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Dokument chroniony elektronicznym znakiem wodnym
Książka dla Piotr Klockiewicz
PRO­LOG
LEŻAŁA PRZY­PIĘTA pa­sa­mi na wąskiej pry­czy z har­to­wa­nej sta­li. Rze­mie­nie uwie­rały ją w klatkę pier­siową. Leżała na ple­cach. Ręce ułożone po bo­kach, unie­ru­cho­mio­ne na brze­gach łóżka. 
 Już daw­no za­nie­chała wszel­kich wysiłków, by się wy­do­stać. Nie spała, ale oczy miała za­mknięte. Gdy­by je otwo­rzyła, zna­lazłaby się w ciem­ności, a je­dy­nym źródłem światła byłaby wąska smu­ga sącząca się po­nad drzwia­mi. Czuła nie­smak w ustach i bar­dzo chciała umyć zęby. 
 Jakaś część jej świa­do­mości nasłuchi­wała odgłosu kroków, co ozna­czałoby, że on nad­cho­dzi. Nie miała pojęcia, czy to wieczór, czy noc, a je­dy­nie po­czu­cie, że za­czy­nało być zbyt późno na od­wie­dzi­ny. Nagłe drżenie łóżka spra­wiło, że otwo­rzyła oczy. Tak jak­by gdzieś w bu­dyn­ku włączyła się jakaś ma­szy­na. Po kil­ku se­kun­dach nie była już pew­na, czy tyl­ko jej się zda­wało, czy na­prawdę coś usłyszała. 
 Od­ha­czyła ko­lej­ny dzień w pamięci. 
 Czter­dzie­sty trze­ci dzień w tym więzie­niu. 
 Swędział ją nos, więc przekręciła głowę, by go po­dra­pać o po­duszkę. Pociła się. W po­ko­ju było dusz­no i gorąco. Miała na so­bie prostą ko­szulę nocną, która wciąż się pod­wi­jała. Gdy prze­su­wała bio­dro, pal­cem wska­zującym i środ­ko­wym uda­wało jej się dosięgnąć ko­szuli i obciągnąć ją za każdym ru­chem o je­den cen­ty­metr. Po­wta­rzała całą ope­rację drugą ręką. Ale ko­szula nadal fałdowała się pod kręgosłupem. Ma­te­rac był nierówny i nie­wy­god­ny. Całko­wi­te od­osob­nie­nie spra­wiało, iż wszyst­kie de­li­kat­ne bodźce, na które w in­nej sy­tu­acji w ogóle nie zwróciłaby uwa­gi, bar­dzo zy­ski­wały na sile. Pasy były na tyle luźne, że mogła zmie­nić po­zycję i położyć się na boku, lecz nie było to wy­god­ne, bo mu­siała wte­dy położyć rękę za ple­ca­mi, więc ramię cały czas drętwiało. 
 Nie bała się. Czuła za to, że jej tłumio­ny gniew rośnie. 
 Jed­no­cześnie dręczyły ją własne myśli, które wciąż zmie­niały się w nie­przy­jem­ne fan­ta­zje o tym, co się z nią sta­nie. Nie­na­wi­dziła tej na­rzu­co­nej bez­sil­ności. Jak usil­nie by nie próbowała kon­cen­tro­wać się na czymś in­nym, by zabić czas i ode­pchnąć świa­do­mość swo­jej sy­tu­acji, i tak po­ja­wiał się lęk. Wi­siał nad nią ni­czym chmu­ra gazu, grożąc, że prze­nik­nie przez pory skóry i za­tru­je jej eg­zy­stencję. Od­kryła, że naj­lep­szy sposób na to, by trzy­mać lęk z dala, to wy­obrażać so­bie coś, co daje jej po­czu­cie siły. Za­my­kała oczy i przy­po­mi­nała so­bie za­pach ben­zy­ny. 
 Sie­dział w sa­mo­cho­dzie z opusz­czoną boczną szybą. Pod­biegła, wlała ben­zynę do środ­ka i pod­pa­liła zapałką. Wszyst­ko to trwało mo­ment. Od razu buchnęły płomie­nie. A on wił się w męczar­niach, słyszała jego krzy­ki prze­rażenia i bólu. Czuła woń spa­lo­ne­go mięsa i ostry za­pach pla­sti­ku i ta­pi­cer­ki ze zwęglo­ne­go sie­dze­nia. 
PRAW­DO­PO­DOB­NIE PRZYSNĘŁA, bo nie słyszała kroków, ale obu­dziła się od razu, gdy tyl­ko otwo­rzyły się drzwi. Wpa­dające światło oślepiło ją. 
 To on, jed­nak przy­szedł. 
 Był wy­so­ki. Nie wie­działa, ile ma lat, w każdym ra­zie był do­rosły. Miał ru­dobrązowe, zmierz­wio­ne włosy, oku­la­ry w czar­nych opraw­kach i rzad­ki za­rost na bro­dzie. Pach­niał wodą po go­le­niu. 
 Nie­na­wi­dziła jego za­pa­chu. 
 Stał ci­cho w no­gach łóżka i przyglądał się jej dłuższą chwilę. 
 Nie­na­wi­dziła jego mil­cze­nia.
 Jego twarz skry­wała się w cie­niu, wi­działa tyl­ko syl­wetkę. Na­gle się ode­zwał. Miał ni­ski, wyraźny głos i pe­dan­tycz­nie ak­cen­to­wał każde słowo. 
 Nie­na­wi­dziła jego głosu. 
 Po­wie­dział, że dziś są jej uro­dzi­ny i że chce złożyć życze­nia. Jego głos nie był wro­gi ani iro­nicz­ny. Był neu­tral­ny. Po­dej­rze­wała, że się uśmie­chał. 
 Nie­na­wi­dziła go. 
 Pod­szedł do wezgłowia pry­czy. Wierz­chem wil­got­nej dłoni do­tknął jej czoła i prze­sunął pal­ca­mi u na­sa­dy włosów. Gest ten za­pew­ne miał być przy­ja­zny. Pre­zent uro­dzi­no­wy dla niej. 
 Nie­na­wi­dziła jego do­ty­ku.
MÓWIŁ DO NIEJ. Wi­działa, jak po­ru­sza usta­mi, ale nie słyszała jego głosu. Nie chciała słuchać. Nie chciała od­po­wia­dać. Usłyszała, gdy zaczął mówić głośniej. W jego głosie brzmiało po­iry­to­wa­nie z po­wo­du bra­ku jej re­ak­cji. Mówił o wza­jem­nym za­ufa­niu. Po kil­ku mi­nu­tach za­milkł. Zi­gno­ro­wała jego spoj­rze­nie. Po­tem wzru­szył ra­mio­na­mi i zaczął po­pra­wiać pasy. Za­cisnął trochę bar­dziej rze­mie­nie na jej klat­ce pier­sio­wej i po­chy­lił się nad nią. 
 Odwróciła się na­tych­miast na lewy bok, tak da­le­ko od nie­go, jak mogła, na ile tyl­ko po­zwa­lały rze­mie­nie. Pod­ciągnęła ko­la­na pod brodę i spróbowała z całej siły kopnąć go w głowę. Ce­lo­wała w jabłko Ada­ma, ale tra­fiła czub­kiem pal­ca gdzieś poniżej szczęki, bo był na to przy­go­to­wa­ny i zro­bił unik, więc skończyło się na lek­kim, le­d­wie od­czu­wal­nym ude­rze­niu. Spróbowała kopnąć go jesz­cze raz, ale był już poza zasięgiem. 
 Opuściła nogi na pryczę. 
 Przeście­radło zwi­sało z łóżka na podłogę. Ko­szu­la noc­na pod­winęła się wy­so­ko nad bio­dra. 
 Stał chwilę w bez­ru­chu, nic nie mówiąc. Ob­szedł pryczę i roz­piął pasy do krępo­wa­nia nóg. Usiłowała je pod­kur­czyć, ale chwy­cił ją za kostkę, przy­gniótł ko­la­no i za­cisnął rze­mień. Znów ob­szedł pryczę i przy­piął drugą nogę. 
 Te­raz była już kom­plet­nie bez­rad­na. 
 Pod­niósł przeście­radło z podłogi i okrył ją. Pa­trzył na nią w ci­szy przez ja­kieś dwie mi­nu­ty. Wy­czu­wała w ciem­ności jego pod­nie­ce­nie, cho­ciaż go nie oka­zy­wał, uda­wał obojętność. Na pew­no miał erekcję. Wie­działa, że chce jej do­tknąć. 
 Po­tem odwrócił się i wy­szedł, za­my­kając za sobą drzwi. Słyszała, że je za­ry­glo­wał, zupełnie nie­po­trzeb­nie, bo nie miała szans wy­swo­bo­dzić się z więzów. 
 Leżała tak kil­ka mi­nut i pa­trzyła na wąską smugę światła znad drzwi. Po­tem po­ru­szyła się, spraw­dzając, jak cia­sno są zapięte pasy. Mogła trochę pod­ciągnąć nogi, ale rze­mie­nie na pier­siach i wokół ko­stek na­tych­miast się na­pi­nały. Roz­luźniła się. Leżała w całko­wi­tym bez­ru­chu i pa­trzyła w nicość.
 Cze­kała. Ma­rzyła o ka­ni­strze z ben­zyną i zapałce. 
 Wi­działa go prze­siąkniętego ben­zyną. Wy­czu­wała w dłoni pudełko zapałek. Potrząsnęła nim. Za­grze­cho­tało. Wyjęła zapałkę. Słyszała, że on coś mówi, ale była głucha na jego słowa. Wi­działa wy­raz jego twa­rzy, gdy przyłożyła zapałkę do pudełka. Słyszała trzask siar­ki w ze­tknięciu z draską. Brzmiało to jak spo­wol­nio­ny grzmot pio­ru­na. Wi­działa, jak bu­cha płomień. 
 Uśmiechnęła się z za­wziętością, na­brała wewnętrznej siły.
 Tej nocy skończyła trzy­naście lat. 
4b00008b5080418913d75d85
Równa­nia otrzy­mują na­zwy według potęgi, do ja­kiej pod­nie­sio­na jest nie­wia­do­ma (według war­tości wykład­ni­ka). Jeśli ta war­tość to 1, mówimy o równa­niu pierw­sze­go stop­nia, jeśli jest to 2, dru­gie­go stop­nia itd. Równa­nie wyższe­go stop­nia niż pierw­szy jest spełnio­ne dla wie­lu nie­wia­do­mych. War­tości te na­zy­wa­my pier­wiast­ka­mi. 
Równa­nie pierw­sze­go stop­nia (równa­nie li­nio­we): 3x – 9 = 0 (pier­wia­stek: x = 3)
Część 1
Równa­nia 
nie­re­gu­lar­ne
 16–20 grud­nia
Roz­dział 1
Czwar­tek 16 grud­nia – piątek 17 grud­nia
 LIS­BETH SA­LAN­DER zsunęła oku­la­ry prze­ciwsłonecz­ne na czu­bek nosa i spoglądała spod ron­da ka­pe­lu­sza. Wi­działa, jak ko­bie­ta z po­ko­ju 32 wy­cho­dzi bocz­nym wyjściem z ho­te­lu i spa­ce­ro­wym kro­kiem zbliża się do jed­ne­go z biało-zie­lo­nych leżaków przy ba­se­nie. W sku­pie­niu wbi­jała wzrok w zie­mię i zda­wało się, że idzie na nie­pew­nych no­gach. 
 Sa­lan­der wi­działa ją wcześniej je­dy­nie z da­le­ka. Wiek ko­bie­ty osza­co­wała na ja­kieś trzy­dzieści pięć lat, lecz mogła być równie do­brze dwu­dzie­sto­pięcio-, jak i pięćdzie­sięcio­latką. Miała brązowe włosy do ra­mion, pociągłą twarz i doj­rzałe ciało, jak­by wyjęte z ka­ta­lo­gu bie­li­zny domu wysyłko­we­go. Miała na so­bie san­dały, czar­ne bi­ki­ni i oku­la­ry prze­ciwsłonecz­ne o fio­le­to­wym za­bar­wie­niu. Była Ame­ry­kanką i mówiła z południo­wym ak­cen­tem. Żółty ka­pe­lusz upuściła na zie­mię obok leżaka i dała znak bar­ma­no­wi z baru Elli Car­mi­cha­el. 
 Lis­beth Sa­lan­der odłożyła książkę na ko­la­na, upiła łyk kawy i wyciągnęła rękę po pa­pie­ro­sy. Nie od­wra­cając głowy, prze­niosła wzrok na ho­ry­zont. Ze swo­je­go miej­sca na ta­ra­sie przy ba­se­nie, między ro­do­den­dro­nem a pal­ma­mi, rosnącymi pod ho­te­lo­wym mu­rem, wi­działa w od­da­li Mo­rze Ka­ra­ib­skie. Kawałek od brze­gu płynęła z wia­trem żaglówka, na północ, ku Sa­int Lu­cia albo Do­mi­ni­ce. Da­lej na mo­rzu za­uważyła szarą syl­wetkę ma­sow­ca w dro­dze na południe, do Gu­ja­ny lub któregoś z sąsied­nich krajów. De­li­kat­na bry­za wal­czyła z przed­południo­wym upałem, jed­nak Lis­beth Sa­lan­der czuła, jak kro­pla potu po­wo­li spływa jej na brew. Nie lubiła smażyć się na słońcu. Każdy dzień spędzała, o ile to było możliwe, w cie­niu, dla­te­go wciąż prze­sia­dy­wała pod mar­kizą. Mimo to jej skóra zro­biła się brązowa jak orzech. Nosiła szor­ty w ko­lo­rze kha­ki i czarną ko­szulkę.
 Słuchała dźwięków ste­el pan płynących z głośnika przy ba­rze. Nig­dy, na­wet w naj­mniej­szym stop­niu, nie in­te­re­so­wała się mu­zyką i nie po­tra­fiła odróżnić szwedz­kiej ka­pe­li Sven In­gvars od Nic­ka Cave’a, ale mu­zyka ste­el pan fa­scy­no­wała ją. Nie­praw­do­po­dob­ne wy­da­wało się, że ktoś mógł na­stroić beczkę po ro­pie, a jesz­cze bar­dziej to, iż można było z niej wy­do­być kon­tro­lo­wa­ne dźwięki, nie­po­dob­ne do ni­cze­go in­ne­go. Miała wrażenie, że to ma­gicz­ne dźwięki. 
 Po­czuła na­gle iry­tację i prze­niosła wzrok z po­wro­tem na ko­bietę, która właśnie do­stała drin­ka w ko­lo­rze po­ma­rańczy. 
 Nie był to pro­blem Lis­beth Sa­lan­der. Nie po­tra­fiła po pro­stu pojąć, dla­cze­go ko­bie­ta nie wy­je­chała. Przez czte­ry noce, odkąd tyl­ko para przy­je­chała do ho­te­lu, Lis­beth słuchała odgłosów prze­mo­cy do­chodzących z sąsied­nie­go po­ko­ju. Do­bie­gały ją ci­che, ale wzbu­rzo­ne głosy, płacz, a cza­sem echo wy­mie­rza­nych razów. Mężczy­zna, który za­da­wał owe cio­sy – Lis­beth po­dej­rze­wała, iż to mąż ko­bie­ty – miał około czter­dziest­ki. Ciem­ne, pro­ste włosy sta­ro­mod­nym spo­so­bem cze­sał w prze­działek na środ­ku i zda­wało się, że prze­by­wa na Gre­na­dzie w ce­lach za­wo­do­wych. Jaki był jego zawód, Lis­beth Sa­lan­der nie miała pojęcia, jed­nak każdego ran­ka mężczy­zna w ele­ganc­kiej ma­ry­nar­ce i pod kra­wa­tem pił kawę w ho­te­lo­wym ba­rze, po czym z aktówką w ręce wsia­dał do taksówki. 
 Wra­cał do ho­te­lu późnym wie­czo­rem, kąpał się i sie­dział z żoną przy ba­se­nie. Mie­li w zwy­cza­ju jadać ra­zem ko­lację, spra­wiając wrażenie ci­che­go i czułego małżeństwa. Ko­bie­ta cza­sem wy­pi­jała kie­li­szek lub dwa za dużo, ale jej stan ni­ko­mu nie prze­szka­dzał ani nie zwra­cał ni­czy­jej uwa­gi. 
 Awan­tu­ry w sąsied­nim po­ko­ju za­czy­nały się zwy­kle między dzie­siątą a je­de­nastą wie­czo­rem, mniej więcej w tym sa­mym cza­sie, kie­dy Lis­beth kładła się do łóżka z książką o ta­jem­ni­cach ma­te­ma­ty­ki. Nie było tu mowy o bru­tal­nym mal­tre­to­wa­niu. Na ile dało się to oce­nić przez ścianę, obok to­czyła się nie­prze­rwa­na, jed­no­staj­na kłótnia. Po­przed­niej nocy Lis­beth nie mogła opa­no­wać cie­ka­wości i wyszła na bal­kon – mie­li otwar­te drzwi – aby posłuchać, o co w tym wszyst­kim cho­dzi. Po­nad go­dzinę mężczy­zna spa­ce­ro­wał tam i z po­wro­tem po po­ko­ju, wy­znając, że jest łaj­da­kiem i na nią nie zasługu­je. Raz za ra­zem po­wta­rzał, iż w jej opi­nii za­pew­ne jest fałszy­wym człowie­kiem. Ona po każdym ta­kim stwier­dze­niu od­po­wia­dała, że wca­le tak nie uważa, i próbowała go uspo­koić. Jed­nak on był co­raz bar­dziej gwałtow­ny, aż w końcu zaczął nią tar­mo­sić. Wresz­cie od­po­wie­działa, jak chciał… tak, je­steś fałszy­wy. On po­trak­to­wał wy­mu­szo­ne wy­zna­nie ko­bie­ty jako pre­tekst, by na­tych­miast za­ata­ko­wać jej pro­wa­dze­nie się, cha­rak­ter. Na­zwał ją kurwą. Lis­beth Sa­lan­der bez wa­ha­nia podjęłaby działanie, gdy­by cho­dziło o nią, jed­nak tak nie było i ogólnie rzecz biorąc, to nie jej pro­blem, nie mogła więc roz­strzygnąć, czy po­win­na w jakiś sposób za­re­ago­wać. 
 Lis­beth ze zdzi­wie­niem słuchała jed­no­staj­ne­go ga­da­nia mężczy­zny, zakończo­ne­go na­gle odgłosem brzmiącym jak ude­rze­nie w twarz. Już po­sta­no­wiła wyjść na ko­ry­tarz i kop­nia­kiem otwo­rzyć sąsied­nie drzwi, gdy w po­ko­ju zro­biło się ci­cho. 
 Przyglądała się te­raz uważnie ko­bie­cie przy ba­se­nie i za­uważyła bla­dy si­niak na ra­mie­niu oraz za­dra­pa­nie na bio­drze, słowem, żad­nych poważniej­szych obrażeń. 
DZIE­WIĘĆ MIE­SIĘCY wcześniej prze­czy­tała pe­wien ar­ty­kuł w ma­ga­zy­nie „Po­pu­lar Scien­ce”, po­zo­sta­wio­nym przez kogoś na rzym­skim lot­ni­sku Le­onar­da da Vin­ci, i na­gle zro­dziła się w niej nie­wy­jaśnio­na fa­scy­na­cja ta­jem­niczą dzie­dziną, jaką jest astro­no­mia sfe­rycz­na. Pod wpływem im­pul­su wstąpiła do księgar­ni uni­wer­sy­tec­kiej w Rzy­mie i kupiła kil­ka naj­ważniej­szych roz­praw na ten te­mat. Jed­nak aby pojąć astro­no­mię sfe­ryczną, mu­siała zgłębić ar­ka­na mate­matyki. Podróżując przez kil­ka ostat­nich mie­sięcy, zaglądała do księgarń na­uko­wych, by kupić ko­lej­ne po­zy­cje z tej dzie­dziny. 
 Książki za­zwy­czaj leżały spa­ko­wa­ne w wa­liz­ce, a stu­dia były nie­sys­te­ma­tycz­ne i właści­wie bez określo­ne­go celu, póki nie zaj­rzała do księgar­ni w Mia­mi, skąd wyszła z książką dok­to­ra L.C. Par­nault Di­men­sions in Ma­the­ma­tics (Ha­rvard Uni­ver­si­ty, 1999). Zna­lazła ją tuż przed podróżą na ar­chi­pe­lag Flo­ri­da Keys, skąd miała zacząć zwie­dza­nie wysp ka­ra­ib­skich.
 Za­li­czyła już Gwa­de­lupę (dwa dni w nie­wy­obrażal­nej dziu­rze) i Do­mi­nikę (przy­jem­nie, pełny re­laks, pięć dni), Bar­ba­dos (doba w ame­ry­kańskim ho­te­lu, gdzie czuła się bar­dzo nie­mi­le wi­dzia­nym gościem) i Sa­int Lu­cia (dzie­więć dni). Na tej ostat­niej mogłaby na­wet zo­stać dłużej, gdy­by nie za­darła z ciężko myślącym miej­sco­wym chu­li­ga­nem, stałym by­wal­cem baru w jej położonym na ubo­czu ho­te­lu. W końcu stra­ciła cier­pli­wość i walnęła go cegłą w głowę, wy­mel­do­wała się z ho­te­lu i popłynęła pro­mem zmie­rzającym do Sa­int Geo­r­ge’s, sto­li­cy Gre­na­dy, kra­ju, o którego ist­nie­niu nie wie­działa, póki nie wsiadła na pokład stat­ku. 
 Zeszła na ląd na Gre­na­dzie w tro­pi­kal­nej ule­wie o go­dzi­nie dzie­siątej pew­ne­go li­sto­pa­do­we­go po­ran­ka. W „The Ca­rib­be­an Tra­vel­ler” zna­lazła in­for­mację, że Gre­nadę na­zy­wa­no „Spi­ce Is­land”, wyspą przy­praw, oraz że jest naj­większym pro­du­cen­tem gałki musz­ka­tołowej na świe­cie. Wy­spa ma 120 tysięcy miesz­kańców, ale po­nad 200 tysięcy oby­wa­te­li tego kra­ju miesz­ka w USA, Ka­na­dzie albo An­glii, co dawało pew­ne pojęcie o tu­tej­szym ryn­ku pra­cy. Wokół wy­gasłego wul­ka­nu Grand Etang roz­ciągał się górzy­sty kra­jo­braz. 
Z PER­SPEK­TY­WY HI­STO­RII Gre­na­da to jed­na z wie­lu nie­wiel­kich byłych ko­lo­nii bry­tyj­skich. W 1795 roku wywołała po­ru­sze­nie wśród po­li­tyków, gdy pe­wien wy­zwo­le­niec o na­zwi­sku Ju­lian Fe­don, za­in­spi­ro­wa­ny re­wo­lucją fran­cuską, wznie­cił po­wsta­nie, co zmu­siło Ko­ronę do wysłania tam wojsk, by ćwiar­to­wały, roz­strze­li­wały, wie­szały i oka­le­czały zastępy re­be­liantów. Tym, co obu­rzyło ko­lo­nial­ny reżim, był fakt, że do po­wsta­nia Fe­dona przyłączyła się na­wet gru­pa białych bie­daków, nie licząc się w naj­mniej­szym stop­niu z ety­kietą czy względami ra­so­wy­mi. Re­be­lię stłumio­no, jed­nak sam Fe­don nig­dy nie zo­stał ujęty, za­szył się w ma­sy­wie Grand Etang, a jego wy­czy­ny ob­rosły le­gendą na miarę Ro­bin Ho­oda. 
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 Trochę po­nad dwieście lat później, w 1979 roku, ad­wo­kat Mau­ri­ce Bi­shop wznie­cił nową re­wo­lucję, za­in­spi­ro­waną – według prze­wod­ni­ka – przez the com­mu­nist dic­ta­tor­ships in Cuba and Ni­ca­ra­gua. Jed­nak Lis­beth uj­rzała tam­te wy­da­rze­nia w zupełnie in­nym świe­tle, kie­dy spo­tkała Phi­li­pa Cam­bel­la, na­uczy­cie­la, bi­blio­te­ka­rza i ka­zno­dzieję w koście­le bap­tystów, u którego wy­najęła pokój na pierw­szych kil­ka dni. Całą hi­sto­rię można by streścić następująco: Bi­shop to lu­do­wy przywódca o au­ten­tycz­nej po­pu­lar­ności, który oba­lił sza­lo­ne­go dyk­ta­to­ra i en­tu­zjastę UFO w jed­nej oso­bie, poświęcającego część skrom­ne­go budżetu na­ro­do­we­go na to, by po­lo­wać na la­tające spodki. Bi­shop agi­to­wał za de­mo­kracją eko­no­miczną oraz wpro­wa­dził pierw­sze w tym kra­ju usta­wo­daw­stwo do­tyczące równości płci, nim zo­stał za­mor­do­wa­ny w 1983 roku. 
 Po za­ma­chu – ma­sa­krze, w której zginęło sto dwa­dzieścia osób, w tym mi­ni­ster spraw za­gra­nicz­nych, mi­ni­ster do spraw ko­biet oraz kil­ku ważnych przywódców związków za­wo­do­wych – Sta­ny Zjed­no­czo­ne na­je­chały kraj i wpro­wa­dziły de­mo­krację. Dla Gre­na­dy ozna­czało to wzrost bez­ro­bo­cia z po­nad sześciu pro­cent do nie­mal pięćdzie­sięciu, co spo­wo­do­wało, iż han­del ko­ka­iną stał się znów naj­ważniej­szym źródłem do­chodów. Phi­lip Cam­bell po­ki­wał tyl­ko głową, czy­tając opis z prze­wod­ni­ka Lis­beth, i udzie­lił jej kil­ku do­brych rad, ja­kich lu­dzi i dziel­nic po­win­na uni­kać po zmro­ku. 
 W przy­pad­ku Lis­beth Sa­lan­der ta­kie rady właści­wie na nic by się zdały. Jed­nak udało jej się całko­wi­cie uniknąć kon­taktów ze świa­tem przestępczym Gre­na­dy, a to dzięki temu, że za­ko­chała się w Grand Anse Be­ach, położonej na południe od Sa­int Geo­r­ge’s od­lud­nej, ciągnącej się przez wie­le mil plaży, na której mogła go­dzi­na­mi spa­ce­ro­wać, nie będąc zmu­szo­na roz­ma­wiać ani spo­ty­kać się z kim­kol­wiek. Prze­niosła się do Keys, jed­ne­go z nie­licz­nych ame­ry­kańskich ho­te­li przy Grand Anse, gdzie spędziła sie­dem ty­go­dni, nie zaj­mując się ni­czym in­nym oprócz wędrówek po plaży i za­ja­da­nia się miej­sco­wym owo­cem chi­nups, który w sma­ku przy­po­mi­nał gorz­ki szwedz­ki agrest i nie­zmier­nie przy­padł jej do gu­stu. 
 Nie był to szczyt se­zo­nu, więc Keys Ho­tel wy­naj­mo­wał le­d­wie jedną trze­cią po­koi. Je­dy­ny pro­blem po­le­gał na tym, że zarówno spokój Lis­beth Sa­lan­der, jak i jej wy­ryw­ko­we stu­dia ma­te­ma­tycz­ne zakłócił na­gle ci­chy dra­mat roz­gry­wający się w sąsied­nim po­ko­ju. 
MI­KA­EL BLOM­KVIST na­cisnął dzwo­nek do drzwi miesz­ka­nia Lis­beth Sa­lan­der przy Lun­da­ga­tan. Nie ocze­ki­wał, że otwo­rzy, jed­nak na­brał zwy­cza­ju prze­jeżdżania obok jej domu mniej więcej raz w mie­siącu, aby spraw­dzić, czy coś się zmie­niło. Kie­dy pod­niósł klapkę w drzwiach i zaj­rzał przez otwór na li­sty, do­strzegł stos ulo­tek. Było tuż po dzie­siątej wie­czo­rem, zbyt ciem­no, by mógł stwier­dzić, jak bar­dzo ów stos urósł od ostat­nie­go razu. 
 Chwilę stał nie­zde­cy­do­wa­ny na ko­ry­ta­rzu, po czym nie­za­do­wo­lo­ny odwrócił się i wy­szedł z bu­dyn­ku. Bez pośpie­chu do­tarł do domu na Bel­l­mans­ga­tan, włączył eks­pres do kawy i rozłożył wie­czor­ne wy­da­nia ga­zet, oglądając jed­no­cześnie późne wy­da­nie wia­do­mości, „Rap­port”. Był w po­nu­rym na­stro­ju i za­sta­na­wiał się, gdzie prze­by­wa Lis­beth Sa­lan­der. Czuł lek­ki nie­pokój i po raz tysięczny za­da­wał so­bie py­ta­nie, co tak właści­wie się stało. 
 Na po­przed­nie Boże Na­ro­dze­nie za­pro­sił Lis­beth do dom­ku w San­dhamn. Cho­dzi­li ra­zem na długie spa­ce­ry i dys­ku­to­wa­li półgłosem o następstwach dra­ma­tycz­nych wy­da­rzeń, ja­kie stały się ich udziałem w trak­cie mi­nio­ne­go roku, kie­dy Mi­ka­el prze­cho­dził coś, co z per­spek­ty­wy cza­su oce­niał jako życio­wy kry­zys. Zo­stał ska­za­ny za zniesławie­nie i spędził kil­ka mie­sięcy w więzie­niu, jego dzien­ni­kar­ska ka­rie­ra utknęła w mar­twym punk­cie, a on sam, ucie­kając z pod­ku­lo­nym ogo­nem, zre­zy­gno­wał ze sta­no­wi­ska wy­daw­cy od­po­wie­dzial­ne­go1 w cza­so­piśmie „Mil­len­nium”. Lecz na­gle wszyst­ko się zmie­niło. Zle­ce­nie na­pi­sa­nia bio­gra­fii po­ten­ta­ta prze­mysłowe­go Hen­ri­ka Van­ge­ra, które wy­da­wało mu się nie­do­rzecz­nie zy­skow­nym ro­dza­jem te­ra­pii, nie­ocze­ki­wa­nie stało się de­spe­rac­kim pości­giem za nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nym, prze­biegłym se­ryj­nym mor­dercą. 
 W trak­cie tego pościgu spo­tkał Lis­beth Sa­lan­der. Mi­ka­el z roz­tar­gnie­niem do­tknął le­d­wie wy­czu­wal­nej bli­zny, jaką po­zo­sta­wiła pętla tuż pod jego le­wym uchem. Lis­beth nie tyl­ko po­mogła mu od­na­leźć mor­dercę – dosłownie ura­to­wała mu życie. 
 Raz za ra­zem wpra­wiała go w zdu­mie­nie swo­imi za­dzi­wiającymi zdol­nościa­mi – fo­to­gra­ficzną pamięcią i fe­no­me­nal­ny­mi umiejętnościa­mi w dzie­dzi­nie in­for­ma­ty­ki. Mi­ka­el Blom­kvist uważał się za obe­zna­ne­go z obsługą kom­pu­te­ra, ale Lis­beth Sa­lan­der ra­dziła so­bie ze sprzętem, jak­by weszła w kon­szach­ty z diabłem. Z cza­sem zro­zu­miał, że jest ha­kerką świa­to­wej kla­sy, a w eks­klu­zyw­nym między­na­ro­do­wym kręgu zaj­mującym się włama­nia­mi do sys­temów na naj­wyższym po­zio­mie jest la­gen­darną po­sta­cią, znaną je­dy­nie pod pseu­do­ni­mem Wasp. 
 To właśnie jej umiejętność włamy­wa­nia się do cu­dzych kom­pu­terów dała mu ma­te­riał po­trzeb­ny do obróce­nia własnej dzien­ni­kar­skiej klęski w tak zwaną aferę Wen­nerströma – gorący te­mat, który po upływie dwu­na­stu mie­sięcy nadal był przed­mio­tem między­na­ro­do­wych śledztw do­tyczących przestępczości go­spo­dar­czej, a Mi­ka­elo­wi dał okazję do re­gu­lar­ne­go prze­sia­dy­wa­nia w stu­diach te­le­wi­zyj­nych. 
Przed ro­kiem spra­wiało mu to ko­lo­salną sa­tys­fakcję – jako ze­msta, a także możliwość wy­do­sta­nia się z dzien­ni­kar­skie­go rynsz­to­ka. Jed­nak po­czu­cie za­do­wo­le­nia daw­no go opuściło. Po upływie kil­ku ty­go­dni był już znużony od­po­wia­da­niem na wciąż te same py­ta­nia dzien­ni­ka­rzy i po­li­cji po­dat­ko­wej. „Przy­kro mi, ale nie mogę ujaw­niać mo­ich źródeł”. Kie­dy pe­wien dzien­ni­karz z an­glojęzycz­ne­go „Azer­ba­ijan Ti­mes” zadał so­bie trud i przy­je­chał do Sztok­hol­mu je­dy­nie po to, aby zadać mu te same na­iw­ne py­ta­nia, miar­ka się prze­brała. Mi­ka­el ogra­ni­czył do mi­ni­mum udzie­la­nie wy­wiadów i przez kil­ka ostat­nich mie­sięcy właści­wie zga­dzał się je­dy­nie wte­dy, gdy dzwo­niła Ta z TV4 i oso­biście go na­ma­wiała, a robiła to tyl­ko, jeśli do­cho­dze­nie wyraźnie wkra­czało w nową fazę. 
 Współpra­ca Mi­ka­ela z Tą z TV4 miała jesz­cze je­den, całkiem inny wy­miar. Jako pierw­sza z dzien­ni­ka­rzy pod­chwy­ciła całą tę aferę i gdy­by nie jej wspar­cie tam­te­go wie­czo­ru, kie­dy „Mil­len­nium” opu­bli­ko­wało new­sa, wątpli­we, by te­mat odbił się tak sze­ro­kim echem. Do­pie­ro później Mi­ka­el do­wie­dział się, że mu­siała wal­czyć w re­dak­cji zębami i pa­zu­ra­mi, aby uzy­skać czas na an­te­nie. Opór wo­bec mówie­nia o oszuście z „Mil­len­nium” był ogrom­ny i aż do mo­men­tu, gdy weszła na an­tenę, nie miała pew­ności, czy re­dak­cyj­na ar­mia praw­ników nie za­blo­ku­je spra­wy. Wie­lu star­szych ko­legów wydało już na nią wy­rok, twierdząc, że jeśli się po­my­liła, będzie to ko­niec jej ka­rie­ry. Jed­nak nie ustąpiła, a afe­ra oka­zała się te­matem roku. 
 Re­la­cjo­no­wała sprawę przez pierw­szy ty­dzień – jako je­dy­na z re­por­terów rze­czy­wiście zagłębiła się w te­mat – ale na krótko przed Bożym Na­ro­dze­niem Mi­ka­el za­uważył, że wszyst­kie ko­men­ta­rze i nowe wątki w spra­wie zo­stały prze­ka­za­ne jej ko­le­gom – mężczy­znom. Około No­we­go Roku okrężnymi dro­ga­mi do­wie­dział się, że od­su­nięto ją od spra­wy, uza­sad­niając, iż tak ważnym te­matem po­win­ni zaj­mo­wać się uzna­ni re­por­terzy, a nie ja­kieś dziewczę z Go­tlan­dii czy Berg­sla­gen, czy skąd ona tam, u li­cha, po­cho­dzi. Kie­dy znów za­dzwo­ni­li z TV4, Mi­ka­el stwier­dził wprost, że udzie­li wy­wia­du tyl­ko wte­dy, gdy Ta będzie za­da­wać py­ta­nia. Po kil­ku dniach posępnej ci­szy chłopcy z TV4 ska­pi­tu­lo­wa­li. 
 Za­in­te­re­so­wa­nie Mi­ka­ela aferą Wen­nerströma zbiegło się ze znik­nięciem z jego życia również Lis­beth Sa­lan­der. Nadal nie poj­mo­wał, co się stało. 
 Roz­sta­li się w dru­gi dzień świąt i nie wi­dzie­li się przez kil­ka następnych dni. W przed­dzień syl­we­stra za­dzwo­nił do niej późnym wie­czo­rem, ale nie ode­brała. 
 W syl­we­stra po­szedł do niej dwa razy. Gdy za pierw­szym ra­zem dzwo­nił do drzwi, w oknach paliło się światło, ale nie otwo­rzyła. Za dru­gim ra­zem w miesz­ka­niu było ciem­no. W Nowy Rok znów próbował się do niej bez skut­ku dodzwo­nić. Później od­po­wia­dał mu już tyl­ko ko­mu­ni­kat, że abo­nent jest nie­dostępny. 
 W ciągu kil­ku następnych dni wi­dział ją dwa razy. Po­nie­waż nie mógł skon­tak­to­wać się z nią przez te­le­fon, w pierw­szym ty­go­dniu stycz­nia po­szedł do jej miesz­ka­nia, usiadł przed drzwia­mi na klat­ce scho­do­wej i cze­kał. Miał ze sobą książkę i sie­dział tak czte­ry go­dzi­ny, aż wresz­cie przyszła, tuż przed je­de­nastą wie­czo­rem, niosąc brązowy kar­ton. Widząc go, stanęła jak wry­ta. 
 – Cześć, Lis­beth – przy­wi­tał się i za­mknął książkę. 
 Zlu­stro­wała go obojętnym wzro­kiem, który nie wyrażał na­wet odro­bi­ny ciepła czy przy­jaźni. Po­tem prze­cisnęła się obok nie­go i włożyła klucz do zam­ka. 
 – Za­pro­sisz mnie na kawę? – za­py­tał. 
 Odwróciła się do nie­go i po­wie­działa ci­cho:
 – Idź stąd. Nie chcę cię więcej wi­dzieć. 
 Po czym za­trzasnęła nie­zmier­nie zdu­mio­ne­mu Mi­ka­elo­wi Blom­kvi­sto­wi drzwi przed no­sem, a on usłyszał jesz­cze, jak Lis­beth za­my­ka drzwi na klucz.
 Dru­gi raz wi­dział ją za­le­d­wie trzy dni później. Je­chał me­trem ze Slus­sen do sta­cji Cen­trum, a kie­dy pociąg stanął na Sta­rym Mieście, wyj­rzał przez okno i zo­ba­czył ją na pe­ro­nie mniej niż dwa me­try od sie­bie. Za­uważył ją do­pie­ro w mo­men­cie, gdy za­mknęły się drzwi. Przez pięć se­kund pa­trzyła przez nie­go na wskroś, jak­by był po­wie­trzem, po czym odwróciła się na pięcie i gdy pociąg ru­szył, zniknęła z jego pola wi­dze­nia. 
 Sy­gnał był oczy­wi­sty. Lis­beth Sa­lan­der nie chciała mieć z Mi­ka­elem Blom­kvi­stem nic wspólne­go. Usunęła go ze swo­je­go życia równie sku­tecz­nie, jak usu­wa się plik z kom­pu­te­ra, bez żad­nych wyjaśnień. Zmie­niła nu­mer komórki i nie od­po­wia­dała na ma­ile. 
 Mi­ka­el wes­tchnął, wyłączył te­le­wi­zor, pod­szedł do okna i spoj­rzał na ra­tusz. 
 Za­sta­na­wiał się, czy nie popełnia błędu, tak upar­cie raz za ra­zem ją od­wie­dzając. Miał taką za­sadę – gdy ko­bie­ta dawała mu wyraźnie do zro­zu­mie­nia, że nie chce o nim słyszeć, szedł swoją drogą. Igno­ro­wa­nie tego sy­gnału byłoby w jego oczach równo­znacz­ne z bra­kiem sza­cun­ku dla niej. 
 Mi­ka­el i Lis­beth sy­pia­li ze sobą. Ale doszło do tego z jej ini­cja­ty­wy, a ich związek trwał pół roku. Gdy­by po­sta­no­wiła zakończyć całą sprawę równie nie­ocze­ki­wa­nie, jak ją zaczęła, Mi­ka­el by to za­ak­cep­to­wał. De­cy­zja należała do niej. Bez pro­ble­mu od­na­lazłby się w roli eks – jeśli rze­czy­wiście nim był – jed­nak fakt, że Lis­beth Sa­lan­der zupełnie się od nie­go odcięła, bu­dził w nim zdu­mie­nie. 
 Nie za­ko­chał się w niej – różnili się od sie­bie tak bar­dzo, jak tyl­ko dwie oso­by mogą się różnić – ale lubił ją i na­prawdę bra­ko­wało mu tego cho­ler­nie iry­tującego człowie­ka. Myślał, że przy­jaźń była wza­jem­na. Krótko mówiąc, czuł się jak idio­ta. 
 Stał przy oknie dłuższą chwilę. 
 Wresz­cie podjął osta­teczną de­cyzję. 
 Jeśli Lis­beth tak bar­dzo go nie­na­wi­dziła, że nie mogła się na­wet zdo­być na słowo „cześć”, gdy spo­tka­li się w me­trze, to praw­do­po­dob­nie był to ko­niec ich przy­jaźni, a szko­da nie do na­pra­wie­nia. W przyszłości nie będzie już próbował się z nią skon­tak­to­wać. 
LIS­BETH SA­LAN­DER spoj­rzała na ze­ga­rek i stwier­dziła, że cho­ciaż sie­działa bez ru­chu w cie­niu, jest cała spo­co­na. Wpół do je­de­na­stej rano. Za­pa­miętała długi na trzy li­nij­ki wzór ma­te­ma­tycz­ny i za­mknęła Di­men­sions in Ma­the­ma­tics. Po chwi­li za­brała ze stołu klucz od po­ko­ju i pa­pie­ro­sy. 
 Miesz­kała na dru­gim, ostat­nim piętrze w tym ho­te­lu. Ro­ze­brała się i poszła pod prysz­nic. 
 Dwu­dzie­sto­cen­ty­me­tro­wa zie­lo­na jasz­czur­ka gapiła się na nią ze ścia­ny tuż pod su­fi­tem. Lis­beth po­pa­trzyła na nią, ale nie próbowała jej przepędzić. Na wy­spie roiło się od jasz­czu­rek, wkra­dały się do po­koi przez żalu­zje w otwar­tych oknach, przez szpa­ry w drzwiach albo otwór wen­ty­la­cyj­ny w łazien­ce. Lubiła to­wa­rzy­stwo, które ni­cze­go od niej nie wy­ma­gało. Woda była zim­na, ale nie lo­do­wa­ta. Lis­beth stała pod prysz­ni­cem pięć mi­nut, żeby się ochłodzić. 
 Gdy weszła do po­ko­ju, stanęła naga przed lu­strem i ze zdzi­wie­niem oglądała swo­je ciało. Nadal ważyła tyl­ko czter­dzieści ki­lo­gramów i miała trochę po­nad metr pięćdzie­siąt wzro­stu. Na to ra­czej nie mogła nic po­ra­dzić. Była drob­na jak lal­ka, małe dłonie, wąskie bio­dra. 
 Jed­nak te­raz miała pier­si. 
 Całe życie była płaska, tak jak­by nie weszła jesz­cze w okres doj­rze­wa­nia. Wyglądało to po pro­stu żenująco, więc czuła niechęć do po­ka­zy­wa­nia się nago.
 I na­gle miała pier­si. Nie były wiel­kie (ta­kich nie chciała, zresztą wyglądałyby żałośnie w ze­sta­wie­niu z jej chu­dym ciałem), lecz jędrne i okrągłe, śred­niej wiel­kości. Zmia­na zo­stała prze­pro­wa­dzo­na ostrożnie, a pro­por­cje w dużym stop­niu za­cho­wa­ne. Jed­nak różnica była ogrom­na, zarówno w jej wyglądzie, jak i sa­mo­po­czu­ciu. 
 Spędziła pięć ty­go­dni w kli­ni­ce pod Genuą, gdzie wsz­cze­pio­no jej im­plan­ty. Wy­brała kli­nikę i spe­cja­listów, którzy cie­szy­li się naj­większym uzna­niem w Eu­ro­pie. Le­karz pro­wadzący, cza­rująco oschła ko­bie­ta, Al­les­san­dra Per­ri­ni, stwier­dziła, że jej pier­si są nie­do­ro­zwi­nięte i dla­te­go ope­rację ich powiększe­nia można wy­ko­nać ze wska­zań me­dycz­nych. 
 Za­bieg nie był bez­bo­le­sny, ale pier­si wyglądały zupełnie na­tu­ral­nie i ta­kie też były w do­ty­ku, w do­dat­ku bli­zny stały się już pra­wie nie­wi­docz­ne. Ani przez se­kundę nie żałowała swo­jej de­cy­zji. Była za­do­wo­lo­na. Wciąż jesz­cze, po sześciu mie­siącach od za­bie­gu, nie po­tra­fiła przejść z obnażony­mi pier­siami obok lu­stra, nie stwier­dzając jed­no­cześnie z za­do­wo­le­niem, że po­pra­wiła się jakość jej życia. 
 Pod­czas po­by­tu w kli­ni­ce usunęła również je­den z dzie­więciu ta­tuaży, dwu­cen­ty­me­trową osę po pra­wej stro­nie szyi. Lubiła swo­je ta­tuaże, a naj­bar­dziej wiel­kie­go smo­ka sięgającego od łopat­ki do pośladków, lecz osy po­sta­no­wiła się po­zbyć. Powód: tak wi­docz­ny i cha­rak­te­ry­stycz­ny ta­tuaż spra­wiał, że łatwo było ją za­pa­miętać i zi­den­ty­fi­ko­wać. Lis­beth Sa­lan­der nie chciała, by ją za­pa­mięty­wa­no i iden­ty­fi­ko­wa­no. Ta­tuaż zo­stał usu­nięty la­se­ro­wo i kie­dy prze­su­wała pal­cem wska­zującym po szyi, mogła wy­czuć de­li­katną bliznę. Z bli­ska dało się za­uważyć, że jej opa­lo­na skóra miała w tym miej­scu jaśniej­szy od­cień, ale patrząc po­bieżnie, nie można było ni­cze­go do­strzec. W su­mie jej po­byt w Ge­nui kosz­to­wał w prze­li­cze­niu sto dzie­więćdzie­siąt tysięcy ko­ron. 
 Było ją na to stać. 
 Prze­rwała ma­rze­nia przed lu­strem i włożyła majt­ki i biu­sto­nosz. Dwa dni po opusz­cze­niu kli­ni­ki po raz pierw­szy w swo­im dwu­dzie­sto­pięcio­let­nim życiu weszła do skle­pu z damską bie­lizną i kupiła coś, cze­go nig­dy wcześniej nie po­trze­bo­wała. Te­raz miała lat dwa­dzieścia sześć i nosiła biu­sto­nosz z pew­nym za­do­wo­le­niem. 
 Włożyła dżinsy i czarną ko­szulkę z na­pi­sem Con­si­der this a fair war­ning. Od­szu­kała san­dały i ka­pe­lusz prze­ciwsłonecz­ny, a przez ramię prze­wie­siła czarną ny­lo­nową torbę. 
 W dro­dze do wyjścia zwróciła uwagę na roz­mowę gości ho­te­lo­wych przy re­cep­cji. Zwol­niła kro­ku i nad­sta­wiła uszu. 
 – Just how dan­ge­ro­us is she? – za­py­tała czar­noskóra ko­bie­ta o wy­so­kim głosie i eu­ro­pej­skim ak­cen­cie. Lis­beth pamiętała ją – dzie­sięć dni wcześniej przy­le­ciała z grupą tu­rystów czar­te­rem z Lon­dy­nu. 
 Fred­die McBa­in, si­wiejący re­cep­cjo­ni­sta, który za­wsze witał Lis­beth przy­ja­znym uśmie­chem, wyglądał na zmar­twio­ne­go. Wyjaśniał, że gościom zo­staną prze­ka­za­ne od­po­wied­nie in­struk­cje i nie ma żad­nych po­wodów do nie­po­ko­ju – jeśli tyl­ko wszy­scy będą się ich ściśle trzy­mać. Po tej od­po­wie­dzi zo­stał za­sy­pa­ny py­ta­nia­mi. 
 Lis­beth zmarsz­czyła brwi i poszła do baru, gdzie za kon­tu­arem za­stała Ellę Car­mi­cha­el. 
 – O co cho­dzi? – za­py­tała, wska­zując kciu­kiem na grupę przy re­cep­cji. 
 – Gro­zi nam wi­zy­ta Ma­tyl­dy. 
 – Ma­tyl­dy?
 – To hu­ra­gan, który po­wstał u wy­brzeży Bra­zy­lii kil­ka ty­go­dni temu, rano prze­szedł nad sto­licą Su­ri­na­mu, Pa­ra­ma­ri­bo. Nie wia­do­mo, w ja­kim zmie­rza kie­run­ku – praw­do­po­dob­nie da­lej na północ, do USA. Ale jeśli podąży wzdłuż brze­gu na zachód, Try­ni­dad i Gre­na­da znajdą się na jego dro­dze. Może więc po­wiać. 
 – Myślałam, że pora hu­ra­ganów już minęła. 
 – Bo minęła. Ostrzeżenia o hu­ra­ga­nach po­ja­wiają się za­zwy­czaj we wrześniu i paździer­ni­ku, ale te­raz wszyst­ko tak się po­gma­twało przez ten efekt cie­plar­nia­ny i w ogóle, że nig­dy nic nie wia­do­mo. 
 – Okej, a kie­dy mamy się spo­dzie­wać tej Ma­tyl­dy?
 – Niedługo. 
 – Po­win­nam coś zro­bić?
 – Lis­beth, hu­ra­gan to nie za­ba­wa. W la­tach sie­dem­dzie­siątych je­den z nich spo­wo­do­wał ogrom­ne spu­sto­sze­nia na Gre­na­dzie. Miałam je­denaście lat, miesz­kałam w wio­sce nad je­zio­rem Grand Etang przy dro­dze do Gre­nvil­le, nig­dy nie za­pomnę tam­tej nocy. 
 – Hm. 
 – Ale nie mu­sisz się nie­po­koić. W so­botę trzy­maj się w po­bliżu ho­te­lu. Spa­kuj do wa­liz­ki rze­czy, których nie chcesz stra­cić, na przykład ten kom­pu­ter, którym za­zwy­czaj się ba­wisz, i przy­go­tuj się, by ją za­brać, kie­dy usłyszysz po­le­ce­nie zejścia do schro­nu. To wszyst­ko. 
 – Okej. 
 – Chcesz się cze­goś napić? 
 – Nie. 
 Lis­beth wyszła bez pożegna­nia. Ella Car­mi­cha­el uśmiechnęła się za nią zre­zy­gno­wa­na. Minęło kil­ka ty­go­dni, za­nim przy­zwy­czaiła się do oso­bli­we­go spo­so­bu by­cia tej dziw­nej dziew­czy­ny i zro­zu­miała, że Lis­beth nie za­dzie­ra nosa – po pro­stu jest zupełnie inna. Ale płaci za drin­ki bez ga­da­nia, za­wsze jest w miarę trzeźwa, zaj­mu­je się swo­imi spra­wa­mi i nie robi awan­tur. 
KO­MU­NI­KA­CJA PU­BLICZ­NA na Gre­na­dzie to przede wszyst­kim fan­ta­zyj­nie ozdo­bio­ne mi­ni­bu­sy kur­sujące bez przej­mo­wa­nia się rozkładem jaz­dy czy in­ny­mi for­mal­nościa­mi. Za to jeździły wa­hadłowo od świtu do zmro­ku. Na­to­miast po za­pad­nięciu ciem­ności właści­wie nie można było się prze­miesz­czać, nie mając własne­go sa­mo­cho­du. 
 Lis­beth nie cze­kała dłużej niż mi­nutę przy dro­dze do Sa­int Geo­r­ge’s, gdy za­trzy­mał się mi­ni­bus. Kie­rowcą był ra­sta­fa­ria­nin i w sa­mo­cho­dzie na cały re­gu­la­tor roz­le­gało się No wo­men no cry. Lis­beth nie słuchała mu­zy­ki, zapłaciła do­la­ra i wcisnęła się między kor­pu­lentną po­si­wiałą damę a dwóch chłopców w szkol­nych mun­dur­kach. 
 Sa­int Geo­r­ge’s leży w półko­li­stej za­to­ce tworzącej The Ca­re­na­ge, wewnętrzny port. Wokół piętrzą się stro­me wzgórza, na których wznoszą się domy, sta­re ko­lo­nial­ne bu­dyn­ki i Fort Ru­pert, umoc­nie­nia zbu­do­wa­ne na urwi­stej ska­le wieńczącej cy­pel. 
 Sa­int Geo­r­ge’s to mia­sto nie­zwy­kle zwar­te i cia­sno za­bu­do­wa­ne, z wąski­mi ulicz­ka­mi i mnóstwem zaułków. Domy wtu­lają się w zbo­cza i nie ma tu żad­nej po­zio­mej po­wierzch­ni, z wyjątkiem bo­iska do kry­kie­ta połączo­ne­go z bieżnią na północ­nych krańcach mia­sta. 
 Wy­siadła w cen­trum por­tu i poszła spa­ce­rem do Ma­cIn­ty­re’s Elec­tro­nics na szczy­cie nie­wiel­kie­go stro­me­go wznie­sie­nia. Właści­wie wszyst­kie pro­duk­ty sprze­da­wa­ne na Gre­na­dzie im­por­to­wa­no z USA albo z Wiel­kiej Bry­ta­nii, w związku z czym kosz­to­wały dwa razy tyle co gdzie in­dziej, za to sklep ofe­ro­wał kli­ma­ty­zację. 
 Do­star­czo­no wresz­cie ba­te­rię, którą zamówiła do swo­je­go Po­wer­Bo­oka Ap­ple (G4 ti­ta­nium z sie­dem­na­sto­ca­lo­wym mo­ni­to­rem). W Mia­mi za­opa­trzyła się w palm­to­pa ze składaną kla­wia­turą, na którym mogła od­czy­ty­wać ma­ile i który z łatwością mieścił się w jej ny­lo­no­wej tor­bie, więc nie mu­siała dźwigać wszędzie Po­wer­Bo­oka, ale był to jed­nak mar­ny sub­sty­tut sie­dem­na­sto­ca­lo­we­go ekra­nu. Jakość ory­gi­nal­nych ba­te­rii po­gor­szyła się z cza­sem i wy­ma­gały po­now­ne­go łado­wa­nia po trzy­dzie­stu mi­nu­tach pra­cy, co było spo­rym pro­ble­mem, gdy chciała sie­dzieć na ta­ra­sie przy ba­se­nie, a także dla­te­go, że do­sta­wy prądu na Gre­na­dzie po­zo­sta­wiały wie­le do życze­nia. W cza­sie jej po­by­tu na wy­spie dwa razy wyłączo­no prąd na dłużej. Zapłaciła kartą kre­dy­tową należącą do Wasp En­ter­pri­ses, scho­wała ba­te­rię do tor­by i znów wyszła na południo­wy upał. 
 Wstąpiła do Barc­lays Bank, podjęła trzy­sta do­larów gotówką, po­tem kupiła na tar­gu pęczek mar­che­wek, kil­ka man­go i półto­ra­li­trową bu­telkę wody mi­ne­ral­nej. Ny­lo­no­wa tor­ba zro­biła się wyraźnie cięższa, a gdy Lis­beth zeszła do por­tu, była już głodna i chciało jej się pić. Za­sta­na­wiała się, czy nie zaj­rzeć do The Nut­meg, ale wejście do re­stau­ra­cji zda­wało się zupełnie za­blo­ko­wa­ne przez gości. Poszła do mniej po­pu­lar­nej knaj­py Tur­tle­back na skra­ju por­tu, usiadła na we­ran­dzie, zamówiła kal­ma­ry ze smażony­mi ziem­nia­ka­mi i miej­sco­we piwo Ca­rib. Sięgnęła po po­rzu­co­ny eg­zem­plarz lo­kal­nej ga­ze­ty „Gre­na­dian Vo­ice” i przej­rzała go w dwie mi­nu­ty. Je­dy­nym cie­ka­wym ar­ty­kułem było dra­ma­tycz­ne ostrzeżenie o praw­do­po­dob­nym na­dejściu Ma­tyl­dy. Tekst ilu­stro­wało zdjęcie znisz­czo­ne­go domu i przy­po­mnie­nie spu­sto­szeń, ja­kich w tym kra­ju do­ko­nał po­przed­ni wiel­ki hu­ra­gan.
 Złożyła ga­zetę, pociągnęła łyk piwa pro­sto z bu­tel­ki i gdy od­chy­liła się na krześle, do­strzegła, że z baru na we­randę wy­szedł mężczy­zna miesz­kający w po­ko­ju 32. W jed­nej ręce trzy­mał swoją brązową teczkę, a w dru­giej dużą szklankę coca-coli. Spoj­rzał prze­lot­nie na Lis­beth, nie roz­po­znając jej, usiadł po prze­ciw­nej stro­nie we­randy i utkwił wzrok w wo­dach za­to­ki. 
 Lis­beth zlu­stro­wała jego pro­fil. Zda­wał się zupełnie nie­obec­ny, sie­dem mi­nut sie­dział tak w bez­ru­chu, po czym na­gle chwy­cił szklankę i pociągnął trzy spo­re łyki. Od­sta­wił colę i da­lej gapił się przed sie­bie. Po chwi­li Lis­beth wyjęła z tor­by Di­men­sions in Ma­the­ma­tics. 
PRZEZ CAŁE ŻYCIE Lis­beth bawiły za­gad­ki i łamigłówki. Kie­dy miała dzie­więć lat, do­stała od mamy kostkę Ru­bi­ka. Była to fru­strująca próba dla jej zdol­ności lo­gicz­ne­go myśle­nia – nie­mal czter­dzieści mi­nut minęło, za­nim wresz­cie pojęła, jak to działa. Nig­dy nie popełniła błędu w te­stach na in­te­li­gencję dru­ko­wa­nych w dzien­ni­kach; pięć dzi­wacz­nych fi­gur i py­ta­nie, jak po­win­na wyglądać szósta w tej se­rii. Od­po­wiedź za­wsze była dla niej oczy­wi­sta.
 W pod­stawówce na­uczyła się do­da­wa­nia i odej­mo­wa­nia. Mnożenie, dzie­le­nie i geo­me­tria sta­no­wiły na­tu­ralną kon­ty­nu­ację. Umiała zsu­mo­wać po­zy­cje na ra­chun­ku w re­stau­ra­cji, ob­li­czyć kwotę fak­tu­ry i tra­jek­to­rię po­ci­sku ar­ty­le­ryj­skie­go wy­strze­lo­ne­go z daną prędkością i pod da­nym kątem. Nic nad­zwy­czaj­ne­go. Póki nie prze­czy­tała ar­ty­kułu w „Po­pu­lar Scien­ce”, ma­te­ma­ty­ka ani przez se­kundę nie sta­no­wiła przed­mio­tu jej fa­scy­na­cji. Lis­beth na­wet nie myślała o tym, że ta­blicz­ka mnożenia to ma­te­ma­ty­ka, było to coś, cze­go na­uczyła się na pamięć w jed­no popołudnie, i nie ro­zu­miała, dlacze­go na­uczyciel przez cały rok wciąż o tym ma­ru­dził. 
 Na­gle zdała so­bie sprawę z nie­ubłaga­nej lo­gi­ki, jaka mu­siała stać za każdym pre­zen­to­wa­nym spo­so­bem myśle­nia czy wzo­rem, co za­pro­wa­dziło ją do działów ma­te­ma­tycz­nych księgarń na­uko­wych. Jed­nak do­pie­ro gdy sięgnęła po Di­men­sions in Ma­the­ma­tics, otwo­rzył się przed nią całkiem nowy świat. Ma­te­ma­ty­ka była właści­wie lo­giczną łamigłówką z nie­skończoną liczbą wa­riantów – za­ga­dek do roz­wiąza­nia. Rzecz nie w tym, by roz­wiązać kon­kret­ne za­da­nia. Pięć razy pięć za­wsze będzie dwa­dzieścia pięć. Rzecz w tym, by zro­zu­mieć kom­bi­nację różnych reguł, które umożliwiłyby roz­wiąza­nie do­wol­ne­go pro­ble­mu ma­te­ma­tycz­ne­go. 
 Di­men­sions in Ma­the­ma­tics nie były su­chym podręczni­kiem ma­te­ma­ty­ki, lecz to­mi­skiem na tysiąc dwieście stron, trak­tującym o hi­sto­rii tej na­uki od sta­rożyt­nych Greków do współcze­snych prób zgłębie­nia astro­no­mii sfe­rycz­nej. Trak­to­wa­no je ni­czym Bi­blię, dzieło o zna­cze­niu, ja­kie dla poważnych ma­te­ma­tyków miała kie­dyś (i nadal ma) Aryt­me­ty­ka Dio­fan­to­sa. Kie­dy po raz pierw­szy otwo­rzyła Di­men­sions in Ma­the­ma­tics na ta­ra­sie ho­te­lu przy Grand Anse Be­ach, zna­lazła się na­gle w za­cza­ro­wa­nym świe­cie liczb. Au­tor książki po­tra­fił uczyć, a jed­no­cześnie roz­ba­wić czy­tel­ni­ka aneg­dotą czy za­ska­kującym pro­ble­mem. Mogła śle­dzić rozwój ma­te­ma­ty­ki od Ar­chi­me­de­sa do współcze­sne­go Jet Pro­pul­sion La­bo­ra­to­ry, cen­trum ba­daw­cze­go NASA w Ka­li­for­nii. Od­kry­wała me­to­dy roz­wiązy­wa­nia pro­blemów. 
 Twier­dze­nie Pi­ta­go­ra­sa (x2 + y2 = z2), sfor­mułowa­ne około 500 roku p.n.e., stało się dla niej ob­ja­wie­niem. Na­gle zro­zu­miała treść tego, cze­go na­uczyła się na pamięć już w gim­na­zjum, na jed­nej z tych nie­wie­lu lek­cji, na których była obec­na. W trójkącie pro­stokątnym kwa­drat przeciwpro­stokątnej równa się su­mie kwa­dratów przypro­stokątnych. Za­fa­scy­no­wało ją od­kry­cie Eu­kli­de­sa (300 lat p.n.e.), że licz­ba do­sko­nała za­wsze jest ilo­czy­nem dwóch liczb, z których jed­na to 2 pod­nie­sio­ne do do­wol­nej potęgi, a dru­ga to różnica 2 pod­nie­sio­nego do ko­lej­nej potęgi i 1. Było to do­pre­cy­zo­wa­nie twier­dze­nia Pi­ta­go­ra­sa i Lis­beth zdała so­bie sprawę z nie­skończo­nej licz­by kom­bi­na­cji. 
 6 = 21 × (22 – 1) 
 28 = 22 × (23 – 1)
 496 = 24 × (25 – 1)
 8128 = 26 × (27 – 1) 
 Mogła tak w nie­skończo­ność, nie znaj­dując licz­by, która prze­czyłaby re­gu­le. Owa lo­gi­ka prze­ma­wiała do jej po­czu­cia do­sko­nałości. Z przy­jem­nością czy­tała o Ar­chi­me­de­sie, New­to­nie, Mar­ti­nie Gard­ne­rze i tu­zi­nie in­nych kla­syków ma­te­ma­ty­ki. 
 Następnie doszła do roz­działu o Pie­rze de Fer­ma­cie, którego za­gad­ka ma­te­ma­tycz­na, wiel­kie twier­dze­nie Fer­ma­ta, za­dzi­wiała ją przez sie­dem ty­go­dni. To jed­nak nie było długo, biorąc pod uwagę fakt, iż owo twier­dze­nie do­pro­wa­dzało ma­te­ma­tyków do sza­leństwa przez bli­sko 400 lat, za­nim pe­wien An­glik, An­drew Wi­les, zdołał roz­wiązać za­gadkę, i to do­pie­ro w 1995 roku. 
 Twier­dze­nie Fer­ma­ta było po­zor­nie pro­stym za­da­niem. 
 Pier­re de Fer­mat uro­dził się w 1601 roku w Be­au­mont-de-Lo­ma­gne w południo­wo-za­chod­niej Fran­cji. Zna­mien­ne, że nie był na­wet ma­te­ma­ty­kiem, lecz urzędni­kiem państwo­wym, który poświęcał wol­ny czas ma­te­ma­ty­ce w ra­mach oso­bli­we­go hob­by. A jed­nak jest uważany za jed­ne­go z naj­zdol­niej­szych ma­te­ma­tyków sa­mo­uków wszech czasów. Tak jak Lis­beth Sa­lan­der, bawiło go roz­wiązy­wa­nie łamigłówek i za­ga­dek. Zda­wało się, że szczególnie lubił dro­czyć się z in­ny­mi ma­te­ma­tykami, sta­wiając pro­ble­my, lecz nie za­dając so­bie tru­du, by dołączyć roz­wiąza­nie. Kar­te­zjusz ob­rzu­cił go sze­re­giem poniżających epi­tetów, a an­giel­ski ko­le­ga po fa­chu, John Wal­lis, na­zy­wał go „tym przeklętym Fran­cu­zem”. 
 W la­tach trzy­dzie­stych XVII wie­ku uka­zało się fran­cu­skie tłuma­cze­nie Aryt­me­ty­ki Dio­fan­to­sa, za­wie­rające kom­plet­ne ze­sta­wie­nie twier­dzeń z teo­rii liczb sfor­mułowa­nych przez Pi­ta­go­ra­sa, Eu­kli­de­sa i in­nych sta­rożyt­nych ma­te­ma­tyków. I właśnie gdy Fer­mat badał twier­dzenie Pi­ta­go­ra­sa, w przypływie czy­ste­go ge­niu­szu stwo­rzył ów nieśmier­tel­ny pro­blem. Sfor­mułował wa­riant tego twier­dzenia. Za­mie­nił kwa­drat, (x2 + y2 = z2), na sześcian, (x3 + y3 = z3). 
 Pro­blem w tym, że nowe równa­nie zda­wało się nie mieć roz­wiąza­nia w po­sta­ci liczb całko­wi­tych. Tym sa­mym Fer­mat, po­przez małą aka­de­micką zmianę, ze wzo­ru po­sia­dającego nie­skończoną liczbę ide­al­nych roz­wiązań uczy­nił ślepą uliczkę bez roz­wiąza­nia. Na tym po­le­gało jego twier­dze­nie – Fer­mat utrzy­my­wał, że w nie­skończo­nym uni­wer­sum liczb nie ist­niała taka licz­ba całko­wi­ta, której sześcian można by wy­ra­zić jako sumę sześcianów dwóch in­nych liczb, od­no­siło się to bez wyjątku do wszyst­kich liczb pod­no­szo­nych do potęgi wyższej niż 2, która występuje w twier­dze­niu Pi­ta­go­ra­sa. 
 Co do tego, że tak było w isto­cie, zgo­dzi­li się wkrótce i inni ma­te­ma­ty­cy. Me­todą prób i błędów stwier­dzi­li, iż nie mogą zna­leźć licz­by, która prze­czyłaby twier­dze­niu Fer­ma­ta. Pro­blem w tym, że na­wet gdy­by li­czy­li do końca świa­ta, i tak nie zdołali­by spraw­dzić wszyst­kich ist­niejących liczb – jest ich prze­cież nie­skończe­nie wie­le – a tym sa­mym nie mo­gli być stu­pro­cen­to­wo pew­ni, że któraś z ko­lej­nych liczb nie oba­li twier­dze­nia Fer­ma­ta. W ma­te­ma­ty­ce twier­dze­nia trze­ba udo­wod­nić, wy­ra­zić je uni­wer­sal­nym i na­uko­wo po­praw­nym wzo­rem. Ma­te­ma­tyk po­wi­nien stanąć na po­dium i po­wie­dzieć: „Jest tak a tak, po­nie­waż…”.
 Fer­mat, zgod­nie ze swo­im zwy­cza­jem, po­ka­zał ko­le­gom po fa­chu środ­ko­wy pa­lec. Na mar­gi­ne­sie swo­je­go eg­zem­pla­rza Aryt­me­ty­ki ów ge­niusz na­gry­zmo­lił równa­nie, do­pi­sując na końcu kil­ka li­ni­jek. Cu­ius rei de­mon­stra­tio­nem mi­ra­bi­lem sane de­te­xi hanc mar­gi­nis exi­qu­itas non ca­pe­ret. Do­pi­sek zy­skał nieśmier­telną sławę w hi­sto­rii ma­te­ma­ty­ki: Mam w isto­cie cu­dow­ny dowód na praw­dzi­wość tego twier­dze­nia, lecz mar­gi­nes jest zbyt wąski, by go po­mieścić. 
 Jeśli jego za­mia­rem było do­pro­wa­dze­nie swo­ich ko­legów do szału, to odniósł nie­by­wały suk­ces. Od 1637 roku, ogólnie rzecz biorąc, każdy sza­nujący się ma­te­ma­tyk poświęcał czas, nie­rzad­ko dużo cza­su, by udo­wod­nić twier­dze­nie Fer­ma­ta. Po­ko­le­nia myśli­cie­li po­no­siły porażkę aż do chwi­li, gdy An­drew Wi­les do­star­czył zba­wien­ny dowód w roku 1995. Roz­myślał nad tą za­gadką dwa­dzieścia pięć lat, z cze­go ostat­nich dzie­sięć na pełny etat. 
 Lis­beth Sa­lan­der była bez­gra­nicz­nie zdu­mio­na. 
 Właści­wie nie in­te­re­so­wała jej od­po­wiedź. Za­ba­wa po­le­gała na sa­mym roz­wiązy­wa­niu. Gdy ktoś dał jej do roz­wiąza­nia za­gadkę, roz­wiązywała ją. Za­nim pojęła za­sa­dy rządzące da­nym to­kiem ro­zu­mo­wa­nia, wyjaśnie­nie ta­jem­nic liczb zaj­mo­wało spo­ro cza­su, jed­nak za­wsze znaj­do­wała po­prawną od­po­wiedź bez zagląda­nia do klu­cza. 
 Tak więc po prze­czy­ta­niu twier­dze­nia Fer­ma­ta wyciągnęła kartkę pa­pie­ru i zaczęła gry­zmo­lić ja­kieś licz­by. Nie zdołała jed­nak udo­wod­nić wzo­ru. 
 Nie chciała zaglądać do klu­cza i dla­te­go ominęła frag­ment, gdzie pre­zen­to­wa­no roz­wiąza­nie An­drew Wi­le­sa. Za to do­czy­tała Di­men­sions in Ma­the­ma­tics do końca i stwier­dziła, że żaden z ko­lej­nych pro­blemów sfor­mułowa­nych w książce nie przy­spo­rzył jej większych trud­ności. Później dzień po dniu wra­cała do za­gad­ki Fer­ma­ta z co­raz większą iry­tacją i za­sta­na­wiała się, jaki to „cu­dow­ny dowód” Fer­mat mógł mieć na myśli. Tra­fiała z jed­nej śle­pej ulicz­ki w drugą. 
 Pod­niosła wzrok, gdy mężczy­zna z po­ko­ju 32 na­gle wstał i udał się w stronę wyjścia. Rzu­ciła okiem na ze­ga­rek i stwier­dziła, że sie­dział tak bez ru­chu dwie go­dzi­ny i dzie­sięć mi­nut. 
ELLA CAR­MI­CHA­EL po­sta­wiła przed Lis­beth Sa­lan­der szklankę na kon­tu­arze, myśląc, że w jej przy­pad­ku nie było mowy o różowych drin­kach czy idio­tycz­nych pa­ra­sol­kach. Lis­beth za­wsze za­ma­wiała tego sa­me­go drin­ka – rum z colą. Z wyjątkiem jed­ne­go wie­czo­ru, kie­dy będąc w nie­zwykłym hu­mo­rze, tak się upiła, że Ella mu­siała sko­rzy­stać z po­mo­cy swo­je­go pra­cow­ni­ka, by za­nieść ją do po­ko­ju. Prze­ciętna kon­sump­cja Lis­beth składała się z caf­fe lat­te i jed­ne­go drin­ka albo lo­kal­ne­go piwa Ca­rib. Jak zwy­kle usa­do­wiła się po pra­wej stro­nie, przy sa­mym końcu kon­tu­aru i otwo­rzyła książkę z za­gad­ko­wy­mi wzo­ra­mi ma­te­ma­tycz­ny­mi, co według Elli Car­mi­cha­el było za­sta­na­wiającym wy­bo­rem dla dziew­czy­ny w jej wie­ku. 
 Stwier­dziła również, że Lis­beth Sa­lan­der nie wy­ka­zu­je naj­mniej­szej ocho­ty, by ją pod­ry­wa­no. Nie­licz­nym sa­mot­nym mężczy­znom, którzy podjęli ini­cja­tywę, grzecz­nie, lecz zde­cy­do­wa­nie po­dziękowała, a w jed­nym przy­pad­ku na­wet nie­zbyt grzecz­nie. Z dru­giej stro­ny Chris Ma­cAl­len, któremu po­dziękowała ob­ce­so­wo, był miej­sco­wym za­wa­diaką i należały mu się niezłe baty. Ella nie była zbyt po­ru­szo­na fak­tem, że dziw­nym spo­so­bem po­tknął się i wpadł do ba­se­nu, po tym jak cały wieczór na­przy­krzał się Lis­beth Sa­lan­der. Na jego ko­rzyść prze­ma­wiało to, że nie był pamiętli­wy. Wrócił następne­go wie­czo­ru, trzeźwy, i po­sta­wił Lis­beth piwo, które ona po krótkim wa­ha­niu przyjęła. Później, spo­ty­kając się przy­pad­ko­wo w ba­rze, wy­mie­nia­li grzecz­ne po­zdro­wie­nia. 
 – Wszyst­ko w porządku? – za­py­tała Ella. 
 Lis­beth Sa­lan­der kiwnęła głową i wzięła szklankę. 
 – Ja­kieś wieści o Ma­tyl­dzie?
 – Wciąż zmie­rza w na­szym kie­run­ku. To może być na­prawdę pa­skud­ny week­end. 
 – Kie­dy będzie wia­do­mo?
 – Właści­wie do­pie­ro, jak przej­dzie. Może iść pro­sto na Gre­nadę, a gdy już tu do­trze, po­sta­no­wi skręcić na północ. 
 – Często ma­cie tu hu­ra­ga­ny?
 – Przy­chodzą i od­chodzą. Najczęściej nas omi­jają – w prze­ciw­nym ra­zie wy­spy już by nie było. Ale nie mu­sisz się mar­twić. 
 – Nie mar­twię się. 
 Usłyszaw­szy na­gle trochę za głośny śmiech, obej­rzały się za ko­bietą z po­ko­ju 32, naj­wy­raźniej roz­ba­wioną tym, co opo­wia­dał jej mąż. 
 – Kim oni są?
 – Dok­tor For­bes? To Ame­ry­ka­nie z Au­stin, z Tek­sa­su. 
 Ella Car­mi­cha­el wy­po­wie­działa słowo „Ame­ry­ka­nie” z pew­nym nie­sma­kiem. 
 – Wiem, że to Ame­ry­ka­nie. Co tu robią? To le­karz?
 – Nie, to nie taki dok­tor. Jest tu­taj w związku z Fun­dacją San­ta Ma­ria. 
 – A co to?
 – Opłacają edu­kację zdol­nym dzie­ciom. To wspa­niały człowiek. Ne­go­cju­je z mi­ni­ster­stwem edu­kacji bu­dowę no­we­go gim­na­zjum w Sa­int Geo­r­ge’s. 
 – Wspa­niały człowiek, który bije żonę – po­wie­działa Lis­beth Sa­lan­der. 
 Ella Car­mi­cha­el za­milkła, posłała Lis­beth ostre spoj­rze­nie, po czym odeszła na dru­gi ko­niec kon­tu­aru podać gościom piwo. 
 Lis­beth sie­działa przy ba­rze ko­lej­ne dzie­sięć mi­nut, nie od­ry­wając wzro­ku od swo­jej książki. Jesz­cze za­nim weszła w okres doj­rze­wa­nia, zdała so­bie sprawę, że ma fo­to­gra­ficzną pamięć, przez co odróżnia się od ko­legów i koleżanek z kla­sy. Nig­dy ni­ko­mu się do tego nie przy­znała – z wyjątkiem Mi­ka­ela Blom­kvi­sta, w chwi­li słabości. Treść Di­men­sions in Ma­the­ma­tics znała już na pamięć, a książkę nosiła ze sobą głównie dla­te­go, że sta­no­wiła dla niej wi­do­my łącznik z Fer­ma­tem, jak­by stała się ta­li­zma­nem. 
 Lecz tego wie­czo­ru nie mogła sku­pić myśli ani na Fer­ma­cie, ani na jego twier­dze­niu. Za to miała przed sobą ob­raz dok­to­ra For­be­sa, siedzącego bez ru­chu, ze wzro­kiem utkwio­nym w jed­nym punk­cie na wo­dzie The Ca­re­na­ge. 
 Nie po­tra­fiła wytłuma­czyć, dla­cze­go na­gle po­czuła, że coś jest nie tak. 
 W końcu za­mknęła książkę, poszła do swo­je­go po­ko­ju i włączyła Po­wer­Bo­oka. O sur­fo­wa­niu w in­ter­ne­cie nie było mowy. Ho­tel nie dys­po­no­wał łączem sze­ro­ko­pa­smo­wym, jed­nak Lis­beth miała w lap­to­pie wbu­do­wa­ny mo­dem, który podłączała do swo­jej komórki Pa­na­so­nic, dzięki cze­mu mogła wysyłać i od­bie­rać pocztę. Szyb­ko zre­da­go­wała ma­ila na ad­res pla­gu­e_xy­z_666@hot­ma­il.com. 
 Brak łącza. Po­trze­buję in­for­ma­cji: dr For­bes z Fun­da­cji San­ta Ma­ria i jego żona, miesz­kają w Au­stin, Tek­sas. 500 dolców dla tego, kto zro­bi re­se­arch. Wasp
 
 Załączyła swój pu­blicz­ny klucz PGP, za­szy­fro­wała ma­ila klu­czem Pla­gue i na­cisnęła „Wyślij”. Po­tem, spoj­rzaw­szy na ze­ga­rek, stwier­dziła, że jest chwilę po wpół do ósmej wie­czo­rem. 
 Wyłączyła kom­pu­ter, za­mknęła drzwi na klucz i bez pośpie­chu przeszła plażą czte­ry­sta metrów, minęła drogę do Sa­int Geo­r­ge’s i za­pu­kała do drzwi ba­ra­ku za The Co­co­nut. Geo­r­ge Bland miał szes­naście lat i był uczniem. Za­mie­rzał zo­stać le­ka­rzem albo ad­wo­ka­tem, albo może astro­nautą, był nie­mal tak samo chu­dy jak Lis­beth Sa­lan­der i równie ni­ski. 
 Lis­beth po­znała Geo­r­ge’a Blan­da w pierw­szym ty­go­dniu swo­je­go po­by­tu na Gre­na­dzie, w dzień po prze­pro­wadz­ce na Grand Anse. Spa­ce­ro­wała po plaży, po­tem usiadła w cie­niu palm i ob­ser­wo­wała dzie­ci grające w piłkę nożną nad samą wodą. Otwo­rzyw­szy Di­men­sions in Ma­the­ma­tics, pogrążyła się w lek­tu­rze, gdy nad­szedł i usiadł za­le­d­wie kil­ka metrów da­lej, naj­wy­raźniej nie za­uważając jej obec­ności. Przyglądała mu się w ci­szy. Chu­dy czar­ny chłopak w san­dałach, czar­nych spodniach i białej ko­szu­li. 
 Tak jak ona otwo­rzył książkę i pogrążył się w lek­tu­rze. Tak jak ona stu­dio­wał książkę o ma­te­ma­ty­ce – Ba­sics 4. Czy­tał w sku­pie­niu, a po­tem zaczął gry­zmo­lić coś w ze­szy­cie ćwi­czeń. Do­pie­ro gdy po pięciu mi­nu­tach Lis­beth chrząknęła, za­uważył jej obec­ność i ze­rwał się z miej­sca, jak­by w pa­ni­ce. Prze­pro­sił za to, że jej prze­szko­dził, i już miał odejść, gdy za­py­tała, czy to skom­pli­ko­wa­ne za­da­nia. 
 Al­ge­bra. Po dwóch mi­nu­tach wska­zała za­sad­ni­czy błąd w jego wy­li­cze­niu. Po trzy­dzie­stu mi­nu­tach roz­wiązała jego za­da­nia do­mo­we. Po go­dzi­nie prze­ro­bi­li cały ko­lej­ny roz­dział ćwi­czeń, a Lis­beth przystępnie wytłuma­czyła mu taj­ni­ki opi­sa­nych tam ope­ra­cji ma­te­ma­tycz­nych. Pa­trzył na nią z nabożnym sza­cun­kiem. Po dwóch go­dzi­nach po­wie­dział, że jego mat­ka miesz­ka w To­ron­to, oj­ciec w Gre­nvil­le po dru­giej stro­nie wy­spy, a on sam w ba­ra­ku, da­lej na plaży. Był najmłod­szym z czwor­ga ro­dzeństwa – miał trzy star­sze sio­stry. 
 Lis­beth Sa­lan­der uważała jego to­wa­rzy­stwo za prze­dziw­nie re­lak­sujące. Nie była to zwy­czaj­na sy­tu­acja. Rzad­ko nawiązywała roz­mo­wy z in­ny­mi ludźmi dla sa­me­go tyl­ko roz­ma­wia­nia. Nie cho­dziło tu o nieśmiałość. Dla niej roz­mo­wa miała zna­cze­nie prak­tycz­ne; gdzie znajdę ap­tekę albo ile kosz­tu­je pokój. Kon­wer­sa­cja miała również zna­cze­nie za­wo­do­we. Pra­cując jako re­se­ar­cher­ka dla Dra­ga­na Ar­man­skie­go z Mil­ton Se­cu­ri­ty, bez pro­ble­mu wda­wała się w długie roz­mo­wy, by zdo­być in­for­ma­cje. 
 Za to nie zno­siła rozmów pry­wat­nych, które za­wsze pro­wa­dziły do jed­ne­go: grze­ba­nia w jej, jak twier­dziła, oso­bi­stych spra­wach. Ile masz lat? – Zgad­nij. Lu­bisz Brit­ney Spe­ars? – Kogo? Po­do­bają ci się ob­ra­zy Car­la Lars­so­na? – Nig­dy się nad tym nie za­sta­na­wiałam. Je­steś les­bijką? – A co cię to ob­cho­dzi. 
 Geo­r­ge Bland był nie­zgrab­ny i nie­pew­ny sie­bie, ale uprzej­my i sta­rał się pro­wa­dzić in­te­li­gentną kon­wer­sację, nie kon­ku­rując z Lis­beth ani nie szpe­rając w jej życiu pry­wat­nym. Tak jak ona spra­wiał wrażenie sa­mot­ne­go. Co dziw­ne, zda­wał się ak­cep­to­wać fakt, że bo­gi­ni ma­te­ma­ty­ki zstąpiła na Grand Anse Be­ach, i był naj­wy­raźniej za­do­wo­lo­ny, że ze­chciała z nim po­sie­dzieć i do­trzy­mać mu to­wa­rzy­stwa. Po kil­ku go­dzi­nach na plaży, gdy słońce zbliżało się do li­nii ho­ry­zon­tu, ru­szy­li w drogę. Szli bez pośpie­chu w stronę ho­te­lu, a on wska­zał jej chatę, która sta­no­wiła jego miesz­ka­nie stu­denc­kie, i spy­tał zakłopo­ta­ny, czy mógłby ją za­pro­sić na her­batę. Lis­beth przyjęła za­pro­sze­nie, czym wy­da­wał się za­sko­czo­ny. 
 Jego miesz­ka­nie było bar­dzo skrom­ne; cha­ta mieściła roz­kle­ko­ta­ny stół, dwa krzesła, łóżko, szafkę na ubra­nia i pościel. Je­dy­ne oświe­tle­nie sta­no­wiła lam­pa biu­ro­wa z ka­blem pociągniętym do The Co­co­nut. Funkcję ku­chen­ki pełnił pal­nik tu­ry­stycz­ny. Geo­r­ge Bland za­pro­sił Lis­beth na ko­lację, składającą się z ryżu i wa­rzyw po­da­nych na pla­sti­ko­wych ta­ler­zach. Odważnie za­pro­po­no­wał jej na­wet skręta z miej­sco­wym nar­ko­ty­kiem, na co również się zgo­dziła.
 Lis­beth nie mu­siała się wy­si­lać, by za­uważyć, że jej obec­ność wy­warła na nim wrażenie i nie wie­dział za bar­dzo, jak się za­cho­wać. Pod wpływem im­pul­su po­sta­no­wiła, że po­zwo­li mu się uwieść. Dało to początek męczącym pod­cho­dom – on bez wątpie­nia ro­zu­miał jej sy­gnały, lecz nie miał pojęcia, jak za­brać się do dzieła. Czaił się i czaił, aż wresz­cie stra­ciła cier­pli­wość, zde­cy­do­wa­nym ru­chem pchnęła go na łóżko i ro­ze­brała się. 
 Był to pierw­szy raz, kie­dy po­ka­zała się komuś nago po ope­ra­cji w Ge­nui. Opuściła szpi­tal z uczu­ciem lek­kiej pa­ni­ki. Dłuższą chwilę trwało, za­nim zdała so­bie sprawę, że ab­so­lut­nie nikt się na nią nie gapi. Za­zwy­czaj w ogóle nie przej­mo­wała się tym, co myślą o niej inni, i zaczęła się za­sta­na­wiać, dla­cze­go na­gle po­czuła się tak nie­pew­nie. 
 Geo­r­ge Bland był do­sko­nałym de­biu­tem dla jej no­we­go ja. Gdy wresz­cie (po pew­nych zachętach) zdołał roz­piąć jej sta­nik, na­tych­miast zga­sił lampkę przy łóżku i do­pie­ro po­tem sam się ro­ze­brał. Lis­beth zro­zu­miała, że jest nieśmiały, i za­pa­liła lampę. Uważnie śle­dziła jego re­ak­cje, gdy nie­po­rad­nie zaczął ją do­ty­kać. Do­pie­ro dużo później tego wie­czo­ru odprężyła się i stwier­dziła, że jej pier­si wydały mu się zupełnie na­tu­ral­ne. Z dru­giej stro­ny nie wyglądał na ta­kie­go, który by miał możliwość porówna­nia. 
 Nie pla­no­wała, że znaj­dzie so­bie na Gre­na­dzie na­sto­let­nie­go ko­chan­ka. To był im­puls i gdy wy­cho­dziła od nie­go tam­tej nocy, nie za­mie­rzała wra­cać. Ale już następne­go dnia znów spo­tkała go na plaży i na­prawdę po­czuła, że ten nie­zdar­ny chłopak sta­no­wi przy­jem­ne to­wa­rzy­stwo. Pod­czas sied­miu ty­go­dni spędzo­nych na Gre­na­dzie Geo­r­ge Bland był stałym punk­tem jej rze­czy­wi­stości. Nie spo­ty­ka­li się za dnia, on spędzał popołudnia aż do za­cho­du słońca na plaży, a wie­czo­ra­mi sie­dział sam w swo­jej cha­cie. 
 Lis­beth stwier­dziła, że gdy tak ra­zem spa­ce­rują, wyglądają jak para na­sto­latków. Swe­et si­xte­en.
 On praw­do­po­dob­nie uważał, że życie stało się bar­dziej in­te­re­sujące. Spo­tkał ko­bietę, która uczyła go ma­te­ma­ty­ki i ero­ty­ki. 
 Otwo­rzył drzwi i uśmiechnął się do niej za­chwy­co­ny. 
 – Masz ochotę na to­wa­rzy­stwo? – za­py­tała. 
LIS­BETH SA­LAN­DER wyszła od Geo­r­ge’a Blan­da chwilę po dru­giej w nocy. Czuła w so­bie ciepło i spa­ce­ro­wała wzdłuż plaży, za­miast obrać drogę do Keys Ho­tel. Szła sama, w ciem­ności, świa­do­ma, że Geo­r­ge Bland podąża ja­kieś sto metrów za nią. 
 Za­wsze tak robił. Nig­dy nie zo­stała u nie­go na noc, a on często sta­now­czo się sprze­ci­wiał, by ona – ko­bie­ta, i to całkiem sama – szła po ciem­ku do ho­te­lu, i upie­rał się, że jego obo­wiązkiem jest ją od­pro­wa­dzić. Zwłasz­cza że prze­ważnie było już bar­dzo późno. Lis­beth Sa­lan­der za­zwy­czaj wysłuchi­wała jego wy­wodów, po czym uci­nała dys­kusję zwięzłym „nie”. Chodzę tam, dokąd chcę i kie­dy chcę. End of di­scus­sion. I – nie, nie po­trze­buję eskor­ty. Za pierw­szym ra­zem, gdy zdała so­bie sprawę, że idzie za nią, strasz­nie się zde­ner­wo­wała. Jed­nak te­raz skłonna była przy­znać, że jego in­stynkt obrońcy miał pe­wien urok, dla­te­go uda­wała, iż nie wi­dzi, jak za nią podąża, by zawrócić, do­pie­ro gdy ona wej­dzie do ho­te­lu. 
 Za­sta­na­wiała się, co by zro­bił, gdy­by na­gle zo­stała na­pad­nięta. 
 Sama za­mie­rzała zro­bić użytek z młotka, który za­ku­piła w skle­pie żela­znym Ma­cIn­ty­re’a i trzy­mała w zewnętrznej kie­sze­ni to­reb­ki. Nie­wie­le można so­bie wy­obra­zić za­grożeń, którym porządny młotek nie mógłby za­ra­dzić, uważała Lis­beth Sa­lan­der. 
 Była pełnia, a nie­bo skrzyło się gwiaz­da­mi. Lis­beth spoj­rzała w górę i tuż nad ho­ry­zon­tem roz­po­znała Re­gu­lu­sa w gwiaz­do­zbio­rze Lwa. Pra­wie do­tarła do ho­te­lu, gdy na­gle stanęła jak wry­ta. W pew­nej od­ległości, tuż przy li­nii wody, zo­ba­czyła na plaży nie­wy­raźną syl­wetkę. Pierw­szy raz wi­działa tu człowie­ka po za­pad­nięciu zmro­ku. Mimo że dzie­liło ich co naj­mniej sto metrów, Lis­beth w świe­tle księżyca bez tru­du roz­po­znała mężczyznę. 
 Był to czci­god­ny dok­tor For­bes z po­ko­ju 32. 
 Kil­ko­ma kro­ka­mi przeszła szyb­ko na bok i stanęła bez ru­chu pod drze­wa­mi. 
 Gdy odwróciła głowę, Geo­r­ge’a Blan­da również nie było nig­dzie widać. Mężczy­zna nad wodą cho­dził po­wo­li tam i z po­wro­tem. Palił pa­pie­ro­sa. Co jakiś czas przy­sta­wał i po­chy­lał się, jak­by badał pia­sek. Cała ta pan­to­mi­ma trwała dwa­dzieścia mi­nut, po czym mężczy­zna na­gle się odwrócił i żwa­wym kro­kiem podążył do ho­te­lo­we­go wejścia od stro­ny plaży i zniknął.
 Lis­beth od­cze­kała kil­ka mi­nut, nim zeszła na miej­sce, gdzie spa­ce­ro­wał dok­tor For­bes. Po­wo­li za­to­czyła półkole, ob­ser­wując podłoże. Wi­działa tyl­ko pia­sek, ja­kieś ka­mie­nie i mu­szel­ki. Po dwóch mi­nutach prze­rwała ob­ser­wację i wróciła do ho­te­lu. 
 Wyszła na bal­kon, wy­chy­liła się za ba­lu­stradę i zerknęła na bal­kon swo­je­go sąsia­da. Było ci­cho i spo­koj­nie. Tego wie­czo­ru awan­tu­ry naj­wy­raźniej już się skończyły. Po chwi­li wzięła to­rebkę, wyciągnęła bibułkę i skręciła jo­in­ta z za­pasów, w które za­opa­trzył ją Geo­r­ge Bland. Usiadła w fo­te­lu na bal­konie i pa­trzyła na ciem­ne wody Mo­rza Ka­ra­ib­skie­go, paląc i roz­myślając.
 Jej umysł pra­co­wał na naj­wyższych ob­ro­tach.
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Roz­dział 2
Piątek 17 grud­nia
 NILS ERIK BJUR­MAN, ad­wo­kat, lat pięćdzie­siąt pięć, od­sta­wił ku­bek z kawą i spoglądał na prze­chod­niów po dru­giej stro­nie wi­try­ny Café He­don przy Stu­re­plan. Pa­trzył, jak mi­jają ka­wiar­nię zwar­tym stru­mie­niem, lecz nie ob­ser­wo­wał ni­ko­go z osob­na. 
 Pomyślał o Lis­beth Sa­lan­der. Często o niej myślał. 
 Te myśli do­pro­wa­dzały go do wrze­nia.
 Lis­beth Sa­lan­der go zmiażdżyła. Nig­dy nie za­po­mni tej chwi­li. Przejęła władzę i upo­ko­rzyła go. Oka­le­czyła w sposób, który po­zo­sta­wił na jego cie­le nie­dające się wy­ma­zać ślady. A dokład­niej na po­nad­dwu­stu­cen­ty­me­tro­wym płacie skóry na brzu­chu, tuż nad ge­ni­ta­lia­mi. Skuła go w jego własnym łóżku, pobiła i wy­ta­tu­owała przesłanie, którego nie sposób źle zro­zu­mieć ani łatwo się po­zbyć: JE­STEM SA­DY­STYCZNĄ ŚWINIĄ, DUP­KIEM I GWAŁCI­CIE­LEM. 
 Lis­beth Sa­lan­der zo­stała uzna­na za nie­po­czy­talną przez sąd re­jo­no­wy w Sztok­hol­mie. Nil­so­wi Bjur­ma­no­wi przy­dzie­lo­no obo­wiązki opie­ku­na praw­ne­go, co sta­wiało ją w sy­tu­acji bez­pośred­niej zależności od nie­go. Już gdy spo­tkał ją pierw­szy raz, zaczął o niej fan­ta­zjo­wać. Nie po­tra­fił tego wytłuma­czyć, ale ona aż się o to pro­siła. 
Z RA­CJO­NAL­NE­GO PUNK­TU wi­dze­nia me­ce­nas Nils Bjur­man wie­dział, że zro­bił coś, co w społeczeństwie nie było ani ak­cep­to­wa­ne, ani do­zwo­lo­ne. Wie­dział, że zro­bił źle. Wie­dział również, że jego postępo­wa­nia nie dałoby się uspra­wie­dli­wić na grun­cie praw­nym. 
 Z emo­cjo­nal­ne­go punk­tu wi­dze­nia powyższa wie­dza była bez zna­cze­nia. Od chwi­li, gdy uj­rzał Lis­beth Sa­lan­der po raz pierw­szy, w grud­niu przed dwo­ma laty, nie po­tra­fił się jej oprzeć. Pra­wo, za­sa­dy, mo­ral­ność i po­czu­cie od­po­wie­dzial­ności nie miały ab­so­lut­nie żad­ne­go zna­cze­nia. 
 Prze­dziw­na dziew­czy­na – w pełni doj­rzała, ale o wyglądzie dziec­ka. Miał kon­trolę nad jej życiem – mógł nią dys­po­no­wać. Temu nie można się oprzeć. 
 Była ubezwłasno­wol­nio­na, a jej życio­rys czy­nił ją osobą całko­wi­cie nie­wia­ry­godną, gdy­by przyszło jej do głowy pro­te­sto­wać. Nie był to też gwałt na nie­win­nym dziec­ku – według akt miała wie­le doświad­czeń sek­su­al­nych, mogła wręcz zo­stać uzna­na za roz­wiązłą. Pra­cow­nik so­cjal­ny na­pi­sał w ra­por­cie, że Lis­beth Sa­lan­der w wie­ku sie­dem­na­stu lat praw­do­po­dob­nie świad­czyła płatne usługi sek­su­al­ne. Ów ra­port po­wstał, gdy je­den z pa­tro­li po­li­cyj­nych za­uważył zna­ne­go w oko­li­cy zbo­czeńca w to­wa­rzy­stwie młodej dziew­czy­ny, siedzących na ławce w par­ku Tan­to­lun­den. Po­li­cjan­ci za­trzy­ma­li ra­diowóz i prze­szu­ka­li parę: dziew­czy­na nie chciała od­po­wia­dać na py­ta­nia, a zbo­czeniec był zbyt pi­ja­ny, by udzie­lić ja­kich­kol­wiek sen­sow­nych wyjaśnień. 
 W opi­nii me­ce­na­sa Bjur­ma­na wnio­sek był ja­sny: Lis­beth Sa­lan­der to dziw­ka z ni­zin społecz­nych. Miał nad nią władzę. Nie było żad­ne­go ry­zy­ka. Na­wet gdy­by złożyła skargę w Ko­mi­sji Nad­zo­ru Ku­ra­tor­skie­go, on i tak z ra­cji swo­jej wia­ry­god­ności i po­zy­cji mógłby twier­dzić, że jest oszustką. 
 Była ide­alną za­bawką – do­rosła, roz­wiązła, społecz­nie nie­przy­sto­so­wa­na, wy­da­na na jego łaskę. 
 Pierw­szy raz wy­ko­rzy­stał własną klientkę. Wcześniej na­wet nie brał pod uwagę możliwości zbliżenia się do ko­go­kol­wiek, z kim łączyły go sto­sun­ki za­wo­do­we. By dać ujście swo­im szczególnym upodo­ba­niom sek­su­al­nym, ko­rzy­stał z usług pro­sty­tu­tek. Był dys­kret­ny i ostrożny, i do­brze płacił; pro­blem w tym, że ku­po­wał usługę od ko­bie­ty, która stękała i jęczała, od­gry­wała rolę, było to jed­nak równie nie­au­ten­tycz­ne jak „dzieła sztu­ki” sprze­da­wa­ne na tar­go­wi­sku Hötor­get.
 Upra­wiając seks z żoną, w cza­sach kie­dy jesz­cze był żona­ty, sta­rał się nad nią do­mi­no­wać, na co ona się go­dziła, więc i to było tyl­ko za­bawą. 
 Lis­beth Sa­lan­der była ide­al­na. Po­zba­wio­na ochro­ny. Nie miała ro­dzi­ny ani przy­ja­ciół. Była praw­dziwą ofiarą, zupełnie bez­bronną. Oka­zja czy­ni złodzie­ja. 
 Aż ni stąd, ni zowąd znisz­czyła go.
 Za­ata­ko­wała z taką siłą i sta­now­czością, o ja­kie jej nie po­dej­rze­wał. Upo­ko­rzyła go. Zadała mu cier­pie­nie. Nie­omal uni­ce­stwiła. 
 W trak­cie mi­nio­nych pra­wie dwóch lat życie Nil­sa Bjur­ma­na zmie­niło się dia­me­tral­nie. Po noc­nej wi­zy­cie Lis­beth Sa­lan­der przez pe­wien czas był jak spa­ra­liżowa­ny – nie­zdol­ny myśleć ani działać. Za­mknął się w domu na klucz, nie od­po­wia­dał na te­le­fo­ny i nie chciał kon­tak­to­wać się ze stałymi klien­ta­mi. Do­pie­ro po dwóch ty­go­dniach załatwił zwol­nie­nie le­kar­skie. Jego asy­stent mu­siał zająć się bieżącą ko­re­spon­dencją, odwoływa­niem spo­tkań i od­po­wia­daniem na py­ta­nia zirytowa­nych klientów.
 Każdego dnia był zmu­szo­ny oglądać swo­je ciało w lu­strze na drzwiach od łazien­ki. W końcu je usunął. 
 Do­pie­ro gdy na­stało lato, wrócił do biu­ra. Zro­bił se­lekcję klientów i większość prze­ka­zał swo­im ko­le­gom po fa­chu. Za­cho­wał je­dy­nie kil­ka przed­siębiorstw, w których od­po­wia­dał za fi­nan­so­wo-prawną część ko­re­spon­den­cji, lecz nie mu­siał się angażować oso­biście. Je­dyną klientką, jaka mu po­zo­stała, była Lis­beth Sa­lan­der – co mie­siąc sporządzał bi­lans jej fi­nansów i ra­port dla Ko­mi­sji Nad­zo­ru Ku­ra­tor­skie­go. Robił to, cze­go zażądała – każdy ra­port był naj­czystszą fikcją, do­ku­men­tującą, że Lis­beth ab­so­lut­nie nie po­trze­bu­je opie­ku­na praw­ne­go. 
 Każdy ra­port drażnił i przy­po­mi­nał mu o jej ist­nie­niu. Jed­nak nie miał wy­bo­ru. 
BJUR­MAN SPĘDZIŁ lato i je­sień na bez­pro­duk­tyw­nym roz­myśla­niu. W grud­niu wziął się wresz­cie w garść i za­pla­no­wał wa­ka­cje we Fran­cji. Umówił się na wi­zytę w kli­ni­ce chi­rur­gii pla­stycz­nej pod Mar­sy­lią, gdzie zasięgnął opi­nii le­ka­rza co do naj­lep­szej me­to­dy usu­nięcia ta­tuażu. 
 Le­karz ze zdu­mie­niem zba­dał jego oszpe­co­ne pod­brzu­sze i za­pro­po­no­wał te­ra­pię. Ta­tuaż był duży, a igły wpro­wa­dza­ne zbyt głęboko, by go usunąć za po­mocą za­biegów la­se­ro­wych. Le­karz uznał więc, że sku­tecz­ne byłoby je­dy­nie kil­ka prze­szczepów skóry. Te­ra­pia dro­ga i długo­tr­wała. 
 Pod­czas mi­nio­nych dwóch lat spo­tkał Lis­beth Sa­lan­der tyl­ko raz.
 Tam­tej nocy, gdy go na­padła i zawładnęła jego życiem, za­brała również za­pa­so­we klu­cze od biu­ra i miesz­ka­nia. Po­wie­działa, że go ob­ser­wu­je i złoży mu wi­zytę, kie­dy będzie się tego naj­mniej spo­dzie­wał. Przez dzie­sięć następnych mie­sięcy nie­mal zaczął wie­rzyć, że były to czcze pogróżki, lecz nie odważył się wy­mie­nić zamków. Jej groźba była jed­no­znacz­na – jeśli kie­dykolwiek za­sta­nie go w łóżku z ko­bietą, ujaw­ni półto­ra­go­dzin­ny film do­ku­men­tujący, jak ją gwałcił.
 Pew­nej nocy w połowie stycz­nia, bli­sko rok temu, obu­dził się na­gle o trze­ciej bez wyraźnej przy­czy­ny. Za­pa­lił lampę na noc­nym sto­li­ku i pra­wie zawył z prze­rażenia, widząc, że Lis­beth Sa­lan­der stoi w no­gach łóżka. Była jak duch, który na­gle zma­te­ria­li­zo­wał się w jego sy­pial­ni. Twarz miała bladą i bez wy­ra­zu. W ręku trzy­mała ten swój przeklęty pa­ra­li­za­tor. 
 – Dzień do­bry, me­ce­na­sie Bjur­man – po­wie­działa wresz­cie. – Prze­pra­szam, że tym ra­zem cię obu­dziłam. 
 Do­bry Boże, to była tu już wcześniej? Kie­dy spałem?
 Nie mógł stwier­dzić, czy ble­fu­je. Chrząknął i otwo­rzył usta. Prze­rwała mu ge­stem. 
 – Obu­dziłam cię z jed­ne­go tyl­ko po­wo­du. Wkrótce wy­jadę na dłuższy czas. A ty da­lej będziesz pisał co mie­siąc ra­por­ty o tym, jak do­brze się czuję, ale za­miast prze­syłać ko­pie do mnie do domu, będziesz je prze­syłał na ad­res na Hot­ma­ilu. 
 Wyjęła z kie­sze­ni kurt­ki kartkę złożoną na pół i rzu­ciła ją na brzeg łóżka. 
 – Jeśli Ko­mi­sja Nad­zo­ru Ku­ra­tor­skie­go będzie chciała się ze mną skon­tak­to­wać albo z ja­kie­goś po­wo­du moja obec­ność będzie ko­niecz­na, na­pisz do mnie na ten ad­res. Zro­zu­miałeś?
 Kiwnął głową. 
 – Zro­zu­miałem. 
 – Milcz. Nie chcę słuchać two­je­go głosu.
 Za­cisnął zęby. Nig­dy nie odważył się z nią skon­tak­to­wać, bo za­gro­ziła, że prze­każe film władzom. Za to przez wie­le mie­sięcy pla­no­wał, co jej po­wie, gdy ona się po­ja­wi. Zdał so­bie sprawę, że w isto­cie nie ma nic na swoją obronę. Je­dy­ne, co mógł zro­bić, to odwołać się do jej wspa­niałomyślności. Gdy­by tyl­ko po­zwo­liła mu mówić, spróbowałby ją prze­ko­nać, że działał w sta­nie chwi­lo­wej nie­po­czy­tal­ności, że żałuje i chce zadośćuczy­nić za to, co zro­bił. Był gotów się poniżyć, by ją po­ru­szyć, a tym sa­mym od­sunąć od sie­bie nie­bez­pie­czeństwo, ja­kie dla nie­go sta­no­wiła. 
 – Muszę coś po­wie­dzieć – ode­zwał się słabym głosem. – Chcę cię pro­sić o wy­ba­cze­nie…
 Słuchała wy­cze­kująco jego nie­spo­dzie­wa­ne­go błaga­nia. Wresz­cie po­chy­liła się nad ramą łóżka, posyłając mu złowro­gie spoj­rze­nie. 
 – Słuchaj uważnie: je­steś szują. Nig­dy ci nie wy­baczę. Ale jeśli będziesz grzecz­ny, zo­sta­wię cię w spo­ko­ju tego dnia, kie­dy de­cy­zja o moim ubezwłasno­wol­nie­niu zo­sta­nie cof­nięta. 
 Cze­kała, póki nie spuścił wzro­ku. Zmu­sza mnie, bym się przed nią czołgał. 
 – To, co po­wie­działam rok temu, wciąż cię obo­wiązuje. Jeśli popełnisz błąd, ujaw­nię film. Jeśli spróbu­jesz się ze mną skon­tak­to­wać w ja­ki­kol­wiek inny sposób niż ten, który usta­liłam, ujaw­nię film. W przy­pad­ku mo­jej nagłej śmier­ci film i tak zo­sta­nie ujaw­niony. Jeśli zno­wu mnie tkniesz, za­biję cię. 
 Wie­rzył jej. Nie było tu miej­sca na wątpli­wości czy ne­go­cja­cje. 
 – I jesz­cze jed­no. Od tego dnia, gdy zo­sta­wię cię w spo­ko­ju, będziesz mógł robić, co ci się po­do­ba. Ale póki co two­ja noga nie po­sta­nie więcej w tej kli­ni­ce w Mar­sy­lii. Jeśli tam po­je­dziesz i roz­pocz­niesz te­ra­pię, zro­bię ci nowy ta­tuaż. Ale tym ra­zem na czo­le. 
 Kur­wa mać. Jak się do­wie­działa, że…
 W następnej se­kun­dzie już jej nie było. Usłyszał tyl­ko zgrzyt drzwi wejścio­wych, gdy przekręcała klucz. Tak jak­by na­wie­dził go duch. 
 To właśnie w tym mo­men­cie zaczął nie­na­wi­dzić Lis­beth Sa­lan­der z mocą, która zapłonęła w jego du­szy ni­czym rozżarzo­na do czer­wo­ności stal i zmie­niła jego życie w ob­se­syjną żądzę znisz­cze­nia tej dziew­czy­ny. Wy­obrażał so­bie jej śmierć. Wy­obrażał so­bie, że zmu­si ją, by na ko­la­nach błagała o łaskę. Będzie bez­li­to­sny. Ma­rzył o tym, że położy dłonie na jej szyi i będzie dusił, aż za­brak­nie jej tchu. Chciał wy­rwać jej oczy z oczo­dołów, a ser­ce z pier­si. Chciał ją zmieść z po­wierzch­ni zie­mi. 
 Pa­ra­dok­sal­nie w tym właśnie mo­men­cie po­czuł również, że znów za­czy­na funk­cjo­no­wać, że od­na­lazł stan prze­dziw­nej równo­wa­gi du­cho­wej. Wciąż miał ob­sesję na punk­cie Lis­beth Sa­lan­der i w każdej nie­prze­spa­nej mi­nu­cie kon­cen­tro­wał się na jej ist­nie­niu. Jed­nak od­krył, że znów zaczął ra­cjo­nal­nie myśleć. Jeśli miał ją znisz­czyć, mu­siał przejąć władzę nad swo­im umysłem. Jego życie zy­skało nowy cel. 
 Tego dnia prze­stał wy­obrażać so­bie jej śmierć, tego dnia zaczął ją pla­no­wać. 
MI­KA­EL BLOM­KVIST minął w od­ległości nie­całych dwóch metrów odwróco­ne­go tyłem me­ce­na­sa Bjur­ma­na, niosąc dwie filiżanki z gorącą caf­fe lattè do sto­li­ka re­dak­tor na­czel­nej, Eri­ki Ber­ger, w Cafè He­don. Ani on, ani Eri­ka nig­dy nie słysze­li o Nil­sie Bjur­ma­nie i nie zwrócili na nie­go uwa­gi. 
 Eri­ka zmarsz­czyła nos i prze­sunęła na bok po­piel­niczkę, żeby zro­bić miej­sce na kawę. Mi­ka­el po­wie­sił kurtkę na opar­ciu krzesła, prze­sunął po­piel­niczkę na swoją stronę stołu i za­pa­lił pa­pie­ro­sa. Eri­ka nie zno­siła dymu ty­to­nio­we­go i spoj­rzała na nie­go umęczo­nym wzro­kiem. Mi­ka­el wy­dmu­chi­wał dym z dala od niej. 
 – Myślałam, że rzu­ciłeś. 
 – Chwi­lo­wy powrót. 
 – Prze­stanę upra­wiać seks z fa­ce­ta­mi, od których czuć pa­pie­ro­sy – po­wie­działa, uśmie­chając się uro­czo.
 – No pro­blem. Są inne dziew­czy­ny, mniej wy­ma­gające – stwier­dził Mi­ka­el, od­wza­jem­niając uśmiech. 
 Eri­ka Ber­ger przewróciła ocza­mi. 
 – Więc o co cho­dzi? Za dwa­dzieścia mi­nut spo­ty­kam się z Char­lie. Idzie­my do te­atru. 
 Char­lie to Char­lot­ta Ro­sen­berg, przy­ja­ciółka Eri­ki z dzie­ciństwa.
 – Prze­szka­dza mi na­sza prak­ty­kant­ka. To córka którejś z two­ich przy­ja­ciółek. Jest w re­dak­cji od dwóch ty­go­dni, a zo­stało jej osiem. Jesz­cze trochę, a z nią nie wy­trzy­mam. 
 – Za­uważyłam, że wo­dzi za tobą pożądli­wym wzro­kiem. Rzecz ja­sna ocze­kuję, że za­cho­wasz się jak dżen­tel­men.
 – Dziew­czy­na ma sie­dem­naście lat, a in­te­lekt dzie­sięcio­lat­ki, de­li­kat­nie mówiąc. 
 – Po pro­stu im­po­nu­je jej fakt, że może cię po­znać. To coś w ro­dza­ju kul­tu ido­la. 
 – Wczo­raj o wpół do je­de­na­stej wie­czo­rem za­dzwo­niła do mnie do­mo­fo­nem i chciała wpaść z bu­telką wina. 
 – No, ład­nie! 
 – Też mi ład­nie – od­po­wie­dział Mi­ka­el. – Gdy­bym był dwa­dzieścia lat młod­szy, pew­nie nie zwle­kałbym ani se­kun­dy. Ale daj spokój, ona ma sie­dem­naście lat. Ja niedługo skończę czter­dzieści pięć. 
 – Nie przy­po­mi­naj mi. Je­steśmy w tym sa­mym wie­ku. 
 Mi­ka­el Blom­kvist od­chy­lił się na krześle i strzepnął popiół z pa­pie­ro­sa.
MI­KA­EL BLOM­KVIST nie prze­oczył fak­tu, że dzięki afe­rze Wen­nerströma zy­skał oso­bli­wy sta­tus gwiaz­dy. W zeszłym roku otrzy­my­wał za­pro­sze­nia na przyjęcia i im­pre­zy od naj­bar­dziej nie­praw­do­po­dob­nych osób.
 Było ja­sne, że lu­dzie ci wysyłali za­pro­sze­nia, po­nie­waż chcie­li go wciągnąć do kręgu swo­ich zna­jo­mych; całus na po­wi­ta­nie od osób, z którymi wcześniej nie witał się na­wet uści­skiem dłoni, a te­raz chciały, by po­strze­ga­no je jako jego za­ufa­nych i bli­skich przy­ja­ciół. Nie byli to jego ko­le­dzy z branży me­dial­nej – ich już znał i łączyły go z nimi albo do­bre, albo złe sto­sun­ki – lecz tak zwa­ni lu­dzie kul­tu­ry, ak­to­rzy, prze­ciętni fe­lie­to­niści i dru­gorzędne gwiaz­dy. Mi­ka­el Blom­kvist jako gość na re­le­ase­par­ty czy na pry­wat­nej ko­la­cji ozna­czał dla go­spo­da­rza pre­stiż. Za­pro­sze­nia i za­py­ta­nia w związku z taką czy inną im­prezą za­sy­py­wały go przez cały mi­nio­ny rok. Weszło mu już w na­wyk udzie­la­nie od­po­wie­dzi w ro­dza­ju: „Bar­dzo mi przy­jem­nie, ale nie­ste­ty mam inne zo­bo­wiąza­nia”. 
 Do ciem­nych stron gwiaz­dor­stwa należała również na­ra­stająca fala plo­tek. Pe­wien zna­jo­my skon­tak­to­wał się z nim za­nie­po­ko­jo­ny, usłyszaw­szy pogłoskę, że Mi­ka­el szu­kał po­mo­cy w kli­ni­ce od­wy­ko­wej. W rze­czy­wi­stości jego doświad­cze­nia z nar­ko­ty­ka­mi od wcze­snej młodości obej­mo­wały w su­mie kil­ka jo­intów i ten raz, kie­dy przed po­nad piętna­sto­ma laty spróbował ko­ka­iny ra­zem z pewną dziew­czyną z Ho­lan­dii, która śpie­wała w ze­spo­le roc­ko­wym. Al­ko­ho­lu używał częściej, choć upi­ja­nie się zda­rzało mu się spo­ra­dycz­nie w związku z jakąś ko­lacją czy im­prezą. W pu­bie rzad­ko pił więcej niż jed­no moc­ne piwo, a równie chętnie za­ma­wiał piwo o ni­skiej za­war­tości al­ko­ho­lu. Ba­rek w jego miesz­ka­niu za­wie­rał wódkę i kil­ka bu­te­lek sin­gle malt, które do­stał w pre­zen­cie i otwie­rał bar­dzo rzad­ko. 
 O tym, że Mi­ka­el był sin­glem i mie­wał krótko­tr­wałe związki i ro­man­se, wie­dzia­no zarówno w kręgu jego zna­jo­mych, jak i poza nim, co po­wo­do­wało ko­lej­ne plot­ki. Jego wie­lo­let­ni ro­mans z Eriką Ber­ger za­wsze był przed­mio­tem najróżniej­szych spe­ku­la­cji. Przez ostat­ni rok uzu­pełnio­no je o stwier­dze­nia, że prze­ska­ki­wał z łóżka do łóżka, pod­ry­wał bez opa­mięta­nia i wy­ko­rzy­sty­wał po­pu­lar­ność, żeby prze­le­cieć po ko­lei wszyst­kie klient­ki sztok­holm­skich pubów. Pe­wien dzien­ni­karz, którego le­d­wie znał, za­py­tał wręcz przy ja­kiejś oka­zji, czy nie po­wi­nien po­szu­kać po­mo­cy w związku ze swo­im uza­leżnie­niem od sek­su. Py­ta­nie to spo­wo­do­wała wia­do­mość, że jakiś sławny ak­tor ame­ry­kański tra­fił do kli­ni­ki z po­wo­du tego typu przy­padłości. 
 Mi­ka­el rze­czy­wiście miał wie­le prze­lot­nych związków i zda­rzało się, że utrzy­my­wał je jed­no­cześnie. Sam nie był pe­wien, od cze­go to zależało. Wie­dział, że nieźle wygląda, ale nig­dy nie uważał się za bar­dzo atrak­cyj­ne­go. Za to często słyszał, że ma w so­bie coś, co wzbu­dza za­in­te­re­so­wa­nie ko­biet. Eri­ka Ber­ger mówiła mu, że ema­nu­je z nie­go pew­ność sie­bie, a jed­no­cześnie daje po­czu­cie bez­pie­czeństwa i po­tra­fi spra­wić, by w jego to­wa­rzy­stwie ko­biety czuły się swo­bod­nie. Pójście z nim do łóżka nie było kłopo­tli­we, nie­bez­piecz­ne ani skom­pli­ko­wa­ne – prze­ciw­nie: ero­tycz­na przy­jem­ność bez zo­bo­wiązań. Czy­li tak, jak (według Mi­ka­ela) po­win­no być. 
 Wbrew temu, co sądziło wie­lu spośród jego zna­jo­mych, Mi­ka­el nig­dy nie był pod­ry­wa­czem. W naj­lep­szym ra­zie dawał znać, że jest chętny, ale za­wsze po­zwa­lał ko­bie­cie przejąć ini­cja­tywę. Seks był często na­tu­ral­nym następstwem. Ko­bie­ty, z którymi lądował w łóżku, rzad­ko były ano­ni­mo­wy­mi one ni­ght stands – choć i ta­kie się zda­rzały, co jed­nak najczęściej nie dawało mu sa­tys­fak­cji. Naj­lep­sze związki miał z oso­ba­mi, które do­brze znał i lubił. Nie­przy­pad­ko­wo więc nawiązał przed dwu­dzie­stu laty ro­mans z Eriką Ber­ger – byli przy­ja­ciółmi i ciągnęło ich do sie­bie. 
 Ta późna sława zwiększyła jego po­wo­dze­nie u ko­biet w sposób, który wydał mu się dzi­wacz­ny i nie­pojęty. Naj­większym za­sko­cze­niem był fakt, że młode ko­biety pod wpływem im­pul­su składały mu pro­po­zy­cje w naj­bar­dziej nie­ocze­ki­wa­nych sy­tu­acjach. 
 Fa­scy­no­wały go ko­bie­ty zupełnie in­ne­go ro­dza­ju niż pełne en­tu­zja­zmu na­sto­let­nie pan­ny w co­raz krótszych mi­nispódnicz­kach i o pięknie wy­mo­de­lo­wa­nych syl­wet­kach. W młodości często mie­wał star­sze part­ner­ki, a w kil­ku przy­pad­kach znacz­nie star­sze i bar­dziej doświad­czo­ne. Jed­nak w miarę jak sam się sta­rzał, różnice wie­ku zaczęły się wyrówny­wać. Ro­mans z dwu­dzie­sto­pięcio­let­nią Lis­beth Sa­lan­der ozna­czał wyraźną zmianę. 
 Między in­ny­mi to było po­wo­dem po­spiesz­nie umówio­ne­go spo­tka­nia z Eriką Ber­ger. 
 Re­dak­cja „Mil­len­nium” przyjęła prak­ty­kantkę z li­ceum o pro­fi­lu me­dio­znaw­czym w ra­mach przysługi dla jed­nej ze zna­jo­mych Eri­ki. W su­mie nic nad­zwy­czaj­ne­go; co roku mie­li wie­lu prak­ty­kantów. Mi­ka­el przy­wi­tał się grzecz­nie z sie­dem­na­sto­latką i nie­mal od razu stwier­dził, iż jej za­in­te­re­so­wa­nie dzien­ni­kar­stwem było ra­czej nikłe poza tym, że „chciała po­ka­zać się w te­le­wi­zji” i że (jak po­dej­rze­wał Mi­ka­el) prak­ty­ka w „Mil­len­nium” naj­wy­raźniej wiązała się z kwe­stią pre­stiżu.
 Szyb­ko so­bie uświa­do­mił, iż nie prze­ga­piła żad­nej oka­zji do bliższe­go z nim kon­tak­tu. Uda­wał, że nie za­uważa aż nad­to wi­docz­nych za­lotów, co jed­nak za­owo­co­wało tyl­ko tym, że zdwoiła swo­je wysiłki. Było to po pro­stu męczące. 
 Eri­ka Ber­ger roześmiała się na­gle. 
 – Mój dro­gi, je­steś mo­le­sto­wa­ny w miej­scu pra­cy. 
 – Ric­ky, to na­prawdę męczące. Za nic w świe­cie nie chcę jej zra­nić ani za­wsty­dzić. Ale ona jest tak sub­tel­na jak klacz w okre­sie rui. Za­czy­nam się nie­po­koić, co jesz­cze może wy­winąć. 
 – Mi­ka­el, za­ko­chała się w to­bie, a jest po pro­stu za młoda, by wie­dzieć, jak to się oka­zu­je. 
 – Sor­ry, ale je­steś w błędzie. Ona jest cho­ler­nie świa­do­ma, jak to się oka­zu­je. Jej za­cho­wa­nie wy­da­je się ja­kieś skrzy­wio­ne i dziew­czy­na chy­ba jest już zi­ry­to­wa­na, że nie daję się złapać na jej przynętę. A ja nie po­trze­buję no­wych plo­tek, które zro­bią ze mnie obleśnego dzia­da w ro­dza­ju Mic­ka Jag­ge­ra uga­niającego się za świeżyzną. 
 – Okej, ro­zu­miem twój pro­blem. Więc przyszła do cie­bie wczo­raj wie­czo­rem. 
 – Z bu­telką wina. Po­wie­działa, że była na im­pre­zie u zna­jo­me­go w po­bliżu, i sta­rała się, żeby jej wi­zy­ta wyglądała na przy­pa­dek. 
 – Co jej po­wie­działeś?
 – Nie wpuściłem jej. Skłamałem, że przyszła nie w porę i że jest u mnie ko­bie­ta. 
 – Jak to przyjęła?
 – Cho­ler­nie się wku­rzyła, ale poszła.
 – Czy chcesz, żebym coś z tym zro­biła?
 – Get her off my back. W po­nie­działek za­mie­rzam prze­pro­wa­dzić z nią poważną roz­mowę. Albo z tym skończy, albo wy­walę ją z re­dak­cji. 
 Eri­ka Ber­ger za­sta­na­wiała się przez chwilę. 
 – Nie – po­wie­działa. – Nic nie mów. Ja z nią po­roz­ma­wiam. 
 – Nie mam wy­bo­ru. 
 – Ona szu­ka przy­ja­cie­la, a nie ko­chan­ka.
 – Nie wiem, cze­go szu­ka, ale…
 – Mi­ka­el, też to kie­dyś przeżyłam. Po­roz­ma­wiam z nią. 
NILS BJUR­MAN, po­dob­nie jak wszy­scy, którzy oglądali te­le­wizję albo czy­ta­li popołudniówki przez ostat­ni rok, słyszał o Mi­ka­elu Blom­kviście. Nie roz­po­znałby go jed­nak, a na­wet gdy­by, to i tak by nie za­re­ago­wał. Był zupełnie nieświa­do­my, że ist­nie­je jakiś związek między re­dakcją „Mil­len­nium” a Lis­beth Sa­lan­der. 
 Poza tym za bar­dzo zaj­mo­wały go własne myśli, by zwra­cał uwagę na oto­cze­nie. 
 Gdy jego pa­ra­liż in­te­lek­tu­al­ny wresz­cie ustąpił, Bjur­man zaczął po­wo­li ana­li­zo­wać swo­je położenie i roz­myślał, co zro­bić, żeby uni­ce­stwić Lis­beth Sa­lan­der.
 Pro­blem spro­wa­dzał się wciąż do jed­nej i tej sa­mej prze­szko­dy. 
 Lis­beth Sa­lan­der na­grała ukrytą ka­merą półto­ra­go­dzin­ny film, który szczegółowo uka­zy­wał, jak ją zgwałcił. Wi­dział ten film. Nie po­zo­sta­wiał on miej­sca na ja­kie­kol­wiek wątpli­wości. Gdy­by pro­ku­ra­tu­ra kie­dy­kol­wiek się o nim do­wie­działa albo, co gor­sza, gdy­by zna­lazł się w szpo­nach mediów, byłby to ko­niec jego życia, ka­rie­ry i wol­ności. Znając wy­ro­ki za bru­tal­ny gwałt, wy­ko­rzy­sta­nie oso­by po­zo­stającej w sto­sun­ku zależności i bru­tal­ne po­bi­cie, osza­co­wał, że po­wi­nien do­stać ja­kieś sześć lat więzie­nia. Gor­li­wy pro­ku­ra­tor mógłby wręcz zro­bić użytek z pew­ne­go frag­men­tu fil­mu, żeby po­sta­wić za­rzut usiłowa­nia zabójstwa. 
 Mało bra­ko­wało, a by ją udu­sił, gdy w pod­nie­ce­niu przy­cisnął jej po­duszkę do twa­rzy. Żałował, że nie dokończył wte­dy dzieła. 
 Nie zro­zu­mie­li­by, że ona cały czas pro­wa­dziła grę. Pro­wo­ko­wała go, grała tymi swo­imi słod­ki­mi dzie­cięcymi oczka­mi i uwiodła go ciałem, które mogłoby należeć do dwu­na­sto­lat­ki. Po­zwo­liła mu się zgwałcić. To jej wina. Nig­dy by nie zro­zu­mie­li, że ona w rze­czy­wi­stości wyreżyse­ro­wała przed­sta­wie­nie. Za­pla­no­wała…
 Co­kol­wiek chciałby zro­bić, wa­run­kiem było, iż od­zy­ska film i upew­ni się, że nie ma żad­nych ko­pii. W tym tkwiło sed­no pro­ble­mu. 
 Nie ule­gało wątpli­wości, że taka wiedźma jak Lis­beth Sa­lan­der z bie­giem lat zdążyła na­ro­bić so­bie wie­lu wrogów. Bjur­man miał jed­nak prze­wagę. W odróżnie­niu od wszyst­kich, którzy wście­ka­li się na nią z tego czy in­ne­go po­wo­du, miał nie­ogra­ni­czo­ny dostęp do jej kar­to­tek me­dycz­nych, wy­wiadów śro­do­wi­sko­wych i opi­nii psy­chiatrów. Był jedną z niewie­lu osób w Szwe­cji, które znały jej najgłębsze ta­jem­ni­ce. 
 Kar­to­te­ka, w jaką za­opa­trzyła go Ko­mi­sja Nad­zo­ru Ku­ra­tor­skie­go, gdy zgo­dził się pełnić funkcję opie­ku­na praw­ne­go Lis­beth Sa­lan­der, była krótka i przeglądowa – do­bre piętnaście stron, które dawały ob­raz jej do­rosłego życia, pod­su­mo­wa­nie eks­per­ty­zy sądowo-le­kar­skiej, de­cy­zja sądu re­jo­no­we­go o ubezwłasno­wol­nie­niu i spra­woz­da­nie fi­nan­so­we za po­przed­ni rok.
 Czy­tał kar­to­tekę raz za ra­zem. Po­tem zaczął sys­te­ma­tycz­nie zbie­rać in­for­ma­cje o przeszłości Lis­beth Sa­lan­der. 
 Jako ad­wo­kat do­brze wie­dział, co zro­bić, aby zdo­być dane z re­jestrów pro­wa­dzo­nych przez urzędy. Jako jej praw­ny opie­kun nie miał żad­nych pro­blemów z prze­brnięciem przez ta­jem­nicę le­karską chro­niącą jej dane. Był jedną z nie­wie­lu osób, które mogły do­stać każdy wska­za­ny przez sie­bie pa­pier do­tyczący Lis­beth Sa­lan­der. 
 A jed­nak minęły mie­siące, za­nim poskładał jej życie, szczegół po szczególe, od naj­wcześniej­szych no­ta­tek ze szkoły pod­sta­wo­wej, przez wy­wia­dy śro­do­wi­sko­we, akta po­li­cji i pro­to­koły sądowe. Oso­biście od­szu­kał dok­to­ra Je­spe­ra H. Löder­ma­na – psy­chiatrę, który po osiem­na­stych uro­dzi­nach Lis­beth Sa­lan­der za­le­cał ho­spi­ta­li­zację – i skon­sul­to­wał z nim jej stan. Otrzy­mał grun­towną ana­lizę przy­pad­ku Lis­beth Sa­lan­der. Wszy­scy byli po­moc­ni. Pew­na ko­bie­ta w ośrod­ku po­mo­cy społecz­nej wręcz po­chwa­liła go za tak nie­prze­ciętne za­an­gażowa­nie w dążeniu do za­po­zna­nia się z wszel­ki­mi aspek­ta­mi życia Lis­beth Sa­lan­der. 
 Praw­dziwą ko­pal­nią in­for­ma­cji były jed­nak dwa opra­wio­ne ze­szy­ty zna­le­zio­ne w za­ku­rzo­nym kar­to­nie u pew­ne­go urzędni­ka z Ko­mi­sji Nad­zo­ru Ku­ra­tor­skie­go. Zo­stały za­pi­sa­ne przez poprzedni­ka Bjur­ma­na, ad­wo­ka­ta Hol­ge­ra Palm­gre­na, który naj­wy­raźniej po­znał Lis­beth Sa­lan­der le­piej niż kto­kol­wiek inny. Palm­gren su­mien­nie składał ko­mi­sji co roku krótki ra­port, lecz Bjur­man zakładał, że Lis­beth Sa­lan­der nie była świa­do­ma, iż jej opie­kun gor­li­wie no­to­wał również własne prze­myśle­nia w po­sta­ci dzien­ni­ka. Wyglądało to na jego własne ma­te­riały ro­bo­cze, które – gdy Palm­gren miał wy­lew przed dwu laty – wylądowały w ko­mi­sji, gdzie nikt ich na­wet nie otwo­rzył.
 To był ory­gi­nał. Nie ist­niała żadna ko­pia. 
 Ide­al­nie. 
 Palm­gren przed­sta­wiał zupełnie inny ob­raz Lis­beth Sa­lan­der niż to, co można było wy­czy­tać ze spra­woz­dań po­mo­cy społecz­nej. Bjur­man mógł prześle­dzić jej trudną wędrówkę od nie­okiełzna­nej na­sto­lat­ki do młodej ko­bie­ty za­trud­nio­nej w przed­siębior­stwie świadczącym usługi w za­kre­sie ochro­ny i za­bez­pie­czeń, Mil­ton Se­cu­ri­ty – do­stała tę pracę dzięki kon­tak­tom Palm­grena. Bjur­man z rosnącym zdzi­wie­niem zdał so­bie sprawę, że Lis­beth Sa­lan­der ab­so­lut­nie nie jest opóźnioną umysłowo po­mocą biu­rową, która obsługu­je ko­piarkę i robi kawę. Prze­ciw­nie, miała wy­so­ko wy­spe­cja­li­zo­waną pracę po­le­gającą na zdo­by­wa­niu in­for­ma­cji oso­bo­wych dla dy­rek­to­ra Mil­ton, Dra­ga­na Ar­man­skie­go. Równie ja­sne było, że Ar­man­ski i Palm­gren zna­li się i wy­mie­nia­li in­for­ma­cja­mi na te­mat swo­jej podopiecz­nej. 
NILS BJUR­MAN za­pa­miętał so­bie na­zwi­sko Dra­gan Ar­man­ski. Ze wszyst­kich lu­dzi obec­nych w życiu Lis­beth Sa­lan­der tyl­ko dwóch można w ja­kimś sen­sie uznać za jej przy­ja­ciół i obaj zda­wa­li się trak­to­wać ją jako swoją pod­opieczną. Palm­gren wy­padł już z gry. Ar­man­ski był je­dyną osobą, która mogła sta­no­wić nie­bez­pie­czeństwo. Bjur­man posta­no­wił trzy­mać się od nie­go z dala. 
 Tecz­ki wie­le wyjaśniły. Na­gle zro­zu­miał, skąd Lis­beth Sa­lan­der tyle o nim wie. Nadal nie mógł pojąć, jak się do­wie­działa, że w naj­większej dys­kre­cji od­wie­dził kli­nikę chi­rur­gii pla­stycz­nej we Fran­cji, jed­nak stra­ciła spo­ro ze swo­jej ta­jem­ni­czości. Zaj­mo­wała się węsze­niem w pry­wat­nym życiu in­nych. Od razu stał się ostrożniej­szy w swo­ich po­szu­ki­wa­niach i zdał so­bie sprawę, że sko­ro ona ma dostęp do jego miesz­ka­nia, ab­so­lut­nie wy­klu­czo­ne jest prze­cho­wy­wa­nie tam pa­pierów, które jej do­tyczą. Ze­brał całą do­ku­men­tację i prze­wiózł kar­ton do dom­ku let­nie­go pod Stal­lar­hol­men, gdzie co­raz więcej cza­su spędzał na sa­mot­nych roz­myśla­niach. 
 Im więcej czy­tał o Lis­beth Sa­lan­der, tym bar­dziej był prze­ko­na­ny, że jest ona ty­pem pa­to­lo­gicz­nym. Aż drżał na myśl, że trzy­mała go sku­te­go kaj­dan­ka­mi w jego własnym łóżku. Był całko­wi­cie zda­ny na jej łaskę i nie wątpił, że urze­czy­wist­niłaby swo­je groźby i zabiła go, gdy­by ją spro­wo­ko­wał. 
 Nie miała za­ha­mo­wań. To pie­przo­na, cho­ra i nie­bez­piecz­na wa­riat­ka. Od­bez­pie­czo­ny gra­nat. Kur­wa jed­na. 
DZIEN­NI­KI HOL­GE­RA PALM­GRE­NA po­mogły mu również zna­leźć ostat­ni bra­kujący ele­ment układan­ki. Wie­lo­krot­nie sporządzał on w naj­wyższym stop­niu oso­bi­ste no­tat­ki na te­mat rozmów, ja­kie prze­pro­wa­dził z Lis­beth Sa­lan­der. Pokręcony sta­ry dziad. Przy dwóch roz­mo­wach nawiązał do wyrażenia „gdy wy­da­rzyło się Całe Zło”. Palm­gren naj­wy­raźniej zapożyczył je od Lis­beth, ale z tek­stu nie wy­ni­kało, do cze­go ono się od­no­si. 
 Zdu­mio­ny Bjur­man za­no­to­wał słowa „gdy wy­da­rzyło się Całe Zło”. Lata spędzo­ne w ro­dzi­nach zastępczych? Jakiś szczególny akt prze­mo­cy? Wszyst­ko po­win­no znaj­do­wać się w ob­szer­nej do­ku­men­ta­cji, do której miał już dostęp. 
 Uważnie prze­czy­tał po raz piąty czy siódmy dia­gnozę po­sta­wioną przez le­ka­rza sądo­we­go, gdy Lis­beth Sa­lan­der skończyła osiem­naście lat. W tym mo­men­cie zdał so­bie sprawę, że jego wie­dza na te­mat Lis­beth Sa­lan­der ma luki. 
 Po­sia­dał wyciąg z no­ta­tek z okre­su szkoły pod­sta­wo­wej, zaświad­cze­nie stwier­dzające, że mat­ka Lis­beth Sa­lan­der nie była w sta­nie się nią opie­ko­wać, ra­por­ty najróżniej­szych ro­dzin zastępczych z czasów, gdy była na­sto­latką, i ba­da­nie psy­chia­trycz­ne zro­bio­ne w dniu osiem­na­stych uro­dzin. 
 Coś wywołało jej sza­leństwo, gdy miała dwa­naście lat.
 Ist­niały też inne luki w jej życio­ry­sie. 
 Naj­pierw, ku wiel­kie­mu za­sko­cze­niu, od­krył, że Lis­beth Sa­lan­der ma siostrę bliźniaczkę, o której nie wspo­mi­na­no w ma­te­riałach, ja­kie otrzy­mał wcześniej. Mój Boże, jest ich dwie. Jed­nak nie mógł zna­leźć żad­nych no­ta­tek mówiących, co się z nią stało. 
 Oj­ciec był nie­zna­ny, bra­ko­wało też wyjaśnie­nia, dla­cze­go jej mat­ka nie mogła już się nią opie­ko­wać. Bjur­man zakładał wcześniej, że Lis­beth Sa­lan­der za­cho­ro­wała i to właśnie za­początko­wało całą serię wi­zyt na od­dzia­le psy­chia­trii dzie­cięcej. Te­raz jed­nak był prze­ko­na­ny, że coś jej się przy­da­rzyło, gdy miała dwa­naście albo trzy­naście lat. Całe Zło. Ja­kie­goś ro­dza­ju trau­ma. Ale znikąd nie można było wy­wnio­sko­wać, na czym to Całe Zło po­le­gało. 
 W eks­per­ty­zie le­kar­sko-sądo­wej zna­lazł wresz­cie od­nie­sie­nie do ja­kie­goś bra­kującego załączni­ka – sy­gna­tu­ra do­cho­dze­nia po­li­cyj­ne­go da­to­wa­ne­go na 12 mar­ca 1991 roku. Nu­mer do­pi­sa­no ręcznie na mar­gi­ne­sie ko­pii, którą zna­lazł w ak­tach ośrod­ka po­mo­cy społecz­nej. Jed­nak gdy chciał zamówić te do­ku­men­ty, na­tra­fił na prze­szkodę. Do­cho­dze­nie było opa­trzo­ne klau­zulą „ściśle taj­ne” z upo­ważnie­nia Jej Królew­skiej Mości. Bjur­man mógł odwoływać się na szcze­blu rządo­wym.
 Ogarnęło go zdu­mie­nie. Fakt, że utaj­nio­no do­cho­dze­nie pro­wa­dzo­ne w związku z dwu­na­sto­let­nią dziew­czynką, sam w so­bie nie był za­ska­kujący – nor­mal­na pro­ce­du­ra ochro­ny pry­wat­ności. Jed­nak on, jako opie­kun praw­ny Lis­beth Sa­lan­der, miał pra­wo zażądać każdego do­ku­men­tu, który jej do­ty­czył. Nie mógł pojąć, dla­cze­go do­cho­dze­nie miało taką klau­zulę taj­ności, żeby mu­siał ubie­gać się o zgodę rządu, by otrzy­mać do nie­go dostęp. 
 Bez na­mysłu złożył po­da­nie. Minęły dwa mie­siące, nim zo­stało roz­pa­trzo­ne. Ku jego szcze­re­mu zdzi­wie­niu – od­mow­nie. Nie poj­mo­wał, cóż tak dra­ma­tycz­ne­go mogło być w do­cho­dze­niu do­tyczącym dwu­na­sto­lat­ki sprzed nie­mal piętna­stu lat, że po­dej­mo­wa­no ta­kie środ­ki bez­pie­czeństwa, jak­by cho­dziło o klu­cze od sie­dzi­by rządu. 
 Wrócił do dzien­ni­ka Hol­ge­ra Palm­gre­na i czy­tając li­nij­ka po li­nij­ce, usiłował zro­zu­mieć, do cze­go od­no­siło się Całe Zło. Jed­nak tekst nie dawał żad­nych wskazówek. Naj­wy­raźniej była to kwe­stia, o której Lis­beth Sa­lan­der i Palm­gren dys­ku­to­wa­li, lecz nie zo­stała spi­sa­na. W do­dat­ku za­pi­ski o Całym Złu znaj­do­wały się na końcu tej długiej do­ku­men­ta­cji. Możliwe, że Palm­gren po pro­stu nie zdążył zro­bić porządnych no­ta­tek, gdyż do­stał wy­le­wu. 
 Skie­ro­wało to myśli Bjur­ma­na w in­nym kie­run­ku. Hol­ger Palm­gren był ku­ra­to­rem Lis­beth Sa­lan­der, odkąd skończyła trzy­naście lat, a od jej osiem­na­stych uro­dzin opie­ku­nem praw­nym. In­ny­mi słowy, Palm­gren był przy niej krótko po tym, jak wy­da­rzyło się Całe Zło i umiesz­czo­no ją na od­dzia­le psy­chia­trii dzie­cięcej. Tak więc z dużym praw­do­po­do­bieństwem wie­dział, co się stało. 
 Bjur­man wrócił do ar­chi­wum Ko­mi­sji Nad­zo­ru Ku­ra­tor­skie­go. Tym ra­zem nie pro­sił o akta do­tyczące Lis­beth Sa­lan­der, lecz o do­ku­men­ty opi­sujące za­kres obo­wiązków Palm­gre­na w de­cy­zji podjętej przez Ośro­dek Po­mo­cy Społecz­nej. Otrzy­mał do­ku­men­tację, która na pierw­szy rzut oka wydała się bez­war­tościo­wa. Dwie stro­ny zwięzłych in­for­ma­cji. Mat­ka Lis­beth Sa­lan­der nie była już zdol­na do spra­wo­wa­nia opie­ki nad swo­imi córka­mi. Ze względu na szczególne oko­licz­ności sio­stry należało roz­dzie­lić. Ca­millę Sa­lan­der opie­ka społecz­na umieściła w ro­dzi­nie zastępczej. Lis­beth Sa­lan­der – w dzie­cięcej kli­ni­ce psy­chia­trycz­nej Świętego Ste­fa­na. Nie bra­no pod uwagę in­nych możliwości. 
 Dla­cze­go? Je­dy­nie za­gad­ko­we sfor­mułowa­nie: W związku z wy­da­rze­nia­mi 910312 Ośro­dek Po­mo­cy Społecz­nej podjął de­cyzję o… Następnie znów odwołanie do nu­me­ru owe­go ta­jem­ni­cze­go, utaj­nio­ne­go do­cho­dze­nia. Jed­nak tym ra­zem po­ja­wia się ko­lej­ny szczegół – na­zwi­sko po­li­cjan­ta, który je pro­wa­dził. 
 Me­ce­nas Nils Bjur­man wpa­try­wał się w nie zdu­mio­ny. Znał je. Bar­dzo do­brze je znał. 
 Sta­wiało to spra­wy w no­wym świe­tle.
 Następne dwa mie­siące zajęło mu zdo­by­cie akt do­cho­dze­nia zupełnie in­ny­mi dro­ga­mi – czter­dzieści sie­dem stron for­ma­tu A4 krótkie­go i treści­we­go ra­por­tu oraz po­nad sześćdzie­siąt stron no­ta­tek dołącza­nych w ciągu sześciu lat. 
 Początko­wo nie ro­zu­miał związku. 
 Później zna­lazł zdjęcia zro­bio­ne przez le­ka­rzy sądo­wych i po­now­nie spraw­dził na­zwi­sko. 
 Mój Boże… to nie może być praw­da. 
 Na­gle uświa­do­mił so­bie, dla­cze­go spra­wa zo­stała utaj­nio­na. Bin­go.
 Gdy po­tem, li­nij­ka po li­nij­ce, uważnie czy­tał ra­port z do­cho­dze­nia, zro­zu­miał, że na tym świe­cie jest jesz­cze je­den człowiek, który ma powód, by nie­na­wi­dzić Lis­beth Sa­lan­der równie za­wzięcie jak on. 
 Bjur­man nie był je­dy­ny. 
 Miał sprzy­mie­rzeńca. Naj­bar­dziej nie­praw­do­po­dob­ne­go sprzy­mie­rzeńca, ja­kie­go tyl­ko mógł so­bie wy­obra­zić. 
 Po­wo­li zaczął na­kreślać plan.
NILS BJUR­MAN wy­rwał się ze swo­ich roz­myślań, gdy na jego sto­lik w Café He­don padł cień. Pod­niósł wzrok i zo­ba­czył ja­snowłose­go… ol­brzy­ma, bo tak go osta­tecz­nie na­zwał. Na ułamek se­kun­dy aż się cofnął, za­raz jed­nak od­zy­skał pa­no­wa­nie nad sobą. 
 Mężczy­zna, który mu się przyglądał, miał po­nad dwa me­try wzro­stu i był potężnie zbu­do­wa­ny. Nad­zwy­czaj potężnie. Bez wątpie­nia kul­tu­ry­sta. Bjur­man nie mógł się do­pa­trzyć ani gra­ma tłuszczu albo zwiot­cze­nia. Ogólnie rzecz biorąc, ol­brzym spra­wiał wrażenie za­trważająco sil­ne­go.
 Miał ja­sne włosy, wy­strzyżone po bo­kach, i krótką grzywkę. Owal­na twarz o za­dzi­wiająco łagod­nym wy­ra­zie zda­wała się nie­mal dzie­cin­na. Na­to­miast w jego lo­do­wa­tobłękit­nych oczach nie do­strze­gało się tej łagod­ności. Był ubra­ny w krótką czarną skórzaną kurtkę, nie­bieską ko­szulę, czar­ny kra­wat i czar­ne spodnie. Na­wet jak na swój wzrost, ręce miał ogrom­ne. 
 – Me­ce­nas Bjur­man?
 Mówił z wyraźnym ak­cen­tem, ale jego głos był tak za­dzi­wiająco wy­so­ki, że Bjur­man na se­kundę nie­mal się uśmiechnął. Kiwnął głową. 
 – Otrzy­ma­liśmy pański list. 
 – Kim pan jest? Chciałem roz­ma­wiać z…
 Mężczy­zna o ogrom­nych dłoniach zi­gno­ro­wał py­ta­nie i usiadłszy na­prze­ciw­ko, prze­rwał mu w pół zda­nia. 
 – Ale po­roz­ma­wia pan ze mną. Cze­go pan chce?
 Nils Bjur­man wahał się przez chwilę. Od­razą prze­pełniała go myśl, że musi się zwie­rzać zupełnie ob­cej oso­bie. Jed­nak było to ko­niecz­ne. Przy­po­mniał so­bie, że nie jest je­dy­nym, który nie­na­wi­dzi Lis­beth Sa­lan­der. Chciał zna­leźć sprzy­mie­rzeńca. Ści­szo­nym głosem zaczął wyjaśniać swoją sprawę. 
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Roz­dział 3
Piątek 17 grud­nia – so­bo­ta 18 grud­nia
 LIS­BETH SA­LAN­DER obu­dziła się o siódmej rano, wzięła prysz­nic, zeszła do Fred­dy’ego McBa­ina z re­cep­cji i za­py­tała, czy jest jakiś wol­ny be­ach bug­gy do wy­najęcia na cały dzień. Dzie­sięć mi­nut później zdążyła już zapłacić kaucję, wy­re­gu­lo­wać sie­dze­nie i lu­ster­ko wstecz­ne, uru­cho­mić na próbę sil­nik i spraw­dzić, czy w baku nie bra­ku­je ben­zy­ny. Poszła do baru i zamówiła caffè lat­te, ka­napkę z se­rem i bu­telkę wody mi­ne­ral­nej na wy­nos. Jedząc śnia­da­nie, zajęła się ba­zgra­niem liczb na ser­wet­ce i roz­myśla­niem o wzo­rze Pier­re’a de Fer­ma­ta (x3 + y3 = z3). 
 Tuż po ósmej do baru wszedł dok­tor For­bes. Był świeżo ogo­lo­ny, miał na so­bie ciem­ny gar­ni­tur, białą ko­szulę i nie­bie­ski kra­wat. Zamówił jaj­ka, tost, sok po­ma­rańczo­wy i czarną kawę. O wpół do dzie­wiątej wstał i wy­szedł do cze­kającej na nie­go taksówki. 
 Lis­beth podążała za nim, za­cho­wując bez­pieczną od­ległość. Dok­tor For­bes wy­siadł przy Se­asca­pe, tam, gdzie za­czy­na się The Ca­re­na­ge, i ru­szył bez pośpie­chu wzdłuż brze­gu. Minęła go, za­par­ko­wała przy środ­ku pro­me­na­dy i cze­kała cier­pli­wie, aż dok­tor For­bes przej­dzie obok, a wte­dy ru­szyła za nim. 
 O pierw­szej Lis­beth była zla­na po­tem i miała spuch­nięte sto­py. Czte­ry go­dzi­ny wędro­wała w górę i w dół uli­ca­mi Sa­int Geo­r­ge’s. Szła nie­zbyt szyb­ko, lecz nie za­trzy­mując się, a licz­ne stro­me po­dejścia nad­wyrężyły jej mięśnie. Po­dzi­wiając ener­gię For­be­sa, dopiła ostat­nie kro­ple wody mi­ne­ral­nej. Właśnie zaczęła się za­sta­na­wiać, czy nie po­rzu­cić całego przed­sięwzięcia, gdy For­bes na­gle skie­ro­wał się ku The Tur­tle­back. Od­cze­kała dzie­sięć mi­nut, po czym weszła do re­stau­ra­cji i usa­do­wiła się na ta­ra­sie. Sie­dzie­li dokład­nie na tych sa­mych miej­scach co po­przed­nie­go dnia, a on, tak jak wte­dy, pił coca-colę i gapił się na wody za­to­ki. 
 For­bes był jed­nym z nie­licz­nych mężczyzn na Gre­na­dzie noszących kra­wat i ma­ry­narkę. Lis­beth za­uważyła, że upał zda­je się mu nie prze­szka­dzać. 
 O trze­ciej For­bes wy­rwał ją z roz­myślań, gdy zapłacił i wy­szedł z re­stau­ra­cji. Po­spa­ce­ro­wał brze­giem The Ca­re­na­ge, a po­tem wsko­czył do mi­ni­bu­sa zmie­rzającego do Grand Anse. Lis­beth za­par­ko­wała pod Keys Ho­tel pięć mi­nut wcześniej, za­nim i on tam do­tarł. Poszła do swo­je­go po­ko­ju, odkręciła zimną wodę i wyciągnęła się w wan­nie. Miała obo­lałe sto­py. 
 Zmarsz­czyła czoło. Dzi­siej­sza wy­ciecz­ka do­star­czyła jej ja­snych in­for­ma­cji. Dok­tor For­bes każdego ran­ka wy­cho­dził z ho­te­lu świeżo ogo­lo­ny, w rynsz­tun­ku bo­jo­wym biz­nes­me­na i z teczką. Spędzał dzień nie in­a­czej, jak tyl­ko za­bi­jając czas. Co­kol­wiek robił na Gre­na­dzie, nie wiązało się to z pla­no­wa­niem bu­do­wy no­wej szkoły, jed­nak z ja­kie­goś po­wo­du chciał spra­wiać wrażenie, że przy­był na wyspę w in­te­re­sach.
 Po co ten te­atr?
 Je­dy­na oso­ba, przed którą miał powód coś ukry­wać, to jego własna żona – po­win­na utwier­dzić się w prze­ko­na­niu, że For­bes jest za dnia ogrom­nie zajęty. Ale dla­cze­go? Nie po­wiodły mu się in­te­re­sy i duma nie po­zwa­la mu się do tego przy­znać? Jego po­byt na Gre­na­dzie ma zupełnie inny cel? Cze­ka na coś albo na kogoś?
LIS­BETH SA­LAN­DER spraw­dziła pocztę – miała czte­ry nowe wia­do­mości. Pierw­sza była od Pla­gue’a, wysłana dobrą go­dzinę po tym, jak do nie­go na­pi­sała. Mail był za­szy­fro­wa­ny i za­wie­rał dwa słowa: „żyjesz jesz­cze?”. Pla­gue nig­dy nie prze­pa­dał za pi­sa­niem długich ma­ili. Zresztą Lis­beth też nie. 
 Dwie ko­lej­ne wia­do­mości zo­stały wysłane około dru­giej nad ra­nem. Jed­na była od Pla­gue’a, który prze­ka­zy­wał jej za­szy­fro­waną in­for­mację, że zna­jo­my z sie­ci o nic­ku Bil­bo, który aku­rat miesz­ka w Tek­sa­sie, za­re­ago­wał na jej py­ta­nie. Pla­gue załączył ad­res Bil­ba i klucz PGP. Kil­ka mi­nut później użyt­kow­nik Bil­bo na­pi­sał do niej z ad­resu na Hot­ma­ilu. Zwięzła wia­do­mość za­wie­rała je­dy­nie in­for­mację, że Bil­bo za­mie­rza prze­ka­zać jej dane o dok­to­rze For­be­sie w ciągu naj­bliższej doby. 
 Czwar­ty mail, wysłany późnym popołudniem, był również od Bil­ba. Za­wie­rał za­szy­fro­wa­ny nu­mer kon­ta ban­ko­we­go i ad­res ftp. Lis­beth wpi­sała ad­res i zna­lazła tam zzi­po­wa­ny fol­der o roz­mia­rze 390 kB, który za­pi­sała i roz­pa­ko­wała. Składały się na nie­go czte­ry zdjęcia o ni­skiej roz­dziel­czości w for­ma­cie jpg i pięć do­ku­mentów w Wor­dzie. 
 Dwa zdjęcia to por­tre­ty dok­to­ra For­be­sa, jed­no zro­bio­ne na pre­mie­rze te­atral­nej przed­sta­wiało For­be­sa i jego żonę, a na ostat­nim For­bes stał na mówni­cy w koście­le. 
 Pierw­szy z do­ku­mentów miał je­de­naście stron – był to ra­port Bil­ba. Dru­gi to osiem stron tek­stu ściągniętego z in­ter­ne­tu. Dwa ko­lej­ne do­ku­menty to wy­cin­ki z lo­kal­nej ga­ze­ty „Au­stin Ame­ri­can-Sta­te­sman”, ze­ska­no­wa­ne z użyciem funk­cji OCR, a ostat­ni to in­for­ma­cje o zgro­ma­dze­niu dok­to­ra For­be­sa – The Pres­by­te­rian Church of Au­stin So­uth.
 Oprócz tego, że Lis­beth Sa­lan­der znała na pamięć Trze­cią Księgę Mojżeszową – rok wcześniej miała powód, by stu­dio­wać bi­blij­ne pra­wo kar­ne – jej wie­dza o hi­sto­rii re­li­gii była skrom­na. Miała słabe pojęcie, na czym po­le­ga różnica między ju­da­izmem, pre­zbi­te­ria­ni­zmem a ka­to­li­cy­zmem, poza jed­nym – że świąty­nia żydow­ska to sy­na­go­ga. Przez krótką chwilę oba­wiała się, iż będzie zmu­szo­na zgłębiać szczegóły teo­lo­gicz­ne. Później zdała so­bie sprawę, że ma w no­sie, do ja­kie­go zgro­ma­dze­nia należy dok­tor For­bes. 
 Dok­tor Ri­chard For­bes, cza­sem na­zy­wa­ny też wie­leb­nym Ri­chardem For­besem, miał czter­dzieści dwa lata. Według pre­zen­ta­cji na stro­nie in­ter­ne­to­wej Kościół Au­stin So­uth za­trud­niał sie­dem osób. Listę otwie­rał wie­leb­ny Dun­can Clegg, co su­ge­ro­wało, że w kwe­stiach teo­lo­gicz­nych był czołową po­sta­cią tego Kościoła. Zdjęcie uka­zy­wało ener­gicz­ne­go fa­ce­ta o buj­nych si­wych włosach i wy­pielęgno­wa­nej si­wej bro­dzie. 
 Ri­chard For­bes był trze­ci na liście i od­po­wia­dał za na­ucza­nie. Przy jego na­zwi­sku w na­wia­sie wid­niał również na­pis Holy Wa­ter Fo­un­da­tion. 
 Lis­beth prze­czy­tała wstęp do przesłania Kościoła. 
 Mo­dlitwą i dziękczy­nie­niem będzie­my służyć społecz­ności Au­stin So­uth, ofia­ru­je­my sta­bil­ność, teo­lo­gię i niosącą na­dzieję ide­olo­gię – war­tości, których bro­ni Kościół Pre­zbi­te­riański Ame­ry­ki. Jako słudzy Chry­stu­sa da­je­my schro­nie­nie lu­dziom w po­trze­bie oraz obiet­nicę po­ku­ty po­przez mo­dlitwę i bap­ty­stycz­ne błogosławieństwo. Ciesz­my się miłością Boga. Nasz obo­wiązek to oba­lać mury dzielące lu­dzi i usu­wać prze­szko­dy na dro­dze do zro­zu­mie­nia przesłania Bożej miłości. 
 Tuż pod tek­stem wid­niał nu­mer kon­ta ban­ko­we­go Kościoła i we­zwa­nie, by miłość do Boga wcie­lić w czyn. 
 Bil­bo do­star­czył zna­ko­mi­ty krótki życio­rys Ri­char­da For­be­sa. Lis­beth mogła z nie­go wy­czy­tać, że uro­dził się w Ce­dar’s Bluff w Ne­va­dzie, a za­nim w wie­ku trzy­dzie­stu je­den lat przystąpił do Kościoła Au­stin So­uth, pra­co­wał jako far­mer, biz­nes­men, wy­cho­waw­ca szkol­ny, ko­re­spon­dent pra­so­wy w No­wym Mek­sy­ku i me­nedżer chrześcijańskie­go ze­społu roc­ko­we­go. Z wy­kształce­nia był re­wi­den­tem, stu­dio­wał też ar­che­olo­gię. Bil­bo nie zdołał jed­nak zna­leźć ofi­cjal­ne­go po­twier­dze­nia tytułu doktorskie­go. 
 W swo­im zgro­ma­dze­niu For­bes po­znał Ge­ral­di­ne Kni­ght, je­dyną córkę ran­cze­ra Wil­lia­ma F. Kni­ghta, również wpływo­wej po­sta­ci w Au­stin So­uth. Ri­chard i Ge­ral­di­ne po­bra­li się w 1997 roku, po czym jego ka­rie­ra w Koście­le na­brała tem­pa. Zo­stał sze­fem Fun­da­cji San­ta Ma­ria, której za­da­nie po­le­gało na „in­we­sto­wa­niu pie­niędzy Boga w pro­jek­ty edu­ka­cyj­ne dla naj­bar­dziej po­trze­bujących”.
 For­bes był dwu­krot­nie aresz­to­wa­ny. Jako dwu­dzie­sto­pięcio­la­tek, w 1987 roku, zo­stał oskarżony o spo­wo­do­wa­nie ciężkich obrażeń ciała w związku z wy­pad­kiem sa­mo­cho­do­wym. Zo­stał unie­win­nio­ny przez sąd. Z wy­cinków pra­so­wych Lis­beth wy­wnio­sko­wała, że fak­tycz­nie był nie­win­ny. W 1995 roku zo­stał po­zwa­ny za zde­frau­do­wa­nie pie­niędzy ze­społu roc­ko­we­go, którego był me­nedżerem. I tym ra­zem go unie­win­nio­no. 
 Ri­chard For­bes to zna­na po­stać w Au­stin, był człon­kiem ko­mi­sji edu­ka­cji we władzach mia­sta. Należał do de­mo­kratów, skwa­pli­wie brał udział w im­pre­zach cha­ry­ta­tyw­nych i zbie­rał środ­ki na edu­kację dzie­ci z mniej zamożnych ro­dzin. Kościół Au­stin So­uth w dużej mie­rze sku­piał swoją działalność mi­syjną na ro­dzinach hisz­pańskojęzycz­nych. 
 W roku 2001 wy­su­wa­no wo­bec nie­go oskarżenia o mal­wer­sa­cje w związku z działalnością Fun­da­cji San­ta Ma­ria. Według jed­ne­go z ar­ty­kułów pra­so­wych For­be­sa po­dej­rze­wa­no o ulo­ko­wa­nie w fun­du­szach po­wier­ni­czych większej części majątku fun­da­cji, niż do­pusz­czał sta­tut. Kościół od­rzu­cił te oskarżenia, a w de­ba­cie, jaka roz­go­rzała po do­nie­sie­niach pra­sy, pa­stor Clegg wyraźnie wziął stronę For­be­sa. Nie po­sta­wio­no for­mal­ne­go za­rzu­tu, a kon­tro­la nie wy­ka­zała żad­nych nie­pra­widłowości. 
 Lis­beth z za­in­te­re­so­wa­niem i uwagą prześle­dziła spra­woz­da­nie do­tyczące pry­wat­nych fi­nansów dok­to­ra For­be­sa. Miał sześćdzie­siąt tysięcy do­larów rocz­ne­go przy­cho­du, co należało trak­to­wać jako przy­zwo­itą pensję, jed­nak nie po­sia­dał żad­ne­go majątku. W jego ro­dzi­nie za fi­nansową sta­bi­li­zację od­po­wia­dała Ge­ral­di­ne For­bes. W 2002 roku zmarł jej oj­ciec, a córka była je­dyną spad­ko­bier­czy­nią majątku war­te­go po­nad czter­dzieści mi­lionów do­larów. Nie mie­li dzie­ci. 
 Tym sa­mym Ri­chard For­bes był uza­leżnio­ny od swo­jej małżonki. Lis­beth zmarsz­czyła brwi. Nie był to do­bry powód, by się nad nią znęcać. 
 Podłączyła się do in­ter­ne­tu i wysłała szy­frem la­ko­niczną wia­do­mość do Bil­ba z po­dzięko­wa­niem za ra­port. Wpłaciła też pięćset do­larów na po­da­ne przez nie­go kon­to. 
 Wyszła na bal­kon i wy­chy­liła się przez ba­lu­stradę. Słońce właśnie za­cho­dziło. Co­raz sil­niej­szy wiatr szar­pał liście palm wzdłuż muru przy plaży. Gre­na­da zna­lazła się już w zasięgu Ma­tyl­dy. Lis­beth za­sto­so­wała się do rady Elli Car­mi­cha­el i spa­ko­wała kom­pu­ter, Di­men­sions in Ma­the­ma­tics, ja­kieś rze­czy oso­bi­ste i ubra­nie na zmianę do ny­lo­no­wej tor­by, którą po­sta­wiła na podłodze przy łóżku. Po­tem zeszła do baru i zamówiła na ko­lację rybę i bu­telkę Ca­ri­ba. 
 Je­dy­nym wy­da­rze­niem god­nym uwa­gi było to, że dok­tor For­bes, w adi­da­sach, ja­snej ko­szul­ce polo i krótkich spoden­kach, z za­cie­ka­wie­niem wy­py­ty­wał przy ba­rze Ellę Car­mi­cha­el o postępy Ma­tyl­dy. Nie wy­da­wał się za­nie­po­ko­jo­ny. Na szyi miał krzyżyk na złotym łańcusz­ku, wyglądał rześko i atrak­cyj­nie. 
LIS­BETH SA­LAN­DER była wy­czer­pa­na po całodzien­nej wędrówce po Sa­int Geo­r­ge’s. Po ko­la­cji poszła na krótki spa­cer, ale moc­no wiało i tem­pe­ra­tu­ra wyraźnie spadła. Wróciła więc do swo­je­go po­ko­ju i już około dzie­wiątej położyła się do łóżka. Wiatr szu­miał za oknem. Lis­beth za­mie­rzała trochę po­czy­tać, lecz na­tych­miast zasnęła.
 Obu­dził ją na­gle potężny łoskot. Zerknęła na ze­ga­rek. Kwa­drans po je­de­na­stej. Wstała z łóżka i otwo­rzyła drzwi na bal­kon. Ude­rzyły w nią po­ry­wy wia­tru tak sil­ne, że mu­siała cofnąć się o krok. Wsparła się o fu­trynę, ostrożnie wy­chy­liła na bal­kon i ro­zej­rzała wokoło. 
 Kil­ka lamp wiszących wokół ba­se­nu kołysało się na wie­trze, tworząc dra­ma­tycz­ny te­atr cie­ni na dzie­dzińcu. Lis­beth wi­działa, że obu­dziło się wie­lu gości – sta­li na zewnątrz, wpa­trując się w plażę. Inni trzy­ma­li się w po­bliżu baru. Spoj­rzaw­szy na północ, wi­działa światła Sa­int Geo­r­ge’s. Chmu­ry za­kryły nie­bo, ale nie padało. W ciem­ności Lis­beth nie mogła do­strzec mo­rza, lecz szum fal był o wie­le głośniej­szy niż za­zwy­czaj. Tem­pe­ra­tu­ra spadła jesz­cze bar­dziej. Po raz pierw­szy, odkąd tu przy­je­chała, Lis­beth po­czuła na­gle, że drży z zim­na.
 Gdy tak stała na bal­ko­nie, do­biegło ją głośne wa­le­nie do drzwi. Owinęła się przeście­radłem i otwo­rzyła. Fred­dy McBa­in miał napięty wy­raz twa­rzy. 
 – Prze­pra­szam, że prze­szka­dzam, ale zda­je się, że nad­cho­dzi hu­ra­gan. 
 – Ma­tyl­da. 
 – Ma­tyl­da – po­twier­dził McBa­in. – Sza­lała dziś wie­czo­rem w po­bliżu To­ba­go, otrzy­ma­liśmy in­for­ma­cje o dużych spu­sto­sze­niach. 
 Lis­beth przy­wołała swoją wiedzę z geo­gra­fii i me­te­oro­lo­gii. Try­ni­dad i To­ba­go leżą mniej więcej dwieście ki­lo­metrów na południo­wy wschód od Gre­na­dy. Tro­pi­kal­na wi­chu­ra mogła bez przeszkód objąć ob­szar o pro­mie­niu stu ki­lo­metrów, jej cen­trum będzie się prze­su­wać z prędkością trzy­dzie­stu–czter­dzie­stu ki­lo­metrów na go­dzinę. A to ozna­czało, że Ma­tyl­da właśnie puka do drzwi Gre­na­dy. Wszyst­ko zależało od tego, jaki obie­rze kie­ru­nek. 
 – Nie ma bez­pośred­nie­go za­grożenia – kon­ty­nu­ował McBa­in. – Ale ostrożności nig­dy za wie­le. Chciałbym, żebyś spa­ko­wała war­tościo­we rze­czy do tor­by i zeszła ze mną do re­cep­cji. Ho­tel za­pra­sza na kawę i ka­nap­ki. 
 Lis­beth posłuchała jego rady. Prze­myła twarz, aby się do­bu­dzić, włożyła dżinsy, mar­ten­sy, fla­ne­lową ko­szulę i za­rzu­ciła na ramię ny­lo­nową torbę. Już miała wyjść, ale cofnęła się, otwo­rzyła drzwi do łazien­ki i za­pa­liła światło. Zie­lo­nej jasz­czur­ki nie było widać, mu­siała zniknąć w ja­kiejś dziu­rze. Mądra dziew­czyn­ka. 
 W ba­rze nie­spiesz­nie zajęła swo­je stałe miej­sce i pa­trzyła, jak Ella Car­mi­cha­el dy­ry­gu­je pra­cow­ni­ka­mi roz­le­wającymi gorące na­po­je do ter­mosów. Po chwi­li Ella po­deszła do niej. 
 – Cześć. Wyglądasz, jak­byś do­pie­ro co się obu­dziła.
 – Zdążyłam już zasnąć. Co się dzie­je? 
 – Cze­ka­my. Na mo­rzu jest sil­ny sztorm, a z Try­ni­da­du otrzy­ma­liśmy ostrzeżenie o hu­ra­ga­nie. Jeśli sy­tu­acja się po­gor­szy i Ma­tyl­da prze­su­nie się w na­szym kie­run­ku, zej­dzie­my do piw­ni­cy. Możesz nam pomóc?
 – Co mam robić?
 – Mamy sto sześćdzie­siąt koców, trze­ba je znieść do piw­ni­cy. Jest też masa rze­czy, które mu­si­my po­cho­wać. 
 Przez ja­kis czas Lis­beth po­ma­gała zno­sić koce i cho­wać do­ni­ce, stoły, krzesła i inne ru­cho­me przed­mio­ty znaj­dujące się wokół ba­se­nu. Gdy za­do­wo­lo­na z jej po­mo­cy Ella po­wie­działa, że już dosyć, Lis­beth podążyła tam, gdzie mur otwie­rał się na plażę, i zro­biła kil­ka kroków w ciem­ność. Mo­rze dud­niło złowiesz­czo, a po­dmu­chy wia­tru szar­pały nią tak moc­no, że mu­siała z całej siły za­przeć się no­ga­mi, aby nie stra­cić równo­wa­gi. Pal­my wzdłuż muru kołysały się nie­po­kojąco. 
 Wróciła do ho­te­lu, zamówiła caffè lat­te i usiadła przy ba­rze. Było tuż po północy. Wśród gości i per­so­ne­lu pa­no­wała at­mos­fe­ra wyraźnego nie­po­ko­ju. Przy sto­li­kach to­czyły się ści­szo­ne roz­mo­wy i wszy­scy co chwilę spoglądali na nie­bo. W Keys Ho­tel znaj­do­wało się w su­mie trzy­dzie­stu dwóch gości i około dzie­sięciu osób per­so­ne­lu. Lis­beth na­gle za­uważyła Ge­ral­di­ne For­bes przy sto­li­ku nie­da­le­ko re­cep­cji. Miała napięty wy­raz twa­rzy, w dłoni trzy­mała drin­ka. Jej męża nie było nig­dzie widać. 
GDY LIS­BETH, pijąc kawę, znów zaczęła me­dy­to­wać nad twier­dze­niem Fer­ma­ta, Fred­dy McBa­in wy­szedł z biu­ra i stanął przy re­cep­cji. 
 – Proszę państwa o uwagę. Właśnie otrzy­małem wia­do­mość, że wiatr o sile hu­ra­ga­nu dosięgnął Małej Mar­ty­ni­ki. Chciałbym pro­sić, by wszy­scy na­tych­miast ze­szli do piw­ni­cy. 
 Fred­dy McBa­in nie po­zwo­lił na py­ta­nia ani roz­mo­wy i po­kie­ro­wał gości ku scho­dom do piw­ni­cy, znaj­dującym się za re­cepcją. Mała Mar­ty­ni­ka, która należy do Gre­na­dy, to wy­sep­ka kil­ka mil mor­skich na północ od głównej wy­spy tego kra­ju. Lis­beth podsłuchała roz­mowę Elli Car­mi­cha­el z Fred­dym McBa­inem. 
 – Jest bar­dzo źle?
 – Nie wiem. Te­le­fon prze­stał działać – od­po­wie­dział ci­cho McBa­in. 
 Lis­beth zeszła do piw­ni­cy i umieściła torbę na kocu w rogu. Za­sta­na­wiała się chwilę, następnie idąc pod prąd, wróciła do re­cep­cji. Złapała Ellę i spy­tała, czy może jesz­cze w czymś pomóc. Ella z za­nie­po­ko­joną miną potrząsnęła głową. 
 – Zo­ba­czy­my, co się wy­da­rzy. Ma­tyl­da to bitch. 
 Lis­beth za­uważyła grupę pięcior­ga do­rosłych, którzy z dzie­siątką dzie­ci we­szli po­spiesz­nie do ho­te­lu. Fred­dy McBa­in przyjął ich i skie­ro­wał ku scho­dom do piw­ni­cy. 
 Lis­beth do­padła na­gle nie­po­kojąca myśl. 
 – Zakładam, że w tej chwi­li wszy­scy ucie­kają do piw­ni­cy? – za­py­tała ci­cho. 
 Ella Car­mi­cha­el po­pa­trzyła na ro­dzinę przy scho­dach. 
 – Nie­ste­ty jest to jed­na z nie­wie­lu piw­nic wzdłuż Grand Anse. Pew­nie jesz­cze więcej osób przyj­dzie szu­kać tu schro­nie­nia. 
 Lis­beth spoj­rzała prze­ni­kli­wie na Ellę. 
 – Co z in­ny­mi?
 – Z tymi, którzy nie mają piw­ni­cy? – zaśmiała się gorz­ko. – Kulą się ze stra­chu w do­mach albo szu­kają schro­nie­nia w ja­kiejś cha­cie. Muszą zdać się na Boską opiekę. 
 Lis­beth odwróciła się na pięcie, minęła re­cepcję i wy­biegła z ho­te­lu. 
 Geo­r­ge Bland. 
 Słyszała, jak Ella za nią woła, ale się nie za­trzy­mała. 
 Miesz­ka w gównia­nej cha­cie, która za­wa­li się przy pierw­szym po­dmu­chu wia­tru. 
 Jak tyl­ko zna­lazła się na dro­dze wy­jaz­do­wej z Sa­int Geo­r­ge’s, za­chwiała się na wie­trze. Zaczęła za­wzięcie biec. Po­ru­szała się pod wiatr, a sil­ne po­dmu­chy spra­wiały, że słaniała się na no­gach. Pra­wie dzie­sięć mi­nut zajęło jej po­ko­na­nie około czte­ry­stu metrów do domu Geo­r­ge’a Blan­da. Po dro­dze nie wi­działa żywej du­szy. 
DESZCZ NAD­SZEDŁ nie wia­do­mo skąd, jak lo­do­wa­ty prysz­nic z gu­mo­we­go węża, lecz w tym sa­mym mo­men­cie Lis­beth skręciła w stronę cha­ty Geo­r­ge’a i przez szparę w oknie zo­ba­czyła blask jego lam­py naf­to­wej. W kil­ka se­kund była prze­mo­czo­na do su­chej nit­ki, a wi­docz­ność zmniej­szyła się do kil­ku metrów. Lis­beth załomo­tała do drzwi. Geo­r­ge Bland otwo­rzył i wybałuszył oczy. 
 – Co tu ro­bisz? – wrzasnął, by prze­krzy­czeć wiatr. 
 – Chodź. Mu­sisz iść do ho­te­lu. Tam jest piw­ni­ca. 
 Geo­r­ge Bland wyglądał na zdu­mio­ne­go. Na­gle wiatr za­trzasnął drzwi i do­pie­ro po kil­ku se­kun­dach Geo­r­ge zdołał wy­pchnąć je na zewnątrz. Lis­beth chwy­ciła go za ko­szulkę i wyciągnęła z cha­ty. Otarła wodę z twa­rzy i trzy­mając go za rękę, ru­szyła bie­giem.
 Wy­bra­li drogę wzdłuż plaży, do­bre dwieście metrów krótszą od szo­sy, która za­ta­czała łuk w głąb lądu. W połowie dro­gi Lis­beth zdała so­bie sprawę, że to był chy­ba błąd. Na plaży nie mie­li żad­nej ochro­ny. Wiatr i deszcz mio­tały nimi tak moc­no, że wie­le razy mu­sie­li się za­trzy­my­wać. Pia­sek i gałęzie uno­siły się w po­wie­trzu. Dud­niło strasz­li­wie. Po cza­sie, który zda­wał się wiecz­nością, Lis­beth uj­rzała wresz­cie mur ho­te­lo­wy, przy­spie­szyła więc kro­ku. Gdy do­tar­li do bra­my obie­cującej bez­pie­czeństwo, Lis­beth przez ramię zerknęła na plażę i stanęła jak wry­ta. 
NA­GLE PRZEZ ULEWĘ zo­ba­czyła na plaży dwie ja­sne po­sta­cie ja­kieś pięćdzie­siąt metrów od sie­bie. Geo­r­ge Bland szar­pał ją za rękę, wciągając za bramę. Puściła jego dłoń i oparła się o mur, usiłując sku­pić wzrok. Na kil­ka se­kund stra­ciła z oczu syl­wet­ki ma­jaczące w desz­czu, po­tem całe nie­bo roz­jaśniła błyska­wi­ca. 
 Już wie­działa, że to Ri­chard i Ge­ral­di­ne For­be­so­wie. Sta­li mniej więcej w tym sa­mym miej­scu, gdzie po­przed­nie­go wie­czo­ru wi­działa For­be­sa chodzącego tam i z po­wro­tem. 
 Gdy rozbłysła ko­lej­na błyska­wi­ca, Lis­beth zo­ba­czyła, że Ri­chard For­bes wle­cze swoją żonę, a ona opie­ra się z całych sił. 
 Na­gle ele­men­ty układan­ki zaczęły do sie­bie pa­so­wać. Uza­leżnie­nie fi­nan­so­we. Oskarżenia o mal­wer­sa­cje w Au­stin. Jego wczo­raj­sze ner­wo­we spa­ce­ry i roz­myśla­nia na ta­ra­sie The Tur­tle­back. 
 Za­mie­rza ją zabić. Stawką w grze jest czter­dzieści mi­lionów. Hu­ra­gan to jego ka­mu­flaż. Te­raz For­bes ma swoją szansę.
 Lis­beth Sa­lan­der we­pchnęła Geo­r­ge’a za bramę i ro­zej­rzaw­szy się, zna­lazła chy­bo­tli­we krzesło – za­zwy­czaj sie­dział na nim noc­ny stróż – którego nie uprzątnięto przed hu­ra­ga­nem. Chwy­ciła je, roz­trza­skała, ude­rzając z całej siły o mur, i uzbroiła się w nogę od krzesła. Gdy ru­szyła na plażę, Geo­r­ge Bland krzy­czał za nią zdu­mio­ny. 
 Po­dmu­chy wia­tru nie­mal przewróciły ją na zie­mię, ale za­cisnęła zęby i krok po kro­ku prze­dzie­rała się naprzód. Do­tarła już pra­wie do For­besów, gdy błyska­wi­ca rozświe­tliła plażę i Lis­beth uj­rzała Ge­ral­di­ne na ko­la­nach tuż nad wodą. For­bes po­chy­lał się nad nią, a we wznie­sio­nej dłoni trzy­mał coś, co wyglądało na żelazną rurę. Lis­beth zo­ba­czyła, jak jego ręka opa­da łukiem ku głowie żony. Ko­bie­ta prze­stała się sza­mo­tać. 
 Ri­chard For­bes nie zdążył na­wet zo­ba­czyć Lis­beth Sa­lan­der. 
 Noga od krzesła roz­trza­skała się na jego kar­ku, za­nim padł na twarz. 
 Lis­beth schy­liła się i chwy­ciła Ge­ral­di­ne. W za­ci­nającym desz­czu odwróciła ją, a jej dłonie na­gle zro­biły się czer­wo­ne. Ge­ral­di­ne miała głęboką ranę na głowie. Była ciężka jak od­la­na z ołowiu i Lis­beth zde­spe­ro­wa­na rozglądała się dokoła, za­sta­na­wiając się, jak prze­nieść ko­bietę pod mur ho­te­lu. W następnej chwi­li po­ja­wił się przy niej Geo­r­ge Bland. Krzy­czał coś, ale Lis­beth nic nie ro­zu­miała w łosko­cie hu­ra­ga­nu. 
 Zerknęła na Ri­char­da For­be­sa. Był odwrócony do niej ple­ca­mi, ale stał już na czwo­ra­kach. Lis­beth chwy­ciła lewą rękę Ge­ral­di­ne, oparła so­bie jej ramię na kar­ku i dała znak Geo­r­ge’owi, by pod­parł jej dru­gie ramię. Z wysiłkiem zaczęli wlec ko­bietę przez plażę.
 W połowie dro­gi do ho­te­lu Lis­beth była całko­wi­cie wy­czer­pa­na, jak­by opuściły ją wszyst­kie siły. Jej ser­ce biło dwa razy szyb­ciej, na­gle po­czuła, że czy­jaś dłoń chwy­ta ją za ramię. Puściła Ge­ral­di­ne, odwróciła się i kopnęła Ri­char­da For­be­sa w kro­cze. Osunął się na ko­la­na. Lis­beth za­machnęła się i kopnęła go w twarz. Spoj­rzaw­szy na Geo­r­ge’a Blan­da, na­po­tkała jego prze­rażony wzrok. Poświęciła mu pół se­kun­dy, po czym chwy­ciła Ge­ral­di­ne i po­wlokła ją da­lej. 
 Po chwi­li znów odwróciła głowę. Ri­chard For­bes szedł, za­ta­czając się, dzie­sięć kroków za nimi, ale od po­dmuchów wia­tru chwiał się na wszyst­kie stro­ny jak pi­ja­ny. 
 Ko­lej­na błyska­wi­ca prze­cięła nie­bo i Lis­beth Sa­lan­der wybałuszyła oczy. 
 Pierw­szy raz po­czuła pa­ra­liżujący strach. 
 Ja­kieś sto metrów za Ri­char­dem For­be­sem, w wo­dzie, zo­ba­czyła pa­lec Boży. 
 Kadr za­mrożony w bla­sku błyska­wi­cy – smo­li­sto­czar­ny słup, który piętrzy się, zni­kając gdzieś w prze­stwo­rzach. 
 Ma­tyl­da. 
 To nie­możliwe. 
 Hu­ra­gan – tak.
 Tor­na­do – nie­możliwe. 
 Na Gre­na­dzie nie występują tor­na­da. 
 Trąba po­wietrz­na na ob­sza­rze, gdzie tor­na­da nie mogą po­wsta­wać. 
 Tor­na­da nie tworzą się nad po­wierzch­nią wody. 
 To pomyłka na­tu­ry. 
 To coś nie­spo­ty­ka­ne­go. 
 To coś przyszło po mnie. 
 Geo­r­ge Bland również wi­dział tor­na­do. Po­spie­sza­li się na­wza­jem, krzycząc do sie­bie, choć nie mo­gli się usłyszeć. 
 Jesz­cze dwa­dzieścia metrów do muru. Dzie­sięć. Lis­beth po­tknęła się i upadła na ko­la­na. Pięć. Przy bra­mie ostat­ni raz zerknęła za sie­bie. Zdążyła doj­rzeć Ri­char­da For­be­sa, gdy coś wciągało go w wodę, jak­by nie­wi­dzial­na ręka, a po­tem zniknął. Ra­zem z Geo­r­ge’em prze­wlokła nie­przy­tomną przez bramę. Chwiej­nym kro­kiem prze­szli przez tyl­ne podwórze, a w odgłosach wi­chu­ry Lis­beth słyszała dźwięk roz­bi­ja­nych szyb i roz­dzie­rające skar­gi giętej bla­chy. Drew­nia­na płyta prze­le­ciała w po­wie­trzu tuż przed jej no­sem. W następnej se­kun­dzie po­czuła ból, gdy coś ude­rzyło ją w ple­cy. Napór wia­tru zmniej­szył się, gdy do­tar­li do re­cep­cji. 
 Lis­beth za­trzy­mała Geo­r­ge’a, chwy­tając go za kołnierz. Przy­ciągnęła jego głowę do swo­ich ust i krzyknęła mu do ucha:
 – Zna­leźliśmy ją na plaży. Jej męża nie wi­dzie­liśmy. Zro­zu­miałeś?
 Kiwnął głową. 
 Zwle­kli Ge­ral­di­ne For­bes po scho­dach, Lis­beth kopnęła kil­ka razy w drzwi do piw­ni­cy. Fred­dy McBa­in otwo­rzył i wy­trzesz­czył oczy. Przejął od nich Ge­ral­di­ne, wciągnął obo­je do środ­ka i za­mknął drzwi. 
 W jed­nej chwi­li huk wi­chu­ry zmie­nił się w trza­ski i hałas słysza­ne w tle. Lis­beth wzięła głęboki od­dech. 
ELLA CAR­MI­CHA­EL nalała do kub­ka gorącą kawę i podała Lis­beth, która była tak wy­cieńczo­na, że le­d­wie zdołała unieść rękę. Opar­ta o ścianę, sie­działa na podłodze całkiem nie­ru­cho­mo. Ktoś okrył ko­cem ją i Geo­r­ge’a Blan­da. Lis­beth była przemoczo­na i moc­no krwa­wiła z rany tuż pod rzepką ko­la­nową. Na jej dżin­sach wid­niało długie na dzie­sięć cen­ty­metrów roz­cięcie, jed­nak zupełnie nie pamiętała, skąd je ma. Bez za­in­te­re­so­wa­nia pa­trzyła, jak Fred­dy McBa­in wraz z kil­kor­giem ho­te­lo­wych gości zaj­mu­je się Ge­ral­di­ne For­bes i owi­ja jej głowę ban­dażem. Usłyszaw­szy ja­kieś po­je­dyn­cze słowa, zro­zu­miała, że ktoś wśród obec­nych jest le­ka­rzem. Za­uważyła, że piw­ni­ca jest prze­pełnio­na i że oprócz gości ho­te­lo­wych zna­leźli tu schro­nie­nie także lu­dzie z zewnątrz.
 W końcu Fred­dy pod­szedł do Lis­beth i usiadł przed nią w kuc­ki. 
 – Żyje. 
 Lis­beth nie od­po­wie­działa. 
 – Co się stało?
 – Zna­leźliśmy ją na plaży za mu­rem. 
 – Bra­ko­wało mi trzech osób, kie­dy li­czyłem gości w piw­ni­cy. Cie­bie i For­besów. Ella po­wie­działa, że wy­biegłaś jak sza­lo­na, gdy nad­szedł hu­ra­gan. 
 – Po­biegłam po mo­je­go przy­ja­cie­la Geo­r­ge’a. – Lis­beth kiwnęła w stronę swo­je­go to­wa­rzy­sza. – Miesz­ka da­lej przy dro­dze, w cha­cie, której pew­nie już nie ma. 
 – Głupio postąpiłaś, ale i bar­dzo odważnie – po­wie­dział Fred­dy McBa­in, spoglądając na Geo­r­ge’a Blan­da. – Wi­dzie­liście jej męża, Ri­char­da For­be­sa?
 – Nie – od­po­wie­działa Lis­beth, patrząc wzro­kiem bez wy­ra­zu. Geo­r­ge Bland zerknął na nią i potrząsnął głową. 
 Ella Car­mi­cha­el prze­krzy­wiła głowę i posłała Lis­beth ostre spoj­rze­nie. Ta po­pa­trzyła na nią bez­na­miętnym wzro­kiem. 
 Ge­ral­di­ne For­bes doszła do sie­bie około trze­ciej nad ra­nem. Lis­beth Sa­lan­der zdążyła wcześniej zasnąć z głową opartą na ra­mie­niu Geo­r­ge’a. 
W JAKIŚ CU­DOW­NY SPOSÓB Gre­na­da prze­trwała tę noc. Nad ra­nem hu­ra­gan ucichł, za to nad­ciągnęła naj­gor­sza ule­wa, jaką Lis­beth kie­dy­kol­wiek przeżyła. Fred­dy McBa­in wypuścił gości z piw­ni­cy. 
 Keys Ho­tel cze­kał poważny re­mont. Znisz­cze­nia w jego obrębie, po­dob­nie jak na całej plaży, były znacz­ne. Bar Elli Car­mi­cha­el przy ba­se­nie zniknął zupełnie, a jed­na z we­rand zo­stała doszczętnie zde­mo­lo­wa­na. Wzdłuż całej fa­sa­dy wiatr po­zry­wał okien­ni­ce i po­wy­gi­nał dach na wy­su­niętej części ho­te­lu. Re­cep­cja zmie­niła się w stos ru­pie­ci. 
 Lis­beth chwiej­nym kro­kiem poszła do swo­je­go po­ko­ju, za­bie­rając Geo­r­ge’a. Pro­wi­zo­rycz­nie zasłoniła ko­cem pu­sty otwór okien­ny, by deszcz nie wpa­dał do środ­ka. Geo­r­ge na­po­tkał jej wzrok. 
 – Będzie mniej wyjaśnia­nia, jeśli nie wi­dzie­liśmy jej męża – po­wie­działa Lis­beth, nim zdążył o co­kol­wiek za­py­tać. 
 Kiwnął głową. Ściągnęła ubra­nie, rzu­ciła je na podłogę i po­kle­pała brzeg łóżka tuż obok sie­bie. Geo­r­ge znów kiwnął głową, ro­ze­brał się i położył przy niej. Zasnęli nie­mal na­tych­miast. 
 Gdy Lis­beth obu­dziła się w środ­ku dnia, słońce świe­ciło przez szcze­li­ny w chmu­rach. Bolał ją każdy mięsień, a ko­la­no spuchło tak bar­dzo, że trud­no jej było zgiąć nogę. Wy­mknęła się z łóżka, stanęła pod prysz­ni­cem i po­pa­trzyła na zie­loną jasz­czurkę, która wróciła na ścianę. Lis­beth włożyła szor­ty i ko­szulkę i uty­kając, wyszła ci­cho z po­ko­ju, nie budząc Geo­r­ge’a. 
 Ella Car­mi­cha­el wciąż była na no­gach. Wyglądała na zmęczoną, ale zdążyła już otwo­rzyć bar w re­cep­cji. Lis­beth zajęła sto­lik przy kon­tu­arze, zamówiła kawę i po­pro­siła o ka­napkę. Wyj­rzała przez pu­ste otwo­ry okien­ne obok wejścia i zo­ba­czyła za­par­ko­wa­ny ra­diowóz. Właśnie do­stała kawę, gdy Fred­dy McBa­in wy­szedł ze swe­go biu­ra przy re­cep­cji, pro­wadząc po­li­cjan­ta w mun­du­rze. McBa­in za­uważył Lis­beth, po­wie­dział coś do po­li­cjan­ta, po czym po­de­szli do jej sto­lika. 
 – To jest po­ste­run­ko­wy Fer­gu­son. Chce zadać kil­ka pytań. 
 Lis­beth skinęła grzecz­nie głową. Po­ste­run­ko­wy Fer­gu­son wyglądał na zmęczo­ne­go. Wyciągnął no­tes i długo­pis i za­no­to­wał na­zwi­sko Lis­beth. 
 – Pan­no Sa­lan­der, do­wie­działem się, że ra­zem z przy­ja­cie­lem zna­leźliście panią For­bes pod­czas hu­ra­ga­nu wczo­raj­szej nocy. 
 Lis­beth kiwnęła głową. 
 – Gdzie ją państwo zna­leźli?
 – Na plaży, tuż przy bra­mie – od­po­wie­działa. – Prak­tycz­nie nie­mal się o nią po­tknęliśmy. 
 Fer­gu­son za­no­to­wał. 
 – Mówiła coś?
 Lis­beth pokręciła głową. 
 – Była nie­przy­tom­na?
 Lis­beth skinęła rozsądnie. 
 – Miała pa­skudną ranę na głowie. 
 Znów skinęła. 
 – Nie wie pani, jak się zra­niła?
 Lis­beth potrząsnęła głową. Fer­gu­son zda­wał się odro­binę zi­ry­to­wa­ny jej mil­cze­niem. 
 – Spo­ro ru­pie­ci latało w po­wie­trzu – pod­po­wie­działa usłużnie. – Sama pra­wie do­stałam drew­nianą płytą w łeb. 
 Fer­gu­son z po­wagą po­ki­wał głową. 
 – Zra­niła się pani w nogę? – Wska­zał na jej ban­daż. – Co się stało?
 – Nie wiem. Zo­ba­czyłam ranę, do­pie­ro gdy zeszłam do piw­ni­cy. 
 – Była pani z młodym mężczyzną. 
 – To Geo­r­ge Bland. 
 – Gdzie miesz­ka?
 – W cha­cie za The Co­co­nut, kawałek w stronę lot­ni­ska. Jeśli cha­ta wciąż stoi, zna­czy się. 
 Lis­beth nie po­kwa­piła się, by wyjaśnić, że Geo­r­ge Bland obec­nie śpi w jej łóżku piętro wyżej. 
 – Wi­dzie­li państwo jej męża, Ri­char­da For­be­sa?
 Lis­beth potrząsnęła głową. 
 Po­ste­run­ko­we­mu Fer­gu­so­no­wi naj­wy­raźniej nie przy­cho­dziło na myśl ko­lej­ne py­ta­nie, więc za­mknął no­tes. 
 – Dziękuję, pan­no Sa­lan­der. Przy­pa­dek śmier­tel­ny, muszę spi­sać ra­port.
 – Zmarła?
 – Pani For­bes? Nie, jest w szpi­ta­lu w Sa­int Geo­r­ge’s. Chy­ba może po­dziękować pani i pani ko­le­dze za to, że żyje. Ale jej mąż zginął. Zna­le­zio­no go na lot­ni­sko­wym par­kin­gu dwie go­dzi­ny temu. 
 Do­bre sześćset metrów da­lej na południe. 
 – Był bar­dzo po­kie­re­szo­wa­ny – po­wie­dział Fer­gu­son. 
 – To smut­ne – od­rzekła Lis­beth, nie oka­zując większe­go za­in­te­re­so­wa­nia. 
 Gdy McBa­in i po­ste­run­ko­wy Fer­gu­son się od­da­li­li, na­deszła Ella Car­mi­cha­el i usiadła przy sto­li­ku Lis­beth. Po­sta­wiła dwa kie­lisz­ki rumu. Lis­beth spoj­rzała na nią py­tającym wzro­kiem. 
 – Po ta­kiej nocy trze­ba się czymś wzmoc­nić. Sta­wiam. Sta­wiam całe śnia­da­nie. 
 Po­pa­trzyły na sie­bie. Następnie stuknęły się kie­lisz­ka­mi. 
JESZ­CZE PRZEZ DŁUGI CZAS Ma­tyl­da była przed­mio­tem badań na­uko­wych i do­cie­kań in­sty­tutów me­te­oro­lo­gicz­nych na Ka­ra­ibach i w USA. Tor­na­da o ska­li Ma­tyl­dy były nie­mal nie­zna­ne w tym re­gio­nie. Teo­re­tycz­nie uważano za nie­możliwe, by two­rzyły się nad po­wierzch­nią wody. Z cza­sem eks­per­ci zgo­dzi­li się co do tego, że jakiś prze­dziw­ny układ frontów at­mos­fe­rycz­nych stwo­rzył „pseu­do­tor­na­do” – coś, co właści­wie tor­na­dem nie było, ale zda­wało się nim być. Eko­lo­dzy przed­sta­wia­li teo­rie o efek­cie cie­plar­nia­nym i zakłóce­niu równo­wa­gi eko­lo­gicz­nej. 
 Lis­beth Sa­lan­der nie ob­cho­dziły te spo­ry. Była pew­na tego, co wi­działa, i po­sta­no­wiła, że w przyszłości za­wsze już będzie scho­dzić z dro­gi wszyst­kim sio­strom Ma­tyl­dy. 
 Wie­lu lu­dzi tej nocy zo­stało ran­nych. Na cud za­kra­wał fakt, że zginęła tyl­ko jed­na oso­ba. 
 Nikt nie mógł pojąć, co zmu­siło Ri­char­da For­be­sa do wyjścia w taki hu­ra­gan, pew­nie brak rozsądku, jaki zwy­kle ce­chu­je ame­ry­kańskich tu­rystów. Ge­ral­di­ne For­bes nie mogła pomóc w wyjaśnie­niu tego przy­pad­ku. Miała ciężki wstrząs mózgu i bezładne wspo­mnie­nia z wy­da­rzeń owej nocy. 
 Na­to­miast za­smu­cił ją fakt, że zo­stała wdową. 
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Za­zwy­czaj równa­nie po­sia­da jedną lub więcej nie­wia­do­mych, często ozna­cza­nych jako x, y, z itd. O war­tościach nie­wia­do­mych, dla których pra­wa i lewa stro­na równa­nia są so­bie równe, mówi się, że spełniają to równa­nie albo że sta­no­wią roz­wiąza­nie równa­nia. 
Przykład: 3x + 4 = 6x – 2 (x = 2) 
Część 2
From Rus­sia 
with love
 10 stycz­nia – 23 mar­ca
Roz­dział 4
Po­nie­działek 10 stycz­nia – wto­rek 11 stycz­nia
 LIS­BETH SA­LAN­DER wylądowała na Ar­lan­dzie o wpół do siódmej rano. Spędziła w podróży dwa­dzieścia sześć go­dzin, z cze­go bite dzie­więć na Gran­tly Adams Air­port na Bar­ba­do­sie. Bri­tish Air­ways nie chciały wypuścić sa­mo­lo­tu, póki groźba ewen­tu­al­ne­go ata­ku ter­ro­ry­stycz­ne­go nie zo­stała zażegna­na, a pasażer o arab­skim wyglądzie za­bra­ny na przesłucha­nie. Gdy wylądowała na Ga­twick w Lon­dy­nie, spóźniła się na ostat­ni sa­mo­lot do Szwe­cji i mu­siała długo cze­kać na prze­bu­ko­wa­nie re­zer­wa­cji na następny dzień. 
 Lis­beth czuła się jak wo­rek ba­nanów, który za długo leżał na słońcu. Miała je­dy­nie bagaż podręczny, do którego upchnęła swo­je­go Po­wer­Bo­oka, Di­men­sions in Ma­the­ma­tics i ubra­nie na zmianę. Bez przeszkód przeszła przez sta­no­wi­sko no­thing to dec­la­re przy od­pra­wie cel­nej. Kie­dy wyszła na ter­mi­nal au­to­bu­so­wy, po­wi­tała ją śnieżna chla­pa przy tem­pe­ra­tu­rze zero stop­ni. 
 Przez krótką chwilę się za­wa­hała. Całe życie mu­siała wy­bie­rać naj­tańszą możliwość i wciąż trud­no było jej się przy­zwy­czaić do myśli, że dys­po­nu­je pra­wie trze­ma mi­liar­da­mi ko­ron, które ukradła, łącząc in­ter­ne­to­wy przekręt ze sta­rym do­brym oszu­stwem. Po kil­ku mi­nu­tach machnęła ręką na za­sa­dy i przy­wołała taksówkę. Podała ad­res przy Lun­da­ga­tan i nie­mal na­tych­miast zasnęła na tyl­nym sie­dze­niu. 
 Do­pie­ro gdy sa­mochód za­trzy­mał się na Lun­da­ga­tan, a taksówkarz szturchnął Lis­beth, zdała so­bie sprawę, że podała mu zły ad­res. Po­pro­siła, by je­chał da­lej na Götgats­bac­ken. Dała porządny na­pi­wek w do­la­rach i zaklęła, po­sta­wiw­szy stopę w kałuży. Miała na so­bie dżinsy, T-shirt i lekką kurtkę. Na no­gach san­dały i cien­kie, krótkie skar­pet­ki. Do­wlokła się do 7-Ele­ven, gdzie kupiła szam­pon, pastę do zębów, mydło, ke­fir, mle­ko, żółty ser, jaj­ka, chleb, mrożone bułki cy­na­mo­no­we, kawę, her­batę eks­pre­sową Lip­ton, ogórki kon­ser­wo­we, jabłka, duże opa­ko­wa­nie Bil­ly’s Pan Piz­za i kar­ton marl­bo­ro li­ght. Zapłaciła kartą Visa. 
 Gdy wyszła na ulicę, znów za­wa­hała się, którą drogę obrać. Mogła pójść w górę Svar­tens­ga­tan albo też Hökens gata, kawałek w dół ku Slus­sen. Wybór Hökens gata miał tę wadę, że mu­siałaby przejść obok wejścia do re­dak­cji „Mil­len­nium”, a tym sa­mym za­ry­zy­ko­wać, iż na­tknie się na Mi­ka­ela Blom­kvi­sta. W końcu po­sta­no­wiła, że nie będzie cho­dzić okrężnymi dro­ga­mi, aby go uni­kać. Poszła więc spa­ce­rem ku Slus­sen, choć właści­wie była to dłuższa dro­ga, i skręciła w pra­wo przez Hökens gata w górę do pla­cu Mo­se­bac­ke. Przeszła na ukos przy po­mni­ku Sióstr pod te­atrem Södra i wspięła się po scho­dach na Fi­skar­ga­tan. Za­trzy­mała się i po­pa­trzyła z za­dumą na bu­dy­nek. Nie bar­dzo czuła się tu „jak w domu”. 
 Lis­beth ro­zej­rzała się. To od­osob­nio­ny zakątek w sa­mym środ­ku dziel­ni­cy Söder­malm. Nie było tamtędy prze­jaz­du, co do­sko­na­le jej od­po­wia­dało. Łatwo dało się ob­ser­wo­wać, kto się kręci po oko­li­cy. La­tem pew­nie była to po­pu­lar­na tra­sa spa­ce­ro­wa, lecz zimą prze­cho­dziły tędy je­dy­nie oso­by mające coś do załatwie­nia w po­bliżu. Ani żywej du­szy – ni­ko­go, kogo Lis­beth by roz­po­znała i kto tym sa­mym mógłby ją roz­po­znać. Po­sta­wiła siatkę w śnie­go­wej brei, żeby wy­szpe­rać klucz. Wje­chała na naj­wyższe piętro i otwo­rzyła drzwi z wi­zytówką V. Kul­la. 
JEDNĄ Z PIERW­SZYCH RZE­CZY, ja­kie Lis­beth zro­biła, gdy na­gle weszła w po­sia­da­nie ogrom­nej sumy pie­niędzy i tym sa­mym stała się fi­nan­so­wo nie­za­leżna do końca życia (albo tak długo, na ile mogą wy­star­czyć nie­całe trzy mi­liar­dy ko­ron), było zna­le­zie­nie no­we­go miesz­ka­nia. Kup­no miesz­ka­nia było dla niej no­wym doświad­cze­niem. Nig­dy wcześniej nie in­we­sto­wała pie­niędzy w nic bar­dziej war­tościo­we­go niż przed­mio­ty co­dzien­ne­go użytku, za które mogła zapłacić przy za­ku­pie albo w rozsądnych ra­tach. Do­tych­czas naj­po­kaźniej­sze wy­dat­ki w jej budżecie to różnego ro­dza­ju kom­pu­te­ry i lek­ki mo­to­cykl ka­wa­sa­ki. Kupiła go za sie­dem tysięcy ko­ron – właści­wie za bez­cen. Do tego jesz­cze części za­pa­so­we za mniej więcej tyle samo. Poświęciła wie­le mie­sięcy, aby własnoręcznie rozkręcić ma­szynę i do­pro­wa­dzić ją do porządku. Chciała mieć sa­mochód, ale nie zde­cy­do­wała się na kup­no, bo nie bar­dzo wie­działa, jak wte­dy zwiąże ko­niec z końcem. 
 Miała świa­do­mość, że za­kup miesz­ka­nia to odro­binę większe przed­sięwzięcie. Zaczęła od czy­ta­nia ogłoszeń w in­ter­ne­to­wym wy­da­niu dzien­ni­ka „Da­gens Ny­he­ter”, co, jak od­kryła, było odrębną dzie­dziną wie­dzy. 
 2pok z kuch + ja­dal­nia, pięknie położ. przy sta­cji Södra, li­cy­tac. od 2,7mln. Czynsz 5510/mies
 3pok z kuch, wi­dok na park, Höga­lid, 2,9mln
 2,5pok z kuch, 47mkw, łazien­ka re­mont, 1998 wy­mia­na rur, Go­tlands­ga­tan, 1,8mln, czynsz/mies 2200
 Po­dra­pała się w głowę i za­dzwo­niła na chy­bił tra­fił pod kil­ka nu­merów, nie wiedząc jed­nak, o co pytać. Wkrótce po­czuła się tak głupio, że prze­rwała te próby. Za to pierw­szej nie­dzie­li stycz­nia wy­brała się obej­rzeć dwa miesz­ka­nia. Jed­no z nich znaj­do­wało się przy Vin­dra­garvägen na Re­imer­shol­me, a dru­gie na He­le­ne­borgs­ga­tan przy Horn­stull. Pierw­sze było ja­snym czte­ro­po­ko­jo­wym miesz­ka­niem w wieżowcu z wi­do­kiem na wy­spy Långhol­men i Es­sin­gen. Tam Lis­beth mogłoby się po­do­bać. Miesz­ka­nie na He­le­ne­borgs­ga­tan oka­zało się norą z wi­do­kiem na sąsied­ni bu­dy­nek. 
 Pro­blem w tym, że właści­wie nie wie­działa, gdzie chce miesz­kać, jak jej miesz­kanie po­win­no wyglądać i ja­kie po­win­na mieć wo­bec nie­go wy­ma­ga­nia. Nig­dy wcześniej nie brała pod uwagę in­nej możliwości niż te czter­dzieści sie­dem metrów kwa­dra­to­wych na Lun­da­ga­tan, gdzie spędziła swo­je dzie­ciństwo i które dzięki ówcze­sne­mu opie­ku­no­wi praw­ne­mu Hol­ge­ro­wi Palm­gre­no­wi uzy­skała na własność, gdy ukończyła osiem­naście lat. Usiadła na zme­cha­co­nej so­fie w po­miesz­cze­niu będącym jed­no­cześnie po­ko­jem dzien­nym i ga­bi­ne­tem i zaczęła się za­sta­na­wiać. 
 Miesz­ka­nie na Lun­da­ga­tan było położone od podwórza, cia­sne i nie­przy­tul­ne. Z sy­pial­ni miała wi­dok na wyjście prze­ciw­pożaro­we na szczy­to­wej ścia­nie bu­dyn­ku, z kuch­ni – na tyły domu stojącego od uli­cy i piw­nicę. Z po­ko­ju dzien­ne­go wi­działa la­tar­nię i kil­ka gałęzi brzo­zy. 
 Pierw­szy wa­ru­nek będzie więc taki, by z jej no­we­go miesz­ka­nia roz­ta­czał się ładny wi­dok. 
 Nie miała bal­ko­nu i za­wsze za­zdrościła bar­dziej zamożnym sąsia­dom miesz­kającym na wyższych piętrach, którzy spędza­li ciepłe let­nie dni przy zim­nym pi­wie pod bal­ko­nową mar­kizą. Dru­gi wa­ru­nek będzie taki, by jej nowe miesz­ka­nie miało bal­kon. 
 Jak po­win­no wyglądać? Pomyślała o miesz­ka­niu Mi­ka­ela Blom­kvi­sta – sześćdzie­siąt pięć metrów kwa­dra­to­wych jako je­den duży pokój na prze­ro­bio­nym stry­chu przy Bel­l­mans­ga­tan, z wi­do­kiem na ra­tusz i Slus­sen. Do­brze się tam czuła. Chciała mieć przy­tul­ne miesz­ka­nie, łatwe w ume­blo­wa­niu i utrzy­ma­niu. To trze­ci punkt na liście jej wy­ma­gań. 
 La­ta­mi miesz­kała w cia­sno­cie. Po­nad­dzie­sięcio­me­tro­wa kuch­nia mieściła sto­lik i dwa krzesła. Pokój dzien­ny miał dwa­dzieścia metrów. Sy­pial­nia – dwa­naście. Jej czwar­ty wa­ru­nek to, aby jej nowe miesz­kanie było prze­stron­ne, z wie­lo­ma sza­fa­mi na ubra­nia. Chciała mieć praw­dzi­wy ga­bi­net i dużą sy­pial­nię, w której mogłaby się wy­god­nie rozłożyć. 
 Jej łazien­ka to klit­ka bez okien, z kwa­dra­to­wym sza­rym gre­sem na podłodze, nie­prak­tyczną wanną do sie­dze­nia i pla­sti­kową ta­petą, która, ile by nie szo­ro­wać, nig­dy nie była na­prawdę czy­sta. Lis­beth chciała mieć ka­fel­ki i dużą wannę. Chciała mieć pralkę w miesz­ka­niu, a nie we wspólnej pral­ni w ja­kiejś zatęchłej piw­ni­cy. Chciała, żeby w łazien­ce pach­niało świeżością i chciała móc ją wie­trzyć. 
 Po­tem od­pa­liła kom­pu­ter i po­szu­kała pośred­ników. Następne­go ran­ka wstała wcześnie i od­wie­dziła No­belmäklar­na, firmę pośred­niczącą w han­dlu nie­ru­cho­mościa­mi, która według niektórych cie­szy się naj­większym uzna­niem w Sztok­hol­mie. Włożyła wy­tar­te czar­ne dżinsy, mar­ten­sy i czarną skórzaną kurtkę. Po­deszła do kon­tu­aru i z roz­tar­gnie­niem pa­trzyła na trzy­dzie­sto­pięcio­let­nią blon­dynkę, która właśnie za­lo­go­wała się na stro­nie fir­my i zaczęła umiesz­czać na niej zdjęcia miesz­kań. Wresz­cie do Lis­beth pod­szedł mężczy­zna około czter­dziest­ki, krągły i o rzad­kich ru­dych włosach. Za­py­tała o dostępne ofer­ty. Przyglądał się jej zdu­mio­ny przez krótką chwilę, a następnie przy­brał roz­ba­wio­ny, ru­basz­ny ton. 
 – No tak, młoda damo, a ro­dzi­ce wiedzą, że za­mie­rzasz wy­pro­wa­dzić się z domu?
 Lis­beth Sa­lan­der w ci­szy pa­trzyła na nie­go zim­nym wzro­kiem, póki nie prze­stał się podśmie­wać. 
 – Po­trze­buję miesz­ka­nia – wy­ra­ziła się jaśniej.
 Mężczy­zna chrząknął i zerknął na swo­je­go ko­legę. 
 – Ro­zu­miem. Myślałaś już o czymś kon­kret­nym?
 – Chcę miesz­ka­nie na Söder­mal­mie. Musi mieć bal­kon i wi­dok na wodę, co naj­mniej czte­ry po­ko­je i widną łazienkę z miej­scem na pralkę. Oprócz tego za­my­ka­ne po­miesz­cze­nie, gdzie mogłabym trzy­mać mo­to­cykl. 
 Ko­bie­ta przy kom­pu­te­rze prze­rwała pracę i za­cie­ka­wio­na odwróciła głowę, by przyj­rzeć się Lis­beth. 
 – Mo­to­cykl? – za­py­tał łysa­wy mężczy­zna. 
 Lis­beth Sa­lan­der przy­taknęła.
 – A można spy­tać… eee, jak się na­zy­wasz?
 Lis­beth przed­sta­wiła się. Za­py­tała mężczyznę, jak on się na­zy­wa, a ten przed­sta­wił się jako Jo­akim Per­s­son. 
 – No więc miesz­ka­nie własnościo­we w Sztok­hol­mie trochę jed­nak kosz­tu­je…
 Lis­beth nie od­po­wie­działa. Pytała prze­cież, ja­kie miesz­ka­nia są w ofer­cie, na­to­miast in­for­ma­cja, że to trochę kosz­tu­je, była zbędna i bez zna­cze­nia. 
 – Czym się zaj­mu­jesz?
 Lis­beth za­sta­na­wiała się chwilę. For­mal­nie miała swoją firmę. W prak­ty­ce pra­co­wała je­dy­nie dla Mil­ton Se­cu­ri­ty, ale przez ostat­ni rok robiła to bar­dzo nie­re­gu­lar­nie, a od trzech mie­sięcy nie wy­ko­nała dla nich żad­ne­go zle­ce­nia. 
 – Obec­nie ni­czym kon­kret­nym – od­po­wie­działa zgod­nie z prawdą. 
 – Ach nie… zakładam, że cho­dzisz do szkoły.
 – Nie, nie chodzę do szkoły. 
 Jo­akim Per­s­son ob­szedł kon­tu­ar, przy­jaźnie położył rękę na ra­mie­niu Lis­beth i ostrożnie po­pro­wa­dził ją do drzwi wyjścio­wych. 
 – No więc, młoda damo, za­pra­sza­my ser­decz­nie za kil­ka lat, ale przy­nieś wte­dy trochę więcej pie­niędzy niż to, co masz w świn­ce skar­bon­ce. Ro­zu­miesz chy­ba, że kie­szon­ko­we ci ra­czej nie wy­star­czy. 
 Uszczypnął ją do­bro­dusz­nie w po­li­czek. 
 – Wróć ko­niecz­nie, to z pew­nością i dla cie­bie znaj­dzie­my mały kącik. 
 Lis­beth Sa­lan­der kil­ka mi­nut stała na uli­cy pod sie­dzibą No­belmäklar­na. Myślała, jak za­re­ago­wałby Jo­akim Per­s­son, gdy­by tak wrzu­cić mu kok­tajl Mołoto­wa przez wi­trynę. Po­tem wróciła do domu i włączyła Po­wer­Bo­oka. 
 Dzie­sięć mi­nut zajęło jej włama­nie się do wewnętrznej sie­ci No­belmäklar­na za po­mocą haseł, które – jak Lis­beth mi­mo­cho­dem za­uważyła – ko­bie­ta przy sta­no­wi­sku wkle­pała do kom­pu­te­ra przed umiesz­cze­niem zdjęć w in­ter­ne­cie. Po ja­kichś trzech mi­nutach stwier­dziła, że kom­pu­ter, przy którym pra­co­wała ko­bie­ta, był również ser­we­rem tej fir­my – czy można być aż tak tępym? – a w ciągu trzech ko­lej­nych uzy­skała dostęp do wszyst­kich czter­na­stu kom­pu­terów podłączo­nych do sie­ci. W ciągu około dwóch go­dzin zdążyła przej­rzeć księgowość Jo­aki­ma Per­s­so­na i od­kryła, że przez ostat­nie dwa lata za­taił przed fi­sku­sem nie­mal sie­dem­set pięćdzie­siąt tysięcy ko­ron za­ro­bio­nych na czar­no. 
 Ściągnęła wszyst­kie po­trzeb­ne pli­ki i przesłała je ma­ilem do urzędu skar­bo­we­go z ano­ni­mo­we­go kon­ta na ser­we­rze w USA. Następnie wy­rzu­ciła Jo­aki­ma Per­s­so­na ze swo­ich myśli. 
 Przez resztę dnia przeglądała ofer­ty No­belmäklar­na o naj­wyższych ce­nach. Naj­droższy był nie­duży za­mek pod Ma­rie­fred, gdzie nie miała naj­mniej­sze­go za­mia­ru się osie­dlać. Z prze­ko­ry wy­brała wspa­niałe miesz­ka­nie przy Mo­se­bac­ke, które pod względem ceny pla­so­wało się na dru­gim miej­scu. 
 Dłuższą chwilę poświęciła na ogląda­nie zdjęć i planów miesz­ka­nia. W końcu stwier­dziła, że miesz­ka­nie przy Mo­se­bac­ke spełnia wszyst­kie jej wa­run­ki. Wcześniej było własnością jed­ne­go z dy­rek­torów ABB, który usunął się w cień po tym, jak, gwa­ran­tując so­bie rozgłos i kry­tykę, po­sta­rał się o od­prawę w kwo­cie około mi­liar­da ko­ron. 
 Wie­czo­rem za­dzwo­niła do Je­re­my’ego Mac­Mil­la­na, wspólni­ka w kan­ce­la­rii ad­wo­kac­kiej Mac­Mil­lan&Marks na Gi­bral­ta­rze. Już wcześniej robiła z nim in­te­re­sy. Za hoj­nym wy­na­gro­dze­niem po­zakładał fir­my krza­ki fi­gu­rujące jako właści­cie­le kont, na których Lis­beth zde­po­no­wała majątek ukra­dzio­ny rok wcześniej fi­nan­siście Han­so­wi-Eri­ko­wi Wen­nerströmowi. 
 Znów sko­rzy­stała z usług Mac­Mil­la­na. Tym ra­zem po­in­stru­owała go, by jako przed­sta­wi­ciel jej fir­my, Wasp En­ter­pri­ses, roz­począł ne­go­cja­cje z No­belmäklar­na w spra­wie na­by­cia upra­gnio­ne­go miesz­ka­nia przy Fi­skar­ga­tan w po­bliżu Mo­se­bac­ke. Ne­go­cja­cje trwały czte­ry dni, a na wi­dok sumy, na ja­kiej osta­tecz­nie stanęło, Lis­beth aż uniosła brwi. Plus pięć pro­cent wy­na­gro­dze­nia dla Mac­Mil­la­na. Przed końcem ty­go­dnia prze­niosła dwa kar­to­ny ubrań, pościel, ma­te­rac i trochę dro­biazgów do wy­po­sażenia kuch­ni. Po­nad trzy ty­go­dnie spała na ma­te­racu i w tym cza­sie po­spraw­dzała kli­ni­ki chi­rur­gii pla­stycz­nej, zakończyła pew­ne nie­wy­jaśnio­ne spra­wy na­tu­ry biu­ro­kra­tycz­nej (między in­ny­mi prze­pro­wa­dziła nocną roz­mowę z nie­ja­kim Nil­sem Bjur­ma­nen) oraz ure­gu­lo­wała z góry bieżące opłaty. 
NASTĘPNIE ZA­RE­ZER­WO­WAŁA bi­le­ty na podróż do kli­ni­ki we Włoszech. Po zakończe­niu te­ra­pii i wy­pi­sa­niu ze szpi­ta­la sie­działa w po­ko­ju ho­te­lo­wym w Rzy­mie i roz­myślała, co da­lej robić. Po­win­na wrócić do Szwe­cji i wziąć się za swo­je życie, jed­nak z wie­lu po­wodów nie miała ocho­ty na­wet myśleć o Sztok­hol­mie. 
 Nie miała kon­kret­ne­go za­wo­du. Nie wi­działa dla sie­bie przyszłości w Mil­ton Se­cu­ri­ty. Jed­nak nie była to wina Dra­ga­na Ar­man­skie­go. On chciałby pew­nie, żeby Lis­beth pra­co­wała na eta­cie jako spraw­ny try­bik w jego fir­mie, jed­nak w wie­ku dwu­dzie­stu pięciu lat nie miała wy­kształce­nia, a skończyw­szy pięćdzie­siątkę, nie chciała od­kryć, iż nadal chałtu­rzy, szu­kając da­nych o łobu­zach z dy­rek­tor­skie­go świat­ka. Było to za­baw­ne hob­by, lecz nie powołanie życio­we. 
 Inny powód tego, że ociągała się z po­wro­tem do Sztok­hol­mu, to Mi­ka­el Blom­kvist. Bez wątpie­nia narażałaby się na ry­zy­ko przy­pad­ko­we­go spo­tka­nia – Pie­przo­ny Kal­le Blom­kvist – a w chwi­li obec­nej to ostat­nia rzecz, ja­kiej pragnęła. Zra­nił ją. Mu­siała szcze­rze przy­znać, iż nie było to jego za­mia­rem. Za­cho­wał się w porządku. To jej wina, że się w nim „za­ko­chała”. Już samo słowo nie pa­so­wało do po­strze­lo­nej kozy Lis­beth Sa­lan­der. 
 Mi­ka­el Blom­kvist był zna­nym ko­bie­cia­rzem. A ona – w naj­lep­szym ra­zie za­bawką, nad którą zli­to­wał się w chwi­li słabości, gdy ni­cze­go in­ne­go nie miał pod ręką, a którą szyb­ko po­rzu­cił na rzecz bar­dziej roz­ryw­ko­we­go to­wa­rzy­stwa. Prze­kli­nała się za to, że opuściła gardę i po­zwo­liła się zra­nić do żywe­go. 
 Gdy się opa­miętała, ze­rwała z nim wszel­kie kon­tak­ty. Nie było to łatwe, ale się za­wzięła. Kie­dy ostat­ni raz go wi­działa, stała na pe­ro­nie sta­cji me­tra Sta­re Mia­sto, a on sie­dział w wa­go­nie pociągu do cen­trum. Ob­ser­wo­wała go przez całą mi­nutę i po­sta­no­wiła, że nie ma już w so­bie ani odro­bi­ny uczu­cia, bo in­a­czej mu­siałaby wy­krwa­wić się na śmierć. Fuck you. On do­strzegł ją w tym sa­mym mo­men­cie, gdy za­trzasnęły się drzwi, i zdążył po­pa­trzeć na nią ba­daw­czym wzro­kiem, nim odwróciła się na pięcie i odeszła, a pociąg ru­szył. 
 Nie poj­mo­wała, dla­cze­go nadal tak upar­cie sta­rał się, by po­zo­stać z nią w kon­tak­cie, jak­by sta­no­wiła dla nie­go jakiś pie­przo­ny pro­jekt społecz­ny. Iry­to­wało ją, że był taki nie­do­myślny. Za każdym ra­zem, gdy przy­syłał jej ma­ila, mu­siała wal­czyć ze sobą, by go usunąć bez czy­ta­nia. 
 Sztok­holm nie wy­da­wał jej się ani odro­binę atrak­cyj­ny. Oprócz lu­dzi z Mil­ton Se­cu­ri­ty, ja­kichś łóżko­wych part­nerów, od­sta­wio­nych na bok, i dziew­czyn z nie­ist­niejącego ze­społu roc­ko­we­go Evil Fin­gers nie znała już chy­ba ni­ko­go w swo­im ro­dzin­nym mieście. 
 Je­dy­na oso­ba, którą w pe­wien sposób sza­no­wała, to Dra­gan Ar­man­ski. Trud­no jej było określić, ja­kie żywiła wo­bec nie­go uczu­cia. De­li­kat­ne zdzi­wie­nie bu­dził w niej za­wsze fakt, że trochę ją pociągał. Gdy­by nie był tak oczy­wiście żona­ty, tak oczy­wiście star­szy i tak oczy­wiście kon­ser­wa­tyw­ny w swo­im po­dejściu do życia, mogłaby na­wet pomyśleć o tym, by go po­de­rwać. 
 W końcu wyjęła ka­len­darz i otwo­rzyła go na części z ma­pa­mi. Nig­dy nie była w Au­stra­lii ani w Afry­ce. Czy­tała o pi­ra­mi­dach i Ang­kor Wat, ale nig­dy ich nie wi­działa. Nig­dy nie płynęła linią Star Fer­ry między Ko­ulun a Vic­to­rią w Hong­kon­gu. Nig­dy też nie nur­ko­wała na Ka­ra­ibach ani nie sie­działa na plaży w Taj­lan­dii. Z wyjątkiem nie­licz­nych krótkich podróży służbo­wych, gdy kil­ka­krot­nie od­wie­dziła kra­je nad­bałtyc­kie i skan­dy­naw­skich sąsiadów oraz oczy­wiście Zu­rych i Lon­dyn, nig­dy nie wyjeżdżała ze Szwe­cji. Tak właści­wie to rzad­ko wyjeżdżała z sa­me­go Sztok­hol­mu. 
 Nig­dy nie było jej na to stać. 
 Po­deszła do okna i wyj­rzała na via Ga­ri­bal­di. Rzym to mia­sto, które wygląda jak zbio­ro­wi­sko ruin. Po­tem podjęła de­cyzję. Włożyła kurtkę, zeszła do re­cep­cji i za­py­tała, czy w po­bliżu jest ja­kieś biu­ro podróży. Za­re­zer­wo­wała bi­let w jedną stronę do Tel Awi­wu i kil­ka ko­lej­nych dni spędziła na spa­ce­rach po je­ro­zo­lim­skim Sta­rym Mieście, oglądając me­czet Al-Aksa i Ścianę Płaczu i po­dejrz­li­wie zer­kając na uzbro­jo­nych żołnie­rzy na ro­gach ulic. Następnie wy­ru­szyła do Bang­ko­ku i do końca roku podróżowała. 
 Mu­siała załatwić jesz­cze tyl­ko jed­no. Dwa razy po­le­ciała na Gi­bral­tar. Pierw­szy raz, by zro­bić dokładny wy­wiad na te­mat człowie­ka, któremu za­mie­rzała po­wie­rzyć zarządza­nie swo­imi pie­niędzmi. Dru­gi raz – do­pil­no­wać, by do­brze się spra­wo­wał. 
CZUŁA SIĘ OBCO, przekręcając klucz w zam­ku drzwi swo­je­go miesz­ka­nia na Fi­skar­ga­tan po tak długim cza­sie. 
 Po­sta­wiła w przed­po­ko­ju siatkę i torbę i wy­stu­kała czte­ro­cy­fro­wy kod wyłączający alarm. Następnie ściągnęła mo­kre ubra­nie i rzu­ciła je na podłogę. Naga poszła do kuch­ni, włączyła lodówkę i włożyła do niej je­dze­nie, po czym ko­lej­ne dzie­sięć mi­nut spędziła pod prysz­ni­cem w łazien­ce. Zjadła posiłek złożony z po­kro­jo­ne­go jabłka i całej Bil­ly’s Pan Piz­za, od­grza­nej w mi­kro­falówce. Otwo­rzyła je­den z kar­tonów i zna­lazła po­duszkę, przeście­radło i koc, który pach­niał dość po­dej­rza­nie, prze­leżaw­szy tu cały rok. Poście­liła ma­te­rac w po­ko­ju przy kuch­ni. 
 Zasnęła w ciągu dzie­sięciu se­kund, le­d­wie przyłożyła głowę do po­dusz­ki, i spała nie­mal dwa­naście go­dzin, pra­wie do północy. Wstała, na­sta­wiła eks­pres do kawy, okryła się ko­cem i usiadła z po­duszką i pa­pie­ro­sem we wnęce okien­nej, skąd pa­trzyła na wyspę Djurgården i wody Saltsjön. Fa­scy­no­wały ją światła. Sie­działa tak w ciem­ności, roz­myślając nad swo­im życiem. 
NASTĘPNE­GO DNIA Lis­beth Sa­lan­der miała bar­dzo napięty rozkład zajęć. O siódmej rano za­mknęła za sobą drzwi do miesz­ka­nia. Za­nim zeszła po scho­dach, otwo­rzyła okno na klat­ce i za­wie­siła za­pa­so­wy klucz na cien­kim mie­dzia­nym dru­cie, który wcześniej przy­mo­co­wała pod rynną. Z doświad­cze­nia wie­działa, jak ko­rzyst­ny jest ciągły i wy­god­ny dostęp do za­pa­so­we­go klu­cza. 
 W po­wie­trzu czuć było lo­do­wa­ty chłód. Lis­beth miała na so­bie sta­re, wy­tar­te dżinsy, z roz­dar­ciem pod tylną kie­sze­nią, spod którego wy­sta­wały nie­bie­skie majt­ki. Do tego włożyła T-shirt i ciepły swe­ter z nad­pru­tym gol­fem. Zna­lazła jesz­cze swoją starą znisz­czoną skórzaną kurtkę z ćwie­ka­mi na ra­mio­nach. Stwier­dziła, że po­win­na oddać ją do kraw­ca, by na­pra­wić po­roz­ry­waną i nie­mal nie­ist­niejącą już pod­szewkę kie­sze­ni. Miała gru­be skar­pet­ki i mar­ten­sy. Ogólnie rzecz biorąc, było jej całkiem ciepło. 
 Przeszła spa­ce­rem ulicę S:t Pauls­ga­tan do Zin­kens­damm i da­lej pod górę w kie­run­ku swo­je­go daw­ne­go miesz­ka­nia na Lun­da­ga­tan. Na miej­scu naj­pierw spraw­dziła, czy jej ka­wa­sa­ki nadal stoi w piw­ni­cy. Pogładziła sio­dełko, po czym udała się do sta­re­go miesz­ka­nia; żeby wejść, mu­siała po­ko­nać potężny stos bro­szur re­kla­mo­wych. 
 Nie była pew­na, co zro­bić z miesz­ka­niem. Za­nim rok wcześniej wy­je­chała ze Szwe­cji, naj­prost­szym roz­wiąza­niem oka­zały się stałe zle­ce­nia płatności bieżących ra­chunków. Wciąż miała tam me­ble, z tru­dem zbie­ra­ne w najróżniej­szych śmiet­ni­kach, obtłuczo­ne kub­ki, dwa sta­re kom­pu­te­ry i spo­ro pa­pierów. Jed­nak nic, co przed­sta­wiałoby jakąś war­tość. 
 Przy­niosła z kuch­ni czar­ny wo­rek na śmie­ci i przez pięć mi­nut od­dzie­lała pocztę od re­klam. Większa część pa­pierów od razu wylądowała w wor­ku. Lis­beth do­stała nie­wie­le listów na swo­je na­zwi­sko – oka­zały się wyciągami z kon­ta, PIT-ami z Mil­ton Se­cu­ri­ty i różnego ro­dza­ju kryptore­klamą. Za­letą po­sia­da­nia opie­ku­na praw­ne­go było to, że nig­dy nie mu­siała na­wet oglądać de­kla­ra­cji po­dat­ko­wych. Poza tym przez cały rok uzbie­rały się tyl­ko trzy prze­syłki. 
 Pierw­sza była od Gre­ty Mo­lan­der, która spra­wo­wała ku­ra­telę nad matką Lis­beth. List za­wie­rał zwięzłą in­for­mację, że sporządzo­no in­wen­tarz spad­ku po śmier­ci pani Sa­lan­der oraz że Lis­beth Sa­lan­der i jej sio­stra Ca­mil­la Sa­lan­der otrzy­mały po dzie­więć tysięcy trzy­sta dwa­naście ko­ron. Wy­mie­nio­na wyżej suma zo­stała wpłaco­na na kon­to pan­ny Sa­lan­der; czy mogłaby po­twier­dzić otrzy­manie ni­niej­szej kwo­ty. Lis­beth scho­wała list do wewnętrznej kie­sze­ni kurt­ki. 
 Dru­gi list był od pani Mi­ka­els­son, dy­rek­tor­ki domu opie­ki w Äppe­lvi­ken, która uprzej­mie przy­po­mi­nała jej, iż wciąż prze­cho­wują kar­ton z rze­cza­mi jej mamy – czy Lis­beth Sa­lan­der byłaby uprzej­ma skon­tak­to­wać się z Äppe­lvi­ken i udzie­lić in­struk­cji co do dal­sze­go postępo­wa­nia z odzie­dzi­czo­nym przez nią mie­niem. Kończyła uwagą, że jeśli nie otrzy­mają ja­kich­kol­wiek wia­do­mości od Lis­beth albo jej sio­stry (której ad­re­su nie miała) przed końcem roku, owe rze­czy zo­staną wy­rzu­co­ne. Lis­beth po­pa­trzyła na nagłówek li­stu – nosił datę czerw­cową – i wzięła do ręki komórkę. Po dwóch mi­nu­tach usta­liła, że jesz­cze nie wy­rzu­ci­li kar­tonu. Prze­pro­siła, że nie ode­zwała się wcześniej, i obie­cała ode­brać rze­czy następne­go dnia. 
 Ostat­ni list był od Mi­ka­ela Blom­kvi­sta. Za­sta­na­wiała się chwilę, po czym po­sta­no­wiła bez otwie­ra­nia wy­rzu­cić go do śmie­ci. 
 Za­pa­ko­wała do kar­to­nu kil­ka przed­miotów i ja­kieś dro­bia­zgi, które chciała za­trzy­mać, i wzięła taksówkę z po­wro­tem na Mo­se­bac­ke. Uma­lo­wała się, założyła oku­la­ry i blond pe­rukę do ra­mion, a do to­reb­ki scho­wała nor­we­ski pasz­port na na­zwi­sko Ire­ne Nes­ser. Obej­rzała się w lu­strze i stwier­dziła, że Ire­ne Nes­ser bar­dzo przy­po­mi­na Lis­beth Sa­lan­der, jest jed­nak in­nym człowie­kiem. 
 Po szyb­kim lun­chu składającym się z ba­giet­ki z se­rem brie i caffè lat­te w Café Eden na Götga­tan poszła spa­cer­kiem do wypożyczal­ni sa­mo­chodów przy Ringvägen, gdzie jako Ire­ne Nes­ser wypożyczyła nis­sa­na micrę. Po­je­chała do Ikei w cen­trum han­dlo­wym Kun­gens Ku­rva i spędziła tam trzy go­dzi­ny, przeglądając cały asor­ty­ment i no­tując nu­me­ry to­warów, których po­trze­bo­wała. Po­dej­mo­wała szyb­kie de­cy­zje. 
 Kupiła dwie sofy, mo­del Kar­lan­da z pia­sko­wym obi­ciem, pięć fo­te­li Poäng o sprężystej ra­mie, dwa okrągłe sto­li­ki do kawy z la­kie­ro­wa­nej brzo­zy, ławę Svans­bo i kil­ka nie­ty­po­wych sto­lików z se­rii Lack. W dzia­le z półkami na książki i sys­te­ma­mi prze­cho­wy­wa­nia zamówiła dwa kom­ple­ty Ivar i dwa regały Bon­de, sto­lik pod te­le­wi­zor i regał z drzwicz­ka­mi, mo­del Ma­gi­ker. Do tego dołożyła trzy­drzwiową gar­de­robę Pax Ne­xus i dwie małe ko­mo­dy Malm. 
 Dłuższą chwilę poświęciła na wybór łóżka, wresz­cie zde­cy­do­wała się na ramę Hem­nes z ma­te­ra­cem i do­dat­ka­mi. Na wszel­ki wy­pa­dek kupiła też łóżko Lil­le­ham­mer do po­ko­ju gościn­ne­go. Nie li­czyła na to, że kie­dy­kol­wiek będzie miała gości, po­nie­waż jed­nak po­sia­dała pokój gościn­ny, mogła go równie do­brze ume­blo­wać. 
 Łazien­ka w jej no­wym miesz­ka­niu była już w pełni wy­po­sażona w szaf­ki, półki na ręczni­ki i po­zo­sta­wioną przez po­przed­nie­go właści­cie­la pralkę. Lis­beth kupiła tyl­ko tani kosz na brudną bie­liznę. 
 Po­trze­bo­wała jed­nak me­bli do kuch­ni. Po chwi­li wa­ha­nia zde­cy­do­wała się na stół Ros­fors z ma­syw­ne­go buku ze szkla­nym bla­tem oraz czte­ry ko­lo­ro­we krzesła. 
 Mu­siała mieć też me­ble do ga­bi­ne­tu. Ze zdu­mie­niem oglądała nie­praw­do­po­dob­ne „ze­sta­wy do pra­cy”, z prze­myślny­mi szaf­ka­mi na kom­pu­te­ry i kla­wia­tu­ry. Wresz­cie potrząsnęła głową i zamówiła zwy­czaj­ne biur­ko Ga­lant w okle­inie bu­ko­wej z narożnym bla­tem i za­okrąglo­ny­mi krawędzia­mi oraz dużą szafką. Nie spie­szyła się z wy­bo­rem krzesła – na którym praw­do­po­dob­nie będzie prze­sia­dy­wać go­dzi­na­mi – i zde­cy­do­wała się na jed­no z naj­droższych, mo­del Verk­sam. 
 W końcu obeszła sklep i wy­brała pokaźną liczbę kom­pletów poście­li, ręczników, kołder, koców, po­du­szek, ze­stawów sztućców, por­ce­la­ny ku­chen­nej, pa­tel­ni oraz deskę do kro­je­nia, trzy duże dy­wa­ny, wie­le prak­tycz­nych lamp i sporą ilość wy­po­sażenia biu­ro­we­go w po­sta­ci se­gre­ga­torów, ko­sza na śmie­ci, pudeł do prze­cho­wy­wa­nia itp. 
 Gdy zakończyła obchód, po­deszła ze swoją listą do kasy. Zapłaciła kartą wy­sta­wioną na Wasp En­ter­pri­ses, le­gi­ty­mując się jako Ire­ne Nes­ser. Zapłaciła również za trans­port do domu i mon­taż. Ra­chu­nek wyniósł nie­wie­le po­nad dzie­więćdzie­siąt tysięcy ko­ron. 
 Wróciła na Söder­malm około piątej po południu i zdążyła jesz­cze wpaść do Axels­sons He­me­lek­tro­nik, gdzie kupiła osiem­na­sto­ca­lo­wy te­le­wi­zor i ra­dio. Tuż przed za­mknięciem wpadła jesz­cze do skle­pu ze sprzętem AGD na Horns­ga­tan i spra­wiła so­bie od­ku­rzacz. W Ma­ria­hal­len kupiła mopa do podłóg, płyn czyszczący, wia­dro, pro­szek do pra­nia, mydło, szczo­tecz­ki do zębów i wiel­kie opa­ko­wa­nie pa­pie­ru to­a­le­to­we­go. 
 Była wy­czer­pa­na, ale za­do­wo­lo­na z tego sza­leństwa za­kupów. Upchnęła wszyst­ko do wypożyczo­ne­go nis­sa­na i le­d­wie żywa padła na piętrze Café Java na Horns­ga­tan. Z sąsied­nie­go sto­li­ka pożyczyła popołudniówkę i stwier­dziła, że so­cjal­de­mo­kra­ci nadal rządzą, a pod­czas jej nie­obec­ności w kra­ju ra­czej nie wy­da­rzyło się nic wiel­kiej wagi. 
 Do domu do­tarła o ósmej. Pod osłoną ciem­ności wyłado­wała za­ku­py z sa­mo­cho­du i wniosła do miesz­ka­nia. Rzu­ciła wszyst­ko na stertę w przed­po­ko­ju i spędziła pół go­dzi­ny w po­szu­ki­wa­niu miej­sca par­kin­go­we­go na jed­nej z bocz­nych ulic. Po­tem napuściła wody do ja­cuz­zi, w którym swo­bod­nie zmieściłyby się przy­najm­niej trzy oso­by. Chwilę roz­myślała o Mi­ka­elu Blom­kviście. Nie myślała o nim od mie­sięcy, dopóki tego ran­ka nie zo­ba­czyła li­stu od nie­go. Za­sta­na­wiała się, czy jest u sie­bie w domu w to­wa­rzy­stwie Eri­ki Ber­ger. 
 Po chwi­li ode­tchnęła głęboko, na­chy­liła się twarzą do po­wierzch­ni wody i za­nur­ko­wała. Położyła dłonie na pier­siach, ścisnęła moc­no bro­daw­ki i wstrzy­my­wała od­dech przez trzy mi­nu­ty, aż po­czuła nie­znośny ból w płucach. 
RE­DAK­TOR NA­CZEL­NA Eri­ka Ber­ger zer­kała na ze­ga­rek, gdy Mi­ka­el Blom­kvist, spóźnio­ny pra­wie piętnaście mi­nut, wszedł na ze­bra­nie, które – za­wsze o dzie­siątej w dru­gi wto­rek mie­siąca – było rzeczą świętą. Właśnie na tych spo­tka­niach pla­no­wa­no z grub­sza ko­lej­ny nu­mer i po­dej­mo­wa­no de­cy­zje co do za­war­tości ma­ga­zy­nu „Mil­len­nium” na kil­ka mie­sięcy naprzód. 
 Mi­ka­el Blom­kvist prze­pro­sił za późne przy­by­cie, mam­rocząc wyjaśnie­nie, którego nikt nie usłyszał, a na pew­no nie za­pa­miętał. Uczest­ni­cy spo­tka­nia to, poza Eriką Ber­ger, se­kre­tarz re­dak­cji Ma­lin Eriks­son, wspólnik i szef działu foto Chri­ster Malm, re­por­ter­ka Mo­ni­ka Nils­son oraz Lot­tie Ka­rim i Hen­ry Cor­tez, obo­je pra­cujący na pół eta­tu. Mi­ka­el Blom­kvist od razu stwier­dził, że bra­ku­je sie­dem­na­sto­let­niej prak­ty­kant­ki. W to­wa­rzy­stwie, przy nie­wiel­kim kon­fe­ren­cyj­nym sto­le w po­ko­ju Eri­ki, od­no­to­wał za to zupełnie nową twarz. Nie­zwy­kle rzad­ko zda­rzało się, by Eri­ka do­pusz­czała kogoś z zewnątrz do pla­no­wa­nia ko­lej­nych nu­merów „Mil­len­nium”. 
 – To jest Dag Svens­son – po­wie­działa. – Wol­ny strze­lec. Ku­pu­je­my jego tekst. 
 Mi­ka­el Blom­kvist kiwnął głową i wy­mie­ni­li uścisk dłoni. Dag Svens­son miał nie­bie­skie oczy, krótko obcięte ja­sne włosy i trzy­dnio­wy za­rost. Na oko trzy­dzie­sto­la­tek, wy­da­wał się nie­przy­zwo­icie wy­spor­to­wa­ny. 
 – Za­zwy­czaj ro­bi­my je­den albo dwa nu­me­ry te­ma­tycz­ne w roku – kon­ty­nu­owała Eri­ka. – Ten te­mat chcę za­mieścić w nu­me­rze ma­jo­wym. Dru­kar­nię mamy zamówioną do dwu­dzie­ste­go siódme­go kwiet­nia. Daje nam to do­bre trzy mie­siące na zro­bie­nie tekstów. 
 – Jaki te­mat? – za­py­tał Mi­ka­el, na­le­wając so­bie jed­no­cześnie kawy z ter­mo­su na sto­le. 
 – Dag Svens­son przy­szedł do mnie w zeszłym ty­go­dniu z wersją ro­boczą. Po­pro­siłam go, by uczest­ni­czył w tym spo­tka­niu. Możesz to omówić? – Eri­ka zwróciła się do Daga. 
 – Traf­fic­king. Czy­li han­del ko­bie­ta­mi. W tym przy­pad­ku głównie z krajów bałtyc­kich i Eu­ro­py Wschod­niej. Aby zacząć od początku, po­wiem, że piszę na ten te­mat książkę i dla­te­go właśnie skon­tak­to­wałem się z Eriką – ma­cie obec­nie nie­wielką ofertę książkową. 
 Wszy­scy wyglądali na roz­ba­wio­nych. Wy­daw­nic­two „Mil­len­nium” opu­bli­ko­wało do­tych­czas jedną książkę i było to to­misz­cze sprzed roku, au­tor­stwa Mi­ka­ela Blom­kvi­sta, na te­mat im­pe­rium fi­nan­so­we­go mi­liar­de­ra Han­sa-Eri­ka Wen­nerströma. W Szwe­cji sprze­da­wa­no już siódme jej wy­da­nie, poza tym zo­stała opu­bli­ko­wana w Nor­we­gii, Niem­czech i An­glii i właśnie tłuma­czo­no ją na fran­cu­ski. Suk­ces książki wy­da­wał się nie­zro­zu­miały, po­nie­waż hi­sto­ria ta była ogólnie zna­na i nagłaśnia­na w nie­zli­czo­nych ga­ze­tach.
 – Jeśli cho­dzi o książki, to nie pu­bli­ku­je­my zno­wu aż tak dużo – po­wie­dział ostrożnie Mi­ka­el. Na­wet Dag mu­siał się uśmiechnąć. 
 – Ro­zu­miem. Ale ma­cie wy­daw­nic­two. 
 – Są większe – stwier­dził Mi­ka­el. 
 – Bez wątpie­nia – po­wie­działa Eri­ka. – Jed­nak już od roku dys­ku­tu­je­my, czy nie wy­star­to­wać z ni­szową serią na mar­gi­ne­sie na­szej stałej działalności. Podjęliśmy te­mat na dwóch ze­bra­niach zarządu i wszy­scy byli za. Wy­obrażamy to so­bie jako nie­wielką serię wy­daw­niczą – trzy, czte­ry książki na rok – na którą, ogólnie rzecz biorąc, będą się składać re­por­taże z różnych dzie­dzin. In­ny­mi słowy, ty­po­we dzien­ni­kar­skie pro­duk­ty. To do­bra książka na początek.
 – Traf­fic­king – podjął Mi­ka­el. – Po­wiedz coś więcej. 
 – Siedzę w te­ma­cie od czte­rech lat. Zająłem się tym przez moją dziew­czynę. Na­zy­wa się Mia Berg­man, jest kry­mi­no­lo­giem i ba­daczką gen­der. Wcześniej pra­co­wała w Ra­dzie do spraw Za­po­bie­ga­nia Przestępczości i robiła ana­li­zy do­tyczące praw­ne­go za­ka­zu ku­po­wa­nia usług sek­su­al­nych. 
 – Po­znałam ją – przy­tom­nie za­uważyła Ma­lin Eriks­son. – Robiłam z nią wy­wiad dwa lata temu, kie­dy przed­sta­wiła ra­port porównujący trak­to­wa­nie mężczyzn i ko­biet przez sądy. 
 Dag Svens­son kiwnął głową i uśmiechnął się. 
 – Ra­port wywołał spo­re po­ru­sze­nie – po­wie­dział. – Mia bada traf­fic­king od ja­kichś pięciu, sześciu lat. Tak się po­zna­liśmy. Pra­co­wałem nad tek­stem o sek­shan­dlu w in­ter­ne­cie i do­stałem cynk, że ona coś o tym wie. I wie­działa. Aby nie przedłużać, po­wiem tyl­ko, że zaczęliśmy też ra­zem pra­co­wać, ja jako dzien­ni­karz, ona jako na­uko­wiec, i w trak­cie całej tej hi­sto­rii zaczęliśmy się spo­ty­kać, a od roku miesz­ka­my ra­zem. Mia pi­sze dok­to­rat i będzie się bro­nić na wiosnę. 
 – Więc ona pi­sze dok­to­rat, a ty…?
 – Ja piszę wersję po­pu­larną tego dok­to­ra­tu uzu­pełnioną o mój własny re­se­arch. Oraz wersję skróconą w po­sta­ci ar­ty­kułu, który otrzy­mała Eri­ka. 
 – Okej, więc pra­cu­je­cie ra­zem. Co to za te­mat?
 – Mamy rząd, który wpro­wa­dził ostry za­kaz ku­po­wa­nia usług sek­su­al­nych, mamy po­licję, która po­win­na do­pil­no­wać, by to pra­wo było prze­strze­ga­ne, i mamy sądy, które po­win­ny ska­zy­wać przestępców sek­su­al­nych. Na­zy­wa­my klientów przestępca­mi, bo ku­po­wa­nie usług sek­su­al­nych jest nie­le­gal­ne. Mamy też me­dia, które dają wy­raz mo­ral­ne­mu obu­rze­niu w swo­ich ma­te­riałach. Jed­no­cześnie Szwe­cja jest w czołówce krajów, w których han­dlu­je się pro­sty­tut­ka­mi z Ro­sji i krajów bałtyc­kich. 
 – Po­twier­dzisz to fak­ta­mi?
 – Spra­wa nie jest żadną ta­jem­nicą. To nie jest na­wet news. Nowość po­le­ga na tym, że roz­ma­wia­liśmy z po­nad dzie­siątką dziew­czyn, ta­kich jak ta z Lil­ja 4-ever. Najczęściej mają piętnaście–dwa­dzieścia lat, wy­wodzą się z bied­nych śro­do­wisk daw­ne­go blo­ku wschod­nie­go, zo­stały zwa­bio­ne do Szwe­cji obiet­nicą ta­kiej czy in­nej pra­cy, a do­stały się w szpo­ny sek­sma­fii nie­znającej żad­nych skru­pułów. Przy niektórych przeżyciach tych dziew­czyn Lil­ja 4-ever wy­da­je się zwykłym fil­mem fa­mi­lij­nym. Mam na myśli, że te dziew­czy­ny przeżyły coś, cze­go w ogóle nie da się po­ka­zać w fil­mie. 
 – Do­bra, kon­ty­nu­uj. 
 – Na tym wątku kon­cen­tru­je się dok­to­rat Mii. Ale nie książka. 
 Wszy­scy słucha­li z uwagą. 
 – Mia prze­pro­wa­dziła wy­wia­dy z dziew­czy­na­mi. Ja na­to­miast zba­dałem do­stawców i klientów. 
 Mi­ka­el uśmiechnął się. Nig­dy wcześniej nie spo­tkał Daga Svens­so­na, lecz na­gle po­czuł, że jest on właśnie ta­kim dzien­ni­ka­rzem, ja­kich lubił – sku­piał się na isto­cie te­ma­tu. Według Mi­ka­ela złota za­sa­da dzien­ni­kar­stwa sta­no­wiła, że za­wsze ktoś jest od­po­wie­dzial­ny. The bad guys. 
 – I zna­lazłeś ja­kieś in­te­re­sujące fak­ty?
 – Mogę na przykład udo­ku­men­to­wać, że pe­wien urzędnik z Mi­ni­ster­stwa Spra­wie­dli­wości, współpra­cujący przy two­rze­niu za­ka­zu ku­po­wa­nia usług sek­su­al­nych, wy­ko­rzy­stał co naj­mniej dwie dziew­czy­ny, które przy­były tu za pośred­nic­twem sek­sma­fii. Jed­na z nich miała piętnaście lat. 
 – A to do­pie­ro!
 – Od trzech lat pra­cuję nad tym te­ma­tem na pół eta­tu. Książka będzie za­wie­rać przykłado­we pro­fi­le klientów. Są wśród nich trzej funk­cjo­na­riu­sze służb spe­cjal­nych i je­den po­li­cjant z oby­czajówki. Pięciu ad­wo­katów, pro­ku­ra­tor i sędzia. A także trzej dzien­ni­ka­rze, z których je­den na­pi­sał wie­le ar­ty­kułów o sek­shan­dlu. W wol­nym cza­sie re­ali­zu­je swo­je fan­ta­zje o gwałcie na na­sto­let­niej pro­sty­tut­ce z Tal­li­na… i nie cho­dzi w tym przy­pad­ku o za­ba­wy łóżkowe, na które obie stro­ny wy­ra­ziły zgodę. Za­mie­rzam podać ich na­zwi­ska. Mam nie­pod­ważalną do­ku­men­tację. 
 Mi­ka­el Blom­kvist aż za­gwiz­dał. Po chwi­li prze­stał się śmiać. 
 – Po­nie­waż to ja znów objąłem sta­no­wi­sko wy­daw­cy od­po­wie­dzial­ne­go, prze­ana­li­zuję tę do­ku­men­tację z lupą w ręku – po­wie­dział. – Ostat­nim ra­zem, gdy nie­dba­le spraw­dziłem źródła, do­stałem trzy mie­siące paki. 
 – Jeśli zde­cy­du­je­cie się to wydać, do­sta­niesz całą do­ku­men­tację, ja­kiej zażądasz. Ale jest je­den wa­ru­nek, jeśli mam sprze­dać „Mil­len­nium” ten te­mat. 
 – Dag chce, żebyśmy wy­da­li również książkę – po­wie­działa Eri­ka.
 – Dokład­nie. Chcę, żeby ude­rzyła jak grom z ja­sne­go nie­ba, a obec­nie „Mil­len­nium” jest naj­bar­dziej wia­ry­godną i odważną ga­zetą w tym kra­ju. Nie sądzę, by wie­le in­nych wy­daw­nictw ośmie­liło się wydać tego ro­dza­ju książkę. 
 – Więc bez książki nie ma ar­ty­kułu – pod­su­mo­wał Mi­ka­el. 
 – Moim zda­niem brzmi to na­prawdę nieźle – po­wie­działa Ma­lin Eriks­son. Hen­ry Cor­tez przy­taknął jej mruk­nięciem. 
 – Ar­ty­kuł i książka to dwie osob­ne spra­wy – kon­ty­nu­owała Eri­ka. – W pierw­szym przy­pad­ku to Mi­ka­el od­po­wia­da za tekst. Co do książki, au­tor sam po­no­si od­po­wie­dzial­ność. 
 – Wiem – od­po­wie­dział Dag. – O to się nie mar­twię. Gdy książka zo­sta­nie opu­bli­ko­wa­na, Mia złoży jed­no­cześnie za­wia­do­mie­nie o przestępstwach popełnio­nych przez wszyst­kie te oso­by, których na­zwi­ska po­daję. 
 – Rozpęta się ist­ne piekło – za­uważył Hen­ry. 
 – To do­pie­ro połowa tej hi­sto­rii. Sta­rałem się też prześwie­tlić siat­ki kil­ku or­ga­ni­za­cji za­ra­biających na sek­shan­dlu. Bo cho­dzi tu o zor­ga­ni­zo­waną przestępczość. 
 – I kogo tam zna­lazłeś?
 – Właśnie to jest naj­bar­dziej tra­gicz­ne. Sek­sma­fia to pa­skud­na zgra­ja naj­gor­szych mętów. Sam nie bar­dzo wiem, cze­go się spo­dzie­wałem, roz­po­czy­nając po­szu­ki­wa­nia, jed­nak w jakiś sposób daliśmy – a przy­najm­niej ja dałem – się zwieść, że ma­fia to ban­da snobów z wyżyn społecz­nych, jeżdżących w ele­ganc­kich, luk­su­so­wych bry­kach. Przy­pusz­czam, że do ta­kie­go ob­ra­zu przy­czy­niło się spo­ro ame­ry­kańskich filmów. Two­ja hi­sto­ria o Wen­nerströmie – Dag zerknął na Mi­ka­ela – po­ka­zu­je, że tak właśnie może być. Jed­nak Wen­nerström zda­je się należeć do wyjątków. Ja zna­lazłem gro­madę bru­tal­nych, sa­dy­stycz­nych nie­udacz­ników, którzy le­d­wo umieją czy­tać i pisać i są kom­plet­ny­mi idio­ta­mi w kwe­stii or­ga­ni­za­cji czy stra­te­gicz­ne­go myśle­nia. Mają powiąza­nia z bi­ker­sa­mi, człon­ka­mi gangów mo­to­cy­klo­wych, i trochę le­piej zor­ga­ni­zo­wa­ny­mi gru­pa­mi, jed­nak ogólnie rzecz biorąc, sek­shan­dlem zaj­mu­je się sta­do osłów. 
 – Bar­dzo wyraźnie widać to w two­im ar­ty­ku­le – po­wie­działa Eri­ka. – Mamy pra­wo­daw­stwo, służby po­li­cyj­ne i sądo­wnic­two, które co roku fi­nan­su­je­my mi­lio­na­mi ko­ron z na­szych po­datków, żeby ukrócili sek­shan­del… a oni nie po­tra­fią roz­pra­wić się ze zgrają kom­plet­nych idiotów. 
 – To per­ma­nent­ne łama­nie praw człowie­ka, a dziew­czy­ny, o które tu cho­dzi, stoją na naj­niższym szcze­blu dra­bi­ny społecz­nej, więc tym sa­mym są nie­in­te­re­sujące z praw­ne­go punk­tu wi­dze­nia. Nie głosują. Nie znają szwedz­kie­go, z wyjątkiem słownic­twa po­trzeb­ne­go do złapa­nia klien­ta. Nie­mal sto pro­cent wszyst­kich przestępstw związa­nych z sek­shan­dlem nie zo­sta­je nig­dy zgłoszo­nych na po­licję, a jesz­cze rza­dziej zda­rza się wnie­sie­nie oskarżenia. Dla szwedz­kie­go wy­mia­ru spra­wie­dli­wości jest to jak ogrom­na góra lo­do­wa, której tyl­ko czu­bek wy­sta­je z wody. A gdy­by równie non­sza­lanc­ko trak­to­wa­no na­pa­dy na ban­ki? Nie do pomyśle­nia. Mój wnio­sek jest nie­ste­ty taki, że owa non­sza­lan­cja nie trwałaby na­wet jed­ne­go dnia, gdy­by władze po pro­stu ze­chciały temu za­ra­dzić. Ści­ga­nie przestępców wy­ko­rzy­stujących na­sto­let­nie dziewczęta z Tal­li­na i Rygi nie jest prio­ry­te­tem. Dziw­ka to dziw­ka. Sta­no­wi to część sys­te­mu. 
 – I każdy łaj­dak o tym wie – po­wie­działa Mo­ni­ka Nils­son. 
 – No więc co wy na to? – spy­tała Eri­ka. 
 – Po­do­ba mi się ten po­mysł – ode­zwał się Mi­ka­el. – Z tym te­ma­tem wyj­dzie­my przed sze­reg, a po to właśnie założyliśmy kie­dyś „Mil­len­nium”. 
 – Dla­te­go wciąż jesz­cze pra­cuję w tej ga­ze­cie. Wy­daw­ca od­po­wie­dzial­ny musi dać się przy­mknąć od cza­su do cza­su – po­wie­działa Mo­ni­ka. 
 Wszy­scy oprócz Mi­ka­ela roześmia­li się. 
 – On jako je­dy­ny był na tyle stuk­nięty, żeby przyjąć to sta­no­wi­sko – od­po­wie­działa Eri­ka Ber­ger. – Da­je­my to na maj. Jed­no­cześnie wyj­dzie też two­ja książka. 
 – Jest już go­to­wa? – za­py­tał Mi­ka­el. 
 – Nie. Mam cały plan, ale na­pi­sałem trochę po­nad połowę. Jeśli zgo­dzi­cie się na pu­bli­kację i wypłatę za­licz­ki, będę pra­co­wać nad książką na pełny etat. Re­se­arch jest już zro­bio­ny nie­mal w całości. Zo­stało jesz­cze kil­ka uzu­pełniających spraw, tak na mar­gi­ne­sie. Właści­wie tyl­ko po­twier­dze­nie cze­goś, co już wiem, i kon­fron­ta­cja z klien­ta­mi, których zde­ma­skuję. 
 – Zro­bi­my tak samo jak w książce o Wen­nerströmie. Lay­out zaj­mie ty­dzień – przy­taknął Chri­ster Malm – a druk dwa ty­go­dnie. Kon­fron­ta­cje prze­pro­wa­dzi­my w mar­cu i kwiet­niu i pod­su­mu­je­my je na piętna­stu stro­nach, to będzie ostat­ni tekst. Chce­my więc do­stać wersję ro­boczą piętna­ste­go kwiet­nia, żebyśmy zdążyli spraw­dzić wszyst­kie źródła.
 – A jak ro­bi­my z umową?
 – Nig­dy nie sporządzałam umo­wy na na­pi­sa­nie książki, muszę więc po­ga­dać z na­szym radcą praw­nym. – Eri­ka zmarsz­czyła brwi. – Ale pro­po­nuję za­trud­nie­nie na czte­ro­mie­sięczną umowę o dzieło, od lu­te­go do maja. Nie wypłaca­my żad­nych pre­mii. 
 – Dla mnie okej. Po­trze­buję pie­niędzy, żeby całko­wi­cie skon­cen­tro­wać się na pi­sa­niu.
 – Poza tym mamy prostą za­sadę: po opłace­niu kosztów do­cho­da­mi z książki dzie­li­my się pół na pół. Co ty na to?
 – Brzmi całkiem nieźle – od­po­wie­dział Dag.
 – Przejdźmy do obo­wiązków. Ma­lin, chcę, żebyś za­pla­no­wała nu­mer te­ma­tycz­ny. To będzie two­im głównym za­da­niem od no­we­go mie­siąca; pra­cu­jesz z Da­giem i re­da­gu­jesz tek­sty. A to ozna­cza, Lot­tie, że zo­sta­jesz tym­cza­so­wym se­kre­ta­rzem re­dak­cji na okres od mar­ca do końca maja. Przej­dziesz na pełny etat, a Ma­lin albo Mi­ka­el będą ci po­ma­gać w wol­nej chwi­li.
 Ma­lin kiwnęła głową. 
 – Mi­ka­el, chcę, żebyś był re­dak­to­rem książki.
 Spoj­rzała na Daga Svens­so­na. 
 – Mi­ka­el może i na ta­kie­go nie wygląda, ale na­prawdę jest cho­ler­nie do­brym re­dak­to­rem, a poza tym zna się na re­se­ar­chu. Każde słowo w two­jej książce obej­rzy pod mi­kro­sko­pem i jak jastrząb rzu­ci się na każdy szczegół. Schle­bia mi, że chcesz wydać to u nas, ale mamy w „Mil­len­nium” szczególne pro­ble­my. Mamy pew­nych wrogów, którzy tyl­ko cze­kają, byśmy się ośmie­szy­li. Sko­ro wy­cho­dzi­my przed sze­reg i pu­bli­ku­je­my, musi to być bezbłędne w stu pro­cen­tach. Nie stać nas na pomyłkę. 
 – To zro­zu­miałe. 
 – Do­brze. Jak znie­siesz to, że ktoś całą wiosnę będzie pa­trzył ci przez ramię i kry­ty­ko­wał aż do bólu?
 Dag wy­szcze­rzył zęby i spoj­rzał na Mi­ka­ela. 
 – Bierz się do dzieła. 
 Mi­ka­el kiwnął głową. 
 – Sko­ro to nu­mer te­ma­tycz­ny, mu­si­my mieć więcej ar­ty­kułów. Mi­ka­el, na­pi­szesz o fi­nan­sach w sek­shan­dlu. O ja­kie sumy w ska­li roku cho­dzi? Kto na tym za­ra­bia i dokąd tra­fiają pie­niądze? Czy można zna­leźć do­wo­dy na to, że część tych pie­niędzy ląduje w państwo­wej ka­sie? Mo­ni­ka, spraw­dzisz przestępstwa na tle sek­su­al­nym w ogóle. Po­roz­ma­wiaj z cen­tra­mi po­mo­cy kry­zy­so­wej dla ko­biet, ze spe­cja­li­sta­mi, le­ka­rza­mi i władza­mi. Wy dwo­je i Dag pi­sze­cie tek­sty, na których oprze się cały nu­mer. Hen­ry, chcę mieć wy­wiad z dziew­czyną Daga, Mią Berg­man, a nie może go prze­pro­wa­dzić Dag. Syl­wet­ka: kim ona jest, ja­kie robi ba­da­nia i ja­kie wyciągnęła wnio­ski. Po­tem zro­bisz ana­li­zy kil­ku przy­padków na pod­sta­wie do­cho­dzeń po­li­cyj­nych. Chri­ster przy­go­tu­je zdjęcia. Nie wiem, jak to zi­lu­stro­wać. Prze­myśl sprawę. 
 – Ze wszyst­kich możli­wych te­matów ten wy­da­je się najłatwiej­szy do zi­lu­stro­wa­nia. Nie będzie pro­ble­mu. 
 – Pozwólcie, że jesz­cze coś do­dam – po­wie­dział Dag. – Są też nie­licz­ni po­li­cjan­ci, którzy od­wa­lają kawał na­prawdę do­brej ro­bo­ty. Wy­wiad z jed­nym z nich nie byłby złym po­mysłem. 
 – Masz ja­kieś na­zwi­ska? – za­py­tał Hen­ry Cor­tez. 
 – I nu­me­ry te­le­fonów – przy­taknął Dag. 
 – Do­brze – ode­zwała się Eri­ka. – Te­mat ma­jo­we­go nu­me­ru: seks­biz­nes. Ma z nie­go wy­ni­kać, że traf­fic­king to pro­ce­der łama­nia praw człowie­ka, a tych przestępców po­win­no się ujaw­nić i trak­to­wać jak zwykłych zbrod­nia­rzy wo­jen­nych, szwa­dro­ny śmier­ci czy katów. Bie­rze­my się do dzieła. 
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Roz­dział 5
Środa 12 stycz­nia – piątek 14 stycz­nia
 ÄPPE­LVI­KEN WYDAŁO SIĘ Lis­beth ob­cym, nie­zna­nym miej­scem, gdy po raz pierw­szy od osiem­na­stu mie­sięcy pod­je­chała pod dom opie­ki swo­im wypożyczo­nym nis­sa­nem. Odkąd skończyła piętnaście lat, re­gu­lar­nie, kil­ka razy do roku, od­wie­dzała miej­sce, gdzie umiesz­czo­no jej matkę po tym, jak wy­da­rzyło się Całe Zło. Mimo nieczęstych wi­zyt Äppe­lvi­ken było dla Lis­beth stałym punk­tem od­nie­sie­nia. To tu­taj jej mat­ka spędziła ostat­nie dzie­sięć lat życia i tu­taj w końcu zmarła po ostat­nim wy­nisz­czającym wy­le­wie, mając za­le­d­wie czter­dzieści trzy lata. 
 Na­zy­wała się Agne­ta So­fia Sa­lan­der. Na ostat­nich czter­na­stu la­tach jej życia piętnem od­cisnęły się na­wra­cające małe wy­le­wy krwi do mózgu, które uczy­niły z niej osobę nie­zdolną, by o sie­bie za­dbać i ra­dzić so­bie w co­dzien­nych czyn­nościach. W pew­nych okre­sach w ogóle nie można było się z nią po­ro­zu­mieć, miała też trud­ności z roz­po­zna­wa­niem Lis­beth. 
 Myśli o mat­ce za­wsze wywoływały w niej po­czu­cie bez­sil­ności i po­nu­ry nastrój. Jako na­sto­lat­ka długo żywiła na­dzieję, że mat­ka wy­zdro­wie­je i że zdołają nawiązać ze sobą jakąś re­lację. Jed­nak ro­zum mówił, że to nig­dy nie nastąpi. 
 Mat­ce, szczupłej i ni­skiej, da­le­ko było do ano­rek­tycz­ne­go wyglądu Lis­beth. Prze­ciw­nie, była wprost piękna i do­sko­na­le zbu­do­wa­na. Po­dob­nie jak sio­stra Lis­beth. 
 Ca­mil­la. 
 Lis­beth niechętnie o niej myślała. 
 Za iro­nię losu uważała fakt, że tak dra­ma­tycz­nie różniły się od sie­bie. Bliźniacz­ki, jed­na uro­dziła się dwa­dzieścia mi­nut po dru­giej. 
 Lis­beth była pierw­sza. Ca­mil­la była piękna. 
 Tak bar­dzo się od sie­bie różniły, iż wy­da­wało się nie­praw­do­po­dob­ne, by roz­winęły się w jed­nej ma­ci­cy. Gdy­by nie błąd w ko­dzie ge­ne­tycz­nym, Lis­beth Sa­lan­der byłaby tak samo oszałamiająco piękna jak jej sio­stra. 
 I praw­do­po­dob­nie równie tępa. 
 Od wcze­sne­go dzie­ciństwa Ca­mil­la była osobą eks­tra­wer­tyczną, lu­bianą i od­noszącą suk­ce­sy w szko­le. Lis­beth była ci­cha, za­mknięta w so­bie, rzad­ko od­po­wia­dała na py­ta­nia na­uczy­cie­li, co od­zwier­cie­dlało się w skraj­nie różnych oce­nach. Już w pod­stawówce Ca­mil­la odcięła się od sio­stry do tego stop­nia, iż na­wet do szkoły cho­dziły in­ny­mi dro­ga­mi. Na­uczy­cie­le i ko­le­dzy za­uważyli, że sio­stry nig­dy nie spędzają ra­zem cza­su i nig­dy nie sia­dają obok sie­bie. Po dru­gim roku na­uki zaczęły cho­dzić do równo­ległych klas. Od dwu­na­ste­go roku życia, gdy stało się Całe Zło, wy­cho­wy­wały się od­dziel­nie. Nie wi­działy się, odkąd skończyły sie­dem­naście lat, a ich ostat­nie spo­tka­nie skończyło się tak, że Lis­beth miała pod­bi­te oko, a Ca­mil­la spuch­niętą wargę. Lis­beth nie wie­działa, gdzie prze­by­wa jej sio­stra, i nie po­dej­mo­wała żad­nych prób, by się tego do­wie­dzieć. 
 Sio­stry Sa­lan­der nie ko­chały się. 
 W oczach Lis­beth Ca­mil­la była fałszywą, ze­psutą ma­ni­pu­lantką. Jed­nak to Lis­beth zo­stała przez sąd ubezwłasno­wol­nio­na.
 Stanęła na par­kin­gu dla gości, zapięła wy­tartą skórzaną kurtkę i w stru­gach desz­czu ru­szyła nie­spiesz­nie do główne­go wejścia. Za­trzy­mała się przy par­ko­wej ławce i ro­zej­rzała. Właśnie w tym miej­scu, przy tej ławce, półtora roku wcześniej wi­działa swoją matkę po raz ostat­ni. Od­wie­dziła Äppe­lvi­ken po dro­dze na północ, gdy wspie­rała Mi­ka­ela w po­szu­ki­wa­niach sza­lo­ne­go, choć do­brze zor­ga­ni­zo­wa­ne­go se­ryj­ne­go mor­der­cy. Mat­ka była nie­spo­koj­na i zda­wała się nie po­zna­wać Lis­beth, ale i tak nie chciała jej puścić. Trzy­mała swoją córkę moc­no za rękę, patrząc na nią błędnym wzro­kiem. Lis­beth spie­szyła się. Po­lu­zo­wała uścisk, objęła matkę i zwiała na swo­im mo­to­cy­klu. 
 Dy­rek­tor­ka domu opie­ki w Äppe­lvi­ken, Agnes Mi­ka­els­son, wyglądała na za­do­wo­loną ze spo­tka­nia z Lis­beth. Po­wi­tała ją przy­jaźnie i za­pro­wa­dziła do ma­ga­zy­nu. Lis­beth uniosła pudło z rze­cza­mi mat­ki. Ważyło kil­ka ki­lo­gramów i nie­wie­le z jego za­war­tości można by po­ka­zać jako po­zo­stałość po czy­imś życiu. 
 – Nie wie­działam, co zro­bić z rze­cza­mi pani mat­ki – powie­działa Mi­ka­els­son. – Za­wsze jed­nak miałam prze­czu­cie, że pew­ne­go dnia pani wróci.
 – Byłam w podróży – od­po­wie­działa Lis­beth. 
 Po­dziękowała, że za­cho­wa­li kar­ton, za­tasz­czyła go do sa­mo­cho­du i opuściła Äppe­lvi­ken na za­wsze. 
LIS­BETH WRÓCIŁA NA MO­SE­BAC­KE tuż po dwu­na­stej i wniosła kar­ton z rze­cza­mi mat­ki do miesz­ka­nia. Nie zaglądając do środ­ka, włożyła go do schow­ka w przed­po­ko­ju i znów wyszła. 
 Gdy otwie­rała drzwi wejścio­we, ulicą prze­je­chał po­wo­li ra­diowóz. Przy­stanęła i uważnie ob­ser­wo­wała budzącą re­spekt obec­ność po­li­cjantów przed swo­im do­mem, po­nie­waż jed­nak nie wy­da­wało się, by mie­li ru­szyć do ata­ku, spo­koj­nie po­cze­kała, aż od­jadą. 
 Po południu od­wie­dziła H&M i Kap­pAhl i skom­ple­to­wała nową gar­de­robę. Kupiła pokaźny ze­staw pod­sta­wo­wych ubrań, ta­kich jak spodnie, blu­zy i skar­pet­ki. Nie in­te­re­so­wały jej mar­ko­we ciu­chy, jed­nak czuła pewną przy­jem­ność, mogąc bez mru­gnięcia okiem kupić na­raz kil­ka par dżinsów. Naj­bar­dziej eks­tra­wa­ganc­kie­go za­ku­pu do­ko­nała w Twil­fit, gdzie nabyła sporą liczbę kom­pletów maj­tek i biu­sto­no­szy. Znów były to nie­wy­szu­ka­ne fa­so­ny, jed­nak po trzy­dzie­stu mi­nu­tach krępujących po­szu­ki­wań zde­cy­do­wała się na kom­plet, który uznała za sek­sow­ny czy na­wet wy­uz­da­ny, a o którego kup­nie nig­dy wcześniej by nie pomyślała. Przy­mie­rzając go późnym wie­czo­rem, wydała się so­bie bez­gra­nicz­nie żałosna. W lu­strze zo­ba­czyła chudą, wy­ta­tu­owaną dziew­czynkę w gro­te­sko­wym stro­ju. Zdjęła bie­liznę i wy­rzu­ciła ją do śmie­ci. 
 W skle­pie Din Sko kupiła so­lid­ne buty zi­mo­we i dwie pary te­nisówek. W ostat­niej chwi­li wzięła jesz­cze czar­ne bot­ki na wy­so­kim ob­ca­sie, które pod­wyższały ją o kil­ka cen­ty­metrów. Poza tym nabyła porządną kurtkę zi­mową z brązo­we­go za­mszu. 
 Przy­tasz­czyła za­ku­py do domu, zro­biła kawę i ka­nap­ki, po czym po­je­chała oddać sa­mochód do wypożyczal­ni przy cen­trum han­dlo­wym Rin­gen. Wróciła spa­ce­rem, a przez resztę wie­czo­ru sie­działa po ciem­ku we wnęce okien­nej, patrząc na wody Saltsjön. 
MIA BERG­MAN, dok­to­rant­ka kry­mi­no­lo­gii, po­kroiła ser­nik i każdy kawałek ude­ko­ro­wała lo­da­mi ma­li­no­wy­mi. Ta­le­rzy­ki podała naj­pierw Eri­ce Ber­ger i Mi­ka­elo­wi Blom­kvi­sto­wi, następnie Da­go­wi i so­bie. Ma­lin Eriks­son sta­now­czo odmówiła de­se­ru i za­do­wo­liła się czarną kawą w nie­ty­po­wej, sta­ro­mod­nej filiżance w kwiat­ki. 
 – To ser­wis mo­jej bab­ci – po­wie­działa Mia, widząc, jak Ma­lin ogląda filiżankę. 
 – Strasz­nie się boi, że któraś z nich się zbi­je – po­wie­dział Dag. – Używa­my ich tyl­ko wte­dy, gdy mamy szczególnie ważnych gości. 
 Mia uśmiechnęła się. 
 – Wie­le lat wy­cho­wy­wałam się u mo­jej bab­ci, a ser­wis to tak na­prawdę je­dy­ne, co mi po niej zo­stało.
 – Jest prze­piękny – po­wie­działa Ma­lin. – Ja mam tyl­ko Ikeę.
 Mi­ka­ela nie in­te­re­so­wały filiżanki w kwiat­ki, kry­tycz­nie pa­trzył za to na ta­lerz z ser­ni­kiem. Za­sta­na­wiał się, czy nie po­lu­zo­wać pa­ska o jedną dziurkę. Eri­ka Ber­ger naj­wy­raźniej po­dzie­lała jego uczu­cia. 
 – O rany, też po­win­nam zre­zy­gno­wać z de­se­ru – po­wie­działa, zer­kając prze­pra­szająco na Ma­lin, po czym zde­cy­do­wa­nym ru­chem chwy­ciła łyżeczkę.
 Właści­wie miała to być skrom­na ro­bo­cza ko­la­cja, żeby, po pierw­sze, za­twier­dzić de­cyzję o współpra­cy, a po dru­gie, prze­dys­ku­to­wać plan nu­me­ru te­ma­tycz­ne­go „Mil­len­nium”. Dag Svens­son za­pro­po­no­wał, by spo­tka­li się u nie­go w domu i coś przekąsili, a Mia Berg­man podała naj­smacz­niej­sze­go kur­cza­ka w so­sie słodko-kwaśnym, ja­kie­go Mi­ka­el kie­dy­kol­wiek jadł. Do ko­la­cji wy­pi­li dwie bu­tel­ki dość cierp­kie­go hisz­pańskie­go czer­wo­ne­go wina, a przy de­se­rze Dag za­py­tał, czy ktoś ma ochotę na tul­la­mo­re dew. Tyl­ko Eri­ka była na tyle głupia, żeby odmówić, więc Dag wyciągnął kie­lisz­ki. 
 On i Mia zaj­mo­wa­li dwu­po­ko­jo­we miesz­ka­nie w En­ske­de. Byli ra­zem już parę lat, ale do­pie­ro przed ro­kiem podjęli de­cyzję o wspólnym za­miesz­ka­niu.
 Spo­tka­li się około szóstej po południu, a gdy o wpół do dzie­wiątej po­da­no de­ser, główny te­mat nie zo­stał jesz­cze w ogóle po­ru­szo­ny. Mi­ka­el zdążył na­to­miast od­kryć, że lubi Daga i Mię i do­brze się czu­je w ich to­wa­rzy­stwie. 
 To Eri­ka po pew­nym cza­sie skie­ro­wała roz­mowę na te­mat, dla którego się tu ze­bra­li. Mia przy­niosła wy­druk swo­je­go dok­to­ra­tu i położyła go na sto­le przed Eriką. Roz­pra­wa miała prze­wrot­ny tytuł – From Rus­sia with Love – który odwoływał się oczy­wiście do kla­sy­ki Iana Fle­min­ga o agen­cie 007. Pod­ty­tuł brzmiał: Traf­fic­king, przestępczość zor­ga­ni­zo­wa­na oraz społecz­ne środ­ki za­rad­cze. 
 – Mu­si­cie odróżnić moją roz­prawę od tego, co pi­sze Dag – po­wie­działa Mia. – Książka ma cha­rak­ter re­por­tażu za­an­gażowa­ne­go, kon­cen­tru­je się na tych, którzy czer­pią zy­ski z traf­fic­kin­gu. Moja roz­pra­wa to sta­ty­sty­ka, ba­da­nia w te­re­nie, cy­ta­ty z pra­wa i ana­li­za trak­to­wa­nia ofiar przez społeczeństwo i sądy. 
 – Czy­li tych dziew­czyn. 
 – Są młode, za­zwy­czaj między piętna­stym a dwu­dzie­stym ro­kiem życia, po­chodzą z kla­sy ro­bot­ni­czej, brak im wy­kształce­nia. Często mają za­gma­twaną sy­tu­ację ro­dzinną, a zda­rza się, że już w dzie­ciństwie były narażone na różnego ro­dza­ju prze­moc. Rzecz ja­sna, dały się zwa­bić do Szwe­cji, po­nie­waż ktoś wcisnął im masę kłamstw. 
 – Han­dla­rze żywym to­wa­rem. 
 – W tym względzie roz­prawę ce­chu­je per­spek­ty­wa gen­de­ro­wa. Rzad­ko kie­dy ba­dacz może tak jed­no­znacz­nie roz­dzie­lić role według płci. Dziew­czy­ny – ofia­ry; fa­ce­ci – spraw­cy. Z wyjątkiem kil­ku ko­biet, które same czer­pią zy­ski z sek­shan­dlu, nie ist­nie­je inny ro­dzaj przestępczości, gdzie płeć wa­run­ku­je rolę w przestępstwie. Nie ist­nie­je też żaden inny ro­dzaj przestępczości, wo­bec którego społecz­na ak­cep­ta­cja byłaby tak duża, a społeczeństwo robiłoby tak mało, by ją zwal­czyć. 
 – Jeśli do­brze ro­zu­miem, Szwe­cja ma mimo wszyst­ko dość su­ro­we pra­wo­daw­stwo w kwe­stii traf­fic­kin­gu i sek­shan­dlu – po­wie­działa Eri­ka. 
 – Nie rozśmie­szaj mnie. Około set­ki dziew­czyn rocz­nie – nie ma dokład­nej sta­ty­sty­ki – przy­wo­zi się do Szwe­cji, żeby za­ra­biały jako dziw­ki, co w tym przy­pad­ku ozna­cza od­da­nie swo­je­go ciała gwałci­cie­lom. Odkąd uchwa­lo­no pra­wo o za­po­bie­ga­niu traf­fic­kin­go­wi, za­sto­so­wa­no je w sądzie dosłownie kil­ka razy. Pierw­szy raz w kwiet­niu 2003 roku wo­bec tej sza­lo­nej bur­del­ma­my po ope­ra­cji zmia­ny płci. Rzecz ja­sna, zo­stała unie­win­nio­na. 
 – Cze­kaj, myślałam, że ją ska­za­no?
 – Za pro­wa­dze­nie bur­de­lu – tak. Ale uwol­nio­no ją od za­rzu­tu traf­fic­kin­gu. Ofia­ry były również świad­ka­mi w spra­wie i zniknęły tam, skąd przy­je­chały, gdzieś w kra­jach bałtyc­kich. Przez wie­le mie­sięcy władze próbowały spro­wa­dzić je na pro­ces, po­szu­ki­wał ich między in­ny­mi In­ter­pol. Bez­sku­tecz­nie. 
 – Co się z nimi stało?
 – Nic. Pro­gram te­le­wi­zyj­ny „In­si­der” powrócił do spra­wy i wysłał lu­dzi do Tal­li­na. Mniej więcej jed­no popołudnie zajęło re­por­te­rom zna­le­zie­nie dwóch spośród tych dziew­czyn – miesz­kały u ro­dziców. Trze­cia prze­niosła się do Włoch. 
 – In­ny­mi słowy, po­li­cja tal­lińska nie była zbyt efek­tyw­na.
 – Od tam­te­go cza­su było fak­tycz­nie kil­ka wy­roków ska­zujących, jed­nak za­wsze cho­dziło o oso­by, które albo za­trzy­ma­no z po­wo­du in­nych przestępstw, albo były tak nie­wia­ry­god­nie dur­ne, że mu­siały dać się złapać. Pra­wo to czy­sta fik­cja. Nie używa się go. 
 – Aha. 
 – W tym przy­pad­ku przestępstwa to bru­tal­ne gwałty, często z po­bi­ciem albo ciężkim po­bi­ciem oraz groźbą śmier­ci, nie­raz połączo­ne z prze­trzy­my­wa­niem wbrew woli – wtrącił Dag.
 – To chleb po­wsze­dni dla wie­lu dziew­czyn, w mi­nispódnicz­kach i z moc­nym ma­ki­jażem prze­wo­zi się je do ja­kiejś wil­li na przed­mieściu. Sęk w tym, że one nie mają wy­bo­ru. Albo jadą i rżną się z obleśnym dzia­dem, albo narażają się na po­bi­cie i tor­tu­ry ze stro­ny swo­je­go al­fon­sa. Nie mogą uciec – nie znają języka, pra­wa, reguł, nie wiedzą, do kogo się zwrócić. Nie mogą je­chać do domu. Na sa­mym początku za­bie­ra się im pasz­por­ty, a w przy­pad­ku tam­tej bur­del­ma­my dziew­czyny były za­my­ka­ne na klucz. 
 – To brzmi jak opis obo­zu nie­wol­ników. Czy one w ogóle mają coś z tej działalności?
 – O, tak! – od­po­wie­działa Mia. – Na otar­cie łez do­stają kawałek tego tor­tu. Pra­cują prze­ciętnie kil­ka mie­sięcy, a po­tem wra­cają do domu. Mogą mieć wte­dy porządny plik bank­notów, dwa­dzieścia do trzy­dzie­stu tysięcy, co w prze­li­cze­niu na ru­ble sta­no­wi mały majątek. Nie­ste­ty często wcześniej po­pa­dają w ciężkie nałogi, al­ko­hol albo nar­ko­ty­ki, pro­wadzą taki styl życia, że pie­niądze szyb­ko się kończą. Koło samo się napędza; po ja­kimś cza­sie wra­cają do Szwe­cji, by zno­wu pra­co­wać i do­bro­wol­nie, że tak po­wiem, lądują u swo­je­go kata. 
 – Jaki jest rocz­ny obrót w tym biz­ne­sie? – za­py­tał Mi­ka­el. 
 Mia zerknęła na Daga i za­sta­no­wiła się chwilę, nim od­po­wie­działa. 
 – Trud­no dać pra­widłową od­po­wiedź na to py­ta­nie. Li­czy­liśmy, i to wie­le razy, jed­nak nadal są to tyl­ko sza­cun­ki. 
 – Tak pi razy oko. 
 – Okej, wie­my, że na przykład ta bur­del­ma­ma, którą ska­za­li za stręczy­ciel­stwo, ale za traf­fic­king już nie, w ciągu dwóch lat ściągnęła trzy­dzieści pięć ko­biet ze Wscho­du. Pra­co­wały od kil­ku ty­go­dni do kil­ku mie­sięcy. Pod­czas pro­ce­su oka­zało się, że przez te dwa lata za­ro­biły ra­zem po­nad dwa mi­lio­ny ko­ron. Prze­li­czyłam to tak, że jed­na dziew­czy­na za­ra­bia po­nad pięćdzie­siąt tysięcy mie­sięcznie. Z tego po­nad pięć tysięcy trze­ba odjąć na wy­dat­ki – prze­jaz­dy, ubra­nia, miesz­ka­nie itd. To nie jest luk­su­so­we życie, dziew­czy­ny często wa­le­tują w ja­kimś miesz­ka­niu, które za­pew­nia im szaj­ka. Z po­zo­stałych czter­dzie­stu pięciu tysięcy inni biorą od dwu­dzie­stu do trzy­dziestu. Szef cho­wa połowę, po­wiedz­my piętnaście tysięcy, do kie­sze­ni, a resztę dzie­li między pra­cow­ników – kie­rowców, na­jem­ników i po­zo­stałych. Dziew­czy­na do­sta­je ja­kieś dzie­sięć–dwa­naście tysięcy. 
 – A mie­sięcznie…
 – Po­wiedz­my, że gru­pa ma dwie albo trzy dziew­czy­ny, które dla niej ty­rają. To ozna­cza, że wyciągają po­nad sto pięćdzie­siąt tysięcy mie­sięcznie. Każda szaj­ka składa się prze­ciętnie z trzech osób, które muszą się z tego utrzy­mać. Tak to mniej więcej wygląda. 
 – A ile ich jest… to zna­czy w za­okrągle­niu. 
 – Można założyć, że na­raz jest około stu dziew­czyn, które w ta­kim czy in­nym sen­sie padły ofiarą traf­fic­kin­gu. Ozna­cza to, że mie­sięczny obrót w ska­li Szwe­cji osiąga po­nad sześć mi­lionów ko­ron mie­sięcznie, czy­li ja­kieś sie­dem­dzie­siąt mi­lionów rocz­nie. A do­ty­czy to tyl­ko traf­fic­kin­gu. 
 – Brzmi jak drob­nia­ki. 
 – To są małe pie­niądze. A żeby na to za­pra­co­wać, po­nad sto dziew­czyn naraża się na gwałty. To do­pro­wa­dza mnie do wściekłości. 
 – Nie mówisz jak pro­fe­sjo­nal­ny ba­dacz. Ale jeśli na jedną dziew­czynę przy­pa­da trzech fa­cetów, to po­nad pięciu­set albo sześciu­set się z tego utrzy­mu­je. 
 – W rze­czy­wi­stości praw­do­po­dob­nie mniej. Sta­wiałabym, że ja­kichś trzy­stu. 
 – Nie wygląda mi to na pro­blem nie do roz­wiąza­nia – po­wie­działa Eri­ka. 
 – Two­rzy­my pra­wa i obu­rza­my się w me­diach, ale pra­wie nikt nie roz­ma­wiał z pro­sty­tutką z blo­ku wschod­nie­go, pra­wie nikt nie ma pojęcia o jej życiu. 
 – Jak to działa? Mam na myśli prak­tykę. Dość trud­no ściągnąć tu szes­na­sto­let­nią dziew­czynę z Tal­li­na, tak by nikt ni­cze­go nie za­uważył. I co się dzie­je później, kie­dy już tu są? – za­py­tał Mi­ka­el. 
 – Kie­dy zaczęłam ba­da­nia, wy­da­wało mi się, że to bar­dzo do­brze zor­ga­ni­zo­wa­na działalność i jakaś roz­bu­do­wa­na ma­fij­na siat­ka, która spraw­nie prze­rzu­ca dziew­czy­ny przez gra­nicę. 
 – Ale to nie tak? – za­py­tała Ma­lin. 
 – Ta działalność jest niby jakoś zor­ga­ni­zo­wa­na, jed­nak później od­kryłam, że to w isto­cie wie­le drob­nych i ra­czej nie­jed­no­li­tych grup. Za­po­mnij o gar­ni­tu­rze od Ar­ma­nie­go i spor­to­wym sa­mo­cho­dzie – prze­ciętna szaj­ka składa się z dwóch–trzech lu­dzi, pół na pół, Ro­sja­nie albo miesz­kańcy krajów bałtyc­kich i Szwe­dzi. Wy­obraź so­bie ta­kie­go sze­fa: czter­dzieści lat, sie­dzi w pod­ko­szul­ku, po­pi­ja piwo i dra­pie się po brzu­chu. Bez wy­kształce­nia. Pod pew­ny­mi względami można by go uznać za nie­przy­sto­so­wa­ne­go społecz­nie, z pro­ble­ma­mi od wcze­sne­go dzie­ciństwa. 
 – Bar­dzo ro­man­tycz­ne. 
 – O ko­bie­tach myśli jak ne­an­der­tal­czyk. No­to­rycz­nie używa prze­mo­cy, dużo pije, sko­pie dupę każdemu, kto mu pod­sko­czy. W szaj­ce ist­nie­je wyraźna hie­rar­chia przy po­dzia­le łupu, a współpra­cow­ni­cy często boją się sze­fa.
DO­STA­WA ME­BLI Z IKEI do­tarła do Lis­beth po trzech dniach, o wpół do dzie­siątej. Dwóch sil­nych fa­cetów uścisnęło rękę ja­snowłosej Ire­ne Nes­ser, mówiącej z lek­kim nor­we­skim ak­cen­tem. Następnie, jeżdżąc nie­wielką windą tam i z po­wro­tem, spędzi­li dzień na mon­to­wa­niu stołów, sza­fek i łóżek. Byli sza­le­nie spraw­ni i naj­wy­raźniej ro­bi­li to już wcześniej. Ire­ne poszła do hali tar­go­wej Söder­hal­lar­na, kupiła grec­kie je­dze­nie na wy­nos i za­pro­siła ich na lunch. 
 Mon­te­rzy skończy­li około piątej po południu. Gdy od­je­cha­li, Lis­beth Sa­lan­der zdjęła pe­rukę i zaczęła prze­cha­dzać się sa­mot­nie po miesz­ka­niu, roz­myślając o tym, czy do­brze będzie się czuła w swo­im no­wym domu. Stół ku­chen­ny wy­da­wał się zbyt ele­ganc­ki jak na jej upodo­ba­nia. Obok, z wejściem zarówno z przed­po­ko­ju, jak i z kuch­ni, miała swój nowy pokój dzien­ny z mod­ny­mi so­fa­mi i fo­te­la­mi wokół sto­li­ka do kawy przy oknie. Była za­do­wo­lo­na z sy­pial­ni, usiadła ostrożnie na łóżku Ber­gen i wypróbowała ręką ma­te­rac. 
 Zerknęła do ga­bi­ne­tu z wi­do­kiem na Saltsjön. Yes, bar­dzo efek­tyw­nie. Tu mogę pra­co­wać. 
 Jed­nak nad czym dokład­nie – nie wie­działa, a i bez tego pa­trzyła na ume­blo­wa­nie kry­tycz­nie. 
 No do­bra, zo­ba­czy­my, co z tego wyj­dzie. 
 Resztę wie­czo­ru Lis­beth spędziła na roz­pa­ko­wy­wa­niu i układa­niu swo­ich rze­czy. Poście­liła łóżko, a ręczni­ki, pościel i po­szew­ki scho­wała do sza­fy. Otwo­rzyła tor­by i po­roz­wie­szała w sza­fach nowe ubra­nia. Mimo ol­brzy­mich za­kupów wypełniła nimi tyl­ko mały ułamek wol­nej prze­strze­ni. Po­usta­wiała lam­py i poukładała pa­tel­nie; por­ce­lanę i sztućce ułożyła w ku­chen­nych szaf­kach. 
 Patrząc na pu­ste ścia­ny, pomyślała, że po­win­na była kupić ja­kieś pla­ka­ty albo ob­ra­zy. Zwy­kle lu­dzie mają na ścia­nach ta­kie rze­czy. Nie za­szko­dziłaby też roślina w do­nicz­ce. 
 Następnie otwo­rzyła kar­to­ny przy­nie­sio­ne z Lun­da­ga­tan i wy­brała książki, ga­ze­ty, wy­cin­ki i sta­re pa­pie­ry z po­przed­nich re­se­archów, które za­pew­ne po­win­na wy­rzu­cić. Bez żalu po­zbyła się sta­rych, wy­tar­tych T-shirtów i dziu­ra­wych skar­pe­tek. Na­gle zna­lazła wi­bra­tor, wciąż jesz­cze w ory­gi­nal­nym opa­ko­wa­niu. Uśmiechnęła się krzy­wo. Zwa­rio­wa­ny pre­zent uro­dzi­no­wy od Mim­mi, zupełnie za­po­mniała o jego ist­nie­niu, właści­wie nig­dy na­wet go nie wypróbowała. Po­sta­no­wiła, że to się zmie­ni, i po­sta­wiła go na sztorc na szaf­ce przy łóżku. 
 Po chwi­li spo­ważniała. Mim­mi. Po­czuła ukłucie wy­rzutów su­mie­nia. Spo­ty­kała się z Mim­mi dość re­gu­lar­nie przez rok, a po­tem rzu­ciła ją dla Mi­ka­ela Blom­kvi­sta bez słowa wyjaśnie­nia. Nie pożegnała się, nie po­wie­działa, że za­mie­rza wy­je­chać ze Szwe­cji. Tak samo jak nie pożegnała się ani nie ode­zwała do Dra­ga­na Ar­man­skie­go czy dziew­czyn z Evil Fin­gers. Muszą myśleć, że nie żyje, albo może o niej za­po­mniały – nig­dy nie była nu­me­rem je­den w ich pacz­ce. Dokład­nie tak, jak­by odwróciła się od wszyst­kich i wszyst­kie­go. Na­gle zdała so­bie sprawę, że nie pożegnała się na Gre­na­dzie z Geo­r­ge’em Blan­dem. Za­sta­na­wiała się, czy cho­dzi po plaży i jej wy­pa­tru­je. Pomyślała o tym, co po­wie­dział jej Mi­ka­el, że przy­jaźń opie­ra się na sza­cun­ku i za­ufa­niu. Za­nie­dbuję przy­ja­ciół. Za­sta­na­wiała się, gdzie jest Mim­mi i czy po­win­na się do niej ode­zwać. 
 Większą część wie­czo­ru i nocy poświęciła na porządko­wa­nie pa­pierów w ga­bi­ne­cie, in­sta­lo­wa­nie kom­pu­terów i sur­fo­wa­nie w sie­ci. Prześle­dziw­szy swo­je in­we­sty­cje, stwier­dziła, że jest bo­gat­sza niż rok wcześniej. 
 Prze­pro­wa­dziła ru­ty­nową kon­trolę kom­pu­te­ra Nil­sa Bjur­ma­na, jed­nak w jego ko­re­spon­den­cji nie zna­lazła nic in­te­re­sującego, z cze­go wy­wnio­sko­wała, że trzy­ma się w ry­zach. 
 Nie zna­lazła nic, co wska­zy­wałoby na jego dal­sze kon­tak­ty z kli­niką w Mar­sy­lii. Wy­da­wało się, że na płasz­czyźnie za­wo­do­wej i oso­bi­stej ogra­ni­czył się do we­ge­ta­cji. Rzad­ko ko­rzy­stał z pocz­ty elek­tro­nicz­nej, a sur­fując w in­ter­ne­cie, od­wie­dzał głównie stro­ny z por­no­gra­fią.
 Do­pie­ro około dru­giej w nocy wyłączyła kom­pu­ter. Poszła do sy­pial­ni, ro­ze­brała się i rzu­ciła ubra­nia na krzesło. Po­tem poszła do łazien­ki, żeby się umyć. W kącie obok drzwi przy­mo­co­wa­ne były ogrom­ne lu­stra od podłogi do su­fi­tu. Przyglądała się so­bie przez dłuższą chwilę. Pa­trzyła na swoją kan­ciastą, krzywą twarz, nowe pier­si i wiel­ki ta­tuaż na ple­cach. Wyglądał pięknie – długi, wijący się smok, czer­wo­no-zie­lo­no-czar­ny, od głowy na bar­ku aż po wąski ogon, biegnący przez pra­wy pośla­dek do uda. Przez ostat­ni rok, kie­dy podróżowała, zapuściła włosy do ra­mion, ale w ostat­nim ty­go­dniu po­by­tu na Gre­na­dzie wzięła pew­ne­go dnia nożycz­ki i obcięła je na krótko. Nadal ster­czały na wszyst­kie stro­ny. 
 Po­czuła na­gle, że w jej życiu do­ko­ny­wała się właśnie za­sad­ni­cza zmia­na. Może były to nie­ko­rzyst­ne skut­ki tego, iż miała do dys­po­zy­cji mi­liar­dy i nie mu­siała li­czyć każdej ko­ro­ny. Może to do­rosłe życie, które po­wo­li zaczęło jej do­skwie­rać. A może śmierć mat­ki wy­zna­czająca de­fi­ni­tyw­ny ko­niec jej dzie­ciństwa. 
 W trak­cie zeszłorocz­nych podróży po­zbyła się wie­lu pier­cingów. W ge­nueńskiej kli­ni­ce ze względów me­dycz­nych przed ope­racją mu­siał zniknąć kol­czyk w bro­daw­ce. Następnie wyjęła kol­czyk z dol­nej war­gi, a będąc na Gre­na­dzie, usunęła ko­lej­ny, z le­wej war­gi sro­mo­wej – uwie­rał i nie bar­dzo wie­działa, dla­cze­go kie­dyś chciała mieć kol­czyk w tym miej­scu. 
 Otwo­rzyła sze­ro­ko usta i wykręciła ma­lutką sztangę, którą nosiła w języku przez sie­dem lat. Włożyła ją do mi­secz­ki na półce przy zle­wie. Po­czuła, że w ustach zro­biło się na­gle pu­sto. Poza kil­ko­ma kol­czy­ka­mi w płatku ucha po­zo­stały jej jesz­cze tyl­ko dwa: kółecz­ko w le­wej brwi i ozdo­ba w pępku. 
 W końcu poszła do sy­pial­ni i wśli­zgnęła się pod nową kołdrę. Od­kryła, że łóżko jest gi­gan­tycz­ne, a ona zaj­mu­je je­dy­nie nie­wielką część jego po­wierzch­ni. Czuła się tak, jak­by leżała na brze­gu bo­iska do piłki nożnej. Opa­tu­liła się kołdrą i roz­myślała jesz­cze dłuższą chwilę. 
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Roz­dział 6
Nie­dzie­la 23 stycz­nia – so­bo­ta 29 stycz­nia
 LIS­BETH SA­LAN­DER wje­chała windą z garażu na piąte piętro, naj­wyższe z trzech kon­dy­gna­cji biu­row­ca przy Slus­sen, zaj­mo­wa­nych przez Mil­ton Se­cu­ri­ty. Otwo­rzyła drzwi win­dy do­ro­bio­nym klu­czem, o który po­sta­rała się wie­le lat temu. Wchodząc w ciem­ny ko­ry­tarz, od­ru­cho­wo spoj­rzała na ze­ga­rek. Trze­cia dzie­sięć, nie­dzie­la nad ra­nem. Lu­dzie z noc­nej zmia­ny sie­dzie­li w dyżurce na trze­cim piętrze i Lis­beth wie­działa, że naj­praw­do­po­dob­niej będzie całkiem sama na tej kon­dy­gna­cji. 
 Jak zwy­kle dzi­wiła się, że pro­fe­sjo­nal­ne przed­siębior­stwo ochro­ny ma tak oczy­wi­ste bra­ki we własnym sys­te­mie bez­pie­czeństwa. 
 Ko­ry­tarz na piątym piętrze nie­wie­le się zmie­nił w ciągu mi­nio­ne­go roku. Lis­beth naj­pierw od­wie­dziła swój ga­bi­net, mały sześcian za szklaną ścianą, przy­dzie­lo­ny jej przez Ar­man­skie­go. Drzwi nie były za­mknięte na klucz. Kil­ka se­kund wy­star­czyło, by stwier­dziła, że ab­so­lut­nie nic nie uległo zmia­nie w jej po­ko­ju, poza kar­to­nem ze sta­ry­mi pa­pie­ra­mi, który ktoś usta­wił przy drzwiach. W po­ko­ju znaj­do­wały się stół, krzesło biu­ro­we, kosz na śmie­ci i pu­sty regał na książki. Wy­po­sażenie kom­pu­te­ro­we sta­no­wił pro­sty pe­cet To­shi­ba z 1997 roku z żenująco mało po­jem­nym twar­dym dys­kiem. 
 Lis­beth nie zna­lazła ni­cze­go, co wska­zy­wałoby, że Dra­gan prze­ka­zał pokój komuś in­ne­mu. Wzięła to za do­bry znak, choć jed­no­cześnie miała świa­do­mość, iż nic to nie zna­czy. Pokój nie miał na­wet czte­rech metrów kwa­dra­to­wych i nie można go było przezna­czyć na nic sen­sow­ne­go. 
 Lis­beth za­mknęła drzwi, przeszła bez­sze­lest­nie cały ko­ry­tarz, spraw­dzając, czy gdzieś nie pra­cu­je jakiś noc­ny ma­rek. Była sama. Stanęła przy au­to­ma­cie do kawy, wzięła cap­puc­ci­no, po czym udała się do po­ko­ju Ar­man­skie­go i otwo­rzyła drzwi do­ro­bio­nym klu­czem. 
 W jego biu­rze jak za­wsze pa­no­wał iry­tujący porządek. Obeszła pokój do­okoła, spoj­rzała na regał, następnie usiadła przy biur­ku i włączyła kom­pu­ter. 
 Z wewnętrznej kie­sze­ni swo­jej no­wej za­mszo­wej kurt­ki wyciągnęła płytę CD i włożyła ją do napędu. Uru­cho­miła pro­gram o na­zwie Asphy­xia 1.3. Na­pi­sała go tyl­ko po to, aby na twar­dym dys­ku Ar­man­skie­go za­in­sta­lo­wać nowszą wersję pro­gramu In­ter­net Explo­rer. Cała pro­ce­du­ra zajęła około pięciu mi­nut. 
 Gdy skończyła, wyjęła płytę z kom­pu­te­ra, włączyła go po­now­nie i następnie uru­cho­miła za­in­sta­lo­waną wersję Explo­re­ra. Pro­gram wyglądał i działał tak samo jak po­przed­nia wer­sja, ale był nie­co cięższy i o ułamek se­kun­dy wol­niej­szy. Wszyst­kie usta­wie­nia po­kry­wały się z ory­gi­nałem, łącznie z datą in­sta­la­cji. Po do­da­nym przez nią pli­ku nie po­zo­stał żaden ślad. 
 Po wpi­sa­niu ad­re­su ser­we­ra ftp w Ho­lan­dii, wy­sko­czyło okien­ko. Kliknęła po­le­ce­nie copy, wpi­sała nazwę Ar­man­ski/Milt­Sec i na­cisnęła en­ter. Kom­pu­ter na­tych­miast roz­począł ko­pio­wa­nie za­war­tości twar­de­go dys­ku Ar­man­skiego na ho­len­der­ski ser­wer. Pa­sek postępu wska­zy­wał, że pro­ces zakończy się za trzy­dzieści czte­ry mi­nu­ty. 
 W trak­cie trans­fe­ru z ozdob­nej wazy na re­ga­le wyciągnęła za­pa­so­wy klucz od biur­ka. Następne pół go­dzi­ny poświęciła na za­po­zna­nie się z za­war­tością pa­pierów z pra­wej górnej szu­fla­dy, w której Ar­man­ski za­wsze prze­cho­wy­wał do­ku­men­ty bieżących i pil­nych spraw. Gdy usłyszała dźwięk ozna­czający zakończe­nie trans­fe­ru, odłożyła tecz­ki w od­po­wied­niej ko­lej­ności.
 Po­tem wyłączyła kom­pu­ter, zga­siła lampę na biur­ku i za­brała pu­sty ku­bek po cap­puc­ci­no. Wyszła tą samą drogą, którą weszła. Gdy wsia­dała do win­dy, była czwar­ta dwa­naście nad ra­nem. 
 Do domu na Mo­se­bac­ke wróciła spa­ce­rem, usiadła przed swo­im Po­wer­Bo­okiem i połączyła się z ser­we­rem w Ho­lan­dii, na którym uru­cho­miła kopię Asphy­xii 1.3. Po włącze­niu pro­gra­mu po­ja­wiło się okien­ko, gdzie należało wy­brać nazwę dys­ku. Lis­beth mogła wy­bie­rać spośród czter­dzie­stu kil­ku możliwości i zaczęła prze­wi­jać w dół ekra­nu. Po­minęła dysk Nil­sE­Bjur­man, który przeglądała za­zwy­czaj raz na dwa mie­siące. Na se­kundę za­trzy­mała się przy Blom/lap­top i Mik­Blom/of­fi­ce. Nie kli­kała na te ikon­ki od po­nad roku i za­wa­hała się, czy ich nie wy­rzu­cić. Dla za­sa­dy po­sta­no­wiła jed­nak je za­cho­wać – po­nie­waż już raz włamała się do tych kom­pu­terów, głupotą byłoby ka­so­wać in­for­ma­cje, bo może pew­ne­go dnia będzie zmu­szo­na po­wta­rzać całą pro­ce­durę. To samo do­ty­czyło ikon­ki z nazwą Wen­nerström, której od daw­na nie otwie­rała. Właści­ciel tego dys­ku już nie żył. Nowo utwo­rzo­na ikon­ka Ar­man­ski/Milt­Sec znaj­do­wała się na sa­mym końcu li­sty. 
 Mogła wcześniej sko­pio­wać jego dysk, ale nig­dy jej na tym nie zależało, po­nie­waż pra­cując w Mil­ton, i tak mogła do­trzeć do in­for­ma­cji, które Ar­man­ski chciał ukryć przed świa­tem. Włamując się do jego kom­pu­te­ra, nie miała złych za­miarów. Chciała po pro­stu wie­dzieć, nad czym fir­ma pra­cuje, i mieć ro­ze­zna­nie w sy­tu­acji. Kliknęła i od razu otwo­rzył się fol­der z nową ikonką o na­zwie Ar­man­ski HD. Wypróbowała, czy ma dostęp do tego dys­ku, i stwier­dziła, że wszyst­kie pli­ki są na swo­im miej­scu. 
 Sie­działa przed kom­pu­te­rem aż do siódmej rano, czy­tając ra­por­ty, spra­woz­da­nia fi­nan­so­we i pocztę elek­tro­niczną. Wresz­cie po­ki­wała w za­du­mie głową i wyłączyła kom­pu­ter. Poszła do łazien­ki, umyła zęby, po czym ro­ze­brała się w sy­pial­ni, zo­sta­wiła stertę ubrań na podłodze, wśli­zgnęła się do łóżka i spała do wpół do pierw­szej po południu. 
W OSTAT­NI PIĄTEK STYCZ­NIA w „Mil­len­nium” od­by­wało się co­rocz­ne po­sie­dze­nie zarządu. Bra­li w nim udział skarb­nik, re­wi­dent oraz czwo­ro udziałowców: Eri­ka Ber­ger (trzy­dzieści pro­cent), Mi­ka­el Blom­kvist (dwa­dzieścia pro­cent), Chri­ster Malm (dwa­dzieścia pro­cent) i Har­riet Van­ger (trzy­dzieści pro­cent). Na ze­bra­nie we­zwa­no również se­kre­ta­rza re­dak­cji, Ma­lin Eriks­son, jako re­pre­zen­tantkę pra­cow­ników i prze­wod­niczącą miej­sco­wej fi­lii związku za­wo­do­we­go w „Mil­len­nium”. Do związku należeli oprócz niej także Lot­tie Ka­rim, Hen­ry Cor­tez, Mo­ni­ka Nils­son oraz dy­rek­tor han­dlo­wy, Son­ny Ma­gnus­son. Dla Ma­lin było to pierw­sze po­sie­dze­nie zarządu fir­my. 
 Ze­bra­nie roz­poczęto o czwar­tej po południu, a zakończo­no po­nad go­dzinę później. Większość cza­su zajęły omówie­nia spra­woz­da­nia fi­nan­so­we­go oraz re­wi­zyj­ne­go. Stwier­dzo­no, że „Mil­len­nium” ma lepszą sy­tu­ację eko­no­miczną w porówna­niu z kry­zy­sem, jaki do­tknął firmę przed dwo­ma laty. Spra­woz­da­nie re­wi­zyj­ne wy­ka­zało, że fir­ma osiągnęła dwa mi­lio­ny sto tysięcy ko­ron zy­sku, z cze­go po­nad mi­lion to do­cho­dy z książki Mi­ka­ela Blom­kvi­sta.
 Na wnio­sek Eri­ki Ber­ger po­sta­no­wio­no, że mi­lion ko­ron po­zo­sta­nie w re­zer­wie jako za­bez­pie­cze­nie na wy­pa­dek przyszłych kry­zysów, dwieście pięćdzie­siąt tysięcy pójdzie na niezbędny re­mont lo­ka­li re­dak­cyj­nych oraz za­kup no­wych kom­pu­terów i in­ne­go sprzętu, trzy­sta tysięcy umożliwi pod­wyżki płac oraz ewen­tu­al­ne przejście Hen­ry’ego Cor­te­za na pełny etat. Co do po­zo­stałej sumy, za­pro­po­no­wa­no wypłatę dy­wi­den­dy w wy­so­kości pięćdzie­sięciu tysięcy ko­ron każdemu ze wspólników oraz łącznie stu tysięcy pre­mii do równe­go po­działu między czwo­ro stałych współpra­cow­ników bez względu na to, czy pra­co­wa­li na cały, czy tyl­ko na część eta­tu. Dy­rek­tor han­dlo­wy, Son­ny Ma­gnus­son, pre­mii nie otrzy­mał. Zgo­dził się mia­no­wi­cie na kon­trakt, który za­pew­niał mu pro­cent od sprze­da­nych re­klam, dzięki cze­mu często był naj­wyżej wy­na­gra­dza­nym pra­cow­nikiem. Wnio­sek zo­stał przyjęty jed­nogłośnie. 
 Pro­po­zy­cja Mi­ka­ela Blom­kvi­sta, by zmniej­szyć budżet na zle­ce­nia, a w za­mian za­trud­nić jesz­cze jed­ne­go re­por­te­ra na pół eta­tu, wywołała krótką dys­kusję. Mi­ka­el miał tu na myśli Daga Svens­so­na, który mógłby wte­dy trak­to­wać „Mil­len­nium” jako bazę w dal­szej pra­cy fre­elan­ce­ra, a później ewen­tu­al­nie do­stać cały etat. Pro­po­zy­cja spo­tkała się ze sprze­ci­wem Eri­ki Ber­ger, której zda­niem ga­ze­ta nie po­ra­dziłaby so­bie bez dostępu do sto­sun­ko­wo dużej licz­by tekstów z zewnątrz. Erikę po­parła Har­riet Van­ger, na­to­miast Chri­ster Malm wstrzy­mał się od głosu. Po­sta­no­wio­no nie na­ru­szać budżetu, a jed­no­cześnie spraw­dzić, czy można do­ko­nać ko­rek­ty in­nych wy­datków. Wszy­scy bar­dzo chcie­li za­trzy­mać Daga Svens­so­na przy­najm­niej na pół eta­tu. 
 Po krótkiej dys­ku­sji o przyszłym kie­run­ku pi­sma i pla­nach jego roz­wo­ju po­now­nie wy­bra­no Erikę na pre­ze­sa zarządu na bieżący rok. Następnie uzna­no po­sie­dze­nie za zakończo­ne. 
 Ma­lin Erik­son nie ode­zwała się słowem pod­czas ze­bra­nia. Licząc w pamięci, stwier­dziła, że współpra­cow­ni­cy do­staną pre­mię od zysków w wy­so­kości dwu­dzie­stu pięciu tysięcy ko­ron, czy­li więcej niż mie­sięczna pen­sja. Nie wi­działa po­wo­du, by pro­te­sto­wać prze­ciw tej de­cy­zji. 
 Za­raz po ze­bra­niu Eri­ka Ber­ger zwołała do­dat­kową na­radę udziałowców. Ozna­czało to, że ona, Mi­ka­el, Chri­ster i Har­riet zo­stają, a po­zo­sta­li opuszczą salę kon­fe­ren­cyjną. Jak tyl­ko za­mknęły się drzwi, Eri­ka otwo­rzyła po­sie­dze­nie. 
 – Mamy je­den punkt w porządku ob­rad. Har­riet, zgod­nie z umową za­wartą z Hen­ri­kiem Van­ge­rem jego za­an­gażowa­nie w firmę miało trwać dwa lata. Do­tar­liśmy do mo­men­tu, gdy umo­wa wy­ga­sa. Mu­si­my więc po­sta­no­wić, co sta­nie się z two­imi – a dokład­niej mówiąc, Hen­ri­ka – udziałami.
 Har­riet kiwnęła głową. 
 – Wszy­scy wie­my, że jego wejście do spółki było spo­wo­do­wa­ne im­pul­sem i wy­mo­ga­mi bar­dzo spe­cy­ficz­nej sy­tu­acji – po­wie­działa Har­riet. – Sy­tu­acja ta jest już nie­ak­tu­al­na. Co pro­po­nu­je­cie?
 Zi­ry­to­wa­ny Chri­ster Malm zaczął wier­cić się na krześle. Był je­dyną osobą w sali, która nie za bar­dzo wie­działa, na czym owa spe­cy­ficz­na sy­tu­acja po­le­gała. Zda­wał so­bie sprawę, że Mi­ka­el i Eri­ka za­ta­ili przed nim ja­kieś fak­ty, lecz Eri­ka wytłuma­czyła, iż cho­dzi o rzecz w naj­wyższym stop­niu po­ufną, o której Mi­ka­el w żad­nym wy­pad­ku nie chce roz­ma­wiać. Chri­ster nie był aż tak tępy, by się nie domyślać, że mil­cze­nie Mi­ka­ela miało coś wspólne­go z He­de­stad i Har­riet Van­ger. Ro­zu­miał też, iż nie musi nic wie­dzieć, po­dej­mując de­cyzję w za­sad­ni­czej kwe­stii, a miał dla Mi­ka­ela dość sza­cun­ku, by nie robić z tego wiel­kiej spra­wy. 
 – Prze­dys­ku­to­wa­liśmy to we trójkę i do­szliśmy do pew­ne­go wnio­sku – ode­zwała się Eri­ka. Zro­biła pauzę i spoj­rzała Har­riet w oczy. – Za­nim przed­sta­wi­my nasz punkt wi­dze­nia, chcie­li­byśmy wie­dzieć, co ty o tym sądzisz. 
 Har­riet Van­ger po­pa­trzyła ko­lej­no na Erikę, Mi­ka­ela, na którym za­trzy­mała na mo­ment wzrok, i Chri­ste­ra. Nie mogła jed­nak nic wy­czy­tać z ich twa­rzy. 
 – Jeśli chce­cie mnie wy­ku­pić, będzie to kosz­to­wać do­bre trzy mi­lio­ny plus od­set­ki, bo tyle Van­ge­ro­wie za­in­we­sto­wa­li w „Mil­len­nium”. Stać was na to? – za­py­tała Har­riet łagod­nie.
 – Owszem – po­wie­dział Mi­ka­el z uśmie­chem. 
 Do­stał od sta­re­go prze­mysłowca, Hen­ri­ka Van­ge­ra, pięć mi­lionów ko­ron za ro­botę, jaką dla nie­go wy­ko­nał. Jak na iro­nię w jej za­kres wcho­dziło między in­ny­mi od­na­le­zie­nie Har­riet Van­ger. 
 – W ta­kim ra­zie de­cy­zja jest w wa­szych rękach. Kon­trakt sta­no­wi, że możecie się po­zbyć wspólni­ka z ro­dzi­ny Van­gerów dokład­nie od dzi­siaj. Sama nig­dy nie spi­sałabym kon­trak­tu tak nie­dba­le, jak to zro­bił Hen­rik. 
 – Możemy cię wy­ku­pić, jeśli będzie­my chcie­li – po­wie­działa Eri­ka. – Py­ta­nie brzmi, co ty chcesz zro­bić. Kie­ru­jesz kon­cer­nem prze­mysłowym, a właści­wie dwo­ma. Cały nasz rocz­ny budżet to tyle, ile wy ma­cie ob­ro­tu pod­czas jed­nej prze­rwy na kawę. Jaki masz in­te­res w tym, by tra­cić czas na coś tak nie­istot­ne­go jak „Mil­len­nium”? Zwołuje­my ze­bra­nie co kwar­tał, a ty, odkąd zastępu­jesz Hen­ri­ka w zarządzie, za każdym ra­zem re­zer­wu­jesz so­bie ten czas i przy­cho­dzisz punk­tu­al­nie. 
 Har­riet Van­ger spoj­rzała na pre­ze­sa zarządu łagod­nym wzro­kiem. Przez długą chwilę nic nie mówiła. Po­tem po­pa­trzyła na Mi­ka­ela i od­po­wie­działa. 
 – Od dnia, kie­dy się uro­dziłam, za­wsze byłam właści­cielką cze­goś. Dni upływają mi na kie­ro­wa­niu kon­cer­nem, w którym jest więcej in­tryg niż na czte­ry­stu stro­nach har­le­qu­ina. Weszłam do zarządu, żeby wypełnić zo­bo­wiąza­nia, których nie mogłam się zrzec. Ale wie­cie co? W trak­cie mi­nio­nych osiem­na­stu mie­sięcy od­kryłam, że le­piej się czuję w tym zarządzie niż we wszyst­kich in­nych ra­zem wziętych. 
 Mi­ka­el z za­dumą po­ki­wał głową. Har­riet prze­niosła wzrok na Chri­ste­ra. 
 – „Mil­len­nium” to jak­by za­ba­wa w zarządza­nie. Pro­ble­my są tu drob­ne, zro­zu­miałe i przej­rzy­ste. Oczy­wiście fir­ma chce wy­pra­co­wać zysk i za­ra­biać pie­niądze – to pod­sta­wo­wy wa­ru­nek. Ale cel wa­szej działalności jest zupełnie inny – na­prawdę chce­cie coś osiągnąć. 
 Wypiła łyk wody mi­ne­ral­nej Ramlösa i utkwiła wzrok w Eri­ce. 
 – Czym owo coś miałoby być, nie wia­do­mo dokład­nie. Cel jest po pro­stu nie­określony. Nie je­steście par­tią po­li­tyczną ani żad­nym lob­by. Nie mu­si­cie postępować lo­jal­nie wo­bec ni­ko­go in­ne­go oprócz sie­bie sa­mych. Wy­ty­ka­cie społeczeństwu błędy i wku­rza­cie oso­by pu­blicz­ne, których nie lu­bi­cie. Często chce­cie do­ko­ny­wać zmian i wy­wie­rać wpływ. Na­wet jeśli uda­je­cie, że je­steście cy­ni­ka­mi i ni­hi­li­sta­mi, to je­dy­nie wa­sza własna mo­ral­ność na­da­je kie­ru­nek tej ga­ze­cie, a wie­le razy wi­działam, że to mo­ral­ność dość szczególna. Nie wiem, jak to na­zwać, ale „Mil­len­nium” ma duszę. To je­dy­ny zarząd, z za­sia­da­nia w którym na­prawdę je­stem dum­na.
 Har­riet za­milkła, ci­sza trwała dość długo, wresz­cie Eri­ka się zaśmiała. 
 – Pięknie to brzmi. Ale wciąż nie od­po­wie­działaś na py­ta­nie. 
 – Świet­nie się czuję w wa­szym gro­nie, a człon­ko­stwo w tym zarządzie na­prawdę do­brze mi zro­biło. To jed­na z naj­bar­dziej sza­lo­nych i ab­sur­dal­nych rze­czy, ja­kich doświad­czyłam. Jeśli chce­cie, żebym zo­stała, to chętnie zo­stanę.
 – No do­bra – po­wie­dział Chri­ster. – Ga­da­liśmy i ga­da­liśmy, i je­steśmy całko­wi­cie zgod­ni. Zry­wa­my dzi­siaj kon­trakt i wy­ku­pu­je­my cię.
 Oczy Har­riet roz­sze­rzyły się odro­binę. 
 – Chce­cie się mnie po­zbyć?
 – Gdy pod­pi­sy­wa­liśmy ten kon­trakt, mie­liśmy nóż na gar­dle. Żad­ne­go wy­bo­ru. Już wte­dy zaczęliśmy od­li­czać dni do mo­men­tu, kie­dy będzie­my mo­gli wy­ku­pić udziały Hen­ri­ka Van­ge­ra. 
 Eri­ka otwo­rzyła teczkę, wyjęła pa­pie­ry na stół i pod­sunęła je Har­riet ra­zem z cze­kiem wy­sta­wio­nym z dokładnością do ko­ro­ny na sumę, jaką Har­riet wcześniej podała. Har­riet Van­ger przej­rzała kon­trakt. Bez słowa wzięła ze stołu długo­pis i pod­pi­sała. 
 – Otóż to – po­wie­działa Eri­ka. – Załatwi­liśmy sprawę bez­bo­leśnie. Chciałabym po­dziękować Hen­ri­ko­wi Van­ge­ro­wi za mi­nio­ny czas i za wkład, jaki wniósł w rozwój „Mil­len­nium”. Mam na­dzieję, że mu to prze­każesz. 
 – Oczy­wiście – od­po­wie­działa Har­riet. Wy­raz jej twa­rzy nic nie zdra­dzał, jed­nak była do­tknięta i głęboko roz­cza­ro­wa­na, że skłoni­li ją do przy­zna­nia, iż chce zo­stać w zarządzie, a po­tem tak po pro­stu ją wy­rzu­ci­li. To było cho­ler­nie nie­po­trzeb­ne. 
 – Jed­no­cześnie chcę cię za­in­te­re­so­wać całkiem in­nym kon­trak­tem.
 Wyciągnęła nowy plik do­ku­mentów i prze­sunęła go po sto­le. 
 – Za­sta­na­wia­my się, czy może miałabyś ochotę zo­stać współudziałowcem „Mil­len­nium”. Cena dokład­nie po­kry­wa się z kwotą, którą właśnie otrzy­małaś. Kon­trakt różni się tym, iż nie ma w nim żad­nych ogra­ni­czeń cza­so­wych ani szczególnych klau­zul. Wcho­dzisz do zarządu jako pełno­praw­ny udziałowiec fir­my z taką samą od­po­wie­dzial­nością i zo­bo­wiąza­nia­mi jak my wszy­scy. 
 Har­riet uniosła brwi. 
 – Po co ta zawiła pro­ce­du­ra?
 – Dla­te­go że prędzej czy później i tak trze­ba by to zro­bić – po­wie­dział Chri­ster. – Mo­gliśmy przedłużać sta­ry kon­trakt o rok do następne­go ze­bra­nia wspólników albo dopóki byśmy się nie pokłócili i nie usunęli cię z zarządu. Wciąż byłby to jed­nak kon­trakt, który należy spłacić. 
 Har­riet pod­parła głowę ręką i spoj­rzała na nie­go ba­daw­czo. Prze­niosła wzrok na Mi­ka­ela, a po­tem na Erikę. 
 – Różnica po­le­ga na tym, że do pod­pi­sa­nia kon­trak­tu z Hen­ri­kiem zmu­siła nas sy­tu­acja fi­nan­so­wa – po­wie­działa Eri­ka. – Z tobą za­wie­ra­my umowę, po­nie­waż tego chce­my. A w odróżnie­niu od po­przed­niej nie będzie można tak łatwo cię zwol­nić. 
 – Dla nas to ogrom­na różnica – ode­zwał się ci­cho Mi­ka­el. 
 To był jego je­dy­ny wkład w dys­kusję.
 – Po pro­stu uważamy, że wno­sisz do „Mil­len­nium” coś więcej niż gwa­ran­cje fi­nan­so­we, które za­pew­nia na­zwi­sko Van­ger – po­wie­działa Eri­ka. – Je­steś mądra, wy­ro­zu­miała, pro­po­nu­jesz kon­struk­tyw­ne roz­wiąza­nia. Do tej pory sta­rałaś się trzy­mać na ubo­czu, jak ktoś, kto przy­szedł w od­wie­dzi­ny. Da­jesz temu zarządowi sta­bil­ność i opar­cie, ja­kich wcześniej nig­dy nie mie­liśmy. Znasz się na in­te­re­sach. Kie­dyś za­py­tałaś, czy możesz na mnie po­le­gać, a mnie za­sta­no­wiło, czy mogę po­le­gać na to­bie. W tym mo­men­cie obie zna­my od­po­wiedź. Lubię cię i po­le­gam na to­bie – jak wszy­scy tu­taj. Nie chce­my, żebyś po­zo­sta­wała na mar­gi­ne­sie zgod­nie z jakąś ab­sur­dalną umową. Chce­my cię jako part­ne­ra i pełno­praw­ne­go współudziałowca. 
 Har­riet przy­sunęła do sie­bie do­ku­ment i pięć mi­nut czy­tała go dokład­nie li­nij­ka po li­nij­ce. Wresz­cie pod­niosła wzrok. 
 – I wszy­scy tro­je je­steście co do tego zgod­ni? – za­py­tała. 
 Kiwnęli głowa­mi. Har­riet wzięła długo­pis i pod­pi­sała. Prze­sunęła czek po sto­le. Mi­ka­el po­darł go na kawałki. 
WSPÓŁUDZIAŁOWCY „MIL­LEN­NIUM” je­dli ko­lację w Sa­mirs Gry­ta przy Ta­va­st­ga­tan. Spo­koj­ne przyjęcie z do­brym wi­nem, ku­sku­sem i ja­gnięciną na cześć no­we­go wspólni­ka. Roz­mo­wa to­czyła się bez napięć, a Har­riet Van­ger była wyraźnie oszołomio­na. Przy­po­mi­nało to trochę krępującą pierwszą randkę, kie­dy obie stro­ny wiedzą, że coś się wy­da­rzy, ale nie wiedzą dokład­nie co. 
 Już około wpół do ósmej Har­riet odłączyła się od to­wa­rzy­stwa. Uspra­wie­dli­wiła się, że chce wrócić do ho­te­lu i się położyć. Eri­ka Ber­ger właśnie miała wy­cho­dzić do domu, do męża, przeszły więc kawałek ra­zem. Roz­stały się przy Slus­sen. Mi­ka­el i Chri­ster le­ni­wie sie­dzie­li jesz­cze chwilę, po czym Chri­ster prze­pro­sił i po­wie­dział, że on też musi już iść. 
 Har­riet wzięła taksówkę do She­ra­to­na i poszła do swo­je­go po­ko­ju na siódmym piętrze. Ro­ze­brała się, wykąpała i włożyła ho­te­lo­wy szla­frok. Po­tem usiadła przy oknie i pa­trzyła na Rid­dar­hol­men. Otwo­rzyła paczkę dun­hil­li i za­pa­liła. Paliła około trzech, czte­rech pa­pie­rosów dzien­nie, co było tak zni­komą ilością, że czuła się nie­mal osobą nie­palącą i po­tra­fiła dla za­ba­wy zaciągnąć się dla przy­jem­ności, nie mając przy tym wy­rzutów su­mie­nia. 
 O dzie­wiątej ktoś za­pu­kał do drzwi. Otwo­rzyła i wpuściła Mi­ka­ela Blom­kvi­sta. 
 – Drań – po­wie­działa. 
 Mi­ka­el uśmiechnął się i pocałował ją w po­li­czek.
 – Przez chwilę myślałam, że na­prawdę za­mier­za­cie mnie wy­rzu­cić. 
 – Nie zro­bi­li­byśmy tego w taki sposób. Ro­zu­miesz, dla­cze­go chcie­liśmy od nowa sfor­mułować kon­trakt?
 – Tak. To ma sens. 
 Mi­ka­el roz­chy­lił szla­frok Har­riet i de­li­kat­nie objął dłonią jej pierś.
 – Drań – po­wie­działa zno­wu. 
LIS­BETH SA­LAN­DER za­trzy­mała się przed drzwia­mi z na­zwi­skiem Wu. Gdy stała na uli­cy, w oknie paliło się światło, a te­raz słyszała mu­zykę do­bie­gającą z miesz­ka­nia. Na­zwi­sko się zga­dzało. Lis­beth wy­wnio­sko­wała, że Mi­riam wciąż miesz­ka w ka­wa­ler­ce na Tom­te­bo­ga­tan przy S:t Eriks plan. Był piątko­wy wieczór i przy­pusz­czała, że Mim­mi poszła gdzieś się za­ba­wić, a w miesz­kaniu będzie ciem­no. Je­dy­ne, co mu­siała usta­lić, to czy Mim­mi będzie jesz­cze chciała ją znać, czy jest sama i wol­na. 
 Na­cisnęła dzwo­nek. 
 Mim­mi otwo­rzyła drzwi i ze zdu­mie­nia aż uniosła brwi. Oparła się o fu­trynę z ręką na bio­drze. 
 – Sa­lan­der. Myślałam, że nie żyjesz albo coś w tym sty­lu. 
 – Ra­czej coś w tym sty­lu – po­wie­działa Lis­beth. 
 – Cze­go chcesz?
 – Jest wie­le od­po­wie­dzi na to py­ta­nie. 
 Mi­riam Wu ro­zej­rzała się po klat­ce scho­do­wej, po czym znów utkwiła wzrok w Lis­beth. 
 – Spróbuj podać choć jedną. 
 – No, do­wie­dzieć się, czy wciąż je­steś sin­glem i czy masz dziś ochotę na to­wa­rzy­stwo. 
 Mim­mi przez kil­ka se­kund wyglądała na zdu­mioną, po­tem wy­buchnęła śmie­chem. 
 – Znam tyl­ko jedną osobę, której przyszłoby na myśl za­dzwo­nić do mo­ich drzwi po półtora roku mil­cze­nia i za­py­tać, czy mam ochotę się pie­przyć. 
 – Chcesz, żebym so­bie poszła? 
 Mim­mi prze­stała się śmiać. Za­milkła na mo­ment. 
 – Lis­beth… O rany, ty mówisz poważnie.
 Lis­beth wy­cze­ki­wała. 
 Wresz­cie Mim­mi wes­tchnęła i otwo­rzyła sze­ro­ko drzwi. 
 – Wejdź. W każdym ra­zie mogę cię za­pro­sić na kawę.
 Lis­beth podążyła za nią i usiadła na jed­nym z dwóch ta­bo­retów w kąciku ja­dal­nym, który Mim­mi urządziła w przed­po­ko­ju, tuż za drzwia­mi wejścio­wy­mi. Miesz­ka­nie o po­wierzch­ni dwu­dzie­stu czte­rech metrów kwa­dra­to­wych składało się z cia­sne­go po­ko­ju i z przed­po­ko­ju, który dało się nie­co ume­blo­wać. Kuch­nię sta­no­wiła szaf­ka w rogu przed­po­ko­ju, dokąd Mim­mi pod­ciągnęła wężem wodę z to­a­le­ty. 
 Lis­beth zer­kała na Mim­mi, gdy na­le­wała wodę do eks­pre­su. Mat­ka Mim­mi po­cho­dziła z Hong­kon­gu, a oj­ciec z Bo­den na północy Szwe­cji. Lis­beth wie­działa, że jej ro­dzi­ce wciąż byli małżeństwem i miesz­ka­li w Paryżu. Mim­mi stu­dio­wała so­cjo­lo­gię w Sztok­hol­mie, a jej star­sza sio­stra an­tro­po­lo­gię w Sta­nach. Mat­czy­ne geny ob­ja­wiały się w jej kru­czo­czar­nych, pro­stych, krótko ściętych włosach i lek­ko orien­tal­nych ry­sach. Po ojcu miała błękit­ne oczy, które nada­wały jej zna­mien­ny wygląd. Miała sze­ro­kie usta i dołki w po­licz­kach, których nie za­wdzięczała ani mat­ce, ani ojcu. 
 Miała trzy­dzieści je­den lat. Lubiła wy­stroić się w błyszczącą skórę i włóczyć się po klu­bach z per­for­man­ce show – cza­sem sama w nich występowała. Na­to­miast Lis­beth nie była w klu­bie, odkąd skończyła szes­naście lat. 
 Je­den dzień w ty­go­dniu do­ra­biała jako sprze­daw­ca w Do­mi­no Fa­shion na którejś z prze­cznic Sve­avägen. Klien­ci po­szu­kujący ubrań w sty­lu pielęgniar­skie­go uni­for­mu z gumy czy stro­ju wiedźmy z czar­nej skóry zaglądali do Do­mi­no, gdzie zarówno pro­jek­to­wa­no, jak i wy­ko­ny­wa­no ta­kie rze­czy. Mim­mi wraz z kil­ko­ma przy­ja­ciółkami była współwłaści­cielką bu­ti­ku, co ozna­czało skrom­ny do­da­tek do kre­dy­tu stu­denc­kie­go w kwo­cie kil­ku tysięcy mie­sięcznie. Lis­beth zo­ba­czyła Mim­mi przed kil­ku laty w prze­dziw­nym show na pa­ra­dzie równości Stoc­kholm Pri­de, a wie­czo­rem spo­tkała ją na pi­wie. Mim­mi miała na so­bie nie­zwykłą cy­try­no­wożółtą su­kienkę z pla­sti­ku, która więcej od­kry­wała, niż za­kry­wała. Lis­beth z trud­nością przyszłoby określić, na czym miałby po­le­gać ero­tyzm tego stro­ju, lecz była na tyle pi­ja­na, by na­gle na­brać ocho­ty na po­de­rwa­nie dziew­czy­ny prze­bra­nej za cy­trus. Ku wiel­kie­mu zdzi­wie­niu Lis­beth owoc zmie­rzył ją wzro­kiem, roześmiał się w głos, bez skrępo­wa­nia pocałował w usta i po­wie­dział: Chcę cię mieć. Poszły ra­zem do domu Lis­beth i upra­wiały seks całą noc. 
– JE­STEM, JAKA JE­STEM – po­wie­działa Lis­beth. – Wy­je­chałam, żeby uciec od wszyst­kich i wszyst­kie­go. Po­win­nam była się pożegnać. 
 – Myślałam, że coś ci się stało. Cho­ciaż ostat­nio, kie­dy jesz­cze tu byłaś, nie miałyśmy ra­czej ze sobą kon­tak­tu. 
 – Załatwiałam pew­ne spra­wy. 
 – Je­steś taka ta­jem­ni­cza. Nig­dy o so­bie nie mówisz, nie wiem, gdzie pra­cu­jesz ani do kogo za­dzwo­nić, gdy­byś nie od­bie­rała komórki. 
 – Chwi­lo­wo nig­dzie nie pra­cuję, a poza tym ty je­steś dokład­nie taka sama. Chciałaś mieć seks, ale nie in­te­re­so­wał cię związek. Czyż nie?
 Mim­mi spoj­rzała na Lis­beth. 
 – To praw­da – od­po­wie­działa w końcu. 
 – Tak samo było ze mną. Nig­dy ci nic nie obie­cy­wałam.
 – Zmie­niłaś się. 
 – Nie bar­dzo. 
 – Wyglądasz na starszą. Doj­rzalszą. Masz inne ciu­chy. I wy­pchałaś so­bie czymś sta­nik. 
 Lis­beth nic nie po­wie­działa. Po­pra­wiła się na ta­bo­re­cie. Mim­mi właśnie po­ru­szyła kwe­stię, która wy­da­wała się Lis­beth krępująca, nie mogła się zde­cy­do­wać, jak ją wyjaśnić. Mim­mi wi­działa Lis­beth nago i z pew­nością nie uszedłby jej uwa­gi fakt, że zaszła pew­na zmia­na. W końcu Lis­beth spuściła oczy i wy­mam­ro­tała: 
 – Zro­biłam so­bie pier­si. 
 – Słucham?
 Lis­beth pod­niosła wzrok i ode­zwała się głośniej, nieświa­do­ma tego, że przy­brała za­czep­ny ton. 
 – Po­je­chałam do kli­ni­ki we Włoszech i zro­biłam so­bie nor­mal­ne pier­si. To dla­te­go zniknęłam. A po­tem po pro­stu podróżowałam da­lej. Te­raz wróciłam. 
 – Żar­tu­jesz? 
 Lis­beth spoj­rzała na Mim­mi wzro­kiem bez wy­ra­zu. 
 – Ale je­stem głupia. Ty nig­dy nie żar­tu­jesz, dok­to­rze Spock. 
 – Nie za­mie­rzam prze­pra­szać. Je­stem wo­bec cie­bie szcze­ra. Jeśli chcesz, żebym so­bie poszła, to tyl­ko po­wiedz. 
 – Na­prawdę masz nowe cyc­ki?
 Lis­beth kiwnęła głową. Mim­mi wy­buchnęła na­gle głośnym śmie­chem. Lis­beth za­chmu­rzyła się. 
 – Na pew­no nie chcę, żebyś wyszła, za­nim je zo­baczę. Proszę. Ple­ase. 
 – Mim­mi, za­wsze lubiłam seks z tobą. W ogóle cię nie in­te­re­so­wało, czym się zaj­muję, a gdy byłam zajęta, to znaj­do­wałaś so­bie kogoś in­ne­go. I gówno cię ob­cho­dzi, co lu­dzie o to­bie myślą. 
 Mim­mi kiwnęła głową. Już pod ko­niec pod­stawówki zdała so­bie sprawę, że jest les­bijką, i po kil­ku nieśmiałych, krępujących próbach dostąpiła ero­tycz­ne­go wta­jem­ni­cze­nia w wie­ku lat sie­dem­na­stu, gdy przy­pad­ko­wo poszła z kimś na im­prezę or­ga­ni­zo­waną przez göte­borską filię Kra­jo­wej Or­ga­ni­za­cji na rzecz Równości Sek­su­al­nej. Nig­dy później nie roz­ważała zmia­ny sty­lu życia. Je­den je­dy­ny raz, mając dwa­dzieścia trzy lata, spróbowała sek­su z fa­ce­tem. Odbyła sto­su­nek i me­cha­nicz­nie robiła wszyst­ko, cze­go od niej ocze­ki­wał. Nie doświad­czyła roz­ko­szy. Należała również do tej garst­ki dziew­czyn, które w ogóle nie prze­ja­wiały za­in­te­re­so­wa­nia małżeństwem, wier­nością i in­tym­ny­mi wie­czo­ra­mi w domu.
 – Je­stem w Szwe­cji od kil­ku ty­go­dni. Chciałam się do­wie­dzieć, czy mam iść na pod­ryw, czy może nadal je­steś za­in­te­re­so­wa­na. 
 Mim­mi wstała i po­deszła do Lis­beth. Po­chy­liła się i pocałowała ją de­li­kat­nie w usta. 
 – Za­mie­rzałam się dzi­siaj po­uczyć. 
 Odpięła górny gu­zik bluz­ki Lis­beth. 
 – Ja­sna cho­le­ra…
 Pocałowała ją jesz­cze raz i odpięła następny gu­zik. 
 – Po pro­stu muszę to zo­ba­czyć. 
 Znów ją pocałowała. 
 – Wi­ta­my z po­wro­tem. 
HAR­RIET VAN­GER zasnęła około dru­giej nad ra­nem, Mi­ka­el leżał obok, słuchając jej od­de­chu. Wresz­cie wstał i wyjął pa­pie­ro­sa z pacz­ki dun­hil­li w jej to­reb­ce. Usiadłszy nago na krześle przy łóżku, przyglądał się Har­riet. 
 Nie pla­no­wał, że zo­sta­nie jej ko­chan­kiem. Wręcz prze­ciw­nie, po wy­da­rze­niach w He­de­stad czuł po­trzebę, by trzy­mać się z da­le­ka od ro­dzi­ny Van­gerów. Spo­tkał Har­riet na kil­ku ze­bra­niach zarządu zeszłej wio­sny i za­wsze za­cho­wy­wał uprzej­my dy­stans; zna­li swo­je ta­jem­ni­ce i mie­li na sie­bie haki, jed­nak poza obo­wiązka­mi Har­riet w zarządzie „Mil­len­nium” wszyst­kie ich wspólne spra­wy były prak­tycz­nie zakończo­ne. 
 W zeszłym roku na Zie­lo­ne Świątki Mi­ka­el po raz pierw­szy od wie­lu mie­sięcy wy­je­chał do swo­je­go dom­ku let­ni­sko­we­go w San­dhamn, żeby trochę ode­tchnąć, po­sie­dzieć na pomoście, prze­czy­tać jakiś kry­mi­nał. W piątko­we popołudnie, kil­ka go­dzin po przy­jeździe, prze­spa­ce­ro­wał się do kio­sku po pa­pie­ro­sy, gdy na­gle wpadł na Har­riet. Po­czuła po­trzebę, by wy­rwać się z He­de­stad, i za­re­zer­wo­wała week­end w ho­te­lu w San­dhamn, gdzie nie była od czasów dzie­ciństwa. Miała szes­naście lat, gdy uciekła ze Szwe­cji, a pięćdzie­siąt trzy, gdy wróciła. To właśnie Mi­ka­el ją od­na­lazł. 
 Po kil­ku słowach po­wi­ta­nia Har­riet za­milkła zakłopo­ta­na. Mi­ka­el znał jej hi­sto­rię. Wie­działa, że wbrew swo­im za­sa­dom nie ujaw­nił prze­rażających ta­jem­nic ro­dzi­ny Van­gerów. Zro­bił to między in­ny­mi przez wzgląd na nią. 
 Chwilę później Mi­ka­el za­pro­sił ją do sie­bie. Zro­bił kawę i roz­ma­wiając, prze­sie­dzie­li na we­ran­dzie kil­ka go­dzin. Od jej po­wro­tu do Szwe­cji po raz pierw­szy poważnie roz­ma­wia­li. Mi­ka­el mu­siał za­py­tać. 
 – Co zro­bi­liście z za­war­tością piw­ni­cy Mar­ti­na? 
 – Na­prawdę chcesz wie­dzieć?
 Kiwnął głową. 
 – Sama po­sprzątałam. Spa­liłam wszyst­ko, co się dało. Kazałam zbu­rzyć dom. Nie mogłam tam miesz­kać, nie mogłam też go sprze­dać i po­zwo­lić, by ktoś inny tam miesz­kał. Dla mnie to miej­sce wiązało się tyl­ko ze złem. Za­mie­rzam zbu­do­wać tam nowy dom; mniej­szy. 
 – Nikt się nie dzi­wił, gdy kazałaś go zbu­rzyć? To była prze­cież ele­ganc­ka i całkiem nowa wil­la. 
 Uśmiechnęła się. 
 – Dirch Fro­de puścił plotkę, że dom był znisz­czo­ny przez pleśń, a re­no­wa­cja kosz­to­wałaby więcej. 
 Dirch Fro­de to ad­wo­kat ro­dzi­ny Van­gerów. 
 – Co u nie­go?
 – Niedługo skończy sie­dem­dzie­siątkę. Wciąż dla mnie pra­cu­je. 
 Zje­dli ra­zem ko­lację. Na­gle Mi­ka­el zdał so­bie sprawę, że Har­riet opo­wia­da naj­bar­dziej in­tym­ne i oso­bi­ste szczegóły ze swo­je­go życia. Gdy jej prze­rwał i za­py­tał, dla­cze­go to robi, za­sta­no­wiła się przez chwilę i od­po­wie­działa, że nie ma dru­giej ta­kiej oso­by na świe­cie, przed którą nie miałaby po­wo­du cze­go­kol­wiek ukry­wać. Poza tym trud­no jej było bro­nić się przed smar­ka­czem, którego do­bre czter­dzieści lat temu pil­no­wała jako opie­kun­ka. 
 W całym swo­im życiu Har­riet upra­wiała seks z trze­ma mężczy­zna­mi. Naj­pierw ze swo­im oj­cem, po­tem z bra­tem. Ojca zabiła, a od bra­ta uciekła. W jakiś sposób prze­trwała to wszyst­ko, spo­tkała właści­we­go mężczyznę i stwo­rzyła so­bie nowe życie. 
 – Był czuły i ko­chający. Szla­chet­ny, dawał po­czu­cie bez­pie­czeństwa. Byłam z nim szczęśliwa. Przeżyliśmy ra­zem po­nad dwa­dzieścia lat, za­nim za­cho­ro­wał. 
 – Nie wyszłaś po­now­nie za mąż? Dla­cze­go?
 Wzru­szyła ra­mio­na­mi. 
 – Miałam dwójkę dzie­ci, byłam właści­cielką dużego przed­siębior­stwa w branży rol­ni­czej w Au­stra­lii. Nig­dy tak na­prawdę nie mogłam się wy­mknąć na jakiś ro­man­tycz­ny week­end. Nie bra­ko­wało mi sek­su. 
 Przez chwilę sie­dzie­li ci­cho. 
 – Późno już. Po­win­nam wra­cać do ho­te­lu. 
 Mi­ka­el kiwnął głową. 
 – Chcesz mnie uwieść?
 – Tak – od­po­wie­dział. 
 Wstał, wziął ją za rękę, po­pro­wa­dził na pod­da­sze dom­ku, do sy­pial­ni. Na­gle Har­riet za­trzy­mała go.
 – Nie wiem za bar­dzo, jak się za­cho­wać – po­wie­działa. – Nie robię ta­kich rze­czy na co dzień. 
 Spędzi­li ra­zem week­end, a po­tem co trzy mie­siące spo­ty­ka­li się na jedną noc po ze­bra­niach zarządu „Mil­len­nium”. Nie był to jakiś trwały związek. Har­riet Van­ger pra­co­wała dwa­dzieścia czte­ry go­dzi­ny na dobę i sta­le podróżowała. Co dru­gi mie­siąc spędzała w Au­stra­lii. Naj­wy­raźniej jed­nak do­ce­niała te spo­ra­dycz­ne i krótkie spo­tka­nia z Mi­ka­elem. 
DWIE GO­DZI­NY PÓŹNIEJ Mim­mi robiła kawę, a Lis­beth leżała naga i spo­co­na na poście­li. Przez otwar­te drzwi pa­trzyła na Mim­mi, paląc pa­pie­ro­sa. Za­zdrościła jej ciała. Jej mięśnie wyglądały im­po­nująco. Trzy razy w ty­go­dniu tre­no­wała na siłowni, z cze­go je­den wieczór poświęcała na taj­ski boks czy ja­kieś tam inne gównia­ne ka­ra­te i dzięki temu miała bez­wstyd­nie wy­spor­to­wa­ne ciało. 
 Po pro­stu była całkiem ape­tycz­na. Nie piękna jak fo­to­mo­del­ka, ale au­ten­tycz­nie atrak­cyj­na. Uwiel­biała pro­wo­ko­wać, za­cho­wy­wać się wy­zy­wająco. Gdy wy­stroiła się na im­prezę, po­tra­fiła za­in­te­re­so­wać sobą każdego. Lis­beth nie poj­mo­wała, dla­cze­go Mim­mi w ogóle zwra­cała uwagę na taką kozę jak ona. 
 Ale cie­szyło ją to. Seks z Mim­mi był tak cu­dow­nie wy­zwa­lający, że Lis­beth po pro­stu odprężała się i roz­ko­szo­wała, biorąc i dając jed­no­cześnie. 
 Mim­mi wróciła z dwo­ma kub­ka­mi, które po­sta­wiła na ta­bo­re­cie obok. Położyła się na łóżku, po­chy­liła i usta­mi chwy­ciła bro­dawkę Lis­beth. 
 – No do­bra, mogą być – po­wie­działa. 
 Lis­beth mil­czała. Po­pa­trzyła na pier­si Mim­mi. Też były dość małe, lecz wyglądały całkiem na­tu­ral­nie.
 – Mówiąc szcze­rze, Lis­beth, cho­ler­nie do­brze wyglądasz. 
 – To śmiesz­ne. Pier­si to ani plus, ani mi­nus, ale w każdym ra­zie te­raz je mam. 
 – Ty i ta two­ja ob­se­sja na punk­cie wyglądu. 
 – I kto to mówi, sama tre­nu­jesz jak sza­lo­na. 
 – Tre­nuję jak sza­lo­na, bo spra­wia mi to przy­jem­ność. Daje pra­wie ta­kie­go kopa jak seks. Po­win­naś spróbować. 
 – Upra­wiam boks – po­wie­działa Lis­beth. 
 – Ga­da­nie. Bok­so­wałaś naj­wyżej raz na dwa mie­siące i tyl­ko dla­te­go, żeby sprać za­ro­zu­miałych fa­cetów. To dla cie­bie niezły haj, a nie tre­ning dla zdro­wia. 
 Lis­beth wzru­szyła ra­mio­na­mi. Mim­mi usiadła na niej okra­kiem. 
 – Lis­beth, na­prawdę je­steś nie­skończe­nie ego­cen­trycz­na i masz ob­sesję na punk­cie własne­go ciała. Zro­zum, lubiłam być z tobą w łóżku nie z po­wo­du two­je­go wyglądu, ale tego, jak się za­cho­wu­jesz. W mo­ich oczach je­steś cho­ler­nie sexy. 
 – Ty dla mnie też. Dla­te­go do cie­bie wróciłam. 
 – Nie z miłości? – za­py­tała Mim­mi, udając zra­nio­ny ton. 
 Lis­beth potrząsnęła głową. 
 – Masz te­raz kogoś?
 Mim­mi za­wa­hała się chwilę, po czym skinęła. 
 – Może. Tak jak­by. Chy­ba. To trochę skom­pli­ko­wa­ne. 
 – Nie chcę być wścib­ska. 
 – Wiem. Nie mam nic prze­ciw­ko, mogę ci po­wie­dzieć. To pew­na ko­bie­ta z uni­wer­ku, trochę star­sza ode mnie. Mężatka od dwu­dzie­stu lat, spo­ty­ka­my się za ple­ca­mi jej męża. Przed­mieście, wil­la, ta­kie tam. Kryp­to­les­bij­ka.
 Lis­beth kiwnęła głową. 
 – Jej mąż spo­ro podróżuje, więc spo­ty­ka­my się od cza­su do cza­su. Trwa to od je­sie­ni i za­czy­na się robić trochę nud­ne. Ale niezła z niej la­ska. No i oczy­wiście spo­ty­kam się też z tymi co za­wsze. 
 – Właści­wie cho­dziło mi o to, czy mogę cię jesz­cze od­wie­dzić. 
 Mim­mi kiwnęła głową. 
 – Bar­dzo chcę, żebyś się ode­zwała. 
 – Na­wet jeśli znów zniknę na pół roku?
 – No to nie zry­waj kon­tak­tu. Prze­cież chciałabym wie­dzieć, czy żyjesz. W każdym ra­zie pamiętam, kie­dy masz uro­dzi­ny. 
 – Żad­nych zo­bo­wiązań?
 Mim­mi wes­tchnęła z uśmie­chem. 
 – Wiesz, z taką les­bijką jak ty fak­tycz­nie mogłabym za­miesz­kać. Dałabyś mi spokój, kie­dy bym chciała. 
 Lis­beth nie od­zy­wała się. 
 – Abs­tra­hując od fak­tu, że właści­wie nie je­steś les­bijką. Na­wet nie „właści­wie”. Może je­steś bi­sek­su­al­na. A tak na­prawdę to chy­ba po pro­stu lu­bisz seks, a płeć gówno cię ob­cho­dzi. Je­steś czyn­ni­kiem cha­osu w en­tro­pii. 
 – Nie wiem, czym je­stem – po­wie­działa Lis­beth. – W każdym ra­zie je­stem z po­wro­tem w Sztok­hol­mie, w do­dat­ku kiep­sko daję so­bie radę w kon­tak­tach z ludźmi. Prawdę mówiąc, nie znam tu ni­ko­go. Je­steś pierwszą osobą, z którą roz­ma­wiam, odkąd wróciłam do domu.
 Mim­mi przyj­rzała się jej poważnym wzro­kiem. 
 – Na­prawdę chcesz spo­ty­kać się z ludźmi? Je­steś naj­bar­dziej za­gad­ko­wym i nie­dostępnym człowie­kiem, ja­kie­go znam. 
 Przez chwilę sie­działy ci­cho. 
 – Ale te two­je nowe cyc­ki są na­prawdę niezłe. 
 Przyłożyła pal­ce pod bro­dawką Lis­beth i naciągnęła skórę. 
 – Pa­sują ci. Nie za duże, nie za małe. 
 Lis­beth ode­tchnęła z ulgą, że re­cen­zja jest po­zy­tyw­na. 
 – I w do­ty­ku są na­tu­ral­ne. 
 Ścisnęła pierś tak moc­no, że Lis­beth wstrzy­mała od­dech i roz­chy­liła usta. Spoj­rzały na sie­bie. Po­tem Mim­mi po­chy­liła się i pocałowała ją namiętnie. Lis­beth od­wza­jem­niła pocałunek i objęła Mim­mi. Nie­wy­pi­ta kawa stygła. 
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 W SO­BOT­NIE PRZED­POŁUDNIE, około je­de­na­stej, blond ol­brzym wje­chał do wsi Sva­velsjö, położonej między Järna i Va­gnhärad. Za­bu­dowę sta­no­wiło ja­kieś piętnaście domów. Za­trzy­mał się przy ostat­nim domu, około stu pięćdzie­sięciu metrów od cen­trum wio­ski. W znisz­czo­nym bu­dyn­ku daw­niej była dru­kar­nia, a obec­nie wi­siał na nim szyld z dumą ob­wiesz­czający, iż mieści się tu sie­dzi­ba klu­bu mo­to­cy­klo­we­go Sva­velsjö MC. Mimo nikłego ru­chu w oko­li­cy ol­brzym ro­zej­rzał się uważnie, za­nim otwo­rzył drzwi i wy­siadł z sa­mo­cho­du. W po­wie­trzu czuć było chłód. Włożył brązowe skórza­ne ręka­wicz­ki i wyciągnął z bagażnika czarną spor­tową torbę. 
 Nie mar­twił się, że ktoś go zo­ba­czy. Sta­ra dru­kar­nia była tak położona, że ra­czej nie dało się za­par­ko­wać w po­bliżu, nie będąc za­uważonym. Gdy­by ja­kieś służby chciały wziąć bu­dy­nek pod ob­ser­wację, mu­siałyby wy­po­sażyć swo­ich lu­dzi w mun­du­ry ka­mu­flujące i lor­net­ki i umieścić ich w ro­wie po dru­giej stro­nie pola. Nie uszłoby to uwa­gi miej­sco­wych plot­ka­rzy, a po­nie­waż właści­cie­la­mi trzech tu­tej­szych domów byli człon­ko­wie Sva­velsjö MC, do­tarłoby to wkrótce i do sa­me­go klu­bu. 
 Ol­brzym nie chciał jed­nak wcho­dzić do bu­dyn­ku. Po­li­cja kil­ka razy prze­szu­ki­wała sie­dzibę klu­bu i nie było pew­ności, czy nie za­in­sta­lo­wa­no tam podsłuchu. Ozna­czało to, że co­dzien­ne roz­mo­wy w klu­bie do­ty­czyły przede wszyst­kim sa­mo­chodów, pa­nie­nek i piwa, cza­sem ak­cji, w które war­to za­in­we­sto­wać, a rzad­ko ta­jem­nic wiel­kiej wagi. 
 Dla­te­go blond ol­brzym cze­kał cier­pli­wie na zewnątrz, póki Carl-Ma­gnus Lun­din nie wyj­dzie z bu­dyn­ku. Trzy­dzie­sto­sześcio­let­ni Mag­ge Lun­din pełnił funkcję Club Pre­si­dent. Właści­wie był drob­nej kości, jed­nak przez kil­ka lat przy­brał na wa­dze tyle ki­lo­gramów, że obec­nie szczy­cił się pokaźnym brzu­chem. Ja­sne włosy wiązał w kitkę, na no­gach miał kow­boj­ki, do tego czar­ne dżinsy i grubą zi­mową kurtkę. Miał na kon­cie pięć wy­roków. Dwa za drob­ne przestępstwa nar­ko­ty­ko­we, je­den za pa­ser­stwo na dużą skalę, a ko­lej­ny za kra­dzież sa­mo­cho­du i prowa­dzenie pod wpływem al­ko­ho­lu. W piątym, naj­po­ważniej­szym, zasądzo­no mu dwa­naście mie­sięcy po­zba­wie­nia wol­ności za ciężkie po­bi­cie, którego Mag­ge Lun­din dopuścił się przed wie­lu laty, za­ba­wiając się po pi­ja­ne­mu w pew­nej knaj­pie w Sztok­hol­mie. 
 Mag­ge Lun­din i ol­brzym uścisnęli so­bie dłonie i zaczęli nie­spiesz­nie spa­ce­ro­wać wzdłuż ogro­dze­nia wokół podwórza. 
 – Minęło parę mie­sięcy – po­wie­dział Mag­ge.
 Blond ol­brzym kiwnął głową. 
 – Jest in­te­res do zro­bie­nia. Trzy tysiące sześćdzie­siąt gramów me­tam­fe­ta­mi­ny. 
 – Umo­wa taka sama jak po­przed­nio?
 – Pół na pół. 
 Mag­ge Lun­din wy­grze­bał paczkę pa­pie­rosów z górnej kie­sze­ni kurt­ki. Kiwnął głową. Lubił robić in­te­re­sy z ol­brzy­mem. Na uli­cy me­tam­fe­ta­mi­na osiągała cenę od stu sześćdzie­sięciu do dwu­stu trzy­dzie­stu ko­ron za gram w zależności od podaży. Trzy tysiące sześćdzie­siąt gramów od­po­wia­dało, śred­nio licząc, war­tości po­nad sześciu­set tysięcy ko­ron. Sva­velsjö MC roz­pro­wa­dzi te trzy ki­lo­gra­my wśród swo­ich stałych sprze­dawców w por­cjach po z grub­sza dwieście pięćdzie­siąt gramów. Na tym po­zio­mie dys­try­bu­cji nie mógł do­stać więcej niż sto dwa­dzieścia, sto trzy­dzieści ko­ron za gram, co zmniej­szy jego całko­wi­ty przychód. 
 Dla Sva­velsjö MC ozna­czało to wyjątko­wo ko­rzyst­ne in­te­re­sy. W odróżnie­niu od in­nych do­stawców nie było tu nig­dy mowy o płatności z góry czy stałych ce­nach. Blond ol­brzym do­star­czał to­war i żądał pięćdzie­sięciu pro­cent sta­no­wiących jak naj­bar­dziej sen­sow­ny udział w zy­skach. Mo­gli w przy­bliżeniu określić, jaki będzie przychód z ki­lo­gra­ma me­tam­fe­ta­mi­ny; dokładna war­tość udziału zależała od tego, jak bar­dzo Mag­ge Lun­din wyśru­bu­je ceny. Różnica mogła wy­nieść kil­ka tysięcy powyżej albo poniżej ocze­ki­wa­nej kwo­ty, jed­nak po załatwie­niu całego in­te­re­su blond ol­brzym miałby otrzy­mać ja­kieś sto dzie­więćdzie­siąt tysięcy ko­ron, a Sva­velsjö MC za­cho­wałby iden­tyczną sumę. 
 Przez lata zro­bi­li spo­ro in­te­resów, sys­tem za­wsze był ten sam. Mag­ge Lun­din wie­dział, że blond ol­brzym mógłby po­dwoić swo­je do­cho­dy, przej­mując dys­try­bucję. Wie­dział również, dla­cze­go ak­cep­tu­je niższy zysk – może po­zo­stać w cie­niu, pod­czas gdy Sva­velsjö MC bie­rze całe ry­zy­ko na sie­bie. Dochód blond ol­brzyma był mniej­szy, ale sto­sun­ko­wo pew­ny. I w odróżnie­niu od in­nych do­stawców, o ja­kich Mag­ge Lun­din kie­dy­kol­wiek słyszał, ten układ funk­cjo­no­wał w opar­ciu o za­sa­dy biz­ne­so­we, kre­dyt i dobrą wolę. Żad­nych ostrych słów, żad­ne­go ga­da­nia ani gróźb. 
 Blond ol­brzym przełknął na­wet stratę około stu tysięcy ko­ron, do której doszło w związku z nie­udaną do­stawą bro­ni. Mag­ge Lun­din nie znał ni­ko­go w tej branży, kto wziąłby na sie­bie taką stratę. On sam był śmier­tel­nie prze­rażony, zdając re­lację z tego, co się wy­da­rzyło. Wytłuma­czył szczegółowo, co poszło nie tak i jak to się stało, że po­li­cjant z Ośrod­ka Za­po­bie­ga­nia Przestępczości prze­pro­wa­dził akcję u jed­ne­go z członków Brac­twa Aryj­skie­go w Värmlan­dii. Jed­nak ol­brzym na­wet się nie zdzi­wił. Nie­mal współczuł. Ta­kie rze­czy się zda­rzają. Mag­ge Lun­din nic nie za­ro­bił, a pięćdzie­siąt pro­cent z ni­cze­go to zero. Należało wpi­sać to w stra­ty. 
 Mag­ge Lun­din nie był bez­ta­len­ciem. Ro­zu­miał, że mniej­szy, ale dość pew­ny zysk to po pro­stu niezły po­mysł na biz­nes. 
 Nig­dy nie za­mie­rzał osku­bać blond ol­brzy­ma. To byłoby w złym sty­lu. Ol­brzym i jego kum­ple zga­dza­li się na mniej­szy zysk, dopóki ra­chu­nek po­zo­sta­wał uczci­wy. Gdy­by Mag­ge go oszu­kał, tam­ten złożyłby mu wi­zytę i Mag­ge za­pew­ne nie wy­szedłby z tego żywy. Coś ta­kie­go nie wcho­dziło więc w grę. 
 – Kie­dy możesz to do­star­czyć?
 Blond ol­brzym rzu­cił na zie­mię spor­tową torbę. 
 – Już do­star­czo­ne. 
 Mag­ge Lun­din na­wet się nie po­kwa­pił, by otwo­rzyć torbę i spraw­dzić za­war­tość. Za to wyciągnął rękę na znak, że mają umowę, której on bez tar­go­wa­nia za­mie­rza do­trzy­mać. 
 – Jesz­cze jed­no – po­wie­dział ol­brzym. 
 – Co?
 – Chcie­li­byśmy zle­cić ci spe­cjalną ro­botę. 
 – Mów. 
 Blond ol­brzym wyciągnął ko­pertę z wewnętrznej kie­sze­ni kurt­ki. Mag­ge Lun­din otwo­rzył ją i wyciągnął zdjęcie pasz­por­to­we i kartkę z da­ny­mi oso­bo­wy­mi. Uniósł py­tająco brwi. 
 – Na­zy­wa się Lis­beth Sa­lan­der i miesz­ka przy Lun­da­ga­tan na Söder­mal­mie. 
 – No. 
 – Praw­do­po­dob­nie jest te­raz za gra­nicą, ale wcześniej czy później znów się po­ja­wi. 
 – No. 
 – Mój zle­ce­nio­daw­ca chce prze­pro­wa­dzić z nią roz­mowę na osob­ności i bez przeszkód. Trze­ba więc do­star­czyć ją żywą. Na przykład do tego ma­ga­zy­nu nad je­zio­rem Yn­gern. Po­tem będzie­my po­trze­bo­wać kogoś, kto po­sprząta po tej roz­mowie. Musi zniknąć bez śladu. 
 – To ra­czej da się załatwić. Skąd będzie­my wie­dzieć, że już wróciła?
 – Za­wia­do­mię cię, kie­dy to nastąpi. 
 – Staw­ka?
 – Co po­wiesz na dzie­sięć pa­tyków za wszyst­ko? To dość łatwa ro­bo­ta. Je­dziesz do Sztok­hol­mu, bie­rzesz dziew­czynę, do­star­czasz do mnie. 
 Po­now­nie uścisnęli so­bie ręce. 
BĘDĄC PO RAZ DRU­GI na Lun­da­ga­tan, Lis­beth usiadła na zme­cha­co­nej so­fie i zaczęła się za­sta­na­wiać. Musi podjąć kil­ka klu­czo­wych de­cy­zji, a jed­na z nich do­ty­czyła tego, czy chce za­trzy­mać miesz­ka­nie. 
 Za­pa­liła pa­pie­ro­sa, wy­dmuchnęła dym pro­sto w su­fit i strzepnęła popiół do pu­stej pusz­ki po coli. 
 Nie miała po­wo­du, by ko­chać to miesz­ka­nie. Prze­pro­wa­dziła się tu z mamą i siostrą, gdy miała czte­ry lata. Mama zaj­mo­wała pokój dzien­ny, a ona dzie­liła z Ca­millą małą sy­pial­nię. Kie­dy miała dwa­naście lat i wy­da­rzyło się Całe Zło, naj­pierw zo­stała umiesz­czo­na w kli­ni­ce dzie­cięcej, a po­tem, gdy skończyła piętnaście lat, w ko­lej­nych ro­dzi­nach zastępczych. W tym cza­sie miesz­ka­nie było pod­naj­mo­wa­ne. Jej ku­ra­tor, Hol­ger Palm­gren, za­dbał jed­nak o to, by wróciło do niej, kie­dy osiągnęła pełno­let­ność i po­trze­bo­wała da­chu nad głową. 
 Było dla niej stałym punk­tem od­nie­sie­nia przez większą część życia. Choć już go nie po­trze­bo­wała, nie po­do­bał jej się po­mysł, by z nie­go po pro­stu zre­zy­gno­wać. Ozna­czałoby to, że obcy lu­dzie będą dep­tać jej podłogę. 
 Pro­blem lo­gi­stycz­ny po­le­gał na tym, że cała ofi­cjal­na pocz­ta – o ile w ogóle taką do­sta­wała – przy­cho­dziła na Lun­da­ga­tan. Gdy­by roz­wiązała umowę, mu­siałaby po­sta­rać się o inny ad­res. Lis­beth Sa­lan­der nie chciała być osobą, której na­zwi­sko wid­niałoby w różnych re­je­strach dostępnych pu­blicz­nie. Cha­rak­te­ry­zo­wało ją prze­wrażli­wie­nie pa­ra­no­ika, nie miała też żad­ne­go po­wo­du, by ufać władzom ani ko­mu­kol­wiek in­ne­mu. 
 Przez okno spoj­rzała na drogę prze­ciw­pożarową na tyłach bu­dyn­ku, na którą pa­trzyła całe życie. Na­gle do­znała ulgi w związku z de­cyzją o opusz­cze­niu tego miesz­ka­nia. Nig­dy nie czuła się tu bez­piecz­nie. Za­wsze gdy szła Lun­da­ga­tan i do­cho­dziła do swo­jej klat­ki – trzeźwa czy pi­ja­na – bacz­nie ob­ser­wo­wała oto­cze­nie, za­par­ko­wa­ne sa­mo­cho­dy i prze­chod­niów. Miała po­wo­dy przy­pusz­czać, że gdzieś tam są lu­dzie, którzy chcą jej wyrządzić krzywdę i naj­praw­do­po­dob­niej za­ata­kują ją, gdy będzie wcho­dziła do swo­je­go miesz­ka­nia. 
 Żaden atak nie nastąpił. Nie ozna­czało to jed­nak, że Lis­beth ode­tchnęła. Ad­res na Lun­da­ga­tan wid­niał w każdym pu­blicz­nym re­je­strze, a przez wszyst­kie te lata nie miała pie­niędzy, żeby zwiększyć środ­ki bez­pie­czeństwa. Po­zo­sta­wała jej stała czuj­ność. Te­raz sy­tu­acja przed­sta­wiała się in­a­czej. W żad­nym wy­pad­ku nie chciała, by ktoś znał jej nowy ad­res na Mo­se­bac­ke. In­stynkt pod­po­wia­dał jej, że po­win­na po­zo­stać na tyle ano­ni­mo­wa, na ile tyl­ko się da. 
 Nie roz­wiązywało to jed­nak pro­ble­mu, co zro­bić z miesz­ka­niem. Roz­myślała chwilę, po czym za­dzwo­niła do Mim­mi. 
 – Cześć, to ja. 
 – Cześć, Lis­beth. Se­rio? Tym ra­zem od­zy­wasz się już po ty­go­dniu?
 – Je­stem na Lun­da­ga­tan. 
 – No. 
 – Za­sta­na­wiam się, czy nie masz ocho­ty wziąć tego miesz­ka­nia. 
 – Wziąć?
 – Miesz­kasz jak w klat­ce. 
 – Do­brze mi tu­taj. Prze­pro­wa­dzasz się?
 – Już się prze­pro­wa­dziłam. Miesz­ka­nie stoi pu­ste. 
 Na dru­gim końcu li­nii Mim­mi się za­wa­hała.
 – Py­tasz, czy nie chcę wziąć tego miesz­ka­nia. Lis­beth, nie stać mnie. 
 – To miesz­ka­nie własnościo­we, całko­wi­cie spłaco­ne. Czynsz dla spółdziel­ni miesz­ka­nio­wej wy­no­si tysiąc czte­ry­sta osiem­dzie­siąt ko­ron mie­sięcznie, czy­li pew­nie mniej, niż ty płacisz za tę swoją klitkę. I jest opłaco­ny na rok z góry. 
 – Ale czy za­mie­rzasz je sprze­dać? To zna­czy, musi być war­te gru­bo po­nad mi­lion. 
 – Po­nad półtora, jeśli wie­rzyć ogłosze­niom. 
 – Nie stać mnie. 
 – Nie za­mie­rzam sprze­da­wać. Możesz się tu wpro­wa­dzić już dzi­siaj i miesz­kać, jak długo będziesz chciała, i nie mu­sisz płacić czyn­szu przez rok. Nie mogę ci go le­gal­nie od­nająć, ale do­piszę cię do umo­wy jako moją part­nerkę, więc nie będziesz miała pro­blemów ze spółdziel­nią miesz­kaniową. 
 – Lis­beth, oświad­czasz mi się? – zaśmiała się Mim­mi. 
 Lis­beth była śmier­tel­nie poważna. 
 – Nie przy­da mi się te­raz to miesz­ka­nie, a nie chcę go sprze­da­wać. 
 – Czy­li mówisz, że mogę tak jak­by miesz­kać tam za dar­mo. Se­rio?
 – Tak. 
 – Jak długo?
 – Jak długo chcesz. In­te­re­su­je cię to?
 – Ja­sne. Nie co dzień ktoś mi pro­po­nu­je dar­mo­we miesz­ka­nie w sa­mym cen­trum Söder­mal­mu. 
 – Jest jed­no ale. 
 – Tak przy­pusz­czałam. 
 – Możesz tu miesz­kać, jak długo chcesz, ale nadal je­stem tu za­mel­do­wa­na, więc li­sty przy­chodzą na ten ad­res. Wszyst­ko, co mu­sisz robić, to od­bie­rać moją pocztę i dać znać, jeśli przyj­dzie coś ważnego. 
 – Lis­beth, je­steś naj­bar­dziej stuk­niętą dziew­czyną, jaką znam. Czym ty się w ogóle zaj­mu­jesz? Gdzie będziesz miesz­kać?
 – Później o tym po­ga­da­my – od­po­wie­działa Lis­beth wy­mi­jająco. 
USTA­LIŁY, ŻE SPO­TKAJĄ SIĘ po południu, żeby Mim­mi mogła dokład­nie obej­rzeć miesz­ka­nie. Gdy Lis­beth zakończyła roz­mowę, od razu po­czuła się le­piej. Spoj­rzaw­szy na ze­ga­rek, stwier­dziła, że ma jesz­cze mnóstwo cza­su, za­nim przyj­dzie Mim­mi. Wyszła z miesz­ka­nia i przeszła się do ban­ku na Horns­ga­tan, gdzie wzięła nu­me­rek i cier­pli­wie cze­kała na swoją ko­lej. 
 Oka­zała dowód tożsamości, wyjaśniła, że prze­by­wała jakiś czas za gra­nicą i chciałaby spraw­dzić sal­do na swo­im kon­cie oszczędnościo­wym. Jej ofi­cjal­nie za­de­kla­ro­wa­ny ka­pi­tał wy­no­sił 82 670 ko­ron. Przez po­nad rok na kon­cie nie było żad­nych ope­ra­cji, z wyjątkiem wpłaty na sumę 9312 ko­ron do­ko­na­nej je­sie­nią. To spa­dek po jej mat­ce. 
 Lis­beth podjęła kwotę od­po­wia­dającą spad­ko­wi. Za­sta­na­wiała się chwilę. Chciała użyć tych pie­niędzy do cze­goś, co ucie­szyłoby jej matkę. Do cze­goś sto­sow­ne­go. Poszła na pocztę na Ro­sen­lunds­ga­tan i ano­ni­mo­wo wpłaciła pie­niądze na je­den ze sztok­holm­skich ośrodków kry­zy­so­wych dla ko­biet. Nie wie­działa za bar­dzo, dlacze­go tak postąpiła. 
BYŁA GO­DZI­NA ÓSMA, piątko­wy wieczór, gdy Eri­ka Ber­ger wyłączyła kom­pu­ter i prze­ciągnęła się. Ostat­nie dzie­więć go­dzin spędziła, do­pi­nając mar­co­we wy­da­nie „Mil­len­nium”, a po­nie­waż Ma­lin Eriks­son pra­co­wała pełną parą nad nu­me­rem te­ma­tycz­nym Daga Svens­so­na, większą część prac re­dak­cyj­nych Eri­ka mu­siała wy­ko­nać sama. Hen­ry Cor­tez i Lot­tie Ka­rim przy­szli z po­mocą, ale po­nie­waż zwy­kle zaj­mo­wa­li się pi­sa­niem i re­se­ar­chem, więc nie byli doświad­czo­ny­mi re­dak­to­ra­mi. 
 Eri­ka czuła się zmęczo­na i obo­lała od ciągłego sie­dze­nia, ale w su­mie za­do­wo­lo­na z mi­jającego dnia i z życia w ogóle. Sy­tu­acja fi­nan­so­wa ga­ze­ty wyglądała na sta­bilną, krzy­we na wy­kre­sach szły we właści­wym kie­run­ku, tek­sty wpływały w ter­mi­nie albo przy­najm­niej bez dra­ma­tycz­nych opóźnień, pra­cow­ni­cy byli za­do­wo­le­ni i – choć upłynął po­nad rok – nadal pod działaniem ad­re­na­li­ny, ja­kiej do­star­czyła im afe­ra Wen­nerströma. 
 Przez chwilę próbowała roz­ma­so­wać kark i stwier­dziw­szy, że musi wziąć prysz­nic, za­sta­na­wiała się, czy nie sko­rzy­stać z małej ka­bi­ny w anek­sie ku­chen­nym. Jed­nak czuła się zbyt ociężała i tyl­ko położyła nogi na biur­ku. Za trzy mie­siące skończy czter­dzieści pięć lat i szczyt ka­rie­ry po­wo­li za­czy­nała mieć już za sobą. Do­cze­kała się siat­ki drob­nych zmarsz­czek i rys wokół oczu i ust, ale wie­działa, że nadal do­brze wygląda. W tym ty­go­dniu miała dwie wy­czer­pujące se­sje na siłowni, jed­nak za­uważyła, że jest jej co­raz trud­niej wspi­nać się na maszt pod­czas długich wy­praw z mężem na żagle. W ra­zie po­trze­by to ona mu­siała wdra­py­wać się na maszt – Gre­ger miał okrop­ne za­wro­ty głowy. 
 Eri­ka stwier­dziła również, że jej do­tych­cza­so­we życie, mimo różnych ups and do­wns, było w su­mie szczęśliwe. Miała pie­niądze, po­zycję, wspa­niały dom i pracę, którą lubi. Miała czułego męża, który ją ko­cha i w którym sama po piętna­stu la­tach małżeństwa nadal była zako­chana. A poza tym miała pociągającego i naj­wy­raźniej nie­zmor­do­wa­ne­go ko­chanka, który nie za­spo­ka­jał wpraw­dzie po­trzeb jej du­szy, ale ciało owszem tak, ile­kroć tego po­trzebowała. 
 Uśmiechnęła się, myśląc o Mi­ka­elu Blom­kviście. Za­sta­na­wiała się, kie­dy zbie­rze się na od­wagę i zdra­dzi jej swoją ta­jem­nicę, a mia­no­wi­cie, że coś go łączy z Har­riet Van­ger. Ani Mi­ka­el, ani Har­riet nie pisnęli słowa o tym związku, ale Eri­ka nie uro­dziła się wczo­raj. Że coś jest na rze­czy, domyśliła się na sierp­nio­wym ze­bra­niu zarządu, widząc ich wy­mianę spoj­rzeń. Z prze­ko­ry próbowała tego sa­me­go wie­czo­ru do­dzwo­nić się na komórkę Har­riet i Mi­ka­ela i bez szczególne­go zdzi­wie­nia stwier­dziła, że obo­je wyłączy­li te­le­fo­ny. Nie sta­no­wiło to rzecz ja­sna osta­tecz­ne­go do­wo­du, jed­nak przy oka­zji ko­lej­nych ze­brań za­uważyła, że Mi­ka­el był wie­czo­ra­mi nie­dostępny. Roz­ba­wiło ją nie­mal, gdy wi­działa, jak szyb­ko Har­riet ulot­niła się z przyjęcia po ze­bra­niu, używając pokrętnej wymówki, że musi je­chać do ho­te­lu i się położyć. Eri­ka nie była wścib­ska ani za­zdro­sna. Za to za­mie­rzała przy do­god­nej oka­zji po­dro­czyć się z oboj­giem w tej spra­wie. 
 W ogóle nie wtrącała się w związki Mi­ka­ela z in­ny­mi ko­bie­ta­mi, lecz miała na­dzieję, że jego ro­mans z Har­riet nie spo­wo­du­je w przyszłości ja­kichś pro­blemów w zarządzie. Nie był to jed­nak poważny nie­pokój. Mi­ka­el miał za sobą wie­le ta­kich związków, gdy po roz­sta­niu nadal przy­jaźnił się z dawną part­nerką, i nie­zmier­nie rzad­ko po­pa­dał w kłopo­ty. 
 Dla Eri­ki Ber­ger zażyła przy­jaźń z Mi­ka­elem była po­wo­dem do radości. W pew­nych kwe­stiach nie był zbyt by­stry, ale w in­nych wy­ka­zy­wał taką prze­ni­kli­wość, że można by go uznać za wy­rocz­nię. Za to nie poj­mo­wał jej miłości do męża. Po pro­stu nig­dy nie ro­zu­miał, dla­cze­go ona uważa Gre­ge­ra za cza­rującego, ciepłego, in­try­gującego i wspa­niałomyślne­go człowie­ka, przede wszyst­kim po­zba­wio­ne­go wie­lu na­wyków, ja­kich ser­decz­nie nie zno­siła u fa­cetów. Gre­ger to mężczy­zna, u boku którego chciała się ze­sta­rzeć. Chciała mieć z nim dzie­ci, ale wcześniej nie było to możliwe, a te­raz czas już minął. W roli życio­we­go part­ne­ra nie po­tra­fiła so­bie wy­obra­zić ni­ko­go lep­sze­go – to człowiek, na którym mogła całko­wi­cie i bez­wa­run­ko­wo po­le­gać i który za­wsze był przy niej, kie­dy tego po­trze­bo­wała. 
 Mi­ka­el był inny. To mężczy­zna o tak różno­rod­nych ce­chach cha­rak­te­ru, że cza­sem wy­da­wało się, jak­by miał podwójną na­turę. W pra­cy za­wo­do­wej wy­ka­zy­wał upór i nie­mal cho­ro­bliwą kon­cen­trację na za­da­niu. Za­bie­rał się za te­mat i do­pra­co­wy­wał go do po­zio­mu bli­skie­go per­fek­cji, kie­dy wszyst­kie ele­men­ty układan­ki są na miej­scu. W swo­ich naj­lep­szych chwi­lach był re­we­la­cyj­ny, a w gor­szych i tak wy­bi­jał się po­nad prze­ciętność. Po­tra­fił in­tu­icyj­nie odróżnić, który te­mat kry­je w so­bie dru­gie dno, a który będzie tyl­ko mało in­te­re­sującą masówką. Eri­ka Ber­ger nig­dy nie żałowała podjęcia współpra­cy z Mi­ka­elem. 
 Nig­dy też nie żałowała, że zo­stała jego ko­chanką. 
 Je­dyną osobą, która ro­zu­miała, dla­cze­go Erikę tak ciągnie do sek­su z Mi­ka­elem, był jej mąż, a ro­zu­miał to, po­nie­waż Eri­ka odważyła się po­roz­ma­wiać z nim o swo­ich po­trze­bach. Nie cho­dziło tu o nie­wier­ność, lecz o żądzę. Seks z Mi­ka­elem dawał jej ta­kie­go kopa, jak z żad­nym in­nym mężczyzną, nie wyłączając Gre­ge­ra. 
 Seks był dla niej ważny. Stra­ciła dzie­wic­two w wie­ku czter­na­stu lat, a kil­ka ko­lej­nych poświęciła na fru­strujące po­szu­ki­wa­nia za­spo­ko­je­nia. W tam­tym cza­sie spróbowała wszyst­kie­go, po­czy­nając od śmiałego pet­tin­gu z ko­le­ga­mi z kla­sy przez trud­ny ro­mans ze star­szym na­uczy­cie­lem, a kończąc na sek­ste­le­fo­nie i miękkim sek­sie z pew­nym neu­ro­ty­kiem. Prze­te­sto­wała większość tego, co ją in­te­re­so­wało w sfe­rze ero­ty­ki. Za­ba­wiała się przy użyciu kaj­da­nek i sznu­ra, należała też do Club Xtre­me, który or­ga­ni­zo­wał im­pre­zy nie­zu­pełnie ak­cep­to­wa­ne społecz­nie. Wie­lo­krot­nie próbowała sek­su z ko­bie­ta­mi i z roz­cza­ro­wa­niem stwier­dziła, że to nie to – ko­bie­ta nie była w sta­nie wywołać w niej na­wet ułamka tego pod­nie­ce­nia, ja­kie Eri­ka od­czu­wała, będąc z mężczyzną. Albo z dwo­ma. Ra­zem z Gre­ge­rem te­sto­wała seks z dwo­ma mężczy­zna­mi – je­den z nich był zna­nym właści­cie­lem ga­le­rii – i obo­je od­kry­li, że on ma sil­ne skłonności bisek­sualne, ona na­to­miast czuła nie­mal pa­ra­liżującą roz­kosz, gdy pieściło ją i za­spo­ka­jało dwóch mężczyzn jed­no­cześnie. Doświad­czyła też nie­wytłuma­czal­nej przy­jem­ności, widząc, jak inny mężczy­zna pieści jej męża. Ona i Gre­ger po­wta­rza­li tę za­bawę, za­wsze z taką samą sa­tys­fakcją, spo­ty­kając się z kil­ko­ma stałymi part­ne­ra­mi. 
 Ich życie sek­su­al­ne nie było więc nud­ne czy ru­ty­no­we. Po pro­stu Mi­ka­el Blom­kvist do­star­czał jej zupełnie in­ne­go ro­dza­ju przeżyć. 
 Miał ta­lent. Był po pro­stu świet­ny w łóżku. 
 Tak świet­ny, że wy­da­wało się, iż Eri­ka osiągnęła stan ide­al­nej równo­wa­gi z Gre­ge­rem w roli męża i Mi­ka­elem w roli ko­chan­ka, sto­sow­nie do po­trzeb. Nie mogłaby obejść się bez żad­ne­go z nich i nie za­mie­rzała między nimi wy­bie­rać. 
 A Gre­ger zro­zu­miał, że jej po­trze­by wy­kra­czały poza to, co on sam mógł za­ofe­ro­wać w po­sta­ci akro­ba­tycz­nej gim­na­sty­ki w ja­cuz­zi, choćby naj­bar­dziej wymyślnej. 
 W swo­im związku z Mi­ka­elem Eri­ka naj­bar­dziej lubiła to, że nie od­czu­wał nie­mal w ogóle po­trze­by, by ją kon­tro­lo­wać. Nie był ani trochę za­zdro­sny, a na­wet jeśli ona sama mie­wała na początku – przed dwu­dzie­stu laty – wy­bu­chy za­zdrości, z cza­sem od­kryła, że o Mi­ka­ela nie musi być za­zdrosna. Ich związek opie­rał się na przy­jaźni, a on w przy­jaźni wy­ka­zy­wał bez­gra­niczną lo­jal­ność. Taki związek mógł prze­trwać naj­cięższe próby. 
 Eri­ka Ber­ger miała świa­do­mość, że należy do gro­na lu­dzi, których styl życia byłby nie do za­ak­cep­to­wa­nia dla Chrześcijańskie­go Koła Go­spo­dyń Do­mo­wych w ta­kiej na przykład pro­win­cjo­nal­nej mieści­nie jak Skövde. Nie mar­twiło jej to. Już jako na­sto­lat­ka po­sta­no­wiła, że to, co robi w łóżku i ja­kie wy­brała życie, nie po­win­no ob­cho­dzić ni­ko­go poza nią samą. Jed­nak iry­to­wało ją, że tylu jej zna­jo­mych szep­tało między sobą o jej związku z Mi­ka­elem, i to za­wsze za jej ple­ca­mi. 
 Mi­ka­el był mężczyzną. Mógł spo­koj­nie za­li­czać ko­lej­ne łóżka i ni­ko­go by to nie dzi­wiło. Ona była ko­bietą, a fakt, że miała jed­ne­go ko­chan­ka, w do­dat­ku za zgodą męża – i, co więcej, była temu ko­chan­ko­wi wier­na przez dwa­dzieścia lat – sta­no­wił te­mat naj­bar­dziej in­te­re­sujących rozmów przy ko­la­cji. 
 Fuck you all. Roz­myślała jesz­cze przez chwilę, po czym pod­niosła słuchawkę, żeby za­dzwo­nić do męża. 
 – Cześć, ko­cha­nie. Co ro­bisz?
 – Piszę. 
 Gre­ger Back­man był nie tyl­ko ar­tystą; był przede wszyst­kim do­cen­tem hi­sto­rii sztu­ki i au­to­rem wie­lu książek z tej dzie­dzi­ny. Często wy­po­wia­dał się w de­ba­tach pu­blicz­nych, a duże fir­my ar­chi­tek­to­nicz­ne angażowały go do swo­ich przed­sięwzięć. Przez ostat­ni rok pra­co­wał nad książką o zna­cze­niu ar­tystycznego wy­stro­ju bu­dynków oraz o tym, dla­cze­go lu­dzie w pew­nych bu­dynkach lubią prze­by­wać, a w in­nych – nie. Książka zaczęła się prze­ra­dzać w nie­na­wist­ny atak na funk­cjo­na­lizm, co (po­dej­rze­wała Eri­ka) wywoła pe­wien fer­ment na ryn­ku de­bat o es­te­ty­ce. 
 – I jak ci idzie?
 – Do­brze. Jak po maśle. A co u cie­bie?
 – Właśnie skończyłam następny nu­mer. W czwar­tek wysyłamy do dru­kar­ni. 
 – Gra­tu­la­cje. 
 – Je­stem zupełnie wy­pa­lo­na. 
 – Brzmi to tak, jak­byś miała coś na myśli. 
 – Pla­no­wałeś coś na wieczór? Będziesz strasz­nie nie­za­do­wo­lo­ny, jeśli nie wrócę dzi­siaj na noc?
 – Prze­każ Blom­kvi­sto­wi, że kusi los – po­wie­dział Gre­ger. 
 – Nie sądzę, żeby się tym przej­mo­wał. 
 – No do­bra. Prze­każ mu, że je­steś wiedźmą, której nie można za­spo­koić, i że ze­sta­rze­je się przed­wcześnie. 
 – To już wie. 
 – W ta­kim ra­zie je­dy­ne, co mi zo­sta­je, to popełnić sa­mobójstwo. Będę pisał, póki nie zasnę. Baw się do­brze. 
 Pożegna­li się, a po­tem Eri­ka za­dzwo­niła do Mi­ka­ela. Był w En­ske­de, u Daga Svens­so­na i Mii Berg­man, i właśnie za­mie­rzał pod­su­mo­wać dys­kusję na te­mat pew­nych drażli­wych szczegółów w książce Daga. Eri­ka za­py­tała, czy jest zajęty tego wie­czo­ru, czy może byłby skłonny wy­ma­so­wać komuś obo­lałe ple­cy. 
 – Masz klu­cze – po­wie­dział Mi­ka­el. – Czuj się jak u sie­bie. 
 – Oczy­wiście. Wi­dzi­my się za jakąś go­dzinę. 
 Spa­cer na Bel­l­mans­ga­tan zajął jej dzie­sięć mi­nut. Ro­ze­brała się, wzięła prysz­nic i zro­biła espres­so. Po­tem wśli­zgnęła się do łóżka Mi­ka­ela i naga cze­kała na nie­go w nie­cier­pli­wym napięciu.
 Ide­al­ne za­spo­ko­je­nie dałby jej naj­praw­do­po­dob­niej seks we trójkę z jej mężem i Mi­ka­elem, co jed­nak z nie­mal stu­pro­cen­tową pew­nością nie wcho­dziło w grę. Pro­blem po­le­gał na tym, że Mi­ka­el był tak bar­dzo he­te­ro, że Eri­ka dro­czyła się z nim, na­zy­wając go ho­mo­fo­bem. Jego za­in­te­re­so­wa­nie mężczy­zna­mi równało się zeru. Naj­wy­raźniej nie można mieć wszyst­kie­go na tym świe­cie. 
MARSZCZĄC BRWI, zi­ry­to­wa­ny blond ol­brzym je­chał ostrożnie z prędkością piętna­stu ki­lo­metrów na go­dzinę po tak kiep­sko utrzy­ma­nej leśnej dro­dze, że przez chwilę myślał, iż źle zro­zu­miał opis do­jaz­du. Właśnie zaczęło się ściem­niać, gdy dro­ga roz­sze­rzyła się nie­co i doj­rzał wresz­cie bu­dy­nek. Za­par­ko­wał ja­kieś pięćdzie­siąt metrów od nie­go, wyłączył sil­nik i ro­zej­rzał się do­okoła. 
 Znaj­do­wał się w po­bliżu Stal­lar­hol­men, nie­da­le­ko Ma­rie­fred. Był to pro­sty do­mek z lat pięćdzie­siątych, po­sta­wio­ny w sa­mym środ­ku lasu. Między drze­wa­mi do­strzegł jaśniejszą smugę lodu na je­zio­rze Mäla­ren. 
 Za nic nie mógł pojąć, dla­cze­go kto­kol­wiek chciałby spędzać wol­ny czas w ja­kimś od­lud­nym le­sie. Gdy za­mknął za sobą drzwi sa­mo­cho­du, na­gle po­czuł się nie­swo­jo. Las wydał mu się złowiesz­czy i przytłaczający. Miał wrażenie, że jest ob­ser­wo­wa­ny. Ru­szył po­wo­li w stronę podwórka, lecz na­raz usłyszał sze­lest i stanął jak wry­ty. 
 Gapił się w las. Zmierzch był ci­chy i bez­wietrz­ny. Ol­brzym stał tak dwie mi­nu­ty, w naj­większym napięciu, aż kątem oka do­strzegł po­stać prze­miesz­czającą się ostrożnie między drze­wa­mi. Gdy skon­cen­tro­wał wzrok, po­stać stanęła w bez­ru­chu, ja­kieś trzy­dzieści metrów w głąb lasu, i wpa­try­wała się w nie­go. 
 Blond ol­brzym po­czuł się nie­swo­jo. Sta­rał się doj­rzeć szczegóły. Wi­dział ciemną, kościstą twarz. Po­stać zda­wała się karłem, wy­so­kim mniej więcej na metr, i była ubra­na w coś, co przy­po­mi­nało strój ze świer­ko­wych gałęzi i mchu dla ka­mu­flażu. Ba­war­ski leśny skrzat? Ir­landz­ki le­pre­chaun? Jest groźny?
 Blond ol­brzym wstrzy­mał od­dech. Czuł, jak jeżą mu się włosy na kar­ku. 
 Po­tem zaczął gwałtow­nie mru­gać i potrząsnął głową. Kie­dy znów spoj­rzał w tamtą stronę, isto­ta prze­mieściła się ja­kieś dzie­sięć metrów na pra­wo. Tam nic nie ma. Wie­dział, że to tyl­ko jego wy­obraźnia. A jed­nak całkiem wyraźnie do­strze­gał kształt wśród drzew. Na­gle zja­wa po­ru­szyła się i po­deszła bliżej. Po­ru­szała się szyb­ko, gwałtow­ny­mi ru­cha­mi, za­ta­czając półkole i przy­mie­rzając się do ata­ku. 
 Blond ol­brzym spiesz­nie po­ko­nał ostat­nie me­try dzielące go od dom­ku. Za­pu­kał odro­binę za głośno i odro­binę zbyt nie­cier­pli­wie. Gdy tyl­ko usłyszał odgłos ludz­kich kroków do­bie­gający zza drzwi, strach ustąpił. Zerknął przez ramię. Tam nic nie ma. 
 Jed­nak ode­tchnął do­pie­ro, gdy drzwi się otwo­rzyły. Ad­wo­kat Nils Bjur­man po­wi­tał go uprzej­mie i za­pro­sił do środ­ka. 
MI­RIAM WU OD­SAPNĘŁA Z ULGĄ, wyniósłszy do śmiet­ni­ka w piw­ni­cy ostat­ni wo­rek z po­zo­sta­wio­nym do­byt­kiem Lis­beth Sa­lan­der. Ste­ryl­nie czy­ste miesz­ka­nie pach­niało mydłem, farbą i świeżo pa­rzoną kawą. To ostat­nie było dziełem Lis­beth. Sie­działa na ta­bo­re­cie, przyglądając się w zamyśle­niu ogołoco­ne­mu miesz­ka­niu, skąd w jakiś ma­gicz­ny sposób zniknęły zasłonki, dy­wa­ny, ku­po­ny ra­ba­to­we z lodówki i jej podręczne ru­pie­cie z przed­po­ko­ju. Dzi­wiła się, jak duże wy­da­je się te­raz to miej­sce. 
 Mi­riam Wu i Lis­beth Sa­lan­der miały różne gu­sta w kwe­stii ubrań, wy­stro­ju wnętrz i za­in­te­re­so­wań in­te­lek­tu­al­nych. Po­praw­ka: Mi­riam Wu miała swój styl i zde­cy­do­wa­ny pogląd na to, jak jej miesz­ka­nie po­win­no wyglądać, ja­kich me­bli tam chce i ja­kie ciu­chy się nosi. Lis­beth Sa­lan­der w ogóle nie miała gu­stu, jak twier­dziła Mim­mi. 
 Gdy Mim­mi weszła do miesz­ka­nia na Lun­da­ga­tan i zlu­stro­wała je okiem kup­ca, po prze­dys­ku­to­wa­niu spra­wy stwier­dziła, że większość rze­czy musi zniknąć. Zwłasz­cza nędzna, zsza­rzała z bru­du sofa w po­ko­ju dzien­nym. Czy Lis­beth chciałaby coś za­trzy­mać? Nie. Przez następne dwa ty­go­dnie Mim­mi spędzała po kil­ka go­dzin każdego wie­czo­ru oraz week­en­dy, wy­rzu­cając sta­re me­ble, czyszcząc szaf­ki, pu­cując, szo­rując wannę, ma­lując ścia­ny w kuch­ni, przed­po­ko­ju, sy­pial­ni i po­ko­ju dzien­nym, w którym do­dat­ko­wo po­la­kie­ro­wała par­kiet. 
 Lis­beth nie in­te­re­so­wały ta­kie zajęcia, jed­nak wpa­dała tam przy oka­zji i z za­fa­scy­no­wa­niem ob­ser­wo­wała przy­ja­ciółkę. Po zakończe­niu prac miesz­ka­nie było pu­ste, z wyjątkiem wy­tar­te­go sto­li­ka z li­te­go drew­na, który Mim­mi za­mie­rzała oszli­fo­wać i po­la­kie­ro­wać, dwóch porządnych ta­bo­retów, które Lis­beth za­re­kwi­ro­wała przy oka­zji porządko­wa­nia stry­chu, oraz so­lid­ne­go regału w po­ko­ju dzien­nym, który zda­niem Mim­mi jesz­cze się do cze­goś nada­wał. 
 – Wpro­wa­dzam się w ten week­end. Je­steś pew­na, że nie żałujesz tej de­cy­zji?
 – Nie po­trze­buję tego miesz­ka­nia. 
 – Ależ jest świet­ne! To zna­czy, są większe i lep­sze, ale to znaj­du­je się w sa­mym cen­trum Söder­mal­mu, a czynsz właści­wie żaden. Lis­beth, stra­cisz majątek, jeśli go nie sprze­dasz. 
 – Mam tyle pie­niędzy, że dam so­bie radę. 
 Mim­mi za­milkła, nie­pew­na, jak zin­ter­pre­to­wać zwięzłe ko­men­ta­rze Lis­beth. 
 – Gdzie będziesz miesz­kać?
 Lis­beth nie od­po­wie­działa. 
 – Można cię od­wie­dzić?
 – Nie te­raz. 
 Lis­beth otwo­rzyła swoją torbę, wyciągnęła pa­pie­ry i podała je Mim­mi. 
 – Załatwiłam umowę z tu­tejszą spółdziel­nią miesz­ka­niową. Naj­prościej było wpi­sać cię jako moją part­nerkę i sprze­dać ci połowę lo­ka­lu. Kwo­ta sprze­daży wy­no­si jedną ko­ronę. Mu­sisz pod­pi­sać umowę. 
 Mim­mi wzięła długo­pis i pod­pi­sała się, uzu­pełniając datę uro­dze­nia. 
 – To wszyst­ko?
 – Wszyst­ko. 
 – Lis­beth, właści­wie za­wsze uważałam cię za trochę stuk­niętą, ale czy zda­jesz so­bie sprawę, że właśnie spre­zen­to­wałaś mi połowę tego miesz­ka­nia? Chętnie je wezmę, ale nie chciałabym zna­leźć się w sy­tu­acji, kie­dy ty na­gle zmie­nisz zda­nie i zro­bi się między nami nie­przy­jem­nie. 
 – Nie zro­bi się. Chcę, żebyś tu miesz­kała. To mi od­po­wia­da. 
 – Ale za dar­mo? Bez żad­nej re­kom­pen­sa­ty? To bez sen­su. 
 – Zaj­miesz się moją pocztą. Taki jest wa­ru­nek. 
 – Poświęcę na to za­pew­ne ja­kieś czte­ry se­kun­dy ty­go­dnio­wo. Za­mie­rzasz wpaść do mnie kie­dyś na seks?
 Lis­beth utkwiła wzrok w Mim­mi. Przez chwilę mil­czała. 
 – Bar­dzo chętnie. Ale to nie wcho­dzi w za­kres kon­trak­tu. Za­wsze możesz odmówić. 
 Mim­mi wes­tchnęła. 
 – A już się zaczęłam cie­szyć, że będę kept wo­man. Wiesz, ktoś za­pew­nia mi miesz­ka­nie, płaci mój czynsz, a od cza­su do cza­su za­kra­da się, żeby trochę ze mną po­hu­lać w łóżku. 
 Przez chwilę sie­działy w ci­szy. Po­tem Mim­mi wstała zde­cy­do­wa­nie, poszła do dużego po­ko­ju i zga­siła gołą żarówkę wiszącą u su­fi­tu. 
 – Chodź tu­taj. 
 Lis­beth poszła za nią. 
 – Nig­dy nie upra­wiałam sek­su na podłodze w świeżo ma­lo­wa­nym miesz­ka­niu bez me­bli. Wi­działam kie­dyś taki film z Mar­lo­nem Bran­do, o mężczyźnie i ko­bie­cie w Paryżu, którzy tak to właśnie ro­bi­li. 
 Lis­beth zerknęła na podłogę. 
 – Chcę się za­ba­wić. Masz ochotę?
 – Pra­wie za­wsze mam ochotę. 
 – Dzi­siaj będę do­mi­nującą suką. Ja de­cy­duję. Roz­bie­raj się. 
 Lis­beth zaśmiała się krzy­wo. Ro­ze­brała się. Zajęło jej to ja­kieś dzie­sięć se­kund. 
 – Kładź się na podłogę. Na brzu­chu. 
 Lis­beth zro­biła, jak Mim­mi roz­ka­zała. Par­kiet był chłodny i od razu do­stała gęsiej skórki. Mim­mi użyła T-shir­tu Lis­beth z na­pi­sem You have the ri­ght to re­ma­in si­lent, żeby związać jej ręce na ple­cach.
 Lis­beth na­sunęła się re­flek­sja, że w po­dob­ny sposób ad­wo­kat Nils Pie­przo­ny Gnój Bjur­man związał ją dwa lata temu. 
 Na tym kończyły się po­do­bieństwa. 
 Będąc z Mim­mi, Lis­beth czuła tyl­ko przy­jem­ne ocze­ki­wa­nie. Ocho­czo pod­dała się, a Mim­mi przewróciła ją na ple­cy i roz­sunęła jej nogi. Gdy zdej­mo­wała swoją ko­szulkę, Lis­beth w ciem­nościach do­strzegła jej miękkie pier­si. Po­tem Mim­mi prze­wiązała jej oczy swoją ko­szulką. Lis­beth słyszała sze­lest ubrań. Kil­ka se­kund później po­czuła na brzu­chu język Mim­mi, a jej pal­ce po wewnętrznej stro­nie ud. Już od daw­na nie była tak pod­nie­co­na. Za­cisnęła oczy pod prze­paską i po­zwo­liła Mim­mi na­rzu­cić tem­po. 
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Po­nie­działek 14 lu­te­go – so­bo­ta 19 lu­te­go
 SŁYSZĄC DE­LI­KAT­NE pu­ka­nie w fu­trynę, Dra­gan Ar­man­ski pod­niósł wzrok i zo­ba­czył w drzwiach Lis­beth Sa­lan­der. Sta­rała się utrzy­mać dwa kub­ki kawy z au­to­ma­tu. Po­wo­li odłożył długo­pis i od­sunął ra­port. 
 – Cześć – po­wie­działa. 
 – Cześć. 
 – To przy­ja­ciel­ska wi­zy­ta. Mogę wejść?
 Dra­gan Ar­man­ski na se­kundę za­mknął oczy, po czym wska­zał jej krzesło dla gości. Zerknął na ze­ga­rek. Było wpół do siódmej wie­czo­rem. Lis­beth podała mu ku­bek i usiadła. Przez chwilę mie­rzy­li się wzro­kiem. 
 – Po­nad rok – po­wie­dział Dra­gan. 
 Lis­beth kiwnęła głową. 
 – Je­steś zły?
 – A po­wi­nie­nem być?
 – Nie pożegnałam się. 
 Dra­gan wydął war­gi, był w szo­ku, a jed­no­cześnie czuł ulgę, wiedząc, że Lis­beth przy­najm­niej żyje. Na­gle ogarnęły go gwałtow­na iry­ta­cja i zmęcze­nie. 
 – Nie wiem, co po­wie­dzieć. Nie masz obo­wiązku in­for­mo­wać mnie, czym się zaj­mu­jesz. Cze­go chcesz?
 Ode­zwał się chłod­niej­szym to­nem, niż za­mie­rzał. 
 – Sama za bar­dzo nie wiem. Przede wszyst­kim chy­ba się przy­wi­tać. 
 – Po­trze­bu­jesz pra­cy? Nie za­mie­rzam cię więcej za­trud­niać. 
 Potrząsnęła głową. 
 – Pra­cu­jesz gdzieś in­dziej?
 Znów potrząsnęła głową. Zda­wało się, że usiłuje zna­leźć słowa. Dra­gan cze­kał. 
 – Podróżowałam – po­wie­działa wresz­cie. – Nie­daw­no wróciłam do Szwe­cji. 
 Ar­man­ski z za­dumą po­ki­wał głową i przyj­rzał się Lis­beth. Zmie­niła się. Jakaś nowa… doj­rzałość prze­ja­wiała się w do­bo­rze stro­ju i za­cho­wa­niu. I wy­pchała so­bie czymś biu­sto­nosz. 
 – Zmie­niłaś się. Gdzie byłaś?
 – Trochę tu, trochę tam… – od­po­wie­działa wy­mi­jająco, dokończyła jed­nak, widząc jego zi­ry­to­wa­ne spoj­rze­nie. – Po­je­chałam do Włoch, po­tem na Bli­ski Wschód i przez Bang­kok do Hong­kon­gu. Jakiś czas byłam w Au­stra­lii i No­wej Ze­lan­dii, i podróżowałam po wy­spach Pa­cy­fi­ku. Mie­siąc sie­działam na Ta­hi­ti. Po­tem prze­je­chałam przez Sta­ny, a ostat­nie mie­siące spędziłam na Ka­ra­ibach.
 Ar­man­ski kiwnął głową. 
 – Nie wiem, dla­cze­go się nie pożegnałam. 
 – Dla­te­go, że mówiąc szcze­rze, inni gówno cię ob­chodzą – po­wie­dział rze­czo­wo Ar­man­ski. 
 Lis­beth za­gryzła wargę. Za­sta­na­wiała się chwilę. Jego słowa może były prawdą, ale i tak od­czuła to oskarżenie jako nie­spra­wie­dli­we. 
 – Za­zwy­czaj jest tak, że to ja in­nych w ogóle nie ob­chodzę. 
 – Gówno praw­da – od­po­wie­dział Ar­man­ski. – Twój pro­blem to na­sta­wie­nie, masz w du­pie lu­dzi, którzy chcą być two­imi przy­ja­ciółmi. To pro­ste. 
 Ci­sza.
 – Chcesz, żebym so­bie poszła?
 – Rób, jak chcesz. Za­wsze tak robiłaś. Ale jeśli te­raz pójdziesz, to nie chcę cię więcej wi­dzieć. 
 Lis­beth na­gle się prze­stra­szyła. Człowiek, którego sza­no­wała, był skłonny ją od­rzu­cić. Nie wie­działa, co po­wie­dzieć. 
 – Już dwa lata minęły, odkąd Hol­ger Palm­gren miał wy­lew. Nie od­wie­dziłaś go ani razu – mówił Ar­man­ski nie­wzru­szo­ny.
 Lis­beth gapiła się na nie­go zszo­ko­wa­na. 
 – Żyje?
 – Więc na­wet nie wiesz, czy żyje, czy umarł?
 – Le­ka­rze po­wie­dzie­li, że… 
 – Le­ka­rze dużo o nim mówili – prze­rwał Ar­man­ski. – Było z nim bar­dzo źle i nie mógł ko­mu­ni­ko­wać się z oto­cze­niem, ale przez ostat­ni rok jego stan znacz­nie się po­pra­wił. Trud­no mu mówić i trze­ba uważnie słuchać, żeby go zro­zu­mieć. W dużym stop­niu jest zda­ny na po­moc in­nych, choć sam już cho­dzi do to­a­le­ty. Lu­dzie, którym na nim zależy, od­wie­dzają go. 
 Lis­beth za­niemówiła. To ona zna­lazła Palm­gre­na, gdy przed dwo­ma laty do­stał wy­le­wu. We­zwała po­go­to­wie, a le­ka­rze, potrząsając głowa­mi, stwier­dzi­li, że pro­gno­zy nie są zachęcające. Za­miesz­kała na ty­dzień w szpi­ta­lu, aż je­den z le­ka­rzy po­wie­dział, że Palm­gren leży w śpiączce i mało praw­do­po­dob­ne, by miał się obu­dzić. W tam­tej chwi­li prze­stała się mar­twić i wy­kreśliła go ze swo­je­go życia. Wstała i wyszła, nie oglądając się za sie­bie. I naj­wy­raźniej nie spraw­dzając później jego sta­nu zdro­wia. 
 Zmarsz­czyła brwi. W tam­tym cza­sie zwa­lił się jej na kark ad­wo­kat Nils Bjur­man, ab­sor­bując sporą część jej uwa­gi. Ale nikt, na­wet Ar­man­ski, nie po­wie­dział jej, że Palm­gren żyje, i co więcej, że być może po­wra­ca do zdro­wia. Sama w ogóle nie za­sta­na­wiała się nad taką możliwością. 
 Na­gle łzy napłynęły jej do oczu. Nig­dy wcześniej nie czuła się nędznym ego­istycz­nym gównem. I nig­dy wcześniej nie do­stała od ni­ko­go tak spo­koj­nie po­wie­dzia­nej, a za­ra­zem wściekłej re­pry­men­dy. Spuściła głowę. 
 Przez chwilę sie­dzie­li w ci­szy. Mil­cze­nie prze­rwał Ar­man­ski. 
 – Jak ci się wie­dzie?
 Lis­beth wzru­szyła ra­mio­na­mi. 
 – Z cze­go się utrzy­mu­jesz? Masz pracę?
 – Nie, nie mam pra­cy i nie wiem, czym chcę się zaj­mo­wać. Ale mam tyle pie­niędzy, że radzę so­bie. 
 Ar­man­ski zlu­stro­wał ją ba­daw­czym wzro­kiem. 
 – Wpadłam tu tyl­ko z wi­zytą… nie szu­kam pra­cy. Nie wiem… może i chciałabym zro­bić dla cie­bie ja­kieś zle­ce­nie, gdy­byś mnie kie­dyś po­trze­bo­wał, ale musi to być coś, co mnie za­in­te­re­su­je. 
 – Zakładam, że nie chcesz po­wie­dzieć, co się wy­da­rzyło w He­de­stad zeszłego roku. 
 Lis­beth sie­działa w mil­cze­niu.
 – Coś się jed­nak wy­da­rzyło. Mar­tin Van­ger zabił się w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym, po tym jak wzięłaś stąd sprzęt ob­ser­wa­cyj­ny i ktoś gro­ził wam śmier­cią. A sio­stra Van­gera po­wstała z gro­bu. Była to, de­li­kat­nie mówiąc, sen­sa­cja.
 – Nie obie­cy­wałam, że wszyst­ko opo­wiem. 
 Ar­man­ski kiwnął głową. 
 – I zakładam, że nie chcesz mi również opo­wie­dzieć, jaką rolę ode­grałaś w afe­rze Wen­nerströma. 
 – Po­ma­gałam Kal­le­mu Blom­kvi­sto­wi robić re­se­arch. – Na­gle jej głos stał się znacz­nie chłod­niej­szy. – To wszyst­ko. Nie chcę być w to za­mie­sza­na. 
 – Mi­ka­el Blom­kvist szu­kał cię wszędzie. Od­zy­wał się co naj­mniej raz na mie­siąc, py­tając, czy mam od cie­bie wieści. On też się przej­mu­je. 
 Lis­beth mil­czała, jed­nak Ar­man­ski za­uważył, że jej usta zmie­niły się w wąską kreskę. 
 – Nie wiem, czy go lubię – mówił da­lej Ar­man­ski – ale jemu też na­prawdę na to­bie zależy. Spo­tkałem się z nim raz zeszłej je­sie­ni. On również nie chce roz­ma­wiać o He­de­stad. 
 Lis­beth nie chciała dys­ku­to­wać o Mi­ka­elu Blom­kviście.
 – Wpadłam tyl­ko się przy­wi­tać i po­wie­dzieć, że znów je­stem w mieście. Nie wiem, czy zo­stanę. To nu­mer mo­jej komórki i nowy ad­res ma­ilo­wy, gdy­byś po­trze­bo­wał się ze mną skon­tak­to­wać. 
 Wręczyła Ar­man­skie­mu kar­teczkę i wstała. Gdy była już przy drzwiach, zawołał za nią. 
 – Po­cze­kaj chwilę. Co za­mie­rzasz?
 – Pójdę od­wie­dzić Hol­ge­ra Palm­gre­na. 
 – Do­bra. Ale cho­dziło mi o to… czym będziesz się zaj­mo­wać?
 Spoj­rzała na nie­go zamyślona. 
 – Nie wiem. 
 – Mu­sisz mieć z cze­go żyć. 
 – Mówiłam prze­cież, mam tyle, że daję so­bie radę. 
 Ar­man­ski od­chy­lił się na krześle i zamyślił. Nig­dy nie miał pew­ności, jak in­ter­pre­to­wać jej słowa. 
 – Tak mnie zi­ry­to­wało two­je znik­nięcie, że nie­mal po­sta­no­wiłem nig­dy więcej cię nie za­trud­niać. – Skrzy­wił się. – Nie można na to­bie po­le­gać. Ale je­steś świet­nym re­se­ar­che­rem. Może mam ro­botę, która będzie ci pa­so­wać. 
 Potrząsnęła głową. Po­deszła do jego biur­ka. 
 – Nie chcę od cie­bie pra­cy. To zna­czy, nie po­trze­buję pie­niędzy. Mówię poważnie. Je­stem nie­za­leżna fi­nan­so­wo. 
 Dra­gan Ar­man­ski zmarsz­czył brwi z powątpie­wa­niem. W końcu kiwnął głową. 
 – Do­bra, je­steś nie­za­leżna fi­nan­so­wo, co­kol­wiek to zna­czy. Wierzę ci na słowo. Ale gdy­byś po­trze­bo­wała ro­bo­ty… 
 – Dra­gan, je­steś drugą osobą, jaką od­wie­dziłam od mo­je­go po­wro­tu. Nie po­trze­buję two­ich pie­niędzy. Jed­nak od wie­lu lat należysz do nie­wiel­kie­go gro­na lu­dzi, których sza­nuję. 
 – Do­bra. Ale wszy­scy muszą jakoś się utrzy­mać. 
 – Sor­ry, nie in­te­re­su­je mnie już zdo­by­wa­nie dla cie­bie in­for­ma­cji. Ode­zwij się, gdy na­prawdę na­tkniesz się na jakiś pro­blem. 
 – Ja­kie­go ro­dza­ju pro­blem?
 – Taki pro­blem, z którym nie będziesz mógł dojść do ładu. Utkniesz i nie będziesz wie­dział, co robić. Jeśli mam dla cie­bie pra­co­wać, mu­sisz za­pro­po­no­wać coś, co mnie za­in­te­re­su­je. Może ja­kieś działania ope­ra­cyj­ne. 
 – Działania ope­ra­cyj­ne? Ty? Co zni­kasz bez śladu, kie­dy tyl­ko chcesz? 
 – Gówno praw­da. Nig­dy nie za­wa­liłam ro­bo­ty, którą przyjęłam.
 Dra­gan Ar­man­ski spoglądał na nią bez­rad­nie. Pojęcie „działania ope­ra­cyj­ne” to żar­gon, ale cho­dziło o ro­botę w te­re­nie. Mogło to ozna­czać wszyst­ko, od ochro­ny oso­bi­stej po spe­cja­li­stycz­ny nadzór eks­po­zy­cji sztu­ki. Jego zespół ope­ra­cyj­ny to nie­za­wod­ni i pew­ni we­te­ra­ni, często z doświad­cze­niem w po­li­cji. Poza tym w dzie­więćdzie­sięciu pro­cen­tach to mężczyźni. Lis­beth Sa­lan­der sta­no­wiła ja­skra­wy wyjątek od kry­te­riów, ja­kie sto­so­wał dla lu­dzi z jed­no­stek ope­ra­cyj­nych Mil­ton Se­cu­ri­ty. 
 – No więc… – ode­zwał się z powątpie­wa­niem.
 – Nie mu­sisz się wy­si­lać. Biorę tyl­ko taką ro­botę, która mnie za­in­te­re­su­je, tak więc są duże szan­se, że odmówię. Ode­zwij się, gdy będziesz miał na­prawdę trud­ny pro­blem. Je­stem niezła w roz­wiązy­wa­niu za­ga­dek. 
 Odwróciła się na pięcie i wyszła. Dra­gan Ar­man­ski potrząsnął głową. Jest stuk­nięta. Na­prawdę stuk­nięta. 
 Po se­kun­dzie Lis­beth znów stała w drzwiach. 
 – A tak w ogóle… Dwóch two­ich lu­dzi od mie­siąca ochra­nia tę ak­torkę, Chri­sti­ne Ru­ter­ford, przed ja­kimś wa­ria­tem, który wy­pi­su­je ano­ni­mo­we groźby. Myśli­cie, że to ro­bo­ta kogoś z wewnątrz, bo zna tyle szczegółów z jej życia. 
 Dra­gan Ar­man­ski wpa­try­wał się w Lis­beth. Prze­szedł go prąd. Zno­wu to zro­biła. Rzu­ciła uwagę na te­mat, o którym nie mogła nic a nic wie­dzieć. Nie mogła wie­dzieć.
 – Tak…?
 – Za­po­mnij. To lipa. Ona i jej chłopak na­pi­sa­li te li­sty, żeby wzbu­dzić za­in­te­re­so­wa­nie. W naj­bliższych dniach do­sta­nie ko­lej­ny list, w przyszłym ty­go­dniu będzie prze­ciek do mediów. Jest spo­re ry­zy­ko, że oskarży o to Mil­ton Se­cu­ri­ty. Skreśl ją z li­sty klientów. 
 Za­nim Dra­gan Ar­man­ski zdążył otwo­rzyć usta, Lis­beth zniknęła. Gapił się na pu­ste wejście. Na zdro­wy ro­zum nie mogła nic wie­dzieć o tej spra­wie. Musi mieć wtyczkę w Mil­ton, kogoś, kto wy­no­si dane i in­for­mu­je ją na bieżąco. Ale tyl­ko czte­rech–pięciu lu­dzi znało tę sprawę – sam Ar­man­ski, szef ope­ra­cyj­ny i tych kil­ka osób, które zaj­mo­wały się groźbami… doświad­cze­ni i pew­ni za­wo­dow­cy. Ar­man­ski po­tarł brodę.
 Spoj­rzał na biur­ko. Tecz­ka ze sprawą Ru­ter­ford leżała w szu­fla­dzie za­mkniętej na klucz. W biu­rze była in­sta­la­cja alar­mo­wa. Zer­kając znów na ze­ga­rek, stwier­dził, że Har­ry Frans­son, szef działu tech­nicz­ne­go, po­szedł już do domu. Otwo­rzył pocztę i wysłał do Frans­sona ma­ila z prośbą, by zja­wił się w jego biu­rze następne­go dnia i za­in­sta­lo­wał ukrytą ka­merę. 
LIS­BETH SA­LAN­DER poszła pro­sto do domu na Mo­se­bac­ke. Przy­spie­szyła kro­ku z po­czu­ciem, że musi szyb­ko coś zro­bić. 
 Za­dzwo­niła do söder­malm­skie­go szpi­ta­la i prze­dzie­rając się przez najróżniej­sze cen­tra­le, zdołała po chwi­li zlo­ka­li­zo­wać Hol­ge­ra Palm­gre­na. Od czter­na­stu mie­sięcy prze­by­wał w ośrod­ku re­ha­bi­li­ta­cyj­nym Er­sta­vi­ken w Älta. Na­gle stanęło jej przed ocza­mi Äppe­lvi­ken. Do­dzwo­niw­szy się, uzy­skała in­for­mację, że Palm­gren śpi, ale można go od­wie­dzić następne­go dnia. 
 Spędziła wieczór, chodząc tam i z po­wro­tem po miesz­ka­niu. Czuła się nie­swo­jo. Położyła się wcześnie i nie­mal od razu zasnęła. Obu­dziła się o siódmej, wzięła prysz­nic i zjadła śnia­da­nie w 7-Ele­ven. Około ósmej przeszła się do wypożyczal­ni sa­mo­chodów przy Ringvägen. Muszę spra­wić so­bie własny sa­mochód. Wypożyczyła tego sa­me­go nis­sa­na micrę, którym po­je­chała do Äppe­lvi­ken kil­ka ty­go­dni wcześniej. 
 Par­kując przed ośrod­kiem, po­czuła nagły nie­pokój, ale ze­brała się na od­wagę i weszła do re­cep­cji, gdzie po­pro­siła o spo­tka­nie z Hol­ge­rem Palm­gre­nem. 
 Re­cep­cjo­nist­ka z wid­niejącym na iden­ty­fi­ka­to­rze imie­niem Mar­git, spraw­dziw­szy w do­ku­men­tach, że Palm­gren jest właśnie na re­ha­bi­li­ta­cji, wytłuma­czyła, że nie będzie dostępny wcześniej niż po je­de­na­stej. Lis­beth może po­sie­dzieć w po­cze­kal­ni albo przyjść później. Wróciła więc na par­king i wsiadła do sa­mo­cho­du; cze­kając, wy­pa­liła trzy pa­pie­ro­sy. O je­de­na­stej znów poszła do re­cep­cji. Wska­za­no jej ja­dal­nię, ko­ry­ta­rzem na pra­wo, a po­tem w lewo. 
 Gdy stanęła w drzwiach pu­sta­wej ja­dal­ni, zo­ba­czyła Hol­ge­ra Palm­gre­na. Sie­dział zwrócony twarzą w jej stronę, lecz uwagę sku­piał na swo­im ta­le­rzu. Trzy­mał nie­zgrab­nie wi­de­lec całą dłonią i skon­cen­tro­wa­ny kie­ro­wał je­dze­nie do ust. Mniej więcej jed­na próba na trzy kończyła się fia­skiem i je­dze­nie spa­dało z wi­del­ca. 
 Za­padł się w so­bie i ze­sta­rzał. Wyglądał, jak­by miał koło set­ki. Jego twarz była dziw­nie drętwa. Sie­dział na wózku. Do­pie­ro w tym mo­men­cie Lis­beth zro­zu­miała, że Hol­ger Palm­gren na­prawdę żyje i że Ar­man­ski jej nie okłamał. 
HOL­GER PALM­GREN prze­kli­nał ci­cho, po raz trze­ci próbując na­brać na wi­de­lec kęs za­pie­ka­ne­go ma­ka­ro­nu. Ak­cep­to­wał fakt, iż nie po­tra­fi nor­mal­nie cho­dzić i nie jest w sta­nie robić wie­lu rze­czy. Jed­nak nie zno­sił tego, że nie może spraw­nie jeść, a chwi­la­mi ślini się jak dziec­ko. 
 Jego umysł pra­co­wał do­sko­na­le. Umiał usta­wić wi­de­lec pod od­po­wied­nim kątem, zgarnąć je­dze­nie, pod­nieść i skie­ro­wać do ust. Pro­blem tkwił w ko­or­dy­na­cji. Ręka zda­wała się żyć własnym życiem. Gdy na­ka­zy­wał jej pod­nieść wi­de­lec, po­wo­li prze­su­wała się w bok. Gdy pro­wa­dził ją do ust, w ostat­niej chwi­li zmie­niała kie­ru­nek, sunąc w stronę po­licz­ka albo bro­dy. 
 Jed­nak wie­dział też, że re­ha­bi­li­ta­cja przy­no­si efek­ty. Jesz­cze sześć mie­sięcy wcześniej jego ręka trzęsła się tak moc­no, iż nie mógł do­nieść do ust na­wet jed­ne­go kęsa. Te­raz spożywa­nie posiłków szło mu wpraw­dzie wol­no, lecz przy­najm­niej jadł sa­mo­dziel­nie. Nie za­mie­rzał się pod­da­wać, póki nie od­zy­ska pełnej kon­tro­li nad swo­imi kończy­na­mi. 
 Opuścił dłoń, żeby na­brać ko­lej­ny kęs, gdy zza jego pleców wyłoniła się ręka i de­li­kat­nie wzięła od nie­go wi­de­lec. Zo­ba­czył, jak dłoń na­bie­ra ma­ka­ron i pod­no­si wi­de­lec do jego ust. Od razu po­znał tę wąską jak u lal­ki piąstkę. Przekręcił głowę i na­po­tkał wzrok Lis­beth Sa­lan­der mniej niż dzie­sięć cen­ty­metrów od swo­ich oczu. Pa­trzyła wy­cze­kująco. Wyglądała na prze­stra­szoną. 
 Przez dłuższą chwilę Palm­gren sie­dział w bez­ru­chu, gapiąc się na jej twarz. Jego ser­ce zupełnie bez sen­su zaczęło na­gle walić. Otwo­rzył usta i przyjął po­da­ne mu je­dze­nie. 
 Kar­miła go kęs po kęsie. Za­zwy­czaj Palm­gren nie zno­sił, gdy ktoś mu po­ma­gał przy posiłku, jed­nak ro­zu­miał po­trzebę Lis­beth. Nie cho­dziło o to, że jest nie­spraw­ny. Kar­miła go w geście po­ko­ry – w jej przy­pad­ku na­der nie­zwykłe za­cho­wa­nie. Wy­dzie­lała kęsy w sam raz i cze­kała, aż skończy przeżuwać. Gdy wska­zał na szklankę mle­ka ze słomką, podała mu ją spo­koj­nie, żeby mógł się napić. 
 Nie za­mie­ni­li ze sobą ani słowa w trak­cie całego posiłku. Kie­dy przełknął ostat­ni kęs, odłożyła wi­de­lec i spoj­rzała na nie­go py­tająco. Potrząsnął głową. Nie, nie chcę dokładki. 
 Hol­ger Palm­gren od­chy­lił się na wózku i ode­tchnął głęboko. Lis­beth wzięła ser­wetkę i wy­tarła mu usta. Na­gle po­czuł się jak oj­ciec chrzest­ny z ame­ry­kańskie­go fil­mu, capo di tut­ti capi, któremu oka­zu­je się sza­cu­nek. Przed ocza­mi po­ja­wił mu się ob­raz Lis­beth całującej jego rękę, uśmiechnął się na myśl o tej nie­do­rzecz­nej fan­ta­zji. 
 – Myślisz, że można tu do­stać jakąś kawę? – spy­tała. 
 Za­mam­ro­tał. War­gi i język nie chciały pra­widłowo ar­ty­kułować dźwięków. 
 – Buf zarg. Bu­fet za ro­giem. 
 – Chcesz też? Z mle­kiem i bez cu­kru, jak za­wsze?
 Kiwnął głową. Uprzątnęła tacę i wróciła po chwi­li z dwo­ma kub­ka­mi kawy. Za­uważył, że pije czarną, co było rzeczą nie­zwy­czajną. Uśmiechnął się, widząc, że za­cho­wała jego słomkę ze szklan­ki z mle­kiem, by mógł pić kawę. Sie­dzie­li w mil­cze­niu. Hol­ger Palm­gren chciał po­ru­szyć tysiąc spraw, ale nie po­tra­fił wy­ar­ty­kułować na­wet jed­nej sy­la­by. Za to ich spoj­rze­nia spo­ty­kały się nie­ustan­nie. Lis­beth wyglądała na strasz­li­wie świa­domą swo­jej winy. Wresz­cie prze­rwała ciszę. 
 – Myślałam, że umarłeś – po­wie­działa. – Nie wie­działam, że żyjesz. Gdy­bym wie­działa, nig­dy bym nie… od­wie­dziłabym cię już daw­no. 
 Kiwnął głową. 
 – Wy­bacz mi. 
 Znów kiwnął. Uśmiechnął się. Miał gry­mas na ustach. 
 – Leżałeś w śpiączce, a le­ka­rze mówili, że nie przeżyjesz. Myśleli, że umrzesz w ciągu doby, więc po pro­stu so­bie poszłam. Przy­kro mi. Wy­bacz. 
 Uniósł dłoń i położył ją na małej pięści Lis­beth. Chwy­ciła go moc­no za rękę i ode­tchnęła. 
 – Znikś. Zniknęłaś. 
 – Roz­ma­wiałeś z Dra­ga­nem Ar­man­skim?
 Kiwnął głową. 
 – Podróżowałam. Mu­siałam uciec. Bez pożegna­nia, po pro­stu wy­je­chałam. Mar­twiłeś się?
 Potrząsnął głową. 
 – Nig­dy, prze­nig­dy nie mu­sisz się o mnie mar­twić. 
 – Nig­dyś nie­martw. Za­wsz da so­bi­rad. Alar­man­ski si martw. Nig­dy się nie mar­twiłem. Za­wsze dasz so­bie radę. Ale Ar­man­ski się mar­twił. 
 Uśmiechnęła się pierw­szy raz i Palm­gren roz­luźnił się. Ten jej zwy­czaj­ny krzy­wy uśmiech. Przyj­rzał się jej, porównał jej ob­raz w swo­jej pamięci z dziew­czyną, która sie­działa przed nim. Zmie­niła się. Była schlud­na i do­brze ubra­na. Usunęła kol­czyk z war­gi i hm… wy­ta­tu­owa­na osa również zniknęła z jej szyi. Wyglądała dorośle. Roześmiał się po raz pierw­szy od kil­ku ty­go­dni. Za­brzmiało to jak atak kasz­lu. 
 Lis­beth uśmiechnęła się jesz­cze bar­dziej krzy­wym uśmie­chem i na­gle po­czuła, że jej ser­ce prze­pełniło ciepło, ja­kie­go nie doświad­czyła od daw­na. 
 – Dobrz sobi ra­dzi. Do­brze so­bie ra­dzisz. – Wska­zał na jej ubra­nie. Kiwnęła głową. 
 – Świet­nie so­bie radzę. 
 – Jak­now opiekn praw? Jak nowy opie­kun praw­ny?
 Hol­ger Palm­gren zo­ba­czył, że twarz Lis­beth po­ciem­niała. Na­gle jej usta napięły się nie­co. Po­pa­trzyła na nie­go uf­nym wzro­kiem. 
 – Jest w porządku… umiem się z nim ob­cho­dzić. 
 Palm­gren py­tająco zmarsz­czył brwi. Ro­zej­rzaw­szy się po ja­dal­ni, Lis­beth zmie­niła te­mat. 
 – Jak długo tu je­steś?
 Palm­gren nie był w cie­mię bity. Przeżył wy­lew i miał trud­ności z mówie­niem i ko­or­dy­nacją ru­chową, ale jego zdol­ności umysłowe po­zo­stały nie­tknięte, jego ra­dar od razu wy­krył fałszy­wy ton w głosie Lis­beth. Uświa­do­mił so­bie, że odkąd ją znał, nig­dy nie okłamała go wprost, ale też nie za­wsze była całkiem szcze­ra. Jej sposób na to, by go okłamać, po­le­gał na od­wra­ca­niu uwa­gi. Naj­wy­raźniej miała ja­kieś pro­ble­my z no­wym opie­ku­nem. Co wca­le Palm­grena nie dzi­wiło. 
 Na­gle po­czuł ogrom­ny żal. Ile to razy za­mie­rzał skon­tak­to­wać się ze swo­im ko­legą po fa­chu Nil­sem Bjur­ma­nem, żeby spraw­dzić, jak się wie­dzie Lis­beth, ale tego nie zro­bił? I dla­cze­go nie zajął się kwe­stią jej ubezwłasno­wol­nie­nia, póki jesz­cze mógł? Wie­dział dla­cze­go – z ego­istycz­nych po­bu­dek chciał utrzy­mać z nią kon­takt. Ko­chał tego cho­ler­ne­go, wku­rzającego dzie­cia­ka, jak­by była córką, której nig­dy nie miał, i chciał mieć powód, by tak to zo­sta­wić. W do­dat­ku powrót do pra­cy jest zbyt kłopo­tli­wy i trud­ny dla rośliny prze­by­wającej w domu opie­ki, sko­ro doczłapaw­szy do to­a­le­ty, le­d­wie roz­pi­na roz­po­rek. Czuł, jak gdy­by to on w isto­cie zawiódł Lis­beth. Ale ona za­wsze przeżyje… Jest naj­bar­dziej kom­pe­tent­nym człowie­kiem, ja­kie­go kie­dy­kol­wiek spo­tkałem.
 – Sss.
 – Nie ro­zu­miem. 
 – Ssąd. 
 – Sąd? Co masz na myśli?
 – Msze uchlć… twoj­bezwłasn… 
 Twarz Hol­ge­ra Palm­gre­na czer­wie­niała i wy­krzy­wiała się, gdy nie mógł sfor­mułować słów. Lis­beth położyła rękę na jego ra­mie­niu i uścisnęła go ostrożnie. 
 – Hol­ger… nie martw się o mnie. Pla­nuję zająć się moim ubezwłasno­wol­nie­niem w naj­bliższym cza­sie. Tro­ska o mnie nie jest już two­im obo­wiązkiem, ale może się zda­rzyć, że będę po­trze­bo­wać po­mo­cy. W porządku? Byłbyś moim ad­wo­ka­tem, gdy­bym cię po­trze­bo­wała?
 Potrząsnął głową. 
 – Zast… – Ude­rzył knyk­ciem o blat stołu. – Głupi… starch. 
 – Tak, pie­przo­ny, głupi sta­ruch z cie­bie, sko­ro ta­kie masz na­sta­wie­nie. Po­trze­buję ad­wo­ka­ta. Chcę cie­bie. Może i nie wygłosisz mowy końco­wej w sądzie, ale będziesz mógł mi do­ra­dzić, gdy na­dej­dzie pora. Do­bra? 
 Znów potrząsnął głową. Po­tem kiwnął. 
 – Pr?
 – Nie ro­zu­miem.
 – Dzi­pra­cjesz? Ni u rman­skie. Gdzie pra­cu­jesz? Nie u Ar­man­skie­go. 
 Lis­beth za­wa­hała się chwilkę, roz­ważając w tym cza­sie, jak po­win­na wytłuma­czyć swoją sy­tu­ację życiową. Po­kom­pli­ko­wało się.
 – Hol­ger, nie pra­cuję już dla Ar­man­skie­go. Nie muszę już dla nie­go pra­co­wać, żeby się utrzy­mać. Mam własne pie­niądze i czuję się świet­nie. 
 Palm­gren znów zmarsz­czył brwi. 
 – Od te­raz będę cię często od­wie­dzać. Opo­wiem ci… ale nie spiesz­my się. W tej chwi­li chcę robić coś zupełnie in­ne­go. 
 Schy­liła się po torbę, położyła ją na sto­le i wyjęła sza­chow­nicę. 
 – Dwa lata nie miałam oka­zji porządnie cię ograć. 
 Pod­dał się. Pla­no­wała jakąś za­grywkę, której szczegółów nie chciała zdra­dzić. Był prze­ko­na­ny, że wzbu­dziłaby jego za­strzeżenia, ale ufał Lis­beth na tyle, by wie­dzieć, iż czym­kol­wiek się zaj­mo­wała, mogło to być Wątpli­we z Praw­ne­go Punk­tu Wi­dze­nia, ale nie wbrew Pra­wom Bożym. W odróżnie­niu od in­nych Hol­ger Palm­gren miał bo­wiem pew­ność, że Lis­beth Sa­lan­der jest praw­dzi­wie mo­ral­nym człowie­kiem. Pro­blem w tym, iż jej mo­ral­ność nie za­wsze po­kry­wała się z tym, co sta­no­wiło pra­wo. 
 Położyła przed nim sza­chow­nicę. Zdał so­bie sprawę, że to jego własna. Mu­siała ją ukraść z miesz­ka­nia po tym, jak za­cho­ro­wał. Na pamiątkę? Dała mu białe. Na­gle po­czuł się szczęśliwy jak dziec­ko. 
LIS­BETH ZO­STAŁA u Hol­ge­ra Palm­gre­na dwie go­dzi­ny. Zdążyła pobić go trzy razy, za­nim pielęgniar­ka nie prze­rwała ich prze­ko­ma­rzań nad sza­cha­mi, tłumacząc, że pora na popołudniową sesję re­ha­bi­li­ta­cji. Lis­beth ze­brała fi­gu­ry i złożyła sza­chow­nicę. 
 – Może pani po­wie­dzieć, na czym po­le­ga ta re­ha­bi­li­ta­cja? – za­py­tała pielęgniarkę. 
 – To tre­ning siłowy i ko­or­dy­na­cji ru­chu. I ro­bi­my postępy, praw­da?
 Ostat­nie py­ta­nie było skie­ro­wa­ne do Hol­ge­ra Palm­gre­na. Ten kiwnął głową. 
 – Już te­raz możesz przejść kil­ka kroków. Do lata będziesz sam spa­ce­ro­wał po par­ku. To two­ja córka?
 Spoj­rze­nia Lis­beth i Palm­gre­na spo­tkały się. 
 – Przybr cór. Przy­bra­na córka. 
 – Jak miło, że przyszłaś z wi­zytą. – Tłuma­cze­nie: Gdzie się, do cho­le­ry, po­dzie­wałaś przez cały ten czas? Lis­beth zi­gno­ro­wała ton wy­po­wie­dzi. Po­chy­liła się i pocałowała Palm­gre­na w po­li­czek. 
 – Przyjdę cię od­wie­dzić w piątek. 
 Palm­gren z tru­dem wstał z wózka. Poszła z nim po­wo­li do win­dy i tam się roz­sta­li. Jak tyl­ko za­mknęły się drzwi, udała się do re­cep­cji i za­py­tała, z kim roz­ma­wiać w spra­wach do­tyczących pa­cjentów. Odesłano ją do dok­to­ra o na­zwi­sku A. Si­var­nan­dan, którego zna­lazła w biu­rze na końcu ko­ry­ta­rza. Przed­sta­wiw­szy się, wyjaśniła, że jest przy­braną córką Hol­ge­ra Palm­grena. 
 – Chcę wie­dzieć, jaki jest jego stan i co z nim będzie. 
 Dok­tor A. Si­var­nan­dan otwo­rzył kartę pa­cjen­ta i prze­czy­tał wstępne stro­ny. Miał ospo­watą cerę i rzad­ki wąsik, który iry­to­wał Lis­beth. Wresz­cie pod­niósł wzrok. Ku jej za­sko­cze­niu mówił z wyraźnym fińskim ak­cen­tem. 
 – Nie mam tu żad­nej no­tat­ki o tym, że pan Palm­gren ma córkę, ro­dzoną czy przy­braną. Zda­je się, że w isto­cie jego naj­bliższą krewną jest osiem­dzie­sięcio­sześcio­let­nia ku­zyn­ka z Jämtlan­dii. 
 – Opie­ko­wał się mną od trzy­na­ste­go roku życia do mo­men­tu, gdy do­stał wy­le­wu. Wte­dy miałam dwa­dzieścia czte­ry lata. 
 Po­szpe­rała w wewnętrznej kie­sze­ni kurt­ki i rzu­ciła dok­to­ro­wi A. Si­var­nan­da­no­wi długo­pis na biur­ko. 
 – Na­zy­wam się Lis­beth Sa­lan­der. Niech pan wpi­sze moje na­zwi­sko do jego kar­to­te­ki. Je­stem dla nie­go naj­bliższą osobą na tym świe­cie. 
 – Możliwe – od­po­wie­dział nie­prze­ko­na­ny dok­tor A. Si­var­nan­dan. – Ale sko­ro jest pani dla nie­go naj­bliższą osobą, to na­prawdę nieprędko się pani ode­zwała. O ile wiem, ktoś go od­wie­dzał kil­ka razy, nie jest to krew­ny, ale ma zo­stać po­wia­do­mio­ny, jeśli stan się po­gor­szy albo nastąpi zgon. 
 – Po­wi­nien to być Dra­gan Ar­man­ski. 
 Dok­tor A. Si­var­nan­dan uniósł brwi i przy­taknął. 
 – Zga­dza się. Pani go zna. 
 – Może pan do nie­go za­dzwo­nić i po­twier­dzić, kim je­stem. 
 – Nie po­trze­ba. Wierzę pani. Otrzy­małem in­for­mację, że sie­działa pani z pa­nem Palm­gre­nem dwie go­dzi­ny, grając w sza­chy. Ale i tak nie mogę roz­ma­wiać z panią o sta­nie zdro­wia pa­cjen­ta bez jego zgo­dy. 
 – A ta­kiej zgo­dy nig­dy pan nie uzy­ska od tego upar­te­go dur­nia. Jego przy­padłością jest fałszy­we wy­obrażenie, że nie po­wi­nien mnie obciążać swo­im cier­pie­niem i że to on jest nadal od­po­wie­dzial­ny za mnie, a nie na odwrót – tak to wygląda. Przez dwa lata myślałam, że Palm­gren zmarł. Wczo­raj do­wie­działam się, że żyje. Gdy­bym wie­działa, że on… to skom­pli­ko­wa­ne, ale chcę wie­dzieć, ja­kie są pro­gno­zy i czy wy­zdro­wie­je. 
 Dok­tor A. Si­var­nan­dan wziął długo­pis i sta­ran­nie wpi­sał na­zwi­sko Lis­beth do kar­to­te­ki Palm­gre­na. Po­pro­sił o PE­SEL i nu­mer te­le­fo­nu. 
 – Okej. Te­raz jest pani for­mal­nie jego przy­braną córką. Może to nie­zu­pełnie według re­gu­la­mi­nu, ale biorąc pod uwagę fakt, że jest pani pierwszą osobą, która od­wie­dza go od Bożego Na­ro­dze­nia, kie­dy to pan Ar­man­ski tu zaj­rzał… Spo­tkała się pani z nim dzi­siaj i sama mogła stwier­dzić, że ma trud­ności z ko­or­dy­nacją i mówie­niem. Przeżył wy­lew.
 – Wiem, to ja go zna­lazłam i za­dzwo­niłam po ka­retkę. 
 – Aha. Więc po­win­na pani wie­dzieć, że przez trzy mie­siące leżał na in­ten­syw­nej te­ra­pii. Długi czas był nie­przy­tom­ny. Najczęściej pa­cjen­ci nie wy­bu­dzają się z ta­kiej śpiączki, jed­nak cza­sem tak się zda­rza. Naj­wy­raźniej nie był jesz­cze gotów, by umrzeć. Prze­nie­sio­no go naj­pierw na od­dział dla prze­wle­kle cho­rych z de­mencją, całko­wi­cie nie­sa­mo­dziel­nych. Wbrew wszel­kim pro­gno­zom zaczął wy­ka­zy­wać ozna­ki po­pra­wy i dzie­więć mie­sięcy temu umieściliśmy go tu­taj. 
 – Co go cze­ka?
 Dok­tor A. Si­var­nan­dan rozłożył ręce. 
 – Ma pani krysz­tałową kulę, lepszą niż moja? Prawdę mówiąc, nie mam pojęcia. Może umrzeć z po­wo­du krwo­to­ku dziś w nocy. Albo żyć względnie nor­mal­nie jesz­cze dwa­dzieścia lat. Nie wiem. Chy­ba można po­wie­dzieć, że wszyst­ko w rękach Boga. 
 – A jeśli będzie żył te dwa­dzieścia lat?
 – To była dla nie­go żmud­na re­ha­bi­li­ta­cja i do­pie­ro pod­czas ostat­nich kil­ku mie­sięcy mo­gliśmy tak na­prawdę za­uważyć wyraźną po­prawę. Pół roku temu nie mógł jeść bez po­mo­cy. Jesz­cze przed mie­siącem le­d­wie wsta­wał z wózka, co było związane między in­ny­mi z za­ni­kiem mięśni od długo­tr­wałego leżenia. W każdym ra­zie te­raz może jako tako przejść nie­wielką od­ległość. 
 – Będzie le­piej?
 – Tak, na­wet znacz­nie le­piej. Początki były trud­ne, ale te­raz wi­dzi­my postępy każdego dnia. Stra­cił nie­mal dwa lata życia. Mam na­dzieję, że za kil­ka mie­sięcy, do lata, będzie mógł spa­ce­ro­wać po na­szym par­ku. 
 – A mowa?
 – Pro­blem po­le­ga na tym, że zarówno jego ośro­dek mowy, jak i zdol­ność po­ru­sza­nia się prze­stały funk­cjo­no­wać. Na­prawdę przez długi czas był rośliną. Od tam­tej pory mu­siał zno­wu na­uczyć się kon­tro­lo­wać swo­je ciało i mówić. Trud­no mu przy­po­mnieć so­bie, ja­kich słów ma użyć, musi uczyć się ich od nowa. Lecz nie tak jak dziec­ko, które uczy się mówić – on ro­zu­mie zna­cze­nie słów, ale nie po­tra­fi ich for­mułować. Niech mu pani da jesz­cze kil­ka mie­sięcy, zo­ba­czy pani, że jego zdol­ność mówie­nia będzie lep­sza niż dzi­siaj. To samo do­ty­czy orien­ta­cji. Dzie­więć mie­sięcy temu nie mógł rozróżnić stro­ny pra­wej od le­wej ani kie­run­ku jaz­dy w win­dzie. 
 Za­du­ma­na Lis­beth po­ki­wała głową. Za­sta­na­wiała się dwie mi­nu­ty. Po­czuła, że lubi dok­to­ra A. Si­var­nan­da­na o hin­du­skim wyglądzie i fińskim ak­cen­cie. 
 – Co kry­je się pod A? – za­py­tała na­gle. 
 Spoj­rzał na nią roz­ba­wio­ny. 
 – An­ders. 
 – An­ders?
 – Uro­dziłem się na Sri Lan­ce, ale zo­stałem ad­op­to­wa­ny przez ro­dzinę z Fin­lan­dii, z Åbo, gdy miałem za­le­d­wie kil­ka mie­sięcy. 
 – No do­bra, An­ders, jak mogę pomóc?
 – Niech pani go od­wie­dza. Po­bu­dza in­te­lek­tu­al­nie. 
 – Mogę przy­cho­dzić co­dzien­nie. 
 – Nie chcę, żeby przy­cho­dziła tu pani co­dzien­nie. Sko­ro panią lubi, chcę, żeby wy­cze­ki­wał tych wi­zyt i nie znu­dził się nimi. 
 – Czy jakaś for­ma spe­cja­li­stycz­nej te­ra­pii może zwiększyć jego szan­se? Zapłacę, ile będzie trze­ba. 
 Dok­tor uśmiechnął się na­gle do Lis­beth, lecz za­raz znów przy­brał poważny wy­raz twa­rzy. 
 – Oba­wiam się, iż to my je­steśmy ową spe­cja­li­styczną te­ra­pią. Życzyłbym so­bie oczy­wiście, żebyśmy mie­li większe środ­ki i mo­gli uniknąć tych wszyst­kich cięć, jed­nak za­pew­niam panią, że pan Palm­gren ma tu kom­pe­tentną opiekę. 
 – A gdy­by nie mu­siał się pan mar­twić o cięcia w budżecie, co mógłby pan mu za­pro­po­no­wać?
 – Dla pa­cjentów ta­kich jak Hol­ger Palm­gren ideałem byłby oso­bi­sty tre­ner w pełnym wy­mia­rze go­dzin. Ale w Szwe­cji od daw­na już nie mamy ta­kich możliwości. 
 – To niech pan go za­trud­ni. 
 – Słucham?
 – Niech pan za­trud­ni oso­bi­ste­go tre­ne­ra dla Hol­ge­ra Palm­gre­na. Niech pan znaj­dzie naj­lep­sze­go, ja­kie­go się tyl­ko da. Zaj­mie się pan tym od ju­tra i do­pil­nu­je, by wszel­ki po­trzeb­ny sprzęt był na miej­scu. Ja do­pil­nuję, by pie­niądze na opłace­nie pen­sji i po­trzeb­ne­go sprzętu zo­stały złożone w fun­du­szu pod ko­niec tego ty­go­dnia. 
 – Pani żar­tu­je?
 Lis­beth po­pa­trzyła na dok­to­ra An­der­sa Si­var­nan­da­na twar­dym, nie­ugiętym spoj­rze­niem. 
MIA BERG­MAN ZWOL­NIŁA i pod­je­chała swo­im fia­tem do chod­ni­ka przy sta­cji me­tra Sta­re Mia­sto. Dag Svens­son otwo­rzył drzwicz­ki i w bie­gu wsiadł do sa­mo­cho­du. Przy­sunął się i pocałował ją w po­li­czek, pod­czas gdy Mia wma­new­ro­wała fia­ta za au­to­bus ko­mu­ni­ka­cji miej­skiej. 
 – Cześć – po­wie­działa, nie od­ry­wając wzro­ku od jezd­ni. – Poważnie wyglądasz, stało się coś?
 Dag Svens­son wes­tchnął i zapiął pas. 
 – Nie, nic ta­kie­go. Tyl­ko małe za­mie­sza­nie z tek­stem. 
 – O co cho­dzi?
 – De­adli­ne za mie­siąc. Zro­biłem dzie­więć z dwu­dzie­stu dwóch za­pla­no­wa­nych wy­wiadów. Mam pro­blem z Björckiem ze służb spe­cjal­nych. Ten cho­ler­ny typ jest na długim zwol­nie­niu le­kar­skim i nie od­bie­ra do­mo­we­go te­le­fo­nu. 
 – Leży w szpi­ta­lu?
 – Nie wiem. Próbowałaś kie­dyś wyciągnąć ze służb spe­cjal­nych ja­kieś in­for­ma­cje? Nie przy­znają się na­wet, że u nich pra­cu­je.
 – Spraw­dzałeś jego ro­dziców?
 – Obo­je nie żyją. Fa­cet nie jest żona­ty. Ma bra­ta, który miesz­ka w Hisz­pa­nii. Po pro­stu nie wiem, jak go złapać. 
 Mia Berg­man zerknęła na swo­je­go chłopa­ka, kie­rując sa­mochód przez Slus­sen do tu­ne­lu na Nynäsvägen. 
 – W naj­gor­szym ra­zie mu­si­my wyciąć frag­ment do­tyczący Björcka. Blom­kvist żąda, by każdy, kogo oskarżamy, miał szansę to sko­men­to­wać, za­nim go ujaw­ni­my. 
 – A szko­da byłoby po­minąć przed­sta­wi­cie­la służb spe­cjal­nych, który cho­dzi na dziw­ki. Co za­mie­rzasz zro­bić?
 – Od­szu­kać go, rzecz ja­sna. A ty jak się czu­jesz? Żad­nych stresów?
 Skubnął ją ostrożnie w bok. 
 – Na­prawdę nie. Obro­na w przyszłym mie­siącu i już będę dok­to­rem, ale je­stem spo­koj­na. 
 – Znasz się na tym. Dla­cze­go miałabyś się de­ner­wo­wać?
 – Spójrz na tyl­ne sie­dze­nie. 
 Dag Svens­son odwrócił się i zo­ba­czył torbę. 
 – Mia, już wy­dru­ko­wa­na! – wy­krzyknął. 
 Wyciągnął eg­zem­plarz roz­pra­wy. 
From Rus­sia with Love
Traf­fic­king, przestępczość zor­ga­ni­zo­wa­na oraz środ­ki za­rad­cze po­dej­mo­wa­ne przez społeczeństwo.
Mia Berg­man
 
– Myślałem, że będzie go­to­wa do­pie­ro w przyszłym ty­go­dniu. O cho­le­ra… mu­si­my to oblać, gdy wrócimy do domu. Gra­tu­la­cje, pani dok­tor. 
 Przy­sunął się i znów pocałował ją w po­li­czek. 
 – Spo­koj­nie, dok­to­rem zo­stanę nie wcześniej niż za trzy ty­go­dnie. I trzy­maj ręce przy so­bie, kie­dy pro­wadzę. 
 Dag Svens­son roześmiał się. Po chwi­li znów przy­brał poważną minę. 
 – A tak w ogóle, muszę ze­psuć nastrój… robiłaś wy­wiad z dziew­czyną o imie­niu Iri­na P. jakiś rok temu.
 – Iri­na P., dwa­dzieścia dwa lata, z Sankt Pe­ters­bur­ga, pierw­szy raz przy­je­chała tu w 1999 roku, obróciła kil­ka razy. A co?
 – Spo­tkałem się dzi­siaj z Gul­brand­se­nem. Tym po­li­cjan­tem, który zaj­mo­wał się sprawą bur­de­lu w Södertälje. Czy­tałaś w zeszłym ty­go­dniu, że zna­leźli tam dziew­czynę w ka­na­le? Było na pierw­szych stro­nach popołudniówek. To właśnie Iri­na P. 
 – Nie, to strasz­ne. 
 W ci­szy minęli Skan­stull. 
 – Pisałam o niej w mo­jej pra­cy – po­wie­działa wresz­cie Mia. – Ma tam pseu­do­nim Ta­ma­ra. 
 Dag Svens­son otwo­rzył From Rus­sia with Love na części za­wie­rającej wy­wia­dy i wy­szu­kał Ta­marę. Gdy czy­tał w sku­pie­niu, minęli Gul­l­mar­splan i halę wi­do­wi­skową Glo­ben. 
 – Ściągnął ją tu człowiek, którego na­zy­wasz An­ton. 
 – Nie posługuję się praw­dzi­wy­mi na­zwi­ska­mi. Ostrze­ga­no mnie, że mogą mi za to obniżyć sto­pień na obro­nie, ale nie ujaw­nię na­zwisk tych dziew­czyn. Ry­zy­ko­wałyby wte­dy życie. Dla­te­go nie ujaw­niam klientów. Łatwo roz­szy­fro­wa­li­by, z którą dziew­czyną roz­ma­wiałam. Tak więc w każdym przy­pad­ku mam je­dy­nie pseu­do­ni­my i oso­by, których nie da się zi­den­ty­fi­ko­wać, czy­li żad­nych cha­rak­te­ry­stycz­nych szczegółów. 
 – Kim jest An­ton?
 – Praw­do­po­dob­nie na­zy­wa się Zala. Nig­dy nie mogłam go do końca zi­den­ty­fi­ko­wać, ale myślę, że jest Po­la­kiem albo Ju­gosłowia­ni­nem i w rze­czy­wi­stości na­zy­wa się in­a­czej. Roz­ma­wiałam z Iriną P. ja­kieś czte­ry–pięć razy i do­pie­ro na ostat­nim spo­tka­niu podała jego na­zwi­sko. Właśnie porządko­wała swo­je życie, za­mie­rzała z tym skończyć, ale na­prawdę strasz­nie się go bała. 
 – Hm… – ode­zwał się Dag. 
 – No co?
 – Właśnie się za­sta­na­wiam… Tra­fiłem na na­zwi­sko Zala jakiś ty­dzień temu. 
 – Ale gdzie?
 – Prze­pro­wa­dzałem kon­fron­tację z Sandströmem. Pie­przo­ny dzien­ni­karz i klient w jed­nym. Kur­wa mać. Skończo­ny łaj­dak. 
 – Jak to?
 – Właści­wie nie jest praw­dzi­wym dzien­ni­ka­rzem. Pro­jek­tu­je bro­szu­ry re­kla­mo­we dla firm. Ale ma na­prawdę cho­re fan­ta­zje na te­mat gwałtu, które urze­czy­wist­niał z tamtą dziew­czyną…
 – Wiem. To ja z nią roz­ma­wiałam. 
 – A zwróciłaś uwagę, że robił lay­out do ulot­ki in­for­ma­cyj­nej In­sty­tu­tu Zdro­wia Pu­blicz­ne­go o cho­ro­bach prze­no­szo­nych drogą płciową?
 – Nie wie­działam. 
 – Odbyłem z nim kon­fron­tację w zeszłym ty­go­dniu. Rzecz ja­sna załamał się zupełnie, gdy przed­sta­wiłem ze­bra­ne ma­te­riały na jego te­mat i za­py­tałem, dla­cze­go to robi, dla­cze­go cho­dzi na na­sto­let­nie dziw­ki ze Wscho­du i fol­gu­je swo­im fan­ta­zjom o gwałcie. Po­wo­li do­stałem od nie­go jak­by wyjaśnie­nie. 
 – Ach tak?
 – Sandström zna­lazł się w ta­kiej sy­tu­acji, że nie tyl­ko był klien­tem, ale i załatwiał in­te­re­sy dla sek­sma­fii. Podał mi na­zwi­ska, między in­ny­mi Zala. Nie po­wie­dział o nim nic szczególne­go, ale to dość nie­spo­ty­ka­ne na­zwi­sko. 
 Mia Berg­man zerknęła na nie­go. 
 – Nie wiesz, kim on jest? – za­py­tał Dag. 
 – Nie. Nig­dy nie mogłam go zi­den­ty­fi­ko­wać. Jest tyl­ko na­zwi­skiem, które po­ja­wia się od cza­su do cza­su. Zda­je się, że dziew­czy­ny cho­ler­nie się go boją i żadna nie chciała nic więcej po­wie­dzieć. 
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 DOK­TOR A. SI­VAR­NAN­DAN za­trzy­mał się po dro­dze do ja­dal­ni, zo­ba­czyw­szy Hol­ge­ra Palm­gre­na i Lis­beth Sa­lan­der. Sie­dzie­li po­chy­le­ni nad sza­chow­nicą. Zwy­cza­jem stało się, że Lis­beth przy­cho­dziła z wi­zytą raz w ty­go­dniu, najczęściej w nie­dzielę. Zja­wiała się za­wsze około trze­ciej i spędzała kil­ka go­dzin, grając z Palm­gre­nem w sza­chy. Opusz­czała ośro­dek mniej więcej o ósmej wie­czo­rem, kie­dy nad­cho­dził czas, by Palm­gren położył się spać. Dok­tor A. Si­var­nan­dan za­uważył, że Lis­beth nie trak­to­wała Palm­gre­na ze szczególną po­wagą ani jak cho­re­go – prze­ciw­nie, zda­wa­li się ciągle prze­ko­ma­rzać, a ona z chęcią po­zwa­lała, by jej usługi­wał, przy­nosząc kawę. 
 Dok­tor A. Si­var­nan­dan zmarsz­czył brwi. Nie po­tra­fił roz­gryźć tej nie­sa­mo­wi­tej dziew­czy­ny, która uważała się za przy­braną córkę Hol­ge­ra Palm­gre­na. Miała cha­rak­te­ry­stycz­ny wygląd i wy­da­wało się, że ob­ser­wu­je oto­cze­nie z naj­większą po­dejrz­li­wością. Żar­to­wać z niej było rzeczą wprost nie­do­pusz­czalną. 
 Pra­wie nie­możliwa wy­da­wała się też zwy­czaj­na roz­mo­wa z Lis­beth. Gdy przy ja­kiejś oka­zji za­py­tał ją, czym się zaj­mu­je, od­po­wie­działa wy­mi­jająco. 
 Kil­ka dni po pierw­szej wi­zy­cie wróciła z pli­kiem pa­pierów, które były do­wo­dem na utwo­rze­nie fun­da­cji non pro­fit powołanej w celu wspie­ra­nia re­ha­bi­li­ta­cji Hol­ge­ra Palm­gre­na w domu opie­ki. Prze­wod­niczącym fun­da­cji był ad­wo­kat za­miesz­kały na Gi­bral­ta­rze. W zarządzie za­sia­dała jed­na oso­ba, również ad­wo­kat z Gi­bral­ta­ru, a do tego re­wi­dent o na­zwi­sku Hugo Svens­son, za­miesz­kały w Sztok­hol­mie. Fun­da­cja dys­po­no­wała sumą dwóch i pół mi­lio­na ko­ron, którą dok­tor A. Si­var­nan­dan mógł roz­porządzać według własne­go za­mysłu, jed­nak zgod­nie z ce­lem, który sta­no­wił, że pie­niądze mają służyć za­pew­nie­niu Hol­ge­ro­wi Palm­gre­no­wi wszel­kiej możli­wej opie­ki. Aby ko­rzy­stać z fun­du­szu, Si­var­nan­dan mu­siał zgłosić za­po­trze­bo­wa­nie, a następnie re­wi­dent do­ko­ny­wał wypłaty. 
 Było to nie­co­dzien­ne, by nie po­wie­dzieć nad­zwy­czaj­ne przed­sięwzięcie. 
 Si­var­nan­dan za­sta­na­wiał się przez kil­ka dni, czy nie ma w tym sys­te­mie cze­goś nie­etycz­ne­go. Nie do­szu­kał się nicze­go i dla­te­go po­sta­no­wił za­trud­nić Jo­hannę Ka­ro­linę Oskars­son, lat trzy­dzieści dzie­więć, jako oso­bistą asy­stentkę i tre­nerkę Hol­ge­ra Palm­gre­na. Była dy­plo­mo­waną re­ha­bi­li­tantką po do­dat­ko­wych kur­sach z psy­cho­lo­gii i miała spo­re doświad­cze­nie w za­kre­sie opie­ki re­ha­bi­li­ta­cyj­nej. Zo­stała for­mal­nie za­trud­niona przez fun­dację, a ku ogrom­ne­mu za­sko­cze­niu Si­var­nan­dana pierwszą pensję wypłaco­no jej z góry, za­raz po pod­pi­sa­niu umo­wy o pracę. Wcześniej bo­wiem przy­cho­dziły mu do głowy po­dej­rze­nia, czy to nie jest blef. 
 Przed­sięwzięcie zda­wało się również przy­no­sić efek­ty. Przez mi­nio­ny mie­siąc zdol­ność ko­or­dy­na­cji i ogólny stan Hol­ge­ra Palm­gre­na znacz­nie się po­pra­wiły, co po­twier­dzały co­ty­go­dnio­we ba­da­nia. Si­var­nan­dan za­sta­na­wiał się, ile z tego jest zasługą tre­nin­gu, a ile sa­mej Lis­beth Sa­lan­der. Bez wątpie­nia Hol­ger Palm­gren sta­rał się nie­mal po­nad swo­je siły i ocze­ki­wał jej wi­zyt ni­czym nie­cier­pli­we dziec­ko. Zda­wało się go cie­szyć, że re­gu­lar­nie ob­ry­wa od niej w sza­chy. 
 Dok­tor Si­var­nan­dan to­wa­rzy­szył im w jed­nym ze spo­tkań. Była to za­dzi­wiająca par­tia. Hol­ger Palm­gren grał białymi i w od­po­wie­dzi na obronę sy­cy­lijską robił wszyst­ko, jak należy. 
 Długo i porządnie za­sta­na­wiał się nad każdym ru­chem. Bez względu na to, jak dużą nie­spraw­ność fi­zyczną spo­wo­do­wał wy­lew, by­strość jego umysłu była bez za­rzu­tu. 
 Lis­beth Sa­lan­der czy­tała książkę na oso­bli­wy te­mat – re­gu­la­cji fre­kwen­cji ra­dio­te­le­sko­pu w sta­nie nie­ważkości. Sie­działa na po­dusz­ce, żeby mieć blat stołu na od­po­wied­niej wy­so­kości. Gdy Palm­gren wy­ko­nał swój ruch, pod­no­siła wzrok i prze­su­wała którąś z fi­gur, na pozór bez za­sta­no­wie­nia, po czym wra­cała do książki. Palm­gren ska­pi­tu­lo­wał po dwu­dzie­stym siódmym ru­chu. Sa­lan­der znów pod­niosła wzrok i przez kil­ka se­kund przyglądała się sza­chow­ni­cy ze zmarsz­czo­nym czołem. 
 – Nie – po­wie­działa. – Masz jesz­cze szansę na re­mis. 
 Palm­gren, wes­tchnąwszy, poświęcił pięć mi­nut na ob­ser­wację sza­chow­ni­cy. Wresz­cie utkwił wzrok w Lis­beth. 
 – Udo­wod­nij. 
 Obróciła sza­chow­nicę i przejęła jego pion­ki. Doszła do re­mi­su w trzy­dzie­stym dzie­wiątym ru­chu. 
 – Mój Boże – ode­zwał się Si­var­nan­dan. 
 – Ona po pro­stu taka jest. Niech pan nig­dy nie gra z nią na pie­niądze – po­wie­dział Palm­gren. 
 Si­var­nan­dan sam grał w sza­chy od dziec­ka, a jako na­sto­la­tek wziął udział w międzysz­kol­nym tur­nie­ju w Åbo, w którym zajął dru­gie miej­sce. Uważał się za kom­pe­tent­ne­go ama­to­ra. Zro­zu­miał, że Lis­beth Sa­lan­der to nie­ty­po­wy sza­chi­sta. Naj­wy­raźniej nig­dy nie grała w klu­bie, a gdy wspo­mniał, że roz­gryw­ka zda­je się wa­rian­tem kla­sycz­nej par­tii La­ske­ra, odniósł wrażenie, że zupełnie nie poj­mo­wała jego słów. Wyglądało na to, że nig­dy nie słyszała o Ema­nu­elu La­ske­rze. Za­in­try­go­wała go i za­sta­na­wiał się, czy jej ta­lent jest wro­dzo­ny i czy w ta­kim ra­zie ma też inne zdol­ności, które mogłyby za­in­te­re­so­wać psy­cho­lo­ga. 
 Jed­nak o nic nie pytał. Stwier­dził, że odkąd Lis­beth Sa­lan­der przy­była do Er­sta, Hol­ger Palm­gren zda­je się czuć le­piej niż kie­dy­kol­wiek. 
AD­WO­KAT NILS BJUR­MAN wrócił do domu późnym wie­czo­rem. Spędził czte­ry ty­go­dnie w dom­ku let­ni­sko­wym pod Stal­lar­ho­men. Był przy­bi­ty. Nie wy­da­rzyło się nic, co istot­nie zmie­niłoby jego nędzną sy­tu­ację życiową. Tyle tyl­ko, że blond ol­brzym prze­ka­zał mu wia­do­mość, iż są za­in­te­re­so­wa­ni pro­po­zycją – będzie go to kosz­to­wać sto tysięcy ko­ron. 
 Na podłodze pod wrzutką na li­sty urosła ster­ta prze­syłek. Po­zbie­rał je i położył na sto­le w kuch­ni. Zo­bojętniał na wszyst­ko, co miało związek z pracą i oto­cze­niem, dla­te­go do­pie­ro po dłuższym cza­sie rzu­cił okiem na plik listów. Przej­rzał je z roz­tar­gnie­niem.
 Je­den przysłano z Han­dels­ban­ken. Ro­ze­rwał ko­pertę i do­znał szo­ku, widząc, że jest to ko­pia do­wo­du wypłaty na sumę dzie­więciu tysięcy trzy­stu dwu­na­stu ko­ron z kon­ta Lis­beth Sa­lan­der.
 Wróciła. 
 Wszedł do ga­bi­ne­tu i położył do­ku­ment na biur­ku. Jakąś mi­nutę pa­trzył na nie­go nie­na­wist­nym wzro­kiem i zbie­rał myśli. Mu­siał od­szu­kać po­trzeb­ny nu­mer te­le­fo­nu. Następnie chwy­cił słuchawkę i połączył się z komórką na kartę. Blond ol­brzym ode­zwał się z lek­kim ak­cen­tem. 
 – Tak?
 – Tu Nils Bjur­man. 
 – Cze­go chcesz?
 – Wróciła do Szwe­cji. 
 Po dru­giej stro­nie za­legła na krótko ci­sza. 
 – To do­brze. Nie dzwoń więcej na ten nu­mer. 
 – Ale…
 – Wkrótce do­sta­niesz wia­do­mość. 
 Zde­ner­wo­wał się, gdy roz­mo­wa zo­stała prze­rwa­na. Bjur­man zaklął w du­chu. Pod­szedł do bar­ku i nalał so­bie setkę bur­bo­nu z Ken­tuc­ky. Wypił ją dwo­ma łyka­mi. Muszę ogra­ni­czyć pi­cie, pomyślał. Następnie nalał jesz­cze odro­binę i wrócił z kie­lisz­kiem do biur­ka, gdzie znów przyj­rzał się do­ku­men­to­wi z Han­dels­ban­ken. 
MI­RIAM WU MA­SO­WAŁA ple­cy i kark Lis­beth Sa­lan­der. Jej dłonie pra­co­wały in­ten­syw­nie od dwu­dzie­stu mi­nut, na­to­miast Lis­beth ogra­ni­czyła się do paru po­mruków za­do­wo­le­nia. Być ma­so­wa­nym przez Mim­mi to ogrom­na przy­jem­ność i Lis­beth czuła się jak ko­ciak, który mru­czy i ma­cha łap­ka­mi z roz­ko­szy. 
 Zdu­siła w so­bie wes­tchnie­nie nie­za­do­wo­le­nia, gdy Mim­mi dała jej klap­sa w tyłek, mówiąc, że już star­czy. Chwilę leżała nie­ru­cho­mo, żywiąc próżną na­dzieję, iż Mim­mi zmie­ni zda­nie, ale gdy zo­ba­czyła, że wyciąga rękę po kie­li­szek wina, przekręciła się na ple­cy. 
 – Dzięki – po­wie­działa. 
 – Myślę, że prze­sia­du­jesz całymi dnia­mi przed kom­pu­te­rem. To dla­te­go bolą cię ple­cy. 
 – Tyl­ko naciągnęłam so­bie mięsień. 
 Leżały nago w łóżku Mim­mi. Pijąc czer­wo­ne wino, chi­cho­tały. Po od­no­wie­niu zna­jo­mości Lis­beth wciąż jesz­cze nie mogła na­cie­szyć się Mim­mi. Na­brała fa­tal­ne­go zwy­cza­ju dzwo­nie­nia do niej pra­wie co­dzien­nie – zde­cy­do­wa­nie za często. Patrząc na Mim­mi, na­po­mi­nała samą sie­bie, by za bar­dzo się nie przy­wiązywać. Mogło to skończyć się tym, że któraś z nich zo­sta­nie zra­nio­na. 
 Na­gle Mi­riam Wu, prze­chy­lając się przez brzeg łóżka, otwo­rzyła szu­fladę noc­ne­go sto­li­ka. Wyciągnęła małą, płaską pa­czuszkę, za­pa­ko­waną w kwie­ci­sty pa­pier z ro­zetką i złotym sznur­kiem, i rzu­ciła ją w stronę Lis­beth. 
 – Co to ta­kie­go?
 – Twój pre­zent uro­dzi­no­wy. 
 – Uro­dzi­ny mam do­pie­ro za mie­siąc i trochę. 
 – To twój pre­zent uro­dzi­no­wy z zeszłego roku. Wte­dy nie można było cię złapać. Zna­lazłam go, gdy pa­ko­wałam rze­czy przed prze­pro­wadzką. 
 Lis­beth przez chwilę sie­działa w mil­cze­niu. 
 – Mam go otwo­rzyć?
 – No, jeśli masz ochotę. 
 Od­sta­wiła kie­li­szek z wi­nem, potrząsnęła pa­czuszką i otwo­rzyła ją ostrożnie. Wyjęła piękną pa­pie­rośnicę z wiecz­kiem z czar­no-nie­bie­skiej ema­lii, ozdo­bioną kil­ko­ma małymi chiński­mi zna­ka­mi. 
 – Po­win­naś rzu­cić pa­le­nie – po­wie­działa Mi­riam Wu. – Ale jeśli już masz palić, to możesz przy­najm­niej trzy­mać pa­pie­ro­sy w es­te­tycz­nym opa­ko­wa­niu.
 – Dzięki. Je­steś je­dyną osobą, która daje mi pre­zen­ty na uro­dzi­ny. Co ozna­czają te zna­ki?
 – A skąd mam wie­dzieć? Nie znam chińskie­go. To tyl­ko dro­biazg, który zna­lazłam na pchlim tar­gu. 
 – To piękna pa­pie­rośnica. 
 – Taki tam tani szajs. Ale wyglądała, jak­by była zro­bio­na dla cie­bie. Wino się skończyło. Idzie­my na piwo?
 – Czy to zna­czy, że mu­si­my wstać z łóżka i się ubrać?
 – Tego się oba­wiam. Co to za fraj­da miesz­kać na Söder­mal­mie, jeśli nie cho­dzi się raz na jakiś czas do knaj­py. 
 Lis­beth wes­tchnęła. 
 – No, chodź – po­wie­działa Mi­riam Wu, sku­biąc kol­czyk w pępku Lis­beth. – Możemy tu później wrócić. 
 Lis­beth znów wes­tchnęła, po­sta­wiła jedną stopę na podłodze i sięgnęła po majt­ki. 
DAG SVENS­SON sie­dział przy swo­im tym­cza­so­wym biur­ku w kącie re­dak­cji „Mil­len­nium”, gdy na­gle usłyszał szczęk zam­ka w drzwiach wejścio­wych. Spoj­rzał na ze­ga­rek, zdał so­bie sprawę, że jest już dzie­wiąta wie­czo­rem. Mi­ka­el Blom­kvist zda­wał się również zdzi­wio­ny od­kry­ciem, że ktoś jesz­cze sie­dzi w re­dak­cji. 
 – Co masz zro­bić ju­tro, zrób dzi­siaj. Cześć, Mic­ke. Sie­działem nad książką i stra­ciłem po­czu­cie cza­su. Co tu ro­bisz?
 – Zo­sta­wiłem tu jedną książkę. Wszyst­ko w porządku?
 – Tak, to zna­czy, nie… Poświęciłem trzy ty­go­dnie, żeby wy­tro­pić tego cho­ler­ne­go Björcka ze służb spe­cjal­nych. Tak jak­by upro­wa­dził go jakiś obcy wy­wiad. Po pro­stu za­padł się pod zie­mię. 
 Dag opo­wie­dział o swo­ich męczar­niach. Mi­ka­el przy­sta­wił krzesło, usiadł i za­sta­no­wił się chwilę. 
 – Próbowałeś sztucz­ki z lo­te­rią?
 – Cze­go?
 – Zmyśl jakąś nazwę i na­pisz list in­for­mujący, że fa­cet wy­grał komórkę z GPS-em czy coś tam in­ne­go. Wy­dru­kuj, żeby wyglądało ład­nie i porządnie, i wyślij na jego ad­res – w tym przy­pad­ku na skrytkę pocz­tową. Tak więc wy­grał już te­le­fon. Poza tym jest jedną z dwu­dzie­stu osób, które mogą przejść do ko­lej­ne­go eta­pu i wy­grać sto tysięcy ko­ron. Musi tyl­ko wziąć udział w ba­da­niu ryn­ko­wym kil­ku pro­duktów. Ba­da­nie zaj­mie go­dzinę i zo­sta­nie prze­pro­wa­dzo­ne przez pro­fe­sjo­nal­ne­go an­kie­te­ra. A po­tem… no, tak.
 Dag Svens­son z otwar­ty­mi usta­mi gapił się na Mi­ka­ela. 
 – Mówisz se­rio?
 – Dla­cze­go nie? Próbowałeś wszyst­kie­go, a na­wet taj­niak ze służb spe­cjal­nych po­wi­nien umieć wy­li­czyć, że ma spo­re szan­se wy­gra­nia stu tysięcy, sko­ro jest jed­nym z dwu­dzie­stu wy­brańców. 
 Dag Svens­son roześmiał się w głos. 
 – Osza­lałeś. To le­gal­ne?
 – Trud­no mi uwie­rzyć, że spre­zen­to­wa­nie te­le­fo­nu jest nie­le­gal­ne. 
 – Niech mnie szlag, na­prawdę osza­lałeś. 
 Dag Svens­son nie prze­sta­wał się śmiać. Mi­ka­el za­wa­hał się chwilę. Właści­wie był już w dro­dze do domu. Rzad­ko cho­dził do knaj­py, ale lubił to­wa­rzy­stwo Daga. 
 – Masz ochotę wy­sko­czyć na piwo? – za­py­tał spon­ta­nicz­nie. 
 Dag Svens­son spoj­rzał na ze­ga­rek. 
 – Pew­nie – od­po­wie­dział. – Szyb­kie piwo, jak naj­bar­dziej. Tyl­ko przekręcę do Mii. Wyszła gdzieś z dziew­czy­na­mi i ma mnie zgarnąć do domu. 
PO­SZLI DO KVAR­NEN, głównie dla­te­go, że było bli­sko. Dag Svens­son śmiał się pod no­sem, układając w myślach list do Björcka ze służb spe­cjal­nych. Mi­ka­el zer­kał lek­ko powątpie­wającym wzro­kiem na swo­je­go roz­ba­wio­ne­go to­wa­rzy­sza. Mie­li szczęście i do­sta­li sto­lik tuż przy wyjściu, zamówili po dużym pi­wie. Zaczęli dys­ku­to­wać na te­mat, któremu Dag Svens­son poświęcał obec­nie cały swój czas. 
 Mi­ka­el nie wi­dział, że przy ba­rze stoi Lis­beth Sa­lan­der w to­wa­rzy­stwie Mi­riam Wu. Lis­beth cofnęła się o krok, tak że Mim­mi zna­lazła się między nią a Mi­ka­elem Blom­kvi­stem i ob­ser­wo­wała go przez ramię przy­ja­ciółki. 
 Pierw­szy raz od po­wro­tu wyszła do knaj­py i oczy­wiście mu­siała się na nie­go na­tknąć. Pie­przo­ny Kal­le Blom­kvist. 
 I pierw­szy raz od po­nad roku miała okazję go zo­ba­czyć. 
 – Coś nie tak? – za­py­tała Mim­mi. 
 – Nie, nic. 
 Wróciły do roz­mo­wy. A właści­wie to Mim­mi da­lej ciągnęła opo­wieść o pew­nej les­bij­ce spo­tka­nej w Lon­dy­nie kil­ka lat wcześniej. Cho­dziło o zwie­dza­nie ga­le­rii sztu­ki i co­raz bar­dziej ko­miczną sy­tu­ację, kie­dy to Mim­mi usiłowała ową les­bijkę po­de­rwać. Lis­beth kiwała raz po raz głową i jak zwy­kle prze­ga­piła pu­entę całej hi­sto­rii. 
 Mi­ka­el Blom­kvist za­sad­ni­czo się nie zmie­nił, stwier­dziła. Wyglądał nie­przy­zwo­icie do­brze; odprężony, na lu­zie, ale z poważnym wy­ra­zem twa­rzy. Słuchał swo­je­go to­wa­rzy­sza i co chwilę po­ta­ki­wał. Miała wrażenie, że to poważna roz­mo­wa. 
 Lis­beth prze­niosła wzrok na zna­jo­me­go Mi­ka­ela. Krótko przy­strzyżony blon­dyn, kil­ka lat od nie­go młod­szy, mówił w sku­pie­niu, jak­by coś tłuma­czył. Nig­dy wcześniej go nie wi­działa i nie miała pojęcia, kim jest.
 Na­gle do sto­li­ka Mi­ka­ela po­deszło większe to­wa­rzy­stwo, nastąpiła wy­mia­na uścisków dłoni. Jakaś ko­bie­ta pogładziła go po po­licz­ku i po­wie­działa coś, z cze­go wszy­scy zaczęli się śmiać. Mi­ka­el również, choć spra­wiał wrażenie zakłopo­ta­ne­go. 
 Lis­beth Sa­lan­der zmarsz­czyła brwi.
 – Nie słuchasz, co do cie­bie mówię – po­wie­działa Mim­mi. 
 – Ależ słucham. 
 – W knaj­pie mar­ne z cie­bie to­wa­rzy­stwo. Pod­daję się. Idzie­my do domu się po­bzy­kać? 
 – Za chwilę – od­po­wie­działa Lis­beth. 
 Przy­sunęła się trochę bliżej i położyła rękę na bio­drze Mim­mi, która po­pa­trzyła na nią i po­wie­działa:
 – Mam ochotę cię pocałować. 
 – Nie rób tego. 
 – Bo­isz się, że lu­dzie wezmą cię za les­bijkę?
 – Nie chcę te­raz zwra­cać na sie­bie uwa­gi. 
 – No to chodźmy do domu. 
 – Jesz­cze nie. Po­cze­kaj chwilę. 
NIE MU­SIAŁY DŁUGO CZE­KAĆ. Minęło za­le­d­wie dwa­dzieścia mi­nut, odkąd Mi­ka­el i jego zna­jo­my po­ja­wi­li się w ba­rze, gdy do zna­jo­me­go Mi­ka­ela ktoś za­dzwo­nił. Do­pi­jając piwo, wsta­li od sto­li­ka. 
 – Patrz – po­wie­działa Mim­mi. – To Mi­ka­el Blom­kvist. Po afe­rze Wen­nerströma jest bar­dziej po­pu­lar­ny niż gwiaz­da roc­ka. 
 – Ach tak? 
 – Prze­ga­piłaś tę sprawę? To było mniej więcej wte­dy, gdy wy­je­chałaś za gra­nicę. 
 – Słyszałam o tym. 
 Lis­beth od­cze­kała jesz­cze pięć mi­nut, po czym spoj­rzała na Mim­mi. 
 – Chciałaś mnie pocałować. 
 Mim­mi po­pa­trzyła na nią zdu­mio­na. 
 – Tak się tyl­ko dro­czyłam. 
 Lis­beth stanęła na pal­cach, przy­sunęła twarz Mim­mi do swo­jej i pocałowała ją namiętnie. Kie­dy prze­stały, wokoło roz­legły się bra­wa. 
 – Je­steś stuk­nięta.
LIS­BETH SA­LAN­DER wróciła do domu do­pie­ro o siódmej rano. Przy­ciągnęła brzeg de­kol­tu ko­szul­ki do nosa i powąchała. Za­sta­na­wiała się, czy wziąć prysz­nic, ale machnęła na to ręką. Rzu­ciła ubra­nia na stertę na podłogę i poszła do łóżka. Obu­dziła się o czwar­tej po południu, wstała i poszła do cen­trum han­dlo­we­go Söder­hal­lar­na, gdzie zjadła śnia­da­nie. 
 Roz­myślała o Mi­ka­elu Blom­kviście i swo­jej re­ak­cji na fakt, że na­gle zna­lazła się w tym sa­mym lo­ka­lu co on. Zi­ry­to­wała ją jego obec­ność, ale stwier­dziła, że wi­dok Mi­ka­ela nie spra­wia jej bólu. Był już tyl­ko od­ległym wspo­mnie­niem, nie­wiel­kim zakłóce­niem jej co­dzien­ności. 
 W życiu były większe pro­ble­my. 
 Na­gle jed­nak za­pragnęła mieć dość od­wa­gi, by do nie­go po­dejść i się przy­wi­tać. 
 Albo może połamać mu kości, sama nie wie­działa za bar­dzo, co wy­brać. 
 Tak czy in­a­czej, była cie­ka­wa, czym się zaj­mu­je Mi­ka­el Blom­kvist. Po południu załatwiła kil­ka spraw i wróciw­szy do domu około siódmej, włączyła swo­je­go Po­wer­Bo­oka, a po­tem pro­gram Asphy­xia 1.3. Ikon­ka Mik­Blom/lap­top nadal znaj­do­wała się na ser­we­rze w Ho­lan­dii. Lis­beth kliknęła i otwo­rzyła dokładną kopię twar­de­go dys­ku Mi­ka­ela. Od­wie­dzała jego kom­pu­ter po raz pierw­szy od cza­su, gdy po­nad rok temu wy­je­chała ze Szwe­cji. Za­uważyła z za­do­wo­le­niem, że jesz­cze nie ma naj­now­szej wer­sji sys­te­mu ope­ra­cyj­ne­go dla maca, co ozna­czałoby wy­eli­mi­no­wa­nie Asphy­xii i prze­rwa­nie trans­fe­ru da­nych. Stwier­dziła również, że musi po­pra­wić pro­gram, tak aby żadne ak­tu­ali­za­cje nie mogły zakłócić jego działania. 
 Od jej po­przed­niej wi­zy­ty za­war­tość twar­de­go dys­ku powiększyła się o pra­wie 6,9 gi­ga­baj­ta. Spo­ra część to do­ku­men­ty pdf i Qu­ark. Te pli­ki nie zaj­mo­wały dużo miej­sca, w prze­ci­wieństwie do fol­derów ze zdjęcia­mi, choć te były skom­pre­so­wa­ne. Odkąd powrócił na sta­no­wi­sko wy­daw­cy od­po­wie­dzial­ne­go, Mi­ka­el Blom­kvist naj­wy­raźniej roz­począł ar­chi­wi­zację ko­pii ko­lej­nych nu­merów „Mil­len­nium”. 
 Uporządko­wała za­war­tość dys­ku chro­no­lo­gicz­nie, roz­po­czy­nając listę od naj­star­szych plików, i stwier­dziła, że Mi­ka­el ostat­nie mie­siące poświęcił w dużej mie­rze ma­te­riałom z fol­de­ru o na­zwie <Dag Svens­son>, które wyglądały na pro­jekt książki. Następnie otwo­rzyła jego pocztę elek­tro­niczną i przej­rzała ją dokład­nie. 
 Na wi­dok jed­ne­go z ma­ili drgnęła. Dwu­dzie­ste­go szóste­go stycz­nia Mi­ka­el do­stał ma­ila od Pie­przo­nej Har­riet Van­ger. Otwo­rzyw­szy go, prze­czy­tała kil­ka zwięzłych li­ni­jek o zbliżającym się rocz­nym po­sie­dze­niu zarządu „Mil­len­nium”. Mail kończył się wia­do­mością, że Har­riet za­re­zer­wo­wała w ho­te­lu ten sam pokój. 
 Lis­beth chwilę przy­swa­jała so­bie tę in­for­mację. Po­tem wzru­szyła ra­mio­na­mi i ściągnęła pocztę Mi­ka­ela Blom­kvi­sta oraz tekst książki Daga Svens­so­na o ro­bo­czym ty­tu­le Pi­jaw­ki i pod­ty­tu­le Społecz­ne fi­la­ry seks­biz­ne­su. Zna­lazła także kopię roz­pra­wy From Rus­sia with Love au­tor­stwa ko­bie­ty o na­zwi­sku Mia Berg­man. 
 Rozłączyła się, poszła do kuch­ni i na­sta­wiła eks­pres do kawy. Następnie usiadła z Po­wer­Bo­okiem na swo­jej no­wej so­fie. Otwo­rzyła pa­pie­rośnicę od Mim­mi i za­pa­liła marl­bo­ro li­ght. Resztę wie­czo­ru spędziła na czy­ta­niu. 
 Około dzie­wiątej skończyła roz­prawę Mii Berg­man. Z za­dumą przy­gryzła wargę. 
 Do wpół do je­de­na­stej prze­czy­tała książkę Daga Svens­so­na. Zdała so­bie sprawę, że wkrótce „Mil­len­nium” znów znaj­dzie się na czołówkach ga­zet. 
KIE­DY O WPÓŁ DO DWU­NA­STEJ kończyła przeglądać pocztę Mi­ka­ela Blom­kvi­sta, na­gle pod­niosła się na so­fie i wy­trzesz­czyła oczy.
 Po­czuła na ple­cach chłodny dreszcz. 
 To był mail od Daga Svens­so­na do Mi­ka­ela Blom­kvi­sta. 
 Mi­mo­cho­dem Svens­son wspo­mi­nał, że za­sta­na­wia się nad pew­nym gang­ste­rem ze Wscho­du o na­zwi­sku Zala, któremu można by ewen­tu­al­nie poświęcić osob­ny roz­dział – stwier­dzał jed­nak, że jest już nie­wie­le cza­su. Mi­ka­el nie od­po­wie­dział na tę wia­do­mość. 
 Zala. 
 Lis­beth Sa­lan­der, siedząc w bez­ru­chu, roz­myślała tak długo, aż włączył się wy­ga­szacz ekra­nu. 
DAG SVENS­SON odłożył no­tes i po­dra­pał się w głowę. Zamyślony spoglądał na otwartą stronę i na­pi­sa­ne u góry je­dy­ne słowo. Czte­ry li­te­ry. 
 Zala. 
 W sku­pie­niu przez trzy mi­nu­ty ry­so­wał okrągłe la­bi­ryn­ty wokół na­zwi­ska. Wstał i z anek­su ku­chen­ne­go przy­niósł ku­bek kawy. Spoj­rzał na ze­ga­rek i stwier­dził, że po­wi­nien iść do domu położyć się spać, od­krył jed­nak, że lubi sie­dzieć w re­dak­cji „Mil­len­nium” i pra­co­wać właśnie nocą, kie­dy jest tam ci­cho i spo­koj­nie. De­adli­ne zbliżał się nie­ubłaga­nie. Dag Svens­son miał już pra­wie cały tekst, lecz po raz pierw­szy od roz­poczęcia pro­jek­tu miał wątpli­wości. Za­sta­na­wiał się, czy przy­pad­kiem nie umknął mu jakiś istot­ny szczegół. 
 Zala. 
 Dotąd nie­cier­pli­wił się, chcąc jak naj­szyb­ciej skończyć ma­nu­skrypt i opu­bli­ko­wać książkę. Na­gle za­pragnął mieć na to więcej cza­su. 
 Roz­myślał nad pro­to­kołem z ob­duk­cji, który in­spek­tor Gul­brand­sen dał mu do prze­czy­ta­nia. Irinę P. zna­le­zio­no w ka­na­le Södertälje. Użyto wo­bec niej bru­tal­nej prze­mo­cy, miała zmiażdżoną twarz i klatkę pier­siową. Przy­czyną śmier­ci było skręce­nie kar­ku, ale przy­najm­niej dwa z po­zo­stałych obrażeń oce­nio­no również jako śmier­tel­ne. Złama­no jej sześć żeber i prze­bi­to lewe płuco. Z po­wo­du ciężkie­go po­bi­cia pękła śle­dzio­na. Trud­no było usta­lić narzędzie zbrod­ni. Pa­to­log wy­sunął teo­rię, że użyto pałki owi­niętej w ma­te­riał. Nie po­tra­fio­no wytłuma­czyć, dla­cze­go mor­der­ca miałby owi­jać narzędzie zbrod­ni, jed­nak rany nie nosiły śladów cha­rak­te­ry­stycz­nych dla zwy­czaj­nych przed­miotów.
 Spra­wy jesz­cze nie roz­wiązano, a Gul­brand­sen stwier­dził, że nie ma na to zbyt dużych szans. 
 Na­zwi­sko Zala czte­ry razy prze­winęło się w ma­te­riałach ze­bra­nych w ciągu ostat­nich lat przez Mię Berg­man, jed­nak za­wsze gdzieś na mar­gi­ne­sie, ulot­ne jak wid­mo. Nikt nie wie­dział, kim jest Zala ani czy w ogóle ist­nie­je. Część dziew­czyn przed­sta­wiała go jako nie­określone za­grożenie, karę za nie­posłuszeństwo. Dag Svens­son poświęcił ty­dzień, by go roz­szy­fro­wać, wy­py­ty­wał po­licję, dzien­ni­ka­rzy i różne źródła związane z sek­shan­dlem, do których sam do­tarł. 
 Znów skon­tak­to­wał się z dzien­ni­ka­rzem, Pe­rem-Åke Sandströmem, którego bez litości za­mie­rzał zde­ma­sko­wać w swo­jej książce. Sandström po­wo­li zaczął zda­wać so­bie sprawę z po­wa­gi sy­tu­acji. Błagał, żeby oka­zać mu litość. Ofe­ro­wał pie­niądze. Svens­son nie miał naj­mniej­sze­go za­mia­ru ustąpić. Za to wy­ko­rzy­stał swoją prze­wagę, aby wy­cisnąć z nie­go in­for­ma­cje o Zali. 
 Efekt był przygnębiający. Sandström to sko­rum­po­wa­ny łaj­dak, który załatwiał in­te­re­sy dla sek­sma­fii. Nig­dy nie spo­tkał Zali, ale roz­ma­wiał z nim przez te­le­fon i wie­dział, że Zala ist­nie­je. Być może. Nie – nie miał do nie­go nu­me­ru. I nie – nie może też po­wie­dzieć, przez kogo nawiązał z nim kon­takt. 
 Daga Svens­so­na ude­rzyło od­kry­cie, że Per-Åke Sandström się boi. Ten strach wy­kra­czał poza groźbę zde­ma­sko­wa­nia. Sandström był śmier­tel­nie prze­rażony. Dla­cze­go?
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Po­nie­działek 14 mar­ca – nie­dzie­la 20 mar­ca
 PRZY­JAZD DO HOL­GE­RA PALM­GRE­NA, prze­by­wającego w domu opie­ki Er­sta­vi­ken, był cza­sochłonny w przy­pad­ku ko­rzy­sta­nia z ko­mu­ni­ka­cji miej­skiej, a wypożycza­nie za każdym ra­zem sa­mo­cho­du zda­wało się równie kłopo­tli­we. W połowie mar­ca Lis­beth Sa­lan­der po­sta­no­wiła kupić sa­mochód. Zaczęła od załatwia­nia miej­sca par­kin­go­we­go, co oka­zało się znacz­nie bar­dziej skom­pli­ko­wa­ne. 
 Miała miej­sce par­kin­go­we w garażu pod swo­im do­mem na Mo­se­bac­ke, ale nie chciała, aby sa­mochód powiązano z jej no­wym ad­re­sem. Na­to­miast już wie­le lat wcześniej usta­wiła się w ko­lej­ce ocze­kujących na garaż w daw­nej wspólno­cie miesz­ka­nio­wej przy Lun­da­ga­tan. Gdy za­dzwo­niła tam, by się do­wie­dzieć, które miej­sce zaj­mu­je na liście, po­wie­dzia­no jej, że jest pierw­sza. Co więcej, od następne­go mie­siąca zwol­ni się jed­no miej­sce. I wszyst­ko gra. Za­dzwo­niła do Mim­mi i po­pro­siła ją, by od razu pod­pi­sała umowę ze spółdziel­nią. Dzień później zaczęła po­lo­wać na sa­mochód. 
 Miała dość pie­niędzy, żeby kupić rolls-roy­ce’a czy fer­ra­ri w eks­klu­zyw­nym man­da­ryn­ko­wym ko­lo­rze – co tyl­ko chciała – jed­nak nie była za­in­te­re­so­wa­na po­sia­da­niem sa­mo­cho­du przy­ciągającego uwagę. Od­wie­dziła dwóch di­lerów w Na­cka i wy­brała czte­ro­let­nią bor­dową hondę z au­to­ma­tyczną skrzy­nią biegów. Ku roz­pa­czy di­lera upie­rała się, by spraw­dzić każdy ele­ment sil­ni­ka – zajęło jej to go­dzinę. Dla za­sa­dy star­go­wała cenę o kil­ka tysięcy i zapłaciła gotówką. 
 Po­tem od­pro­wa­dziła sa­mochód na Lun­da­ga­tan, zaj­rzała do Mim­mi i zo­sta­wiła za­pa­so­we klu­czy­ki. Mim­mi może oczy­wiście ko­rzy­stać z sa­mochodu, musi tyl­ko wcześniej za­py­tać. Po­nie­waż miej­sce w garażu miało się zwol­nić do­pie­ro od no­we­go mie­siąca, za­par­ko­wały sa­mochód na uli­cy. 
 Mim­mi właśnie wy­bie­rała się na randkę do kina z przy­ja­ciółką, o której Lis­beth nig­dy wcześniej nie słyszała. Miała wul­gar­ny ma­ki­jaż i pa­skud­ne ciu­chy, a na szyi coś, co przy­po­mi­nało psią obrożę, więc Lis­beth przy­pusz­czała, że cho­dzi o którąś z jej part­ne­rek, a gdy Mim­mi za­py­tała, czy Lis­beth nie chce się przyłączyć, odmówiła. Ab­so­lut­nie nie chciała zna­leźć się w trójkącie z jakąś długo­nogą przy­ja­ciółką Mim­mi, z pew­nością nie­zwy­kle sek­sowną, przy której ona sama po­czułaby się jak idiot­ka. Za to miała coś do załatwie­nia w mieście, więc po­je­chały ra­zem me­trem do pla­cu Hötor­get i tam się roz­stały. 
 Lis­beth poszła do OnOff przy Sve­avägen i zdążyła prze­kro­czyć próg na dwie mi­nu­ty przed za­mknięciem. Kupiła to­ner do dru­kar­ki, prosząc o wyjęcie go z kar­to­nu, tak by zmieścił się do jej ple­ca­ka. 
 Gdy wyszła ze skle­pu, była głodna i spra­gnio­na. Przeszła się na Stu­re­plan i przy­pad­kiem wy­brała Café He­don, miej­sce, o którym nig­dy na­wet nie słyszała. Zawróciła w drzwiach na­tych­miast po roz­po­zna­niu ad­wo­ka­ta Nil­sa Bjur­ma­na – sie­dział po sko­sie, tyłem do niej. Stanąwszy przy wi­try­nie ka­wiar­ni, wyciągała szyję, by móc ob­ser­wo­wać swo­je­go opie­ku­na, sama zasłonięta przez kon­tu­ar. 
 Wi­dok Bjur­ma­na nie bu­dził w Lis­beth Sa­lan­der dra­ma­tycz­nych emo­cji, nie czuła gnie­wu, nie­na­wiści ani stra­chu. Jeśli o nią cho­dzi, świat byłby niewątpli­wie lep­szy bez nie­go, jed­nak Bjur­man żył, po­nie­waż zde­cy­do­wała, że w ten sposób będzie dla niej bar­dziej użytecz­ny. Prze­niosła wzrok na mężczyznę siedzącego na­prze­ciw Bjur­ma­na. Na jego wi­dok oczy Lis­beth roz­sze­rzyły się. Pstryk. 
 Był to nad­zwy­czaj rosły mężczy­zna, co naj­mniej dwa me­try wzro­stu, i do­brze zbu­do­wa­ny. Wręcz wyjątko­wo do­brze. Miał łagod­ny wy­raz twa­rzy i krótko obcięte blond włosy, jed­nak ogólnie rzecz biorąc, spra­wiał wrażenie bar­dzo sil­ne­go. 
 Lis­beth zo­ba­czyła, jak blond ol­brzym przy­su­wa się do Bjur­ma­na i ci­cho wy­po­wia­da kil­ka słów, a ten kiwa głową. Gdy po­da­li so­bie dłonie, za­uważyła, że Bjur­man szyb­ko cofnął swoją. 
 Co z cie­bie za typ i co cię łączy z Bjur­ma­nem?
 Lis­beth Sa­lan­der szyb­ko się od­da­liła i stanęła przy wejściu do kio­sku. Oglądała afi­sze z czołówka­mi ga­zet, gdy blon­dyn wy­szedł z Café He­don i nie rozglądając się, skręcił w lewo. Minął odwróconą tyłem Lis­beth w od­ległości mniej­szej niż trzy­dzieści cen­ty­metrów. Dała mu piętnaście metrów prze­wa­gi, po czym ru­szyła za nim. 
NIE BYŁ TO DŁUGI SPA­CER. Na Bir­ger Jarls­ga­tan blond ol­brzym od razu zszedł do me­tra i kupił bi­let przy bram­ce. Stanął na pe­ro­nie w kie­run­ku południo­wym – dokąd Lis­beth i tak zmie­rzała – i wsiadł do pociągu na Nors­borg. Do­je­chał do Slus­sen, prze­siadł się na zie­loną linię na Farstę, ale wy­siadł już przy Skan­stull i udał się do Blom­bergs Kafé na Götga­tan. 
 Lis­beth przy­stanęła na zewnątrz. Z za­dumą ob­ser­wo­wała mężczyznę, z którym usiadł blond ol­brzym. Pstryk. Lis­beth szyb­ko stwier­dziła, że szy­ku­je się coś po­dej­rza­ne­go. Mężczy­zna miał nad­wagę, pociągłą twarz i potężny piw­ny brzuch, włosy związane w kitkę i ja­sny wąsik. Ubra­ny był w czar­ne dżinsy, dżin­sową kurtkę i wy­so­kie buty na ob­ca­sie. Na grzbie­cie pra­wej dłoni wid­niał ta­tuaż, ale Lis­beth nie mogła rozróżnić mo­ty­wu. Na ręku miał też złotą bran­so­letę, palił luc­ky stri­ki. Oczy miał wy­trzesz­czo­ne jak ktoś, kto jest dość często na haju. Lis­beth za­uważyła również, że pod kurtką nosi ka­mi­zelkę. Nie wi­działa jej dokład­nie, ale domyśliła się, że mężczy­zna jest bi­ker­sem. 
 Blond ol­brzym nic nie zamówił. Zda­wał się coś tłuma­czyć. Mężczy­zna w dżin­so­wej kurt­ce kiwał co chwilę głową, ale nie wyglądało na to, by brał czyn­ny udział w roz­mo­wie. Lis­beth przy­po­mniała so­bie, że któregoś dnia musi w końcu kupić mi­kro­fon kie­run­ko­wy. 
 Już po pięciu mi­nu­tach blond ol­brzym wstał i wy­szedł z ka­wiar­ni. Lis­beth cofnęła się o kil­ka kroków, ale mężczy­zna na­wet nie spoj­rzał w jej stronę. Po czter­dzie­stu me­trach skręcił i wszedł po scho­dach na Al­l­hel­go­na­ga­tan, zbliżył się do białego vo­lvo i otwo­rzył drzwi. Włączył sil­nik i ostrożnie wy­je­chał na ulicę. Lis­beth zdążyła jesz­cze za­pa­miętać nu­mer re­je­stra­cyj­ny, za­nim zniknął za ro­giem na następnym skrzyżowa­niu. 
 Lis­beth po­spiesz­nie zawróciła do Blom­bergs Kafé. Minęły może ze trzy mi­nu­ty, ale sto­lik był już pu­sty. Wy­co­fała się, pod­niosła wzrok i ro­zej­rzała się po uli­cy, lecz nig­dzie nie mogła wy­pa­trzyć mężczy­zny z kitką. Po­tem spoj­rzała na drugą stronę i do­strzegła go w chwi­li, gdy otwie­rał drzwi do McDo­nal­da. 
 Mu­siała wejść do środ­ka, żeby go zna­leźć. Sie­dział w głębi lo­ka­lu w to­wa­rzy­stwie mężczy­zny ubra­ne­go po­dob­nie jak on. Tam­ten nosił ka­mi­zelkę na dżin­so­wej kurt­ce. Lis­beth prze­czy­tała na­pis. SVA­VELSJÖ MC. Poniżej wid­niało logo – wy­sty­li­zo­wa­ne koło mo­to­cy­klo­we przy­po­mi­nające krzyż cel­tyc­ki z to­po­rem. 
 Lis­beth wyszła z re­stau­ra­cji i nie­zde­cy­do­wa­na stała mi­nutę na Götga­tan, po czym ru­szyła w kie­run­ku północ­nym. Miała po­czu­cie, że jej wewnętrzny sys­tem ostrze­gaw­czy prze­szedł w stan naj­wyższej go­to­wości. 
LIS­BETH ZA­TRZY­MAŁA SIĘ w 7-Ele­ven i zro­biła ty­go­dnio­we za­ku­py: duże opa­ko­wa­nie Bil­ly’s Pan Piz­za, trzy mrożone za­pie­kan­ki ryb­ne, trzy tar­ty z be­ko­nem, ki­lo­gram jabłek, dwa bo­chen­ki chle­ba, pół ki­lo­grama żółtego sera, mle­ko, kawa, kar­ton marl­bo­ro li­ght i popołudniówki. Ulicą Svar­tens­ga­tan doszła do Mo­se­bac­ke i ro­zej­rzała się uważnie, za­nim wstu­kała kod do swo­je­go miesz­ka­nia. Włożyła jedną tartę z be­ko­nem do mi­kro­falówki i napiła się mle­ka pro­sto z kar­tonu. Włączyła eks­pres do kawy, po czym usiadła przy kom­pu­te­rze, otwo­rzyła pro­gram Asphy­xia 1.3 i za­lo­go­wała się na ko­pii twar­de­go dys­ku ad­wo­ka­ta Nil­sa Bjur­ma­na. Ko­lej­ne pół go­dzi­ny poświęciła na spraw­dza­nie za­war­tości jego kom­pu­te­ra. 
 Nie od­kryła zupełnie nic war­te­go za­in­te­re­so­wa­nia. Bjur­man zda­wał się rzad­ko ko­rzy­stać z pocz­ty elek­tro­nicz­nej. W skrzyn­ce było tyl­ko kil­ka­naście krótkich pry­wat­nych ma­ili do albo od jego zna­jo­mych. Żadna z wia­do­mości nie miała z nią związku. 
 Zna­lazła nowy fol­der z twardą por­no­gra­fią, co ozna­czało, że Bjur­ma­na nadal kręciły poniżane ko­bie­ty w sa­dy­stycz­nej sce­ne­rii. Tech­nicz­nie rzecz biorąc, nie wy­kra­czało to poza usta­loną przez Lis­beth za­sadę, że nie wol­no mu się za­da­wać z ko­bie­ta­mi. 
 Otwo­rzyła fol­der z do­ku­men­ta­mi do­tyczącymi pełnio­nej przez nie­go funk­cji opie­ku­na praw­ne­go i uważnie prze­czy­tała każdy mie­sięczny ra­port. Dokład­nie od­po­wia­dały ko­piom, które wysyłał re­gu­lar­nie na wska­za­ny przez nią ad­res ma­ilo­wy. 
 Wszyst­ko wyglądało całkiem nor­mal­nie. 
 Może z jed­nym odstępstwem… Przeglądając właściwości po­szczególnych ra­portów w Wor­dzie, mogła stwier­dzić, że Bjur­man za­zwy­czaj two­rzył je w pierw­szych dniach mie­siąca. Na edycję każdego poświęcał prze­ciętnie czte­ry go­dzi­ny i wysyłał go do Ko­mi­sji Nad­zo­ru Ku­ra­tor­skie­go dokład­nie dwu­dzie­ste­go każdego mie­siąca. Był już śro­dek mar­ca, a Bjur­man nie zaczął jesz­cze pra­co­wać nad bieżącym ra­portem. Za­nie­dba­nie? Opóźnie­nie? Zajęty czymś in­nym? Szy­ku­je coś po­dej­rza­ne­go? Na czo­le Lis­beth Sa­lan­der po­ja­wiła się zmarszcz­ka. 
 Wyłączyła kom­pu­ter, usiadła we wnęce okien­nej i otwo­rzyła pa­pie­rośnicę od Mim­mi. Za­pa­liła pa­pie­rosa i po­pa­trzyła w ciem­ność. Za­nie­dbała kon­trolę Bjur­ma­na. Jest śli­ski jak węgorz. 
 Po­czuła sil­ny nie­pokój. Naj­pierw Pie­przo­ny Kal­le Blom­kvist, po­tem Zala, te­raz Pie­przo­ny Gnój Nils Bjur­man, a ra­zem z nim jakiś na­pa­ko­wa­ny sa­miec powiązany z gan­giem mo­to­cy­klo­wym. W ciągu tych kil­ku dni wie­le spraw zakłóciło uporządko­waną co­dzien­ność, jaką Lis­beth Sa­lan­der usiłowała wokół sie­bie stwo­rzyć.
O WPÓŁ DO TRZE­CIEJ tej sa­mej nocy Lis­beth Sa­lan­der otwo­rzyła klu­czem drzwi wejścio­we do bu­dyn­ku przy Up­plands­ga­tan nie­da­le­ko Oden­plan, gdzie miesz­kał ad­wo­kat Nils Bjur­man. Przy­stanęła pod jego miesz­kaniem, ostrożnie od­sunęła klapkę wrzut­ki na li­sty i włożyła przez nią nie­zwy­kle czuły mi­kro­fon, który nabyła w Co­un­ter­spy Shop w lon­dyńskim May­fa­ir. Nig­dy wcześniej nie słyszała o Ebbe Carls­so­nie, ale w tym właśnie skle­pie kupił on osławio­ne urządze­nia do podsłuchu, które pod ko­niec lat osiem­dzie­siątych spo­wo­do­wały po­spieszną dy­misję szwedz­kie­go mi­ni­stra spra­wie­dli­wości. Lis­beth umieściła słuchawkę na właści­wym miej­scu i pod­re­gu­lo­wała głośność. 
 Usłyszała głuche po­mru­ki­wa­nie lodówki i prze­ni­kli­we ty­ka­nie co naj­mniej dwóch ze­garów, z których je­den wi­siał na ścia­nie w po­ko­ju dzien­nym na lewo od drzwi wejścio­wych. Znów podkręciła głośność i nasłuchi­wała, wstrzy­mując od­dech. Słyszała wszel­kie możliwe trza­ski i szu­my w miesz­ka­niu, ale żad­nych odgłosów ludz­kiej ak­tyw­ności. Do­pie­ro po mi­nu­cie udało jej się rozróżnić słaby odgłos ciężkie­go, re­gu­lar­ne­go od­dechu. 
 Nils Bjur­man spał. 
 Wyciągnęła mi­kro­fon i scho­wała go do wewnętrznej kie­sze­ni skórza­nej kurt­ki. Miała na so­bie ciem­ne dżinsy i te­nisówki z gu­mową po­de­szwą. Bez­sze­lest­nie włożyła klucz do zam­ka i uchy­liła lek­ko drzwi. Za­nim otwo­rzyła je całko­wi­cie, wyjęła z kie­sze­ni pa­ra­li­za­tor. Nie wzięła żad­nej in­nej bro­ni. Nie uważała, że po­trze­bu­je lep­sze­go za­bez­pie­cze­nia, aby po­ra­dzić so­bie z Bjur­ma­nem. 
 Weszła do środ­ka, za­mknęła drzwi wejścio­we i bezgłośnie za­kradła się do przed­po­ko­ju, tuż przy jego sy­pial­ni. Stanęła jak wry­ta, widząc światło, ale w tym sa­mym mo­men­cie do­tarło do niej chra­pa­nie Bjur­ma­na. Od razu wśli­zgnęła się do po­ko­ju. W oknie stała za­pa­lo­na lam­pa. Co się stało, Bjur­man? Bo­isz się ciem­ności?
 Stanęła przy łóżku i pa­trzyła na nie­go kil­ka mi­nut. Po­sta­rzał się i spra­wiał wrażenie za­nie­dba­ne­go. Za­pach w po­ko­ju wska­zy­wał, że nie dbał o hi­gienę oso­bistą. 
 Nie miała dla nie­go ani odro­bi­ny współczu­cia. Na se­kundę błysnęła w jej oczach bez­li­to­sna nie­na­wiść. Za­uważyła kie­li­szek na sto­li­ku noc­nym. Schy­liła się i powąchała. Al­ko­hol. 
 W końcu wyszła z sy­pial­ni. Ro­zej­rzała się po kuch­ni, lecz nie zna­lazła nic god­ne­go uwa­gi. Udała się do sa­lo­nu i stanęła w drzwiach ga­bi­ne­tu. Sięgnęła do kie­sze­ni i wyjęła garść po­kru­szo­ne­go chrup­kie­go pie­czy­wa, które po ciem­ku ostrożnie roz­rzu­ciła na par­kie­cie. Gdy­by ktoś prze­my­kał się przez sa­lon, chrzęst okruchów ją ostrzeże. 
 Usiadła za biur­kiem Nil­sa Bjur­ma­na i położyła przed sobą pa­ra­li­za­tor w od­po­wied­niej od­ległości. Roz­poczęła me­to­dycz­ne prze­szu­ki­wa­nie szu­flad. Przej­rzała ko­re­spon­dencję ad­wo­ka­ta do­tyczącą bi­lansów jego pry­wat­nych kont i ze­sta­wień fi­nan­so­wych. Za­uważyła, że co­raz bar­dziej spo­ra­dycz­nie i nie­dba­le kon­tro­lu­je swo­je spra­wy, jed­nak nie zna­lazła nic in­te­re­sującego. 
 Naj­niższa szu­fla­da biur­ka była za­mknięta na klucz. Lis­beth Sa­lan­der zmarsz­czyła brwi. Pod­czas jej ostat­niej wi­zy­ty rok wcześniej wszyst­kie dało się otwo­rzyć. Zdez­o­rien­to­wa­na przy­wołała w pamięci jej za­war­tość. Znaj­do­wały się tam apa­rat fo­to­gra­ficz­ny, te­le­obiek­tyw, mały dyk­ta­fon Olym­pus, opraw­ny w skórę al­bum na zdjęcia i pudełecz­ko z łańcusz­ka­mi, biżute­rią i złotą obrączką, na której wy­gra­we­ro­wa­no na­pis „Til­da i Ja­cob Bjur­man • 23 kwiet­nia 1951”. Lis­beth wie­działa, że to imio­na jego ro­dziców i że obo­je już nie żyją. Założyła więc, iż za­cho­wał na pamiątkę ich obrączkę ślubną. 
 Tak więc Bjur­man trzy­ma pod klu­czem to, co uważa za cen­ne. 
 Zajęła się szafką z żaluzją, która stała za biur­kiem, i wyjęła stamtąd dwa se­gre­ga­to­ry do­ku­men­tujące obo­wiązki Bjur­ma­na jako jej opie­ku­na praw­ne­go. Przez piętnaście mi­nut przeglądała wszyst­ko dokład­nie, stro­na po stro­nie. Ra­por­ty były bez za­rzu­tu i dawały do zro­zu­mie­nia, że Lis­beth Sa­lan­der to grzecz­na i porządna dziew­czyn­ka. Czte­ry mie­siące wcześniej Bjur­man sfor­mułował przy­pusz­cze­nie, iż Lis­beth wy­da­je się tak ra­cjo­nalną i kom­pe­tentną osobą, że ist­nieją przesłanki, by pod­czas przyszłorocz­nej kon­tro­li podjąć dys­kusję, czy jej ubezwłasno­wol­nie­nie rze­czy­wiście jest nadal uza­sad­nio­ne. Było to ele­ganc­ko ujęte i sta­no­wiło pierw­szy krok na dro­dze do uchy­le­nia de­cy­zji sądu. 
 Se­gre­ga­tor za­wie­rał również odręczne no­tat­ki, z których wy­ni­kało, że z Bjur­ma­nem skon­tak­to­wała się nie­ja­ka Ulri­ka von Lie­ben­sta­ahl z Ko­mi­sji Nad­zo­ru Ku­ra­tor­skie­go, by prze­pro­wa­dzić roz­mowę o ogólnym sta­nie Lis­beth. Słowa „ko­niecz­na opi­nia psy­chia­trycz­na” zo­stały pod­kreślone. 
 Lis­beth wydęła war­gi, odłożyła se­gre­ga­to­ry na miej­sce i ro­zej­rzała się. 
 Na pierw­szy rzut oka nie znaj­do­wała nic, do cze­go można by się przy­cze­pić. Wyglądało na to, że Bjur­man postępuje zgod­nie z jej in­struk­cja­mi. Lis­beth przy­gryzła dolną wargę. Zda­wało się jed­nak, że coś jest nie w porządku. 
 Pod­niosła się z krzesła i już miała zga­sić lampę na biur­ku, lecz się po­wstrzy­mała. Znów wyjęła se­gre­ga­to­ry i przej­rzaw­szy je jesz­cze raz, osłupiała ze zdu­mie­nia. 
 Se­gre­ga­to­ry po­win­ny za­wie­rać więcej do­ku­mentów. Rok wcześniej było tu pod­su­mo­wa­nie jej roz­wo­ju, od dzie­ciństwa po­czy­nając, sporządzo­ne przez Ko­misję Nad­zo­ru Ku­ra­tor­skie­go. Te­raz go bra­ko­wało. Po co Bjur­man miałby wyj­mo­wać ma­te­riały z bieżącej do­ku­men­ta­cji? Zmarsz­czyła brwi. Nie przy­cho­dził jej do głowy żaden na­prawdę do­bry powód. Może trzy­mał do­dat­kową do­ku­men­tację gdzie in­dziej. Jej wzrok prześli­zgnął się po szaf­ce z żaluzją i naj­niższej szu­fla­dzie biur­ka. 
 Nie miała przy so­bie wy­try­cha, więc wśli­zgnęła się z po­wro­tem do sy­pial­ni Bjur­ma­na i wy­do­była klu­cze z jego ma­ry­nar­ki wiszącej na drew­nia­nym wie­sza­ku. W szu­fla­dzie zna­lazła te same przed­mio­ty co rok wcześniej. Jed­nak zbiór uzu­pełnio­no o płaskie pudełko ze zdjęciem przed­sta­wiającym col­ta 45 ma­gnum. 
 W myślach prze­biegła dane, ja­kie zgro­ma­dziła na te­mat Bjur­ma­na nie­mal dwa lata wcześniej. Zaj­mo­wał się strze­lec­twem i należał do klu­bu. Według pu­blicz­ne­go re­je­stru bro­ni miał li­cencję na col­ta 45 ma­gnum. 
 Niechętnie doszła do wnio­sku, że za­mknięcie szu­fla­dy na klucz nie było czymś nie­na­tu­ral­nym. 
 Nie po­do­bało jej się to, ale nie mogła się do­szu­kać bez­pośred­nie­go pre­tek­stu, by go obu­dzić i sko­pać mu dupę. 
MIA BERG­MAN OBU­DZIŁA SIĘ o wpół do siódmej. Słyszała ści­szo­ne odgłosy te­le­wi­zo­ra w dużym po­ko­ju i czuła za­pach świeżo za­pa­rzo­nej kawy. Do­biegł ją też stu­kot kla­wia­tu­ry iBo­oka. Uśmiechnęła się. 
 Nig­dy wcześniej nie wi­działa, żeby Dag tak ciężko pra­co­wał nad ja­kimś te­ma­tem. „Mil­len­nium” było do­brym wy­bo­rem. Za­zwy­czaj Dag nie­możli­wie za­dzie­rał nosa i zda­wało się, że to­wa­rzy­stwo Blom­kvi­sta, Ber­ger i całej resz­ty miało na nie­go do­bro­czyn­ny wpływ. Co­raz częściej wra­cał do domu przy­bi­ty, kie­dy Blom­kvist wy­ty­kał mu bra­ki i roz­no­sił w pył jego ar­gu­men­tację. Po czymś ta­kim pra­co­wał dwa razy więcej. 
 Za­sta­na­wiała się, czy to właściwy mo­ment, by zakłócić jego sku­pie­nie. Okres spóźniał jej się trzy ty­go­dnie. Nie była pew­na i nie zro­biła jesz­cze te­stu ciążowe­go.
 Za­sta­na­wiała się, czy to już czas. 
 Niedługo skończy trzy­dziestkę. Za nie­cały mie­siąc ma obronę. Dok­tor Berg­man. Znów się uśmiechnęła i po­sta­no­wiła nic nie mówić Da­go­wi, dopóki sama nie będzie pew­na, a może na­wet po­cze­ka, aż on skończy swoją książkę, a ona zasiądzie na przyjęciu, świętując obronę. 
 Prze­ciągała się dzie­sięć mi­nut, po­tem wstała i poszła do dużego po­ko­ju owi­nięta przeście­radłem. Dag pod­niósł wzrok. 
 – Nie ma jesz­cze siódmej – po­wie­działa. 
 – Blom­kvist znów się sta­wia. 
 – Był dla cie­bie ostry? Do­brze ci tak. Lu­bisz go, co?
 Dag Svens­son od­chy­lił się na opar­cie sofy i po­pa­trzył Mii w oczy. Po chwi­li kiwnął głową. 
 – „Mil­len­nium” to niezłe miej­sce pra­cy. Roz­ma­wiałem z Mi­ka­elem w Kvar­nen, wte­dy gdy po mnie przy­je­chałaś. Pytał, co za­mie­rzam robić, gdy skończę ten pro­jekt. 
 – Aha. I co od­po­wie­działeś? 
 – Że nie wiem. Jako wol­ny strze­lec snułem się tu i tam przez tyle lat. Chciałbym mieć coś sta­bil­ne­go. 
 – „Mil­len­nium”. 
 Kiwnął głową. 
 – Mic­ke badał te­ren, pytał, czy byłbym za­in­te­re­so­wa­ny pracą na pół eta­tu. Na taką samą umowę jak Hen­ry Cor­tez i Lot­tie Ka­rim. Do­stałbym swo­je biur­ko i stałą pensję z „Mil­len­nium”, a resztę do­ro­bię na własną rękę. 
 – Chcesz tego?
 – Jeśli przed­sta­wią kon­kretną ofertę, zgodzę się.
 – Do­bra, ale wciąż jesz­cze nie ma siódmej, a dzi­siaj jest so­bo­ta. 
 – E tam. Chciałem tyl­ko trochę po­maj­stro­wać przy tekście. 
 – Sądzę, że po­wi­nie­neś wrócić do łóżka i po­maj­stro­wać przy czym in­nym. 
 Uśmie­chając się do nie­go, od­sunęła kawałek przeście­radła. Dag przełączył kom­pu­ter na stand­by. 
PRZEZ KIL­KA NASTĘPNYCH dni Lis­beth Sa­lan­der robiła re­se­arch, spędzając spo­ro cza­su przed kom­pu­te­rem. Po­szu­ki­wa­nia pro­wa­dziły ją w wie­lu różnych kie­run­kach, a ona sama nie za­wsze miała ja­sność, cze­go tak na­prawdę szu­ka. 
 Ze­bra­nie pew­nych faktów było łatwe. Ko­rzy­stając z Ar­chi­wum Mediów, sporządziła wyciąg z działalności Sva­velsjö MC. Po raz pierw­szy klub po­ja­wił się pod nazwą Tälje Hog Ri­ders w not­ce pra­so­wej z 1991 roku, w związku z obławą po­li­cyjną na jego sie­dzibę, znaj­dującą się wówczas w daw­nym bu­dyn­ku szkol­nym pod Södertälje. Akcję zor­ga­ni­zo­wa­no, po­nie­waż za­nie­po­ko­je­ni sąsie­dzi do­nieśli o strze­la­ni­nie przed bu­dyn­kiem. Za­an­gażowa­ne w obławę znacz­ne siły po­li­cyjne prze­rwały moc­no za­kra­pianą pi­wem im­prezę, która za­mie­niła się w za­wo­dy strze­lec­kie przy użyciu ka­ra­bi­nu AK4, skra­dzio­ne­go – jak się później oka­zało – na początku lat osiem­dzie­siątych z nie­ist­niejącego już od­działu Väster­bot­ten I 20. 
 Według śledz­twa prze­pro­wa­dzo­ne­go przez pewną popołudniówkę Sva­velsjö MC miał sześciu albo sied­miu członków i kil­ku­na­stu han­ga­ro­unds. Wszy­scy pełno­praw­ni człon­ko­wie byli przy różnych oka­zjach ka­ra­ni za dość ama­tor­skie przestępstwa, które cza­sem bywały jed­nak bru­tal­ne. W gru­pie wyróżniały się dwie oso­by. Sze­fem Sva­velsjö MC był nie­ja­ki Carl-Ma­gnus „Mag­ge” Lun­din, opi­sa­ny w in­ter­ne­to­wym wy­da­niu dzien­ni­ka „Afton­bla­det” w związku z obławą po­li­cji na sie­dzibę klu­bu w 2001 roku. Na przełomie lat osiem­dzie­siątych i dzie­więćdzie­siątych ska­zy­wa­no Lun­dina pięć razy. W trzech pro­ce­sach cho­dziło o kra­dzieże, pa­ser­stwo i drob­ne przestępstwa nar­ko­ty­ko­we. Je­den wy­rok był związany z poważną przestępczością, między in­ny­mi z ciężkim po­bi­ciem, za co Lun­din do­stał osiem­naście mie­sięcy. Zwol­nio­no go w 1995 roku, a niedługo po tym awan­so­wał na pre­zy­den­ta Tälje Hog Ri­ders, który to klub nosił obec­nie nazwę Sva­velsjö MC. 
 Nu­me­rem dwa w gru­pie był – według wy­działu do spraw przestępczości zor­ga­ni­zo­wa­nej – nie­ja­ki Son­ny Nie­mi­nen, lat trzy­dzieści sie­dem, któremu w re­je­strze kar­nym poświęcono co naj­mniej dwa­dzieścia trzy aka­pi­ty. Swoją ka­rierę roz­począł jako szes­na­sto­la­tek, kie­dy to za po­bi­cie i kra­dzież zasądzo­no mu opiekę oraz dozór ku­ra­tor­ski zgod­nie z pra­wem o po­mo­cy społecz­nej. W ciągu ko­lej­nych dzie­sięciu lat Son­ny Nie­mi­nen był ska­zy­wa­ny pięć razy za kra­dzież, raz za rozbój, po dwa razy za groźby ka­ral­ne i przestępstwa nar­ko­ty­ko­we, za wy­mu­sze­nie oraz za użycie prze­mo­cy wo­bec urzędni­ka. Na swo­im kon­cie miał również dwa lżej­sze przestępstwa związane z nie­le­gal­nym po­sia­da­niem bro­ni i jed­no poważne. Do tego pro­wa­dze­nie w sta­nie nie­trzeźwości i co naj­mniej sześć przy­padków po­bi­cia. W sposób dla Lis­beth Sa­lan­der nie­pojęty ska­zy­wa­no go na dozór ku­ra­tor­ski, grzywnę oraz wie­lo­krot­nie na mie­siąc albo dwa po­zba­wie­nia wol­ności, aż na­gle, w 1989 roku, do­stał wy­rok dzie­sięciu mie­sięcy więzie­nia za ciężkie po­bi­cie i na­pad ra­bun­ko­wy. Wy­szedł po kil­ku mie­siącach i trzy­mał się w ry­zach do paździer­ni­ka 1990 roku, gdy będąc w knaj­pie w Södertälje, wdał się w bi­ja­tykę, która zakończyła się zabójstwem i sześcio­let­nim wy­rokiem. W 1995 roku Nie­mi­nen wy­szedł znów na wol­ność, tym ra­zem jako naj­bliższy przy­ja­ciel Mag­ge Lun­di­na. 
 W 1996 roku zo­stał za­trzy­ma­ny za udział w na­pa­dzie zbroj­nym na konwój pie­niędzy. Sam w nim nie uczest­ni­czył, ale za­opa­trzył trzech młodych mężczyzn w broń, która posłużyła do na­pa­du. Wte­dy nastąpił dru­gi z jego dłuższych po­bytów w więzie­niu. Ska­za­no go na czte­ry lata i wy­pusz­czo­no w 1999 roku. Po­tem Nie­mi­nen w jakiś cu­dow­ny sposób uni­kał ko­lej­nych za­trzy­mań. Według pew­ne­go ar­ty­kułu pra­so­we­go z 2001 roku – gdzie nie wy­mie­nio­no go z na­zwi­ska, jed­nak przed­sta­wio­no jego przeszłość tak dokład­nie, iż nie­trud­no było roz­szy­fro­wać, o kogo cho­dziło – był po­dej­rza­ny o współudział w zabójstwie co naj­mniej jed­ne­go członka kon­ku­ren­cyj­ne­go gan­gu mo­to­cy­klo­we­go. 
 Lis­beth zamówiła zdjęcia pasz­por­to­we Nie­mi­ne­na i Lun­di­na do wglądu. Nie­mi­nen miał twarz jak z ob­raz­ka, ciem­ne, kręcone włosy i groźne oczy. Mag­ge Lun­din wyglądał jak kom­plet­ny idio­ta. Bez żad­nych trud­ności zi­den­ty­fi­ko­wała mężczyznę, z którym blond ol­brzym spo­tkał się w Blom­bergs Kafé, jako Lun­di­na, a mężczyznę cze­kającego w McDo­nal­dzie jako Nie­mi­ne­na. 
PRZEZ RE­JESTR PO­JAZDÓW Lis­beth wy­tro­piła właści­cie­la białego vo­lvo, którym od­je­chał blond ol­brzym. Oka­zała się nim wypożyczal­nia Auto-Expert z Eskil­stu­ny. Lis­beth wykręciła nu­mer, a w słuchaw­ce ode­zwał się nie­ja­ki Re­fik Alba z owej fir­my. 
 – Na­zy­wam się Gu­nil­la Hans­son. Wczo­raj jakiś su­kin­syn potrącił mo­je­go psa i uciekł. Nu­me­ry re­je­stra­cyj­ne wska­zują, że sa­mochód był od was. Białe vo­lvo. 
 Podała nu­me­ry. 
 – Przy­kro mi. 
 – Tyl­ko tyle? Chcę na­zwi­sko tego su­kin­sy­na, żeby zażądać od­szko­do­wa­nia. 
 – Zgłosiła pani sprawę na po­licję?
 – Nie, chcę to załatwić po­lu­bow­nie. 
 – Przy­kro mi, ale nie mogę po­da­wać na­zwisk klientów, jeśli nie ma do­nie­sie­nia. 
 Bar­wa głosu Lis­beth Sa­lan­der stała się ciem­niej­sza. Za­py­tała, czy do do­brych oby­czajów fir­my należy prak­ty­ka, by zmu­szać lu­dzi do składa­nia do­nie­sień na jej klientów, za­miast umożli­wiać załatwia­nie spraw po­lu­bow­nie. Re­fik Alba znów stwier­dził, że mu przy­kro i że nie­ste­ty nic nie może w tej kwe­stii zro­bić. Prze­ko­ny­wała go jesz­cze kil­ka mi­nut, lecz nie otrzy­mała na­zwi­ska blond ol­brzy­ma. 
NA­ZWI­SKO ZALA to ko­lej­na ślepa ulicz­ka. Z dwo­ma prze­rwa­mi na Bil­ly’s Pan Piz­za Lis­beth Sa­lan­der spędziła większą część doby przed kom­pu­te­rem. Jej je­dy­nym to­wa­rzy­szem była półto­ra­li­tro­wa bu­tel­ka coca-coli.
 Tra­fiła na set­ki osób o na­zwi­sku Zala – począwszy od włoskie­go spor­tow­ca, a skończyw­szy na kom­po­zy­to­rze z Ar­gen­ty­ny. Nie zna­lazła tego, którego szu­kała. 
 Próbowała z na­zwi­skiem Za­la­chen­ko, ale też nie zna­lazła nic in­te­re­sującego. 
 Sfru­stro­wa­na do­wlokła się wresz­cie do sy­pial­ni i prze­spała dwa­naście go­dzin. Gdy się obu­dziła, była je­de­na­sta przed południem. Włączyła eks­pres do kawy i przy­go­to­wała kąpiel w ja­cuz­zi. Dolała płynu do kąpie­li, przy­niosła kawę i ka­nap­ki i zjadła śnia­da­nie w wan­nie. Na­gle za­pragnęła, żeby Mim­mi była przy niej. Ale prze­cież nie po­wie­działa jej dotąd, gdzie miesz­ka. 
 Około dwu­na­stej wyszła z wan­ny, wy­tarła się i włożyła szla­frok. Znów włączyła kom­pu­ter. 
 Z na­zwi­ska­mi Dag Svens­son i Mia Berg­man le­piej jej poszło. Przez wy­szu­ki­warkę Go­ogle szyb­ko sporządziła krótkie ze­sta­wie­nie tego, co obo­je ro­bi­li w ciągu mi­nio­nych lat. Ściągnęła kil­ka ar­ty­kułów Daga, a przy jed­nym z nich zna­lazła jego zdjęcie. Bez większe­go zdzi­wie­nia stwier­dziła, że to ten sam mężczy­zna, którego wi­działa w to­wa­rzy­stwie Mi­ka­ela Blom­kvi­sta w Kvar­nen kil­ka dni wcześniej. Na­zwi­sko zy­skało twarz i od­wrot­nie. 
 Zna­lazła też wie­le tekstów o Mii Berg­man albo jej au­tor­stwa. Kil­ka lat wcześniej zwróciła uwagę ra­por­tem o nierównym trak­to­wa­niu ko­biet i mężczyzn w sądach. Z tego po­wo­du na­pi­sa­no zarówno spo­ro wstępniaków, jak i ko­men­ta­rzy na por­ta­lach dys­ku­syj­nych różnych or­ga­ni­za­cji ko­bie­cych; Mia Berg­man sama za­mieściła ich wie­le. Lis­beth Sa­lan­der czy­tała uważnie. Niektóre fe­mi­nist­ki uznały wnio­ski Berg­man za istot­ne, z ko­lei inne kry­ty­ko­wały ją za roz­po­wszech­nia­nie „miesz­czańskich mrzo­nek”. Z ich wy­po­wie­dzi nie wy­ni­kało jed­nak, na czym dokład­nie owe mrzon­ki miałyby po­le­gać. 
 Około dru­giej po południu Lis­beth otwo­rzyła Asphy­xię 1.3, lecz za­miast Mik­Blom/lap­top wy­brała Mik­Blom/of­fi­ce, kom­pu­ter na biur­ku Mi­ka­ela Blom­kvi­sta w re­dak­cji „Mil­len­nium”. Z doświad­cze­nia wie­działa, że re­dak­cyj­ny kom­pu­ter Mi­ka­ela nie za­wie­ra ni­cze­go przy­dat­ne­go. Po­mi­jając fakt, że cza­sem wy­ko­rzy­sty­wał go do sur­fo­wa­nia po in­ter­ne­cie, pra­co­wał nie­mal wyłącznie na swo­im iBo­oku. Za to miał upraw­nie­nia ad­mi­ni­stra­to­ra dla całej re­dak­cji. Szyb­ko zna­lazła po­trzebną in­for­mację z hasłem do wewnętrznej sie­ci „Mil­len­nium”. 
 Aby do­stać się do in­nych kom­pu­terów, nie wy­star­czyło wejść na kopię twar­de­go dys­ku na ser­we­rze w Ho­lan­dii; również sam ory­gi­nał Mik­Blom/of­fi­ce mu­siał być włączo­ny i za­lo­go­wa­ny w wewnętrznej sie­ci. Miała szczęście. Mi­ka­el Blom­kvist naj­wy­raźniej sie­dział przy kom­pu­terze w re­dak­cji. Od­cze­kała dzie­sięć mi­nut, ale nie za­uważyła śladów ja­kiej­kol­wiek ak­tyw­ności, co zin­ter­pre­to­wała tak, że Mi­ka­el włączył kom­pu­ter po przyjściu do pra­cy, być może ko­rzy­stał z nie­go, sur­fując po in­ter­ne­cie, po czym zajął się czymś in­nym albo używał lap­to­pa. 
 Trze­ba to zro­bić ostrożnie. W ciągu ko­lej­nej go­dzi­ny Lis­beth Sa­lan­der włamy­wała się do każdego kom­pu­te­ra po ko­lei i ściągała pocztę elek­tro­niczną Eri­ki Ber­ger, Chri­ste­ra Mal­ma i nie­zna­nej jej pra­cow­ni­cy „Mil­len­nium” o na­zwi­sku Ma­lin Eriks­son. W końcu tra­fiła na kom­pu­ter Daga Svens­so­na, według in­for­ma­cji sys­te­mo­wych star­sze­go Ma­cin­to­sha Po­werPC z twar­dym dys­kiem o po­jem­ności za­le­d­wie 750 me­ga­bajtów, czy­li za­le­gający w re­dak­cji złom, z dużym praw­do­po­do­bieństwem używa­ny je­dy­nie do pi­sa­nia. Był włączo­ny, co ozna­czało, że Dag Svens­son w tym mo­men­cie sie­dzi w re­dak­cji. Ściągnęła jego pocztę i prze­szu­kała twar­dy dysk. Zna­lazła fol­der opa­trzo­ny zwięzłą nazwą <Zala>. 
BLOND OL­BRZYM BYŁ nie­za­do­wo­lo­ny i nie czuł się zbyt raźnie. Właśnie ode­brał dwieście trzy tysiące ko­ron w gotówce, co sta­no­wiło nie­ocze­ki­wa­nie dużą zapłatę za owe trzy ki­lo­gra­my me­tam­fe­ta­mi­ny, które do­star­czył Mag­ge Lun­di­no­wi pod ko­niec stycz­nia. Był to również niezły za­ro­bek za kil­ka go­dzin praw­dzi­wej ro­bo­ty – przy­wieźć to­war od ku­rie­ra, krótko prze­cho­wać, do­star­czyć do Mag­ge Lun­di­na, a po­tem za­in­ka­so­wać pięćdzie­siąt pro­cent zy­sku. Bez wątpie­nia Sva­velsjö MC mogło wy­pra­co­wać mie­sięczny obrót tej wy­so­kości, a gru­pa Lun­di­na do­ko­ny­wała jed­nej z trzech ta­kich ope­ra­cji – dwie po­zo­stałe prze­pro­wa­dza­no w oko­li­cy Göte­bor­ga i Malmö. Wszyst­kie gan­gi mogły wyciągnąć ra­zem do­bre pół mi­lio­na ko­ron czy­ste­go zy­sku na mie­siąc. 
 Mimo to czuł się tak nie­wy­raźnie, że zje­chał na po­bo­cze, za­par­ko­wał i wyłączył sil­nik. Nie spał od po­nad trzy­dzie­stu go­dzin i był półprzy­tom­ny. Otwo­rzył drzwi, roz­pro­sto­wał kości i wy­si­kał się na po­bo­czu. Chłodna, gwiaździ­sta noc. Stał na polu nie­da­le­ko Järny. 
 Kon­flikt był nie­mal nie­roz­wiązy­wal­ny. Źródło me­tam­fe­ta­mi­ny znaj­do­wało się nie­całe czte­ry­sta ki­lo­metrów od Sztok­hol­mu. Po­pyt na szwedz­kim ryn­ku był bez­dy­sku­syj­nie duży. Cała resz­ta to kwe­stia lo­gi­sty­ki – jak prze­trans­por­to­wać cho­dli­wy to­war z punk­tu A do punk­tu B, czy­li mówiąc dokład­niej, z biu­ra w tal­lińskiej piw­ni­cy do sztok­holm­skie­go por­tu Fri­ham­nen?
 Wciąż po­wra­cający pro­blem – jak za­gwa­ran­to­wać re­gu­lar­ne do­sta­wy z Es­to­nii do Szwe­cji? To było sed­no spra­wy, a jed­no­cześnie najsłab­sze ogni­wo, po­nie­waż wszyst­ko, co udało im się osiągnąć po wie­lu la­tach wysiłków, to ciągłe im­pro­wi­za­cje i tym­cza­so­we roz­wiąza­nia. 
 Kłopot sta­no­wiły co­raz częstsze w ostat­nim cza­sie wpad­ki. Blond ol­brzym był dum­ny ze swo­ich zdol­ności or­ga­ni­za­cyj­nych. W ciągu kil­ku lat stwo­rzył spraw­nie działającą siatkę kon­taktów, które pielęgno­wał, posługując się w wyważonych pro­por­cjach ba­tem i mar­chewką. To on wy­ko­nał czarną ro­botę, zna­lazł part­nerów, wy­ne­go­cjo­wał układy i do­pil­no­wał, by do­sta­wy tra­fiały w od­po­wied­nie miej­sca. 
 Mar­chewką była zachęta, jaką otrzy­my­wa­li pod­wy­ko­naw­cy w ro­dza­ju Mag­ge Lun­di­na – do­bry i sen­sow­ny zysk bez ry­zy­ka. Sys­tem działał bez za­rzu­tu. Mag­ge Lun­din nie mu­siał na­wet kiwnąć pal­cem, by tra­fiła do nie­go do­sta­wa, bez kłopo­tli­wych wy­jazdów po to­war czy nie­pew­nych ne­go­cja­cji z ludźmi, którzy mo­gli oka­zać się po­li­cjan­ta­mi z wy­działu nar­ko­ty­ko­we­go albo ro­syjską mafią, a co gor­sza – dmuchnąć mu wszyst­ko. Lun­din wie­dział, że blond ol­brzym do­star­cza to­war, a po­tem in­ka­su­je swo­je pięćdzie­siąt pro­cent. 
 Bat był po­trzeb­ny, gdy – co­raz częściej w ostat­nim cza­sie – po­ja­wiały się kom­pli­ka­cje. Mało bra­ko­wało, a ga­da­tli­wy di­ler, który do­wie­dział się sta­now­czo za dużo o sie­ci dys­try­bu­cji, wsy­pałby całe Sva­velsjö MC. Blond ol­brzym mu­siał in­ge­ro­wać i wy­mie­rzyć karę.
 Był w tym do­bry. 
 Wes­tchnął.
 Czuł, że co­raz trud­niej ogarnąć całą tę działalność. Była po pro­stu zbyt skom­pli­ko­wa­na. 
 Za­pa­lił pa­pie­ro­sa i roz­pro­sto­wał kości. 
 Me­tam­fe­ta­mi­na to wspa­niałe, dys­kret­ne i łatwe w obsłudze źródło do­cho­du – duży zysk i sto­sun­ko­wo małe ry­zy­ko. Han­del bro­nią był w pew­nej mie­rze uza­sad­nio­ny, jeśli dało się zi­den­ty­fi­ko­wać różne nie­bez­pie­czeństwa i ich uniknąć. I tak, biorąc pod uwagę ry­zy­ko, po pro­stu nie opłacało się do­star­czać dwóch sztuk bro­ni za kil­ka tysięcy ja­kimś dur­nym smar­ka­czom, którzy za­mie­rza­li ob­ra­bo­wać kiosk w sąsiedz­twie. 
 Po­je­dyn­cze przy­pad­ki szpie­go­stwa prze­mysłowe­go czy szmu­glo­wa­nia na Wschód kom­po­nentów elek­tro­nicz­nych – na­wet jeśli ry­nek skur­czył się dra­ma­tycz­nie w ostat­nich la­tach – miały pew­ne uza­sad­nie­nie. 
 Za to spro­wa­dza­nia dzi­wek z krajów bałtyc­kich w ogóle nie dało się obro­nić z fi­nan­so­we­go punk­tu wi­dze­nia. Dziw­ki to nie­wiel­kie pie­niądze, a właści­wie tyl­ko kom­pli­ka­cja, co jed­nak mogło w każdej chwi­li wywołać obłudną pi­sa­ninę w pra­sie i de­ba­ty w owej dzi­wacz­nej in­sty­tu­cji po­li­tycz­nej zwa­nej w Szwe­cji Riks­da­giem, której reguły działania blond ol­brzym w naj­lep­szym ra­zie uważał za nie­ja­sne. Za­letą seks­biz­ne­su było to, że z punk­tu wi­dze­nia od­po­wie­dzial­ności praw­nej nie­mal nie sta­no­wił ry­zy­ka. Każdy chętnie sko­rzy­sta z dziw­ki – pro­ku­ra­tor, sędzia, pie­przo­ny gli­na i je­den czy dru­gi par­la­men­ta­rzy­sta. Nikt nie będzie za bar­dzo węszył, żeby ukrócić ten pro­ce­der. 
 Na­wet śmierć dziw­ki nie­ko­niecz­nie musi odbić się echem w życiu po­li­tycz­nym. Jeśli po­li­cji uda się po kil­ku go­dzi­nach za­trzy­mać osobę po­dej­rzaną, a ta oso­ba nadal ma na ubra­niu krew, skut­kiem będzie oczy­wiście wy­rok ska­zujący i kil­ka lat więzie­nia albo te­ra­pii w ja­kimś ob­skur­nym zakładzie. Gdy jed­nak w ciągu czter­dzie­stu ośmiu go­dzin nie znaj­dzie się żaden po­dej­rzany, to blond ol­brzym wie­dział z doświad­cze­nia, że po­li­cja wkrótce zaj­mie się ważniej­szy­mi spra­wa­mi. 
 Nie po­do­bał mu się jed­nak ten biz­nes. Nie po­do­bały mu się dziw­ki, te ich wy­ta­pe­to­wa­ne twa­rze i prze­raźliwe pi­jac­kie śmie­chy. Dziw­ki były nie­czy­ste. Sta­no­wiły za­so­by ludz­kie, które tyle samo kosz­tują, co przy­noszą zy­sku. A w kwe­stii za­sobów ludz­kich za­wsze ist­niało ry­zy­ko, że ja­kiejś dziw­ce od­bi­je i wmówi taka so­bie, że może się wy­co­fać albo wy­ga­dać po­li­cji czy dzien­ni­ka­rzom, czy komuś z zewnątrz. Tym sa­mym on będzie zmu­szo­ny in­ge­ro­wać i wy­mie­rzyć karę. A jeśli na jaw wyj­dzie zbyt wie­le, uru­cho­mi się łańcu­szek pro­ku­ra­torów i po­li­cjantów albo zro­bi się pie­kiel­ny hałas w tym przeklętym par­la­men­cie. Seksbiz­nes to kłopo­ty. 
 Bra­cia Atho i Har­ry Ran­ta to ty­po­wy przykład ta­kich kłopotów. Dwa bezużytecz­ne pasożyty, które do­wie­działy się sta­now­czo za dużo o całym pro­ce­de­rze. Najchętniej obwiązałby ich łańcu­chem i wrzu­cił do mo­rza. Ale odwiózł ich na prom do Es­to­nii i cze­kał cier­pli­wie, aż wsiądą na pokład. Po­wo­dem urlo­pu było to, że jakiś pie­przo­ny dzien­ni­karz zaczął węszyć w ich in­te­re­sach, zde­cy­do­wa­no więc, że po­zo­staną w ukry­ciu, póki spra­wa nie przy­cich­nie. 
 Blond ol­brzym znów wes­tchnął. 
 Przede wszyst­kim nie po­do­bały mu się ta­kie zle­ce­nia jak to na Lis­beth Sa­lan­der. Jeśli o nie­go cho­dzi, była zupełnie bez war­tości. Nie sta­no­wiła żad­ne­go zy­sku. 
 Nie po­do­bał mu się ad­wo­kat Bjur­man i nie mógł pojąć, dla­cze­go po­sta­no­wio­no pójść mu na rękę. Jed­nak spra­wa była już w toku. Roz­kaz zo­stał wy­da­ny, zle­ce­nie przy­dzie­lo­no Sva­velsjö MC. 
 Wca­le nie po­do­bała mu się ta sy­tu­acja. Miał złe prze­czu­cia. 
 Pod­niósł wzrok, ro­zej­rzał się po ciem­nym polu i rzu­cił peta do rowu. Na­gle kąci­kiem oka do­strzegł jakiś ruch i za­marł. Skon­cen­tro­wał wzrok. Poza bla­dym sier­pem księżyca nie było in­ne­go źródła światła, ale i tak zdołał rozróżnić za­rys czar­nej po­sta­ci skra­dającej się ku nie­mu ja­kieś trzy­dzieści metrów od dro­gi. Isto­ta po­ru­szała się wol­no, robiąc krótkie prze­rwy. 
 Blond ol­brzym na­gle po­czuł na czo­le kro­ple zim­ne­go potu. 
 Nie­na­wi­dził tej po­sta­ci na polu. 
 Po­nad mi­nutę stał tak nie­mal spa­ra­liżowa­ny, gapiąc się jak zaklęty na po­wol­ne, lecz upar­te pod­cho­dy po­sta­ci. Gdy była już na tyle bli­sko, że mógł do­strzec jej oczy połyskujące w ciem­ności, odwrócił się na pięcie i rzu­cił bie­giem do sa­mo­cho­du. Szarpnął drzwi i zaczął nie­zdar­nie ma­ni­pu­lo­wać klu­czy­ka­mi. Jego pa­ni­ka wzma­gała się aż do mo­men­tu, gdy w końcu uru­cho­mił sil­nik i włączył długie światła. Isto­ta była już na dro­dze, więc mógł wresz­cie rozróżnić szczegóły w świe­tle re­flek­torów. Wyglądała ni­czym ogrom­na płaszcz­ka. Miała ko­lec ja­do­wy jak skor­pion.
 Jed­no było ja­sne. Isto­ta nie po­cho­dziła z tego świa­ta. To potwór z pod­zie­mi. 
 Blond ol­brzym przełożył bieg i ru­szył z pi­skiem opon. Mi­jając po­stać, wi­dział, jak rzu­ca się do ata­ku, lecz nie zdołała dosięgnąć sa­mo­cho­du. Do­pie­ro po kil­ku ki­lo­me­trach blond ol­brzym prze­stał się trząść.
LIS­BETH SA­LAN­DER poświęciła całą noc, by prze­stu­dio­wać re­se­arch, jaki Dag Svens­son i re­dak­cja „Mil­len­nium” przy­go­to­wa­li na te­mat traf­fic­kin­gu. Po pew­nym cza­sie miała dość do­bry ogląd tej spra­wy, na­wet jeśli opie­rał się on tyl­ko na ta­jem­ni­czych frag­men­tach, które złożyła w całość, czy­tając pocztę elek­tro­niczną. 
 Eri­ka Ber­ger wysłała do Mi­ka­ela Blom­kvi­sta ma­ila z py­ta­niem, jak prze­bie­gają kon­fron­ta­cje; od­po­wie­dział zwięźle, że mają pro­ble­my ze zna­le­zie­niem pew­ne­go cze­ki­sty. Lis­beth zin­ter­pre­to­wała to tak, że jed­na z osób ujaw­nia­nych w re­por­tażu pra­cu­je w służbach spe­cjal­nych. Ma­lin Eriks­son przesłała Da­go­wi Svens­so­no­wi pod­su­mo­wa­nie swo­je­go do­dat­ko­we­go re­se­ar­chu, z ko­pia­mi do Mi­ka­ela Blom­kvi­sta i Eri­ki Ber­ger. Zarówno Svens­son, jak i Blom­kvist przesłali w od­po­wie­dzi ko­men­ta­rze i pro­po­zy­cje uzu­pełnień. Mi­ka­el i Dag wy­mie­nia­li ma­ile kil­ka razy na dobę. Svens­son re­la­cjo­no­wał też kon­fron­tację, jaką prze­pro­wa­dził z dzien­ni­ka­rzem o na­zwi­sku Per-Åke Sandström. 
 Czy­tając pocztę Svens­so­na, mogła również stwier­dzić, że kon­tak­to­wał się on z pew­nym Gul­brand­se­nem, który ko­rzy­stał z ad­re­su na Yahoo. Chwilę to trwało, za­nim zro­zu­miała, że Gul­brand­sen musi być po­li­cjan­tem, a wy­mia­na da­nych od­by­wa się poza ofi­cjal­nym kanałem, przy użyciu pry­wat­ne­go ma­ila, a nie tego, którym Gul­brand­sen posługu­je się w po­li­cji. Tak więc mu­siał on być in­for­ma­to­rem. 
 Fol­der na­zwa­ny <Zala> miał fru­strująco nie­wielką za­war­tość – je­dy­nie trzy do­ku­men­ty w Wor­dzie. Najdłuższy z tekstów, sto dwa­dzieścia osiem ki­lo­bajtów, nosił nazwę [Iri­na P] i sta­no­wił częścio­wy opis życia ja­kiejś pro­sty­tut­ki. Z treści wy­ni­kało, że ko­bie­ta nie żyje. Lis­beth z uwagą prze­czy­tała sporządzo­ne przez Daga Svens­so­na pod­su­mo­wa­nie pro­to­kołu ob­duk­cji. 
 Jak zro­zu­miała, wo­bec Iri­ny P. użyto tak nie­zwy­kle bru­tal­nej prze­mo­cy, że każde z trzech obrażeń, ja­kich do­znała, mogło spo­wo­do­wać śmierć. 
 Lis­beth roz­po­znała w tekście sfor­mułowa­nie będące dokład­nym cy­ta­tem z roz­pra­wy Mii Berg­man. Cho­dziło o ko­bietę o imie­niu Ta­ma­ra. Założyw­szy, że Iri­na P. i Ta­ma­ra to ta sama oso­ba, uważnie prze­czy­tała frag­ment roz­pra­wy za­wie­rający wy­wiad z pro­sty­tutką. 
 Dru­gi do­ku­ment, o na­zwie [Sandström], był znacz­nie krótszy. Za­wie­rał to samo pod­su­mo­wa­nie, które Svens­son przesłał do Blom­kvi­sta, a wska­zy­wało ono, że dzien­ni­karz Per-Åke Sandström to je­den z klientów, którzy wy­ko­rzy­sty­wa­li dziew­czynę spro­wa­dzoną z któregoś z krajów nad­bałtyc­kich. Załatwiał również in­te­re­sy dla sek­sma­fii w za­mian za nar­ko­ty­ki albo seks. Lis­beth za­in­try­go­wał fakt, że Sandström, poza pro­dukcją biu­le­tynów fir­mo­wych, jako wol­ny strze­lec na­pi­sał również spo­ro ar­ty­kułów do pew­ne­go dzien­ni­ka, w których z obu­rze­niem potępiał sek­shan­del i ujaw­nił między in­ny­mi, że pe­wien, nie­poda­ny z na­zwi­ska, szwedz­ki biz­nes­men od­wie­dził bur­del w Tal­li­nie. 
 Na­zwi­sko Zala nie padło ani w do­ku­men­cie [Sandström], ani w do­ku­men­cie [Iri­na P], lecz Lis­beth doszła do wnio­sku, że sko­ro oba znaj­do­wały się w fol­de­rze <Zala>, mu­siał ist­nieć jakiś związek. Na­to­miast trze­ci, a za­ra­zem ostat­ni do­ku­ment nosił właśnie nazwę [Zala]. Był zwięzły i skom­po­no­wa­ny w punk­tach. 
 Według Daga Svens­so­na na­zwi­sko Zala od połowy lat dzie­więćdzie­siątych po­ja­wiło się w dzie­więciu śledz­twach związa­nych z nar­ko­ty­ka­mi, bro­nią albo pro­sty­tucją. Zda­wało się, że nikt nie wie, kim jest Zala, jed­nak różni in­for­ma­to­rzy określali go jako Ju­gosłowia­ni­na, Po­la­ka albo ewen­tu­al­nie Cze­cha. Wszyst­kie dane po­cho­dziły z dru­giej ręki; nie wyglądało na to, by kto­kol­wiek, z kim Dag Svens­son roz­ma­wiał, w ogóle spo­tkał Zalę. 
 Svens­son dokład­nie prze­dys­ku­to­wał kwe­stię Zali z in­for­ma­to­rem G (Gul­brand­sen?) i przed­sta­wił teo­rię, że to Zala może być od­po­wie­dzial­ny za zabójstwo Iri­ny P. Z ma­te­riałów nie wy­ni­kało, co in­for­ma­tor G sądzi o tej teo­rii, jed­nak Zala rok wcześniej był jed­nym z te­matów spo­tka­nia spe­cjal­nej gru­py do­cho­dze­nio­wej do spraw przestępczości zor­ga­ni­zo­wa­nej. Na­zwi­sko to prze­wi­jało się tak często, że po­li­cja zaczęła za­da­wać py­ta­nia i sta­rała się usta­lić, czy Zala w ogóle ist­nie­je. 
 Z tego, co Dag Svens­son zdołał spraw­dzić, na­zwi­sko Zala po raz pierw­szy po­ja­wiło się w związku z na­pa­dem na konwój pie­niędzy w miej­sco­wości Örkel­jun­ga w 1996 roku. Ra­bu­sie ukra­dli trzy i pół mi­lio­na ko­ron, jed­nak wygłupi­li się tak idio­tycz­nie, że po­li­cja już po upływie doby mogła zi­den­ty­fi­ko­wać i za­trzy­mać członków gan­gu. Po ko­lej­nych dwu­dzie­stu czte­rech go­dzi­nach złapa­no jesz­cze jedną osobę. Był to za­wo­do­wy przestępca należący do Sva­velsjö MC, Son­ny Nie­mi­nen, który według da­nych po­li­cji do­star­czył broń użytą pod­czas na­pa­du, za co zo­stał później ska­za­ny na czte­ry lata po­zba­wie­nia wol­ności. 
 W ciągu ko­lej­ne­go ty­go­dnia aresz­to­wa­no jesz­cze trzy oso­by po­dej­rza­ne o współudział. Ta zawiła spra­wa objęła tym sa­mym osiem osób, z których sie­dem upo­rczy­wie od­ma­wiało ze­znań. Tyl­ko dzie­więtna­sto­let­ni chłopak, Bir­ger Nord­man, złamał się i roz­ga­dał na przesłucha­niach. Pro­ces oka­zał się więc dla pro­ku­ra­to­ra łatwym zwy­cięstwem, a skut­kiem tego (jak po­dej­rze­wał in­for­ma­tor Daga Svens­so­na) dwa lata później zna­le­zio­no Bir­gera Nord­mana w värmlandz­kiej pia­skar­ni, po tym, jak zniknął, wy­szedłszy na prze­pustkę z więzie­nia. 
 Według in­for­ma­to­ra G po­li­cja po­dej­rze­wała, iż Son­ny Nie­mi­nen był sze­fem gan­gu. Po­dej­rze­wa­no również, że Nord­man zo­stał za­mor­do­wa­ny na jego zle­ce­nie, lecz bra­ko­wało na to do­wodów. Nie­mi­nena uzna­no jed­nak za nie­zwy­kle nie­bez­piecz­ne­go i bez­względne­go. Siedząc w pace, zwrócił na sie­bie uwagę, wiążąc się z Brac­twem Aryj­skim, na­zi­stowską or­ga­ni­zacją więzienną, która miała z ko­lei powiąza­nia z Brac­twem Wol­fpack, a w dal­szej ko­lej­ności zarówno z gan­ga­mi mo­to­cy­klo­wy­mi, jak i groźnymi or­ga­ni­zacjami tępogłowych na­zistów w ro­dza­ju Szwedz­kie­go Ru­chu Opo­ru. 
 Lis­beth Sa­lan­der in­te­re­so­wało jed­nak coś zupełnie in­ne­go. Jedną z in­for­ma­cji, ja­kich w trak­cie przesłuchań udzie­lił nieżyjący już Bir­ger Nord­man, było stwier­dze­nie, iż bro­ni użytej pod­czas na­pa­du do­star­czył Nie­mi­nen, który z ko­lei do­stał ją od nie­zna­ne­go mu Ju­gosłowia­ni­na o na­zwi­sku „Sala”. 
 Dag Svens­son wyciągnął wnio­sek, że to jakaś szy­cha w świe­cie przestępczym, która woli po­zo­sta­wać w cie­niu. Po­nie­waż nikt o na­zwi­sku Zala nie fi­gu­ro­wał w ewi­den­cji lud­ności, Dag domyślił się, że to przy­do­mek albo fałszy­we na­zwi­sko ja­kie­goś nie­zwy­kle prze­biegłego łotra. 
 Ostat­ni punkt za­wie­rał krótki przegląd in­for­ma­cji, ja­kich dzien­ni­karz Sandström do­star­czył na te­mat Zali. Nie było tego zbyt wie­le. Według Daga Svens­so­na Sandström roz­ma­wiał raz przez te­le­fon z osobą o ta­kim na­zwi­sku. Z no­ta­tek nie wy­ni­kało jed­nak, o czym mówili. 
 Około czwar­tej nad ra­nem Lis­beth Sa­lan­der za­mknęła swo­je­go Po­wer­Bo­oka. Usiadłszy we wnęce okien­nej, spoglądała na Saltsjön. Dwie go­dzi­ny sie­działa bez ru­chu, paląc w zamyśle­niu jed­ne­go pa­pie­ro­sa za dru­gim. Mu­siała podjąć pew­ne stra­te­gicz­ne de­cy­zje oraz prze­ana­li­zo­wać kon­se­kwen­cje. 
 Zdała so­bie również sprawę, że musi wy­tro­pić Zalę, by raz na za­wsze załatwić z nim po­ra­chun­ki. 
W SO­BOT­NI WIECZÓR, na ty­dzień przed Wiel­ka­nocą, Mi­ka­el Blom­kvist od­wie­dził swoją dawną dziew­czynę na Slip­ga­tan przy Horn­stull. Dla od­mia­ny przyjął za­pro­sze­nie na przyjęcie. Ko­bie­ta, obec­nie mężatka, na­wet w naj­mniej­szym stop­niu nie była za­in­te­re­so­wa­na in­tym­ny­mi kon­tak­ta­mi z Mi­ka­elem Blom­kvistem, lecz pra­co­wała w me­diach i za­wsze, gdy gdzieś się przy­pad­kiem spo­ty­ka­li, mówili so­bie „cześć”. Właśnie ukończyła książkę, którą pisała przez ostat­nie dzie­sięć lat i która trak­to­wała o czymś tak wy­du­ma­nym jak sy­tu­acja ko­biet w mass me­diach. Kie­dyś Mi­ka­el pomógł jej w zbie­ra­niu ma­te­riałów do książki, co było po­wo­dem za­pro­sze­nia. 
 Mi­ka­el miał mia­no­wi­cie zba­dać prostą kwe­stię. Do­tarł do stra­te­gii na rzecz równo­upraw­nie­nia2, ja­ki­mi chwa­liły się szwedz­ka agen­cja pra­so­wa TT, dzien­nik „Da­gens Ny­he­ter”, pro­gram in­for­ma­cyj­ny „Rap­port” i inne me­dia, po czym wska­zał, ilu jest mężczyzn, a ile ko­biet na sta­no­wi­skach kie­row­ni­czych wyższych niż se­kre­tarz re­dak­cji. Efekt był żenujący. Dy­rek­tor wy­ko­naw­czy – mężczy­zna. Prze­wod­niczący zarządu – mężczy­zna. Re­dak­tor na­czel­ny – mężczy­zna. Re­dak­tor działu za­gra­nicz­ne­go – mężczy­zna. Kie­row­nik re­dak­cji – mężczy­zna… i tak da­lej, aż wresz­cie w tej wy­li­czan­ce po­ja­wiała się pierw­sza ko­bieta, w ro­dza­ju Chri­sti­ny Jut­terström czy Ame­lii Ada­mo, najczęściej jako wyjątek. 
 Przyjęcie było pry­wat­ne, a gośćmi oso­by, które w ten czy inny sposób po­mogły w po­wsta­niu książki. 
 Wieczór miał roz­ryw­ko­wy cha­rak­ter, z do­brym je­dze­niem i roz­mo­wa­mi na lu­zie. Mi­ka­el za­mie­rzał wcześnie wrócić do domu, ale wie­lu spośród gości oka­zało się jego sta­ry­mi zna­jo­my­mi, których rzad­ko spo­ty­kał. Poza tym nikt w to­wa­rzy­stwie zbyt śmiało nie żon­glo­wał fak­ta­mi z afe­ry Wen­nerströma. Przyjęcie prze­ciągnęło się, tak więc większość gości wy­ru­szyła do domu do­pie­ro około dru­giej nad ra­nem w nie­dzielę. Podążyli ra­zem do Långolms­ga­tan, a po­tem każdy w swoją stronę. 
 Za­nim Mi­ka­el zdążył dojść do przy­stan­ku, zo­ba­czył mi­jający go au­to­bus noc­ny, po­nie­waż jed­nak było ciepło, po­sta­no­wił prze­spa­ce­ro­wać się do domu, za­miast cze­kać na następny. Szedł Höga­lids­ga­tan aż do kościoła i skręcił w Lun­da­ga­tan, co mo­men­tal­nie przy­wołało wspo­mnie­nia.
 Mi­ka­el do­trzy­mał złożonej w grud­niu obiet­ni­cy, że prze­sta­nie przy­cho­dzić na Lun­da­ga­tan w da­rem­nej na­dziei, iż Lis­beth Sa­lan­der znów po­ja­wi się na ho­ry­zon­cie. Jed­nak tej nocy za­trzy­mał się po dru­giej stro­nie uli­cy, na­prze­ciw­ko jej bra­my. Przez ułamek se­kun­dy chciał po­dejść i za­dzwo­nić do jej drzwi, lecz zdał so­bie sprawę, jak nie­do­rzecz­ne są jego na­dzie­je, by na­gle miała się po­ja­wić, a jesz­cze mniej praw­do­po­dob­ne wy­da­wało się, by znów chciała z nim roz­ma­wiać. 
 Wresz­cie wzru­szył ra­mio­na­mi i po­szedł w kie­run­ku Zin­kens­damm. Zdążył przejść pra­wie sześćdzie­siąt metrów, gdy usłyszał jakiś odgłos. Odwrócił się, a jego ser­ce zaczęło bić dwa razy szyb­ciej. Trud­no było po­my­lić tę wy­chu­dzoną syl­wetkę. Lis­beth Sa­lan­der właśnie wyszła na ulicę i od­da­lała się w prze­ciw­nym kie­run­ku. Stanęła przy za­par­ko­wa­nym sa­mo­cho­dzie. 
 Mi­ka­el otwo­rzył usta, żeby ją zawołać, ale głos uwiązł mu w gar­dle. Na­gle zo­ba­czył po­stać, która od­sunęła się od jed­ne­go z sa­mo­chodów stojących wzdłuż chod­ni­ka. Mężczy­zna wyłonił się za ple­ca­mi Lis­beth. Mi­ka­el opi­sałby go jako wy­so­kie­go i z wyraźnie wy­stającym brzu­chem. Miał włosy związane w kitkę.
LIS­BETH SA­LAN­DER już wkładała klu­czyk do drzwi swo­jej bor­do­wej hon­dy, gdy usłyszała jakiś dźwięk, a kątem oka do­strzegła ruch. Mężczy­zna zbliżał się do niej uko­sem od tyłu, odwróciła się se­kundę wcześniej, za­nim pod­szedł. Na­tych­miast zi­den­ty­fi­ko­wała go jako trzy­dzie­sto­sześcio­let­nie­go Car­la-Ma­gnu­sa „Mag­ge” Lun­di­na ze Sva­velsjö MC, który kil­ka dni wcześniej spo­tkał się z blond ol­brzy­mem w Blom­bergs Kafé. 
 Oce­niła, że waży do­bre sto dwa­dzieścia ki­lo­gramów i jest agre­syw­ny. Użyła klu­czyków jak ka­ste­tu i nie wa­hając się ani przez ułamek se­kun­dy, ru­chem zwin­nym jak jasz­czur­ka roz­cięła mu głęboko po­li­czek, od na­sa­dy nosa do ucha. Po chwi­li zniknęła, jak­by za­padła się pod zie­mię, a mężczy­zna chwy­cił tyl­ko po­wie­trze. 
MI­KA­EL BLOM­KVIST zo­ba­czył, jak Lis­beth Sa­lan­der ude­rza pięścią. Gdy tra­fiła na­past­ni­ka, padła na zie­mię i prześli­zgnęła się między kołami sa­mo­cho­du. 
SE­KUNDĘ PÓŹNIEJ LIS­BETH była po dru­giej stro­nie, go­to­wa do wal­ki albo uciecz­ki. Po­nad maską sa­mo­cho­du po­chwy­ciła spoj­rze­nie na­past­ni­ka i na­tych­miast wy­brała drugą możliwość. Mężczy­zna krwa­wił. Za­nim ją do­strzegł, biegła już ulicą Lun­da­ga­tan w kie­run­ku kościoła Höga­lid. 
 Gdy Mi­ka­el stał jak spa­ra­liżowa­ny z otwar­ty­mi usta­mi, na­past­nik na­gle ożył i ru­szył za Lis­beth. Wyglądał jak wóz bo­jo­wy w po­go­ni za sa­mo­cho­dem za­bawką. 
 Po­ko­nując po dwa stop­nie na­raz, Lis­beth prze­sko­czyła po scho­dach na położoną wyżej część Lun­da­ga­tan. Na górze obej­rzała się przez ramię i zo­ba­czyła, że mężczy­zna właśnie wcho­dzi na scho­dy. Szyb­ki jest. Omal się nie przewróciła, lecz w ostat­niej chwi­li do­strzegła po­roz­rzu­ca­ne trójkąty ostrze­gaw­cze i hałdy pia­sku w miej­scu, gdzie Zarząd Dróg roz­ko­pał ulicę. 
 Gdy Mag­ge Lun­din pra­wie do­tarł na górę, Lis­beth znów zna­lazła się w zasięgu jego wzro­ku. Zdążył jesz­cze za­uważyć, że rzu­ciła coś w jego kie­run­ku, ale nie miał cza­su za­re­ago­wać, gdyż kwa­dra­to­wy kawałek bru­ku tra­fił go z boku w czoło. Nie był to do­bry rzut, lecz ka­mień zy­skał znaczną prędkość i ro­ze­rwał skórę na jego twa­rzy. Mężczy­zna po­czuł, że tra­ci grunt, świat prze­wra­ca się do góry no­ga­mi, a on sam spa­da tyłem ze schodów. Zdołał się za­trzy­mać, chwy­tając się poręczy, ale stra­cił kil­ka­naście se­kund. 
GDY MĘŻCZY­ZNA ZNIKNĄŁ na szczy­cie schodów, pa­ra­liż Mi­ka­ela ustąpił. Krzyknął za na­past­ni­kiem, żeby się od­pier­do­lił. 
 Prze­biegłszy przez połowę podwórka, Lis­beth usłyszała głos Mi­ka­ela Blom­kvi­sta. Co jest do cho­le­ry? Zmie­niła kie­ru­nek i wy­chy­liła się zza poręczy przy scho­dach. Zo­ba­czyła Mi­ka­ela trzy me­try niżej, nie­co da­lej na uli­cy. Za­wa­hała się na ułamek se­kun­dy i znów przy­spie­szyła bie­gu. 
GDY MI­KA­EL ZACZĄŁ BIEC w stronę schodów, za­uważył jed­no­cześnie, że spod domu Lis­beth odjeżdża do­dge van, za­par­ko­wa­ny przy jej bor­do­wej hon­dzie. Po­jazd zje­chał z chod­ni­ka i minął Mi­ka­ela, zmie­rzając w kie­run­ku Zin­kens­damm. Przez szybę mignęła twarz kie­row­cy. Ta­bli­ce re­je­stra­cyj­ne były nie­czy­tel­ne w ciem­ności. 
 Mi­ka­el nie­zde­cy­do­wa­ny zerknął w kie­run­ku sa­mo­cho­du, ale biegł da­lej za prześla­dowcą Lis­beth. Do­go­nił go u szczy­tu schodów. Mężczy­zna stał odwrócony tyłem i rozglądał się do­okoła. 
 Gdy Mi­ka­el do­tarł do nie­go, ten odwrócił się i wy­mie­rzył mu w twarz potężny cios z bek­hen­du. Mi­ka­el nie był na to przy­go­to­wa­ny. Zwa­lił się ze schodów głową w dół. 
LIS­BETH USŁYSZAŁA stłumio­ne wołanie Mi­ka­ela i nie­mal przy­stanęła. Co się dzie­je, do ja­snej cho­le­ry? Obej­rzała się przez ramię i zo­ba­czyła, jak Mag­ge Lun­din, do­bre czter­dzieści metrów w tyle, przy­spie­sza w jej kie­run­ku. Jest szyb­szy. Do­go­ni mnie.
 Nie zwle­kając, odbiła w lewo i naj­szyb­ciej, jak tyl­ko mogła, po­ko­nując po kil­ka stop­ni na­raz, wbiegła na ta­ras między bu­dyn­ka­mi. Zna­lazła się na podwórzu, gdzie nie było żad­nej kryjówki, więc od­ci­nek dzielący ją od schro­nie­nia za następnym ro­giem po­ko­nała w cza­sie, jaki za­im­po­no­wałby na­wet lek­ko­atlet­ce Ca­ro­li­nie Klüft. Skręciw­szy w pra­wo, uświa­do­miła so­bie, że zna­lazła się w śle­pej ulicz­ce, zro­biła więc zwrot o sto osiem­dzie­siąt stop­ni. Gdy do­tarła do szczy­to­wej ścia­ny następne­go bu­dyn­ku, doj­rzała Mag­ge Lun­di­na na scho­dach pro­wadzących na podwórko. Prze­biegła jesz­cze kil­ka metrów, poza po­lem jego wi­dze­nia, i rzu­ciła się głową do przo­du w gęstwinę ro­do­den­dronów, które rosły rzędem wzdłuż fron­tu domu. 
 Słyszała ciężkie kro­ki Lun­di­na, ale go nie wi­działa. Przy­wie­rając ple­ca­mi do ścia­ny, leżała w krza­kach bez ru­chu. 
 Lun­din minął jej kryjówkę i stanął w od­ległości le­d­wie pięciu metrów. Wahał się przez dzie­sięć se­kund, po czym po­biegł da­lej przez podwórze. Po ja­kiejś mi­nu­cie wrócił. Za­trzy­mał się w tym sa­mym miej­scu. Tym ra­zem stał nie­ru­cho­mo ja­kieś trzy­dzieści se­kund. Lis­beth napięła wszyst­kie mięśnie, go­to­wa do ewen­tu­al­nej uciecz­ki. Lun­din znów się po­ru­szył. Prze­szedł zale­d­wie dwa me­try od niej. Słyszała, jak jego kro­ki cichną w podwórzu. 
MI­KA­EL Z TRU­DEM stanął na chwiej­nych no­gach, czując ból w kar­ku i szczęce i smak krwi z roz­ciętej war­gi. Usiłował zro­bić kil­ka kroków, lecz stra­cił równo­wagę. 
 Znów do­tarł do szczy­tu schodów i ro­zej­rzał się. Zo­ba­czył, że na­past­nik bie­gnie ulicą w od­ległości stu metrów od nie­go. Mężczy­zna z kitką za­trzy­mał się, ro­zej­rzał między bu­dyn­ka­mi i ru­szył da­lej. Mi­ka­el wy­chy­lił się i spoj­rzał za nim. Tam­ten prze­biegł przez Lun­da­ga­tan i wsiadł do do­dge’a, który wcześniej od­je­chał sprzed bra­my Lis­beth. Sa­mochód za­raz zniknął za ro­giem w kie­run­ku Zin­kens­damm. 
 Mi­ka­el szedł wol­no górnym od­cin­kiem Lun­da­ga­tan i rozglądał się za Lis­beth Sa­lan­der. Nig­dzie jej nie wi­dział. Nie spo­tkał ani żywej du­szy i dzi­wił się, że sztok­holm­ska uli­ca może być tak opu­sto­szała o trze­ciej nad ra­nem w mar­cową nie­dzielę. Po chwi­li wrócił do bra­my Lis­beth w niższej części Lun­da­ga­tan. Gdy prze­cho­dził obok miej­sca napaści, na­depnął na coś – były to klu­cze Lis­beth. Schy­lając się po nie, zo­ba­czył jej torbę pod sa­mo­cho­dem. 
 Mi­ka­el stał dłuższą chwilę i cze­kał, nie­pew­ny, co po­wi­nien zro­bić. Wresz­cie wrócił do bra­my i wypróbował klu­cze. Nie pa­so­wały. 
LIS­BETH SA­LAN­DER po­zo­stała w krza­kach piętnaście mi­nut, po­ru­szając się je­dy­nie tyle, by zerknąć na ze­ga­rek. Tuż po trze­ciej usłyszała odgłos otwie­ra­nych i za­my­ka­nych drzwi i kroków po podwórzu w stronę sto­ja­ka na ro­we­ry. 
 Gdy dźwięki ucichły, pod­niosła się ostrożnie na ko­la­na i wy­chy­liła z krzaków. Prze­szu­kała wzro­kiem każdy za­ka­ma­rek, lecz nie do­strzegła Mag­ge Lun­di­na. Tak ci­cho, jak tyl­ko po­tra­fiła, wyszła na ulicę, cały czas go­to­wa odwrócić się na pięcie i uciec. Gdy stanęła przy zwieńcze­niu muru i wyj­rzała na Lun­da­ga­tan, zo­ba­czyła przed swo­im do­mem Mi­ka­ela Blom­kvi­sta. W ręku trzy­mał jej to­rebkę. 
 Stała w zupełnym bez­ru­chu, ukry­ta za la­tar­nią, gdy wzrok Mi­ka­ela prześli­zgnął się po mu­rze. Nie wi­dział jej. 
 Tkwił tam pra­wie pół go­dzi­ny. Ob­ser­wo­wała go cier­pli­wie, nie­po­ru­szo­na, aż wresz­cie pod­dał się i po­szedł w stronę Zin­kens­damm. Gdy zniknął z pola jej wi­dze­nia, od­cze­kała jesz­cze chwilę, a następnie zaczęła roz­myślać o tym, co się wy­da­rzyło. 
 Mi­ka­el Blom­kvist. 
 Za nic w świe­cie nie mogła pojąć, ja­kim cu­dem ni stąd, ni zowąd zna­lazł się w sa­mym środ­ku tego wszyst­kie­go. Poza tym atak nie po­zo­sta­wiał miej­sca na wątpli­wości. 
 Pie­przo­ny Carl-Ma­gnus Lun­din. 
 Mag­ge Lun­din spo­tkał się z blond ol­brzy­mem, którego wcześniej wi­działa w to­wa­rzy­stwie ad­wo­ka­ta Nil­sa Bjur­ma­na. 
 Nils Pie­przo­ny Gnój Bjur­man. 
 Ten za­sra­ny śmieć napuścił na mnie ja­kie­goś pie­przo­ne­go sam­ca, żeby mnie sprzątnął. Cho­ciaż wyraźnie mu wytłuma­czyłam, ja­kie będą kon­se­kwen­cje. 
 Lis­beth Sa­lan­der aż się za­go­to­wała. Była tak wściekła, że czuła w ustach smak krwi. Te­raz będzie mu­siała go uka­rać.
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Równa­nia, które nie są praw­dzi­we dla żad­nej war­tości, na­zy­wa­my sprzecz­ny­mi. 
 (a + b)(a – b) = a2 – b2 + 1
Część 3
Równa­nia sprzecz­ne
 23 mar­ca – 2 kwiet­nia
Roz­dział 11
Środa 23 mar­ca – czwar­tek 24 mar­ca
 MI­KA­EL BLOM­KVIST czer­wo­nym długo­pi­sem na­kreślił na mar­gi­ne­sie tek­stu Daga Svens­so­na znak za­py­ta­nia w kółku i do­pi­sał słowo „przy­pis”. Chciał, by stwier­dze­nie zo­stało po­par­te źródłem.
 Była środa przed Wiel­kim Czwart­kiem, a re­dak­cja „Mil­len­nium” miała wol­ne przez nie­mal cały świątecz­ny ty­dzień. Mo­ni­ka Nils­son wy­je­chała za gra­nicę. Lot­tie Ka­rim wy­brała się w góry ze swo­im mężem. Hen­ry Cor­tez sie­dział na miej­scu i przez kil­ka go­dzin od­bie­rał te­le­fo­ny, lecz Mi­ka­el wysłał go do domu, po­nie­waż nikt już nie dzwo­nił, a on sam i tak miał jesz­cze zo­stać w re­dak­cji. Ze szczęśli­wym uśmie­chem Hen­ry ru­szył na spo­tka­nie ze swoją nową dziew­czyną. 
 Dag Svens­son nie po­ka­zy­wał się. Mi­ka­el sie­dział sam, maj­strując przy jego tekście. Jak ostat­nio stwier­dzi­li, książka miała się składać z dwu­na­stu roz­działów i obej­mo­wać dwieście dzie­więćdzie­siąt stron. Dag Svens­son do­star­czył osta­teczną wersję dzie­więciu roz­działów z owych dwu­na­stu, a Mi­ka­el Blom­kvist ana­li­zo­wał każde słowo i zwra­cał tek­sty, żądając większej pre­cy­zji albo pro­po­nując inne sfor­mułowa­nia.
 Uważał jed­nak, że Dag Svens­son pi­sze bar­dzo zręcznie, a jego re­dak­cja ogra­ni­czała się ra­czej do drob­nych uwag na mar­gi­ne­sie. Mu­siał się na­tru­dzić, żeby zna­leźć coś, co można by wy­tknąć au­to­ro­wi. W cza­sie tych ty­go­dni, kie­dy tekst roz­ra­stał się w co­raz większą stertę na biur­ku Mi­ka­ela, nie zga­dza­li się tyl­ko co do jed­ne­go frag­men­tu, jed­nej stro­ny, którą Mi­ka­el chciał wy­kreślić, a Dag za­cie­kle wal­czył, żeby ją za­cho­wać. Ale to były drob­nost­ki. 
 Krótko mówiąc, „Mil­len­nium” dys­po­no­wało świetną książką, która była już pra­wie w dro­dze do dru­kar­ni. Mi­ka­el nie wątpił, że sta­nie się ona przy­czyną dra­ma­tycz­nych nagłówków w pra­sie. Dag Svens­son był tak bez­względny, ujaw­niając klientów i re­kon­stru­ując całą hi­sto­rię, że każdy bez wyjątku mu­siał pojąć, iż błąd tkwi w sa­mym sys­te­mie. To była kwe­stia spo­so­bu pi­sa­nia. Dru­ga spra­wa to fak­ty pre­zen­to­wa­ne przez Daga, które sta­no­wiły właściwy rdzeń książki. Taki dzien­ni­kar­ski re­se­arch po­wi­nien nosić znak naj­wyższej jakości. 
 W trak­cie mi­nio­nych mie­sięcy Mi­ka­el do­wie­dział się o Dagu trzech rze­czy. Był do­brym dzien­ni­ka­rzem, który nie po­zo­sta­wiał nie­ja­snych wątków. Stro­nił od przygnębiającej re­to­ry­ki, tak cha­rak­te­ry­stycz­nej dla wie­lu re­por­taży społecz­nych, co nada­wało im ko­micz­ny ton. Wresz­cie jego książka to coś więcej niż tyl­ko re­por­taż – to wy­po­wie­dze­nie woj­ny. Mi­ka­el uśmiechnął się nie­znacz­nie. Dag Svens­son był ja­kieś piętnaście lat młod­szy, lecz Mi­ka­el roz­po­zna­wał w nim pasję, którą sam kie­dyś po­sia­dał, ru­szając do wal­ki z kiep­ski­mi dzien­ni­ka­rza­mi eko­no­micz­ny­mi i pisząc kon­tro­wer­syjną książkę, cze­go w pew­nych re­dak­cjach wciąż jesz­cze mu nie wy­ba­czo­no.
 Pro­blem po­le­gał na tym, że książka Daga mu­siała być nie do pod­ważenia. Re­por­ter, który tak odważnie się wy­chy­la, albo ma stu­pro­cen­to­we do­wo­dy, albo musi zre­zy­gno­wać z pu­bli­ka­cji. Dag Svens­son miał dzie­więćdzie­siąt pro­cent. Ist­niały słabe punk­ty, które trze­ba było jesz­cze prze­ana­li­zo­wać, oraz stwier­dze­nia, których nie udo­ku­men­to­wał w sposób za­do­wa­lający Mi­ka­ela. 
 Około wpół do szóstej otwo­rzył szu­fladę biur­ka i wyjął pa­pie­ro­sa. Eri­ka Ber­ger wpro­wa­dziła całko­wi­ty za­kaz pa­le­nia w re­dak­cji, lecz Mi­ka­el był te­raz sam, a nikt inny nie po­wi­nien się tu po­ja­wić w trak­cie świątecz­nych dni. Kon­ty­nu­ował pracę jesz­cze przez czter­dzieści mi­nut, po czym poskładał kart­ki i położył cały roz­dział na biur­ku Eri­ki. Dag Svens­son obie­cał następne­go ran­ka przesłać ma­ilem go­tową wersję po­zo­stałych trzech roz­działów, dzięki cze­mu Mi­ka­el będzie mógł przej­rzeć ma­te­riał w święta. Na poświątecz­ny wto­rek za­pla­no­wa­no spo­tka­nie, na którym Dag, Eri­ka, Mi­ka­el i se­kre­tarz re­dak­cji Ma­lin Eriks­son mie­li usta­lić osta­teczną wersję całej książki i ar­ty­kułów w „Mil­len­nium”. Po­tem już tyl­ko lay­out, będący zmar­twie­niem Chri­ste­ra Mal­ma, i można wysyłać do dru­kar­ni. Mi­ka­el nie przyj­mo­wał na­wet ofert dru­ku – po­sta­no­wił ko­lej­ny raz dać zle­ce­nie fir­mie Hal­lvigs Re­klam z mia­stecz­ka Mor­gongåva, która wy­dru­ko­wała jego książkę o afe­rze Wen­nerströma, gwa­ran­tując cenę i po­ziom usług, z ja­ki­mi nie­wie­le in­nych dru­kar­ni mogło kon­ku­ro­wać. 
MI­KA­EL SPOJ­RZAŁ NA ZE­GA­REK i po­zwo­lił so­bie dys­kret­nie wy­pa­lić jesz­cze jed­ne­go pa­pie­ro­sa. Usiadł przy oknie i po­pa­trzył na Götga­tan. Z za­dumą prze­sunął języ­kiem po ran­ce na wewnętrznej stro­nie war­gi. Za­czy­nała się goić. Po raz tysięczny roz­myślał o tym, co tak właści­wie wy­da­rzyło się pod do­mem Lis­beth Sa­lan­der na Lun­da­ga­tan. 
 Je­dy­ne, co wie­dział na pew­no, to że Lis­beth żyje i znów jest w mieście. 
 W ciągu mi­nio­nych dni co­dzien­nie sta­rał się z nią skon­tak­to­wać. Wysyłał ma­ile na ad­res, którego używała po­nad rok wcześniej, ale nie do­stał żad­nej od­po­wie­dzi. Po­szedł na Lun­da­ga­tan. Zaczął już tra­cić na­dzieję. 
 Wi­zytówkę na drzwiach zmie­nio­no na Sa­lan­der – Wu. W ewi­den­cji lud­ności fi­gu­ro­wało dwieście trzy­dzieści osób o na­zwi­sku Wu, z których po­nad sto czter­dzieści miesz­kało w re­gio­nie Sztok­holm. Jed­nak żadna z nich na Lun­da­ga­tan. Mi­ka­el nie miał pojęcia, kto spośród nich wpro­wa­dził się do Lis­beth Sa­lan­der, czy zna­lazła so­bie chłopa­ka, czy od­najęła komuś miesz­kanie z dru­giej ręki. Gdy pukał do drzwi, nikt nie otwie­rał. 
 W końcu na­pi­sał do niej list. 
Cześć, Sal­ly!
Nie wiem, co się wy­da­rzyło rok temu, ale przez ten czas na­wet taki tępy dureń jak ja domyślił się, że ze­rwałaś kon­takt. To Two­je pra­wo i przy­wi­lej, by de­cy­do­wać, z kim chcesz się za­da­wać, więc nie za­mie­rzam zrzędzić. Stwier­dzam tyl­ko, że nadal uważam Cię za swoją przy­ja­ciółkę, bra­ku­je mi Two­jego to­wa­rzy­stwa i chętnie wy­piję z Tobą filiżankę kawy, jeśli będziesz miała ochotę. 
Nie wiem, w co się wpa­ko­wałaś, ale ta awan­tu­ra na Lun­da­ga­tan bu­dzi mój nie­pokój. Jeśli po­trze­bu­jesz po­mo­cy, możesz dzwo­nić w każdej chwi­li. Jak wia­do­mo, mam u Cie­bie ogrom­ny dług. 
Poza tym mam też Twoją torbę. Jeśli chcesz ją od­zy­skać, po pro­stu się ode­zwij. Jeśli nie chcesz się ze mną spo­tkać, wy­star­czy, że po­dasz mi ad­res, to wyślę ją pocztą. Nie będę Cię szu­kał, po­nie­waż dałaś wyraźnie do zro­zu­mie­nia, że nie chcesz mieć ze mną nic wspólne­go. 
Mi­ka­el 
 
Oczy­wiście nie ode­zwała się ani słowem. 
 Kie­dy wrócił do domu tam­te­go ran­ka po na­pa­dzie, otwo­rzył jej torbę i wyjął całą za­war­tość na stół w kuch­ni. Był tam port­fel z do­ku­men­tem tożsamości, ja­kieś sześćset ko­ron i dwieście do­larów ame­ry­kańskich w gotówce oraz bi­let mie­sięczny. Poza tym otwar­ta pacz­ka marl­bo­ro li­ght, trzy za­pal­nicz­ki bic, ta­blet­ki na gardło, na­poczęte opa­ko­wa­nie chu­s­te­czek hi­gie­nicz­nych, szczo­tecz­ka do zębów, pa­sta i trzy tam­po­ny w bocz­nej kie­szon­ce, nie­otwar­te opa­ko­wa­nie pre­zer­wa­tyw z ety­kietą wska­zującą, że za­ku­pio­no je na lot­ni­sku Ga­twick w Lon­dy­nie, no­tes for­ma­tu A5 w sztyw­nej, czar­nej okładce, pięć długo­pisów, spray z ga­zem łzawiącym, ko­sme­tycz­ka z po­madką i przy­bo­ra­mi do ma­ki­jażu, ra­dio ze słuchawką, ale bez ba­te­rii, i popołudniówka „Afton­bla­det” z po­przed­nie­go dnia. 
 Naj­bar­dziej in­try­gującym przed­mio­tem w to­reb­ce był młotek znaj­dujący się w łatwo dostępnej zewnętrznej kie­szon­ce. Jed­nak atak nastąpił tak nie­spo­dzie­wa­nie, że Lis­beth nie zdążyła użyć ani młotka, ani gazu łzawiącego. Naj­wy­raźniej posłużyła się tyl­ko klu­cza­mi jako ka­ste­tem – były na nich ślady krwi i skóry. 
 Miała sześć klu­czy. Trzy z nich to ty­po­we klu­cze od miesz­ka­nia – do drzwi wejścio­wych bu­dyn­ku, zwykły klucz i do zam­ka pa­ten­to­we­go. Jed­nak żaden nie pa­so­wał do bra­my na Lun­da­ga­tan. 
 Mi­ka­el otwo­rzył no­tes i przej­rzał go stro­na po stro­nie. Roz­po­znał ładne, zwięzłe pi­smo Lis­beth i nie­mal od razu stwier­dził, że ra­czej nie jest to se­kret­ny pamiętnik dziew­czy­ny. Mniej więcej jedną czwartą ze­szy­tu wypełniały ja­kieś ma­te­ma­tycz­ne gry­zmoły. U góry pierw­szej stro­ny wid­niało równa­nie, które znał na­wet Mi­ka­el: 
 (x3 + y3 = z3)
 Mi­ka­el Blom­kvist nig­dy nie miał trud­ności z ra­chun­ka­mi. Ukończył li­ceum z naj­wyższą oceną z tego przed­mio­tu, co jed­nak nie ozna­czało, iż jest do­brym ma­te­ma­ty­kiem, a tyl­ko tyle, że po­tra­fił przy­swoić so­bie pro­gram szkol­ny. Lecz na kart­kach w no­te­sie Lis­beth Sa­lan­der wid­niały ta­kie gry­zmoły, których zupełnie nie poj­mo­wał ani na­wet nie próbował ich zgłębiać. Jed­no równa­nie roz­ciągało się na obie stro­ny ze­szy­tu, a kończyły je skreśle­nia i po­praw­ki. Trud­no mu było stwier­dzić, czy to poważne wzo­ry ma­te­ma­tycz­ne i wy­li­cze­nia, znając jed­nak oso­bli­wy cha­rak­ter Lis­beth Sa­lan­der, założył, iż równa­nia są po­praw­ne i na pew­no mają jakiś głębszy sens. 
 Przez dłuższą chwilę wer­to­wał no­tes na wszyst­kie stro­ny. Równa­nia były dla nie­go równie zro­zu­miałe, jak gdy­by miał przed sobą ze­szyt z chiński­mi zna­ka­mi. Poj­mo­wał jed­nak, co usiłowała zro­bić. (x3 + y3 = z3). Fa­scy­no­wało ją wiel­kie twier­dze­nie Fer­ma­ta, kla­sy­ka, o którym na­wet on słyszał. Wes­tchnął głęboko. 
 Ostat­nia stro­na no­te­su za­wie­rała ja­kieś nad­zwy­czaj zwięzłe i ta­jem­ni­cze no­tat­ki, które nie miały nic wspólne­go z ma­te­ma­tyką, a jed­nak przy­po­mi­nały wzór. 
 (Blon­dyn + Mag­ge = NEB)
 Na­pis był pod­kreślony i w ram­ce, i nie wyjaśniał ab­so­lut­nie ni­cze­go. Na sa­mym dole stro­ny wid­niał nu­mer te­le­fo­nu do wypożyczal­ni sa­mo­chodów Auto-Expert w Eskil­stu­nie. 
 Nie próbował in­ter­pre­to­wać za­pisków. Stwier­dził, że gry­zmoły te po­wstały, gdy Lis­beth się nad czymś za­sta­na­wiała. 
MI­KA­EL BLOM­KVIST zga­sił pa­pie­ro­sa, włożył ma­ry­narkę i włączył alarm w re­dak­cji. Następnie po­szedł na dwo­rzec au­to­bu­so­wy przy Slus­sen, gdzie złapał au­to­bus do Länner­sta, en­kla­wy nu­wo­ry­szy nad cieśniną Stäket. Był za­pro­szo­ny na ko­lację u swo­jej sio­stry, An­ni­ki Blom­kvist, po mężu Gian­ni­ni, która ob­cho­dziła swo­je czter­dzie­ste dru­gie uro­dzi­ny. 
ERI­KA BER­GER za­in­au­gu­ro­wała świątecz­ny urlop sza­leńczym bie­giem, roz­myślając o swo­im kłopo­cie. Trzy­ki­lo­me­trową rundę zakończyła przy przy­sta­ni statków pa­ro­wych w Saltsjöba­den. W ostat­nich mie­siącach za­nie­dby­wała wyjścia na siłownię i czuła, że jest sztyw­na i brak jej kon­dy­cji. Do domu wróciła spa­ce­rem. Jej mąż miał wykład na wy­sta­wie w Mu­zeum Sztu­ki No­wo­cze­snej i nie będzie go w domu co naj­mniej do ósmej, a wte­dy Eri­ka za­mie­rzała otwo­rzyć bu­telkę do­bre­go wina, na­sta­wić saunę i go uwieść. W każdym ra­zie ode­rwie to jej myśli od pro­ble­mu, który ostat­nio zaprzątał jej głowę. 
 Czte­ry dni wcześniej spo­tkała się na lun­chu z dy­rek­to­rem wy­ko­naw­czym jed­ne­go z naj­większych kon­cernów me­dial­nych w Szwe­cji. Przy sałatce, z po­wagą w głosie po­wie­dział Eri­ce o swo­im za­mia­rze – za­trud­nie­nia jej na sta­no­wi­sku re­dak­to­ra na­czel­ne­go naj­większe­go dzien­ni­ka kon­cernu. Zarząd roz­ważył wie­le kan­dy­da­tur i je­steśmy zgod­ni, że wniosłabyś wie­le do tej ga­ze­ty. To właśnie cie­bie chce­my. Ofer­cie pra­cy to­wa­rzy­szyła pen­sja, przy której do­cho­dy Eri­ki w „Mil­len­nium” wy­da­wały się żar­tem. 
 Pro­po­zy­cja na­deszła jak grom z ja­sne­go nie­ba i wręcz ode­brała jej mowę. Dla­cze­go właśnie ja?
 Dy­rek­tor wyrażał się dziw­nie nie­ja­sno, jed­nak stop­nio­wo po­ja­wiło się wytłuma­cze­nie, iż Eri­ka jest zna­na, sza­no­wa­na i, zda­niem wie­lu, spraw­dziła się jako niezły szef. Im­po­no­wała tym, że zdołała wyciągnąć „Mil­len­nium” z ru­cho­mych piasków, w które pi­smo wpa­ko­wało się przed dwo­ma laty. W do­dat­ku Poważny Szwedz­ki Dzien­nik po­trze­bo­wał od­no­wy. Ga­ze­ta dzia­działa i po­kry­wała się pa­tyną, przez co od­se­tek młodych lu­dzi wśród no­wych pre­nu­me­ra­torów sys­te­ma­tycz­nie się zmniej­szał. Eri­ka dała się po­znać jako wy­szcze­ka­na dzien­ni­kar­ka. Miała pa­zur. Usta­no­wić ko­bietę i fe­mi­nistkę sze­fem naj­bar­dziej kon­ser­wa­tyw­nej in­sty­tu­cji Męskiej Części Szwe­cji było po­su­nięciem wy­zy­wającym i zu­chwałym. Co do tego zga­dza­li się wszy­scy. No, pra­wie wszy­scy. Wszy­scy, którzy mie­li tu coś do po­wie­dze­nia. 
 – Ale nie po­dzie­lam li­nii po­li­tycz­nej tej ga­ze­ty. 
 – A kogo to ob­cho­dzi? Nie je­steś też zna­na jako jej prze­ciw­nik. Masz być sze­fem, nie po­li­tru­kiem, wstępnia­ki już same się o sie­bie za­troszczą. 
 Choć tego otwar­cie nie po­wie­dział, li­czył się również jej sta­tus społecz­ny. Eri­ka miała od­po­wied­ni życio­rys i po­cho­dze­nie. 
 Od­po­wie­działa mu, że wstępnie jest za­in­te­re­so­wa­na ofertą, jed­nak nie może tak od razu podjąć de­cy­zji. Usta­li­li, że Eri­ka prze­myśli pro­po­zycję i da od­po­wiedź w naj­bliższym cza­sie. Dy­rek­tor wyjaśnił, że jeśli po­wo­dem jej wątpli­wości jest wy­na­gro­dze­nie, to ze względu na swoją po­zycję praw­do­po­dob­nie będzie mogła wy­ne­go­cjo­wać jesz­cze wyższą stawkę. Do tego do­cho­dziła wyjątko­wo atrak­cyj­na od­pra­wa. Czas, byś pomyślała o swo­jej eme­ry­tu­rze.
 Wkrótce skończy czter­dzieści pięć lat. Przeżyła ciężkie cza­sy jako początkująca w branży i za­trud­nia­na na zastępstwa. Stwo­rzyła „Mil­len­nium” i zo­stała re­dak­to­rem na­czel­nym dzięki własnym umiejętnościom. Nie­ubłaga­nie zbliżała się chwi­la, gdy będzie zmu­szo­na pod­nieść słuchawkę i po­wie­dzieć tak albo nie, a Eri­ka wciąż nie wie­działa, jaką de­cyzję podjąć. W mi­nio­nym ty­go­dniu nie­je­den raz za­mie­rzała prze­dys­ku­to­wać sprawę z Mi­ka­elem, ale nie po­tra­fiła ze­brać się w so­bie. Miała wy­rzu­ty su­mie­nia.
 Mi­nu­sy tej sy­tu­acji były dla niej oczy­wi­ste. Od­po­wiedź „tak” ozna­czałaby ko­niec współpra­cy z Mi­ka­elem. On nig­dy nie po­szedłby za nią do Poważnego Szwedz­kie­go Dzien­ni­ka, bez względu na to, jak lu­kra­tywną ofertę by mu złożono. Nie po­trze­bo­wał pie­niędzy i bar­dzo mu od­po­wia­dało, że może w nie­spiesz­nym tem­pie dłubać przy własnych tek­stach.
 Eri­ka do­brze się czuła w roli re­dak­tor na­czel­nej „Mil­len­nium”. Sta­no­wi­sko to za­pew­niało jej pre­stiż w branży, który trak­to­wała ra­czej jako nie­zasłużony. Była re­dak­torem, nie pro­du­cen­tem newsów. To nie jej działka – w kwe­stii pi­sa­nia uważała się za mier­ne­go dzien­ni­ka­rza. Za to do­brze wy­pa­dała w ra­diu albo w te­le­wi­zji i przede wszyst­kim oka­zała się wspa­niałym re­dak­torem. W do­dat­ku lubiła pracę przy re­da­go­wa­niu tekstów, której wy­ma­gało jej sta­no­wi­sko w „Mil­len­nium”. 
 Eri­ka Ber­ger czuła jed­nak po­kusę. Nęciły ją nie tyle za­rob­ki, co fakt, że dzięki tej pra­cy sta­nie się jedną z naj­ważniej­szych osób w branży me­dial­nej w kra­ju. Taka ofer­ta nig­dy się już nie powtórzy – po­wie­dział dy­rek­tor. 
 Gdzieś pod Grand Ho­te­lem w Saltsjöba­den, ku swej roz­pa­czy, zdała so­bie sprawę, że nie po­tra­fi odmówić. I drżała na myśl o chwi­li, gdy będzie zmu­szo­na prze­ka­zać tę no­winę Mi­ka­elo­wi Blom­kvi­sto­wi. 
KO­LA­CJA U RO­DZI­NY Gian­ni­ni prze­bie­gała jak za­wsze w at­mos­fe­rze lek­kie­go cha­osu. An­ni­ka miała dwo­je dzie­ci, trzy­na­sto­let­nią Mo­nicę i dzie­sięcio­let­nią Jen­nie. Jej mąż, En­ri­co Gian­ni­ni, który był sze­fem na Skan­dy­na­wię w między­na­ro­do­wym przed­siębior­stwie bio­tech­no­lo­gicz­nym, spra­wo­wał opiekę nad szes­na­sto­let­nim An­to­niem, sy­nem z po­przed­nie­go małżeństwa. Po­zo­sta­li goście to mat­ka En­ri­ca, An­to­nia, jego brat Pie­tro z żoną Evą-Lottą i dziećmi Pe­te­rem i Ni­colą oraz miesz­kająca w tej sa­mej dziel­ni­cy sio­stra En­ri­ca, Mar­cel­la, z czwórką dzie­ci. Na ko­lację za­pro­szo­no jesz­cze ciotkę En­ri­ca, An­ge­linę, którą resz­ta ro­dzi­ny uważała za sza­loną albo przy­najm­niej eks­cen­tryczną, oraz jej no­we­go chłopa­ka. 
 Tak więc przy suto za­sta­wio­nym sto­le pa­no­wał spo­ry roz­gar­diasz. Roz­ma­wia­no trzeszczącą mie­szanką szwedz­kie­go i włoskie­go, używa­nych jed­no­cześnie, a sy­tu­acja była tym bar­dziej nie­znośna, że An­ge­li­na przez cały wieczór ciągnęła te­mat ka­wa­ler­skie­go sta­nu Mi­ka­ela, pro­po­nując od­po­wied­nie kan­dy­dat­ki spośród córek z kręgu jej zna­jo­mych. W końcu Mi­ka­el oświad­czył, że chętnie by się ożenił, lecz jego ko­chan­ka nie­ste­ty jest już mężatką. Po tej re­pli­ce na­wet An­ge­li­na za­milkła na krótką chwilę. 
 O wpół do ósmej wie­czo­rem za­dzwo­niła komórka Mi­ka­ela. Wy­da­wało mu się, że wcześniej wyłączył te­le­fon, więc le­d­wie zdążył ode­brać, wyciągnąwszy go z wewnętrznej kie­sze­ni ma­ry­nar­ki, którą ktoś położył na półce w przed­po­ko­ju. Dzwo­nił Dag Svens­son. 
 – Prze­szka­dzam?
 – Ra­czej nie. Je­stem u mo­jej sio­stry na ko­la­cji z całym zastępem ro­dzi­ny jej męża. Co się dzie­je? 
 – Dwie spra­wy. Usiłowałem złapać Chri­ste­ra Mal­ma, ale nie od­bie­ra. 
 – Jest dzi­siaj ze swo­im chłopa­kiem w te­atrze. 
 – Niech to szlag. Obie­całem, że ju­tro przed południem spo­tkam się z nim w re­dak­cji i prze­każę mu zdjęcia, które chce­my dać do książki. Chri­ster miał je przej­rzeć przez święta. Ale Mia wymyśliła na­gle, że chce po­je­chać do ro­dziców do Da­lar­ny na ten week­end i po­ka­zać im swój dok­to­rat. Mu­sie­li­byśmy wy­je­chać ju­tro rano. 
 – Aha. 
 – To pa­pie­ro­we od­bit­ki, więc nie mogę wysłać ich ma­ilem. Mógłbym dać ci je dziś wie­czo­rem? 
 – Hm… ale wiesz co, je­stem w Länner­sta. Zo­stanę tu trochę, a po­tem jadę do mia­sta. Do En­ske­de nie będzie aż tak da­le­ko. Mogę po dro­dze pod­je­chać do cie­bie i wziąć zdjęcia. Byłbym przed je­de­nastą, pa­su­je?
 Dag Svens­son nie miał nic prze­ciw­ko temu. 
 – A dru­ga spra­wa… Myślę, że ci się to nie spodo­ba. 
 – Da­waj. 
 – Na­tknąłem się na jedną rzecz, którą chciałbym jesz­cze spraw­dzić, za­nim książka pójdzie do dru­ku. 
 – Do­bra – co to jest?
 – Zala. 
 – Co zna­czy Zala?
 – To na­zwi­sko gang­ste­ra, praw­do­po­dob­nie ze Wscho­du, może z Pol­ski. Pisałem o nim w ma­ilu jakiś ty­dzień temu. 
 – Sor­ry, za­po­mniałem. 
 – Prze­wi­ja się tu i tam w ma­te­riałach. Wygląda na to, że lu­dzie się go boją i nikt nie chce o nim gadać. 
 – Aha.
 – Kil­ka dni temu znów się na nie­go na­tknąłem. Myślę, że prze­by­wa w Szwe­cji i po­wi­nien po­ja­wić się na liście klientów w roz­dzia­le siódmym. 
 – Dag, nie możesz wyciągać no­wych ma­te­riałów na trzy ty­go­dnie przed od­da­niem książki do dru­ku. 
 – Wiem. Ale to wyszło tak na­gle. Roz­ma­wiałem z po­li­cjan­tem, który też słyszał o Zali, i… myślę, że war­to poświęcić kil­ka dni w przyszłym ty­go­dniu, by go spraw­dzić. 
 – Ale dla­cze­go? W książce masz prze­cież dość łaj­daków. 
 – Ten wy­da­je się wyjątko­wy. Nikt za bar­dzo nie wie, kim jest. Mam prze­czu­cie, że opłaca się jesz­cze trochę wokół tego powęszyć. 
 – Nig­dy nie wol­no lek­ce­ważyć prze­czu­cia – po­wie­dział Mi­ka­el. – Ale szcze­rze mówiąc… nie możemy te­raz prze­sunąć ter­mi­nu. Dru­kar­nia jest za­re­zer­wo­wa­na, a książka musi wyjść jed­no­cześnie z „Mil­len­nium”. 
 – Wiem – od­po­wie­dział Dag przygnębio­ny. 
MIA BERG­MAN właśnie za­pa­rzyła dzba­nek kawy i prze­lała ją do ter­mo­su, gdy roz­legł się dzwo­nek. Było tuż przed dzie­wiątą. Dag Svens­son miał bliżej do drzwi, a sądząc, że to Mi­ka­el przy­szedł wcześniej, niż się umówili, otwo­rzył, nie patrząc przez ju­da­sza. Za­miast Mi­ka­ela Blom­kvi­sta zo­ba­czył niską, przy­po­mi­nającą lalkę dziew­czynę o wyglądzie na­sto­lat­ki. 
 – Szu­kam Daga Svens­so­na i Mii Berg­man – po­wie­działa.
 – To ja je­stem Dag Svens­son. 
 – Chcę z wami po­roz­ma­wiać. 
 Dag au­to­ma­tycz­nie spoj­rzał na ze­ga­rek. Mia Berg­man wyszła do przed­po­ko­ju i stanęła za­cie­ka­wio­na tuż za nim. 
 – Czy nie jest za późno na wi­zy­ty? – za­py­tał Dag. 
 Dziew­czy­na cier­pli­wie pa­trzyła na nie­go w ci­szy. 
 – O czym chcesz roz­ma­wiać?
 – O książce, którą za­mie­rza pan opu­bli­ko­wać w „Mil­len­nium”. 
 Dag i Mia spoj­rze­li na sie­bie.
 – A kim ty je­steś?
 – In­te­re­su­je mnie ten te­mat. Mogę wejść, czy będzie­my o tym dys­ku­to­wać na klat­ce?
 Dag Svens­son za­wa­hał się przez mo­ment. Dziew­czy­na była wpraw­dzie zupełnie obcą osobą, a pora wi­zy­ty nie­co­dzien­na, ale nie wy­da­wała się na tyle nie­bez­piecz­na, by nie mógł jej wpuścić. Wska­zał jej stół w po­ko­ju dzien­nym. 
 – Na­pi­jesz się kawy? – za­py­tała Mia. 
 Dag zerknął na nią zi­ry­to­wa­ny. 
 – A może jed­nak po­wiesz nam, kim je­steś? – ode­zwał się. 
 – Chętnie. Mam na myśli kawę. Na­zy­wam się Lis­beth Sa­lan­der.
 Mia wzru­szyła ra­mio­na­mi i otwo­rzyła ter­mos. Wyjęła już filiżanki w ocze­ki­wa­niu na wi­zytę Mi­ka­ela Blom­kvi­sta. 
 – A dla­cze­go sądzisz, że za­mie­rzam opu­bli­ko­wać książkę w „Mil­len­nium”? – za­py­tał Dag Svens­son. 
 Na­brał na­gle poważnych po­dej­rzeń, lecz dziew­czy­na zi­gno­ro­wała go i spoj­rzała na Mię Berg­man. Zro­biła gry­mas, który można było zin­ter­pre­to­wać jako krzy­wy uśmiech. 
 – Cie­ka­wy dok­to­rat – po­wie­działa. 
 Mia Berg­man wyglądała na zdu­mioną. 
 – Skąd ty możesz wie­dzieć o moim dok­to­ra­cie?
 – Przy­pad­kiem na­tknęłam się na kopię – od­po­wie­działa ta­jem­ni­czo dziew­czy­na. 
 Iry­ta­cja Daga Svens­so­na rosła. 
 – Wytłumacz mi za­raz, cze­go chcesz – zażądał. 
 Dziew­czy­na spoj­rzała mu w oczy. Na­gle zwrócił uwagę na jej tęczówki, tak ciem­nobrązowe, że jej oczy w świe­tle wy­da­wały się czar­ne jak węgiel. Zdał so­bie sprawę, iż mu­siał się po­my­lić co do jej wie­ku – była star­sza, niż mu się początko­wo wy­da­wało. 
 – Chcę wie­dzieć, dla­cze­go wszędzie roz­py­tu­jesz o Zalę, o Alek­san­dra Zalę – po­wie­działa Lis­beth Sa­lan­der. – A przede wszyst­kim chcę dokład­nie wie­dzieć, co o nim wiesz. 
 Alek­san­der Zala, pomyślał Dag Svens­son zszo­ko­wa­ny. Nig­dy wcześniej nie słyszał imie­nia. 
 Przyj­rzał się stojącej przed nim dziew­czy­nie. Wzięła filiżankę i wypiła łyk kawy, nie od­ry­wając od nie­go wzro­ku. Jej oczy były zupełnie po­zba­wio­ne ciepła. Na­gle Dag Svens­son po­czuł się trochę nie­przy­jem­nie.
W ODRÓŻNIE­NIU OD MI­KA­ELA i po­zo­stałych do­rosłych w to­wa­rzy­stwie (oraz mimo że była so­le­ni­zantką) An­ni­ka Gian­ni­ni piła je­dy­nie słabe piwo, re­zy­gnując zarówno z wina, jak i kie­lisz­ka wódki do ko­la­cji. Tak więc o wpół do je­de­na­stej wie­czo­rem była już trzeźwa, a po­nie­waż w pew­nych kwe­stiach uważała swo­je­go star­sze­go bra­ta za kom­plet­ne­go idiotę, którym trze­ba się od cza­su do cza­su za­opie­ko­wać, wspa­niałomyślnie za­ofia­ro­wała się od­sta­wić go do domu, za­ha­czając o En­ske­de. I tak za­mie­rzała pod­rzu­cić go na przy­sta­nek na tra­sie Värmdövägen, a wjazd do cen­trum nie za­bie­rze prze­cież dużo cza­su. 
 – Dla­cze­go nie spra­wisz so­bie sa­mo­cho­du? – zaczęła mimo wszyst­ko na­rze­kać, gdy Mi­ka­el zapiął pasy. 
 – Dla­te­go że w odróżnie­niu od cie­bie miesz­kam w od­ległości spa­ce­ru od miej­sca pra­cy i po­trze­buję sa­mo­cho­du mniej więcej raz na rok. Poza tym i tak nie mógłbym pro­wa­dzić, bo twój fa­cet często­wał skańską wódką. 
 – Po­wo­li robi się z nie­go Szwed. Dzie­sięć lat temu często­wałby włoskim al­ko­ho­lem. 
 Wy­ko­rzy­sta­li jazdę sa­mo­cho­dem na po­ga­du­chy. Oprócz nie­znisz­czal­nej ciot­ki ze stro­ny ojca, dwóch cio­tek ze stro­ny mat­ki i nie­licz­ne­go ku­zy­no­stwa, bliższe­go czy dalsze­go, Mi­ka­el i An­ni­ka nie mie­li więcej krew­nych. Różnica trzech lat spra­wiała, że jako na­sto­lat­ko­wie nie byli so­bie bli­scy, za to tym le­piej rozumie­li się jako dorośli. 
 An­ni­ka stu­dio­wała pra­wo i Mi­ka­el uważał ją za zde­cy­do­wa­nie bar­dziej uzdol­nioną. Gładko prześli­zgnęła się przez stu­dia, od­pra­co­wała kil­ka lat w sądzie re­jo­no­wym, następnie zo­stała asy­stentką jed­ne­go ze zna­nych szwedz­kich ad­wo­katów, po czym zwol­niła się i otwo­rzyła własną kan­ce­la­rię. An­ni­ka spe­cja­li­zo­wała się w pra­wie ro­dzin­nym, co z cza­sem zmie­niło się w pro­jekt na rzecz równo­upraw­nie­nia. Jako ad­wo­kat angażowała się w obronę mal­tre­to­wa­nych ko­biet, na­pi­sała książkę na ten te­mat, a jej na­zwi­sko zy­skało sza­cu­nek. Na do­miar wszyst­kie­go związała się po­li­tycz­nie z so­cjal­de­mo­kra­ta­mi, przez co Mi­ka­el miał zwy­czaj się dro­czyć, na­zy­wając ją po­li­tru­kiem. On sam już w pierw­szych la­tach zde­cy­do­wał, że nie może łączyć człon­ko­stwa w par­tii z wia­ry­god­nością dzien­ni­karską. Wręcz sta­rał się nie głoso­wać, a kie­dy już to robił, ni­ko­mu, na­wet Eri­ce Ber­ger, nie chciał zdra­dzić, na jaką par­tię oddał głos. 
 – Jak się czu­jesz? – za­py­tała An­ni­ka, gdy prze­jeżdżali przez most Sku­ru­bron. 
 – Całkiem do­brze. 
 – No to w czym pro­blem?
 – Pro­blem?
 – Znam cię, Mic­ke. Cały wieczór byłeś zamyślony. 
 Mi­ka­el nie od­zy­wał się przez chwilę. 
 – To skom­pli­ko­wa­na hi­sto­ria. Mam te­raz dwa pro­ble­my. Je­den wiąże się z dziew­czyną, którą po­znałem dwa lata temu, po­mogła mi w spra­wie afe­ry Wen­nerströma, a po­tem po pro­stu zniknęła z mo­je­go życia bez żad­ne­go wyjaśnie­nia. Nie wi­działem jej po­nad rok, aż do zeszłego ty­go­dnia. 
 Mi­ka­el opo­wie­dział o na­pa­dzie na Lun­da­ga­tan. 
 – Zgłosiłeś to na po­licję? – za­py­tała od razu An­ni­ka. 
 – Nie. 
 – Dla­cze­go nie?
 – Ta dziew­czy­na wyjątko­wo dba o swoją pry­wat­ność. To ona zo­stała na­pad­nięta. I ona musi to zgłosić. 
 Co, jak po­dej­rze­wał Mi­ka­el, praw­do­po­dob­nie nie należało do prio­ry­tetów Lis­beth Sa­lan­der. 
 – Upar­ciuch – po­wie­działa An­ni­ka, głaszcząc Mi­ka­ela po po­licz­ku. – Wszyst­kie spra­wy za­wsze załatwia sam. A ten dru­gi pro­blem?
 – W „Mil­len­nium” pra­cu­je­my nad te­ma­tem, który będzie ko­men­to­wa­ny na czołówkach ga­zet. Cały wieczór roz­myślałem, czy się z tobą nie skon­sul­to­wać. To zna­czy, jako z ad­wo­ka­tem. 
 An­ni­ka zerknęła zdu­mio­na na bra­ta. 
 – Skon­sul­to­wać się ze mną – wy­buchnęła. – To coś no­we­go. 
 – Te­ma­tem jest traf­fic­king i prze­moc wo­bec ko­biet. A ty właśnie tym się zaj­mu­jesz i je­steś ad­wo­ka­tem. Wpraw­dzie nie po­dej­mu­jesz się spraw związa­nych z wol­nością słowa, ale chciałbym, żebyś prze­czy­tała tek­sty, za­nim pójdą do dru­ku. To zarówno ar­ty­kuły pra­so­we, jak i książka, więc będzie spo­ro do czy­ta­nia. 
 An­ni­ka w mil­cze­niu zje­chała w Ham­mar­by fa­briksväg i minęła Sic­kla sluss. Kręciła ulicz­ka­mi równo­le­gle do tra­sy Nynäsvägen, aż wresz­cie do­tarła do En­ske­devägen. 
 – Wiesz, Mi­ka­el, w całym moim życiu tyl­ko raz porządnie się na cie­bie zde­ner­wo­wałam. 
 – Ach, tak – ode­zwał się Mi­ka­el zdu­mio­ny. 
 – Gdy Wen­nerström wniósł sprawę do sądu i zo­stałeś ska­za­ny na trzy mie­siące za zniesławie­nie. Tak się na cie­bie wku­rzyłam, że omal nie pękłam ze złości.
 – A dla­cze­go? Ośmie­szyłem się. 
 – Ośmie­szałeś się już wcześniej. Ale tym ra­zem po­trze­bo­wałeś ad­wo­ka­ta i je­dy­nym, do którego się nie zwróciłeś, byłam ja. Za to dałeś się ob­rzu­cić gównem i w me­diach, i na pro­ce­sie. Na­wet się nie bro­niłeś. Omal nie umarłam. 
 – To były szczególne oko­licz­ności. Nic nie mogłabyś zro­bić. 
 – No nie, ale zro­zu­miałam to do­pie­ro rok później, gdy „Mil­len­nium” znów wróciło do spra­wy i roz­gro­miło Wen­nerströma. Do tej chwi­li byłam tobą cho­ler­nie roz­cza­ro­wa­na. 
 – Nie mogłabyś nic zro­bić, żeby wy­grać ten pro­ces. 
 – Nie ro­zu­miesz, o co mi cho­dzi, bra­cisz­ku. Ja też poj­muję, że to bez­na­dziej­na spra­wa. Czy­tałam wy­rok. Ale cho­dzi o to, że nie przy­szedłeś do mnie, żeby po­pro­sić o po­moc. Coś w ro­dza­ju: Cześć, sio­stra, po­trze­buję ad­wo­ka­ta. To dla­te­go ani razu nie przyszłam na pro­ces. 
 Mi­ka­el za­sta­no­wił się nad tym. 
 – Sor­ry. Zda­je się, że po­wi­nie­nem był tak zro­bić.
 – Po­wi­nie­neś był. 
 – Nie funk­cjo­no­wałem wte­dy zbyt do­brze. Nie byłem w sta­nie z ni­kim roz­ma­wiać. Chciałem po pro­stu położyć się i umrzeć. 
 – Cze­go jed­nak nie zro­biłeś. 
 – Prze­pra­szam. 
 Na­gle An­ni­ka Gian­ni­ni uśmiechnęła się. 
 – Pięknie. Prze­pro­si­ny po dwóch la­tach. Do­bra. Chętnie prze­czy­tam tek­sty. To pil­ne?
 – Tak. Niedługo da­je­my do dru­ku. Skręć tu w lewo. 
AN­NI­KA GIAN­NI­NI za­par­ko­wała po dru­giej stro­nie Björne­borgsvägen na­prze­ciw wejścia do bu­dyn­ku, w którym miesz­ka­li Dag Svens­son i Mia Berg­man. „To zaj­mie tyl­ko mi­nutkę” – po­wie­dział Mi­ka­el, prze­biegł przez ulicę i wstu­kał kod do drzwi. Gdy tyl­ko prze­szedł przez próg, zdał so­bie sprawę, że coś jest nie tak. Słuchając wzbu­rzo­nych głosów roz­le­gających się na klat­ce scho­do­wej, wcho­dził na trze­cie piętro do Daga i Mii. Do­pie­ro gdy tam do­tarł, zro­zu­miał, że to pod ich miesz­ka­niem było to za­mie­sza­nie. Na ko­ry­ta­rzu stało pięcio­ro sąsiadów. Drzwi do miesz­ka­nia Daga i Mii były uchy­lo­ne. 
 – Co się dzie­je? – za­py­tał Mi­ka­el bar­dziej z cie­ka­wością niż nie­po­ko­jem. 
 Głosy ucichły. Pięć par oczu po­pa­trzyło na nie­go. Trzy ko­bie­ty i dwóch mężczyzn, wszy­scy w wie­ku eme­ry­tal­nym. Jed­na z ko­biet miała na so­bie ko­szulę nocną. 
 – Tak jak­by ktoś strze­lał – od­po­wie­dział około sie­dem­dzie­sięcio­let­ni mężczy­zna w brązo­wym szla­fro­ku. 
 – Strze­lał? – za­py­tał Mi­ka­el z osłupiałym wy­ra­zem twa­rzy. 
 – Do­pie­ro co. Strze­la­li w miesz­ka­niu, przed mi­nutą. Drzwi były otwar­te. 
 Mi­ka­el prze­cisnął się naprzód i dzwo­niąc do drzwi, od razu wszedł do środ­ka. 
 – Dag? Mia? – zawołał. 
 Ci­sza. 
 Na­gle po­czuł na kar­ku lo­do­wa­ty dreszcz. Roz­po­znał za­pach pro­chu. Pod­szedł do drzwi po­ko­ju dzien­ne­go. Pierw­sze, co zo­ba­czył, to, o-Boże-ko­cha­ny-niech-to-szlag, Daga Svens­so­na leżącego twarzą do dołu w ogrom­nej kałuży krwi, tuż obok stołu, przy którym Mi­ka­el i Eri­ka je­dli ko­lację kil­ka mie­sięcy wcześniej. 
 Pod­biegł do Daga, wyciągając jed­no­cześnie komórkę i dzwo­niąc na 112. Na­tych­miast uzy­skał połącze­nie. 
 – Na­zy­wam się Mi­ka­el Blom­kvist. Po­trzeb­na ka­ret­ka i po­li­cja. 
 Podał ad­res. 
 – O co cho­dzi?
 – Mężczy­zna. Zda­je się, że po­strze­lo­no go w głowę, żad­nych oznak życia. 
 Mi­ka­el po­chy­lił się i spróbował wy­czuć puls na szyi. Po­tem zo­ba­czył ol­brzy­mi kra­ter z tyłu głowy Daga i zdał so­bie sprawę, że stoi w czymś, co musi być znaczną częścią jego tkan­ki mózgo­wej. Po­wo­li od­sunął rękę. 
 Żaden w świe­cie am­bu­lans nie zdołałby ura­to­wać Daga Svens­so­na. 
 Na­gle Mi­ka­el zo­ba­czył odłamki jed­nej z filiżanek, które Mia odzie­dzi­czyła po bab­ci i o które tak drżała. Po­spiesz­nie wstał i ro­zej­rzał się. 
 – Mia! – krzyknął. 
 Sąsiad w brązo­wym szla­fro­ku wszedł za nim do przed­po­ko­ju. Mi­ka­el odwrócił się w drzwiach i wska­zał na nie­go. 
 – Niech pan nie wcho­dzi! – wrzasnął. – Proszę się wy­co­fać na scho­dy. 
 Zda­wało się, że sąsiad za­mie­rza pro­te­sto­wać, jed­nak posłuchał na­ka­zu. Mi­ka­el stał bez ru­chu ja­kieś piętnaście se­kund. Po­tem ob­szedł kałużę krwi i omi­jając ostrożnie Daga Svens­so­na, zbliżył się do drzwi sy­pial­ni.
 Mia Berg­man leżała na wznak na podłodze przy no­gach łóżka. O-nie-nie-tyl­ko-nie-Mia-na-Boga. Strze­lo­no jej w twarz. Kula weszła od dołu w szczękę pod le­wym uchem. Otwór wy­lo­to­wy w skro­ni miał wiel­kość po­ma­rańczy, a pra­wy oczodół zionął pustką. Krwi było – o ile to w ogóle możliwe – jesz­cze więcej niż u Daga. Siła ude­rze­nia po­ci­sku była tak duża, że ścianę przy wezgłowiu łóżka, kil­ka metrów od Mii Berg­man, po­kry­wały krwa­we bry­zgi. 
 Mi­ka­el uświa­do­mił so­bie, że kur­czo­wo ści­ska w ręku komórkę, wciąż mając połącze­nie z cen­trum ra­tun­ko­wym, i wstrzy­mu­je od­dech. Na­brał po­wie­trza do płuc i pod­niósł te­le­fon do ucha. 
 – Po­trze­bu­je­my po­li­cji. Strze­la­no do dwóch osób. Myślę, że nie żyją. Szyb­ko. 
 Słyszał, że dys­po­zy­tor z cen­tra­li od­po­wia­da, lecz nie był w sta­nie zro­zu­mieć słów. Po­czuł na­gle, jak­by coś było nie tak z jego słuchem. Wokół nie­go pa­no­wała zupełna ci­sza. Nie słyszał własne­go głosu, gdy próbował coś po­wie­dzieć. Opuścił rękę, w której trzy­mał komórkę, i wy­co­fał się z miesz­ka­nia. Kie­dy wy­szedł na klatkę, zdał so­bie sprawę, że trzęsie się na całym cie­le, a jego ser­ce wali w jakiś nie­na­tu­ral­ny sposób. Bez słowa prze­cisnął się przez gro­madę znie­ru­cho­miałych sąsiadów i usiadł na podłodze przy scho­dach. Le­d­wie słyszał, że sąsie­dzi za­dają mu py­ta­nia. Co się stało? Zro­bi­li so­bie krzywdę? Stało się coś złego? Ich głosy brzmiały, jak­by do­cho­dziły z tu­ne­lu. 
 Mi­ka­el sie­dział jak ogłuszo­ny. Był w szo­ku. Zwie­sił głowę między ko­la­na­mi. Po­tem zaczął myśleć. Mój Boże – zo­sta­li za­mor­do­wa­ni. Właśnie ich za­strze­lo­no. Mor­der­ca może nadal być w miesz­ka­niu… Nie, zo­ba­czyłbym go. Miesz­ka­nie ma tyl­ko pięćdzie­siąt pięć metrów kwa­dra­to­wych. Nie mógł prze­stać się trząść. Dag leżał na brzu­chu i Mi­ka­el nie wi­dział jego twa­rzy, lecz ob­ra­zu zma­sa­kro­wa­nej twa­rzy Mii nie dało się wy­ma­zać. 
 Na­gle wrócił mu słuch, tak jak­by ktoś podkręcił głośność. Po­spiesz­nie wstał i spoj­rzał na sąsia­da w brązo­wym szla­fro­ku. 
 – Proszę pana – ode­zwał się Mi­ka­el. – Niech pan tu sta­nie i pil­nu­je, żeby nikt nie wcho­dził do miesz­ka­nia. Po­li­cja i ka­ret­ka są w dro­dze. Ja zejdę i wpuszczę ich do bu­dyn­ku. 
 Zbiegł na dół, po­ko­nując po trzy stop­nie na­raz. Na par­te­rze przy­pad­ko­wo rzu­cił okiem na scho­dy do piw­ni­cy i stanął jak wry­ty. Zszedł je­den sto­pień. Gdzieś w połowie schodów, zupełnie na wi­do­ku, leżał re­wol­wer. Mi­ka­el stwier­dził, że to chy­ba colt 45 ma­gnum – broń zabójcy Olo­fa Pal­me­go. 
 Zwal­czył im­puls, by pod­nieść re­wol­wer, i zo­sta­wił go na miej­scu. Po­szedł da­lej, otwo­rzył drzwi wejścio­we do bu­dyn­ku i stał w bez­ru­chu w noc­nym po­wie­trzu. Do­pie­ro gdy usłyszał krótki sy­gnał klak­so­nu, zdał so­bie sprawę, że cze­ka na nie­go sio­stra. Prze­szedł na drugą stronę uli­cy. 
 An­ni­ka Gian­ni­ni już otwo­rzyła usta, żeby wy­po­wie­dzieć jakąś uszczy­pli­wość na te­mat spóźnial­stwa bra­ta, ale zo­ba­czyła wy­raz jego twa­rzy. 
 – Wi­działaś tu kogoś? – za­py­tał Mi­ka­el. 
 Jego głos był za­chryp­nięty i nie­na­tu­ral­ny. 
 – Nie. Kogo miałabym wi­dzieć? Co się stało?
 Mi­ka­el mil­czał kil­ka se­kund, ob­ser­wując oko­licę. Na uli­cy pa­no­wała ci­sza i spokój. Po­szpe­rał w kie­sze­ni ma­ry­nar­ki i wyciągnął pomiętą paczkę z ostat­nim pa­pie­ro­sem. Gdy go za­pa­lił, usłyszał w od­da­li zbliżający się odgłos sy­ren. Spoj­rzał na ze­ga­rek. Była dwu­dzie­sta trze­cia sie­dem­naście. 
 – An­ni­ka, to będzie długa noc – po­wie­dział, nie patrząc na nią, kie­dy ra­diowóz wjeżdżał w ulicę.
PIERW­SI NA MIEJ­SCE przy­by­li po­li­cjan­ci Ma­gnus­son i Ohls­son. Byli na Nynäsvägen, wy­je­chaw­szy na in­ter­wencję, ale oka­zało się, że to fałszy­wy alarm. Po nich po­ja­wił się sa­mochód z in­spek­to­rem Oswal­dem Mårtens­so­nem, który aku­rat był przy Skan­stull, gdy przyszło we­zwa­nie z cen­trum do­wo­dze­nia. Po­li­cjan­ci nad­je­cha­li nie­mal równo­cześnie. Na środ­ku uli­cy zo­ba­czy­li mężczyznę w dżin­sach i ciem­nej ma­ry­nar­ce, który pod­niósł dłoń na znak, by się za­trzy­ma­li. Wte­dy też jakaś ko­bie­ta wy­siadła z sa­mochodu za­par­ko­wa­ne­go kil­ka metrów da­lej. 
 Wszy­scy trzej po­li­cjan­ci od­cze­ka­li mo­ment. Cen­trum ra­tun­ko­we prze­ka­zało im in­for­mację, że strze­la­no do dwóch osób, a mężczy­zna trzy­mał w le­wym ręku ciem­ny przed­miot. Kil­ka se­kund zajęło im upew­nie­nie się, że to komórka. Jed­no­cześnie wy­sie­dli z sa­mo­chodów, po­pra­wi­li pasy przy uni­for­mach i przyj­rze­li się bliżej po­sta­ciom. Mårtens­son od razu przejął dowództwo. 
 – Czy to pan zgłaszał strze­la­ninę?
 Mężczy­zna kiwnął głową. Wy­da­wało się, że jest w ciężkim szo­ku. Palił pa­pie­ro­sa, a ręka drżała mu, gdy wkładał go do ust. 
 – Jak się pan na­zy­wa?
 – Mi­ka­el Blom­kvist. Strze­la­no do dwóch osób za­le­d­wie kil­ka mi­nut temu, w tym bu­dyn­ku. To Mia Berg­man i Dag Svens­son. Są na trze­cim piętrze. Kil­ko­ro sąsiadów stoi pod drzwia­mi. 
 – Mój Boże – po­wie­działa ko­bie­ta. 
 – Kim pani jest? – za­py­tał Mårtens­son. 
 – Na­zy­wam się An­ni­ka Gian­ni­ni.
 – Państwo tu miesz­kają?
 – Nie – od­po­wie­dział Mi­ka­el Blom­kvist. – Miałem od­wie­dzić tę parę, do której strze­la­no. To moja sio­stra, pod­wiozła mnie tu z przyjęcia. 
 – Więc twier­dzi pan, że strze­la­no do dwóch osób. Wi­dział pan, co się stało?
 – Nie. Zna­lazłem ich. 
 – Pójdzie­my na górę spraw­dzić – po­wie­dział Mårtens­son. 
 – Chwi­la – ode­zwał się Mi­ka­el. – Według sąsiadów strzały padły na krótko przed moim przyjściem. Zgłosiłem zda­rze­nie w ciągu mi­nu­ty. Od tego cza­su nie minęło na­wet pięć mi­nut. Co ozna­cza, że mor­der­ca wciąż jest w po­bliżu. 
 – Ale nie po­tra­fi pan podać ry­so­pi­su? 
 – Nie wi­dzie­liśmy ni­ko­go. Możliwe, że ktoś z sąsiadów coś wi­dział. 
 Mårtens­son dał znak Ma­gnus­so­no­wi, który wziął ra­dio­te­le­fon i zaczął ci­cho składać ra­port do cen­trum do­wo­dze­nia. Następnie zwrócił się do Mi­ka­ela. 
 – Może pan wska­zać drogę? 
 Gdy we­szli do bu­dyn­ku, Mi­ka­el za­trzy­mał się i wska­zał bez słowa na scho­dy. Mårtens­son schy­lił się i obej­rzał broń. Zszedł na dół i chwy­cił klamkę drzwi do piw­ni­cy. Były za­mknięte na klucz. 
 – Ohls­son, zo­stań i miej na to oko – po­wie­dział. 
 Zgro­ma­dze­nie pod drzwia­mi Daga i Mii prze­rze­dziło się. Dwo­je sąsiadów poszło do sie­bie, ale mężczy­zna w brązo­wym szla­fro­ku nadal stał na po­ste­run­ku. Zda­wało się, że po­czuł ulgę, gdy zo­ba­czył mun­du­ry. 
 – Ni­ko­go nie wpuściłem – po­wie­dział. 
 – To do­brze – Mi­ka­el i Mårtens­son ode­zwa­li się jed­no­cześnie. 
 – Na scho­dach jest chy­ba krew – za­uważył Ma­gnus­son. 
 Wszy­scy spoj­rze­li na ślady stóp. Mi­ka­el po­pa­trzył na swo­je włoskie mo­ka­sy­ny. 
 – To praw­do­po­dob­nie moje buty. Byłem w miesz­ka­niu. Tam jest dużo krwi. 
 Mårtens­son spoj­rzał na nie­go ba­daw­czo. Używając długo­pi­su, po­pchnął drzwi i zo­ba­czył ko­lej­ne ślady w przed­po­ko­ju.
 – Na pra­wo. Dag Svens­son leży w po­ko­ju dzien­nym, a Mia Berg­man w sy­pial­ni. 
 Mårtens­son do­ko­nał szyb­kiej in­spek­cji miesz­ka­nia i wy­szedł już po kil­ku se­kun­dach. Połączył się przez ra­dio­te­le­fon, prosząc o wspar­cie dyżurujące służby kry­mi­nal­ne. Gdy roz­ma­wiał, przy­była załoga ka­ret­ki. Mårtens­son za­trzy­mał ich, jed­no­cześnie kończąc roz­mowę. 
 – Dwie oso­by. O ile mogę oce­nić, nie ma już dla nich ra­tun­ku. Czy ktoś z was może zaj­rzeć do środ­ka, nie robiąc bałaga­nu na miej­scu zbrod­ni? 
 Ka­retkę szyb­ko od­pra­wio­no. Dyżurujący le­karz zde­cy­do­wał, iż nie po­trze­ba prze­wo­zić ciał do szpi­ta­la w celu przywróce­nia czyn­ności życio­wych. Stwier­dzo­no, że nie ma już żad­nej na­dziei. Mi­ka­el po­czuł na­gle sil­ne mdłości.
 – Wy­chodzę. Muszę za­czerpnąć po­wie­trza – ode­zwał się do Mårtens­so­na. 
 – Nie­ste­ty nie mogę pana stąd wypuścić. 
 – Spo­koj­nie – po­wie­dział Mi­ka­el. – Będę sie­dział na scho­dach przy wejściu.
 – Mogę zo­ba­czyć pański dowód tożsamości?
 Mi­ka­el wyjął port­fel i położył go na dłoni Mårtens­so­na. Po­tem odwrócił się bez słowa, zszedł na dół i usiadł na scho­dach przy wejściu, gdzie nadal cze­ka­li An­ni­ka i Ohls­son. An­ni­ka usiadła obok bra­ta. 
 – Mic­ke, co się stało? – za­py­tała. 
 – Dwo­je lu­dzi, których bar­dzo lubiłem, zo­stało za­mor­do­wa­nych. Dag Svens­son i Mia Berg­man. To jego tekst chciałem ci dać do prze­czy­ta­nia. 
 An­ni­ka Gian­ni­ni zdała so­bie sprawę, że to nie pora, by za­sy­py­wać Mi­ka­ela py­ta­nia­mi. Oto­czyła go ra­mie­niem i przy­tu­liła. W tym cza­sie nad­jeżdżały ko­lej­ne ra­dio­wo­zy. Na chod­ni­ku po dru­giej stro­nie uli­cy ze­brała się garst­ka za­cie­ka­wio­nych noc­nych spa­ce­ro­wiczów. Mi­ka­el pa­trzył na nich w mil­cze­niu, a po­li­cja zaczęła roz­sta­wiać blo­ka­dy. Roz­poczęło się do­cho­dze­nie w spra­wie mor­der­stwa.
BYŁO TUŻ PO TRZE­CIEJ nad ra­nem, gdy Mi­ka­el i An­ni­ka wresz­cie mo­gli opuścić po­ste­ru­nek. Spędzi­li go­dzinę w sa­mo­cho­dzie pod do­mem w En­ske­de, cze­kając, aż przybędzie dyżurujący pro­ku­ra­tor, by roz­począć wstępne do­cho­dze­nie. Po­nie­waż to Mi­ka­el zna­lazł za­mor­do­wa­nych i zgłosił zda­rze­nie, i co więcej, był przy­ja­cie­lem oboj­ga, po­pro­szo­no ich, by uda­li się na Kung­shol­men, żeby – jak to określono – pomóc w śledz­twie. 
 Tam mu­sie­li cze­kać dłuższą chwilę, za­nim zo­sta­li przesłucha­ni przez dyżurującą ko­mi­sarz Anitę Ny­berg. Miała włosy ko­lo­ru psze­ni­cy i wyglądała jak na­sto­lat­ka. 
 Za­czy­nam się sta­rzeć – pomyślał Mi­ka­el. 
 Do wpół do trze­ciej nad ra­nem wypił już tyle od­sta­nej kawy z eks­pre­su, że całkiem wy­trzeźwiał i miał mdłości. W pew­nym mo­men­cie mu­siał prze­rwać przesłucha­nie i pójść do to­a­le­ty, gdzie gwałtow­nie zwy­mio­to­wał. Cały czas miał przed ocza­mi zma­sa­kro­waną twarz Mii Berg­man. Za­nim wrócił na przesłucha­nie, wypił kil­ka kubków wody i wie­lo­krot­nie obmył twarz. Sta­rał się ze­brać myśli i od­po­wia­dać na py­ta­nia Ani­ty Ny­berg tak wy­czer­pująco, jak tyl­ko po­tra­fi. 
 Czy Dag Svens­son i Mia Berg­man mie­li wrogów?
 O ile wiem, nie. 
 Otrzy­my­wa­li pogróżki?
 O ile wiem, nie. 
 Jaki był ich związek?
 Wyglądało na to, że się ko­chają. Dag mówił kie­dyś, że za­mie­rzają sta­rać się o dziec­ko, gdy Mia zro­bi dok­to­rat. 
 Bra­li nar­ko­ty­ki?
 Nie mam pojęcia. Nie sądzę, a na­wet jeśli, to był to ra­czej jo­int od wiel­kie­go dzwo­nu. 
 Dla­cze­go je­chał pan do nich tak późno wie­czo­rem?
 Mi­ka­el wyjaśnił sy­tu­ację. 
 Od­wie­dzi­ny u nich o tej po­rze nie były więc rzeczą nor­malną?
 No nie. Z pew­nością nie. Zda­rzyło się to pierw­szy raz. 
 Jak pan ich po­znał? 
 W pra­cy. Mi­ka­el wyjaśniał w nie­skończo­ność. 
 I raz za ra­zem prośby, aby wytłuma­czył ten za­dzi­wiający zbieg oko­licz­ności. 
 Strzały słysza­no w całym bu­dyn­ku. Padły w odstępie krótszym niż pięć se­kund. Sie­dem­dzie­sięcio­la­tek w brązo­wym szla­fro­ku to naj­bliższy sąsiad i eme­ry­to­wa­ny ma­jor ar­ty­le­rii przy­brzeżnej. Po dru­gim strza­le wstał sprzed te­le­wi­zo­ra i na­tych­miast poczłapał na klatkę scho­dową. Biorąc pod uwagę, że ma pro­ble­my z bio­dra­mi i trud­no mu wsta­wać, sam oce­nił, iż minęło ja­kieś trzy­dzieści se­kund, za­nim otwo­rzył drzwi swo­je­go miesz­ka­nia. Ani on, ani inny sąsiad nie wi­dział na­past­ni­ka. 
 Według sąsiadów Mi­ka­el zja­wił się pod drzwia­mi Daga i Mii nie­całe dwie mi­nu­ty po tym, jak padły strzały. 
 Po­nie­waż on i An­ni­ka na pew­no wi­dzie­li ulicę przez bli­sko trzy­dzieści se­kund, gdy pod­jeżdżali pod bu­dy­nek, par­ko­wa­li i za­mie­ni­li jesz­cze kil­ka słów, za­nim Mi­ka­el prze­szedł na drugą stronę uli­cy i wspiął się po scho­dach, ist­niała luka cza­so­wa obej­mująca ja­kieś trzy­dzieści, czter­dzieści se­kund. W tym cza­sie mor­der­ca zdążył opuścić miesz­ka­nie, zejść po scho­dach, po­rzu­cić broń na par­te­rze, wy­do­stać się z bu­dyn­ku i zniknąć, za­nim An­ni­ka za­trzy­mała sa­mochód. A gdy to wszyst­ko się działo, nikt nie do­strzegł na­wet cie­nia spraw­cy. 
 Wszy­scy stwier­dzi­li, że Mi­ka­el i An­ni­ka roz­minęli się z mor­dercą o kil­ka se­kund. 
 W pew­nym mo­men­cie Mi­ka­el zdał so­bie sprawę, że ko­mi­sarz Ani­ta Ny­berg za­sta­na­wia się, czy to on mógł być mor­dercą, i zszedł piętro niżej, by uda­wać przy­by­cie na miej­sce, do­pie­ro gdy sąsie­dzi ze­bra­li się pod drzwia­mi. Jed­nak Mi­ka­el miał ali­bi, którego do­star­czyła mu sio­stra, i po­tra­fił wia­ry­god­nie przed­sta­wić prze­bieg wie­czo­ru. Jego obec­ność na im­pre­zie oraz roz­mowę te­le­fo­niczną z Da­giem Svens­so­nem mogła po­twier­dzić spo­ra licz­ba członków ro­dzi­ny Gian­ni­ni. 
 Wresz­cie An­ni­ka miała dość. Mi­ka­el udzie­lił po­li­cji wszel­kiej możli­wej po­mo­cy. Był wyraźnie zmęczo­ny i nie czuł się do­brze. Pora prze­rwać przesłucha­nie i po­zwo­lić mu pójść do domu. Przy­po­mniała, że jest ad­wo­ka­tem bra­ta i że Bóg, albo przy­najm­niej Riks­dag, za­gwa­ran­to­wał mu pew­ne pra­wa. 
PO WYJŚCIU NA ULICĘ sta­li dłuższą chwilę w mil­cze­niu przy sa­mo­cho­dzie An­ni­ki. 
 – Idź do domu i prześpij się – po­wie­działa. 
 Mi­ka­el potrząsnął głową. 
 – Muszę po­je­chać do Eri­ki. Ona też ich znała. Nie mogę tak po pro­stu po­wie­dzieć jej tego przez te­le­fon. A nie chcę, żeby po prze­bu­dze­niu usłyszała o tym w wia­do­mościach. 
 An­ni­ka Gian­ni­ni wahała się chwilę, ale zdała so­bie sprawę, że brat ma rację. 
 – Czy­li Saltsjöba­den – ode­zwała się. 
 – Dasz radę?
 – A od cze­go są młod­sze sio­stry?
 – Jeśli pod­wie­ziesz mnie do cen­trum w Na­cka, mogę stamtąd wziąć taksówkę albo po­cze­kać na au­to­bus. 
 – Bzdu­ra. Wsia­daj, to cię za­wiozę. 
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 NAJ­WY­RAŹNIEJ AN­NI­KA GIAN­NI­NI również była zmęczo­na i Mi­ka­el zdołał ją prze­ko­nać, by zre­zy­gno­wała z po­nad­go­dzin­ne­go ob­jaz­du cieśniny Länner­sta i wy­sa­dziła go w cen­trum Na­cka. Pocałował ją w po­li­czek, po­dziękował za to, że bar­dzo po­mogła mu tej nocy, po­cze­kał, aż zawróci i od­je­dzie, po czym we­zwał taksówkę. 
 Minęły po­nad dwa lata, odkąd Mi­ka­el Blom­kvist po raz ostat­ni był w Saltsjöba­den. Od­wie­dził Erikę i jej męża je­dy­nie kil­ka razy. Przy­pusz­czał, że to ozna­ka nie­doj­rzałości. 
 Mi­ka­el nie miał pojęcia, jak właści­wie funk­cjo­nu­je małżeństwo Eri­ki i Gre­ge­ra. Znał Erikę od początku lat osiem­dzie­siątych. Za­mie­rzał kon­ty­nu­ować ten ro­mans tak długo, aż sam będzie zbyt sta­ry, by pod­nieść się z wózka in­wa­lidz­kie­go. Zro­bi­li krótką przerwę pod ko­niec zeszłej de­ka­dy, kie­dy i on, i Eri­ka wstąpili w związki małżeńskie. Trwało to po­nad rok, po czym zdra­dzi­li współmałżonków. 
 Dla Mi­ka­ela skończyło się to roz­wo­dem, dla Eri­ki – nie. Gre­ger Back­man uznał, że sko­ro łącząca ich od lat namiętność jest tak sil­na, to nie­do­rzecz­nością byłoby sądzić, iż wzgląd na kon­we­nan­se albo społeczną mo­ral­ność mógłby ich skłonić do zakończe­nia związku. Tłuma­czył również, że nie chce stra­cić Eri­ki w taki sposób, jak Mi­ka­el stra­cił swoją żonę. 
 Gdy Eri­ka przy­znała się do zdra­dy, Gre­ger Back­man za­pu­kał do drzwi Mi­ka­ela, który ocze­ki­wał tej wi­zy­ty, ale i oba­wiał się jej – czuł się jak ostat­ni łaj­dak. Jed­nak za­miast dać mu w mordę, Gre­ger za­pro­po­no­wał rundę po knaj­pach. Prze­brnęli przez trzy puby na Söder­mal­mie, za­nim wsta­wi­li się na tyle, by prze­pro­wa­dzić poważną roz­mowę, która odbyła się na ławce w par­ku przy Ma­ria­tor­get mniej więcej o wscho­dzie słońca. 
 Mi­ka­elo­wi trud­no było uwie­rzyć, gdy Gre­ger Back­man wyjaśnił wprost, że jeśli Mi­ka­el spróbuje roz­bić jego małżeństwo z Eriką Ber­ger, on po­ja­wi się po­now­nie, lecz tym ra­zem trzeźwy i z bejs­bo­lem. Sko­ro jed­nak cho­dzi tyl­ko o żądzę ciała i nie­zdol­ność do umia­ru i opa­mięta­nia, to dla nie­go wszyst­ko jest w porządku. 
 Mi­ka­el i Eri­ka kon­ty­nu­owa­li związek za zgodą Gre­ge­ra Back­ma­na, nie próbując ni­cze­go przed nim ukry­wać. Z tego, co wie­dział Mi­ka­el, Gre­ger i Eri­ka nadal byli szczęśli­wym małżeństwem. Przyjął do wia­do­mości, że Gre­ger ak­cep­tu­je ich związek bez pro­testów, a Eri­ka musi je­dy­nie uprze­dzić, iż za­mie­rza spędzić noc u Mi­ka­ela, gdy na­cho­dziła ich na to ocho­ta, co zda­rzało się z pewną re­gu­lar­nością. 
 Gre­ger Back­man nig­dy ani słowem nie skry­ty­ko­wał Mi­ka­ela. Wręcz prze­ciw­nie, zda­wał się sądzić, że ów ro­mans jest dla nie­go ko­rzyst­ny i że jego miłość do Eri­ki rośnie, po­nie­waż nig­dy nie może mieć pew­ności co do jej uczuć. 
 Za to Mi­ka­el nig­dy nie czuł się kom­for­to­wo w to­wa­rzy­stwie Gre­ge­ra, co sta­no­wiło po­nu­re przy­po­mnie­nie, iż na­wet tak wy­zwo­lo­ne związki mają swoją cenę. Dla­te­go więc złożył wi­zytę w Saltsjöba­den je­dy­nie kil­ka razy, kie­dy Eri­ka wy­da­wała większe przyjęcia, a jego nie­obec­ność uzna­no by za de­mon­stra­cyjną.
 A te­raz stał pod ich dwu­stu­pięćdzie­sięcio­me­trową willą. Mimo niechęci, z jaką przy­no­sił złe wieści, na­cisnął na­tar­czy­wie dzwo­nek i trzy­mał pa­lec na gu­zi­ku ja­kieś czter­dzieści se­kund, aż wresz­cie usłyszał odgłos kroków. Otwo­rzył Gre­ger Back­man, owi­nięty w pa­sie ręczni­kiem, a jego ociężała od snu twarz wyrażała złość, która zmie­niła się w roz­bu­dzo­ne zdu­mie­nie, gdy na scho­dach zo­ba­czył ko­chan­ka swo­jej żony.
 – Cześć, Gre­ger – ode­zwał się Mi­ka­el. 
 – Dzień do­bry, Blom­kvist. Która to go­dzi­na, do cho­le­ry?
 Gre­ger Back­man był chu­dym blon­dy­nem. Miał mnóstwo włosów na klat­ce pier­sio­wej, za to na głowie pra­wie wca­le. Na jego twa­rzy wid­niał ty­go­dnio­wy za­rost, a nad prawą brwią wyraźna bli­zna po poważnym wy­pad­ku, jaki wy­da­rzył się pod­czas rej­su przed wie­lu laty. 
 – Tuż po piątej – od­po­wie­dział Mi­ka­el. – Możesz obu­dzić Erikę? Muszę z nią po­roz­ma­wiać. 
 Gre­ger Back­man założył, iż sko­ro Mi­ka­el Blom­kvist prze­zwy­ciężył swoją niechęć do tego, by przy­je­chać do Saltsjöba­den i się z nim spo­tkać, mu­siało zajść coś nie­zwykłego. W do­dat­ku Mi­ka­el wyglądał, jak­by po­trze­bo­wał kie­lisz­ka gro­gu albo przy­najm­niej łóżka, żeby się wy­spać. Tak więc Gre­ger otwo­rzył drzwi na oścież i wpuścił go. 
 – Co się stało? – za­py­tał. 
 Za­nim Mi­ka­el zdążył od­po­wie­dzieć, na scho­dach po­ja­wiła się Eri­ka, zawiązując pa­sek białego szla­fro­ka frotté. W połowie dro­gi stanęła jak wry­ta, widząc Mi­ka­ela w holu. 
 – Co?
 – Dag Svens­son i Mia Berg­man – po­wie­dział Mi­ka­el. 
 Wy­raz jego twa­rzy zdra­dzał od razu, z jaką wia­do­mością przy­szedł. 
 – Nie. 
 Eri­ka za­kryła ręką usta. 
 – Właśnie wra­cam z ko­mi­sa­ria­tu. Daga i Mię za­mor­do­wa­no dzi­siaj w nocy. 
 – Za­mor­do­wa­no – po­wie­dzie­li jed­no­cześnie Eri­ka i Gre­ger. 
 Eri­ka spoj­rzała na Mi­ka­ela z powątpie­wa­niem. 
 – Na­prawdę?
 Mi­ka­el po­ki­wał ciężko głową. 
 – Ktoś wszedł do ich miesz­ka­nia w En­ske­de i ich za­strze­lił. To ja zna­lazłem ciała. 
 Eri­ka usiadła na scho­dach. 
 – Nie chciałem, żebyś do­wie­działa się o tym z po­ran­nych wia­do­mości – po­wie­dział Mi­ka­el. 
BYŁA MI­NU­TA PRZED SIÓDMĄ w Wiel­ki Czwar­tek, gdy Mi­ka­el i Eri­ka we­szli do re­dak­cji „Mil­len­nium”. Eri­ka za­dzwo­niła do Chri­ste­ra Mal­ma i Ma­lin Eriks­son, budząc ich wia­do­mością, że w nocy za­mor­do­wa­no Daga i Mię. Obo­je miesz­ka­li znacz­nie bliżej, więc zdążyli już przy­być na spo­tka­nie i na­sta­wić eks­pres do kawy. 
 – Co się dzie­je, do ja­snej cho­le­ry? – za­py­tał Chri­ster Malm. 
 Ma­lin Eriks­son uci­szyła go i pogłośniła ra­dio, żeby wysłuchać po­ran­nych wia­do­mości. 
Dwie oso­by, mężczy­zna i ko­bie­ta, po­niosły śmierć od strzałów z bro­ni pal­nej wczo­raj późnym wie­czo­rem w miesz­ka­niu w En­ske­de. Żadna z ofiar nie była wcześniej zna­na po­li­cji. Nie wia­do­mo, co było przy­czyną mor­der­stwa. Na miej­scu jest na­sza re­por­ter­ka, Han­na Olo­fs­son. 
„Tuż przed północą po­in­for­mo­wa­no po­licję o strze­la­ni­nie w bu­dyn­ku przy Björne­borgsvägen tu­taj w En­ske­de. Według re­la­cji sąsia­da w miesz­ka­niu od­da­no kil­ka strzałów. Mo­tyw nie jest zna­ny i jak dotąd nie za­trzy­ma­no spraw­cy. Po­li­cja za­bez­pie­czyła miesz­ka­nie, do­cho­dze­nie jest w toku”. 
 
– Zwięzłe to było – po­wie­działa Ma­lin, ści­szając. Zaczęła płakać. Eri­ka po­deszła do niej i oto­czyła ją ra­mie­niem. 
 – Kur­wa mać – ode­zwał się Chri­ster Malm, nie ad­re­sując wy­po­wie­dzi do kon­kret­nej oso­by. 
 – Usiądźcie – po­wie­działa Eri­ka zde­cy­do­wa­nym głosem. – Mi­ka­el…
 Mi­ka­el znów opo­wie­dział, co wy­da­rzyło się w nocy. Mówił mo­no­ton­nym głosem i używał rze­czo­we­go, dzien­ni­kar­skie­go języka, opi­sując, jak zna­lazł Daga i Mię. 
 – Kur­wa mać – ode­zwał się po­now­nie Chri­ster Malm. – To jakiś obłęd. 
 Ma­lin znów się roz­kleiła. Zaczęła płakać, nie próbując ukry­wać łez. 
 – Prze­pra­szam – po­wie­działa. 
 – Czuję dokład­nie to samo – ode­zwał się Chri­ster. 
 Mi­ka­el za­sta­na­wiał się, dla­cze­go nie jest w sta­nie płakać. Czuł tyl­ko ogromną pustkę, był jak ogłuszo­ny. 
 – W tym mo­men­cie nie wie­my zbyt wie­le – po­wie­działa Eri­ka Ber­ger. – Mu­si­my omówić dwie rze­czy. Po pierw­sze, do wy­dru­ko­wa­nia ma­te­riałów Daga Svens­so­na po­zo­stały trzy ty­go­dnie. Czy nadal za­mie­rza­my pu­bli­ko­wać? Czy możemy pu­bli­ko­wać? To jed­no. Dru­gie to kwe­stia, o której dys­ku­to­wa­liśmy z Mi­ka­elem w dro­dze do cen­trum. 
 – Nie wie­my, dla­cze­go doszło do mor­der­stwa – ode­zwał się Mi­ka­el. – Może tu cho­dzić o jakąś pry­watną sprawę w ich życiu albo o czyn sza­leńca. Jed­nak nie da się całkiem wy­klu­czyć, że miało to związek z ich pracą. 
 Przy sto­le za­padła ci­sza. Wresz­cie Mi­ka­el chrząknął. 
 – Jak wia­do­mo, za­mie­rza­my po­ru­szyć cho­ler­nie drażliwy te­mat i podać na­zwi­ska osób, które za nic nie chciałyby zo­stać ujaw­nio­ne w ta­kim kon­tekście. Przed dwo­ma ty­go­dnia­mi Dag zaczął prze­pro­wa­dzać kon­fron­ta­cje. Przyszło mi więc do głowy, czy ktoś z nich…
 – Cze­kaj – po­wie­działa Ma­lin Eriks­son. – Ujaw­nia­my trzech po­li­cjantów, z których je­den pra­cu­je w służbach spe­cjal­nych, a inny w oby­czajówce, wie­lu ad­wo­katów, pro­ku­ra­to­ra, sędzie­go i kil­ku dzien­ni­ka­rzy zbo­czeńców. Czy to możliwe, że ktoś spośród nich popełnił podwójne mor­der­stwo, żeby wstrzy­mać pu­bli­kację?
 – No, nie wiem – od­po­wie­dział Mi­ka­el z za­dumą. – Mają wie­le do stra­ce­nia, ale za­ry­zy­kuję opi­nię, że muszą być cho­ler­nie głupi, sko­ro sądzą, iż mogą za­blo­ko­wać taki te­mat, mor­dując dzien­ni­ka­rza. Jed­nak ujaw­nia­my też wie­lu al­fonsów i na­wet jeśli posłużymy się zmie­nio­ny­mi na­zwi­ska­mi, nie­trud­no będzie roz­szy­fro­wać, kim oni są. Kil­ku z nich ska­za­no wcześniej za bru­tal­ne przestępstwa. 
 – Do­bra – po­wie­dział Chri­ster. – Ale opi­su­jesz mor­der­stwo jako czystą eg­ze­kucję. Jeśli do­brze zro­zu­miałem kon­kluzję badań Daga Svens­so­na, w tym pro­ce­de­rze biorą udział nie­zbyt roz­gar­nięte typ­ki. Są w sta­nie popełnić podwójne mor­der­stwo tak, żeby uszło im to na su­cho?
 – Jak mądrym trze­ba być, żeby oddać dwa strzały? – za­py­tała Ma­lin. 
 – Spe­ku­lu­je­my te­raz o spra­wach, o których nie mamy pojęcia – prze­rwała Eri­ka Ber­ger. – Ale rze­czy­wiście mu­si­my po­sta­wić to py­ta­nie. Jeśli ar­ty­kuły Daga albo dok­to­rat Mii były po­wo­dem mor­der­stwa, mu­si­my zwiększyć ochronę re­dak­cji. 
 – I trze­cie py­ta­nie – ode­zwała się Ma­lin. – Czy po­win­niśmy podać te na­zwi­ska po­li­cji. Co im po­wie­działeś w nocy?
 – Od­po­wie­działem na wszyst­kie py­ta­nia, ja­kie mi za­da­li. Wyjaśniłem, nad ja­kim te­ma­tem pra­co­wał Dag, ale nie py­ta­li o szczegóły i nie podałem żad­nych na­zwisk. 
 – Praw­do­po­dob­nie po­win­niśmy to zro­bić – po­wie­działa Eri­ka Ber­ger. 
 – To nie jest ta­kie oczy­wi­ste – ode­zwał się Mi­ka­el. – Możemy podać listę na­zwisk, ale co zro­bi­my, gdy po­li­cja za­cznie pytać, jak je zdo­by­liśmy? Nie możemy ujaw­niać źródeł, które chcą po­zo­stać ano­ni­mo­we. Do­ty­czy to wie­lu dziew­czyn, z którymi roz­ma­wiała Mia.
 – Cho­le­ra, ale ko­cioł – po­wie­działa Eri­ka. – Wra­ca­my do pierw­sze­go py­ta­nia. Pu­bli­ku­je­my?
 Mi­ka­el pod­niósł dłoń. 
 – Cze­kaj. Możemy to przegłoso­wać, ale to ja je­stem wy­dawcą od­po­wie­dzial­nym i po raz pierw­szy za­mie­rzam podjąć de­cyzję całko­wi­cie na własną rękę. Od­po­wiedź brzmi – nie. Nie możemy tego opu­bli­ko­wać w następnym nu­me­rze. To po pro­stu bez sen­su, żebyśmy ot tak je­cha­li da­lej według pla­nu. 
 Przy sto­le znów za­legła ci­sza. 
 – Bar­dzo chciałbym to opu­bli­ko­wać, ale tekst trze­ba zwe­ry­fi­ko­wać. To Dag i Mia mie­li całą do­ku­men­tację, a te­mat opie­rał się też na tym, że Mia za­mie­rzała złożyć do­nie­sie­nie o popełnie­niu przestępstwa przez oso­by, które ujaw­ni­my. Ona dys­po­no­wała tą wiedzą. A czy my nią dys­po­nu­je­my?
 Roz­legł się trzask drzwi i w wejściu stanął Hen­ry Cor­tez. 
 – To Dag i Mia? – za­py­tał zdy­sza­ny. 
 Wszy­scy kiwnęli głowa­mi. 
 – Kur­wa mać. To jakiś obłęd. 
 – Jak się do­wie­działeś? – za­py­tał Mi­ka­el. 
 – Byłem w mieście z dziew­czyną i wra­cając do domu taksówką, usłysze­liśmy o tym w ra­diu. Po­li­cja ape­lo­wała, by in­for­mo­wać o sa­mo­cho­dach prze­jeżdżających tamtą ulicą. Roz­po­znałem ad­res. Mu­siałem tu przyjść. 
 Hen­ry Cor­tez wyglądał na tak wstrząśniętego, że Eri­ka naj­pierw wstała i uścisnęła go, a do­pie­ro po­tem po­pro­siła, by usiadł. Wte­dy wróciła do dys­ku­sji.
 – Moim zda­niem Dag chciałby, żebyśmy opu­bli­ko­wa­li jego sto­ry. 
 – I ja tak uważam. Na pew­no, jeśli cho­dzi o książkę. Ale w obec­nych oko­licz­nościach mu­si­my prze­sunąć pu­bli­kację. 
 – Więc co ro­bi­my? – za­py­tała Ma­lin. – To nie je­den ar­ty­kuł, który trze­ba wy­mie­nić. Mamy nu­mer te­ma­tycz­ny i trze­ba prze­ro­bić całą ga­zetę. 
 Eri­ka mil­czała przez chwilę. Po­tem na jej twa­rzy po­ja­wił się, pierw­szy tego dnia, zmęczo­ny uśmiech. 
 – Ma­lin, za­mie­rzałaś mieć wol­ne w święta? – spy­tała. – Za­po­mnij. Ro­bi­my tak… ty, ja i Chri­ster pla­nu­je­my całkiem nowy nu­mer bez Daga Svens­so­na. Zo­ba­czy­my, czy da się uzy­skać kil­ka tekstów za­pla­no­wa­nych na czer­wiec. Mi­ka­el, ile ma­te­riału Dag zdążył ci prze­ka­zać?
 – Mam osta­teczną wersję dzie­więciu z dwu­na­stu roz­działów i pra­wie osta­teczną – roz­działu dzie­siątego i je­de­na­ste­go. Dag miał jesz­cze przesłać ma­ilem ich wersję końcową, sprawdzę pocztę. Ale roz­dział dwu­na­sty znam tyl­ko w za­ry­sie. To w nim Dag miał pod­su­mo­wać te­mat i wyciągnąć wnio­ski. 
 – Ale omówiłeś z Da­giem wszyst­kie roz­działy?
 – Wiem, co za­mie­rzał na­pi­sać, jeśli o to ci cho­dzi.
 – Do­bra, przy­siądziesz nad tek­sta­mi – i książką, i ar­ty­kułem. Chcę wie­dzieć, ile bra­ku­je i czy możemy zre­kon­stru­ować to, cze­go Dag nie zdążył oddać. Możesz zro­bić obiek­tywną ocenę jesz­cze dzi­siaj? 
 Mi­ka­el kiwnął głową. 
 – Chcę również, żebyś się za­sta­no­wił, co mamy po­wie­dzieć po­li­cji. Co jest bez­piecz­ne, a kie­dy ry­zy­ku­je­my na­ru­sze­nie ochro­ny źródeł. Nikt z ga­ze­ty nie może wy­po­wia­dać się na ten te­mat bez two­jej zgo­dy. 
 – Brzmi nieźle – po­wie­dział Mi­ka­el.
 – Na­prawdę myślisz, że te­mat Daga może być po­wo­dem mor­der­stwa?
 – Albo dok­to­rat Mii… nie wiem. Ale nie możemy po­minąć ta­kiej możliwości.
 Eri­ka Ber­ger za­sta­na­wiała się chwilę. 
 – Nie. Nie możemy. Zaj­miesz się tym.
 – Czym się zajmę?
 – Śledz­twem.
 – Ja­kim śledz­twem?
 – Na­szym, do ja­snej cho­le­ry. – Eri­ka Ber­ger na­gle pod­niosła wzrok. – Dag Svens­son był dzien­ni­ka­rzem i pra­co­wał dla „Mil­len­nium”. Jeśli zo­stał za­mor­do­wa­ny z po­wo­du swo­jej pra­cy, chcę to wie­dzieć. Powęszy­my więc wokół tego, co się wy­da­rzyło. Tą częścią zaj­miesz się ty. Za­cznij od ana­li­zy całego ma­te­riału, jaki do­sta­liśmy od Daga, i za­stanów się, czy może to sta­no­wić mo­tyw mor­der­stwa. 
 Zerknęła na Ma­lin Eriks­son.
 – Ma­lin, jeśli pomożesz mi dzi­siaj za­pla­no­wać w za­ry­sie zupełnie nowy nu­mer, to ja i Chri­ster wy­ko­na­my naj­cięższą ro­botę. Ale spo­ro pra­co­wałaś nad tek­sta­mi Daga i resztą ma­te­riału do tego nu­meru. Chcę, żebyś ra­zem z Mi­ka­elem ob­ser­wo­wała rozwój śledz­twa.
 Ma­lin Erik­son kiwnęła głową.
 – Hen­ry… możesz dzi­siaj pra­co­wać?
 – Oczy­wiście.
 – Za­cznij dzwo­nić do po­zo­stałych współpra­cow­ników „Mil­len­nium” i po­wiedz im o wszyst­kim. Po­tem weźmiesz się za ob­dzwa­nia­nie po­li­cji i wy­py­tasz, co się dzie­je. Do­wiedz się, czy będzie jakaś kon­fe­ren­cja pra­so­wa. Mu­si­my być na bieżąco. 
 – Do­bra, naj­pierw dzwo­nię do współpra­cow­ników, po­tem ucie­kam do domu, wezmę prysz­nic i zjem śnia­da­nie. Wra­cam za czter­dzieści pięć mi­nut, jeśli nie po­jadę od razu na Kung­shol­men. 
 – Bądźmy dziś w kon­tak­cie.
 Przy sto­le za­padła na chwilę ci­sza.
 – Do­bra – ode­zwał się w końcu Mi­ka­el. – Skończy­liśmy?
 – Tak myślę – po­wie­działa Eri­ka. – Spie­szysz się?
 – No. Muszę gdzieś za­dzwo­nić.
GDY ZA­DZWO­NIŁA KOMÓRKA, Har­riet Van­ger, siedząc na oszklo­nej we­ran­dzie domu Hen­ri­ka Van­gera w He­de­by, jadła właśnie śnia­da­nie, na które składały się kawa oraz tost z se­rem i mar­mo­ladą po­ma­rańczową. Ode­brała, nie patrząc, kto dzwo­ni.
 – Dzień do­bry, Har­riet – po­wie­dział Mi­ka­el Blom­kvist. 
 – A to do­pie­ro. Myślałam, że je­steś z tych, co nig­dy nie wstają przed ósmą. 
 – Bo nie wstaję, zakładając oczy­wiście, że wcześniej się położyłem. Cze­go tej nocy nie zro­biłem. 
 – Coś się stało?
 – Słuchałaś wia­do­mości?
 Mi­ka­el opo­wie­dział zwięźle o noc­nych wy­da­rze­niach. 
 – To strasz­ne – po­wie­działa Har­riet Van­ger. – Jak się czu­jesz?
 – Dziękuję, że py­tasz. Bywało le­piej. Ale dzwo­nię do cie­bie, po­nie­waż je­steś w zarządzie „Mil­len­nium” i po­win­naś wie­dzieć, co się stało. Przy­pusz­czal­nie jakiś dzien­ni­karz wkrótce od­kry­je, że to ja zna­lazłem Daga i Mię, co wywoła pew­ne spe­ku­la­cje, a kie­dy wy­ciek­nie do mediów, iż Dag pra­co­wał na na­sze zle­ce­nie i był bli­ski ujaw­nie­nia wiel­kiej afe­ry, po­sy­pią się py­ta­nia. 
 – Masz na myśli, że po­win­nam być przy­go­to­wa­na. Do­bra. Co wol­no mi mówić?
 – Mów, jak jest. Zo­stałaś po­in­for­mo­wa­na o tym, co się stało. Oczy­wiście za­szo­ko­wało cię to bru­tal­ne mor­der­stwo, ale nie je­steś wciągnięta w pracę re­dak­cyjną i dla­te­go nie możesz ko­men­to­wać żad­nych spe­ku­la­cji. Wyjaśnie­nie mor­der­stwa należy do po­li­cji, a nie do „Mil­len­nium”. 
 – Dzięki za ostrzeżenie. Czy mogę coś zro­bić?
 – Nie te­raz. Ale jeśli coś wymyślę, dam znać.
 – Do­brze. Mi­ka­el… proszę, in­for­muj mnie o wszyst­kim.
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Roz­dział 13
Wiel­ki Czwar­tek 24 mar­ca
 JUŻ O SIÓDMEJ RANO w Wiel­ki Czwar­tek na biur­ku pro­ku­ra­to­ra Ri­char­da Ekströma wylądowało ofi­cjal­ne po­twier­dze­nie przejęcia od­po­wie­dzial­ności za postępo­wa­nie przy­go­to­waw­cze w spra­wie podwójne­go mor­der­stwa w En­ske­de. Dyżurujący tam­tej nocy pro­ku­ra­tor, dość młody i nie­doświad­czo­ny praw­nik, do­szedł do wnio­sku, że mor­der­stwo w En­ske­de ma nad­zwy­czaj­ny po­ten­cjał. Za­dzwo­nił i obu­dził zastępcę pro­ku­ra­to­ra okręgo­we­go, który z ko­lei obu­dził wi­ce­sze­fa po­li­cji okręgo­wej. Ra­zem po­sta­no­wi­li prze­rzu­cić sprawę do gor­li­we­go i doświad­czo­ne­go pro­ku­ra­to­ra. Ich wybór padł na czter­dzie­sto­dwu­let­nie­go Ri­char­da Ekströma. 
 Ekström był szczupłym i wy­spor­to­wa­nym mężczyzną, miał sto sześćdzie­siąt sie­dem cen­ty­metrów wzro­stu, rzad­kie blond włosy i nie­wielką bródkę. Za­wsze ubie­rał się nie­na­gan­nie, a ze względu na ni­ski wzrost nosił buty z pod­wyższo­nym ob­ca­sem. Roz­począł ka­rierę jako zastępca pro­ku­ra­to­ra w Up­psa­li, skąd po­zy­ska­no go do Mi­ni­ster­stwa Spra­wie­dli­wości. Zaj­mo­wał się tam przy­sto­so­wa­niem szwedz­kie­go pra­wa do prze­pisów Unii Eu­ro­pej­skiej i spi­sy­wał się tak do­brze, że przez pe­wien czas pra­co­wał jako szef wy­działu. Zwrócił na sie­bie uwagę ana­lizą nie­do­ciągnięć or­ga­ni­za­cyj­nych rzu­tujących na pra­worządność państwa, w której opo­wia­dał się za lepszą efek­tyw­nością, za­miast żądać zwiększe­nia środków, jak to czy­niły niektóre in­sty­tu­cje w obrębie po­li­cji. Po czte­rech la­tach w mi­ni­ster­stwie prze­szedł do pro­ku­ra­tu­ry w Sztok­hol­mie, gdzie z po­wo­dze­niem po­pro­wa­dził wie­le spraw związa­nych z głośnymi ra­bun­ka­mi i bru­tal­ny­mi przestępstwa­mi. 
 W ad­mi­ni­stra­cji państwo­wej przy­pusz­cza­no, że jest so­cjal­de­mo­kratą, lecz przy­na­leżność par­tyj­na tak na­prawdę zupełnie nie in­te­re­so­wała Ekströma. Za­czy­nał przy­ciągać uwagę mediów, a w ku­lu­arach władzy był człowie­kiem, na którego wy­so­ko po­sta­wie­ni mie­li oko. Wy­da­wał się po­ten­cjal­nym kan­dy­da­tem na od­po­wie­dzial­ne sta­no­wi­ska, a po­przez swo­je do­mnie­ma­ne zacięcie ide­olo­gicz­ne miał sze­ro­kie kon­tak­ty zarówno w kręgach po­li­tycz­nych, jak i po­li­cyj­nych. Wśród po­li­cjantów opi­nie na te­mat jego zdol­ności były po­dzie­lo­ne. Sporządza­ne przez nie­go ana­li­zy dla Mi­ni­ster­stwa Spra­wie­dli­wości nie służyły tym gru­pom w po­li­cji, które twier­dziły, że naj­lep­szym spo­so­bem ochro­ny pra­worządności jest re­kru­ta­cja większej licz­by funk­cjo­na­riu­szy. Z dru­giej jed­nak stro­ny, dążąc w kon­kret­nej spra­wie do pro­ce­su sądo­we­go, Ekström za­wsze wyróżniał się su­ro­wością.
 Gdy otrzy­mał od dyżurujących po­li­cjantów skrótową re­lację z noc­nych wy­da­rzeń w En­ske­de, szyb­ko stwier­dził, że ta spra­wa ma spo­ry po­ten­cjał i bez wątpie­nia wywoła szum w me­diach. To nie było mor­der­stwo, ja­kich wie­le. Ofia­ry to dok­to­rant­ka kry­mi­no­lo­gii i dzien­ni­karz – przed­sta­wi­ciel pro­fe­sji, która była przed­mio­tem jego nie­na­wiści albo miłości, zależnie od sy­tu­acji. 
 Tuż po siódmej Ekström odbył krótką kon­fe­rencję te­le­fo­niczną z sze­fem re­gio­nal­nej po­li­cji kry­mi­nal­nej. Kil­ka mi­nut później wykręcił nu­mer i obu­dził ko­mi­sa­rza Jana Bu­blan­skie­go, wśród ko­legów bar­dziej zna­ne­go pod przy­dom­kiem „po­ste­run­ko­wy Bub­bla”. Bu­blan­ski miał właści­wie wol­ne w cza­sie świąt za masę nad­go­dzin, ja­kie na­gro­ma­dziły się w trak­cie mi­nio­ne­go roku, zo­stał jed­nak po­pro­szo­ny o prze­rwa­nie urlo­pu i na­tych­mia­sto­we sta­wie­nie się w sie­dzi­bie po­li­cji, aby po­pro­wa­dzić śledz­two w spra­wie mor­der­stwa w En­ske­de. 
 Bu­blan­ski miał pięćdzie­siąt dwa lata i prze­pra­co­wał jako po­li­cjant po­nad połowę swo­je­go życia. Zaczął służbę w wie­ku lat dwu­dzie­stu trzech. Przez sześć lat jeździł w ra­dio­wo­zie, za­li­czył zarówno wy­dział do spraw bro­ni, jak i do spraw kra­dzieży, a po ukończe­niu szko­le­nia awan­so­wał do wy­działu zabójstw okręgo­wej po­li­cji kry­mi­nal­nej. Licząc dokład­nie, przez ostat­nie dzie­sięć lat brał udział w trzy­dzie­stu trzech śledz­twach do­tyczących zabójstw albo spo­wo­do­wa­nia śmier­ci. Pełnił funkcję pro­wadzącego śledz­two w sie­dem­na­stu spra­wach, z których czter­naście zakończyło się suk­ce­sem, a dwie uzna­no z po­li­cyj­ne­go punk­tu wi­dze­nia za roz­wiązane, co ozna­czało, że po­li­cja wie­działa, kto jest mor­dercą, lecz nie miała wy­star­czających do­wodów, aby tę osobę po­sta­wić przed sądem. W jed­nej tyl­ko spra­wie, sprzed sześciu lat, Bu­blan­ski i jego współpra­cow­ni­cy po­nieśli porażkę. Do­ty­czyła zna­ne­go al­ko­ho­li­ka, wsz­czy­nającego awan­tu­ry, którego za­szty­le­to­wa­no we własnym miesz­ka­niu w Berg­sham­ra. Miej­sce zbrod­ni było jed­nym wiel­kim cha­osem, na który składały się od­ci­ski palców i ślady DNA kilkudzie­sięciu osób, które przez lata upi­jały się albo biły w miesz­ka­niu. Bu­blan­ski i jego ko­le­dzy byli prze­ko­na­ni, że sprawcę dałoby się na­mie­rzyć w sze­ro­kim gro­nie zna­jo­mych mężczy­zny – al­ko­ho­lików i nar­ko­manów – jed­nak mimo in­ten­syw­ne­go śledz­twa mor­derca nadal po­zo­sta­wał nie­uchwyt­ny. Do­cho­dze­nie prak­tycz­nie odłożono do ar­chi­wum. 
 Ogólnie rzecz biorąc, Bu­blan­ski miał dobrą sta­ty­stykę wy­kry­wal­ności sprawców, a ko­le­dzy po fa­chu oce­nia­li go jako bar­dzo kom­pe­tent­ne­go. 
 W ich gro­nie miał jed­nak opi­nię dzi­wa­ka, a wy­ni­kało to częścio­wo z fak­tu, że był Żydem, więc przy oka­zji pew­nych świąt wi­dzia­no go w miej­scu pra­cy z kipą na głowie. Spro­wo­ko­wało to pew­ne­go razu ko­men­tarz jego ówcze­sne­go sze­fa, który wy­zna­wał pogląd, że nie wy­pa­da nosić kipy w sie­dzi­bie po­li­cji, tak jak nie wy­pa­da, by funk­cjo­na­riusz cho­dził w tur­ba­nie. Cała spra­wa nie wywołała jed­nak dal­szej de­ba­ty. Wpraw­dzie jakiś dzien­ni­karz pod­chwy­cił ów ko­men­tarz i zaczął za­da­wać py­ta­nia, lecz szef szyb­ko zrej­te­ro­wał do swo­je­go ga­bi­ne­tu. 
 Bu­blan­ski cho­dził do sy­na­go­gi na Söder­mal­mie i za­ma­wiał je­dze­nie we­ge­ta­riańskie, jeśli nie mógł do­stać ko­szer­ne­go. Nie był jed­nak na tyle or­to­dok­syj­ny, by nie pra­co­wać w sza­bat. Również on szyb­ko uświa­do­mił so­bie, że spra­wa podwójne­go mor­der­stwa w En­ske­de nie będzie ru­ty­no­wa. Ri­chard Ekström wziął Bu­blan­skiego na stronę, gdy tyl­ko ten, tuż po ósmej, prze­kro­czył próg.
 – Zda­je się, że to śmierdząca hi­sto­ria – ode­zwał się. – Za­strze­lo­na para to dzien­ni­karz i kry­mi­no­lożka. Ale nie ko­niec na tym. Człowiek, który ich zna­lazł, też jest dzien­ni­karzem. 
 Bu­blan­ski kiwnął głową. Mie­li nie­mal gwa­rancję, że me­dia będą uważnie śle­dzić i ana­li­zo­wać sprawę. 
 – A żeby nas dobić, ten dru­gi dzien­ni­karz to Mi­ka­el Blom­kvist z „Mil­len­nium”. 
 – A niech to – po­wie­dział Bu­blan­ski. 
 – Stał się zna­ny przez ten cyrk z aferą Wen­nerströma.
 – Wie­my coś o mo­ty­wie?
 – W chwi­li obec­nej nic. Żadna z ofiar nie jest zna­na po­li­cji. Zda­je się, że to porządna para. Dziew­czy­na miała za kil­ka ty­go­dni obro­nić dok­to­rat. Ta spra­wa musi mieć naj­wyższy prio­ry­tet. 
 Bu­blan­ski kiwnął głową. Dla nie­go zabójstwa za­wsze miały wy­so­ki prio­ry­tet.
 – Przy­dzie­li­my ci zespół. Pra­cuj tak szyb­ko, jak będziesz mógł, a ja do­pil­nuję, żebyś miał wszel­kie po­trzeb­ne środ­ki. Do­sta­niesz Han­sa Fa­ste i Cur­ta Svens­so­na do po­mo­cy. I jesz­cze Jer­ke­ra Holm­ber­ga. Pra­cuje nad zabójstwem w Rin­ke­by, ale zda­je się, że spraw­ca uciekł za gra­nicę. Holm­berg jest świet­ny w ba­da­niu śladów z miej­sca zbrod­ni. Możesz też w miarę po­trze­by ko­rzy­stać ze śled­czych z kra­jo­wej po­li­cji kry­mi­nal­nej. 
 – Chcę Sonję Mo­dig. 
 – Nie jest trochę za młoda?
 Bu­blan­ski uniósł brwi, spoglądając ze zdzi­wie­niem na Ekströma. 
 – Ma trzy­dzieści dzie­więć lat, czy­li jest tyl­ko kil­ka lat młod­sza od cie­bie. Poza tym jest bar­dzo by­stra. 
 – Do­bra, ty de­cy­du­jesz, kogo chcesz mieć w ze­spo­le, niech to tyl­ko pójdzie szyb­ko. Góra już się cze­pia. 
 Bu­blan­ski po­trak­to­wał to jako lekką prze­sadę. O tak wcze­snej go­dzi­nie kie­row­nic­two le­d­wie zdążyło odejść od śnia­da­nia. 
ŚLEDZ­TWO ROZ­POCZĘŁO SIĘ na do­bre spo­tka­niem tuż przed dzie­wiątą, na które ko­mi­sarz Bu­blan­ski ze­brał swoją drużynę w sali kon­fe­ren­cyj­nej re­gio­nal­nej po­li­cji kry­mi­nal­nej. Bu­blan­ski po­pa­trzył na zgro­ma­dze­nie. Nie był w stu pro­cen­tach za­do­wo­lo­ny ze składu ze­społu. 
 Son­ja Mo­dig to oso­ba, do której spośród ze­bra­nych miał naj­większe za­ufa­nie. Pra­co­wała w po­li­cji od dwu­na­stu lat, z cze­go czte­ry w wy­dzia­le zabójstw, gdzie brała udział w wie­lu śledz­twach pro­wa­dzo­nych przez Bu­blan­skie­go. Dokładna i z me­to­dycz­nym po­dejściem, w do­dat­ku Bu­blan­ski wcześnie za­uważył, że po­sia­dała też cechę, którą on oso­biście uważał za naj­cen­niejszą przy roz­wiązy­wa­niu za­wikłanych spraw. Miała wy­obraźnię i umiejętność ko­ja­rze­nia. W co naj­mniej dwóch skom­pli­ko­wa­nych śledz­twach Son­ja Mo­dig zna­lazła za­dzi­wiające i nie­bez­pośred­nie powiąza­nia, które inni prze­oczy­li, czym do­pro­wa­dziła do przełomu w spra­wie. Poza tym Sonję Mo­dig ce­cho­wał chłodny, in­te­lek­tu­al­ny hu­mor, który Bu­blan­ski po­tra­fił do­ce­nić. 
 Był za­do­wo­lo­ny również z tego, że miał w ze­spo­le Jer­ke­ra Holm­ber­ga, pięćdzie­sięcio­pięcio­lat­ka po­chodzącego z Ånger­man­lan­dii. Nie­ocio­sa­ny i nud­ny człowiek, zupełnie po­zba­wio­ny wy­obraźni, która czy­niła Sonję Mo­dig tak nie­oce­nio­nym współpra­cow­ni­kiem. Za to, według Bu­blan­skie­go, Holm­berg był naj­lep­szym spe­cja­listą od ba­da­nia miej­sca zbrod­ni w całej szwedz­kiej po­li­cji. Przez lata współpra­co­wa­li przy wie­lu spra­wach i Bu­blan­ski był nie­zbi­cie prze­ko­na­ny, że jeśli na miej­scu zbrod­ni jest coś do zna­le­zie­nia, Holm­berg to znaj­dzie. Jego pod­sta­wo­wym za­da­niem miało być kie­ro­wa­nie wszel­ki­mi pra­ca­mi w miesz­ka­niu ofiar. 
 Na­to­miast ko­lej­ny ko­le­ga po fa­chu, Curt Svens­son, nie był Bu­blan­skie­mu zbyt do­brze zna­ny. To ci­chy, sil­nie zbu­do­wa­ny mężczy­zna o tak krótko przy­strzyżonych blond włosach, że z od­ległości wy­da­wał się zupełnie łysy. Svens­son miał trzy­dzieści osiem lat i do wy­działu przy­szedł nie­daw­no z po­li­cji w Hud­din­ge, gdzie wie­le lat poświęcił spra­wom związa­nym z przestępczością gangów. Cho­dziła fama, że ma po­ryw­czy tem­pe­ra­ment i twardą rękę, co in­ny­mi słowy ozna­czało za­pew­ne, iż me­to­dy, ja­kich używa wo­bec de­li­kwentów, nie są całko­wi­cie zgod­ne z re­gu­la­mi­nem. Przed dzie­sięciu laty oskarżono go o po­bi­cie, ale po do­cho­dze­niu Curt Svens­son zo­stał oczysz­czo­ny ze wszyst­kich za­rzutów. 
 Jed­nak owa fama miała swój początek w zupełnie in­nym wy­da­rze­niu. W paździer­ni­ku 1999 roku Curt Svens­son po­je­chał z ko­legą do Alby, żeby za­brać tam­tej­sze­go roz­ra­biakę na przesłucha­nie. Fa­cet, dość do­brze zna­ny po­li­cji, przez lata był po­stra­chem sąsiadów i po­wo­dem skarg z po­wo­du swo­ich groźnych za­cho­wań. W tam­tym cza­sie – po otrzy­ma­niu ano­ni­mo­wej in­for­ma­cji – po­dej­rze­wa­no go o na­pad ra­bun­ko­wy na wypożyczal­nię wi­deo w Nors­borg. Było to ru­ty­no­we za­trzy­ma­nie, które jed­nak poszło kom­plet­nie nie tak, gdy przestępca, za­miast grzecz­nie podążyć za po­li­cjan­ta­mi, wyciągnął nóż. Ko­le­ga, bro­niąc się, otrzy­mał wie­le ciosów w obie ręce i stra­cił lewy kciuk, za­nim na­past­nik skie­ro­wał swoją uwagę na Cur­ta Svens­sona, który po raz pierw­szy w ka­rie­rze mu­siał strze­lić z bro­ni służbo­wej. Oddał trzy strzały. Pierw­szy był ostrze­gaw­czy. Dru­gi ce­lo­wał w na­past­nika, lecz Svens­son chy­bił, co samo w so­bie sta­no­wiło niezły wy­czyn, po­nie­waż od­ległość była mniej­sza niż trzy me­try. Trze­ci strzał nieszczęśli­wie tra­fił w sam śro­dek ciała, roz­ry­wając główną tętnicę, co spo­wo­do­wało wy­krwa­wie­nie się na­past­nika w ciągu kil­ku mi­nut. W wy­ni­ku śledz­twa Curt Svens­son zo­stał po ja­kimś cza­sie uwol­nio­ny od wszel­kiej od­po­wie­dzial­ności, jed­nak za­początko­wało to de­batę w me­diach, w której prześwie­tlo­no państwo­wy mo­no­pol na używa­nie prze­mo­cy, a Cur­ta Svens­sona wy­mie­nia­no jed­nym tchem z po­li­cjan­ta­mi, którzy za­bi­li Osmo Val­lo3. 
 Bu­blan­ski miał początko­wo pew­ne wątpli­wości co do Cur­ta Svens­so­na, jed­nak przez całe sześć mie­sięcy wciąż nie od­krył ni­cze­go, co mogłoby być po­wo­dem bez­pośred­niej kry­ty­ki albo gnie­wu. Prze­ciw­nie, z cza­sem zaczął po­dzi­wiać powściągli­we­go w słowach Svens­so­na. 
 Ostat­nim człon­kiem ze­społu Bu­blan­skie­go był czter­dzie­sto­sied­mio­let­ni Hans Fa­ste, we­te­ran, od piętna­stu lat w wy­dzia­le zabójstw. To właśnie jego obec­ność sta­no­wiła przy­czynę nie­za­do­wo­le­nia ko­mi­sa­rza ze składu ze­społu. Fa­ste miał plu­sy i mi­nu­sy. Do plusów za­li­czały się jego sze­ro­kie doświad­cze­nie i ogrom­na ru­ty­na, na­by­te w trak­cie skom­pli­ko­wa­nych śledztw. Po stro­nie mi­nusów Bu­blan­ski za­księgował ego­cen­tryzm i mało wy­szu­ka­ne po­czu­cie hu­mo­ru Han­sa Fa­stego, które mogło prze­szka­dzać każdemu prze­ciętnie wrażli­we­mu człowie­ko­wi w jego oto­cze­niu, a w naj­wyższym stop­niu prze­szka­dzało Bu­blan­skiemu. Fa­ste po­sia­dał ce­chy, których Bu­blan­ski po pro­stu nie lubił. Ale w porządku – jeśli trzy­mało się go w ry­zach, był kom­pe­tent­nym śled­czym. Poza tym Fa­ste stał się kimś w ro­dza­ju men­to­ra dla Cur­ta Svens­so­na, który zda­wał się nie mieć żad­nych uwag co do jego za­cho­wań. Często pra­co­wa­li ra­zem. 
 Na spo­tka­nie we­zwa­no również ko­mi­sa­rza Anitę Ny­berg z noc­ne­go dyżuru, by prze­ka­zała in­for­ma­cje z przesłucha­nia, ja­kie­mu pod­dała Mi­ka­ela Blom­kvi­sta, a także in­spek­to­ra Oswal­da Mårtens­so­na, by zdał sprawę z tego, co wy­da­rzyło się na miej­scu zbrod­ni bez­pośred­nio po zgłosze­niu przestępstwa. Obo­je byli wy­czer­pa­ni, chcie­li możli­wie szyb­ko iść do domu i położyć się spać, lecz Ani­ta Ny­berg zdążyła jesz­cze uzy­skać zdjęcia z miesz­ka­nia w En­ske­de, które roz­da­no ze­bra­nym. 
 Po półgo­dzin­nej roz­mo­wie prze­bieg zda­rzeń był ja­sny. Bu­blan­ski do­ko­nał pod­su­mo­wa­nia. 
 – Z za­strzeżeniem, że ba­da­nia tech­nicz­ne na miej­scu zbrod­ni nadal są w toku, możemy przy­pusz­czać, iż wszyst­ko odbyło się w następujący sposób… Nie­zna­na oso­ba, której nie za­uważył żaden z sąsiadów ani inni świad­ko­wie, weszła do miesz­ka­nia w En­ske­de i zabiła parę Svens­son – Berg­man. 
 – Nie wie­my jesz­cze, czy zna­le­zio­na broń to narzędzie zbrod­ni, w każdym ra­zie zo­stała już wysłana do La­bo­ra­to­rium Tech­ni­ki Kry­mi­nal­nej – wtrąciła Ani­ta Ny­berg. – Spra­wa ma naj­wyższy prio­ry­tet. W ścia­nie od­dzie­lającej pokój i sy­pial­nię zna­leźliśmy również sto­sun­ko­wo nie­usz­ko­dzoną część po­ci­sku, który tra­fił Daga Svens­so­na. Na­to­miast ten, który zabił Mię Berg­man, roz­padł się na tak drob­ne kawałki, że wątpię, by do cze­goś się przy­dał. 
 – Dziękuję. Tak więc ten colt ma­gnum to cho­ler­nie kow­boj­ski re­wol­wer i po­win­no się całko­wi­cie za­ka­zać jego używa­nia. Mamy jakiś nu­mer se­ryj­ny?
 – Jesz­cze nie – po­wie­dział Oswald Mårtens­son. – Bez­pośred­nio z miej­sca zbrod­ni wysłałem broń i frag­ment kuli do la­bo­ra­to­rium. Sądziłem, że le­piej będzie, jeśli oni się tym zajmą, niż gdy­bym sam miał ma­ni­pu­lo­wać przy re­wol­we­rze. 
 – I do­brze. Nie zdążyłem jesz­cze obej­rzeć miej­sca zbrod­ni – wy dwo­je już tam byliście. Ja­kie są wa­sze wnio­ski?
 Ani­ta Ny­berg i Oswald Mårtens­son wy­mie­ni­li spoj­rze­nia. Ny­berg po­zwo­liła, by star­szy ko­le­ga wy­po­wie­dział się w ich imie­niu. 
 – Po pierw­sze sądzi­my, że był je­den zabójca. Czy­sta eg­ze­ku­cja. Mam wrażenie, że to oso­ba, która miała bar­dzo poważny powód, żeby zabić Svens­so­na i Berg­man, i za­brała się do dzieła z dużą de­ter­mi­nacją. 
 – A na czym opie­rasz to wrażenie? – za­py­tał Hans Fa­ste. 
 – Miesz­ka­nie było uporządko­wa­ne i wy­sprzątane. Nie cho­dzi więc tu o ra­bu­nek ani na­pad, czy coś w tym ro­dza­ju. Od­da­no tyl­ko dwa strzały. Oba tra­fiły ofia­ry pre­cy­zyj­nie w głowę. Sprawcą jest więc ktoś, kto umie posługi­wać się bro­nią. 
 – Aha. 
 – Spójrz­my na szkic… Według na­szej re­kon­struk­cji do mężczy­zny, Daga Svens­so­na, strze­lo­no z bar­dzo małej od­ległości – praw­do­po­dob­nie tak małej, że lufę bro­ni po pro­stu przy­sta­wio­no mu do głowy. Przy ra­nie wlo­to­wej są wyraźne opa­rze­nia. Przy­pusz­czal­nie to właśnie Svens­so­na zastrze­lo­no naj­pierw. Siła wy­strzału od­rzu­ciła go na me­ble w ja­dal­ni. Mor­der­ca stał za­pew­ne na pro­gu w ko­ry­ta­rzu albo w po­ko­ju dzien­nym, tuż przy wejściu. 
 – Okej. 
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 – Według świadków strzały padły w odstępie kil­ku se­kund. Mię Berg­man za­strze­lo­no z większej od­ległości. Przy­pusz­czal­nie stała w drzwiach sy­pial­ni i chciała się odwrócić. Kula tra­fiła ją pod le­wym uchem i wyszła tuż nad pra­wym okiem. Siła wy­strzału od­rzu­ciła ją do sy­pial­ni, gdzie zo­stała zna­le­zio­na. Upadła na krawędź ramy w no­gach łóżka i zsunęła się na podłogę. 
 – Strze­lec obe­zna­ny z bro­nią – zgo­dził się Fa­ste. 
 – Więcej. Nie ma śladów wska­zujących, że mor­der­ca wszedł do sy­pial­ni, by spraw­dzić, czy zabił ofiarę. Wie­dział, że tra­fił, zro­bił w tył zwrot i wy­szedł z miesz­ka­nia. Czy­li dwa strzały, dwo­je za­bi­tych, po­tem wy­cho­dzi. W do­dat­ku…
 – Tak?
 – Nie uprze­dzając badań tech­nicz­nych, po­dej­rze­wam, że mor­der­ca użył amu­ni­cji myśliw­skiej. Śmierć za­pew­ne nastąpiła na­tych­miast. Obrażenia za­da­ne obu ofia­rom były prze­rażające. 
 Przy sto­le za­padła ci­sza. O pew­nej de­ba­cie z przeszłości nikt spośród ze­bra­nych nie chciał pamiętać. Są dwa typy amu­ni­cji – twar­de pełnopłasz­czo­we po­ci­ski, które wchodzą pro­sto w ciało, po­wo­dując sto­sun­ko­wo nie­wiel­kie rany, oraz po­ci­ski miękkie, które roz­ry­wają się, po­wo­dując roz­ległe obrażenia. To ogrom­na różnica, czy kogoś tra­fia po­cisk o śred­ni­cy dzie­więciu mi­li­metrów, czy taki, który roz­ry­wa się i zwiększa swoją śred­nicę do dwóch, może trzech cen­ty­metrów. Ten dru­gi typ to amu­ni­cja myśliw­ska, a jej ce­lem jest spo­wo­do­wa­nie wy­krwa­wie­nia, co uważa się za hu­ma­ni­tar­ne w przy­pad­ku po­lo­wań na łosie, po­nie­waż cho­dzi o to, by szyb­ko po­wa­lić zdo­bycz, za­dając jak naj­mniej bólu. Jed­nak użycie amu­ni­cji myśliw­skiej na woj­nie jest za­bro­nio­ne pra­wem między­na­ro­do­wym, dla­te­go że bie­dak, którego dosięgnie roz­ry­wająca się kula, niewątpli­wie umrze, ra­czej bez względu na to, w jaką część ciała zo­stał tra­fio­ny. 
 Mimo to po­li­cja szwedz­ka roz­trop­nie wpro­wa­dziła przed dwo­ma laty amu­nicję myśliwską do własne­go ar­se­nału. Nie było do końca ja­sne, dla­cze­go to zro­bio­no, na­to­miast wie­dzia­no z pew­nością, że sławny na całą Szwecję uczest­nik ma­ni­fe­sta­cji Han­nes We­st­berg, ran­ny pod­czas za­mie­szek w Göte­bor­gu w 2001 roku, nie przeżyłby, gdy­by do­stał w brzuch po­ci­skiem myśliw­skim. 
 – In­ny­mi słowy, ce­lem na­past­ni­ka było zabić – po­wie­dział Curt Svens­son. 
 Odniósł się do En­ske­de, ale jed­no­cześnie wy­ra­ził swój pogląd w spo­koj­nej dys­ku­sji, jaka to­czyła się przy sto­le. 
 Ani­ta Ny­berg i Oswald Mårtens­son kiwnęli głowa­mi. 
 – Do tego mamy nie­praw­do­po­dob­ny prze­bieg wy­da­rzeń w cza­sie – po­wie­dział Bu­blan­ski. 
 – Dokład­nie. Po od­da­niu strzałów mor­der­ca na­tych­miast opuścił miesz­ka­nie, zszedł po scho­dach, po­rzu­cił broń i zniknął w ciem­nościach. Krótko po tym – mówimy tu o se­kun­dach – sa­mo­cho­dem przy­je­cha­li Blom­kvist i jego sio­stra. 
 – Hm – mruknął Bu­blan­ski. 
 – Ist­nie­je możliwość, że mor­der­ca wy­szedł przez piw­nicę. Jest tam bocz­ne wyjście, z którego mógł sko­rzy­stać; wy­szedł na podwórze z tyłu domu i traw­ni­kiem prze­do­stał się na równo­ległą ulicę. Ale to ozna­cza, że miał klucz. 
 – Czy coś wska­zu­je na to, że mor­der­ca wy­brał tę drogę?
 – Nie. 
 – Więc nie mamy żad­ne­go punk­tu za­cze­pie­nia – po­wie­działa Son­ja Mo­dig. – Ale dla­cze­go zo­sta­wił broń? Gdy­by ją za­brał ze sobą albo po­rzu­cił gdzieś da­lej od bu­dyn­ku, dłużej byśmy jej szu­ka­li. 
 Wszy­scy wzru­szy­li ra­mio­na­mi. Na to py­ta­nie nikt nie po­tra­fił od­po­wie­dzieć. 
 – Co mamy sądzić o Blom­kviście? – za­py­tał Hans Fa­ste. 
 – Naj­wy­raźniej był w szo­ku – po­wie­dział Mårtens­son. – Ale za­cho­wał się pra­widłowo i przy­tom­nie, spra­wiał wrażenie wia­ry­god­ne­go. Jego sio­stra po­twier­dziła roz­mowę te­le­fo­niczną i wspólny przy­jazd sa­mo­cho­dem. Nie sądzę, żeby był w to za­mie­sza­ny.
 – Jest gwiazdą dzien­ni­kar­stwa – po­wie­działa Son­ja Mo­dig. 
 – Będzie z tego cyrk me­dial­ny – zgo­dził się Bu­blan­ski. – Tym bar­dziej nam zależy, żeby jak naj­szyb­ciej roz­wiązać tę sprawę. Do­bra… Jer­ker, weźmiesz się oczy­wiście za miej­sce zbrod­ni i sąsiadów. Fa­ste, ty i Curt po­pra­cu­je­cie nad ofia­ra­mi. Kim byli, czym się zaj­mo­wa­li, gro­no zna­jo­mych, kto mógł mieć mo­tyw, żeby ich zabić. Son­ja, ra­zem prze­ana­li­zu­je­my ze­zna­nia świadków. Po­tem przy­go­tu­jesz prze­bieg wy­da­rzeń – co ro­bi­li Dag Svens­son i Mia Berg­man przez ostat­nią dobę przed śmier­cią. Spo­ty­ka­my się po­now­nie o czter­na­stej trzy­dzieści. 
MI­KA­EL BLOM­KVIST roz­począł pracę, sia­dając przy re­dak­cyj­nym biur­ku, które ostat­nio było do dys­po­zy­cji Daga Svens­so­na. Naj­pierw sie­dział tam dłuższą chwilę w bez­ru­chu, tak jak­by nie bar­dzo po­tra­fił za­brać się za za­da­nie. Po­tem włączył kom­pu­ter. 
 Dag Svens­son miał własne­go lap­to­pa i prze­ważnie pra­co­wał w domu, ale śred­nio dwa dni w ty­go­dniu spędzał w re­dak­cji, a ostat­nio na­wet znacz­nie więcej. W „Mil­len­nium” miał dostęp do star­sze­go kom­pu­te­ra, Po­wer­Ma­ca G3, którego mo­gli używać wszy­scy pra­cow­ni­cy. Mi­ka­el włączył go. W kom­pu­te­rze było spo­ro mało istot­nych in­for­ma­cji, nad którymi pra­co­wał Dag Svens­son. Używał G3 głównie do po­szu­ki­wań w in­ter­ne­cie, ale były tam również po­je­dyn­cze fol­de­ry, prze­ko­pio­wa­ne z jego lap­to­pa. Dag Svens­son miał jed­nak kom­pletną kopię bez­pie­czeństwa w po­sta­ci dwóch dysków zip trzy­ma­nych pod klu­czem w biur­ku. Co­dzien­nie ak­tu­ali­zo­wał i ar­chi­wi­zo­wał pli­ki. Po­nie­waż jed­nak nie było go ostat­nio w re­dak­cji, najświeższy bac­kup po­cho­dził z nie­dzie­li wie­czo­rem. Bra­ko­wało trzech dni. 
 Mi­ka­el sko­pio­wał dysk zip i za­mknął go w szaf­ce na klucz w swo­im ga­bi­ne­cie. Następnie poświęcił czter­dzieści pięć mi­nut na szyb­kie przej­rze­nie za­war­tości ory­gi­nal­nej płyty. Było na niej około trzy­dzie­stu fol­derów i mnóstwo podfol­derów. To ze­bra­ny przez czte­ry lata re­se­arch do pro­jek­tu o traf­fic­kin­gu. Mi­ka­el czy­tał ich na­zwy, szu­kając tych, które mogły za­wie­rać zde­cy­do­wa­nie taj­ne ma­te­riały – dane in­for­ma­torów Daga Svens­so­na. Za­uważył, że Dag był skru­pu­lat­ny – wszyst­kie tego typu ma­te­riały znaj­do­wały się w fol­derze o na­zwie <Źródła/taj­ne>. Za­wie­rał on sto trzy­dzieści czte­ry do­ku­men­ty o różnym roz­mia­rze, w większości nie­wiel­kie. Mi­ka­el za­zna­czył wszyst­kie i usunął. Nie umieścił ich po pro­stu w ko­szu, lecz prze­ciągał na ikonę pro­gra­mu Burn, który nie tyl­ko usu­wał do­ku­men­ty, ale ka­so­wał je bajt po baj­cie. 
 Następnie Mi­ka­el za­ata­ko­wał pocztę Daga. Dzien­ni­karz otrzy­mał własny, tym­cza­so­wy ad­res na mil­len­nium.se, którego używał zarówno w re­dak­cji, jak i na swo­im lap­to­pie. Miał również pry­wat­ne hasło, co aku­rat nie sta­no­wiło pro­ble­mu, po­nie­waż Mi­ka­el po­sia­dał upraw­nie­nia ad­mi­ni­stra­to­ra i mógł szyb­ko uzy­skać dostęp do całego ser­we­ra z pocztą. Ściągnął kopię za­war­tości skrzyn­ki Daga i wy­pa­lił ją na płycie CD. 
 Wresz­cie za­brał się za stertę pa­pierów, na którą składały się ma­te­riały źródłowe, no­tat­ki, wy­cin­ki pra­so­we, wy­ro­ki sądowe i ko­re­spon­den­cja, czy­li to, co Dag Svens­son ze­brał w trak­cie całej tej pra­cy. Mi­ka­el wolał dmu­chać na zim­ne, pod­szedł do ko­piar­ki i skse­ro­wał wszyst­ko, co wyglądało na ważne. Obej­mo­wało to pra­wie dwa tysiące stron, a wy­ko­na­nie ko­pii zajęło trzy go­dzi­ny. 
 Mi­ka­el wy­brał wszyst­kie ma­te­riały, które mogły mieć ja­ki­kol­wiek związek z taj­ny­mi źródłami. Był to plik na bli­sko czter­dzieści stron, głównie w for­mie no­ta­tek z blo­ku A4, które Dag Svens­son prze­cho­wy­wał w biur­ku pod klu­czem. Mi­ka­el włożył je do ko­per­ty i zaniósł do swo­je­go ga­bi­ne­tu. Następnie wszyst­kie po­zo­stałe pa­pie­ry związane z pro­jek­tem Daga odłożył z po­wro­tem na biur­ko. 
 Do­pie­ro wte­dy ode­tchnął, zszedł do 7-Ele­ven i zamówił na miej­scu kawę i kawałek piz­zy. Błędnie zakładał, że po­li­cja może zja­wić się w każdej chwi­li, by obej­rzeć sta­no­wi­sko pra­cy Daga Svens­so­na. 
NIE­OCZE­KI­WA­NY PRZEŁOM w śledz­twie Bu­blan­skie­go miał miej­sce już po dzie­siątej rano, kie­dy to za­dzwo­nił do­cent Len­nart Gran­lund z Państwo­we­go La­bo­ra­to­rium Tech­ni­ki Kry­mi­nal­nej w Linköping. 
 – Cho­dzi o podwójne mor­der­stwo w En­ske­de. 
 – Tak szyb­ko?
 – Broń otrzy­ma­liśmy z sa­me­go rana i nie skończyłem jesz­cze ana­li­zy, ale mam in­for­ma­cje, które, jak sądzę, mogą pana za­in­te­re­so­wać. 
 – Do­brze. Proszę po­wie­dzieć, co pan ma – od­parł cier­pli­wie po­ste­run­ko­wy Bub­bla. 
 – To colt 45 ma­gnum, wy­pro­du­ko­wa­ny w USA w 1981 roku. 
 – Aha. 
 – Za­bez­pie­czy­liśmy od­ci­ski palców i być może DNA, ale ta ana­li­za trochę po­trwa. Obej­rze­liśmy też po­ci­ski, od których zginęły ofia­ry. Co było do prze­wi­dze­nia, pa­sują do tej właśnie bro­ni. Za­zwy­czaj tak bywa, gdy znaj­du­je­my broń na klat­ce scho­do­wej w po­bliżu miej­sca zbrod­ni. Po­ci­ski roz­padły się na wie­le kawałków, ale mamy frag­ment, który na­da­je się do porównań. Praw­do­po­dob­nie jest to narzędzie zbrod­ni. 
 – Nie­le­gal­na broń, jak zakładam. Ma pan jakiś nu­mer se­ryj­ny?
 – Broń jest jak naj­bar­dziej le­gal­na. Po­sia­da­czem jest ad­wo­kat Nils Bjur­man, który za­ku­pił ją w 1983 roku. Jest człon­kiem po­li­cyj­ne­go klu­bu strze­lec­kie­go. Miesz­ka na Up­plands­ga­tan przy Oden­plan.
 – O cho­le­ra, co też pan mówi?
 – Jak wspo­mniałem, zna­leźliśmy też wie­le od­cisków palców na tej bro­ni. Należą co naj­mniej do dwóch osób. 
 – Aha. 
 – Możemy chy­ba założyć, że je­den kom­plet od­cisków należy do Bjur­ma­na, jeżeli broń nie zo­stała skra­dzio­na albo sprze­da­na, ale nie mam na ten te­mat żad­nych in­for­ma­cji. 
 – Okej. In­ny­mi słowy, mamy jakiś trop, jak to na­zy­wa­my w po­li­cji.
 – Zna­leźliśmy też w ba­zie drugą osobę. Od­cisk pra­we­go pal­ca wska­zującego i kciu­ka. 
 – Kto to?
 – Ko­bie­ta, uro­dzo­na trzy­dzie­ste­go kwiet­nia 1978 roku. Zo­stała za­trzy­ma­na za po­bi­cie na Sta­rym Mieście w 1995 i wte­dy zdjęto jej od­ci­ski. 
 – Ma ja­kieś na­zwi­sko?
 – Tak. Na­zy­wa się Lis­beth Sa­lan­der. 
 Po­ste­run­ko­wy Bub­bla uniósł brew. W no­te­sie na biur­ku za­pi­sał na­zwi­sko i datę uro­dze­nia. 
GDY MI­KA­EL BLOM­KVIST wrócił do re­dak­cji po późnym lun­chu, od razu po­szedł do swo­je­go ga­bi­ne­tu i za­mknął za sobą drzwi – znak, że nie chce, by mu prze­szka­dza­no. Nie miał jesz­cze cza­su, by za­brać się za do­dat­ko­we in­for­ma­cje z ma­ili i no­ta­tek Daga Svens­so­na. Mu­siał przy­siąść i przej­rzeć książkę i ar­ty­kuły, patrząc na nie zupełnie świeżym okiem i biorąc pod uwagę fakt, że ich au­tor już nie żyje, a tym sa­mym nie może od­po­wie­dzieć na py­ta­nia. 
 Miał zde­cy­do­wać, czy książkę w ogóle będzie można w przyszłości wydać. Mu­siał też roz­strzygnąć, czy w tych ma­te­riałach jest coś, co mogłoby sta­no­wić mo­tyw mor­der­stwa. Włączył swój kom­pu­ter i roz­począł pracę. 
JAN BU­BLAN­SKI w krótkiej roz­mo­wie z pro­wadzącym postępo­wa­nie przy­go­to­waw­cze Ri­char­dem Ekströmem po­in­for­mo­wał o wy­ni­kach z la­bo­ra­to­rium. Po­sta­no­wio­no, że Bu­blan­ski i Son­ja Mo­dig od­wiedzą ad­wo­ka­ta Bjur­ma­na, by z nim po­roz­ma­wiać. W zależności od roz­wo­ju sy­tu­acji roz­mo­wa mogłaby się zmie­nić w przesłucha­nie, a na­wet zakończyć za­trzy­ma­niem. Na­to­miast Hans Fa­ste i Curt Svens­son mie­li się skon­cen­tro­wać na Lis­beth Sa­lan­der i po­pro­sić ją o wyjaśnie­nie, w jaki sposób jej od­ci­ski palców po­ja­wiły się na narzędziu zbrod­ni. 
 Po­szu­ki­wa­nia ad­wo­ka­ta Bjur­ma­na początko­wo nie nastręczały większych trud­ności. Jego ad­res znaj­do­wał się w spi­sie po­dat­ników, re­je­strze bro­ni, re­je­strze po­jazdów, a poza tym był ogólnie dostępny w książce te­le­fo­nicz­nej. Bu­blan­ski i Mo­dig po­je­cha­li na Oden­plan i udało im się wejść do bu­dyn­ku na Up­plands­ga­tan, gdy aku­rat wy­cho­dził jakiś młody mężczy­zna. 
 Po­tem zro­biło się trud­niej. Kie­dy za­dzwo­ni­li do drzwi, nikt nie otwo­rzył. Dla­te­go po­je­cha­li do kan­ce­la­rii Bjur­ma­na przy S:t Erik­splan, po­wta­rzając całą pro­ce­durę bez re­zul­ta­tu. 
 – Może jest w sądzie – ode­zwała się ko­mi­sarz Mo­dig. 
 – Może uciekł do Bra­zy­lii, wcześniej mor­dując dwie oso­by – po­wie­dział Bu­blan­ski. 
 Son­ja Mo­dig kiwnęła głową i zerknęła na swo­je­go ko­legę. Do­brze się czuła w jego to­wa­rzy­stwie. Nie miałaby nic prze­ciw­ko, by z nim po­flir­to­wać, gdy­by nie była matką dwójki dzie­ci i gdy­by zarówno ona, jak i Bu­blan­ski nie żyli każde z osob­na w szczęśli­wym małżeństwie. Obej­rzaw­szy mosiężne wi­zytówki in­nych drzwi na piętrze, stwier­dziła, że naj­bliżsi sąsie­dzi to den­ty­sta Nor­man, fir­ma o na­zwie N-Con­sul­ting i ad­wo­kat Rune Håkans­son.
 Za­pu­ka­li do Håkans­so­na. 
 – Dzień do­bry, na­zy­wam się Mo­dig, a to ko­mi­sarz Bu­blan­ski. Je­steśmy z po­li­cji i mamy sprawę do pańskie­go ko­le­gi po fa­chu, ad­wo­ka­ta Bjur­ma­na, z miesz­ka­nia obok. Nie wie pan przy­pad­kiem, gdzie można go zna­leźć?
 Håkans­son potrząsnął głową. 
 – Rzad­ko go ostat­nio wi­duję. Dwa lata temu poważnie za­cho­ro­wał i właści­wie zakończył działalność. Wi­zytówka nadal jest na drzwiach, ale Bjur­man po­ja­wia się tu mniej więcej raz na dwa mie­siące. 
 – Poważnie za­cho­ro­wał? – za­py­tał Bu­blan­ski. 
 – Nie znam szczegółów. Za­wsze pra­co­wał na pełnych ob­ro­tach, a po­tem za­cho­ro­wał. Rak czy coś ta­kie­go, jak przy­pusz­czam. Znam go po­wierz­chow­nie. 
 – Sądzi pan czy wie, że Bjur­man za­cho­ro­wał na raka? – ode­zwała się Son­ja Mo­dig. 
 – No… nie wiem. Miał se­kre­tarkę, Britt Karls­son czy Nils­son, czy jakoś tak. Star­sza ko­bie­ta. Do­stała wymówie­nie i to ona po­wie­działa, że za­cho­ro­wał, ale na co – tego nie wiem. To było wiosną 2003 roku. Zo­ba­czyłem go do­pie­ro pod ko­niec tam­te­go roku, a wyglądał wte­dy na dzie­sięć lat star­sze­go, wy­chu­dzo­ny i taki na­gle po­si­wiały… sam wyciągnąłem wnio­ski. A o co cho­dzi? Zro­bił coś?
 – Nic o tym nie wie­my – od­po­wie­dział Bu­blan­ski. – Nie­mniej szu­ka­my go w pil­nej spra­wie. 
 Wrócili na Oden­plan i znów za­pu­ka­li do drzwi miesz­ka­nia Bjur­ma­na. Nadal nikt nie otwie­rał. W końcu Bu­blan­ski wyjął te­le­fon i za­dzwo­nił na komórkę ad­wo­ka­ta. Usłyszał ko­mu­ni­kat, że „abo­nent jest chwi­lo­wo nie­dostępny, proszę spróbować później”. 
 Spróbował do­dzwo­nić się na sta­cjo­nar­ny w miesz­ka­niu. Stojąc na klat­ce, usłysze­li ci­che odgłosy te­le­fo­nu dzwo­niącego za drzwia­mi, po czym włączyła się au­to­ma­tycz­na se­kre­tar­ka, prosząc o po­zo­sta­wie­nie wia­do­mości. Bu­blan­ski i Mo­dig po­pa­trzy­li na sie­bie i wzru­szy­li ra­mio­na­mi. 
 Była pierw­sza po południu. 
 – Kawa?
 – Ra­czej ham­bur­ger. 
 Prze­szli się do Bur­ger Kin­ga przy Oden­plan. Son­ja Mo­dig wzięła whop­pe­ra, a Bu­blan­ski bur­ge­ra we­ge­ta­riańskie­go, po czym wrócili do biu­ra. 
PRO­KU­RA­TOR RI­CHARD EKSTRÖM zwołał spo­tka­nie przy sto­le kon­fe­ren­cyj­nym w swo­im ga­bi­ne­cie na drugą po południu. Bu­blan­ski i Mo­dig zajęli miej­sca obok sie­bie przy ścia­nie pod oknem. Curt Svens­son przy­szedł dwie mi­nu­ty później i usiadł na­prze­ciw­ko. Jer­ker Holm­berg przy­niósł tacę z kawą w pa­pie­ro­wych kub­kach. Odbył krótką wi­zytę w En­ske­de i za­mie­rzał tam wrócić później po południu, gdy tech­ni­cy skończą pracę. 
 – Gdzie jest Fa­ste? – za­py­tał Ekström. 
 – W ośrod­ku po­mo­cy społecz­nej, dzwo­nił pięć mi­nut temu i mówił, że się chwilę spóźni – od­po­wie­dział Curt Svens­son. 
 – Do­bra. Je­dzie­my. Co mamy? – zaczął Ekström bez ce­re­gie­li. Wska­zał naj­pierw na Bu­blan­skie­go. 
 – Szu­ka­liśmy ad­wo­ka­ta Nil­sa Bjur­ma­na. Nie ma go w domu ani w biu­rze. Według jego ko­le­gi po fa­chu za­cho­ro­wał dwa lata temu i prak­tycz­nie zakończył działalność. 
 Da­lej mówiła Son­ja Mo­dig.
 – Bjur­man ma pięćdzie­siąt sześć lat, nie fi­gu­ru­je w re­je­strze kar­nym. Jako praw­nik zaj­mu­je się głównie spra­wa­mi fi­nan­so­wy­mi. Nie zdążyłam dokład­niej mu się przyj­rzeć. 
 – Ale jest po­sia­da­czem bro­ni użytej w En­ske­de.
 – Dokład­nie tak. Ma po­zwo­le­nie na broń i jest człon­kiem po­li­cyj­ne­go klu­bu strze­lec­kie­go – po­wie­dział Bu­blan­ski. – Roz­ma­wiałem z Gun­nars­so­nem z wy­działu do spraw bro­ni, w końcu jest prze­wod­niczącym klu­bu i po­wi­nien do­brze znać Bjur­ma­na. Ten wstąpił do klu­bu w 1978 roku, był w zarządzie jako skarb­nik w la­tach 1984–1992. Gun­nars­son opi­sał go jako świet­ne­go strzel­ca, spo­koj­ne­go i opa­no­wa­ne­go, żad­nych dzi­wactw. 
 – In­te­re­su­je się bro­nią?
 – Gun­nars­son oce­nił go jako bar­dziej za­in­te­re­so­wa­ne­go człon­ko­stwem w klu­bie niż sa­mym strze­la­niem. Lubił współza­wod­ni­czyć, ale nie wy­da­wał się fa­na­ty­kiem bro­ni. W 1983 roku brał udział w mi­strzo­stwach Szwe­cji i zajął trzy­na­ste miej­sce. Przez ostat­nich dzie­sięć lat ogra­ni­czył strze­la­nie i po­ja­wiał się je­dy­nie na ze­bra­niach rocz­nych i tym po­dob­nych. 
 – Ma więcej bro­ni?
 – Odkąd wstąpił do klu­bu, miał po­zwo­le­nia na czte­ry sztu­ki ręcznej bro­ni pal­nej. Poza col­tem i be­rettą to pi­sto­let spor­to­wy mar­ki Ra­pid oraz smith&we­sson. Wszyst­kie trzy sprze­da­no przed dzie­sięciu laty w klu­bie, a po­zwo­le­nia przeszły na in­nych członków. Żad­nych pro­blemów.
 – Nie wie­my jed­nak, gdzie te­raz prze­by­wa. 
 – Zga­dza się. Ale po­szu­ku­je­my go do­pie­ro od dzie­siątej rano, może wy­szedł na spa­cer po Djurgården albo leży w szpi­ta­lu. 
 W tym mo­men­cie wszedł Hans Fa­ste. Wy­da­wał się zdy­sza­ny. 
 – Prze­pra­szam za spóźnie­nie. Mogę od razu zacząć?
 Ekström wy­ko­nał za­pra­szający ruch ręką. 
 – Lis­beth Sa­lan­der to na­prawdę in­te­re­sująca oso­ba. Spędziłem pół dnia w ośrod­ku po­mo­cy społecz­nej i w Ko­mi­sji Nad­zo­ru Ku­ra­tor­skie­go. 
 Zdjął skórzaną kurtkę i prze­wie­sił ją przez krzesło, po czym usiadł i otwo­rzył no­tes. 
 – Ko­mi­sja Nad­zo­ru Ku­ra­tor­skie­go? – za­py­tał Ekström, marszcząc brwi. 
 – To jakaś cho­ler­nie stuk­nięta la­ska – po­wie­dział Hans Fa­ste. – Jest ubezwłasno­wol­nio­na i ma opie­ku­na praw­ne­go. Zgad­nij­cie, kto nim jest. – Zro­bił te­atralną pauzę. – Ad­wo­kat Nils Bjur­man, ten sam, do którego należy broń użyta w En­ske­de. 
 Wszy­scy w po­ko­ju unieśli brwi ze zdzi­wie­nia. 
 Piętnaście mi­nut zajęło Han­so­wi Fa­ste prze­ka­za­nie in­for­ma­cji, ja­kie zdo­był o Lis­beth Sa­lan­der. 
 – Re­asu­mując – ode­zwał się Ekström, gdy Fa­ste skończył – na narzędziu zbrod­ni mamy od­ci­ski palców ko­bie­ty, która jako na­sto­lat­ka co rusz lądowała w psy­chia­try­ku, za­pew­ne za­ra­bia na życie jako dziw­ka, zo­stała ubezwłasno­wol­nio­na przez sąd i ma udo­ku­men­to­wa­ne skłonności do prze­mo­cy. Co ona, do cho­le­ry, w ogóle robi na uli­cy?
 – Bru­tal­ne za­cho­wa­nia prze­ja­wiała już od pod­stawówki – po­wie­dział Fa­ste. – Zda­je się, że to praw­dzi­wa psy­cho­pat­ka. 
 – Ale nadal nie mamy ni­cze­go, co wiązałoby ją bez­pośred­nio z parą z En­ske­de – po­wie­dział Ekström, bębniąc pal­ca­mi. – Do­bra, może jed­nak to podwójne mor­der­stwo nie jest aż tak trud­ne do roz­wiąza­nia. Mamy jakiś ad­res tej Sa­lan­der?
 – Jest za­mel­do­wa­na na Lun­da­ga­tan na Söder­mal­mie. Urząd skar­bo­wy po­da­je, że okre­so­wo otrzy­my­wała wy­na­gro­dze­nie od Mil­ton Se­cu­ri­ty, to fir­ma od za­bez­pie­czeń i ochro­ny. 
 – A co, do cho­le­ry, mogła dla nich robić?
 – Nie wiem. Ale jak na kil­ka lat to dość skrom­ne do­cho­dy. Może pra­cu­je jako sprzątacz­ka albo coś w tym ro­dza­ju. 
 – Hm. To można spraw­dzić. Mam prze­czu­cie, że tę Sa­lan­der trze­ba pil­nie zna­leźć – po­wie­dział Ekström. 
 – Zga­dzam się – ode­zwał się Bu­blan­ski. – Szczegółami zaj­mie­my się później. Osiągnęliśmy tyle, że mamy jed­ne­go po­dej­rza­ne­go. Fa­ste, ty i Curt po­je­dzie­cie na Lun­da­ga­tan i spróbu­je­cie zgarnąć Sa­lan­der. Bądźcie ostrożni, nie wie­my, czy nie ma in­nej bro­ni ani jak bar­dzo jest sza­lo­na. 
 – Do­bra. 
 – Bub­bla – prze­rwał Ekström. – Szef Mil­ton Se­cu­ri­ty na­zy­wa się Dra­gan Ar­man­ski. Po­znałem go kil­ka lat temu w związku z pra­ca­mi w ko­mi­sji. Można na nim po­le­gać. Jedź tam i prze­pro­wadź z nim oso­bistą roz­mowę o Sa­lan­der. Po­wi­nie­neś zdążyć, za­nim opuści biu­ro. 
 Bu­blan­ski wyglądał na zi­ry­to­wa­ne­go, cze­go po­wo­dem częścio­wo był fakt, że Ekström użył jego prze­zwi­ska, a częścio­wo sfor­mułowa­nie pro­po­zy­cji jako roz­ka­zu. Skinął tyl­ko nie­znacz­nie i prze­niósł wzrok na Sonję Mo­dig. 
 – Mo­dig, kon­ty­nu­ujesz po­szu­ki­wa­nia ad­wo­ka­ta Bjur­ma­na. Od­wiedź jego sąsiadów. Myślę, że jego też mu­si­my pil­nie od­na­leźć. 
 – Do­bra. 
 – Mu­si­my od­kryć powiąza­nie między Sa­lan­der a parą z En­ske­de. I mu­si­my też umiej­sco­wić Sa­lan­der w En­ske­de w cza­sie zabójstwa. Jer­ker, zdobędziesz jej zdjęcia i spraw­dzisz wśród sąsiadów. Za­po­wia­da się wieczór od­wie­dzin. Weźcie kil­ku mun­du­ro­wych do po­mo­cy. 
 Bu­blan­ski zro­bił przerwę i po­dra­pał się w kark. 
 – Cho­le­ra, przy odro­bi­nie szczęścia roz­wiążemy tę za­gadkę już dzi­siaj wie­czo­rem. Sądziłem, że cała spra­wa będzie się prze­ciągać. 
 – Jesz­cze jed­no – po­wie­dział Ekström. – Me­dia są w na­tar­ciu. Obie­całem kon­fe­rencję pra­sową o trze­ciej. Mogę to przejąć, jeśli do­stanę kogoś z działu pra­sowego do po­mo­cy. Zakładam, że część dzien­ni­ka­rzy będzie też dzwo­nić bez­pośred­nio do was. Sa­lan­der i Bjur­ma­na trzy­ma­my w ta­jem­ni­cy, jak długo się da. 
 Wszy­scy kiwnęli głowa­mi. 
DRA­GAN AR­MAN­SKI za­mie­rzał wcześniej wyjść z pra­cy. Był Wiel­ki Czwar­tek i pla­no­wał wy­je­chać z żoną na święta do dom­ku let­ni­sko­we­go na wy­spie Blidö. Właśnie za­mknął teczkę i włożył płaszcz, gdy za­dzwo­nio­no z re­cep­cji, in­for­mując, że po­szu­ku­je go ko­mi­sarz Jan Bu­blan­ski. Ar­man­ski nie znał Bu­blan­skiego, ale sam fakt, że po­szu­ku­je go po­li­cjant, wy­star­czył, by z wes­tchnie­niem od­wie­sił płaszcz na wie­szak pod półką na ka­pe­lu­sze. Nie miał ocho­ty na tę wi­zytę, ale Mil­ton Se­cu­ri­ty nie stać było na igno­ro­wa­nie po­li­cji. Spo­tkał się z Bu­blan­skim na ko­ry­ta­rzu przy win­dzie. 
 – Dziękuję, że poświęcił mi pan czas – po­wi­tał go Bu­blan­ski. – Prze­ka­zuję po­zdro­wie­nia od mo­je­go sze­fa, pro­ku­ra­to­ra Ri­char­da Ekströma. 
 Po­da­li so­bie dłonie. 
 – Ekström, miałem z nim do czy­nie­nia kil­ka razy. Od ostat­niej oka­zji minęło już kil­ka lat. Na­pi­je się pan kawy?
 Ar­man­ski za­trzy­mał się przy au­to­ma­cie i napełnił dwa kub­ki, po czym otwo­rzył drzwi do swo­je­go ga­bi­ne­tu i wska­zał Bu­blan­skie­mu miej­sce w wy­god­nym fo­te­lu przy sto­le pod oknem. 
 – Ar­man­ski… to ro­syj­skie? – za­py­tał Bu­blan­ski za­cie­ka­wio­ny. – Ja też mam na­zwi­sko na -ski. 
 – Moja ro­dzi­na po­cho­dzi z Ar­me­nii. A pana?
 – Z Pol­ski. 
 – W czym mogę pomóc?
 Bu­blan­ski wyjął no­tes i otwo­rzył go. 
 – Zaj­muję się śledz­twem w spra­wie mor­der­stwa w En­ske­de. Zakładam, że słuchał pan dzi­siaj rano wia­do­mości. 
 Ar­man­ski skinął nie­znacz­nie głową. 
 – Ekström mówił, że nie roz­po­wia­da pan ta­jem­nic. 
 – W mo­jej branży nic się nie zy­sku­je, za­dzie­rając z po­licją. Umiem trzy­mać język za zębami, jeśli o to pan pytał. 
 – Do­brze. Obec­nie po­szu­ku­je­my oso­by, która wcześniej rze­ko­mo pra­co­wała dla pana. Na­zy­wa się Lis­beth Sa­lan­der. Zna ją pan?
 Ar­man­ski po­czuł, jak w żołądku two­rzy się bryła ce­men­tu. Ale ani je­den mięsień nie drgnął w jego twa­rzy. 
 – Dla­cze­go szu­ka­cie pani Sa­lan­der?
 – Po­wiedz­my, że ist­nieją po­wo­dy, by uznać ją za in­te­re­sującą dla na­sze­go śledz­twa. 
 Bryła ce­men­tu w żołądku Ar­man­skie­go rosła. Spra­wiało to nie­mal fi­zycz­ny ból. Od dnia, kie­dy po­znał Lis­beth Sa­lan­der, miał sil­ne prze­czu­cie, że jej życie to pęd ku ka­ta­stro­fie. Ale za­wsze wy­obrażał ją so­bie jako ofiarę, nig­dy jako sprawcę. Wciąż jego twarz ani drgnęła. 
 – Po­dej­rze­wa­cie więc Lis­beth Sa­lan­der o popełnie­nie podwójne­go mor­der­stwa w En­ske­de. Czy do­brze zro­zu­miałem?
 Bu­blan­ski za­wa­hał się krótką chwilę, po czym kiwnął głową. 
 – Co może pan po­wie­dzieć o Lis­beth Sa­lan­der?
 – A co chce pan wie­dzieć?
 – Po pierw­sze… jak się z nią skon­tak­to­wać?
 – Miesz­ka na Lun­da­ga­tan. Muszę spraw­dzić dokładny ad­res. Mam nu­mer jej komórki. 
 – Ad­res mamy. Ale nu­mer mnie in­te­re­su­je. 
 Ar­man­ski pod­szedł do biur­ka i spraw­dził nu­mer. Od­czy­tał go głośno, a Bu­blan­ski za­no­to­wał. 
 – Pra­cu­je dla pana. 
 – Ma własną firmę. Dawałem jej po­je­dyn­cze zle­ce­nia od 1998 roku, a ostat­nie mniej więcej półtora roku temu. 
 – Ja­kie­go ro­dza­ju pra­ce wy­ko­ny­wała?
 – Re­se­arch. 
 Spoglądając znad no­te­su, Bu­blan­ski uniósł brwi ze zdzi­wie­nia. 
 – Re­se­arch – powtórzył. 
 – Zdo­by­wa­nie da­nych na te­mat różnych osób, dokład­niej mówiąc. 
 – Chwi­leczkę… czy mówimy o tej sa­mej dziew­czy­nie? – za­py­tał Bu­blan­ski. – Lis­beth Sa­lan­der, której szu­ka­my, nie ukończyła szkoły pod­sta­wo­wej i jest ubezwłasno­wol­nio­na. 
 – To się już nie na­zy­wa ubezwłasno­wol­nie­nie – spro­sto­wał łagod­nie Ar­man­ski. 
 – Mam w du­pie, jak to się na­zy­wa. Dziew­czy­na, której szu­ka­my, ma według do­ku­men­ta­cji głębo­kie za­bu­rze­nia i skłonności do prze­mo­cy. Poza tym dys­po­nu­je­my ra­por­tem z ośrod­ka po­mo­cy społecz­nej, gdzie su­ge­ru­je się, że pod ko­niec lat dzie­więćdzie­siątych była pro­sty­tutką. W jej pa­pie­rach nie ma nic, co wska­zy­wałoby, że może wy­ko­ny­wać pracę wy­ma­gającą wy­so­kich kwa­li­fi­ka­cji. 
 – Pa­pie­ry to jed­no, człowiek to co in­ne­go. 
 – Chce pan po­wie­dzieć, że ona ma kwa­li­fi­ka­cje, żeby robić re­se­arch dla Mil­ton Se­cu­ri­ty?
 – Nie tyl­ko to. Jest bez wątpie­nia naj­lep­szym re­se­ar­che­rem, ja­kie­go kie­dy­kol­wiek spo­tkałem. 
 Bu­blan­ski po­wo­li opuścił długo­pis i zmarsz­czył czoło. 
 – Brzmi to tak, jak­by… czuł pan przed nią re­spekt. 
 Ar­man­ski po­pa­trzył na swo­je dłonie. Py­ta­nie sta­wiało go na roz­sta­ju dróg. Za­wsze wie­dział, że Lis­beth Sa­lan­der prędzej czy później znaj­dzie się w porządnych ta­ra­pa­tach. Za nic w świe­cie nie mógł pojąć, jak mogła się wmie­szać w podwójne mor­der­stwo w En­ske­de – jako spraw­ca albo w inny sposób – jed­nak ak­cep­to­wał również fakt, że nie wie zbyt wie­le o jej pry­wat­nym życiu. W co ona się wplątała? Ar­man­ski przy­po­mniał so­bie nie­ocze­ki­waną wi­zytę Lis­beth Sa­lan­der w jego biu­rze, gdy ta­jem­ni­czo wyjaśniła, że ma dość pie­niędzy, by so­bie po­ra­dzić, i nie po­trze­bu­je pra­cy. 
 Mądrą i roz­ważną rzeczą w tym mo­men­cie byłoby odciąć się, a przede wszyst­kim Mil­ton Se­cu­ri­ty, od wszel­kich powiązań z Lis­beth Sa­lan­der. Pomyślał, że Lis­beth Sa­lan­der jest chy­ba naj­bar­dziej sa­mot­nym człowie­kiem, ja­kie­go zna. 
 – Czuję re­spekt wo­bec jej kom­pe­ten­cji. Tego nie znaj­dzie pan w jej świa­dec­twach ani CV. 
 – Więc zna pan jej przeszłość. 
 – Wiem, że ma opie­ku­na praw­ne­go i do­ra­stała w nie­cie­ka­wych wa­run­kach. Tak. 
 – A jed­nak pan ją za­trud­nił. 
 – Właśnie dla­te­go ją za­trud­niłem. 
 – Proszę wyjaśnić. 
 – Jej daw­ny opie­kun praw­ny, Hol­ger Palm­gren, był ad­wo­ka­tem sta­re­go J.F. Mil­to­na. Zajął się nią, gdy miała kil­ka­naście lat, i prze­ko­nał mnie, żebym dał jej pracę. Naj­pierw za­trud­niłem ją przy sor­to­wa­niu pocz­ty, obsłudze kse­ra i tak da­lej. Po­tem oka­zało się, że ma zdol­ności, ja­kich nikt nie po­dej­rze­wał. A o tym ra­por­cie z ośrod­ka po­mo­cy społecz­nej, ja­ko­by utrzy­my­wała się z pro­sty­tu­cji, może pan za­po­mnieć. To bzdu­ra. Lis­beth Sa­lan­der do­ra­stała w trud­nych wa­run­kach i bez wątpie­nia była trochę dzi­ka, cze­go jed­nak nie można uznać za przestępstwo. Pro­sty­tu­cja to chy­ba ostat­nia rzecz, jaką by się zajęła. 
 – Jej nowy opie­kun na­zy­wa się Nils Bjur­man. 
 – Nig­dy go nie spo­tkałem. Palm­gren miał wy­lew kil­ka lat temu. Krótko po tym Lis­beth Sa­lan­der ogra­ni­czyła wy­ko­ny­wa­ne dla mnie zle­ce­nia. Ostat­nie przyjęła w paździer­ni­ku, półtora roku temu. 
 – Dla­cze­go prze­stał ją pan za­trud­niać?
 – To nie był mój wybór. To ona ze­rwała kon­takt i zniknęła za gra­nicą bez słowa wyjaśnie­nia.
 – Zniknęła za gra­nicą?
 – Nie było jej po­nad rok. 
 – To nie może być praw­da. Ad­wo­kat Bjur­man wysyłał mie­sięczne ra­por­ty na jej te­mat przez cały zeszły rok. Mamy ko­pie u sie­bie na Kung­shol­men.
 Ar­man­ski wzru­szył ra­mio­na­mi i uśmiechnął się łagod­nie. 
 – Kie­dy spo­tkał się pan z nią po raz ostat­ni?
 – Ja­kieś dwa mie­siące temu, na początku lu­te­go. Po­ja­wiła się ni stąd, ni zowąd, przy­chodząc z grzecz­nościową wi­zytą. Do tego mo­men­tu nie miałem od niej wieści przez po­nad rok. Cały ten czas spędziła za gra­nicą, podróżując po Azji i Ka­ra­ibach. 
 – Prze­pra­szam, ale je­stem nie­co skołowa­ny. Kie­dy tu przy­szedłem, miałem wrażenie, że Lis­beth Sa­lan­der to psy­chicz­nie cho­ra dziew­czy­na, która nie skończyła na­wet pod­stawówki i jest ubezwłasno­wol­nio­na. Po­tem pan mi mówi, że za­trud­niał ją jako wy­so­ko wy­kwa­li­fi­ko­wa­ne­go re­se­ar­che­ra, że miała własną firmę i za­ra­biała dość, by wziąć rok wol­ne­go i po­je­chać w podróż do­okoła świa­ta, a jej opie­kun praw­ny ni­ko­go nie za­alar­mo­wał. Coś tu się nie zga­dza. 
 – Wie­le rze­czy tu się nie zga­dza. 
 – Czy mogę za­py­tać… jak pan ją oce­nia?
 Ar­man­ski za­sta­na­wiał się chwilę. 
 – Jest chy­ba jedną z naj­bar­dziej nie­ugiętych osób, ja­kie kie­dy­kol­wiek znałem, i to w iry­tujący sposób – po­wie­dział wresz­cie. 
 – Nie­ugiętych?
 – Nie zro­bi ab­so­lut­nie ni­cze­go, na co nie ma ocho­ty. W ogóle nie przej­mu­je się tym, co lu­dzie o niej myślą. Jest nad­zwy­czaj kom­pe­tent­na. I zupełnie nie taka jak inni. 
 – Sza­lo­na?
 – A jak pan de­fi­niu­je to słowo?
 – Że po­tra­fiłaby z pre­me­dy­tacją za­mor­do­wać dwo­je lu­dzi.
 Ar­man­ski długo mil­czał. 
 – Przy­kro mi – ode­zwał się w końcu. – Nie mogę od­po­wie­dzieć na to py­ta­nie. Je­stem cy­ni­kiem. Sądzę, że wszy­scy lu­dzie mają w so­bie siłę, by zabić. W de­spe­ra­cji, z nie­na­wiści albo przy­najm­niej w obro­nie własnej. 
 – To ozna­cza, że nie wy­klu­cza pan ta­kiej możliwości. 
 – Lis­beth Sa­lan­der nie robi nic bez po­wo­du. Jeśli kogoś za­mor­do­wała, to była prze­ko­na­na, że ma poważne po­wo­dy, by to zro­bić. Czy mogę za­py­tać… na ja­kiej pod­sta­wie po­dej­rze­wa­cie, że jest za­mie­sza­na w mor­der­stwo w En­ske­de?
 Bu­blan­ski za­wa­hał się chwilę. Spoj­rzał Ar­man­skie­mu w oczy. 
 – To po­uf­ne. 
 – Ab­so­lut­nie. 
 – Właści­cie­lem narzędzia zbrod­ni jest jej opie­kun praw­ny. Zna­leźliśmy na nim jej od­ci­ski palców. 
 Ar­man­ski za­cisnął zęby. To była oko­licz­ność obciążająca. 
 – Słyszałem o mor­der­stwie tyl­ko z wia­do­mości ra­dio­wych. O co cho­dziło? Nar­ko­ty­ki?
 – Lis­beth Sa­lan­der jest za­mie­sza­na w nar­ko­ty­ki?
 – Nic o tym nie wiem. Ale jak mówiłem, do­ra­stała w trud­nych wa­run­kach i jako nie­let­nią za­trzy­my­wa­no ją kil­ka razy za pijaństwo. Przy­pusz­czam, że jej kar­to­te­ka może do­star­czyć in­for­ma­cji, czy przy tej oka­zji po­ja­wiły się też nar­ko­ty­ki. 
 – Pro­blem w tym, że nie wie­my, jaki jest mo­tyw mor­der­stwa. To porządni lu­dzie. Ona była kry­mi­no­lo­giem i właśnie miała obro­nić dok­to­rat. On był dzien­ni­ka­rzem. Dag Svens­son i Mia Berg­man. Mówi to coś panu?
 Ar­man­ski potrząsnął głową. 
 – Usiłuje­my zna­leźć powiąza­nie między nimi a Lis­beth Sa­lan­der. 
 – Nig­dy o nich nie słyszałem. 
 Bu­blan­ski wstał. 
 – Dziękuję, że poświęcił mi pan swój czas. To była in­te­re­sująca roz­mo­wa. Nie wiem, czy dzięki niej je­stem dużo mądrzej­szy, ale mam na­dzieję, że wszyst­ko zo­sta­nie między nami. 
 – Nie ma pro­ble­mu. 
 – Wrócę do pana, jeśli będzie po­trze­ba. I oczy­wiście, gdy­by Lis­beth Sa­lan­der ode­zwała się…
 – Ja­sne – od­po­wie­dział Dra­gan Ar­man­ski. 
 Po­da­li so­bie ręce. Ko­mi­sarz był już przy drzwiach, lecz za­trzy­mał się jesz­cze i ode­zwał do Ar­man­skie­go:
 – Nie wie pan przy­pad­kiem, z kim Lis­beth Sa­lan­der się spo­ty­ka? Przy­ja­cie­le, zna­jo­mi…
 Ar­man­ski potrząsnął głową. 
 – Nic nie wiem o jej życiu pry­wat­nym. Jedną z nie­wie­lu osób, które coś dla niej znaczą, jest Hol­ger Palm­gren. Po­win­na się z nim skon­tak­to­wać. Palm­gren prze­by­wa w domu opie­ki w Er­sta. 
 – Nikt jej nie od­wie­dzał, gdy tu pra­co­wała?
 – Nie. Pra­co­wała w domu, a tu przy­cho­dziła głównie po to, by składać ra­por­ty. Nie licząc kil­ku wyjątków, nie spo­ty­kała się na­wet z klien­ta­mi. Możliwe, że…
 Ar­man­skie­go na­gle ude­rzyła pew­na myśl. 
 – Co?
 – Możliwe, że jest jesz­cze ktoś, z kim chciałaby się skon­tak­to­wać. Dzien­ni­karz, z którym spo­ty­kała się przed dwo­ma laty i który jej po­szu­ki­wał, gdy prze­by­wała za gra­nicą. 
 – Dzien­ni­karz?
 – Na­zy­wa się Mi­ka­el Blom­kvist. Pamięta pan aferę Wen­nerströma?
 Bu­blan­ski puścił klamkę i po­wo­li pod­szedł do Dra­ga­na Ar­man­skie­go. 
 – To Mi­ka­el Blom­kvist zna­lazł parę z En­ske­de. Właśnie od­krył pan powiąza­nie między Sa­lan­der a ofia­ra­mi. 
 Ar­man­ski znów po­czuł, że w żołądku ciąży mu bryła ce­men­tu. 
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 SON­JA MO­DIG w ciągu pół go­dzi­ny trzy razy próbowała do­dzwo­nić się do Nil­sa Bjur­ma­na. Za każdym ra­zem od­po­wia­dał jej ko­mu­ni­kat, że abo­nent jest nie­dostępny. 
 Około wpół do czwar­tej wsiadła do sa­mo­cho­du, po­je­chała na Oden­plan i za­dzwo­niła do jego drzwi. Po­dob­nie jak kil­ka go­dzin wcześniej, ni­ko­go nie za­stała. Następne dwa­dzieścia mi­nut poświęciła na od­wie­dzi­ny u sąsiadów, by spraw­dzić, czy ktoś z nich wie, gdzie prze­by­wa Bjur­man. 
 W je­de­na­stu na dzie­więtnaście miesz­kań nikt nie otwie­rał, gdy dzwo­niła do drzwi. Zerknęła na ze­ga­rek. Rze­czy­wiście to była kiep­ska pora na ta­kie wi­zy­ty. W cza­sie świąt także praw­do­po­dob­nie nie będzie le­piej. Sąsie­dzi z po­zo­stałych ośmiu miesz­kań oka­za­li się po­moc­ni. Pięcio­ro z nich wie­działo, kim jest Bjur­man – uprzej­mym i dys­tyn­go­wa­nym pa­nem z czwar­te­go piętra. Nikt nie po­tra­fił jed­nak po­wie­dzieć, gdzie prze­by­wa. Później usta­liła, że Bjur­man praw­do­po­dob­nie spo­ty­kał się pry­wat­nie z jed­nym z naj­bliższych sąsiadów, biz­nes­me­nem o na­zwi­sku Sjöman. I w jego miesz­kaniu nikt nie otwie­rał, gdy zadzwo­niła do drzwi. 
 Zniechęcona wyjęła te­le­fon i połączyła się znów z au­to­ma­tyczną se­kre­tarką Bjur­ma­na. Przed­sta­wiła się, podała nu­mer swo­jej komórki i po­pro­siła ad­wo­ka­ta o niezwłoczny kon­takt. 
 Wróciła pod drzwi jego miesz­ka­nia, otwo­rzyła no­tat­nik i na­pi­sała wia­do­mość, w której jesz­cze raz pro­siła, żeby do niej za­dzwo­nił. Dołączyła swoją wi­zytówkę i wsunęła kartkę przez wrzutkę na li­sty. Już miała za­mknąć klapkę wrzut­ki, gdy usłyszała, że w miesz­ka­niu dzwo­ni te­le­fon. Po­chy­liła się, uważnie nasłuchując. Słyszała czte­ry sy­gnały, a po­tem ko­mu­ni­kat au­to­ma­tycz­nej se­kre­tar­ki, lecz żad­nej wia­do­mości. 
 Za­mknąwszy klapkę, gapiła się na drzwi. Sama nie wie­działa, dla­cze­go wyciągnęła rękę i na­cisnęła klamkę. Ku swo­je­mu zdzi­wie­niu od­kryła, że drzwi nie są za­mknięte na klucz. Otwo­rzyła i zaj­rzała do przed­po­ko­ju. 
 – Halo! – zawołała ostrożnie, nasłuchując. Nie do­tarły do niej żadne dźwięki. 
 Weszła do przed­po­ko­ju i stanęła nie­zde­cy­do­wa­na. To, co właśnie zro­biła, można by uznać za na­ru­sze­nie miru do­mo­we­go. Nie miała na­ka­zu prze­szu­ka­nia, nie miała też pra­wa prze­by­wać w miesz­ka­niu ad­wo­ka­ta Bjur­ma­na, na­wet jeśli drzwi nie były za­mknięte na klucz. Zerknąwszy w lewo, zo­ba­czyła frag­ment po­ko­ju dzien­ne­go i już po­sta­no­wiła się wy­co­fać, gdy jej wzrok padł na szafkę w przed­po­ko­ju. Zo­ba­czyła pudełko od re­wol­we­ru mar­ki Colt Ma­gnum. 
 Na­gle Son­ja Mo­dig do­znała bar­dzo nie­przy­jem­ne­go uczu­cia. Roz­chy­liła kurtkę i wyciągnęła służbową broń, co wcześniej robiła bar­dzo rzad­ko. 
 Od­bez­pie­czyw­szy pi­sto­let, skie­ro­wała go lufą do dołu, po­deszła do drzwi po­ko­ju dzien­ne­go i zaj­rzała. Nie zo­ba­czyła nic god­ne­go uwa­gi, ale dziw­ne uczu­cie tyl­ko się wzmogło. Wyszła stamtąd i zerknęła do kuch­ni. Pu­sto. Weszła w głąb ko­ry­ta­rza i po­pchnęła drzwi do sy­pial­ni. 
 Nils Bjur­man na wpół leżał na łóżku z twarzą w poście­li. Jego ko­la­na spo­czy­wały na podłodze. Wyglądało to, jak­by uklęknął do wie­czor­nej mo­dli­twy. Był nagi. 
 Wi­działa go z boku. Już stojąc przy drzwiach, mogła stwier­dzić, że nie żyje. Pół czoła ode­rwał mu strzał w tył głowy. 
 Son­ja Mo­dig wyszła z miesz­ka­nia. Wciąż trzy­mając broń w dłoni, już na klat­ce scho­do­wej wyciągnęła komórkę i za­dzwo­niła do ko­mi­sa­rza Bu­blan­skie­go. Nie od­bie­rał. Za­dzwo­niła więc do pro­ku­ra­to­ra Ekströma. Spraw­dziła czas. Było osiem­naście po czwar­tej. 
HANS FA­STE spoj­rzał na bramę bu­dyn­ku przy Lun­da­ga­tan, pod którym to ad­re­sem Lis­beth Sa­lan­der fi­gu­ro­wała w ewi­den­cji lud­ności, a tym sa­mym naj­praw­do­po­dob­niej miesz­kała. Zerknął na Cur­ta Svens­so­na, a po­tem na ze­ga­rek. Dzie­sięć po czwar­tej. 
 Zdo­byw­szy kod do wejścia od go­spo­da­rza bu­dyn­ku, do­sta­li się do środ­ka i nasłuchi­wa­li pod drzwia­mi z wi­zytówką Sa­lan­der – Wu. Z miesz­ka­nia nie do­cie­rały żadne dźwięki, nikt też nie otwie­rał, gdy dzwo­ni­li do drzwi. Wrócili do sa­mo­cho­du i usa­do­wi­li się tak, by mieć wi­dok na bramę. 
 W sa­mo­cho­dzie usłysze­li przez te­le­fon, że osobą, którą nie­daw­no do­pi­sa­no do umo­wy własnościo­wej na to miesz­ka­nie, jest nie­ja­ka Mi­riam Wu, uro­dzo­na w 1974 roku, wcześniej za­miesz­kała przy S:t Erik­splan. 
 Nad ra­diem wid­niało przy­kle­jo­ne zdjęcie pasz­por­to­we Lis­beth Sa­lan­der. Fa­ste za­uważył głośno, że dziew­czy­na wygląda jak zmokła kura. 
 – Cho­le­ra, te dziw­ki wyglądają co­raz par­szy­wiej. Długo mu­siałaby taka pro­sić, żeby ją wziąć. 
 Curt Svens­son nic nie po­wie­dział. 
 Dwa­dzieścia po czwar­tej za­dzwo­nił Bu­blan­ski i prze­ka­zał im, że właśnie jest w dro­dze z biu­ra Ar­man­skie­go do „Mil­len­nium”. Pro­sił, by Fa­ste i Svens­son cze­ka­li na Lun­da­ga­tan. Lis­beth Sa­lan­der trze­ba zgarnąć na przesłucha­nie, lecz pro­ku­ra­tor nadal nie uważał, by można ją uznać za powiązaną z mor­der­stwem w En­ske­de. 
 – No tak – po­wie­dział Fa­ste. – Według Bub­bli pro­ku­ra­tor nie może ni­ko­go za­trzy­mać, dopóki ten ktoś nie przy­zna się do winy. 
 Curt Svens­son nie ode­zwał się. Le­ni­wie ob­ser­wo­wa­li oso­by prze­chodzące w po­bliżu. 
 Za dwa­dzieścia piąta na komórkę Han­sa Fa­ste za­dzwo­nił pro­ku­ra­tor Ekström.
 – Spo­ro się dzie­je. Zna­leźliśmy ad­wo­ka­ta Bjur­ma­na, zo­stał za­strze­lo­ny w swo­im miesz­ka­niu. Nie żyje przy­najm­niej od dwu­dzie­stu czte­rech go­dzin. 
 Hans Fa­ste wy­pro­sto­wał się na sie­dze­niu. 
 – Zro­zu­miałem. Co ro­bi­my?
 – Zde­cy­do­wałem o po­szu­ki­wa­niu Lis­beth Sa­lan­der. Wy­da­je­my na­kaz za­trzy­ma­nia jej jako po­dej­rza­nej o popełnie­nie trzech zabójstw. Roz­syłamy za nią list gończy w obrębie wo­jewództwa. Ma zo­stać schwy­ta­na. Uważamy ją za osobę nie­bez­pieczną, możliwe, że jest uzbro­jo­na. 
 – Zro­zu­miałem. 
 – Wysyłam od­dział na Lun­da­ga­tan. Mają wejść do miesz­ka­nia i za­bez­pie­czyć je. 
 – Zro­zu­miałem. 
 – Mie­liście jakiś kon­takt z Bu­blan­skim?
 – Jest w „Mil­len­nium”. 
 – I naj­wy­raźniej wyłączył komórkę. Możecie spróbować się z nim połączyć i prze­ka­zać mu wszyst­ko?
 Fa­ste i Svens­son spoj­rze­li na sie­bie.
 – Py­ta­nie tyl­ko, co ro­bi­my, gdy ona się po­ja­wi – po­wie­dział Curt Svens­son. 
 – Jeśli będzie sama, a sy­tu­acja sprzy­jająca, zgar­nia­my ją. Jeśli zdąży wejść do miesz­ka­nia, od­dział wkro­czy do ak­cji. Ta pa­nien­ka jest sza­lo­na i naj­wy­raźniej na wo­jen­nej ścieżce. W miesz­ka­niu może mieć więcej bro­ni. 
MI­KA­EL BLOM­KVIST był śmier­tel­nie zmęczo­ny, rzu­cił plik wy­druków na biur­ko Eri­ki Ber­ger i ciężko opadł na krzesło pod oknem z wi­do­kiem na Götga­tan. Spędził popołudnie, usiłując wyjaśnić, co się sta­nie z nie­ukończoną książką Daga Svens­so­na. 
 Spra­wa była de­li­kat­na. Dag Svens­son nie żył od za­le­d­wie kil­ku go­dzin, a pra­co­daw­ca już się za­sta­na­wiał, jak so­bie po­ra­dzić z jego dzien­ni­karską spuścizną. Mi­ka­el miał świa­do­mość, że ktoś z boku mógł uznać to za cy­nicz­ne i okrut­ne. Sam tak nie uważał. Czuł, jak­by znaj­do­wał się w sta­nie nie­ważkości. To szczególny stan zna­ny każdemu czyn­ne­mu za­wo­do­wo dzien­ni­ka­rzo­wi in­for­ma­cyj­ne­mu, stan, który wy­zwa­la się w chwi­lach kry­zy­su. 
 Gdy inni przeżywają smu­tek, dzien­ni­karz in­for­ma­cyj­ny za­czy­na działać. I bez względu na po­twor­ny szok, jaki od­cisnął piętno na pra­cow­ni­kach re­dak­cji „Mil­len­nium” w wiel­ko­czwart­ko­wy po­ra­nek, po­dejście za­wo­do­we wzięło górę i zna­lazło swój wy­raz w ciężkiej pra­cy. 
 Dla Mi­ka­ela to spra­wa oczy­wi­sta. Dag Svens­son był z tej sa­mej gli­ny i uczy­niłby dokład­nie to samo, gdy­by zna­lazł się na jego miej­scu. Zadałby so­bie py­ta­nie, co może zro­bić dla Mi­ka­ela. Dag Svens­son zo­sta­wił po so­bie spuściznę w po­sta­ci nie­mal go­to­wej książki na gorący te­mat. Pra­cując ład­nych parę lat, zbie­rał ma­te­riały i porządko­wał fak­ty – za­da­nie, w które włożył całą swoją duszę, nig­dy nie będzie przez nie­go ukończo­ne.
 Przede wszyst­kim pra­co­wał dla „Mil­len­nium”. 
 Zabójstwo Daga Svens­so­na i Mii Berg­man nie miało cha­rak­te­ru ogólno­kra­jo­wej trau­my, jak na przykład zabójstwo Olo­fa Pal­me­go, i nie nastąpi po nim żałoba na­ro­do­wa. Lecz szok współpra­cow­ników „Mil­len­nium” był praw­do­po­dob­nie większy – do­ty­czyło to ich oso­biście – a Dag Svens­son miał sze­ro­kie kon­tak­ty wśród dzien­ni­ka­rzy, którzy będą żądać wyjaśnień.
 Tak więc te­raz za­da­niem Mi­ka­ela i Eri­ki było dokończyć pracę Daga Svens­so­na nad książką i od­po­wie­dzieć na py­ta­nia: kto i dla­cze­go. 
 – Mogę zre­kon­stru­ować tekst – po­wie­dział Mi­ka­el. – Muszę z Ma­lin przej­rzeć książkę li­nij­ka po li­nij­ce i uzu­pełnić re­se­arch, abyśmy umie­li od­po­wie­dzieć na ewen­tu­al­ne py­ta­nia. W dużej mie­rze wy­star­czy tyl­ko ko­rzy­stać z no­ta­tek Daga, mamy jed­nak pro­blem z roz­działami czwar­tym i piątym, które opie­rają się głównie na wy­wia­dach prze­pro­wa­dzo­nych przez Mię i po pro­stu nie zna­my źródeł, ale sądzę, że, z kil­ko­ma wyjątka­mi, za źródło może posłużyć jej dok­to­rat. 
 – Bra­ku­je nam ostat­nie­go roz­działu. 
 – Zga­dza się. Ale mam szkic Daga i roz­ma­wia­liśmy o tym tyle razy, że dokład­nie wiem, co za­mie­rzał na­pi­sać. Pro­po­nuję, byśmy po pro­stu wyjęli pod­su­mo­wa­nie z główne­go tek­stu i zro­bi­li z nie­go posłowie, w którym wyjaśnię również jego tok myśle­nia. 
 – Do­bra. Chcę to zo­ba­czyć, za­nim na co­kol­wiek się zgodzę. Nie możemy wkładać w jego usta cu­dzych słów. 
 – Spo­koj­nie. Na­piszę ten roz­dział jako moją oso­bistą re­fleksję i pod­piszę się pod nim. Nie będzie żad­nych wątpli­wości, że to ja je­stem jego au­to­rem, a nie Dag. Na­piszę, jak to się stało, że zaczął pra­co­wać nad książką, i ja­kim był człowie­kiem. Na zakończe­nie streszczę to, co na pew­no po­wie­dział pod­czas na­szych rozmów w ostat­nich mie­siącach. W jego szki­cu jest wie­le rze­czy, które mogę za­cy­to­wać. Myślę, że tak będzie w porządku.
 – Cho­le­ra… te­raz bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek chcę wydać tę książkę – po­wie­działa Eri­ka. 
 Mi­ka­el kiwnął głową. Dokład­nie ro­zu­miał, co ma na myśli. 
 – Coś no­we­go w spra­wie? – za­py­tał. 
 Eri­ka Ber­ger odłożyła na biur­ko oku­la­ry do czy­ta­nia i potrząsnęła głową. Wstała, nalała z ter­mo­su kawę do dwóch kubków i usiadła na­prze­ciw Mi­ka­ela. 
 – Mamy z Chri­ste­rem szkic następne­go nu­me­ru. Przy­spie­szy­my dwa ar­ty­kuły pla­no­wa­ne na później i zamówiliśmy też tek­sty u fre­elan­cerów. Ale to będzie nierówny nu­mer, bez porządne­go trzo­nu. 
 Chwilę sie­dzie­li w ci­szy. 
 – Słuchałeś wia­do­mości? – za­py­tała Eri­ka. 
 Mi­ka­el potrząsnął głową.
 – Nie. Wiem, co po­wiedzą. 
 – Mor­der­stwo jest pierwszą in­for­macją wszyst­kich ser­wisów. Na dru­gim miej­scu jest po­li­tycz­na za­gryw­ka cen­trum. 
 – Co ozna­cza, że nic in­ne­go nie wy­da­rzyło się w tym kra­ju. 
 – Po­li­cja nie podała na­zwisk Daga i Mii. Określa się ich jako „porządnych lu­dzi”. Nie ma jesz­cze żad­nych wzmia­nek o tym, że to ty ich zna­lazłeś. 
 – Założę się, że po­li­cja zro­bi wszyst­ko, by to ukryć. Przy­najm­niej to działa na naszą ko­rzyść. 
 – Dla­cze­go po­li­cja miałaby to ukry­wać?
 – Dla­te­go że z za­sa­dy nie lubi szu­mu w me­diach. Moje na­zwi­sko sta­no­wi dla pra­sy łako­my kąsek, więc zda­niem po­li­cji to do­brze, iż nikt nie wie, jaką ode­grałem tu rolę. Założę się, że spra­wa wy­ciek­nie dzi­siaj w nocy albo ju­tro rano. 
 – Młody, a taki cy­nicz­ny. 
 – Nie je­steśmy już tacy młodzi, Ric­ky. Myślałem o tym, gdy przesłuchi­wała mnie tam­ta po­li­cjant­ka. Wyglądała, jak­by cho­dziła jesz­cze do li­ceum.
 Eri­ka zaśmiała się słabo. Wpraw­dzie spała w nocy kil­ka go­dzin, ale i ona za­czy­nała od­czu­wać zmęcze­nie. Wkrótce wystąpi również w no­wej roli re­dak­tor na­czel­nej jed­nej z naj­większych ga­zet w kra­ju. Nie, to nie jest od­po­wied­ni mo­ment, by prze­ka­zać Mi­ka­elo­wi tę wia­do­mość. 
 – Hen­ry Cor­tez dzwo­nił przed chwilą. Pro­wadzący postępo­wa­nie przy­go­to­waw­cze, na­zy­wa się Ekström, miał kon­fe­rencję pra­sową o trze­ciej – po­wie­działa. 
 – Ri­chard Ekström?
 – Tak. Znasz go?
 – Po­li­tycz­ny chłoptaś. Cyrk w me­diach gwa­ran­to­wa­ny. Nie za­mor­do­wa­no prze­cież dwoj­ga skle­pi­ka­rzy z imi­granc­kich przed­mieść. To zo­sta­nie nagłośnio­ne. 
 – Twier­dzi w każdym ra­zie, że po­li­cja podąża pew­ny­mi tro­pa­mi i ma na­dzieję szyb­ko roz­wiązać sprawę. Ale ogólnie rzecz biorąc, nie po­wie­dział nic. Za to na kon­fe­ren­cji było mnóstwo dzien­ni­ka­rzy. 
 Mi­ka­el wzru­szył ra­mio­na­mi. Prze­tarł oczy. 
 – Wciąż mam przed ocza­mi ciało Mii, nie mogę się tego po­zbyć. Cho­le­ra, do­pie­ro co ich po­znałem. 
 Eri­ka kiwnęła po­nu­ro głową. 
 – Po­cze­ka­my, zo­ba­czy­my. Jakiś pie­przo­ny wa­riat…
 – No nie wiem. Za­sta­na­wiałem się nad tym cały dzień. 
 – Co masz na myśli?
 – Do Mii strze­la­no z boku. Rana wlo­to­wa była z boku na szyi, a wy­lo­to­wa na czo­le. Do Daga strze­la­no z przo­du, w czoło, a po­cisk wy­szedł z tyłu głowy. O ile do­brze wi­działem, od­da­no tyl­ko dwa strzały. Nie wygląda to na czyn sza­leńca. 
 Eri­ka po­pa­trzyła z za­cie­ka­wie­niem na swo­je­go part­ne­ra. 
 – Co próbu­jesz przez to po­wie­dzieć?
 – Jeśli to nie czyn sza­leńca, musi być jakiś mo­tyw. A im dłużej o tym myślę, tym bar­dziej je­stem prze­ko­na­ny, że ta książka to cho­ler­nie do­bry mo­tyw. 
 Mi­ka­el wska­zał plik pa­pierów na biur­ku Eri­ki, a ona podążyła za jego wzro­kiem. Po­tem spoj­rze­li po so­bie. 
 – To nie musi mieć nic wspólne­go z książką. Może za bar­dzo węszy­li i udało im się… Nie wiem. Ktoś po­czuł się za­grożony. 
 – I wy­najął płat­ne­go zabójcę. Mic­ke, ta­kie rze­czy dzieją się w ame­ry­kańskich fil­mach. Ta książka jest o klien­tach seks­biz­ne­su. Ujaw­nia po­li­cjantów, po­li­tyków, dzien­ni­ka­rzy… Więc ktoś z nich miałby za­mor­do­wać Daga i Mię?
 – Nie wiem, Ric­ky. Ale za trzy ty­go­dnie mie­liśmy wysłać do dru­ku naj­ostrzej­szy tekst o traf­fic­kin­gu, jaki kie­dy­kol­wiek opu­bli­ko­wa­no w Szwe­cji. 
 W tym mo­men­cie Ma­lin Eriks­son zaj­rzała do po­ko­ju i po­wie­działa, że ko­mi­sarz Jan Bu­blan­ski chce roz­ma­wiać z Mi­ka­elem Blom­kvi­stem. 
BU­BLAN­SKI PODAŁ RĘKĘ Eri­ce Ber­ger i Mi­ka­elo­wi Blom­kvi­sto­wi, po czym usiadł na trze­cim krześle przy sto­le pod oknem. Przyglądając się Mi­ka­elo­wi, zo­ba­czył człowie­ka ze zmęczo­ny­mi ocza­mi i jed­no­dnio­wym za­ro­stem. 
 – Po­ja­wiło się coś no­we­go? – za­py­tał Mi­ka­el Blom­kvist. 
 – Być może. Jak ro­zu­miem, to pan zna­lazł parę z En­ske­de i za­alar­mo­wał po­licję wczo­raj w nocy. 
 Mi­ka­el kiwnął zmęczo­ny głową. 
 – Wiem, że opo­wia­dał pan już o tym dyżurującym wte­dy po­li­cjan­tom, ale za­sta­na­wiam się, czy mógłby pan uściślić kil­ka szczegółów. 
 – Co chce pan wie­dzieć?
 – Dla­cze­go przy­je­chał pan do domu Svens­so­na i Berg­man tak późno wie­czo­rem?
 – To nie szczegół, lecz cała opo­wieść. – Mi­ka­el uśmiechnął się bla­do. – Byłem na ko­la­cji u mo­jej sio­stry, miesz­ka przy Stäket, w po­bliżu dziel­ni­cy no­wo­bo­gac­kich. Dag Svens­son za­dzwo­nił do mnie na komórkę, tłumacząc, że nie zdąży pod­je­chać do re­dak­cji w Wiel­ki Czwar­tek, czy­li dzi­siaj, tak jak się wcześniej uma­wia­liśmy. Miał zo­sta­wić zdjęcia dla Chri­ste­ra Mal­ma. Powód był taki, że on i Mia po­sta­no­wi­li je­chać do jej ro­dziców na Wiel­ka­noc i chcie­li wcześnie wy­ru­szyć. Pytał, czy może wpaść do mnie rano. Po­wie­działem, że sko­ro je­stem tak bli­sko, mogę pod­je­chać i wziąć zdjęcia, wra­cając do domu z ko­la­cji u sio­stry. 
 – Więc po­je­chał pan do En­ske­de po zdjęcia. 
 Mi­ka­el kiwnął głową. 
 – Czy przy­cho­dzi panu do głowy jakiś mo­tyw zabójstwa Svens­so­na i Berg­man? 
 Mi­ka­el i Eri­ka zerknęli na sie­bie. Nie od­zy­wa­li się. 
 – Co? – za­py­tał Bu­blan­ski. 
 – Oczy­wiście dys­ku­to­wa­liśmy o tym dzi­siaj i nie je­steśmy jed­no­myślni. A ra­czej nie tyle nie jed­no­myślni, ile nie­pew­ni. Nie chce­my spe­ku­lo­wać. 
 – Proszę mówić. 
 Mi­ka­el przed­sta­wił treść książki Daga Svens­so­na, do­dając, że on i Eri­ka za­sta­na­wia­li się, czy może ona mieć jakiś związek z mor­der­stwem. Bu­blan­ski sie­dział przez chwilę w mil­cze­niu i tra­wił te in­for­ma­cje. 
 – Czy­li Dag Svens­son za­mie­rzał zde­ma­sko­wać po­li­cjantów. 
 Nie po­do­bało mu się, że roz­mo­wa przy­brała taki obrót. Już wy­obrażał so­bie, jak me­dia rzu­cają się na „trop po­li­cyj­ny”, przed­sta­wiając go jako coś w ro­dza­ju spi­sku. 
 – Nie – od­po­wie­dział Mi­ka­el. – Dag Svens­son za­mie­rzał zde­ma­sko­wać przestępców i tak się składa, że kil­ku z nich jest po­li­cjan­ta­mi. Wśród nich znaj­dują się również oso­by, które należą do mo­jej gru­py za­wo­do­wej, mia­no­wi­cie dzien­ni­ka­rze. 
 – I chce­cie te­raz wyjść z tą in­for­macją?
 Mi­ka­el zerknął na Erikę. 
 – Nie – od­po­wie­działa Eri­ka Ber­ger. – Poświęciliśmy dzi­siej­szy dzień na za­trzy­ma­nie bieżących prac nad ko­lej­nym nu­me­rem. Z dużym praw­do­po­do­bieństwem opu­bli­ku­je­my książkę Daga Svens­so­na, jed­nak nastąpi to do­pie­ro wte­dy, gdy będzie­my wie­dzieć, co się wy­da­rzyło. W obec­nej sy­tu­acji sporą część książki trze­ba prze­ro­bić. Nie będzie­my utrud­niać śledz­twa po­li­cji w spra­wie zabójstwa dwoj­ga na­szych przy­ja­ciół, jeśli to pana nie­po­koi. 
 – Muszę rzu­cić okiem na biur­ko Daga Svens­so­na, a prze­szu­ka­nie w re­dak­cji może się oka­zać drażliwą kwe­stią. 
 – Wszyst­kie ma­te­riały znaj­dzie pan w jego lap­to­pie – stwier­dziła Eri­ka. 
 – Aha – od­po­wie­dział Bu­blan­ski. 
 – Przej­rzałem biur­ko Daga Svens­so­na – ode­zwał się Mi­ka­el. – Za­brałem ja­kieś no­tat­ki bez­pośred­nio ujaw­niające in­for­ma­torów, którzy chcą po­zo­stać ano­ni­mo­wi. Cała resz­ta jest do pana dys­po­zy­cji, zo­sta­wiłem tam też kar­teczkę, by ni­cze­go nie prze­no­sić ani nie do­ty­kać. Pro­blem w tym, że treść książki Daga Svens­so­na jest taj­na, dopóki nie zo­sta­nie opu­bli­ko­wa­na. Tak więc na­prawdę nie chcie­li­byśmy, żeby ręko­pis tra­fił w ręce po­li­cji, tym bar­dziej że za­mie­rza­my ujaw­nić kil­ku po­li­cjantów. 
 Cho­le­ra, pomyślał Bu­blan­ski. Po­wi­nie­nem był przysłać tu kogoś z sa­me­go rana. Kiwnął głową i nie kon­ty­nu­ował już tego te­ma­tu.
 – Do­bra. Mamy osobę, z którą chce­my po­roz­ma­wiać w związku z zabójstwem. Mam też po­wo­dy sądzić, że to ktoś, kogo pan zna. Co pan wie na te­mat ko­bie­ty o na­zwi­sku Lis­beth Sa­lan­der? 
 Dzien­ni­karz przez se­kundę wyglądał jak je­den wiel­ki znak za­py­ta­nia. Bu­blan­ski za­uważył, że Eri­ka Ber­ger rzu­ciła Mi­ka­elo­wi ostre spoj­rze­nie. 
 – Chy­ba nie ro­zu­miem. 
 – Zna pan Lis­beth Sa­lan­der?
 – Tak, znam Lis­beth Sa­lan­der. 
 – Skąd pan ją zna?
 – A dla­cze­go pan pyta?
 Bu­blan­ski z iry­tacją machnął ręką. 
 – Jak po­wie­działem, chce­my z nią po­roz­ma­wiać, żeby po­zy­skać in­for­ma­cje w związku z zabójstwem. Skąd pan ją zna?
 – Ale… to bez sen­su. Lis­beth Sa­lan­der nic nie łączy z Da­giem Svens­so­nem ani z Mią Berg­man. 
 – Sami to po­wo­li usta­li­my – od­po­wie­dział cier­pli­wie Bu­blan­ski. – Proszę od­po­wie­dzieć na moje py­ta­nie. Skąd pan zna Lis­beth Sa­lan­der?
 Mi­ka­el prze­sunął ręką po zaroście i prze­tarł oczy, w jego głowie wi­ro­wały myśli. Wresz­cie spoj­rzał Bu­blan­skie­mu w oczy. 
 – Za­trud­niłem Lis­beth Sa­lan­der, żeby zro­biła dla mnie re­se­arch w zupełnie in­nej spra­wie, to było dwa lata temu. 
 – O co cho­dziło?
 – Przy­kro mi, ale właśnie do­tar­liśmy do kwe­stii związa­nych z kon­sty­tu­cyj­nym pra­wem o ochro­nie źródeł i tak da­lej. Proszę uwie­rzyć mi na słowo, że nie miało to nic wspólne­go z Da­giem Svens­so­nem i Mią Berg­man. Była to zupełnie inna spra­wa, dziś już zakończo­na. 
 Bu­blan­ski roz­ważał jego słowa. Nie lubił, gdy ktoś twier­dził, że są ta­jem­ni­ce, których nie można zdra­dzić na­wet w śledz­twie o mor­der­stwo, po­sta­no­wił jed­nak zo­sta­wić na ra­zie tę kwe­stię. 
 – Kie­dy wi­dział pan ostat­nio Lis­beth Sa­lan­der?
 Mi­ka­el za­sta­no­wił się nad od­po­wie­dzią. 
 – Wygląda to tak: je­sie­nią przed dwo­ma laty spo­ty­kałem się z Lis­beth Sa­lan­der. To się skończyło mniej więcej w Boże Na­ro­dze­nie tam­te­go roku. Po­tem zniknęła z mia­sta. Za­padła się pod zie­mię na po­nad rok, aż do zeszłego ty­go­dnia. 
 Eri­ka Ber­ger uniosła brwi. Bu­blan­ski domyślił się, że ta in­for­ma­cja to dla niej nowość. 
 – Proszę opo­wie­dzieć o spo­tka­niu. 
 Mi­ka­el wziął głęboki od­dech, po czym w skrócie opi­sał zajście pod do­mem Lis­beth na Lun­da­ga­tan. Bu­blan­ski słuchał z rosnącym zdzi­wie­niem. Usiłował stwier­dzić, czy Blom­kvist zmyśla, czy mówi prawdę. 
 – Więc nie roz­ma­wiał pan z nią?
 – Nie, zniknęła między bu­dyn­ka­mi w górnej części Lun­da­ga­tan. Cze­kałem dłuższą chwilę, ale się nie po­ja­wiła. Na­pi­sałem do niej list, prosząc o kon­takt. 
 – I nie wie pan nic o powiąza­niach między nią a parą z En­ske­de?
 – Nie. 
 – Do­brze… może pan opi­sać osobę, która, jak pan sądzi, na­padła Lis­beth Sa­lan­der?
 – Ja nic nie sądzę, on ją ata­ko­wał, a ona bro­niła się i uciekła. Wi­działem go z od­ległości czter­dzie­stu–czter­dzie­stu pięciu metrów. Był śro­dek nocy, ciem­no. 
 – Był pan pi­ja­ny?
 – Trochę wsta­wio­ny, ale nie pi­ja­ny. Na­past­nik miał ja­sne włosy związane w kitkę. Wy­dat­ny piw­ny brzuch. Ubra­ny był w ciemną, krótką kurtkę. Wchodząc po scho­dach na Lun­da­ga­tan, wi­działem go tyl­ko od tyłu, ale odwrócił się, żeby mnie ude­rzyć. Od­niosłem wrażenie, że miał szczupłą twarz i ja­sne, bli­sko osa­dzo­ne oczy. 
 – Dla­cze­go nie mówiłeś o tym wcześniej? – wtrąciła się Eri­ka Ber­ger. 
 Mi­ka­el Blom­kvist wzru­szył ra­mio­na­mi. 
 – Za­raz po­tem był week­end, a ty po­je­chałaś do Göte­bor­ga, żeby wystąpić w tej cho­ler­nej de­ba­cie. Nie było cię w po­nie­działek, a we wto­rek spo­tka­liśmy się tyl­ko w prze­lo­cie. Spra­wa zeszła na dal­szy plan. 
 – Ale biorąc pod uwagę to, co się stało w En­ske­de… nie po­wie­dział pan o tym po­li­cji – stwier­dził Bu­blan­ski. 
 – A dla­cze­go miałem o tym mówić? Mogłem równie do­brze opo­wie­dzieć po­li­cji, jak mie­siąc temu przyłapałem kie­szon­kow­ca, który próbował mnie ob­ro­bić w me­trze na sta­cji Cen­trum. Nic nie łączy Lun­da­ga­tan ze zda­rze­niem w En­ske­de. 
 – Ale nie złożył pan do­nie­sie­nia o na­pa­dzie?
 – Nie. – Mi­ka­el za­wa­hał się krótką chwilę. – Lis­beth Sa­lan­der bar­dzo dba o swoją pry­wat­ność. Roz­ważałem pójście na po­licję, ale uznałem, że to jej spra­wa, czy zgłosi na­pad, czy nie. W każdym ra­zie chciałem naj­pierw z nią po­roz­ma­wiać. 
 – Ale nie zro­bił pan tego?
 – Nie roz­ma­wiałem z Lis­beth Sa­lan­der od dru­gie­go dnia świąt Bożego Na­ro­dze­nia po­nad rok temu. 
 – Dla­cze­go wasz… jeśli związek jest tu do­brym słowem, dla­cze­go wasz związek się zakończył?
 Mi­ka­elo­wi po­ciem­niał wzrok. Przez chwilę ważył słowa, aż wresz­cie od­po­wie­dział:
 – Nie wiem. Z dnia na dzień ze­rwała ze mną kon­takt. 
 – Stało się coś?
 – Nie. Jeśli ma pan na myśli kłótnię czy coś ta­kie­go. Jed­ne­go dnia byliśmy do­bry­mi przy­ja­ciółmi. Następne­go nie od­bie­rała te­le­fo­nu. Po­tem zniknęła z mo­je­go życia. 
 Bu­blan­ski roz­ważał wyjaśnie­nie Mi­ka­ela. Brzmiało szcze­rze, po­twier­dzały je również słowa Ar­man­skie­go, który po­dob­nie opi­sał znik­nięcie Lis­beth Sa­lan­der z Mil­ton Se­cu­ri­ty. Naj­wy­raźniej coś się z nią stało ubiegłej zimy. Bu­blan­ski zwrócił się do Eri­ki Ber­ger. 
 – Pani też zna Lis­beth Sa­lan­der?
 – Spo­tkałam ją je­den raz. Może pan wytłuma­czyć, dla­cze­go pan o nią pyta w związku z En­ske­de? – za­py­tała. 
 Bu­blan­ski potrząsnął głową. 
 – Jest powiązana z miej­scem zbrod­ni. To wszyst­ko, co mogę po­wie­dzieć. Za to muszę przy­znać, że im więcej słyszę o Lis­beth Sa­lan­der, tym bar­dziej mnie za­dzi­wia. Jaka ona jest?
 – Co ma pan na myśli? – za­py­tał Mi­ka­el. 
 – Jak by pan ją opi­sał?
 – Za­wo­do­wo – to je­den z naj­lep­szych re­se­ar­cherów, ja­kie­go kie­dy­kol­wiek spo­tkałem. 
 Eri­ka Ber­ger zerknęła na Mi­ka­ela i przy­gryzła wargę. Bu­blan­ski na­brał prze­ko­na­nia, że bra­ku­je ja­kie­goś frag­men­tu owej układan­ki i że tych dwo­je wie coś, cze­go nie chcą zdra­dzić. 
 – A jako osobę?
 Mi­ka­el mil­czał dłuższą chwilę.
 – Była bar­dzo sa­mot­nym i oso­bli­wym człowie­kiem. W kon­tak­tach społecz­nych za­mknięta w so­bie. Niechętnie mówiła na swój te­mat. A jed­no­cześnie to człowiek o bar­dzo sil­nej woli, kie­rujący się za­sa­da­mi mo­ral­ny­mi. 
 – Mo­ral­ny­mi?
 – Tak. Na swój własny sposób. Nie skłoni jej pan podstępem do zro­bie­nia cze­goś wbrew jej woli. W świe­cie Lis­beth Sa­lan­der wszyst­ko jest albo „do­bre”, albo „złe”, że tak po­wiem. 
 Bu­blan­skie­go za­sta­no­wiło, że Mi­ka­el Blom­kvist opi­sał Lis­beth Sa­lan­der po­dob­nie jak Dra­gan Ar­man­ski. Dwaj mężczyźni, którzy ją zna­li, oce­ni­li ją w taki sam sposób. 
 – Zna pan Dra­ga­na Ar­man­skie­go? – za­py­tał Bu­blan­ski. 
 – Spo­tka­liśmy się kil­ka razy. Po­szedłem z nim na piwo w zeszłym roku, gdy próbowałem się do­wie­dzieć, gdzie prze­padła Lis­beth. 
 – I mówi pan, że ona jest kom­pe­tent­nym re­se­ar­che­rem – powtórzył Bu­blan­ski. 
 – Naj­lep­szym, ja­kie­go znam – po­twier­dził Mi­ka­el. 
 Bu­blan­ski ude­rzył pal­ca­mi w stół i zerknął przez okno na stru­mień prze­chod­niów na Götga­tan. Czuł się dziw­nie roz­dar­ty. Według opi­su psy­chiatrów sądo­wych, który Hans Fa­ste otrzy­mał z Ko­mi­sji Nad­zo­ru Ku­ra­tor­skie­go, Lis­beth Sa­lan­der miała głębo­kie za­bu­rze­nia psy­chicz­ne, była skłonną do prze­mo­cy i nie­mal upośle­dzoną umysłowo osobą. Od­po­wie­dzi, które otrzy­mał od Ar­man­skie­go i Blom­kvi­sta, znacz­nie różniły się od ob­ra­zu, jaki stwo­rzy­li eks­per­ci – psy­chiatrzy – w trak­cie wie­lo­let­nich badań. Obaj opi­sy­wa­li ją jako oso­bli­we­go człowie­ka, jed­nak u obu wy­czu­wało się w głosie również nutę po­dzi­wu. 
 Poza tym Blom­kvist użył sfor­mułowa­nia, że „spo­ty­kał się” z nią przez jakiś czas, co su­ge­ro­wało pe­wien ro­dzaj re­la­cji sek­su­al­nej. Bu­blan­ski za­sta­na­wiał się, ja­kie za­sa­dy obo­wiązują w kwe­stii osób ubezwłasno­wol­nio­nych. Czy Blom­kvist w jakiś sposób mógł dopuścić się prze­mo­cy, wy­ko­rzy­stując osobę, która po­zo­sta­je w sto­sun­ku zależności?
 – A co sądzi pan o jej nie­do­ro­zwo­ju społecz­nym? – za­py­tał Bu­blan­ski.
 – Nie­do­ro­zwo­ju? – powtórzył Mi­ka­el. 
 – O ubezwłasno­wol­nie­niu i pro­ble­mach psy­chicz­nych. 
 – Ubezwłasno­wol­nie­niu? – Mi­ka­el wtórował jak echo. 
 – Pro­ble­mach psy­chicz­nych? – za­py­tała Eri­ka Ber­ger. 
 Zdu­mio­ny Bu­blan­ski prze­no­sił wzrok to na Mi­ka­ela Blom­kvi­sta, to na Erikę Ber­ger. Nie wie­dzie­li. Na­prawdę nie wie­dzie­li. Na­gle zde­ner­wo­wał się na Ar­man­skie­go i Blom­kvi­sta, a przede wszyst­kim na Erikę Ber­ger, te jej ele­ganc­kie ciu­chy i wy­twor­ne biu­ro z wi­do­kiem na Götga­tan. Sie­dzi tu so­bie i mówi in­nym, co mają myśleć. Lecz swoją iry­tację skie­ro­wał na Mi­ka­ela. 
 – Nie poj­muję, co z pa­nem jest nie tak. I z Ar­man­skim – ode­zwał się. 
 – Słucham?
 – Lis­beth Sa­lan­der jako na­sto­lat­ka co rusz lądowała w psy­chia­try­ku – po­wie­dział wresz­cie Bu­blan­ski. – Ba­da­nia prze­pro­wa­dzo­ne przez psy­chiatrów sądo­wych i wy­rok sądu stwier­dzały, że nie po­tra­fi za­dbać o swo­je spra­wy. Zo­stała ubezwłasno­wol­nio­na. Ma udo­ku­men­to­wa­ne skłonności do prze­mo­cy, całe życie po­pa­dała w kon­flik­ty z pra­wem. A te­raz jest w naj­wyższym stop­niu po­dej­rza­na o… współudział w podwójnym zabójstwie. Tym­cza­sem zarówno pan, jak i Ar­man­ski mówi­cie o niej, jak­by była jakąś księżniczką. 
 Mi­ka­el Blom­kvist sie­dział zupełnie nie­ru­cho­mo, gapiąc się na Bu­blan­skie­go. 
 – Po­zwo­li pan, że wyrażę to tak – kon­ty­nu­ował ko­mi­sarz. – Szu­ka­liśmy powiąza­nia między Lis­beth Sa­lan­der a parą z En­ske­de. Oka­zało się, że właśnie pan, który zna­lazł ofia­ry, jest tym łączni­kiem. Chce pan to jakoś sko­men­to­wać?
 Mi­ka­el od­chy­lił się na krześle. Za­mknął oczy, próbując uporządko­wać sy­tu­ację. Lis­beth Sa­lan­der po­dej­rza­na o za­mor­do­wa­nie Daga i Mii. To nie­praw­da. Bez sen­su. Była zdol­na zabić? Mi­ka­elo­wi stanął na­gle przed ocza­mi jej wy­raz twa­rzy, gdy przed dwo­ma laty rzu­ciła się z ki­jem gol­fo­wym na Mar­ti­na Van­ge­ra. Zabiłaby go bez wątpie­nia. Nie zro­biła tego, po­nie­waż mu­siała ra­to­wać mi życie. Od­ru­cho­wo do­tknął szyi w miej­scu, gdzie Mar­tin Van­ger za­cisnął pętlę. Ale Dag i Mia… to nie­lo­gicz­ne. 
 Miał świa­do­mość, że Bu­blan­ski wni­kli­wie go ob­ser­wu­je. Mu­siał do­ko­nać wy­bo­ru, tak jak Dra­gan Ar­man­ski. Jeśli Lis­beth Sa­lan­der zo­sta­nie oskarżona o mor­der­stwo, prędzej czy później będzie mu­siał zde­cy­do­wać, w którym narożniku tego rin­gu stanąć. Win­na czy nie­win­na? 
 Za­nim zdążył co­kol­wiek po­wie­dzieć, na biur­ku Eri­ki za­dzwo­nił te­le­fon. Ode­brała i prze­ka­zała słuchawkę Bu­blan­skie­mu. 
 – Jakiś Hans Fa­ste chce z pa­nem roz­ma­wiać. 
 Bu­blan­ski chwy­cił słuchawkę i słuchał uważnie. Zarówno Mi­ka­el, jak i Eri­ka za­uważyli, jak zmie­nia mu się wy­raz twa­rzy. 
 – Kie­dy wchodzą?
 Ci­sza. 
 – Jaki to był ad­res…? Lun­da­ga­tan… do­bra, je­stem w po­bliżu, jadę tam. 
 Bu­blan­ski po­spiesz­nie wstał. 
 – Prze­pra­szam, muszę prze­rwać tę roz­mowę. Zna­le­zio­no opie­ku­na praw­ne­go Sa­lan­der – zo­stał za­strze­lo­ny. Sa­lan­der jest po­szu­ki­wa­na li­stem gończym, wy­da­no na­kaz jej za­trzy­ma­nia jako po­dej­rza­nej o do­ko­na­nie trzech zabójstw. 
 Eri­ka Ber­ger otwo­rzyła usta ze zdzi­wie­nia. Mi­ka­el Blom­kvist wyglądał jak rażony pio­ru­nem. 
ZAJĘCIE MIESZ­KA­NIA przy Lun­da­ga­tan nie było z tak­tycz­ne­go punk­tu wi­dze­nia skom­pli­ko­waną sprawą. Hans Fa­ste i Curt Svens­son, oparłszy się o maskę sa­mo­cho­du, cze­ka­li, pod­czas gdy uzbro­jo­ny od­dział po­li­cji ob­sta­wiał klatkę scho­dową i bu­dy­nek w podwórzu. 
 Po dzie­sięciu mi­nu­tach po­li­cjan­ci stwier­dzi­li to, o czym Fa­ste i Svens­son już wie­dzie­li. Nikt nie otwie­rał, gdy dzwo­nio­no do drzwi. 
 Hans Fa­ste ro­zej­rzał się po Lun­da­ga­tan, która ku wiel­kiej iry­ta­cji pasażerów au­to­bu­su nu­mer 66 zo­stała za­blo­ko­wa­na od Zin­kens­damm do kościoła Höga­lid. Au­to­bus utknął między blo­ka­da­mi i nie mógł prze­je­chać ani się wy­co­fać. W końcu Fa­ste pod­szedł do jed­ne­go z funk­cjo­na­riu­szy i na­ka­zał od­sunąć się i prze­puścić au­to­bus. Wie­lu cie­kaw­skich przyglądało się za­mie­sza­niu z wy­so­kości górnej części Lun­da­ga­tan. 
 – Musi być prost­szy sposób – po­wie­dział Fa­ste. 
 – Prost­szy od cze­go? – za­py­tał Svens­son. 
 – Prost­szy niż wzy­wa­nie gru­py sztur­mo­wej za każdym ra­zem, gdy trze­ba za­trzy­mać ja­kie­goś łobu­za. 
 Curt Svens­son po­wstrzy­mał się od ko­men­ta­rza. 
 – Prze­cież cho­dzi tu o pa­nienkę, sto pięćdzie­siąt cen­ty­metrów wzro­stu i ja­kieś czter­dzieści ki­lo­gramów wagi – po­wie­dział Fa­ste. 
 Zde­cy­do­wa­no, że wyważenie drzwi młotem nie jest ko­niecz­ne. Bu­blan­ski dołączył, gdy cze­ka­li, aż ślu­sarz rozkręci za­mek i odej­dzie na bok, żeby od­dział mógł wejść do miesz­ka­nia. Dzie­sięć mi­nut zajęło prze­szu­ka­nie czter­dzie­stu pięciu metrów i stwier­dze­nie, iż Lis­beth Sa­lan­der nie scho­wała się pod łóżkiem ani w łazien­ce czy w sza­fie. Następnie dano Bu­blan­skiemu znak, że może wejść. 
 Trzej po­li­cjan­ci z cie­ka­wością ro­zej­rze­li się po nie­na­gan­nie wy­sprząta­nym i gu­stow­nie urządzo­nym miesz­ka­niu. Me­ble były pro­ste. Krzesła ku­chen­ne po­ma­lo­wa­ne na różne pa­ste­lo­we ko­lo­ry. Na ścia­nach po­koi wi­siały opra­wio­ne czar­no-białe ar­ty­stycz­ne fo­to­gra­fie. Na skraw­ku wol­nej prze­strze­ni w przed­po­ko­ju stała półka z od­twa­rza­czem CD i dużą ko­lekcją płyt. Bu­blan­ski stwier­dził, że za­wie­rają różno­rodną mu­zykę, od hard roc­ka po operę. Wszyst­ko wyglądało ar­ty­stycz­nie. De­ko­ra­cyj­nie. Gu­stow­nie. 
 Curt Svens­son zba­dał kuch­nię, nie znaj­dując nic god­ne­go uwa­gi. Spraw­dził stertę ga­zet, obej­rzał zlew i blat, szaf­ki oraz za­mrażal­nik w lodówce. 
 Fa­ste po­otwie­rał sza­fy i szu­fla­dy w sy­pial­ni. Za­gwiz­dał, widząc kaj­dan­ki i ja­kieś ero­tycz­ne za­baw­ki. W sza­fie zna­lazł kom­plet ubrań z la­tek­su, i to ta­kie­go ro­dza­ju, że jego mat­ka czułaby się zażeno­wa­na już od sa­me­go pa­trze­nia na nie. 
 – Była tu im­pre­za – po­wie­dział głośno, po­ka­zując su­kienkę z la­kie­ro­wa­nej skóry, której met­ka in­for­mo­wała, że zo­stała za­pro­jek­to­wa­na przez „Do­mi­no Fa­shion” – co­kol­wiek to było.
 Na ko­mo­dzie w przed­po­ko­ju Bu­blan­ski od­krył nie­wiel­ki plik nie­otwar­tych listów za­adre­so­wa­nych do Lis­beth Sa­lan­der. Przeglądając je, stwier­dził, że to ra­chun­ki i wyciągi z kon­ta oraz je­den list pry­wat­ny. Od Mi­ka­ela Blom­kvi­sta. O tyle więc zga­dzała się jego wer­sja. Po­tem schy­lił się i pod­niósł spod wrzut­ki na li­sty pocztę po­de­ptaną przez wkra­czający od­dział sztur­mo­wy. Składały się na nią ma­ga­zyn „Thai Pro Bo­xing”, dar­mo­wa ga­zet­ka „Nowości z Söder­mal­mu” oraz trzy ko­per­ty, wszyst­kie za­adre­so­wa­ne do Mi­riam Wu. 
 Bu­blan­ski na­brał nie­przy­jem­ne­go po­dej­rze­nia. Wszedł do łazien­ki i otwo­rzył szafkę. Zna­lazł środ­ki prze­ciwbólowe – opa­ko­wa­nie alve­do­nu i zużytą do połowy tubkę ci­to­do­nu. Ten dru­gi wy­da­je się na re­ceptę. Była wy­sta­wio­na na nie­jaką Mi­riam Wu. W szaf­ce znaj­do­wała się jed­na szczo­tecz­ka do zębów. 
 – Fa­ste, dla­cze­go na drzwiach są na­zwi­ska Sa­lan­der i Wu? – za­py­tał. 
 – Nie mam pojęcia – od­po­wie­dział Fa­ste. 
 – Do­bra, za­py­tam in­a­czej: dla­cze­go w przed­po­ko­ju leży pocz­ta za­adre­so­wa­na do ja­kiejś Mi­riam Wu, a w łazien­ce jest tub­ka ci­to­do­nu z re­ceptą wy­sta­wioną na to samo na­zwi­sko? Dla­cze­go jest tyl­ko jed­na szczo­tecz­ka? I dla­cze­go, jeśli wziąć pod uwagę, że Lis­beth Sa­lan­der nie jest wy­so­ka, te skórza­ne spodnie, które właśnie trzy­masz, wy­dają się pa­so­wać na osobę o wzroście co naj­mniej metr sie­dem­dzie­siąt pięć?
 W miesz­ka­niu za­padła na chwilę kłopo­tli­wa ci­sza. Mil­cze­nie prze­rwał Curt Svens­son. 
 – Niech to szlag. 
4b00008b5080418913d75d85
Roz­dział 15
Wiel­ki Czwar­tek 24 mar­ca
 WRÓCIW­SZY DO DOMU po do­dat­ko­wym dniu pra­cy, Chri­ster Malm był zmęczo­ny i czuł się mar­nie. Z kuch­ni do­bie­gał in­ten­syw­ny za­pach przy­praw, wszedł tam i objął swo­je­go part­ne­ra. 
 – Jak się czu­jesz? – za­py­tał Ar­nold Ma­gnus­son. 
 – Jak wo­rek gówna – po­wie­dział Chri­ster. 
 – Cały dzień mówili o tym w wia­do­mościach. Nie po­da­li jesz­cze na­zwisk. Cho­ler­nie bez­na­dziej­nie to wygląda. 
 – Bo jest cho­ler­nie bez­na­dziej­nie. Dag pra­co­wał dla nas. Był przy­ja­cie­lem i bar­dzo go lubiłem. Nie znałem jego dziew­czy­ny, ale Mi­ka­el i Eri­ka – tak. 
 Chri­ster ro­zej­rzał się po kuch­ni. Za­le­d­wie trzy mie­siące wcześniej ku­pi­li miesz­ka­nie przy Al­l­hel­go­na­ga­tan i wpro­wa­dzi­li się do nie­go. Na­gle to miej­sce wydało mu się zupełnie ob­cym świa­tem. 
 Za­dzwo­nił te­le­fon. Chri­ster i Ar­nold spoj­rze­li po so­bie i po­sta­no­wi­li to zi­gno­ro­wać. Gdy włączyła się au­to­ma­tycz­na se­kre­tar­ka, usłysze­li do­brze zna­ny głos. 
 – Chri­ster. Je­steś tam? Od­bierz. 
 To Eri­ka Ber­ger – chciała na bieżąco po­in­for­mo­wać Chri­ste­ra, że po­li­cja ściga te­raz dawną re­se­ar­cherkę Mi­ka­ela Blom­kvi­sta za zabójstwo Daga i Mii. 
 Chri­ster przyjął tę wieść z po­czu­ciem nie­rze­czy­wi­stości. 
HEN­RY COR­TEZ prze­ga­pił aferę przy Lun­da­ga­tan z tego pro­ste­go po­wo­du, że cały czas znaj­do­wał się przed cen­trum pra­so­wym po­li­cji na Kung­shol­men, czy­li prak­tycz­nie w in­for­ma­cyj­nej próżni. Nie po­ja­wiło się nic no­we­go od cza­su po­spiesz­nej kon­fe­ren­cji z wcze­sne­go popołudnia. Był zmęczo­ny, głodny i zi­ry­to­wa­ny tym, że oso­by, z którymi próbował się kon­tak­to­wać, wciąż odsyłały go z ni­czym. Do­pie­ro o szóstej, już po najeździe na miesz­ka­nie Lis­beth Sa­lan­der, prze­chwy­cił pogłoskę, że po­li­cja ma jed­ne­go po­dej­rza­ne­go w śledz­twie. Nie­miłą nie­spo­dzianką było to, że in­for­ma­cja po­cho­dziła od ko­le­gi po fa­chu pra­cującego w popołudniówce, który miał częstszy kon­takt ze swoją re­dakcją. Niedługo po tym Hen­ry zdołał uzy­skać nu­mer pry­wat­nej komórki pro­ku­ra­to­ra. Przed­sta­wił się i zadał istot­ne py­ta­nia: kto, jak i dla­cze­go.
 – Mówił pan, że z ja­kiej jest ga­ze­ty? – od­po­wie­dział py­ta­niem na py­ta­nie Ri­chard Ekström. 
 – Z „Mil­len­nium”. Znałem jedną z ofiar. Mój in­for­ma­tor twier­dzi, że po­li­cja po­szu­ku­je kon­kret­nej oso­by. Co się dzie­je?
 – W tej chwi­li nic nie mogę po­wie­dzieć. 
 – Kie­dy będzie pan mógł?
 – Może zwołamy ko­lejną kon­fe­rencję późnym wie­czo­rem. 
 Pro­ku­ra­tor Ri­chard Ekström mówił ra­czej mętnie. Hen­ry Cor­tez skubnął złoty kol­czyk w uchu. 
 – Kon­fe­ren­cje pra­so­we są dla dzien­ni­ka­rzy in­for­ma­cyj­nych, których tek­sty od razu idą do dru­ku. Ja pra­cuję dla mie­sięczni­ka i je­steśmy oso­biście za­in­te­re­so­wa­ni, by do­wie­dzieć się, o co cho­dzi. 
 – Nie mogę panu pomóc. Musi pan uzbroić się w cier­pli­wość jak wszy­scy inni. 
 – Według mo­ich źródeł po­li­cja po­szu­ku­je ko­bie­ty. Kim ona jest?
 – Nie mogę te­raz wy­po­wia­dać się w tej spra­wie. 
 – Może pan zde­men­to­wać tę in­for­mację?
 – Nie, to zna­czy nie mogę te­raz wy­po­wia­dać się w tej spra­wie…
KO­MI­SARZ JER­KER HOLM­BERG stał w pro­gu sy­pial­ni i z za­dumą spoglądał na ogromną kałużę krwi w miej­scu, gdzie zna­le­zio­no Mię Berg­man. Gdy odwrócił głowę, mógł zo­ba­czyć drugą po­dobną kałużę, w której leżał Dag Svens­son. Za­sta­na­wiał go tak ob­fi­ty wypływ krwi. Był znacz­nie większy niż krwa­wie­nia z ran po­strzałowych, do ja­kich się przy­zwy­czaił, co ozna­czało, że po­ci­ski spo­wo­do­wały strasz­li­we obrażenia. To su­ge­ro­wało z ko­lei, iż in­spek­tor Mårtens­son miał rację, przy­pusz­czając, że zabójca posłużył się amu­nicją myśliwską. Krew ścięła się w czar­nor­dza­wobrązową masę po­kry­wającą tak duże frag­men­ty podłogi, że per­so­nel ka­ret­ki i tech­ni­cy nie mo­gli ich omi­jać, przez co ślady roz­niosły się po całym miesz­ka­niu. Holm­berg miał na so­bie te­nisówki w nie­bie­skich pla­sti­ko­wych ochra­nia­czach. 
 To w tym właśnie mo­men­cie roz­po­czy­nało się, jego zda­niem, właściwe ba­da­nie miej­sca zbrod­ni. Ciała ofiar wy­nie­sio­no z miesz­ka­nia. Po wyjściu dwóch ostat­nich tech­ników Jer­ker Holm­berg zo­stał sam. Wcześniej sfo­to­gra­fo­wa­li ofia­ry, zmie­rzy­li roz­pry­ski krwi na ścia­nach i roz­ma­wia­li o splat­ter di­stri­bu­tion are­as i dro­plet ve­lo­ci­ty. Holm­berg wie­dział, co znaczą te pojęcia, lecz nie poświęcał ba­da­niom tech­nicz­nym zbyt­niej uwa­gi. Pra­ca tech­ników kry­mi­na­li­stycz­nych miała zakończyć się ob­szer­nym ra­por­tem, który szczegółowo pokaże, gdzie i w ja­kiej od­ległości stał zabójca w sto­sun­ku do ofiar, w ja­kiej ko­lej­ności padły strzały i które od­ci­ski palców są istot­ne dla spra­wy. Nie in­te­re­so­wało to jed­nak Holm­berga. Ba­da­nie tech­nicz­ne nie od­kry­je, kim jest mor­der­ca ani jaki miał on – albo ona, bo prze­cież te­raz to ko­bie­ta była główną po­dej­rzaną – mo­tyw, żeby popełnić to zabójstwo. Jego za­da­nie po­le­gało na zna­le­zie­niu od­po­wie­dzi na te właśnie py­ta­nia.
 Jer­ker Holm­berg wszedł do sy­pial­ni. Po­sta­wił na krześle pod­nisz­czoną teczkę i wyciągnął dyk­ta­fon, apa­rat cy­fro­wy i no­tes. 
 Roz­począł od otwar­cia szu­flad ko­mo­dy za drzwia­mi sy­pial­ni. Dwie górne za­wie­rały rze­czy należące naj­wy­raźniej do Mii Berg­man: bie­liznę, bluz­ki i szka­tułkę z biżute­rią. Rozłożył jej za­war­tość na łóżku i zba­dał dokład­nie samą szka­tułkę, lecz stwier­dził, że nie było tam ni­cze­go, co miałoby większą war­tość. W naj­niższej szu­fladzie zna­lazł dwa al­bu­my ze zdjęcia­mi i dwa se­gre­ga­to­ry z budżetem do­mo­wym. Włączył dyk­ta­fon. 
 Pro­tokół z za­bez­pie­cze­nia mie­nia, ad­res Björne­borgs­ga­tan 8 B. Sy­pial­nia, naj­niższa szu­fla­da ko­mo­dy. Dwa al­bu­my fo­to­gra­ficz­ne w twar­dej opra­wie, for­ma­tu A4. Se­gre­ga­tor z czar­nym grzbie­tem ozna­czo­ny nazwą „budżet do­mo­wy” i se­gre­ga­tor z nie­bie­skim grzbie­tem ozna­czo­ny nazwą „do­ku­men­ty za­ku­pu”, za­wie­rający dane na te­mat pożycz­ki na miesz­ka­nie i pla­nu spłat. Małe pudełko z pi­sa­ny­mi odręcznie li­sta­mi, wi­dokówka­mi i przed­mio­ta­mi oso­bi­sty­mi. 
 Wyniósł przed­mio­ty do przed­po­ko­ju i umieścił je w dużej wa­liz­ce. Da­lej zajął się szu­fla­da­mi w sto­li­kach noc­nych po obu stro­nach podwójne­go łóżka, lecz i tam nie zna­lazł ni­cze­go in­te­re­sującego. Otwo­rzył sza­fy, po­sor­to­wał ubra­nia i spraw­dził każdą kie­szeń i buty, czy nie ma tam ja­kie­goś za­po­mnia­ne­go albo scho­wa­ne­go przed­mio­tu, a następnie skie­ro­wał swoją uwagę na górne półki. Po­otwie­rał kar­to­ny i pudełka. Raz po raz znaj­do­wał pa­pie­ry albo przed­mio­ty, które z różnych po­wodów włączał do pro­to­kołu.
 W rogu sy­pial­ni urządzo­no miej­sce do pra­cy. Było to nie­wiel­kie biur­ko z kom­pu­te­rem sta­cjo­nar­nym mar­ki Com­paq i sta­rym mo­ni­to­rem. Pod bla­tem znaj­do­wała się szaf­ka na kółkach, a z boku biur­ka ni­ski regał. Jer­ker Holm­berg wie­dział, że to za­pew­ne tu znaj­dzie coś cie­ka­we­go – o ile w ogóle można tu coś zna­leźć – i zo­sta­wił so­bie biur­ko na ko­niec. Po­szedł więc do po­ko­ju dzien­ne­go i tam kon­ty­nu­ował ba­da­nie miej­sca zbrod­ni. Otwo­rzył oszklo­ny kre­dens i obej­rzał dokład­nie każdą misę, szu­fladę i półkę. Następnie skie­ro­wał wzrok na duży narożny regał na książki u zbie­gu ścia­ny zewnętrznej i ścia­ny łazien­ki. Przy­sunął krzesło i zaczął od góry, spraw­dzając, czy nic nie kry­je się na wierz­chu regału. Po­tem przeglądał półkę po półce, wyciągał szyb­ko po kil­ka książek na­raz, kart­ko­wał je i badał, czy ni­cze­go za nimi nie scho­wa­no. Po czter­dzie­stu pięciu mi­nu­tach odłożył na miej­sce ostat­nią. Na sto­le po­zo­stał nie­wiel­ki stos książek, które z ja­kichś po­wodów go za­in­te­re­so­wały. Włączył dyk­ta­fon i zaczął mówić. 
 Regał w po­ko­ju dzien­nym. Książka Mi­ka­ela Blom­kvi­sta „Ban­kier ma­fii”. Książka w języku nie­miec­kim „Der Sta­at und die Au­to­no­men”, książka w języku szwedz­kim „Ter­ro­ryzm re­wo­lu­cyj­ny” oraz książka w języku an­giel­skim „Is­la­mic Ji­had”. 
 Książkę Mi­ka­ela Blom­kvi­sta wy­brał au­to­ma­tycz­nie, po­nie­waż na­zwi­sko jej au­to­ra po­ja­wiło się już wcześniej w postępo­wa­niu przy­go­to­waw­czym. Trzy po­zo­stałe dzieła wy­da­wały się bar­dziej po­dej­rza­ne. Jer­ker Holm­berg nie miał pojęcia, czy zabójstwa były w ja­kimś stop­niu związane z działalnością po­li­tyczną – nie po­sia­dał żad­nych in­for­ma­cji wska­zujących, że Dag Svens­son i Mia Berg­man angażowa­li się w po­li­tykę – czy też owe książki sta­no­wiły je­dy­nie wy­raz ich ogólne­go za­in­te­re­so­wa­nia po­li­tyką albo na­wet tra­fiły na półkę w związku z ich pracą. Stwier­dził za to, że sko­ro w miesz­ka­niu ofiar zna­le­zio­no li­te­ra­turę o ter­ro­ry­zmie po­li­tycznym, to należy przy­najm­niej od­no­to­wać ten fakt. Tak więc książki wylądowały w wa­liz­ce z za­bez­pie­czo­nym mie­niem. 
 Następnie poświęcił kil­ka mi­nut na przej­rze­nie szu­flad w bar­dzo znisz­czo­nej za­byt­ko­wej ko­mo­dzie. Stał na niej od­twa­rzacz CD, a szu­flady za­wie­rały sporą ko­lekcję płyt kom­pak­to­wych. Jer­ker Holm­berg w pół go­dzi­ny otwo­rzył wszyst­kie pudełka i spraw­dził, czy za­war­tość zga­dza się z in­for­macją na okładce. Zna­lazł dzie­sięć płyt, które nie miały na­dru­ku, czy­li zo­stały wy­pa­lo­ne w domu albo może nie­le­gal­nie sko­pio­wa­ne; po ko­lei wkładał je do od­twa­rzacza i stwier­dzał, że za­wie­rają tyl­ko mu­zykę. Przez dłuższą chwilę sku­pił się na sto­li­ku te­le­wi­zyj­nym tuż przy drzwiach do sy­pial­ni, za­wie­rającym dużą ko­lekcję ka­set wi­deo. Włączając na próbę kil­ka z nich, stwier­dził, że jest tam chy­ba wszyst­ko, zarówno fil­my sen­sa­cyj­ne, jak i misz­masz na­gra­nych ser­wisów in­for­ma­cyj­nych i re­por­taży z pro­gramów „Tyl­ko fak­ty”, „In­si­der” i „Mi­sja: do­cho­dze­nie”. Umieścił trzy­dzieści sześć ka­set w pro­to­ko­le za­bez­pie­cze­nia mie­nia. Następnie udał się do kuch­ni, odkręcił ter­mos z kawą i po krótkiej prze­rwie powrócił do pra­cy. 
 Z półki w szaf­ce ku­chen­nej ze­brał po­jem­ni­ki i bu­te­lecz­ki, naj­wy­raźniej sta­no­wiące do­mową ap­teczkę. Wszyst­kie włożył do to­reb­ki fo­lio­wej, którą umieścił wśród in­nych za­bez­pie­czo­nych rze­czy. Wyciągnął żywność z kre­den­su i lodówki i otwo­rzył każdy po­jem­nik, opa­ko­wa­nie kawy czy za­kor­ko­waną bu­telkę. W do­nicz­ce na oknie zna­lazł tysiąc dwieście dwa­dzieścia ko­ron i pa­ra­go­ny. Założył, że to podręczna kasa na za­kup żywności i ar­ty­kułów co­dzien­ne­go użytku. Nie zna­lazł ab­so­lut­nie nic god­ne­go uwa­gi. W łazien­ce nie za­bez­pie­czył ni­cze­go. Zo­ba­czył, że kosz na brudną bie­liznę jest prze­pełnio­ny, i przej­rzał wszyst­kie włożone tam rze­czy. Z sza­fy w przed­po­ko­ju wyj­mo­wał wierzch­nie ubra­nia i dokład­nie je spraw­dzał. 
 W wewnętrznej kie­sze­ni ma­ry­nar­ki zna­lazł port­fel Daga Svens­so­na i do­pi­sał go do pro­to­kołu. Była w nim rocz­na kar­ta człon­kow­ska klu­bu spor­to­we­go Fri­skis&Svet­tis, kar­ta de­be­to­wa Han­dels­ban­ken i nie­całe czte­ry­sta ko­ron gotówki. Następnie zna­lazł to­rebkę Mii Berg­man i poświęcił kil­ka mi­nut na przej­rze­nie za­war­tości. Również miała kartę Fri­skis&Svet­tis, kartę do ban­ko­ma­tu, kartę stałego klien­ta sie­ci mar­ketów Kon­sum i kartę cze­goś o na­zwie Club Ho­ri­sont z logo w po­sta­ci kuli ziem­skiej. Do tego po­nad dwa i pół tysiąca ko­ron w gotówce, co można by uznać za dość dużą, lecz ade­kwatną sumę, sko­ro wy­bie­ra­li się na świątecz­ny urlop. Po­nie­waż pie­niądze były w port­felu, malało praw­do­po­do­bieństwo na­pa­du ra­bun­ko­we­go. 
 To­reb­ka Mii Berg­man zna­le­zio­na na półce w przed­po­ko­ju. Ka­len­darz kie­szon­ko­wy typu or­ga­ni­zer, osob­ny ad­re­sow­nik i no­tes w czar­nej opra­wie. 
 Holm­berg zro­bił so­bie jesz­cze jedną przerwę na kawę i – co nie było rzeczą zwy­czajną – stwier­dził, że nie zna­lazł (jak dotąd) ni­cze­go kom­pro­mi­tującego ani in­tym­ne­go w domu pary Svens­son i Berg­man. Nie od­krył żad­nych po­cho­wa­nych gadżetów ero­tycz­nych, fry­wol­nej bie­li­zny czy szu­fla­dy z ka­se­ta­mi por­no. Nie wy­pa­trzył też trzy­ma­nych w ukry­ciu jo­intów ani ja­kich­kol­wiek oznak działalności przestępczej. Svens­son i Berg­man zda­wa­li się całkiem zwy­czajną parą z przed­mieścia, może na­wet (z punk­tu wi­dze­nia po­li­cji) nud­niejszą niż prze­ciętne. 
 W końcu wrócił do sy­pial­ni, usiadł przy biur­ku i otwo­rzył górną szu­fladę. Przez następną go­dzinę sor­to­wał pa­pie­ry. Szyb­ko stwier­dził, że biur­ko i regał za­wie­rały ob­szer­ne ma­te­riały źródłowe i re­fe­ren­cyj­ne do roz­pra­wy dok­tor­skiej Mii Berg­man From Rus­sia with Love. Ma­te­riały były porządnie poukłada­ne jak w do­brej do­ku­men­ta­cji śled­czej i Holm­berg za­czy­tał się na chwilę w kil­ku frag­men­tach. Mia Berg­man nada­wałaby się do na­sze­go wy­działu – pomyślał so­bie. Połowa regału była częścio­wo pu­sta i naj­wy­raźniej za­wie­rała ma­te­riały Daga Svens­so­na. Składały się na nie głównie wy­cin­ki pra­so­we – ar­ty­kuły własne i od­noszące się do te­matów, które go in­te­re­so­wały. 
 Holm­berg poświęcił chwilę na przej­rze­nie kom­pu­te­ra i stwier­dził, że jego za­war­tość ma około pięciu gi­ga­bajtów i obej­mu­je pro­gra­my, li­sty, za­cho­wa­ne ar­ty­kuły i pli­ki pdf. In­ny­mi słowy, nie było tam ni­cze­go, co za­mie­rzałby czy­tać tego wie­czo­ru. Dołączył do pro­to­kołu cały kom­pu­ter, po­roz­rzu­ca­ne płyty CD oraz napęd zip i około trzy­dzie­stu dysków zip. 
 Następnie przez krótką chwilę roz­ważał swo­je nie­zbyt sa­tys­fak­cjo­nujące od­kry­cia. Z tego, co wi­dział, kom­pu­ter za­wie­rał ma­te­riały Mii Berg­man. Dag Svens­son był dzien­ni­ka­rzem, więc kom­pu­ter po­wi­nien sta­no­wić jego naj­ważniej­sze narzędzie, ale w tym, który stał na biur­ku, Holm­berg nie zna­lazł na­wet jego pocz­ty. Czyżby Dag Svens­son miał gdzieś inny kom­pu­ter? Jer­ker Holm­berg wstał i z za­dumą prze­szedł się po miesz­ka­niu. W przed­po­ko­ju leżał czar­ny ple­cak z kil­ko­ma no­tat­ni­ka­mi należącymi do Daga Svens­sona, jed­nak przegródka na lap­to­pa była pu­sta. Holm­berg nie zna­lazł w miesz­ka­niu żad­ne­go in­ne­go kom­pu­tera. Wyjął klu­cze, zszedł na podwórze, gdzie spraw­dził sa­mochód Mii Berg­man, a po­tem scho­wek w piw­ni­cy. Tam również ni­cze­go nie zna­lazł. 
 Dziw­ne, mój dro­gi Wat­so­nie, było to, że pies wca­le nie szcze­kał. 
 Jer­ker Holm­berg stwier­dził, że w pro­to­ko­le za­bez­pie­cze­nia mie­nia na ra­zie nie będzie kom­pu­te­ra. 
BU­BLAN­SKI I FA­STE spo­tka­li się z pro­ku­ra­to­rem Ekströmem w jego ga­bi­ne­cie około wpół do siódmej, za­raz po po­wro­cie z miesz­ka­nia przy Lun­da­ga­tan. Curt Svens­son do­stał te­le­fo­nicz­ne po­le­ce­nie, by je­chać na Uni­wer­sy­tet Sztok­holm­ski i po­roz­ma­wiać z pro­mo­to­rem Mii Berg­man, Jer­ker Holm­berg był nadal w En­ske­de, a Son­ja Mo­dig kie­ro­wała pra­ca­mi na miej­scu zbrod­ni przy Oden­plan. Minęło po­nad dzie­sięć go­dzin od chwi­li, gdy Bu­blan­ski zo­stał pro­wadzącym śledz­two, a od sied­miu go­dzin trwał pościg za Lis­beth Sa­lan­der. Ko­mi­sarz streścił wy­da­rze­nia przy Lun­da­ga­tan. 
 – A kim jest ta Mi­riam Wu? – za­py­tał Ekström. 
 – Nie wie­my o niej jesz­cze zbyt wie­le. Nie fi­gu­ru­je w re­je­strze kar­nym. Hans Fa­ste otrzy­ma po­le­ce­nie, by zna­leźć ją ju­tro z sa­me­go rana. 
 – Ale Sa­lan­der nie było w miesz­ka­niu przy Lun­da­ga­tan?
 – Z tego, co wi­dzie­liśmy, nic nie wska­zu­je na to, że w ogóle tam miesz­ka. Na przykład wszyst­kie ubra­nia w sza­fach nie są w jej roz­mia­rze. 
 – I to ja­kie ubra­nia – po­wie­dział Hans Fa­ste. 
 – Słucham? – zdzi­wił się Ekström. 
 – Nie daje się ta­kich w pre­zen­cie na Dzień Mat­ki. 
 – W chwi­li obec­nej nie wie­my nic o Mi­riam Wu – po­wie­dział Bu­blan­ski. 
 – A ile, do cho­le­ry, mu­si­my wie­dzieć? Ma szafę pełną ku­rew­skich ciuchów. 
 – Ku­rew­skich ciuchów? – za­py­tał Ekström.
 – No, skóra, pla­stik, gor­se­ty, fe­ty­sze, gadżety i ero­tycz­ne za­baw­ki w szu­fla­dzie. Nie wyglądało mi to na tan­detę. 
 – Chcesz po­wie­dzieć, że Mi­riam Wu jest pro­sty­tutką?
 – W chwi­li obec­nej nie wie­my nic o Mi­riam Wu – powtórzył Bu­blan­ski trochę do­bit­niej. 
 – Z wy­wia­du prze­pro­wa­dzo­ne­go przez po­moc społeczną kil­ka lat temu wy­ni­ka, że Lis­beth Sa­lan­der działała w seks­biz­ne­sie – po­wie­dział Ekström. 
 – A po­moc społecz­na za­zwy­czaj wie, o czym mówi – dodał Fa­ste. 
 – Ra­port po­mo­cy społecz­nej nie opie­ra się na żad­nym za­trzy­ma­niu ani do­cho­dze­niu – ode­zwał się Bu­blan­ski. – Lis­beth Sa­lan­der zo­stała pod­da­na re­wi­zji oso­bi­stej w Tan­to­lun­den, gdy miała ja­kieś szes­naście–sie­dem­naście lat, była wte­dy w to­wa­rzy­stwie znacz­nie od niej star­sze­go mężczy­zny. W tym sa­mym roku zgar­nięto ją za pijaństwo. Również prze­by­wała w to­wa­rzy­stwie star­sze­go mężczy­zny. 
 – Chcesz po­wie­dzieć, że nie po­win­niśmy zbyt szyb­ko wyciągać wniosków – ode­zwał się Ekström. – Do­bra. Ude­rzyło mnie jed­nak, że dok­to­rat Mii Berg­man do­ty­czy traf­fic­kin­gu i pro­sty­tu­cji. Ist­nie­je za­tem możliwość, że pra­cując nad nim, weszła w kon­takt z Sa­lan­der i tą Mi­riam Wu i w jakiś sposób je spro­wo­ko­wała, a to z ko­lei może sta­no­wić mo­tyw zabójstwa. 
 – Może Berg­man skon­tak­to­wała się z jej opie­ku­nem praw­nym i puściła w ruch ja­kieś dia­bel­skie koło – po­wie­dział Fa­ste. 
 – Możliwe – przy­znał Bu­blan­ski. – Ale to się wyjaśni w śledz­twie. Te­raz ważne jest, żebyśmy zna­leźli tę Sa­lan­der. Naj­wy­raźniej nie miesz­ka przy Lun­da­ga­tan. Ozna­cza to, że mu­si­my również zna­leźć Mi­riam Wu i za­py­tać, jak tra­fiła do tego miesz­kania i co łączy ją z naszą po­dej­rzaną. 
 – A jak od­naj­dzie­my Sa­lan­der?
 – Ona gdzieś tam jest. Pro­blem w tym, że jej je­dy­ny ad­res to Lun­da­ga­tan. W kar­to­te­kach nie ma żad­nych zmian. 
 – Za­po­mi­nasz, że prze­by­wała też w szpi­ta­lu Świętego Ste­fa­na i miesz­kała u różnych ro­dzin zastępczych. 
 – Nie za­po­mi­nam. 
 Bu­blan­ski spraw­dził w swo­ich pa­pie­rach. 
 – W wie­ku piętna­stu lat miesz­kała u trzech różnych ro­dzin. Nie było naj­le­piej. Od szes­na­ste­go do osiem­na­ste­go roku życia miesz­kała u pew­nej pary w Häger­sten. Fre­drik i Mo­ni­ka Gul­l­berg. Curt Svens­son od­wie­dzi ich jesz­cze dzi­siaj, jak skończy z pro­mo­to­rem Mii Berg­man. 
 – A co z kon­fe­rencją pra­sową? – za­py­tał Fa­ste. 
O SIÓDMEJ WIE­CZO­REM w ga­bi­ne­cie Eri­ki Ber­ger pa­no­wał po­nu­ry nastrój. Mi­ka­el Blom­kvist sie­dział w mil­cze­niu i pra­wie się nie po­ru­szał, odkąd ko­mi­sarz Bu­blan­ski wy­szedł z re­dak­cji. Ma­lin Eriks­son pod­je­chała ro­we­rem na Lun­da­ga­tan, żeby ob­ser­wo­wać akcję po­li­cji. Wróciła z ra­por­tem, iż nie wy­da­je się, by kogoś złapa­no, i że od­blo­ko­wa­no ulicę. Hen­ry Cor­tez za­dzwo­nił, alar­mując, iż – jak podsłuchał – po­li­cja po­szu­ku­je obec­nie ko­bie­ty, ale nie podała jej na­zwi­ska. Eri­ka oświe­ciła go, o kogo cho­dzi. 
 Eri­ka i Ma­lin usiłowały dys­ku­to­wać o tym, co należałoby zro­bić, nie doszły jed­nak do ni­cze­go sen­sow­ne­go. Sy­tu­ację kom­pli­ko­wał fakt, że Mi­ka­el i Eri­ka wie­dzie­li, jaką rolę ode­grała Lis­beth Sa­lan­der w afe­rze Wen­nerströma – mia­no­wi­cie jako ha­ker świa­to­wej kla­sy była taj­nym in­for­ma­to­rem Mi­ka­ela. Na­to­miast Ma­lin Eriks­son nie miała o tym pojęcia i nig­dy wcześniej nie słyszała na­wet na­zwi­ska Lis­beth Sa­lan­der. Dla­te­go też w roz­mo­wie po­ja­wiały się chwi­le krępującej ci­szy. 
 – Idę do domu – po­wie­dział Mi­ka­el, wstając na­gle. – Je­stem tak zmęczo­ny, że nie mogę już myśleć. Muszę się prze­spać. 
 Spoj­rzał na Ma­lin. 
 – Mamy te­raz spo­ro do zro­bie­nia. Ju­tro jest Wiel­ki Piątek i za­mie­rzam tyl­ko spać i sor­to­wać pa­pie­ry. Ma­lin, możesz pra­co­wać w Wiel­ka­noc?
 – A mam wybór?
 – Nie. Za­czy­na­my w so­botę o dwu­na­stej. Co po­wiesz na to, byśmy po­sie­dzie­li u mnie za­miast w re­dak­cji?
 – Do­bra.
 – Chcę prze­for­mułować za­da­nie, które uzgod­ni­liśmy dziś rano. Nie po­le­ga ono już tyl­ko na tym, żeby zba­dać, czy de­ma­ska­cja, ja­kiej za­mie­rzał do­ko­nać Dag, ma coś wspólne­go z zabójstwem. Te­raz mu­si­my się do­wie­dzieć, kto za­mor­do­wał Daga i Mię. 
 Ma­lin za­sta­na­wiała się, jak mie­li­by osiągnąć coś ta­kie­go, jed­nak nic nie po­wie­działa. Mi­ka­el po­ma­chał na pożegna­nie jej i Eri­ce i zniknął bez dal­szych ko­men­ta­rzy. 
KWA­DRANS PO SIÓDMEJ pro­wadzący śledz­two ko­mi­sarz Bu­blan­ski niechętnie wszedł za pro­ku­ra­to­rem Ekströmem na po­dium w cen­trum pra­so­wym po­li­cji. Kon­fe­rencję za­po­wie­dzia­no na siódmą, ale było piętnaście mi­nut opóźnie­nia. W odróżnie­niu od Ekströma, Bu­blan­skiego w ogóle nie in­te­re­so­wały światła re­flek­torów i ka­me­ry te­le­wi­zyj­ne. Czuł nie­mal, że ogar­nia go pa­ni­ka, po­nie­waż zna­lazł się w cen­trum uwa­gi – nig­dy nie zdoła tego po­lu­bić ani przy­wyknąć do wi­do­ku swo­jej oso­by w te­le­wi­zji. 
 Ekström z ko­lei po­ru­szał się swo­bod­nie, po­pra­wił oku­la­ry i przy­brał od­po­wied­nio poważną minę. Przez chwilę po­zwo­lił fo­to­gra­fom robić zdjęcia, po czym uniósł dłonie i po­pro­sił o ciszę. Mówił, jak­by czy­tał z kart­ki. 
 – Ser­decz­nie wi­ta­my na tej trochę po­spiesz­nie zor­ga­ni­zo­wa­nej kon­fe­ren­cji pra­so­wej w związku z zabójstwem dwóch osób w En­ske­de wczo­raj wie­czo­rem. Mamy dla państwa dal­sze in­for­ma­cje. Na­zy­wam się Ri­chard Ekström, je­stem pro­ku­ra­to­rem, a to ko­mi­sarz Jan Bu­blan­ski z wy­działu zabójstw po­li­cji okręgo­wej, który pro­wa­dzi śledz­two w tej spra­wie. Naj­pierw od­czy­tam oświad­cze­nie, a później będzie można za­da­wać py­ta­nia. 
 Ekström za­milkł i po­pa­trzył na tę część dzien­ni­kar­skie­go świa­ta, która po­ja­wiła się w sali, choć od za­po­wie­dzi kon­fe­ren­cji nie minęło na­wet pół go­dzi­ny. Zabójstwo w En­ske­de było wiel­kim new­sem, a miało się stać jesz­cze większym. Z za­do­wo­le­niem stwier­dził, że przy­by­li przed­sta­wi­cie­le ser­wisów te­le­wi­zji pu­blicz­nej „Ak­tu­ellt” i „Rap­port” oraz pry­wat­nej TV4, roz­po­znał też re­por­terów ze szwedz­kiej agen­cji pra­so­wej TT, z dzien­ników po­ran­nych i popołudniówek. Poza tym wi­dział wie­le nie­zna­nych mu osób. W sali znaj­do­wało się w su­mie co naj­mniej dwu­dzie­stu pięciu dzien­nikarzy. 
 – Jak państwo wiedzą, wczo­raj wie­czo­rem tuż przed północą zna­le­zio­no w En­ske­de dwie bru­tal­nie za­mor­do­wa­ne oso­by. Pod­czas ba­da­nia miej­sca zbrod­ni na­tra­fio­no na broń, col­ta 45 ma­gnum. Państwo­we La­bo­ra­to­rium Tech­ni­ki Kry­mi­nal­nej w ciągu dnia po­twier­dziło, iż jest to narzędzie zbrod­ni. Zna­my na­zwi­sko jej właści­cie­la i dzi­siaj go po­szu­ki­wa­liśmy. 
 Ekström zro­bił te­atralną pauzę. 
 – Około go­dzi­ny sie­dem­na­stej po­sia­da­cza bro­ni zna­le­zio­no mar­twe­go w jego miesz­ka­niu w po­bliżu Oden­plan. Zo­stał za­strze­lo­ny i w cza­sie, gdy doszło do zabójstwa w En­ske­de, praw­do­po­dob­nie już nie żył. Po­li­cja – Ekström wska­zał dłonią w stronę Bu­blan­skie­go – ma pod­sta­wy przy­pusz­czać, że cho­dzi tu o tego sa­me­go sprawcę, tak więc jest on ści­ga­ny za trzy zabójstwa. 
 Wśród re­por­terów roz­legł się szmer, gdy jed­no­cześnie wie­lu z nich zaczęło ci­cho roz­ma­wiać przez komórki. Ekström pod­niósł nie­co głos.
 – Czy ktoś jest po­dej­rza­ny? – zawołał nie­cier­pli­wie jakiś re­por­ter z ra­dia. 
 – Jeśli nie będzie pan prze­ry­wał mo­je­go oświad­cze­nia, doj­dzie­my i do tej kwe­stii. Jest pew­na oso­ba, zna­na z na­zwi­ska, którą po­li­cja chce przesłuchać w związku z tymi trze­ma zabójstwa­mi. 
 – Kim on jest?
 – To nie on, lecz ona. Po­li­cja po­szu­ku­je dwu­dzie­sto­sześcio­let­niej ko­bie­ty, która jest powiązana z po­sia­da­czem bro­ni i o której wie­my, że prze­by­wała na miej­scu zbrod­ni w En­ske­de. 
 Bu­blan­ski ściągnął brwi, miał zacięty wy­raz twa­rzy. Do­szli właśnie do punk­tu, co do którego nie zga­dzał się z Ekströmem, mia­no­wi­cie do kwe­stii, czy pro­wadzący śledz­two po­win­ni podać na­zwi­sko oso­by po­dej­rza­nej o popełnie­nie zabójstw. Bu­blan­ski wolał po­cze­kać. Zda­niem Ekströma było to nie­możliwe.
 Jego ar­gu­men­ty były nie do pod­ważenia. Po­li­cja po­szu­ki­wała zna­nej z na­zwi­ska, cho­rej psy­chicz­nie ko­bie­ty, którą w opar­ciu o moc­ne do­wo­dy po­dej­rze­wa­no o za­mor­do­wa­nie trzech osób. W ciągu dnia wy­da­no list gończy, naj­pierw w obrębie re­gio­nu, po­tem całego kra­ju. Ekström twier­dził, że Lis­beth Sa­lan­der należy uważać za nie­bez­pieczną i dla­te­go w in­te­re­sie pu­blicz­nym jest jak naj­szyb­sze jej za­trzy­ma­nie.
 Ar­gu­men­ty Bu­blan­skie­go były mniej prze­ko­nujące. Uważał, że są po­wo­dy, by po­cze­kać przy­najm­niej do zakończe­nia badań tech­nicz­nych w miesz­ka­niu ad­wo­ka­ta Bjur­ma­na, za­nim pro­wadzący śledz­two zde­cy­do­wa­nie opo­wiedzą się za jedną wersją. 
 Ekström ar­gu­men­to­wał, że Lis­beth Sa­lan­der, według wszel­kiej dostępnej do­ku­men­ta­cji, jest chorą psy­chicz­nie i skłonną do prze­mo­cy ko­bietą i że naj­wy­raźniej coś wpra­wiło ją w mor­der­czy szał. Nie było gwa­ran­cji, że to ko­niec aktów prze­mo­cy. 
 – Co zro­bi­my, jeśli ona w ciągu następnej doby wej­dzie do ko­lej­ne­go miesz­ka­nia i za­strze­li jesz­cze kil­ka osób? – za­py­tał Ekström re­to­rycz­nie. 
 Na to Bu­blan­ski nie miał do­brej od­po­wie­dzi, a Ekström stwier­dził, że w tej spra­wie jest spo­ro pre­ce­densów. Gdy w całym kra­ju po­szu­ki­wa­no trzy­krot­ne­go zabójcy, Juhy Val­jak­ka­li z Åmse­le, po­li­cja ogłosiła pu­blicz­nie list gończy z jego na­zwi­skiem i zdjęciem z tej właśnie przy­czy­ny, że uzna­no go za za­grożenie dla społeczeństwa. Ten sam ar­gu­ment można by przy­to­czyć w spra­wie Lis­beth Sa­lan­der, tak więc Ekström po­sta­no­wił, że poda jej na­zwi­sko do pu­blicz­nej wia­do­mości. 
 Pro­ku­ra­tor pod­niósł rękę, żeby prze­rwać szme­ry wśród ze­bra­nych re­por­terów. In­for­ma­cja, że to ko­bietę ści­ga­no za za­bi­cie trzech osób, ude­rzyła jak grom z ja­sne­go nie­ba. Ekström wska­zał, iż te­raz głos za­bie­rze Bu­blan­ski. Ten odchrząknął dwa razy, po­pra­wił oku­la­ry i utkwił wzrok w kart­ce za­wie­rającej usta­lo­ne oświad­cze­nia. 
 – Po­li­cja po­szu­ku­je dwu­dzie­sto­sześcio­let­niej ko­bie­ty o na­zwi­sku Lis­beth Sa­lan­der. Za­raz prze­każemy jej zdjęcie z re­je­stru pasz­por­to­we­go. W chwi­li obec­nej nie wie­my, gdzie ona prze­by­wa, sądzi­my jed­nak, że być może w Sztok­hol­mie lub oko­li­cach. Po­li­cja pro­si społeczeństwo o po­moc w jak naj­szyb­szym od­na­le­zie­niu ko­bie­ty. Lis­beth Sa­lan­der ma sto pięćdzie­siąt cen­ty­metrów wzro­stu i jest szczupłej bu­do­wy ciała. 
 Bu­blan­ski ner­wo­wo wziął głęboki od­dech. Pocił się i czuł, że ma mo­kre pla­my pod pa­cha­mi. 
 – Wcześniej była pod opieką kli­ni­ki psy­chia­trycz­nej i – jak sądzi­my – sta­no­wi za­grożenie dla sie­bie sa­mej i społeczeństwa. Chce­my pod­kreślić, że obec­nie nie możemy jed­no­znacz­nie stwier­dzić, iż to ona jest zabójcą, jed­nak w za­ist­niałych oko­licz­nościach chce­my ją na­tych­miast przesłuchać w spra­wie zabójstw w En­ske­de i przy Oden­plan. 
 – Tak chy­ba nie możecie tego załatwić – zawołał re­por­ter z popołudniówki. – Albo jest po­dej­rza­na o te zabójstwa, albo nie. 
 Bu­blan­ski spoj­rzał bez­rad­nie na pro­ku­ra­to­ra Ekströma. 
 – Po­li­cja pro­wa­dzi sze­ro­ko za­kro­jo­ne po­szu­ki­wa­nia i bie­rze­my oczy­wiście pod uwagę różne sce­na­riu­sze. Jed­nak obec­nie ist­nieją pew­ne po­dej­rze­nia w sto­sun­ku do tej ko­bie­ty i po­li­cja sądzi, że jej za­trzy­ma­nie jest sprawą nie­zwy­kle pilną. Po­dej­rze­nia opie­rają się na do­wo­dach ze­bra­nych pod­czas badań tech­nicz­nych na miej­scu zbrod­ni. 
 – Ja­kie­go ro­dza­ju są to do­wo­dy? – po­ja­wiło się na­tych­miast py­ta­nie z sali. 
 – W chwi­li obec­nej nie możemy ich ujaw­nić. 
 Wie­lu dzien­ni­ka­rzy mówiło je­den przez dru­gie­go. Ekström pod­niósł dłoń, a następnie wska­zał przed­sta­wi­cie­la „Echa Dnia”, z którym już wcześniej miał do czy­nie­nia i uważał go za zrówno­ważone­go re­por­te­ra. 
 – Ko­mi­sarz Bu­blan­ski po­wie­dział, że Lis­beth Sa­lan­der była pod opieką kli­ni­ki psy­chia­trycz­nej. Dla­cze­go?
 – Ta ko­bie­ta miała… trud­ne dzie­ciństwo i spo­ro pro­blemów przez całe lata. Zo­stała ubezwłasno­wol­nio­na, a właści­ciel wspo­mnia­nej bro­ni to jej opie­kun praw­ny. 
 – Kim on jest?
 – To mężczy­zna za­strze­lo­ny w swo­im miesz­ka­niu przy Oden­plan. Nie możemy na ra­zie podać jego na­zwi­ska ze względu na to, iż krew­ni nie zo­sta­li jesz­cze po­in­for­mo­wa­ni. 
 – Jaki miała mo­tyw, by popełnić te zabójstwa?
 Bu­blan­ski przejął mi­kro­fon. 
 – W chwi­li obec­nej nie chce­my jesz­cze mówić o mo­ty­wie. 
 – Czy była wcześniej no­to­wa­na?
 – Tak. 
 Następne py­ta­nie zadał mężczy­zna o ni­skim, cha­rak­te­ry­stycz­nym głosie, do­brze słysza­nym w tłumie. 
 – Czy sta­no­wi za­grożenie dla społeczeństwa?
 Ekström za­wa­hał się se­kundę. Po­tem kiwnął głową. 
 – Mamy in­for­ma­cje, że zna­lazłszy się w trud­nej sy­tu­acji, mogłaby oka­zać się skłonna do prze­mo­cy. Roz­po­wszech­nia­my list gończy, po­nie­waż zależy nam na cza­sie. 
 Bu­blan­ski przy­gryzł wargę. 
KO­MI­SARZ SON­JA MO­DIG o dzie­wiątej wie­czo­rem wciąż jesz­cze była w miesz­ka­niu ad­wo­ka­ta Nil­sa Bjur­ma­na. Za­dzwo­niła do domu i wytłuma­czyła mężowi, jak wygląda sy­tu­acja. Po je­de­na­stu la­tach małżeństwa zdążył się już przy­zwy­czaić, że jej pra­ca nig­dy nie będzie trwała od dzie­wiątej do sie­dem­na­stej. Siedząc w ga­bi­ne­cie przy biur­ku ad­wo­ka­ta, przeglądała pa­pie­ry zna­le­zio­ne w szu­fla­dach, gdy na­gle usłyszała pu­ka­nie w fu­trynę drzwi. To po­ste­run­ko­wy Bub­bla przy­niósł dwa kub­ki kawy i drożdżówki cy­na­mo­no­we ku­pio­ne w kio­sku Press­byrån. Zmęczo­na Son­ja Mo­dig po­ma­chała do nie­go. 
 – Cze­go nie wol­no do­ty­kać? – za­py­tał od­ru­cho­wo Bu­blan­ski. 
 – Tech­ni­cy już tu skończy­li. Pra­cują jesz­cze w sy­pial­ni i w kuch­ni. Oczy­wiście ciało nadal tu jest. 
 Bu­blan­ski przy­sunął krzesło i usiadł na­prze­ciw koleżanki. Mo­dig otwo­rzyła nie­bieską pa­pie­rową to­rebkę i wzięła drożdżówkę. 
 – Dzięki. Tak bar­dzo chciało mi się kawy, już myślałam, że nie przeżyję. 
 W mil­cze­niu za­ja­da­li się drożdżówka­mi. 
 – Słyszałam, że na Lun­da­ga­tan nie poszło za do­brze – ode­zwała się Mo­dig, połykając ostat­ni kęs i ob­li­zując pal­ce. 
 – W domu nie było ni­ko­go. Zna­leźliśmy nie­otwartą ko­re­spon­dencję do Lis­beth Sa­lan­der, ale miesz­ka tam jakaś Mi­riam Wu. Jesz­cze jej szu­ka­my. 
 – Kim ona jest?
 – Nie wiem dokład­nie. Fa­ste zbie­ra dane na jej te­mat. Do­pi­sa­no ją do umo­wy własnościo­wej po­nad mie­siąc temu, ale wygląda na to, że miesz­ka tam tyl­ko jed­na oso­ba. Myślę, że Sa­lan­der wy­pro­wa­dziła się, nie zgłaszając nig­dzie zmia­ny ad­re­su. 
 – Może to za­pla­no­wała?
 – Co? Trzy zabójstwa? – Bu­blan­ski potrząsnął zre­zy­gno­wa­ny głową. – Cho­le­ra, robi się z tego niezły bi­gos. Ekström uparł się na kon­fe­rencję pra­sową i w naj­bliższym cza­sie me­dia urządzą nam piekło. Zna­lazłaś coś?
 – Poza Bjur­ma­nem w sy­pial­ni… Zna­leźliśmy pu­ste pudełko po ma­gnum. Już ba­dają od­ci­ski, które z nie­go zdjęliśmy. Bjur­man ma se­gre­ga­tor z ko­pia­mi ra­portów mie­sięcznych o Lis­beth Sa­lan­der, które wysyłał do Ko­mi­sji Nad­zo­ru Ku­ra­tor­skie­go. Jeśli im wie­rzyć, na­sza po­dej­rza­na to naj­praw­dziw­szy anioł.
 – No nie, on też? – wy­buchnął Bu­blan­ski. 
 – On też co? 
 – Ko­lej­ny wiel­bi­ciel Lis­beth Sa­lan­der. 
 Bu­blan­ski streścił to, cze­go do­wie­dział się od Dra­ga­na Ar­man­skie­go i Mi­ka­ela Blom­kvi­sta. Son­ja Mo­dig słuchała, nie prze­ry­wając. Gdy za­milkł, prze­sunęła dłonią po włosach i po­tarła po­wie­ki. 
 – To brzmi zupełnie bez sen­su – po­wie­działa. 
 Bu­blan­ski z za­dumą kiwnął głową i skubnął dolną wargę. Zer­kając na nie­go, Son­ja Mo­dig stłumiła uśmiech. Ko­mi­sarz miał gru­bo cio­sa­ne rysy, wyglądał nie­mal jak pro­stak. Ale gdy był zakłopo­ta­ny albo nie­pew­ny, przy­bie­rał nadąsaną minę. To w ta­kich właśnie chwi­lach myślała o nim jako o po­ste­run­ko­wym Bub­bli. Nig­dy nie używała tego prze­zwi­ska i nie wie­działa za bar­dzo, skąd się wzięło. Jed­nak pa­so­wało ide­al­nie. 
 – No do­bra – po­wie­działa. – Na ile je­steśmy pew­ni?
 – Pro­ku­ra­tor wy­da­je się pew­ny. Dziś wie­czo­rem wy­da­no kra­jo­wy list gończy za Sa­lan­der. Ostat­ni rok spędziła za gra­nicą i możliwe, że spróbuje zwiać z kra­ju. 
 – Na ile my je­steśmy pew­ni?
 Bu­blan­ski wzru­szył ra­mio­na­mi. 
 – Za­trzy­my­wa­liśmy lu­dzi, mając znacz­nie słab­sze do­wo­dy – od­po­wie­dział. 
 – Jej od­ci­ski palców są na narzędziu zbrod­ni z En­ske­de. Jej opie­kun praw­ny również zo­stał za­mor­do­wa­ny. Nie uprze­dzając wy­da­rzeń, przy­pusz­czam, że użyto tu­taj tej sa­mej bro­ni. Do­wie­my się ju­tro; tech­ni­cy zna­leźli w ra­mie łóżka całkiem do­brze za­cho­wa­ny frag­ment po­ci­sku. 
 – Świet­nie. 
 – W dol­nej szu­fla­dzie biur­ka jest kil­ka na­bojów do re­wol­we­ru. Po­ci­ski z rdze­niem ura­no­wym i złotą końcówką. 
 – Aha. 
 – Mamy dość ob­szerną do­ku­men­tację wska­zującą, że Sa­lan­der jest sza­lo­na. Bjur­man był jej opie­ku­nem praw­nym i właści­cie­lem bro­ni. 
 – Hm – mruknął po­ste­run­ko­wy Bub­bla. 
 – Oso­ba Mi­ka­ela Blom­kvi­sta łączy Sa­lan­der z parą z En­ske­de. 
 – Hm – powtórzył. 
 – Zda­je się, że masz wątpli­wości. 
 – Nie mogę poskładać w całość ob­ra­zu tej Sa­lan­der. Do­ku­men­ta­cja mówi jed­no, a Ar­man­ski i Blom­kvist zupełnie co in­ne­go. Z pa­pierów wy­ni­ka, że dziew­czy­na jest upośle­dzoną umysłowo psy­cho­patką. A według ich wy­po­wie­dzi to kom­pe­tent­ny re­se­ar­cher. Te wer­sje ogrom­nie się różnią. Nie mamy mo­ty­wu w spra­wie Bjur­ma­na ani żad­ne­go po­twier­dze­nia, że Sa­lan­der znała parę z En­ske­de. 
 – A czy psy­cho­pa­tycz­ny sza­le­niec po­trze­bu­je mo­ty­wu?
 – Nie byłem jesz­cze w sy­pial­ni. Jak to wygląda?
 – Zna­lazłam Bjur­ma­na leżącego na brzu­chu, z twarzą w poście­li, ko­la­na na podłodze, tak jak­by uklęknął do wie­czor­nej mo­dli­twy. Jest nagi. Strze­la­no w tył głowy. 
 – Je­den strzał? Tak jak w En­ske­de.
 – Z tego, co wi­działam, tyl­ko je­den. Ale zda­je się, że Sa­lan­der, jeśli ona to zro­biła, kazała mu uklęknąć przy łóżku, za­nim oddała strzał. Po­cisk wszedł w czaszkę ukośnie z góry i wy­szedł przez twarz. 
 – Strzał w tył głowy. Tak jak­by eg­ze­ku­cja. 
 – Dokład­nie. 
 – Pomyślałem so­bie… ktoś po­wi­nien był to usłyszeć. 
 – Jego sy­pial­nia jest od stro­ny podwórza, a sąsie­dzi z góry i z dołu wy­je­cha­li na święta. Okno było za­mknięte. Poza tym użyto po­dusz­ki jako tłumi­ka. 
 – Bar­dzo spryt­nie. 
 W tym mo­men­cie przez drzwi zaj­rzał Gun­nar Sa­mu­els­son, tech­nik kry­mi­na­li­sty­ki. 
 – Cześć, Bub­bla – po­wi­tał Bu­blan­skie­go i zwrócił się do jego koleżanki. – Mo­dig, obróciliśmy ciało, bo chcie­liśmy je prze­nieść. Po­win­naś coś zo­ba­czyć. 
 Po­szli za nim do sy­pial­ni. Ciało Bjur­ma­na ułożono na no­szach – pierw­szy przy­sta­nek w dro­dze do pa­to­lo­ga. Nikt nie wątpił, co było przy­czyną śmier­ci. Czoło ad­wo­ka­ta sta­no­wiło potężną, sze­roką na dzie­sięć cen­ty­metrów otwartą ranę, a spo­ra część kości czasz­ki zwi­sała na strzępie skóry. Wzór roz­bry­zgu krwi na ścia­nie i łóżku mówił sam za sie­bie. 
 Bu­blan­ski wydął war­gi. 
 – Co mamy zo­ba­czyć? – za­py­tała Mo­dig.
 Gun­nar Sa­mu­els­son uniósł po­kro­wiec, obnażając pod­brzu­sze Bjur­ma­na. Bu­blan­ski założył oku­la­ry, po czym obo­je z Mo­dig po­de­szli bliżej i prze­czy­ta­li na­pis wy­ta­tu­owa­ny na brzu­chu ad­wo­ka­ta. Li­te­ry były koślawe i nierówne – to oczy­wi­ste, że ich wy­ko­naw­ca nie za­li­czał się do wpraw­nych ta­tuażystów. Jed­nak przesłanie wid­niało tak wyraźnie, jak tyl­ko mo­gli so­bie tego życzyć: JE­STEM SA­DY­STYCZNĄ ŚWINIĄ, DUP­KIEM I GWAŁCI­CIE­LEM.
 Mo­dig i Bu­blan­ski spoj­rze­li po so­bie zdu­mie­ni. 
 – Czy właśnie wi­dzi­my mo­tyw? – za­py­tała w końcu Mo­dig. 
W DRO­DZE DO DOMU Mi­ka­el Blom­kvist kupił w 7-Ele­ven czter­dzieści deko spa­ghet­ti na wy­nos. Wsta­wił opa­ko­wa­nie do mi­kro­falówki, po czym ro­ze­brał się i wszedł na trzy mi­nu­ty pod prysz­nic. Wziął wi­de­lec i na stojąco jadł z opa­ko­wa­nia. Był głodny, ale nie miał ape­ty­tu i chciał jak naj­szyb­ciej wrzu­cić w sie­bie je­dze­nie. Gdy skończył, otwo­rzył lek­kie piwo Ve­st­fy­en i wypił je pro­sto z bu­tel­ki. 
 Nie za­pa­lając światła, pod­szedł do okna z wi­do­kiem na Sta­re Mia­sto i stał tak nie­ru­cho­mo po­nad dwa­dzieścia mi­nut, sta­rając się nie myśleć o ni­czym. 
 Dokład­nie dwa­dzieścia czte­ry go­dzi­ny wcześniej, gdy był na przyjęciu u sio­stry, Dag za­dzwo­nił do nie­go na komórkę. Wte­dy jesz­cze on i jego dziew­czy­na żyli. 
 Nie spał od trzy­dzie­stu sześciu go­dzin, a minęły już cza­sy, gdy bez­kar­nie mógł odmówić so­bie snu przez całą dobę. Wie­dział również, że nie zaśnie, myśląc o tym, co wi­dział. Miał po­czu­cie, jak­by ob­ra­zy z En­ske­de na za­wsze utrwa­liły się na siatkówce jego oczu. 
 W końcu wyłączył komórkę i wszedł pod kołdrę. O je­de­na­stej ciągle nie spał. Wstał i za­pa­rzył kawę. Włączył płytę i słuchał Deb­bie Har­ry śpie­wającej o Ma­rii. Za­winął się w koc, usiadł na ka­na­pie w dużym po­ko­ju i roz­myślał o Lis­beth Sa­lan­der. 
 Co tak na­prawdę o niej wie­dział? Pra­wie nic. 
 Że ma fo­to­gra­ficzną pamięć i jest za­je­bi­stym ha­ke­rem. Wie­dział, że to dziw­na i za­mknięta w so­bie ko­bie­ta, która niechętnie mówi co­kol­wiek na swój te­mat i nie ufa władzom. 
 Wie­dział, że jest zdol­na do prze­mo­cy. To dla­te­go wciąż jesz­cze żył. 
 Nie miał jed­nak pojęcia, że zo­stała ubezwłasno­wol­nio­na i wy­zna­czo­no jej opie­ku­na praw­ne­go, a jako na­sto­lat­ka spędziła kil­ka lat w psy­chia­try­ku. 
 Mu­siał opo­wie­dzieć się po którejś stro­nie. 
 Jakoś po północy stwier­dził, że po pro­stu nie chce wie­rzyć w wersję po­li­cji, iż to Lis­beth za­mor­do­wała Daga i Mię. W każdym ra­zie, za­nim ją potępi, wi­nien dać jej szansę, by mogła się wytłuma­czyć. 
 Nie miał pojęcia, kie­dy w końcu zasnął, ale o wpół do piątej rano obu­dził się na so­fie. Poczłapał do łóżka i już po chwi­li znów spał. 
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Roz­dział 16
Wiel­ki Piątek 25 mar­ca – Wiel­ka So­bo­ta 26 mar­ca
 MA­LIN ERIKS­SON od­chy­liła się na so­fie w miesz­ka­niu Mi­ka­ela Blom­kvi­sta. Bez za­sta­no­wie­nia położyła nogi na ławie – tak jak zro­biłaby w domu – lecz na­tych­miast je stamtąd zdjęła. Mi­ka­el uśmiechnął się przy­jaźnie. 
 – W porządku – po­wie­dział. – Odpręż się i czuj jak u sie­bie. 
 Od­wza­jem­niła uśmiech i znów położyła nogi na ławie. 
 W Wiel­ki Piątek Mi­ka­el przy­wiózł z re­dak­cji „Mil­len­nium” ko­pie ma­te­riałów Daga Svens­so­na. Po­rozkładał je na podłodze w po­ko­ju dzien­nym. W Wielką So­botę on i Ma­lin przez osiem go­dzin dokład­nie przej­rze­li pocztę elek­tro­niczną, za­pi­ski, ba­zgra­ninę w no­te­sie, a przede wszyst­kim tek­sty z po­wstającej książki.
 Rano Mi­ka­ela od­wie­dziła sio­stra, An­ni­ka Gian­ni­ni. Przy­niosła popołudniówki z krzy­kli­wy­mi tytułami i mak­sy­mal­nie powiększo­nym zdjęciem Lis­beth Sa­lan­der na pierw­szych stro­nach. Jed­na z ga­zet trzy­mała się faktów. 
 PO­SZU­KI­WA­NA
 ZA TRZY­KROT­NE
 ZABÓJSTWO
 
Dru­ga pod­ra­so­wała tytuł.
Po­li­cja po­szu­ku­je
PSY­CHO­PA­TYCZ­NE­GO
SE­RYJ­NE­GO
MOR­DER­CY
 
Roz­ma­wia­li go­dzinę, a Mi­ka­el wyjaśniał swo­je re­la­cje z Lis­beth Sa­lan­der i powód, dla którego wątpił w jej winę. Wresz­cie za­py­tał siostrę, czy byłaby skłonna re­pre­zen­to­wać Lis­beth, gdy zo­sta­nie złapa­na. 
 – Wpraw­dzie re­pre­zen­to­wałam ko­bie­ty w różnych spra­wach o gwałt i znęca­nie się, ale jako ad­wo­kat ra­czej nie uczest­niczę w pro­ce­sach. 
 – Je­steś naj­bar­dziej łeb­skim ad­wo­ka­tem, ja­kie­go znam, a Lis­beth będzie po­trze­bo­wała kogoś za­ufa­ne­go. Myślę, że cię za­ak­cep­tu­je. 
 An­ni­ka Gian­ni­ni za­sta­na­wiała się chwilę, po czym po­wie­działa z wa­ha­niem, że po­roz­ma­wia z Lis­beth, jeśli zaj­dzie taka po­trze­ba. 
 O pierw­szej po południu za­dzwo­niła ko­mi­sarz Son­ja Mo­dig, py­tając, czy może od razu przyjść, by za­brać torbę Lis­beth Sa­lan­der. Naj­wy­raźniej po­li­cja otwo­rzyła jego list wysłany na Lun­da­ga­tan. 
 Mo­dig po­ja­wiła się już po dwu­dzie­stu mi­nu­tach. Mi­ka­el po­pro­sił, by usiadła z Ma­lin Eriks­son przy sto­le. Po­szedł do kuch­ni po torbę leżącą na półce przy ku­chen­ce mi­kro­fa­lo­wej. Za­wa­hał się chwilę, po czym otwo­rzył ją i wyjął młotek oraz spray z ga­zem łzawiącym. Za­ta­je­nie ma­te­riału do­wo­do­we­go. Gaz łzawiący kwa­li­fi­ko­wa­no jako nie­le­galną broń, tak więc jego po­sia­da­nie było ka­ral­ne. Młotek niewątpli­wie wywoła sko­ja­rze­nia ze skłonnościa­mi Lis­beth do prze­mo­cy. Mi­ka­el uważał, że to nie­po­trzeb­ne. 
 Za­pro­po­no­wał Son­ji Mo­dig kawę.
 – Czy mogę zadać kil­ka pytań? – za­py­tała ko­mi­sarz. 
 – Proszę bar­dzo. 
 – W liście do Sa­lan­der, który zna­leźliśmy w miesz­ka­niu na Lun­da­ga­tan, pi­sze pan, że ma wo­bec niej dług. Co to zna­czy? 
 – Lis­beth wyświad­czyła mi ogromną przysługę. 
 – O co cho­dziło?
 – To pry­wat­na spra­wa, o której nie za­mie­rzam mówić. 
 Son­ja Mo­dig pa­trzyła na nie­go uważnie. 
 – Śledz­two do­ty­czy mor­der­stwa. 
 – I mam na­dzieję, że jak naj­szyb­ciej znaj­dzie­cie łotra, który zabił Daga i Mię. 
 – Nie wie­rzy pan, że Sa­lan­der jest win­na?
 – Nie. 
 – Jak pan myśli, kto za­strze­lił pańskich przy­ja­ciół?
 – Nie wiem. Ale Dag Svens­son za­mie­rzał zde­ma­sko­wać wie­lu lu­dzi, którzy mają dużo do stra­ce­nia. Ktoś z nich może być wi­no­wajcą. 
 – A dla­cze­go ktoś taki miałby za­strze­lić ad­wo­ka­ta Nil­sa Bjur­ma­na?
 – Nie wiem. Jesz­cze nie. 
 Pa­trzył na nią nie­ustępli­wym wzro­kiem. Son­ja Mo­dig uśmiechnęła się. Wie­działa, że miał przy­do­mek Kal­le Blom­kvist, i na­gle zro­zu­miała dla­cze­go. 
 – Ale za­mie­rza się pan tego do­wie­dzieć?
 – Jeśli tyl­ko zdołam. Może to pani prze­ka­zać Bu­blan­skie­mu. 
 – Nie omiesz­kam. A jeśli Lis­beth Sa­lan­der się ode­zwie, to mam na­dzieję, że pan nas za­wia­do­mi. 
 – Nie liczę na to, że ode­zwie się i przy­zna do popełnie­nia zabójstw, ale jeśli tak się sta­nie, zro­bię wszyst­ko, by ją prze­ko­nać do zgłosze­nia się na po­licję. Wte­dy też będę na wszel­kie spo­so­by sta­rał się jej pomóc – będzie po­trze­bo­wała przy­ja­cie­la. 
 – A jeśli po­wie, że jest nie­win­na?
 – Mam na­dzieję, że w ta­kim ra­zie jej wyjaśnie­nia rzucą światło na to, co się wy­da­rzyło. 
 – Pa­nie Blom­kvist, mówiąc zupełnie pry­wat­nie, mam na­dzieję, że jest pan świa­do­my ko­niecz­ności za­trzy­ma­nia Lis­beth Sa­lan­der i że nie zro­bi pan nic głupie­go, gdy­by się do pana ode­zwała. Jeśli pan się myli i ona jest win­na, to nie trak­tując spra­wy poważnie, naraża się pan na śmier­tel­ne nie­bez­pie­czeństwo. 
 Mi­ka­el kiwnął głową. 
 – Mam na­dzieję, że nie mu­si­my brać pana pod ob­ser­wację. Ma pan prze­cież świa­do­mość, że po­moc oso­bie po­szu­ki­wa­nej jest ka­ral­na. W tym wy­pad­ku będzie to kara za udzie­le­nie po­mocy przestępcy. 
 – A ja mam na­dzieję, że za­re­zer­wu­je­cie so­bie kil­ka mi­nut, by za­sta­no­wić się nad in­ny­mi spraw­ca­mi. 
 – Na pew­no. Następne py­ta­nie. Wie pan może, na ja­kim kom­pu­te­rze pra­co­wał Dag Svens­son?
 – Miał używa­ne­go iBo­oka 500, białego, z czter­na­sto­ca­lo­wym mo­ni­to­rem. Wyglądał tak samo jak mój, tyle że ekran był większy. 
 Mi­ka­el wska­zał swój sprzęt, stojący na sto­le obok. 
 – Ma pan pojęcie, gdzie ten kom­pu­ter może się znaj­do­wać?
 – Dag nosił go za­zwy­czaj w czar­nym ple­ca­ku. Zakładam, że jest w jego miesz­ka­niu. 
 – Nie ma. Może w pra­cy?
 – Nie. Przej­rzałem biur­ko Daga i tam go nie było. 
 Chwilę sie­dzie­li w mil­cze­niu. 
 – Czy mam ro­zu­mieć, że kom­pu­ter Daga za­ginął? – spy­tał w końcu Mi­ka­el. 
MI­KA­EL I MA­LIN wy­ty­po­wa­li znaczną liczbę osób, które teo­re­tycz­nie mogłyby mieć mo­tyw, żeby zabić Daga Svens­so­na. Wszyst­kie na­zwi­ska zo­stały za­pi­sa­ne na płach­tach pa­pie­ru, które Mi­ka­el przy­kleił taśmą do ścia­ny w po­ko­ju. Li­sta składała się głównie z mężczyzn fi­gu­rujących w książce jako klien­ci albo al­fon­si. O ósmej wie­czo­rem mie­li trzy­dzieści sie­dem osób, z których dwa­dzieścia dzie­więć udało się zi­den­ty­fi­ko­wać, a osiem występowało w tekście Daga pod pseu­do­ni­ma­mi. Dwu­dzie­stu spośród zi­den­ty­fi­ko­wanych mężczyzn było klien­ta­mi, którzy przy różnych oka­zjach wy­ko­rzy­sta­li opi­sa­ne dziew­czy­ny. 
 Dys­ku­sja do­ty­czyła również kwe­stii opu­bli­ko­wa­nia książki Daga Svens­so­na. Pro­blem na­tu­ry prak­tycz­nej po­le­gał na tym, że wie­le sfor­mułowa­nych przez Daga i Mię stwier­dzeń opie­rało się na in­for­ma­cjach, które sami zdo­by­li. Ktoś, kto miałby dokończyć książkę, a wie­działby o spra­wie mniej niż oni, mu­siałby bar­dzo grun­tow­nie zgłębić te­mat i po­twier­dzić wie­le za­war­tych w niej faktów. 
 Stwier­dzi­li, że mniej więcej osiem­dzie­siąt pro­cent ist­niejącego tek­stu mo­gli­by wydać bez większych pro­blemów, jed­nak po­trzeb­ny byłby do­dat­ko­wy re­se­arch, żeby „Mil­len­nium” odważyło się wy­dru­ko­wać po­zo­stałe dwa­dzieścia pro­cent. Ich wa­ha­nie nie wy­ni­kało z wątpli­wości, czy treść jest zgod­na z prawdą, lecz wyłącznie z fak­tu, że sami nie zna­li do­sta­tecz­nie te­ma­tu. Gdy­by Dag Svens­son żył, z pew­nością mo­gli­by książkę opu­bli­ko­wać – wte­dy on i Mia przyjęliby lub od­par­li ewen­tu­al­ne za­rzu­ty czy kry­tykę. 
 Mi­ka­el wyj­rzał przez okno. Ściem­niło się i zaczęło padać. Za­py­tał Ma­lin, czy chce jesz­cze kawy. Odmówiła. 
 – Do­bra – po­wie­działa. – Książkę mamy pod kon­trolą. Ale ani śladu zabójcy Daga i Mii. 
 – Może to ktoś z li­sty na ścia­nie. 
 – Może to być też ktoś, kto w ogóle nie ma nic wspólne­go z książką. Albo two­ja przy­ja­ciółka. 
 – Lis­beth. 
 Ma­lin zerknęła na nie­go ukrad­kiem. Zaczęła pracę w „Mil­len­nium” po­nad półtora roku temu, w sa­mym środ­ku cha­osu związa­ne­go z aferą Wen­nerströma. Po la­tach zastępstw i tym­cza­so­wych umów pra­ca w tej re­dak­cji była pierw­szym stałym za­trud­nie­niem w jej życiu. Czuła się tam wspa­nia­le. Etat w „Mil­len­nium” dawał pre­stiż. Po­zo­sta­wała w bli­skich re­la­cjach z Eriką Ber­ger i resztą współpra­cow­ników, za­wsze jed­nak czuła się nie­swo­jo w to­wa­rzy­stwie Mi­ka­ela Blom­kvi­sta. Nie było ku temu wyraźnych po­wodów, ale spośród wszyst­kich członków re­dak­cji uważała Mi­ka­ela za naj­bar­dziej za­mkniętego i nie­dostępne­go. 
 W mi­nio­nym roku zja­wiał się w pra­cy późno i prze­sia­dy­wał w swo­im po­ko­ju albo u Eri­ki. Często w ogóle nie przy­cho­dził, a w pierw­szych mie­siącach Ma­lin wy­da­wało się, że częściej wi­du­je go na ka­na­pie w te­le­wi­zji niż na żywo w re­dak­cji. Często też podróżował albo naj­wy­raźniej zaj­mo­wał się in­ny­mi spra­wa­mi. Nie zachęcał do nawiązy­wa­nia bli­skich re­la­cji, a z podsłucha­nych ko­men­ta­rzy in­nych pra­cow­ników wy­ni­kało, że się zmie­nił. Stał się cich­szy i trud­niej było do nie­go do­trzeć. 
 – Jeśli mam spróbować się do­wie­dzieć, dla­cze­go za­strze­lo­no Daga i Mię, muszę znać więcej szczegółów o Sa­lan­der. Nie za bar­dzo wiem, od cze­go zacząć, jeśli nie… – za­wie­siła głos. 
 Mi­ka­el zerknął na nią. Wresz­cie usiadł w fo­te­lu na ukos od Ma­lin i też położył nogi na ławie. 
 – Do­brze się czu­jesz w „Mil­len­nium”? – za­py­tał nie­ocze­ki­wa­nie. – To zna­czy pra­cu­jesz u nas od półtora roku, ale tyle ostat­nio bie­gałem, że nie zdążyliśmy się le­piej po­znać. 
 – Bar­dzo do­brze się czuję – po­wie­działa Ma­lin. – A wy je­steście ze mnie za­do­wo­le­ni?
 Mi­ka­el uśmiechnął się. 
 – Eri­ka i ja stwier­dza­liśmy nie raz, że nig­dy nie było u nas tak kom­pe­tent­ne­go se­kre­ta­rza re­dak­cji. Według nas je­steś skar­bem. Prze­pra­szam, że nie po­wie­działem tego wcześniej. 
 Ma­lin uśmiechnęła się z sa­tys­fakcją. Po­chwała od sa­me­go Mi­ka­ela Blom­kvi­sta była jak naj­bar­dziej mile wi­dzia­na. 
 – Ale tak właści­wie nie o to pytałam – po­wie­działa. 
 – Cho­dzi ci o sto­su­nek Lis­beth Sa­lan­der do „Mil­len­nium”. 
 – W tej spra­wie i ty, i Eri­ka je­steście bar­dzo oszczędni w słowach. 
 Mi­ka­el kiwnął głową i spoj­rzał jej w oczy. On i Eri­ka mie­li do Ma­lin pełne za­ufa­nie, ale o pew­nych kwe­stiach nie mógł z nią roz­ma­wiać. 
 – Zgo­da – po­wie­dział. – Sko­ro będzie­my zaj­mo­wać się zabójstwem Daga i Mii, mu­sisz po­znać więcej szczegółów. Ja mam in­for­ma­cje z pierw­szej ręki, a poza tym sta­no­wię powiąza­nie między nią a Da­giem i Mią. Za­da­waj py­ta­nia, a ja od­po­wiem na tyle, na ile będę mógł. Jeśli nie będę mógł od­po­wie­dzieć, dam znać. 
 – Po co ta cała ta­jem­ni­ca? Kim jest Lis­beth Sa­lan­der i co ją łączy z „Mil­len­nium”?
 – No więc tak. Dwa lata temu za­trud­niłem Lis­beth Sa­lan­der jako re­se­ar­che­ra przy nie­zwy­kle skom­pli­ko­wa­nym zle­ce­niu. I tu tkwi pro­blem. Nie mogę po­wie­dzieć, na czym to zle­ce­nie po­le­gało. Eri­ka wie­działa, o co cho­dziło, i zo­bo­wiązała się za­cho­wać to w ta­jem­ni­cy. 
 – Dwa lata temu… za­nim załatwiłeś Wen­nerströma. Mogę założyć, że robiła re­se­arch w związku z tą sprawą?
 – Nie, nie możesz. Nie po­twierdzę ani nie za­przeczę. Ale mogę po­wie­dzieć tyle, że za­trud­niłem Lis­beth Sa­lan­der w zupełnie in­nej spra­wie i że zro­biła świetną ro­botę. 
 – Do­bra, miesz­kałeś wte­dy w He­de­stad i z tego, co wiem, żyłeś jak pu­stel­nik. A He­de­stad nie było tam­te­go lata białą plamą na ma­pie za­in­te­re­so­wa­nia mediów. Har­riet Van­ger po­wstała z mar­twych i tak da­lej. Co cie­ka­we, „Mil­len­nium” nie na­pi­sało ani słowa o tej spra­wie. 
 – Jak po­przed­nio… nie po­wiem ani tak, ani nie. Możesz zga­dy­wać w nie­skończo­ność, a praw­do­po­do­bieństwo, że tra­fisz, uznałbym za nie­mal ze­ro­we. – Uśmiechnął się. – Na­to­miast fakt, że nie pi­sa­liśmy o Har­riet Van­ger, spo­wo­do­wa­ny był tym, że za­sia­da w zarządzie. Niech inne me­dia ją kon­tro­lują. A co do Lis­beth – wierz mi na słowo, gdy mówię, że to, co dla mnie robiła, nie mogło mieć żad­ne­go wpływu na wy­da­rze­nia w En­ske­de. Po pro­stu nie ma tu powiąza­nia. 
 – Do­bra. 
 – Pozwól, że dam ci radę. Nie zga­duj. Nie wyciągaj wniosków. Przyj­mij tyl­ko, że pra­co­wała dla mnie i że nie mogę zdra­dzić, o co cho­dziło. Po­wiem ci też, że zro­biła dla mnie coś jesz­cze. W trak­cie na­szej współpra­cy ura­to­wała mi życie. Dosłownie. Mam wo­bec niej ogrom­ny dług wdzięczności. 
 Ma­lin uniosła brwi ze zdzi­wie­niem. O tym w „Mil­len­nium” nie usłyszała ani słowa. 
 – Więc jeśli się nie mylę, ozna­cza to, że znasz ją dość do­brze. 
 – Przy­pusz­czam, że na tyle do­brze, na ile kto­kol­wiek mógłby ją w ogóle po­znać – od­po­wie­dział Mi­ka­el. – Praw­do­po­dob­nie jest naj­bar­dziej za­mkniętym w so­bie człowie­kiem, ja­kie­go kie­dy­kol­wiek spo­tkałem. 
 Na­gle wstał i spoj­rzał w ciem­ność za oknem. 
 – Nie wiem, jak ty, ale ja za­mie­rzam nalać so­bie wódki z cy­tryną – po­wie­dział w końcu. 
 Ma­lin uśmiechnęła się. 
 – Do­bra. Lep­sze to niż ko­lej­na kawa. 
ŚWIĄTECZ­NY WEEK­END SPĘDZO­NY w dom­ku let­ni­sko­wym na wy­spie Blidö Dra­gan Ar­man­ski wy­ko­rzy­stał na roz­myśla­nia o Lis­beth. Jego do­rosłe dzie­ci zde­cy­do­wały się nie spędzać Wiel­ka­no­cy z ro­dzi­ca­mi. Ri­tva, jego żona od dwu­dzie­stu pięciu lat, bez większych trud­ności za­uważyła, że chwi­la­mi myślami jest gdzieś da­le­ko. Pogrążał się w za­du­mie i na próby nawiąza­nia roz­mo­wy od­po­wia­dał z roz­tar­gnie­niem. Co­dzien­nie je­chał sa­mo­cho­dem do skle­pu po ga­ze­ty. Sia­dał przy oknie wy­chodzącym na we­randę i czy­tał ar­ty­kuły o pościgu za Lis­beth Sa­lan­der. 
 Dra­gan Ar­man­ski zawiódł się na so­bie. Zawiódł się, po­nie­waż tak bar­dzo się po­my­lił co do Lis­beth. Od wie­lu lat wie­dział, że ma pro­ble­my z psy­chiką. Prze­czu­wał, że mogłaby użyć prze­mo­cy i zro­bić krzywdę temu, kto jej za­grażał. Fakt, że za­ata­ko­wała opie­ku­na praw­ne­go – uznała go za­pew­ne za człowie­ka, który wtrąca się w jej spra­wy – był w jakiś sposób uza­sad­nio­ny. Próby kie­ro­wa­nia jej życiem uważała za pro­wo­kację, a być może także za atak. 
 Jed­nak za nic w świe­cie nie mógł pojąć, co mogło ją skłonić do tego, by po­je­chać do En­ske­de i za­strze­lić dwie oso­by, których według wszel­kich dostępnych in­for­ma­cji w ogóle nie znała. 
 Dra­gan Ar­man­ski cały czas ocze­ki­wał, że między Sa­lan­der a za­mor­do­waną parą ujaw­ni się ja­kieś powiąza­nie, że któreś z nich dwoj­ga miało z nią wcześniej do czy­nie­nia albo zro­biło coś, co spo­wo­do­wało jej wściekłość. Jed­nak nic ta­kie­go nie wy­ni­kało z tekstów pra­so­wych, za to spe­ku­lo­wa­no, że cho­ra psy­chicz­nie Lis­beth Sa­lan­der mu­siała do­znać załama­nia ner­wo­we­go. 
 Dwa razy za­dzwo­nił do ko­mi­sa­rza Bu­blan­skie­go, by do­wie­dzieć się o postępy w spra­wie, ale pro­wadzący śledz­two również nie po­tra­fił wyjaśnić powiązań między Lis­beth Sa­lan­der a parą z En­ske­de, poza jed­nym – osobą Mi­ka­ela Blom­kvi­sta. Tu śledz­two na­tra­fiało na pewną prze­szkodę. Mi­ka­el Blom­kvist znał zarówno Lis­beth Sa­lan­der, jak i za­mor­do­waną parę, nie było jed­nak żad­nych do­wodów na to, iż Sa­lan­der z ko­lei znała Daga Svens­so­na i Mię Berg­man albo w ogóle o nich słyszała. Pro­wadzący śledz­two mie­li więc trud­ności z usta­le­niem prze­bie­gu wy­da­rzeń. Gdy­by nie zna­le­zio­no narzędzia zbrod­ni z jej od­ci­ska­mi palców i bez­spor­ne­go powiąza­nia z pierwszą ofiarą, ad­wo­ka­tem Bjur­ma­nem, błądzi­li­by po omac­ku. 
MA­LIN ERIKS­SON sko­rzy­stała z łazien­ki Mi­ka­ela i wróciła na sofę. 
 – Pod­su­muj­my – po­wie­działa. – Na­szym za­da­niem jest usta­le­nie, czy Lis­beth Sa­lan­der, jak twier­dzi po­li­cja, zabiła Daga i Mię. Nie mam pojęcia, od cze­go po­win­niśmy zacząć. 
 – Spójrz na to jak na re­se­arch. Nie będzie­my prze­pro­wa­dzać do­cho­dze­nia, za to prześle­dzi­my działania po­li­cji i roz­szy­fru­je­my, co oni wiedzą. Tak jak przy każdym in­nym tekście, z tą różnicą, że nie­ko­niecz­nie opu­bli­ku­je­my wszyst­ko, do cze­go dojdzie­my. 
 – Ale jeśli Sa­lan­der jest mor­dercą, musi ist­nieć powiąza­nie między nią a Da­giem i Mią. A je­dy­nym powiąza­niem je­steś ty. 
 – W tym przy­pad­ku nie je­stem żad­nym powiąza­niem. Nie wi­działem się z Lis­beth przez po­nad rok. Nie mam na­wet pojęcia, skąd mogłaby wie­dzieć o ich ist­nie­niu. 
 Mi­ka­el na­gle za­milkł. W odróżnie­niu od wszyst­kich in­nych wie­dział, że Lis­beth Sa­lan­der to świa­to­wej kla­sy ha­ker. Na­gle zdał so­bie sprawę, że jego iBo­ok był pełen ko­re­spon­den­cji z Da­giem Svens­so­nem, różnych wer­sji jego książki, a do tego była tam jesz­cze wer­sja elek­tro­nicz­na dok­to­ra­tu Mii. Nie wie­dział, czy Lis­beth Sa­lan­der spraw­dzała jego kom­pu­ter, jed­nak mogłaby z nie­go wy­czy­tać, że zna Daga Svens­so­na. 
 Pro­blem w tym, że Mi­ka­el nie po­tra­fił so­bie wy­obra­zić żad­ne­go mo­ty­wu, dla którego Lis­beth miałaby po­je­chać do En­ske­de i za­strze­lić Daga i Mię. Prze­ciw­nie – pra­co­wa­li nad re­por­tażem o prze­mo­cy wo­bec ko­biet, któremu Lis­beth po­win­na na wszel­kie spo­so­by ki­bi­co­wać. Jeśli Mi­ka­el w ogóle ją znał. 
 – Wyglądasz, jak­by coś przyszło ci na myśl – po­wie­działa Ma­lin. 
 Mi­ka­el nie za­mie­rzał ani słowem zdra­dzić się z wiedzą o ta­len­tach Lis­beth w dzie­dzi­nie in­for­ma­tycz­nej. 
 – Nie, je­stem po pro­stu zmęczo­ny i mam mętlik w głowie. 
 – Te­raz po­li­cja po­dej­rze­wa Sa­lan­der nie tyl­ko o zabójstwo Daga i Mii, ale też jej opie­ku­na praw­ne­go, a tu powiąza­nie jest ja­sne jak słońce. Co o nim wiesz?
 – Nic a nic. Nig­dy nie słyszałem o ad­wo­ka­cie Bjur­ma­nie i na­wet nie wie­działem, że ona ma opie­ku­na praw­ne­go. 
 – Jed­nak praw­do­po­do­bieństwo, że ktoś inny miałby za­mor­do­wać wszyst­kich tro­je, jest prze­cież zni­ko­me. Na­wet jeśli ktoś za­mor­do­wał Daga i Mię z po­wo­du te­ma­tu, ja­kim się zaj­mo­wa­li, nie ist­nie­je żaden powód, by za­bi­jał opie­ku­na praw­ne­go Lis­beth Sa­lan­der. 
 – Wiem, i aż do bólu się nad tym za­sta­na­wiałem. Ale mogę wy­obra­zić so­bie przy­najm­niej je­den sce­na­riusz, zgod­nie z którym ktoś jesz­cze poza Lis­beth mógłby zabić zarówno Daga i Mię, jak i Bjur­ma­na. 
 – To zna­czy?
 – Po­wiedz­my, że Daga i Mię za­mor­do­wa­no, po­nie­waż węszy­li przy sek­shan­dlu, a Lis­beth w jakiś sposób zo­stała w to wmie­sza­na jako oso­ba trze­cia. Jeśli Bjur­man był opie­ku­nem Lis­beth, to ist­nie­je możliwość, że po pro­stu mu się zwie­rzyła, a on tym sa­mym stał się świad­kiem albo do­wie­dział się o czymś, przez co sam również zo­stał za­mor­do­wa­ny. 
 Ma­lin za­sta­na­wiała się chwilę. 
 – Ro­zu­miem, o co ci cho­dzi – ode­zwała się z powątpie­wa­niem. – Ale nie masz nic na po­twier­dze­nie tej teo­rii. 
 – Nie. Nic. 
 – A jak sam uważasz? Jest win­na czy nie?
 Mi­ka­el długo myślał nad od­po­wie­dzią. 
 – Po­wiem tak: czy jest zdol­na do tego, by zabić? Od­po­wiedź brzmi – tak. Lis­beth Sa­lan­der ma skłonności do prze­mo­cy. Wi­działem ją w ak­cji, gdy…
 – Gdy ura­to­wała ci życie?
 Mi­ka­el kiwnął głową. 
 – Nie mogę po­wie­dzieć, o co cho­dziło. Ale pe­wien fa­cet za­mie­rzał mnie zabić i pra­wie mu się udało. Lis­beth in­ter­we­nio­wała i ciężko pobiła go ki­jem gol­fo­wym. 
 – Nie po­wie­działeś o tym po­li­cji?
 – O, nie. I niech to po­zo­sta­nie między nami. 
 – Do­bra. 
 Spoj­rzał na nią ostro. 
 – Ma­lin, w tej spra­wie muszę na to­bie po­le­gać. 
 – Ni­ko­mu nie po­wiem, o czym roz­ma­wia­my. Na­wet An­to­no­wi. Je­steś nie tyl­ko moim sze­fem – lubię cię i nie za­mie­rzam ci za­szko­dzić. 
 Mi­ka­el kiwnął głową. 
 – Prze­pra­szam – po­wie­dział. 
 – Prze­stań prze­pra­szać. 
 Zaśmiał się, jed­nak za­raz znów spo­ważniał. 
 – Je­stem prze­ko­na­ny, że gdy­by było trze­ba, zabiłaby go, żeby mnie obro­nić. 
 – Aha. 
 – Jed­no­cześnie uważam, że jest osobą ra­cjo­nalną. Dziwną też, lecz jest ra­cjo­nalna według swo­ich własnych za­sad. Użyła prze­mo­cy, po­nie­waż za­ist­niała taka ko­niecz­ność, a nie dla­te­go, że na­brała na to ocho­ty. Mu­siałaby mieć powód, żeby zabić – mu­siałaby czuć się skraj­nie za­grożona. Albo spro­wo­ko­wa­na. 
 Za­sta­na­wiał się jesz­cze przez chwilę. Ma­lin ob­ser­wo­wała go cier­pli­wie. 
 – Nie mogę się wy­po­wia­dać w kwe­stii jej opie­ku­na. Nic o nim nie wiem. Ale po pro­stu nie widzę jej strze­lającej do Daga i Mii. Nie wierzę w to. 
 Długo sie­dzie­li w mil­cze­niu. Ma­lin, zerknąwszy na ze­ga­rek, stwier­dziła, że jest już wpół do dzie­siątej wie­czo­rem. 
 – Zro­biło się późno. Po­win­nam iść do domu – po­wie­działa. 
 Mi­ka­el kiwnął głową. 
 – Pra­co­wa­liśmy cały dzień. Ju­tro możemy kon­ty­nu­ować. Nie, zo­staw na­czy­nia, zajmę się tym. 
W NOC Z WIEL­KIEJ SO­BO­TY na Nie­dzielę Wiel­ka­nocną Ar­man­ski leżał bez­sen­nie w łóżku, słuchając od­de­chu śpiącej Ri­tvy. On też nie mógł się zo­rien­to­wać w tym dra­ma­cie. Wresz­cie wstał, włożył kap­cie i szla­frok i wy­szedł do dużego po­ko­ju. W po­wie­trzu czuć było chłód, dołożył kil­ka drzazg do ko­min­ka ze ste­aty­tu, otwo­rzył lek­kie piwo, usiadł i spoglądał w ciem­ność na szlak wod­ny łączący wy­spy Fu­ru­sund i Yxlan. 
 A co ja wiem?
 Na pew­no mógł po­twier­dzić, że Lis­beth jest stuk­nięta i nie­obli­czal­na. Co do tego nie było żad­nych wątpli­wości. 
 Wie­dział, że coś wy­da­rzyło się zimą 2003 roku, gdy na­gle zre­zy­gno­wała z pra­cy u nie­go i zro­biła so­bie roczną przerwę, zni­kając za gra­nicą. Był prze­ko­na­ny, że Mi­ka­el Blom­kvist ma­czał w tym pal­ce – oka­zało się jed­nak, że Mi­ka­el też nie wie­dział, co się stało. 
 Po po­wro­cie przyszła do nie­go z wi­zytą. Twier­dziła, iż jest „nie­za­leżna fi­nan­so­wo”, co Ar­man­ski zin­ter­pre­to­wał tak, że ma dość pie­niędzy, by się utrzy­mać przez jakiś czas. 
 Wiosnę spędziła, od­wie­dzając re­gu­lar­nie Hol­ge­ra Palm­gre­na. Z Blom­kvi­stem się nie skon­tak­to­wała. 
 Za­strze­liła trzy oso­by, z których dwóch praw­do­po­dob­nie nie znała. 
 To się nie zga­dza. Nie ma w tym lo­gi­ki. 
 Ar­man­ski wypił łyk piwa pro­sto z bu­tel­ki i za­pa­lił pa­pie­ro­sa. Miał wy­rzu­ty su­mie­nia i między in­ny­mi dla­te­go czuł się nie­za­do­wo­lo­ny przez cały week­end. 
 Gdy od­wie­dził go Bu­blan­ski, bez wa­ha­nia prze­ka­zał mu tyle in­for­ma­cji, ile tyl­ko mógł, żeby pomóc w ujęciu Lis­beth. Nie miał żad­nych wątpli­wości co do tego, że musi zo­stać schwy­ta­na – im szyb­ciej, tym le­piej. Jed­nak dręczyły go wy­rzu­ty, że miał o niej na tyle ni­skie mnie­ma­nie, by bez żad­nych wątpli­wości za­ak­cep­to­wać jej winę. Ar­man­ski był re­alistą. Sko­ro po­li­cja twier­dziła, że po­dej­rze­wa kogoś o zabójstwo, to ist­niało spo­re praw­do­po­do­bieństwo, iż ta­kie są fak­ty. A więc Lis­beth Sa­lan­der była win­na. 
 Po­li­cja nie brała jed­nak pod uwagę mo­ty­wa­cji Lis­beth Sa­lan­der – jeśli w ogóle mogło to sta­no­wić jakąś oko­licz­ność łagodzącą albo przy­najm­niej sen­sow­ne wyjaśnie­nie jej mor­der­cze­go szału. Za­da­nie po­li­cji po­le­gało na tym, by ją schwy­tać i udo­wod­nić, że oddała strzały w En­ske­de, a nie na tym, by grze­bać w jej psy­chi­ce i szu­kać wytłuma­cze­nia, dla­cze­go to zro­biła. Byli za­do­wo­le­ni, mogąc zna­leźć dość sen­sow­ny mo­tyw dla przestępstwa, lecz i go­to­wi uznać je – z bra­ku wyjaśnie­nia – za czyn sza­leńca. Lis­beth Sa­lan­der se­ryj­nym mor­dercą po­kro­ju Mat­tia­sa Flin­ka. Potrząsnął głową. 
 Dra­ga­no­wi Ar­man­skie­mu nie po­do­bało się to wytłuma­cze­nie. 
 Lis­beth Sa­lan­der nig­dy nie robiła nic wbrew swo­jej woli i bez prze­myśle­nia kon­se­kwen­cji. 
 Ory­gi­nal­na – tak. Sza­lo­na – nie. 
 Więc musi być inne wytłuma­cze­nie, bez względu na to, jak po­dej­rza­ne i nie­wia­ry­god­ne zda­wałoby się oso­bom po­stron­nym. 
 Mniej więcej około dru­giej nad ra­nem Dra­gan Ar­man­ski podjął de­cyzję. 
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Nie­dzie­la Wiel­ka­noc­na 27 mar­ca – wto­rek 29 mar­ca
 W NIE­DZIEL­NY PO­RA­NEK Dra­gan Ar­man­ski wstał wcześnie po nocy nie­spo­koj­nych roz­ważań. Na pal­cach zszedł ostrożnie na dół, nie budząc żony, na­sta­wił kawę i zro­bił ka­nap­ki. Po­tem wyjął lap­to­pa i zaczął pisać. 
 Wy­ko­rzy­stał ten sam for­mu­larz ra­por­tu, ja­kie­go używa­no w Mil­ton Se­cu­ri­ty przy zdo­by­wa­niu in­for­ma­cji. Na ile po­tra­fił, wypełnił go istot­ny­mi da­ny­mi do­tyczącymi oso­bo­wości Lis­beth Sa­lan­der. 
 O dzie­wiątej weszła Ri­tva i podała kawę. Za­py­tała go, co robi. Od­po­wie­dział wy­mi­jająco i upar­cie pisał da­lej. Znała swo­je­go męża na tyle, by wie­dzieć, że ten dzień jest już stra­co­ny. 
OCZE­KI­WA­NIA MI­KA­ELA nie spełniły się, co praw­do­po­dob­nie wy­ni­kało z tego, że były święta, a sie­dzi­ba po­li­cji świe­ciła pust­ka­mi. Do­pie­ro w wiel­ka­noc­ny po­ra­nek me­dia do­wie­działy się, że to on zna­lazł Daga i Mię. Pierw­szy po­ja­wił się re­por­ter z popołudniówki „Afton­bla­det”, daw­ny zna­jo­my Mi­ka­ela. 
 – Cześć, Blom­kvist, mówi Nic­klas­son. 
 – Cześć – od­po­wie­dział Mi­ka­el. 
 – To ty zna­lazłeś parę z En­ske­de. 
 Mi­ka­el po­twier­dził. 
 – Mój in­for­ma­tor za­pew­nia, że pra­co­wa­li dla „Mil­len­nium”. 
 – Twój in­for­ma­tor ma częścio­wo rację. Dag Svens­son robił re­por­taż na zle­ce­nie „Mil­len­nium”. Mia Berg­man – nie. 
 – O, cho­le­ra. Bom­bo­wy te­mat. 
 – Tak przy­pusz­czam – po­wie­dział Mi­ka­el zmęczo­nym głosem. 
 – Dla­cze­go nie in­for­mo­wa­liście o tym?
 – Dag Svens­son był na­szym przy­ja­cie­lem i ko­legą z pra­cy. Uważaliśmy, że do do­bre­go oby­cza­ju należy, by przy­najm­niej ich krew­ni do­wie­dzie­li się o wszyst­kim, za­nim wyj­dzie­my z tym na zewnątrz.
 Mi­ka­el wie­dział, że ta od­po­wiedź nie zo­sta­nie za­cy­to­wa­na. 
 – Do­bra. Nad czym pra­co­wał Dag?
 – Nad te­ma­tem na zle­ce­nie „Mil­len­nium”. 
 – O co cho­dziło?
 – A ja­kie­go new­sa opu­bli­ku­je ju­tro „Afton­bla­det”?
 – A więc to był news. 
 – Chrzań się, Nic­klas­son. 
 – Daj spokój, Blo­omy. Sądzisz, że zabójstwo ma coś wspólne­go z te­ma­tem, nad którym pra­co­wał Dag?
 – Jeśli jesz­cze raz na­zwiesz mnie Blo­omy, odłożę słuchawkę i nie będę z tobą roz­ma­wiał do końca roku. 
 – No, prze­pra­szam. Myślisz, że Daga za­mor­do­wa­no w związku z jego śledz­twem dzien­ni­kar­skim?
 – Nie mam pojęcia, dla­cze­go za­mor­do­wa­no Daga. 
 – Czy te­mat, nad którym pra­co­wał, wiązał się z Lis­beth Sa­lan­der?
 – Nie, w żaden sposób. 
 – Wiesz, czy Dag znał tę wa­riatkę Sa­lan­der?
 – Nie. 
 – Pisał wcześniej mnóstwo tekstów o przestępczości kom­pu­te­ro­wej. Czy ta­kim właśnie te­ma­tem zaj­mo­wał się dla „Mil­len­nium”?
 Nie pod­da­jesz się, pomyślał Mi­ka­el. Już miał po­wie­dzieć Nic­klas­so­no­wi, by spa­dał, ale po­wstrzy­mał się i aż usiadł na łóżku. Ude­rzyły go równo­cześnie dwie myśli. Nic­klas­son wciąż coś mówił. 
 – Po­cze­kaj chwilę. Nie odkładaj słuchaw­ki. Za­raz wra­cam. 
 Mi­ka­el wstał i za­krył dłonią mi­kro­fon. Na­gle zna­lazł się na całkiem in­nej pla­ne­cie. 
 Od chwi­li mor­der­stwa łamał so­bie głowę, jak zna­leźć sposób na kon­takt z Lis­beth Sa­lan­der. Praw­do­po­do­bieństwo, że prze­czy­ta jego wy­po­wiedź, było bar­dzo duże, bez względu na to, gdzie się znaj­du­je. Gdy­by za­prze­czył, że ją zna, mogłaby to zin­ter­pre­to­wać w ten sposób, że ją opuścił albo sprze­dał. Gdy­by jej bro­nił, inni od­czy­ta­li­by to tak, iż wie o zabójstwach więcej, niż po­wie­dział. Jeśli jed­nak wy­po­wie się we właściwy sposób, może dać Lis­beth im­puls do tego, żeby nawiązała z nim kon­takt. Tak do­brej oka­zji nie można prze­ga­pić. Musi coś po­wie­dzieć. Ale co?
 – Prze­pra­szam, już je­stem. Co mówiłeś?
 – Pytałem, czy Dag Svens­son pisał o przestępczości kom­pu­te­ro­wej. 
 – Możesz mieć moją wy­po­wiedź, jeśli chcesz. 
 – Da­waj. 
 – Ale mu­sisz dokład­nie mnie za­cy­to­wać. 
 – A jak in­a­czej miałbym cię za­cy­to­wać?
 – Wolałbym nie od­po­wia­dać na to py­ta­nie. 
 – Co chcesz po­wie­dzieć?
 – Prześlę ci ma­ilem za piętnaście mi­nut. 
 – Co?
 – Sprawdź pocztę za piętnaście mi­nut – po­wie­dział Mi­ka­el i prze­rwał roz­mowę. 
 Pod­szedł do biur­ka, włączył iBo­oka i otwo­rzył Wor­da. Za­sta­na­wiał się w sku­pie­niu dwie mi­nu­ty, po czym zaczął pisać. 
Re­dak­tor na­czel­na „Mil­len­nium”, Eri­ka Ber­ger, jest głęboko wstrząśnięta śmier­cią dzien­ni­ka­rza i współpra­cow­ni­ka pi­sma, Daga Svens­so­na. Ma na­dzieję, że spra­wa zabójstw zo­sta­nie szyb­ko wyjaśnio­na. 
To pełniący funkcję wy­daw­cy od­po­wie­dzial­ne­go „Mil­len­nium”, Mi­ka­el Blom­kvist, zna­lazł ciała swo­je­go ko­le­gi i jego dziew­czy­ny, za­mor­do­wa­nych w nocy z Wiel­kiej Środy na Wiel­ki Czwar­tek. 
– Dag Svens­son był wspa­niałym dzien­ni­ka­rzem, bar­dzo go lubiłem. Miał wie­le po­mysłów na tek­sty. Pra­co­wał między in­ny­mi nad ob­szer­nym re­por­tażem o przestępstwach kom­pu­te­ro­wych – po­wie­dział „Afton­bla­det” Mi­ka­el Blom­kvist. 
Ani Blom­kvist, ani Ber­ger nie chcą spe­ku­lo­wać w kwe­stii, kto do­ko­nał zabójstw i jaki może być ich mo­tyw.
 
Następnie Mi­ka­el pod­niósł słuchawkę i za­dzwo­nił do Eri­ki Ber­ger. 
 – Cześć, Ric­ky, właśnie udzie­liłaś wy­wia­du „Afton­bla­det”. 
 – Ach tak. 
 Szyb­ko prze­czy­tał krótkie cy­ta­ty. 
 – Dla­cze­go tak? – za­py­tała Eri­ka. 
 – Dla­te­go że każde słowo jest prawdą. Dag pra­co­wał dzie­sięć lat jako wol­ny strze­lec i jedną z jego spe­cja­li­za­cji były za­bez­pie­cze­nia kom­pu­terów. Wie­le razy oma­wiałem z nim ten te­mat i roz­ważaliśmy pu­bli­kację jego tek­stu w „Mil­len­nium”, gdy skończy­my pisać o traf­fic­kin­gu. 
 Prze­rwał na mo­ment. 
 – Znasz jesz­cze kogoś za­in­te­re­so­wa­ne­go te­ma­tem przestępstw kom­pu­te­ro­wych? – za­py­tał.
 Eri­ka nie od­zy­wała się ja­kieś dzie­sięć se­kund. Zro­zu­miała, co Mi­ka­el usiłował zro­bić. 
 – Spryt­ne, Mic­ke. Cho­ler­nie spryt­ne. Do­bra. Do dzieła. 
 Nic­klas­son od­dzwo­nił w ciągu mi­nu­ty po otrzy­ma­niu ma­ila od Mi­ka­ela. 
 – Nie za długa ta wy­po­wiedź. 
 – Tyle możesz do­stać, a to i tak więcej, niż ma ja­ka­kol­wiek inna ga­ze­ta. Albo da­jesz cy­tat w całości, albo wca­le. 
PO SKOŃCZE­NIU SPRA­WY z Nic­klas­so­nem Mi­ka­el za­sta­no­wił się chwilę i na­pi­sał krótki list. 
Dro­ga Lis­beth, 
Piszę ten list i zo­sta­wiam go na twar­dym dys­ku w prze­ko­na­niu, że prędzej czy później go prze­czy­tasz. Pamiętam, jak przejęłaś kom­pu­ter Wen­nerströma dwa lata temu, i po­dej­rze­wam, że nie omiesz­kałaś włamać się do mo­je­go. W tej chwi­li jest oczy­wi­ste, iż nie chcesz mieć ze mną nic do czy­nie­nia. Wciąż nie wiem, dla­cze­go ze­rwałaś kon­takt w taki sposób, lecz nie za­mie­rzam pytać, a ty nie mu­sisz się tłuma­czyć. 
Nie­ste­ty, czy tego chcesz, czy nie, wy­da­rze­nia ostat­nich dni znów nas ze sobą ze­tknęły. Po­li­cja twier­dzi, że z zimną krwią za­mor­do­wałaś dwo­je lu­dzi, których bar­dzo lubiłem. Co do fak­tu, że była to bru­tal­na zbrod­nia, nie mam wątpli­wości – to ja zna­lazłem Daga i Mię kil­ka mi­nut po tym, jak ich za­strze­lo­no. Pro­blem jest taki, że nie wierzę, iż to ty ich zabiłaś. A przy­najm­niej mam taką na­dzieję. Jeśli, jak twier­dzi po­li­cja, je­steś psy­cho­pa­tycz­nym mor­dercą, zna­czy to, że albo to­tal­nie się co do cie­bie po­my­liłem, albo przez mi­nio­ny rok dra­ma­tycz­nie się zmie­niłaś. A jeśli nie ty je­steś mor­dercą, zna­czy to, że po­li­cja ściga niewłaściwą osobę. 
W ta­kiej sy­tu­acji po­wi­nie­nem cię we­zwać, żebyś pod­dała się i zgłosiła na po­licję. Po­dej­rze­wam jed­nak, że moje słowa byłyby jak rzu­ca­nie gro­chem o ścianę. Lecz spra­wa wygląda tak, że two­je położenie jest nie­pew­ne i prędzej czy później zo­sta­niesz schwy­ta­na. Wte­dy będziesz po­trze­bo­wać przy­ja­cie­la. Jeśli nie chcesz mnie wi­dzieć, możesz spo­tkać się z moją siostrą. Na­zy­wa się An­ni­ka Gian­ni­ni i jest ad­wo­ka­tem. Roz­ma­wiałem z nią, byłaby skłonna cię re­pre­zen­to­wać, jeśli się z nią skon­tak­tu­jesz. Możesz na nią li­czyć. 
Ze stro­ny „Mil­len­nium” roz­poczęliśmy własne śledz­two, po­nie­waż chce­my się do­wie­dzieć, dla­cze­go za­mor­do­wa­no Daga i Mię. Te­raz sporządzam listę osób, które miały poważne po­wo­dy, by uci­szyć Daga Svens­so­na. Nie wiem, czy je­stem na do­brym tro­pie, ale za­mie­rzam spraw­dzić wszyst­kie te oso­by, jedną po dru­giej. 
Nie mogę roz­gryźć, skąd w tym wszyst­kim wziął się ad­wo­kat Bjur­man. Nie ma go nig­dzie w ma­te­riałach Daga, a ja nie widzę żad­ne­go powiąza­nia między nim a Da­giem i Mią. 
Pomóż mi. Ple­ase. Co ich łączy?
Mi­ka­el
PS. Po­win­naś zro­bić so­bie nowe zdjęcie do pasz­por­tu. To nie od­da­je rze­czy­wi­stości.
 
Za­sta­na­wiał się chwilę, po czym na­zwał do­ku­ment [Dla Sal­ly], utwo­rzył fol­der o na­zwie <LIS­BETH SA­LAN­DER> i zo­sta­wił go w wi­docz­nym miej­scu na pul­pi­cie.
WE WTOR­KO­WY PO­RA­NEK Dra­gan Ar­man­ski zwołał ze­bra­nie przy okrągłym sto­le kon­fe­ren­cyj­nym w swo­im biu­rze w Mil­ton Se­cu­ri­ty. We­zwał trzy oso­by. 
 Sześćdzie­sięcio­dwu­let­ni Jo­han Fräklund, wcześniej ko­mi­sarz po­li­cji w Sol­nie, był sze­fem wy­działu ope­ra­cyj­ne­go Mil­ton Se­cu­ri­ty. To on jako zwierzch­nik od­po­wia­dał za pla­no­wa­nie i ana­li­zy. Ar­man­ski przejął Fräklun­da ze służby państwo­wej przed dzie­sięciu laty i z cza­sem zaczął go uważać za je­den z naj­moc­niej­szych fi­larów fir­my. 
 We­zwał również Son­ny’ego Boh­ma­na, lat czter­dzieści osiem, i Ni­kla­sa Eriks­so­na, lat dwa­dzieścia dzie­więć. Również Boh­man był wcześniej po­li­cjan­tem. W la­tach osiem­dzie­siątych zdo­by­wał szli­fy w Nor­r­malm­spi­ke­ten, słyn­nej jed­no­st­ce po­li­cji ze sztok­holm­skie­go śródmieścia, a po­tem uciekł do wy­działu zabójstw, gdzie pro­wa­dził dzie­siątki skom­pli­ko­wa­nych śledztw. Na początku lat dzie­więćdzie­siątych, gdy w Sztok­hol­mie sza­lał La­se­ro­wy Zabójca, Boh­man był jedną z klu­czo­wych po­sta­ci w tej spra­wie, a w 1997 roku po na­mo­wach i obiet­ni­cy znacz­nie wyższe­go wy­na­gro­dze­nia prze­szedł do Mil­ton Se­cu­ri­ty. 
 Ni­kla­sa Eriks­so­na uważano za no­wi­cju­sza. Kształcił się w szko­le po­li­cyj­nej, jed­nak w ostat­niej chwi­li przed uzy­ska­niem dy­plo­mu wy­kry­to u nie­go wro­dzoną wadę ser­ca, z którą nie tyl­ko wiązała się ko­niecz­ność poważnej ope­ra­cji, ale która ozna­czała również ko­niec ka­rie­ry po­li­cyj­nej Eriks­so­na. 
 Fräklund – który pra­co­wał z oj­cem Eriks­so­na – przy­szedł do Ar­man­skie­go z pro­po­zycją, by dać Ni­kla­so­wi szansę. Po­nie­waż w wy­dzia­le do spraw ana­liz był wol­ny etat, Ar­man­ski za­ak­cep­to­wał kan­dy­da­turę. Nie żałował. Eriks­son pra­co­wał w Mil­ton Se­cu­ri­ty od pięciu lat i cho­ciaż w odróżnie­niu od wie­lu in­nych pra­cow­ników z jed­nost­ki ope­ra­cyj­nej nie był oby­ty z działaniem w te­re­nie, dał się po­znać w fir­mie jako człowiek o prze­ni­kli­wym umyśle. 
 – Dzień do­bry wszyst­kim, usiądźcie i czy­taj­cie – po­wie­dział Ar­man­ski. 
 Roz­dał trzy tecz­ki za­wie­rające po pięćdzie­siąt stron sko­pio­wa­nych wy­cinków pra­so­wych o pościgu za Lis­beth Sa­lan­der oraz trzy­stro­ni­co­we ze­sta­wie­nie da­nych na jej te­mat. Ar­man­ski poświęcił wiel­ka­noc­ny po­nie­działek na sporządza­nie akt oso­bo­wych. Eriks­son jako pierw­szy skończył czy­tać i odłożył teczkę. Ar­man­ski po­cze­kał na Boh­ma­na i Fräklun­da. 
 – Zakładam, że żaden z sza­now­nych panów nie prze­ga­pił nagłówków ga­zet w mi­nio­ny week­end – zaczął. 
 – Lis­beth Sa­lan­der – po­wie­dział Fräklund po­nu­rym głosem.
 Son­ny Boh­man potrząsnął głową. 
 Ni­klas Eriks­son z nie­od­gad­nio­nym wy­ra­zem twa­rzy i cie­niem smut­ne­go uśmie­chu spoglądał gdzieś w dal. 
 Dra­gan Ar­man­ski po­pa­trzył na całą trójkę ba­daw­czym wzro­kiem. 
 – Je­den z na­szych pra­cow­ników – po­wie­dział. – Jak do­brze zdołaliście ją po­znać przez te lata? 
 – Próbowałem z nią kie­dyś pożar­to­wać – po­wie­dział Ni­klas Eriks­son, uśmie­chając się nie­znacz­nie. – Nie poszło za do­brze. Myślałem, że od­gry­zie mi głowę. Mak­sy­mal­nie obrażal­ska, z tego wszyst­kie­go za­mie­niłem z nią może ja­kieś dzie­sięć zdań.
 – Była dość dziw­na – przy­znał Fräklund. 
 Boh­man wzru­szył ra­mio­na­mi. 
 – Kom­plet­na wa­riat­ka, a w kon­tak­tach z in­ny­mi praw­dzi­wa za­ra­za. Wie­działem, że jest stuk­nięta, ale nie wie­działem, że aż tak cho­ler­nie sza­lo­na. 
 Dra­gan Ar­man­ski po­ki­wał głową. 
 – Cho­dziła własny­mi dro­ga­mi – po­wie­dział. – Nie była łatwa w kon­tak­tach. Ale za­trud­niłem ją, bo to naj­lep­szy re­se­ar­cher, na ja­kie­go się kie­dy­kol­wiek na­tknąłem. Za­wsze osiągała po­nad­prze­ciętne re­zul­ta­ty. 
 – Tego nig­dy nie po­tra­fiłem pojąć – po­wie­dział Fräklund. – Nie łapię, jak mogła być tak nie­by­wa­le kom­pe­tent­na, a jed­no­cześnie tak bez­na­dziej­na w kon­tak­tach społecz­nych. 
 Wszy­scy trzej kiwnęli głowa­mi. 
 – Wyjaśnie­niem jest oczy­wiście stan jej psy­chi­ki – po­wie­dział Ar­man­ski, sku­biąc jedną z te­czek. – Lis­beth Sa­lan­der była ubezwłasno­wol­nio­na. 
 – Nie miałem o tym pojęcia – po­wie­dział Eriks­son. – Zna­czy się, nie miała prze­cież tego wy­pi­sa­ne­go na czo­le. Nig­dy nic o tym nie mówiłeś. 
 – Nie – przy­znał Ar­man­ski. – Po­nie­waż sądziłem, że nie trze­ba jej jesz­cze bar­dziej piętno­wać. Każdy musi do­stać szansę. 
 – Efekt tego eks­pe­ry­men­tu wi­dzie­liśmy w En­ske­de – po­wie­dział Boh­man. 
 – Możliwe. 
AR­MAN­SKI ZA­WA­HAŁ SIĘ CHWILĘ. Nie chciał ujaw­niać swo­jej słabości do Lis­beth Sa­lan­der przed trze­ma za­wo­dow­ca­mi, którzy właśnie pa­trzy­li na nie­go wy­cze­kującym wzro­kiem. Pod­czas roz­mo­wy wy­po­wia­da­li się w dość neu­tral­nym to­nie, lecz Ar­man­ski wie­dział, że wszy­scy trzej szcze­rze nie lubią Lis­beth Sa­lan­der, po­dob­nie jak po­zo­sta­li pra­cow­ni­cy Mil­ton Se­cu­ri­ty. Nie mógł spra­wiać wrażenia słabe­go czy zakłopo­ta­ne­go. Trze­ba więc było przed­sta­wić kwe­stię w taki sposób, by wy­krze­sać z podwład­nych pewną dozę za­an­gażowa­nia i pro­fe­sjo­na­li­zmu. 
 – Po­sta­no­wiłem po raz pierw­szy w na­szej hi­sto­rii użyć za­sobów Mil­ton Se­cu­ri­ty w zupełnie wewnętrznej spra­wie – po­wie­dział. – Nie możemy nad­wyrężać budżetu, ale, Boh­man i Eriks­son, za­mie­rzam zwol­nić was dwóch z przy­dzie­lo­nych zadań. Wa­sze nowe za­da­nie to, jeśli mogę wy­ra­zić się nie­co ogólni­ko­wo, „usta­lić prawdę” o Lis­beth Sa­lan­der. 
 Boh­man i Eriks­son z powątpie­wa­niem spoj­rze­li na Ar­man­skie­go. 
 – Fräklund, chcę, żebyś objął funkcję pro­wadzącego śledz­two. Chcę wie­dzieć, co się stało i co skłoniło Lis­beth Sa­lan­der do za­mor­do­wa­nia swo­je­go opie­ku­na praw­ne­go i pary z En­ske­de. Musi być ja­kieś sen­sow­ne wyjaśnie­nie. 
 – Prze­pra­szam, ale wygląda to na czy­sto po­li­cyjną ro­botę – za­rzu­cił Fräklund. 
 – Bez wątpie­nia – od­pa­ro­wał na­tych­miast Ar­man­ski. – Ale mamy nad nimi pewną prze­wagę. Zna­liśmy Lis­beth Sa­lan­der i wie­my, w jaki sposób działa. 
 – Ta… – ode­zwał się Boh­man z powątpie­wa­niem w głosie. – Nie sądzę, by kto­kol­wiek w fir­mie znał Lis­beth Sa­lan­der albo miał pojęcie, co się kłębi w jej małej główce. 
 – To bez zna­cze­nia – od­po­wie­dział Ar­man­ski. – Sa­lan­der pra­co­wała dla Mil­ton Se­cu­ri­ty. Uważam, że ciąży na nas obo­wiązek usta­le­nia praw­dy. 
 – Sa­lan­der nie pra­co­wała dla nas od… ile to będzie, niedługo już dwa lata – po­wie­dział Fräklund. – Nie uważam, byśmy po­no­si­li odpo­wie­dzialność za jej wy­bry­ki. I nie wy­da­je mi się, by po­li­cja po­tra­fiła do­ce­nić, że w ten sposób po­ma­ga­my w śledz­twie. 
 – Prze­ciw­nie – od­po­wie­dział Ar­man­ski. Miał atut w ręku i mu­siał to do­brze ro­ze­grać. 
 – Jak to? – za­py­tał Boh­man. 
 – Wczo­raj długo roz­ma­wiałem z pro­ku­ra­to­rem Ekströmem, który nad­zo­ru­je postępo­wa­nie przy­go­to­waw­cze, i z ko­mi­sa­rzem Bu­blan­skim, pro­wadzącym śledz­two. Ekström jest pod presją. To nie zwykłe po­ra­chun­ki gang­ster­skie, lecz eg­ze­ku­cja ad­wo­ka­ta, kry­mi­no­lożki i dzien­ni­ka­rza, czy­li wy­da­rze­nie o ogrom­nym po­ten­cja­le me­dial­nym. Wyjaśniłem, że sko­ro główna po­dej­rza­na to były pra­cow­nik Mil­ton Se­cu­ri­ty, my również po­sta­no­wi­liśmy roz­począć do­cho­dze­nie w spra­wie. 
 Ar­man­ski zro­bił pauzę, po czym mówił da­lej. 
 – Ekström i ja zgo­dzi­liśmy się co do tego, że naj­ważniej­sze w tej chwi­li to schwy­tać Lis­beth Sa­lan­der, możli­wie szyb­ko, za­nim wyrządzi większą szkodę so­bie albo in­nym – po­wie­dział. – Po­nie­waż mamy na jej te­mat większą wiedzę niż po­li­cja, możemy pomóc w śledz­twie. Uzgod­ni­liśmy więc, że wy dwaj – wska­zał na Boh­ma­na i Eriks­so­na – prze­nie­sie­cie się do sie­dzi­by po­li­cji na Kung­shol­men i dołączy­cie do ze­społu Bu­blan­skie­go. 
 Wszy­scy trzej spoj­rze­li zdzi­wie­ni na sze­fa Mil­ton Se­cu­ri­ty. 
 – Prze­pra­szam za na­iw­ne py­ta­nie… ale je­steśmy już cy­wi­la­mi – po­wie­dział Boh­man. – Po­li­cja za­mie­rza ot tak po pro­stu dopuścić nas do śledz­twa w spra­wie zabójstwa?
 – Pra­cu­je­cie jako podwładni Bu­blan­skie­go, ale składa­cie ra­por­ty również mnie. Będzie­cie mie­li pełny wgląd w śledz­two. Wszyst­kie ma­te­riały, ja­kie mamy i do­pie­ro znaj­dzie­my, prze­ka­zu­je­my Bu­blan­skie­mu. Dla po­li­cji ozna­cza to je­dy­nie, że zespół śled­czy otrzy­ma dar­mo­we wspar­cie. A cy­wi­la­mi to wy nie je­steście. Ty i Fräklund pra­co­wa­liście w po­li­cji na długo przed przejściem do Mil­ton Se­cu­ri­ty i prze­cież na­wet Eriks­son skończył szkołę po­li­cyjną. 
 – Ale to wbrew za­sa­dom…
 – Wca­le nie. Po­li­cja w różnych śledz­twach często ko­rzy­sta z po­mo­cy cy­wil­nych kon­sul­tantów. Mogą to być psy­cho­lo­go­wie w związku z przestępstwa­mi na tle sek­su­al­nym albo tłuma­cze w spra­wach, w które za­mie­sza­ni są ob­co­kra­jow­cy. Po pro­stu wcho­dzi­cie do ze­społu jako cy­wil­ni kon­sul­tan­ci, mający szczegółową wiedzę o głównej po­dej­rza­nej. 
 Fräklund po­wo­li skinął głową. 
 – Do­bra. Mil­ton Se­cu­ri­ty włącza się do śledz­twa i próbuje pomóc w ujęciu Lis­beth Sa­lan­der. Coś jesz­cze?
 – Jed­na rzecz: wa­sze za­da­nie służbowe to usta­lić prawdę. Nic in­ne­go. Chcę wie­dzieć, czy Sa­lan­der za­strze­liła tych tro­je lu­dzi, a jeżeli tak – to dla­cze­go. 
 – Ist­nieją ja­kieś wątpli­wości co do tego, że jest win­na? – za­py­tał Eriks­son. 
 – Do­wo­dy, ja­ki­mi dys­po­nu­je po­li­cja, bar­dzo ją obciążają. Ale chcę wie­dzieć, czy w całej tej spra­wie jest ja­kieś dru­gie dno, na przykład współwin­ny, którego nie zna­my, a który być może pociągnął za spust, albo czy wystąpiły tu do­dat­ko­we oko­licz­ności. 
 – Myślę, że trud­no będzie zna­leźć oko­licz­ności łagodzące, sko­ro w grę wcho­dzi potrójne mor­der­stwo – po­wie­dział Fräklund. – W ta­kim ra­zie mu­si­my wyjść z założenia, że być może ona jest zupełnie nie­win­na. A w to nie wierzę. 
 – Ani ja – przy­znał się Ar­man­ski. – Ale wa­szym za­da­niem jest wspie­rać po­licję w każdy możliwy sposób i pomóc w jak naj­szyb­szym ujęciu Lis­beth Sa­lan­der. 
 – Budżet? – za­py­tał Fräklund. 
 – Doraźny. Chcę na bieżąco wie­dzieć, ja­kie są kosz­ty, jeśli będą za wy­so­kie, prze­ry­wa­my. Ale możecie przyjąć, że pra­cu­je­cie nad tym w pełnym wy­mia­rze, przy­najm­niej przez ty­dzień od dzi­siaj. 
 Znów za­wa­hał się chwilę. 
 – Je­stem osobą, która naj­le­piej zna Sa­lan­der. Ozna­cza to, że możecie trak­to­wać mnie jako jedną ze stron i że po­wi­nie­nem zo­stać przez was przesłucha­ny – po­wie­dział w końcu. 
PRZE­BIEGŁSZY KO­RY­TARZ, Son­ja Mo­dig wpadła do po­ko­ju przesłuchań w chwi­li, gdy ucichło szu­ra­nie krze­seł. Usiadła obok Bu­blan­skie­go, który na owym po­sie­dze­niu ze­brał cały zespół śled­czy wraz z pro­wadzącym postępo­wa­nie przy­go­to­waw­cze. Hans Fa­ste spoj­rzał na nią zi­ry­to­wa­ny, po czym zajął się wpro­wadzeniem, po­nie­waż to on właśnie za­aranżował ze­branie.
 Węsząc wokół wie­lo­let­nich starć urzędników opie­ki społecz­nej z Lis­beth Sa­lan­der, podążał tak zwa­nym tro­pem psy­cho­pa­ty – jak sam to na­zwał – i niewątpli­wie zgro­ma­dził ob­szer­ny ma­te­riał. 
 Odchrząknął. 
 – To dok­tor Pe­ter Te­le­bo­rian, szef kli­ni­ki psy­chia­trycz­nej w szpi­ta­lu Świętego Ste­fa­na w Up­psa­li. Był uprzej­my przy­je­chać do Sztok­hol­mu, aby wes­przeć śledz­two swoją wiedzą o Lis­beth Sa­lan­der. 
 Son­ja Mo­dig prze­niosła wzrok na dok­to­ra Te­le­bo­ria­na. Był ni­skim sza­ty­nem o kręco­nych włosach, miał oku­la­ry w me­ta­lo­wych opraw­kach i spi­czastą bródkę. Ubra­ny na lu­zie, w beżową sztruk­sową ma­ry­narkę, dżinsy i jasną ko­szulę w pa­ski z roz­piętym kołnie­rzy­kiem. Jego twarz miała ostre rysy, wyglądał chłopięco. Son­ja Mo­dig spo­tkała wcześniej dok­to­ra Te­le­bo­ria­na, ale nig­dy z nim nie roz­ma­wiała. W ostat­nim se­me­strze szkoły po­li­cyj­nej pro­wa­dził wykład o za­bu­rze­niach psy­chicz­nych, a in­nym ra­zem, na kur­sie do­kształcającym, mówił o psy­cho­pa­tach i za­cho­wa­niach psy­cho­tycz­nych u młodzieży. Przysłuchi­wała się także roz­pra­wie sądo­wej se­ryj­ne­go gwałci­cie­la, na którą zo­stał we­zwa­ny jako eks­pert. Za­bie­rając przez wie­le lat głos w de­ba­tach pu­blicz­nych, był jed­nym z naj­bar­dziej zna­nych psy­chiatrów w kra­ju. Za­pa­miętano go z su­ro­wej kry­ty­ki cięć budżeto­wych w opie­ce psy­chiatrycznej, na sku­tek których za­my­ka­no szpi­ta­le, a po­ten­cjal­ni pa­cjen­ci byli pozo­stawiani sami so­bie, ska­za­ni na los bez­dom­nych czy klientów opie­ki społecz­nej. Po zabójstwie mi­ni­ster spraw za­gra­nicz­nych Anny Lindh Te­le­bo­rian zo­stał człon­kiem państwo­wej ko­mi­sji ba­dającej zapaść opie­ki psy­chiatrycznej. 
 Pe­ter Te­le­bo­rian ski­nie­niem głowy przy­wi­tał ze­bra­nych, po czym nalał so­bie do pla­sti­ko­we­go ku­becz­ka wody mi­ne­ral­nej Ramlösa. 
 – Zo­ba­czy­my, czy będę mógł pomóc – zaczął ostrożnie. – Bar­dzo nie lubię, gdy w ta­kich sy­tu­acjach muszę być pro­ro­kiem. 
 – Pro­ro­kiem?
 – To taka iro­nia. Tam­te­go wie­czo­ru, gdy do­ko­na­no zabójstwa w En­ske­de, w te­le­wi­zyj­nej de­ba­cie pa­ne­lo­wej mówiłem o ty­kającej bom­bie, która za­graża na­sze­mu społeczeństwu. To prze­rażające. Nie miałem wte­dy na myśli Lis­beth Sa­lan­der, ale podałem – ano­ni­mo­wo oczy­wiście – wie­le przykładów pa­cjentów, którzy po­win­ni znaj­do­wać się w zakładach opie­ki, a nie cho­dzić po uli­cach. Założę się, że po­li­cja tyl­ko w tym roku będzie mu­siała zająć się co naj­mniej kil­ko­ma zabójstwa­mi czy przy­pad­ka­mi śmier­ci, których spraw­ca należy do tej właśnie, dość nie­licz­nej gru­py pa­cjentów. 
 – I sądzi pan, że Lis­beth Sa­lan­der jest jed­nym z tych wa­riatów? – za­py­tał Hans Fa­ste. 
 – Słowo „wa­riat” nie jest określe­niem, ja­kie­go po­win­niśmy używać. Ale tak, należy do tej gru­py, którą społeczeństwo po­zo­sta­wiło samą so­bie. Bez wątpie­nia to jed­na z tych pa­to­lo­gicz­nych oso­bo­wości, których nie wypuściłbym między lu­dzi, gdy­by to ode mnie zależało. 
 – Ma pan na myśli, że Sa­lan­der po­win­na była zo­stać od­izo­lo­wa­na jesz­cze przed ewen­tu­al­nym popełnie­niem przestępstwa? – za­py­tała Son­ja Mo­dig. – To wbrew za­sa­dom państwa pra­wa. 
 Hans Fa­ste zmarsz­czył brwi i rzu­cił jej gniew­ne spoj­rze­nie. Son­ja Mo­dig za­sta­na­wiała się, dla­cze­go cały czas był do niej wro­go na­sta­wio­ny. 
 – Ma pani całko­witą rację – od­po­wie­dział Te­le­bo­rian, nieświa­do­mie przy­chodząc jej z od­sieczą. – Nie da się tego po­go­dzić z państwem pra­wa, a przy­najm­niej nie w jego obec­nym kształcie. To ba­lan­so­wa­nie między sza­cun­kiem dla oso­by cho­rej a sza­cun­kiem dla jej po­ten­cjal­nych ofiar. Każdy przy­pa­dek jest inny i każdym pa­cjen­tem trze­ba się zająć osob­no. To oczy­wi­ste, że my, pra­cujący w opie­ce psy­chia­trycz­nej, również popełnia­my błędy i wy­pusz­cza­my oso­by, które nie po­win­ny cho­dzić po uli­cach. 
 – Nie mu­si­my chy­ba te­raz zagłębiać się w spra­wy po­li­ty­ki społecz­nej – po­wie­dział ostrożnie Bu­blan­ski.
 – Ma pan rację – przy­znał Te­le­bo­rian. – Tu­taj cho­dzi o szczególny przy­pa­dek. Po­wiem tyl­ko jed­no: ważne, byście ro­zu­mie­li, że Lis­beth Sa­lan­der jest cho­rym człowie­kiem, wy­ma­gającym po­mo­cy, tak jak pa­cjent z bólem zęba czy wadą ser­ca. Może wy­zdro­wieć, a na­wet już mogłaby być zdro­wa, otrzy­mując po­trzebną po­moc na czas. 
 – Więc był pan jej le­ka­rzem – po­wie­dział Hans Fa­ste. 
 – Je­stem jedną spośród wie­lu osób, które miały do czy­nie­nia z Lis­beth Sa­lan­der. Była moją pa­cjentką jako na­sto­lat­ka. Należałem też do gro­na eks­pertów opi­niujących stan Lis­beth Sa­lan­der przed wy­da­niem de­cy­zji o jej ubezwłasno­wol­nie­niu, gdy uzy­skała pełno­let­ność. 
 – Może pan o niej opo­wie­dzieć? – po­pro­sił Bu­blan­ski. – Co mogło ją skłonić do za­mor­do­wa­nia dwoj­ga nie­zna­nych so­bie lu­dzi w En­ske­de i swo­je­go opie­ku­na praw­ne­go?
 Pe­ter Te­le­bo­rian zaśmiał się. 
 – Nie, tego nie mogę panu po­wie­dzieć. Nie śledzę jej roz­wo­ju od wie­lu lat i nie wiem, w ja­kim sta­dium psy­cho­zy obec­nie się znaj­du­je. Mogę za to od razu stwier­dzić, iż wątpię, by nie znała pary z En­ske­de. 
 – Na ja­kiej pod­sta­wie pan tak twier­dzi? – za­py­tał Fa­ste. 
 – Jed­nym ze słabych punktów te­ra­pii Lis­beth Sa­lan­der było to, że nig­dy jej w pełni nie zdia­gno­zo­wa­no, co wy­ni­kało z bra­ku współpra­cy z jej stro­ny pod­czas te­ra­pii. Cały czas od­ma­wiała od­po­wie­dzi na py­ta­nia i udziału w ja­kiej­kol­wiek for­mie le­cze­nia. 
 – Więc tak na­prawdę nie wie­cie, czy jest cho­ra? – za­py­tała Son­ja Mo­dig. – Mam na myśli to, że nie ma dia­gno­zy. 
 – Proszę spoj­rzeć na to tak – po­wie­dział Te­le­bo­rian. – Zająłem się Lis­beth Sa­lan­der w mo­men­cie, gdy kończyła trzy­naście lat. Miała skłonności psy­cho­tycz­ne, uro­je­nia pa­ra­no­idal­ne i wyraźną manię prześla­dowczą. Po­zo­sta­wała moją pa­cjentką dwa lata, po tym jak przy­mu­so­wo skie­ro­wa­no ją do kli­ni­ki Świętego Ste­fa­na. Tra­fiła tam, gdyż przez cały okres do­ra­sta­nia wy­ka­zy­wała dość agre­syw­ne za­cho­wa­nia w sto­sun­ku do ko­legów ze szkoły, na­uczy­cie­li i zna­jo­mych. Wie­lo­krot­nie no­to­wa­no ją na po­li­cji za po­bi­cia. Ale we wszyst­kich zna­nych przy­pad­kach prze­moc była skie­ro­wa­na ku oso­bom z kręgu jej zna­jo­mych, które po­wie­działy albo zro­biły coś, co uznała za obraźliwe. Nie ma ani jed­ne­go przykładu na to, by kie­dy­kol­wiek za­ata­ko­wała zupełnie ob­ce­go człowie­ka. Dla­te­go myślę, że ist­nie­je powiąza­nie między nią a parą w En­ske­de. 
 – Poza ata­kiem w me­trze, gdy miała sie­dem­naście lat – ode­zwał się Hans Fa­ste. 
 – W tym wy­pad­ku możemy chy­ba uznać, że to ona zo­stała za­ata­ko­wa­na i bro­niła się – po­wie­dział Te­le­bo­rian. – Człowiek, o którego cho­dziło, był zna­nym przestępcą sek­su­al­nym. Ale to również do­bry przykład, który ob­ra­zu­je jej sposób działania. Mogła to zi­gno­ro­wać albo szu­kać ochro­ny wśród in­nych pasażerów w wa­go­nie. Jed­nak wy­brała prze­moc. Gdy czu­je się za­grożona, re­agu­je agre­syw­nie. 
 – Ale co właści­wie jest z nią nie tak? – za­py­tał Bu­blan­ski. 
 – Jak wspo­mi­nałem, nie mamy należytej dia­gno­zy. Po­wie­działbym, że cier­pi na schi­zo­fre­nię i cały czas ba­lan­su­je na gra­ni­cy psy­cho­zy. Jest po­zba­wio­na em­pa­tii i pod wie­lo­ma względami można ją określić jako so­cjo­patkę. Moim zda­niem to za­ska­kujące, że tak do­brze dawała so­bie radę, odkąd skończyła osiem­naście lat. Funk­cjo­no­wała w społeczeństwie, cho­ciaż ubezwłasno­wol­nio­na, osiem lat, nie popełniw­szy żad­ne­go czy­nu, który skut­ko­wałby zgłosze­niem na po­licję czy za­trzy­ma­niem. Ale jej pro­gno­za…
 – Jej pro­gno­za?
 – W tym cza­sie nie była pod­da­wa­na te­ra­pii. Przy­pusz­czam, że cho­ro­ba, którą może zdołali­byśmy po­ko­nać i wy­le­czyć przed dzie­sięciu laty, za­ko­rze­niła się już w jej psy­chi­ce. Prze­wi­duję, że gdy zo­sta­nie schwy­ta­na, nie otrzy­ma wy­ro­ku po­zba­wie­nia wol­ności. Trze­ba za­pew­nić jej opiekę.
 – To jak, do cho­le­ry, sąd mógł podjąć de­cyzję o wy­pusz­cze­niu jej między lu­dzi? – mruknął Hans Fa­ste. 
 – Chy­ba trze­ba na to spoj­rzeć jak na wy­pad­kową tego, że miała ad­wo­ka­ta z giętkim języ­kiem, oraz skutków postępującej li­be­ra­li­za­cji i cięć budżeto­wych. Tak czy in­a­czej nie zga­dzałem się z tą de­cyzją, gdy eks­per­ci me­dy­cy­ny sądo­wej pro­si­li mnie o kon­sul­tację. Jed­nak mój głos się nie li­czył. 
 – Ale pro­gno­za, o której pan mówi, jest ra­czej hi­po­tezą? – wtrąciła Son­ja Mo­dig. – To zna­czy… właści­wie nie wie pan, co się z nią działo, odkąd skończyła osiem­naście lat. 
 – To więcej niż hi­po­te­za. Tak wy­ni­ka z mo­je­go doświad­cze­nia. 
 – Czy ma skłonności do au­to­de­struk­cji? – za­py­tała Son­ja Mo­dig. 
 – Cho­dzi pani o to, czy mogłaby popełnić sa­mobójstwo? Nie, wątpię w to. Jest ra­czej psy­cho­patką ze skłonnością do ego­ma­nii. Tyl­ko ona się li­czy. Wszy­scy wokół niej są bez zna­cze­nia. 
 – Wspo­mniał pan, że może re­ago­wać prze­mocą – po­wie­dział Hans Fa­ste. – In­ny­mi słowy, można ją uznać za nie­bez­pieczną. 
 Pe­ter Te­le­bo­rian pa­trzył na nie­go dłuższą chwilę. Po­chy­liw­szy głowę, po­tarł czoło, po czym od­po­wie­dział:
 – Nie ma­cie pojęcia, jak trud­no jest prze­wi­dzieć ludz­kie re­ak­cje. Nie chcę, żeby Lis­beth Sa­lan­der stała się krzyw­da, gdy ją schwy­ta­cie… ale, tak, w jej przy­pad­ku sta­rałbym się do­pil­no­wać, by za­trzy­ma­nie odbyło się z możli­wie naj­większą ostrożnością. Jeśli będzie miała przy so­bie broń, ist­nie­je poważne nie­bez­pie­czeństwo, że jej użyje. 
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 TRZY RÓWNO­LEGŁE ŚLEDZ­TWA w spra­wie mor­der­stwa w En­ske­de to­czyły się da­lej. To pro­wa­dzo­ne przez po­ste­run­ko­we­go Bubblę miało prze­wagę. Na pierw­szy rzut oka roz­wiąza­nie zda­wało się być na wyciągnięcie ręki; mie­li po­dej­rzaną i narzędzie zbrod­ni z jej od­ci­ska­mi palców. Ist­niał też bez­spor­ny związek między po­dej­rzaną a pierwszą ofiarą oraz do­mnie­ma­ny – przez Mi­ka­ela Blom­kvi­sta – z po­zo­stałymi dwo­ma. Dla ko­mi­sa­rza wszyst­ko spro­wa­dzało się w prak­ty­ce do tego, by schwy­tać Lis­beth Sa­lan­der i wysłać na spa­cer­niak w aresz­cie Kro­no­berg. 
 Śledz­two Dra­ga­na Ar­man­skie­go for­mal­nie pod­le­gało ofi­cjal­ne­mu do­cho­dze­niu po­li­cji, ale miał on także własny plan. Jego oso­bi­stym za­mia­rem było do­pil­no­wać w jakiś sposób in­te­resów Lis­beth Sa­lan­der – od­kryć prawdę, i to naj­le­piej taką, która mogłaby sta­no­wić oko­licz­ność łagodzącą. 
 Trud­ne oka­zało się na­to­miast śledz­two „Mil­len­nium”. Ga­ze­ta w ogóle nie po­sia­dała środków, ja­ki­mi dys­po­no­wały po­li­cja i fir­ma Ar­man­skie­go. W odróżnie­niu od po­li­cji Mi­ka­el Blom­kvist nie był jed­nak zbyt za­in­te­re­so­wa­ny od­kry­ciem sen­sow­ne­go mo­ty­wu, dla którego Lis­beth Sa­lan­der miałaby po­je­chać do En­ske­de i za­mor­do­wać dwo­je jego przy­ja­ciół. Około Wiel­ka­no­cy zde­cy­do­wał po pro­stu, że nie wie­rzy w całą tę hi­sto­rię. Jeśli Lis­beth Sa­lan­der w jakiś sposób była za­mie­sza­na w mor­der­stwo, muszą ist­nieć inne po­wo­dy niż te su­ge­ro­wa­ne w ofi­cjal­nym śledz­twie – ktoś inny pociągnął za spust albo zda­rzyło się coś, na co Lis­beth Sa­lan­der nie miała wpływu. 
NI­KLAS ERIKS­SON mil­czał przez całą drogę ze Slus­sen na Kung­shol­men. Był oszołomio­ny fak­tem, iż wresz­cie, całkiem nie­spo­dzie­wa­nie, zo­stał włączo­ny do praw­dzi­we­go śledz­twa. Zerknął na siedzącego obok w taksówce Son­ny’ego Boh­ma­na, który ko­lej­ny raz czy­tał ze­sta­wie­nie sporządzo­ne przez Ar­man­skie­go. Po­tem uśmiechnął się na­gle sam do sie­bie. 
 Zle­ce­nie dało mu zupełnie nie­ocze­ki­waną możliwość za­spo­ko­je­nia am­bi­cji, o których Ar­man­ski i Boh­man nie wie­dzie­li ani na­wet nie po­dej­rze­wa­li ich ist­nie­nia. Ni stąd, ni zowąd zna­lazł się w sy­tu­acji, kie­dy mógł do­brać się do Lis­beth Sa­lan­der. Miał na­dzieję, że przy­czy­ni się do jej schwy­ta­nia. Miał na­dzieję, że skażą ją na dożywo­cie. 
 Fakt, że Lis­beth nie była lu­bia­na w Mil­ton Se­cu­ri­ty, to żadna nowość. Pra­cow­ni­cy fir­my, którzy kie­dy­kol­wiek mie­li z nią do czy­nie­nia, w większości trak­to­wa­li ją jak utra­pie­nie. Jed­nak ani Ar­man­ski, ani Boh­man nie wie­dzie­li, jak głęboko Ni­klas Eriks­son jej nie­na­wi­dzi. 
 Życie było dla nie­go nie­spra­wie­dli­we. Wyglądał nieźle. Mężczy­zna w kwie­cie wie­ku, w do­dat­ku in­te­li­gent­ny. A jed­nak de­fi­ni­tyw­nie po­zba­wio­no go możliwości zo­sta­nia tym, kim za­wsze pragnął być – po­li­cjan­tem. Jego pro­blem sta­no­wiła mi­kro­sko­pij­na dziur­ka w osier­dziu, która po­wo­do­wała szme­ry i osłabiała ścianę jed­nej ko­mo­ry. Pod­da­no go ope­ra­cji, z do­brym wy­ni­kiem, lecz z po­wo­du wady ser­ca zo­stał raz na za­wsze zdys­kwa­li­fi­ko­wa­ny i uzna­ny za pra­cow­ni­ka dru­giej ka­te­go­rii. 
 Kie­dy po­ja­wiła się możliwość podjęcia pra­cy w Mil­ton Se­cu­ri­ty, zgo­dził się, lecz zro­bił to bez naj­mniej­sze­go en­tu­zja­zmu. Uważał firmę za prze­cho­wal­nię dla byłych po­li­cjantów – ta­kich, co to się ze­sta­rze­li i nie spełnia­li już wa­runków. On również należał do tych od­rzu­co­nych – cho­ciaż nie z własnej winy. 
 Jed­nym z jego pierw­szych zadań była po­moc jed­no­st­ce ope­ra­cyj­nej po­le­gająca na ana­li­zie ochro­ny oso­bi­stej pew­nej zna­nej, również poza Szwecją, star­szej pio­sen­kar­ki, która otrzy­my­wała groźby od natrętne­go wiel­bi­cie­la, w do­dat­ku zbie­ga z kli­ni­ki psy­chia­trycz­nej. To zle­ce­nie było eta­pem jego szko­le­nia w Mil­ton Se­cu­ri­ty. Pio­sen­kar­ka miesz­kała sama w wil­li w Södertörn, więc fir­ma za­in­sta­lo­wała ka­me­ry i alarm i na pe­wien czas wysłała na miej­sce ochro­nia­rza. Kie­dyś, późnym wie­czo­rem, ów na­mol­ny wiel­bi­ciel próbował się włamać. Szyb­ko unie­ru­cho­mio­ny przez ochro­nia­rza zo­stał później ska­za­ny za użycie bez­praw­nych gróźb oraz nie­le­gal­ne wtar­gnięcie i od­sta­wio­ny z po­wro­tem do domu wa­riatów. 
 Ni­klas Eriks­son przez dwa ty­go­dnie wie­lo­krot­nie od­wie­dzał willę w Södertörn wraz z in­ny­mi pra­cow­ni­ka­mi Mil­ton Se­cu­ri­ty. Oce­nił, że pod­sta­rzała pio­sen­kar­ka to sno­bi­stycz­ny i nie­przystępny babsz­tyl, który re­ago­wał zdzi­wio­nym spoj­rze­niem, gdy on sta­rał się być cza­rujący. Tak na­prawdę po­win­na się cie­szyć, że jakiś wiel­bi­ciel w ogóle jesz­cze ją pamięta. 
 To, że per­so­nel Mil­ton Se­cu­ri­ty tak się z nią cac­ka, wzbu­dzało jego po­gardę. Jed­nak Ni­klas Eriks­son ani słowem nie zdra­dził swo­ich od­czuć. 
 Pew­ne­go popołudnia, na krótko przed schwy­ta­niem natręta, pio­sen­kar­ka i dwaj pra­cow­ni­cy fir­my prze­by­wa­li przy małym ba­se­nie na tyłach wil­li, na­to­miast Eriks­son wszedł do środ­ka, żeby sfo­to­gra­fo­wać okna i drzwi wy­ma­gające ewen­tu­al­ne­go za­bez­pie­cze­nia. Cho­dził od po­ko­ju do po­ko­ju, a gdy tra­fił do jej sy­pial­ni, na­gle nie mógł oprzeć się po­ku­sie, by zaj­rzeć do ko­mo­dy. Zna­lazł kil­ka­naście al­bumów za­wie­rających fo­to­gra­fie z jej naj­lep­szych chwil z lat sie­dem­dzie­siątych i osiem­dzie­siątych, kie­dy jeździła z ze­społem na między­na­ro­do­we to­urnée, a także pudełko z bar­dzo pry­wat­ny­mi zdjęcia­mi. Były sto­sun­ko­wo nie­win­ne, ale przy odro­bi­nie fan­ta­zji można by je uznać za akty. Rany, co za głupia kro­wa. Ukradł pięć spośród naj­od­ważniej­szych fo­to­gra­fii, które naj­wy­raźniej zro­bił je­den z ko­chanków pio­sen­kar­ki, a ona za­cho­wała je z oso­bi­stych względów. 
 Sko­pio­wał zdjęcia, po czym zwrócił ory­gi­nały. Od­cze­kaw­szy kil­ka mie­sięcy, sprze­dał je bry­tyj­skie­mu ta­blo­ido­wi za dzie­więć tysięcy funtów. Fo­to­gra­fie wywołały sen­sację.
 Eriks­son wciąż nie miał pojęcia, w jaki sposób Lis­beth doszła do tego wszyst­kie­go. Wkrótce po pu­bli­ka­cji zdjęć złożyła mu wi­zytę. Wie­działa, iż to on je sprze­dał. Za­gro­ziła, że zde­ma­sku­je go przed Ar­man­skim, jeśli jesz­cze raz zro­bi coś ta­kie­go. Zde­ma­sko­wałaby go już wte­dy, gdy­by mogła to udo­wod­nić – naj­wy­raźniej jed­nak nie mogła. Lecz od tam­te­go dnia czuł, że go ob­ser­wu­je. Wi­dział jej świńskie oczka, gdzie­kol­wiek się odwrócił. 
 Czuł się przy­par­ty do muru i sfru­stro­wa­ny. Je­dy­ny sposób, żeby wziąć od­wet, to nad­szarpnąć wia­ry­god­ność Lis­beth Sa­lan­der, ob­ma­wiając ją z in­ny­mi pra­cow­ni­ka­mi w cza­sie przerw na kawę. Ale na­wet tu nie odniósł znaczących suk­cesów. Nie miał od­wa­gi zbyt się wyróżnić, po­nie­waż Lis­beth Sa­lan­der z pew­nych nie­pojętych względów była pod ochroną Ar­man­skie­go. Za­sta­na­wiał się, ja­kie­go haka ma ta dziew­czy­na na sze­fa Mil­ton Se­cu­ri­ty albo czy może dziad po­su­wa ją w ta­jem­ni­cy. Na­wet jeśli nikt z pra­cow­ników nie prze­pa­dał za Lis­beth Sa­lan­der, wszy­scy mie­li re­spekt dla Ar­man­skie­go i ak­cep­to­wa­li jej dziwną obec­ność w fir­mie. Eriks­son od­czuł ogromną ulgę, widząc, że Sa­lan­der co­raz bar­dziej usu­wa się w cień, by osta­tecz­nie po­rzu­cić pracę w Mil­ton Se­cu­ri­ty. 
 Te­raz nada­rzała się oka­zja i mógł odpłacić jej pięknym za na­dob­ne. Wresz­cie nie pociągało to za sobą żad­ne­go ry­zy­ka. O co by go nie oskarżyła, i tak nikt jej nie uwie­rzy. Na­wet Ar­man­ski nie da wia­ry słowom psy­cho­pa­tycz­nej mor­der­czy­ni. 
KO­MI­SARZ BU­BLAN­SKI zo­ba­czył, że z win­dy wy­chodzą dwaj pra­cow­ni­cy Mil­ton Se­cu­ri­ty, Boh­man i Eriks­son, w to­wa­rzy­stwie Han­sa Fa­ste, który prze­pro­wa­dził ich przez sys­tem za­bez­pie­czeń. Bu­blan­ski nie był do końca za­chwy­co­ny po­mysłem włącze­nia osób z zewnątrz do śledz­twa w spra­wie zabójstwa, ale de­cyzję podjęto wyżej i… ech, Boh­man był w każdym ra­zie wcześniej po­li­cjan­tem, który miał już za sobą dość długą drogę. Na­to­miast Eriks­son uczył się w szko­le po­li­cyj­nej, więc nie mógł być kom­plet­nym idiotą. Ko­mi­sarz wska­zał gościom salę kon­fe­ren­cyjną. 
 Pościg za Lis­beth Sa­lan­der trwał już siódmą dobę i nad­szedł czas na ocenę sy­tu­acji. Pro­ku­ra­tor Ekström nie brał udziału w spo­tka­niu. Gru­pa składała się z ko­mi­sarz Son­ji Mo­dig, Han­sa Fa­ste, Cur­ta Svens­so­na i Jer­ke­ra Holm­ber­ga wspar­tych przez czte­rech funk­cjo­na­riu­szy z wy­działu śled­cze­go po­li­cji ogólno­kra­jo­wej. Bu­blan­ski roz­począł od przed­sta­wie­nia no­wych współpra­cow­ników z Mil­ton Se­cu­ri­ty i za­py­tał, czy któryś z nich chce coś po­wie­dzieć. Boh­man chrząknął. 
 – Spo­ro cza­su minęło, odkąd ostat­nio byłem w tym bu­dyn­ku, ale część z was może mnie zna i wie, że długo pra­co­wałem w po­li­cji, za­nim prze­szedłem do sek­to­ra pry­wat­ne­go. Zna­leźliśmy się tu, gdyż Mil­ton Se­cu­ri­ty za­trud­niało Lis­beth Sa­lan­der kil­ka lat i czu­je­my się od­po­wie­dzial­ni. Na­sze za­da­nie to na wszel­kie spo­so­by sta­rać się pomóc w jej jak naj­szyb­szym ujęciu. Możemy przy­czy­nić się do tego dzięki wie­dzy na te­mat po­dej­rza­nej. Nie je­steśmy więc tu po to, by utrud­nić wam śledz­two czy rzu­cać kłody pod nogi. 
 – Jak się z nią pra­co­wało? – za­py­tał Fa­ste. 
 – Nie była to oso­ba, za którą podążałby tłum wiel­bi­cie­li – od­po­wie­dział Ni­klas Eriks­son. Za­milkł, gdy Bu­blan­ski pod­niósł dłoń. 
 – Będzie jesz­cze oka­zja, żeby omówić szczegóły. Ale za­cznij­my od początku i ustal­my, na czym sto­imy. Po spo­tka­niu wy dwaj pójdzie­cie do pro­ku­ra­to­ra Ekströma, żeby pod­pi­sać de­kla­rację za­cho­wa­nia ta­jem­ni­cy służbo­wej. Za­cznie­my od Son­ji. 
 – To fru­strujące. Mie­liśmy przełom w śledz­twie za­le­d­wie kil­ka go­dzin po zabójstwie, gdy zdołaliśmy zi­den­ty­fi­ko­wać Sa­lan­der. Zna­leźliśmy jej miesz­ka­nie, a przy­najm­niej tak sądzi­liśmy. Po­tem ślad po niej za­ginął. Otrzy­ma­liśmy około trzy­dzie­stu zgłoszeń, że ją wi­dzia­no, ale jak dotąd wszyst­kie oka­zały się fałszy­we. Zda­je się, że zniknęła jak kam­fo­ra. 
 – To trochę dziw­ne – ode­zwał się Curt Svens­son. – Ma prze­cież cha­rak­te­ry­stycz­ny wygląd i ta­tuaże, zna­le­zie­nie jej nie po­win­no być trud­ne. 
 – W Up­psa­li uzbro­jo­na gru­pa ru­szyła do ak­cji po otrzy­ma­nym wczo­raj zgłosze­niu. Oto­czy­li i prze­ra­zi­li na śmierć czter­na­sto­let­nie­go chłopca po­dob­ne­go do Sa­lan­der. Ro­dzi­ce byli obu­rze­ni. 
 – Przy­pusz­czam, że fakt, iż po­dej­rza­na wygląda jak na­sto­lat­ka, będzie dla nas prze­szkodą. Sa­lan­der może wto­pić się w grupę młodzieży. 
 – Jed­nak biorąc pod uwagę za­in­te­re­so­wa­nie mediów, ktoś po­wi­nien był coś zo­ba­czyć – za­opo­no­wał Svens­son. – W tym ty­go­dniu pokażą ją w pro­gra­mie List gończy, zo­ba­czy­my, czy przy­nie­sie to coś no­we­go. 
 – Trud­no mi w to uwie­rzyć, zwłasz­cza że wid­niała już na pierw­szych stro­nach wszyst­kich ga­zet w kra­ju – po­wie­dział Hans Fa­ste. 
 – Co chy­ba ozna­cza, że mu­si­my zmie­nić nasz sposób myśle­nia – ode­zwał się Bu­blan­ski. – Może udało jej się wy­mknąć za gra­nicę, cho­ciaż praw­do­po­dob­nie ukry­wa się gdzieś w Szwe­cji. 
 Bu­blan­ski skinął na Boh­ma­na, gdy ten pod­niósł rękę. 
 – Z in­for­ma­cji, ja­kie o niej mamy, wy­ni­ka, że nie jest skłonna do au­to­de­struk­cji. To stra­teg, który pla­nu­je każdy krok. Nie robi ni­cze­go bez ana­li­zy kon­se­kwen­cji. Tak w każdym ra­zie uważa Dra­gan Ar­man­ski. 
 – Taką opi­nię wy­sta­wił również jej daw­ny psy­chia­tra. Ale po­cze­kaj­my jesz­cze z cha­rak­te­ry­styką – po­wie­dział Bu­blan­ski. – Prędzej czy później musi wy­ko­nać jakiś ruch. Jer­ker, ja­ki­mi środ­ka­mi dys­po­nu­je Sa­lan­der?
 – To też będzie dla was twar­dy orzech do zgry­zie­nia – od­po­wie­dział Jer­ker. – Sa­lan­der od wie­lu lat ma kon­to w Han­dels­ban­ken. To z tych pie­niędzy roz­li­cza się z urzędem skar­bo­wym. A ra­czej roz­li­czał ją ad­wo­kat Bjur­man. Przed ro­kiem na kon­cie znaj­do­wało się po­nad sto tysięcy ko­ron. Je­sie­nią 2003 roku podjęła całą sumę. 
 – Po­trze­bo­wała gotówki. Właśnie wte­dy według Ar­man­skie­go prze­stała pra­co­wać w Mil­ton Se­cu­ri­ty – ode­zwał się Boh­man.
 – Możliwe. Kon­to było pu­ste po­nad dwa ty­go­dnie. Jed­nak po­tem wpłaciła znów tę samą kwotę. 
 – Myślała, że po­trze­bu­je pie­niędzy, ale nie wy­ko­rzy­stała ich i ulo­ko­wała je z po­wro­tem w ban­ku?
 – To ma sens. W grud­niu 2003 roku użyła kon­ta, żeby opłacić część ra­chunków, między in­ny­mi czynsz na rok z góry. Suma zmniej­szyła się do sie­dem­dzie­sięciu tysięcy. Następnie kon­to przez rok po­zo­stało nie­tknięte. Wyłączając wpłatę na dzie­więć tysięcy z kawałkiem. Spraw­dziłem – to spa­dek po jej mat­ce. 
 – Aha. 
 – W mar­cu tego roku podjęła spa­dek, kwo­ta opie­wała dokład­nie na dzie­więć tysięcy trzy­sta dwa­naście ko­ron. To je­dy­ny raz, kie­dy sko­rzy­stała z kon­ta. 
 – To z cze­go ona żyje, do cho­le­ry?
 – Słuchaj­cie tego. W stycz­niu otwo­rzyła nowe kon­to, tym ra­zem w SEB. Wpłaciła dwa mi­lio­ny ko­ron. 
 – Co?
 – Skąd są te pie­niądze? – za­py­tała Mo­dig. 
 – Środ­ki prze­la­no z jej kon­ta w ban­ku na Wy­spach Nor­mandz­kich, pod­le­gających ko­ro­nie bry­tyj­skiej. 
 W sali kon­fe­ren­cyj­nej za­legła ci­sza. 
 – Nic nie ro­zu­miem – po­wie­działa Son­ja Mo­dig po chwi­li. 
 – Więc to są pie­niądze, z których się nie roz­li­czyła? – za­py­tał Bu­blan­ski. 
 – Tak, ale fak­tycz­nie musi je wy­ka­zać do­pie­ro w przyszłym roku. Cie­ka­we, że kwo­ta nie zo­stała ujęta w spra­woz­da­niu Bjur­ma­na o fi­nan­sach Sa­lan­der. A prze­cież składał je co mie­siąc. 
 – Tak więc albo o nich nie wie­dział, albo ra­zem coś knu­li. Jer­ker, jak to wygląda od stro­ny tech­nicz­nej?
 – Wczo­raj wie­czo­rem składałem spra­woz­da­nie pro­ku­ra­to­ro­wi Ekströmowi. Oto co wie­my. Po pierw­sze: możemy powiązać Sa­lan­der z oby­dwo­ma miej­sca­mi zbrod­ni. Zna­leźliśmy jej od­ci­ski palców na narzędziu zbrod­ni i na odłam­kach stłuczo­nej filiżanki w En­ske­de. Cze­ka­my na wy­ni­ki badań DNA, którego próbki po­bra­liśmy… ale ra­czej nie ma wątpli­wości co do tego, że była w miesz­ka­niu. 
 – Do­bra. 
 – Po dru­gie: mamy jej od­ci­ski palców zdjęte z pudełka po bro­ni zna­le­zio­ne­go w miesz­ka­niu ad­wo­ka­ta Bjur­ma­na. 
 – Do­bra. 
 – Po trze­cie: mamy wresz­cie świad­ka, który wi­dział ją na miej­scu zbrod­ni w En­ske­de. Według pew­ne­go sprze­daw­cy Lis­beth Sa­lan­der była u nie­go w skle­pie i kupiła paczkę marl­bo­ro li­ght tego wie­czo­ru, gdy do­ko­na­no zabójstwa. 
 – I wy­du­sił to z sie­bie kil­ka dni po tym, jak pro­si­liśmy o in­for­ma­cje. 
 – Nie było go przez week­end, jak wie­lu in­nych. W każdym ra­zie sklep znaj­du­je się na rogu, do­bre sto dzie­więćdzie­siąt metrów od miej­sca zbrod­ni. – Jer­ker Holm­berg wska­zał na mapę. – Weszła tam, gdy już za­my­kał, o dwu­dzie­stej dru­giej. Podał jej dokładny ry­so­pis. 
 – Ta­tuaż na szyi? – za­py­tał Curt Svens­son. 
 – Tu miał wątpli­wości. Wy­da­je mu się, że wi­dział ta­tuaż. Ale jest pe­wien co do kol­czy­ka w brwi. 
 – Co jesz­cze?
 – Nie­wie­le, jeśli cho­dzi o ba­da­nia tech­nicz­ne. Ale to i tak spo­ro. 
 – Fa­ste, co z miesz­ka­niem przy Lun­da­ga­tan?
 – Mamy jej od­ci­ski palców, ale nie sądzę, by tam miesz­kała. Przewróciliśmy wszyst­ko do góry no­ga­mi i wy­da­je się, że to rze­czy Mi­riam Wu. Zo­stała do­pi­sa­na do umo­wy własności do­pie­ro w lu­tym tego roku. 
 – Co o niej wie­my?
 – Nie­ka­ra­na. Sławna les­bij­ka. Za­zwy­czaj występuje w show na pa­ra­dzie równości. Uda­je, że stu­diu­je psy­cho­lo­gię, jest też współwłaści­cielką sex-sho­pu przy Tegnérga­tan. Do­mi­no Fa­shion. 
 – Sex-sho­pu? – za­py­tała Son­ja Mo­dig, unosząc brwi. 
 Sama kie­dyś ku za­chwy­to­wi męża kupiła w Do­mi­no Fa­shion sek­sowną bie­liznę. W żad­nym wy­pad­ku nie za­mie­rzała tego mówić fa­ce­tom w tej sali. 
 – No, wie­cie, kaj­dan­ki, ku­rew­skie fatałasz­ki i ta­kie tam. Po­trze­bu­jesz pej­cza?
 – Ale to nie jest żaden sex-shop, tyl­ko bu­tik z modą dla osób, które lubią wy­ra­fi­no­waną bie­liznę – po­wie­działa. 
 – Jed­no gówno. 
 – Mów da­lej – po­wie­dział zi­ry­to­wa­ny Bu­blan­ski. – Po Mi­riam Wu nie ma więc śladu. 
 – Naj­mniej­sze­go. 
 – Mogła wy­je­chać na week­end – za­su­ge­ro­wała Son­ja Mo­dig. 
 – Albo Sa­lan­der i ją stuknęła – ode­zwał się Fa­ste. – Może chciała po­zbyć się kil­kor­ga zna­jo­mych. 
 – Więc Mi­riam Wu jest les­bijką. Mamy z tego wnio­sko­wać, że ona i Sa­lan­der są parą?
 – Moim zda­niem możemy z dużą pew­nością stwier­dzić, że ist­nie­je tu re­la­cja sek­su­al­na – po­wie­dział Curt Svens­son. – Opie­ram to stwier­dze­nie na wie­lu po­szla­kach. Po pierw­sze, zna­leźliśmy w miesz­ka­niu od­ci­ski Sa­lan­der na łóżku i w po­bliżu. Zna­leźliśmy je również na kaj­dan­kach, naj­wy­raźniej służących jako za­baw­ka ero­tycz­na. 
 – Może więc spodo­bają jej się te kaj­dan­ki, które ja dla niej przy­go­to­wałem – ode­zwał się Fa­ste. 
 Son­ja Mo­dig jęknęła. 
 – Mów da­lej – po­wie­dział Bu­blan­ski. 
 – Do­sta­liśmy in­for­mację, że Mi­riam Wu obści­ski­wała się w re­stau­ra­cji Kvar­nen z dziew­czyną o ry­so­pi­sie Sa­lan­der. Było to po­nad dwa ty­go­dnie temu. In­for­ma­tor twier­dził, że wie, kim jest Sa­lan­der, i że już wcześniej wi­dy­wał ją w tym lo­ka­lu, cho­ciaż nie po­ka­zy­wała się tam przez ostat­ni rok. Nie zdążyłem wy­py­tać per­so­ne­lu. Zro­bię to po południu. 
 – W jej ak­tach z opie­ki społecz­nej nie ma żad­nej wzmian­ki o tym, że jest les­bijką. Jako na­sto­lat­ka często ucie­kała z ro­dzin zastępczych i pod­ry­wała fa­cetów, chodząc po klu­bach. Wie­le razy za­trzy­my­wa­no ją w to­wa­rzy­stwie star­szych mężczyzn. 
 – Co nam gówno daje, sko­ro do­ra­biała jako pro­sty­tut­ka – po­wie­dział Fa­ste. 
 – Co wie­my o jej zna­jo­mych? Curt?
 – Pra­wie nic. Po­li­cja nie za­trzy­mała jej ani razu, odkąd skończyła osiem­naście lat. Zna Dra­ga­na Ar­man­skie­go i Mi­ka­ela Blom­kvi­sta, tyle wie­my. Oczy­wiście zna również Mi­riam Wu. Ten sam in­for­ma­tor, który wi­dział obie w Kvar­nen, mówił, że za­zwy­czaj prze­sia­dy­wała tam z grupą dziew­czyn. To jakiś zespół mu­zycz­ny, na­zy­wa się Evil Fin­gers. 
 – Evil Fin­gers? A co to ta­kie­go? – za­py­tał Bu­blan­ski. 
 – Wygląda na jakiś okul­tyzm. Zbie­rały się i robiły spo­ro hałasu. 
 – Nie mów, że Sa­lan­der jest do tego jakąś cho­lerną sa­ta­nistką – po­wie­dział Bu­blan­ski. – Me­dia osza­leją. 
 – Gru­pa les­bi­jek sa­ta­ni­stek – pod­po­wie­dział usłużnie Fa­ste. 
 – Hans, twój pogląd na ko­bie­ty po­cho­dzi ze śre­dnio­wie­cza – ode­zwała się Son­ja Mo­dig. – Na­wet ja słyszałam o Evil Fin­gers. 
 – Tak? – Bu­blan­ski był za­sko­czo­ny. 
 – To zespół roc­ko­wy z końca lat dzie­więćdzie­siątych. Żadne tam su­per­gwiaz­dy, ale jakiś czas były dość zna­ne. 
 – Czy­li har­droc­ko­we les­bij­ki sa­ta­nist­ki – po­wie­dział Hans Fa­ste. 
 – Do­bra, skończ tę gadkę – ode­zwał się Bu­blan­ski. – Hans, ty i Curt do­wie­cie się, kto grał w Evil Fin­gers, i po­roz­ma­wia­cie z nimi. Czy Sa­lan­der ma jesz­cze in­nych zna­jo­mych?
 – Nie bar­dzo. Jest jesz­cze jej były opie­kun praw­ny Hol­ger Palm­gren. Ale prze­by­wa w domu opie­ki, po wy­le­wie, naj­wy­raźniej bar­dzo cho­ry. Szcze­rze mówiąc, nie do­tarłem do ja­kie­go­kol­wiek gro­na jej zna­jo­mych. Wpraw­dzie nie zna­leźliśmy jej miej­sca za­miesz­ka­nia ani no­te­su z ad­re­sa­mi, ale nie wy­da­je się, by utrzy­my­wała z kimś bliższe kon­tak­ty. 
 – To nie duch, żeby tak po­ja­wiać się i zni­kać, nie zo­sta­wiając po so­bie żad­nych śladów. A co sądzi­my o tym Mi­ka­elu Blom­kviście?
 – Nie bra­liśmy go bez­pośred­nio pod ob­ser­wację, ale mie­liśmy z nim krótki kon­takt w week­end – po­wie­dział Fa­ste. – To zna­czy na wy­pa­dek, gdy­by ode­zwała się Sa­lan­der. Po pra­cy po­je­chał do domu i zda­je się, że nie wy­cho­dził z miesz­ka­nia przez całe święta. 
 – Trud­no mi uwie­rzyć, by miał coś wspólne­go z tym zabójstwem – po­wie­działa Son­ja Mo­dig. – Jego wer­sja jest wia­ry­god­na, fa­cet po­tra­fi zdać re­lację ze wszyst­kie­go, co robił tam­te­go wie­czo­ru. 
 – Ale zna Lis­beth Sa­lan­der. Sta­no­wi powiąza­nie między nią a parą z En­ske­de. W do­dat­ku mamy jego ze­zna­nie, że dwóch mężczyzn za­ata­ko­wało Sa­lan­der na ty­dzień przed zabójstwem. Co mamy o tym sądzić? – po­wie­dział Bu­blan­ski. 
 – Poza Blom­kvi­stem nie ma in­ne­go świad­ka na­pa­du… jeśli w ogóle miał on miej­sce – stwier­dził Fa­ste. 
 – Myślisz, że Blom­kvist kłamie?
 – Nie wiem. Ale cała ta hi­sto­ria brzmi jak buj­da. Do­rosły fa­cet rze­ko­mo nie dał so­bie rady z dziew­czyną, która waży ja­kieś czter­dzieści kilo. 
 – Dla­cze­go Blom­kvist miałby kłamać?
 – Może chciał odwrócić uwagę od Sa­lan­der.
 – Ale to się tak na­prawdę nie klei. Blom­kvist lan­su­je prze­cież teo­rię, że parę z En­ske­de za­mor­do­wa­no z po­wo­du książki, którą pisał Dag Svens­son. 
 – Ga­da­nie – ode­zwał się Fa­ste. – To Sa­lan­der. Dla­cze­go ktoś miałby za­bi­jać jej opie­ku­na, żeby uci­szyć Daga Svens­so­na? W do­dat­ku kto… po­li­cjant?
 – Jeśli Blom­kvist upu­blicz­ni swoją teo­rię, rozpęta się piekło, je­den po­dej­rza­ny po­li­cjant tu, dru­gi tam – po­wie­dział Curt Svens­son. 
 Wszy­scy po­ki­wa­li głowa­mi. 
 – Do­bra – ode­zwała się Mo­dig. – Dla­cze­go za­strze­liła Bjur­ma­na?
 – I co zna­czy ten ta­tuaż? – za­py­tał Bu­blan­ski i wska­zał zdjęcie przed­sta­wiające brzuch ad­wo­ka­ta. 
 JE­STEM SA­DY­STYCZNĄ ŚWINIĄ, DUP­KIEM I GWAŁCI­CIE­LEM
 Wśród ze­bra­nych za­padła na chwilę ci­sza. 
 – Co mówią le­ka­rze? – za­py­tał Boh­man. 
 – Ta­tuaż może mieć od roku do trzech lat. Jest to związane ze stop­niem ukrwie­nia skóry – po­wie­działa Son­ja Mo­dig. 
 – Możemy chy­ba założyć, że Bjur­man nie zro­bił so­bie tego sam. 
 – Ja­sne, są różni wa­ria­ci, ale to tu­taj nie wy­da­je się po­pu­lar­nym wzo­rem wśród en­tu­zjastów ta­tuażu. 
 Son­ja Mo­dig zakręciła pal­cem młynka. 
 – Pa­to­log mówi, że ta­tuaż wygląda strasz­nie, co na­wet ja mogłam stwier­dzić. Zo­stał zro­bio­ny przez zupełnego ama­to­ra. Igłę wbi­ja­no na różną głębokość, a to bar­dzo duży ta­tuaż na nie­zwy­kle wrażli­wej części ciała. Ogólnie rzecz biorąc, mu­siała to być okrop­nie bo­le­sna ope­ra­cja, którą można przyrównać do użycia bru­tal­nej prze­mo­cy. 
 – Nie mówiąc o tym, że Bjur­man nig­dy nie zgłosił spra­wy na po­li­cji – po­wie­dział Fa­ste. 
 – Ja też chy­ba nie zgłosiłbym spra­wy na po­li­cji, gdy­by ktoś wy­ta­tu­ował mi ta­kie mot­to na brzu­chu – ode­zwał się Svens­son. 
 – Mam jesz­cze coś – po­wie­działa Mo­dig. – Mogłoby to ewen­tu­al­nie po­twier­dzić na­pis z ta­tuażu, czy­li że Bjur­man to sa­dy­stycz­na świ­nia. 
 Otwo­rzyła teczkę z wy­dru­ka­mi zdjęć i podała je da­lej. 
 – Wy­dru­ko­wałam tyl­ko małą próbkę. Zna­lazłam to w fol­de­rze na twar­dym dys­ku Bjur­ma­na. Zdjęcia ściągnięto z in­ter­ne­tu. W jego kom­pu­te­rze jest ich około dwóch tysięcy. 
 Fa­ste za­gwiz­dał, po­ka­zując zdjęcie ko­bie­ty bru­tal­nie skrępo­wa­nej w nie­wy­god­nej po­zy­cji. 
 – Może to coś dla Do­mi­no Fa­shion albo Evil Fin­gers – po­wie­dział. 
 Bu­blan­ski machnął zi­ry­to­wa­ny ręką, dając mu znać, żeby się za­mknął. 
 – Jak mamy to wytłuma­czyć? – za­py­tał Boh­man. 
 – Ta­tuaż ma po­nad dwa lata – po­wie­dział Bu­blan­ski. – To w tym cza­sie Bjur­man na­gle za­cho­ro­wał. Ani eks­per­ty­za pa­to­lo­ga, ani kar­ta pa­cjen­ta nie su­ge­rują, by cier­piał na poważną cho­robę, poza nad­ciśnie­niem. Możemy za­tem przyjąć, że ist­nie­je tu jakiś związek. 
 – Sa­lan­der zmie­niła się tam­te­go roku – po­wie­dział Boh­man. – Na­gle odeszła z Mil­ton Se­cu­ri­ty i zniknęła za gra­nicą. 
 – Mamy założyć, że i tu ist­nie­je związek? Jeśli mot­to z ta­tuażu jest prawdą, to Bjur­man kogoś zgwałcił. Niewątpli­wie Sa­lan­der ide­al­nie tu pa­su­je. W każdym ra­zie byłby to do­bry mo­tyw mor­der­stwa. 
 – Oczy­wiście można to również tłuma­czyć na inne spo­so­by – po­wie­dział Hans Fa­ste. – Mogę so­bie wy­obra­zić taki sce­na­riusz, że Sa­lan­der i ta jej Chin­ka pro­wadzą jakąś agencję to­wa­rzyską z usługa­mi BDSM – bon­da­ge, do­mi­na­cja, sa­do­ma­so­chizm. Bjur­man może być tego ro­dza­ju sza­leńcem, który lubi być bi­czo­wa­ny przez małe dziew­czyn­ki. Mógł stać się w jakiś sposób zależny od Sa­lan­der i coś poszło nie tak. 
 – Ale to nie wyjaśnia, dla­cze­go po­je­chała do En­ske­de. 
 – Jeśli Dag Svens­son i Mia Berg­man za­mie­rza­li ujaw­nić sek­sa­ferę, mo­gli się na­tknąć na Sa­lan­der i Wu. Sa­lan­der miałaby mo­tyw, żeby zabić. 
 – Co na ra­zie jest tyl­ko spe­ku­lacją – po­wie­działa Son­ja Mo­dig. 
 Kon­ty­nu­owa­li kon­fe­rencję jesz­cze przez go­dzinę, dys­ku­tując również o tym, że za­ginął lap­top Daga Svens­so­na. Gdy nad­szedł czas prze­rwy na lunch, wszy­scy czu­li się sfru­stro­wa­ni. W śledz­twie na­mnożyło się więcej znaków za­py­ta­nia niż kie­dy­kol­wiek wcześniej. 
WE WTO­REK RANO, za­raz po przyjściu do re­dak­cji, Eri­ka Ber­ger za­dzwo­niła do Ma­gnu­sa Borgsjö, prze­wod­niczącego zarządu dzien­ni­ka „Sven­ska Mor­gon-Po­sten”. 
 – Je­stem za­in­te­re­so­wa­na – po­wie­działa. 
 – Tak myślałem. 
 – Za­mie­rzałam prze­ka­zać tę wia­do­mość za­raz po Wiel­ka­no­cy. Ale jak wiesz, w re­dak­cji jest kom­plet­ny cha­os. 
 – Zabójstwo Daga Svens­so­na. Przy­kro mi. Pa­skud­na hi­sto­ria. 
 – Więc ro­zu­miesz, że to nie jest od­po­wied­ni mo­ment na po­in­for­mo­wa­nie, iż właśnie za­mie­rzam opuścić pokład. 
 Ma­gnus Borgsjö mil­czał przez chwilę. 
 – Mamy pro­blem – po­wie­dział. 
 – Hm?
 – Pod­czas ostat­niej roz­mo­wy usta­li­liśmy, że przejęcie sta­no­wi­ska ma nastąpić pierw­sze­go sierp­nia. Ale spra­wa wygląda tak, że na­czel­ny Håkan Mo­ran­der, którego masz zastąpić, poważnie za­cho­ro­wał. Ma pro­ble­my z ser­cem i musi zwol­nić tem­po. Kil­ka dni temu roz­ma­wiał z le­ka­rzem, a w week­end do­wie­działem się, iż za­mie­rza odejść pierw­sze­go lip­ca. Plan był taki, że zo­sta­nie do je­sie­ni, a ty mogłabyś pra­co­wać równo­le­gle z nim przez sier­pień i wrze­sień. Ale w ta­kiej sy­tu­acji mamy kry­zys. Eri­ko, będzie­my cię po­trze­bo­wać już od pierw­sze­go maja, najpóźniej od piętna­ste­go. 
 – Rany. To kwe­stia ty­go­dni. 
 – Nadal je­steś za­in­te­re­so­wa­na?
 – No… ale to ozna­cza, że mam tyl­ko mie­siąc na do­pro­wa­dze­nie „Mil­len­nium” do porządku. 
 – Wiem. Przy­kro mi, Eri­ko, ale muszę cię po­na­glić. Mie­siąc to dość cza­su, żeby uporządko­wać spra­wy w ga­ze­cie, która za­trud­nia pół tu­zi­na pra­cow­ników. 
 – Ale muszę odejść, gdy pa­nu­je naj­większy cha­os. 
 – I tak mu­sisz odejść. Je­dy­na zmia­na to przy­spie­sze­nie spra­wy o kil­ka ty­go­dni. 
 – Mam kil­ka wa­runków. 
 – Słucham. 
 – Po­zo­stanę w zarządzie „Mil­len­nium”. 
 – To chy­ba nie byłoby sto­sow­ne. Wpraw­dzie „Mil­len­nium” jest znacz­nie mniej­sze, a poza tym wy­cho­dzi raz na mie­siąc, ale tech­nicz­nie rzecz biorąc, kon­ku­ru­je­my ze sobą. 
 – Nie unik­nie­my tego. Nie będę miała wpływu na pra­ce re­dak­cyj­ne w „Mil­len­nium”, ale nie sprze­dam mo­ich udziałów. Tak więc po­zo­stanę w zarządzie. 
 – Do­bra. Jakoś to roz­wiążemy. 
 Usta­li­li spo­tka­nie z zarządem na pierw­szy ty­dzień kwiet­nia, żeby po­roz­ma­wiać o szczegółach i pod­pi­sać umowę. 
MI­KA­EL BLOM­KVIST do­znał déjà vu, przeglądając listę po­dej­rza­nych, którą sporządził z Ma­lin w mi­nio­ny week­end. Spis obej­mo­wał trzy­dzieści sie­dem osób, do których Dag Svens­son do­brał się w swo­jej książce. Dwa­dzieścia je­den z nich to zi­den­ty­fi­ko­wa­ni przez nie­go klien­ci.
 Na­gle przy­po­mniał so­bie, jak tro­piąc przed dwo­ma laty mor­dercę w He­de­stad, za­stał tam całą ga­le­rię po­dej­rza­nych, ja­kieś pięćdzie­siąt osób. Rzeczą bez­na­dziejną było spe­ku­lo­wa­nie, kto z nich mógł do­ko­nać zabójstwa. 
 O dzie­siątej rano we wto­rek zawołał Ma­lin Eriks­son do swo­je­go ga­bi­ne­tu. Za­mknął drzwi i po­pro­sił, by usiadła. 
 Przez chwilę po­pi­ja­li w mil­cze­niu kawę. Wresz­cie pod­sunął jej listę z na­zwi­ska­mi, którą ra­zem sporządzi­li. 
 – Co ro­bi­my?
 – Naj­pierw, za dzie­sięć mi­nut, przej­rzy­my tę listę z Eriką. Po­tem spróbu­je­my spraw­dzić wszyst­kich po ko­lei. Możliwe, że ktoś z li­sty ma coś wspólne­go z zabójstwa­mi. 
 – A jak ich spraw­dzi­my?
 – Za­mie­rzam skon­cen­tro­wać się na owych dwu­dzie­stu je­den klien­tach ujaw­nio­nych w książce. Mają więcej do stra­ce­nia niż inni. Pójdę tro­pem Daga i od­wiedzę ich po ko­lei. 
 – Do­bra. 
 – Mam dla cie­bie dwa za­da­nia. Po pierw­sze, jest tu sie­dem nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nych osób, dwie to klien­ci, po­zo­stałe pięć czer­pało zy­ski. Two­im za­da­niem na naj­bliższe dni będzie ich zi­den­ty­fi­ko­wa­nie. Niektóre z tych osób po­ja­wiają się w dok­to­ra­cie Mii; może są tam od­nie­sie­nia, dzięki którym uda się roz­szy­fro­wać ich praw­dzi­we na­zwi­ska. 
 – Do­bra. 
 – Po dru­gie, bar­dzo mało wie­my o Nil­sie Bjur­ma­nie, opie­ku­nie Lis­beth. W ga­ze­tach po­da­wa­li z grub­sza jego życio­rys, ale przy­pusz­czam, że połowa z tego to nie­praw­da. 
 – Mam więc zba­dać jego przeszłość.
 – Dokład­nie. Wszyst­ko, co się da. 
HAR­RIET VAN­GER za­dzwo­niła do Mi­ka­ela Blom­kvi­sta około piątej po południu. 
 – Możesz roz­ma­wiać?
 – Chwilkę. 
 – Ta po­szu­ki­wa­na dziew­czy­na… to ta sama, która po­mogła ci mnie od­na­leźć, praw­da?
 Har­riet Van­ger i Lis­beth Sa­lan­der nig­dy się nie spo­tkały. 
 – Tak – od­po­wie­dział Mi­ka­el. – Prze­pra­szam, nie miałem cza­su za­dzwo­nić i in­for­mo­wać cię na bieżąco. Ale to ona. 
 – Co to ozna­cza?
 – Jeśli o cie­bie cho­dzi… nic, mam na­dzieję. 
 – Ale ona wie wszyst­ko o mnie i o tym, co się wy­da­rzyło dwa lata temu. 
 – Tak, wie.
 Na dru­gim końcu li­nii za­padło mil­cze­nie. 
 – Har­riet… nie wy­da­je mi się, że ona to zro­biła. Muszę zakładać, że jest nie­win­na. Ufam Lis­beth Sa­lan­der. 
 – Jeśli wie­rzyć temu, co piszą w ga­ze­tach, to…
 – Nie trze­ba wie­rzyć temu, co piszą w ga­ze­tach. To pro­ste. Dała słowo, że cię nie zdra­dzi. Myślę, że go nie złamie do końca życia. Spra­wiła na mnie wrażenie nie­zwy­kle pryn­cy­pial­nej. 
 – A jeśli nie do­trzy­ma słowa?
 – Nie wiem, Har­riet. Robię te­raz wszyst­ko, żeby się do­wie­dzieć, co tak na­prawdę zaszło w En­ske­de. 
 – Do­bra. 
 – Nie martw się. 
 – Nie mar­twię się. Ale chcę być przy­go­to­wa­na na naj­gor­sze. A jak ty się czu­jesz, Mi­ka­el?
 – Nie­spe­cjal­nie. Je­steśmy w bie­gu cały czas, od dnia zabójstwa. 
 Har­riet mil­czała przez chwilę. 
 – Mi­ka­el… je­stem właśnie w Sztok­hol­mie. Ju­tro lecę do Au­stra­lii i nie będzie mnie przez mie­siąc. 
 – Ach tak. 
 – Za­trzy­małam się w tym sa­mym ho­te­lu. 
 – Nie wiem. Je­stem zupełnie roz­ko­ja­rzo­ny. Muszę dziś w nocy po­pra­co­wać i nie byłbym do­brym to­wa­rzy­stwem. 
 – Nie mu­sisz być do­brym to­wa­rzy­stwem. Przyjdź i zre­lak­suj się przez chwilę. 
MI­KA­EL BLOM­KVIST wrócił do domu o pierw­szej w nocy. Był zmęczo­ny i za­sta­na­wiał się, czy nie machnąć na wszyst­ko ręką i położyć się spać, jed­nak włączył iBo­oka i spraw­dził pocztę. Nie przyszło nic cie­ka­we­go. 
 Otwo­rzył fol­der <LIS­BETH SA­LAN­DER> i od­krył tam nowy do­ku­ment. Nosił nazwę [Dla Mik­Blom] i znaj­do­wał się obok do­ku­mentu [Dla Sal­ly]. 
 Uj­rzaw­szy go na­gle na swo­im kom­pu­te­rze, przeżył nie­mal szok. Ona tu jest. Lis­beth Sa­lan­der do­stała się do mo­je­go kom­pu­te­ra. Może na­wet te­raz jest podłączo­na. Kliknął na ikonkę. 
 Nie wie­dział za bar­dzo, cze­go się spo­dzie­wać. Li­stu. Od­po­wie­dzi. Za­pew­nień o nie­win­ności. Wyjaśnie­nia. Lecz re­pli­ka Lis­beth skie­ro­wa­na do Mi­ka­ela była bez­na­dziej­nie krótka. Na całą wia­do­mość składało się jed­no słowo. Czte­ry li­te­ry. 
ZALA
 
Mi­ka­el gapił się na nie. 
 Dag Svens­son wspo­mi­nał o Zali w ostat­niej roz­mo­wie te­le­fo­nicz­nej na dwie go­dzi­ny przed zabójstwem.
 Co ona chce przez to po­wie­dzieć? Zala miałby sta­no­wić powiąza­nie między Bjur­ma­nem oraz Da­giem i Mią? Jak? Dla­cze­go? Kim on jest? I skąd Lis­beth Sa­lan­der o tym wie­działa? Jest w to za­mie­sza­na?
 Otwo­rzyw­szy okien­ko właściwości do­ku­men­tu, stwier­dził, że za­pi­sa­no go le­d­wie piętnaście mi­nut temu. Na­gle uśmiechnął się. Jako au­tor wid­niał Mi­ka­el Blom­kvist. Utwo­rzyła do­ku­ment bez­pośred­nio w jego kom­pu­te­rze i to za po­mocą jego własne­go li­cen­cjo­no­wa­ne­go pro­gra­mu. To lep­sze niż pocz­ta elek­tro­nicz­na. Nie po­zo­sta­wiła po so­bie nu­me­ru IP, który można by wy­tro­pić, cho­ciaż i tak Mi­ka­el był pew­ny, że Lis­beth Sa­lan­der nie dałaby się w żaden sposób wyśle­dzić w in­ter­ne­cie. I to do­wo­dziło po­nad wszelką wątpli­wość, że do­ko­nała ho­sti­le ta­ke­over, jak sama mówiła – wro­gie­go przejęcia jego kom­pu­te­ra. 
 Stanął przy oknie i po­pa­trzył na ra­tusz. Nie mógł uwol­nić się od uczu­cia, że Lis­beth Sa­lan­der ob­ser­wu­je go, nie­mal jak gdy­by była tu w po­ko­ju i pa­trzyła na nie­go z ekra­nu kom­pu­te­ra. Prak­tycz­nie mogła znaj­do­wać się gdzie­kol­wiek na świe­cie, po­dej­rze­wał jed­nak, że jest bli­sko. Gdzieś na Söder­mal­mie. W pro­mie­niu około ki­lo­me­tra od nie­go. 
 Za­sta­na­wiał się krótką chwilę, usiadł i stwo­rzył nowy do­ku­ment w Wor­dzie, który na­zwał [Sal­ly-2] i za­pi­sał na pul­pi­cie. Wia­do­mość brzmiała do­bit­nie. 
Lis­beth, 
Wku­rzasz mnie. Kim, do cho­le­ry, jest Zala? To on sta­no­wi powiąza­nie? Wiesz, kto za­mor­do­wał Daga i Mię? Jeśli tak, po­wiedz mi, to jakoś z tego wy­brnie­my i będzie­my mo­gli spać spo­koj­nie. Mi­ka­el
 
Lis­beth Sa­lan­der była właśnie na jego dys­ku. Od­po­wiedź przyszła w ciągu mi­nu­ty. W fol­de­rze na pul­pi­cie po­ja­wił się nowy do­ku­ment, tym ra­zem o na­zwie [KAL­LE BLOM­KVIST].
To ty je­steś dzien­ni­ka­rzem. Do­wiedz się.
 
Mi­ka­el zmarsz­czył brwi. Po­ka­zała mu środ­ko­wy pa­lec i użyła prze­zwi­ska, choć wie, że on go nie zno­si. I nie dała mu na­wet naj­mniej­szej wskazówki. Wy­stu­kał na kla­wia­tu­rze do­ku­ment [Sal­ly-3] i za­pi­sał go na pul­pi­cie. 
 Lis­beth, 
Dzien­ni­karz do­wia­du­je się różnych rze­czy, za­dając py­ta­nia lu­dziom, którzy coś wiedzą. Ja py­tam cie­bie. Wiesz, dla­cze­go Daga i Mię za­mor­do­wa­no i kto to zro­bił? Jeśli tak – po­wiedz mi. Daj mi coś, od cze­go mógłbym zacząć. Mi­ka­el
 
Przygnębio­ny cze­kał na od­po­wiedź kil­ka go­dzin. O czwar­tej nad ra­nem pod­dał się i po­szedł spać. 
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 W ŚRODĘ NIE WY­DA­RZYŁO SIĘ nic szczególnie in­te­re­sującego. Mi­ka­el wy­ko­rzy­stał ten dzień na przej­rze­nie ma­te­riałów Daga Svens­so­na pod względem wszel­kich od­nie­sień do na­zwi­ska Zala. Tak jak Lis­beth, od­krył na jego kom­pu­te­rze fol­der <Zala> i prze­czy­tał za­war­te w nim trzy do­ku­men­ty, [Iri­na P], [Sandström] i [Zala], oraz po­dob­nie jak ona zdał so­bie sprawę, że Dag Svens­son miał w po­li­cji in­for­ma­to­ra o na­zwi­sku Gul­brand­sen. Tym śla­dem udało mu się do­trzeć do po­li­cji kry­mi­nal­nej w Södertälje, lecz gdy tam za­dzwo­nił, otrzy­mał in­for­mację, że Gul­brand­sen jest w podróży służbo­wej i wróci do­pie­ro w naj­bliższy po­nie­działek. 
 Za­uważył, że Dag Svens­son spo­ro cza­su poświęcił Iri­nie P. Po prze­czy­ta­niu pro­to­kołu z ob­duk­cji stwier­dził, że ko­bietę za­mor­do­wa­no w bru­tal­ny sposób, przedłużając jej ago­nię. Zabójstwa do­ko­na­no pod ko­niec lu­te­go. Po­li­cja nie miała żad­nych po­dej­rzeń, kto jest ewen­tu­al­nym sprawcą, a po­nie­waż cho­dziło o pro­sty­tutkę, założyli, że mor­der­ca należy do gro­na jej klientów. 
 Mi­ka­ela za­sta­na­wiało, dla­cze­go Dag Svens­son umieścił do­ku­ment o Iri­nie P. w fol­de­rze [Zala]. Su­ge­ro­wało to, że łączył Zalę z Iriną P., ale w tekście nie było o tym żad­nych wzmia­nek. In­ny­mi słowy, Dag Svens­son powiązał ich ze sobą w myślach. 
 Do­ku­ment [Zala] był tak krótki, że wyglądał nie­mal jak no­tat­ki ro­bo­cze. Mi­ka­el stwier­dził, że Zala (jeśli na­prawdę ist­niał) spra­wia wrażenie nie­uchwyt­nej zja­wy w świe­cie przestępczym. Wszyst­ko to wy­da­wało się nie­zbyt ja­sne, a w tekście nie po­da­no źródeł. 
 Za­mknął do­ku­ment i po­dra­pał się w głowę. Wyjaśnie­nie zabójstwa Daga i Mii było znacz­nie bar­dziej skom­pli­ko­wa­nym za­da­niem, niż so­bie wy­obrażał. Nie po­tra­fił nic po­ra­dzić na to, że cały czas na­cho­dziły go wątpli­wości. Pro­blem po­le­gał na tym, iż właści­wie nie zna­lazł nic, co jednoznacz­nie wska­zy­wałoby, że Lis­beth nie jest powiązana z zabójstwa­mi. Wszyst­ko, na czym się opie­rał, to prze­czu­cie, że wer­sja, ja­ko­by Lis­beth po­je­chała do En­ske­de i zabiła dwo­je jego przy­ja­ciół, nie miała sen­su. 
 Wie­dział, że nie bra­ku­je jej środków; wy­ko­rzy­stała swo­je zdol­ności ha­ke­ra, aby ukraść ba­jeczną sumę kil­ku mi­liardów ko­ron. Nie miała na­wet pojęcia, iż on o tym wie. Poza tym, że mu­siał opo­wie­dzieć Eri­ce Ber­ger o ta­len­tach Lis­beth w dzie­dzi­nie in­for­ma­ty­ki – co zro­bił za jej zgodą – nig­dy nie zdra­dził jej ta­jem­nic ni­ko­mu. 
 Nie chciał uwie­rzyć, że Lis­beth jest win­na do­ko­na­nia zabójstw. Miał u niej dług, którego nig­dy nie będzie mógł spłacić. Nie tyl­ko ura­to­wała mu życie, gdy Mar­tin Van­ger chciał go za­mor­do­wać, ura­to­wała również jego ka­rierę za­wo­dową i praw­do­po­dob­nie całe „Mil­len­nium”, po­dając mu na tacy głowę Han­sa Wen­nerströma. 
 To zo­bo­wiązywało. Był wo­bec niej ogrom­nie lo­jal­ny. Win­na czy nie, za­mie­rzał zro­bić wszyst­ko, żeby jej pomóc, gdy wresz­cie zo­sta­nie schwy­ta­na. 
 Jed­nak przy­zna­wał również, że nic o niej nie wie. Długie i pełne skom­pli­ko­wa­nych ter­minów opi­nie psy­chia­trycz­ne, skie­ro­wa­nie na przy­mu­sową te­ra­pię w jed­nym z naj­lep­szych szpi­ta­li w kra­ju i później­sze ubezwłasno­wol­nie­nie – wszyst­ko sta­no­wiło prze­ko­nujący dowód na to, że coś jest z nią nie tak. Pe­ter Te­le­bo­rian, na­czel­ny le­karz kli­ni­ki psy­chia­trycz­nej Świętego Ste­fa­na w Up­psa­li, często wy­po­wia­dał się w me­diach. Z po­wo­du ta­jem­ni­cy le­kar­skiej nie mógł mówić kon­kret­nie o Lis­beth Sa­lan­der, za to dys­ku­to­wał o zapaści sys­te­mu opie­ki nad psy­chicz­nie cho­ry­mi. Był nie tyl­ko uzna­nym au­to­ry­te­tem w Szwe­cji, lecz cie­szył się sza­cun­kiem również za gra­nicą jako wy­bit­ny eks­pert w dzie­dzi­nie chorób psy­chicz­nych. Mówił bar­dzo prze­ko­nująco i po­tra­fił ja­sno dać wy­raz swo­jej so­li­dar­ności z ofia­ra­mi i ich krew­ny­mi, a jed­no­cześnie za­su­ge­ro­wać, iż zależy mu na do­brym sa­mo­po­czu­ciu Lis­beth Sa­lan­der. 
 Mi­ka­el za­sta­na­wiał się, czy po­wi­nien nawiązać z nim kon­takt i czy można by go skłonić do udzie­le­nia wspar­cia. Jed­nak nie zro­bił tego. Przy­pusz­czał, że Te­le­bo­rian będzie mógł pomóc Lis­beth do­pie­ro, kie­dy zo­sta­nie ujęta. 
 W końcu po­szedł do anek­su ku­chen­ne­go, nalał so­bie kawy do kub­ka z logo Umiar­ko­wa­nej Par­tii Ko­ali­cyj­nej i udał się do Eri­ki Ber­ger. 
 – Mam długą listę klientów i al­fonsów, których muszę prze­py­tać – po­wie­dział. 
 Kiwnęła zmar­twio­na głową. 
 – Spraw­dze­nie wszyst­kich z li­sty zaj­mie ty­dzień albo dwa. Są roz­sia­ni po całym kra­ju, od Strängnäs po Norrköping. Będę po­trze­bo­wał sa­mo­cho­du. 
 Otwo­rzyła to­rebkę i wyciągnęła klu­czy­ki od swo­je­go bmw. 
 – Ale to żaden pro­blem?
 – Ja­sne, że żaden pro­blem. Do pra­cy jeżdżę równie często ko­lejką Saltsjöba­nan jak sa­mo­cho­dem. Jeśli będzie źle, wezmę sa­mochód Gre­ge­ra. 
 – Dzięki. 
 – Ale jest je­den wa­ru­nek. 
 – Ach tak?
 – Nie­je­den z tych typków to praw­dzi­wy za­bi­ja­ka. Jeśli masz oskarżać al­fonsów o zabójstwo Daga i Mii, chcę, żebyś to wziął i za­wsze nosił w kie­sze­ni ma­ry­nar­ki. 
 Położyła na biur­ku spray z ga­zem łzawiącym. 
 – Skąd to masz?
 – Kupiłam w Sta­nach w zeszłym roku. Nie mogę prze­cież, do cho­le­ry, cho­dzić po nocy sama bez bro­ni. 
 – Będzie z tego niezłe gówno, jeśli go użyję i przyłapią mnie na nie­le­gal­nym po­sia­da­niu bro­ni. 
 – Lep­sze to, niż gdy­bym mu­siała pisać twój ne­kro­log. Mi­ka­el… nie wiem, czy to ro­zu­miesz, ale cza­sem na­prawdę mar­twię się o cie­bie. 
 – Ach tak?
 – Ry­zy­ku­jesz i za­dzie­rasz nosa, a później nie możesz wy­co­fać się ze swo­ich głupich po­mysłów.
 Mi­ka­el uśmiechnął się i odłożył spray na biur­ko. 
 – Dzięki za troskę, ale nie po­trze­buję tego. 
 – Mic­ke, na­le­gam. 
 – W porządku. Ale już się przy­go­to­wałem. 
 Sięgnął do kie­sze­ni ma­ry­nar­ki i wyjął spray. Ten sam, który zna­lazł w to­reb­ce Lis­beth Sa­lan­der i od tam­te­go cza­su nosił przy so­bie. 
BU­BLAN­SKI ZA­PU­KAŁ w fu­trynę, wszedł do po­ko­ju Son­ji Mo­dig i usiadł przy jej biur­ku na krześle dla gości. 
 – Kom­pu­ter Daga Svens­so­na – zaczął. 
 – Też o tym myślałam – od­po­wie­działa. – Robiłam prze­cież ana­lizę ostat­nich dwu­dzie­stu czte­rech go­dzin życia Svens­so­na i Berg­man. Wciąż jest kil­ka luk, w każdym ra­zie Dag Svens­son nie po­ja­wił się tam­te­go dnia w re­dak­cji „Mil­len­nium”. Za to był w mieście, a około czwar­tej po południu spo­tkał się z daw­nym ko­legą ze stu­diów. Przy­pad­ko­we spo­tkanie, w ka­wiar­ni przy Drot­t­ning­ga­tan. Ko­le­ga twier­dzi, że Svens­son na pew­no miał kom­pu­ter w ple­ca­ku. Wi­dział go i na­wet to sko­men­to­wał. 
 – A około je­de­na­stej wie­czo­rem, po zabójstwie, kom­pu­te­ra w miesz­ka­niu nie było. 
 – Dokład­nie. 
 – Ja­kie z tego wyciągnie­my wnio­ski?
 – Mógł pójść jesz­cze gdzieś i z ja­kie­goś po­wo­du zo­sta­wić tam kom­pu­ter albo go za­po­mnieć. 
 – Czy to praw­do­po­dob­ne? 
 – Ra­czej nie bar­dzo. Ale mógł oddać go do ser­wi­su albo do na­pra­wy. Jest jesz­cze taka możliwość, że Dag Svens­son miał ja­kieś inne sta­no­wi­sko pra­cy, którego nie zna­my. Wcześniej na przykład wy­naj­mo­wał biur­ko w agen­cji fre­elan­cerów przy S:t Erik­splan. 
 – Do­bra. 
 – Ist­nie­je też możliwość, że to zabójca za­brał kom­pu­ter. 
 – Według Ar­man­skie­go Sa­lan­der świet­nie zna się na kom­pu­te­rach. 
 – No – przy­taknęła Son­ja Mo­dig.
 – Hm. Mi­ka­el Blom­kvist ma prze­cież teo­rię, że Daga Svens­so­na i Mię Berg­man za­mor­do­wa­no w związku z re­se­ar­chem, nad którym pra­co­wał Svens­son. A re­se­arch po­wi­nien być na tym dys­ku. 
 – Je­steśmy trochę do tyłu. Trzy zabójstwa za­początko­wały tyle różnych tropów, że nie za bar­dzo nadążamy ze śle­dze­niem ich wszyst­kich, ale tak właści­wie na przykład nadal nie prze­szu­ka­liśmy porządnie sta­no­wi­ska pra­cy Svens­so­na w „Mil­len­nium”. 
 – Roz­ma­wiałem dzi­siaj rano z Eriką Ber­ger. Wy­ra­ziła zdzi­wie­nie, że jesz­cze nie byliśmy w re­dak­cji, by przej­rzeć to, co po nim zo­stało. 
 – Za bar­dzo kon­cen­tro­wa­liśmy się na tym, by jak naj­szyb­ciej zna­leźć Sa­lan­der, ale wciąż wie­my zde­cy­do­wa­nie za mało na te­mat mo­ty­wu. Możesz…?
 – Umówiłem się z Ber­ger, że ju­tro od­wie­dzi­my „Mil­len­nium”. 
 – Dzięki.
BYŁ CZWAR­TEK. Siedząc za biur­kiem, Mi­ka­el roz­ma­wiał z Ma­lin Eriks­son, gdy na­gle usłyszał dzwo­nek te­le­fo­nu gdzieś w re­dak­cji. W drzwiach mignął mu Hen­ry Cor­tez, więc nie przejął się tym. Za­raz jed­nak uświa­do­mił so­bie, że to te­le­fon na biur­ku Daga. Za­milkł w pół zda­nia i ze­rwał się na równe nogi. 
 – Stój, nie do­ty­kaj! – wrzasnął. 
 Hen­ry Cor­tez właśnie położył dłoń na słuchaw­ce. Mi­ka­el prze­biegł przez pokój. Cho­le­ra, jaka to była na­zwa…?
 – In­di­go Ba­da­nia Ryn­ku, Mi­ka­el przy te­le­fo­nie. W czym mogę pomóc?
 – Eee… dzień do­bry, na­zy­wam się Gun­nar Björck. Przy­szedł do mnie list z in­for­macją, że wy­grałem komórkę. 
 – Gra­tu­luję – po­wie­dział Mi­ka­el Blom­kvist. – To naj­now­szy mo­del Sony Erics­son. 
 – W pre­zen­cie. 
 – W pre­zen­cie. Jed­nak aby go otrzy­mać, musi pan wypełnić an­kietę. Ro­bi­my ba­da­nia ryn­ku i szczegółowe ana­li­zy dla różnych firm. Udzie­le­nie od­po­wie­dzi zaj­mie mniej więcej go­dzinę. Jeśli się pan zgo­dzi, przej­dzie pan do dal­sze­go eta­pu, co daje możliwość wy­gra­nia stu tysięcy ko­ron. 
 – Ro­zu­miem. Możemy to załatwić przez te­le­fon?
 – Nie­ste­ty nie. Część ba­da­nia po­le­ga na ogląda­niu i iden­ty­fi­ka­cji logo różnych firm. Będzie­my również pytać, ja­kie zdjęcia re­kla­mo­we uważa pan za naj­bar­dziej atrak­cyj­ne, i za­pre­zen­tu­je­my je panu. Mu­si­my wysłać do pana jed­ne­go z na­szych pra­cow­ników. 
 – Aha… a w jaki sposób zo­stałem wy­bra­ny?
 – Prze­pro­wa­dza­my ta­kie ba­da­nia kil­ka razy do roku. Obec­nie kon­cen­tru­je­my się na mężczy­znach w pana gru­pie wie­ko­wej i o usta­lo­nej po­zy­cji społecz­nej. Nu­me­ry PE­SEL wy­bie­ra­liśmy na chy­bił tra­fił. 
 W końcu Gun­nar Björck zgo­dził się przyjąć u sie­bie pra­cow­ni­ka In­di­go Ba­da­nia Ryn­ku. Po­in­for­mo­wał, że jest na zwol­nie­niu le­kar­skim i od­po­czy­wa w dom­ku let­ni­sko­wym w Småda­larö. Podał opis do­jaz­du. Umówili się na spo­tka­nie w piątek rano. 
 – YES! – wy­buchnął Mi­ka­el, odłożyw­szy słuchawkę, i potrząsnął zaciśniętą pięścią. Ma­lin Eriks­son i Hen­ry Cor­tez spoj­rze­li po so­bie ze zdu­mie­niem.
PA­OLO RO­BER­TO wylądował na sztok­holm­skim lot­ni­sku Ar­lan­da o wpół do dwu­na­stej w czwart­ko­we przed­południe. Prze­spał większą część lotu z No­we­go Jor­ku i wyjątko­wo do­brze zniósł zmianę stre­fy cza­so­wej. 
 Spędził w Sta­nach mie­siąc na dys­ku­sjach o bok­sie, ogląda­niu walk i szu­ka­niu po­mysłów do pro­duk­cji, którą za­mie­rzał sprze­dać fir­mie Strix Te­le­vi­sion. Ze smut­kiem stwier­dził, że za­rzu­cił za­wo­dow­stwo zarówno na sku­tek de­li­kat­nych na­cisków ze stro­ny ro­dzi­ny, jak i dla­te­go, że po pro­stu za­czy­nał się sta­rzeć. Mógł tyl­ko utrzy­my­wać formę, in­ten­syw­nie tre­nując przy­najm­niej raz w ty­go­dniu. Jego na­zwi­sko nadal zna­czyło bar­dzo wie­le w świe­cie bok­su, a i on sam zakładał, że w ten czy inny sposób będzie do końca życia pra­co­wał w spo­rcie. 
 Wziął wa­lizkę z taśmy bagażowej. Za­trzy­ma­no go przy od­pra­wie cel­nej i mało bra­ko­wało, by zo­stał skie­ro­wa­ny do kon­tro­li. Lecz je­den z cel­ników wy­ka­zał się przy­tom­nością i roz­po­znał go. 
 – Pa­olo, wi­ta­my. Zakładam, że oprócz ręka­wic nie ma pan w wa­liz­ce nic więcej. 
 Pa­olo Ro­ber­to za­pew­nił, iż nic nie prze­my­ca, i zo­stał wpusz­czo­ny do kra­ju. 
 Prze­szedł do hali przy­lotów i podążył do wyjścia na szyb­ki pociąg do cen­trum, Ar­lan­da Express, lecz na­gle stanął jak wry­ty, wpa­trując się w twarz Lis­beth Sa­lan­der na wy­wie­szo­nych re­kla­mach popołudniówek. Z początku za­sta­na­wiał się, czy do­brze wi­dzi. Prze­mknęła mu myśl, czy to jed­nak nie efekt zmia­ny stre­fy cza­so­wej. Po­tem znów prze­czy­tał tytuł. 
 POŚCIG
 ZA LIS­BETH SA­LAN­DER
 
Prze­niósł wzrok na ko­lejną re­klamę. 
UWA­GA!
PSY­CHO­PAT­KA
ści­ga­na za
POTRÓJNE
MOR­DER­STWO
 
Z wa­ha­niem pod­szedł do kio­sku, kupił wszyst­kie dzien­ni­ki i przy­siadłszy w ka­wiar­ni, czy­tał z rosnącym nie­do­wie­rza­niem. 
W CZWAR­TEK MI­KA­EL BLOM­KVIST wrócił do swo­je­go miesz­ka­nia przy Bel­l­mans­ga­tan około je­de­na­stej wie­czo­rem zmęczo­ny i przy­bi­ty. Za­mie­rzał wcześnie się położyć i choć trochę ode­spać za­rwa­ne noce, jed­nak nie mógł oprzeć się po­ku­sie, by włączyć iBo­oka i spraw­dzić pocztę. 
 Nie przyszło nic szczególnie in­te­re­sującego, ale na wszel­ki wy­pa­dek otwo­rzył fol­der <LIS­BETH SA­LAN­DER>. Od razu przy­spie­szył mu puls, gdy od­krył nowy do­ku­ment o na­zwie [MB2]. Kliknął. 
Przez pro­ku­ra­to­ra E idzie prze­ciek do mediów. Za­py­taj go, dla­cze­go nie podał in­for­ma­cji w spra­wie tam­te­go śledz­twa.
 
Mi­ka­el ze zdu­mie­niem roz­ważał ta­jem­niczą wia­do­mość. O co jej cho­dziło? Ja­kie tam­to śledz­two? Nie ro­zu­miał, do cze­go zmie­rza. Wku­rzała go. Dlacze­go musi for­mułować każdą wia­do­mość jak re­bus? Po chwi­li utwo­rzył nowy do­ku­ment, który na­zwał [Taj­ne].
Cześć, Sal­ly. Je­stem cho­ler­nie zmęczo­ny, od dnia zabójstwa cały czas byłem na no­gach. Nie mam ocho­ty na zga­dy­wan­ki. Możliwe, że masz wszyst­ko gdzieś albo nie ro­zu­miesz po­wa­gi sy­tu­acji, ale chcę wie­dzieć, kto zabił mo­ich przy­ja­ciół. M
 
Cze­kał przy kom­pu­te­rze. Od­po­wiedź [Taj­ne 2] przyszła po mi­nu­cie. 
 Co zro­bisz, jeśli to byłam ja?
 
Od­po­wie­dział do­ku­men­tem [Taj­ne 3]. 
 Lis­beth, jeśli fak­tycz­nie osza­lałaś, to chy­ba tyl­ko Pe­ter Te­le­bo­rian może ci pomóc. Ale nie wy­da­je mi się, żebyś za­mor­do­wała Daga i Mię. Mam na­dzieję i modlę się, żeby moje przy­pusz­cze­nie oka­zało się prawdą. 
 Dag i Mia za­mie­rza­li ujaw­nić in­for­ma­cje na te­mat sek­shan­dlu. Wy­sunąłem hi­po­tezę, że mogło to w jakiś sposób sta­no­wić mo­tyw zabójstwa. Ale nie mam żad­ne­go punk­tu za­cze­pie­nia. 
 Nie wiem, co między nami poszło nie tak, ale roz­ma­wia­liśmy kie­dyś o przy­jaźni. Po­wie­działem, że przy­jaźń opie­ra się na dwóch spra­wach – sza­cun­ku i za­ufa­niu. Na­wet jeśli mnie nie lu­bisz, na­prawdę możesz mi ufać, możesz na mnie li­czyć. Ni­ko­mu nie zdra­dziłem two­ich ta­jem­nic. Na­wet tego, co się stało z mi­liar­da­mi Wen­nerströma. Za­ufaj mi. Nie je­stem two­im wro­giem. M
 
Od­po­wiedź nie przy­cho­dziła tak długo, że Mi­ka­el stra­cił już na­dzieję. Ale po nie­mal go­dzi­nie ni stąd ni zowąd na ekra­nie zma­te­ria­li­zo­wał się do­ku­ment [Taj­ne 4]. 
 Prze­myślę to.
 
Mi­ka­el ode­tchnął. Na­gle zo­ba­czył mały pro­myk na­dziei. Od­po­wiedź zna­czyła dokład­nie to, co zo­stało na­pi­sa­ne. Miała to prze­myśleć. Ko­mu­ni­ko­wała się z nim po raz pierw­szy, odkąd zniknęła z jego życia. Stwier­dze­nie, że to prze­myśli, ozna­czało, iż przy­najm­niej za­sta­no­wi się, czy w ogóle chce z nim roz­ma­wiać. Na­pi­sał [Taj­ne 5]. 
 Do­bra. Po­cze­kam. Ale nie zwle­kaj zbyt długo.
 
ZMIE­RZAJĄCY DO PRA­CY w piątko­wy po­ra­nek ko­mi­sarz Hans Fa­ste był aku­rat na Långga­tan przy moście Väster­bron, gdy za­dzwo­niła jego komórka. Po­li­cja nie po­sia­dała środków, by sta­le ob­ser­wo­wać miesz­ka­nie przy Lun­da­ga­tan, dla­te­go śled­czy umówili się z sąsia­dem, w do­dat­ku eme­ry­to­wa­nym po­li­cjan­tem, który zgo­dził się je przy­pil­no­wać. 
 – Chi­necz­ka właśnie weszła do bu­dyn­ku – po­wie­dział sąsiad. 
 Fa­ste nie mógł zna­leźć się w do­god­niej­szym miej­scu. Mi­jając wiatę przy­stan­ku, wy­ko­nał nie­do­zwo­lo­ny skręt w He­le­ne­borgs­ga­tan tuż przed sa­mym mo­stem i przez Höga­lids­ga­tan do­tarł na Lun­da­ga­tan. Za­par­ko­wał tam le­d­wie dwie mi­nu­ty po zakończe­niu roz­mo­wy, prze­biegł przez ulicę i wszedł do ofi­cy­ny w podwórzu po­se­sji. 
 Mi­riam Wu wciąż jesz­cze stała przy drzwiach miesz­ka­nia, gapiąc się na wykręcony za­mek i po­na­kle­ja­ne taśmy, gdy do­biegł ją odgłos kroków na scho­dach. Odwróciw­szy się, zo­ba­czyła wy­spor­to­wa­ne­go i potężnie zbu­do­wa­ne­go mężczyznę, który wpa­try­wał się w nią in­ten­syw­nie. Wyglądał groźnie, rzu­ciła więc torbę na podłogę i przy­go­to­wała się do de­mon­stra­cji taj­skie­go bok­su, gdy­by zaszła taka trze­ba. 
 – Mi­riam Wu? – za­py­tał mężczy­zna. 
 Ku jej zdzi­wie­niu wyciągnął le­gi­ty­mację po­li­cyjną. 
 – Tak – od­po­wie­działa Mim­mi. – O co cho­dzi?
 – Gdzie się pani po­dzie­wała przez ostat­ni ty­dzień?
 – Nie było mnie. Co się stało? Włama­nie?
 Fa­ste utkwił w niej wzrok. 
 – Muszę chy­ba pro­sić, by poszła pani ze mną na Kung­shol­men – po­wie­dział, kładąc rękę na jej ra­mie­niu.
BU­BLAN­SKI I MO­DIG uj­rze­li dość zi­ry­to­waną Mi­riam Wu, zmie­rzającą w asyście Han­sa Fa­ste do po­ko­ju przesłuchań. 
 – Proszę usiąść. Je­stem ko­mi­sarz Jan Bu­blan­ski, a to moja koleżanka, Son­ja Mo­dig. Przy­kro mi, że mu­sie­liśmy panią tu spro­wa­dzić w taki sposób, ale mamy spo­ro pytań wy­ma­gających od­po­wie­dzi. 
 – Aha. A dla­cze­go? Tam­ten nie był zbyt roz­mow­ny. 
 Mim­mi wska­zała kciu­kiem w stronę Han­sa Fa­ste. 
 – Szu­ka­liśmy pani po­nad ty­dzień. Może pani wyjaśnić, gdzie pani była?
 – Owszem, mogę. Ale nie mam ocho­ty i o ile wiem, to nie pańska spra­wa.
 Bu­blan­ski aż uniósł brwi. 
 – Wra­cam do domu i za­staję wyłama­ny za­mek w drzwiach i po­li­cyjną taśmę na fu­try­nie, a na­pa­ko­wa­ny sa­miec spro­wa­dza mnie tu­taj. Mogę otrzy­mać ja­kieś wyjaśnie­nie? 
 – Nie lubi pani samców? – za­py­tał Hans Fa­ste. 
 Zdu­mio­na Mi­riam Wu utkwiła w nim wzrok. Bu­blan­ski i Mo­dig posłali mu ostre spoj­rze­nia.
 – Czy mam ro­zu­mieć, że nie czy­tała pani w ogóle ga­zet w zeszłym ty­go­dniu? Prze­by­wała pani za gra­nicą?
 Mi­riam Wu miała mętlik w głowie i za­czy­nała czuć się nie­pew­nie. 
 – Nie, nie czy­tałam w ogóle ga­zet. Byłam dwa ty­go­dnie w Paryżu, w od­wie­dzi­nach u ro­dziców. Właśnie przy­je­chałam z Dwor­ca Cen­tral­ne­go. 
 – Je­chała pani pociągiem?
 – Nie lubię latać. 
 – I nie wi­działa pani re­klam dzi­siej­szych popołudniówek ani żad­nych szwedz­kich ga­zet? 
 – Do­pie­ro co wy­siadłam z pociągu i przy­je­chałam me­trem do domu.
 Po­ste­run­ko­wy Bub­bla za­sta­no­wił się. Dziś rano na re­kla­mach pierw­szych stron ga­zet nie było ani słowa o Lis­beth Sa­lan­der. Wstał, wy­szedł z po­ko­ju i po mi­nu­cie wrócił z wiel­ka­noc­nym wy­da­niem dzien­ni­ka „Afton­bla­det” z pasz­por­to­wym zdjęciem Lis­beth Sa­lan­der na całą pierwszą stronę. 
 Mi­riam Wu omal nie padła z wrażenia. 
MI­KA­EL BLOM­KVIST podążał za opi­sem do­jaz­du do dom­ku w Småda­larö, otrzy­ma­nym od sześćdzie­sięcio­dwu­let­nie­go Gun­na­ra Björcka. Za­par­ko­waw­szy, stwier­dził, że ów „do­mek” to no­wo­cze­sna całorocz­na wil­la z wi­do­kiem na wody Jung­frufjärden. Pod­szedł żwi­rową ścieżką i za­dzwo­nił do drzwi. Gun­nar Björck wyglądał tak jak na pasz­por­to­wym zdjęciu z ma­te­riałów Daga Svens­so­na. 
 – Dzień do­bry – po­wie­dział Mi­ka­el. 
 – Aha, zna­lazł pan. 
 – Bez pro­ble­mu. 
 – Proszę wejść, możemy po­sie­dzieć w kuch­ni. 
 – Do­brze. 
 Gun­nar Björck wyglądał zdro­wo, ale nie­co uty­kał. 
 – Je­stem na zwol­nie­niu – po­wie­dział. 
 – Nic poważnego, mam na­dzieję. 
 – Dys­ko­pa­tia, cze­kam na za­bieg. Na­pi­je się pan kawy?
 – Nie, dziękuję – od­po­wie­dział Mi­ka­el, usiadł na krześle, otwo­rzył torbę i wyjął z niej teczkę. Björck usiadł na­prze­ciw nie­go. 
 – Wygląda pan zna­jo­mo. Spo­tka­liśmy się wcześniej? – za­py­tał.
 – Nie. 
 – Na­prawdę skądś pana znam. 
 – Może wi­dział mnie pan w ga­ze­tach. 
 – Mógłby pan powtórzyć na­zwi­sko?
 – Mi­ka­el Blom­kvist. Je­stem dzien­ni­ka­rzem i pra­cuję w ma­ga­zy­nie „Mil­len­nium”. 
 Gun­nar Björck spra­wiał wrażenie spe­szo­ne­go. Po chwi­li za­pa­liła mu się lamp­ka. Kal­le Blom­kvist. Afe­ra Wen­nerströma. Jed­nak wciąż jesz­cze nie ro­zu­miał, co to ozna­cza. 
 – „Mil­len­nium”. Nie wie­działem, że ro­bi­cie ba­da­nia ryn­ku. 
 – Tyl­ko wyjątko­wo. Chciałbym, żeby spoj­rzał pan na trzy fo­to­gra­fie i zde­cy­do­wał, która mo­del­ka po­do­ba się panu naj­bar­dziej. 
 Mi­ka­el położył na sto­le wy­dru­ki zdjęć trzech dziew­czyn. Jed­no z nich zo­stało ściągnięte ze stro­ny por­no­gra­ficz­nej w in­ter­ne­cie. Dwa pozo­stałe to powiększo­ne zdjęcia pasz­por­to­we. 
 Gun­nar Björck na­gle zbladł jak ścia­na. 
 – Nie ro­zu­miem. 
 – Nie? To jest Li­dia Ko­ma­ro­va, szes­naście lat, z Mińska. Obok – My­ang So Chin, zna­na jako Jo-Jo, z Taj­lan­dii. Ma dwa­dzieścia pięć lat. I wresz­cie Je­le­na Ba­ra­so­wa, dzie­więtnaście lat, z Tal­li­na. Ko­rzy­stał pan z ich usług sek­su­al­nych i za­sta­na­wiam się, która z nich po­do­bała się panu naj­bar­dziej. Niech pan na to spoj­rzy jak na ba­da­nia ryn­ko­we. 
BU­BLAN­SKI PO­PA­TRZYŁ z powątpie­wa­niem na Mi­riam Wu wpa­trującą się w nie­go w osłupie­niu. 
 – Pod­su­mo­wując, twier­dzi pani, że zna Lis­beth Sa­lan­der od przeszło trzech lat. Za dar­mo prze­pi­sała na panią tej wio­sny swo­je miesz­ka­nie, a sama prze­pro­wa­dziła się gdzie in­dziej. Upra­wia pani z nią seks od cza­su do cza­su, gdy się z panią skon­tak­tu­je, ale nie wie pani, gdzie ona miesz­ka, czym się zaj­mu­je, jak za­ra­bia na utrzy­ma­nie. I chce pani, żebym w to uwie­rzył?
 – Gówno mnie ob­cho­dzi, w co pan uwie­rzy. Nie popełniłam żad­ne­go przestępstwa, a to, jaki wy­brałam styl życia i z kim upra­wiam seks, nie po­win­no ob­cho­dzić ani pana, ani ni­ko­go in­ne­go. 
 Bu­blan­ski wes­tchnął. Z ulgą przyjął rano wia­do­mość, że w końcu od­na­lazła się Mi­riam Wu. Wresz­cie jakiś przełom. Jed­nak to, co od niej usłyszał, na­wet w naj­mniej­szym stop­niu nie roz­jaśniało sy­tu­acji. Tak na­prawdę jej wer­sja brzmiała bar­dzo dziw­nie. Pro­blem po­le­gał na tym, że Bu­blan­ski wie­rzył Mi­riam Wu. Od­po­wia­dała ja­sno, jed­no­znacz­nie i bez wa­ha­nia. Po­tra­fiła podać miej­sce i czas spo­tkań z Sa­lan­der oraz tak szczegółowy opis prze­bie­gu prze­pro­wadz­ki do miesz­ka­nia na Lun­da­ga­tan, że Bu­blan­ski i Mo­dig wyciągnęli ten sam wnio­sek, iż tego ro­dza­ju dzi­wacz­na hi­sto­ria nie mogła być ni­czym in­nym jak tyl­ko prawdą. 
 Hans Fa­ste przyglądał się przesłucha­niu Mi­riam Wu z rosnącą iry­tacją, jed­nak zdołał wy­sie­dzieć ci­cho. Uważał, że Bu­blan­ski zbyt nie­mra­wo po­czy­na so­bie z Chi­neczką, która wyraźnie za­cho­wy­wała się aro­ganc­ko i cały czas mówiła, ale nie na te­mat, i ce­lo­wo uni­kała od­po­wie­dzi na je­dy­ne znaczące py­ta­nie. A mia­no­wi­cie: gdzie, do wszyst­kich diabłów, ukry­wa się ta przeklęta kur­wa Sa­lan­der?
 Jed­nak Mi­riam Wu nie wie­działa, gdzie prze­by­wa Sa­lan­der. Nie wie­działa też, czym się zaj­mu­je. Nig­dy nie słyszała o Mil­ton Se­cu­ri­ty. Nig­dy nie słyszała o Dagu Svens­so­nie ani Mii Berg­man, a więc nie mogła od­po­wie­dzieć na żadne istot­ne py­ta­nie. Nie miała pojęcia o tym, że Sa­lan­der zo­stała ubezwłasno­wol­nio­na, że jako na­sto­lat­ka była przy­mu­so­wo za­my­ka­na w zakładzie, a jej życio­rys za­wie­rał szczegółowe opi­nie psy­chia­trycz­ne. 
 Za to mogła po­twier­dzić, że ona i Lis­beth Sa­lan­der sie­działy w re­stau­ra­cji Kvar­nen, całowały się, a po­tem poszły do miesz­ka­nia przy Lun­da­ga­tan. Roz­stały się wcześnie następne­go ran­ka. Kil­ka dni później Mi­riam Wu po­je­chała pociągiem do Paryża i zupełnie prze­ga­piła ar­ty­kuły w szwedz­kiej pra­sie. Poza krótką wi­zytą, by oddać klu­czy­ki od sa­mo­cho­du, nie wi­działa się z Lis­beth od tam­te­go wie­czo­ra w Kvar­nen. 
 – Klu­czy­ki? – za­py­tał Bu­blan­ski. – Sa­lan­der nie ma sa­mo­cho­du. 
 Mi­riam Wu wyjaśniła, że Lis­beth kupiła bor­dową hondę, która stała za­par­ko­wa­na przed bu­dyn­kiem na Lun­da­ga­tan. Ko­mi­sarz wstał i po­pa­trzył na Sonję Mo­dig. 
 – Możesz po­pro­wa­dzić da­lej przesłucha­nie? – po­wie­dział, po czym wy­szedł z po­ko­ju. 
 Za­mie­rzał od­szu­kać Jer­ke­ra Holm­ber­ga i po­pro­sić go o wy­ko­na­nie badań tech­nicz­nych w sa­mo­cho­dzie. Mu­siał też pobyć trochę w sa­mot­ności i po­zbie­rać myśli. 
PRZE­BY­WAJĄCY NA ZWOL­NIE­NIU le­kar­skim Gun­nar Björck pełnił w służbach spe­cjal­nych funkcję zastępcy dy­rek­to­ra wy­działu do spraw ob­co­kra­jowców. Te­raz sie­dział bla­dy jak wid­mo w kuch­ni z pięknym wi­do­kiem na wody Jung­frufjärden. Mi­ka­el cier­pli­wie pa­trzył na nie­go wzro­kiem bez wy­ra­zu. W owej chwi­li był już prze­ko­na­ny o tym, że Björck nie miał ab­so­lut­nie nic wspólne­go z zabójstwa­mi w En­ske­de. Po­nie­waż Dag Svens­son nie zdążył prze­pro­wa­dzić z nim kon­fron­ta­cji, Björck nie wie­dział na­wet, iż wkrótce zo­sta­nie ujaw­nio­ny – z na­zwi­ska i ze zdjęciem – w de­ma­ska­tor­skim re­por­tażu o klien­tach seks­biz­ne­su. 
 Björck oka­zał się ważny w związku z istot­nym szczegółem. Mia­no­wi­cie znał oso­biście ad­wo­ka­ta Bjur­ma­na. Spo­tka­li się w Po­li­cyj­nym Klu­bie Strze­lec­kim, którego Björck był ak­tyw­nym człon­kiem od dwu­dzie­stu ośmiu lat. Przez pe­wien czas ra­zem z Bjur­ma­nem za­sia­dał na­wet w zarządzie. Nie była to jakaś bli­ska zna­jo­mość, ale w wol­nym cza­sie spo­tka­li się kil­ka razy i umówili na ko­lację. 
 Nie, nie wi­dział Bjur­ma­na od wie­lu mie­sięcy. O ile do­brze pamiętał, ostat­ni raz spo­tka­li się pod ko­niec zeszłego lata na pi­wie w ogródku re­stau­ra­cyj­nym. Wy­ra­ził żal, że Bjur­man zo­stał za­mor­do­wa­ny przez ową psy­cho­patkę, ale nie za­mie­rzał iść na po­grzeb. 
 Mi­ka­ela za­sta­no­wił ów zbieg oko­licz­ności, jed­nak po­wo­li kończyły mu się py­ta­nia. Bjur­man mu­siał znać set­ki osób w związku ze swo­im za­wo­dem i człon­ko­stwem w różnych or­ga­ni­za­cjach. Fakt, iż znał kogoś, kto fi­gu­ro­wał w ma­te­riałach Daga Svens­so­na, nie był ani nie­praw­do­po­dob­ny, ani ze sta­ty­stycz­ne­go punk­tu wi­dze­nia dziw­ny. Mi­ka­el od­krył, że sam po­wierz­chow­nie zna pew­ne­go dzien­ni­ka­rza, który po­ja­wił się w tych ma­te­riałach. 
 Nad­szedł czas zakończyć spo­tka­nie. Björck prze­szedł wszyst­kie spo­dzie­wa­ne eta­py. Naj­pierw za­prze­cze­nie, później – gdy Mi­ka­el po­ka­zał mu część do­ku­men­ta­cji – gniew, groźby, próby prze­kup­stwa i wresz­cie błaga­nie. Mi­ka­el zi­gno­ro­wał wszyst­kie te wy­bu­chy. 
 – Wie pan, że pu­bli­kując to, znisz­czy­cie moje życie? – po­wie­dział w końcu Björck. 
 – Wiem. 
 – A jed­nak pan to zro­bi. 
 – Oczy­wiście. 
 – Dla­cze­go? Nie może pan oka­zać zro­zu­mie­nia? Je­stem cho­ry. 
 – Cie­ka­we, że wy­ko­rzy­stu­je pan zro­zu­mie­nie jako ar­gu­ment na swoją ko­rzyść. 
 – Trak­to­wa­nie in­nych po ludz­ku nic nie kosz­tu­je.
 – I tu ma pan rację. Bia­do­li pan, że za­mie­rzam mu znisz­czyć życie, a zro­bił pan to samo kil­ku młodym dziew­czy­nom, wo­bec których dopuścił się pan przestępstwa. Możemy udo­ku­men­to­wać trzy ta­kie przy­pad­ki. Kto wie, ile in­nych dziew­czyn pan wy­ko­rzy­stał. I gdzie wte­dy było pańskie „ludz­kie trak­to­wa­nie”?
 Wstał, ze­brał do­ku­men­ty i scho­wał je do tor­by. 
 – Sam znajdę drogę do wyjścia. 
 Po­szedł w stronę drzwi, za­trzy­mał się jed­nak i odwrócił do Björcka. 
 – Słyszał pan o człowie­ku, którego na­zy­wają Zala? – spy­tał. 
 Björck gapił się na nie­go. Wciąż jesz­cze był na tyle oszołomio­ny, że le­d­wie słyszał słowa Mi­ka­ela. Na­zwi­sko Zala nic mu nie mówiło. Po chwi­li jego oczy roz­sze­rzyły się. 
 Zala!
 To nie­możliwe. 
 Bjur­man!
 Czyżby?
 Mi­ka­el za­uważył tę zmianę i cofnął się o krok w stronę stołu. 
 – Dla­cze­go pyta pan o Zalę? – ode­zwał się Björck. Wyglądało, jak­by do­znał ciężkie­go szo­ku. 
 – Po­nie­waż się nim in­te­re­suję – po­wie­dział Mi­ka­el. 
 W kuch­ni za­legła gęsta ci­sza. Mi­ka­el nie­mal wi­dział try­bi­ki pra­cujące w głowie Björcka. W końcu wziął z pa­ra­pe­tu paczkę pa­pie­rosów. To pierw­szy pa­pie­ros od chwi­li, gdy Mi­ka­el wszedł do jego domu. 
 – Czy wiem coś o Zali… a ile to jest dla pana war­te?
 – Zależy, co pan wie. 
 Björck za­sta­no­wił się. W jego głowie kotłowały się myśli i uczu­cia. 
 Skąd, do cho­le­ry, Mi­ka­el Blom­kvist może wie­dzieć co­kol­wiek o Za­la­chen­ce?
 – Nie słyszałem tego na­zwi­ska od daw­na – po­wie­dział wresz­cie Björck. 
 – Więc wie pan, kto to jest? 
 – Tego nie po­wie­działem. Cze­go pan szu­ka?
 Mi­ka­el za­wa­hał się se­kundę. 
 – Jest na liście osób, którymi zaj­mo­wał się Dag Svens­son. 
 – Ile to dla pana war­te?
 – Ile co jest dla mnie war­te?
 – Jeśli do­pro­wadzę pana do Zali… Mógłby pan mnie po­minąć w tym re­por­tażu?
 Mi­ka­el usiadł po­wo­li na krześle. Po wy­da­rze­niach w He­de­stad po­sta­no­wił nig­dy więcej nie tar­go­wać się o ma­te­riał do pu­bli­ka­cji. Nie za­mie­rzał tar­go­wać się z Björckiem – co­kol­wiek się zda­rzy, i tak go zde­ma­sku­je. Zdał so­bie jed­nak sprawę, że jest na tyle po­zba­wio­ny skru­pułów, iż może grać na dwa fron­ty i do­ga­dać się z Björckiem. Nie miał wy­rzutów su­mie­nia. To po­li­cjant, który popełnił przestępstwo. Sko­ro znał na­zwi­sko ewen­tu­al­ne­go mor­der­cy, jego obo­wiązkiem było za­re­ago­wać, a nie wy­ko­rzy­sty­wać tę in­for­mację, żeby wytar­go­wać coś dla sie­bie. Tak więc Björck mógł so­bie mieć na­dzieję, że zdoła z tego wy­brnąć, jeśli do­star­czy da­nych o in­nym przestępcy. Mi­ka­el sięgnął do kie­sze­ni ma­ry­nar­ki i uru­cho­mił dyk­ta­fon, który zdążył już wyłączyć, wstając od stołu. 
 – Niech pan mówi – ode­zwał się. 
SON­JA MO­DIG była wściekła na Han­sa Fa­ste, ale nie dała po so­bie po­znać, co o nim sądzi. Od chwi­li, gdy Bu­blan­ski wy­szedł z po­ko­ju, dal­sze przesłucha­nie Mi­riam Wu prze­stało mieć sens, a Fa­ste igno­ro­wał gniew­ne spoj­rze­nia, ja­kie mu posyłała.
 Była moc­no zdzi­wio­na. Nig­dy nie lubiła Fa­ste i jego sty­lu ma­cho, ale uważała go za kom­pe­tent­ne­go po­li­cjan­ta. Dzi­siaj owa kom­pe­ten­cja gdzieś prze­padła. Bez wątpie­nia Fa­ste czuł się spro­wo­ko­wa­ny przez piękną, in­te­li­gentną ko­bietę, w do­dat­ku les­bijkę. Równie oczy­wi­ste było, że Mi­riam Wu domyślała się po­wo­du jego iry­ta­cji i bez­li­tośnie ją pod­sy­cała. 
 – A więc zna­lazł pan w mo­jej ko­mo­dzie sztucz­ne­go ku­ta­sa. I ja­kie miał pan wte­dy fan­ta­zje?
 Mi­riam Wu uśmiechnęła się za­wa­diac­ko. Fa­ste wyglądał, jak­by miał za­raz wy­buchnąć. 
 – Za­mknij się i od­po­wia­daj na py­ta­nia – po­wie­dział. 
 – Pytał pan, czy używam go, pieprząc się z Lis­beth Sa­lan­der. Od­po­wia­dam: gówno to pana ob­cho­dzi. 
 Son­ja Mo­dig pod­niosła rękę. 
 – Przesłucha­nie Mi­riam Wu zo­sta­je prze­rwa­ne o je­de­na­stej dwa­naście. 
 Wyłączyła dyk­ta­fon. 
 – Mi­riam, byłaby pani tak uprzej­ma i zo­stała tu jesz­cze chwilę? Fa­ste, mogę za­mie­nić z tobą słowo?
 Mi­riam Wu uśmiechnęła się słodko, gdy Fa­ste posłał jej wściekłe spoj­rze­nie i ociągając się, wy­szedł za Mo­dig na ko­ry­tarz. Ta obróciła się na pięcie i stanęła tak, że jej twarz zna­lazła się dwa cen­ty­me­try od twa­rzy ko­mi­sa­rza. 
 – Bu­blan­ski kazał mi kon­ty­nu­ować przesłucha­nie Mi­riam Wu. To, co ty ro­bisz, gówno nam daje. 
 – No i co. Ta pie­przo­na suka wije się jak pi­skorz.
 – Czy wybór porówna­nia to jakaś freu­dow­ska sym­bo­li­ka?
 – Co? 
 – Nie­ważne. Po­szu­kaj Cur­ta Svens­so­na, za­graj­cie so­bie w kółko i krzyżyk albo idź po­strze­lać w klu­bie, albo zaj­mij się czym­kol­wiek, do cho­le­ry. Ale trzy­maj się z da­le­ka od tego przesłucha­nia. 
 – A to­bie o co, kur­de, cho­dzi?
 – Sa­bo­tu­jesz moje przesłucha­nie. 
 – Tak się na nią na­pa­liłaś, że chcesz ją sama przesłuchać?
 Za­nim Son­ja Mo­dig zdołała się opa­no­wać, jej dłoń wy­mie­rzyła Han­so­wi Fa­ste po­li­czek. W tej sa­mej se­kun­dzie pożałowała, ale było już za późno. Ro­zej­rzaw­szy się po ko­ry­ta­rzu, stwier­dziła, że dzięki Bogu nikt inny tego nie wi­dział. 
 Hans Fa­ste naj­pierw wyglądał na zdzi­wio­ne­go. Po­tem tyl­ko wy­szcze­rzył zęby, przełożył kurtkę przez ramię i po­szedł so­bie. Son­ja Mo­dig już miała za nim zawołać i prze­pro­sić, ale po­sta­no­wiła się nie od­zy­wać. Od­cze­kała mi­nutę, by się uspo­koić. Następnie wzięła dwie kawy z au­to­ma­tu i wróciła na przesłucha­nie. 
 Chwilę sie­działy ra­zem w mil­cze­niu. W końcu Son­ja Mo­dig spoj­rzała na Mi­riam Wu. 
 – Prze­pra­szam. To chy­ba jed­no z naj­go­rzej prze­pro­wa­dzo­nych przesłuchań w hi­sto­rii po­li­cji. 
 – Wygląda na to, że faj­nie się z nim pra­cu­je. Niech zgadnę, he­te­ro, roz­wie­dzio­ny, a przy ka­wie opo­wia­da dow­ci­py o pe­dziach. 
 – To… re­likt. Tyle mogę po­wie­dzieć.
 – A pani jest inna?
 – W każdym ra­zie nie je­stem ho­mo­fo­bem. 
 – Aha.
 – Mi­riam, ja… my wszy­scy od dzie­sięciu dni je­steśmy nie­mal cały czas na no­gach. Je­steśmy zmęcze­ni i zde­ner­wo­wa­ni. Usiłuje­my roz­wiązać sprawę strasz­ne­go podwójne­go mor­der­stwa w En­ske­de i dru­gie­go równie strasz­ne­go przy Oden­plan. Pani part­ner­ka jest w obu przy­pad­kach powiązana z miej­scem zbrod­ni. Mamy wy­ni­ki badań tech­nicz­nych i wysłaliśmy za nią kra­jo­wy list gończy. Ro­zu­mie pani, że za wszelką cenę mu­si­my ją zna­leźć, za­nim zro­bi krzywdę jesz­cze komuś albo może i so­bie. 
 – Znam Lis­beth… Nie wierzę, że kogoś za­mor­do­wała. 
 – Nie wie­rzy pani czy nie chce uwie­rzyć? Mi­riam, nie wysyłamy listów gończych bez po­wo­du. Mogę jed­nak po­wie­dzieć, że mój szef, ko­mi­sarz Bu­blan­ski, też nie jest do końca prze­ko­na­ny o jej wi­nie. Roz­ważamy możliwość, że miała wspólni­ka albo że w jakiś inny sposób zo­stała w to wmie­sza­na. Lecz mu­si­my ją od­na­leźć. Myśli pani, że ona jest nie­win­na. A co, jeśli pani się myli? Sama pani mówi, że nie­wie­le o niej wie. 
 – Nie wiem, co mam myśleć. 
 – Więc niech pani pomoże nam usta­lić prawdę. 
 – Je­stem za­trzy­ma­na? 
 – Nie. 
 – Mogę stąd wyjść, kie­dy będę chciała?
 – Tech­nicz­nie rzecz biorąc, tak. 
 – A nie­tech­nicz­nie?
 – W na­szych oczach po­zo­sta­nie pani zna­kiem za­py­ta­nia. 
 Mi­riam Wu roz­ważyła jej słowa. 
 – Do­bra. Niech pani pyta. Jeśli mnie zde­ner­wują te py­ta­nia, nie będę od­po­wia­dać. 
 Son­ja Mo­dig znów włączyła dyk­ta­fon. 
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 MI­RIAM WU SPĘDZIŁA GO­DZINĘ z Sonją Mo­dig. Pod ko­niec przesłucha­nia do po­ko­ju wszedł Bu­blan­ski, usiadł i przysłuchi­wał się w mil­cze­niu. Mi­riam Wu skinęła mu grzecz­nie głową, ale roz­ma­wiała da­lej z Sonją. 
 Wresz­cie Mo­dig spoj­rzała na Bu­blan­skie­go i za­py­tała, czy ma jesz­cze ja­kieś py­ta­nia. Potrząsnął głową.
 – Uznaję więc przesłucha­nie Mi­riam Wu za zakończo­ne. Jest go­dzi­na 13.09.
 Wyłączyła dyk­ta­fon. 
 – Jak ro­zu­miem, doszło do ja­kichś pro­blemów z ko­mi­sa­rzem Fa­ste – ode­zwał się Bu­blan­ski. 
 – Był roz­ko­ja­rzo­ny – po­wie­działa Son­ja Mo­dig bez­barw­nym głosem. 
 – To idio­ta – dodała Mi­riam Wu. 
 – Ko­mi­sarz Fa­ste na­prawdę ma wie­le zasług, ale chy­ba nie jest naj­od­po­wied­niejszą osobą do przesłuchi­wa­nia młodej ko­bie­ty – po­wie­dział Bu­blan­ski i po­pa­trzył Mi­riam Wu w oczy. – Nie po­wi­nie­nem był po­wie­rzać mu tego za­da­nia. Prze­pra­szam. 
 Mi­riam Wu wyglądała na zdu­mioną. 
 – Prze­pro­si­ny przyjęte. Ja też byłam na początku wo­bec pana dość nie­miła. 
 Bu­blan­ski machnął ręką. Spoj­rzał na Mi­riam Wu. 
 – Mogę panią jesz­cze o coś za­py­tać, tak na ko­niec? Nie­ofi­cjal­nie. 
 – Proszę bar­dzo. 
 – Im więcej słyszę o Lis­beth Sa­lan­der, tym bar­dziej mnie za­dzi­wia. In­for­ma­cji uzy­ska­nych od osób, które ją znają, nie da się po­go­dzić z treścią do­ku­mentów opie­ki społecz­nej i opi­nii biegłych sądo­wych. 
 – Aha. 
 – Może pani od­po­wie­dzieć zupełnie szcze­rze?
 – Owszem. 
 – Opi­nia psy­chia­trycz­na wy­sta­wio­na w cza­sie, gdy Lis­beth Sa­lan­der miała osiem­naście lat, su­ge­ru­je, że jest opóźnio­na umysłowo i upośle­dzo­na. 
 – Bzdu­ra. Lis­beth praw­do­po­dob­nie jest mądrzej­sza niż ja i pan ra­zem wzięci. 
 – Nie skończyła szkoły i nie ma na­wet świa­dec­twa z pod­stawówki, które po­twier­dzałoby, że umie czy­tać i pisać. 
 – Lis­beth Sa­lan­der czy­ta i pi­sze znacz­nie le­piej niż ja. Cza­sem ba­zgrze so­bie wzo­ry ma­te­ma­tycz­ne. Naj­czyst­sza al­ge­bra. Nie mam pojęcia o ta­kiej ma­te­ma­ty­ce. 
 – Ma­te­ma­ty­ce?
 – Ta­kie ma hob­by. 
 Bu­blan­ski i Mo­dig mil­cze­li. 
 – Hob­by? – za­py­tał Bu­blan­ski po chwi­li. 
 – To ja­kieś równa­nia. Na­wet nie wiem, co ozna­czają te sym­bo­le. 
 Bu­blan­ski wes­tchnął. 
 – Opie­ka społecz­na sporządziła no­tatkę, gdy za­trzy­ma­no sie­dem­na­sto­let­nią Sa­lan­der w Tan­to­lun­den w to­wa­rzy­stwie star­sze­go mężczy­zny. Su­ge­ro­wa­no, że utrzy­my­wała się z pro­sty­tu­cji. 
 – Lis­beth kurwą? Gówno praw­da. Nie wiem, czym się zaj­mu­je, ale wca­le mnie nie dzi­wi, że pra­co­wała dla Mil­ton Se­cu­ri­ty.
 – Z cze­go się utrzy­mu­je?
 – Nie wiem. 
 – Jest les­bijką?
 – Nie. Upra­wia ze mną seks, ale to nie zna­czy, że jest les­bijką. Nie sądzę na­wet, żeby sama wie­działa, ja­kiej jest orien­ta­cji. Praw­do­po­dob­nie jest bi­sek­su­al­na. 
 – A to, że używa­cie kaj­da­nek… czy Lis­beth Sa­lan­der ma sa­dy­stycz­ne skłonności? Jak by ją pani opi­sała?
 – Myślę, że pan to wszyst­ko źle zro­zu­miał. Cza­sem używa­my kaj­da­nek, ale to taka gra, nie ma nic wspólne­go z sa­dy­zmem, prze­mocą czy bru­tal­nością. To za­ba­wa. 
 – Czy była kie­dy­kol­wiek bru­tal­na wo­bec pani?
 – Nie. To ra­czej ja je­stem stroną do­mi­nującą w na­szych za­ba­wach. 
 Mi­riam Wu uśmiechnęła się słodko. 
RE­ZUL­TA­TEM POPOŁUDNIO­WE­GO ze­bra­nia o trze­ciej była pierw­sza poważna kłótnia w cza­sie trwa­nia tego śledz­twa. Bu­blan­ski pod­su­mo­wał sy­tu­ację, po czym wyjaśnił, iż wi­dzi po­trzebę roz­sze­rze­nia po­szu­ki­wań. 
 – Od pierw­sze­go dnia całą ener­gię kon­cen­tro­wa­liśmy na tym, by od­na­leźć Lis­beth Sa­lan­der. Jest w naj­wyższym stop­niu po­dej­rza­na – i to w opar­ciu o moc­ne do­wo­dy – jed­nak na­sze wy­obrażenie o niej nie­ustan­nie wywołuje zde­cy­do­wa­ny sprze­ciw ze stro­ny osób, które obec­nie ją znają. Ani Ar­man­ski, ani Blom­kvist czy te­raz Mi­riam Wu nie uważają jej za psy­cho­pa­tyczną mor­der­czy­nię. Dla­te­go chcę, żebyśmy odro­binę po­sze­rzy­li na­sze po­szu­ki­wa­nia i za­sta­no­wi­li się nad in­ny­mi spraw­ca­mi oraz możliwością, że Sa­lan­der miała po­moc­ni­ka albo tyl­ko była na miej­scu, gdy padły strzały. 
 Su­ge­stia Bu­blan­skie­go wywołała gorącą dys­kusję i ostry sprze­ciw Han­sa Fa­ste i Son­ny’ego Boh­ma­na z Mil­ton Se­cu­ri­ty. Obaj twier­dzi­li, że naj­prost­sze wyjaśnie­nie za­zwy­czaj jest słuszne, a su­ge­ro­wa­nie in­ne­go spraw­cy wy­da­je się czystą teo­rią spi­skową. 
 – Możliwe, że Sa­lan­der nie zro­biła tego sama, ale nie ma żad­nych śladów wska­zujących na ko­go­kol­wiek in­ne­go.
 – Za­wsze prze­cież możemy zająć się po­li­cyj­nym tro­pem su­ge­ro­wa­nym przez Blom­kvi­sta – po­wie­dział kwaśno Hans Fa­ste. 
 W dys­ku­sji Bu­blan­ski uzy­skał wspar­cie je­dy­nie ze stro­ny Son­ji Mo­dig. Curt Svens­son i Jer­ker Holm­berg zdo­by­li się tyl­ko na po­je­dyn­cze uwa­gi. Ni­klas Eriks­son z Mil­ton Se­cu­ri­ty całą dys­kusję prze­sie­dział w zupełnym mil­cze­niu. Na ko­niec pro­ku­ra­tor Ekström pod­niósł rękę. 
 – Bu­blan­ski, ro­zu­miem, że mimo wszyst­ko nie chcesz wyłączyć Lis­beth Sa­lan­der ze śledz­twa. 
 – Nie, oczy­wiście, że nie. Mamy jej od­ci­ski palców. Ale jak dotąd bez­sku­tecz­nie szu­ka­liśmy mo­ty­wu. Chcę, żebyśmy spoj­rze­li na to z in­nej per­spek­ty­wy. Czy ist­nie­je możliwość, że w sprawę za­mie­sza­nych jest więcej osób? Czy mimo wszyst­ko może to się wiązać z książką Daga Svens­so­na o sek­shan­dlu? Blom­kvist nie myli się, mówiąc, iż wie­le osób w niej opi­sa­nych miałoby mo­tyw, by zabić. 
 – Co chcesz zro­bić? – za­py­tał Ekström. 
 – Chcę, żeby dwie oso­by po­szu­kały in­nych sprawców. Zajmą się tym Son­ja i Ni­klas. 
 – Ja? – za­py­tał zdu­mio­ny Ni­klas Eriks­son. 
 Bu­blan­ski wy­brał Eriks­so­na, po­nie­waż był najmłod­szy w tym gro­nie i chy­ba naj­bar­dziej skłonny do myśle­nia bez uprze­dzeń.
 – Będziesz pra­co­wał z Mo­dig. Przej­rzyj­cie wszyst­kie dane, ja­kie uzy­ska­liśmy do tej pory, i spróbuj­cie zna­leźć coś, co prze­ga­pi­liśmy. Fa­ste, ty, Curt Svens­son i Boh­man da­lej zaj­mu­je­cie się po­szu­ki­wa­niem Lis­beth Sa­lan­der. To nasz prio­ry­tet. 
 – A co ja mam robić? – za­py­tał Jer­ker Holm­berg. 
 – Skon­cen­truj się na oso­bie ad­wo­ka­ta Bjur­ma­na. Jesz­cze raz zba­daj jego miesz­ka­nie. Sprawdź, czy cze­goś nie prze­ga­pi­liśmy. Ja­kieś py­ta­nia?
 Nikt nie miał pytań. 
 – Do­bra. Nie roz­po­wia­da­my, że od­na­lazła się Mi­riam Wu. Może ma jesz­cze ja­kieś in­for­ma­cje i nie chcę, żeby me­dia rzu­ciły się na nią. 
 Pro­ku­ra­tor Ekström po­twier­dził, że zespół ma pra­co­wać według pla­nu Bu­blan­skie­go. 
– NO WIĘC – po­wie­dział Ni­klas Eriks­son, spoglądając na Sonję Mo­dig. – To ty je­steś po­li­cjan­tem, de­cy­duj, co ro­bi­my. 
 Sta­li na ko­ry­ta­rzu pod salą kon­fe­ren­cyjną. 
 – Myślę, że po­win­niśmy znów uciąć so­bie po­gawędkę z Mi­ka­elem Blom­kvi­stem – od­po­wie­działa. – Ale naj­pierw muszę po­roz­ma­wiać z Bu­blan­skim. Jest piątko­we popołudnie, a ja mam wol­ne w so­botę i nie­dzielę. To ozna­cza, że za­cznie­my do­pie­ro w po­nie­działek. Wy­ko­rzy­staj week­end, żeby przej­rzeć ma­te­riał. 
 Pożegna­li się. Son­ja Mo­dig zaj­rzała do Bu­blan­skie­go w chwi­li, gdy wy­cho­dził stamtąd pro­ku­ra­tor Ekström. 
 – Na chwilkę. 
 – Usiądź. 
 – Tak się wku­rzyłam na Fa­ste, że stra­ciłam pa­no­wa­nie nad sobą. 
 – Po­wie­dział, że się na nie­go rzu­ciłaś. Zro­zu­miałem, że coś się wy­da­rzyło. To dla­te­go wte­dy wszedłem i prze­pro­siłem. 
 – Twier­dził, że chcę zo­stać sam na sam z Mi­riam Wu, bo mam na nią ochotę. 
 – Nie wy­da­je mi się, żeby o tym wspo­mniał. Ale to się kwa­li­fi­ku­je jako mo­le­sto­wa­nie. Chcesz to zgłosić?
 – Dałam mu w twarz. To wy­star­czy. 
 – Do­bra. Oce­niam, że zo­stałaś przez nie­go spro­wo­ko­wa­na. 
 – Tak było. 
 – Hans Fa­ste ma pro­blem z sil­ny­mi ko­bie­ta­mi. 
 – Za­uważyłam. 
 – A ty je­steś silną ko­bietą i bar­dzo dobrą po­li­cjantką. 
 – Dziękuję. 
 – Jed­nak byłbym wdzięczny, gdy­byś nie rzu­cała się na współpra­cow­ników. 
 – To się nie powtórzy. Nie zdążyłam dzi­siaj spraw­dzić biur­ka Daga Svens­so­na w „Mil­len­nium”. 
 – I tak je­steśmy do tyłu. Idź do domu i zrób so­bie wol­ne, w po­nie­działek za­bie­rze­my się za to ze zdwo­joną siłą. 
NI­KLAS ERIKS­SON za­trzy­mał się przy Dwor­cu Cen­tral­nym i wypił kawę w ka­wiar­ni Geo­r­ge. Czuł przygnębie­nie. Przez cały ty­dzień spo­dzie­wał się, że lada chwi­la Lis­beth Sa­lan­der zo­sta­nie schwy­ta­na. Gdy­by sta­wiała opór, przy odro­bi­nie szczęścia mogłoby się na­wet zda­rzyć, że jakiś nad­gor­li­wy po­li­cjant ją za­strze­li. 
 Co było miłą fan­tazją. 
 Jed­nak Sa­lan­der wciąż prze­by­wała na wol­ności. I jak­by tego było mało, te­raz Bu­blan­ski zaczął brać pod uwagę in­nych sprawców. Wy­da­rze­nia przy­brały nie­po­myślny obrót. 
 Bez­na­dziej­ne było już to, że pra­co­wał jako podwładny Son­ny’ego Boh­ma­na – w całym Mil­ton Se­cu­ri­ty nie dałoby się zna­leźć nud­niej­sze­go fa­ce­ta, w do­dat­ku bez krzty fan­ta­zji – a te­raz jesz­cze miał nad sobą Sonję Mo­dig. 
 To ona naj­moc­niej pod­ważała trop Sa­lan­der w śledz­twie i praw­do­po­dob­nie pod­sy­cała w Bu­blan­skim wątpli­wości. Za­sta­na­wiał się, czy po­ste­run­ko­we­go Bubblę coś łączy z tą pie­przoną suką. Nie zdzi­wiłby się. Sie­dział u niej pod pan­to­flem. Spośród biorących udział w śledz­twie tyl­ko Fa­ste miał jaja i nie bał się po­wie­dzieć, co o tym wszyst­kim sądzi. 
 Ni­klas Eriks­son zamyślił się. 
 Rano on i Boh­man od­by­li w Mil­ton Se­cu­ri­ty krótkie spo­tka­nie z Ar­man­skim i Fräklun­dem. Ty­go­dnio­we po­szu­ki­wa­nia nie przy­niosły re­zul­ta­tu i Ar­man­ski był tym przygnębio­ny. Fräklund za­pro­po­no­wał, by fir­ma prze­myślała swo­je za­an­gażowa­nie w sprawę – Boh­man i Eriks­son mie­li inne za­da­nia poza udzie­la­niem bezpłat­ne­go wspar­cia po­li­cji. 
 Ar­man­ski za­sta­na­wiał się chwilę, po czym zde­cy­do­wał, że Boh­man i Eriks­son po­pra­cują jesz­cze ty­dzień. Jeśli nie będzie re­zul­tatów, pro­jekt zo­sta­nie prze­rwa­ny. 
 In­ny­mi słowy, Ni­klas Eriks­son miał przed sobą sie­dem dni, za­nim stra­ci dostęp do śledz­twa. Nie był pe­wien, za co się za­brać naj­pierw. 
 Po chwi­li wziął komórkę i za­dzwo­nił do Tony’ego Sca­li, którego spo­tkał wcześniej przy kil­ku oka­zjach – Tony jako fre­elan­cer pi­sy­wał bzdu­ry dla ja­kie­goś ma­ga­zy­nu dla mężczyzn. Eriks­son przy­wi­tał się, po czym po­wie­dział, że ma in­for­ma­cje na te­mat zabójstw w En­ske­de. Wyjaśnił, w jaki sposób na­gle zna­lazł się w sa­mym cen­trum naj­in­ten­syw­niej­sze­go od wie­lu lat śledz­twa. Sca­la, zgod­nie z ocze­ki­wa­niem, połknął ha­czyk, po­nie­waż spra­wa mogła za­owo­co­wać tek­stem dla bar­dziej po­czyt­nej ga­ze­ty. Umówili się za go­dzinę w ka­wiar­ni Ave­ny na Kungs­ga­tan. 
 Główną cechą Tony’ego Sca­li była tu­sza. Ogrom­na tu­sza.
 – Jeśli chcesz do­stać ode mnie in­for­ma­cje, mu­sisz zro­bić dwie rze­czy. 
 – Da­waj. 
 – Po pierw­sze, nie wol­no ci wy­mie­nić w tekście Mil­ton Se­cu­ri­ty. Na­sza rola po­le­ga je­dy­nie na kon­sul­ta­cjach, a jeśli po­ja­wi się na­zwa fir­my, ktoś może zacząć po­dej­rze­wać, że to ja je­stem od­po­wie­dzial­ny za prze­ciek. 
 – Ale to jed­nak news, że Sa­lan­der pra­co­wała dla Mil­ton.
 – Sprząta­nie i ta­kie tam – zbył go Eriks­son. – To żaden news. 
 – Do­bra. 
 – Po dru­gie, tak masz skon­stru­ować tekst, by su­ge­ro­wał, że ko­bie­ta jest źródłem prze­cie­ku. 
 – A dla­cze­go?
 – Żeby od­sunąć po­dej­rze­nie ode mnie. 
 – Do­bra. To co masz?
 – Właśnie od­na­lazła się ta les­bij­ka, przy­ja­ciółka Sa­lan­der.
 – No, no, no. Ta za­mel­do­wa­na przy Lun­da­ga­tan? Co to prze­padła bez wieści?
 – Mi­riam Wu. Przy­da się?
 – A jak! Gdzie się po­dzie­wała?
 – Za gra­nicą. Twier­dzi, że na­wet nie słyszała o mor­der­stwach. 
 – Po­dej­rze­wa­cie ją o coś?
 – Obec­nie – nie. Była dzi­siaj przesłuchi­wa­na, wypuścili ją trzy go­dzi­ny temu. 
 – Aha. Wie­rzysz w jej wersję?
 – Myślę, że kłamie jak ja­sna cho­le­ra. Ona coś wie. 
 – Aha. 
 – Ale sprawdź jej przeszłość. La­ska upra­wiała seks sado-maso z tą Sa­lan­der. 
 – A skąd wiesz ta­kie rze­czy?
 – Przy­znała się na przesłucha­niu. A na Lun­da­ga­tan zna­leźliśmy kaj­dan­ki, skórza­ne ciu­chy, pej­cze i cały ten kram. 
 Z tymi pej­cza­mi trochę prze­sa­dził. No do­bra, to było kłam­stwo, ale ta chińska suka pej­cza­mi też się pew­nie za­ba­wiała. 
 – Żar­tu­jesz? – po­wie­dział Tony Sca­la.
GDY ZA­MY­KA­NO BI­BLIO­TEKĘ, Pa­olo Ro­ber­to był jed­nym z ostat­nich czy­tel­ników. Spędził popołudnie, czy­tając każdą naj­mniejszą wzmiankę o pościgu za Lis­beth Sa­lan­der. 
 Wy­szedłszy na Sve­avägen, czuł się przy­bi­ty i oszołomio­ny. W do­dat­ku był głodny. Po­szedł do McDo­nal­da, zamówił ham­bur­ge­ra i usiadł w kącie. 
 Lis­beth Sa­lan­der miałaby zabić trzy oso­by. Po pro­stu nie mógł w to uwie­rzyć. To wątłe, pie­prz­nięte dziewczę? – o, nie. Po­zo­sta­wało py­ta­nie, czy po­wi­nien coś z tym zro­bić. A jeśli tak, to co?
PO PO­WRO­CIE TAKSÓWKĄ na Lun­da­ga­tan Mi­riam Wu oglądała spu­sto­sze­nia do­ko­na­ne w jej świeżo wy­re­mon­to­wa­nym miesz­ka­niu. Szaf­ki, gar­de­ro­by, pudła i szu­fla­dy zo­stały opróżnio­ne, a ich za­war­tość po­sor­to­wa­na. Wszędzie wid­niały ślady prosz­ku do zdej­mo­wa­nia od­cisków palców. Jej naj­bar­dziej pry­wat­ne za­baw­ki ero­tycz­ne leżały rzu­co­ne w stos na łóżku. Z tego, co wi­działa, nie bra­ko­wało ni­cze­go. 
 Pierwszą rzeczą, jaką zro­biła, był te­le­fon do po­bli­skie­ego ślu­sa­rza, żeby za­in­sta­lo­wał nowy za­mek w drzwiach. Miał po­ja­wić się w ciągu go­dzi­ny. 
 Na­sta­wiła eks­pres do kawy. Lis­beth, Lis­beth, w co ty się, do cho­le­ry, wpa­ko­wałaś? Potrząsnęła głową. 
 Chwy­ciła komórkę i za­dzwo­niła do Lis­beth, lecz usłyszała je­dy­nie ko­mu­ni­kat, że abo­nent jest nie­dostępny. Długo sie­działa przy ku­chen­nym sto­le, usiłując uporządko­wać fak­ty. Lis­beth Sa­lan­der, jaką znała, to nie psy­cho­pa­tycz­na mor­der­czy­ni, jed­nak Mi­riam nie znała jej zbyt do­brze. Wpraw­dzie Lis­beth była gorąca w łóżku, lecz po­tra­fiła być też zim­na jak ryba, jeśli miała taki hu­mor. 
 Stwier­dziła, że nie zde­cy­du­je, co o tym wszyst­kim myśleć, póki nie spo­tka się z Lis­beth i nie otrzy­ma od niej wyjaśnie­nia. Na­gle ze­brało jej się na płacz, ru­szyła więc do grun­tow­ne­go sprząta­nia. 
 O siódmej wie­czo­rem miała już nowy za­mek, a miesz­ka­nie znów nada­wało się do użytku. Wzięła prysz­nic i le­d­wo zdążyła usiąść w kuch­ni – ubra­na w czar­no-złoty orien­tal­ny szla­frok z je­dwa­biu – gdy roz­legł się dzwo­nek do drzwi. Otwo­rzyw­szy, uj­rzała nie­zwy­kle otyłego i nie­ogo­lo­ne­go mężczyznę. 
 – Dzień do­bry, Mi­riam, na­zy­wam się Tony Sca­la, je­stem dzien­ni­ka­rzem. Mogłabyś od­po­wie­dzieć na kil­ka pytań?
 Był z nim fo­to­graf, który błysnął jej fle­szem w twarz. 
 Mi­riam Wu za­sta­na­wiała się, czy nie po­wa­lić go, wy­ko­nując drop kick i ude­rzając łokciem w nos, jed­nak była na tyle przy­tom­na, by zdać so­bie sprawę, że wyszłyby z tego tyl­ko lep­sze zdjęcia. 
 – Byłaś za gra­nicą z Lis­beth Sa­lan­der? Wiesz, gdzie prze­by­wa?
 Mi­riam Wu za­mknęła drzwi na klucz, używając nowo za­in­sta­lo­wa­ne­go zam­ka. Tony Sca­la od­chy­lił klapkę wrzut­ki na li­sty. 
 – Mi­riam, prędzej czy później będziesz mu­siała zacząć roz­ma­wiać z me­dia­mi. Mogę ci pomóc. 
 Za­cisnęła dłoń w pięść i walnęła w klapkę wrzut­ki. Usłyszała, jak Tony Sca­la zawył z bólu, gdy jego pa­lec zo­stał przy­trzaśnięty. Następnie za­mknęła wewnętrzne drzwi, położyła się na łóżku i za­mknęła oczy. Lis­beth, jak tyl­ko cię dorwę – uduszę. 
PO WI­ZY­CIE W SMÅDA­LARÖ Mi­ka­el Blom­kvist spędził popołudnie, od­wie­dzając ko­lej­ne­go klien­ta, którego Dag Svens­son za­mie­rzał wy­mie­nić z na­zwi­ska w swo­jej książce. Przez ty­dzień od­ha­czył w su­mie sześć z trzy­dzie­stu sied­miu osób z li­sty. Ostat­ni to eme­ry­to­wa­ny sędzia, za­miesz­kały w Tum­ba, który wie­lo­krot­nie orze­kał w spra­wach do­tyczących pro­sty­tu­cji. Nowością było jed­nak, że ten łaj­dak nie za­prze­czał, nie gro­ził ani nie błagał o łaskę. Prze­ciw­nie, przy­znał bez ogródek, iż owszem, rżnął suki ze Wscho­du. Nie, nie żałuje. Pro­sty­tu­cja to sza­cow­ny zawód, a on sam, jako klient dziew­czyn, wyświad­czał im przysługę. 
 O dzie­siątej wie­czo­rem Mi­ka­el znaj­do­wał się właśnie na wy­so­kości Lil­je­hol­men, gdy za­dzwo­niła do nie­go Ma­lin Eriks­son. 
 – Cześć – po­wie­działa. – Spraw­dzałeś wy­da­nie in­ter­ne­to­we na­sze­go uko­cha­ne­go su­per­dzien­ni­ka?
 – Nie, a co?
 – Przy­ja­ciółka Lis­beth Sa­lan­der właśnie wróciła do domu. 
 – Co? Kto?
 – Mi­riam Wu, les­bij­ka, która miesz­ka u Sa­lan­der przy Lun­da­ga­tan. 
 Wu, pomyślał Mi­ka­el. „Sa­lan­der – Wu” na drzwiach. 
 – Dzięki. Już jadę. 
MI­RIAM WU WYCIĄGNĘŁA w końcu wtyczkę z gniazd­ka te­le­fo­nicz­ne­go i wyłączyła komórkę. News po­ja­wił się o wpół do ósmej wie­czo­rem w wy­da­niu in­ter­ne­to­wym jed­ne­go z dzien­ników. Wkrótce po tym za­dzwo­ni­li z „Afton­bla­det”, a trzy mi­nu­ty później z „Expres­sen”, prosząc o ko­men­tarz. Ser­wis in­for­ma­cyj­ny „Ak­tu­ellt” podał wia­do­mość, nie zdra­dzając jej na­zwi­ska, jed­nak już o dzie­wiątej co naj­mniej szes­na­stu dzien­nikarzy z różnych mediów próbowało uzy­skać jej ko­men­tarz. 
 Dwa razy dzwo­nio­no do drzwi. Mi­riam Wu nie otwie­rała i po­ga­siła światła w miesz­ka­niu. Miała ochotę złamać nos ko­lej­ne­mu dzien­ni­ka­rzo­wi, który będzie ją na­pa­sto­wał. Wresz­cie włączyła komórkę i za­dzwo­niła do przy­ja­ciółki miesz­kającej nie­da­le­ko, przy Horn­stull, z py­ta­niem, czy może u niej prze­no­co­wać. 
 Nie­całe pięć mi­nut po tym, jak wy­mknęła się na ulicę, nad­je­chał Mi­ka­el Blom­kvist i za­dzwo­nił do jej drzwi – bez skut­ku. 
BU­BLAN­SKI ZA­DZWO­NIŁ do Son­ji Mo­dig w so­bot­ni po­ra­nek tuż po dzie­siątej. Obu­dziła się go­dzinę wcześniej, po­tem po­ba­rasz­ko­wała jesz­cze chwilę z dzie­cia­ka­mi, za­nim mąż za­brał je na spa­cer, by kupić im coso­bot­nią porcję słody­czy. 
 – Czy­tałaś dzi­siej­sze ga­ze­ty?
 – Nie. Obu­dziłam się do­pie­ro przed go­dziną, po­tem zajęłam się dziećmi. Stało się coś?
 – Ktoś z na­sze­go śledz­twa od­po­wia­da za prze­ciek do pra­sy. 
 – Cały czas o tym wie­dzie­liśmy. Kil­ka dni temu ktoś prze­ka­zał im ra­port me­dycz­ny z sądu na te­mat Sa­lan­der. 
 – Pro­ku­ra­tor Ekström. 
 – Ekström?
 – Tak. Oczy­wiście, że on. Na­wet jeśli nig­dy się do tego nie przy­zna. Chce pod­sy­cić za­in­te­re­so­wa­nie, bo jest mu to na rękę. Ale nie tym ra­zem. Dzien­ni­karz, Tony Sca­la, roz­ma­wiał z ja­kimś po­li­cjan­tem, który prze­ka­zał mu spo­ro in­for­ma­cji o Mi­riam Wu. Między in­ny­mi szczegóły z wczo­raj­sze­go przesłucha­nia. To aku­rat chcie­liśmy utrzy­mać w ta­jem­ni­cy i Ekström strasz­nie się wściekł. 
 – O cho­le­ra. 
 – Dzien­ni­karz nie ujaw­nia ni­ko­go z na­zwi­ska. Opi­su­je źródło jako „jedną z klu­czo­wych osób w śledz­twie”. 
 – Niezłe gówno. 
 – W pew­nym miej­scu używa wo­bec in­for­ma­to­ra określe­nia „ona”. 
 Son­ja Mo­dig mil­czała dwa­dzieścia se­kund, przy­swa­jając so­bie zna­cze­nie tych słów. Była je­dyną ko­bietą w ze­spo­le śled­czym. 
 – Bu­blan­ski… Nic nie mówiłam żad­ne­mu dzien­ni­ka­rzo­wi. Nie roz­ma­wiałam o śledz­twie z ni­kim z zewnątrz. Na­wet z mężem. 
 – Wierzę ci. I na­wet przez se­kundę nie myślałem, że to ty od­po­wia­dasz za prze­ciek. Nie­ste­ty, myśli tak pro­ku­ra­tor Ekström. A Hans Fa­ste ma w ten week­end dyżur i wy­su­wa różne su­ge­stie. 
 Son­ja Mo­dig na­gle opadła z sił.
 – Co te­raz będzie?
 – Ekström żąda, by cię od­sunąć od śledz­twa, póki za­rzu­ty nie zo­staną wyjaśnio­ne. 
 – To bez sen­su. Jak ja mogę udo­wod­nić…?
 – Nie mu­sisz ni­cze­go udo­wad­niać. Ten, kto pro­wa­dzi postępo­wa­nie wyjaśniające, przed­sta­wia do­wo­dy. 
 – Wiem, ale… kur­wa mać. Jak długo po­trwa to postępo­wa­nie?
 – Już się zakończyło. 
 – Co?
 – Za­py­tałem. Oświad­czyłaś, że to nie ty je­steś od­po­wie­dzial­na za prze­ciek. Postępo­wa­nie się zakończyło, muszę tyl­ko na­pi­sać ra­port. Wi­dzi­my się w po­nie­działek o dzie­wiątej w ga­bi­ne­cie Ekströma i przed­sta­wia­my sprawę. 
 – Bu­blan­ski, dziękuję. 
 – Nie ma za co. 
 – Ale jest pro­blem. 
 – Wiem. 
 – Jeśli nie ja od­po­wia­dam za prze­ciek, musi to być ktoś inny. 
 – Ja­kieś su­ge­stie?
 – Tak na gorąco, kusi mnie, żeby wska­zać Han­sa Fa­ste… ale ra­czej w to nie wierzę. 
 – Je­stem skłonny zgo­dzić się z tobą. Cho­ciaż po­tra­fi być z nie­go niezły łaj­dak, a wczo­raj miał wyraźnie zły dzień. 
W WOL­NYM CZA­SIE BU­BLAN­SKI chętnie spa­ce­ro­wał, jeśli sprzy­jała po­go­da. Była to jed­na z nie­wie­lu form ak­tyw­ności fi­zycz­nej, ja­kie po­dej­mo­wał. Miesz­kał przy uli­cy Ka­ta­ri­na Ban­ga­ta na Söder­mal­mie, wca­le nie tak da­le­ko od re­dak­cji „Mil­len­nium”, a w związku z tym i Mil­ton Se­cu­ri­ty, gdzie pra­co­wała Lis­beth Sa­lan­der, oraz Lun­da­ga­tan, gdzie była za­mel­do­wa­na. Nieda­le­ko znaj­do­wała się również sy­na­go­ga przy S:t Pauls­ga­tan. W so­bot­nie popołudnie od­wie­dził wszyst­kie te miej­sca. 
 Początko­wo to­wa­rzy­szyła mu żona, Agnes. Byli małżeństwem od dwu­dzie­stu trzech lat, a on przez cały ten czas do­cho­wał jej wier­ności bez naj­drob­niej­sze­go sko­ku w bok. 
 Za­trzy­ma­li się na chwilę w sy­na­go­dze, by po­roz­ma­wiać z ra­bi­nem. Bu­blan­ski był pol­skim Żydem, na­to­miast ro­dzi­na Agnes – ta jej cząstka, która przeżyła Au­schwitz – po­cho­dziła z Węgier. 
 Po wi­zy­cie w sy­na­go­dze roz­dzie­li­li się – Agnes wy­bie­rała się na za­ku­py, a jej mąż za­mie­rzał kon­ty­nu­ować spa­cer. Od­czu­wał po­trzebę, żeby pobyć trochę sa­me­mu i spo­koj­nie po­roz­myślać o uciążli­wym śledz­twie. Prze­ana­li­zo­wał wszyst­kie kro­ki, ja­kie podjął od mo­men­tu, gdy w Wiel­ki Czwar­tek rano pa­pie­ry wylądowały na jego biur­ku, lecz nie po­tra­fił zna­leźć zbyt wie­lu za­nie­dbań. 
 Błędem było, że od razu nie wysłał kogoś do prze­szu­ka­nia biur­ka Daga Svens­so­na w re­dak­cji „Mil­len­nium”. Wresz­cie wziął się za to sam, ale kto wie, co Mi­ka­el Blom­kvist zdążył do tego cza­su stamtąd usunąć. 
 Ko­lej­nym błędem było prze­ocze­nie fak­tu, iż Lis­beth Sa­lan­der kupiła sa­mochód. Jer­ker Holm­berg stwier­dził jed­nak w ra­por­cie, że nie zna­lazł tam nic in­te­re­sującego. Poza wpadką z sa­mochodem śledz­two prze­pro­wa­dza­no tak porządnie, jak tyl­ko można było tego ocze­ki­wać. 
 Za­trzy­mał się pod kio­skiem przy Zin­kens­damm i z za­dumą po­pa­trzył na re­klamę ak­tu­al­ne­go wy­da­nia ga­ze­ty. Pasz­por­to­we zdjęcie Lis­beth Sa­lan­der skur­czyło się do roz­miarów małej, ale łatwo roz­po­zna­wal­nej wi­nie­ty w górnym rogu, na­to­miast uwagę miały przy­ku­wać bar­dziej krzy­kli­we tytuły. 
Po­li­cja spraw­dza gang
LES­BI­JEK
SA­TA­NI­STEK
 
Kupił ga­zetę i prze­rzu­cił stro­ny aż do miej­sca z dużym zdjęciem pięciu na­sto­la­tek ubra­nych na czar­no, w skórza­nych kurt­kach z ćwie­ka­mi, po­dar­tych dżin­sach i bar­dzo ob­cisłych ko­szul­kach. Jed­na z dziew­czyn trzy­mała flagę z pen­ta­gra­mem, a inna po­ka­zy­wała zaciśniętą pięść z wy­su­niętym małym i wska­zującym pal­cem. Prze­czy­tał tekst pod zdjęciem. Lis­beth Sa­lan­der spo­ty­kała się z dziew­czy­na­mi z gru­py de­ath­me­ta­lo­wej, występującej w małych klu­bach. W 1996 roku gru­pa uczciła Kościół Sza­ta­na, grając przebój „Eti­qu­et­te of Evil”. 
 Nie po­da­no na­zwy Evil Fin­gers, a twa­rze dziew­czyn były zasłonięte. Jed­nak zna­jo­mi bez większych pro­blemów mo­gli je roz­po­znać. 
 Ko­lej­ne dwie stro­ny poświęcono Mi­riam Wu, ilu­strując ma­te­riał zdjęciem wy­ko­na­nym pod­czas show na sce­nie Berns, gdzie występowała. Sfo­to­gra­fo­wa­no ją to­pless i w ro­syj­skiej czap­ce ofi­cer­skiej. Zdjęcie zro­bio­no od dołu. Po­dob­nie jak dziew­czy­ny z Evil Fin­gers, Mi­riam Wu miała za­ma­sko­wa­ne oczy. Określano ją jako „trzy­dzie­sto­jed­no­latkę”: 
Przy­ja­ciółka po­szu­ki­wa­nej Sa­lan­der pi­sy­wała o LES­BIJ­SKIM SEK­SIE BDSM. 
Trzy­dzie­sto­jed­no­lat­ka zna­na jest by­wal­com sztok­holm­skich klubów. Nie kryła się z pod­ry­wa­niem ko­biet i z fak­tem, że lubi do­mi­no­wać nad swo­imi part­ner­ka­mi. 
 
 Re­por­ter zna­lazł na­wet dziew­czynę, na­zwaną w tekście Sarą, która według własnych za­pew­nień sta­no­wiła obiekt pod­rywów trzy­dzie­sto­jed­no­lat­ki. Jej chłopak był „wzbu­rzo­ny” całym zajściem. Ar­ty­kuł stwier­dzał, iż cho­dzi tu o po­dej­rza­ny, eli­tar­no-fe­mi­ni­stycz­ny od­prysk ru­chu ge­jow­skie­go, który ujaw­niał się między in­ny­mi w po­sta­ci bon­da­ge work­shop pod­czas pa­ra­dy równości. Da­lej tekst opie­rał się na cy­ta­cie z dość pro­wo­ka­cyj­ne­go ar­ty­kułu Mi­riam Wu, za­miesz­czo­ne­go przed sześciu laty w ja­kimś fe­mi­ni­stycz­nym fan­zi­nie, do którego do­tarł je­den z re­por­terów. Bu­blan­ski prze­biegł wzro­kiem tekst, po czym wy­rzu­cił ga­zetę do ko­sza. 
 Chwilę roz­myślał o Han­sie Fa­ste i Son­ji Mo­dig. Dwo­je kom­pe­tent­nych śled­czych. Jed­nak Fa­ste sta­no­wił pro­blem. Działał lu­dziom na ner­wy. Bu­blan­ski zda­wał so­bie sprawę, że musi z nim po­ga­dać, ale trud­no mu było uwie­rzyć, iż to Fa­ste od­po­wia­dał za prze­cie­ki w śledz­twie. 
 Gdy ko­mi­sarz znów pod­niósł wzrok, stał na Lun­da­ga­tan przed wejściem do bu­dyn­ku, gdzie miesz­kała Lis­beth Sa­lan­der. Właści­wie nie miał za­mia­ru tu przyjść. Po pro­stu nie mógł roz­gryźć tej dziew­czy­ny. 
 Wszedł po scho­dach na górną część uli­cy, przy­stanął na dłuższą chwilę i za­sta­na­wiał się nad opo­wieścią Mi­ka­ela Blom­kvi­sta o rze­ko­mym na­pa­dzie na Lis­beth Sa­lan­der. Ta hi­sto­ria też pro­wa­dziła do­nikąd. Nie zgłoszo­no spra­wy na po­li­cji, nie było żad­nych na­zwisk ani choćby porządne­go ry­so­pi­su. Blom­kvist twier­dził, że nie mógł do­strzec nu­merów fur­go­net­ki, która od­je­chała z miej­sca zda­rze­nia. 
 Jeśli w ogóle coś się zda­rzyło. 
 In­ny­mi słowy, ko­lej­na ślepa ulicz­ka. 
 Bu­blan­ski spoj­rzał na bor­dową hondę, za­par­ko­waną cały czas w tym sa­mym miej­scu. Ni stąd, ni zowąd do wejścia pod­szedł Mi­ka­el Blom­kvist. 
MI­RIAM WU OBU­DZIŁA SIĘ późno, za­wi­nięta w przeście­radło. Usiadła na łóżku i ro­zej­rzała się po ob­cym po­ko­ju. 
 Wy­ko­rzy­stała nagłe za­in­te­re­so­wa­nie mediów jako wymówkę, by za­dzwo­nić do przy­ja­ciółki i po­pro­sić o noc­leg. Zda­wała so­bie jed­nak sprawę, iż była to w równym stop­niu uciecz­ka spo­wo­do­wa­na obawą, że do jej drzwi za­pu­ka Lis­beth. 
 Przesłucha­nie na po­li­cji i cała ta pi­sa­ni­na w ga­ze­tach wy­warły na nią większy wpływ, niż się spo­dzie­wała. Cho­ciaż po­sta­no­wiła wstrzy­mać się z wyciąga­niem wniosków, dopóki Lis­beth nie znaj­dzie oka­zji, by wyjaśnić, co się stało, zaczęła po­dej­rze­wać, że przy­ja­ciółka jed­nak jest win­na. 
 Zerknęła na trzy­dzie­sto­sied­mio­let­nią Vik­to­rię Vik­tors­son, zde­kla­ro­waną les­bijkę o prze­zwi­sku ViVi. Leżąc na brzu­chu, mam­ro­tała coś przez sen. Mi­riam Wu wy­mknęła się do łazien­ki i stanęła pod prysz­ni­cem. Po­tem wyszła, żeby kupić coś na śnia­da­nie. Do­pie­ro gdy stała przy ka­sie w skle­pi­ku obok Kafé Cin­na­mon na Verk­stads­ga­tan, jej wzrok padł na pierw­sze stro­ny ga­zet. Na­tych­miast uciekła z po­wro­tem do miesz­ka­nia ViVi. 
MI­KA­EL BLOM­KVIST minął bor­dową hondę, pod­szedł do wejścia, wstu­kał kod i zniknął za drzwia­mi. Po dwóch mi­nu­tach znów był na zewnątrz. Ni­ko­go nie ma w domu? Blom­kvist ro­zej­rzał się po uli­cy naj­wy­raźniej nie­zde­cy­do­wa­ny. Bu­blan­ski przyglądał mu się za­in­try­go­wa­ny. 
 Miał powód do nie­po­ko­ju – jeśli Blom­kvist kłamał w spra­wie na­pa­du na Lun­da­ga­tan, su­ge­ro­wałoby to, że pro­wa­dzi jakąś grę, co w naj­gor­szym ra­zie mogłoby ozna­czać, iż w taki czy inny sposób brał udział w zabójstwach. Jeśli jed­nak mówił prawdę – a na ra­zie nie było po­wodów, by w to wątpić – to cały ten dra­mat krył w so­bie jakąś za­gadkę. Co ozna­czałoby, że ak­torów – poza tymi na sce­nie – jest więcej, a mor­der­stwa to spra­wa znacz­nie bar­dziej skom­pli­ko­wa­na niż na­pad szału upośle­dzo­nej dziew­czy­ny o skłonnościach do prze­mo­cy. 
 Gdy Blom­kvist ru­szył w stronę Zin­kens­damm, Bu­blan­ski zawołał za nim. Mi­ka­el za­trzy­mał się i widząc po­li­cjan­ta, zawrócił w jego stronę. Spo­tka­li się przy scho­dach. 
 – Dzień do­bry, pa­nie Blom­kvist. Szu­ka pan Lis­beth Sa­lan­der?
 – Właści­wie nie. Szu­kam Mi­riam Wu. 
 – Nie ma jej w domu. Był prze­ciek do mediów, że się od­na­lazła. 
 – Mówiła coś cie­ka­we­go?
 Ko­mi­sarz spoj­rzał na Blom­kvi­sta ba­daw­czym wzro­kiem. Kal­le Blom­kvist. 
 – Niech pan się ze mną przej­dzie – po­wie­dział. – Muszę napić się kawy. 
 W mil­cze­niu minęli kościół Höga­lid. Bu­blan­ski za­brał Blom­kvi­sta do Café Lil­la­sy­ster przy moście Lil­je­holms­bron. Ko­mi­sarz zamówił podwójne espres­so z łyżką zim­ne­go mle­ka, a Mi­ka­el caffè lat­te. Usie­dli w części dla palących. 
 – Daw­no już nie pro­wa­dziłem tak fru­strującej spra­wy – po­wie­dział Bu­blan­ski. – Ile mogę panu po­wie­dzieć, żebym ju­tro nie mu­siał o tym czy­tać w „Expres­sen”? 
 – Nie pra­cuję dla „Expres­sen”. 
 – Wie pan, co mam na myśli. 
 – Pa­nie Bu­blan­ski, nie wierzę, że Lis­beth jest win­na. 
 – I te­raz na własną rękę pro­wa­dzi pan do­cho­dze­nie? To dla­te­go mówią na pana Kal­le Blom­kvist?
 Mi­ka­el uśmiechnął się. 
 – Z tego, co wiem, na pana mówią po­ste­run­ko­wy Bub­bla. 
 Ko­mi­sarz uśmiechnął się z przy­mu­sem. 
 – Dla­cze­go nie wie­rzy pan, że Sa­lan­der jest win­na?
 – Nic nie wiem o jej opie­ku­nie praw­nym, ale nie miała żad­nych po­wodów, by zabić Daga i Mię. A już na pew­no nie Mię. Lis­beth czu­je od­razę do mężczyzn, którzy nie­na­widzą ko­biet, a Mia właśnie za­mie­rzała zde­ma­sko­wać wie­lu z nich. Ta­kie działanie było w zupełności zgod­ne z tym, co zro­biłaby sama Lis­beth, kie­rując się po­czu­ciem mo­ral­ności. 
 – Jej ob­raz jest dla mnie niespójny. Opóźnio­na i cho­ra psy­chicz­nie czy kom­pe­tent­ny re­se­ar­cher?
 – Lis­beth jest po pro­stu inna. Nie­przy­sto­so­wa­na społecz­nie, ale z jej in­te­li­gencją jest ab­so­lut­nie wszyst­ko w porządku. Co więcej, praw­do­po­dob­nie ma większe zdol­ności niż ja i pan ra­zem wzięci. 
 Bu­blan­ski wes­tchnął. Mi­ka­el Blom­kvist powtórzył opi­nię Mi­riam Wu. 
 – W każdym ra­zie trze­ba ją schwy­tać. Nie mogę wcho­dzić w szczegóły, ale mamy do­wo­dy na to, że prze­by­wała na miej­scu zbrod­ni i jest oso­biście powiązana z bro­nią użytą przy zabójstwach.
 Mi­ka­el kiwnął głową. 
 – Ozna­cza to, jak przy­pusz­czam, że zna­leźliście tam jej od­ci­ski palców. Nie ozna­cza to jed­nak, że strze­lała. 
 Ko­mi­sarz przy­taknął. 
 – Dra­gan Ar­man­ski też ma wątpli­wości. Jest zbyt ostrożny, żeby po­wie­dzieć to wprost, ale również szu­ka do­wodów na jej nie­win­ność. 
 – A pan? Co pan sądzi?
 – Je­stem po­li­cjan­tem. Za­trzy­muję i biorę na przesłucha­nie. W tej chwi­li sy­tu­acja Lis­beth Sa­lan­der wygląda kiep­sko. Ska­zy­wa­liśmy za mor­der­stwa na pod­sta­wie znacz­nie słab­szych do­wodów. 
 – Nie od­po­wie­dział pan na py­ta­nie. 
 – Nie wiem. Jeśli byłaby nie­win­na… kto, pana zda­niem, miałby w tym in­te­res, żeby zabić i jej opie­ku­na praw­ne­go, i dwójkę pana przy­ja­ciół?
 Mi­ka­el wyciągnął paczkę pa­pie­rosów, podał ją Bu­blan­skie­mu, ale ten potrząsnął głową. Nie chciał okłamy­wać po­li­cjan­ta i stwier­dził, że po­wi­nien opo­wie­dzieć o swo­ich przy­pusz­cze­niach co do człowie­ka zwa­ne­go Zala. Po­wi­nien też opo­wie­dzieć o in­spek­to­rze Gun­na­rze Björcku ze służb spe­cjal­nych. 
 Jed­nak Bu­blan­ski i jego ko­le­dzy również mie­li dostęp do ma­te­riałów Daga Svens­so­na za­wie­rających iden­tycz­ny fol­der o na­zwie <Zala>. Wy­star­czyło dokład­nie prze­czy­tać. Za­miast to zro­bić, wy­to­czy­li naj­cięższe działa i ujaw­nia­li w me­diach in­tym­ne szczegóły z życia Lis­beth Sa­lan­der. 
 Miał po­mysł, ale nie wie­dział, do cze­go to do­pro­wa­dzi. Nie chciał po­da­wać Björcka z na­zwi­ska, póki nie będzie pew­ny. Za­la­chen­ko. To tu jest powiąza­nie między Bjur­ma­nem a Da­giem i Mią. Pro­blem w tym, że Björck nic nie po­wie­dział. 
 – Po­zwo­li pan, że trochę jesz­cze powęszę, a później wy­sunę al­ter­na­tywną teo­rię. 
 – Nie jest to trop, który pro­wa­dzi do po­li­cji, mam na­dzieję. 
 Mi­ka­el uśmiechnął się. 
 – Nie. Jesz­cze nie. Co mówiła Mi­riam Wu?
 – Mniej więcej to samo co pan. Były parą. 
 Bu­blan­ski zerknął na Mi­ka­ela. 
 – Nie moja spra­wa. 
 – Mi­riam Wu i Sa­lan­der spo­ty­kały się przez trzy lata. Wu nie wie­działa nic o przeszłości Sa­lan­der, nie wie­działa na­wet, gdzie ona pra­cu­je. Trud­no w to uwie­rzyć. Myślę jed­nak, że Wu mówi prawdę. 
 – Lis­beth bar­dzo dba o swoją pry­wat­ność – po­wie­dział Mi­ka­el. 
 Przez chwilę sie­dzie­li w mil­cze­niu. 
 – Ma pan nu­mer tej Mi­riam Wu?
 – Mam. 
 – Może mi pan go dać?
 – Nie. 
 – Dla­cze­go?
 – To spra­wa po­li­cji. Nie trze­ba nam de­tek­tywów ama­torów z sza­lo­ny­mi teo­ria­mi. 
 – Nie mam jesz­cze żad­nych teo­rii. Myślę jed­nak, że roz­wiąza­nie za­gad­ki kry­je się w ma­te­riałach Daga Svens­so­na. 
 – Jeśli pan się po­sta­ra, dość łatwo będzie pan mógł skon­tak­to­wać się z Mi­riam­Wu. 
 – Ra­czej tak. Ale naj­prost­szy sposób to za­py­tać tego, kto ma jej nu­mer. 
 Bu­blan­ski wes­tchnął. Na­to­miast Mi­ka­el na­gle po­czuł, że ko­mi­sarz wzbu­dza w nim iry­tację. 
 – Czy po­li­cjan­ci są zdol­niej­si od zwykłych lu­dzi, których na­zy­wa pan de­tek­ty­wa­mi ama­to­ra­mi? – za­py­tał. 
 – Nie, nie sądzę. Lecz po­li­cjan­ci są do tego od­po­wied­nio przy­go­to­wa­ni, a wyjaśnia­nie przestępstw jest ich pracą. 
 – Oso­by pry­wat­ne również mają wy­kształce­nie – po­wie­dział Mi­ka­el po­wo­li. – A cza­sem de­tek­tyw ama­tor le­piej po­tra­fi wyjaśnić sprawę niż po­li­cjant. 
 – Tak się panu wy­da­je. 
 – Ja to wiem. Spra­wa Joya Rah­ma­na. Po­li­cjan­ci na­wet nie ru­szy­li dupy, pięć lat przy­my­ka­li oczy na to, że Rah­man nie­win­nie sie­dzi za krat­ka­mi za zabójstwo ja­kiejś bab­ci. Nadal by tam sie­dział, gdy­by pew­na na­uczy­ciel­ka nie poświęciła kil­ku lat na poważne śledz­two. Prze­pro­wa­dziła je, nie mając tych wszyst­kich środków, ja­ki­mi pan dys­po­nu­je. Nie tyl­ko do­wiodła, że Rah­man nie popełnił za­rzu­ca­ne­go mu czy­nu, ale wska­zała osobę, co do której ist­niało duże praw­do­po­do­bieństwo, iż jest praw­dzi­wym zabójcą. 
 – W spra­wie Rah­ma­na cho­dziło o pre­stiż. Pro­ku­ra­tor nie chciał przyjąć faktów do wia­do­mości. 
 Mi­ka­el Blom­kvist przyglądał się ko­mi­sa­rzo­wi. 
 – Pa­nie Bu­blan­ski… coś panu po­wiem. Od tej chwi­li w spra­wie Sa­lan­der również cho­dzi o pre­stiż. Twierdzę, że nie za­mor­do­wała Daga i Mii. I udo­wod­nię to. Znajdę praw­dzi­we­go zabójcę, a kie­dy już to zro­bię, na­piszę ar­ty­kuł, który panu i pańskim ko­le­gom będzie cho­ler­nie źle się czy­tać. 
W DRO­DZE DO DOMU Bu­blan­ski po­czuł po­trzebę, by po­roz­ma­wiać o całej spra­wie z Bo­giem, jed­nak za­miast od­wie­dzić sy­na­gogę, wszedł do kościoła ka­to­lic­kie­go przy Fol­kun­ga­ga­tan. Usiadł w jed­nej z tyl­nych ławek i nie ru­szył się stamtąd przez po­nad go­dzinę. Jako Żyd, teo­re­tycz­nie rzecz biorąc, nie miał cze­go szu­kać w koście­le ka­to­lic­kim, jed­nak miej­sce to prze­pełniał spokój, więc od­wie­dzał je re­gu­lar­nie, gdy od­czu­wał po­trzebę, by poukładać myśli. Jan Bu­blan­ski uważał, że kościół to do­bre miej­sce na roz­myśla­nia, i był prze­ko­na­ny, iż Bóg nie będzie miał nic prze­ciw­ko. Poza tym ist­niała spo­ra różnica między ka­to­li­cy­zmem a ju­da­izmem. Do sy­na­gogi Bu­blan­ski szedł, szu­kając to­wa­rzy­stwa i po­czucia wspólno­ty z in­ny­mi. Ka­to­li­cy uda­wa­li się do kościoła, po­nie­waż chcie­li w spo­ko­ju pobyć z Bo­giem. Kościół, w którym te­raz sie­dział, sprzy­jał ci­szy i od­osob­nie­niu. 
 Bu­blan­ski roz­myślał o Lis­beth Sa­lan­der i Mi­riam Wu. Za­sta­na­wiał się też nad tym, co za­ta­ili przed nim Eri­ka Ber­ger i Mi­ka­el Blom­kvist. Był prze­ko­na­ny, że wiedzą o Sa­lan­der coś, cze­go mu jed­nak nie po­wie­dzie­li. Cie­ka­wiło go, jaki „re­se­arch” Lis­beth Sa­lan­der zro­biła dla Blom­kvista. Przez chwilę roz­ważał, czy pra­co­wała dla nie­go tuż przed tym, jak ujaw­nił aferę Wen­nerströma, lecz po krótkim za­sta­no­wie­niu od­rzu­cił tę myśl. Po pro­stu Lis­beth Sa­lan­der nie mogła być powiązana z tym wy­da­rze­niem i wy­da­wało się nie­możliwe, by po­tra­fiła wnieść w tę sprawę istot­ny wkład. Choćby była naj­lep­szym re­se­archerem. 
 Bu­blan­ski mar­twił się. 
 Nie po­do­bało mu się nie­za­chwia­ne prze­ko­na­nie Mi­ka­ela Blom­kvi­sta, że Sa­lan­der jest nie­win­na. To fakt, że jako po­li­cjant sam mie­wał wątpli­wości – na tym po­le­gał jego zawód. Lecz Mi­ka­el Blom­kvist jako de­tek­tyw ama­tor sta­no­wił dla nie­go wy­zwa­nie. 
 Nie lubił ta­kich de­tek­tywów, po­nie­waż ich działalność opie­rała się na prze­ko­na­niu, że za wszyst­kim kry­je się jakiś spi­sek. Wpraw­dzie sta­no­wiło to do­bry ma­te­riał na czołówki ga­zet, ale za­zwy­czaj przy­spa­rzało po­li­cji do­dat­ko­wej, zupełnie nie­po­trzeb­nej pra­cy. 
 Ta spra­wa stała się naj­bar­dziej ab­sur­dal­nym śledz­twem, w ja­kim kie­dy­kol­wiek brał udział. Stra­cił z oczu punkt od­nie­sie­nia. A śledz­two musi prze­cież mieć jakąś lo­giczną ciągłość. 
 Jeśli na Ma­ria­tor­get ktoś znaj­dzie zadźga­ne­go nożem sie­dem­na­sto­lat­ka, trze­ba spraw­dzić, jaki gang skinów albo młodo­cia­nych chu­li­ganów roz­ra­biał go­dzinę wcześniej w oko­li­cy dwor­ca Södra. Trze­ba przesłuchać przy­ja­ciół, zna­jo­mych, świadków, a wkrótce znajdą się po­dej­rza­ni. 
 Jeśli czter­dzie­sto­dwu­la­tek zo­sta­nie za­bi­ty trze­ma strzałami w knaj­pie w Skärhol­men, a później okaże się, że wy­ko­ny­wał zle­ce­nia dla ju­gosłowiańskiej ma­fii, trze­ba usta­lić, kto usiłuje przejąć kon­trolę nad prze­my­tem pa­pie­rosów. 
 Jeśli dwu­dzie­sto­sześcio­let­nia ko­bie­ta o nie­po­szla­ko­wa­nej przeszłości i uporządko­wa­nej sy­tu­acji życio­wej zo­sta­nie udu­szo­na we własnym miesz­ka­niu, trze­ba spraw­dzić, kim jest jej chłopak albo kto ostat­ni roz­ma­wiał z nią w knaj­pie po­przed­nie­go wie­czo­ru. 
 Bu­blan­ski pro­wa­dził tyle śledztw tego ro­dza­ju, że mógłby to robić przez sen. 
 Obec­ne śledz­two zaczęło się tak do­brze. Główną po­dej­rzaną wy­ty­po­wa­li już po kil­ku go­dzi­nach. Lis­beth Sa­lan­der pa­so­wała do tej roli jak ulał – po­twier­dzo­ny przy­pa­dek psy­chia­trycz­ny, całe życie mie­wała na­pa­dy nie­kon­tro­lo­wa­nej prze­mo­cy. W prak­ty­ce wy­star­czyło ją zgarnąć i uzy­skać przy­zna­nie się do winy albo, zależnie od oko­licz­ności, wysłać do psy­chia­try­ka. Po­tem wszyst­ko poszło nie tak. 
 Sa­lan­der nie miesz­kała tam, gdzie po­win­na była miesz­kać. Miała przy­ja­ciół ta­kich jak Dra­gan Ar­man­ski i Mi­ka­el Blom­kvist. Związała się ze znaną les­bijką, która upra­wiała seks w kaj­dan­kach i jesz­cze bar­dziej podkręciła me­dia w i tak już za­ognio­nej sy­tu­acji. Miała w ban­ku dwa i pół mi­lio­na ko­ron, a jej miej­sce pra­cy po­zo­sta­wało nie­zna­ne. Później po­ja­wia się jesz­cze taki Blom­kvist z teo­ria­mi o traf­fic­kin­gu i spi­skach, a jako gwiaz­da dzien­ni­kar­stwa ma rze­czy­wistą władzę, by jed­nym od­po­wied­nio na­pi­sa­nym ar­ty­kułem na­ra­zić śledz­two na to­tal­ny cha­os.
 Przede wszyst­kim oka­zało się, że głównej po­dej­rza­nej nie można zna­leźć, cho­ciaż była nie­wiel­kie­go wzro­stu, miała cha­rak­te­ry­stycz­ny wygląd i ta­tuaże na całym cie­le. Niedługo miną dwa ty­go­dnie od dnia zabójstwa, a co do jej miej­sca po­by­tu nie po­sia­da­li naj­mniej­szej na­wet wskazówki. 
GUN­NAR BJÖRCK – prze­by­wający na zwol­nie­niu le­kar­skim z po­wo­du dys­ko­pa­tii zastępca dy­rek­to­ra biu­ra służb spe­cjal­nych – czuł się kiep­sko przez ko­lej­ne dwa­dzieścia czte­ry go­dzi­ny po wi­zy­cie Mi­ka­ela Blom­kvi­sta. Cały czas od­czu­wał tępy ból w ple­cach. Cho­dził tam i z po­wro­tem po użyczo­nym mu domu, nie mogąc się odprężyć ani podjąć ja­kie­go­kol­wiek działania. Próbował ze­brać myśli, ale frag­men­ty układan­ki nie chciały ułożyć się w jedną całość. 
 Nie mógł pojąć, jak to wszyst­ko jest ze sobą powiązane. 
 Gdy pierw­szy raz usłyszał in­for­mację o zabójstwie Nil­sa Bjur­ma­na, dzień po tym, jak zna­le­zio­no go mar­twe­go, otwo­rzył usta ze zdu­mie­nia. Nie zdzi­wił się jed­nak, kie­dy nie­mal na­tych­miast jako główną po­dej­rzaną wy­ty­po­wa­no Lis­beth Sa­lan­der i roz­poczęto na nią na­gonkę. Czuj­nie śle­dził wy­po­wie­dzi w te­le­wi­zji, kupił wszyst­kie ga­ze­ty, ja­kie tyl­ko udało mu się do­stać, i czy­tał uważnie każdą wzmiankę na ten te­mat. 
 Ani przez se­kundę nie wątpił, że Lis­beth Sa­lan­der jest psy­chicz­nie cho­ra i zdol­na do mor­der­stwa. Nie miał też po­wo­du, by wątpić w jej winę czy pod­ważać wnio­ski z po­li­cyj­ne­go śledz­twa. Prze­ciw­nie, cała jego wie­dza na te­mat Lis­beth Sa­lan­der wska­zy­wała na to, iż jest sza­lo­na. Za­mie­rzał za­dzwo­nić, by za­ofe­ro­wać po­moc w śledz­twie albo przy­najm­niej skon­tro­lo­wać, czy sprawą zajęto się należycie. Lecz w końcu do­szedł do wnio­sku, że ta kwe­stia już go nie do­ty­czy. To nie jego rzecz, niech inni kom­pe­tent­ni lu­dzie so­bie z tym po­radzą. W do­dat­ku efek­tem ta­kiej roz­mo­wy mogło być za­in­te­re­so­wa­nie, którego so­bie nie życzył, a na­wet chciał uniknąć. Tak więc odprężył się i z mniej­szym za­an­gażowa­niem śle­dził ko­lej­ne re­la­cje na ten te­mat. 
 Wi­zy­ta Mi­ka­ela Blom­kvi­sta zbu­rzyła jego spokój. Nig­dy na­wet nie prze­mknęło mu przez myśl, że mor­der­czy szał Sa­lan­der może do­ty­czyć go oso­biście, że jedną z jej ofiar była dzien­ni­kar­ska świ­nia, która za­mie­rzała zde­ma­sko­wać go przed całą Szwecją. 
 Tym bar­dziej nie po­dej­rze­wał, iż Zala po­ja­wi się w całej tej hi­sto­rii jak od­bez­pie­czo­ny gra­nat, a już w ogóle że Mi­ka­el Blom­kvist będzie o nim wie­dział. Było to tak nie­praw­do­po­dob­ne, iż wręcz prze­czyło zdro­we­mu rozsądko­wi. 
 Dzień po wi­zy­cie Blom­kvi­sta za­dzwo­nił do byłego sze­fa, obec­nie sie­dem­dzie­sięcioośmio­lat­ka, za­miesz­kałego w La­holm. Mu­siał w jakiś sposób ujaw­nić kon­tekst, nie zdra­dzając, że dzwo­ni z in­nych po­wodów niż tyl­ko czy­sto za­wo­do­wa cie­ka­wość. Roz­mo­wa była sto­sun­ko­wo krótka. 
 – Mówi Björck. Zakładam, że czy­tałeś ga­ze­ty. 
 – Czy­tałem. Zno­wu dała o so­bie znać. 
 – I nie­wie­le się zmie­niła.
 – To już nie na­sza spra­wa. 
 – Nie myślisz, że…
 – Nie, nie myślę. To już daw­no zakończo­ne i za­po­mnia­ne. Nie ma tu żad­ne­go związku. 
 – Ale że też aku­rat Bjur­man. Jak przy­pusz­czam, nie­przy­pad­ko­wo właśnie on zo­stał jej opie­ku­nem praw­nym. 
 Na dru­gim końcu li­nii za­padła na kil­ka se­kund ci­sza. 
 – Nie, to nie był przy­pa­dek. Trzy lata temu wy­da­wało się, że to do­bry po­mysł. Kto mógł się spo­dzie­wać cze­goś ta­kie­go?
 – Ile wie­dział Bjur­man?
 Daw­ny szef Björcka na­gle zaśmiał się chra­pli­wie w słuchawkę. 
 – Do­brze wiesz, jaki był Bjur­man. Nie należał do naj­zdol­niej­szych. 
 – Miałem na myśli… czy był świa­dom powiąza­nia? Czy po­zo­stało po nim coś, co może ich do­pro­wa­dzić do…?
 – Nie, oczy­wiście, że nie. Ro­zu­miem, o co py­tasz, ale nie mu­sisz się nie­po­koić. W całej tej spra­wie Sa­lan­der za­wsze była po­sta­cią trze­ciorzędną. Załatwi­liśmy Bjur­ma­no­wi tę funkcję, ale cho­dziło tyl­ko o to, żeby jej opie­ku­nem praw­nym zo­stał człowiek, którego mamy na oku. Lep­sze to niż jakiś nie­zna­ny gracz. Gdy­by zaczęła pa­plać, przy­szedłby do nas. A te­raz spra­wa sama się roz­wiązała. 
 – Co masz na myśli?
 – No, po tym wszyst­kim Sa­lan­der na długo zo­sta­nie w psy­chia­try­ku. 
 – Do­bra. 
 – Nie mu­sisz się mar­twić. W spo­ko­ju wy­po­czy­waj na tym swo­im zwol­nie­niu. 
 Jed­nak tego właśnie dy­rek­tor Gun­nar Björck nie był w sta­nie zro­bić – o co za­dbał Mi­ka­el Blom­kvist. Usiadł w kuch­ni przy sto­le i spoglądając na wody Jung­frufjärden, usiłował pod­su­mo­wać swoją sy­tu­ację. Nie­bez­pie­czeństwo gro­ziło mu z dwóch stron. 
 Mi­ka­el Blom­kvist ujaw­ni, że Björck był klien­tem pro­sty­tu­tek. Ist­niało więc bez­pośred­nie ry­zy­ko, że zakończy swoją po­li­cyjną ka­rierę jako ska­za­ny na mocy pra­wa o za­ka­zie ko­rzy­sta­nia z usług sek­su­al­nych. 
 Poważniej­szy kłopot sta­no­wiło jed­nak to, że Mi­ka­el Blom­kvist tro­pił Za­la­chenkę, który w jakiś sposób był za­mie­sza­ny w tę hi­sto­rię. A wszyst­ko pro­wa­dzi pro­sto do Gun­na­ra Björcka. 
 Jego daw­ny szef miał pew­ność, że po­zo­stały po Bjur­ma­nie do­by­tek nie za­wie­ra ni­cze­go, co mogłoby pro­wa­dzić do in­nych osób. Coś jed­nak tam było. Akta śledz­twa z 1991 roku. A Bjur­man do­stał je od Gun­na­ra Björcka. 
 Spróbował wrócić pamięcią do spo­tka­nia z Bjur­ma­nem sprzed po­nad dzie­więciu mie­sięcy. Spo­tka­li się na Sta­rym Mieście. Pew­ne­go popołudnia Bjur­man za­dzwo­nił do nie­go do pra­cy i za­pro­po­no­wał wyjście na piwo. Roz­ma­wia­li o strze­lec­twie i różnych in­nych spra­wach, lecz Bjur­man skon­tak­to­wał się z nim ze szczególne­go po­wo­du. Chciał pro­sić o przysługę. Pytał o Za­la­chenkę…
 Björck wstał i pod­szedł do okna. Był lek­ko wsta­wio­ny. A ra­czej porządnie wsta­wio­ny. O co pytał Bjur­man?
 – À pro­pos… zaj­muję się sprawą, w której po­ja­wił się pe­wien sta­ry zna­jo­my…
 – Ach tak, a kto?
 – Alek­san­der Za­la­chen­ko. Pamiętasz go?
 – Owszem. Za­la­chen­ki tak szyb­ko się nie za­po­mi­na. 
 – Co się z nim później stało?
 Teo­re­tycz­nie rzecz biorąc, nie była to spra­wa Bjur­ma­na. Ist­niały wręcz uza­sad­nio­ne po­wo­dy, by wziąć go pod lupę już tyl­ko dla­te­go, że pytał… gdy­by nie fakt, iż był opie­ku­nem praw­nym Sa­lan­der. Po­wie­dział, że po­trze­bu­je akt tam­te­go śledz­twa. A ja mu je dałem. 
 Björck nie popełnił wiel­kie­go błędu. Wy­szedł z założenia, że Bjur­man zo­stał już po­in­for­mo­wa­ny – ja­ka­kol­wiek inna możliwość była nie do pomyśle­nia. A Bjur­man tak przed­sta­wił rzecz, jak gdy­by tyl­ko próbował pójść na skróty, omi­jając krętą urzędową drogę, na której wszyst­ko opa­try­wa­no klau­zulą taj­ności i ci­cho, sza, prze­ciągano sprawę mie­siącami. Zwłasz­cza jeśli do­ty­czyła Za­la­chen­ki. 
 Dałem mu te akta. Wciąż były taj­ne, jed­nak powód wy­da­wał się sen­sow­ny i zro­zu­miały, a Bjur­man nie roz­ga­dy­wał prze­cież na pra­wo i lewo. Był tępy, ale za­wsze po­tra­fił do­cho­wać ta­jem­ni­cy. Jaką mogłoby to spo­wo­do­wać szkodę… prze­cież minęło już tyle lat. 
 Wy­ki­wał go. Spra­wiał wrażenie, jak­by cho­dziło o for­mal­ności i biu­ro­krację. Im dłużej Björck się nad tym za­sta­na­wiał, tym bar­dziej był prze­ko­na­ny, że Bjur­man bar­dzo pre­cy­zyj­nie i ostrożnie do­bie­rał słowa. 
 Ale jaki on, do cho­le­ry, mógł mieć cel? I dla­cze­go Sa­lan­der go za­mor­do­wała?
W SO­BOTĘ MI­KA­EL BLOM­KVIST od­wie­dzał Lun­da­ga­tan jesz­cze czte­ry razy w na­dziei, że spo­tka Mi­riam Wu, ale była nadal nie­obec­na. 
 Sporą część dnia spędził w Kaf­fe­bar przy Horns­ga­tan, czy­tając jesz­cze raz na swo­im iBo­oku pocztę Daga Svens­so­na otrzy­my­waną na ad­res na re­dak­cyj­nej do­me­nie mil­len­nium.se oraz za­war­tość pli­ku o na­zwie <Zala>. W ostat­nich ty­go­dniach przed śmier­cią Dag co­raz więcej cza­su poświęcał na szu­ka­nie in­for­ma­cji o tym człowie­ku. 
 Mi­ka­el chciałby móc do nie­go za­dzwo­nić i za­py­tać, dla­cze­go do­ku­ment o Iri­nie P. znaj­du­je się w pli­ku do­tyczącym Zali. Do głowy przy­cho­dził mu je­dy­ny sen­sow­ny wnio­sek, a mia­no­wi­cie, że Dag po­dej­rze­wał Zalę o za­mor­do­wa­nie tej ko­bie­ty. 
 Około piątej po południu ni stąd, ni zowąd za­dzwo­nił do nie­go Bu­blan­ski i podał mu nu­mer te­le­fo­nu do Mi­riam Wu. Mi­ka­el nie wie­dział, co skłoniło po­li­cjan­ta do zmia­ny zda­nia, lecz gdy tyl­ko otrzy­mał na­miar, zaczął wy­dzwa­niać do Wu mniej więcej co pół go­dzi­ny. Do­pie­ro około je­de­na­stej wie­czo­rem włączyła komórkę i ode­brała. Roz­mo­wa była krótka. 
 – Do­bry wieczór, Mi­riam. Na­zy­wam się Mi­ka­el Blom­kvist. 
 – A kim pan, do cho­le­ry, jest?
 – Dzien­ni­ka­rzem, pra­cuję w „Mil­len­nium”. 
 Mi­riam Wu do­sad­nie wy­ra­ziła swo­je uczu­cia.
 – Ach tak. Ten Blom­kvist. Od­pier­dol się, par­szy­wy pi­sma­ku. 
 Po czym prze­rwała roz­mowę, za­nim Mi­ka­el zdołał wyjaśnić, dla­cze­go dzwo­ni. W myślach przeklął Tony’ego Scalę i spróbował zadzwo­nić jesz­cze raz. Nie od­bie­rała. W końcu wysłał jej SMS-a. 
 Proszę do mnie za­dzwo­nić. To ważne. 
 Nie za­dzwo­niła. 
 Późno w nocy Mi­ka­el wyłączył kom­pu­ter, ro­ze­brał się i położył do łóżka. Czuł się sfru­stro­wa­ny i chciał, żeby była przy nim Eri­ka Ber­ger.
4b00008b5080418913d75d85
Pier­wia­stek równa­nia to licz­ba, dla której – jeśli ją pod­sta­wić w miej­sce nie­wia­do­mej – stro­ny równa­nia są tożsame. O ta­kiej war­tości mówi się, że spełnia równa­nie. Aby roz­wiązać równa­nie, należy zna­leźć wszyst­kie jego pier­wiast­ki. Równa­nie, które jest spełnio­ne dla wszel­kich możli­wych nie­wia­do­mych, nosi nazwę równa­nia tożsamościo­we­go. 
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Część 4
Ter­mi­na­tor mode
 24 mar­ca – 8 kwiet­nia
Roz­dział 21
Wiel­ki Czwar­tek 24 mar­ca – po­nie­działek 4 kwiet­nia
 PIERW­SZY TY­DZIEŃ po­li­cyj­ne­go pościgu Lis­beth Sa­lan­der spędziła z dala od dra­ma­tycz­nych wy­da­rzeń. W zupełnym spo­ko­ju sie­działa w swo­im miesz­ka­niu przy Fi­skar­ga­tan na Mo­se­bac­ke. Miała wyłączoną komórkę, z której wyjęła kartę SIM. Nie za­mie­rzała już używać tego te­le­fo­nu. Z rosnącym zdu­mie­niem śle­dziła tytuły in­ter­ne­to­wych wydań ga­zet i ser­wi­sy te­le­wi­zyj­ne. 
 Z iry­tacją pa­trzyła na swo­je zdjęcie, które naj­pierw po­ja­wiło się w in­ter­ne­cie, a później ozda­biało pierw­sze stro­ny wszyst­kich ga­zet i czołówki ser­wisów in­for­ma­cyj­nych. Głupio wyglądała. 
 Mimo wie­lo­let­nich sta­rań o za­cho­wa­nie ano­ni­mo­wości stała się jedną z naj­bar­dziej zna­nych i opi­sy­wa­nych osób w kra­ju. Z lek­kim zdzi­wie­niem zdała so­bie sprawę, że kra­jo­wy list gończy wy­da­ny za dziew­czyną ni­skie­go wzro­stu, po­dej­rze­waną o za­bi­cie trzech osób, należał do naj­większych wy­da­rzeń me­dial­nych roku, mniej więcej na równi z sektą z Knut­by. Śle­dziła in­for­ma­cje i ko­men­ta­rze w me­diach z rosnącym zdzi­wie­niem, wstrząśnięta tym, że objęte ta­jem­nicą le­karską do­ku­men­ty o jej szwan­kującej psy­chi­ce są dostępne w każdej re­dak­cji. Je­den z tytułów ożywił po­grze­ba­ne już wspo­mnie­nia. 
ZA­TRZY­MA­NA ZA PO­BI­CIE
NA STA­RYM MIEŚCIE
 
Re­por­ter sądowy ze szwedz­kiej agen­cji pra­so­wej prze­bił kon­ku­rentów, zdo­by­wając kopię eks­per­ty­zy me­dycz­nej sporządzo­nej po za­trzy­ma­niu Lis­beth za kop­nięcie w twarz pasażera na sta­cji me­tra Sta­re Mia­sto. 
 Lis­beth bar­dzo do­brze pamiętała to wy­da­rze­nie. Była na Oden­plan i właśnie wra­cała do (tym­cza­so­we­go) domu u ro­dzi­ny zastępczej w Häger­sten. Na sta­cji Rådmans­ga­tan wsiadł nie­zna­jo­my mężczy­zna, wyglądający na trzeźwego, który od razu ją so­bie upa­trzył. Później do­wie­działa się, że to pięćdzie­sięcio­dwu­let­ni bez­ro­bot­ny, Karl Evert Blom­gren, były za­wod­nik drużyny uni­ho­ke­jo­wej z Gävle. Cho­ciaż wa­gon był na wpół pu­sty, usiadł obok niej i zaczął pleść ja­kieś bzdu­ry. Położył rękę na jej ko­la­nie i próbował nawiązać roz­mowę w ro­dza­ju „dam ci dwie stówy, jeśli pójdziesz do mnie”. Gdy go zi­gno­ro­wała, stał się na­pa­stli­wy i na­zwał ją starą suką. Fakt, że nie od­po­wia­dała na jego za­czep­ki, a na sta­cji Cen­trum zmie­niła miej­sce, wca­le go nie od­stra­szył. 
 Kie­dy zbliżali się do Sta­re­go Mia­sta, objął ją od tyłu i włożył jej ręce pod swe­ter, szepcząc jed­no­cześnie do ucha, że jest kurwą. Lis­beth Sa­lan­der nie po­do­bało się, że zupełnie obcy lu­dzie spo­tka­ni w me­trze na­zy­wa­li ją kurwą. Od­po­wie­działa, ude­rzając go łokciem w oko, po czym, przy­trzy­mując się uchwy­tu, odbiła się od podłogi i kopnęła go obie­ma sto­pa­mi w nos. Zaczął krwa­wić. 
 Mogła uciec, gdy pociąg za­trzy­mał się na pe­ro­nie, po­nie­waż jed­nak była ubra­na zgod­nie z eks­tre­mal­nie pun­kową modą i miała nie­bie­skie włosy, jakiś sa­mo­zwańczy stróż porządku rzu­cił się na nią i przy­ci­skał do podłogi, póki nie po­ja­wiła się po­li­cja. 
 Prze­kli­nała swoją płeć i bu­dowę ciała. Gdy­by była chłopa­kiem, nikt nie odważyłby się na nią rzu­cić. 
 W ogóle nie próbowała wyjaśniać, dla­cze­go kopnęła Kar­la Ever­ta Blom­gre­na. Uważała, że nie war­to nic wyjaśniać umun­du­ro­wa­nym przed­sta­wi­cie­lom władz. Gdy le­ka­rze usiłowa­li oce­nić jej stan psy­chicz­ny, dla za­sa­dy na­wet się nie ode­zwała. Na szczęście wie­lu pasażerów ob­ser­wo­wało to zda­rze­nie, między in­ny­mi krzy­kli­wa ko­bie­ta z Härnösand, która, tak się złożyło, była par­la­men­ta­rzystką z ra­mie­nia par­tii cen­tro­wej. Na miej­scu poświad­czyła, iż Blom­gren ob­ma­cy­wał Sa­lan­der, za­nim użyła ona prze­mo­cy. Gdy później oka­zało się, iż mężczyznę już dwa razy ska­za­no za wy­kro­cze­nia prze­ciw oby­czaj­ności, pro­ku­ra­tor po­sta­no­wił umo­rzyć sprawę. Nie ozna­czało to jed­nak, że opie­ka społecz­na prze­rwała do­cho­dze­nie w jej spra­wie. W re­zul­ta­cie niedługo po­tem sąd podjął de­cyzję o ubezwłasno­wol­nie­niu Lis­beth Sa­lan­der. Naj­pierw zna­lazła się pod ku­ra­telą Hol­ge­ra Palm­gre­na, a następnie Nil­sa Bjur­ma­na. 
 A te­raz owe in­tym­ne i objęte ta­jem­nicą le­karską szczegóły zna­lazły się w in­ter­ne­cie, wy­sta­wio­ne na wi­dok pu­blicz­ny. Jej życio­rys uzu­pełnio­no prze­ja­skra­wio­ny­mi opi­sa­mi, jak to już w pod­stawówce po­pa­dała w kon­flikt z oto­cze­niem, a jako na­sto­lat­ka spędziła parę lat w dzie­cięcej kli­ni­ce psy­chia­trycz­nej. 
PRZED­STA­WIA­NA PRZEZ ME­DIA dia­gno­za psy­chia­trycz­na Lis­beth Sa­lan­der różniła się w zależności od wy­da­nia i ga­ze­ty. Cza­sem opi­sy­wa­no ją jako psy­cho­patkę, a cza­sem jako schi­zo­fre­niczkę z wyraźnymi ob­ja­wa­mi ma­nii prześla­dow­czej. Wszyst­kie ga­ze­ty określały ją jako upośle­dzoną umysłowo – nie zdołała prze­cież przy­swoić so­bie na­wet ma­te­riału szkoły pod­sta­wo­wej i zakończyła naukę w dzie­wiątej kla­sie bez ocen po­zy­tyw­nych. Społeczeństwo nie po­win­no mieć wątpli­wości, że jest niezrówno­ważona i skłonna do prze­mo­cy. 
 Gdy me­dia od­kryły, iż Lis­beth Sa­lan­der przy­jaźniła się ze znaną les­bijką Mi­riam Wu, wie­le roz­sza­lałych ga­zet ru­szyło na żer. Mi­riam Wu występowała w per­for­man­ce Be­ni­ty Co­sty na pa­ra­dzie równości – pro­wo­kującym show, pod­czas którego sfo­to­gra­fo­wa­no ją to­pless, w skórza­nych spodniach na szel­kach i w la­kie­ro­wa­nych bu­tach na wy­so­kim ob­ca­sie. Poza tym pisała ar­ty­kuły do ga­zety ge­jow­skiej, skrzętnie cy­to­wa­ne w me­diach, a przy oka­zji swo­ich występów udzie­liła również kil­ku wy­wiadów. Połącze­nie do­mnie­ma­nej se­ryj­nej mor­der­czy­ni les­bijki oraz eks­cy­tującego sek­su BDSM prze­bi­jało wszel­kie inne wia­do­mości w ga­zetach.
ZE WZGLĘDU NA NIE­OBEC­NOŚĆ Mi­riam Wu przez pierw­szy ty­dzień owych dra­ma­tycz­nych wy­da­rzeń po­ja­wiły się najróżniej­sze spe­ku­la­cje, ja­ko­by i ona padła ofiarą prze­mo­cy Sa­lan­der albo była jej wspólniczką w przestępstwach. Ta­kie do­mysły ogra­ni­czały się jed­nak w dużej mie­rze do na­iw­ne­go fo­rum in­ter­ne­to­we­go Exi­len, nie po­ja­wiając się w ważniej­szych me­diach. Wie­le mediów spe­ku­lo­wało za to o następującej możliwości: sko­ro – jak wyszło na jaw – roz­pra­wa Mii Berg­man do­ty­czyła seks­biz­ne­su, mogła sta­no­wić mo­tyw zabójstwa, po­nie­waż według opie­ki społecz­nej Lis­beth Sa­lan­der była pro­sty­tutką. 
 Pod ko­niec ty­go­dnia me­dia od­kryły, że Sa­lan­der miała również powiąza­nia z grupą młodych ko­biet flir­tujących z sa­ta­ni­zmem, co skłoniło pew­ne­go star­sze­go dzien­ni­ka­rza do na­pi­sa­nia ar­ty­kułu o tym, jak bar­dzo młodzież po­zba­wio­na jest ko­rze­ni i jak wie­le nie­bez­pie­czeństw kry­je się w sub­kul­tu­rach typu skin­he­adzi czy hip-hop. 
 Opi­nia pu­blicz­na zdążyła wresz­cie na­sy­cić się wiedzą o Lis­beth Sa­lan­der. Jeśli poskładać w całość wszyst­kie upu­blicz­nio­ne tezy, po­li­cja ścigała les­bijkę psy­cho­patkę, człon­ki­nię szaj­ki sa­do­ma­so­chi­stycz­nych sa­ta­nistów, która pro­pa­go­wała seks BDSM i nie­na­wi­dziła całego społeczeństwa, a w szczególności mężczyzn. Ze względu na to, że Lis­beth Sa­lan­der przez ubiegły rok prze­by­wała za gra­nicą, mogły tu również za­ist­nieć powiąza­nia między­na­ro­do­we. 
TYL­KO RAZ LIS­BETH za­re­ago­wała bar­dziej emo­cjo­nal­nie na to, co po­ja­wiło się w szu­mie me­dial­nym. Jej uwagę przy­kuł pe­wien tytuł.
BALIŚMY SIĘ JEJ
– Gro­ziła nam śmier­cią – mówią na­uczy­cie­le i ko­le­dzy z kla­sy.
 
Wy­po­wie­dzi udzie­liła była na­uczy­ciel­ka, a obec­nie pro­jek­tant­ka tka­nin, Bir­git­ta Miåås, wyjaśniając tytuł ar­ty­kułu, we­dle którego Lis­beth Sa­lan­der gro­ziła ko­le­gom z kla­sy i oba­wia­li się jej na­wet na­uczy­cie­le. 
 Lis­beth rze­czy­wiście ze­tknęła się z Miåås i pamiętała do­brze jej nie­czy­ste za­gra­nie. 
 Przy­gry­zając wargę, przy­po­mniała so­bie, że miała wówczas je­de­naście lat, a Miåås była nie­przy­jemną na­uczy­cielką ma­te­ma­ty­ki, która przyszła na zastępstwo. Raz za ra­zem usiłowała skłonić Lis­beth do od­po­wie­dzi na py­ta­nie, na które już od­po­wie­działa pra­widłowo, choć zgod­nie z klu­czem w podręczni­ku po­da­na przez nią od­po­wiedź była błędna. Podręcznik za­wie­rał błędne roz­wiąza­nie, co zda­niem Lis­beth było ja­sne dla każdego. Lecz Miåås sta­wała się co­raz bar­dziej na­pa­stli­wa, a Lis­beth co­raz bar­dziej niechętna do dys­ku­sji. Sie­działa więc, za­ci­skając usta i wy­dy­mając war­gi, aż wresz­cie Miåås ze złością szarpnęła ją za ramię. W od­po­wie­dzi Lis­beth ude­rzyła Miåås podręczni­kiem w głowę, co spo­wo­do­wało zamiesza­nie w kla­sie. Gdy ko­le­dzy usiłowa­li ją przy­trzy­mać, Lis­beth pluła, pry­chała i wierz­gała no­ga­mi. 
 Ar­ty­kuł zaj­mo­wał całe dwie stro­ny popołudniówki, a kil­ka wy­po­wie­dzi wyróżnio­no w bocz­nej ko­lum­nie, gdzie na zdjęciu wid­niał je­den z byłych ko­legów Lis­beth, uka­za­ny na tle wejścia do jej sta­rej szkoły. Ów ko­lega, Da­vid Gu­sta­vs­son, był obec­nie pra­cow­ni­kiem działu fi­nansów. Twier­dził, że ucznio­wie bali się Lis­beth Sa­lan­der, po­nie­waż „pew­ne­go razu gro­ziła komuś śmier­cią”. Lis­beth za­pa­miętała Da­vida Gu­sta­vs­sona – wówczas potężną be­stię o in­te­li­gen­cji szczu­pa­ka – jako jed­ne­go ze swo­ich naj­większych szkol­nych dręczy­cie­li, który rzad­ko prze­pusz­czał okazję, by na ko­ry­ta­rzu poczęsto­wać kogoś obraźliwą uwagą albo kuk­sańcem. Pew­ne­go razu, pod­czas prze­rwy na lunch, za­ata­ko­wał ją za salą gim­na­styczną, a ona jak zwy­kle od­parła atak. Biorąc pod uwagę wa­run­ki fi­zycz­ne, była bez szans, jed­nak wy­zna­wała za­sadę, że le­piej umrzeć niż się pod­dać. In­cy­dent wy­mknął się spod kon­tro­li, gdy wokół ze­brało się wie­lu ko­legów, żeby zo­ba­czyć, jak Da­vid Gu­sta­vs­son raz za ra­zem po­wa­la Lis­beth Sa­lan­der na zie­mię, co do pew­ne­go mo­men­tu było wręcz za­baw­ne. Lecz ta głupia dziew­czy­na nie mogła pojąć, że le­piej dla niej będzie nie wsta­wać z podłogi, tyl­ko płakać i pro­sić o łaskę. 
 Po ja­kimś cza­sie na­wet ko­le­dzy stwier­dzi­li, że tego już za wie­le. Da­vid miał tak wyraźną prze­wagę nad Lis­beth, a ona była tak bar­dzo bez­bron­na, że jego ak­cje zaczęły po­wo­li spa­dać. Uru­cho­mił coś, cze­go nie dało się za­trzy­mać. Wresz­cie wy­mie­rzył jej dwa porządne cio­sy pięścią, po których runęła na zie­mię bez tchu z roz­ciętą wargą. Ko­le­dzy zo­sta­wi­li ją tak, zwi­niętą w kłębek i spo­nie­wie­raną, i śmiejąc się, zniknęli za ro­giem. 
 Lis­beth Sa­lan­der poszła do domu lizać rany. Dwa dni później wróciła z ki­jem bejs­bo­lo­wym. Na środ­ku bo­iska zdzie­liła Da­vi­da przez głowę. Gdy leżał zszo­ko­wa­ny na zie­mi, przy­cisnęła mu kij do gardła, po­chy­liła się i wy­szep­tała, że jeśli kie­dy­kol­wiek jesz­cze ją do­tknie, to go za­bi­je. Gdy pra­cow­ni­cy szkoły zo­ba­czy­li, co się dzie­je, za­pro­wa­dzi­li Da­vi­da do pielęgniar­ki, a Lis­beth do dy­rek­to­ra, gdzie cze­kała ją kara, wpis do akt, a później do­cho­dze­nie opie­ki społecz­nej. 
 Od po­nad piętna­stu lat Lis­beth Sa­lan­der nie poświęciła ani jed­nej myśli ta­kiej Miåås czy Gu­sta­vs­so­no­wi. Za­no­to­wała w pamięci, że jeśli znaj­dzie czas, spraw­dzi, czym się obec­nie zaj­mują. 
CAŁA TA PI­SA­NI­NA NA TE­MAT Lis­beth Sa­lan­der spra­wiła, iż stała się osobą znaną w szwedz­kim społeczeństwie, a na­wet sławną. Zgłębia­no jej przeszłość, ana­li­zo­wa­no i pu­bli­ko­wa­no w naj­drob­niej­szych szczegółach: od in­cy­dentów w szko­le pod­sta­wo­wej aż po po­byt w dzie­cięcej kli­ni­ce psy­chia­trycz­nej Świętego Ste­fa­na pod Up­psalą, gdzie spędziła po­nad dwa lata. 
 Nad­sta­wiła uszu, gdy w te­le­wi­zji zo­ba­czyła wy­wiad z na­czel­nym le­ka­rzem kli­ni­ki, Pe­te­rem Te­le­bo­ria­nem. Był osiem lat star­szy niż wówczas, gdy Lis­beth wi­działa go po raz ostat­ni, kie­dy sąd roz­pa­try­wał jej ubezwłasno­wol­nie­nie. Miał głębo­kie zmarszcz­ki na czo­le, dra­pał się po rzad­kiej bro­dzie i za­tro­ska­ny wyjaśniał re­por­ter­ce w stu­diu, że z po­wo­du ta­jem­ni­cy le­kar­skiej nie może mówić o kon­kret­nym pa­cjen­cie. Mógł je­dy­nie po­wie­dzieć, iż Lis­beth Sa­lan­der to bar­dzo trud­ny przy­pa­dek, wy­ma­gający spe­cja­li­stycz­nej po­mo­cy, oraz że sąd wbrew jego opi­nii zde­cy­do­wał przy­dzie­lić jej ku­ra­to­ra, za­miast za­kla­sy­fi­ko­wać ją do zin­sty­tu­cjo­na­li­zo­wa­nej opie­ki, ja­kiej po­trze­bo­wała. To skan­dal, twier­dził Te­le­bo­rian. Wy­ra­ził ubo­le­wa­nie, iż trzy oso­by mu­siały stra­cić życie w re­zul­ta­cie owej błędnej oce­ny. Nie omiesz­kał rzu­cić kil­ku kąśli­wych uwag na te­mat cięć budżeto­wych w opie­ce psy­chia­trycz­nej, wy­mu­szo­nych przez rząd w ostat­nich de­ka­dach. 
 Lis­beth za­uważyła, że żadna z ga­zet nie opi­sała najczęstszej for­my ku­ra­cji na od­dzia­le za­mkniętym psy­chia­trii dzie­cięcej pod rządami dok­to­ra Te­le­bo­ria­na, jaką było umiesz­cza­nie „nie­spo­koj­nych pa­cjentów, z którymi nie można so­bie po­ra­dzić”, w po­ko­ju „po­zba­wio­nym bodźców”. Na jego wy­po­sażenie składały się pry­cza i pasy do przy­wiązy­wa­nia. Wymówkę sta­no­wiła teo­ria, iż nie­spo­koj­ne dzie­ci nie po­win­ny mieć kon­tak­tu ze sty­mu­lan­ta­mi, które mogłyby wywołać atak. 
 Gdy była star­sza, od­kryła, że jest inny ter­min na określe­nie tej me­to­dy. Sen­so­ry de­pri­va­tion. Pod­da­wa­nie więźniów sen­so­ry de­pri­va­tion zo­stało uzna­ne przez kon­wencję ge­newską za nie­hu­ma­ni­tar­ne. Był to częsty ele­ment pro­wa­dzo­nych przez dyk­ta­tu­ry eks­pe­ry­mentów w ro­dza­ju pra­nia mózgu, ist­niała też do­ku­men­ta­cja świadcząca, iż wo­bec więźniów po­li­tycz­nych, którzy w trak­cie pro­cesów mo­skiew­skich w la­tach trzy­dzie­stych XX wie­ku przy­zna­wa­li się do popełnie­nia najróżniej­szych ab­sur­dal­nych przestępstw, używa­no tej właśnie me­to­dy. 
 Gdy Lis­beth pa­trzyła na twarz Pe­te­ra Te­le­bo­ria­na w te­le­wi­zji, jej ser­ce zmie­niało się w bryłę lodu. Za­sta­na­wiała się, czy nadal używa tej sa­mej ohyd­nej wody po go­le­niu. Od­po­wia­dał za to, co teo­re­tycz­nie na­zy­wa­no opieką nad Lis­beth Sa­lan­der. Nig­dy nie pojęła, cze­go od niej ocze­ki­wa­no, poza tym, że mu­siała zo­stać pod­da­na te­ra­pii i zdać so­bie sprawę ze swo­ich czynów. Szyb­ko zro­zu­miała, że określe­nie „nie­spo­koj­ni pa­cjen­ci, z którymi nie można so­bie po­ra­dzić”, ozna­cza tych, którzy pod­ważali kom­pe­ten­cje i wiedzę Te­le­bo­ria­na. 
 Lis­beth od­kryła więc, że me­todę le­cze­nia psy­chia­trycz­ne­go, często sto­so­waną w XVI wie­ku, u pro­gu trze­cie­go tysiącle­cia nadal prak­ty­ko­wa­no w szpi­ta­lu Świętego Ste­fa­na. 
 Mniej więcej połowę po­by­tu spędziła przy­pięta do pry­czy w po­ko­ju „bez bodźców”. Z całą pew­nością był to swo­isty re­kord. 
 Te­le­bo­rian nig­dy jej nie do­tknął w sposób su­ge­rujący za­in­te­re­so­wa­nie sek­su­al­ne. Wręcz w ogóle jej nie do­ty­kał, z wyjątkiem zupełnie nie­win­nych sy­tu­acji. Pew­ne­go razu, gdy leżała unie­ru­cho­mio­na w izo­lat­ce, karcącym ge­stem położył jej rękę na ra­mie­niu. 
 Za­sta­na­wiała się, czy na małym pal­cu jego dłoni wciąż było widać ślady jej zębów. 
 Cała ta sy­tu­acja prze­ro­dziła się w roz­grywkę, w której Te­le­bo­rian trzy­mał w ręku wszyst­kie atu­ty. Jej od­po­wie­dzią było zupełne odcięcie się i igno­ro­wa­nie le­ka­rza. 
 Miała dwa­naście lat, gdy dwie po­li­cjant­ki przy­wiozły ją do szpi­ta­la Świętego Ste­fa­na. Było to kil­ka ty­go­dni po tym, jak wy­da­rzyło się Całe Zło. Pamiętała każdy szczegół. Na początku myślała, że wszyst­ko jakoś się ułoży. Usiłowała przed­sta­wić swoją wersję po­li­cji, pra­cow­ni­kom so­cjal­nym, per­so­ne­lo­wi szpi­ta­la, pielęgniar­kom, le­ka­rzom, psy­cho­lo­gom, a na­wet pa­sto­ro­wi, który za­pro­po­no­wał wspólną mo­dlitwę. Wciąż nie wie­działa, dokąd je­dzie, gdy z tyl­ne­go okna ra­dio­wo­zu wi­działa wieżowiec Wen­ner-Gren Cen­ter w dro­dze na północ, do Up­psa­li. To wte­dy zaczęła prze­czu­wać, że nic się jed­nak nie ułoży. 
 Usiłowała wyjaśnić swo­je za­cho­wa­nie Pe­te­ro­wi Te­le­bo­ria­no­wi. 
 Wszyst­kie jej wysiłki do­pro­wa­dziły do tego, że w noc swo­ich trzy­na­stych uro­dzin leżała unie­ru­cho­mio­na na pry­czy. 
 Te­le­bo­rian był bez dwóch zdań naj­ohyd­niej­szym i naj­gor­szym sa­dystą, ja­kie­go Lis­beth Sa­lan­der w życiu spo­tkała. Prześcignął w tej kon­ku­ren­cji bru­tal­ne­go nie­chlu­ja Bjur­ma­na, z którym po­tra­fiła so­bie po­ra­dzić. Na­to­miast Te­le­bo­rian krył się za zasłoną pa­pierów, opi­nii, aka­de­mic­kich osiągnięć i psy­chia­trycz­ne­go bla-bla. Żad­ne­go z jego czynów nie można było ujaw­nić ani ofi­cjal­nie potępić. 
 Za zgodą państwa mógł związywać pa­sa­mi nie­posłuszne dziew­czyn­ki. 
 I za każdym ra­zem, gdy on za­ci­skał pasy, unie­ru­cho­mio­na na ple­cach Lis­beth, patrząc mu w oczy, wi­działa jego pod­nie­ce­nie. Wie­działa. A on wie­dział, że ona wie. Ja­sny ko­mu­ni­kat. 
 W ową noc, kie­dy skończyła trzy­naście lat, podjęła de­cyzję, że już nig­dy nie za­mie­ni ani słowa z Pe­te­rem Te­le­bo­ria­nem ani żad­nym in­nym psy­chiatrą czy neu­ro­lo­giem. To był jej własny pre­zent uro­dzi­no­wy. Do­trzy­mała obiet­ni­cy. I wie­działa, że to po­sta­no­wie­nie wku­rzało Te­le­bo­ria­na i przy­czy­niło się do tego, że co noc związy­wa­no ją pa­sa­mi. Była go­to­wa zapłacić tę cenę. 
 Na­uczyła się wszyst­kie­go o sa­mo­kon­tro­li. Nie mie­wała już na­padów i nie rzu­cała przed­mio­ta­mi, gdy wy­pusz­cza­no ją z izo­lat­ki. 
 Jed­nak nie od­zy­wała się do le­ka­rzy.
 Za to uprzej­mie roz­ma­wiała z pielęgniar­ka­mi, pra­cow­ni­ka­mi stołówki i sprząta­cza­mi. Co skru­pu­lat­nie od­no­to­wa­no. Pew­na sym­pa­tycz­na pielęgniar­ka o imie­niu Ca­ro­li­na, do której Lis­beth w ja­kimś stop­niu się na­wet przy­wiązała, za­py­tała ją kie­dyś, dla­cze­go tak postępuje. Lis­beth spoj­rzała na nią zdzi­wio­na. 
 Dla­cze­go nie roz­ma­wiasz z le­ka­rza­mi?
 Po­nie­waż nie słuchają, co do nich mówię. 
 Od­po­wiedź była prze­myślana. Sta­no­wiła jej sposób ko­mu­ni­ka­cji z le­ka­rza­mi. Miała świa­do­mość, iż wszyst­kie tego ro­dza­ju ko­men­ta­rze dołącza­no do jej kar­to­te­ki. Do­ku­men­to­wały, że jej mil­cze­nie to naj­zu­pełniej ra­cjo­nal­na de­cy­zja. 
 W trak­cie ostat­nie­go roku po­by­tu w szpi­ta­lu Świętego Ste­fa­na co­raz rza­dziej umiesz­cza­no Lis­beth w izo­lat­ce, a jeśli już, to wyłącznie dla­te­go, że w taki czy inny sposób zde­ner­wo­wała Pe­te­ra Te­le­bo­ria­na, a de­ner­wo­wała go za­wsze, gdy tyl­ko ją wi­dział. Wciąż próbował przełamać jej upar­te mil­cze­nie i zmu­sić, by za­uważyła jego obec­ność. 
 Te­le­bo­rian po­sta­no­wił, że przez pe­wien czas Lis­beth będzie przyj­mo­wać nowy śro­dek psy­cho­tro­po­wy, który utrud­niał jej od­dy­cha­nie i ko­ja­rze­nie, co z ko­lei wywoływało lęk. Od tego mo­men­tu od­ma­wiała przyj­mo­wania leków, więc zde­cy­do­wa­no o przy­mu­so­wym po­da­wa­niu jej trzech ta­ble­tek dzien­nie. 
 Sta­wiała tak za­ciekły opór, iż per­so­nel mu­siał przy­trzy­my­wać ją siłą, otwie­rać jej usta i zmu­szać do połknięcia leku. Za pierw­szym ra­zem Lis­beth na­tych­miast włożyła pal­ce do gardła i zwy­mio­to­wała na pielęgnia­rza, który stał naj­bliżej. W efek­cie zaczęto związywać ją w po­zy­cji leżącej przed po­da­niem leku. W od­po­wie­dzi Lis­beth na­uczyła się wy­mio­to­wać bez wkłada­nia palców do gardła. Jej gwałtow­ny sprze­ciw i związany z tym do­dat­ko­wy wysiłek per­so­nelu do­pro­wa­dziły do za­nie­cha­nia dal­szych prób. 
 Tuż po piętna­stych uro­dzi­nach na­gle prze­nie­sio­no ją z po­wro­tem do Sztok­hol­mu, a następnie do ro­dzi­ny zastępczej. Prze­pro­wadz­ka była dla niej za­sko­cze­niem. W owym cza­sie Te­le­bo­rian nie był już dy­rek­to­rem szpi­ta­la Świętego Ste­fa­na, co – jak sądziła Lis­beth – sta­no­wiło je­dy­ny powód tak nagłego wy­pi­sa­nia jej z placówki. Gdy­by Te­le­bo­rian mógł sam de­cy­do­wać, nadal leżałaby przy­pięta pa­sa­mi do pry­czy w izo­lat­ce.
 A te­raz wi­działa go w te­le­wi­zji. Za­sta­na­wiała się, czy Te­le­bo­rian wciąż jesz­cze fan­ta­zju­je o tym, że tra­fiła pod jego opiekę, czy też może jest już za sta­ra, by za­spo­koić jego fan­ta­zje. Atak, jaki przy­puścił na sąd za de­cyzję o nie­za­mknięciu Lis­beth w zakładzie, oka­zał się cel­ny i wzbu­dził obu­rze­nie re­por­ter­ki w stu­diu, która, choć prze­pro­wa­dzała wy­wiad, naj­wy­raźniej jed­nak nie miała pojęcia, ja­kie py­ta­nia po­win­na za­da­wać. Nikt nie potra­fił sprze­ci­wić się słowom Pe­te­ra Te­le­bo­riana. Po­przed­ni na­czel­ny le­karz szpi­ta­la już nie żył. Sędzia, który prze­wod­ni­czył w spra­wie Sa­lan­der, a te­raz częścio­wo od­gry­wał rolę kozła ofiar­ne­go, prze­szedł na eme­ry­turę. Nie zgo­dził się na wy­po­wiedź dla pra­sy. 
JE­DEN Z NAJ­BAR­DZIEJ zdu­mie­wających ar­ty­kułów Lis­beth zna­lazła w wy­da­niu in­ter­ne­to­wym pew­nej lo­kal­nej ga­ze­ty ze środ­ko­wej Szwe­cji. Prze­czy­tała tekst trzy razy, po czym wyłączyła kom­pu­ter i za­pa­liła pa­pie­ro­sa. Usiadła we wnęce okien­nej na po­dusz­ce z Ikei i spoglądała przy­bi­ta na światła mi­goczące w ciem­ności. 
To bi­sek­su­alist­ka – twier­dzi przy­ja­ciółka z dzie­ciństwa.
Dwu­dzie­sto­sześcio­let­nią ko­bietę, ści­ganą za trzy mor­der­stwa, określa się jako za­mkniętą w so­bie eks­cen­tryczkę, mającą w swo­im cza­sie poważne trud­ności w do­pa­so­wa­niu się do śro­do­wi­ska szkoły. Mimo wie­lu prób za­an­gażowa­nia jej w życie wspólno­ty po­zo­sta­wała na ubo­czu. 
– Miała wyraźne pro­ble­my z tożsamością sek­su­alną – wspo­mi­na Jo­han­na, jed­na z nie­wie­lu szkol­nych przy­ja­ciółek ści­ga­nej. 
– Bar­dzo wcześnie wyszła na jaw jej inność i bi­sek­su­al­ność. Mar­twi­liśmy się o nią. 
 
Da­lej au­tor podał kil­ka za­pa­mięta­nych przez Jo­hannę szczegółów. Lis­beth zmarsz­czyła brwi. Sama nie przy­po­mi­nała so­bie ani owych wy­da­rzeń, ani tego, by miała przy­ja­ciółkę o imie­niu Jo­hanna. Właści­wie nie przy­po­mi­nała so­bie, by kie­dy­kol­wiek mogła określić kogoś mia­nem swo­je­go przy­ja­ciela, który w do­dat­ku próbowałby za­an­gażować ją w życie szkol­nej wspólno­ty. 
 Ar­ty­kuł był nie­jed­no­znacz­ny w kwe­stii, kie­dy opi­sy­wa­ne wy­da­rze­nia miały się ro­ze­grać, jed­nak Lis­beth na­prawdę prze­stała cho­dzić do szkoły w wie­ku dwu­na­stu lat. Ozna­czało to, że zmar­twio­na przy­ja­ciółka z dzie­ciństwa mu­siała od­kryć jej bi­sek­su­alizm już w pod­stawówce. 
 Mimo całej tej sza­leńczej fali ab­sur­dal­nych tekstów z mi­nio­ne­go ty­go­dnia to właśnie wy­wiad z Jo­hanną do­tknął Lis­beth naj­bar­dziej. Był wyraźnie sfa­bry­ko­wa­ny. Albo ów re­por­ter tra­fił na niesłychaną mi­to­mankę, albo sam zmyślił te­mat. Za­pa­miętała na­zwi­sko au­to­ra i umieściła na liście przyszłych obiektów do ob­ser­wa­cji. 
NA­WET ŁAGOD­NIEJ­SZE RE­POR­TAŻE społecz­ne o tytułach w ro­dza­ju Państwo za­wiodło czy Nie otrzy­mała po­trzeb­nej po­mo­cy nie mogły umniej­szyć jej roli jako wro­ga pu­blicz­ne­go nu­mer 1 – wie­lo­krot­nej mor­der­czy­ni, która w na­pa­dzie sza­leństwa do­ko­nała eg­ze­ku­cji troj­ga sza­no­wa­nych oby­wa­te­li. 
 Lis­beth z pew­nym za­in­te­re­so­wa­niem czy­tała in­ter­pre­ta­cje swo­je­go życio­ry­su, od­no­to­wując wyraźną lukę w ogólnie dostępnej wie­dzy na jej te­mat. Mimo, jak się wy­da­wało, nie­ogra­ni­czo­ne­go dostępu do objętych klau­zulą po­uf­ności naj­in­tym­niej­szych szczegółów jej życia, me­dia prze­ga­piły Całe Zło, które wy­da­rzyło się tuż przed jej trzy­na­sty­mi uro­dzi­na­mi. In­for­ma­cje na jej te­mat do­ty­czyły okre­su od przed­szko­la do je­de­na­ste­go roku życia, a później do­pie­ro od tego mo­men­tu, gdy w wie­ku piętna­stu lat wy­pusz­czo­no ją z psy­chia­try­ka i umiesz­czo­no w ro­dzi­nie zastępczej. 
 Zda­wało się, że ktoś spośród pro­wadzących śledz­two prze­ka­zu­je in­for­ma­cje me­diom, jed­nak z nie­zna­nych po­wodów po­sta­no­wił prze­mil­czeć Całe Zło. Było to dla niej zdu­mie­wające. Jeśli po­li­cja chciała uwy­dat­nić jej skłonność do prze­mo­cy, to śledz­two do­tyczące tam­te­go zda­rze­nia sta­no­wiło wyjątko­wo obciążającą oko­licz­ność w jej życio­ry­sie – da­le­ko bar­dziej niż wszyst­kie te in­cy­den­ty na szkol­nym bo­isku – będąc bez­pośred­nią przy­czyną odesłania jej do Up­psa­li i umiesz­cze­nia w szpi­ta­lu Świętego Ste­fa­na.
W WIEL­KA­NOC LIS­BETH zaczęła roz­pra­co­wy­wać śledz­two. Z in­for­ma­cji w me­diach złożyła so­bie całkiem niezły ob­raz gru­py do­cho­dze­nio­wej. Za­no­to­wała, że postępo­wa­nie przy­go­to­waw­cze nad­zo­ru­je pro­ku­ra­tor Ekström i że to on za­zwy­czaj wy­po­wia­da się dla mediów. Właściwe śledz­two pro­wa­dzi ko­mi­sarz Jan Bu­blan­ski, nie­co otyły mężczy­zna w źle skro­jo­nej ma­ry­nar­ce, który sie­dział z boku na kil­ku kon­fe­ren­cjach. 
 Po paru dniach Lis­beth zi­den­ty­fi­ko­wała Sonję Mo­dig jako je­dyną po­li­cjantkę w ze­spo­le, a za­ra­zem tę, która zna­lazła ciało ad­wo­ka­ta Bjur­ma­na. Od­no­to­wała na­zwi­ska Fa­ste i Svens­son, zupełnie jed­nak prze­ga­piła Jer­ke­ra Holm­ber­ga, który nie po­ja­wił się w żad­nym re­por­tażu. Na kom­pu­te­rze utwo­rzyła odrębne pli­ki dla wszyst­kich osób i zaczęła uzu­pełniać je no­wy­mi in­for­ma­cja­mi. 
 Ma­te­riały do­tyczące postępów w śledz­twie znaj­do­wały się rzecz ja­sna na używa­nych przez do­cho­dze­niowców kom­pu­te­rach, których bazy da­nych mieściły się na ser­we­rze w sie­dzi­bie po­li­cji. Lis­beth wie­działa, że włama­nie do po­li­cyj­ne­go in­tra­ne­tu wiąże się z wyjątko­wy­mi trud­nościa­mi, nie było jed­nak nie­możliwe. Robiła to już wcześniej. 
 Przed czte­re­ma laty, w związku z pew­nym zle­ce­niem dla Dra­ga­na Ar­man­skie­go, badała struk­turę po­li­cyj­nej sie­ci kom­pu­te­ro­wej, spraw­dzając, czy oso­ba po­stron­na może do­stać się do re­je­stru kar­ne­go i szu­kać tam in­for­ma­cji na własną rękę. Od­niosła dru­zgocącą porażkę, próbując włamać się do sie­ci z zewnątrz – za­bez­pie­cze­nia po­li­cji oka­zały się zbyt wy­ra­fi­no­wa­ne, a najróżniej­sze pułapki mogły ściągnąć na włamy­wa­cza nie­pożądaną uwagę. 
 In­tra­net po­li­cji skon­stru­owa­no zgod­nie z regułami sztu­ki, użyto osob­nych ka­bli oraz od­izo­lo­wa­no sieć od wszel­kich połączeń z zewnątrz i od in­ter­ne­tu. In­ny­mi słowy, po­trzeb­ny był tu po­li­cjant z własnym dostępem, który zgo­dziłby się dla niej pra­co­wać, albo – nie­mal równie do­bra możliwość – sieć po­win­na uznać ją za osobę upo­ważnioną. W tym względzie po­li­cyj­ni eks­per­ci od za­bez­pie­czeń po­zo­sta­wi­li na szczęście ogromną lukę. Mnóstwo po­ste­runków w całym kra­ju było podłączo­nych do sie­ci. Wie­le z nich to małe, lo­kal­ne jed­nost­ki, w których nocą nikt nie dyżuro­wał, prze­ważnie bra­ko­wało alarmów an­tywłama­nio­wych i ka­mer. Taki po­ste­ru­nek mieścił się w Långvik pod Västerås. Zaj­mo­wał około 130 metrów kwa­dra­to­wych w tym sa­mym bu­dyn­ku co miej­sco­wa bi­blio­te­ka i Kasa Ubez­pie­cze­nio­wa, a w dzień pra­co­wało tam trzech po­li­cjantów. 
 Lis­beth Sa­lan­der nie udało się włama­nie na po­trze­by re­se­ar­chu. Po­sta­no­wiła jed­nak, że war­to byłoby poświęcić trochę cza­su i ener­gii, żeby w przyszłości zdo­być dostęp. Prze­ana­li­zo­wała swo­je możliwości, po czym złożyła po­da­nie o pracę jako sprzątacz­ka w bi­blio­te­ce na okres let­ni. Oprócz bie­ga­nia z mo­pem i wia­drem poświęciła też ja­kieś dzie­sięć mi­nut na szczegółowe zba­da­nie planów bu­dyn­ku w Miej­skim Urzędzie Bu­dow­la­nym. Miała klu­cze od bu­dyn­ku, ale nie od lo­ka­li po­ste­run­ku. Od­kryła za to, że bez większych trud­ności może tam wejść, wspi­nając się do okna w łazien­ce na dru­gim piętrze, uchy­la­ne­go na noc pod­czas upałów. Po zmro­ku po­ste­run­ku pil­no­wał tyl­ko je­den ochro­niarz z Se­cu­ri­tas, który objeżdżał go kil­ka­krot­nie sa­mo­cho­dem. Żałosne. 
 Od­na­le­zie­nie lo­gi­nu i hasła pod podkładką na biur­ku dowódcy po­ste­run­ku zajęło jej pięć mi­nut, a po całej nocy prób po­znała struk­turę sie­ci oraz zo­rien­to­wała się, do ja­kich da­nych dowódca miał dostęp, a do cze­go, ze względu na klau­zulę taj­ności, nie zo­stał upo­ważnio­ny. Przy oka­zji uzy­skała też lo­gi­ny i hasła dwoj­ga zatrudnio­nych na po­ste­run­ku po­li­cjantów, w tym trzy­dzie­sto­dwu­let­niej Ma­rii Ot­tos­son. W jej kom­pu­te­rze Lis­beth zna­lazła in­for­mację, iż sta­rała się o sta­no­wi­sko śledcze­go w wy­dzia­le do spraw oszustw sztok­holm­skiej po­li­cji i że zo­stała przyjęta. Uzy­skała wie­le in­for­macji na jej te­mat, po­nie­waż Ot­tos­son zo­stawiła swo­je­go lap­to­pa Dell w szu­fla­dzie nie­za­mkniętej na klucz. Tak więc używała w pra­cy pry­wat­ne­go kom­pu­te­ra. Świet­nie! Lis­beth uru­cho­miła kom­pu­ter i włożyła do napędu płytę z pro­gra­mem Asphyx 1.0, pier­wotną wersję jej pro­gra­mu szpie­gow­skie­go. Umieściła go w dwóch miej­scach – jako ak­tyw­ny ele­ment zin­te­gro­wa­ny z pro­gra­mem Mi­cro­soft Explo­rer oraz jako kopię za­pa­sową w książce ad­re­so­wej Ot­tos­son. Lis­beth li­czyła, że na­wet jeśli po­li­cjantka kupi nowy kom­pu­ter, prze­nie­sie do nie­go książkę ad­re­sową. Ist­niały też duże szan­se, że prze­nie­sie ją do kom­pu­te­ra w swo­im no­wym miej­scu pra­cy, w wy­dzia­le do spraw oszustw, gdzie miała objąć sta­no­wi­sko za kil­ka ty­go­dni. 
 Lis­beth za­in­sta­lo­wała pro­gram również w kom­pu­te­rach sta­cjo­nar­nych na biur­kach, aby móc uzy­ski­wać in­for­ma­cje po­przez włama­nie z zewnątrz. Posługując się tożsamością po­li­cjantów z po­ste­run­ku, miała dostęp do re­je­stru kar­ne­go. Mu­siała jed­nak po­ru­szać się po sys­te­mie bar­dzo ostrożnie, tak by po­zo­stała nie­zau­ważona. Po­li­cyj­ny wy­dział do spraw za­bez­pie­czeń dys­po­no­wał na przykład au­to­ma­tycz­nym alar­mem, który za­działałby, gdy­by jakiś po­li­cjant wszedł do sys­te­mu poza go­dzi­na­mi pra­cy albo często­tli­wość prze­szu­ki­wa­nia re­je­stru znacz­nie się zwiększyła. Jeśliby więc chciała zna­leźć w sys­te­mie in­for­ma­cje o śledz­twach, w ja­kie lo­kal­na po­li­cja, teo­re­tycz­nie rzecz biorąc, nie mogła być za­an­gażowa­na, włączyłby się alarm. 
 Przez ko­lej­ny rok roz­pra­co­wy­wała ra­zem z Pla­giem, swo­im ko­legą z branży ha­ker­skiej, przejęcie kon­tro­li nad sys­te­mem kom­pu­te­ro­wym po­li­cji. Wiązało się to jed­nak z tak poważnymi trud­nościa­mi, że po pew­nym cza­sie za­rzu­ci­li pro­jekt. Lecz w trak­cie pra­cy zdołali zgro­ma­dzić nie­mal sto tożsamości po­li­cjantów w służbie czyn­nej, pod których w ra­zie po­trze­by mo­gli się pod­szy­wać. 
 Pla­gue do­ko­nał przełomu, włamując się do do­mo­we­go kom­pu­te­ra sze­fa po­li­cyj­ne­go wy­działu do spraw za­bez­pie­czeń sys­te­mu. Był on eko­no­mistą za­trud­nio­nym jako cy­wil, więc sam nie miał głębo­kiej wie­dzy w za­kre­sie in­for­ma­ty­ki, lecz zgro­ma­dził aż nad­miar da­nych na swo­im lap­to­pie. Tak oto Lis­beth i Pla­gue, nie mogąc włamać się do po­li­cyj­ne­go sys­te­mu, uzy­ska­li przy­najm­niej możliwość znisz­cze­nia go za po­mocą najróżniej­szych złośli­wych wi­rusów – czym jed­nak żadne z nich nie było za­in­te­re­so­wa­ne. Uważali się za ha­kerów, a nie za sa­bo­tażystów. Chcie­li mieć dostęp do funk­cjo­nującego sys­te­mu, nie za­mie­rza­li więc go nisz­czyć. 
 Lis­beth Sa­lan­der przej­rzała swoją listę i stwier­dziła, że żadna z osób, którym skradła tożsamość, nie uczest­ni­czy w ba­da­niu spra­wy trzech zabójstw – na tak wie­le nie mogła li­czyć. Za to zdołała bez większych pro­blemów wejść do sys­te­mu i po­znać szczegóły li­stu gończe­go, jak również bieżące re­zul­ta­ty po­szu­ki­wań. Od­kryła, że wi­dzia­no ją i ści­ga­no między in­ny­mi w Up­psa­li, Norrköping, Göte­bor­gu, Malmö, Hässle­holm i w Kal­ma­rze oraz że ro­zesłano do wszyst­kich po­ste­runków zre­kon­stru­owa­ny kom­pu­te­ro­wo por­tret, dający lep­sze pojęcie o szczegółach jej wyglądu. 
BIORĄC POD UWAGĘ za­in­te­re­so­wa­nie mediów, jedną z nie­licz­nych rze­czy prze­ma­wiających na ko­rzyść Lis­beth było to, że jej zdjęć było na­prawdę nie­wie­le. Poza fo­to­gra­fią pasz­por­tową sprzed czte­rech lat, którą miała również w pra­wie jaz­dy, oraz zdjęciem z re­je­stru po­li­cji, wy­ko­na­nym, gdy miała osiem­naście lat (i była zupełnie nie do po­zna­nia), ist­niały jesz­cze ja­kieś po­je­dyn­cze fo­to­gra­fie ze sta­rych al­bumów szkol­nych oraz zro­bio­ne przez na­uczy­cie­la na wy­ciecz­ce kla­so­wej do re­zer­wa­tu w Na­cka, gdy miała dwa­naście lat. Te ostat­nie uka­zy­wały nie­wy­raźną, sa­motną po­stać, od­da­loną od in­nych. 
 Na zdjęciu pasz­por­to­wym miała świ­drujące spoj­rze­nie, usta zaciśnięte w kreskę, a głowę lek­ko wy­su­niętą do przo­du. Taki wygląd po­twier­dzał teo­rię o opóźnio­nej umysłowo, aso­cjal­nej mor­der­czy­ni, a me­dia po­wie­lały to przesłanie. Jed­nak na tej fo­to­gra­fii była tak nie­po­dob­na do sie­bie, że nie­wie­le osób mogłoby ją roz­po­znać. 
LIS­BETH Z ZA­IN­TE­RE­SO­WA­NIEM śle­dziła szczegółowe opi­sy trzech ofiar. Od wtor­ku me­dia drep­tały w miej­scu, a ze względu na brak ko­lej­nych do­nie­sień z pościgu za po­dej­rzaną sku­piły uwagę na ofia­rach. Syl­wet­ki Daga Svens­so­na, Mii Berg­man i Nil­sa Bjur­ma­na przed­sta­wio­no w długim ar­ty­ku­le w jed­nej z popołudniówek, z którego wy­ni­kało, że z nie­zro­zu­miałych po­wodów bru­tal­nie za­mor­do­wa­no tro­je porządnych oby­wa­te­li.
 Nil­sa Bjur­ma­na pre­zen­to­wa­no jako sza­no­wa­ne­go i za­an­gażowa­ne­go społecz­nie ad­wo­ka­ta, członka Gre­en­pe­ace, „ak­tyw­nie działającego w spra­wach młodzieży”. Jedną ko­lumnę zaj­mo­wała wy­po­wiedź przy­ja­cie­la Bjur­ma­na, a za­ra­zem ko­le­gi po fa­chu, Jana Håkans­so­na, który miał kan­ce­la­rię w tym sa­mym bu­dyn­ku. Håkans­son po­twier­dził ob­raz Bjur­ma­na jako człowie­ka walczącego o pra­wa zwykłych lu­dzi. Na­to­miast pe­wien pra­cow­nik Ko­mi­sji Nad­zo­ru Ku­ra­tor­skie­go opi­sy­wał za­an­gażowa­nie ad­wo­ka­ta w po­moc dla swo­jej pod­opiecz­nej. 
 Na twa­rzy Lis­beth po­ja­wił się pierw­szy tego dnia krzy­wy uśmie­szek. 
 Spo­ro za­in­te­re­so­wa­nia poświęcono Mii Berg­man, je­dy­nej ko­bie­cie wśród ofiar tego dra­ma­tu. Opi­sy­wa­no ją jako uroczą i sza­le­nie in­te­li­gentną młodą ko­bietę o im­po­nującym życio­ry­sie i świet­nej per­spek­ty­wie. Za­cy­to­wa­no zszo­ko­wa­nych przy­ja­ciół, ko­legów z uni­wer­sy­te­tu i pro­mo­to­ra. Pierw­szym py­ta­niem było „Dla­cze­go?”. Zdjęcia uka­zy­wały kwia­ty i za­pa­lo­ne zni­cze przed wejściem do bu­dyn­ku w En­ske­de. 
 Da­go­wi Svens­so­no­wi poświęcono sto­sun­ko­wo nie­wie­le miej­sca. Przed­sta­wio­no go jako prze­ni­kli­we­go i odważnego re­por­te­ra, jed­nak za­in­te­re­so­wa­nie mediów sku­piało się na jego part­ner­ce. 
 Z lek­kim zdzi­wie­niem Lis­beth za­uważyła, że do­pie­ro w samą Wiel­ka­noc od­kry­to, iż Dag Svens­son pra­co­wał nad ob­szer­nym re­por­tażem dla „Mil­len­nium”. Jej zdzi­wie­nie wzrosło, gdy zdała so­bie sprawę, że z in­for­ma­cji me­dial­nych wca­le nie wy­ni­ka, ja­kim te­ma­tem się zaj­mo­wał. 
NIE PRZE­CZY­TAŁA WY­PO­WIE­DZI Mi­ka­ela Blom­kvi­sta cy­to­wa­nej w in­ter­ne­to­wym wy­da­niu „Afton­bla­det”. Do­pie­ro we wto­rek wie­czo­rem, gdy ową wy­po­wiedź przy­to­czo­no w te­le­wi­zyj­nym ser­wi­sie, od­kryła, że Blom­kvist udzie­lił ab­so­lut­nie myl­nych in­for­ma­cji. Twier­dził, że Dag Svens­son pisał re­por­taż o za­bez­pie­cze­niach kom­pu­te­ro­wych i włama­niach do sys­temów. 
 Lis­beth Sa­lan­der zmarsz­czyła brwi. Wiedząc, że to nie­praw­da, za­sta­na­wiała się, jaką tak na­prawdę „Mil­len­nium” pro­wa­dzi grę. Później zro­zu­miała, a na jej twa­rzy po­ja­wił się dru­gi tego dnia krzy­wy uśmie­szek. Połączyła się z ser­we­rem w Ho­lan­dii i kliknęła na ikonkę Mik­Blom/lap­top. Fol­der <LIS­BETH SA­LAN­DER> z do­ku­men­tem [dla Sal­ly] był do­sko­na­le wi­docz­ny na sa­mym środ­ku pul­pi­tu. Kliknęła i zaczęła czy­tać. 
 Po­tem sie­działa dłuższą chwilę, patrząc na list Mi­ka­ela. Zma­gała się ze sprzecz­ny­mi uczu­cia­mi. Do tej pory była sama prze­ciw­ko całej Szwe­cji, co w swo­jej pro­sto­cie sta­no­wiło całkiem zgrab­ne i przej­rzy­ste równa­nie. Na­gle zy­skała sprzy­mie­rzeńca albo przy­najm­niej po­ten­cjal­ne­go sprzy­mie­rzeńca, który twier­dził, że nie wie­rzy w jej winę. I mu­siał to być je­dy­ny mężczy­zna w całej Szwe­cji, z którym w żad­nych oko­licz­nościach nie chciała się spo­tkać. Wes­tchnęła. Mi­ka­el Blom­kvist – jak za­wsze cho­ler­nie na­iw­ny, do­bry człowiek. Lis­beth za­wsze była cze­muś win­na, odkąd skończyła dzie­sięć lat. 
 Nie ma nie­win­nych. Cho­ciaż można być w różnym stop­niu od­po­wie­dzial­nym.
 Nils Bjur­man nie żył, po­nie­waż zde­cy­do­wał, że nie będzie postępował według usta­lo­nych przez nią reguł. Miał swoją szansę, a mimo to wy­najął ja­kie­goś pie­przo­ne­go sam­ca, żeby zro­bił jej krzywdę. To już nie jej spra­wa. 
 Ale to, że na sce­nie po­ja­wił się Kal­le Blom­kvist, miało swo­je zna­cze­nie. Jesz­cze mógł oka­zać się użytecz­ny. 
 Był do­bry w roz­wiązy­wa­niu za­ga­dek, a jego upór gra­ni­czył z manią. Tego do­wie­działa się w He­de­stad. Gdy za­bie­rał się do cze­goś, nie od­pusz­czał aż do końca. Praw­dzi­wy na­iw­niak. Mógł jed­nak po­ru­szać się tam, gdzie jej nikt nie po­wi­nien zo­ba­czyć. Może więc być przy­dat­ny do cza­su, aż nada­rzy się oka­zja, by Lis­beth spo­koj­nie wy­je­chała z kra­ju. A przy­pusz­czała, że wkrótce będzie mu­siała to zro­bić. 
 Nie­ste­ty, Mi­ka­elem Blom­kvi­stem nie można było w żaden sposób kie­ro­wać. Sam mu­siał chcieć coś zro­bić. I po­trze­bo­wał mo­ral­ne­go uza­sad­nie­nia, by zacząć działać. 
 In­ny­mi słowy, był ra­czej prze­wi­dy­wal­ny. Za­sta­na­wiała się chwilę, po czym utwo­rzyła nowy do­ku­ment o na­zwie [Dla Mik-Blom] i na­pi­sała jed­no je­dy­ne słowo. 
Zala
 
To po­win­no dać mu do myśle­nia. 
 Sie­działa tak, roz­myślając, gdy na­gle za­uważyła, że Mi­ka­el włączył kom­pu­ter. Jego od­po­wiedź na­deszła za­raz po tym, jak prze­czy­tał jej wia­do­mość. 
Lis­beth, 
Wku­rzasz mnie. Kim, do cho­le­ry, jest Zala? To on sta­no­wi powiąza­nie? Wiesz, kto za­mor­do­wał Daga i Mię? – jeśli tak, po­wiedz mi, to jakoś z tego wy­brnie­my i będzie­my mo­gli spać spo­koj­nie. Mi­ka­el
 
Do­bra. Czas za­rzu­cić przynętę. 
 Utwo­rzyła ko­lej­ny do­ku­ment o na­zwie [KAL­LE BLOM­KVIST]. Wie­działa, że to go roz­drażni. Następnie na­pi­sała krótką wia­do­mość. 
To ty je­steś dzien­ni­ka­rzem. Do­wiedz się.
 
Tak jak się spo­dzie­wała, od­pi­sał na­tych­miast, błagając, by od­zy­skała ro­zum, próbował grać na jej uczu­ciach. Uśmiechnęła się i wyszła z jego kom­pu­te­ra. 
SKO­RO JUŻ ZACZĘŁA WĘSZYĆ, kon­ty­nu­owała po­szu­ki­wa­nia, otwie­rając twar­dy dysk Dra­ga­na Ar­man­skie­go. Prze­czy­tała ra­port, jaki sporządził na jej te­mat w dru­gi dzień świąt, i zamyśliła się. Nie wie­działa, dla kogo ra­port zo­stał na­pi­sa­ny, lecz założyła – je­dyną sen­sowną możliwość – iż Ar­man­ski współpra­cu­je z po­licją, żeby pomóc w jej schwy­ta­niu. 
 Poświęciła chwilę na przej­rze­nie pocz­ty Ar­man­skie­go, ale nie zna­lazła nic istot­ne­go. Już miała wyjść z jego kom­pu­te­ra, gdy na­tknęła się na wia­do­mość do sze­fa działu tech­nicz­ne­go Mil­ton Se­cu­ri­ty. Ar­man­ski wydał in­strukcję, by w jego ga­bi­ne­cie za­in­sta­lo­wa­no ukrytą ka­merę. 
 A to do­pie­ro.
 Po da­cie po­znała, że wia­do­mość wysłano jakąś go­dzinę po jej grzecz­nościo­wej wi­zy­cie pod ko­niec stycz­nia. 
 Ozna­czało to, że musi sko­ry­go­wać au­to­ma­tycz­ne działanie sys­te­mu mo­ni­to­rującego, za­nim po­now­nie od­wie­dzi ga­bi­net byłego sze­fa. 
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 WE WTO­REK PRZED POŁUDNIEM Lis­beth Sa­lan­der włamała się do re­je­stru kar­ne­go po­li­cji kry­mi­nal­nej, szu­kając Alek­san­dra Za­la­chen­ki. Nie fi­gu­ro­wał w re­je­strze, co zresztą nie było dziw­ne, po­nie­waż – o ile wie­działa – nig­dy nie zo­stał ska­za­ny w Szwe­cji, nie fi­gu­ro­wał na­wet w ewi­den­cji lud­ności. 
 Wchodząc do sys­te­mu, posłużyła się tożsamością in­spek­to­ra Do­ugla­sa Skiölda, pięćdzie­sięcio­pięcio­let­nie­go po­li­cjan­ta z dys­tryk­tu Malmö. Do­znała na­gle lek­kie­go szo­ku, gdy w jej kom­pu­te­rze coś zadźwięczało, a na pa­sku zadań zaczęła migać ikon­ka sy­gna­li­zująca, że ktoś szu­ka jej przez ko­mu­ni­ka­tor ICQ. 
 Za­wa­hała się chwilę. In­stynkt pod­po­wia­dał jej, by wyciągnąć wtyczkę i się rozłączyć. Po­tem się za­sta­no­wiła. Skiöld nie miał ICQ na swo­im kom­pu­te­rze. Nie­wie­le star­szych osób miało taki ko­mu­ni­ka­tor po­nie­waż posługi­wa­li się nim głównie młodzi doświad­cze­ni użyt­kow­ni­cy kom­pu­terów. 
 Co ozna­czało, że ktoś szu­ka jej. A w ta­kim ra­zie nie było zbyt wie­lu możliwości. Uru­cho­miła ICQ i na­pi­sała: 
<Cze­go chcesz, Pla­gue?>
<Wasp. Trud­no cię zna­leźć. Nie czy­tasz pocz­ty?>
<To jak mnie zna­lazłeś?>
<Skiöld. Też mam tę listę. Założyłem, że posłużysz się którąś z tożsamości po­sia­dających naj­większe upraw­nie­nia.>
<Cze­go chcesz?>
<Kim jest ten Za­la­chen­ko, którego szu­kałaś?>
<MYOB>
<?>
<Mind Your Own Bu­si­ness.>
<Co się dzie­je?>
<Fuck off, Pla­gue.>
<A myślałem, że to ja je­stem – jak to określasz – nie­przy­sto­so­wa­ny społecz­nie. Jeśli wie­rzyć ga­ze­tom, w porówna­niu z tobą je­stem wzo­rem nor­mal­ności.>
<”|’>
<Wsadź so­bie ten pa­lec. Po­trze­bu­jesz po­mo­cy?>
 
Lis­beth za­wa­hała się. Naj­pierw Blom­kvist, te­raz Pla­gue. Nie­prze­bra­ne tłumy ciągnęły jej z od­sieczą. Ważący sto sześćdzie­siąt ki­lo­gramów sa­mot­nik Pla­gue ko­mu­ni­ko­wał się ze świa­tem nie­mal wyłącznie przez in­ter­net, przy nim Lis­beth można by na­zwać wzo­rem w za­kre­sie umiejętności społecz­nych. Gdy nie od­po­wia­dała, Pla­gue wy­stu­kał następną li­nijkę. 
<Je­steś tam? Po­trze­bu­jesz po­mo­cy, żeby wy­je­chać z kra­ju?>
<Nie.>
<Dla­cze­go strze­lałaś?>
<Piss off.>
<Za­mie­rzasz jesz­cze kogoś zabić? Mam się cze­go oba­wiać? Je­stem chy­ba je­dyną osobą, która po­tra­fi cię wy­tro­pić.>
<Zaj­mij się sobą, to nie będziesz mu­siał ni­cze­go się oba­wiać.>
<Nie oba­wiam się. Daj znać na Hot­ma­ila, jeśli będziesz cze­goś po­trze­bo­wała. Broń? Nowy pasz­port?>
<Je­steś so­cjo­patą.>
<W porówna­niu z tobą?>
 
Lis­beth wyłączyła ICQ, usiadła na so­fie i zaczęła się za­sta­na­wiać. Po dzie­sięciu mi­nu­tach znów uru­cho­miła kom­pu­ter i na­pi­sała do Pla­gue’a na jego ad­res na Hot­ma­ilu. 
Pro­ku­ra­tor Ekström, pro­wadzący postępo­wa­nie przy­go­to­waw­cze, miesz­ka w Täby. Ma żonę, dwo­je dzie­ci i łącze sze­ro­ko­pa­smo­we w swo­jej wil­li. Po­trze­bo­wałabym dostępu do jego lap­to­pa, ewen­tu­al­nie do do­mo­we­go kom­pu­te­ra. Chcę sczy­ty­wać jego dysk w cza­sie rze­czy­wi­stym. Ho­sti­le ta­ke­over i ko­pia lu­strza­na twar­de­go dys­ku.
 
Wie­działa, że Pla­gue rzad­ko wy­cho­dzi ze swo­je­go miesz­ka­nia w Sund­by­berg, miała więc na­dzieję, iż wy­cho­wał so­bie ja­kie­goś prysz­cza­te­go na­sto­lat­ka, który wy­ko­na ro­botę w te­re­nie. Nie pod­pi­sała wia­do­mości. To było zbędne. Po piętna­stu mi­nu­tach znów roz­legł się dźwięk ko­mu­ni­ka­to­ra ICQ, sy­gna­li­zujący na­dejście od­po­wie­dzi. 
<Ile da­jesz?>
<10 000 na two­je kon­to + kosz­ty i 5000 dla two­jego po­moc­ni­ka.>
<Odezwę się.>
 
W CZWAR­TEK RANO do­stała wia­do­mość od Pla­gue’a. Jej treść sta­no­wił ad­res ftp. Lis­beth była zdu­mio­na. Spo­dzie­wała się wy­ników nie wcześniej niż za dwa ty­go­dnie. Prze­pro­wa­dze­nie ho­sti­le ta­ke­over, na­wet za po­mocą ge­nial­ne­go pro­gra­mu Pla­gue’a i spe­cjal­nie za­pro­jek­to­wa­ne­go sprzętu, to żmud­ny pro­ces, po­le­gający na prze­my­ca­niu do kom­pu­te­ra małych frag­mentów in­for­ma­cji ki­lo­bajt po ki­lo­baj­cie, aż utwo­rzy się pro­ste opro­gra­mo­wa­nie. Szyb­kość pro­cesu zależała od tego, jak często Ekström używał kom­pu­te­ra, a później po­trze­ba by jesz­cze kil­ku dni na przesłanie całej za­war­tości na lu­strzaną kopię dys­ku. Czter­dzieści osiem go­dzin to do­sko­nały wy­nik, teo­re­tycz­nie wręcz nie­możliwy. Lis­beth była pod wrażeniem. Ode­zwała się do Pla­gue’a na ICQ. 
<Jak to zro­biłeś?>
<Czte­ry oso­by w ro­dzi­nie mają kom­pu­te­ry. Żad­nej za­po­ry sie­cio­wej. Wy­obrażasz so­bie? Zero za­bez­pie­czeń. Wy­star­czyło pod­piąć się pod ka­bel i ściągnąć dane. Kosz­ty wy­niosły sześć tysięcy ko­ron. Ak­cep­tu­jesz taką kwotę?>
<Ja­sne. Do tego bo­nus za szybką ro­botę.>
 
Za­wa­hała się chwilę, po czym prze­lała przez in­ter­net trzy­dzieści tysięcy ko­ron na kon­to Pla­gue’a. Nie chciała go roz­piesz­czać zbyt wy­soką sumą. Usa­do­wiła się na ike­ow­skim krześle Verk­sam, po czym otwo­rzyła kopię lap­to­pa pro­ku­ra­to­ra Ekströma. 
 W ciągu go­dzi­ny prze­czy­tała wszyst­kie ra­por­ty, które ko­mi­sarz Jan Bu­blan­ski wysłał pro­wadzącemu postępo­wa­nie. Lis­beth po­dej­rze­wała, że zgod­nie z re­gu­la­mi­nem ta­kie ra­por­ty nie po­win­ny wyjść poza sie­dzibę po­li­cji, lecz Ekström po pro­stu to zi­gno­ro­wał, biorąc pracę do domu, gdzie łącze in­ter­ne­to­we nie miało za­bez­pie­czeń.
 Po raz ko­lej­ny po­twier­dzało to tezę, iż żadne za­bez­pie­cze­nia nie chro­nią przed tępotą pra­cow­ników. Z kom­pu­te­ra Ekströma uzy­skała wie­le istot­nych in­for­ma­cji. 
 Naj­pierw od­kryła, że Dra­gan Ar­man­ski, nie żądając wy­na­gro­dze­nia, od­de­le­go­wał dwóch swo­ich pra­cow­ników do ze­społu śled­cze­go Bu­blan­skie­go, co w prak­ty­ce ozna­czało, iż Mil­ton Se­cu­ri­ty spon­so­ro­wało pościg po­li­cji za nią. Mie­li na wszel­kie spo­so­by po­ma­gać w jej schwy­ta­niu. Dzięki, Ar­man­ski. Za­pa­miętam to so­bie. Spo­chmur­niała, widząc, kto zo­stał od­de­le­go­wa­ny. Boh­man nie był zbyt sub­tel­ny, jed­nak wo­bec niej za­cho­wy­wał się ra­czej po­praw­nie. Na­to­miast Eriks­son to sko­rum­po­wa­ny śmieć, który wy­ko­rzy­stał swoją po­zycję w Mil­ton Se­cu­ri­ty, by oszu­kać klientkę fir­my. 
 Mo­ral­ność Lis­beth Sa­lan­der była wybiórcza. Sama nie omiesz­kałaby oszu­kać klien­ta, ale pod wa­run­kiem, że so­bie na to zasłużył. Nie zro­biłaby tego, jeśli w pra­cy obo­wiązywałaby ją ta­jem­ni­ca służbowa. 
LIS­BETH SZYB­KO OD­KRYŁA, że osobą od­po­wie­dzialną za prze­cie­ki do mediów był sam pro­ku­ra­tor Ekström. Wy­ni­kało to z treści jego ma­ili, w których od­po­wia­dał na py­ta­nia do­tyczące opi­nii z za­kre­su me­dy­cy­ny sądo­wej o sta­nie Lis­beth oraz o jej powiąza­niach z Mi­riam Wu. 
 Do­wie­działa się też, że zespół Bu­blan­skie­go nie ma naj­mniej­szych wskazówek, gdzie jej szu­kać. Z za­in­te­re­so­wa­niem prze­czy­tała ra­port, opi­sujący podjęte kro­ki i ad­re­sy objęte okre­sową ob­ser­wacją. Li­sta była krótka. Oczy­wiście Lun­da­ga­tan, ale również miesz­ka­nie Mi­ka­ela Blom­kvi­sta, sta­ry ad­res Mi­riam Wu przy S:t Erik­splan oraz re­stau­ra­cja Kvar­nen, gdzie ją wi­dy­wa­no. Cho­le­ra, po co zwra­całam na sie­bie uwagę, będąc tam z Mim­mi? Co za idio­tycz­ny po­mysł. 
 W piątek do­cho­dze­niow­cy Ekströma na­tra­fi­li na­wet na ślad pro­wadzący do Evil Fin­gers. Przy­pusz­czała, że w re­zul­ta­cie spraw­dzo­no ko­lej­ne ad­re­sy. Zmarsz­czyła brwi. Tak, w ten oto sposób dziew­czy­ny z ze­społu praw­do­po­dob­nie już nie należą do gro­na zna­jo­mych Lis­beth Sa­lan­der, mimo że nie kon­tak­to­wała się z nimi od po­wro­tu do Szwe­cji. 
IM DŁUŻEJ NAD TYM ROZ­MYŚLAŁA, tym bar­dziej była zdez­o­rien­to­wa­na. Pro­ku­ra­tor Ekström prze­ka­zy­wał me­diom wszel­kie świństwa na jej te­mat. Bez większych pro­blemów od­kryła, o co mu cho­dzi; zy­ski­wał na po­pu­lar­ności i przy­go­to­wy­wał grunt na dzień, kie­dy wnie­sie prze­ciw­ko niej oskarżenie. 
 Dla­cze­go jed­nak nie ujaw­nił śledz­twa z 1991 roku? To ono było bez­pośred­nim po­wo­dem za­mknięcia jej w szpi­ta­lu Świętego Ste­fa­na. Dla­cze­go za­taił tamtą hi­sto­rię?
 Weszła na dysk Ekströma i w ciągu go­dzi­ny przej­rzała jego do­ku­men­ty. Po skończe­niu za­pa­liła pa­pie­ro­sa. Nie zna­lazła tam ani jed­nej wzmian­ki o wy­da­rze­niach z 1991 roku, co na­su­wało za­dzi­wiający wnio­sek. Ekström nie wie­dział o tym śledz­twie. 
 Przez chwilę czuła się za­gu­bio­na. Zerknęła na swo­je­go Po­wer­Bo­oka. Pie­przo­ny Kal­le Blom­kvist – to byłby dla nie­go niezły orzech do zgry­zie­nia. Włączyła znów kom­pu­ter, weszła na jego twar­dy dysk i utwo­rzyła do­ku­ment [MB2]. 
 Przez pro­ku­ra­to­ra E idzie prze­ciek do mediów. Za­py­taj go, dla­cze­go nie było z jego stro­ny prze­cieków w spra­wie tam­te­go śledz­twa.
 
To po­win­no wy­star­czyć, by zmu­sić go do działania. Cze­kała cier­pli­wie dwie go­dzi­ny, aż Mi­ka­el połączy się z in­ter­ne­tem. Zajął się spraw­dza­niem pocz­ty i do­pie­ro po piętna­stu mi­nu­tach od­krył jej wia­do­mość, a po ko­lej­nych pięciu od­po­wie­dział do­ku­men­tem [Taj­ne]. Nie dał się złapać. Za to zaczął tłuma­czyć, że chce się do­wie­dzieć, kto zabił jego przy­ja­ciół. 
 Ten ar­gu­ment Lis­beth po­tra­fiła zro­zu­mieć. Zmiękła odro­binę i od­po­wie­działa do­ku­men­tem [Taj­ne 2]. 
 Co zro­bisz, jeśli to byłam ja?
 
Miało to być oso­bi­ste py­ta­nie. Mi­ka­el od­po­wie­dział do­ku­men­tem [Taj­ne 3]. Do­znała szo­ku. 
Lis­beth, jeśli fak­tycz­nie osza­lałaś, to chy­ba tyl­ko Pe­ter Te­le­bo­rian może ci pomóc. Ale nie wy­da­je mi się, żebyś za­mor­do­wała Daga i Mię. Mam na­dzieję i modlę się, żeby moje przy­pusz­cze­nie oka­zało się prawdą. 
Dag i Mia za­mie­rza­li ujaw­nić in­for­ma­cje na te­mat sek­shan­dlu. Wy­sunąłem hi­po­tezę, że mogło to w jakiś sposób sta­no­wić mo­tyw zabójstwa. Ale nie mam żad­ne­go punk­tu za­cze­pie­nia. 
Nie wiem, co między nami poszło nie tak, ale roz­ma­wia­liśmy kie­dyś o przy­jaźni. Po­wie­działem, że przy­jaźń opie­ra się dwóch spra­wach – sza­cun­ku i za­ufa­niu. Na­wet jeśli mnie nie lu­bisz, na­prawdę możesz mi ufać, możesz na mnie li­czyć. Ni­ko­mu nie zdra­dziłem two­ich ta­jem­nic. Na­wet tego, co się stało z mi­liar­da­mi Wen­nerströma. Za­ufaj mi. Nie je­stem two­im wro­giem. M
 
Początko­wo wzmian­ka o Pe­te­rze Te­le­bo­ria­nie wpra­wiła ją we wściekłość. Po­tem zdała so­bie sprawę, że Mi­ka­el nie próbował jej wku­rzyć. Nie miał pojęcia, co to za człowiek, i praw­do­po­dob­nie znał go tyl­ko z te­le­wi­zji, gdzie pre­zen­to­wał się jako od­po­wie­dzial­ny i sza­no­wa­ny za gra­nicą eks­pert w dzie­dzi­nie psy­chia­trii dzie­cięcej. 
 Tak na­prawdę zszo­ko­wała ją jed­nak uwa­ga o mi­liar­dach Wen­nerströma. Nie miała pojęcia, jak do tego do­szedł. Była prze­ko­na­na, że nie popełniła żad­ne­go błędu i że nikt na całym świe­cie nie wie­dział, co wy­kom­bi­no­wała. 
 Czy­tała wia­do­mość wie­le razy. 
 Wzmian­ka o przy­jaźni spra­wiła, że po­czuła ciężar na du­szy. Nie wie­działa, jak od­po­wie­dzieć. 
 W końcu na­pi­sała [Taj­ne 4]. 
 Prze­myślę to.
 
Wyłączyła kom­pu­ter i usiadła we wnęce okien­nej. 
DO­PIE­RO OKOŁO JE­DE­NA­STEJ wie­czo­rem w piątek, dzie­więć dni po zabójstwach, Lis­beth wyszła z miesz­ka­nia na Mo­se­bac­ke. Jej za­pa­sy Bil­ly’s Pan Piz­za i in­nych pro­duktów żywnościo­wych skończyły się kil­ka dni temu, nie miała już ani okrusz­ka chle­ba, ani kawałka sera. Przez ostat­nie trzy dni jadała głównie płatki owsia­ne, które od­ru­cho­wo kupiła z myślą o tym, by zacząć zdro­wiej się odżywiać. Od­kryła, że sto mi­li­litrów płatków owsia­nych, trochę ro­dzynków i dwieście mi­li­litrów wody po mi­nu­cie w mi­kro­falówce sta­je się ja­dalną owsianką. 
 Nie tyl­ko brak je­dze­nia skłonił ją do wyjścia. Mu­siała kogoś od­szu­kać. Nie mogła nie­ste­ty tego zro­bić za­mknięta w miesz­ka­niu. Z gar­de­ro­by wyjęła blond pe­rukę i uzbroiła się w nor­we­ski pasz­port na na­zwi­sko Ire­ne Nes­ser. 
 Ist­niała na­prawdę. Była bar­dzo po­dob­na do Lis­beth, a trzy lata temu zgu­biła pasz­port, który za pośred­nic­twem Pla­gue’a zna­lazł się w rękach Lis­beth. Już nie­mal od półtora roku w ra­zie po­trze­by wy­mie­niała się tożsamością z Ire­ne Nes­ser. 
 Wyjęła kol­czy­ki z brwi i nosa i uma­lo­wała się przed lu­strem w łazien­ce. Włożyła ciem­ne dżinsy, pro­sty, ale ciepły brązowy swe­ter z żółtym wzo­rem i wy­god­ne bot­ki na ob­ca­sie. Wzięła spray z ga­zem łzawiącym z kar­to­nu, w którym prze­cho­wy­wała ich nie­wiel­ki za­pas. Wyciągnęła też nieużywa­ny od roku pa­ra­li­za­tor i podłączyła go do prądu. Do ny­lo­no­wej tor­by włożyła ubra­nie na zmianę. Późnym wie­czo­rem wyszła z miesz­ka­nia. Zaczęła od spa­ce­ru do McDo­nal­da przy Horns­ga­tan. Wy­brała tę re­stau­rację ze względu na mniej­sze praw­do­po­do­bieństwo na­tknięcia się na kogoś z daw­nych ko­legów z Mil­ton Se­cu­ri­ty niż w przy­pad­ku McDo­nal­da w po­bliżu Slus­sen czy przy Med­bor­gar­plat­sen. Zjadła big­ma­ca i wypiła dużą colę. 
 Po posiłku pod­je­chała czwórką przez most Väster­bron na S:t Erik­splan. Stamtąd przeszła na po­bli­ski Oden­plan i w ten sposób tuż po północy zna­lazła się przy Up­plands­ga­tan, pod do­mem me­ce­na­sa Bjur­ma­na. Nie spo­dzie­wała się, by miesz­ka­nie było pod ob­ser­wacją, lecz za­uważyw­szy, że w jed­nym z sąsied­nich okien na jego piętrze pali się światło, poszła na spa­cer w stronę Va­na­di­splan. Gdy wróciła po go­dzi­nie, w miesz­ka­niu obok było już ciem­no. 
PO CI­CHUT­KU, NIE ZA­PA­LAJĄC światła, Lis­beth weszła po scho­dach na piętro Bjur­ma­na. Nożykiem do ta­pet de­li­kat­nie roz­cięła po­li­cyjną taśmę za­bez­pie­czającą wejście do miesz­ka­nia. Bez­sze­lest­nie otwo­rzyła drzwi. 
 Naj­pierw w przed­po­ko­ju za­pa­liła lampę, której światła – jak wie­działa – nie widać z zewnątrz, a następnie włączyła kie­szon­kową la­tarkę i przeszła do sy­pial­ni. Ro­le­ty były opusz­czo­ne. Oświe­tliła wciąż jesz­cze za­krwa­wio­ne łóżko. Przy­po­mniała so­bie, że sama tu le­d­wie uniknęła śmier­ci, i od­czuła na­gle praw­dziwą radość, iż Bjur­man wresz­cie zniknął z jej życia. 
 Ce­lem wi­zy­ty na miej­scu zbrod­ni było zna­le­zie­nie od­po­wie­dzi na dwa py­ta­nia. Przede wszyst­kim nie ro­zu­miała, co łączyło Bjur­ma­na z Zalą. Miała pew­ność, że ist­nie­je między nimi jakiś związek, lecz na­wet spraw­dzając za­war­tość kom­pu­te­ra Bjur­ma­na, nie mogła tego usta­lić. 
 Coś jesz­cze nie dawało jej spo­ko­ju. Pod­czas noc­nej wi­zy­ty przed kil­ko­ma ty­go­dnia­mi za­uważyła, że Bjur­man wyjął część do­ku­mentów z se­gre­ga­to­ra, w którym trzy­mał wszyst­kie ma­te­riały na jej te­mat. Bra­ko­wało stron ze sporządzo­nym przez Ko­misję Nad­zo­ru Ku­ra­tor­skie­go opi­sem jego zadań jako opie­ku­na praw­ne­go, na których krótko pod­su­mo­wa­no stan psy­chi­ki Lis­beth Sa­lan­der. Bjur­man nie po­trze­bo­wał tych do­ku­mentów i całkiem możliwe, że po pro­stu je wy­rzu­cił, porządkując se­gre­ga­tor, lecz prze­cież ad­wo­ka­ci nig­dy nie wy­rzu­cają do­ku­mentacji nie­za­kończo­nych spraw. Pa­pie­ry mogły wy­da­wać się całko­wi­cie zbędne, lecz po­zby­wa­nie się ich byłoby nie­lo­gicz­ne. Mimo to Lis­beth nie zna­lazła ich w se­gre­ga­torze ani nig­dzie w po­bliżu jego biur­ka.
 Od­kryła, że po­li­cjan­ci wy­nieśli se­gre­ga­to­ry z do­ku­men­tacją nie tyl­ko na jej te­mat. Przez dwie go­dzi­ny prze­szu­ki­wała miesz­ka­nie metr po me­trze, by spraw­dzić, czy cze­goś nie prze­oczy­li. Po­tem nie­za­do­wo­lo­na stwier­dziła, że jed­nak nie. 
 W kuch­ni zna­lazła szu­fladę z klu­cza­mi. Roz­po­znała klu­czy­ki od sa­mo­cho­du i parę in­nych, z których je­den wyglądał jak klucz od drzwi, a dru­gi – od kłódki. Bez­sze­lest­nie przeszła na strych i przy­mie­rzając klucz do ko­lej­nych kłódek, od­szu­kała scho­wek Bjur­ma­na. Były tam sta­re me­ble, sza­fa z nie­no­szo­ny­mi ubra­nia­mi, nar­ty, aku­mu­la­tor sa­mo­cho­do­wy, kar­to­ny z książkami i inne ru­pie­cie. Nie zna­lazła nic in­te­re­sującego, zeszła więc na dół i używając dru­giego klu­cza, otwo­rzyła drzwi do garażu. Od­na­lazła mer­ce­de­sa Bjur­ma­na, lecz po krótkiej chwi­li stwier­dziła, że nie było w nim nic god­ne­go uwa­gi. 
 Nie zadała so­bie tru­du, by zaj­rzeć do jego biu­ra. Poszła tam przed kil­ko­ma ty­go­dnia­mi, przy oka­zji po­przed­niej noc­nej wi­zy­ty u Bjur­ma­na, i wie­działa, że nie ko­rzy­stał z tych po­miesz­czeń od dwóch lat. Były tam tyl­ko tu­ma­ny ku­rzu. 
 Lis­beth wróciła do miesz­ka­nia, usiadła na so­fie w dużym po­ko­ju i zaczęła się za­sta­na­wiać. Po kil­ku mi­nu­tach wstała i znów po­deszła do szu­fla­dy z klu­cza­mi. Spraw­dzała każdy z osob­na. Je­den kom­plet za­wie­rał klu­cze pa­sujące do zwykłego zam­ka i do zam­ka an­tywłama­nio­we­go, ale był też za­rdze­wiały klucz sta­re­go typu. Lis­beth zmarsz­czyła brwi. Prze­niosła wzrok na blat obok zle­wu, na którym Bjur­man prze­cho­wy­wał około dwu­dzie­stu to­re­bek z na­sio­na­mi. Obej­rzała je i stwier­dziła, że to zioła do wy­sie­wu w ogro­dzie.
 Ma do­mek let­ni. Albo działkę. Nie pomyślałam o tym. 
 Trzy mi­nu­ty zajęło jej od­szu­ka­nie w fi­nan­sach Bjur­ma­na ra­chun­ku sprzed sześciu lat wy­sta­wio­ne­go przez firmę bu­dow­laną za ro­bo­ty na jego pod­jeździe, a po ko­lej­nej mi­nu­cie zna­lazła do­ku­men­ty z ubez­pie­cze­nia nie­ru­cho­mości pod Stal­lar­hol­men, nie­da­le­ko Ma­rie­fred. 
O PIĄTEJ NAD RA­NEM za­trzy­mała się przy całodo­bo­wym 7-Ele­ven na rogu Han­tver­kar­ga­tan przy Fri­dhem­splan. Kupiła kil­ka pudełek Bil­ly’s Pan Piz­za, mle­ko, chleb, ser i inne pod­sta­wo­we ar­ty­kuły. Wzięła na­wet dzien­nik, w którym za­in­try­go­wał ją je­den z tytułów. 
PO­SZU­KI­WA­NA KO­BIE­TA UCIEKŁA ZA GRA­NICĘ?
 
Z nie­zna­nych przy­czyn po­sta­no­wio­no nie po­da­wać jej na­zwi­ska. Określano ją jako „26-let­nią ko­bietę”. Ano­ni­mo­wy po­li­cjant twier­dził, iż Lis­beth praw­do­po­dob­nie uciekła za gra­nicę i może prze­by­wać w Ber­li­nie. Z tek­stu nie wy­ni­kało, dla­cze­go miałaby udać się właśnie tam, jed­nak wska­za­no na sy­gnał, że Lis­beth była wi­dzia­na w pew­nym „anar­cho-fe­mi­ni­stycz­nym klu­bie” na ber­lińskim Kreut­zber­gu, uważanym za miej­sce spo­tkań młodzieży za­pa­trzo­nej we wszyst­ko, od ter­ro­ry­zmu po­li­tycz­ne­go po an­ty­glo­ba­lizm i sa­ta­nizm. 
 Po­je­chała czwórką na Söder­malm, wy­siadła przy Ro­sen­lunds­ga­tan i spa­ce­rem wróciła na Mo­se­bac­ke. Za­pa­rzyła kawę i zjadła ka­nap­ki, po czym położyła się do łóżka. 
 Spała do późnego popołudnia. Gdy się obu­dziła, powąchała pościel i stwier­dziła, że naj­wyższy czas ją zmie­nić. So­bot­ni wieczór poświęciła na sprząta­nie. Wy­niosła śmie­ci, ze­brała dwa wor­ki sta­rych ga­zet i wsta­wiła je do gar­de­ro­by w przed­po­ko­ju. Wrzu­ciła do pral­ki bie­liznę i pod­ko­szul­ki, a później dżinsy. Po­sor­to­wała brud­ne na­czy­nia, uru­cho­miła zmy­warkę, a na zakończe­nie od­ku­rzyła i umyła podłogę. 
 O dzie­wiątej wie­czo­rem była mo­kra od potu. Napuściła wody do wan­ny i wlała spo­ro płynu do kąpie­li. Za­nu­rzyła się, za­mknęła oczy i zaczęła roz­myślać. Gdy obu­dziła się o północy, woda była lo­do­wa­ta. Wy­sko­czyła z wan­ny, wy­tarła się i poszła do łóżka. Zasnęła nie­mal od razu. 
W NIE­DZIEL­NY PO­RA­NEK Lis­beth wpadła we wściekłość, gdy w kom­pu­te­rze prze­czy­tała te wszyst­kie bzdu­ry, ja­kie na­pi­sa­no o Mi­riam Wu. Czuła się mar­nie i miała wy­rzu­ty su­mie­nia. Nie zda­wała so­bie spra­wy, jak ostro Mim­mi zo­sta­nie za­ata­ko­wa­na. A je­dyną jej winę sta­no­wiło to, że była dla Lis­beth zna­jomą…? Przy­ja­ciółką? Ko­chanką?
 Nie wie­działa, jak opi­sać tę re­lację, lecz ro­zu­miała, że co­kol­wiek to było, naj­praw­do­po­dob­niej się skończyło. Będzie mu­siała wy­kreślić Mim­mi ze swej i tak już krótkiej li­sty zna­jo­mych. Wątpiła, by po całej tej pi­sa­ni­nie w ga­ze­tach Mim­mi kie­dy­kol­wiek jesz­cze chciała mieć do czy­nie­nia z wa­riatką. 
 To bu­dziło w niej wściekłość. 
 Tony Sca­la – za­pa­miętała na­zwi­sko dzien­ni­ka­rza od­po­wie­dzial­ne­go za tę na­gonkę. Po­sta­no­wiła też od­szu­kać zja­dli­we­go fe­lie­to­nistę w pa­sia­stej ma­ry­nar­ce, który w swo­jej hu­mo­ry­stycz­nej opi­nii opu­bli­ko­wa­nej w jed­nej z popołudniówek gor­li­wie posługi­wał się epi­te­tem „les­bij­ka sado-maso”.
 Li­sta osób, którymi Lis­beth za­mie­rzała się zająć, po­wo­li się roz­ra­stała. 
 Ale naj­pierw musi od­na­leźć Zalę. 
 Nie wie­działa jed­nak, co miałoby się wy­da­rzyć, kie­dy go od­szu­ka. 
O WPÓŁ DO ÓSMEJ w nie­dziel­ny po­ra­nek Mi­ka­ela obu­dził te­le­fon. Za­spa­ny wyciągnął rękę po słuchawkę. 
 – Dzień do­bry – po­wie­działa Eri­ka Ber­ger. 
 – Mmmm – ode­zwał się Mi­ka­el. 
 – Je­steś sam?
 – Nie­ste­ty. 
 – Pro­po­nuję więc, byś wziął prysz­nic i zro­bił kawę. Za piętnaście mi­nut będziesz miał gościa. 
 – Gościa?
 – Pa­olo Ro­ber­to. 
 – Ten bok­ser? „Król Mia­sta”?
 – We własnej oso­bie. Za­dzwo­nił do mnie. Roz­ma­wia­liśmy pół go­dzi­ny. 
 – Dla­cze­go za­dzwo­nił?
 – Dla­cze­go do mnie za­dzwo­nił? Zna­my się na tyle, że mówimy so­bie cześć. Zro­biłam z nim długi wy­wiad, gdy grał w fil­mie Hil­de­bran­da Sztok­holm­ska noc, i po­tem spo­ty­ka­liśmy się od cza­su do cza­su. 
 – Nie wie­działem. Ale cho­dziło mi o to, dla­cze­go chce spo­tkać się ze mną. 
 – Dla­te­go że… ech, myślę, że on sam le­piej ci to wyjaśni. 
MI­KA­EL LE­D­WIE ZDĄŻYŁ wyjść spod prysz­ni­ca i włożyć spodnie, gdy Pa­olo Ro­ber­to za­dzwo­nił do drzwi. Otwo­rzył i po­pro­sił gościa, by usiadł przy sto­le, a sam po­szu­kał czy­stej ko­szu­li i zro­bił dwa podwójne espres­so, które podał z odro­biną mle­ka. Pa­olo Ro­ber­to z po­dzi­wem przyglądał się ka­wie. 
 – Chciał pan ze mną roz­ma­wiać?
 – To po­mysł Eri­ki Ber­ger. 
 – Do­bra, niech pan mówi. 
 – Znam Lis­beth Sa­lan­der. 
 Mi­ka­el uniósł brwi ze zdzi­wie­nia. 
 – Ach tak?
 – Byłem trochę za­sko­czo­ny, gdy Eri­ka wspo­mniała, że pan też ją zna. 
 – Naj­le­piej będzie, jeśli za­cznie pan od początku. 
 – Do­bra. No więc tak. Przed­wczo­raj wróciłem do domu po czte­ro­ty­go­dnio­wym po­by­cie w No­wym Jor­ku i zo­ba­czyłem twarz Lis­beth na pierw­szych stro­nach wszyst­kich gównia­nych popołudniówek. Ga­ze­ty wylały na nią tyle gówna. Zda­je się, że nikt nie chce po­wie­dzieć na­wet jed­ne­go gównia­ne­go słowa na jej ko­rzyść. 
 – Spo­ro gówna zmieścił pan w tej prze­mo­wie. 
 Pa­olo roześmiał się. 
 – Prze­pra­szam. Je­stem na­prawdę wku­rzo­ny. Za­dzwo­niłem do Eri­ki, bo mu­siałem z kimś po­roz­ma­wiać, a nie bar­dzo wie­działem z kim. Ten dzien­ni­karz z En­ske­de pra­co­wał dla „Mil­len­nium”, a tak się składa, że znam Erikę Ber­ger, więc za­dzwo­niłem do niej. 
 – Aha. 
 – Na­wet jeśli Sa­lan­der osza­lała i zro­biła wszyst­ko to, co przy­pi­su­je jej po­li­cja, i tak trze­ba trak­to­wać ją fair. Żyje­my prze­cież w państwie pra­wa i ni­ko­go nie można osądzać, nie wysłuchaw­szy go przed­tem. 
 – Je­stem tego sa­me­go zda­nia – po­wie­dział Mi­ka­el. 
 – Tak wy­wnio­sko­wałem ze słów Eri­ki. Gdy do niej za­dzwo­niłem, myślałem, że „Mil­len­nium” też po­lu­je na głowę Lis­beth, po­nie­waż ten dzien­ni­karz, Dag Svens­son, pra­co­wał dla was. Eri­ka po­wie­działa jed­nak, że pana zda­niem Lis­beth jest nie­win­na. 
 – Znam Lis­beth Sa­lan­der. Trud­no mi ją uznać za sza­loną mor­der­czy­nię. 
 Na­gle Pa­olo roześmiał się. 
 – Cho­ler­nie stuk­nięta la­ska… ale jest z tych good guys. Lubię ją. 
 – Skąd ją pan zna?
 – Bok­so­wa­liśmy ra­zem, odkąd skończyła sie­dem­naście lat. 
MI­KA­EL BLOM­KVIST za­mknął oczy na dzie­sięć se­kund, po czym pod­niósł wzrok i spoj­rzał na Pa­ola Ro­ber­to. Jak za­wsze Lis­beth Sa­lan­der była pełna nie­spo­dzia­nek. 
 – Oczy­wiście. Lis­beth Sa­lan­der bok­su­je się z Pa­olem Ro­ber­to. Je­steście w tej sa­mej ka­te­go­rii wa­go­wej. 
 – Nie żar­tuję. 
 – Wierzę panu. Lis­beth opo­wia­dała mi, że wal­czyła na tre­nin­gach z chłopa­ka­mi w ja­kimś klu­bie. 
 – Po­wiem panu, jak to było. Dzie­sięć lat temu za­an­gażowałem się jako dru­gi tre­ner ju­niorów w klu­bie na Zin­kens­damm. Jako bok­ser miałem już po­zycję i tre­ner pro­wadzący uznał, że będę przy­ciągać chętnych, więc przy­cho­dziłem popołudnia­mi i tre­no­wałem chłopaków. 
 – Aha. 
 – W każdym ra­zie zo­stałem w klu­bie całe lato, aż do wcze­snej je­sie­ni. Zro­bi­li kam­pa­nię, pla­ka­ty i tak da­lej, żeby przy­ciągnąć młodych, którzy chcie­li­by spróbować swo­ich sił w bok­sie. I rze­czy­wiście przyszło spo­ro chłopaków, w wie­ku piętna­stu–szes­na­stu lat czy trochę star­szych. Wie­lu z nich po­cho­dziło z ro­dzin imi­granc­kich. Boks stał się niezłą al­ter­na­tywą dla roz­ra­bia­nia na mieście. Wiem, co mówię. 
 – No do­bra. 
 – I pew­ne­go dnia, w środ­ku lata, po­ja­wia się znikąd ta chu­dziut­ka dziew­czy­na. Wie pan, jak ona wygląda. Weszła do klu­bu i po­wie­działa, że chce na­uczyć się bok­so­wać. 
 – Wy­obrażam so­bie tę scenę. 
 – No więc chłopcy o wa­dze ja­kieś dwa razy większej i znacz­nie wyższym wzroście zaczęli re­cho­tać. Łącznie ze mną. Nic poważnego, ale trochę się z nią drażniliśmy. Mamy również sekcję dla dziew­czyn, a ja po­wie­działem coś głupie­go w sty­lu, że pa­nien­ki tre­nują tyl­ko w czwart­ki. 
 – Przy­pusz­czam, że się nie śmiała. 
 – Nie, nie śmiała się. Spoj­rzała na mnie tymi czar­ny­mi ocza­mi. Po­tem wzięła parę ręka­wic, które ktoś odłożył. Nie zawiązała ich i były dla niej za duże. Więc z chłopa­ka­mi śmia­liśmy się jesz­cze bar­dziej. Ro­zu­mie pan?
 – Nie brzmi to naj­le­piej. 
 Ro­ber­to znów się roześmiał. 
 – Po­nie­waż to ja byłem pro­wadzącym, pod­szedłem do niej i za­mar­ko­wałem kil­ka ciosów w jej stronę. 
 – Oj. 
 – Dokład­nie. Na­gle przy­pie­przyła mi pro­sto w gębę. 
 Znów wy­buchnął śmie­chem. 
 – Zgry­wałem się przed nią i byłem zupełnie nie­przy­go­to­wa­ny. Zdążyła zadać mi parę ciosów, za­nim w ogóle ze­brałem się, żeby od­pa­ro­wać. Zero siły w mięśniach, jej ude­rze­nia były lek­kie jak piórko. Gdy jed­nak zacząłem od­da­wać cio­sy, zmie­niła tak­tykę. Bok­so­wała in­stynk­tow­nie i tra­fiała co­raz częściej. Zacząłem więc na se­rio od­pie­rać jej ude­rze­nia i od­kryłem, że po­ru­sza się zwin­niej niż jakaś cho­ler­na jasz­czur­ka. Gdy­by tyl­ko była wyższa i sil­niej­sza, mógłbym z nią na­prawdę po­wal­czyć, ro­zu­mie pan, co mam na myśli. 
 – Ro­zu­miem. 
 – I wte­dy znów zmie­niła tak­tykę i tra­fiła mnie pie­kiel­nym cio­sem w kro­cze. To już od­czułem. 
 Mi­ka­el kiwnął głową. 
 – Więc walnąłem ją w twarz. To zna­czy, żaden tam moc­ny cios, tyl­ko lek­kie puk­nięcie. Wte­dy ona kopnęła mnie w ko­la­no. Zupełne sza­leństwo. Byłem trzy razy większy i cięższy, a ona bez szans, ale okładała mnie tak, jak­by wal­czyła na śmierć i życie. 
 – Wku­rzył ją pan. 
 – Później to zro­zu­miałem. I wsty­dziłem się. To zna­czy… roz­wie­si­liśmy pla­ka­ty, sta­ra­liśmy się przy­ciągnąć do klu­bu młodych lu­dzi, a kie­dy ona przyszła i całkiem na se­rio chciała uczyć się bok­su, tra­fiła na bandę chłopaków, którzy po pro­stu ją wyśmia­li. Sam do­stałbym szału, gdy­by ktoś po­trak­to­wał mnie w ten sposób. 
 Mi­ka­el kiwnął głową. 
 – Trwało to dłuższą chwilę. W końcu chwy­ciłem ją, po­wa­liłem na podłogę i trzy­małem, aż prze­stała się mio­tać. Miała, kur­de, łzy w oczach i pa­trzyła na mnie z ta­kim gnie­wem, że… taaa. 
 – Więc zaczął pan ją tre­no­wać. 
 – Gdy się uspo­koiła, po­zwo­liłem jej wstać i za­py­tałem, czy na­prawdę chce na­uczyć się wal­czyć. Rzu­ciła we mnie ręka­wi­ca­mi i poszła do wyjścia. Do­go­niłem ją i za­gro­dziłem jej drogę. Prze­pro­siłem i po­wie­działem, że jeśli jed­nak chce, będę ją uczył, niech więc przyj­dzie na­za­jutrz o sie­dem­na­stej. 
 Umilkł na chwilę i po­pa­trzył w dal. 
 – Następne­go dnia były zajęcia sek­cji dziewczęcej, a ona rze­czy­wiście przyszła. Zo­sta­wiłem ją na rin­gu z Jen­nie Karls­son, osiem­na­sto­latką, która bok­so­wała już od po­nad roku. Pro­blem po­le­gał na tym, że nie było ni­ko­go w tej sa­mej ka­te­go­rii wa­go­wej, kto miałby więcej niż dwa­naście lat. Po­in­stru­owałem Jen­nie, że Sa­lan­der jest no­wi­cju­szem, więc musi być ostrożna i tyl­ko mar­ko­wać cio­sy. 
 – I jak poszło?
 – Szcze­rze mówiąc… Jen­nie miała roz­ciętą wargę już po dzie­sięciu se­kun­dach. Przez całą rundę Sa­lan­der tra­fiała cios za cio­sem, sama nie dając ani razu się ude­rzyć. A mówimy o dziew­czy­nie, która nig­dy wcześniej nie stanęła na rin­gu. W dru­giej run­dzie Jen­nie była już tak wku­rzo­na, że biła się na se­rio, lecz nie tra­fiła ani razu. Ode­brało mi mowę. Nig­dy nie wi­działem, by ja­ki­kol­wiek poważny bok­ser po­ru­szał się z taką szyb­kością. Byłbym szczęśliwy, gdy­bym choć w połowie był tak szyb­ki. 
 Mi­ka­el po­ki­wał głową. 
 – Jej pro­blem po­le­gał na tym, że za­da­wała zbyt lek­kie cio­sy. Zacząłem z nią tre­no­wać. Była w sek­cji dziewczęcej kil­ka ty­go­dni i prze­grała wie­le walk właśnie dla­te­go, że prędzej czy później komuś udało się zadać jej cel­ny cios, a wte­dy mu­sie­liśmy prze­ry­wać i wy­no­sić ją do szat­ni, bo do­sta­wała szału, kopała, gryzła i biła. 
 – Cała Lis­beth. 
 – Nig­dy się nie pod­da­wała. W końcu jed­nak zde­ner­wo­wała tyle dziew­czyn, że tre­ner ją wy­rzu­cił. 
 – Ach tak?
 – No, zupełnie nie dało się z nią bok­so­wać. Miała styl, który na­zwa­liśmy „Ter­mi­na­tor Mode”, po pro­stu waliła pięścia­mi w prze­ciw­ni­ka, nie­ważne, czy to roz­grzew­ka, czy koleżeński spa­ring. Po­tra­fiła tak kopnąć, że dziew­czy­ny często wra­cały do domu po­ha­ra­ta­ne. Wte­dy właśnie wpadłem na pe­wien po­mysł. Miałem pro­blem z jed­nym chłopa­kiem. Sa­mir, sie­dem­naście lat, po­cho­dził z Sy­rii. Był niezłym bok­se­rem, do­brze zbu­do­wa­ny, miał moc­ny cios… ale nie umiał się ru­szać. Cały czas po pro­stu stał. 
 – Aha. 
 – Więc po­pro­siłem Sa­lan­der, żeby przyszła do klu­bu tego dnia, gdy miałem z nim tre­ning. Prze­brała się i po­sta­wiłem ją na rin­gu na­prze­ciw nie­go, kask, ochra­niacz na zęby i cały ten kram. Naj­pierw Sa­mir nie chciał z nią wal­czyć, bo „to tyl­ko jakaś głupia la­ska”, i taka tam gad­ka w sty­lu ma­cho. Więc po­wie­działem głośno i wyraźnie, by wszy­scy słysze­li, że to żaden spa­ring i sta­wiam pięć stów, że Sa­lan­der mu dołoży. Ją też uprze­dziłem, że to nie tre­ning, a Sa­mir na­prawdę rozłoży ją na łopat­ki. Spoj­rzała na mnie, przy­bie­rając ten swój nie­uf­ny wy­raz twa­rzy. Sa­mir da­lej stał i ględził, gdy roz­legł się gong. Lis­beth rzu­ciła się z całych sił i walnęła go w twarz, że aż usiadł. Tre­no­wałem ją całe lato i na­brała już trochę mięśni i siły ude­rze­nia. 
 – Sa­mir ucie­szył się, jak ro­zu­miem. 
 – No więc ga­da­li o tym tre­nin­gu jesz­cze przez wie­le mie­sięcy. Sa­mir po pro­stu do­stał man­to. Sa­lan­der wy­grała na punk­ty. Gdy­by miała więcej siły, zro­biłaby mu krzywdę. Po ja­kimś cza­sie Sa­mir był już tak sfru­stro­wa­ny, że ude­rzał pełną parą. Bałem się, że na­prawdę ją tra­fi, wte­dy mu­sie­li­byśmy wzy­wać ka­retkę. Nabił jej spo­ro si­niaków, gdy kil­ka razy osłoniła się ra­mio­na­mi, udało mu się też rzu­cić ją na liny, po­nie­waż nie zdołała wy­trzy­mać siły jego ciosów. Jed­nak ani razu nie zdołał na se­rio jej tra­fić. 
 – O cho­le­ra. Chciałbym to zo­ba­czyć. 
 – Tego dnia chłopa­ki z klu­bu na­brały do niej sza­cun­ku. Na­wet Sa­mir. Wy­sta­wiałem ją do spa­ringów z dużo wyższy­mi i cięższy­mi prze­ciw­ni­ka­mi. Sta­no­wiła moją tajną broń, to był cho­ler­nie do­bry tre­ning. Ułożyliśmy po­szczególne eta­py wal­ki tak, że Lis­beth miała tra­fić po pięć razy w określone części ciała – w szczękę, czoło, brzuch itd. A chłopcy, z którymi wal­czyła, mu­sie­li się bro­nić i chro­nić właśnie te punk­ty. Wal­ka z Lis­beth Sa­lan­der ozna­czała pew­ne­go ro­dza­ju pre­stiż. To jak­by wal­czyć z osą. I tak ją rze­czy­wiście na­zwa­liśmy, zo­stała ma­skotką klu­bu. Myślę, że spodo­bało się jej to, bo pew­ne­go dnia przyszła z wy­ta­tu­owaną na szyi osą. 
 Mi­ka­el uśmiechnął się. Do­brze pamiętał tę osę. Sta­no­wiła ele­ment ry­so­pi­su w liście gończym. 
 – Jak długo to trwało?
 – Raz w ty­go­dniu przez po­nad trzy lata. Na pełny etat działałem w klu­bie tyl­ko la­tem, później przy­cho­dziłem spo­ra­dycz­nie. Z Sa­lan­der ćwi­czył nasz tre­ner ju­niorów, Put­te Karls­son. Po­tem roz­poczęła pracę i nie miała cza­su, żeby tak często tre­no­wać, jed­nak aż do zeszłego roku po­ja­wiała się mniej więcej co mie­siąc. Spo­ty­kałem się z nią kil­ka razy w roku i roz­gry­wa­liśmy spa­ring. To był do­bry tre­ning, nieźle się człowiek na­po­cił. Sa­lan­der pra­wie nig­dy z ni­kim nie roz­ma­wiała. Gdy nie wal­czyła, mogła walić w wo­rek tre­ningowy przez dwie go­dzi­ny bez prze­rwy, jak gdy­by to był jej śmier­tel­ny wróg.
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 MI­KA­EL ZRO­BIŁ JESZ­CZE dwie filiżanki espres­so. Prze­pro­sił i za­pa­lił pa­pie­ro­sa. Pa­olo Ro­ber­to wzru­szył ra­mio­na­mi. Mi­ka­el pa­trzył na nie­go zamyślony.
 Pa­olo Ro­ber­to ucho­dził za pew­ne­go sie­bie mężczyznę, który lubi wy­po­wia­dać się w najróżniej­szych kwe­stiach. Mi­ka­el szyb­ko za­uważył, że pry­wat­nie też jest pew­ny sie­bie, a jed­no­cześnie in­te­li­gent­ny i skrom­ny. Pamiętał, iż Pa­olo próbował zro­bić ka­rierę po­li­tyczną jako kan­dy­dat so­cjal­de­mo­kratów do Riks­da­gu. Wy­da­wał się mieć głowę na kar­ku. Mi­ka­el przyłapał się na myśli, że z miej­sca bar­dzo go po­lu­bił. 
 – Dla­cze­go pan z tym do mnie przy­cho­dzi?
 – Sa­lan­der wpadła w poważne ta­ra­pa­ty. Nie wiem, co można zro­bić, ale z pew­nością będzie po­trze­bo­wała se­kun­dan­ta w swo­im narożniku. 
 Mi­ka­el przy­taknął. 
 – Dla­cze­go sądzi pan, że jest nie­win­na? – za­py­tał Pa­olo Ro­ber­to. 
 – Trud­no to wytłuma­czyć. Lis­beth jest nad­zwy­czaj nie­ustępliwą osobą, ale po pro­stu nie wierzę w taką wersję, że mogłaby za­strze­lić Daga i Mię. A zwłasz­cza Mię. Po części nie ma mo­ty­wu, a… 
 – Nie ma mo­ty­wu, który byśmy zna­li. 
 – Do­bra, Lis­beth bez pro­ble­mu użyłaby prze­mo­cy wo­bec kogoś, kto so­bie na to zasłużył. Ale sam już nie wiem. Rzu­ciłem wy­zwa­nie Bu­blan­skie­mu, po­li­cjan­to­wi pro­wadzącemu do­cho­dze­nie. Sądzę, że ist­nie­je powód, dla którego Dag i Mia zo­sta­li za­mor­do­wa­ni. I sądzę, że powód ten kry­je się w re­por­tażu, nad którym pra­co­wał Dag. 
 – Jeśli ma pan rację, to Sa­lan­der będzie po­trze­bo­wała nie tyl­ko przy­ja­znej dłoni, gdy schwy­ta ją po­li­cja – tu trze­ba wspar­cia zupełnie in­ne­go ro­dza­ju. 
 – Wiem. 
 W oczach Pa­ola Ro­ber­to po­ja­wił się groźny błysk. 
 – Jeśli jest nie­win­na, wpa­ko­wa­no ją w cho­lerną aferę kry­mi­nalną, jedną z naj­większych w hi­sto­rii, po­li­cja i me­dia zro­biły z niej mor­der­czy­nię i jesz­cze całe to gówno w ga­ze­tach na jej te­mat…
 – Wiem. 
 – No to co zro­bi­my? Mogę w jakiś sposób pomóc?
 Mi­ka­el za­sta­na­wiał się chwilę. 
 – Naj­lep­sza po­moc to, po pierw­sze, zna­leźć sprawcę. Nad tym pra­cuję. Po dru­gie, od­szu­kać Lis­beth, za­nim za­strze­li ją jakiś po­li­cjant. Ona po pro­stu nie jest osobą, która do­bro­wol­nie się pod­da. 
 Ro­ber­to kiwnął głową. 
 – A jak ją znaj­dzie­my?
 – Nie wiem. Ale jest coś, co może pan zro­bić. Pro­sta ro­bo­ta, jeśli ma pan czas i chęci. 
 – Moja ko­bie­ta wy­je­chała i nie będzie jej przez naj­bliższy ty­dzień. Mam i czas, i chęci. 
 – Do­bra, w związku z tym, że jest pan bok­se­rem, pomyślałem so­bie…
 – Tak?
 – Lis­beth ma przy­ja­ciółkę. Mi­riam Wu, o której na pew­no pan czy­tał. 
 – Sze­rzej zna­na jako les­bij­ka sado-maso… Taa, czy­tałem o niej. 
 – Mam nu­mer jej komórki i próbowałem się z nią skon­tak­to­wać. Słysząc, że dzwo­ni dzien­ni­karz, od razu odkłada słuchawkę. 
 – Ro­zu­miem ją. 
 – Nie za bar­dzo mam czas uga­niać się za nią. Ale czy­tałem, że tre­nu­je kick­bo­xing. Pomyślałem, że jeśli skon­tak­tu­je się z nią zna­ny bok­ser…
 – Ro­zu­miem. I ma pan na­dzieję, że ona do­pro­wa­dzi nas do Sa­lan­der. 
 – W roz­mo­wie z po­licją twier­dziła, że nie ma pojęcia, gdzie po­dzie­wa się Lis­beth. Ale war­to spróbować. 
 – Niech pan da mi jej nu­mer. Od­szu­kam ją. 
 Mi­ka­el podał mu nu­mer i ad­res na Lun­da­ga­tan. 
GUN­NAR BJÖRCK spędził week­end, ana­li­zując swoją sy­tu­ację. Jego przyszłość wi­siała na włosku, trze­ba więc było do­brze ro­ze­grać te kiep­skie kar­ty. 
 Mi­ka­el Blom­kvist to pie­przo­ny gnój. Py­ta­nie tyl­ko, czy da się prze­ko­nać do prze­mil­cze­nia… że Björck ko­rzy­stał z usług tych cho­ler­nych młodo­cia­nych dzi­wek. To, co zro­bił, było ka­ral­ne i nie wątpił, że wy­leją go z ro­bo­ty, gdy wszyst­ko wyj­dzie na jaw. Ga­ze­ty ro­zerwą go na strzępy. Funk­cjo­na­riusz służb spe­cjal­nych, który wy­ko­rzy­stu­je nie­let­nie pro­sty­tut­ki… gdy­by te pie­przo­ne cipy były cho­ciaż star­sze. 
 Jed­nak siedząc bez­czyn­nie, tyl­ko przy­pieczętuje swój los. Był na tyle mądry, żeby nic nie po­wie­dzieć Blom­kvi­sto­wi. Od­czy­ty­wał re­ak­cje z jego twa­rzy. Blom­kvist męczył się, chciał in­for­ma­cji. Lecz będzie mu­siał zapłacić. Ceną będzie jego mil­cze­nie. To je­dy­ne wyjście. 
 Zala sta­no­wił zupełnie nowe równa­nie w całym tym śledz­twie. 
 Tro­pił go Dag Svens­son. 
 A Bjur­man szu­kał z nim kon­tak­tu. 
 In­spek­tor Gun­nar Björck był je­dyną osobą, która wie­działa, iż Zalę i Bjur­ma­na coś łączy. Tym sa­mym Zala powiązany jest zarówno z mor­der­stwem z En­ske­de, jak i z Oden­plan. 
 Przyszłość Björcka stanęła pod zna­kiem za­py­ta­nia. To on, ze względu na łączącą ich przy­jaźń, prze­ka­zał Bjur­ma­no­wi in­for­mację o Za­la­chen­ce, nie dbając o to, że dane te nadal są taj­ne. Drob­nost­ka, która ozna­cza jed­nak, że dopuścił się czy­nu ka­ral­ne­go. 
 W do­dat­ku od piątko­wej wi­zy­ty Mi­ka­ela Blom­kvi­sta Björck zdążył popełnić ko­lej­ne przestępstwo. Był po­li­cjan­tem, więc jeśli po­sia­dał in­for­mację istotną dla śledz­twa, do jego obo­wiązków należało na­tych­miast prze­ka­zać ją pro­wadzącym do­cho­dze­nie. W ten sposób ujaw­niłby prawdę o so­bie. Wszyst­ko zo­stałoby po­da­ne do pu­blicz­nej wia­do­mości. I nie cho­dzi tu o to, że za­ba­wiał się z dziw­ka­mi, ale o tę hi­sto­rię z Za­la­chenką. 
 W so­botę po­spiesz­nie od­wie­dził swo­je miej­sce pra­cy w sie­dzi­bie służb spe­cjal­nych na Kung­shol­men. Prze­czy­tał wszyst­kie sta­re do­ku­men­ty na te­mat Za­la­chen­ki. Sam pisał te ra­por­ty, było to jed­nak wie­le lat temu. Naj­star­sze pa­pie­ry po­cho­dziły sprzed trzy­dzie­stu lat. Ostat­ni sprzed dzie­sięciu. 
 Za­la­chen­ko. 
 Chy­try łotr.
 Zala. 
 Gun­nar Björck sam za­no­to­wał prze­zwi­sko w swo­jej do­ku­men­ta­cji, ale nie pamiętał, czy kie­dy­kol­wiek go użył. 
 Jed­nak powiąza­nie było ja­sne jak słońce. Z En­ske­de. Z Bjur­ma­nem. I z Sa­lan­der. 
 Zamyślił się. Nie poj­mo­wał jesz­cze, jak do­pa­so­wać do sie­bie wszyst­kie ele­men­ty tej układan­ki, ale wy­da­wało mu się, że wie, dla­cze­go Lis­beth Sa­lan­der po­je­chała do En­ske­de. Z łatwością mógł so­bie wy­obra­zić, że wpadła w szał i zabiła Daga Svens­so­na i Mię Berg­man, po­nie­waż odmówili współpra­cy albo czymś ją spro­wo­ko­wa­li. Miała mo­tyw, którego domyślał się je­dy­nie on i jesz­cze dwie czy trzy oso­by w kra­ju. 
 Ona jest cho­ra psy­chicz­nie. Na Boga, mam tyl­ko na­dzieję, że gdy urządzą na nią obławę, ktoś ją za­strze­li. Prze­cież ona wie. Jeśli za­cznie mówić, znisz­czy wszyst­ko.
 Co­kol­wiek by wymyślił, do­cho­dził do wnio­sku, że Mi­ka­el Blom­kvist był dla nie­go je­dy­nym ra­tun­kiem – a w obec­nej sy­tu­acji nie in­te­re­so­wało go nic in­ne­go. Był co­raz bar­dziej zde­spe­ro­wa­ny. Trze­ba prze­ko­nać Blom­kvista, żeby za­cho­wał ano­ni­mo­wość źródła i prze­mil­czał jego… pi­kant­ne przy­go­dy z tymi cho­ler­ny­mi dziw­ka­mi. Kur­wa mać, gdy­by tak Sa­lan­der od­strze­liła Blom­kvi­sto­wi łeb. 
 Spoglądając na nu­mer te­le­fo­nu Za­la­chen­ki, roz­ważył plu­sy i mi­nu­sy nawiąza­nia z nim kon­tak­tu. Nie mógł się zde­cy­do­wać. 
MI­KA­EL MÓGŁ BYĆ DUM­NY z tego, że re­gu­lar­nie za­pi­sy­wał wnio­ski ze swo­ich po­szu­ki­wań. Po wyjściu Pa­ola Ro­ber­to poświęcił temu za­da­niu go­dzinę. Po­wstał z tego dia­riusz w for­mie pamiętni­ka, w którym dawał upust swo­im prze­myśle­niom, dokład­nie re­je­stro­wał wszyst­kie roz­mo­wy, spo­tka­nia i cały własny re­se­arch. Co­dzien­nie szy­fro­wał do­ku­ment za po­mocą PGP i prze­syłał ma­ilem Eri­ce Ber­ger i Ma­lin Eriks­son, tak by jego współpra­cow­ni­cy byli in­for­mo­wa­ni na bieżąco. 
 W ostat­nich ty­go­dniach przed śmier­cią Dag Svens­son skon­cen­tro­wał się na Zali, który po­ja­wił się też w roz­mo­wie te­le­fo­nicz­nej z Mi­ka­elem, za­le­d­wie dwie go­dzi­ny przed mor­der­stwem. Również Gun­nar Björck twier­dził, że coś o nim wie. 
 W ciągu kwa­dran­sa Mi­ka­el pod­su­mo­wał in­for­ma­cje, ja­kie udało mu się zna­leźć na te­mat Björcka, nie było tego jed­nak wie­le.
 Miał sześćdzie­siąt dwa lata, nie był żona­ty, uro­dził się w Fa­lun. Pra­co­wał jako po­li­cjant od dwu­dzie­ste­go pierw­sze­go roku życia. Za­czy­nał w pa­tro­lu, stu­dio­wał też pra­wo, a w taj­nych służbach wylądował już jako dwu­dzie­sto­sześcio-, dwu­dzie­sto­sied­mio­la­tek. Było to w 1969, ewen­tu­al­nie w 1970 roku, już pod sam ko­niec ka­rie­ry Pera Gun­na­ra Vin­ge­go na sta­no­wi­sku sze­fa służb spe­cjal­nych Säpo. 
 Vin­ge zo­stał zwol­nio­ny po tym, jak w roz­mo­wie z wo­je­wodą Nor­bot­ten, Ra­gna­rem Las­si­nan­tim, twier­dził, że Olof Pal­me szpie­go­wał dla Ro­sjan. Później były ko­lej­ne skan­da­le: ujaw­nie­nie taj­nych służb in­for­ma­cyj­nych4, Hans Holmér, który po Vin­gem zo­stał sze­fem Säpo, Li­sto­nosz5, zabójstwo Pal­me­go. Mi­ka­el nie miał pojęcia, jaką rolę – jeśli w ogóle – ode­grał Gun­nar Björck w wy­da­rze­niach roz­gry­wających się w taj­nych służbach przez ostat­nie trzy­dzieści lat. 
 Mi­ka­el nie od­na­lazł żad­nych in­for­ma­cji o ka­rie­rze Björcka w okre­sie od 1970 do 1985 roku. Nic dziw­ne­go, gdyż wszel­ka działalność służb Säpo była taj­na. Mógł ostrzyć ołówki w ma­ga­zy­nie albo pra­co­wać jako taj­ny agent w Chi­nach, cho­ciaż to dru­gie było ra­czej mało praw­do­po­dob­ne. 
 W paździer­ni­ku 1985 roku Björcka prze­nie­sio­no do Wa­szyng­to­nu, gdzie służył dwa lata w am­ba­sa­dzie szwedz­kiej. W 1988 roku powrócił do Säpo w Sztok­hol­mie. W 1996 stał się osobą pu­bliczną, gdy mia­no­wa­no go na sta­no­wi­sko wi­ce­sze­fa wy­działu do spraw ob­co­kra­jowców. Mi­ka­el nie po­sia­dał jed­nak wie­dzy na te­mat, czym dokład­nie Björck się zaj­mo­wał. Po 1996 roku wy­po­wia­dał się w me­diach w związku z wy­da­le­niem kil­ku po­dej­rza­nych Arabów. W 1998 zwrócił na sie­bie uwagę przy wy­da­le­niu z kra­ju gru­py irac­kich dy­plo­matów. 
 Co to ma wspólne­go z Lis­beth Sa­lan­der i śmier­cią Daga i Mii? Praw­do­po­dob­nie nic. 
 Jed­nak Gun­nar Björck wie coś o Zali. 
 Tak więc musi ist­nieć ja­kieś powiąza­nie. 
ERI­KA BER­GER nie po­wie­działa ni­ko­mu, na­wet swo­je­mu mężowi, przed którym nig­dy nie miała żad­nych ta­jem­nic, że prze­cho­dzi do Wiel­kie­go Szwedz­kie­go Dzien­ni­ka, „Sven­ska Mor­gon-Po­sten”. W „Mil­len­nium” zo­stał jej jesz­cze jakiś mie­siąc. Czuła lęk. Wie­działa, że dni będą szyb­ko ucie­kać i na­gle na­dej­dzie jej ostat­nia chwi­la w roli na­czel­nej ma­ga­zy­nu. 
 Zżerał ją też nie­pokój o Mi­ka­ela. Najświeższą wia­do­mość od nie­go czy­tała w mi­no­ro­wym na­stro­ju. Już to znała. To dokład­nie ten sam upór, który trzy­mał go w He­de­stad przed dwo­ma laty, ta sama ob­se­sja, z jaką ata­ko­wał Wen­nerströma. Od Wiel­kie­go Czwart­ku je­dy­ne, co się dla nie­go li­czyło, to zna­leźć od­po­wiedź na py­ta­nie, kto za­mor­do­wał Daga i Mię, oraz w jaki sposób do­wieść nie­win­ności Lis­beth. 
 Na­wet jeśli w pełni po­pie­rała jego za­mia­ry – Dag i Mia byli również jej przy­ja­ciółmi – Mi­ka­el miał pewną cechę, która bu­rzyła jej spokój. Gdy zwie­trzył krew, sta­wał się bez­względny. 
 Już kie­dy za­dzwo­nił do niej po­przed­nie­go dnia i opo­wie­dział, że rzu­cił wy­zwa­nie Bu­blan­skie­mu i zaczął się z nim li­cy­to­wać, kto ma większe­go, jak jakiś pie­przo­ny kow­boj czy inny ma­cho, domyśliła się, iż pościg za Lis­beth Sa­lan­der na pe­wien czas całko­wi­cie go pochłonie. 
 Z doświad­cze­nia wie­działa, że w ogóle nie będzie można się z nim do­ga­dać, póki nie roz­wiąże pro­ble­mu. Będzie się mio­tał między ego­cen­try­zmem a de­presją. I w którymś mo­men­cie tego równa­nia po­dej­mie ry­zy­ko, które naj­praw­do­po­dob­niej okaże się nie­po­trzeb­ne. 
 I jesz­cze Lis­beth Sa­lan­der. Eri­ka spo­tkała ją je­den je­dy­ny raz i zbyt mało wie­działa o tej dziw­nej dziew­czy­nie, by po­dzie­lać prze­ko­na­nie Mi­ka­ela o jej nie­win­ności. A jeśli Bu­blan­ski ma rację? Jeśli ona jest win­na? Jeśli Mi­ka­elo­wi uda się ją od­na­leźć i sta­nie twarzą w twarz z uzbro­joną wa­riatką? 
 Nie uspo­koiła jej też wca­le nie­spo­dzie­wa­na po­ran­na roz­mo­wa z Pa­olem Ro­ber­to. To oczy­wiście do­brze, że Mi­ka­el nie jest je­dyną osobą, która stoi po stro­nie Sa­lan­der, ale Pa­olo Ro­ber­to to ko­lej­ny cho­ler­ny ma­cho. 
 W do­dat­ku mu­siała jesz­cze zna­leźć swo­je­go następcę, który mógłby przejąć ster w „Mil­len­nium”. Spra­wa za­czy­nała być pil­na. Eri­ka za­sta­na­wiała się, czy nie za­dzwo­nić do Chri­ste­ra Mal­ma, by to z nim prze­dys­ku­to­wać, jed­nak zro­zu­miała, że nie może go po­in­for­mo­wać, sko­ro nadal utrzy­mu­je wszyst­ko w ta­jem­ni­cy przed Mi­ka­elem. 
 Mi­ka­el to zna­ko­mi­ty re­por­ter, lecz byłby fa­tal­nym na­czel­nym. Na ten te­mat ona i Chri­ster mie­li po­dob­ne zda­nie. Nie wie­działa jed­nak, jak Chri­ster odniósłby się do pro­po­zy­cji objęcia no­wej funk­cji. Ma­lin była zbyt młoda i nie­pew­na. Mo­ni­ka Nils­son zbyt ego­cen­trycz­na. Hen­ry Cor­tez to do­bry re­por­ter, lecz zde­cy­do­wa­nie za młody i nie ma jesz­cze doświad­cze­nia. Lot­tie Ka­rim była za miękka. Eri­ka nie wie­działa, czy Chri­ster i Mi­ka­el za­ak­cep­to­wa­li­by kogoś z zewnątrz. 
 Jed­no wiel­kie gówno! 
 Nie tak chciała zakończyć swoją ka­rierę w „Mil­len­nium”. 
W NIE­DZIEL­NY WIECZÓR Lis­beth Sa­lan­der znów uru­cho­miła pro­gram Asphy­xia 1.3 i weszła na lu­strzaną kopię twar­de­go dys­ku <Mik­Blom/Lap­top>. Stwier­dziła, że Mi­ka­el nie jest w tym mo­men­cie podłączo­ny do in­ter­ne­tu, i poświęciła chwilę na przej­rze­nie ma­te­riałów, które po­ja­wiły się w ciągu ostat­nich dwóch dni. 
 Czy­tając no­tat­ki z jego re­se­ar­chu, za­sta­na­wiała się, czy przy­pad­kiem to nie ona jest po­wo­dem jego dokładności, a jeśli tak, to co to może ozna­czać. Wie­dział oczy­wiście, że włamała się do jego kom­pu­te­ra, więc naj­wy­raźniej chciał, żeby prze­czy­tała to, co na­pi­sał. Py­ta­nie tyl­ko, cze­go nie na­pi­sał. Po­nie­waż wie­dział, mógł ma­ni­pu­lo­wać in­for­ma­cja­mi. Mi­mo­cho­dem za­uważyła, iż nie zro­bił większych postępów, oprócz wy­zwa­nia Bu­blan­skie­go na po­je­dy­nek, w którym stawką była jej do­mnie­ma­na nie­win­ność. Z ja­kie­goś po­wo­du ją to zi­ry­to­wało. Mi­ka­el Blom­kvist nie opie­rał swo­ich wniosków na fak­tach, lecz na uczu­ciach. Na­iw­ny głupiec. 
 Jed­nak sku­pił swoją uwagę na Zali. Do­brze pomyślane, Kal­le Blom­kvist. Za­sta­na­wiała się, czy Zala w ogóle wzbu­dziłby jego za­in­te­re­so­wa­nie, gdy­by mu go nie podała na tacy. 
 Następnie z lek­kim zdzi­wie­niem od­no­to­wała, że na sce­nie ni stąd, ni zowąd po­ja­wił się Pa­olo Ro­ber­to. To miła wia­do­mość. Uśmiechnęła się. Lubiła tego za­dzior­ne­go dra­nia. Ma­cho od stóp do głów. Gdy spo­ty­ka­li się na rin­gu, po­tra­fił porządnie jej przy­so­lić – oczy­wiście o ile miał szczęście zadać cel­ny cios. 
 Roz­szy­fro­wując ostat­ni mail Mi­ka­ela Blom­kvi­sta do Eri­ki Ber­ger, aż wy­pro­sto­wała się na krześle. 
 Gun­nar Björck z Säpo ma in­for­ma­cje o Zali. 
 Gun­nar Björck zna Bjur­ma­na. 
 Przed ocza­mi zdez­o­rien­to­wa­nej Lis­beth po­ja­wił się trójkąt. Zala. Bjur­man. Björck. Yes, that ma­kes sen­se. Nig­dy wcześniej nie pa­trzyła na to z tej per­spek­ty­wy. A jed­nak Mi­ka­el Blom­kvist nie był aż tak głupi. Rzecz ja­sna nie ro­zu­miał kon­tek­stu. Ona sama go nie ro­zu­miała, cho­ciaż wie­działa znacz­nie więcej o tym, co się wy­da­rzyło. Roz­myślając o Bjur­ma­nie, uświa­do­miła so­bie, że zna­jo­mość z Björckiem czy­niła go nie­co ważniej­szym pion­kiem, niż do­tych­czas sądziła. 
 Stwier­dziła, że praw­do­po­dob­nie będzie mu­siała udać się z wi­zytą do Småda­larö. 
 Następnie weszła na twar­dy dysk Mi­ka­ela i utwo­rzyła nowy do­ku­ment w fol­de­rze <LIS­BETH SA­LAN­DER>, który na­zwała [Narożnik]. Zo­ba­czy go, jak tyl­ko uru­cho­mi kom­pu­ter. 
1. Trzy­maj się z da­le­ka od Te­le­bo­ria­na. Jest złym człowie­kiem. 
2. Mi­riam Wu nie ma z tą sprawą nic wspólne­go. 
3. Do­brze ro­bisz, kon­cen­trując się na Zali. On sta­no­wi klucz. Ale nie znaj­dziesz go w żad­nym re­je­strze. 
4. Coś łączy Bjur­ma­na i Zalę. Nie wiem co, ale pra­cuję nad tym. Björck?
5. Ważne. Ist­nieją nie­wy­god­ne akta do­cho­dze­nia po­li­cyj­ne­go na mój te­mat z lu­te­go 1991 roku. Nie znam sy­gna­tu­ry, więc nie mogę ich zna­leźć. Dla­cze­go Ekström nie po­ka­zał tych akt me­diom? Od­po­wiedź: nie ma ich w jego kom­pu­te­rze. Wnio­sek: Ekström o nich nie wie. Jak to możliwe?
 
 Za­sta­na­wiała się chwilę, po czym do­pi­sała jesz­cze kil­ka li­ni­jek. 
 PS. Mi­ka­el, nie je­stem nie­win­na. Ale nie za­strze­liłam Daga i Mii, i nie mam z tym mor­der­stwem nic wspólne­go. Spo­tkałam się z nimi tam­te­go wie­czo­ru, na krótko przed ich śmier­cią, ale zdążyłam wyjść, za­nim to się stało. Dzięki, że we mnie wie­rzysz. Pozdrów Pa­ola i prze­każ mu, że ma słaby lewy sier­po­wy.
 
Za­sta­no­wiw­szy się chwilę, zdała so­bie sprawę, że za bar­dzo jest uza­leżnio­na od in­for­ma­cji, by dłużej zno­sić taką nie­pew­ność. Do­pi­sała więc jesz­cze py­ta­nie. 
 PS2. Skąd wiesz to o Wen­nerströmie?
 
MI­KA­EL BLOM­KVIST ZNA­LAZŁ do­ku­ment Lis­beth do­bre trzy go­dzi­ny później. Prze­czy­tał wia­do­mość li­nij­ka po li­nij­ce co naj­mniej pięcio­krot­nie. Po raz pierw­szy złożyła wyraźny sta­te­ment, że nie za­mor­do­wała Daga i Mii. Wie­rzył jej i po­czuł ogromną ulgę. Wresz­cie też roz­ma­wiała z nim, cho­ciaż równie ta­jem­ni­czo jak za­wsze. 
 Za­uważył także, że jej za­prze­cze­nie do­ty­czyło je­dy­nie zabójstwa Daga i Mii, nie wspo­mniała na­to­miast o Bjur­ma­nie. Przy­pusz­czał, że wy­ni­kało to z treści jego ma­ila, w którym pisał tyl­ko o tej dwójce. Po chwi­li utwo­rzył do­ku­ment [Narożnik 2]. 
 Cześć, Sal­ly,
Wresz­cie po­wie­działaś, że je­steś nie­win­na – dzięki. Wie­rzyłem w cie­bie, lecz całe to za­mie­sza­nie na­wet na mnie wy­warło wpływ i miałem wątpli­wości. Prze­pra­szam cię. Faj­nie było do­wie­dzieć się tego od two­jej własnej kla­wia­tu­ry. Je­dy­ne, co po­zo­sta­je, to od­na­leźć praw­dzi­we­go zabójcę. Ro­bi­liśmy to już wcześniej. Byłoby łatwiej, gdy­byś nie za­cho­wy­wała się tak ta­jem­ni­czo. Zakładam, że czy­tasz mój re­se­arch. Orien­tu­jesz się mniej więcej w tym, co robię, i znasz mój tok ro­zu­mo­wa­nia. Myślę, że Björck coś wie, dla­te­go w naj­bliższych dniach znów z nim po­roz­ma­wiam. Czy spraw­dza­nie po ko­lei klientów to zły trop?
Zdu­miała mnie wzmian­ka o do­cho­dze­niu. Przy­każę mo­jej koleżance z pra­cy, Ma­lin Eriks­son, żeby od­szu­kała te do­ku­men­ty. Miałaś wte­dy, ile…? Dwa­naście? Trzy­naście lat?
Cze­go do­ty­czyło to do­cho­dze­nie?
Przyjąłem do wia­do­mości twoją opi­nię o Te­le­bo­ria­nie. M
PS. Prze­ga­piłaś coś w spra­wie Wen­nerströma. Już w San­dhamn, na Boże Na­ro­dze­nie, wie­działem, co zro­biłaś, ale nie za­da­wałem żad­nych pytań, bo sama o tym nie wspo­mi­nałaś. Nie po­wiem ci, na czym po­le­gał twój błąd, jeśli cho­ciaż nie spo­tkasz się ze mną przy ka­wie. 
 
Od­po­wiedź na­deszła po po­nad trzech go­dzi­nach. 
 Za­po­mnij o klien­tach. To Zala jest ważny. I pe­wien blond ol­brzym. A do­cho­dze­nie dla­te­go, że ktoś zda­je się je ukry­wać. To nie może być przy­pa­dek.
 
W PO­NIE­DZIAŁEK PRO­KU­RA­TOR Ekström był w podłym hu­mo­rze, gdy zbie­rał zespół Bu­blan­skie­go na po­ranną od­prawę. Trwające po­nad ty­dzień po­szu­ki­wa­nia zna­nej z na­zwi­ska po­dej­rza­nej o cha­rak­te­ry­stycz­nym wyglądzie nie przy­niosły żad­nych efektów. By­najm­niej nie po­pra­wiło mu się, gdy dyżurujący przez week­end Curt Svens­son po­in­for­mo­wał o ostat­nich wy­da­rze­niach. 
 – Nie­le­gal­ne wtar­gnięcie? – po­wie­dział Ekström szcze­rze zdu­mio­ny. 
 – Sąsiad za­dzwo­nił w nie­dzielę wie­czo­rem, gdy przy­pad­kiem za­uważył uszko­dzoną taśmę na drzwiach miesz­ka­nia Bjur­ma­na. Po­je­chałem to spraw­dzić. 
 – I co?
 – Taśma zo­stała prze­cięta w trzech miej­scach. Naj­praw­do­po­dob­niej żyletką albo nożykiem do ta­pet. Do­bra ro­bo­ta. Trud­no było to za­uważyć. 
 – Włama­nie? Niektórzy złodzie­je spe­cja­li­zują się w zmarłych… 
 – Żadne włama­nie. Ro­zej­rzałem się tam. Wszyst­kie zwykłe przed­mio­ty war­tościo­we, wi­deo itp., są na miej­scu. Za to klu­czy­ki od sa­mo­cho­du Bjur­ma­na leżały na sto­le w kuch­ni. 
 – Klu­czy­ki? – za­py­tał Ekström. 
 – W zeszłą środę Jer­ker Holm­berg był na Oden­plan, żeby spraw­dzić, czy cze­goś nie prze­ga­pi­liśmy. Oglądał między in­ny­mi sa­mochód. Przy­sięga, że na sto­le nie było żad­nych klu­czyków, gdy wy­cho­dził z miesz­ka­nia i przy­kle­jał taśmę. 
 – Może za­po­mniał je scho­wać? Każdy może popełnić błąd. 
 – Holm­berg w ogóle nie brał tam­tych klu­czyków. Użył tych z kom­ple­tu klu­czy Bjur­ma­na, który już za­re­kwi­ro­wa­liśmy. 
 Bu­blan­ski pogładził się po bro­dzie. 
 – Więc nie jest to zwy­czaj­ne włama­nie?
 – Nie­le­gal­ne wtar­gnięcie. Ktoś wszedł do miesz­ka­nia Bjur­ma­na i węszył. Mu­siało się to zda­rzyć między środą a nie­dzielą wie­czo­rem, gdy sąsiad za­uważył uszko­dze­nie taśmy. 
 – In­ny­mi słowy, ktoś cze­goś szu­kał… Jer­ker?
 – Nie ma tam nic, cze­go już byśmy nie za­bez­pie­czy­li. 
 – W każdym ra­zie nic, o czym byśmy nie wie­dzie­li. Mo­ty­wy zabójstw wciąż są nie­ja­sne. Wy­cho­dzi­liśmy z założenia, że Sa­lan­der to psy­cho­pat­ka, ale na­wet wte­dy po­trze­bo­wałaby mo­ty­wu. 
 – Więc co pro­po­nu­jesz?
 – Nie wiem. Ktoś prze­szu­ku­je miesz­ka­nie Bjur­ma­na. Dwa py­ta­nia wy­ma­gają od­po­wie­dzi. Po pierw­sze: Kto? Po dru­gie: Dla­cze­go? Co prze­ga­pi­liśmy?
 Na chwilę za­padła ci­sza. 
 – Jer­ker…
 Jer­ker Holm­berg wes­tchnął zre­zy­gno­wa­ny. 
 – Do­bra. Po­jadę do Bjur­ma­na i jesz­cze raz wszyst­ko sprawdzę. Pęsetą. 
GDY LIS­BETH SA­LAN­DER obu­dziła się w po­nie­działek, była je­de­na­sta przed południem. Leżąc w łóżku, le­niu­cho­wała jesz­cze pół go­dzi­ny, po czym wstała, na­sta­wiła eks­pres i poszła pod prysz­nic. Gdy już upo­rała się z to­a­letą, zro­biła dwie ka­nap­ki i usiadła przy kom­pu­te­rze, aby spraw­dzić, co się zmie­niło na twar­dym dys­ku Ekströma i prze­czy­tać in­ter­ne­to­we wy­da­nia dzien­ników. Za­uważyła, że za­in­te­re­so­wa­nie zabójstwem w En­ske­de słab­nie. Następnie otwo­rzyła fol­der z re­se­ar­chem Daga Svens­so­na i przej­rzała dokład­nie no­tat­ki na te­mat jego kon­fron­ta­cji z dzien­nikarzem Pe­rem-Åkem Sandströmem, klien­tem, który załatwiał drob­ne in­te­re­sy dla sek­sma­fii i wie­dział coś o Zali. Gdy skończyła czy­ta­nie, nalała so­bie jesz­cze kawy, usiadła we wnęce okien­nej i zaczęła się za­sta­na­wiać. 
 Około czwar­tej prze­rwała roz­myśla­nia.
 Po­trze­bo­wała pie­niędzy. Miała trzy kar­ty kre­dy­to­we. Jed­na z nich była wy­sta­wio­na na na­zwi­sko Lis­beth Sa­lan­der, w prak­ty­ce nie do użycia. Dru­ga była wy­sta­wio­na na Ire­ne Nes­ser, ale Lis­beth rzad­ko posługi­wała się nią, po­nie­waż mu­siała wte­dy oka­zy­wać nor­we­ski pasz­port, co ozna­czało pew­ne ry­zy­ko. Trze­cią, wy­sta­wioną na Wasp En­ter­pri­ses i powiązaną z kon­tem, na którym zde­po­no­wa­no po­nad dzie­sięć mi­lionów ko­ron, można było za­si­lać po­przez prze­le­wy in­ter­ne­to­we. Każdy mógł użyć tej kar­ty, choć oczy­wiście mu­siał się wy­le­gi­ty­mo­wać. 
 Poszła do kuch­ni, otwo­rzyła puszkę po ciast­kach i wyjęła stamtąd plik bank­notów. Miała dzie­więćset pięćdzie­siąt ko­ron gotówką, o wie­le za mało. Na szczęście po­sia­dała też tysiąc osiem­set do­larów, które leżały nie­wy­ko­rzy­sta­ne od jej po­wro­tu do Szwe­cji i mogła je te­raz wy­mie­nić ano­ni­mo­wo w ja­kim­kol­wiek kan­to­rze. To po­pra­wiło sy­tu­ację. 
 Włożyła pe­rukę Ire­ne Nes­ser, prze­brała się i za­pa­ko­wała do ple­ca­ka ciu­chy na zmianę oraz pudełko z ko­sme­ty­ka­mi do cha­rak­te­ry­za­cji. Następnie ru­szyła na swoją drugą wy­prawę. Przeszła się do Fol­kun­ga­ga­tan i da­lej na Er­sta­ga­tan, gdzie tuż przed za­mknięciem zdążyła wstąpić do skle­pu Wat­ski ze sprzętem żeglar­skim. Kupiła taśmę izo­la­cyjną i wie­lokrążek z ośmio­me­trową bawełnianą liną. 
 Wra­cała au­to­bu­sem nu­mer 66. Przy Med­bor­gar­plat­sen zo­ba­czyła cze­kającą na przy­stan­ku ko­bietę, której początko­wo nie roz­po­znała. Jed­nak coś jej zaświtało i gdy spoj­rzała jesz­cze raz, zi­den­ty­fi­ko­wała ją jako Ire­ne Flemström, spe­cja­listkę do spraw płac w Mil­ton Se­cu­ri­ty. Ko­bie­ta po pro­stu zmie­niła fry­zurę na mod­niejszą. Lis­beth wy­mknęła się dys­kret­nie, gdy Flemström wsia­dała do au­to­bu­su. Ro­zej­rzała się uważnie, cały czas po­szu­kując zna­jo­mych twa­rzy. Minęła cha­rak­te­ry­stycz­ny łuk blo­ku Bo­fills båge i udała się na dwo­rzec Södra, gdzie wsiadła do pociągu pod­miej­skie­go jadącego na północ. 
KO­MI­SARZ SON­JA MO­DIG podała rękę Eri­ce Ber­ger, która od razu za­pro­po­no­wała kawę. Już w anek­sie ku­chen­nym Son­ja za­uważyła, że każdy ku­bek jest inny, na wszyst­kich wid­niały re­kla­my par­tii po­li­tycz­nych, or­ga­ni­za­cji związko­wych albo przed­siębiorstw. 
 – Po­chodzą z różnych wie­czorów wy­bor­czych i wy­wiadów – wyjaśniła Eri­ka, po­dając Son­ji ku­bek z logo młodzieżówki li­be­rałów. 
 Son­ja Mo­dig spędziła trzy go­dzi­ny przy biur­ku Daga Svens­so­na. Asy­sto­wała jej se­kre­tarz re­dak­cji Ma­lin Eriks­son, by po pierw­sze, łatwiej mogła zro­zu­mieć treść książki i ar­ty­kułów Daga, a po dru­gie, szyb­ciej zo­rien­to­wać się w jego ma­te­riałach. Sonję Mo­dig zdzi­wił ich sze­ro­ki za­kres. Pro­wadzących do­cho­dze­nie mar­twił fakt, że kom­pu­ter Daga Svens­so­na prze­padł, bo tym sa­mym stra­ci­li wy­ni­ki jego pra­cy. Tym­cza­sem ko­pie nie­mal wszyst­kich ma­te­riałów przez cały czas leżały w re­dak­cji. 
 Mi­ka­ela nie było w „Mil­len­nium”, ale Eri­ka prze­ka­zała Son­ji spis ma­te­riałów, które za­brał z biur­ka Daga, a które do­ty­czyły wyłącznie tożsamości in­for­ma­torów. W końcu Mo­dig za­dzwo­niła do Bu­blan­skie­go i przed­sta­wiła mu, jak się spra­wy mają. Po­sta­no­wio­no, że wszyst­kie ma­te­riały z biur­ka Daga, łącznie z jego re­dak­cyj­nym kom­pu­te­rem, zo­staną za­bez­pie­czo­ne jako istot­ne dla śledz­twa, a pro­wadzący postępo­wa­nie będzie jesz­cze ewen­tu­al­nie ne­go­cjo­wał, jeśli żąda­nie dostępu do odłożonych przez Mi­ka­ela ma­te­riałów okaże się uza­sad­nio­ne. Następnie Son­ja Mo­dig sporządziła pro­tokół za­bez­pie­cze­nia do­wodów, a Hen­ry Cor­tez pomógł jej prze­nieść wszyst­ko do sa­mo­cho­du. 
W PO­NIE­DZIAŁKOWY WIECZÓR Mi­ka­el czuł głęboką fru­strację. Od zeszłego ty­go­dnia zdążył spraw­dzić w su­mie dzie­sięć na­zwisk z li­sty osób, które Dag Svens­son za­mie­rzał zde­ma­sko­wać. Za każdym ra­zem byli to za­nie­po­ko­je­ni, po­ru­sze­ni i zszo­ko­wa­ni mężczyźni. Stwier­dził, że śred­ni dochód każdego z nich to około czte­ry­stu tysięcy ko­ron rocz­nie. Żałosna zbie­ra­ni­na prze­rażonych fa­cetów. 
 Nig­dy jed­nak nie odniósł wrażenia, że ukry­wają coś w spra­wie zabójstwa Daga i Mii. Wręcz prze­ciw­nie, wie­lu uważało, że ujaw­nie­nie ich na­zwisk w związku z mor­der­stwem je­dy­nie po­gor­szy sy­tu­ację, gdy roz­pocz­nie się na nich na­gon­ka w me­diach. 
 Mi­ka­el włączył swo­je­go iBo­oka, żeby spraw­dzić, czy na­deszła nowa wia­do­mość od Lis­beth. Nie na­deszła. Za to w po­przed­niej twier­dziła, że klien­ci są nie­istot­ni i dla­te­go Mi­ka­el mar­nu­je czas. Zwy­myślał ją, używając epi­tetów, które Eri­ka określiłaby jako sek­si­stow­skie i błysko­tli­we. Był głodny, ale nie miał ocho­ty nic przy­go­to­wy­wać. Poza tym od dwóch ty­go­dni nie robił za­kupów większych niż kar­ton mle­ka w po­bli­skim skle­pie. Włożył ma­ry­narkę i zszedł do grec­kiej ta­wer­ny przy Horns­ga­tan, gdzie zamówił ja­gnięcinę z gril­la. 
LIS­BETH NAJ­PIERW OBEJ­RZAŁA klatkę scho­dową, a po­tem, już o zmro­ku, dwa razy dys­kret­nie okrążyła naj­bliższe bu­dyn­ki. To był ni­ski blok o – jak przy­pusz­czała – cien­kich ścia­nach, miej­sce zupełnie nie­od­po­wied­nie, wziąwszy pod uwagę jej za­mia­ry. Dzien­ni­karz Per-Åke Sandström zaj­mo­wał narożne miesz­ka­nie na trze­cim, ostat­nim piętrze. Scho­dy pro­wa­dziły da­lej na strych. Uznała, że wszyst­ko w porządku. 
 Pro­blem był oczy­wiście w tym, że w żad­nym oknie nie paliło się światło, co su­ge­ro­wało, że właści­cie­la nie ma w domu. 
 Prze­spa­ce­ro­wała się do piz­ze­rii kil­ka prze­cznic da­lej, zamówiła ha­wajską i usiadła w kącie, żeby po­czy­tać popołudniówki. Tuż przed dzie­wiątą kupiła caffè lat­te w Press­byrån i wróciła pod blok. U Sandströma nadal było ciem­no. Weszła do środ­ka i usiadła na scho­dach pod drzwia­mi na strych, skąd miała wi­dok na jego miesz­ka­nie kil­ka stop­ni niżej. Cze­kała, po­pi­jając kawę. 
KO­MI­SA­RZO­WI HAN­SO­WI FA­STE udało się wresz­cie wy­tro­pić Cillę Norén, dwu­dzie­stoośmio­let­nią li­derkę sa­ta­ni­stycz­nej gru­py Evil Fin­gers, w stu­diu Re­cent Trash Re­cords mieszczącym się w bu­dyn­ku prze­mysłowym w Älvsjö. Nastąpiło wte­dy równie sil­ne zde­rze­nie kul­tur jak pod­czas pierw­sze­go spo­tka­nia por­tu­gal­skich ko­lo­ni­za­torów z ka­ra­ib­ski­mi tu­byl­ca­mi. 
 Wie­lo­krot­nie próbował się z nią skon­tak­to­wać przez ro­dziców, lecz bez­sku­tecz­nie. Fa­ste zdołał od­na­leźć Cillę dzięki jej sio­strze – w stu­diu na­gra­nio­wym, gdzie rze­ko­mo „po­ma­gała” przy pro­duk­cji płyty ze­społu Cold Wax z Borlänge. Fa­ste, który nig­dy o nich nie słyszał, stwier­dził, że gru­pa składa się z kil­ku dwu­dzie­sto­let­nich chłopaków. Już na ko­ry­ta­rzu pod stu­diem fala dźwięku ode­brała mu dech. Ob­ser­wując Cold Wax przez szybę, cze­kał na przerwę w ogłuszającym hałasie. 
 Cil­la Norén miała długie kru­czo­czar­ne włosy z czer­wo­ny­mi i zie­lo­ny­mi pa­sem­ka­mi oraz czar­ny ma­ki­jaż. Była ni­ska i pulch­na, miała na so­bie krótką bluzę odsłaniającą pępek z kol­czy­kiem, a w spodniach pa­sek z ćwie­ka­mi. Wyglądała trochę jak po­stać z fran­cu­skie­go hor­ro­ru. 
 Fa­ste po­ka­zał le­gi­ty­mację i po­pro­sił Cillę o roz­mowę. Żując gumę, pa­trzyła na nie­go scep­tycz­nie. W końcu wska­zała drzwi i za­pro­wa­dziła go do po­miesz­cze­nia pełniącego funkcję anek­su ku­chen­ne­go. Na pro­gu nie­mal po­tknął się o wo­rek ze śmie­cia­mi. Cil­la nalała wody do pla­sti­ko­wej bu­tel­ki, wypiła połowę, usiadła przy sto­le i za­pa­liła pa­pie­ro­sa. Wpa­try­wała się w Han­sa Fa­ste błękit­ny­mi ocza­mi, a on sam już nie wie­dział, od cze­go zacząć. 
 – Czym jest Re­cent Trash Re­cords?
 Cil­la spra­wiała wrażenie znu­dzo­nej. 
 – Wytwórnia płyto­wa, która wy­da­je młode ze­społy. 
 – Na czym po­le­ga two­ja rola?
 – Je­stem tech­ni­kiem dźwięku. 
 Fa­ste spoj­rzał na nią. 
 – Z wy­kształce­nia?
 – Niee. Sa­mo­uk. 
 – Można się z tego utrzy­mać?
 – Dla­cze­go pan pyta?
 – Tak po pro­stu. Zakładam, że czy­tała pani ostat­nio o Lis­beth Sa­lan­der?
 Przy­taknęła. 
 – Mamy in­for­ma­cje, że ją pani zna. Zga­dza się?
 – Być może. 
 – Zga­dza się czy nie?
 – Zależy, o co panu cho­dzi. 
 – Cho­dzi mi o to, żeby schwy­tać nie­bez­pieczną wa­riatkę, która zabiła trzy oso­by. Po­trze­buję in­for­ma­cji o Lis­beth Sa­lan­der. 
 – Nie miałam z nią kon­tak­tu od zeszłego roku. 
 – Kie­dy ostat­nio się z nią wi­działaś?
 – Jakoś je­sie­nią, dwa lata temu. W Kvar­nen. Często tam przy­cho­dziła, a po­tem prze­stała się po­ja­wiać. 
 – Próbowałaś się z nią kon­tak­to­wać?
 – Dzwo­niłam kil­ka razy na jej komórkę. Nu­mer jest nie­ak­tyw­ny. 
 – I nie wiesz, jak mogę ją zna­leźć?
 – Nie. 
 – Czym jest Evil Fin­gers?
 Cil­la Norén wyglądała na roz­ba­wioną. 
 – Nie czy­ta pan ga­zet?
 – Jak to?
 – Prze­cież piszą, że je­steśmy grupą sa­ta­ni­stek. 
 – A je­steście?
 – Czy ja wyglądam na sa­ta­nistkę?
 – A jak wygląda sa­ta­nist­ka?
 – No to już nie wiem, kto tu jest głupszy – po­li­cja czy dzien­ni­ka­rze. 
 – Słuchaj no, młoda damo, to poważne py­ta­nie. 
 – Czy je­steśmy sa­ta­nist­ka­mi?
 – Od­po­wia­daj na moje py­ta­nia, za­miast gadać. 
 – A jak brzmiało py­ta­nie?
 Hans Fa­ste za­mknął na mo­ment oczy i pomyślał o poglądo­wej wi­zy­cie w grec­kim ko­mi­sa­ria­cie pod­czas urlo­pu przed dwo­ma laty. Grec­ka po­li­cja, mimo wszel­kich trud­ności, miała w pew­nej kwe­stii dużą prze­wagę nad szwedzką. Gdy­by Cil­la Norén za­pre­zen­to­wała taką po­stawę w Gre­cji, zakułby ją w kaj­dan­ki i zdzie­lił trzy razy pałką. Po­pa­trzył na nią. 
 – Czy Lis­beth Sa­lan­der też należała do Evil Fin­gers?
 – Nie wy­da­je mi się. 
 – Dla­cze­go?
 – Lis­beth w ogóle nie ma słuchu mu­zycz­ne­go.
 – Słuchu mu­zycz­ne­go?
 – Odróżnia trąbkę od trójkąta, ale na tym kończą się jej zdol­ności mu­zycz­ne. 
 – Cho­dzi mi o to, czy należała do gru­py Evil Fin­gers. 
 – Prze­cież właśnie od­po­wie­działam na to py­ta­nie. A pan myśli, że Evil Fin­gers to co to, kur­wa, jest?
 – Ty mi po­wiedz. 
 – Pro­wa­dzi pan do­cho­dze­nie, czy­tając dur­ne ar­ty­kuły w ga­ze­tach. 
 – Od­po­wiedz na py­ta­nie. 
 – Evil Fin­gers to gru­pa roc­ko­wa. W połowie lat dzie­więćdzie­siątych było nas kil­ka, lubiłyśmy hard roc­ka i przy­gry­wałyśmy so­bie dla za­ba­wy. Nasz ima­ge to pen­ta­gram i trochę sym­pa­thy for the De­vil. Później roz­wiązałyśmy zespół, a ja jako je­dy­na nadal pra­cuję w branży mu­zycz­nej. 
 – Więc Lis­beth Sa­lan­der nie należała do ze­społu?
 – Jak po­wie­działam. 
 – Dla­cze­go więc nasi in­for­ma­to­rzy twierdzą, że była w ze­spo­le?
 – Dla­te­go że pańscy in­for­ma­to­rzy są równie dur­ni jak te ga­ze­ty. 
 – Wyjaśnij. 
 – W gru­pie było nas pięć, po roz­pa­dzie nadal wi­dy­wałyśmy się od cza­su do cza­su. Kie­dyś spo­ty­kałyśmy się raz w ty­go­dniu w Kvar­nen. Te­raz mniej więcej raz w mie­siącu. Ale utrzy­mu­je­my kon­takt. 
 – A co ro­bi­cie pod­czas tych spo­tkań?
 – A jak pan sądzi, co się robi w Kvar­nen?
 Hans Fa­ste wes­tchnął. 
 – Więc spo­ty­ka­cie się, żeby ra­zem pić. 
 – Za­zwy­czaj bie­rze­my piwo. I ga­da­my o pier­dołach. A co pan robi na spo­tka­niach z kum­pla­mi?
 – Co to ma wspólne­go z Lis­beth Sa­lan­der?
 – Spo­ty­kałam ją w szko­le wie­czo­ro­wej, gdy miałam osiem­naście lat. Przy­cho­dziła cza­sem do Kvar­nen i wy­pi­jałyśmy po pi­wie. 
 – Więc nie należy trak­to­wać Evil Fin­gers jako or­ga­ni­za­cji?
 Cil­la Norén spoj­rzała na nie­go ta­kim wzro­kiem, jak­by po­cho­dził z in­nej pla­ne­ty. 
 – Je­steście les­bij­ka­mi?
 – Chcesz pan do­stać w twarz?
 – Od­po­wia­daj na py­ta­nia. 
 – Nie pańska spra­wa. 
 – Odpuść. Nie spro­wo­ku­jesz mnie. 
 – Że co? Po­li­cja twier­dzi, że Lis­beth Sa­lan­der za­mor­do­wała trzy oso­by, a pan mnie pyta o pre­fe­ren­cje sek­su­al­ne. A idź pan w cho­lerę. 
 – Ty… mogę cię po­sa­dzić. 
 – Niby za co? A tak w ogóle, za­po­mniałam po­wie­dzieć, że od trzech lat stu­diuję pra­wo, a moim oj­cem jest Ulf Norén z kan­ce­la­rii Norén i Kna­pe. See you in co­urt. 
 – Myślałem, że zaj­mu­jesz się mu­zyką. 
 – Zaj­muję się mu­zyką, bo to lubię. Sądzi pan, że mogę się z tego utrzy­mać?
 – Nie mam pojęcia, z cze­go się utrzy­mu­jesz. 
 – Nie z by­cia les­bijką sa­ta­nistką, jeśli to miał pan na myśli. Jeśli wy­cho­dzi­cie z ta­kich założeń, ści­gając Sa­lan­der, to już ro­zu­miem, dla­cze­go jesz­cze nie udało się wam jej złapać. 
 – Wiesz, gdzie ona jest?
 Cil­la Norén zaczęła się kołysać i fa­lo­wać w po­wie­trzu rękami. 
 – Czuję, że jest gdzieś bli­sko… chwi­leczkę, posłużę się mo­imi zdol­nościa­mi te­le­pa­tycz­ny­mi.
 – Skończ już z tym. 
 – Ej, prze­cież mówiłam, że nie miałam z nią kon­tak­tu od pra­wie dwóch lat. Nie wiem, gdzie jest. Coś jesz­cze?
SON­JA MO­DIG podłączyła kom­pu­ter Daga Svens­so­na i poświęciła wieczór na ka­ta­lo­go­wa­nie za­war­tości twar­de­go dys­ku i dołączo­nych dysków zip. Sie­działa do je­de­na­stej, czy­tając jego książkę. 
 Doszła do dwóch wniosków. Po pierw­sze, zdała so­bie sprawę, że Dag Svens­son był au­to­rem, który z za­dzi­wiającą rze­czo­wością po­tra­fił opi­sać me­cha­ni­zmy sek­shan­dlu. Chciałaby, żeby mógł po­pro­wa­dzić wykład w szko­le po­li­cyj­nej – jego wie­dza sta­no­wiłaby do­sko­nałe uzu­pełnie­nie pro­gra­mu na­ucza­nia. Przykładem oso­by, której przy­dałaby się taka wie­dza, był Hans Fa­ste. 
 Po dru­gie, Mo­dig na­gle zro­zu­miała punkt wi­dze­nia Mi­ka­ela Blom­kvi­sta, a mia­no­wi­cie, że re­se­arch Daga mógł sta­no­wić mo­tyw zabójstwa. Ujaw­nie­nie klientów, których opi­sał Dag, nie tyl­ko za­szko­dziłoby pew­nym oso­bom. Byłaby to bru­tal­na de­ma­ska­cja, która do­pro­wa­dziłaby do ru­iny kil­ka zna­nych po­sta­ci – lu­dzi, którzy orze­ka­li w spra­wach przestępstw sek­su­al­nych czy też za­bie­ra­li głos w de­ba­cie pu­blicz­nej. Mi­ka­el Blom­kvist miał rację. Książka mogła być mo­tywem zabójstwa. 
 Pro­blem w tym, że na­wet jeśli klient, narażony na ujaw­nie­nie swo­ich spra­wek, po­sta­no­wił za­mor­do­wać Daga Svens­so­na, nie wiązało się to w żaden sposób z ad­wo­ka­tem Nil­sem Bjur­ma­nem. W ma­te­riałach dzien­ni­ka­rza nie było o nim ani jed­nej wzmian­ki, co nie tyl­ko dra­stycz­nie zmniej­szało siłę ar­gu­mentów Blom­kvi­sta, lecz także sta­no­wiło wręcz po­twier­dze­nie tezy, iż Lis­beth Sa­lan­der to je­dy­na sen­sow­na po­dej­rza­na. 
 Na­wet jeśli nie mie­li ja­sności co do mo­ty­wu zabójstwa Daga i Mii, to Lis­beth była powiązana z miej­scem i narzędziem zbrod­ni. Tak wyraźne do­wo­dy trud­no źle zin­ter­pre­to­wać. Wska­zy­wały, że to Lis­beth Sa­lan­der oddała śmier­tel­ne strzały w En­ske­de. 
 Poza tym broń łączyła się bez­pośred­nio z zabójstwem Bjur­ma­na. W tym przy­pad­ku nie było wątpli­wości co do oso­bi­stych powiązań między sprawcą a ofiarą, a także ewen­tu­al­ne­go mo­ty­wu – wnio­skując z ozdób na brzu­chu ad­wo­ka­ta, mogło cho­dzić o jakąś formę wy­ko­rzy­sty­wa­nia sek­su­al­ne­go, a w każdym ra­zie coś w ro­dza­ju sa­do­ma­so­chi­stycz­nej re­la­cji między tą dwójką. Trud­no so­bie wy­obra­zić, że Bjur­man do­bro­wol­nie po­zwo­lił się wy­ta­tu­ować w tak oso­bli­wy sposób. Chy­ba że za­spo­ka­jał go taki ro­dzaj poniżenia albo Sa­lan­der – jeśli to ona wy­ko­nała ta­tuaż – po­zba­wiła go kon­tro­li nad sy­tu­acją. Mo­dig nie chciała spe­ku­lo­wać, jak było na­prawdę. 
 Na­to­miast Pe­ter Te­le­bo­rian po­twier­dził, że Lis­beth Sa­lan­der kie­ro­wała swoją agresję prze­ciw­ko oso­bom, które z ja­kichś względów uważała za groźne albo które na­ru­szyły jej god­ność. 
 Son­ja Mo­dig przez chwilę za­sta­na­wiała się nad tym, co Te­le­bo­rian po­wie­dział na te­mat Lis­beth. Wy­da­wał się wo­bec niej na­prawdę opie­kuńczy i nie chciał, by jego daw­nej pa­cjent­ce stała się krzyw­da. Jed­no­cześnie śledz­two w dużej mie­rze opie­rało się na po­sta­wio­nej przez nie­go dia­gno­zie oso­bo­wości Sa­lan­der – so­cjo­pat­ka na gra­ni­cy psy­cho­zy. 
 Mimo to teo­ria Blom­kvi­sta wy­da­wała się z emo­cjo­nal­ne­go punk­tu wi­dze­nia ak­cep­to­wal­na. 
 Przy­gryzła lek­ko dolną wargę, sta­rając się wy­obra­zić so­bie inny sce­na­riusz niż Lis­beth Sa­lan­der w roli sa­mot­nie działającej mor­der­czy­ni. Wresz­cie wzięła do ręki jed­no­ra­zo­wy długo­pis i za­pi­sała swo­je wątpli­wości w no­tat­ni­ku. 
 Dwa zupełnie odrębne mo­ty­wy? Dwóch zabójców? Jed­no narzędzie zbrod­ni!
 Prze­mknęła jej przez głowę pew­na myśl, której za bar­dzo nie umiała sfor­mułować, za­mie­rzała jed­nak pod­nieść tę kwe­stię na po­ran­nej od­pra­wie u Bu­blan­skie­go. Nie po­tra­fiła wytłuma­czyć, dla­cze­go na­gle po­czuła się tak nie­kom­for­to­wo na myśl o Lis­beth Sa­lan­der w roli sa­mot­nej zabójczy­ni. 
 Po­tem zde­cy­do­wa­nym ru­chem wyłączyła kom­pu­ter, za­mknęła dys­ki w szu­fla­dzie biur­ka i zakończyła dzień pra­cy. Włożyła kurtkę, zga­siła lampkę i już miała przekręcić klucz w drzwiach, gdy usłyszała ja­kieś odgłosy w głębi ko­ry­ta­rza. Zmarsz­czyła brwi. Sądziła, że jest sama w biu­rze, po­deszła więc pod pokój Han­sa Fa­ste. Drzwi były uchy­lo­ne i słyszała, że roz­ma­wia on przez te­le­fon. 
 – To niewątpli­wie łączy pew­ne spra­wy – do­tarły do niej jego słowa. 
 Stała tak chwilę nie­zde­cy­do­wa­na, po czym wzięła głęboki od­dech i za­pu­kała w fu­trynę drzwi. Hans Fa­ste spoj­rzał na nią zdu­mio­ny. Po­ma­chała mu, po­ru­szając dwu­krot­nie pal­ca­mi dłoni. 
 – Mo­dig jesz­cze tu jest – po­wie­dział Fa­ste do te­le­fo­nu. Słuchał swo­je­go rozmówcy i kiwał głową, nie spusz­czając wzro­ku z Son­ji Mo­dig. – Do­bra. Po­in­for­muję ją. 
 Odłożył słuchawkę. 
 – Bub­bla – wyjaśnił. – Chciałaś cze­goś?
 – Co łączy pew­ne spra­wy? – za­py­tała. 
 Spoj­rzał na nią ba­daw­czo. 
 – Podsłuchu­jesz pod drzwia­mi?
 – Nie, ale drzwi były otwar­te i właśnie pukałam, gdy to po­wie­działeś. 
 Fa­ste wzru­szył ra­mio­na­mi. 
 – Za­dzwo­niłem do Bub­bli, bo chciałem mu po­wie­dzieć, że la­bo­ra­to­rium wresz­cie ma dla nas coś przy­dat­ne­go. 
 – Ach tak. 
 – Dag Svens­son miał komórkę na kartę, w Co­mvi­qu, w końcu uzy­ska­li listę połączeń. Po­twier­dzają te­le­fon do Mi­ka­ela Blom­kvi­sta o dwu­dzie­stej dwa­naście. Wte­dy właśnie Blom­kvist był na ko­la­cji u sio­stry. 
 – Świet­nie. Nie sądzę jed­nak, żeby Blom­kvist miał coś wspólne­go z zabójstwa­mi. 
 – Ani ja. Ale Dag Svens­son wy­ko­nał jesz­cze je­den te­le­fon tam­te­go wie­czo­ru. O dwu­dzie­stej pierw­szej trzy­dzieści czte­ry. Roz­mo­wa trwała trzy mi­nu­ty. 
 – No i?
 – Za­dzwo­nił na nu­mer do­mo­wy ad­wo­ka­ta Nil­sa Bjur­ma­na. In­ny­mi słowy, ist­nie­je powiąza­nie między tymi dwo­ma zabójstwa­mi. 
 Son­ja Mo­dig usiadła po­wo­li na krześle dla gości. 
 – Pew­nie. Sia­daj, proszę bar­dzo. 
 Zi­gno­ro­wała jego uwagę. 
 – Do­bra. Jak wygląda re­kon­struk­cja wy­da­rzeń? Tuż po ósmej Dag Svens­son dzwo­ni do Mi­ka­ela Blom­kvi­sta i uma­wia spo­tka­nie jesz­cze tego sa­me­go wie­czo­ru. O wpół do dzie­siątej Svens­son dzwo­ni do Bjur­ma­na. Tuż przed za­mknięciem, około dwu­dzie­stej dru­giej, Sa­lan­der ku­pu­je pa­pie­ro­sy w kio­sku w En­ske­de. Za­raz po je­de­na­stej przy­jeżdżają Blom­kvist i jego sio­stra, a o dwu­dzie­stej trze­ciej je­de­naście Blom­kvist dzwo­ni na nu­mer alar­mo­wy. 
 – Tak jak­by wszyst­ko się zga­dzało, pan­no Mar­ple. 
 – Ale się nie zga­dza. Według pa­to­lo­ga Bjur­ma­na za­strze­lo­no między dwu­dziestą drugą a dwu­dziestą trze­cią. Wte­dy Sa­lan­der była w En­ske­de. Cały czas wy­cho­dzi­liśmy z założenia, że Sa­lan­der naj­pierw za­strze­liła Bjur­ma­na, a do­pie­ro później Svens­so­na i Berg­man. 
 – To nic nie zna­czy. Roz­ma­wiałem jesz­cze raz z pa­to­lo­giem. Bjur­ma­na zna­leźliśmy do­pie­ro następne­go wie­czo­ru, pra­wie dwa­dzieścia czte­ry go­dzi­ny po śmier­ci. Pa­to­log twier­dzi, że czas zgo­nu może się różnić na­wet o go­dzinę. 
 – Ale Bjur­man musi być pierwszą ofiarą, po­nie­waż narzędzie zbrod­ni zna­leźliśmy w En­ske­de. Ozna­czałoby to, że za­strze­liła Bjur­mana jakiś czas po dwu­dzie­stej pierw­szej trzy­dzieści czte­ry, a po­tem od razu po­je­chała do En­ske­de, żeby kupić te pa­pie­ro­sy. Star­czyłoby jej w ogóle cza­su na do­tar­cie z Oden­plan do En­ske­de?
 – Star­czyłoby. Nie ko­rzy­stała z ko­mu­ni­ka­cji miej­skiej, jak zakłada­liśmy wcześniej. Miała prze­cież sa­mochód. Ra­zem z Son­nym Boh­ma­nem prze­je­cha­liśmy na próbę ten od­ci­nek i cza­su mie­liśmy aż nad­to. 
 – A po­tem Sa­lan­der cze­ka go­dzinę, by za­strze­lić Svens­so­na i Berg­man. Co robiła w tym cza­sie?
 – Piła z nimi kawę. Mamy jej od­cisk na filiżance. 
 Fa­ste spoj­rzał na nią trium­fującym wzro­kiem. Wes­tchnąwszy, Son­ja Mo­dig sie­działa kil­ka mi­nut w mil­cze­niu. 
 – Hans, trak­tu­jesz to jak sprawę pre­stiżową. Po­tra­fi być z cie­bie kawał gno­ja i cza­sem do­pro­wa­dzasz lu­dzi do szału, ale tak na­prawdę przyszłam cię prze­pro­sić za ten po­li­czek. Prze­sa­dziłam. 
 Fa­ste przyglądał jej się przez chwilę. 
 – Mo­dig, może i uważasz mnie za kawał gno­ja. Ja uważam, że je­steś nie­pro­fe­sjo­nal­na i nie masz cze­go szu­kać w po­li­cji. A przy­najm­niej nie na tym sta­no­wi­sku.
 Son­ja Mo­dig roz­ważała różne od­po­wie­dzi, jed­nak w końcu wzru­szyła ra­mio­na­mi i wstała. 
 – Do­bra. Przy­najm­niej wie­my, na czym sto­imy – po­wie­działa. 
 – Wie­my, na czym sto­imy. I wierz mi, długo tu nie za­grze­jesz miej­sca. 
 Son­ja Mo­dig za­mknęła za sobą drzwi gwałtow­niej, niż za­mie­rzała. Nie pozwól, żeby ta gni­da wy­pro­wa­dziła cię z równo­wa­gi. Zeszła do garażu po sa­mochód. Hans Fa­ste uśmiechnął się z za­do­wo­le­niem, patrząc na za­my­kające się za nią drzwi. 
MI­KA­EL BLOM­KVIST właśnie wrócił do domu, gdy za­dzwo­niła jego komórka.
 – Cześć. Tu Ma­lin. Możesz roz­ma­wiać?
 – Ja­sne. 
 – Wczo­raj przyszła mi do głowy pew­na myśl. 
 – Mów. 
 – Czy­tałam wy­cin­ki pra­so­we na te­mat Sa­lan­der, które ze­bra­liśmy w re­dak­cji, i zna­lazłam tę rozkładówkę o jej le­cze­niu na psy­chia­trii. 
 – Tak?
 – Może trochę się zapędziłam, ale za­sta­na­wiam się, skąd taka luka w jej życio­ry­sie. 
 – Luka?
 – Tak. Jest aż nad­miar szczegółów o tych wszyst­kich awan­tu­rach, w które była za­mie­sza­na w okre­sie szkol­nym. Z na­uczy­cie­la­mi i ko­le­ga­mi z kla­sy i ta­kie tam. 
 – Pamiętam. Jakaś na­uczy­ciel­ka twier­dziła, że oba­wiała się Lis­beth, gdy ta cho­dziła do pod­stawówki. 
 – Bir­git­ta Miåås. 
 – Dokład­nie. 
 – Jest też spo­ro szczegółów o le­cze­niu Lis­beth na psy­chia­trii dzie­cięcej. Plus in­for­ma­cje o po­by­tach w ro­dzi­nach zastępczych, gdy była na­sto­latką, po­bi­ciu na Sta­rym Mieście i tak da­lej. 
 – Do cze­go zmie­rzasz?
 – Przyj­mują ją na psy­chia­trię tuż przed trzy­na­sty­mi uro­dzi­na­mi. 
 – Tak. 
 – Nie ma jed­nak ani słowa o tym, dla­cze­go ją przyj­mują. 
 Mi­ka­el mil­czał przez chwilę. 
 – Cho­dzi ci o to, że…
 – Cho­dzi mi o to, że sko­ro kie­rują dwu­na­sto­latkę na psy­chia­trię, to pew­nie wy­da­rzyło się coś, co spo­wo­do­wało taką de­cyzję. A w przy­pad­ku Lis­beth przy­czynę po­wi­nien sta­no­wić jakiś cho­ler­ny na­pad szału od­no­to­wa­ny w jej życio­ry­sie. Jed­nak nie ma żad­ne­go wyjaśnie­nia. 
 Mi­ka­el zmarsz­czył brwi. 
 – Ma­lin, wiem od pew­ne­go in­for­ma­to­ra, że po­win­na ist­nieć do­ku­men­ta­cja z do­cho­dze­nia w spra­wie Lis­beth z lu­te­go 1991 roku, kie­dy miała dwa­naście lat. Bra­ku­je jej w re­je­strze. Właśnie za­mie­rzałem cię pro­sić o jej od­szu­ka­nie. 
 – Jeśli było ta­kie do­cho­dze­nie, to mu­siało zo­stać za­re­je­stro­wa­ne. Wszyst­ko inne byłoby działaniem bez­praw­nym. Na­prawdę to spraw­dzałeś?
 – Nie, ale mój in­for­ma­tor twier­dzi, że do­ku­men­ta­cji nie ma w re­je­strze. 
 Ma­lin mil­czała przez mo­ment. 
 – A jak do­bry jest twój in­for­ma­tor?
 – Bar­dzo do­bry. 
 Ma­lin znów mil­czała przez chwilę. Obo­je wyciągnęli jed­no­cześnie ten sam wnio­sek. 
 – Säpo – po­wie­działa Ma­lin. 
 – Björck – po­wie­dział Mi­ka­el. 
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Wto­rek 5 kwiet­nia
 CZTER­DZIE­STO­SIED­MIO­LET­NI fre­elan­cer Per-Åke Sandström wrócił do swo­je­go miesz­ka­nia w Sol­nie tuż po północy. Był lek­ko wsta­wio­ny i czuł bryłę pa­nicz­ne­go stra­chu uwie­rającą w oko­li­cy żołądka. Cały dzień spędził, de­spe­rac­ko sta­rając się nic nie robić. Per-Åke Sandström po pro­stu się bał. 
 Niedługo upłyną dwa ty­go­dnie od dnia, kie­dy za­strze­lo­no Daga Svens­so­na w En­ske­de. Sandström ze zdu­mie­niem oglądał wia­do­mości tam­te­go wie­czo­ru. Po­czuł przypływ ulgi i na­dziei – Svens­son nie żył, a tym sa­mym groźba pu­bli­ka­cji książki o traf­fic­kin­gu, w której za­mie­rzał go zde­ma­sko­wać jako sek­su­al­ne­go przestępcę, praw­do­po­dob­nie prze­stała ist­nieć. Kur­wa mać, o jedną pie­przoną dziwkę za dużo i już był uzie­mio­ny. 
 Nie­na­wi­dził Daga Svens­so­na. Mo­dlił się i błagał, czołgał się przed tym za­sra­nym gno­jem. 
 W dniu zabójstwa czuł zbyt wielką eu­fo­rię, by móc ja­sno myśleć. Do­pie­ro na­za­jutrz zaczął się za­sta­na­wiać. Sko­ro Dag Svens­son pra­co­wał nad książką, w której miał zde­ma­sko­wać Sandströma jako gwałci­cie­la o pe­do­fil­skich skłonnościach, było całkiem praw­do­po­dob­ne, że po­li­cja weźmie pod lupę jego mały wy­skok. Rany bo­skie… mogą go po­dej­rze­wać o popełnie­nie tych zabójstw. 
 Pa­nicz­ny strach nie­co ustąpił, gdy na czołówkach wszyst­kich popołudniówek w kra­ju po­ja­wiła się twarz Lis­beth Sa­lan­der. Kto to, kur­wa, jest? Nig­dy o niej nie słyszał. Naj­wy­raźniej jed­nak po­li­cja za­sad­nie ją po­dej­rze­wała, a według wy­po­wie­dzi pew­ne­go pro­ku­ra­to­ra spra­wa zabójstw miała już niedługo zo­stać roz­wiązana. Możliwe, że nikt się nim nie za­in­te­re­su­je. Lecz z doświad­cze­nia wie­dział, że dzien­ni­ka­rze za­cho­wują swo­je do­ku­men­ty i za­pi­ski. „Mil­len­nium”. Ta gównia­na ga­ze­ta o nie­zasłużenie do­brej opi­nii. Są jak wszy­scy inni. Tyl­ko grze­bią w bru­dach, zrzędzą i szkodzą lu­dziom. 
 Nie wie­dział, jak bar­dzo za­awan­so­wa­ne były pra­ce nad książką. Nie wie­dział, co tam­ci wiedzą. Nie miał kogo za­py­tać. Czuł, jak­by za­wisł w próżni.
 Przez ko­lej­ny ty­dzień mio­tał się między pa­niką a eu­fo­rią. Po­li­cja go nie po­szu­ki­wała. Jeśli będzie miał sza­lo­ne szczęście, być może wyj­dzie z tego obronną ręką. Jeśli będzie miał pe­cha – ko­niec z nim. 
 Włożył klucz do zam­ka i przekręcił. Kie­dy otwo­rzył drzwi, na­gle usłyszał za sobą dziw­ny syk i po­czuł pa­ra­liżujący ból w krzyżu. 
GUN­NAR BJÖRCK nie zdążył jesz­cze położyć się spać, gdy za­dzwo­nił te­le­fon. Ubra­ny w piżamę i szla­frok sie­dział po ciem­ku w kuch­ni i roztrząsał swój pro­blem. Przez długie lata ka­rie­ry nig­dy nie zna­lazł się w tak kłopo­tli­wej sy­tu­acji. 
 Początko­wo nie za­mie­rzał pod­no­sić słuchaw­ki. Zerknął na ze­ga­rek i stwier­dził, że już po dwu­na­stej. Jed­nak te­le­fon wciąż dzwo­nił, a po dzie­siątym sy­gna­le Björck już nie po­tra­fił się po­wstrzy­mać. To mogło być coś ważnego. 
 – Tu Mi­ka­el Blom­kvist – usłyszał głos w słuchaw­ce. 
 O kur­wa.
 – Już po północy. Spałem. 
 – Przy­kro mi. Ale sądziłem, że za­in­te­re­su­je pana, co mam do po­wie­dze­nia. 
 – Cze­go pan chce?
 – Ju­tro rano o dzie­siątej zwołam kon­fe­rencję pra­sową w związku z zabójstwem Daga Svens­so­na i Mii Berg­man. 
 Gun­nar Björck przełknął ślinę. 
 – Przed­sta­wię szczegóły z książki na te­mat sek­shan­dlu, którą Dag Svens­son pra­wie ukończył. Je­dy­nym klien­tem, którego po­dam z na­zwi­ska, będzie pan. 
 – Obie­cał pan dać mi trochę cza­su…
 Usłyszaw­szy pa­nicz­ny strach w swo­im głosie, za­milkł. 
 – Minęło spo­ro dni. Obie­cał pan za­dzwo­nić po week­en­dzie. Ju­tro jest wto­rek. Albo za­cznie pan mówić, albo zwołam kon­fe­rencję. 
 – Jeśli pan to zro­bi, nie do­wie się pan ni­cze­go o Zali. 
 – Możliwe. Ale to już nie mój pro­blem. Wte­dy będzie pan mu­siał roz­ma­wiać z pro­wadzącymi śledz­two. I oczy­wiście resztą mediów w kra­ju. 
 Nie było miej­sca na żadne ne­go­cja­cje. 
 Björck zgo­dził się na roz­mowę z Blom­kvi­stem, jed­nak udało mu się prze­sunąć spo­tka­nie na środę. Ko­lej­ne krótkie od­ro­cze­nie. Ale był go­to­wy. 
 Wóz albo przewóz. 
SANDSTRÖM NIE WIE­DZIAŁ, jak długo był nie­przy­tom­ny. Gdy się ocknął, leżał na podłodze w dużym po­ko­ju. Od­czu­wał ból w całym cie­le i nie mógł się po­ru­szać. Do­pie­ro po chwi­li zdał so­bie sprawę, że ręce ma związane na ple­cach czymś, co wy­da­wało się taśmą izo­la­cyjną, tak samo nogi. Usta również za­kle­jał sze­ro­ki kawałek taśmy. W po­ko­ju paliło się światło, a ro­le­ty były opusz­czo­ne. Nie po­tra­fił zro­zu­mieć, co się stało. 
 Do­tarł do nie­go dźwięk, który naj­praw­do­po­dob­niej do­cho­dził z ga­bi­ne­tu. Leżał nie­ru­cho­mo i nasłuchi­wał, jak otwie­ra­no i za­my­ka­no szu­fladę. Włama­nie? Usłyszał sze­lest pa­pie­ru i odgłosy szpe­ra­nia w szu­fla­dach. 
 Wy­da­wało mu się, że minęła cała wiecz­ność, za­nim usłyszał za sobą kro­ki. Usiłował obrócić głowę, ale nie mógł ni­ko­go doj­rzeć. Sta­rał się za­cho­wać spokój. 
 Na­gle ktoś przełożył mu przez głowę pętlę z gru­bej liny i za­cisnął na jego szyi. Ogarnął go taki strach, że mało bra­ko­wało, a wypróżniłby się w spodnie. Pod­niósłszy wzrok, zo­ba­czył, że lina bie­gnie do wie­lokrążka przy­mo­co­wa­ne­go do ha­czy­ka, na którym nor­mal­nie wi­siał żyran­dol. Po­tem na­past­nik ob­szedł Sandströma do­okoła i zna­lazł się w jego polu wi­dze­nia. Naj­pierw uj­rzał małe czar­ne bot­ki. 
 Nie wie­dział, cze­go się spo­dzie­wać, ale gdy pod­niósł wzrok, do­znał ta­kie­go szo­ku jak jesz­cze nig­dy. Początko­wo nie roz­po­znał sza­lo­nej psy­cho­pat­ki, której zdjęcie od Wiel­ka­no­cy ob­le­piało kio­ski Press­byrån. Miała krótkie czar­ne włosy i nie przy­po­mi­nała swo­jej po­do­bi­zny z ga­zet. Była ubra­na na czar­no – dżinsy, roz­pięta bawełnia­na kurt­ka do pasa, T-shirt i czar­ne ręka­wicz­ki. 
 Jed­nak naj­bar­dziej prze­ra­ziła go jej twarz. Miała ma­ki­jaż. Czar­na szmin­ka, ołówek do oczu i wul­gar­ny zie­lo­no-czar­ny cień na po­wie­kach. Resz­ta twa­rzy była uma­lo­wa­na na biało. Od le­wej stro­ny czoła ukośnie przez nos aż po brodę biegła sze­ro­ka czer­wo­na li­nia. 
 Gro­te­sko­wa ma­ska. Wyglądała jak wa­riat­ka. 
 Jego mózg od­ma­wiał współpra­cy. Wszyst­ko wy­da­wało się ta­kie nie­rze­czy­wi­ste.
 Lis­beth Sa­lan­der chwy­ciła ko­niec liny i pociągnęła. Po­czuł, jak pętla wrzy­na mu się w szyję, i przez kil­ka mi­nut nie mógł od­dy­chać. Po­tem zaczął się wy­si­lać, żeby pod­kur­czyć nogi. Używając wie­lokrążka, Sa­lan­der pod­niosła go nie­mal bez wysiłku. Gdy już stał pro­sto, prze­stała ciągnąć i kil­ka razy owinęła linę na ru­rze od ka­lo­ry­fe­ra, po czm zawiązała ją węzłem żeglar­skim.
 Po­tem zo­sta­wiła Sandströma i zniknęła z jego pola wi­dze­nia. Nie było jej po­nad kwa­drans. Gdy wróciła, przy­sunęła krzesło i usiadła tuż przed nim. Sta­rał się nie pa­trzeć na jej wy­ma­lo­waną twarz, ale nie mógł się po­wstrzy­mać. Na sto­le położyła pisto­let. Jego pi­sto­let. Zna­lazła go w kar­to­nie po bu­tach w sza­fie. Colt 1911 go­vern­ment. Mała broń, którą po­sia­dał nie­le­gal­nie od wie­lu lat; kupił ją dla żartu od zna­jo­me­go, ale nig­dy na­wet nie wypróbował. Na jego oczach wyjęła ma­ga­zy­nek i napełniła na­bo­ja­mi. Włożyła go z po­wro­tem, po czym przełado­wała, umiesz­czając po­cisk w lu­fie. Per-Åke Sandström był bli­ski omdle­nia. Zmu­sił się, by spoj­rzeć jej w oczy. 
 – Nie poj­muję, dla­cze­go mężczyźni za­wsze muszą do­ku­men­to­wać swo­je per­wer­sje – po­wie­działa. 
 Jej miękki głos był zim­ny jak lód. Mówiła ci­cho, lecz wyraźnie. Po­ka­zała mu zdjęcie wy­dru­ko­wa­ne z jego kom­pu­te­ra. 
 – Zakładam, że to ta sie­dem­na­sto­let­nia Es­ton­ka, Ines Ham­mujärvi, ze wsi Rie­pa­lu pod Narwą. Do­brze się z nią bawiłeś?
 Py­ta­nie było re­to­rycz­ne. Per-Åke Sandström nie mógł od­po­wie­dzieć. Usta wciąż miał za­kle­jo­ne taśmą, a jego mózg nie był w sta­nie sfor­mułować od­po­wie­dzi. Zdjęcie uka­zy­wało… Rany bo­skie, dla­cze­go za­cho­wałem te zdjęcia?
 – Wiesz, kim je­stem? Kiw­nij głową. 
 Per-Åke Sandström kiwnął. 
 – Je­steś sa­dy­styczną świnią, dup­kiem i gwałci­cie­lem. 
 Nie po­ru­szył się. 
 – Kiw­nij. 
 Kiwnął. Na­gle łzy stanęły mu w oczach. 
 – Ustal­my ja­sne za­sa­dy – po­wie­działa Lis­beth Sa­lan­der. – Je­stem zda­nia, że po­wi­nie­neś od razu zo­stać zli­kwi­do­wa­ny. Nie ob­cho­dzi mnie, czy przeżyjesz noc. Ro­zu­miesz?
 Kiwnął. 
 – Do tej pory po­wi­nie­neś się już zo­rien­to­wać, że je­stem wa­riatką, która lubi za­bi­jać. Zwłasz­cza mężczyzn. 
 Wska­zała na popołudniówki z ostat­nich dni leżące na sto­le. 
 – Za­raz zdejmę ci taśmę z ust. Jeśli krzyk­niesz albo pod­nie­siesz głos, uzie­mię cię tym. 
 Po­ka­zała mu pa­ra­li­za­tor. 
 – Ta pa­skud­na za­baw­ka ma moc 75 000 woltów. Przy następnej oka­zji będzie to ja­kieś 60 000, bo już raz go użyłam i nie dołado­wałam. Ro­zu­miesz?
 Pa­trzył z powątpie­wa­niem. 
 – To ozna­cza, że two­je mięśnie prze­staną pra­co­wać. Za­znałeś już tego przy drzwiach, wra­cając z tej swo­jej ba­lan­gi. 
 Uśmiechnęła się do nie­go. 
 – A to z ko­lei ozna­cza, że nie będziesz w sta­nie utrzy­mać się na no­gach i sam się po­wie­sisz. A jak już cię załatwię, to po pro­stu wstanę i stąd wyjdę. 
 Kiwnął głową. Rany bo­skie, to jakaś pie­prz­nięta mor­der­czy­ni. Nie mógł po­wstrzy­mać łez, które na­gle zaczęły mu spływać po po­licz­kach. Pociągał no­sem. 
 Wstała i ze­rwała mu taśmę z ust. Jej gro­te­sko­wo uma­lo­wa­na twarz zna­lazła się w od­ległości kil­ku cen­ty­metrów od nie­go. 
 – Milcz – po­wie­działa. – Ani słowa. Jeśli ode­zwiesz się bez po­zwo­le­nia, obe­rwiesz. 
 Po­cze­kała, aż prze­sta­nie pociągać no­sem, i spoj­rzała mu w oczy. 
 – Masz jedną je­dyną szansę, żeby przeżyć tę noc. Jedną – nie dwie. Za­dam ci kil­ka pytań. Jeśli na nie od­po­wiesz, zo­sta­wię cię przy życiu. Kiw­nij, jeśli zro­zu­miałeś. 
 Kiwnął. 
 – Jeśli odmówisz od­po­wie­dzi na ja­kieś py­ta­nie, załatwię cię. Ro­zu­miesz?
 Kiwnął. 
 – Jeśli mnie okłamiesz albo od­po­wiesz wy­mi­jająco, załatwię cię.
 Kiwnął. 
 – Nie będę z tobą ne­go­cjo­wać. Nie dam ci dru­giej szan­sy. Albo od­po­wiesz na­tych­miast na moje py­ta­nia, albo zgi­niesz. Jeśli two­je od­po­wie­dzi mnie za­do­wolą, przeżyjesz. To pro­ste. 
 Kiwnął. Wie­rzył jej. Nie miał wy­bo­ru. 
 – Błagam – ode­zwał się. – Nie chcę umie­rać. 
 Po­pa­trzyła na nie­go z po­wagą. 
 – Od cie­bie zależy, czy przeżyjesz, czy nie. Ale właśnie złamałeś pierwszą z mo­ich za­sad – ode­zwałeś się bez po­zwo­le­nia. 
 Przy­gryzł usta. Rany bo­skie, to kom­plet­na świ­ru­ska. 
MI­KA­EL BLOM­KVIST był tak przy­bi­ty i nie­spo­koj­ny, że nie wie­dział, za co się za­brać. W końcu włożył kurtkę i sza­lik i bez żad­ne­go celu podążył w stronę dwor­ca Södra, minął łuk bu­dyn­ku Bo­fills båge i wresz­cie zna­lazł się na Götga­tan. W re­dak­cji było ciem­no i pu­sto. Nie za­pa­lił światła, na­sta­wił eks­pres, stanął w oknie i wyglądając na ulicę, cze­kał, aż woda przesączy się przez filtr. Próbował ze­brać myśli. Miał wrażenie, jak­by całe to śledz­two w spra­wie zabójstwa Daga i Mii sta­no­wiło roz­rzu­coną układankę: dało się rozróżnić pew­ne frag­men­ty, a in­nych bra­ko­wało. Gdzieś w tym wszyst­kim krył się wzór. Po­dej­rze­wał jego ist­nie­nie, ale nie mógł go zo­ba­czyć. Bra­ko­wało zbyt wie­lu frag­mentów. 
 Opadły go wątpli­wości. Ona nie jest sza­loną mor­der­czy­nią, upo­mniał sam sie­bie. Na­pi­sała, że nie za­strze­liła Daga i Mii. Wie­rzył jej. A mimo to wy­da­wała się w jakiś nie­pojęty sposób związana z za­gadką tych mor­derstw.
 Po­wo­li zaczął re­wi­do­wać teo­rię, której był zwo­len­ni­kiem od chwi­li, gdy zna­lazł się w miesz­ka­niu w En­ske­de. Wy­szedł oczy­wiście z założenia, że re­por­taż Daga Svens­so­na o traf­fic­kin­gu to je­dy­ny sen­sow­ny mo­tyw zabójstwa. Te­raz za­czy­nał zga­dzać się z Bu­blan­skim, iż nie tłuma­czy to śmier­ci Bjur­ma­na. 
 Sa­lan­der na­pi­sała, że po­wi­nien machnąć ręką na klientów i skon­cen­tro­wać się na Zali. Ale jak? Co miała na myśli? Jest na­prawdę wku­rzająca. Dla­cze­go nie może wyrażać się ja­sno?
 Mi­ka­el wrócił do anek­su i nalał so­bie kawy do kub­ka z logo Młodej Le­wi­cy. Usiadł na so­fie pośrod­ku po­ko­ju re­dak­cyj­ne­go, położył nogi na ni­skim sto­li­ku obok i za­pa­lił za­ka­za­ne­go pa­pie­ro­sa. 
 Björck łączy się z listą klientów. Bjur­man łączy się z Sa­lan­der. To nie przy­pa­dek, że obaj pra­co­wa­li w Säpo. Za­gi­nio­ne do­ku­men­ty z do­cho­dze­nia w spra­wie Lis­beth Sa­lan­der. 
 Czy to możliwe, że ist­nie­je więcej mo­tywów?
 Sie­dział nie­ru­cho­mo, próbując uchwy­cić tę myśl. Odwróć per­spek­tywę. 
 Czy możliwe jest, że to Lis­beth Sa­lan­der sta­no­wi mo­tyw?
 Mi­ka­el sie­dział tak z myślą, której nie po­tra­fił ująć w słowa. Było w tym coś nie­uchwyt­ne­go, jed­nak nie po­tra­fił so­bie wytłuma­czyć, o co dokład­nie mu cho­dziło, gdy stwier­dził, że to sama Lis­beth Sa­lan­der mogła sta­no­wić mo­tyw zabójstwa. Miał nie­ja­sne wrażenie, iż do­ko­nał ja­kie­goś od­kry­cia. 
 Po­tem zdał so­bie sprawę, że jest zbyt zmęczo­ny, wylał kawę i po­szedł do domu się położyć. Gdy już leżał po ciem­ku w łóżku, znów zaczął roz­myślać i przez dwie go­dzi­ny nie mógł zasnąć, próbując zro­zu­mieć, o co mu cho­dziło.
LIS­BETH SA­LAN­DER za­pa­liła pa­pie­ro­sa i usiadła, od­chy­lając się wy­god­nie na krześle. Założyła prawą nogę na lewą i wpa­try­wała się w nie­go. Per-Åke Sandström nig­dy nie wi­dział tak prze­ni­kli­we­go spoj­rze­nia. Gdy się ode­zwała, jej głos nadal był ści­szo­ny. 
 – W stycz­niu 2003 roku po raz pierw­szy od­wie­dziłeś Ines Ham­mujärvi w jej miesz­ka­niu w Nors­borg. Do­pie­ro co skończyła szes­naście lat. Dla­cze­go do niej po­szedłeś?
 Per-Åke Sandström nie wie­dział, co od­po­wie­dzieć. Nie po­tra­fił wytłuma­czyć, jak to się zaczęło i dla­cze­go on… Lis­beth Sa­lan­der uniosła pa­ra­li­za­tor. 
 – Ja… nie wiem. Chciałem ją mieć. Była taka piękna. 
 – Piękna?
 – Tak. Była piękna. 
 – A ty myślałeś, że możesz przy­wiązać ją do łóżka i zerżnąć.
 – Ona się zgo­dziła. Przy­sięgam. Zgo­dziła się. 
 – Zapłaciłeś jej?
 Per-Åke Sandström ugryzł się w język. 
 – Nie. 
 – Dla­cze­go nie? Była dziwką. Dziw­kom się płaci. 
 – Ona była… ona była pre­zen­tem. 
 – Pre­zen­tem? – za­py­tała Lis­beth Sa­lan­der. Na­gle jej głos za­brzmiał groźnie. 
 – Do­stałem ją w za­mian za to, że zro­biłem coś dla in­nej oso­by. 
 – Per-Åke – po­wie­działa Lis­beth wy­ro­zu­miałym to­nem. – Chy­ba nie próbu­jesz wy­mi­gać się od od­po­wie­dzi na moje py­ta­nie?
 – Przy­sięgam. Od­po­wiem na wszyst­kie two­je py­ta­nia. Nie będę kłamać. 
 – Świet­nie. W za­mian za co i dla kogo?
 – Wwiozłem ste­ry­dy do Szwe­cji. Po­je­chałem ze zna­jo­my­mi do Es­to­nii robić re­por­taż, wziąłem te ta­blet­ki do swo­je­go sa­mo­cho­du. Byłem tam z fa­ce­tem o na­zwi­sku Har­ry Ran­ta. Cho­ciaż on nie je­chał moim sa­mo­cho­dem. 
 – Jak po­znałeś Har­ry’ego Rantę?
 – Znam go długo, od lat osiem­dzie­siątych. To tyl­ko kum­pel. Spo­ty­ka­liśmy się w knaj­pie. 
 – I to właśnie Har­ry Ran­ta za­pro­po­no­wał ci Ines Ham­mujärvi… w pre­zen­cie? 
 – Tak… nie, prze­pra­szam, to było później, tu, w Sztok­hol­mie. To jego brat, Atho Ran­ta. 
 – Mówisz więc, że Atho Ran­ta po pro­stu za­pu­kał do two­ich drzwi i za­py­tał, czy nie chcesz prze­je­chać się do Nors­borg i zerżnąć Ines?
 – Nie… byłem na… mie­liśmy im­prezę w… kur­wa, nie pamiętam, gdzie to było…
 Na­gle zaczął się bez­wol­nie trząść, po­czuł, że miękną mu ko­la­na, i mu­siał się za­przeć no­ga­mi, żeby od­zy­skać równo­wagę. 
 – Od­po­wia­daj spo­koj­nie i sen­sow­nie – po­wie­działa Lis­beth Sa­lan­der. – Nie po­wieszę cię dla­te­go, że po­trze­bu­jesz trochę cza­su, by ze­brać myśli. Ale jak tyl­ko zo­baczę, że się wykręcasz, to… pstryk. 
 Uniosła brwi i na­gle wyglądała aniel­sko. Jeśli ktoś w gro­te­sko­wej ma­sce w ogóle może tak wyglądać. 
 Per-Åke Sandström kiwnął głową. Przełknął ślinę. Zaschło mu w ustach i chciało mu się pić, czuł, jak pętla za­ci­ska się na szyi. 
 – Nie­ważne, gdzie chlałeś. Jak to się stało, że Atho Ran­ta za­pro­po­no­wał ci Ines?
 – Roz­ma­wia­liśmy o… my… ja… po­wie­działem, że chcę… – Zaczął płakać. 
 – Po­wie­działeś, że chcesz mieć jedną z jego dzi­wek. 
 Kiwnął. 
 – Byłem pi­ja­ny. A on po­wie­dział, że trze­ba ją… trze­ba ją…
 – Co trze­ba?
 – Atho po­wie­dział, że trze­ba ją uka­rać. Spra­wiała kłopo­ty. Nie robiła tego, co chciał. 
 – A co miała dla nie­go robić?
 – Rżnąć się za pie­niądze. Za­pro­po­no­wał mi… byłem pi­ja­ny i nie wie­działem, co robię. Nie chciałem… Prze­pra­szam. 
 Pociągnął no­sem. 
 – To nie mnie po­wi­nie­neś prze­pra­szać. Więc za­ofia­ro­wałeś się, że pomożesz Atho uka­rać Ines, i po­je­cha­liście do niej. 
 – To nie było tak. 
 – To opo­wia­daj, jak było. Dla­cze­go po­je­chałeś z Atho do Ines?
 Lis­beth po­ru­szała pa­ra­li­za­to­rem, opie­rając go o ko­la­no. Per-Åke Sandström zno­wu zaczął się trząść. 
 – Po­je­chałem do Ines, bo chciałem ją mieć. Była tam, wy­sta­wio­na na sprze­daż. Miesz­kała u przy­ja­ciółki Har­ry’ego Ran­ty. Nie pamiętam, jak się na­zy­wała. Atho przy­wiązał Ines do łóżka, a ja… ja upra­wiałem z nią seks. Atho przyglądał się.
 – Nie, nie upra­wiałeś z nią sek­su. Zgwałciłeś ją. 
 Nie od­po­wie­dział. 
 – Czy nie tak?
 Kiwnął. 
 – Co mówiła Ines?
 – Nic nie mówiła.
 – Pro­te­sto­wała?
 Potrząsnął głową. 
 – Więc po­do­bało jej się, gdy pięćdzie­sięcio­let­ni ob­lech związał ją i rżnął. 
 – Była pi­ja­na. I było jej wszyst­ko jed­no. 
 Lis­beth Sa­lan­der wes­tchnęła z re­zy­gnacją. 
 – Do­bra. Później zno­wu do niej cho­dziłeś. 
 – Była taka… Ona chciała być ze mną. 
 – Gówno praw­da. 
 Z roz­paczą spoj­rzał na Lis­beth Sa­lan­der. Po­tem kiwnął głową. 
 – Ja… zgwałciłem ją. Har­ry i Atho mi po­zwo­li­li. Chcie­li, żeby ją… żeby ją przy­uczyć. 
 – Zapłaciłeś im?
 Kiwnął. 
 – Ile?
 – Do­stałem niższą cenę po zna­jo­mości. Po­ma­gałem przy prze­my­cie. 
 – Ile?
 – Kil­ka tysięcy za wszyst­ko.
 – Na jed­nym ze zdjęć Ines jest tu­taj, w two­im miesz­ka­niu. 
 – Har­ry ją tu przy­wiózł. 
 Zno­wu pociągnął no­sem. 
 – Więc za kil­ka tysięcy do­stałeś dziew­czynę, z którą mogłeś robić, co ci się po­do­ba. Ile razy ją zgwałciłeś?
 – Nie wiem… kil­ka. 
 – Do­bra. Kto jest sze­fem tej szaj­ki?
 – Za­biją mnie, jeśli ich wsy­pię. 
 – Nie ob­cho­dzi mnie to. W tym mo­men­cie sta­no­wię dla cie­bie dużo większy pro­blem niż bra­cia Ran­ta. 
 Uniosła pa­ra­li­za­tor. 
 – Atho. Ten star­szy. Har­ry jest od załatwia­nia spraw. 
 – Kto jesz­cze należy do tej szaj­ki?
 – Znam tyl­ko Har­ry’ego i Atho. Jest jesz­cze dziew­czy­na Atho. I je­den fa­cet, na­zy­wa się… nie wiem. Pel­le jakiś tam. Szwed. Nie wiem, kim on jest. To ćpun, załatwia różne rze­czy. 
 – Dziew­czy­na Atho?
 – Si­lvia. Dziw­ka. 
 Lis­beth sie­działa chwilę w mil­cze­niu i za­sta­na­wiała się. Po­tem pod­niosła wzrok. 
 – Kim jest Zala?
 Per-Åke Sandström zbladł. To samo py­ta­nie, którym zamęczał go Dag Svens­son. Nie od­zy­wał się przez dłuższą chwilę, aż wresz­cie za­uważył, że ta sza­lo­na dziew­czy­na za­czy­na się wku­rzać. 
 – Nie wiem – od­po­wie­dział. – Nie wiem, kim on jest. 
 Lis­beth spo­chmur­niała. 
 – Do tej pory do­brze ci szło. Nie zmar­nuj swo­jej szan­sy.
 – Przy­sięgam na wszyst­kie świętości. Nie wiem, kim on jest. Dzien­ni­karz, którego za­strze­liłaś…
 Za­milkł, uświa­da­miając so­bie na­gle, że wspo­mi­na­nie jej mor­der­cze­go szału w En­ske­de to chy­ba nie naj­lep­szy po­mysł. 
 – Tak?
 – Pytał o to samo. Ale ja nie wiem. Po­wie­działbym ci, gdy­bym wie­dział. Przy­sięgam. To ktoś, kogo Atho zna. 
 – Roz­ma­wiałeś z nim. 
 – Mi­nutę, przez te­le­fon. Roz­ma­wiałem z kimś, kto przed­sta­wił się jako Zala. To zna­czy, on roz­ma­wiał ze mną. 
 – Dla­cze­go?
 Per-Åke Sandström za­mru­gał. Do oczu spływały mu kro­ple potu, po bro­dzie ciekły smar­ki. 
 – Ja… oni chcie­li, żebym zno­wu wyświad­czył im przysługę. 
 – Z tej hi­sto­rii za­czy­na się już robić iry­tująca dłużyzna – ostrzegła Lis­beth Sa­lan­der.
 – Chcie­li, żebym zno­wu po­je­chał do Tal­li­na i wrócił już przy­go­to­wa­nym sa­mo­cho­dem. Amfa. Nie chciałem. 
 – Dla­cze­go nie chciałeś?
 – Tego było już za wie­le. To gang­ste­rzy. Chciałem się wy­co­fać. Miałem swoją pracę. 
 – Więc mówisz, że byłeś gang­ste­rem tyl­ko w wol­nym cza­sie.
 – Ja właści­wie nie je­stem taki – po­wie­dział słabo. 
 – O nie. 
 Jej głos miał w so­bie tyle po­gar­dy, że Sandström za­mknął oczy. 
 – Mów da­lej. W jaki sposób po­ja­wił się Zala?
 – To był kosz­mar. 
 Umilkł, a po jego twa­rzy znów spływały łzy. Przy­gryzł wargę tak moc­no, że pękła i zaczęła krwa­wić. 
 – Dłużyzna – po­wie­działa Lis­beth Sa­lan­der chłodno. 
 – Atho wie­le razy mnie ochrza­niał. Har­ry ostrze­gał, że jego brat jest już nieźle na mnie wku­rzo­ny i że on sam nie wie, co się sta­nie. W końcu zgo­dziłem się spo­tkać z Atho. To było w sierp­niu zeszłego roku. Po­je­chałem z Har­rym do Nors­borg…
 Jego usta nie prze­sta­wały się po­ru­szać, ale nie do­cho­dziły z nich żadne słowa. Oczy Lis­beth zwęziły się. Per-Åke Sandström od­zy­skał głos. 
 – Atho za­cho­wy­wał się jak sza­le­niec. Był bru­tal­ny. Nie masz pojęcia, jaki on po­tra­fi być bru­tal­ny. Po­wie­dział, że już za późno i nie mogę się wy­co­fać, i jeśli nie zro­bię tego, co mi każe, to nie przeżyję. Miał mi to za­de­mon­stro­wać. 
 – Tak?
 – Zmu­si­li mnie, żebym z nimi po­je­chał. W kie­run­ku Södertälje. Atho po­wie­dział, że mam włożyć coś na głowę. To była tor­ba, którą mi prze­wiązał na oczach. Bałem się śmier­tel­nie. 
 – No więc je­chałeś z tą torbą na głowie. I co da­lej?
 – Za­trzy­ma­liśmy się. Nie wie­działem, gdzie je­stem. 
 – Gdzie włożyli ci tę torbę?
 – Tuż przed Södertälje. 
 – A jak długo trwało, za­nim do­je­cha­liście na miej­sce?
 – Może… może ja­kieś pół go­dzi­ny. Wyciągnęli mnie z sa­mo­cho­du. To był jakiś ma­ga­zyn. 
 – I co się stało?
 – Har­ry i Atho wpro­wa­dzi­li mnie do środ­ka. Było tam ja­sno. Pierw­sze, co zo­ba­czyłem, to jakiś bie­dak, leżący na ce­men­cie. Związany i po­twor­nie zma­sa­kro­wa­ny. 
 – Kto to był?
 – Ken­neth Gu­sta­fs­son. Ale tego do­wie­działem się później. Oni nie po­wie­dzie­li mi, jak się na­zy­wał. 
 – I co?
 – Był tam taki fa­cet. Naj­większy, ja­kie­go kie­dy­kol­wiek wi­działem. Ogrom­ny. Same mięśnie. 
 – Jak wyglądał?
 – Blon­dyn. Wyglądał jak sza­tan we własnej oso­bie. 
 – Na­zwi­sko?
 – Nie po­wie­dział, jak się na­zy­wa. 
 – Do­bra. Blond ol­brzym. Kto jesz­cze tam był?
 – Jakiś fa­cet. O znisz­czo­nej twa­rzy. Blon­dyn z kitką. 
 Mag­ge Lun­din. 
 – Kto jesz­cze?
 – Tyl­ko ja, Har­ry i Atho. 
 – Mów da­lej. 
 – Blon­dyn… zna­czy się ten ol­brzym podał mi krzesło. Nie ode­zwał się do mnie ani słowem. To Atho mówił. Że fa­cet na podłodze sypał. Chciał, żebym zo­ba­czył, co się dzie­je z ta­ki­mi, co spra­wiają pro­ble­my. 
 Per-Åke Sandström płakał jak bóbr. 
 – Dłużyzna – po­wie­działa zno­wu Lis­beth. 
 – Blon­dyn pod­niósł tego fa­ce­ta z podłogi i po­sa­dził na dru­gim krześle na­prze­ciw­ko mnie. Sie­dzie­liśmy metr od sie­bie. Pa­trzyłem mu w oczy. Ol­brzym stanął za nim i położył mu ręce na szyi… i… i…
 – Udu­sił go? – pod­po­wie­działa uczyn­nie Lis­beth. 
 – Tak… nie… on ścisnął go na śmierć. Myślę, że złamał mu kark gołymi rękami. Słyszałem, jak łamią się kości, fa­cet umarł na mo­ich oczach. 
 Per-Åke Sandström za­chwiał się na li­nie. Łzy nie­ustan­nie spływały po jego twa­rzy. Nig­dy wcześniej tego nie opo­wia­dał. Lis­beth dała mu mi­nutę na po­zbie­ra­nie się. 
 – A po­tem?
 – Ten dru­gi – z kitką – włączył piłę i odciął mu głowę i ręce. Gdy skończył, pod­szedł do mnie ol­brzym. Położył mi dłonie na szyi. Próbowałem je ode­rwać. Wytężałem wszyst­kie siły, ale nie mogłem ich ru­szyć ani o mi­li­metr. Ale nie dusił mnie… tyl­ko trzy­mał tak ręce, długo. W tym cza­sie Atho wyjął komórkę i za­dzwo­nił. Mówił po ro­syj­sku. Po­tem po­wie­dział na­gle, że Zala chce ze mną roz­ma­wiać, i przyłożył mi te­le­fon do ucha. 
 – Co po­wie­dział Zala?
 – Nie­wie­le. Ocze­ki­wał, że zro­bię to, o co pro­sił mnie Atho. Za­py­tał, czy nadal chcę się wy­co­fać. Obie­całem po­je­chać do Tal­li­na po ten sa­mochód z am­fe­ta­miną. Co miałem zro­bić?
 Lis­beth sie­działa przez dłuższą chwilę w mil­cze­niu. Pa­trzyła na pociągającego no­sem dzien­ni­ka­rza uwie­szo­ne­go na li­nie i wy­da­wało się, że nad czymś roz­myśla. 
 – Opisz jego głos. 
 – No… nie bar­dzo po­tra­fię. Brzmiał całkiem nor­mal­nie. 
 – Ni­ski, wy­so­ki?
 – Ni­ski. Prze­ciętny. Szorst­ki. 
 – W ja­kim języku roz­ma­wia­liście?
 – Po szwedz­ku. 
 – Ak­cent?
 – Może trochę… Ale do­brze mówił po szwedz­ku. Z Atho roz­ma­wiał po ro­syj­sku. 
 – Znasz ro­syj­ski?
 – Trochę. Nie bie­gle. Tyl­ko trochę. 
 – Co Atho mu mówił?
 – Po­wie­dział tyl­ko, że de­mon­stra­cja skończo­na. Nic więcej. 
 – Opo­wia­dałeś komuś o tym?
 – Nie. 
 – Da­go­wi Svens­so­no­wi?
 – Nie… nie.
 – Dag Svens­son przy­szedł do cie­bie. 
 Sandström kiwnął głową. 
 – Nie słyszę. 
 – Tak. 
 – Dla­cze­go?
 – Wie­dział, że byłem z… dziw­ka­mi. 
 – O co pytał?
 – Chciał wie­dzieć, czy…
 – Tak?
 – Zala. Pytał o Zalę. To było, gdy przy­szedł dru­gi raz. 
 – Dru­gi raz?
 – Skon­tak­to­wał się ze mną na dwa ty­go­dnie przed śmier­cią. To był pierw­szy raz. A po­tem przy­szedł dwa dni przed… za­nim ty… za­nim…
 – Za­nim go za­strze­liłam?
 – Właśnie. 
 – I wte­dy pytał o Zalę. 
 – Tak. 
 – Co mu po­wie­działeś?
 – Nic. Nic nie mogłem mu po­wie­dzieć. Przy­znałem się, że roz­ma­wia­liśmy przez te­le­fon. To wszyst­ko. Nie po­wie­działem nic o tym blond sza­ta­nie ani o tym, co zro­bi­li z Gu­sta­fs­so­nem. 
 – Do­bra. O co dokład­nie pytał Dag Svens­son?
 – Ja… on chciał po pro­stu do­wie­dzieć się cze­goś o Zali. To wszyst­ko. 
 – I nic mu nie po­wie­działeś?
 – Nic istot­ne­go. Prze­cież sam nic nie wiem. 
 Lis­beth Sa­lan­der mil­czała przez chwilę. Cze­goś nie chciał jej po­wie­dzieć. W zamyśle­niu przy­gryzła wargę. No tak. 
 – Komu po­wie­działeś o wi­zy­cie Daga Svens­so­na?
 Sandström zbladł. 
 Lis­beth za­ma­chała pa­ra­li­za­to­rem. 
 – Za­dzwo­niłem do Har­ry’ego Ran­ty. 
 – Kie­dy?
 Przełknął ślinę. 
 – Tego sa­me­go wie­czo­ru, kie­dy Svens­son przy­szedł do mnie pierw­szy raz. 
 Wy­py­ty­wała go jesz­cze przez pół go­dzi­ny, w końcu jed­nak stwier­dziła, że Sandström już tyl­ko się po­wta­rza, do­dając po­je­dyn­cze szczegóły. Wresz­cie wstała i położyła dłoń na li­nie. 
 – Je­steś praw­do­po­dob­nie najnędzniejszą gnidą, jaką kie­dy­kol­wiek spo­tkałam – po­wie­działa. – Tym, co zro­biłeś Ines, zasłużyłeś na karę śmier­ci. Ale obie­całam, że przeżyjesz, jeśli od­po­wiesz na moje py­ta­nia. Za­wsze do­trzy­muję słowa. 
 Schy­liła się i po­lu­zo­wała węzeł. Per-Åke Sandström runął na podłogę ni­czym żałosny strzęp. Po­czuł błogą ulgę. Leżąc, wi­dział, jak Lis­beth Sa­lan­der sta­wia ta­bo­ret na sto­li­ku, wcho­dzi na nie­go i ściąga wie­lokrążek. Zwinęła linę i scho­wała do ple­ca­ka. Na dzie­sięć mi­nut zniknęła w łazien­ce. Usłyszał odgłos spłuki­wa­nej wody. Gdy wróciła, nie miała już ma­ki­jażu. 
 Jej twarz była naga i wy­szo­ro­wa­na. 
 – Sam mu­sisz się uwol­nić. 
 Na podłogę rzu­ciła ku­chen­ny nóż. 
 Słyszał jesz­cze, jak przez dłuższą chwilę sze­leści czymś w przed­po­ko­ju. Przy­po­mi­nało to sze­lest ubrań, jak­by się prze­bie­rała. Po­tem drzwi otwo­rzyły się i za­mknęły. Do­pie­ro pół go­dzi­ny później zdołał roz­ciąć taśmę. Gdy usiadł na so­fie, od­krył, że wzięła ze sobą jego col­ta 1911. 
LIS­BETH SA­LAN­DER wróciła do miesz­ka­nia na Mo­se­bac­ke do­pie­ro o piątej nad ra­nem. Zdjęła pe­rukę Ire­ne Nes­ser i od razu poszła spać, nie włączając kom­pu­te­ra, by spraw­dzić, czy Mi­ka­el roz­wiązał za­gadkę za­gi­nio­nych akt do­cho­dze­nia. 
 Obu­dziła się już o dzie­wiątej i cały wto­rek poświęciła na wy­szu­ka­nie in­for­ma­cji o bra­ciach Atho i Har­rym Ran­ta. 
 Re­jestr kar­ny za­wie­rał po­nurą listę do­ko­nań Atho Ran­ty. Był Fi­nem, lecz po­cho­dził z estońskiej ro­dzi­ny, a do Szwe­cji przy­był w 1971 roku. W la­tach 1972–1978 pra­co­wał jako cieśla dla fir­my bu­dow­la­nej Skånska Ce­ment­gju­te­riet, obec­nie zna­nej jako Skan­ska. Po tym, jak przyłapa­no go na kra­dzieży na bu­do­wie, zo­stał zwol­nio­ny i ska­za­ny na sie­dem mie­sięcy więzie­nia. W la­tach 1980–1982 był za­trud­nio­ny w znacz­nie mniej­szym przed­siębior­stwie bu­dow­la­nym. Stamtąd go wy­rzu­co­no, po­nie­waż wie­lo­krot­nie przy­cho­dził do pra­cy pi­ja­ny. Po­tem, do końca lat osiem­dzie­siątych, za­ra­biał na życie jako por­tier, tech­nik w fir­mie zaj­mującej się ser­wi­sem pieców opałowych, po­my­wacz i woźny w szko­le. Ze wszyst­kich po­sad był zwal­nia­ny, po­nie­waż albo przy­cho­dził moc­no nie­trzeźwy, albo wda­wał się w awan­tu­ry. Pracę woźnego stra­cił już po kil­ku mie­siącach, po tym, jak jed­na z na­uczy­cie­lek zgłosiła, że agre­syw­nie się za­cho­wy­wał i do­pusz­czał poważnego mo­le­sto­wa­nia sek­su­al­ne­go. 
 W 1987 roku zo­stał ska­za­ny na karę grzyw­ny i mie­siąc po­zba­wie­nia wol­ności za kra­dzież sa­mo­cho­du, pro­wa­dze­nie po pi­ja­ne­mu i pa­ser­stwo. W następnym roku do­stał karę grzyw­ny za nie­le­gal­ne po­sia­da­nie bro­ni. W 1990 ska­za­no go za przestępstwo sek­su­al­ne, jed­nak wyciąg z re­je­stru kar­ne­go nie po­da­wał dokład­nie, za co. W 1991 zo­stał oskarżony o użycie gróźb ka­ral­nych i unie­win­nio­ny. Jesz­cze tego sa­me­go roku ska­za­no go na grzywnę i karę po­zba­wie­nia wol­ności w za­wie­sze­niu za prze­myt al­ko­ho­lu. W 1992 od­sie­dział trzy mie­siące za po­bi­cie swo­jej dziew­czy­ny i użycie groźby wo­bec jej sio­stry. Po­tem trzy­mał się w ry­zach aż do 1997 roku, kie­dy to zo­stał ska­za­ny za wy­kro­cze­nie w związku z pa­ser­stwem i ciężkie po­bi­cie. Tym ra­zem do­stał dzie­sięć mie­sięcy. 
 Jego młod­szy brat, Har­ry, przy­je­chał za nim do Szwe­cji w 1982 roku i w la­tach osiem­dzie­siątych był na stałe za­trud­nio­ny jako ma­ga­zy­nier. Wyciąg z re­je­stru kar­ne­go po­da­wał, że Har­ry’ego ska­zy­wa­no trzy razy. W 1990 roku za oszu­stwo ubez­pie­cze­nio­we. W 1992 otrzy­mał wy­rok dwóch lat po­zba­wie­nia wol­ności za ciężkie po­bi­cie, pa­ser­stwo, kra­dzież, rozbój i gwałt. Zo­stał wy­da­lo­ny do Fin­lan­dii, ale już w 1996 roku po­ja­wił się w Szwe­cji z po­wro­tem i znów go ska­za­no, tym ra­zem na dzie­sięć mie­sięcy, za ciężkie po­bi­cie i gwałt. Wy­rok zo­stał za­skarżony i sąd ape­la­cyj­ny, przy­chy­lając się do li­nii obro­ny Har­ry’ego, uwol­nił go od za­rzu­tu gwałtu. Pozo­stał mu jed­nak wy­rok za po­bi­cie, więc i tak od­sie­dział sześć mie­sięcy. W roku 2000 zgłoszo­no na po­licję, że dopuścił się gróźb i gwałtu, jed­nak po wy­co­fa­niu zgłosze­nia spra­wa zo­stała umo­rzo­na. 
 Od­szu­kaw­szy ich ak­tu­al­ne ad­re­sy, Lis­beth Sa­lan­der stwier­dziła, że Atho miesz­ka w Nors­borg, a Har­ry w Alby. 
PA­OLO RO­BER­TO czuł zniechęce­nie, gdy dzwo­niąc po raz pięćdzie­siąty do Mi­riam Wu, znów usłyszał na­gra­ny ko­mu­ni­kat, że abo­nent jest nie­dostępny. Spraw­dzał ad­res na Lun­da­ga­tan po kil­ka razy dzien­nie, odkąd podjął się od­szu­ka­nia Mi­riam. Drzwi jej miesz­ka­nia wciąż były za­mknięte. 
 Zerknął na ze­ga­rek. Wtor­ko­wy wieczór, tuż po ósmej. Kie­dyś, cho­le­ra ja­sna, będzie mu­siała wrócić do domu. W pełni ro­zu­miał to, że Mi­riam Wu po­zo­sta­je w ukry­ciu, jed­nak naj­gor­sza bu­rza me­dial­na zdążyła się już prze­to­czyć. Stwier­dził, że za­miast jeździć tam i z po­wro­tem, równie do­brze mógłby po­cze­kać pod jej do­mem, na wy­pa­dek gdy­by po­ja­wiła się po ubra­nie na zmianę czy z in­ne­go po­wo­du. Nalał kawy do ter­mo­su i zro­bił ka­nap­ki. Przed wyjściem przeżegnał się jesz­cze przed ob­ra­zem Mat­ki Bo­skiej. 
 Za­par­ko­wał ja­kieś trzy­dzieści metrów od wejścia do bu­dyn­ku i prze­sunął sie­dze­nie do tyłu, żeby mieć więcej miej­sca na nogi. Włączył ra­dio, nie za głośno, i przy­kleił przed sobą taśmą zdjęcie Mi­riam Wu wycięte z popołudniówki. Niezła z niej la­ska – stwier­dził. Ob­ser­wo­wał cier­pli­wie mi­jające go po­je­dyn­cze oso­by. Jed­nak Mi­riam Wu nie było wśród nich. 
 Co dzie­sięć mi­nut próbował się do niej do­dzwo­nić. Pod­dał się około dzie­wiątej, gdy te­le­fon za­sy­gna­li­zo­wał ko­niecz­ność dołado­wa­nia ba­te­rii. 
PER-ÅKE SANDSTRÖM wto­rek spędził w sta­nie, który można byłoby określić mia­nem odrętwie­nia. Prze­leżał noc na so­fie, nie­zdol­ny położyć się do łóżka ani po­wstrzy­mać nagłych, dręczących go na­padów płaczu. We wtor­ko­wy po­ra­nek zszedł do mo­no­po­lo­we­go w cen­trum, gdzie kupił wódkę Skåne Akva­vit, po czym wrócił na swoją sofę i skon­su­mo­wał mniej więcej połowę za­war­tości bu­tel­ki. 
 Do­pie­ro wie­czo­rem uświa­do­mił so­bie swo­je położenie i zaczął za­sta­na­wiać się, co da­lej. Żałował, że w ogóle wie o ist­nie­niu bra­ci Rantów i ich dzi­wek. Nie poj­mo­wał, jak mógł być tak głupi, żeby dać się zwa­bić do miesz­ka­nia w Nors­borg, gdzie Atho przy­wiązał do łóżka na­fa­sze­ro­waną nar­ko­ty­ka­mi sie­dem­na­sto­latkę Ines Ham­mujärvi, rozłożył jej nogi i rzu­cił mu wy­zwa­nie, który z nich okaże się spraw­niej­szy. Ro­bi­li to na zmianę, a wy­grał Sandström, który w trak­cie wie­czo­ru i nocy po­pi­sał się większą liczbą sek­su­al­nych wy­czynów najróżniej­sze­go ro­dza­ju. 
 W pew­nym mo­men­cie Ines obu­dziła się i zaczęła pro­te­sto­wać, co spo­wo­do­wało, że Atho przez pół go­dzi­ny na zmianę bił ją i poił al­ko­ho­lem, aż zo­stała w za­do­wa­lającym stop­niu spa­cy­fi­ko­wa­na, a on mógł za­pro­sić Sandströma do kon­ty­nu­owa­nia ćwi­czeń. 
 Pie­przo­na dziw­ka. 
 Że też, kur­wa, był taki głupi. 
 Nie mógł ocze­ki­wać łaski ze stro­ny „Mil­len­nium”. Oni żyli z tego ro­dza­ju skan­da­li. 
 Śmier­tel­nie bał się tej sza­lo­nej Sa­lan­der. 
 Nie wspo­mi­nając o blond be­stii. 
 Na po­licję nie mógł iść. 
 Na własną rękę so­bie nie po­ra­dzi. Myśle­nie, że pro­ble­my same znikną, było na­iw­ne. 
 Po­zo­stała jesz­cze jed­na, nikła możliwość, skąd mógłby spo­dzie­wać się odro­bi­ny sym­pa­tii i ewen­tu­al­nej po­mo­cy. Zda­wał so­bie sprawę, że to ostat­nia de­ska ra­tun­ku. 
 Jego ostat­nia na­dzie­ja. 
 Po południu ze­brał się na od­wagę i za­dzwo­nił na komórkę Har­ry’ego Ran­ty. Nie od­bie­rał. Aż do dzie­siątej wie­czo­rem próbował się do nie­go do­dzwo­nić, później zre­zy­gno­wał. Za­sta­no­wił się nad tym dłuższą chwilę i (wzmoc­niw­szy się resztą wódki) za­dzwo­nił do Atho. Ode­brała jego dziew­czy­na, Si­lvia. Sandström do­wie­dział się, że bra­cia Ran­ta są na urlo­pie w Tal­li­nie. Nie, Si­lvia nie wie­działa, jak można się z nimi skon­tak­to­wać. Nie miała pojęcia, kie­dy za­mie­rza­li wrócić – wy­je­cha­li do Es­to­nii na czas nie­określony. 
 Wy­da­wała się za­do­wo­lo­na. 
 Per-Åke Sandström opadł na sofę. Nie miał pew­ności, czy przyjął z re­zy­gnacją, czy też z ulgą fakt, że Atho nie było w domu i dla­te­go nie mógł się przed nim wytłuma­czyć. Za tym kryło się jed­nak oczy­wi­ste przesłanie. Z ja­kichś po­wodów bra­cia Ran­ta położyli uszy po so­bie i zde­cy­do­wa­li się po­zo­stać w Tal­li­nie nie wia­do­mo jak długo. A to by­najm­niej nie uspo­koiło Pera-Åke Sandströma.
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 WPRAW­DZIE PA­OLO RO­BER­TO nie spał, lecz tak bar­dzo pogrążył się w roz­myśla­niach, że do­pie­ro po chwi­li za­uważył ko­bietę idącą od stro­ny kościoła Höga­lid. Było około je­de­na­stej wie­czo­rem. Zo­ba­czył ją w lu­ster­ku wstecz­nym. Gdy mijała la­tar­nię, ja­kieś sie­dem­dzie­siąt metrów za jego sa­mo­cho­dem, odwrócił się gwałtow­nie i od razu roz­po­znał Mi­riam Wu. 
 Wy­pro­sto­wał się. W pierw­szej chwi­li chciał wysiąść z sa­mo­cho­du. Po­tem jed­nak zdał so­bie sprawę, że mógłby ją wy­stra­szyć i le­piej za­cze­kać, aż po­dej­dzie do wejścia. 
 W chwi­li gdy o tym pomyślał, zo­ba­czył, że ulicą nad­jeżdża ciem­na fur­go­net­ka i zrównaw­szy się z Mi­riam Wu, ha­mu­je. Pa­olo Ro­ber­to pa­trzył zdu­mio­ny, jak z sa­mo­cho­du wy­ska­ku­je mężczy­zna – dia­bel­nie wyrośnięta blond be­stia – i chwy­ta ko­bietę. Za­sko­czo­na póbowała się wy­rwać, szar­piąc się do tyłu, lecz blond ol­brzym moc­no ści­skał jej rękę. 
 Pa­olo Ro­ber­to aż otwo­rzył usta ze zdzi­wie­nia, widząc, jak pra­wa noga Mi­riam Wu za­ta­cza sze­ro­ki łuk w górę. Prze­cież to kick­bok­ser­ka. Cios tra­fił blond ol­brzy­ma w głowę. Wy­da­wało się, że zupełnie mu nie za­szko­dził. W od­po­wie­dzi uniósł rękę i wy­mie­rzył Mi­riam Wu po­li­czek. Mimo od­ległości sześćdzie­sięciu metrów Pa­olo Ro­ber­to usłyszał odgłos ude­rze­nia. Ko­bie­ta padła jak rażona pio­ru­nem. Ol­brzym schy­lił się, pod­niósł ją jedną ręką i dosłownie wrzu­cił do sa­mo­cho­du. Do­pie­ro w tym mo­men­cie Pa­olo Ro­ber­to za­mknął usta i zaczął re­ago­wać. Szarp­nięciem otwo­rzył drzwicz­ki i rzu­cił się w stronę fur­go­net­ki. 
 Już po kil­ku kro­kach zdał so­bie sprawę, jak bez­ce­lo­we są jego wysiłki. Sa­mochód, do którego wrzu­co­no Mi­riam Wu jak wo­rek ziem­niaków, zawrócił miękko i zdążył od­je­chać, za­nim on na do­bre się rozpędził. Fur­go­net­ka podążyła w kie­run­ku kościoła Höga­lid. Pa­olo Ro­ber­to na­tych­miast ru­szył z po­wro­tem do sa­mo­cho­du i wsko­czył za kie­row­nicę. Wy­ko­nał po­dob­ny ma­newr – choć z pi­skiem opon – lecz gdy do­je­chał do skrzyżowa­nia, fur­go­net­ki nie było już widać. Za­ha­mo­wał, spoj­rzał w stronę kościoła, po czym za­ry­zy­ko­wał, skręcając w lewo, ku Horns­ga­tan. 
 Gdy tam do­je­chał, za­pa­liło się czer­wo­ne światło, lecz na uli­cy nie było ru­chu, więc prze­je­chał, rozglądając się do­okoła. Je­dy­na para tyl­nich świa­teł, jaką do­strze­gał, skręciła w lewo w stronę mo­stu Lil­je­holms­bron przy Långholms­ga­tan. Nie wi­dział, czy to owa fur­go­net­ka, lecz był to je­dy­ny sa­mochód w zasięgu jego wzro­ku, więc wcisnął gaz do de­chy. Za­trzy­mało go czer­wo­ne światło przy Långholms­ga­tan i mu­siał prze­puścić sa­mochody nad­jeżdżające z kie­run­ku Kung­shol­men, tracąc cen­ne se­kun­dy. Gdy na skrzyżowa­niu zro­biło się pu­sto, znów wcisnął gaz i prze­je­chał na czer­wo­nym. W du­chu pro­sił, żeby w ta­kiej chwi­li nie za­trzy­mał go żaden ra­diowóz.
 Prze­je­chał most z prędkością o wie­le wyższą niż do­zwo­lo­na, a minąwszy Lil­je­hol­men, jesz­cze przy­spie­szył. Wciąż nie wie­dział, czy to fur­go­net­ka mignęła mu wte­dy przed ocza­mi, i nie był też pe­wien, czy nie zdążyła już skręcić na Gröndal albo Årstę. Za to znów za­ry­zy­ko­wał, wci­skając gaz do de­chy. Rozpędziw­szy się do stu pięćdzie­sięciu na go­dzinę, mknął zyg­za­kiem i ze świ­stem wy­prze­dzał spo­ra­dycz­nych, lecz jadących zgod­nie z prze­pi­sa­mi kie­rowców, z których nie­je­den – jak przy­pusz­czał – za­no­to­wał so­bie jego nu­me­ry. 
 Na wy­so­kości Bredäng znów zo­ba­czył tam­ten sa­mochód. Do­go­nił go, pod­jeżdżając na od­ległość pięćdzie­sięciu metrów, i upew­nił się, że to naj­praw­do­po­dob­niej ta sama fur­go­net­ka. Zmniej­szył prędkość do dzie­więćdzie­siątki i trzy­mał się ja­kieś dwieście metrów za nią. Do­pie­ro wte­dy uspo­koił mu się od­dech. 
MI­RIAM WU PO­CZUŁA KREW spływającą po szyi i w tym sa­mym mo­men­cie wylądowała na podłodze fur­go­net­ki. Krwa­wiła z nosa. Fa­cet roz­ciął jej wargę i chy­ba przetrącił nos. Atak był jak grom z ja­sne­go nie­ba, a jej opór przełama­no w nie­całą se­kundę. Po­czuła, że sa­mochód ru­sza, za­nim jesz­cze na­past­nik zdążył za­mknąć drzwi. Gdy skręcali, ol­brzym na mo­ment stra­cił równo­wagę. 
 Mi­riam Wu przekręciła się i za­parła bio­drem o podłogę. Gdy blond ol­brzym odwrócił się, kopnęła, tra­fiając go z boku w czaszkę. Zo­ba­czyła ślad w miej­scu, gdzie wylądował jej ob­cas. Taki cios po­wi­nien spo­wo­do­wać u nie­go poważne obrażenia. 
 Spoj­rzał na nią zdu­mio­ny. Po­tem uśmiechnął się. 
 Rany bo­skie, co to za cho­ler­na be­stia! 
 Znów próbowała kopnąć, ale on chwy­cił jej nogę i wykręcił stopę tak moc­no, że ostro wrzasnęła z bólu i mu­siała przewrócić się na brzuch. 
 Po­tem po­chy­lił się nad nią i trzepnął ją otwartą dłonią, tra­fiając w po­li­czek i skroń. Mi­riam Wu zo­ba­czyła gwiaz­dy. Po­czuła się tak, jak­by obe­rwała młotem. Blond ol­brzym usiadł jej na ple­cach. Próbowała go zrzu­cić, ale był tak ciężki, że nie mogła go po­ru­szyć ani o mi­li­metr. Wykręcił jej ręce na ple­cy i zakuł w kaj­dan­ki. Była bez­rad­na. Na­gle ogarnął ją pa­ra­liżujący strach. 
MI­KA­EL BLOM­KVIST minął halę wi­do­wi­skową Glo­ben w dro­dze po­wrot­nej z Ty­resö. Całe popołudnie i wieczór poświęcił na wi­zy­ty u trzech mężczyzn z li­sty klientów. Re­zul­tat był żaden. Zo­ba­czył spa­ni­ko­wa­nych fa­cetów, którzy po kon­fron­ta­cji z Da­giem Svens­so­nem tyl­ko cze­ka­li, aż nie­bo ru­nie im na głowę. Pro­si­li go i błaga­li. Wszyst­kich skreślił ze swo­jej pry­wat­nej li­sty po­dej­rza­nych o zabójstwo. 
 Prze­jeżdżając przez most Skan­stul­ls­bron, chwy­cił komórkę i za­dzwo­nił do Eri­ki Ber­ger. Nie od­bie­rała. Spróbował więc do­dzwo­nić się do Ma­lin Eriks­son. Też nic. Kur­wa. Było późno. Chciał z kimś prze­dys­ku­to­wać spra­wy. 
 Za­sta­na­wiał się, czy Pa­olo­wi Ro­ber­to udało się z Mi­riam Wu, za­dzwo­nił więc i do nie­go. Ode­brał do­pie­ro po piątym sy­gna­le. 
 – Pa­olo. 
 – Cześć. Tu Blom­kvist. Za­sta­na­wiam się, jak ci poszło z…
 – Blom­kvist, je­stem… trrrr trrrr… sa­mo­cho­dem z Mi­riam. 
 – Nie słyszę. 
 – Trrr trrr trrr.
 – Ucie­kasz mi. Nie słyszę cię. 
 Po czym roz­mo­wa się urwała. 
PA­OLO RO­BER­TO zaklął. Gdy mijał Fittję, ba­te­ria w te­le­fo­nie się wy­czer­pała. Włączyw­szy go po­now­nie, wy­brał nu­mer alar­mo­wy, lecz w chwi­li gdy ktoś ode­brał, komórka znów zgasła. 
 Kur­wa mać. 
 Miał łado­warkę, którą można podłączyć do gniazd­ka w sa­mo­cho­dzie. Zo­stała na ko­mo­dzie w przed­po­ko­ju. Rzu­cił te­le­fon na sie­dze­nie obok i sku­pił się na tym, by nie stra­cić z oczu świa­teł fur­go­net­ki. Miał pełen bak pa­li­wa, więc ści­ga­ny sa­mochód, choćby rwał w diabły, nie miał szan­sy mu uciec. Nie chciał jed­nak ściągać na sie­bie uwa­gi i zwiększył dy­stans do kil­ku­set metrów. 
 Pie­przo­na be­stia na ste­ry­dach sprała dziew­czynę tuż pod moim no­sem. Muszę do­rwać tego gno­ja. 
 Gdy­by była tu Eri­ka Ber­ger, na­zwałaby go „kow­boj ma­cho”. Pa­olo Ro­ber­to po­wie­działby to in­a­czej: „wkur­wić się”. 
PRZE­JEŻDŻAJĄC PRZEZ Lun­da­ga­tan, Mi­ka­el Blom­kvist stwier­dził, że w miesz­ka­niu Mi­riam Wu jest ciem­no. Znów spróbował do­dzwo­nić się do Pa­ola Ro­ber­to, usłyszał jed­nak ko­mu­ni­kat, że abo­nent jest nie­dostępny. Mruknąwszy coś pod no­sem, po­je­chał do domu i zro­bił so­bie kawę i ka­nap­ki. 
JE­CHA­LI DŁUŻEJ, NIŻ PA­OLO się spo­dzie­wał. Pościg do­pro­wa­dził go do Södertälje, a później trasą E-20 ku Strängnäs. Tuż za Ny­kvarn fur­go­net­ka skręciła w lewo na wiej­skie dro­gi re­gio­nu Söder­man­land. 
 Tym sa­mym wzrosło ry­zy­ko, że zwróci na sie­bie uwagę. Pa­olo Ro­ber­to zdjął nogę z gazu i zwiększył jesz­cze trochę dy­stans dzielący go od fur­go­net­ki. 
 Nie znał do­brze oko­li­cy, lecz o ile mógł się zo­rien­to­wać, mi­ja­li od za­cho­du je­zio­ro Yn­gern. Stra­ciw­szy sa­mochód z oczu, przy­spie­szył. Zna­lazł się na długim pro­stym od­cin­ku i za­ha­mo­wał. 
 Fur­go­net­ka zniknęła. W po­bliżu było wie­le po­mniej­szych bocz­nych dróg. Zgu­bił ich. 
MI­RIAM WU CZUŁA BÓL w kar­ku i całej twa­rzy, zdołała jed­nak po­ko­nać pa­nikę i lęk, wywołane po­czu­ciem bez­sil­ności. Blond ol­brzym już jej więcej nie ude­rzył. Mogła usiąść i oprzeć się o tył sie­dze­nia kie­row­cy. Ręce miała sku­te na ple­cach, a usta za­kle­jo­ne taśmą. Jedną dziurkę w no­sie wypełniała krew, więc trud­no jej było od­dy­chać. 
 Ob­ser­wo­wała blond ol­brzy­ma. Za­kle­iw­szy jej usta taśmą, nie ode­zwał się ani słowem, zupełnie ją igno­ro­wał. Pa­trzyła na ślad, jaki po­zo­sta­wiło jej kop­nięcie. Taki cios po­wi­nien spo­wo­do­wać poważny uraz. Jed­nak zda­wało się, że on w ogóle go nie od­czuł. To nie­nor­mal­ne. 
 Blon­dyn był wyrośnięty i potężnie zbu­do­wa­ny. Jego mięśnie su­ge­ro­wały, że wie­le go­dzin ty­go­dnio­wo spędzał na siłowni. Ale nie był kul­tu­rystą. Owa masa mięśnio­wa wy­da­wała się zupełnie na­tu­ral­na. Dłonie miał ni­czym so­lid­ne pa­tel­nie. Zro­zu­miała, dla­cze­go wy­mie­rzo­ny przez nie­go po­li­czek od­czuła jak ude­rze­nie ma­czugą. 
 Fur­go­net­ka pod­ska­ki­wała na wy­bo­istej dro­dze. 
 Mi­riam Wu nie miała pojęcia, gdzie się znaj­du­je, oprócz tego, że – jak sądziła – dłuższą chwilę zmie­rza­li E4 na południe, po czym zje­cha­li z głównej dro­gi. 
 Wie­działa, że na­wet gdy­by uwol­niła ręce, nie miałaby żad­nych szans w wal­ce z blond ol­brzy­mem. Czuła się zupełnie bez­rad­na. 
MA­LIN ERIKS­SON za­dzwo­niła do Mi­ka­ela Blom­kvi­sta tuż po je­de­na­stej, gdy le­d­wie zdążył wrócić do domu, na­sta­wić kawę i właśnie robił so­bie ka­napkę. 
 – Prze­pra­szam, że tak późno. Od kil­ku go­dzin próbuję się do cie­bie do­dzwo­nić na komórkę, ale nie od­bie­rałeś.
 – Prze­pra­szam. Wyłączyłem te­le­fon na czas kon­fron­ta­cji z pa­ro­ma klien­ta­mi. 
 – Być może zna­lazłam coś in­te­re­sującego – po­wie­działa Ma­lin. 
 – Słucham. 
 – Bjur­man. Miałam do­wie­dzieć się cze­goś o jego przeszłości. 
 – No. 
 – Uro­dził się w 1950 roku, a w 1970 zaczął stu­dia praw­ni­cze. W 1976 zo­stał praw­ni­kiem, w 1978 za­trud­nił się w kan­ce­la­rii Klang i Re­ine, a w 1989 otwo­rzył własną.
 – Aha. 
 – Poza tym w 1976 roku pra­co­wał kil­ka ty­go­dni jako apli­kant w sądzie re­jo­no­wym. Za­raz po stu­diach, w la­tach 1976–1978 był za­trud­nio­ny jako praw­nik w Głównym Zarządzie Po­li­cji. 
 – Aha. 
 – Spraw­dziłam, czym się tam zaj­mo­wał. Nie było łatwo to zna­leźć. Pra­co­wał jako eks­pert praw­ny w pod­le­gających zarządowi służbach spe­cjal­nych. Wy­dział do spraw ob­co­kra­jowców. 
 – Ja­sna cho­le­ra. No co ty?
 – In­ny­mi słowy, mu­siał tam pra­co­wać w tym sa­mym cza­sie co ten twój agent. 
 – Pie­przo­ny Björck. Ani słowem nie wspo­mniał, że pra­co­wał z Bjur­ma­nem. 
FUR­GO­NET­KA PO­WIN­NA BYĆ gdzieś w po­bliżu. Pa­olo Ro­ber­to utrzy­my­wał tak duży dy­stans, że co jakiś czas tra­cił sa­mochód z oczu, jed­nak wi­dział go jesz­cze przed kil­ko­ma mi­nu­ta­mi. Zawrócił na po­bo­czu i skie­ro­wał się z po­wro­tem na północ. Je­chał po­wo­li, rozglądając się po bocz­nych dro­gach. 
 Po za­le­d­wie stu pięćdzie­sięciu me­trach mignął mu na­gle snop światła z wąskiej szcze­li­ny w ścia­nie lasu. Po dru­giej stro­nie zo­ba­czył nie­po­zorną leśną drogę i skręcił. Wje­chał kilkadzie­siąt metrów w las i za­trzy­mał sa­mochód. Nie za­my­kając drzwi na klucz, popędził drogą z po­wro­tem i prze­sko­czył przez rów. Żałował, że nie ma ze sobą la­tar­ki, gdy prze­ci­skał się wśród krzaków i drzew. 
 Las ciągnął się je­dy­nie wąskim pa­sem przy dro­dze, tak więc po chwi­li Pa­olo Ro­ber­to wy­szedł na wy­sy­pa­ny żwi­rem plac. Doj­rzał kil­ka ni­skich, ciem­nych bu­dynków, a gdy pod­szedł bliżej, nad bramą rozładun­kową jed­ne­go z nich na­gle za­pa­liło się światło. 
 Pa­olo przyklęknął i za­marł w bez­ru­chu. Se­kundę później światło rozbłysło wewnątrz bu­dyn­ku. Wyglądało to na trzy­dzie­sto­me­tro­wej długości ma­ga­zyn z rzędem wąskich okien u szczy­tu fa­sa­dy. Plac zapełniały kon­te­ne­ry, a po pra­wej stro­nie Pa­ola stał żółty wózek widłowy. Obok par­ko­wało białe vo­lvo. W bla­sku zewnętrzne­go oświe­tle­nia Pa­olo za­uważył fur­go­netkę, stojącą za­le­d­wie dwa­dzieścia pięć metrów przed nim. 
 Wte­dy w bra­mie na wprost nie­go otwo­rzyły się małe drzwi. Z ma­ga­zy­nu wy­szedł ja­snowłosy mężczy­zna z wy­dat­nym brzu­chem i za­pa­lił pa­pie­ro­sa. Gdy odwrócił głowę, Pa­olo do­strzegł kitkę w świe­tle pa­dającym zza otwar­tych drzwi. 
 Sie­dział nie­ru­cho­mo, opie­rając ko­la­no o zie­mię. Znaj­do­wał się całko­wi­cie na wi­do­ku, mniej niż dwa­dzieścia metrów od mężczy­zny z kitką. Naj­wy­raźniej płomień za­pal­nicz­ki przytępił u tam­te­go ostrość noc­ne­go wi­dze­nia. Po chwi­li obaj usłysze­li stłumio­ny krzyk do­bie­gający z fur­go­net­ki. Gdy fa­cet z kitką ru­szył w stronę sa­mo­cho­du, Pa­olo po­wo­li przy­warł do zie­mi. 
 Usłyszał szczęk otwie­ra­nych drzwi­czek, następnie z fur­go­net­ki wy­sko­czył blond ol­brzym, sięgnął do środ­ka i wyciągnął Mi­riam Wu. Wziąwszy ją pod pachę, trzy­mał moc­no, a ona rzu­cała się na wszyst­kie stro­ny. Wyglądało na to, że mężczyźni za­mie­ni­li kil­ka słów, lecz Pa­olo nic nie dosłyszał. Po­tem fa­cet z kitką otwo­rzył drzwi po stro­nie kie­row­cy i wsiadł do fur­go­net­ki. Uru­cho­mił sil­nik i zawrócił na pla­cu ostrym łukiem. Snop świa­teł sa­mo­cho­du ominął Pa­ola o za­le­d­wie kil­ka metrów. Fur­go­net­ka zniknęła na dro­dze do­jaz­do­wej, a po chwi­li ucichł też odgłos sil­nika. 
 Przez drzwi w bra­mie blond ol­brzym wniósł Mi­riam Wu do środ­ka. W wy­so­ko osa­dzo­nych oknach Pa­olo do­strzegł jego cień, który zda­wał się prze­miesz­czać w głąb bu­dyn­ku. 
 Ostrożnie pod­niósł się z zie­mi. Miał wil­got­ne ubra­nie. Czuł jed­no­cześnie ulgę i nie­pokój. Po­wo­dem ulgi był fakt, że udało mu się wy­tro­pić fur­go­netkę, a Mi­riam Wu była w zasięgu ręki. Na­to­miast ów blond ol­brzym, który po­ra­dził so­bie z dziew­czyną ni­czym z lekką siatką z za­ku­pa­mi, bu­dził w nim nie­pokój i re­spekt. Na ile Pa­olo zdążył mu się przyj­rzeć, spra­wiał wrażenie nad­zwy­czaj rosłego i sil­ne­go. 
 Sen­sow­nie byłoby się wy­co­fać i we­zwać po­licję. Ale te­le­fon nie działał. Poza tym nie za bar­dzo miał pojęcie, gdzie się znaj­du­je, i nie mógłby podać dokład­ne­go opi­su do­jaz­du do tego miej­sca. Nie wie­dział też, co się te­raz dzie­je z Mi­riam. 
 Po­wo­li okrążył do połowy bu­dy­nek i stwier­dził, że praw­do­po­dob­nie jest tyl­ko jed­no wejście. Wróciw­szy po dwóch mi­nu­tach pod bramę, mu­siał podjąć de­cyzję. Nie miał wątpli­wości, że blond ol­brzym to bad guy. Pobił i upro­wa­dził Mi­riam Wu. Nie czuł się jed­nak jakoś szczególnie prze­stra­szo­ny – był bar­dzo pew­ny sie­bie i wie­dział, że po­tra­fi oddać, gdy­by doszło do ręko­czynów. Py­ta­nie tyl­ko, czy mężczy­zna w bu­dyn­ku ma broń i czy jest tam ktoś jesz­cze. Za­wa­hał się, lecz stwier­dził, iż nie po­win­no tam być ni­ko­go prócz ol­brzy­ma i Mi­riam Wu. 
 Bra­ma miała taką sze­ro­kość, że wózek widłowy mógł z łatwością przez nią prze­je­chać, poza tym były w niej zwy­czaj­ne drzwi wejścio­we. Pa­olo pod­szedł, na­cisnął na klamkę i otwo­rzył je. Zna­lazł się w dużym, oświe­tlo­nym ma­ga­zy­nie pełnym złomu, znisz­czo­nych kar­tonów i śmie­ci. 
MI­RIAM WU CZUŁA, że łzy spływają jej po po­licz­kach. Płakała nie tyle z bólu, co z bez­rad­ności. Pod­czas jaz­dy sa­mo­cho­dem ol­brzym trak­to­wał ją jak po­wie­trze. Gdy się za­trzy­ma­li, ze­rwał jej taśmę z ust. Po­tem wziął ją pod pachę, bez naj­mniej­sze­go wysiłku wniósł do środ­ka i rzu­cił na ce­men­tową podłogę, nie zwra­cając uwa­gi na błaga­nia ani pro­te­sty. Gdy na nią spoj­rzał, jego oczy były zim­ne jak lód. 
 Na­gle Mi­riam Wu uświa­do­miła so­bie, że w tym ma­ga­zy­nie umrze. 
 Blond ol­brzym odwrócił się tyłem, pod­szedł do sto­li­ka, otwo­rzył bu­telkę wody mi­ne­ral­nej i pił długi­mi łyka­mi. Nie skrępował nóg Mi­riam taśmą, więc po­wo­li zaczęła wsta­wać. 
 Odwrócił się do niej i uśmiechnął. Stał bliżej drzwi niż ona. Nie miała szans go ominąć. Z re­zy­gnacją opadła na ko­la­na, wściekła na sie­bie samą. Nie pod­dam się, kur­wa, bez wal­ki. Znów wstała i za­cisnęła zęby. No chodź tu, pie­przo­ny mięśnia­ku. 
 Z rękami sku­ty­mi na ple­cach czuła się nie­zdar­na i trud­no jej było utrzy­mać równo­wagę, ale gdy do niej pod­szedł, zaczęła krążyć wokoło, szu­kając nie­osłoniętego miej­sca. Rzu­ciła się jak błyska­wi­ca, ce­lując nogą w żebra, zro­biła obrót i kopnęła jesz­cze raz w kie­run­ku jego ge­ni­ta­liów. Tra­fiła w bio­dro, cofnęła się o metr i zmie­niła nogę do następne­go cio­su. Z rękami na ple­cach stra­ciłaby równo­wagę, ce­lując w twarz, lecz zdołała kopnąć go moc­no w klatkę pier­siową. 
 Ol­brzym wyciągnął rękę, chwy­cił Mi­riam Wu za bark i zakręcił nią dokoła, jak gdy­by była za­bawką. Ude­rzył ją pięścią tyl­ko raz, nie­zbyt moc­no, w oko­licę ne­rek. Mi­riam zawyła jak obłąkana, gdy prze­szył ją pa­ra­liżujący ból. Znów opadła na ko­la­na. Ol­brzym wy­mie­rzył jej ko­lej­ny po­li­czek i runęła na podłogę. Uniósł nogę i kopnął ją w bok tak, że za­parło jej dech w pier­siach. Jed­no­cześnie usłyszała trzask łama­ne­go żebra. 
CHOĆ PA­OLO RO­BER­TO nie wi­dział tej sce­ny, usłyszał na­gle, jak Mi­riam Wu zawyła z bólu – ostry, prze­ni­kli­wy krzyk, który na­tych­miast ucichł. Odwrócił głowę w tam­tym kie­run­ku i za­cisnął zęby. Za ścianką działową było jesz­cze jed­no po­miesz­cze­nie. Prze­szedł bez­sze­lest­nie przez ma­ga­zyn i ostrożnie zaj­rzał przez drzwi właśnie w tym mo­men­cie, gdy blond ol­brzym prze­wra­cał Mi­riam Wu na ple­cy. Mężczy­zna zniknął na kil­ka se­kund z jego pola wi­dze­nia, po czym wrócił z piłą spa­li­nową, którą po­sta­wił na podłodze obok Mi­riam. Pa­olo Ro­ber­to uniósł brwi. 
 – Chcę po­znać od­po­wiedź na pro­ste py­ta­nie. 
 Blond ol­brzym miał dziw­nie ja­sny głos, jak gdy­by nig­dy nie prze­szedł mu­ta­cji. Pa­olo wy­chwy­cił obcy ak­cent. 
 – Gdzie jest Lis­beth Sa­lan­der?
 – Nie wiem – wy­mam­ro­tała Mi­riam Wu. 
 – Zła od­po­wiedź. Do­sta­niesz jesz­cze jedną szansę, za­nim włączę to. 
 Przy­siadł na piętach i po­stu­kał w piłę. 
 – Gdzie ukry­wa się Lis­beth Sa­lan­der?
 Potrząsnęła głową. 
 Pa­olo za­wa­hał się. Gdy jed­nak blond ol­brzym wyciągnął rękę po piłę, zde­cy­do­wa­nie prze­szedł trze­ma kro­ka­mi w głąb po­ko­ju i ude­rzył go moc­nym pra­wym sier­po­wym w ner­ki. 
 Pa­olo Ro­ber­to nie zo­stałby zna­nym na całym świe­cie bok­se­rem, gdy­by był kiep­ski na rin­gu. W trak­cie za­wo­do­wej ka­rie­ry sto­czył trzy­dzieści trzy wal­ki, z których wy­grał dwa­dzieścia osiem. Gdy za­da­wał cel­ny cios, spo­dzie­wał się ja­kiejś re­ak­cji. Na przykład ta­kiej, że tra­fio­ny prze­ciw­nik padał z nóg i od­czu­wał ból. Tym ra­zem Pa­olo miał wrażenie, jak­by z całej siły walnął w be­to­nową ścianę. Cze­goś po­dob­ne­go nie doświad­czył jesz­cze nig­dy przez wszyst­kie lata na rin­gu. Ze zdu­mie­niem pa­trzył na stojącego przed nim ko­lo­sa.
 Blond ol­brzym odwrócił się i spoj­rzał na bok­se­ra równie zdu­mio­ny. 
 – Może zmie­rzysz się z kimś w swo­jej kla­sie wa­go­wej, co ty na to? – po­wie­dział Pa­olo Ro­ber­to. 
 Zaczął serią pra­wy, lewy, pra­wy, w prze­ponę, wy­ko­rzy­stując całą siłę mięśni. To były ciężkie cio­sy. Pa­olo czuł, jak­by walił w ścianę. Osiągnął je­dy­nie to, że ol­brzym cofnął się o pół kro­ku, bar­dziej ze zdu­mie­nia niż na sku­tek jego ude­rzeń. Na­gle ol­brzym się uśmiechnął. 
 – To prze­cież Pa­olo Ro­ber­to – po­wie­dział. 
 Pa­olo przy­stanął za­sko­czo­ny. Właśnie zadał czte­ry cel­ne cio­sy, po których według reguł sztu­ki blond ol­brzym po­wi­nien zna­leźć się na zie­mi, a on sam w dro­dze do swo­je­go narożnika, słuchając od­li­cza­nia sędzie­go. Żadne z jego ude­rzeń nie przy­niosło re­zul­ta­tu. 
 Rany bo­skie. To nie jest nor­mal­ne. 
 Następnie, ni­czym w zwol­nio­nym tem­pie, zo­ba­czył, jak pra­wy sier­po­wy blon­dy­na prze­ci­na po­wie­trze. Był po­wol­ny i nie po­tra­fił za­sko­czyć prze­ciw­ni­ka swo­im cio­sem. Pa­olo uchy­lił się i częścio­wo osłonił le­wym ra­mie­niem. Od­czuł to tak, jak­by do­stał żelazną rurą. 
 Co­fając się o dwa kro­ki, zdążył na­brać re­spek­tu wo­bec swo­je­go prze­ciw­ni­ka. 
 Coś jest z nim nie tak. Naj­gor­sza be­stia nie bije tak moc­no. 
 Od­ru­cho­wo spa­ro­wał przed­ra­mie­niem lewy sier­po­wy i na­tych­miast po­czuł sil­ny ból. Nie zdążył już osłonić się przed pra­wym, który nad­chodząc nie wia­do­mo skąd, tra­fił go w czoło. 
 Pa­olo Ro­ber­to jak piłka wy­to­czył się tyłem przez drzwi. Z trza­skiem upadł na stertę drew­nia­nych ta­bo­retów i potrząsnął głową. Na­tych­miast po­czuł, że po twa­rzy spływa mu krew. Ro­ze­rwał mi łuk brwio­wy. Trze­ba będzie szyć. Zno­wu. 
 Chwilę później w jego polu wi­dze­nia po­ja­wił się ol­brzym, więc in­stynk­tow­nie rzu­cił się na bok. O włos uniknął ko­lej­ne­go cio­su ciężkich jak ma­czu­gi, ogrom­nych pięści. Cofnął się szyb­ko o kil­ka kroków i pod­niósł ra­mio­na w po­zy­cji obron­nej. Był wstrząśnięty. 
 Blond ol­brzym ob­ser­wo­wał go za­cie­ka­wio­nym i nie­mal roz­ba­wio­nym wzro­kiem. Następnie przyjął taką samą po­zycję obronną jak Pa­olo Ro­ber­to. To bok­ser. Zaczęli po­wo­li krążyć wokół sie­bie. 
STO OSIEM­DZIE­SIĄT SE­KUND, które po­tem nastąpiło, to naj­bar­dziej upior­na wal­ka, jaką Pa­olo Ro­ber­to kie­dy­kol­wiek sto­czył. Nie było tu lin ani ręka­wic. Se­kun­dantów ani sędzie­go. Nie było gon­gu, który prze­ry­wałby walkę i na­ka­zał prze­ciw­ni­kom odwrót do swo­ich narożników, żeby mo­gli zażyć kil­ku se­kund wy­tchnie­nia z wodą, so­la­mi trzeźwiącymi i ręczni­kiem do wy­tar­cia krwi z twa­rzy. 
 Na­gle Pa­olo Ro­ber­to zdał so­bie sprawę, że wal­czy na śmierć i życie. Wszyst­kie tre­nin­gi, wszyst­kie lata bok­so­wa­nia worków z pia­skiem, spa­ringów i doświad­cze­nie zdo­by­te w po­przed­nich me­czach zlały się w ener­gię, której przypływ po­czuł wraz z ad­re­na­liną pul­sującą w jego żyłach tak moc­no jak nig­dy wcześniej. 
 Już nie szczędził ciosów. Zlały się w jedną serię, w którą Pa­olo włożył całą swoją moc i siłę mięśni. Lewy, pra­wy, lewy, zno­wu lewy i cios prawą w twarz, unik przed le­wym sier­po­wym, krok w tył, atak prawą. Każdy za­da­ny przez nie­go cios tra­fiał w cel. 
 To naj­ważniej­szy mecz w jego życiu. Mózg Pa­ola brał udział w tej wal­ce na równi z pięścia­mi. Uda­wało mu się uchy­lić przed każdym cio­sem ol­brzy­ma. 
 Czy­sto tra­fił w szczękę pra­wym sier­po­wym, który sam od­czuł tak, jak­by przetrącił so­bie kość w dłoni, a prze­ciw­nik po­wi­nien był runąć bezwład­nie na podłogę. Zerknąwszy na swo­je kłyk­cie, zo­ba­czył, że krwa­wią. Za­uważył też za­czer­wie­nie­nia i opu­chliznę na twa­rzy ol­brzy­ma, choć ten zda­wał się w ogóle nie od­czuwać ciosów. 
 Pa­olo wy­co­fał się i zro­bił chwilę prze­rwy, oce­niając w tym cza­sie prze­ciw­ni­ka. To nie bok­ser. Po­ru­sza się jak bok­ser, ale nie dałbym za nie­go złama­ne­go gro­sza. Uda­je tyl­ko. Nie umie pa­ro­wać. Sy­gna­li­zu­je cio­sy. I jest nie­wia­ry­god­nie po­wol­ny. 
 W następnej chwi­li ol­brzym tra­fił Pa­ola le­wym sier­po­wym w bok klat­ki pier­sio­wej. To do­pie­ro jego dru­gi cios, który tra­fił czy­sto. Pa­olo po­czuł prze­szy­wający ból pękających żeber. Chciał się cofnąć, ale za­ha­czył o jakiś ru­pieć i upadł na wznak. Przez se­kundę wi­dział górującego nad nim ol­brzyma, zdążył jed­nak prze­to­czyć się na bok i chwiej­nie stanąć na nogi. 
 Wy­co­fał się i spróbował ze­brać siły. 
 Ko­los znów ru­szył na nie­go i Pa­olo zna­lazł się w de­fen­sy­wie. Zro­bił unik, jesz­cze je­den, po czym się cofnął. Czuł ból za każdym ra­zem, gdy pa­ro­wał cio­sy ra­mie­niem. 
 Wte­dy nad­szedł mo­ment, który wraz z to­wa­rzyszącym mu lękiem przeżywał cza­sem każdy bok­ser. Ta­kie uczu­cie mogło się po­ja­wić w sa­mym środ­ku wal­ki. Uczu­cie, że się nie daje rady. Świa­do­mość, że, kur­wa mać, prze­gry­wam. 
 To de­cy­dujący mo­ment w każdym nie­mal me­czu bok­ser­skim. 
 To mo­ment, kie­dy na­gle opusz­czają człowie­ka wszyst­kie siły, ad­re­na­li­na pul­su­je tak moc­no, że sta­je się pa­ra­liżującym ba­la­stem, a wokół rin­gu czai się wid­mo re­zy­gna­cji i ka­pi­tu­la­cji. Ta chwi­la po­zwa­la odróżnić ama­to­ra od za­wo­dow­ca, zwy­cięzcę od prze­gra­ne­go. Nie­wie­lu jest bok­serów, którzy zna­lazłszy się na­gle nad prze­paścią, mają w so­bie tyle wy­trwałości, by odwrócić prze­bieg me­czu i zmie­nić pewną porażkę w zwy­cięstwo. 
 Świa­do­mość ta w owej chwi­li do­padła Pa­ola Ro­ber­to. Szu­miało mu w głowie, przez co le­d­wo utrzy­my­wał równo­wagę i przeżywał ten mo­ment, jak­by ob­ser­wo­wał całą scenę z zewnątrz, patrząc na blond ol­brzy­ma przez obiek­tyw ka­me­ry. W tym mo­men­cie li­czyło się jed­no: ma­sze­ruj albo giń. 
 Pa­olo Ro­ber­to wy­co­fał się sze­ro­kim łukiem, żeby ze­brać siły i zy­skać na cza­sie. Ol­brzym podążał za nim upar­cie, lecz po­wo­li, tak jak­by wie­dział, że wal­ka już zo­stała roz­strzy­gnięta, i tyl­ko chciał prze­ciągnąć tę rundę. Bok­su­je, a nie umie bok­so­wać. Wie, kim je­stem. To jakiś wan­na­be. Ale siłę ude­rze­nia ma wręcz nie­pojętą i zda­je się nie­czuły na żadne cio­sy. 
 W głowie Pa­ola kotłowały się myśli. Próbował oce­nić sy­tu­ację i zde­cy­do­wać, co robić. 
 Na­gle stanęła mu przed ocza­mi tam­ta noc w Ma­rie­hamn przed dwo­ma laty. Jego za­wo­do­wa ka­rie­ra zakończyła się w sposób bar­dzo bru­tal­ny, gdy tra­fił na Ar­gen­tyńczy­ka, Se­ba­stiána Lujána, a dokład­niej gdy ten tra­fił go swoją pięścią. Przeżył wte­dy pierw­szy w swo­im życiu no­kaut i na piętnaście se­kund stra­cił przy­tom­ność. 
 Często się za­sta­na­wiał, co poszło nie tak. Był w zna­ko­mi­tej for­mie. Skon­cen­tro­wa­ny. Se­ba­stián Luján to wca­le nie lep­szy bok­ser. Ar­gen­tyńczyk zadał mu je­den czy­sty, cel­ny cios, a po nim spadł na nie­go grad ude­rzeń. 
 Później na na­gra­niu z wal­ki zo­ba­czył, że bez­bron­ny kiwał się jak Ka­czor Do­nald. No­kaut nastąpił po dwu­dzie­stu trzech se­kun­dach. 
 Se­ba­stián Luján nie był ani lep­szy, ani le­piej wy­tre­no­wa­ny niż on. Różnice między nimi były tak nie­wiel­kie, że wal­ka równie do­brze mogła zakończyć się jego zwy­cięstwem. 
 Je­dyną znaczącą różnicę, jaka przy­cho­dziła mu na myśl, sta­no­wiło to, że Se­ba­stián Luján był bar­dziej głodny suk­ce­su niż Pa­olo Ro­ber­to. Wchodząc na ring w Ma­rie­hamn, Pa­olo na­sta­wił się na wy­graną, ale nie był żądny zwy­cięstwa. W tam­tym przy­pad­ku nie cho­dziło o śmierć i życie. Prze­gra­na nie ozna­czała ka­ta­stro­fy. 
 Półtora roku później nadal był bok­se­rem. Wpraw­dzie jako eksza­wo­do­wiec wal­czył tyl­ko w spa­rin­gach, ale mimo wszyst­ko tre­no­wał. Nie przy­brał na wa­dze ani nie zwiększył się jego obwód w pa­sie. Nie był już, rzecz ja­sna, tak do­brze na­stro­jo­nym in­stru­men­tem jak przed walką o tytuł, którą po­prze­dzały mie­siące tre­ningów, lecz wciąż był tym Pa­olem Ro­ber­to, tak więc mógł mie­rzyć się z każdym. A w odróżnie­niu od Ma­rie­hamn mecz roz­gry­wający się właśnie w ma­ga­zy­nie na południe od Ny­kvarn był walką na śmierć i życie. Dosłownie. 
PA­OLO RO­BER­TO podjął de­cyzję. Za­trzy­mał się i po­zwo­lił ol­brzy­mo­wi po­dejść jak naj­bliżej. Za­mar­ko­wał lewą i ze­brał całą swoją siłę w pra­wym sier­po­wym. Dał z sie­bie wszyst­ko i jak błyska­wi­ca ude­rzył cio­sem, który tra­fił prze­ciw­ni­ka w usta i nos. Był to zupełnie nie­spo­dzie­wa­ny atak po dłuższej chwi­li rej­te­ra­dy. Wresz­cie po­czuł, że do­tych­cza­so­wy opór słab­nie. Kon­ty­nu­ował da­lej serię lewy, pra­wy, lewy, każdym cio­sem tra­fiając prze­ciw­ni­ka w twarz.
 Blond ol­brzym bok­so­wał w zwol­nio­nym tem­pie i od­da­wał prawą. Pa­olo wi­dział, że przed­wcześnie sy­gna­li­zu­je każdy cios, i uchy­lał się przed ogromną pięścią. Wi­dział, jak prze­ciw­nik prze­no­si ciężar ciała i za­mie­rza te­raz ude­rzyć lewą. Za­miast spa­ro­wać, od­chy­lił się do tyłu tak, że lewy sier­po­wy tyl­ko mignął mu przed no­sem. Od­po­wie­dział potężnym ude­rze­niem w bok, tuż pod żebra. Gdy blon­dyn obrócił się, by ode­przeć atak, lewy sier­po­wy Pa­ola po­szy­bo­wał w górę, znów tra­fiając nad no­sem. 
 Po­czuł na­gle, że wszyst­ko robi tak, jak należy, i że w pełni kon­tro­lu­je walkę. Wresz­cie wróg się wy­co­fał. Krwa­wił z nosa. Już się nie uśmie­chał. 
 Lecz wte­dy blond ol­brzym kopnął. 
 Jego unie­sio­na sto­pa oka­zała się dla Pa­ola zupełnym za­sko­cze­niem. Od­ru­cho­wo pod­porządko­wał się regułom bok­su i nie spo­dzie­wał się kop­nięcia. Miał wrażenie, jak­by w dolną część jego uda, tuż nad ko­la­nem, walnął młot – nogę prze­szył ostry ból. Nie. Gdy zro­bił krok w tył, pra­wa noga tyl­ko się zgięła, a on znów przewrócił się o ja­kieś ru­pie­cie. 
 Ol­brzym pa­trzył na nie­go. Ich spoj­rze­nia spo­tkały się na se­kundę. Przesłanie było oczy­wi­ste. Wal­ka skończo­na. 
 Na­gle oczy ol­brzy­ma roz­sze­rzyły się – to Mi­riam Wu zaszła go od tyłu i kopnęła w kro­cze.
CHO­CIAŻ MI­RIAM WU czuła, że boli ją każdy mięsień, w jakiś sposób udało jej się przełożyć sku­te ręce pod no­ga­mi i znów miała je przed sobą. Biorąc pod uwagę jej stan, było to akro­ba­tycz­ne do­ko­na­nie w wiel­kim sty­lu. 
 Bolały ją żebra, kark, ple­cy i ner­ki i le­d­wie zdołała wstać. Wresz­cie po­deszła chwiej­nym kro­kiem do drzwi i wybałuszając oczy ze zdu­mie­nia, uj­rzała, jak Pa­olo Ro­ber­to – skąd on się tu wziął? – tra­fia blond ol­brzy­ma pra­wym sier­po­wym, a po­tem całą serią ciosów w twarz, by po chwi­li dać się po­wa­lić jed­nym kop­nięciem. 
 Zdała so­bie sprawę, że nie ob­cho­dzi ją, jak ani dla­cze­go po­ja­wił się tu Pa­olo Ro­ber­to. On należał do good guys. Po raz pierw­szy w życiu po­czuła mor­derczą ochotę, by zro­bić dru­gie­mu człowie­ko­wi krzywdę. Przeszła szyb­ko kil­ka kroków, mo­bi­li­zując każdy gram ener­gii i wszyst­kie jesz­cze spraw­ne mięśnie. Zbliżyła się do ol­brzy­ma od tyłu i kopnęła go w kro­cze. Nie był to może boks taj­ski w ele­ganc­kim sty­lu, ale przy­niósł za­mie­rzo­ny efekt. 
 Mi­riam Wu za­do­wo­lo­na po­ki­wała głową. Fa­cet, na­wet wiel­ki jak góra i twar­dy jak gra­nit, jaja ma za­wsze w tym sa­mym miej­scu. A tra­fie­nie było tak czy­ste, że po­win­no się je od­no­to­wać w księdze re­kordów Gu­in­nes­sa. 
 Blond ol­brzym po raz pierw­szy wyglądał na zszo­ko­wa­ne­go. Wy­do­był z sie­bie po­je­dyn­czy jęk, złapał się za kro­cze i padł na ko­la­no. 
 Mi­riam przez mo­ment stała nie­zde­cy­do­wa­na, lecz uświa­do­miła so­bie, że musi kon­ty­nu­ować, by do­pro­wa­dzić rzecz do końca. Za­mie­rzyła się do kop­nięcia w twarz, jed­nak ku jej zdzi­wie­niu ol­brzym zdołał pod­nieść rękę. Nie­możliwe, żeby do­szedł do sie­bie tak szyb­ko. Miała wrażenie, jak­by kopnęła pień drze­wa. Na­gle ol­brzym złapał ją za stopę, przewrócił na zie­mię i zaczął ciągnąć. Zo­ba­czyw­szy, że uno­si pięść, wy­ry­wała się roz­pacz­li­wie i wierz­gała drugą nogą. Tra­fiła go w ucho, ale w tym sa­mym mo­men­cie jego cios dosięgnął jej skro­ni. Od­czuła ude­rze­nie, jak­by z całej siły walnęła głową w ścianę. Na prze­mian to ciem­niało, to znów błyskało jej przed ocza­mi. 
 Blond ol­brzym po­wo­li sta­wał na nogi. 
 Wte­dy Pa­olo Ro­ber­to ude­rzył go w tył głowy deską, o którą wcześniej sam się po­tknął. Ol­brzym stra­cił równo­wagę i z łosko­tem runął przed sie­bie. 
PA­OLO RO­BER­TO ro­zej­rzał się z po­czu­ciem nie­rze­czy­wi­stości. Blond ol­brzym wił się na podłodze. Mi­riam Wu miała szkla­ny wzrok i wy­da­wała się zupełnie nie­obec­na. Ich wspólne wysiłki przy­niosły krótkie od­ro­cze­nie. 
 On sam le­d­wie mógł się oprzeć na uszko­dzo­nej no­dze, po­dej­rze­wał, że ze­rwał mięsień tuż nad ko­la­nem. Pokuśtykał do Mi­riam i pod­niósł ją na nogi. Zaczęła się po­wo­li po­ru­szać, lecz pa­trzyła na nie­go błędnym wzro­kiem. Bez słowa pod­parł ją pod ramię i pokuśtykał do wyjścia. Ból w pra­wym ko­la­nie był tak ostry, że chwi­la­mi mu­siał ska­kać na jed­nej no­dze. 
 Gdy wy­szli na zim­ne, noc­ne po­wie­trze, po­czu­li, jak­by zwrócono im wol­ność. Nie mie­li jed­nak cza­su, żeby się za­trzy­mać. Pa­olo Ro­ber­to skie­ro­wał się przez plac pro­sto na ścianę lasu, tam, skąd przy­szedł. Gdy tyl­ko zna­leźli się między drze­wa­mi, po­tknął się o przewrócony pień i runął na zie­mię. Mi­riam Wu jęknęła, a Pa­olo usłyszał, jak drzwi ma­ga­zy­nu otwie­rają się z trza­skiem. 
 W pro­stokącie światła uka­zała się mo­nu­men­tal­na syl­wet­ka blond ol­brzy­ma. Pa­olo za­krył Mi­riam usta. Po­chy­lił się i szepnął jej do ucha, że ma być ci­cho i się nie ru­szać. 
 Po­tem ob­szu­kał po omac­ku zie­mię przy pniu i zna­lazł ka­mień większy od pięści. Przeżegnał się. Po raz pierw­szy w swo­im grzesz­nym życiu był gotów zabić dru­gie­go człowie­ka. Miał świa­do­mość, że tak zmęczo­ny i po­bi­ty nie wy­trzy­ma ko­lej­nej run­dy. Lecz nikt, na­wet ta blond be­stia będąca wy­bry­kiem na­tu­ry, nie może wal­czyć ze zmiażdżoną czaszką. Wy­czuł, że ści­ska­ny w ręku ka­mień ma owal­ny kształt i ostrą krawędź. 
 Blond ol­brzym zbliżył się do szczy­tu bu­dyn­ku, po czym okrążył plac sze­ro­kim łukiem. Za­trzy­mał się w od­ległości nie­całych dzie­sięciu kroków od miej­sca, w którym czaił się Pa­olo Ro­ber­to, wstrzy­mując od­dech. Ol­brzym nasłuchi­wał i rozglądał się – nie wie­dział jed­nak, dokąd skie­ro­wa­li się w ciem­nościach. Po kil­ku mi­nu­tach wy­pa­try­wa­nia zro­zu­miał chy­ba bez­ce­lo­wość swo­ich po­szu­ki­wań. Raźnym kro­kiem wrócił do bu­dyn­ku, nie było go kil­ka mi­nut. Następnie zga­sił światło i z torbą w ręku po­szedł do białego vo­lvo. Ru­szył z pi­skiem opon i od­je­chał. Pa­olo nasłuchi­wał uważnie, póki odgłos sil­ni­ka nie ucichł w od­da­li. Gdy spoj­rzał na Mi­riam, jej oczy błysz­czały w ciem­ności. 
 – Cześć, Mi­riam – po­wie­dział. – Je­stem Pa­olo, nie mu­sisz się mnie bać. 
 – Wiem. 
 Miała słaby głos. Pa­olo oparł się wy­czer­pa­ny o pień, czując, jak po­ziom ad­re­na­li­ny spa­da do zera. 
 – Nie wiem, czy dam radę wstać – ode­zwał się. – W każdym ra­zie po dru­giej stro­nie dro­gi za­par­ko­wałem sa­mochód. Ja­kieś sto pięćdzie­siąt metrów stąd. 
BLOND OL­BRZYM PRZY­HA­MO­WAŁ i zje­chał na postój tuż pod sa­mym Ny­kvarn. Był zszo­ko­wa­ny, za­mro­czo­ny i dręczyło go dziw­ne uczu­cie. 
 Po raz pierw­szy w życiu zo­stał po­ko­na­ny w wal­ce. A tym, który dał mu na­uczkę, był Pa­olo Ro­ber­to… ten bok­ser. Wy­da­wało się, że wszyst­ko jest ab­sur­dal­nym snem z ro­dza­ju tych, które mie­wał w nie­spo­koj­ne noce. Nie poj­mo­wał, skąd wziął się tam Pa­olo Ro­ber­to. Ni z tego, ni z owe­go po pro­stu zja­wił się w ma­ga­zy­nie. 
 To nie trzy­mało się kupy. 
 Nie czuł za­da­wa­nych przez nie­go ciosów. Nie dzi­wiło go to. Kop­nięcie w kro­cze jed­nak po­czuł. A po tym strasz­nym ude­rze­niu w głowę po­ciem­niało mu przed ocza­mi. Do­tknąwszy kar­ku, wy­ma­cał ogromną gulę. Przy­cisnął ją pal­ca­mi, lecz to wca­le go nie za­bo­lało. Był jed­nak oszołomio­ny i kręciło mu się w głowie. Języ­kiem wy­ba­dał, ku swe­mu zdzi­wieniu, że stra­cił ząb po le­wej stro­nie górnej szczęki. W ustach miał po­smak krwi. Chwy­cił nos w dwa pal­ce i ostrożnie pociągnął do góry. W jego głowie roz­legł się trzeszczący dźwięk i blond ol­brzym stwier­dził, że ma złama­ny nos. 
 Do­brze zro­bił, za­bie­rając torbę i opusz­czając ma­ga­zyn, za­nim po­ja­wi się tam po­li­cja. Popełnił jed­nak ogrom­ny błąd. Na Di­sco­ve­ry wi­dział, że spe­cja­liści prze­szu­kujący miej­sca zbrod­ni po­tra­fią zna­leźć mnóstwo fo­ren­sic evi­den­ce. Krew. Włosy. DNA. 
 Nie chciał zno­wu je­chać do ma­ga­zy­nu, ale nie miał wy­bo­ru. Mu­siał po­sprzątać. Zawrócił i ru­szył z po­wro­tem. Tuż przed Ny­kvarn minął jakiś sa­mochód, jed­nak nie poświęcił mu większej uwa­gi. 
PODRÓŻ PO­WROT­NA do Sztok­hol­mu oka­zała się kosz­ma­rem. Pa­olo­wi krew spływała do oczu i był tak po­obi­ja­ny, że bolało go całe ciało. Pro­wa­dził jak ostat­nia ofer­ma, miał wrażenie, że je­dzie zyg­za­kiem. Prze­tarł oczy i de­li­kat­nie po­ma­cał nos. Strasz­nie go bolał, więc mógł od­dy­chać tyl­ko przez usta. Bez prze­rwy wy­pa­try­wał białego vo­lvo i na­wet zda­wało mu się, że do­strzegł taki sa­mochód pod Ny­kvarn. 
 Gdy wy­je­cha­li na E20, pro­wa­dziło mu się już trochę le­piej. Za­sta­na­wiał się, czy nie przy­stanąć w Södertälje, ale nie miał pojęcia, dokąd mógłby się udać. Zerknął na wciąż skutą kaj­dan­ka­mi Mi­riam Wu, która leżała na tyl­nym sie­dze­niu nie­przy­pięta pa­sem. Mu­siał za­nieść ją do sa­mo­cho­du, a gdy tyl­ko zna­lazła się w środ­ku, zupełnie opadła z sił. Nie wie­dział, czy ze­mdlała z po­wo­du do­zna­nych obrażeń, czy po pro­stu była tak zmęczo­na. Za­wa­hał się. W końcu skie­ro­wał sa­mochód na E4, w kie­run­ku Sztok­hol­mu. 
MI­KA­EL BLOM­KVIST zdążył prze­spać za­le­d­wie go­dzinę, gdy roz­dzwo­nił się te­le­fon. Zerknąwszy na ze­ga­rek, stwier­dził, że jest tuż po czwar­tej, i za­spa­ny sięgnął ręką po słuchawkę. To Eri­ka Ber­ger. Początko­wo nie ro­zu­miał, co do nie­go mówi. 
 – Że gdzie jest Pa­olo Ro­ber­to?
 – W szpi­ta­lu na Söder­mal­mie, ra­zem z Mi­riam Wu. Nie od­bie­rałeś, gdy próbował się do cie­bie do­dzwo­nić, a nie miał do­mo­we­go nu­me­ru. 
 – Wyłączyłem komórkę. A co on robi w tym szpi­ta­lu?
 Głos Eri­ki był cier­pli­wy, lecz zde­cy­do­wa­ny. 
 – Mi­ka­el. Weź taksówkę, jedź tam i do­wiedz się. Wy­da­wał się oszołomio­ny, mówił coś o pile, o bu­dyn­ku gdzieś w le­sie i ja­kiejś be­stii, która nie umie bok­so­wać. 
 Mi­ka­el mru­gał, nie ro­zu­miejąc, o co jej cho­dzi. Po­tem potrząsnął tyl­ko głową i sięgnął po spodnie. 
PA­OLO RO­BER­TO mar­nie wyglądał, leżąc na szpi­tal­nym łóżku w sa­mych bok­ser­kach. Mi­ka­el cze­kał po­nad go­dzinę, żeby się z nim zo­ba­czyć. Bok­ser miał nos zasłonięty opa­trun­kiem usztyw­niającym, lewe oko za­kle­jo­ne pla­stra­mi, a łuk brwio­wy taśmą chi­rur­giczną w miej­scu, gdzie założono mu pięć szwów. Miał oban­dażowa­ne żebra, wy­bro­czy­ny i za­dra­pa­nia na całym cie­le. Jego pra­we ko­la­no również było owi­nięte ban­dażem. 
 Mi­ka­el podał mu ku­bek kawy z au­to­ma­tu na ko­ry­ta­rzu i uważnie obej­rzał jego twarz. 
 – Wygląda to jak obrażenia po wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym – po­wie­dział. – Proszę opo­wie­dzieć, co się stało. 
 Pa­olo Ro­ber­to potrząsnął głową i spoj­rzał Mi­ka­elo­wi w oczy. 
 – Cho­ler­na be­stia – ode­zwał się. 
 – Ale co się stało?
 Bok­ser znów potrząsnął głową i przyj­rzał się swo­im dłoniom. Kłyk­cie miał tak obi­te, że le­d­wie mógł utrzy­mać ku­bek. Dali mu pla­ster usztyw­niający. Jego żona, która ma ra­czej chłodny sto­su­nek do bok­su, wpad­nie w szał. 
 – Je­stem bok­se­rem – po­wie­dział. – To zna­czy, gdy jesz­cze wal­czyłem, nie bałem się stanąć na rin­gu prze­ciw ko­mu­kol­wiek. Do­stałem w twarz raz i dru­gi, umiem od­da­wać. Gdy komuś przyłożę, to po­wi­nien zejść do par­te­ru i po­czuć ból, o to tu cho­dzi. 
 – Ale ten fa­cet za­cho­wy­wał się in­a­czej. 
 Pa­olo trze­ci raz potrząsnął głową. Spo­koj­nie i ze szczegółami opo­wie­dział, co się wy­da­rzyło. 
 – Tra­fiłem go co naj­mniej trzy­dzieści razy. Ja­kieś piętnaście razy w głowę. Czte­ry razy w szczękę. Z początku trochę się po­wstrzy­my­wałem, nie chciałem go prze­cież zabić, a tyl­ko się bro­nić. Ale pod ko­niec dałem z sie­bie wszyst­ko. Je­den z tych ciosów po­wi­nien był strza­skać mu szczękę. A ta cho­ler­na be­stia otrząsnęła się tyl­ko i wal­czyła da­lej. To nie jest, kur­wa, nor­mal­ny człowiek. 
 – Jak wyglądał?
 – Ciało zbu­do­wa­ne jak u ro­bo­ta zdol­ne­go roz­bić pan­cerz jed­nym cio­sem. Nie prze­sa­dzam. Po­nad dwa me­try wzro­stu i ja­kieś sto trzy­dzieści, sto czter­dzieści kilo wagi. Nie żar­tuję, same mięśnie i zbro­jo­ny szkie­let. Pie­przo­ny blond ol­brzym, który po pro­stu nie od­czu­wał bólu. 
 – Nie wi­dział go pan nig­dy wcześniej?
 – Nie. Nie był bok­se­rem. A jed­nak na swój dziw­ny sposób był. 
 – Co pan ma na myśli?
 Pa­olo Ro­ber­to za­sta­na­wiał się chwilę. 
 – Nie miał pojęcia, jak się wal­czy. Mogłem za­mar­ko­wać tak, że opuścił gardę, a jemu na­wet nie zaświtało, jak się ru­szyć, żeby uchy­lić się od cio­su. W ogóle nie miał ro­ze­zna­nia. A jed­no­cześnie sta­rał się po­ru­szać jak bok­ser. Trzy­mał ręce pra­widłowo i cały czas przyj­mo­wał dobrą po­zycję wyjściową. Tak jak­by tre­no­wał boks, ale zupełnie nie zważał na słowa swo­je­go tre­ne­ra. 
 – Aha…
 – Wol­no się po­ru­szał i to właśnie ura­to­wało życie mnie i tej dziew­czy­nie. Ude­rzał z za­ma­chem, ale sy­gna­li­zo­wał cio­sy z nie­mal mie­sięcznym wy­prze­dze­niem, tak że mogłem zro­bić unik albo spa­ro­wać. Jed­nak dwa oka­zały się cel­ne – naj­pierw w twarz, i sam pan wi­dzi efekt, a po­tem w bok, i złamał mi żebro. Oba były tyl­ko w połowie tra­fio­ne. Gdy­by ude­rzył czy­sto, to chy­ba rozłupałby mi czaszkę. 
 Pa­olo Ro­ber­to zaśmiał się na­gle bul­goczącym śmie­chem.
 – Co?
 – Wy­grałem. Ten pa­jac próbował mnie zabić, ale wy­grałem. Zdołałem rzu­cić go na de­ski. Mu­siałem jed­nak wziąć kawał drew­na, żeby go po­wa­lić. 
 Po chwi­li znów był poważny. 
 – Gdy­by w od­po­wied­nim mo­men­cie Mi­riam Wu nie grzmotnęła go w kro­cze, to kto wie, kur­wa, czym to by się skończyło. 
 – Pa­olo, bar­dzo, na­prawdę bar­dzo się cieszę, że pan wy­grał. Mi­riam Wu po­wie panu to samo, gdy się ock­nie. Wie pan, co z nią?
 – Wygląda mniej więcej tak jak ja. Ma wstrząśnie­nie mózgu, połama­ne żebra, złama­ny nos i obrażenia w oko­li­cy ne­rek. 
 Mi­ka­el po­chy­lił się i położył dłoń na ko­la­nie Pa­ola. 
 – Jeśli kie­dy­kol­wiek będzie pan po­trze­bo­wał po­mo­cy… – po­wie­dział. 
 Pa­olo kiwnął głową i uśmiechnął się spo­koj­nie. 
 – Blom­kvist, jeśli pan kie­dy­kol­wiek znów będzie po­trze­bo­wał po­mo­cy…
 – Tak?
 – …niech pan się zwróci do Se­ba­stiána Lujána. 
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 KO­MI­SARZ JAN BU­BLAN­SKI był w mar­nym na­stro­ju, kie­dy tuż przed siódmą rano spo­tkał się z Sonją Mo­dig na par­kin­gu przed szpi­ta­lem na Söder­mal­mie. Obu­dził go te­le­fon od Mi­ka­ela Blom­kvi­sta. Po­wo­li do­tarło do nie­go, że w nocy wy­da­rzyło się coś dra­ma­tycz­ne­go, za­dzwo­nił więc do Mo­dig. Spo­tka­li się z dzien­ni­ka­rzem przy wejściu i ra­zem po­szli do po­ko­ju Pa­ola Ro­ber­to. 
 Bu­blan­ski miał trud­ności z przy­swo­je­niem wszyst­kich szczegółów, jed­nak wresz­cie za­ak­cep­to­wał fakt, że Mi­riam Wu zo­stała upro­wa­dzo­na, a po­ry­wacz spra­ny na kwaśne jabłko przez Pa­ola Ro­ber­to. No cóż, przyglądając się twa­rzy byłego bok­se­ra, można by mieć wątpli­wości, kto kogo sprał. A jeśli cho­dzi o ko­mi­sa­rza, wy­da­rze­nia tej nocy spra­wiły, że śledz­two w związku z Lis­beth Sa­lan­der zna­lazło się na jesz­cze wyższym po­zio­mie trud­ności. Nic w tej cho­ler­nej spra­wie nie wy­da­wało się nor­mal­ne. 
 Pierw­sze istot­ne py­ta­nie zadała Son­ja Mo­dig, a mia­no­wi­cie, w jaki sposób Pa­olo Ro­ber­to wplątał się w to wszyst­ko. 
 – Je­stem przy­ja­cie­lem Lis­beth Sa­lan­der. 
 Bu­blan­ski i Mo­dig spoj­rze­li po so­bie z powątpie­wa­niem. 
 – A skąd pan ją zna?
 – Byłem jej tre­ne­rem, wal­czyła ze mną na spa­rin­gach.
 Bu­blan­ski utkwił wzrok gdzieś w ścia­nie za Pa­olem Ro­ber­to. Ni stąd, ni zowąd Son­ja Mo­dig nie­sto­sow­nie za­chi­cho­tała. Jak wia­do­mo, nic w tej spra­wie nie wy­da­wało się nor­mal­ne, pro­ste i lo­gicz­ne. Stop­nio­wo na­kreślili wszyst­kie istot­ne fak­ty. 
 – Chcę zwrócić uwagę na kil­ka rze­czy – po­wie­dział su­cho Mi­ka­el Blom­kvist. 
 Po­pa­trzy­li na nie­go. 
 – Po pierw­sze, ry­so­pis kie­row­cy fur­go­net­ki zga­dza się z po­da­nym prze­ze mnie ry­so­pisem mężczy­zny, który dokład­nie w tym sa­mym miej­scu Lun­da­ga­tan na­padł na Lis­beth Sa­lan­der. Rosły blon­dyn z kitką i wy­dat­nym brzu­chem. Czyż nie?
 Bu­blan­ski przy­taknął. 
 – Po dru­gie, ce­lem po­rwa­nia było zmu­sze­nie Mi­riam Wu, by zdra­dziła kryjówkę Lis­beth Sa­lan­der. Tak więc ci dwaj blon­dy­ni zaczęli ścigać Sa­lan­der przy­najm­niej na ty­dzień przed zabójstwa­mi. Ja­sne?
 Mo­dig kiwnęła głową. 
 – Po trze­cie, sko­ro ta hi­sto­ria ma więcej bo­ha­terów, Lis­beth Sa­lan­der nie jest już „sa­motną wa­riatką”, jaką z niej zro­bio­no. 
 Bu­blan­ski i Mo­dig nie od­zy­wa­li się. 
 – Chy­ba nikt z nas nie będzie się upie­rał, że fa­cet z kitką należy do szaj­ki les­bi­jek sa­ta­ni­stek. 
 Mo­dig uśmiechnęła się. 
 – I wresz­cie, po czwar­te, sądzę, że cała ta hi­sto­ria wiąże się z nie­ja­kim Zalą. Dag Svens­son kon­cen­tro­wał się na nim przez ostat­nie dwa ty­go­dnie życia. Wszyst­kie istot­ne in­for­ma­cje są w jego kom­pu­te­rze. Powiązał Zalę z zabójstwem pro­sty­tut­ki z Södertälje, Iri­ny Pe­tro­vej. Ob­duk­cja wy­ka­zała, że użyto wo­bec niej bru­tal­nej prze­mo­cy. Tak bru­tal­nej, że przy­najm­niej trzy z do­zna­nych przez nią obrażeń mogły spo­wo­do­wać śmierć. Pro­tokół z ob­duk­cji nie po­da­je ja­sno, ja­kie­go ro­dza­ju narzędziem zo­stała za­mor­do­wa­na, lecz obrażenia bar­dzo przy­po­mi­nają te, ja­kie mają Mi­riam Wu i Pa­olo Ro­ber­to. Narzędziem w tym przy­pad­ku mogą więc być ręce blond ol­brzy­ma. 
 – A Bjur­man? – za­py­tał Bu­blan­ski. – Możemy się zgo­dzić, że ktoś miał powód, by uci­szyć Daga Svens­so­na. Ale kto miałby powód, by za­mor­do­wać opie­ku­na praw­ne­go Lis­beth Sa­lan­der?
 – Nie wiem. Jesz­cze nie wszyst­kie ele­men­ty tej układan­ki są na swo­ich miej­scach, jed­nak ist­nie­je ja­kieś powiąza­nie między Bjur­ma­nem i Zalą. To je­dy­ny sen­sow­ny wnio­sek. A może by tak spoj­rzeć na to z zupełnie in­nej stro­ny? Jeśli Lis­beth Sa­lan­der nie jest mor­der­czy­nią, zabójstw mu­siał do­ko­nać ktoś inny. Sądzę, że ta zbrod­nia w jakiś sposób wiąże się z sek­shan­dlem. A Sa­lan­der wolałaby umrzeć niż wpa­ko­wać się w coś ta­kie­go. Mówiłem prze­cież, że cho­ler­na z niej mo­ra­list­ka. 
 – Na czym więc po­le­ga jej rola?
 – Nie wiem. Świa­dek? Wróg? Może po­ja­wiła się w En­ske­de, by ostrzec Daga i Mię przed nie­bez­pie­czeństwem. Nie za­po­mi­naj­cie, że jest nad­zwy­czaj do­brym re­se­ar­che­rem. 
BU­BLAN­SKI WPRA­WIŁ ma­szy­ne­rię po­li­cyjną w ruch. Za­dzwo­nił do Södertälje i podał tam­tej­szym funk­cjo­na­riu­szom opis do­jaz­du uzy­ska­ny od Pa­ola Ro­ber­to, prosząc o od­na­le­zie­nie opusz­czo­ne­go ma­ga­zy­nu na południo­wy wschód od je­zio­ra Yn­gern. Następnie za­dzwo­nił do ko­mi­sa­rza Jer­ke­ra Holm­ber­ga – miesz­kał we Fle­mings­berg, więc do Södertälje miał naj­bliżej – i na­ka­zał, by ten błyska­wicz­nie dołączył do lo­kal­nej po­li­cji i pomógł prze­szu­kać miej­sce zda­rze­nia. 
 Jer­ker Holm­berg od­dzwo­nił jakąś go­dzinę później. Zdążył już do­je­chać, zresztą po­li­cja z Södertälje bez pro­blemów zlo­ka­li­zo­wała ma­ga­zyn. Bu­dy­nek oraz dwa mniej­sze obok spa­liły się, a straż pożarna miała pełne ręce ro­bo­ty przy do­ga­sza­niu. Dwa po­rzu­co­ne ka­ni­stry po ben­zy­nie wska­zy­wały na pod­pa­le­nie. 
 Bu­blan­ski wpadł we wściekłość gra­niczącą z szałem. 
 O co tu, kur­wa, cho­dzi? Kim jest ten blond ol­brzym? Kim tak na­prawdę jest Lis­beth Sa­lan­der? I dla­cze­go wy­tro­pie­nie jej wy­da­je się nie­możliwe?
 Sy­tu­acja by­najm­niej się nie po­pra­wiła, gdy na spo­tka­niu o dzie­wiątej po­ja­wił się pro­ku­ra­tor Ri­chard Ekström. Bu­blan­ski zdał re­lację z dra­ma­tycz­ne­go prze­bie­gu po­ran­ka i za­pro­po­no­wał zmianę prio­ry­tetów w śledz­twie z po­wo­du ta­jem­ni­czych zda­rzeń, które wpro­wa­dziły wie­le nie­ja­sności do hi­po­te­zy ro­bo­czej. 
 Ze­zna­nie Pa­ola Ro­ber­to bar­dzo uwia­ry­god­niło wersję Mi­ka­ela Blom­kvi­sta o na­pa­dzie na Lis­beth Sa­lan­der przy Lun­da­ga­tan. Tym sa­mym osłabiło założenie, iż zabójstwa były ak­tem sza­leństwa działającej sa­mot­nie, cho­rej psy­chicz­nie ko­bie­ty. Nie ozna­czało to, że Lis­beth Sa­lan­der zo­stała uwol­nio­na od po­dej­rzeń – trze­ba by naj­pierw zna­leźć sen­sow­ne wyjaśnie­nie dla fak­tu, iż na narzędziu zbrod­ni były jej od­ci­ski palców – jed­nak pro­wadzący śledz­two mu­sie­li te­raz poważnie za­sta­no­wić się nad możliwością ist­nie­nia in­ne­go spraw­cy. A w ta­kim ra­zie pozo­stawała tyl­ko jed­na wia­ry­god­na hi­po­te­za – teo­ria Mi­ka­ela Blom­kvi­sta mówiąca, że zabójstwo ma coś wspólne­go z pla­no­wa­nym ujawnie­niem seks­biz­ne­su. Bu­blan­ski przed­sta­wił trzy istot­ne punk­ty. 
 Za­da­niem dnia było zi­den­ty­fi­ko­wa­nie wyrośniętego blon­dy­na i jego koleżki z kitką, którzy po­rwa­li i po­bi­li Mi­riam Wu. Blon­dyn miał tak cha­rak­te­ry­stycz­ny wygląd, że zna­le­zie­nie go nie po­win­no nastręczyć większych trud­ności. 
 Curt Svens­son stwier­dził przy­tom­nie, że Lis­beth Sa­lan­der również ma cha­rak­te­ry­stycz­ny wygląd, a mimo to po­li­cja po nie­mal trzech ty­go­dniach po­szu­ki­wań nadal nie wie, gdzie ona prze­by­wa. 
 Dru­gie za­da­nie po­le­gało na tym, że pro­wadzący śledz­two wy­znaczą do­dat­ko­wy zespół, który skon­cen­tru­je się na tak zwa­nej liście klientów z kom­pu­te­ra Daga Svens­so­na. Wiązało się to z pew­nym pro­ble­mem na­tu­ry lo­gi­stycz­nej. Do­cho­dze­niow­cy mie­li wpraw­dzie kom­pu­ter re­dak­cyj­ny Daga Svens­so­na wraz z kom­ple­tem dysków zip, za­wie­rającym ko­pie ma­te­riałów z za­gi­nio­ne­go lap­to­pa, jed­nak cho­dziło tu o wie­lo­let­ni re­se­arch i dosłownie tysiące stron, których ska­ta­lo­go­wa­nie i grun­tow­ne po­zna­nie zajęłoby bar­dzo dużo cza­su. Zespół po­trze­bo­wał wspar­cia, więc Bu­blan­ski od razu wy­znaczył Sonję Mo­dig do popro­wadzenia tych prac. 
 Należało również sku­pić się na nie­zna­nej oso­bie o prze­zwi­sku Zala – na tym po­le­gało trze­cie za­da­nie. W tej kwe­stii pro­wadzący śledz­two mie­li sko­rzy­stać z po­mo­cy spe­cjal­nej gru­py do­cho­dze­nio­wej do spraw przestępczości zor­ga­ni­zo­wa­nej, która kil­ka razy na­tknęła się na to prze­zwi­sko. Bu­blan­ski przy­dzie­lił to za­da­nie Han­so­wi Fa­ste. 
 I wresz­cie Curt Svens­son miał zająć się ko­or­dy­nacją dal­szych po­szu­ki­wań Lis­beth Sa­lan­der. 
 Spra­woz­da­nie Bu­blan­skie­go trwało za­le­d­wie sześć mi­nut, wywołało jed­nak go­dzinną dys­kusję. Hans Fa­ste oka­zał się nie­prze­jed­na­ny w swo­ich pro­te­stach prze­ciw no­wym roz­ka­zom ko­mi­sa­rza i nie próbował tego ukryć. Bu­blan­ski był tym zdzi­wio­ny, bo cho­ciaż nig­dy nie lubił Han­sa Fa­ste, to jed­nak uważał go za kom­pe­tent­ne­go po­li­cjan­ta. 
 Fa­ste twier­dził, że bez względu na wszel­kie po­bocz­ne in­for­ma­cje śledz­two musi kon­cen­tro­wać się na Lis­beth Sa­lan­der. Do­wo­dy prze­ciw niej były jego zda­niem tak moc­ne, iż w chwi­li obec­nej nie ma sen­su rozglądać się za in­ny­mi spraw­ca­mi. 
 – To ja­kieś bzdu­ry. Mamy tu przy­pa­dek skłon­nej do prze­mo­cy psy­cho­pat­ki. Ta dia­gno­za z bie­giem lat sta­wała się co­raz bar­dziej oczy­wi­sta. Na­prawdę sądzisz, że te wy­ni­ki badań z psy­chia­try­ka i eks­per­ty­zy sądowo-le­kar­skie to jakiś żart? Jest powiązana z miej­scem zbrod­ni. Są do­wo­dy na to, że się pusz­cza, a na kon­cie ma sporą sumę nig­dzie nie­za­de­kla­ro­wa­nych pie­niędzy. 
 – Je­stem świa­do­my tego wszyst­kie­go. 
 – Należy do ja­kiejś sek­ty les­bi­jek. I mogę się, kur­wa, założyć, że ta Norén wie więcej, niż daje po so­bie po­znać. 
 Bu­blan­ski pod­niósł głos. 
 – Fa­ste. Skończ z tym. Zupełnie opętała cię ho­mo­fo­bia. To nie­pro­fe­sjo­nal­ne. 
 Za­raz pożałował, że po­wie­dział to przed całym ze­społem, za­miast prze­pro­wa­dzić z nim roz­mowę na osob­ności. Pro­ku­ra­tor Ekström prze­rwał tę pyskówkę. Nie mógł się zde­cy­do­wać, którą linię śledz­twa obrać. W końcu uznał pro­po­zycję Bu­blan­skie­go: skry­ty­ko­wać pro­wadzącego śledz­two to tak, jak­by wyłączyć go ze spra­wy. 
 – Ro­bi­my tak, jak zde­cy­do­wał Bu­blan­ski. 
 Ko­mi­sarz spoj­rzał na Son­ny’ego Boh­ma­na i Ni­kla­sa Eriks­so­na z Mil­ton Se­cu­ri­ty. 
 – Jak ro­zu­miem, je­steście z nami jesz­cze tyl­ko trzy dni, więc wy­ko­rzy­sta­my tę sy­tu­ację jak naj­le­piej. Boh­man, pomożesz Cur­to­wi Svens­so­no­wi ścigać Sa­lan­der. Eriks­son będzie da­lej pra­co­wał z Mo­dig. 
 Ekström za­sta­na­wiał się chwilę, po czym – gdy wszy­scy już za­mie­rza­li wyjść – pod­niósł rękę. 
 – Jesz­cze jed­no. Nie będzie­my nagłaśniać tego in­cy­den­tu z Pa­olem Ro­ber­to. Me­dia do­staną hi­ste­rii, jeśli ko­lej­na gwiaz­da okaże się powiązana ze śledz­twem. Więc po wyjściu stąd – ani słowa. 
SON­JA MO­DIG złapała Bu­blan­skie­go za­raz po spo­tka­niu. 
 – W roz­mo­wie z Fa­stem stra­ciłem cier­pli­wość. To było nie­pro­fe­sjo­nal­ne – po­wie­dział Bu­blan­ski. 
 – Wiem, jak to jest – uśmiechnęła się Son­ja. – Już od po­nie­działku pra­cuję nad kom­pu­te­rem Svens­so­na. 
 – Wiem. Da­le­ko zaszłaś?
 – Miał z tu­zin wer­sji ręko­pi­su i ogrom­ne ilości ma­te­riałów, trud­no mi zde­cy­do­wać, które są istot­ne, a które to zwykłe śmie­ci. Samo otwie­ra­nie i przej­rze­nie wszyst­kich plików zaj­mie wie­le dni. 
 – A Ni­klas Eriks­son?
 Son­ja Mo­dig za­wa­hała się. Po­tem odwróciła się i za­mknęła drzwi ga­bi­ne­tu Bu­blan­skie­go. 
 – Szcze­rze mówiąc… nie chcę ob­ra­biać mu tyłka, ale Eriks­son ra­czej nie jest po­moc­ny. 
 Ko­mi­sarz zmarsz­czył brwi. 
 – Mów, co masz do po­wie­dze­nia. 
 – Nie wiem. To nie taki praw­dzi­wy gli­na jak Boh­man. Chrza­ni ja­kieś głupo­ty, ma mniej więcej ta­kie samo na­sta­wie­nie do Mi­riam Wu jak Hans Fa­ste i wca­le go nie in­te­re­su­je to za­da­nie. Nie mogę nic udo­wod­nić, ale ma jakiś pro­blem z Lis­beth Sa­lan­der. 
 – Jak to?
 – Mam prze­czu­cie, że były między nimi ja­kieś kwa­sy. 
 Bu­blan­ski po­wo­li po­ki­wał głową. 
 – Przy­kro to słyszeć. Boh­man jest w porządku, ale tak na­prawdę nie po­do­ba mi się to, że mamy w śledz­twie lu­dzi z zewnątrz. 
 Son­ja Mo­dig przy­taknęła. 
 – Więc co ro­bi­my?
 – Mu­sisz z nim wy­trzy­mać do końca ty­go­dnia. Ar­man­ski mówił, że przerwą, jeśli nie będzie efektów. Za­czy­naj po­szu­ki­wa­nia i licz się z tym, że sama będziesz mu­siała od­wa­lić całą ro­botę. 
PO­SZU­KI­WA­NIA SON­JI MO­DIG zakończyły się już po czter­dzie­stu pięciu mi­nu­tach – zo­stała wyłączo­na ze spra­wy. Ni stąd, ni zowąd we­zwa­no ją do pro­ku­ra­to­ra Ekströma, gdzie cze­kał już Bu­blan­ski. Obaj mężczyźni byli czer­wo­ni na twa­rzy. Fre­elan­cer Tony Sca­la właśnie opu­bli­ko­wał new­sa, że Pa­olo Ro­ber­to ura­to­wał les­bijkę sado-maso Mi­riam Wu z rąk po­ry­wa­cza. Tekst za­wie­rał spo­ro szczegółów, zna­nych je­dy­nie pro­wadzącym do­cho­dze­nie. Z jego sfor­mułowań wy­ni­kało, że po­li­cja bada możliwość wnie­sie­nia oskarżenia prze­ciw­ko Ro­ber­towi w związku z ciężkim po­bi­ciem. 
 Ekström zdążył już ode­brać wie­le te­le­fonów od dzien­ni­ka­rzy z prośbą o in­for­ma­cje na te­mat roli bok­se­ra w zda­rze­niu. Był bli­ski szału i oskarżał Sonję Mo­dig o prze­ciek. Mo­dig za­prze­czyła, lecz na próżno. Ekström chciał wyłączyć ją ze śledz­twa. Bu­blan­ski wpadł we wściekłość i bez wa­ha­nia wziął jej stronę.
 – Son­ja twier­dzi, że to nie ona od­po­wia­da za ten prze­ciek. Mnie to wy­star­cza. To sza­leństwo wyłączać doświad­czo­ne­go do­cho­dze­niow­ca, który już wdrożył się w sprawę. 
 W od­po­wie­dzi Ekström otwar­cie dał wy­raz bra­ku za­ufa­nia wo­bec Mo­dig. W końcu nie­prze­jed­na­ny usiadł za biur­kiem. Jego de­cy­zje były nie­odwołalne. 
 – Mo­dig, nie mogę do­wieść, że to ty od­po­wia­dasz za prze­cie­ki, ale w tym śledz­twie ci już nie ufam. Zo­sta­jesz wyłączo­na ze skut­kiem na­tych­mia­sto­wym. Do końca ty­go­dnia weź so­bie wol­ne. W po­nie­działek do­sta­niesz inne za­da­nia. 
 Mo­dig nie miała wy­bo­ru. Kiwnęła głową i po­deszła do drzwi. Za­trzy­mał ją Bu­blan­ski. 
 – Son­ja. For the re­cord. Nie wierzę w te oskarżenia i mam do cie­bie całko­wi­te za­ufa­nie. Ale to nie ja de­cy­duję. Zaj­rzyj jesz­cze do mnie, za­nim pójdziesz do domu. 
 Kiwnęła głową. Ekström był wściekły. Twarz Bu­blan­skie­go przy­brała nie­po­kojący wy­raz. 
SON­JA MO­DIG wróciła do po­ko­ju, gdzie ra­zem z Ni­kla­sem Eriks­so­nem zaj­mo­wała się kom­pu­te­rem Daga Svens­so­na. Była zła i bli­ska płaczu. Zerknąwszy na nią, Eriks­son za­uważył, że coś jest nie tak, lecz nic nie po­wie­dział. Zi­gno­ro­wała go, usiadła za swo­im biur­kiem i gapiła się przed sie­bie. W po­ko­ju za­padła przygnębiająca ci­sza. 
 W końcu Eriks­son prze­pro­sił i po­wie­dział, że musi wyjść do ki­bla. Za­py­tał, czy przy­nieść kawę. Potrząsnęła głową. 
 Gdy wy­szedł, wstała i włożyła kurtkę. Wzięła torbę i poszła do ga­bi­ne­tu Bu­blan­skie­go. Wska­zał jej krzesło dla gości. 
 – Son­ja, pod­dam się do­pie­ro wte­dy, gdy Ekström i mnie wyłączy ze spra­wy. Nie ak­cep­tuję ta­kiej sy­tu­acji i pójdę z tym wyżej. Na ra­zie po­zo­sta­jesz w śledz­twie na mój roz­kaz. Ja­sne?
 Kiwnęła głową. 
 – Nie idziesz do domu i nie bie­rzesz wol­ne­go, jak po­wie­dział Ekström. Masz je­chać do re­dak­cji „Mil­len­nium” i jesz­cze raz po­ga­dać z Blom­kvi­stem. Po­tem po­pro­sisz go o po­moc, niech będzie two­im prze­wod­ni­kiem po twar­dym dys­ku Svens­so­na. W „Mil­len­nium” mają kopię. Oszczędzi­my spo­ro cza­su, mając kogoś, kto już zna ma­te­riały i może od­rzu­cić to, co nie­istot­ne. 
 Od­dech Son­ji Mo­dig stał się trochę lżej­szy. 
 – Nic nie po­wie­działam Eriks­so­no­wi. 
 – Zajmę się nim. Dołączy do Cur­ta Svens­so­na. Wi­działaś Han­sa Fa­ste?
 – Nie. Wy­szedł za­raz po po­ran­nym spo­tka­niu. 
 Bu­blan­ski wes­tchnął. 
MI­KA­EL BLOM­KVIST wrócił ze szpi­ta­la około ósmej rano. Uświa­do­mił so­bie, że bar­dzo krótko spał, a prze­cież musi być w pełni przy­tom­ny na popołudnio­wym spo­tka­niu z Björckiem w Småda­larö. Ro­ze­brał się i na­sta­wił bu­dzik na wpół do je­de­na­stej, dając so­bie do­bre dwie go­dzi­ny tak po­trzeb­ne­go snu. Po drzem­ce wziął prysz­nic, ogo­lił się i włożył czystą ko­szulę. Gdy prze­jeżdżał przez Gul­l­mar­splan, za­dzwo­niła do nie­go Son­ja Mo­dig i chciała z nim roz­ma­wiać. Mi­ka­el wyjaśnił, że jest w dro­dze i nie może się z nią spo­tkać. Przed­sta­wiła mu swoją sprawę, a on skie­ro­wał ją do Eri­ki Ber­ger. 
 Son­ja Mo­dig po­je­chała do re­dak­cji „Mil­len­nium”. Przyj­rzaw­szy się Eri­ce Ber­ger, stwier­dziła, że lubi tę pewną sie­bie, trochę władczą ko­bietę z dołecz­ka­mi w po­licz­kach i krótką blond grzywką. Przy­po­mi­nała trochę starszą Laurę Pal­mer z se­ria­lu Twin Pe­aks. Po ci­chu Son­ja za­sta­na­wiała się, czy Eri­ka Ber­ger też jest les­bijką, bo zda­niem Han­sa Fa­ste wszyst­kie ko­bie­ty obec­ne w tym śledz­twie zda­wały się mieć ta­kie pre­fe­ren­cje sek­su­al­ne, lecz przy­po­mniała so­bie, że prze­cież czy­tała gdzieś o jej małżeństwie z ar­tystą Gre­ge­rem Back­ma­nem. Eri­ka wysłuchała prośby o po­moc w prze­szu­ka­niu ma­te­riałów z twar­de­go dys­ku Daga Svens­so­na. Wyglądała na zakłopo­taną. 
 – Z tym będzie pro­blem – stwier­dziła. 
 – Jak to? 
 – To nie tak, że nie chce­my roz­wiązać spra­wy zabójstwa i pomóc po­li­cji. Poza tym do­sta­liście już wszyst­kie ma­te­riały z kom­pu­te­ra Daga. To pro­blem na­tu­ry etycz­nej. Mass me­dia i po­li­cja nie są stwo­rzo­ne do współpra­cy. 
 – Zro­zu­miałam to dzi­siaj rano. Proszę mi wie­rzyć. – Son­ja Mo­dig uśmiechnęła się. 
 – Jak to?
 – Nic, nic. Taka oso­bi­sta re­flek­sja. 
 – No do­bra. Żeby nie stra­cić wia­ry­god­ności, mass me­dia muszą za­cho­wać dy­stans wo­bec władz. Dzien­ni­ka­rze, którzy chodzą do ko­men­dy i współpra­cują przy śledz­twach, kończą jako po­li­cyj­ni chłopcy na posyłki. 
 – Spo­tkałam kil­ku ta­kich – po­wie­działa Mo­dig. – Jeśli do­brze ro­zu­miem, działa to również w drugą stronę. Po­li­cjan­ci kończą jako chłopcy na posyłki w niektórych me­diach. 
 Eri­ka Ber­ger zaśmiała się. 
 – To praw­da. Muszę nie­ste­ty zdra­dzić, że „Mil­len­nium” po pro­stu nie stać na tego ro­dza­ju port­fe­lową żurna­li­stykę. Ale tu nie cho­dzi o to, że chce pani przesłuchać któregoś z pra­cow­ników „Mil­len­nium” – na co zga­dza­my się bez żad­nej dys­ku­sji – tu cho­dzi o ofi­cjal­ne żąda­nie, byśmy ak­tyw­nie po­mo­gli w śledz­twie, od­dając do dys­po­zy­cji na­sze dzien­ni­kar­skie ma­te­riały. 
 Son­ja Mo­dig kiwnęła głową. 
 – Mamy tu dwa punk­ty wi­dze­nia. Po pierw­sze, cho­dzi tu o zabójstwo współpra­cow­ni­ka na­szej ga­ze­ty. W tej kwe­stii udzie­li­my oczy­wiście wszel­kiej po­mo­cy. Po dru­gie jed­nak, są spra­wy, których nie możemy po­li­cji wy­ja­wić. Mam na myśli na­sze źródła. 
 – Do­sto­suję się. Mogę się zo­bo­wiązać do ochro­ny wa­szych in­for­ma­torów. Oni mnie nie in­te­re­sują. 
 – Tu nie cho­dzi o pani szcze­re za­mia­ry czy na­sze za­ufa­nie, lecz o to, że nig­dy nie ujaw­nia­my źródeł, bez względu na oko­licz­ności. 
 – No do­bra. 
 – Do tego pamiętaj­my, że „Mil­len­nium” pro­wa­dzi własne do­cho­dze­nie, które należy oczy­wiście trak­to­wać jako dzien­ni­karską ro­botę. Jeśli o to cho­dzi, je­stem go­to­wa prze­ka­zać po­li­cji in­for­ma­cje, jak tyl­ko będzie­my mieć coś do pu­bli­ka­cji, ale nie wcześniej. – Eri­ka Ber­ger zmarsz­czyła czoło i zaczęła się za­sta­na­wiać. Wresz­cie po­ki­wała głową. – Ale muszę być też w porządku wo­bec sa­mej sie­bie. Zro­bi­my tak… Może pani współpra­co­wać z na­szym se­kre­ta­rzem re­dak­cji, Ma­lin Eriks­son. Do­brze zna ma­te­riał i jest dość kom­pe­tent­na, by zde­cy­do­wać, jak da­le­ko można się po­sunąć. Przy­dzielę jej za­da­nie po­pro­wa­dze­nia pani przez książkę Daga, której kopię już ma­cie. Ce­lem będzie sporządze­nie ja­sne­go spi­su osób po­ten­cjal­nie po­dej­rza­nych. 
IRE­NE NES­SER, zupełnie nieświa­do­ma noc­nych wy­da­rzeń, wsiadła na sta­cji Södra do pociągu w kie­run­ku Södertälje. Miała na so­bie półdługą, czarną skórzaną kurtkę, ciem­ne spodnie i pa­sujący czer­wo­ny swe­ter. Miała też oku­la­ry, które pod­niosła na czoło. 
 W Södertälje złapała au­to­bus do Strängnäs i kupiła bi­let u kie­row­cy. Tuż po je­de­na­stej wy­siadła do­bry kawałek na południe za Stal­lar­hol­men. Stała na przy­stan­ku, w zasięgu wzro­ku nie było żad­nych za­bu­do­wań. W pamięci przy­wołała mapę oko­li­cy. Je­zio­ro Me­lar kil­ka ki­lo­metrów na północ­ny wschód, a w oko­li­cy dom­ki let­nie i gdzie­nieg­dzie całorocz­ne. Nie­ru­cho­mość ad­wo­ka­ta Nil­sa Bjur­ma­na znaj­do­wała się na osie­dlu let­ni­sko­wym pra­wie trzy ki­lo­metry od przy­stan­ku. Ire­ne Nes­ser wypiła łyk wody z pla­sti­ko­wej bu­tel­ki i ru­szyła w drogę. Do­bre trzy kwa­dran­se później była na miej­scu. 
 Roz­poczęła od run­dy po naj­bliższej oko­li­cy i spraw­dze­nia sąsiadów. Po pra­wej stro­nie następny do­mek znaj­do­wał się w od­ległości po­nad stu pięćdzie­sięciu metrów. Nie było tam ni­ko­go. Po le­wej zo­ba­czyła wąwóz. Minąwszy dwa dom­ki, doszła do gru­py za­bu­do­wań, gdzie za­uważyła ślady ludz­kiej byt­ności w po­sta­ci otwar­te­go okna i dźwięków ra­dia. Jed­nak miej­sce to było od­da­lo­ne o trzy­sta metrów od po­se­sji Bjur­ma­na. Mogła więc pra­co­wać ra­czej bez przeszkód. 
 Wzięła ze sobą klu­cze z miesz­ka­nia ad­wo­ka­ta i bez pro­ble­mu otwo­rzyła drzwi. Naj­pierw otwarła okien­ko na tyłach dom­ku, co umożli­wiało odwrót w przy­pad­ku, gdy­by od stro­ny gan­ku po­ja­wiły się ja­kieś nie­przy­jem­ne nie­spo­dzian­ki. Jak na przykład po­li­cjant, któremu przyszłoby do głowy od­wie­dzić do­mek let­ni­sko­wy Bjur­ma­na. 
 Był to sta­ry, dość mały bu­dy­nek, składający się z dwóch po­koi: dużego i mniej­sze­go oraz anek­su ku­chen­ne­go z do­pro­wa­dzoną wodą. Na zewnątrz znaj­do­wał się eko­lo­gicz­ny wy­cho­dek. Przez dwa­dzieścia mi­nut prze­szu­ki­wała szaf­ki, sza­fy na ubra­nia i szu­fla­dy. Nie zna­lazła ani kawałka pa­pie­ru, który miałby coś wspólne­go z nią czy Zalą. 
 W końcu wyszła na dwór, żeby spraw­dzić wy­cho­dek i dre­wut­nię. Nie było tam nic war­tościo­we­go, żad­nych do­ku­mentów. Tym sa­mym Ire­ne Nes­ser odbyła całą podróż nada­rem­nie. 
 Usiadła na gan­ku, napiła się wody i zjadła jabłko. 
 Zna­lazłszy się w środ­ku, za­mknęła okien­ko, za­trzy­mała się w sie­ni i po­pa­trzyła na rozkładaną me­ta­lową dra­binę me­tro­wej długości. Weszła do dużego po­ko­ju i spoj­rzała na obi­ty de­ska­mi su­fit. Ukry­te między bel­ka­mi krawędzie wejścia na stry­szek były pra­wie nie­wi­docz­ne. Przy­niosła dra­binę, otwo­rzyła klapę i w tej sa­mej chwi­li zna­lazła pięć se­gre­ga­torów for­ma­tu A4. 
BLOND OL­BRZYM BYŁ zmar­twio­ny. Wszyst­ko szło zupełnie nie tak, a po jed­nej ka­ta­stro­fie następowała ko­lej­na. 
 Sandström skon­tak­to­wał się z Har­rym i Atho. Prze­rażony doniósł, że Dag Svens­son pla­nu­je opu­bli­ko­wać de­ma­ska­tor­ski re­por­taż o jego wy­bry­kach z dziw­ka­mi i o bra­ciach Ran­ta. Nie był to jesz­cze wiel­ki pro­blem. Blond ol­brzy­ma nie ob­cho­dziło, że Sandström zo­sta­nie ob­sma­ro­wa­ny w me­diach, a Har­ry i Atho mo­gli się gdzieś za­de­ko­wać na jakiś czas. I tak też zro­bi­li, prze­pra­wiając się przez Bałtyk pro­mem „Bal­tic Star” na urlop. Ra­czej nie­możliwe, by ta szop­ka zakończyła się w sądzie, lecz na­wet jeśli miało nastąpić naj­gor­sze, bra­cia Ran­ta przeżyli już nie­jedną od­siadkę. Ry­zy­ko za­wo­do­we. 
 Jed­nak Lis­beth Sa­lan­der zdołała wy­mknąć się Mag­ge Lun­di­no­wi. To nie­pojęte, po­nie­waż w porówna­niu z Lun­di­nem była la­leczką, a całe za­da­nie po­le­gało tyl­ko na tym, by za­pa­ko­wać ją do sa­mo­cho­du i za­wieźć do ma­ga­zy­nu na południe od Ny­kvarn. 
 Po­tem Sandström miał ko­lejną wi­zytę, ale tym ra­zem Dag Svens­son szu­kał Zali. Tak więc oko­licz­ności zmie­niły się dia­me­tral­nie. Między pa­niką Bjur­ma­na z jed­nej stro­ny a dal­szy­mi po­szu­ki­wa­nia­mi Svens­sona z dru­giej wy­two­rzyła się nie­bez­piecz­na sy­tu­acja.
 Ama­tor to taki gang­ster, który nie jest gotów po­nieść kon­se­kwen­cji. Bjur­man był kom­plet­nym ama­to­rem. Blond ol­brzym od­ra­dzał Zali ja­kie­kol­wiek z nim in­te­re­sy, lecz dla Zali na­zwi­sko Lis­beth Sa­lan­der miało w so­bie coś, cze­mu nie po­tra­fił się oprzeć. Nie­na­wi­dził jej. Było to zupełnie ir­ra­cjo­nal­ne. Tak jak­by ktoś wcisnął jakiś gu­zik. 
 To czy­sty przy­pa­dek, że tam­te­go wie­czo­ru blond ol­brzym aku­rat prze­by­wał w miesz­ka­niu Bjur­ma­na, gdy za­dzwo­nił Dag Svens­son. Ten sam za­sra­ny dzien­ni­ka­rzy­na, który już zdążył na­ro­bić kłopotów Sandströmowi i bra­ciom Ran­ta. Ol­brzym po­je­chał do ad­wo­ka­ta, by – sto­sow­nie do oko­licz­ności – po­cie­szyć go albo po­stra­szyć w związku z nie­uda­nym po­rwa­niem Lis­beth Sa­lan­der. Tym­cza­sem roz­mo­wa ze Svens­sonem wpra­wiła Bjur­ma­na w popłoch. Oka­zał się kom­plet­nym dur­niem. Na­gle chciał się wy­co­fać. 
 Na do­miar złego przy­niósł swój kow­boj­ski pi­sto­let, żeby mu po­gro­zić. Blond ol­brzym po­pa­trzył zdu­mio­ny na ad­wo­ka­ta i ode­brał mu broń. Już miał na so­bie ręka­wicz­ki, więc od­ci­ski palców nie sta­no­wiły pro­ble­mu. I tak nie miałby wy­bo­ru, gdy­by Bjur­man stra­cił pa­no­wa­nie nad sobą. 
 Ad­wo­kat oczy­wiście znał Zalę. Dla­te­go sta­no­wił kłopot. Ol­brzym nie po­tra­fił zna­leźć sen­sow­ne­go wytłuma­cze­nia, dla­cze­go kazał Bjur­ma­no­wi się ro­ze­brać, chy­ba tyl­ko ta­kie, że ser­decz­nie go nie zno­sił i chciał to oka­zać. Nie­mal stra­cił re­zon, widząc ta­tuaż na jego brzu­chu: JE­STEM SA­DY­STYCZNĄ ŚWINIĄ, DUP­KIEM I GWAŁCI­CIE­LEM. 
 Przez mo­ment pra­wie mu współczuł. To kom­plet­ny idio­ta. Jed­nak ol­brzym działał w branży, w której nie można po­zwo­lić, by tego ro­dza­ju dru­gorzędne uczu­cia wpływały na prak­tycz­ne działania. Za­pro­wa­dził więc Bjur­ma­na do sy­pial­ni, kazał mu uklęknąć i użył po­dusz­ki jako tłumi­ka. 
 W ciągu pięciu mi­nut spraw­dził, czy w miesz­ka­niu ad­wo­ka­ta nie ma ja­kichś śladów, które mogłyby do­pro­wa­dzić kogoś do Zali. Je­dy­ne, co zna­lazł, to nu­mer własnej komórki. Na wszel­ki wy­pa­dek wziął też ze sobą te­le­fon Bjur­ma­na. 
 Ów dzien­ni­karz to ko­lej­ny pro­blem. Gdy znajdą mar­twe­go ad­wo­ka­ta, Svens­son rzecz ja­sna skon­tak­tu­je się z po­licją. Mógł po­wie­dzieć, że Bjur­man zo­stał za­strze­lo­ny kil­ka mi­nut po tym, jak on sam do nie­go za­dzwo­nił i za­py­tał o Zalę. Nie trze­ba wiel­kiej wy­obraźni, by zro­zu­mieć, że Zala tym sa­mym stałby się obiek­tem wy­bu­jałych spe­ku­la­cji. 
 Blond ol­brzym uważał się za spryt­ne­go, jed­nak czuł ogrom­ny re­spekt wo­bec nie­zwykłych ta­lentów stra­te­gicz­nych Zali. 
 Ich współpra­ca trwała od po­nad dwu­na­stu lat. Czas ten ob­fi­to­wał w suk­ce­sy, a blond ol­brzym od­no­sił się do Zali z czcią, nie­mal jak do men­to­ra. Mógł słuchać go­dzi­na­mi, jak objaśnia ludzką na­turę i jej słabości, i uczy, jak je wy­ko­rzy­stać. 
 Lecz ni stąd, ni zowąd ich biz­nes za­chwiał się w po­sa­dach. Spra­wy zaczęły wy­my­kać się spod kon­tro­li. 
 Bez­pośred­nio od Bjur­ma­na po­je­chał do En­ske­de. Białe vo­lvo za­par­ko­wał dwie prze­czni­ce da­lej. Na szczęście drzwi do bu­dyn­ku nie do­my­kały się. Wszedł na górę i za­dzwo­nił do miesz­ka­nia z wi­zytówką Svens­son i Berg­man. 
 Nie miał cza­su, żeby prze­szu­kać miesz­ka­nie czy za­brać pa­pie­ry. Oddał dwa strzały, po­nie­waż była tam jesz­cze ko­bie­ta. Następnie wziął ze stołu w sa­lo­nie kom­pu­ter Daga Svens­so­na, odwrócił się na pięcie, zszedł do sa­mo­cho­du i od­je­chał z En­ske­de. Popełnił tyl­ko je­den błąd – żeby zy­skać na cza­sie, próbował wy­do­być z kie­sze­ni klu­czy­ki od sa­mo­cho­du, trzy­mając jed­no­cześnie kom­pu­ter, i wte­dy upuścił na scho­dach broń. Za­trzy­mał się na ułamek se­kun­dy, lecz re­wol­wer spadł aż pod drzwi do piw­ni­cy, stwier­dził więc, że scho­dze­nie po nie­go za długo po­trwa. Miał świa­do­mość, że swo­im wyglądem zwra­ca uwagę, dla­te­go mu­siał stamtąd uciec, za­nim ktoś go zo­ba­czy. 
 Zala kry­ty­ko­wał go za po­zo­sta­wie­nie re­wol­we­ru na miej­scu zbrod­ni, dopóki nie wyszły na jaw skut­ki tego błędu. Obaj zdzi­wi­li się, jak jesz­cze nig­dy, na wieść o tym, że po­li­cja roz­poczęła na­gonkę na Lis­beth Sa­lan­der. Tak oto po­rzu­co­na broń za­mie­niła się w niesłycha­nie szczęśliwy traf. 
 Spo­wo­do­wało to nie­ste­ty nowy pro­blem. Sa­lan­der była ostat­nim słabym ogni­wem, ja­kie im jesz­cze zo­stało. Znała Bjur­ma­na i Zalę. Umiała dodać jed­no do dru­gie­go. Dys­ku­tując tę kwe­stię, zgo­dzi­li się co do roz­wiąza­nia. Muszą zna­leźć Sa­lan­der, zabić i po­grze­bać. Naj­le­piej, gdy­by nig­dy jej nie zna­leziono. Z cza­sem akta spra­wy tra­fią do ar­chi­wum i po­kryją się ku­rzem.
 Założyli, że do Sa­lan­der mogłaby do­pro­wa­dzić ich Mi­riam Wu. I na­gle znów wszyst­ko poszło nie tak. Pa­olo Ro­ber­to. Że też aku­rat on. Po­ja­wił się znikąd. Co więcej, w ga­ze­tach pi­sa­li, że jest przy­ja­cie­lem Sa­lan­der. 
 Ol­brzy­mo­wi za­brakło słów. 
 Po in­cy­den­cie w Ny­kvarn zna­lazł schro­nie­nie w domu Mag­ge Lun­di­na, za­le­d­wie kil­ka­set metrów od kwa­te­ry głównej Sva­velsjö MC. Nie była to ide­al­na kryjówka, lecz nie miał zbyt wie­lu możliwości, mu­siał zna­leźć ja­kieś miej­sce, żeby prze­cze­kać, aż po­si­nia­czo­na twarz od­zy­ska nor­mal­ny wygląd, a wte­dy będzie mógł dys­kret­nie opuścić Sztok­holm. Do­tknął złama­ne­go nosa i guza na kar­ku. Opu­chli­zna po­wo­li za­czy­nała scho­dzić. 
 Powrót na miej­sce i pod­pa­le­nie tego gówna było mądrym po­su­nięciem. To ważne, by po so­bie sprzątać.
 Na­gle zro­biło mu się zim­no. 
 Bjur­man. Spo­tkał się z nim prze­lot­nie je­den je­dy­ny raz, w dom­ku let­ni­sko­wym pod Stal­lar­hol­men. Było to na początku lu­te­go, gdy Zala przyjął zle­ce­nie i obie­cał zająć się Sa­lan­der. Bjur­man miał se­gre­ga­tor z pa­pie­ra­mi na jej te­mat, dał mu je do przej­rze­nia. Jak mógł to prze­ga­pić, do cho­le­ry? Do­ku­men­ty pro­wa­dziły prze­cież pro­sto do Zali. 
 Blond ol­brzym zszedł do kuch­ni i wyjaśnił Lun­di­no­wi, dla­cze­go musi jak naj­szyb­ciej po­je­chać do Stal­lar­hol­men i jesz­cze raz podłożyć ogień. 
POD­CZAS LUN­CHU KO­MI­SARZ Bu­blan­ski próbował uporządko­wać do­cho­dze­nie. Miał po­czu­cie, że ta spra­wa wy­my­ka mu się z rąk. Roz­ma­wiał dłuższą chwilę z Cur­tem Svens­so­nem i Son­nym Boh­ma­nem, żeby sko­or­dy­no­wać po­szu­ki­wa­nia Lis­beth Sa­lan­der. Ko­lej­ne sy­gnały napłynęły między in­ny­mi z Göte­bor­ga i Norrköping. Göte­borg od­rzu­ci­li nie­mal na­tych­miast, lecz Norrköping miało jakiś po­ten­cjał. Po­in­for­mo­wa­li miej­scową po­licję i zarządzi­li dys­kretną ob­ser­wację ad­re­su, gdzie rze­ko­mo wi­dzia­no dziew­czynę przy­po­mi­nającą Sa­lan­der. 
 Bu­blan­ski usiłował też do­pro­wa­dzić do dy­plo­ma­tycz­nej roz­mo­wy z Han­sem Fa­ste, lecz nie było go w bu­dyn­ku, nie od­bie­rał też komórki. Po owym burz­li­wym spo­tka­niu przed południem za­padł się pod zie­mię. 
 Następnie ko­mi­sarz wy­brał się do Ri­char­da Ekströma, żeby wyjaśnić sy­tu­ację Son­ji Mo­dig. Poświęcił dłuższą chwilę na za­pre­zen­to­wa­nie rze­czo­wych po­wodów, dla których uważał de­cyzję o od­su­nięciu jej od śledz­twa za nie­rozsądną. Pro­ku­ra­tor nie chciał go słuchać, więc Bu­blan­ski po­sta­no­wił prze­cze­kać do po­nie­działku, za­nim za­cznie załatwiać tę idio­tyczną sprawę drogą służbową. Re­la­cja między pro­wadzącym śledz­two a kie­rującym postępo­wa­niem przy­go­to­waw­czym po­wo­li tra­ciła sta­bil­ność.
 Gdy Bu­blan­ski tuż po piętna­stej wy­szedł na ko­ry­tarz, zo­ba­czył, że Ni­klas Eriks­son opusz­cza pokój Son­ji Mo­dig. Nadal pra­co­wał nad za­war­tością twar­de­go dys­ku Daga Svens­so­na, co w opi­nii Bu­blan­skiego było bez­sen­sow­nym zajęciem, sko­ro te­raz Eriks­son nie pod­le­gał żad­ne­mu po­li­cjan­to­wi, który spraw­dzałby, czy cze­goś nie prze­ga­pił. Ko­mi­sarz po­sta­no­wił, że na resztę ty­go­dnia przy­dzie­li go do po­mo­cy Cur­to­wi Svens­so­no­wi.
 Jed­nak za­nim zdążył się ode­zwać, Eriks­son zniknął za drzwia­mi to­a­le­ty w głębi ko­ry­ta­rza. Bu­blan­ski skubnął się w ucho i po­szedł do po­ko­ju Mo­dig, żeby tam na nie­go po­cze­kać. Za­trzy­maw­szy się na pro­gu, pa­trzył na pu­ste krzesło Son­ji. 
 Po chwi­li za­uważył komórkę Eriks­so­na, po­zo­sta­wioną na półce za jego biur­kiem. 
 Za­wa­hał się chwilę, zerknął w stronę to­a­le­ty, po czym, wie­dzio­ny prze­czu­ciem, wszedł do po­ko­ju, za­brał te­le­fon i szyb­kim kro­kiem wrócił do sie­bie. Za­mknął drzwi i zaczął przeglądać listę rozmów. 
 Dokład­nie o 9.57, pięć mi­nut po zakończe­niu burz­li­we­go ze­bra­nia, Ni­klas Eriks­son za­dzwo­nił do kogoś na komórkę. Bu­blan­ski chwy­cił słuchawkę i wy­brał nu­mer z li­sty. Ode­brał dzien­ni­karz Tony Sca­la. 
 Prze­rwał połącze­nie i gapił się na te­le­fon Eriks­so­na. Po­nu­ry jak chmu­ra gra­do­wa, wstał i ru­szył do drzwi, gdy na­gle za­dzwo­nił te­le­fon na jego biur­ku. Zawrócił i wrzasnął swo­je na­zwi­sko do słuchaw­ki. 
 – To ja, Jer­ker. Wciąż je­stem przy tym ma­ga­zy­nie pod Ny­kvarn. 
 – No. 
 – Pożar uga­szo­ny. Od dwóch go­dzin ba­da­my miej­sce przestępstwa. Lo­kal­na po­li­cja wpuściła psa na te­ren, po­nie­waż w ru­inach mogły być zwłoki. 
 – I?
 – Nic. Ale zro­bi­liśmy przerwę, żeby pies mógł trochę od­począć. Prze­wod­nik mówi, że to ko­niecz­ne, bo za­pa­chy z po­go­rze­li­ska są bar­dzo in­ten­syw­ne.
 – Do rze­czy. 
 – Wziął go na spa­cer i spuścił ze smy­czy kawałek da­lej. Psiak wywąchał w le­sie zwłoki ja­kieś sie­dem­dzie­siąt metrów za ma­ga­zy­nem. Prze­ko­pa­liśmy to miej­sce. Dzie­sięć mi­nut temu zna­leźliśmy ludzką nogę z bu­tem, zda­je się, że męskim. Szczątki leżały dość płytko. 
 – O cho­le­ra, Jer­ker, mu­sisz…
 – Przejąłem do­wo­dze­nie i prze­rwałem dal­sze pra­ce. Za­nim będzie­my kon­ty­nu­ować, chcę mieć tu­taj pa­to­lo­ga i do­brych tech­ników. 
 – Niezła ro­bo­ta, Jer­ker. 
 – To nie wszyst­ko. Pięć mi­nut temu psiak wska­zał ko­lej­ne miej­sce, ja­kieś osiem­dzie­siąt metrów od pierw­sze­go. 
LIS­BETH SA­LAN­DER zro­biła so­bie kawę, ko­rzy­stając z ku­chen­ki Bjur­ma­na, zjadła jesz­cze jed­no jabłko, po czym przez dwie go­dzi­ny przeglądała stro­na po stro­nie całą do­ku­men­tację, jaką ad­wo­kat ze­brał na jej te­mat. Była pod wrażeniem. Zadał so­bie na­prawdę wie­le tru­du i uporządko­wał wszyst­kie in­for­ma­cje z pasją hob­by­sty. Do­tarł do ta­kich ma­te­riałów, o których ist­nie­niu na­wet nie wie­działa. 
 Z mie­sza­ny­mi uczu­cia­mi czy­tała dzien­nik Hol­ge­ra Palm­gre­na – dwa no­te­sy w czar­nych twar­dych okład­kach. Zaczął pro­wa­dzić za­pi­ski, gdy jako piętna­sto­lat­ka uciekła od dru­giej ro­dzi­ny zastępczej, star­szej pary za­miesz­kałej w Sig­tu­nie – on był so­cjo­lo­giem, ona pisała książki dla dzie­ci. W trak­cie dwu­na­stu dni, ja­kie tam spędziła, Lis­beth wy­czuła ich nie­zmierną dumę z fak­tu, iż li­tując się nad nią, mogą przysłużyć się społeczeństwu, oraz to, że ocze­kują od niej głębo­kiej wdzięczności. Miała dość, gdy jej tym­cza­so­wa mat­ka zastępcza, głośno chwaląc się sąsiad­ce, ura­czyła ją wy­wo­dem o wspa­niałomyślności lu­dzi, którzy zaj­mują się trudną młodzieżą. Nie je­stem ja­kimś cho­ler­nym pro­jek­tem społecz­nym! – chciała krzy­czeć za każdym ra­zem, gdy ko­bie­ta przed­sta­wiała ją swo­im zna­jo­mym. Dwu­na­ste­go dnia ukradła sto ko­ron z pie­niędzy na co­dzien­ne za­ku­py, pod­je­chała au­to­bu­sem do Up­plands-Väsby i da­lej pociągiem pod­miej­skim do Sztok­hol­mu. Po­li­cja zna­lazła ją sześć ty­go­dni później w miesz­ka­niu sześćdzie­sięcio­sied­mio­let­nie­go fa­ce­ta w Han­nin­ge, u którego się za­trzy­mała. 
 Był całkiem w porządku. Dał jej wyżywie­nie i dach nad głową. Nie mu­siała w za­mian robić zbyt wie­le. Chciał ją podglądać, gdy się roz­bie­rała. Nig­dy jej nie do­tknął. Wie­działa, że zgod­nie z de­fi­nicją należało go uznać za pe­do­fi­la, lecz ani razu nie za­cho­wał się wo­bec niej groźnie. Uważała go za człowie­ka za­mkniętego w so­bie i wy­ob­co­wa­ne­go. Myśląc o nim później, od­kryła w so­bie dziw­ne po­czu­cie po­wi­no­wac­twa z tym mężczyzną. Obo­je byli wy­rzu­ce­ni poza na­wias społecz­ny. 
 W końcu za­uważył ją któryś z sąsiadów i zgłosił sprawę na po­licję. Pra­cow­nik so­cjal­ny robił, co mógł, żeby ją prze­ko­nać do złożenia do­nie­sie­nia, ja­ko­by mężczy­zna wy­ko­rzy­sty­wał ją sek­su­al­nie. Upo­rczy­wie twier­dziła, że nie doszło do ni­cze­go nie­sto­sow­ne­go, a gdy­by na­wet, to miała piętnaście lat, więc z praw­ne­go punk­tu wi­dze­nia współżycie z nią nie było przestępstwem. Fuck you. Hol­ger Palm­gren in­ter­we­nio­wał i za­brał ją stamtąd. Zaczął pro­wa­dzić o niej za­pi­ski, które wy­da­wały się ra­czej zakończoną nie­po­wo­dze­niem próbą roz­wia­nia własnych wątpli­wości. Pierw­sze uwa­gi za­no­to­wał w grud­niu 1993 roku. 
 L. jest chy­ba naj­trud­niej­szym na­sto­lat­kiem, z ja­kim kie­dy­kol­wiek miałem do czy­nie­nia. Py­ta­nie tyl­ko, czy do­brze robię, nie zga­dzając się na jej powrót do kli­ni­ki Świętego Ste­fa­na. W trzy mie­siące za­li­czyła dwie ro­dzi­ny zastępcze i mam poważne oba­wy, że te wy­ciecz­ki źle się dla niej skończą. Wkrótce będę mu­siał zde­cy­do­wać, czy zrzec się swo­je­go za­da­nia i zażądać, by zajęli się nią spe­cja­liści. Nie wiem, co okaże się do­bre, a co złe. Dzi­siaj prze­pro­wa­dziłem z nią poważną roz­mowę. 
 
Lis­beth pamiętała każde wy­po­wie­dzia­ne wte­dy słowo. Było to w przed­dzień Wi­gi­lii. Hol­ger Palm­gren za­brał ją do swo­je­go domu i ulo­ko­wał w po­ko­ju gościn­nym. Na ko­lację zro­bił spa­ghet­ti z so­sem bolońskim, następnie po­sa­dził ją na so­fie, a sam usiadł w fo­te­lu na­prze­ciw. Prze­mknęło jej przez głowę, czy Palm­gren również chciałby zo­ba­czyć ją nagą. Lecz on po pro­stu roz­ma­wiał z nią jak z do­rosłą. 
 Był to dwu­go­dzin­ny mo­no­log. Nie od­po­wia­dała, gdy się do niej zwra­cał. Wyjaśnił jej prozę życia, którą w jej przy­pad­ku sta­no­wił wybór między kli­niką Świętego Ste­fa­na a ro­dziną zastępczą. Obie­cał, że po­sta­ra się zna­leźć w miarę możliwości od­po­wied­nią dla niej ro­dzinę, oraz zażądał, by za­ak­cep­to­wała jego wybór. Posta­no­wił, że Lis­beth spędzi święta u nie­go, gdzie będzie mogła spo­koj­nie prze­myśleć swoją przyszłość. De­cy­zja należała wyłącznie do niej, lecz najpóźniej w dru­gi dzień świąt chciał otrzy­mać od niej jasną de­kla­rację. Mu­siałaby przy­rzec, że w ra­zie kłopotów zwróci się do nie­go, za­miast ucie­kać. Po tej roz­mo­wie za­pa­ko­wał ją do łóżka, a sam naj­wy­raźniej za­brał się do pi­sa­nia pierw­szych słów swo­je­go pry­wat­ne­go dzien­ni­ka o Lis­beth Sa­lan­der. 
 Groźba po­wro­tu do kli­ni­ki jesz­cze przed No­wym Ro­kiem prze­ra­ziła ją bar­dziej, niż Hol­ger Palm­gren mógł przy­pusz­czać. Przeżyła bar­dzo nieszczęśliwe święta, po­dejrz­li­wie ob­ser­wując każdy jego ruch. W dru­gi dzień świąt wciąż jesz­cze nie zaczął się do niej do­bie­rać ani w żaden sposób nie wy­ka­zy­wał ocho­ty, by ją podglądać. Wręcz prze­ciw­nie, strasz­nie się roz­gnie­wał, gdy chcąc go spro­wo­ko­wać, prze­spa­ce­ro­wała się nago z po­ko­ju gościn­ne­go do łazien­ki. Gdy już tam weszła, z trza­skiem za­mknął za nią drzwi. W końcu Lis­beth złożyła obiet­nicę, której żądał. I do­trzy­mała słowa. No, mniej więcej. 
 W dzien­ni­ku Palm­gren sta­ran­nie ko­men­to­wał ich każde spo­tka­nie. Cza­sem były to trzy li­nij­ki, cza­sem prze­myśle­nia zaj­mo­wały kil­ka stron. Nie­raz jego za­pi­ski wpra­wiały Lis­beth w zdu­mie­nie. Palm­gren oka­zał się bar­dziej prze­ni­kli­wy, niż po­dej­rze­wała, ko­men­to­wał też drob­ne szczegóły, jak to próbowała go wy­ki­wać, a on ją przej­rzał. 
 Następnie otwo­rzyła akta do­cho­dze­nia z 1991 roku. 
 Na­gle wszyst­kie frag­men­ty układan­ki zna­lazły się na swo­im miej­scu. Miała wrażenie, że podłoga pod jej sto­pa­mi zaczęła fa­lo­wać. 
 Prze­czy­tała eks­per­tyzę sądowo-le­karską, którą sporządził dok­tor Je­sper H. Löder­man. Jed­no z jej naj­ważniej­szych od­nie­sień sta­no­wiła opi­nia nie­ja­kie­go dok­tora Pe­te­ra Te­le­bo­ria­na. Löder­man był atu­tem w ręku pro­ku­ra­to­ra, gdy pod­czas ne­go­cja­cji w spra­wie osiem­na­sto­let­niej Lis­beth sta­rał się do­pro­wa­dzić do umiesz­cze­nia jej w kli­ni­ce psy­chia­trycz­nej. 
 Później zna­lazła ko­pertę za­wie­rającą ko­re­spon­dencję między Pe­te­rem Te­le­bo­ria­nem i Gun­na­rem Björckiem. Li­sty po­cho­dziły z 1991 roku i były na­pi­sa­ne tuż po tym, gdy wy­da­rzyło się Całe Zło. 
 W ko­re­spon­den­cji nie wyrażono ni­cze­go wprost, lecz na­gle Lis­beth po­czuła, że zie­mia usu­wa jej się spod stóp. Kil­ka mi­nut trwało, za­nim uświa­do­miła so­bie, co z tego może wy­niknąć. Gun­nar Björck naj­wy­raźniej od­no­sił się do wcześniej­szej roz­mo­wy. For­mułował myśli bar­dzo ostrożnie, jed­nak między wier­sza­mi dawał do zro­zu­mie­nia, że bar­dzo by mu od­po­wia­dało, gdy­by Lis­beth do końca życia po­zo­stała w psy­chia­try­ku. 
 Ważne, by dziec­ko na­brało dy­stan­su do za­ist­niałej sy­tu­acji. Nie mogę oce­nić sta­nu jej psy­chi­ki ani tego, ja­kiej po­trze­bu­je opie­ki, lecz im dłużej będą ją trzy­mać w kli­ni­ce, tym mniej­sze ry­zy­ko, że nie­umyślnie na­ro­bi kłopotów w wia­do­mej spra­wie. 
 
W wia­do­mej spra­wie. 
 Lis­beth przez chwilę de­lek­to­wała się tym wyrażeniem. 
 Pe­ter Te­le­bo­rian od­po­wia­dał za jej te­ra­pię w szpi­ta­lu Świętego Ste­fa­na. To nie przy­pa­dek. Już z oso­bi­ste­go tonu wy­po­wie­dzi mogła wy­wnio­sko­wać, że te li­sty nig­dy nie miały uj­rzeć światła dzien­ne­go. 
 Pe­ter Te­le­bo­rian znał Gun­na­ra Björcka. 
 Lis­beth Sa­lan­der za­sta­na­wiała się, przy­gry­zając wargę. Nig­dy nie spraw­dzała przeszłości Te­le­bo­ria­na, wie­działa jed­nak, że za­czy­nał od me­dy­cy­ny sądo­wej, a na­wet służby spe­cjal­ne mu­siały przy oka­zji różnych śledztw zasięgać opi­nii le­ka­rzy sądo­wych czy psy­chiatrów. Na­gle zro­zu­miała, że gdy­by zaczęła głębiej drążyć, od­kryłaby powiąza­nie. W przeszłości dro­gi tych dwóch mężczyzn mu­siały się prze­ciąć. Kie­dy Björck po­trze­bo­wał kogoś, kto usunąłby w cień Lis­beth Sa­lan­der, zwrócił się do Te­le­bo­ria­na. 
 Tak to się odbyło. To, co wcześniej wyglądało na przy­pa­dek, na­gle zy­skało zupełnie nowy wy­miar. 
SIE­DZIAŁA DŁUŻSZĄ CHWILĘ bez ru­chu, gapiąc się przed sie­bie. Nikt nie jest nie­win­ny. Za to można być od­po­wie­dzial­nym w różnym stop­niu. I ktoś po­no­sił od­po­wie­dzial­ność za Lis­beth Sa­lan­der. Ko­niecz­nie będzie mu­siała złożyć wi­zytę w Småda­larö. Przy­pusz­czała, że nikt w całym tym kra­ju, który prze­stał być państwem pra­wa, nie ma ocho­ty dys­ku­to­wać z nią owej kwe­stii, a z bra­ku in­nych Björck będzie mu­siał wy­star­czyć. 
 Wprost nie mogła do­cze­kać się tej roz­mo­wy.
 Nie po­trze­bo­wała wszyst­kich se­gre­ga­torów. Po prze­czy­ta­niu ich za­war­tość utrwa­liła się w jej pamięci na za­wsze. Wzięła ze sobą dwa dzien­ni­ki Hol­ge­ra Palm­gre­na, należące do Björcka akta do­cho­dze­nia z 1991 roku, eks­per­tyzę sądowo-le­karską z 1996, kie­dy to zo­stała ubezwłasno­wol­nio­na, oraz ko­re­spon­dencję między Björckiem i Te­le­bo­ria­nem. Wypełniła tym cały ple­cak. 
 Za­mknęła drzwi, lecz za­nim przekręciła klucz w zam­ku, do­biegł ją war­kot sil­ników mo­to­cy­klo­wych. Ro­zej­rzała się. Było już za późno na szu­ka­nie kryjówki, wie­działa też, że nie ma naj­mniej­szych szans, by uciec dwóm bi­ker­som na har­ley­ach. Nie­spiesz­nie zeszła z gan­ku i spo­tkała się z nimi na podwórku przed dom­kiem. 
WŚCIEKŁY BU­BLAN­SKI prze­ma­sze­ro­wał ko­ry­ta­rzem do po­ko­ju Son­ji Mo­dig, lecz Eriks­son jesz­cze nie wrócił. W to­a­le­cie też nie było ni­ko­go. Po­szedł więc da­lej i na­gle zo­ba­czył go po­pi­jającego kawę z au­to­ma­tu w po­ko­ju Cur­ta Svens­so­na i Son­ny’ego Boh­ma­na.
 Ko­mi­sarz zawrócił w drzwiach, za­nim zdążyli go zo­ba­czyć, i udał się piętro wyżej do Ri­char­da Ekströma. Bez pu­ka­nia otwo­rzył za­ma­szy­stym ru­chem drzwi, prze­ry­wając pro­ku­ra­to­ro­wi roz­mowę te­le­fo­niczną. 
 – Chodź. 
 – Co? – za­py­tał Ekström. 
 – Odłóż słuchawkę i chodź. 
 Bu­blan­ski miał taką minę, że Ekström zro­bił, co mu kazał. W owej chwi­li łatwo było zro­zu­mieć, dla­cze­go ko­le­dzy po fa­chu na­zwa­li ko­mi­sa­rza po­ste­run­ko­wym Bubblą. Jego twarz przy­po­mi­nała ba­lon za­po­ro­wy w ko­lo­rze ja­skra­wej czer­wie­ni. Ze­szli obaj do po­ko­ju Cur­ta Svens­so­na, żeby dołączyć do roz­ba­wio­ne­go to­wa­rzy­stwa przy ka­wie. Bu­blan­ski pod­szedł zde­cy­do­wa­nym kro­kiem do Eriks­so­na i chwy­ciw­szy go za czu­prynę, obrócił twarzą do Ekströma. 
 – Au. Co pan, do cho­le­ry, robi? Osza­lał pan?
 – Bu­blan­ski! – zawołał Ekström prze­stra­szo­ny. Jego twarz wyrażała za­nie­po­ko­je­nie. 
 Curt Svens­son i Son­ny Boh­man sta­li z otwar­ty­mi usta­mi.
 – Czy to twój? – za­py­tał Bu­blan­ski, po­ka­zując apa­rat mar­ki Sony Erics­son. 
 – Zo­staw mnie. 
 – CZY TO TWÓJ TE­LE­FON?
 – Mój, kur­wa. Zo­staw mnie. 
 – O nie. Je­steś za­trzy­ma­ny. 
 – Co?
 – Je­steś za­trzy­ma­ny za złama­nie ta­jem­ni­cy służbo­wej oraz utrud­nia­nie śledz­twa. – Bu­blan­ski stanął twarzą w twarz z Eriks­so­nem. – Albo może wyjaśnisz nam wszyst­kim fakt, że według li­sty połączeń w two­jej komórce dzwo­niłeś dzi­siaj rano o 9.57, tuż po na­szym ze­bra­niu, do dzien­ni­ka­rza Tony’ego Sca­li, który niedługo później opu­bli­ko­wał na­sze utaj­nio­ne in­for­ma­cje. 
MAG­GE LUN­DIN nie wie­rzył własnym oczom, widząc Lis­beth Sa­lan­der przed let­nim dom­kiem ad­wo­ka­ta Bjur­ma­na. Prze­stu­dio­wał mapę, do­stał również od blond ol­brzy­ma dokładny opis do­jaz­du. Otrzy­maw­szy in­strukcję, by wznie­cić pożar w Stal­lar­hol­men, udał się z So­nym Nie­mi­ne­nem do bu­dyn­ku daw­nej dru­kar­ni na obrzeżach Sva­velsjö, gdzie gang miał swoją sie­dzibę. W po­wie­trzu wy­czu­wało się ciepło, a po­go­da była wprost ide­al­na na to, by pierw­szy raz po zi­mie wyciągnąć ma­szy­ny z garażu. Włożyli skóry i bez pośpie­chu po­ko­na­li od­ci­nek między Sva­velsjö a Stal­lar­hol­men. 
 A tam cze­kała na nich Lis­beth Sa­lan­der. 
 Taki bo­nus wpra­wił blond sza­ta­na w zdu­mie­nie. 
 Pod­je­cha­li pod do­mek, każdy z in­nej stro­ny, i za­par­ko­wa­li w od­ległości dwóch metrów od Lis­beth. Gdy umilkły sil­ni­ki, w le­sie za­pa­no­wała całko­wi­ta ci­sza. Mag­ge Lun­din nie bar­dzo wie­dział, co po­wie­dzieć. Wresz­cie od­zy­skał mowę. 
 – Po­patrz, po­patrz. Szu­ka­liśmy cię, Sa­lan­der. 
 Na­gle się uśmiechnął. Lis­beth pa­trzyła na nie­go obojętnie. Za­uważyła, że wciąż ma ja­skra­wo­czer­woną, nie­za­go­joną ranę na szczęce, w miej­scu, gdzie za­dra­pała go klu­cza­mi. Popa­trzyła w górę, na ko­ro­ny drzew po­nad jego głową. Po chwi­li znów opuściła wzrok. Jej oczy były nie­po­kojąco czar­ne, jak węgiel. 
 – Miałam cho­ler­nie pa­skud­ny ty­dzień i je­stem w cho­ler­nie kiep­skim hu­mo­rze. A wiesz, co w tym wszyst­kim naj­gor­sze? Gdzie się nie obrócę, wszędzie jakiś za­sra­ny du­pek stoi mi na dro­dze i szpa­nu­je ob­wisłym brzu­chem. Idę stąd, więc się prze­suń. 
 Mag­ge Lun­din roz­dzia­wił usta ze zdu­mie­nia. Naj­pierw myślał, że się przesłyszał. Po­tem nie mógł się po­wstrzy­mać od śmie­chu. Sy­tu­acja była prze­ko­micz­na. Oto stoi tu chu­de dziewczę, co to z łatwością zmieściłoby się w jego kie­sze­ni, i sta­wia się dwóm do­rosłym fa­ce­tom w ka­mi­zel­kach Sva­velsjö MC, które ja­sno wska­zują, że są naj­groźniej­si z groźnych, a wkrótce zo­staną pełno­praw­ny­mi człon­ka­mi Hell’s An­gels. Mo­gli­by pociąć ją na kawałecz­ki i upchnąć w pusz­ce po her­bat­ni­kach. A ona się sta­wia. 
 Lecz na­wet jeśli była kom­pletną wa­riatką – cze­go do­wo­dziły zarówno ga­ze­ty, jak i to, co przed chwilą usłyszał – ich ka­mi­zel­ki po­win­ny bu­dzić w niej re­spekt. Tego jed­nak w naj­mniej­szym stop­niu nie dało się za­uważyć. Ta­kiej sy­tu­acji nie można to­le­ro­wać, jak ko­micz­na by nie była. Lun­din zerknął na Son­ny’ego Nie­mi­ne­na.
 – Myślę, że tej les­bie po­trze­ba fiu­ta – ode­zwał się, po czym oparł har­leya na nóżce i zsiadł. Dwo­ma po­wol­ny­mi kro­ka­mi pod­szedł do Lis­beth i po­pa­trzył na nią. Nie ru­szyła się z miej­sca. Mag­ge Lun­din potrząsnął głową i wes­tchnął po­nu­ro. Następnie za­machnął się z bek­hen­du z równie wielką siłą, ja­kiej Mi­ka­el doświad­czył na Lun­da­ga­tan. 
 Jed­nak prze­ciął tyl­ko po­wie­trze. W tym sa­mym mo­men­cie, gdy dłoń miała wylądować na jej twa­rzy, Lis­beth zro­biła za­le­d­wie krok w tył i stanęła nie­ru­cho­mo mi­ni­mal­nie poza jego zasięgiem. 
 Son­ny Nie­mi­nem oparł się o kie­row­nicę swo­je­go har­leya i z roz­ba­wie­niem pa­trzył na ko­legę. Lun­din, po­czer­wie­niały na twa­rzy, pod­szedł dwo­ma szyb­ki­mi kro­ka­mi do Lis­beth. Znów się cofnęła. Lun­din przy­spie­szył. 
 Na­gle Lis­beth za­trzy­mała się, po czym prysnęła mu w twarz ga­zem łzawiącym, opróżniając pół po­jem­ni­ka. Oczy za­piekły go żywym ogniem. Czu­bek jej bot­ka wybił się w po­wie­trze z siłą, która, za­mie­nio­na w ener­gię ki­ne­tyczną, dosięgła jego kro­cza, ude­rzając z na­ci­skiem 120 kG na cm2. Mag­ge Lun­din opadł bez tchu na ko­la­na, a tym sa­mym jego głowa zna­lazła się na do­god­niej­szej dla Lis­beth wy­so­kości. Za­machnąwszy się, kopnęła go w twarz, jak­by wy­ko­ny­wała rożnego na me­czu. Roz­legł się pa­skud­ny trzask, po czym Mag­ge Lun­din bez jęku osunął się na zie­mię, ni­czym wo­rek ziem­niaków. 
 Kil­ka se­kund trwało, za­nim Son­ny Nie­mi­nen zdał so­bie sprawę, że na jego oczach ro­ze­grało się coś nie­praw­do­po­dob­ne­go. Chciał opuścić stopkę mo­to­cy­kla, po­nie­waż jed­nak nie tra­fił, mu­siał to zro­bić jesz­cze raz, patrząc na nią. Wolał dmu­chać na zim­ne, więc sięgnął do wewnętrznej kie­sze­ni kurt­ki po pi­sto­let. Już miał roz­piąć su­wak, gdy kątem oka za­uważył jakiś ruch. 
 Gdy pod­niósł wzrok, uj­rzał Lis­beth Sa­lan­der sunącą ku nie­mu z prędkością kuli ar­mat­niej. Wy­biw­szy się z obu nóg, tra­fiła go z całej siły w bio­dro, czym nie zdołała zadać mu obrażeń, za to pra­wie przewróciła go ra­zem z har­ley­em na zie­mię. Mało bra­ko­wało, a mo­to­cykl przy­gniótłby mu nogę, lecz Nie­mi­nen tyl­ko za­to­czył się kil­ka kroków w tył i za­raz od­zy­skał równo­wagę. 
 Kie­dy znów po­ja­wiła się w jego polu wi­dze­nia, za­re­je­stro­wał za­ma­szy­sty ruch jej ręki i ka­mień wiel­kości pięści wi­rujący w po­wie­trzu. In­stynk­tow­nie zro­bił unik. Ka­mień ominął jego głowę o kil­ka cen­ty­metrów.
 Wy­do­stał w końcu pi­sto­let i próbował go od­bez­pie­czyć, gdy jed­nak znów uniósł wzrok, Lis­beth była już przy nim. W jej oczach do­strzegł naj­czyst­sze zło i zdu­mio­ny po raz pierw­szy po­czuł strach. 
 – Do­bra­noc – ode­zwała się Lis­beth. 
 Przy­cisnąwszy pa­ra­li­za­tor do jego kro­cza, od­pa­liła 75 tysięcy woltów, nie od­ry­wając elek­trod przez co naj­mniej dwa­dzieścia se­kund. Son­ny Nie­mi­nen zmie­nił się w nie­ru­cho­me wa­rzy­wo. 
 Usłyszała za ple­ca­mi jakiś odgłos, odwróciła się i spoj­rzała na Mag­ge Lu­di­na. Zdążył z tru­dem pod­nieść się na ko­la­na i już pra­wie wstał. Pa­trzyła na nie­go ze zdzi­wie­niem. Po­ru­szał się po omac­ku w piekącej mgle gazu łzawiącego. 
 – Za­biję cię! – wrzasnął na­gle. 
 Bełkotał coś nie­zro­zu­mia­le i wy­ma­chi­wał na oślep rękami, próbując chwy­cić Lis­beth. Prze­krzy­wiła głowę, przyglądając się mu z za­cie­ka­wie­niem. Po chwi­li Lun­din znów wrzasnął. 
 – Pie­przo­na kur­wa. 
 Lis­beth schy­liła się i pod­niosła pi­sto­let Son­ny’ego Nie­mi­ne­na, którym oka­zał się pol­ski P-83 Wa­nad. 
 Spraw­dziła, że ma­ga­zy­nek jest pełen amu­ni­cji 9 mm Ma­ka­ro­wa, i przełado­wała, umiesz­czając po­cisk w lu­fie. Następnie jed­nym kro­kiem przeszła nad Son­nym Nie­mi­ne­nem, zbliżyła się do Lun­di­na, wy­ce­lo­wała, trzy­mając oburącz pi­sto­let, i strze­liła mu w stopę. Zawył z bólu i znów runął na zie­mię. 
 Patrząc na nie­go, za­sta­na­wiała się, czy nie zadać so­bie tru­du i nie wy­py­tać go o tożsamość blond ol­brzy­ma, z którym wi­działa go w Blom­bergs kafé, a który – jak twier­dził Per-Åke Sandström – przy współudzia­le Lun­di­na za­mor­do­wał człowie­ka w ja­kimś ma­ga­zy­nie. Hm. Może po­win­na była po­cze­kać z tym strze­la­niem i zadać naj­pierw kil­ka pytań. 
 Jed­nak po pierw­sze, Mag­ge Lun­din nie wyglądał na ta­kie­go, który mógłby w tym mo­men­cie wziąć udział w sen­sow­nej roz­mo­wie, a po dru­gie, ist­niało ry­zy­ko, że ktoś usłyszał strzał. Po­win­na więc na­tych­miast opuścić ten te­ren. Nic nie stało na prze­szko­dzie, by od­szu­kać Lun­dina za jakiś czas i po­ga­dać z nim w spo­koj­niej­szej at­mos­fe­rze. Za­bez­pie­czyła broń, scho­wała do kie­sze­ni kurt­ki i założyła ple­cak. 
 Za­trzy­mała się po przejściu le­d­wie dzie­sięciu metrów. Po­wo­li wróciła do mo­to­cy­kla Mag­ge Lun­di­na i obej­rzała go. 
 – Har­ley da­vid­son – po­wie­działa. – Nieźle. 
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 PO­GO­DA BYŁA CU­DOW­NIE wio­sen­na, gdy Mi­ka­el je­chał Nynäsvägen na południe sa­mo­cho­dem Eri­ki Ber­ger. Po­wo­li na czar­nych po­lach po­ja­wiał się już cień zie­le­ni, a w po­wie­trzu czuć było wyraźne ciepło. Ide­al­na po­go­da, żeby za­po­mnieć o wszyst­kich pro­ble­mach, wyje­chać na kil­ka dni do dom­ku let­ni­sko­we­go w San­dhamn i od­począć. 
 Umówił się z Gun­na­rem Björckiem na pierwszą, po­nie­waż jed­nak przy­je­chał za wcześnie, za­trzy­mał się w Da­larö, żeby wypić kawę i przej­rzeć popołudniówki. Nie przy­go­to­wy­wał się do tego spo­tka­nia. Björck miał ja­kieś in­for­ma­cje i Mi­ka­el po­sta­no­wił so­bie, że nie opuści Småda­larö, póki się cze­goś nie do­wie. Cze­goś, co mogłoby po­pro­wa­dzić go da­lej. 
 Björck wy­szedł po nie­go przed dom. Wyglądał na bar­dziej dziar­skie­go i pew­ne­go sie­bie niż dwa dni wcześniej. Co knu­jesz? Mi­ka­el nie podał mu ręki. 
 – Mogę prze­ka­zać panu in­for­ma­cje o Zali – po­wie­dział Björck. – Ale mam wa­run­ki. 
 – Słucham. 
 – Moje na­zwi­sko nie po­ja­wi się w re­por­tażu „Mil­len­nium”. 
 – Do­bra. 
 Björck wy­da­wał się za­sko­czo­ny. Blom­kvist łatwo i bez dys­ku­sji za­ak­cep­to­wał wa­ru­nek, a w tej spra­wie Björck przy­go­to­wał się na długą po­tyczkę. To była jego je­dy­na kar­ta prze­tar­go­wa. In­for­ma­cja o zabójstwach w za­mian za ano­ni­mo­wość. A Blom­kvist, ot tak, zgo­dził się zre­zy­gno­wać z chwy­tli­we­go nagłówka na pierw­szej stro­nie swo­jej ga­ze­ty. 
 – Mówię se­rio – ode­zwał się Björck po­dejrz­li­wie. – Chcę mieć to na piśmie. 
 – Jak pan so­bie życzy, ale taki pa­pier będzie gówno zna­czył. Popełnił pan przestępstwo, a ja o tym wiem i w prak­ty­ce mam obo­wiązek zgłosić to po­li­cji. Dys­po­nu­je pan in­for­macją, która jest mi po­trzeb­na, i wy­ko­rzy­stu­je pan swoją po­zycję, żeby kupić moje mil­cze­nie. Prze­myślałem to i zga­dzam się. Ułatwiam panu życie, zobo­wiązując się do tego, że nie ujaw­nię pana na­zwi­ska w „Mil­len­nium”. Albo wie­rzy mi pan na słowo, albo nie. 
 Björck za­sta­na­wiał się chwilę. 
 – Ja też mam wa­ru­nek – po­wie­dział Mi­ka­el. – W za­mian za moje mil­cze­nie musi pan opo­wie­dzieć wszyst­ko, co wie. Jeśli zo­rien­tuję się, że coś pan przede mną ukry­wa, wszyst­kie na­sze usta­le­nia prze­stają obo­wiązywać. Wte­dy zde­ma­skuję pana na pierw­szych stro­nach wszyst­kich ga­zet w tym kra­ju, tak samo jak Wen­nerströma. 
 Na myśl o tym Björck aż się wzdrygnął. 
 – Do­bra – ode­zwał się. – Nie mam wy­bo­ru. Pan obie­ca mi, że „Mil­len­nium” nie ujaw­ni mo­je­go na­zwi­ska. Ja po­wiem panu, kim jest Zala. I w tej kwe­stii chcę być chro­nio­ny jak każde źródło. 
 Wyciągnął rękę do Mi­ka­ela Blom­kvi­sta. Ten podał mu swoją. Właśnie wziął na sie­bie współod­po­wie­dzial­ność za za­ta­je­nie przestępstwa, co jed­nak wca­le go nie obeszło. Obie­cał, że ani on sam, ani „Mil­len­nium” nie ujaw­nią Björcka z na­zwi­ska. Ale Dag Svens­son zdążył już opi­sać go w swo­jej książce. I ta książka zo­sta­nie opu­bli­ko­wa­na. Mi­ka­el po­sta­no­wił so­bie, że do­pil­nu­je, by tak się stało. 
PO­LI­CJA W STRÄNGNÄS otrzy­mała zgłosze­nie o 15.18. Połączo­no się bez­pośred­nio z po­li­cyjną cen­tralą, a nie przez cen­trum ra­tun­ko­we. Właści­ciel dom­ku let­ni­sko­we­go na wschód od Stal­lar­hol­men, nie­ja­ki Öberg, po­in­for­mo­wał, że usłyszał strzał i gdy po­szedł to spraw­dzić, na miej­scu zna­lazł dwóch ciężko ran­nych mężczyzn. No, może je­den z nich nie był aż tak ciężko ran­ny, lecz strasz­nie cier­piał. A rze­czo­ny do­mek należał do Nil­sa Bjur­ma­na. Zna­czy się tego za­mor­do­wa­ne­go ad­wo­ka­ta, o którym tyle pi­sa­li w ga­ze­tach.
 Po­li­cja w Strängnäs miała za sobą ciężki po­ra­nek w związku z sze­ro­ko za­kro­joną, wcześniej przy­go­to­waną kon­trolą dro­gową w obrębie gmi­ny. Po południu prze­rwa­no te czyn­ności z po­wo­du zgłosze­nia, iż pięćdzie­sięcio­sied­mio­let­nia ko­bie­ta zginęła z ręki swo­je­go kon­ku­ben­ta w ich miesz­ka­niu w Fin­nin­ge. Nie­mal równo­cześnie wy­buchł pożar w bu­dyn­ku w Storgärdet, gdzie również od­no­to­wa­no ofiarę śmier­telną, a mia­ry nieszczęść dopełniło czołowe zde­rze­nie dwóch sa­mo­chodów na Enköpingsvägen na wy­so­kości Var­ghol­men. Zgłosze­nia na­deszły w ciągu kil­ku mi­nut, a tym sa­mym większa część sił po­li­cyj­nych w Strängnäs zo­stała za­an­gażowa­na w ich wyjaśnia­nie. 
 Ofi­cer dyżurna, śledząc rozwój wy­da­rzeń w Ny­kvarn owe­go ran­ka, doszła do wnio­sku, że praw­do­po­dob­nie mają one coś wspólne­go z Lis­beth Sa­lan­der. A po­nie­waż Nils Bjur­man był po­sta­cią z do­cho­dze­nia w jej spra­wie, powiązała jed­no z dru­gim. Przed­sięwzięła trzy kro­ki. Od­de­le­go­wała je­dyną wolną w tej chwi­li grupę funk­cjo­na­riu­szy w całym Strängnäs, by po­spiesz­nie udała się do Stal­lar­hol­men. Za­dzwo­niła do ko­legów z Södertälje z prośbą o wspar­cie. Oka­za­li się nie mniej za­pra­co­wa­ni, po­nie­waż spo­ra część tam­tej­szej po­li­cji była już zajęta przy zna­le­zi­skach wokół spa­lo­ne­go ma­ga­zy­nu na południe od Ny­kvarn, jed­nak ewen­tu­al­ne powiąza­nie między tymi dwie­ma spra­wa­mi skłoniło dyżurne­go ofi­ce­ra z Södertälje do wysłania dwóch sa­mo­chodów do Stal­lar­hol­men dla wzmoc­nie­nia eki­py ze Strängnäs. Wresz­cie skon­tak­to­wała się z ko­mi­sa­rzem Ja­nem Bu­blan­skim. Złapała go, dzwo­niąc na komórkę. 
 Prze­by­wał właśnie w Mil­ton Se­cu­ri­ty, biorąc udział w przygnębiającej na­ra­dzie z dy­rek­to­rem wy­ko­naw­czym, Dra­ga­nem Ar­man­skim, oraz jego współpra­cow­ni­ka­mi, Fräklun­dem i Boh­ma­nem. Nie­obec­ność Ni­kla­sa Eriks­so­na była aż nad­to wy­mow­na. 
 Bu­blan­ski kazał na­tych­miast Cur­to­wi Svens­so­no­wi udać się do dom­ku Bjur­ma­na. Miał wziąć Han­sa Fa­ste, jeśli tyl­ko go od­naj­dzie. Po chwi­li za­sta­no­wie­nia ko­mi­sarz za­dzwo­nił również do Jer­ke­ra Holm­ber­ga, który prze­by­wał znacz­nie bliżej miej­sca zda­rze­nia, czy­li pod Ny­kvarn. W do­dat­ku Holm­berg miał dla nie­go no­winę. 
 – Właśnie chciałem do cie­bie dzwo­nić. Zi­den­ty­fi­ko­wa­liśmy zwłoki zna­le­zio­ne w dole. 
 – To nie­możliwe. Nie tak szyb­ko. 
 – Wszyst­ko jest możliwe, jeśli umar­lak okaże się na tyle uprzej­my, by mieć przy so­bie port­fel z do­wo­dem tożsamości. 
 – Do­bra. Kto to?
 – Gwiaz­da. Ken­neth Gu­sta­fs­son, czter­dzieści czte­ry lata, za­mel­do­wa­ny w Eskil­stu­nie. Zna­ny jako Włóczęga. Mówi ci to coś?
 – Jesz­cze py­tasz? Więc Włóczęga leży so­bie w dole pod Ny­kvarn. Nie in­te­re­so­wałem się półświat­kiem z cen­trum, ale chy­ba był dość ak­tyw­ny w la­tach dzie­więćdzie­siątych, ob­ra­cał się wśród di­lerów, drob­nych złodziei i nar­ko­manów. 
 – Ten sam. W każdym ra­zie to jego dowód zna­leźliśmy w port­fe­lu. Osta­tecz­nej iden­ty­fi­ka­cji do­ko­na pa­to­log. Co będzie za­bawą w układankę. Włóczęgę poćwiar­to­wa­no na co naj­mniej pięć, sześć kawałków.
 – Hm. Pa­olo Ro­ber­to mówił, że ten blon­dyn, z którym wal­czył, gro­ził Mi­riam Wu piłą spa­li­nową. 
 – Bar­dzo możliwe, że poćwiar­to­wa­nia do­ko­na­no taką właśnie piłą, ale nie spraw­dzałem zbyt dokład­nie. Do­pie­ro co zaczęliśmy prze­ko­py­wać dru­gie miej­sce. Właśnie sta­wiają tam na­miot. 
 – Do­brze. Jer­ker, wiem, że to był długi dzień, ale możesz po­pra­co­wać jesz­cze wie­czo­rem?
 – No… do­bra. Na początek prze­jadę się do Stal­lar­hol­men. 
 Bu­blan­ski zakończył roz­mowę i prze­tarł oczy. 
EKI­PA ZE STRÄNGNÄS do­tarła do dom­ku let­ni­sko­we­go Bjur­ma­na o 15.44. Na pod­jeździe dosłownie zde­rzy­li się z mężczyzną, który, próbując chwiej­nie od­da­lić się z miej­sca zda­rze­nia na har­leyu da­vid­so­nie, z łosko­tem wje­chał pro­sto w maskę ich sa­mo­cho­du. Do poważnej ko­li­zji jed­nak nie doszło. Po­li­cjan­ci wy­sie­dli, zi­den­ty­fi­ko­wa­li trzy­dzie­sto­sied­mio­let­nie­go Son­ny’ego Nie­mi­ne­na, zna­ne­go przestępcę w połowie lat dzie­więćdzie­siątych, który ak­tu­al­nie był w kiep­skiej for­mie, i za­mie­rza­li go skuć. Przy zakłada­niu kaj­da­nek ze zdu­mie­niem za­uważyli, że tył jego skórza­nej kurt­ki zo­stał zupełnie znisz­czo­ny. Bra­ko­wało kawałka wiel­kości dwu­dzie­stu cen­ty­metrów kwa­dra­to­wych. Dzi­wacz­nie to wyglądało. Son­ny Nie­mi­nen nie chciał ko­men­to­wać spra­wy.
 Następnie pod­je­cha­li ja­kieś dwieście metrów, pod sam do­mek. Tam zna­leźli eme­ry­to­wa­ne­go pra­cow­ni­ka por­tu, Öber­ga, który właśnie zakładał opa­tru­nek usztyw­niający nieja­kiemu Car­lo­wi-Ma­gnu­so­wi Lun­di­no­wi, trzy­dzie­sto­sześcio­let­nie­mu pre­ze­so­wi by­najm­niej nie ano­ni­mo­we­go gan­gu Sva­velsjö MC. 
 Ekipą po­li­cyjną do­wo­dził ko­mi­sarz Nils-Hen­rik Jo­hans­son. Wy­siadł z sa­mo­cho­du, po­pra­wił pas i spoj­rzał na godną pożałowa­nia po­stać leżącą na zie­mi. Następnie wy­po­wie­dział kla­syczną kwe­stię funk­cjo­na­riu­sza po­li­cji: 
 – Jak doszło do zda­rze­nia?
 Öberg prze­rwał ban­dażowa­nie sto­py Lun­di­na i zerknął na Jo­hans­so­na. 
 – To ja dzwo­niłem. 
 – Zgłosił pan strze­la­ninę. 
 – Zgłosiłem, że słyszałem strzał, po­szedłem, żeby to spraw­dzić, a na miej­scu zna­lazłem dwóch typków. Ten tu­taj zo­stał po­strze­lo­ny w stopę i porządnie obi­ty. Myślę, że trze­ba we­zwać ka­retkę. 
 Öberg spoj­rzał na ekipę po­li­cyjną. 
 – Widzę, że do­rwa­liście i dru­gie­go łobu­za. Leżał zno­kau­to­wa­ny, kie­dy przy­szedłem, jed­nak nie wyglądał na ran­ne­go. Po chwi­li do­szedł do sie­bie, ale nie chciał tu zo­stać. 
JER­KER HOLM­BERG przy­był ra­zem z funk­cjo­na­riu­sza­mi z Södertälje w chwi­li, gdy spod dom­ku odjeżdżał am­bu­lans. Pierw­sza eki­pa zdała mu krótką re­lację. Ani Lun­din, ani Nie­mi­nen nie chcie­li wyjaśnić, w jaki sposób zna­leźli się na miej­scu zda­rze­nia. Lun­din w ogóle nie był w sta­nie mówić. 
 – Tak więc dwóch bi­kersów w skórach, har­ley, rana po­strzałowa i żad­nej bro­ni. Do­brze zro­zu­miałem? – za­py­tał Holm­berg.
 Do­wodzący ekipą Jo­hans­son kiwnął głową. Holm­berg za­sta­na­wiał się chwilę. 
 – Zakłada­my, że je­den nie przy­wiózł dru­gie­go na bagażniku. 
 – Myślę, że w ich śro­do­wi­sku uzna­no by to za niemęskie – po­wie­dział Jo­hans­son. 
 – W ta­kim ra­zie bra­ku­je mo­to­cy­kla. Po­nie­waż bro­ni też nie ma, możemy wnio­sko­wać, że trze­cia oso­ba zdążyła już zwiać. 
 – Brzmi sen­sow­nie. 
 – To stwa­rza pro­blem lo­gi­stycz­ny. Jeśli pa­no­wie ze Sva­velsjö przy­je­cha­li każdy na swo­im har­leyu, bra­ku­je po­jaz­du, którym do­stała się tu owa trze­cia oso­ba. Ra­czej nie bar­dzo mogła uciec, ko­rzy­stając i z mo­to­cy­kla, i z własne­go środ­ka trans­por­tu. To dość da­le­ko, żeby do Strängnäsvägen iść pie­szo. 
 – O ile trze­cia oso­ba nie miesz­kała w dom­ku. 
 – Hm. Ale właści­cie­lem jest prze­cież nieżyjący ad­wo­kat Bjur­man, który zde­cy­do­wa­nie już tu nie miesz­ka. 
 – Możliwe, że była tu czwar­ta oso­ba, która od­je­chała sa­mo­cho­dem. 
 – Dla­cze­go w ta­kim ra­zie nie po­je­cha­li ra­zem? Zakładam, że w tej spra­wie nie cho­dzi o kra­dzież har­leya, choć to dla wie­lu obiekt pożąda­nia.
 Za­sta­no­wił się chwilę, po czym po­pro­sił o dwóch funk­cjo­na­riu­szy, którzy mie­li po­szu­kać po­rzu­co­ne­go sa­mo­cho­du na leśnych dro­gach w po­bliżu oraz po­py­tać sąsiadów, czy nie za­uważyli cze­goś dziw­ne­go. 
 – O tej po­rze roku jest tu ra­czej pu­sto – po­wie­dział dowódca, ale obie­cał zro­bić, co w jego mocy. 
 Następnie Holm­berg otwo­rzył drzwi dom­ku, które cały ten czas nie były za­mknięte na klucz. Na sto­le w kuch­ni od razu zo­ba­czył se­gre­ga­to­ry z do­ku­men­tacją Bjur­ma­na na te­mat Lis­beth Sa­lan­der. Usiadł i ze zdu­mie­niem zaczął je przeglądać.
JER­KER HOLM­BERG miał szczęście. Już pół go­dzi­ny po roz­poczęciu ob­cho­du wy­lud­nio­nej o tej po­rze oko­li­cy na­tra­fio­no na sie­dem­dzie­sięcio­dwu­let­nią Annę Vik­to­rię Hans­son, która spędziła ów wio­sen­ny dzień na sprząta­niu ogro­du, położone­go przy dro­dze wy­jaz­do­wej z osie­dla. Pew­nie, że miała do­bry wzrok, a jakże! Pew­nie, że wi­działa niską dziew­czynę w ciem­nej kurt­ce, prze­chodzącą tędy w po­rze lun­chu. Około trze­ciej po południu prze­jeżdżały też dwie oso­by na mo­to­cy­klach. Okrop­ny hałas. A chwilę później na mo­to­cy­klu je­chała z po­wro­tem dziew­czyna. Następnie po­ja­wiły się ra­dio­wo­zy. 
 W chwi­li gdy Jer­ker Holm­berg otrzy­mał re­lację, na miej­sce przy­był Curt Svens­son. 
 – Co się dzie­je? – za­py­tał. 
 Holm­berg po­pa­trzył po­nu­ro na swo­je­go ko­legę. 
 – Nie wiem za bar­dzo, jak to wytłuma­czyć – od­po­wie­dział. 
– JER­KER, CZY TY PRÓBU­JESZ mi wmówić, że Lis­beth Sa­lan­der ot tak po­ja­wiła się przed dom­kiem Bjur­ma­na i sama jed­na sko­pała dupę sze­fo­stwu Sva­velsjö MC? – Bu­blan­ski zadał py­ta­nie do słuchaw­ki. Ton jego głosu zdra­dzał nie­do­wie­rza­nie. 
 – No, prze­cież tre­no­wał ją sam Pa­olo Ro­ber­to. 
 – Jer­ker, skończ. 
 – Jest tak. Ma­gnus Lun­din ma prze­strze­loną stopę. Możliwe, że będzie uty­kał. Po­cisk wy­szedł przez piętę. 
 – W każdym ra­zie nie strze­liła mu w głowę. 
 – Naj­praw­do­po­dob­niej nie było po­trze­by. Według ra­por­tu eki­py Lun­din ma ciężkie obrażenia twa­rzy, złamaną szczękę i dwa wy­bi­te zęby. Ra­tow­ni­cy z po­go­to­wia po­dej­rze­wa­li wstrząs mózgu. Do tego do­cho­dzi sil­ny ból w pod­brzu­szu. 
 – A co z Nie­mi­ne­nem?
 – Wy­da­je się, że w ogóle nie odniósł obrażeń. Cho­ciaż gość, który dzwo­nił na po­licję, twier­dzi, że gdy do­tarł na miej­sce, Nie­mi­nen leżał nie­przy­tom­ny. Nie dało się z nim po­ro­zu­mieć, po chwi­li jed­nak ocknął się i próbował zwiać, a wte­dy nad­je­chała eki­pa ze Strängnäs. 
 Bu­blan­skie­mu po raz pierw­szy od daw­na zupełnie odjęło mowę. 
 – Jest je­den ta­jem­ni­czy szczegół… – po­wie­dział Jer­ker Holm­berg. 
 – Jesz­cze coś?
 – Nie wiem, jak to opi­sać. Skórza­na kurt­ka Nie­mi­ne­na… bo prze­cież na miej­sce przy­je­chał har­ley­em. 
 – Tak?
 – Była znisz­czo­na. 
 – Jak to znisz­czo­na?
 – Bra­ko­wało kawałka. Ja­kieś dwa­dzieścia na dwa­dzieścia cen­ty­metrów zo­stało wycięte nożycz­ka­mi albo nożem z pleców kurt­ki. Dokład­nie w tym miej­scu, gdzie znaj­du­je się em­ble­mat Sva­velsjö MC. 
 Bu­blan­ski uniósł brwi ze zdzi­wie­nia. 
 – Po co Lis­beth Sa­lan­der miałaby wy­ci­nać kawałek z jego kurt­ki? Jako tro­feum?
 – Nie mam pojęcia. Ale przyszło mi coś do głowy – od­po­wie­dział Jer­ker Holm­berg. 
 – Co?
 – Ma­gnus Lun­din ma spo­ry be­bech, ja­sne włosy i kitkę. Je­den z gości, którzy po­rwa­li dziew­czynę Sa­lan­der, Mi­riam Wu, to blon­dyn z wy­dat­nym brzu­chem i kitką. 
LIS­BETH SA­LAN­DER nie doświad­czyła równie za­pie­rającego dech w pier­siach uczu­cia od cza­su, gdy przed wie­lu laty zjeżdżała z prędkością stu dwu­dzie­stu ki­lo­metrów na go­dzinę z Dia­bel­skiej Wieży w par­ku roz­ryw­ki Gröna Lund. Zjeżdżała trzy razy i mogłaby to powtórzyć ko­lej­ne trzy, gdy­by nie za­brakło jej pie­niędzy. 
 Stwier­dziła, że pro­wa­dze­nie lek­kie­go ka­wa­sa­ki o po­jem­ności 125 cm3, które właści­wie było tyl­ko pod­ra­so­wa­nym mo­to­ro­we­rem, to jed­no, a utrzy­ma­nie kon­tro­li nad har­ley­em o po­jem­ności 1450 cm3 to zupełnie inna spra­wa. Pierw­sze trzy­sta metrów na leśnej dro­dze od dom­ku Bjur­ma­na przy­po­mi­nało jazdę naj­praw­dziwszą ko­lejką górską, a ona czuła się jak żywy żyro­skop. Dwa razy nie­mal zje­chała pro­sto w las, ale w ostat­niej se­kun­dzie zdołała opa­no­wać po­jazd. Miała wrażenie, jak­by sie­działa na grzbie­cie spa­ni­ko­wa­ne­go łosia. 
 W do­dat­ku kask cały czas upar­cie opa­dał jej na oczy, mimo że wy­pchała go kawałkiem wyciętym z ocie­pla­nej skórza­nej kurt­ki Son­ny’ego Nie­mi­ne­na. 
 Nie miała od­wa­gi przy­stanąć, żeby po­pra­wić kask, z oba­wy, iż nie utrzy­ma w pio­nie ciężkie­go mo­to­cy­kla. Po­nie­waż była za ni­ska i le­d­wie sięgała sto­pa­mi zie­mi, har­ley mógłby się po pro­stu przewrócić. A gdy­by tak się stało, nie dałaby rady go pod­nieść. 
 Kom­fort jaz­dy po­pra­wił się, jak tyl­ko wy­je­chała na szerszą żwi­ro­waną drogę pro­wadzącą do po­bli­skie­go osie­dla. Gdy kil­ka mi­nut później skręciła w Strängnäsvägen, odważyła się ode­rwać jedną rękę od kie­row­ni­cy i po­pra­wić kask. Po­tem dała gazu. W re­kor­do­wym cza­sie po­ko­nała od­ci­nek dzielący ją od Södertälje, przez cały czas uśmie­chając się z za­chwy­tu. Tuż pod mia­stem minęła dwa po­li­cyj­ne wozy na sy­gna­le. 
 Najmądrzejszą rzeczą byłoby po­rzu­cić har­leya już w Södertälje i jako Ire­ne Nes­ser wrócić pociągiem pod­miej­skim do Sztok­hol­mu, jed­nak Lis­beth Sa­lan­der nie mogła oprzeć się po­ku­sie. Skręciła na E4 i do­cisnęła gaz. Pil­no­wała, żeby nie prze­kra­czać do­zwo­lo­nej prędkości, no, w każdym ra­zie nie za bar­dzo, ale i tak czuła się jak w sta­nie nie­ważkości. Do­pie­ro na wy­so­kości Alvsjö skręciła z głównej dro­gi w po­bliże te­re­nu Targów Sztok­holm­skich, gdzie zdołała za­par­ko­wać, nie prze­wra­cając ma­szy­ny. Z po­czu­ciem ogrom­nej stra­ty zo­sta­wiła mo­to­cykl wraz z ka­skiem i em­ble­ma­tem ze skórza­nej kurt­ki Son­ny’ego Nie­mi­ne­na, po czym udała się na stację pociągu pod­miej­skie­go. Była porządnie wyziębio­na. Wy­siadła na dwor­cu Södra, poszła na Mo­se­bac­ke i wzięła gorącą kąpiel. 
– NA­ZY­WA SIĘ Alek­san­der Za­la­chen­ko – po­wie­dział Gun­nar Björck. – Ale tak na­prawdę nie ist­nie­je. Nie znaj­dzie go pan w ewi­den­cji lud­ności. 
 Zala. Alek­san­der Za­la­chen­ko. Wresz­cie ja­kieś na­zwi­sko. 
 – Kim on jest i jak go znajdę?
 – Nie jest to człowiek, którego chciałby pan zna­leźć.
 – Proszę mi wie­rzyć, bar­dzo chcę. 
 – Wszyst­ko, co te­raz panu po­wiem, to taj­ne in­for­ma­cje. Jeśli wyj­dzie na jaw, że prze­ka­załem je panu, do­stanę za to wy­rok. To jed­na z naj­większych ta­jem­nic szwedz­kiej obron­ności. Musi więc pan zro­zu­mieć, że gwa­ran­cja ochro­ny źródła jest dla mnie na­prawdę ważna.
 – Już jej udzie­liłem. 
 – Jest pan w ta­kim wie­ku, że pamięta pan zimną wojnę. 
 Mi­ka­el przy­taknął. Do rze­czy. 
 – Alek­san­der Za­la­chen­ko uro­dził się w 1940 roku w ówcze­snym Sta­lin­gra­dzie. Gdy miał rok, roz­poczęła się ope­ra­cja Bar­ba­ros­sa, nie­miec­ka ofen­sy­wa na fron­cie wschod­nim. Ro­dzi­ce Za­la­chen­ki zginęli w cza­sie woj­ny. A przy­najm­niej on tak uważa. Cho­ciaż nie wie dokład­nie, co się wte­dy wy­da­rzyło. Jego naj­wcześniej­sze wspo­mnie­nie to sie­ro­ci­niec na Ura­lu. 
 Mi­ka­el ski­nie­niem głowy po­twier­dził, że nadąża. 
 – Sie­ro­ci­niec znaj­do­wał się w mieście gar­ni­zo­no­wym, utrzy­my­wała go Ar­mia Czer­wo­na. Można po­wie­dzieć, że Za­la­chen­ko roz­począł szko­le­nie woj­sko­we bar­dzo wcześnie. Były to naj­gor­sze lata sta­li­ni­zmu. Po roz­pa­dzie ZSRR ujaw­nio­no do­ku­men­tację, z której wy­ni­kało, że z sie­rot wy­cho­wy­wa­nych przez państwo próbo­wa­no stwo­rzyć eli­tarną kadrę spe­cjal­nie wy­szko­lo­nych żołnie­rzy. Jed­nym z tych dzie­ci był Za­la­chen­ko.
 Mi­ka­el znów kiwnął głową. 
 – Żeby nie przedłużać tej hi­sto­rii – gdy Za­la­chen­ko miał pięć lat, umiesz­czo­no go w szko­le woj­sko­wej. Oka­zało się, że jest bar­dzo zdol­ny. Gdy miał piętnaście lat, w 1955 roku, prze­nie­sio­no go do szkoły w No­wo­sy­bir­sku, gdzie ra­zem z dwo­ma tysiącami in­nych ka­detów przez trzy lata był pod­da­wa­ny tre­nin­gom, od­po­wia­dającym wyszko­leniu spec­na­zu. 
 – Do­bra. Za­la­chen­ko był więc dziel­nym małym żołnie­rzem. 
 – W 1958 roku, gdy miał osiem­naście lat, prze­nie­sio­no go do Mińska i pod­da­no spe­cja­li­stycz­ne­mu szko­le­niu w GRU. Wie pan, co to jest?
 – Tak. 
 – Skrót ozna­cza Gław­no­je Ra­zwie­dy­wa­tiel­no­je Uprawl­je­nie. To woj­sko­we służby wy­wia­dow­cze pod­porządko­wa­ne bez­pośred­nio naj­wyższe­mu dowództwu ar­mii. Nie należy mylić GRU z KGB, które było tajną po­licją, pod­porządko­waną władzom cy­wil­nym. 
 – Tak, wiem. 
 – W fil­mach o Ja­me­sie Bon­dzie naj­ważniej­si szpie­dzy wy­wia­du za­gra­nicz­ne­go to przede wszyst­kim KGB. W rze­czy­wi­stości KGB to głównie wewnętrzne służby bez­pie­czeństwa, zaj­mujące się pro­wa­dze­niem obozów na Sy­be­rii i li­kwi­dacją opo­zy­cjo­nistów strzałem w tył głowy w pod­zie­miach Łubian­ki. Na­to­miast za wy­wiad i ope­ra­cje za gra­nicą najczęściej od­po­wia­dało GRU. 
 – Ta opo­wieść prze­ra­dza się w lekcję hi­sto­rii. Niech pan kon­ty­nu­uje. 
 – Gdy Za­la­chen­ko miał dwa­dzieścia lat, po raz pierw­szy wysłano go za gra­nicę. Po­je­chał na Kubę. Był to jesz­cze nadal okres szko­le­nio­wy, a on miał sto­pień od­po­wia­dający chorążemu. Sta­cjo­no­wał tam dwa lata, przeżył zarówno kry­zys kubański, jak i in­wazję w Za­to­ce Świń. 
 – Aha. 
 – W 1963 roku wrócił do Mińska, żeby kon­ty­nu­ować szko­le­nie. Później sta­cjo­no­wał w Bułga­rii i na Węgrzech. W 1965 roku awan­so­wał na pod­po­rucz­ni­ka i zo­stał po raz pierw­szy wysłany do Eu­ro­py Za­chod­niej, prze­by­wał dwa­naście mie­sięcy w Rzy­mie. To była również jego pierw­sza mi­sja un­der co­ver. Czy­li był cy­wi­lem z fałszy­wym pasz­por­tem bez kon­taktów z am­ba­sadą. 
 Mi­ka­el kiwnął głową. Mi­mo­wol­nie co­raz bar­dziej wciągała go ta hi­sto­ria. 
 – W 1967 roku prze­nieśli go do Lon­dy­nu. Tam zor­ga­ni­zo­wał eg­ze­kucję agen­ta KGB, który wy­co­fał się ze służby. W cza­sie ko­lej­nych dzie­sięciu lat stał się jed­nym z naj­lep­szych agentów GRU. Należał do praw­dzi­wej eli­ty od­da­nych żołnie­rzy po­li­tycz­nych. Tre­no­wa­ny od kołyski. Zna bie­gle co naj­mniej sześć języków. Uda­wał dzien­ni­ka­rza, fo­to­gra­fa, spe­ca od re­kla­my, ma­ry­na­rza… wszyst­ko co tyl­ko możliwe. Wir­tu­oz su­rvi­va­lu, eks­pert w dzie­dzi­nie ka­mu­flażu i fałszo­wa­nia tropów. Kon­tro­lo­wał swo­ich agentów i or­ga­ni­zo­wał albo sam prze­pro­wa­dzał ope­ra­cje. Wie­le z nich to zabójstwa na zle­ce­nie, spo­ro w kra­jach Trze­cie­go Świa­ta. Lecz w grę wcho­dziły także wy­mu­sze­nia, groźby i inne za­da­nia przy­dzie­la­ne mu przez przełożonych. W 1969 roku zo­stał ka­pi­ta­nem, w 1972 ma­jo­rem, a w 1975 pod­pułkow­ni­kiem. 
 – W jaki sposób zna­lazł się w Szwe­cji?
 – Za­raz do tego dojdę. Przez lata dał się nie­co sko­rum­po­wać i odłożył trochę pie­niędzy w różnych miej­scach. Za dużo pił i mie­wał wie­le ro­mansów. Nic z tego nie umknęło uwa­gi jego przełożonych, lecz nadal był ich fa­wo­ry­tem, więc przy­my­ka­li oko na drob­nost­ki. W 1976 roku wysłano go z misją do Hisz­pa­nii. Nie mu­si­my zagłębiać się w szczegóły, w każdym ra­zie Za­la­chen­ko schlał się i ośmie­szył. Mi­sja nie po­wiodła się, a on na­gle po­padł w niełaskę i zo­stał we­zwa­ny z po­wro­tem do ZSRR. Zi­gno­ro­wał roz­kaz, przez co zna­lazł się w jesz­cze gor­szej sy­tu­acji. GRU na­ka­zało at­taché woj­sko­we­mu przy am­ba­sa­dzie w Ma­dry­cie, żeby go od­szu­kał i przemówił mu do rozsądku. Pod­czas roz­mo­wy coś poszło nie tak i Za­la­chen­ko zabił wysłan­ni­ka am­ba­sa­dy. Na­gle nie miał już wy­bo­ru. Po­sta­no­wił spa­lić za sobą wszyst­kie mo­sty i w naj­większym pośpie­chu wy­co­fać się ze służby. 
 – Aha. 
 – Zro­bił to, gdy był w Hisz­pa­nii i za­aranżował myl­ny trop w po­sta­ci rze­ko­me­go wy­pad­ku na łodzi w Por­tu­ga­lii. Inny po­zo­sta­wio­ny przez nie­go trop wska­zy­wał, że uciekł do USA. W rze­czy­wi­stości zde­cy­do­wał, że przej­dzie do cy­wi­la w pew­nym kra­ju eu­ro­pej­skim, który ni­ko­mu nie przy­szedłby do głowy. Zja­wił się w Szwe­cji, nawiązał kon­takt ze służbami spe­cjal­ny­mi i po­pro­sił o azyl. Fak­tycz­nie oka­zało się to bar­dzo mądrym po­su­nięciem, po­nie­waż praw­do­po­do­bieństwo, iż pa­trol śmier­ci aku­rat tu będzie go szu­kał, było bli­skie zeru. 
 Gun­nar Björck za­milkł. 
 – No i?
 – Co miał zro­bić nasz rząd, gdy na­gle je­den z naj­ważniej­szych szpiegów ZSRR po­rzu­ca służbę i pro­si o azyl po­li­tycz­ny w Szwe­cji? So­cjal­de­mo­kra­ci właśnie stra­ci­li władzę i ta spra­wa była jedną z pierw­szych dla no­we­go pre­mie­ra z cen­tro­pra­wi­cy. Ci po­li­tycz­ni tchórze rzecz ja­sna chcie­li po­zbyć się Za­la­chen­ki jak najprędzej. Nie mo­gli jed­nak odesłać go do ZSRR, po­nie­waż wte­dy doszłoby do skan­da­lu nie­praw­do­po­dob­nych roz­miarów. Próbo­wa­li więc wy­pra­wić go do USA albo Wiel­kiej Bry­ta­nii, lecz on nie chciał się zgo­dzić. Stanów nie lubił, a o An­glii mówił, że to je­den z krajów, w których agen­ci ZSRR prze­niknęli na naj­wyższe sta­no­wi­ska tam­tej­szych służb wy­wia­dow­czych. Nie chciał je­chać do Izra­ela, bo nie po­do­ba­li mu się Żydzi. Tak więc po­sta­no­wił, że osiądzie w Szwe­cji. 
 Cała ta hi­sto­ria brzmiała tak nie­praw­do­po­dob­nie, że Mi­ka­el za­sta­na­wiał się, czy Gun­nar Björck z nie­go nie kpi. 
 – Czy­li Za­la­chen­ko zo­stał w Szwe­cji?
 – Dokład­nie. 
 – I spra­wa nig­dy nie wyszła na jaw?
 – Przez wie­le lat była to jed­na z naj­pil­niej strzeżonych ta­jem­nic państwo­wych w Szwe­cji. Za­la­chen­ko sta­no­wił dla nas niezłą zdo­bycz. Na przełomie lat sie­dem­dzie­siątych i osiem­dzie­siątych był klej­no­tem wśród agentów, którzy po­rzu­ci­li służbę, na­wet w między­na­ro­do­wej ska­li. Nig­dy wcześniej szef ope­ra­cyj­ny eli­tar­nej jed­nost­ki GRU nie wy­co­fał się z działalności wy­wia­dow­czej. 
 – Mógł więc sprze­da­wać in­for­ma­cje?
 – Właśnie. Umiał do­brze ro­ze­grać swo­je kar­ty i daw­ko­wał in­for­ma­cje, prze­ka­zując je wte­dy, gdy jemu to od­po­wia­dało. Star­czyło tego, żebyśmy mo­gli zi­den­ty­fi­ko­wać agen­ta w kwa­te­rze głównej NATO w Bruk­se­li. Agen­ta w Rzy­mie. Osobę kon­tak­tową siat­ki szpie­gow­skiej w Ber­li­nie. Na­zwi­ska płat­nych zabójców, których wy­najął w An­ka­rze czy Ate­nach. Nie wie­dział zbyt wie­le o Szwe­cji, ale po­sia­dał in­for­ma­cje o mi­sjach za gra­nicą, a my z ko­lei mo­gliśmy je po kawałku i z ko­rzyścią wy­mie­niać. Był dla nas żyłą złota. 
 – In­ny­mi słowy, zaczęliście z nim współpra­co­wać. 
 – Daliśmy mu nową tożsamość, wy­star­czyło załatwić pasz­port i trochę pie­niędzy, a on już sam o sie­bie za­dbał. Do tego właśnie był szko­lo­ny. 
 Mi­ka­el sie­dział chwilę w mil­cze­niu, tra­wiąc usłysza­ne re­we­la­cje. Po­tem spoj­rzał na Björcka. 
 – Okłamał mnie pan, gdy roz­ma­wia­liśmy po­przed­nim ra­zem. 
 – Tak?
 – Twier­dził pan, że po­znał Bjur­ma­na w la­tach osiem­dzie­siątych w po­li­cyj­nym klu­bie strze­lec­kim. A tak na­prawdę było to dużo wcześniej. 
 Gun­nar Björck z za­dumą po­ki­wał głową. 
 – Re­ak­cja au­to­ma­tycz­na. To ściśle taj­ne dane i nie miałem po­wo­du oma­wiać oko­licz­ności na­sze­go spo­tka­nia. Do­pie­ro gdy za­py­tał pan o Zalę, powiązałem ze sobą te spra­wy. 
 – Proszę opo­wie­dzieć, jak to się stało. 
 – Miałem trzy­dzieści trzy lata, od trzech pra­co­wałem w służbach spe­cjal­nych. Bjur­man był wte­dy dwu­dzie­sto­sześcio­lat­kiem, świeżo po dy­plo­mie. Za­trud­ni­li go w Säpo jako urzędni­ka zaj­mującego się kwe­stia­mi praw­ny­mi. Właści­wie cho­dziło o sta­no­wi­sko prak­ty­kan­ta. Bjur­man pocho­dzi z Karls­kro­ny, a jego oj­ciec pra­co­wał w wy­wia­dzie woj­sko­wym. 
 – No i?
 – Ani ja, ani Bjur­man nie mie­liśmy kwa­li­fi­ka­cji, żeby zająć się kimś ta­kim jak Za­la­chen­ko, jed­nak tak się złożyło, że skon­tak­to­wał się on z Säpo w dzień wy­borów w 1976 roku. W biu­rze nie było żywej du­szy – wszy­scy albo na urlo­pie, albo na ob­ser­wa­cji w te­re­nie. I w tym właśnie mo­men­cie Za­la­chen­ko zja­wił się w bu­dyn­ku po­li­cji na Nor­r­mal­mie, oświad­czając, że pro­si o azyl po­li­tycz­ny i chce roz­ma­wiać z kimś z Säpo. Nie podał na­zwi­ska. Aku­rat miałem dyżur, sądziłem, że to zwy­czaj­ny uchodźca, więc wziąłem ze sobą Bjur­mana jako spe­cja­listę od tych spraw. Spo­tka­liśmy się z Za­la­chenką w nor­r­malm­skiej ko­men­dzie. 
 Björck prze­tarł oczy. 
 – I on po­wie­dział spo­koj­nie i rze­czo­wo, jak się na­zy­wa, kim jest i czym się zaj­mo­wał. Bjur­man robił no­tat­ki. Po chwi­li zdałem so­bie sprawę, o co tak na­prawdę cho­dzi, i nie­mal padłem z wrażenia. Prze­rwałem roz­mowę, wziąłem Bjur­mana i Za­la­chenkę i schrza­nia­liśmy z tej ko­men­dy, jak szyb­ko się dało. Nie wie­działem, co robić, więc wy­nająłem pokój w Con­ti­nen­ta­lu na­prze­ciw­ko Dwor­ca Cen­tral­ne­go i tam go za­de­ko­wałem. Bjur­man miał pil­no­wać Za­la­chenki, a ja zszedłem do re­cep­cji i za­dzwo­niłem do sze­fa. 
 Na­gle Björck się roześmiał. 
 – Później często myślałem, że za­cho­wa­liśmy się wte­dy jak zupełni ama­to­rzy. Ale tak właśnie to się odbyło.
 – Kto był pańskim sze­fem?
 – To bez zna­cze­nia. Nie za­mie­rzam po­da­wać na­zwisk in­nych osób. 
 Mi­ka­el wzru­szył ra­mio­na­mi i zo­sta­wił tę kwe­stię, nie próbując na­wet na­ci­skać. 
 – Szef i ja ro­zu­mie­liśmy, że jest to spra­wa w naj­wyższym stop­niu taj­na i nie wol­no w nią mie­szać wie­lu osób. Zwłasz­cza taki Bjur­man nie po­wi­nien mieć z tym nig­dy do czy­nie­nia – był o wie­le za ni­sko w hie­rar­chii – po­nie­waż jed­nak zo­stał już wta­jem­ni­czo­ny, le­piej było sko­rzy­stać z nie­go niż dopuścić do spra­wy ko­lejną osobę. Przy­pusz­czam, że to samo od­no­siło się również do mnie. O ist­nie­niu Zali wie­działo w su­mie sie­dem osób powiąza­nych ze służbami spe­cjal­ny­mi. 
 – Ile osób w ogóle zna tę hi­sto­rię?
 – Od 1976 roku do początku lat dzie­więćdzie­siątych… będzie tego ra­zem ja­kieś dwa­dzieścia osób z rządu, naj­wyższe­go dowództwa ar­mii i z Säpo. 
 – A później?
 Björck wzru­szył ra­mio­na­mi. 
 – W mo­men­cie gdy padł Związek Ra­dziec­ki, Za­la­chen­ko prze­stał ko­go­kol­wiek in­te­re­so­wać. 
 – Ale co działo się po jego przy­jeździe do Szwe­cji?
 Björck mil­czał tak długo, że Mi­ka­el zaczął się wier­cić. 
 – Jeśli mam być szcze­ry… Za­la­chen­ko oka­zał się atu­tem, a my, za­mie­sza­ni w tę sprawę, zro­bi­liśmy na tym ka­rierę. Niech pan mnie źle nie zro­zu­mie, to była pra­ca na pełny etat. Wy­zna­czo­no mnie na jego men­to­ra w Szwe­cji i przez pierw­sze dzie­sięć lat spo­ty­ka­liśmy się jeśli nie co­dzien­nie, to przy­najm­niej kil­ka razy w ty­go­dniu. Było to w owym ważnym okre­sie, kie­dy Za­la­chen­ko miał mnóstwo świeżych in­for­ma­cji. Lecz w grę wcho­dziło również upil­no­wa­nie go. 
 – Co ma pan na myśli?
 – Za­la­chen­ko to szczwa­ny łaj­dak. Po­tra­fił być nie­wia­ry­god­nie cza­rującym człowie­kiem, ale był też pa­ra­no­ikiem i kom­plet­nym sza­leńcem. Cza­sem nadużywał al­ko­ho­lu, a wte­dy robił się agre­syw­ny. Nie­raz mu­siałem zry­wać się w nocy, żeby załago­dzić jakąś awan­turę. 
 – Na przykład? 
 – Na przykład po­szedł do knaj­py, wdał się z kimś w dys­kusję i sko­pał dupę dwóm ochro­nia­rzom, którzy usiłowa­li go uspo­koić. To dość ni­ski i drob­ny fa­cet, ale był do­sko­na­le wy­szko­lo­ny do wal­ki w bez­pośred­nim kon­tak­cie, co nie­ste­ty de­mon­stro­wał w naj­mniej od­po­wied­nich mo­men­tach. Pew­ne­go razu mu­siałem od­bie­rać go z po­li­cji. 
 – To brzmi, jak gdy­by fa­cet na­prawdę był sza­leńcem. Ry­zy­ko­wał prze­cież, że ściągnie na sie­bie uwagę. Nie wy­da­je się to zbyt pro­fe­sjo­nal­ne. 
 – Ale to cały Za­la­chen­ko. Nie popełnił w Szwe­cji przestępstwa, nie zo­stał też za­trzy­ma­ny ani aresz­to­wa­ny. Za­opa­trzy­liśmy go w szwedz­ki pasz­port i dowód tożsamości i daliśmy szwedz­kie na­zwi­sko. Miał miesz­ka­nie na przed­mieściach Sztok­hol­mu, za które płaciło Säpo. Stamtąd do­sta­wał też pensję za to, że cały czas jest do dys­po­zy­cji. Ale nie mo­gliśmy za­bro­nić mu cho­dze­nia do knaj­py czy ro­mansów z ko­bie­ta­mi. Mo­gliśmy tyl­ko po nim sprzątać. I to było moim za­da­niem aż do 1985 roku, kie­dy otrzy­małem nowe sta­no­wi­sko i ktoś inny przejął sprawę Za­la­chen­ki. 
 – A na czym po­le­gała rola Bjur­ma­na?
 – Mówiąc szcze­rze, Bjur­man był dla nas tyl­ko obciążeniem. Nie wy­ka­zy­wał zbyt wie­lu zdol­ności, to niewłaściwy człowiek na niewłaści­wym miej­scu. Zo­stał prze­cież wmie­sza­ny w sprawę Za­la­chen­ki je­dy­nie przez przy­pa­dek. Miał z tym do czy­nie­nia tyl­ko na sa­mym początku i później jesz­cze kil­ka razy, gdy po­trze­bo­wa­liśmy po­mo­cy przy for­mal­nościach praw­nych. Mój szef roz­wiązał pro­blem Bjur­mana. 
 – Jak?
 – W naj­prost­szy możliwy sposób. Do­stał pracę poza po­licją, w kan­ce­la­rii praw­nej, po­wiedz­my, że za­przy­jaźnio­nej…
 – Klang i Re­ine. 
 Gun­nar Björck spoj­rzał ostro na Mi­ka­ela, po­tem kiwnął głową.
 – Bjur­man nie był nad­zwy­czaj uta­len­to­wa­ny, ale dawał so­bie radę. Przez te wszyst­kie lata za­wsze do­sta­wał zle­ce­nia od Säpo, po­mniej­sze ana­li­zy i ta­kie tam. Więc i on w ja­kimś stop­niu zro­bił ka­rierę na Za­la­chen­ce. 
 – A gdzie te­raz prze­by­wa Zala?
 Björck za­wa­hał się chwilę. 
 – Nie wiem. Po 1985 roku rzad­ko miałem z nim kon­takt, a od dwu­na­stu lat nie wi­działem go wca­le. Ostat­nie, co o nim słyszałem, to że wy­je­chał ze Szwe­cji w 1992 roku. 
 – Naj­wy­raźniej wrócił. Prze­wi­jał się w spra­wach związa­nych z bro­nią, nar­ko­ty­ka­mi i traf­fic­kin­giem. 
 – Ra­czej mnie to nie dzi­wi – wes­tchnął Björck. – Ale nie ma pan pew­ności, że to ten sam Zala, którego pan szu­ka, a nie ktoś inny. 
 – Praw­do­po­do­bieństwo, że w tej hi­sto­rii po­ja­wiłyby się dwie oso­by o ta­kim prze­zwi­sku, jest nikłe. A jak brzmi jego szwedz­kie na­zwi­sko?
 Björck przyglądał się Mi­ka­elo­wi. 
 – Tego nie za­mie­rzam ujaw­niać. 
 – Miał pan się nie wykręcać. 
 – Chciał pan wie­dzieć, kim jest Zala. Więc panu po­wie­działem. Ale nie za­mie­rzam prze­ka­zać panu ostat­nie­go frag­men­tu tej układan­ki, za­nim nie będę miał pew­ności, że do­trzy­ma pan umo­wy. 
 – Zala praw­do­po­dob­nie zabił tro­je lu­dzi, a po­li­cja ściga niewłaściwą osobę. Jeśli sądzi pan, że za­do­wolę się tym, co mi pan opo­wie­dział, bez na­zwi­ska Zali, to jest pan w błędzie. 
 – Skąd pan wie, że to nie Lis­beth Sa­lan­der jest sprawcą? 
 – Po pro­stu wiem. 
 Gun­nar Björck uśmiechnął się do Mi­ka­ela. Na­gle po­czuł się dużo pew­niej. 
 – Myślę, że to Zala jest mor­dercą – po­wie­dział Mi­ka­el. 
 – Pudło. Zala ni­ko­go nie za­strze­lił. 
 – Skąd pan wie? 
 – A stąd, że Zala ma dzi­siaj sześćdzie­siąt pięć lat i jest ka­leką. Am­pu­to­wa­li mu stopę i ma trud­ności z cho­dze­niem. Nie bie­gał po Oden­plan ani po En­ske­de, żeby do kogoś strze­lać. Gdy­by miał własnoręcznie kogoś zabić, na miej­sce zbrod­ni mu­siałby po­je­chać gmin­nym trans­por­tem dla nie­pełno­spraw­nych. 
MA­LIN ERIKS­SON uśmiechnęła się grzecz­nie do Son­ji Mo­dig. 
 – O to musi pani za­py­tać Mi­ka­ela Blom­kvi­sta. 
 – Aha. 
 – Nie mogę z panią roz­ma­wiać na te­mat jego re­se­ar­chu. 
 – A jeśli ten Zala jest sprawcą?
 – O tym musi pani roz­ma­wiać z Mi­ka­elem – powtórzyła Ma­lin. – Mogę pani pomóc w spra­wie re­se­ar­chu Daga Svens­so­na, ale nie na­sze­go własne­go. 
 Son­ja Mo­dig wes­tchnęła. 
 – Ro­zu­miem za­sa­dy. Co może mi pani po­wie­dzieć na te­mat osób z tej li­sty?
 – Tyl­ko to, o czym pi­sze Dag Svens­son, ale ani słowa o in­for­ma­to­rach. Mogę jed­nak po­wie­dzieć tyle, że Mi­ka­el spraw­dził i wy­eli­mi­no­wał kil­ka­naście osób z li­sty. Po­win­no się przy­dać. 
 Son­ja Mo­dig po­ki­wała z powątpie­wa­niem głową. Nie, nie przy­da się. Po­li­cja i tak musi do wszyst­kich pójść i prze­pro­wa­dzić ofi­cjal­ne przesłucha­nie. Sędzia. Trzech ad­wo­katów. Po­li­ty­cy i dzien­ni­ka­rze… i ko­le­dzy po fa­chu. To będzie niezła za­ba­wa. Son­ja Mo­dig zdała so­bie sprawę, że po­win­ni byli zacząć spraw­dzać tę listę już dzień po mor­der­stwie. 
 Jej wzrok padł na jed­no z na­zwisk na liście. Gun­nar Björck. 
 – Bra­ku­je ad­re­su tego mężczy­zny. 
 – Tak. 
 – Dla­cze­go? 
 – Pra­cu­je w służbach spe­cjal­nych, więc jego ad­res jest taj­ny. Cho­ciaż obec­nie prze­by­wa na zwol­nie­niu le­kar­skim. Dag Svens­son nie zdołał go od­szu­kać. 
 – A wam się udało? – za­py­tała z uśmie­chem Son­ja Mo­dig. 
 – Proszę za­py­tać Mi­ka­ela. 
 Son­ja Mo­dig utkwiła wzrok w ścia­nie nad biur­kiem Daga Svens­so­na. Za­du­mała się. 
 – Mogę zadać oso­bi­ste py­ta­nie?
 – Proszę bar­dzo. 
 – Kto wa­szym zda­niem za­mor­do­wał Svens­so­na, Berg­man i Bjur­ma­na?
 Ma­lin Eriks­son mil­czała. Wolałaby, żeby Mi­ka­el był na miej­scu i od­po­wia­dał na te py­ta­nia. Taka roz­mo­wa z po­li­cjantką to nic przy­jem­ne­go, choć by­najm­niej nie z winy tej ko­bie­ty. Jesz­cze mniej przy­jemną rzeczą było nie móc wytłuma­czyć, do ja­kich wniosków do­szli w „Mil­len­nium”. Po chwi­li Ma­lin usłyszała za ple­ca­mi głos Eri­ki Ber­ger. 
 – Wy­szliśmy z założenia, że zabójstwa miały na celu uda­rem­nie­nie pu­bli­ka­cji, nad którą pra­co­wał Dag Svens­son. Nie wie­my jed­nak, kto strze­lał. Mi­ka­el skon­cen­tro­wał się na ta­jem­ni­czej oso­bie o prze­zwi­sku Zala. 
 Son­ja Mo­dig odwróciła się i spoj­rzała na na­czelną „Mil­len­nium”. Ta wręczyła Ma­lin i Son­ji po kub­ku z kawą. Je­den miał logo Związku Za­wo­do­we­go Pra­cow­ników Umysłowych, a dru­gi – cha­deków. Eri­ka uśmiechnęła się uprzej­mie i poszła do swo­je­go ga­bi­ne­tu. 
 Wróciła po trzech mi­nu­tach. 
 – Mo­dig, dzwo­nił do nas ko­mi­sarz Bu­blan­ski, bo wyłączyła pani komórkę. Pro­sił o te­le­fon. 
WY­DA­RZE­NIA PRZED DOM­KIEM let­ni­sko­wym Bjur­ma­na stały się przy­czyną gorączko­wej ak­tyw­ności po­li­cji owe­go popołudnia. Za­alar­mo­wa­no całą oko­licę, że Lis­beth Sa­lan­der wresz­cie wyszła z ukry­cia. Po­da­no, iż naj­praw­do­po­dob­niej po­ru­sza się har­ley­em da­vid­so­nem, należącym do Mag­ge Lun­di­na. In­for­ma­cja za­wie­rała również ostrzeżenie: Sa­lan­der jest uzbro­jo­na i już po­strze­liła jedną osobę przy dom­ku let­ni­sko­wym w oko­licy Sztok­hol­mu. 
 Po­li­cja usta­wiła blo­ka­dy na dro­gach wjaz­do­wych do Strängnäs, Ma­rie­fred i Södertälje. Pociągi pod­miej­skie na tra­sie Södertälje–Sztok­holm prze­szu­ki­wa­no przez wie­le go­dzin owe­go wie­czo­ru. Nie zna­le­zio­no jed­nak żad­nej ni­skiej dziew­czy­ny, ani z har­ley­em, ani bez. 
 Do­pie­ro około siódmej eki­pa jed­ne­go z ra­dio­wozów za­uważyła po­rzu­co­ny mo­to­cykl tej mar­ki w po­bliżu Targów Sztok­holm­skich w Älvsjö, dzięki cze­mu prze­nie­sio­no po­szu­ki­wa­nia z Södertälje do sto­li­cy. Z Älvsjö napłynęła też in­for­ma­cja, iż zna­le­zio­no tam frag­ment skórza­nej kurt­ki z em­ble­ma­tem Sva­velsjö MC. Do­wie­dziaw­szy się o tym, ko­mi­sarz Bu­blan­ski zsunął oku­la­ry na czoło i wpa­try­wał się zamyślony w ciem­ność za oknem swo­je­go ga­bi­ne­tu na Kung­shol­men. 
 Kończył się wyjątko­wo po­nu­ry dzień. Po­rwa­nie przy­ja­ciółki Sa­lan­der, in­ter­wen­cja Pa­ola Ro­ber­to, pod­pa­le­nie i oprych za­ko­pa­ny w le­sie pod Södertälje. A na ko­niec nie­pojęty zamęt w Stal­lar­hol­men. 
 Bu­blan­ski prze­szedł do dużej sali i po­pa­trzył na mapę Sztok­hol­mu i oko­lic. Jego wzrok za­trzy­my­wał się po ko­lei na Stal­lar­hol­men, Ny­kvarn, Sva­velsjö i wresz­cie Älvsjö – czte­ry miej­sco­wości, które z różnych po­wodów oka­zały się nie­zwy­kle istot­ne. Spoj­rzał na En­ske­de i wes­tchnął. Miał nie­przy­jem­ne uczu­cie, że po­li­cja zo­sta­wała w tyle, wie­le ki­lo­metrów za roz­wo­jem wy­da­rzeń. Nic z tego nie ro­zu­miał. Co­kol­wiek kryło się za zabójstwem w En­ske­de, z pew­nością było to o wie­le bar­dziej skom­pli­ko­wa­ne, niż początko­wo sądzi­li.
MI­KA­EL BLOM­KVIST nie miał pojęcia o dra­ma­cie, jaki ro­ze­grał się pod Stal­lar­hol­men. Wy­je­chał ze Småda­larö około trze­ciej po południu. Za­trzy­mał się na sta­cji ben­zy­no­wej, gdzie, po­pi­jając kawę, usiłował uporządko­wać całą tę hi­sto­rię. 
 Czuł głęboką fru­strację. Björck wpra­wił go w zdu­mie­nie, do­star­czając mu tylu szczegółów, ale też upo­rczy­wie od­ma­wiał prze­ka­za­nia ostat­nie­go ele­men­tu układan­ki – szwedz­kie­go na­zwi­ska Za­la­chen­ki. Mi­ka­el czuł się oszu­ka­ny. Ni stąd, ni zowąd nastąpił ko­niec opo­wieści, a Björck nie chciał zdra­dzić roz­wiąza­nia. 
 – Za­war­liśmy umowę – na­le­gał Mi­ka­el.
 – I się z niej wywiązałem. Opo­wie­działem, kim jest Za­la­chen­ko. Jeśli chce pan ko­lej­nych in­for­ma­cji, mu­si­my za­wrzeć nową umowę. Muszę mieć gwa­rancję, że moje na­zwi­sko nie zo­sta­nie w to wmie­sza­ne i że nie będzie żad­nych przy­krych kon­se­kwen­cji. 
 – A jak ja mogę to panu za­gwa­ran­to­wać? Nie mam wpływu na do­cho­dze­nie po­li­cji, a prze­cież oni prędzej czy później do pana dotrą.
 – Nie oba­wiam się do­cho­dze­nia. Chcę otrzy­mać gwa­rancję, że nig­dy nie ujaw­ni pan mo­ich in­te­resów z pro­sty­tut­ka­mi. 
 Mi­ka­el za­uważył, iż Björcko­wi chy­ba bar­dziej zależy na ukry­ciu swo­ich powiązań z sek­shan­dlem niż tego, że prze­ka­zał oso­bie po­stron­nej taj­ne in­for­ma­cje służbowe. Mówiło to co nie­co o jego oso­bo­wości. 
 – Już obie­całem, że nie na­piszę ani słowa o panu w tym kon­tekście. 
 – Ale te­raz muszę mieć gwa­rancję, że w ogóle nie na­pi­sze pan o mnie w związku ze sprawą Za­la­chen­ki. 
 Ta­kiej gwa­ran­cji Mi­ka­el nie za­mie­rzał udzie­lać. Mógł po­sunąć się do tego, że po­trak­tu­je Björcka jako ano­ni­mo­we źródło w owej po­bocz­nej hi­sto­rii, ale nie mógł za­gwa­ran­to­wać mu całko­wi­tej ano­ni­mo­wości. Wresz­cie usta­li­li, że dadzą so­bie je­den dzień na za­sta­no­wie­nie, za­nim powrócą do tej roz­mo­wy.
 Siedząc na sta­cji ben­zy­no­wej i po­pi­jając kawę z pa­pie­ro­we­go kub­ka, Mi­ka­el czuł, że roz­wiąza­nie ma przed sa­mym no­sem. Był tak bli­sko, że do­strze­gał kon­tu­ry, ale nie po­tra­fił nadać ob­ra­zo­wi ostrości. Na­gle ude­rzyła go myśl, iż jest jesz­cze jed­na oso­ba, która mogłaby rzu­cić światło na tę hi­sto­rię. Aku­rat znaj­do­wał się nie­da­le­ko domu opie­ki w Er­sta. Zerknął na ze­ga­rek, szyb­ko wstał i po­je­chał spo­tkać się z Hol­ge­rem Palm­gre­nem. 
GUN­NAR BJÖRCK od­czu­wał nie­pokój. Po roz­mo­wie z Blom­kvi­stem był zupełnie wy­czer­pa­ny. Ple­cy bolały go bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek. Wziął trzy ta­blet­ki prze­ciwbólowe i wyciągnął się na so­fie w sa­lo­nie. Po głowie krążyły mu myśli. Wstał po ja­kiejś go­dzi­nie, za­go­to­wał wodę i za­pa­rzył her­batę eks­pre­sową Lip­ton. Usiadł przy sto­le w kuch­ni i zaczął roz­myślać. 
 Czy mógł po­le­gać na Mi­ka­elu Blom­kviście? Od­krył już swo­je kar­ty i był zda­ny na jego łaskę. Ale na ko­niec za­cho­wał naj­ważniejszą in­for­mację. Tożsamość Zali i jego praw­dziwą rolę w tej hi­sto­rii. De­cy­dująca kar­ta, którą nadal miał w ręka­wie. 
 Jak on, do cho­le­ry, wplątał się w to ba­gno? Nie był przestępcą. Zapłacił kil­ku dziw­kom – to je­dy­ne, co zro­bił. Był ka­wa­le­rem. Ta pie­przo­na szes­na­sto­lat­ka na­wet nie uda­wała, że go lubi. Pa­trzyła na nie­go z od­razą. 
 Cho­ler­na suka. Gdy­by nie była taka młoda. Gdy­by przy­najm­niej miała powyżej dwu­dziest­ki, nie wyglądałoby to aż tak źle. Me­dia zma­sa­krują go, jeśli spra­wa kie­dy­kol­wiek wyj­dzie na jaw. Blom­kvist też czuł do nie­go od­razę. Na­wet nie próbował tego ukry­wać. 
 Za­la­chen­ko. 
 Al­fons. Co za iro­nia. Rżnął dziw­ki Za­la­chen­ki. Cho­ciaż ten był na tyle spryt­ny, żeby po­zo­stać w cie­niu. 
 Bjur­man i Sa­lan­der. 
 I Blom­kvist. 
 To było wyjście. 
 Po go­dzi­nie roz­ważań po­szedł do swo­je­go ga­bi­ne­tu i od­szu­kał kar­teczkę z nu­me­rem te­le­fo­nu, po który spe­cjal­nie po­je­chał do pra­cy kil­ka dni wcześniej. Nie tyl­ko to za­taił przed Blom­kvi­stem. Wie­dział też dokład­nie, gdzie prze­by­wa Za­la­chen­ko, lecz nie roz­ma­wiał z nim od dwu­na­stu lat. Nie miał ocho­ty kie­dy­kol­wiek z nim jesz­cze roz­ma­wiać. 
 Ale Za­la­chen­ko to szczwa­ny łaj­dak. On zro­zu­miałby ten pro­blem. Mógłby zniknąć z po­wierzch­ni zie­mi. Wy­je­chać za gra­nicę, przejść na eme­ry­turę. Praw­dzi­wa ka­ta­stro­fa nastąpiłaby do­pie­ro, gdy­by zo­stał złapa­ny. Wte­dy wszyst­ko mogłoby się za­wa­lić. 
 Björck wahał się dłuższą chwilę, po czym chwy­cił słuchawkę i wy­brał nu­mer. 
 – Cześć, mówi Sven Jans­son – po­wie­dział. Daw­no już nie używał tego pseu­do­ni­mu. Ale Za­la­chen­ko do­brze go pamiętał. 
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 O ÓSMEJ WIE­CZO­REM Bu­blan­ski spo­tkał się z Sonją Mo­dig przy filiżance kawy i ka­nap­ce w ka­wiar­ni Way­ne’s przy Va­sa­ga­tan. Son­ja nig­dy wcześniej nie wi­działa sze­fa w tak po­nu­rym na­stro­ju. Po­in­for­mo­wał ją o wszyst­kim, co wy­da­rzyło się w ciągu dnia. Długo sie­działa w mil­cze­niu. W końcu położyła swoją dłoń na dłoni Bu­blan­skiego. Nig­dy wcześniej nie do­tknęła go na­wet prze­lot­nie, lecz jej je­dy­nym za­mia­rem było oka­za­nie koleżeńskiej sym­pa­tii. Ko­mi­sarz uśmiechnął się smut­no i pogłaskał jej rękę równie koleżeńskim ge­stem. 
 – Może po­wi­nie­nem przejść na eme­ry­turę – po­wie­dział. 
 Son­ja uśmiechnęła się do nie­go pobłażli­wie. 
 – Śledz­two pra­wie się sy­pie – kon­ty­nu­ował. – Po­wie­działem Ekströmowi o wy­da­rze­niach dnia, a jego je­dy­nym ko­men­ta­rzem było „rób, co uważasz za sto­sow­ne”. Wy­da­je się, że stra­cił wolę działania. 
 – Nie chcę mówić źle o przełożonych, ale jeśli o mnie cho­dzi, Ekström może iść do diabła.
 Bu­blan­ski kiwnął głową. 
 – Zo­stałaś ofi­cjal­nie przywrócona do śledz­twa. Nie po­dej­rze­wam, żeby pro­ku­ra­tor za­mie­rzał prze­pra­szać. 
 Wzru­szyła ra­mio­na­mi. 
 – W tym mo­men­cie mam wrażenie, że całe śledz­two opie­ra się na mnie i na to­bie – po­wie­dział Bu­blan­ski. – Fa­ste wku­rzył się, wy­padł z przed­południo­we­go spo­tka­nia jak bu­rza, cały dzień miał wyłączoną komórkę. Jeśli nie po­ja­wi się ju­tro, będę chy­ba mu­siał roz­począć po­szu­ki­wa­nia. 
 – Nie za­szko­dzi, jeśli Fa­ste będzie trzy­mał się z dala od śledz­twa. A co z Ni­kla­sem Eriks­so­nem? 
 – Nic. Chciałem go za­trzy­mać i po­sta­wić mu za­rzut, ale Ekström nie miał od­wa­gi. Wy­klu­czy­liśmy go z do­cho­dze­nia, a ja prze­pro­wa­dziłem poważną roz­mowę z Dra­ga­nem Ar­man­skim. Ze­rwa­liśmy współpracę z Mil­ton Se­cu­ri­ty, co nie­ste­ty ozna­cza, że tra­ci­my również Son­ny’ego Boh­ma­na. Szko­da. To do­bry po­li­cjant. 
 – Jak Ar­man­ski to przyjął?
 – Był zdru­zgo­ta­ny. Naj­cie­kaw­sze, że…
 – Co?
 – Ar­man­ski stwier­dził, że Lis­beth Sa­lan­der nig­dy nie lubiła Eriks­so­na. Pamiętał, jak mu mówiła, że po­wi­nien już kil­ka lat temu go wy­rzu­cić. Twier­dziła, że to gno­jek i łaj­dak, ale nie chciała wyjaśnić dla­cze­go. Ar­man­ski oczy­wiście jej nie posłuchał. 
 – Aha. 
 – Curt nadal jest w Södertälje. Za­raz będą prze­szu­ki­wać dom Car­la-Ma­gnu­sa Lun­di­na. Jer­ker ma pełne ręce ro­bo­ty, wy­ko­pując kawałek po kawałku sta­re­go re­cy­dy­wistę Ken­ne­tha „Włóczęgę” Gu­sta­fs­so­na w le­sie pod Ny­kvarn. Za­dzwo­nił na chwilę przed na­szym spo­tka­niem i po­wie­dział, że w in­nym miej­scu również od­kry­li szczątki. Sądząc po ubra­niu, to ko­bie­ta. Zda­je się, że leżała tam dłuższy czas. 
 – Leśny cmen­tarz. Ta hi­sto­ria jest chy­ba o wie­le bar­dziej upior­na, niż nam się początko­wo wy­da­wało. Zakładam, że nie po­dej­rze­wa­my Sa­lan­der o zabójstwa w Ny­kvarn. 
 Bu­blan­ski uśmiechnął się po raz pierw­szy od wie­lu go­dzin. 
 – Nie. Tę część mu­si­my jej chy­ba odpuścić. Ale z pew­nością jest uzbro­jo­na i po­strze­liła Lun­di­na. 
 – Ale za­uważ, że strze­lała w stopę, a nie w głowę. W przy­pad­ku Lun­di­na różnica nie jest może wiel­ka, ale wy­cho­dzi­liśmy z założenia, że spraw­ca zabójstw w En­ske­de to zna­ko­mi­ty strze­lec. 
 – Son­ja… to wszyst­ko jest zupełnie bez sen­su. Mag­ge Lun­din i Son­ny Nie­mi­nen to bru­tal­ni przestępcy z bo­gatą kar­to­teką. Lun­din może i przy­brał parę kilo i nie pre­zen­tu­je naj­wyższej for­my, ale wciąż jest nie­bez­piecz­ny. A Nie­mi­nen to bez­względna szu­ja, boją się go na­wet duże, dziel­ne chłopa­ki. Po pro­stu nie po­tra­fię pojąć, jak taka wy­chu­dzo­na dzie­wusz­ka w ro­dza­ju Sa­lan­der mogła sko­pać im dupę. Lun­din odniósł poważne obrażenia. 
 – Hm. 
 – Nie twierdzę, że nie zasłużył na man­to. Nie ro­zu­miem tyl­ko, jak to się odbyło. 
 – Za­py­ta­my, jak ją znaj­dzie­my. Ma prze­cież skłonności do prze­mo­cy, tak wy­ni­ka z jej pa­pierów. 
 – W każdym ra­zie nie mogę so­bie w ogóle wy­obra­zić, co się tam wy­da­rzyło. Z ta­ki­mi na­wet Curt Svens­son nie byłby pew­ny wy­gra­nej w wal­ce je­den na jed­ne­go. A prze­cież żaden z nie­go de­li­kat­niś. 
 – Py­ta­nie, czy miała po­wo­dy rzu­cić się na tych dwóch. 
 – Sa­mot­na dziew­czy­na i dwaj do cna zi­dio­cia­li psy­cho­pa­ci w opu­sto­szałym dom­ku let­nim. Jakiś powód na pew­no by się zna­lazł, jak sądzę – po­wie­dział Bu­blan­ski. 
 – Może ktoś jej pomógł? Może był tam ktoś jesz­cze?
 – Wy­ni­ki badań la­bo­ra­to­ryj­nych na to nie wska­zują. Sa­lan­der była w dom­ku. Na sto­le stała filiżanka po ka­wie. Do tego mamy jesz­cze sie­dem­dzie­sięcio­dwu­let­nią Annę Vik­to­rię Hans­son, która z po­ste­run­ku przy swo­jej furt­ce ma oko na całą oko­licę i nie prze­ga­pi żad­ne­go prze­chod­nia. Przy­sięga, że oprócz Sa­lan­der i dżen­tel­menów ze Sva­velsjö nikt inny tamtędy nie szedł. 
 – Jak Sa­lan­der weszła do dom­ku?
 – Otwo­rzyła drzwi klu­czem. Założę się, że wzięła go z miesz­ka­nia Bjur­ma­na. Pamiętasz…
 – …po­roz­ci­naną taśmę. Młoda dama nie próżnuje. 
 Son­ja Mo­dig zabębniła pal­ca­mi po sto­le, po czym podjęła nowy wątek. 
 – Wyjaśnio­no już, czy to Lun­din brał udział w po­rwa­niu Mi­riam Wu?
 Bu­blan­ski kiwnął głową. 
 – Pa­olo Ro­ber­to oglądał zdjęcia po­nad trzy­dzie­stu bi­kersów. Wska­zał na nie­go od razu, bez żad­ne­go wa­ha­nia. Twier­dzi, że tego właśnie mężczyznę wi­dział przy ma­ga­zy­nie w Ny­kvarn. 
 – A Mi­ka­el Blom­kvist?
 – Jesz­cze go nie złapałem. Nie od­bie­ra komórki. 
 – Do­bra. Lun­din i tak pa­su­je do ry­so­pi­su na­past­ni­ka z Lun­da­ga­tan. Możemy więc założyć, że Sva­velsjö MC ściga Sa­lan­der już od ja­kie­goś cza­su. Ale dla­cze­go?
 Bu­blan­ski rozłożył ręce. 
 – Może Sa­lan­der miesz­kała w dom­ku Bjur­ma­na, gdy jej po­szu­ki­wa­liśmy? – za­sta­na­wiała się Son­ja Mo­dig. 
 – Też o tym pomyślałem. Ale Jer­ker ma wątpli­wości. Nie wy­da­je się, żeby do­mek był w ostat­nim cza­sie za­miesz­ki­wa­ny, do tego mamy świad­ka, który twier­dzi, że Sa­lan­der po­ja­wiła się w oko­li­cy do­pie­ro dzi­siaj. 
 – Po co tam poszła? Nie sądzę, żeby umówiła się tam z Lun­di­nem. 
 – O nie. Mu­siała tam cze­goś szu­kać. A je­dy­ne, co zna­leźliśmy, to se­gre­ga­to­ry za­wie­rające – jak się zda­je – do­ku­men­tację Bjur­ma­na na te­mat Sa­lan­der. To najróżniej­sze ma­te­riały z opie­ki społecz­nej, Ko­mi­sji Nad­zo­ru Ku­ra­tor­skie­go, sta­re za­pi­ski z okre­su szkol­ne­go. Jed­nak kil­ku bra­ku­je. Są po­nu­me­ro­wa­ne, a my zna­leźliśmy se­gre­ga­to­ry ozna­czo­ne cy­fra­mi je­den, czte­ry i pięć. 
 – Bra­ku­je dwójki i trójki. 
 – I może tych powyżej piątki. 
 – Co ro­dzi py­ta­nie: dla­cze­go Sa­lan­der miałaby szu­kać in­for­ma­cji o so­bie?
 – Mogę wska­zać dwa po­wo­dy. Albo chce ukryć coś, co, jak wie, Bjur­man o niej na­pi­sał, albo sama chce się cze­goś do­wie­dzieć. Ale jest jesz­cze jed­no py­ta­nie. 
 – Tak? 
 – Dla­cze­go Bjur­man miałby gro­ma­dzić ob­szerną do­ku­men­tację o Lis­beth Sa­lan­der i ukry­wać ją w swo­im dom­ku let­ni­sko­wym? Zda­je się, że zna­lazła se­gre­ga­to­ry na strysz­ku. Prze­cież on był jej opie­ku­nem praw­nym i miał obo­wiązek pil­no­wać jej fi­nansów i tak da­lej. A te do­ku­men­ty su­ge­rują, że zgłębia­nie życio­ry­su Sa­lan­der ra­czej sta­no­wiło jego ob­sesję.
 – Bjur­man po­wo­li za­czy­na się zmie­niać w po­dej­rza­ne­go łaj­da­ka. Myślałam o tym, przeglądając listę klientów seks­biz­ne­su w „Mil­len­nium”. W pew­nym mo­men­cie ocze­ki­wałam na­wet, że jego na­zwi­sko też się tam po­ja­wi. 
 – Nieźle pomyślane. Bjur­man miał duży zbiór twar­dej por­no­gra­fii na swo­im kom­pu­te­rze. War­to się nad tym za­sta­no­wić. Zna­lazłaś coś?
 – Sama nie wiem. Mi­ka­el Blom­kvist spraw­dza listę, ale według tej ko­bie­ty z re­dak­cji, Ma­lin Eriks­son, nie zna­lazł ni­cze­go in­te­re­sującego. Jan… muszę ci coś po­wie­dzieć. 
 – Co?
 – Nie sądzę, żeby Sa­lan­der to zro­biła. Mam na myśli En­ske­de i Oden­plan. Gdy za­czy­na­liśmy, byłam równie pew­na jej winy jak wszy­scy inni, ale te­raz już w to nie wierzę. I nie po­tra­fię wytłuma­czyć dla­cze­go. 
 Bu­blan­ski kiwnął głową. Zdał so­bie sprawę, że zga­dza się z Sonją Mo­dig. 
BLOND OL­BRZYM KRĄŻYŁ nie­spo­koj­ny po domu Mag­ge Lun­di­na w Sva­velsjö. Stanął przy oknie ku­chen­nym i wyglądał na drogę. O tej po­rze po­win­ni już być z po­wro­tem. Czuł, że gdzieś w środ­ku tra­wi go nie­pokój. Coś poszło nie tak. 
 Poza tym nie lubił zo­sta­wać sam w domu Lun­di­na. To nie­zna­ne miej­sce. Na piętrze oprócz jego po­ko­ju był już tyl­ko strych, a w ścia­nach cały czas nie­przy­jem­nie trzesz­czało. Usiłował po­zbyć się tego nie­miłego uczu­cia. Wie­dział, że to głupo­ta, ale nig­dy nie lubił zo­sta­wać sam. Nie bał się lu­dzi z krwi i kości, jed­nak uważał, iż pu­ste wiej­skie domy mają w so­bie coś nie­opi­sa­nie prze­rażającego. Te wszyst­kie dźwięki po­bu­dzały jego fan­tazję. Nie mógł uwol­nić się od uczu­cia, że jakaś mrocz­na, zła isto­ta ob­ser­wu­je go przez szparę w drzwiach. Cza­sem wy­da­wało mu się, że słyszy czyjś od­dech. 
 Gdy był mały, inni żar­to­wa­li z nie­go, po­nie­waż bał się ciem­ności. To zna­czy żar­to­wa­li, dopóki sta­now­czo nie przy­wołał ich do porządku, nie tyl­ko swo­ich rówieśników, lecz na­wet znacz­nie star­szych ko­legów, którzy znaj­do­wa­li przy­jem­ność w na­bi­ja­niu się z nie­go. Blond ol­brzym był do­bry w przy­woływa­niu do porządku. 
 To żałosne. Nie zno­sił mro­ku i sa­mot­ności. Nie­na­wi­dził istot, które czają się w mro­ku i sa­mot­ności. Chciał, żeby Lun­din już wrócił do domu. Sama jego obec­ność przywróciłaby równo­wagę – nie mu­sie­li się do sie­bie od­zy­wać ani sie­dzieć w tym sa­mym po­ko­ju. Blond ol­brzym słyszałby wte­dy odgłosy co­dzien­nej krząta­ni­ny i wie­dział, że w po­bliżu są lu­dzie. 
 Próbował po­zbyć się tego nie­miłego uczu­cia, słuchając mu­zy­ki, ner­wo­wo szu­kał też cze­goś do po­czy­ta­nia na półkach Lun­di­na. Nie­ste­ty, za­in­te­re­so­wa­nia go­spo­da­rza po­zo­sta­wiały wie­le do życze­nia, więc mu­siał za­do­wo­lić się zbie­ra­niną ma­ga­zynów mo­to­ry­za­cyj­nych, pi­se­mek tyl­ko dla panów i wyświech­ta­nych kio­sko­wych kry­mi­nałów, których nig­dy nie lubił. Sa­mot­ność osa­czała go ze wszyst­kich stron. Przez chwilę zajął się czysz­cze­niem i oli­wie­niem bro­ni, którą trzy­mał w tor­bie, co po­mogło mu się uspo­koić na pe­wien czas. 
 Wresz­cie nie mógł już dłużej wy­trzy­mać w tym domu. Wy­szedł na krótki spa­cer po podwórku, żeby za­czerpnąć świeżego po­wie­trza. Uni­kał miejsc, w których byłby wi­docz­ny dla sąsiadów, ale wy­bie­rał zakątki, skąd mógł ob­ser­wo­wać rozświe­tlo­ne okna su­ge­rujące ludzką obec­ność. Gdy stał w zupełnym bez­ru­chu, słyszał z od­da­li dźwięki mu­zy­ki. 
 Już miał wejść z po­wro­tem do drew­nia­nej chałupy Lun­di­na, gdy na­gle znów do­znał tego nie­przy­jem­ne­go uczu­cia. Z bijącym ser­cem stał na scho­dach dłuższy czas, za­nim wresz­cie się otrząsnął i śmiało otwo­rzył drzwi. 
 O siódmej zszedł na dół i włączył te­le­wi­zor, żeby obej­rzeć wia­do­mości na TV4. Ze zdu­mie­niem obej­rzał za­po­wie­dzi te­matów oraz re­lację o strze­la­ni­nie pod dom­kiem let­ni­sko­wym w Stal­lar­hol­men. To był naj­ważniej­szy news dnia. 
 Wbiegł do po­ko­ju gościn­ne­go na piętrze i po­upy­chał rze­czy oso­bi­ste do tor­by. Dwie mi­nu­ty później wy­szedł i z pi­skiem opon od­je­chał białym vo­lvo. 
 Uciekł w ostat­niej chwi­li. Za­le­d­wie parę ki­lo­metrów za Sva­velsjö minął dwa ra­dio­wo­zy zmie­rzające na sy­gna­le do wio­ski. 
PO USIL­NYCH STA­RA­NIACH Mi­ka­el Blom­kvist uzy­skał możliwość spo­tka­nia z Hol­ge­rem Palm­gre­nem do­pie­ro o szóstej wie­czo­rem. Wy­ma­gało to prze­ko­na­nia per­so­ne­lu, by wpusz­czo­no go do cho­re­go. Na­le­gał tak bar­dzo, że dyżurująca pielęgniar­ka za­dzwo­niła do dok­to­ra A. Si­var­nan­da­na, który naj­wy­raźniej miesz­kał w po­bliżu szpi­ta­la. Dok­tor przy­był po piętna­stu mi­nu­tach i przyjął kłopo­tli­we­go, nie­ustępli­we­go dzien­ni­ka­rza. Początko­wo był ab­so­lut­nie nie­przy­chyl­ny. W trak­cie ostat­nich dwóch ty­go­dni wie­lu dzien­ni­ka­rzy zdołało wy­tro­pić Hol­ge­ra Palm­gre­na i de­spe­rac­ko próbowało uzy­skać od nie­go ko­men­tarz. On sam upar­cie nie zga­dzał się na ta­kie wi­zy­ty, więc per­so­nel miał za­kaz wpusz­cza­nia ko­go­kol­wiek. 
 Poza tym Si­var­nan­dan z ogrom­nym nie­po­ko­jem śle­dził rozwój wy­padków. Był prze­rażony nagłówka­mi, których Lis­beth Sa­lan­der do­cze­kała się w me­diach, i za­uważył, że jego pa­cjent po­padł w głęboką de­presję, co – jak po­dej­rze­wał Si­var­nan­dan – wy­ni­kało z bez­sil­ności Palm­gre­na. Prze­rwał re­ha­bi­li­tację, a dnie spędzał na czy­ta­niu ga­zet i ogląda­niu te­le­wi­zyj­nych re­la­cji z pościgu za Lis­beth Sa­lan­der. Przez resztę cza­su prze­sia­dy­wał w swo­im po­ko­ju i roz­myślał. 
 Mi­ka­el upar­cie nie od­cho­dził od biur­ka dok­to­ra Si­var­nan­da­na, tłumacząc, iż w żad­nym wy­pad­ku nie chce narażać Hol­ge­ra Palm­gre­na na ja­kie­kol­wiek nie­przy­jem­ności, a jego ce­lem nie jest uzy­ska­nie ko­men­ta­rza dla mediów. Wyjaśniał, że jest przy­ja­cie­lem po­szu­ki­wa­nej Lis­beth Sa­lan­der, wątpi w jej winę i roz­pacz­li­wie po­szu­ku­je in­for­ma­cji, które mogłyby rzu­cić światło na pew­ne szczegóły z jej przeszłości. 
 Dok­tor Si­var­nan­dan był nie­ustępli­wy. Mi­ka­el mu­siał wy­czer­pująco przed­sta­wić swoją rolę w owym dra­ma­cie. Le­karz pod­dał się do­pie­ro po półgo­dzin­nej dys­ku­sji. Kazał Mi­ka­elowi po­cze­kać, a sam udał się do Hol­ge­ra Palm­gre­na z py­ta­niem, czy ze­chce przyjąć gościa. 
  Wrócił po dzie­sięciu mi­nu­tach. 
 – Zgo­dził się z pa­nem spo­tkać. Jeśli pan mu się nie spodo­ba, wy­rzu­ci pana bez żad­ne­go ale. Nie wol­no panu prze­pro­wa­dzać z nim wy­wia­du ani ko­men­to­wać tego spo­tkania w me­diach. 
 – Za­pew­niam, że nie na­piszę o tym ani słowa. 
 Na wy­po­sażenie małego po­ko­ju Hol­ge­ra Palm­gre­na składały się łóżko, ko­mo­da, stół i krzesła. On sam wyglądał jak po­si­wiały, wy­chu­dzo­ny strach na wróble, jed­nak mimo trud­ności z utrzy­ma­niem równo­wa­gi wstał, gdy wpro­wa­dzo­no Mi­ka­ela. Nie podał mu ręki, lecz wska­zał jed­no z krze­seł przy małym sto­li­ku. Dzien­ni­karz usiadł. Dok­tor Si­var­nan­dan po­zo­stał w po­ko­ju. Początko­wo Mi­ka­elo­wi trud­no było zro­zu­mieć nie­wy­raźną mowę Palm­gre­na. 
 – Na­zy­wa się pan przy­ja­cie­lem Lis­beth Sa­lan­der. Kim pan jest i cze­go chce?
 Mi­ka­el od­chy­lił się na krześle. Za­sta­na­wiał się chwilę. 
 – Pa­nie Palm­gren, nie musi mi pan nic mówić. Proszę jed­nak wysłuchać, co mam do po­wie­dze­nia, za­nim po­sta­no­wi pan mnie stąd wy­rzu­cić. 
 Palm­gren skinął nie­znacz­nie i poczłapał w stronę krzesła na­prze­ciw­ko Mi­ka­ela. 
 – Po­znałem Lis­beth ja­kieś dwa lata temu. Zle­ciłem jej re­se­arch w spra­wie, o której nie mogę wspo­mi­nać, a tym bar­dziej opo­wia­dać. Od­wie­dziła mnie w pew­nej miej­sco­wości, gdzie tym­cza­so­wo miesz­kałem, i pra­co­wa­liśmy ra­zem przez kil­ka ty­go­dni.
 Mi­ka­el za­sta­na­wiał się, ile może po­wie­dzieć Palm­gre­no­wi. Po­sta­no­wił w jak naj­większym stop­niu trzy­mać się praw­dy. 
 – W trak­cie tego wszyst­kie­go wy­da­rzyły się dwie rze­czy. Po pierw­sze, Lis­beth ura­to­wała mi życie. Po dru­gie, na jakiś czas zo­sta­liśmy na­prawdę do­bry­mi przy­ja­ciółmi. Po­znałem ją bliżej i bar­dzo po­lu­biłem. 
 Nie wdając się w szczegóły, Mi­ka­el opo­wie­dział o swo­ich re­la­cjach z Lis­beth Sa­lan­der i o tym, jak gwałtow­ny był ich ko­niec, tuż po świętach Bożego Na­ro­dze­nia po­nad rok temu, kie­dy to wy­je­chała za gra­nicę. 
 Opi­sał swoją pracę w „Mil­len­nium”, zabójstwo Daga Svens­so­na i Mii Berg­man oraz to, jak zo­stał wmie­sza­ny w pościg za mor­dercą. 
 – Ro­zu­miem, że w ostat­nim cza­sie nękali pana dzien­ni­ka­rze, a w ga­ze­tach wy­pi­sy­wa­no masę głupot. Mogę je­dy­nie za­pew­nić pana, że moim ce­lem nie jest zdo­by­cie ma­te­riału do ko­lej­ne­go ar­ty­kułu. Przy­szedłem tu­taj ze względu na Lis­beth, jako jej przy­ja­ciel. Praw­do­po­dob­nie należę te­raz do nad­zwy­czaj wąskie­go gro­na osób, które, bez ja­kich­kol­wiek wątpli­wości czy ukry­tych za­miarów, stoją po jej stro­nie. Myślę, że jest nie­win­na. Myślę, że za tymi zabójstwa­mi kry­je się człowiek o na­zwi­sku Za­la­chen­ko. 
 Mi­ka­el zro­bił przerwę. Gdy wy­po­wia­dał to na­zwi­sko, w oku Palm­gre­na po­ja­wił się błysk. 
 – Jeśli wie pan o czymś, co mogłoby rzu­cić światło na przeszłość Lis­beth, to te­raz właśnie ma pan okazję o tym po­wie­dzieć. Jeśli nie chce pan jej pomóc, to tyl­ko mar­nuję czas, ale przy­najm­niej będę wie­dział, na czym stoję. 
 Hol­ger Palm­gren nie ode­zwał się słowem w trak­cie wy­wo­du Mi­ka­ela. Ostat­ni ko­men­tarz znów wywołał błysk w jego oczach. Ale uśmie­chał się. Mówił tak wol­no i wyraźnie, jak tyl­ko po­tra­fił. 
 – Pan na­prawdę chce jej pomóc. 
 Mi­ka­el kiwnął głową. 
 Hol­ger Palm­gren na­chy­lił się do nie­go. 
 – Niech pan opi­sze sofę w jej miesz­ka­niu. 
 Mi­ka­el od­wza­jem­nił uśmiech. 
 – W cza­sie gdy ją od­wie­dzałem, miała wy­tartą i okrop­nie brzydką sofę, która przed­sta­wiała pewną war­tość jako swo­iste ku­rio­zum. Dwie bez­kształtne brązowe po­du­chy z żółtym wzo­rem. Sta­wiałbym na wcze­sne lata pięćdzie­siąte. Ma­te­riał po­darł się w wie­lu miej­scach, odsłaniając wypełnie­nie. 
 Na­gle Hol­ger Palm­gren zaśmiał się, co za­brzmiało ra­czej jak char­kot. Spoj­rzał na dok­to­ra Si­var­nan­da­na. 
 – W każdym ra­zie był w jej miesz­ka­niu. Pa­nie dok­to­rze, dałoby się zor­ga­ni­zo­wać kawę dla mo­je­go gościa? 
 – Oczy­wiście. 
 Dok­tor Si­var­nan­dan wstał i wy­szedł z po­ko­ju. Za­trzy­mał się jesz­cze w drzwiach i skinął na Mi­ka­ela. 
 – Alek­san­der Za­la­chen­ko – po­wie­dział Hol­ger Palm­gren, jak tyl­ko za­mknęły się drzwi. 
 Mi­ka­el wybałuszył oczy. 
 – Zna pan to na­zwi­sko?
 Hol­ger Palm­gren kiwnął głową. 
 – Lis­beth po­wie­działa mi, że tak się na­zy­wa. Myślę, że po­wi­nie­nem prze­ka­zać komuś tę hi­sto­rię… na wy­pa­dek gdy­bym na­gle zmarł, co wca­le nie jest ta­kie nie­praw­do­po­dob­ne. 
 – Lis­beth? A skąd ona w ogóle wie­działa o jego ist­nie­niu?
 – To jej oj­ciec. 
 Mi­ka­el początko­wo nie był w sta­nie go zro­zu­mieć. Po chwi­li do­tarło do nie­go zna­cze­nie tych słów. 
 – O kur­wa! Co pan mówi?
 – Za­la­chen­ko przy­je­chał tu w la­tach sie­dem­dzie­siątych. Był uchodźcą po­li­tycz­nym czy kimś w tym ro­dza­ju. Nig­dy do końca nie zro­zu­miałem tej hi­sto­rii, a Lis­beth zde­cy­do­wa­nie skąpiła in­for­ma­cji. W ogóle nie chciała na ten te­mat roz­ma­wiać. 
 Jej akt uro­dze­nia. Oj­ciec nie­zna­ny. 
 – Za­la­chen­ko jest oj­cem Lis­beth – powtórzył Mi­ka­el.
 – Przez wszyst­kie lata na­szej zna­jo­mości tyl­ko raz opo­wie­działa, co się stało. Było to jakiś mie­siąc przed moim wy­le­wem. Z tego, co zro­zu­miałem, wygląda to tak: Za­la­chen­ko przy­je­chał tu w połowie lat sie­dem­dzie­siątych. W 1977 roku po­znał matkę Lis­beth, zo­sta­li parą, a w re­zul­ta­cie uro­dziło się dwo­je dzie­ci. 
 – Dwo­je?
 – Lis­beth i jej sio­stra Ca­mil­la. Bliźniacz­ki. 
 – Do­bry Boże, czy­li mówi pan, że jest jesz­cze jed­na taka Lis­beth! 
 – Bar­dzo się od sie­bie różnią. Ale to już inna hi­sto­ria. Mat­ka Lis­beth na­prawdę na­zy­wała się Agne­ta So­fia Sjölan­der. Gdy po­znała Za­la­chenkę, miała sie­dem­naście lat. Nie wiem za bar­dzo, jak to się stało, lecz jeśli się nie mylę, mat­ka Lis­beth była dość nie­sa­mo­dzielną dziew­czyną, sta­no­wiła łatwą zdo­bycz dla star­sze­go i doświad­czo­ne­go mężczy­zny. Im­po­no­wał jej i praw­do­po­dob­nie za­ko­chała się w nim po uszy. 
 – Ro­zu­miem.
 – Za­la­chen­ko by­najm­niej nie oka­zał się sym­pa­tycz­ny. Był prze­cież od niej znacz­nie star­szy. Przy­pusz­czam, że szu­kał młódki, ale nic więcej. 
 – Myślę, że ma pan rację. 
 – Oczy­wiście ona wy­obrażała so­bie ich wspólną, bez­pieczną przyszłość, lecz jego zupełnie nie in­te­re­so­wało małżeństwo. Nig­dy nie wzięli ślubu, ale mat­ka Lis­beth w 1979 roku zmie­niła na­zwi­sko Sjölan­der na Salan­der. W ten sposób chciała pew­nie za­zna­czyć, że są ze sobą związani. 
 – Co ma pan na myśli?
 – Zala. Sa­lan­der. 
 – Mój Boże. 
 – Zacząłem śle­dzić tę sprawę na krótko przed tym, za­nim za­cho­ro­wałem. Mogła przyjąć ta­kie na­zwi­sko, po­nie­waż jej mat­ka, a bab­ka Lis­beth, rze­czy­wiście na­zy­wała się Sa­lan­der. Z cza­sem Za­la­chen­ko oka­zał się praw­dzi­wym psy­cho­patą. Pił i bar­dzo bru­tal­nie trak­to­wał Agnetę. Z tego, co wiem, mal­tre­to­wa­nie trwało przez całe dzie­ciństwo Lis­beth. Odkąd pamiętała, Za­la­chen­ko po­ja­wiał się i zni­kał. Cza­sa­mi nie było go bar­dzo długo, a później na­gle przy­cho­dził na Lun­da­ga­tan. I za każdym ra­zem roz­gry­wało się to samo. Żądał sek­su i al­ko­ho­lu, a kończyło się tym, że na różne spo­so­by dręczył Agnetę. Słowa Lis­beth su­ge­ro­wały, że nie cho­dziło tyl­ko o prze­moc fi­zyczną. Miał broń, był groźny, sa­dy­stycz­ny i znęcał się nad nią psy­chicz­nie. Z cza­sem sy­tu­acja się po­gar­szała. Przez większą część lat osiem­dzie­siątych mat­ka Lis­beth żyła w stra­chu. 
 – Bił też dzie­ci?
 – Nie. Naj­wy­raźniej w ogóle nie in­te­re­so­wał się córka­mi. Nie od­wie­dzał ich. Gdy przy­cho­dził, mat­ka odsyłała je do małego po­ko­ju, skąd nie mogły wy­cho­dzić bez po­zwo­le­nia. Raz czy dru­gi dał im klap­sa, najczęściej dla­te­go, że prze­szka­dzały. Prze­moc była skie­ro­wa­na prze­ciw­ko mat­ce. 
 – O cho­le­ra. Bied­na Lis­beth. 
 Hol­ger Palm­gren kiwnął głową. 
 – Lis­beth opo­wie­działa mi to wszyst­ko na mie­siąc przed moim wy­le­wem. Po raz pierw­szy mówiła otwar­cie o tym, co się wy­da­rzyło. Właśnie zdążyłem podjąć de­cyzję, że dość już tych głupot, ko­niec z ubezwłasno­wol­nie­niem i całą resztą. Lis­beth ma taki sam ro­zum jak ja czy pan. Przy­go­to­wy­wałem się do tego, żeby po­now­nie wnieść jej sprawę do sądu. I wte­dy za­sko­czył mnie wy­lew… a gdy się obu­dziłem, byłem już tu­taj. 
 Machnął ręką. Do drzwi za­pu­kała pielęgniar­ka i podała kawę. Palm­gren mil­czał, póki nie wyszła z po­ko­ju. 
 – Jest w tej hi­sto­rii kil­ka spraw, których nie poj­muję. Agne­ta Sa­lan­der dzie­siątki razy mu­siała szu­kać po­mo­cy w szpi­ta­lu. Czy­tałem jej kartę pa­cjen­ta. Ewi­dent­nie używa­no wo­bec niej bru­tal­nej prze­mo­cy, więc opie­ka społecz­na po­win­na była in­ter­we­nio­wać. Jed­nak nic ta­kie­go się nie zda­rzyło. Lis­beth i Ca­mil­la mu­siały miesz­kać w po­go­to­wiu opie­kuńczym, gdy ich mat­ka prze­by­wała w szpi­ta­lu, lecz gdy tyl­ko ją wypisywa­no, je­chała do domu i cze­kała na ko­lejną rundę. Mogę to zin­ter­pre­to­wać wyłącznie w ten sposób, że sieć za­bez­pie­czeń so­cjal­nych po pro­stu za­wiodła, a ona tak bar­dzo się bała, iż nie po­tra­fiła nic in­ne­go jak tyl­ko cze­kać na swo­je­go oprawcę. Po­tem coś się wy­da­rzyło. Lis­beth określa to mia­nem „Całe Zło”. 
 – Co się stało?
 – Za­la­chen­ko nie po­ka­zy­wał się przez kil­ka mie­sięcy. Lis­beth skończyła dwa­naście lat. Nie­mal zaczęła już wie­rzyć, że zniknął na do­bre. Rzecz ja­sna wca­le tak nie było. Pew­ne­go dnia wrócił. Naj­pierw Agne­ta za­mknęła Lis­beth i jej siostrę w małym po­ko­ju. Po­tem ona i Za­la­chen­ko upra­wia­li seks. On zaczął ją mal­tre­to­wać. Za­da­wa­nie cier­pie­nia spra­wiało mu przy­jem­ność. Jed­nak dzie­ci za­mknięte w po­ko­ju nie były wte­dy już ta­kie małe. Każda z dziew­czy­nek re­ago­wała in­a­czej. Ca­mil­la pa­nicz­nie się bała, że ktoś po­zna prawdę o tym, co dzie­je się u nich w domu. Wy­parła wszyst­ko, udając, iż jej mat­ka wca­le nie jest mal­tre­to­wana. Gdy było po wszyst­kim, Ca­mil­la za­wsze cho­dziła do taty i przy­tu­lała się, tak jak­by nic złego się nie wy­da­rzyło. 
 – Był to jej sposób ra­dze­nia so­bie z sy­tu­acją. 
 – No tak. Na­to­miast Lis­beth była zupełnie inna. Owe­go razu stanęła w obro­nie mal­tre­to­wa­nej mat­ki. Poszła do kuch­ni, wzięła nóż i zra­niła ojca w ramię. Dźgnęła go pięć razy, za­nim zdołał ode­brać jej nóż i ude­rzyć pięścią. Po­tem zniknął. Rany nie były głębo­kie, ale krew lała się jak z za­rzy­na­nej świni. 
 – Cała Lis­beth. 
 Na­gle Palm­gren zaśmiał się. 
 – No. Nig­dy nie za­dzie­raj z Lis­beth Sa­lan­der. Jej na­sta­wie­nie do świa­ta jest ta­kie, że jeśli ktoś gro­zi jej pi­sto­le­tem, ona załatwi so­bie większy. I to właśnie prze­pełnia mnie strasz­nym lękiem, biorąc pod uwagę ak­tu­al­ne wy­da­rze­nia. 
 – I to jest to „Całe Zło”?
 – Nie. Później zda­rzyły się dwie rze­czy, których nie mogę pojąć. Za­la­chen­ko odniósł na tyle poważne rany, że po­wi­nien był zgłosić się do szpi­ta­la, a po­li­cja po­win­na prze­pro­wa­dzić do­cho­dze­nie. 
 – Ale?
 – Ale z in­for­ma­cji, które uzy­skałem, wy­ni­ka, że nic ta­kie­go nie nastąpiło. Jak twier­dzi Lis­beth, od­wie­dził je pe­wien człowiek i roz­ma­wiał z matką. Nie wie, o czym mówili ani kim był. Później mat­ka po­wie­działa Lis­beth, że Za­la­chen­ko wszyst­ko jej wy­ba­czył. 
 – Wy­ba­czył?
 – Tego słowa użyła. 
 I na­gle Mi­ka­el zro­zu­miał. 
 Björck. Albo któryś z jego ko­legów. Trze­ba było po­sprzątać po Za­la­chen­ce. Pie­przo­ny łaj­dak. Mi­ka­el za­mknął oczy. 
 – Co? – za­py­tał Palm­gren. 
 – Chy­ba wiem, co się stało. I ktoś tego pożałuje. Ale proszę mówić da­lej. 
 – Za­la­chen­ko nie po­ka­zy­wał się przez kil­ka mie­sięcy. Lis­beth cze­kała na nie­go i przy­go­to­wy­wała się. Pra­wie nie cho­dziła do szkoły i pil­no­wała mat­ki. Śmier­tel­nie bała się, że Za­la­chen­ko zro­bi jej krzywdę. Mając dwa­naście lat, czuła się od­po­wie­dzial­na za matkę, która nie odważyła się pójść na po­licję i nie po­tra­fiła ze­rwać z Za­la­chenką, albo może po pro­stu nie ro­zu­miała po­wa­gi sy­tu­acji. Jed­nak w dniu, gdy się po­ja­wił, Lis­beth aku­rat była w szko­le. Wróciła, a on właśnie wycho­dził z miesz­ka­nia. Nic nie po­wie­dział. Tyl­ko się z niej śmiał. W domu Lis­beth zna­lazła nie­przy­tomną matkę na podłodze. 
 – Ale Za­la­chen­ko nie tknął Lis­beth?
 – Nie. Do­go­niła go, gdy wsia­dał do sa­mo­cho­du. Opuścił szybę, pew­nie żeby coś po­wie­dzieć. Lis­beth była przy­go­to­wa­na. Wrzu­ciła do środ­ka kar­ton po mle­ku napełnio­ny ben­zyną, a po­tem za­pa­loną zapałkę. 
 – Wiel­kie nie­ba!
 – Dwa razy próbowała zabić swo­je­go ojca. Za dru­gim po­niosła jed­nak kon­se­kwen­cje. Ra­czej nie dało się nie za­uważyć, że w sa­mo­cho­dzie na środ­ku uli­cy fa­cet płonie jak po­chod­nia. 
 – Ale przeżył. 
 – Za­la­chen­ko zo­stał strasz­li­wie po­szko­do­wa­ny, do­znał ciężkich po­pa­rzeń. Mu­sie­li am­pu­to­wać mu stopę. Miał bar­dzo po­pa­rzoną skórę na twa­rzy i w in­nych miej­scach. A Lis­beth tra­fiła na psy­chia­trię dzie­cięcą w szpi­ta­lu Świętego Ste­fa­na. 
CHO­CIAŻ LIS­BETH KAŻDE słowo znała już na pamięć, jesz­cze raz uważnie prze­czy­tała ma­te­riały na swój te­mat zna­le­zio­ne w dom­ku let­ni­sko­wym Bjur­ma­na. Następnie usiadła we wnęce okien­nej i otwo­rzyła pa­pie­rośnicę od Mi­riam Wu. Za­pa­liła pa­pie­rosa i spoj­rzała w stronę Djurgården. Od­kryła kil­ka szczegółów do­tyczących swo­je­go życia, o których wcześniej nie miała pojęcia. 
 Na­gle tyle frag­mentów owej układan­ki zna­lazło się na swo­im miej­scu, że aż po­czuła lo­do­wa­ty chłód. Przede wszyst­kim za­in­te­re­so­wały ją akta po­li­cyj­ne­go do­cho­dze­nia, sporządzo­ne przez Björcka w lu­tym 1991 roku. Nie miała pew­ności, kto spośród do­rosłych, z którymi wówczas roz­ma­wiała, na­zy­wał się Björck, wy­da­wało jej się jed­nak, że wie. Przed­sta­wiając się, użył in­ne­go na­zwi­ska. Sven Jans­son. Pamiętała każdy szczegół jego twa­rzy, każde wy­po­wie­dzia­ne przez nie­go słowo i każdy gest w trak­cie owych trzech spo­tkań, kie­dy miała z nim do czy­nie­nia. 
 To był je­den wiel­ki cha­os. 
 Za­la­chen­ko płonął w sa­mo­cho­dzie jak po­chod­nia. Szarp­nięciem zdołał otwo­rzyć drzwi i wy­to­czyć się na zie­mię, ale jed­na noga, zaplątaw­szy się w pa­sie bez­pie­czeństwa, utknęła w mo­rzu ognia. Nad­bie­gli lu­dzie, żeby uga­sić pożar. Wkrótce zja­wiła się straż pożarna. Gdy przy­je­chał am­bu­lans, Lis­beth próbowała prze­ko­nać ra­tow­ników, żeby zo­sta­wi­li Za­la­chenkę i zajęli się jej mamą. Ode­pchnęli ją na bok. Zja­wiła się po­li­cja, a świad­ko­wie zda­rze­nia wska­za­li na nią. Usiłowała wytłuma­czyć, co się stało, ale nikt jej nie słuchał i na­gle zna­lazła się na tyl­nym sie­dze­niu ra­dio­wo­zu. Mijały mi­nu­ty, długie mi­nu­ty, które urosły do nie­mal go­dzi­ny, za­nim po­li­cjanci wresz­cie we­szli do miesz­ka­nia i za­bra­li jej mamę. 
 Agne­ta So­fia Sa­lan­der była nie­przy­tom­na. Do­znała obrażeń mózgu. Po­bi­cie spo­wo­do­wało pierw­szy z se­rii wie­lu wy­lewów. Już nig­dy nie miała wy­zdro­wieć. 
 Na­gle Lis­beth zro­zu­miała, dla­cze­go nikt nie czy­tał tych akt, dla­cze­go Hol­ge­ro­wi Palm­gre­no­wi nie udało się ich zdo­być, a na­wet te­raz pro­ku­ra­tor Ri­chard Ekström, pro­wadzący postępo­wa­nie w jej spra­wie, nie miał do nich dostępu. Tym do­cho­dze­niem nie zaj­mo­wała się zwy­czaj­na po­li­cja. Pro­wa­dził je drań ze służb spe­cjal­nych. Opa­trzo­ne było stem­pla­mi, które określały te akta jako ściśle taj­ne zgod­nie z usta­wa­mi o bez­pie­czeństwie państwa. 
 Alek­san­der Za­la­chen­ko pra­co­wał dla Säpo. 
 To nie śledz­two, to wy­ci­sze­nie spra­wy. Za­la­chen­ko był ważniej­szy niż Agne­ta Sa­lan­der. Nikt nie mógł go zi­den­ty­fi­ko­wać ani ujaw­nić. Nie ist­niał. 
 To nie Za­la­chen­ko sta­no­wił pro­blem, lecz Lis­beth Sa­lan­der, ten sza­lo­ny dzie­ciak, który za­grażał jed­nej z naj­większych ta­jem­nic państwa. 
 Ta­jem­ni­cy, o której nie miała pojęcia. Zaczęła się za­sta­na­wiać. Za­la­chen­ko po­znał jej matkę za­raz po przy­jeździe do Szwe­cji. Przed­sta­wił się swo­im praw­dzi­wym na­zwi­skiem. Nie zdążył jesz­cze otrzy­mać pseu­do­ni­mu ani szwedz­kiej tożsamości. Wyjaśniało to fakt, iż przez te wszyst­kie lata nig­dy nie zna­lazła jego na­zwi­ska w żad­nym dostępnym pu­blicz­nie re­je­strze. A prze­cież wie­działa, jak się na­prawdę na­zy­wa. Lecz on do­stał nowe na­zwi­sko od państwa szwedz­kie­go. 
 Zro­zu­miała, o co w tym wszyst­kim cho­dziło. Gdy­by Za­la­chenkę oskarżono o ciężkie po­bi­cie, ad­wo­kat Agne­ty Sa­lan­der zacząłby grze­bać w jego przeszłości. A gdzie pan pra­cu­je, pa­nie Za­la­chen­ko? Jak właści­wie pan się na­zy­wa?
 Gdy­by Lis­beth tra­fiła w ręce opie­ki społecz­nej, ktoś mógłby zacząć węszyć. Ze względu na wiek nie mo­gli jej oskarżyć, jed­nak zbyt szczegółowe śledz­two w spra­wie pod­pa­le­nia miałoby ta­kie same skut­ki. Ocza­mi wy­obraźni wi­działa nagłówki ga­zet. Tak więc do­cho­dze­nie mu­siał prze­pro­wa­dzić za­ufa­ny człowiek. Trze­ba było utaj­nić akta i za­ko­pać je głęboko, żeby nikt ich nie zna­lazł. Równie głęboko trze­ba było za­tem po­grze­bać i Lis­beth. 
 Gun­nar Björck. 
 Szpi­tal Świętego Ste­fa­na. 
 Pe­ter Te­le­bo­rian. 
 Praw­da, którą właśnie po­znała, wpra­wiła ją w szał. 
 Ko­cha­ne państwo… już ja so­bie z tobą po­roz­ma­wiam, jeśli znajdę osobę, do której będę mogła się z tym zwrócić. 
 Przez głowę prze­mknęło jej py­ta­nie, co też mi­ni­ster spraw społecz­nych po­wie­działby na kok­tajl Mołoto­wa rzu­co­ny w drzwi mi­ni­sterstwa. Lecz z bra­ku osób odpo­wie­dzialnych Pe­ter Te­le­bo­rian sta­no­wił god­ne zastępstwo. Zanoto­wała so­bie w pamięci, żeby poważnie się z nim roz­pra­wić, kie­dy już skończy z całą resztą. 
 Jed­nak wciąż nie ro­zu­miała kon­tek­stu. Za­la­chen­ko po­ja­wił się na­gle po tylu la­tach. Gro­ziło mu ujaw­nie­nie w pu­bli­ka­cjach Daga Svens­so­na. Dwa strzały. Dag Svens­son i Mia Berg­man. Broń z jej od­ci­ska­mi palców. 
 Za­la­chen­ko, czy też człowiek, któremu zle­cił wy­ko­na­nie eg­ze­ku­cji, nie mógł rzecz ja­sna wie­dzieć, że w szu­fla­dzie Bjur­ma­na zna­lazła jego broń i do­ty­kała jej. To przy­pa­dek, lecz od sa­me­go początku było dla niej oczy­wi­ste, że ad­wo­ka­ta coś łączy z Zalą. 
 Mimo to hi­sto­ria wciąż się nie kleiła. Lis­beth nadal próbowała do­pa­so­wać ko­lej­ne ele­men­ty układan­ki. 
 Ist­niała tyl­ko jed­na sen­sow­na od­po­wiedź. 
 Bjur­man. 
 Zgro­ma­dził o niej in­for­ma­cje. Powiązał ją z Za­la­chenką. Zwrócił się do nie­go. 
 Miała film do­ku­men­tujący to, jak Bjur­man ją zgwałcił. To była jej broń prze­ciw nie­mu. Bjur­man mu­siał wy­obrażać so­bie, że Za­la­chen­ko mógłby zmu­sić Lis­beth do ujaw­nie­nia, gdzie ukryła na­gra­nie. 
 Zeszła z okna i wyjęła płytę CD z szu­fla­dy biur­ka. Była pod­pi­sa­na „Bjur­man”. Na­wet nie scho­wała jej do etui. Nie oglądała jej od cza­su pre­mie­ro­we­go po­ka­zu u Bjur­mana przed dwo­ma laty. Chwilę trzy­mała ją w dłoni, po czym włożyła z po­wro­tem do szu­fla­dy. 
 Bjur­man to idio­ta. Gdy­by tyl­ko zaj­mo­wał się swo­imi spra­wa­mi, zo­sta­wiłaby go w spo­ko­ju – mu­siałby oczy­wiście do­pro­wa­dzić naj­pierw do uchy­le­nia de­cy­zji o ubezwłasno­wol­nie­niu. Za­la­chen­ko nig­dy by go w spo­ko­ju nie zo­sta­wił. Bjur­man już na za­wsze po­zo­stałby jego pie­skiem. Co aku­rat byłoby od­po­wied­nią karą. 
 Siat­ka Za­la­chen­ki. Któreś z jej odgałęzień pro­wa­dziło do Sva­velsjö MC. 
 Blond ol­brzym. 
 On sta­no­wi klucz do tej za­gad­ki. 
 Lis­beth musi go od­na­leźć i nakłonić, żeby zdra­dził jej miej­sce po­by­tu Za­la­chen­ki. 
 Za­pa­liła ko­lej­ne­go pa­pie­ro­sa i po­pa­trzyła na cy­ta­delę na Ka­stel­l­hol­men. Prze­niosła wzrok na ko­lejkę górską w lu­na­par­ku Gröna Lund. Na­gle zaczęła mówić sama do sie­bie, naśla­dując głos, zasłysza­ny kie­dyś w ja­kimś fil­mie. 
 Da­aaad­dy­y­y­yy, I am co­ming to get yoooou. 
 Gdy­by ktoś ją te­raz słyszał, pomyślałby, że jest stu­pro­cen­tową wa­riatką. O wpół do ósmej włączyła te­le­wi­zor, żeby po­znać najświeższe in­for­ma­cje o pościgu za Lis­beth Sa­lan­der. Szok, ja­kie­go do­znała, nie dał się z ni­czym porównać. 
BU­BLAN­SKI DO­DZWO­NIŁ SIĘ na komórkę Han­sa Fa­ste tuż po ósmej wie­czo­rem. Nie była to by­najm­niej wy­mia­na uprzej­mości. Ko­mi­sarz nie pytał, gdzie Fa­ste się po­dzie­wał, a tyl­ko po­in­for­mo­wał go chłodno o roz­wo­ju wy­padków. 
 Fa­ste był wstrząśnięty. 
 Miał dosyć tego cyr­ku w pra­cy i zro­bił coś, cze­go jesz­cze nig­dy nie zro­bił na służbie. Rozwście­czo­ny wy­szedł na mia­sto. Wyłączył te­le­fon, przy­siadł w pu­bie na Dwor­cu Cen­tral­nym i wypił dwa piwa. Aż się go­to­wał ze złości. 
 Później po­szedł do domu, wziął prysz­nic i położył się spać. 
 Po­trze­bo­wał snu. 
 Obu­dził się w sam raz na wia­do­mości. Oczy omal nie wyszły mu z or­bit, gdy oglądał re­lację z ostat­nich wy­da­rzeń. Cmen­tarz pod Ny­kvarn. Przywódca Sva­velsjö MC po­strze­lo­ny przez Lis­beth Sa­lan­der. Obława na południo­wych przed­mieściach Sztok­hol­mu. Krąg wokół niej się za­cieśniał. 
 Fa­ste włączył komórkę. 
 Ten pie­przo­ny Bu­blan­ski za­dzwo­nił nie­mal na­tych­miast z in­for­macją, że ofi­cjal­nie roz­poczęły się po­szu­ki­wa­nia al­ter­na­tyw­ne­go spraw­cy, a Fa­ste zlu­zu­je Jer­ke­ra Holm­ber­ga na miej­scu przestępstwa w Ny­kvarn. W fi­na­le spra­wy miał się zająć zbie­ra­niem nie­do­pałków w le­sie. Sa­lan­der miał ścigać ktoś inny. 
 Co, do ja­snej cho­le­ry, Sva­velsjö MC miał z tym wszyst­kim wspólne­go?
 Jesz­cze okaże się, że ta pie­przo­na les­ba Mo­dig miała rację. 
 To nie­możliwe. 
 To musi być Sa­lan­der. 
 A on chciał ją schwy­tać. Chciał tego tak bar­dzo, że od ści­ska­nia komórki nie­mal bolała go ręka. 
HOL­GER PALM­GREN ze spo­ko­jem przyglądał się Mi­ka­elo­wi Blom­kvi­sto­wi, który cho­dził tam i z po­wro­tem wzdłuż okna w jego po­ko­iku. Zbliżało się wpół do ósmej, tak więc roz­ma­wia­li już od nie­mal go­dzi­ny. W końcu Palm­gren za­stu­kał w blat stołu, chcąc zwrócić uwagę Mi­ka­ela. 
 – Niech pan usiądzie, za­nim do szczętu ze­drze pan buty – ode­zwał się. 
 Mi­ka­el usiadł. 
 – Te wszyst­kie ta­jem­ni­ce – po­wie­dział. – Nie ro­zu­miałem kon­tek­stu, póki nie opo­wie­dział mi pan o przeszłości Za­la­chen­ki. Je­dy­ne, co wi­działem, to opi­nie o Lis­beth Sa­lan­der, które stwier­dzają, że ma za­bu­rze­nia psy­chicz­ne. 
 – Pe­ter Te­le­bo­rian. 
 – On mu­siał mieć umowę z Björckiem. To jakiś ro­dzaj współpra­cy. 
 Mi­ka­el z za­dumą po­ki­wał głową. Bez względu na to, co się sta­nie, Pe­ter Te­le­bo­rian będzie następnym ce­lem dzien­ni­ka­rzy śled­czych. 
 – Lis­beth mówiła, żebym trzy­mał się od nie­go z da­le­ka. Że to zły człowiek. 
 Hol­ger Palm­gren spoj­rzał ostro na Mi­ka­ela. 
 – Kie­dy tak mówiła?
 Mi­ka­el za­milkł. Uśmie­chając się, po­pa­trzył na Palm­gre­na.
 – Ko­lej­ne ta­jem­ni­ce. Niech to szlag. Miałem z nią kon­takt, te­raz, w trak­cie po­szu­ki­wań. Przez mój kom­pu­ter. Z jej stro­ny to były krótkie, ta­jem­ni­cze wia­do­mości, jed­nak przez cały czas pro­wa­dziła mnie w do­brym kie­run­ku. 
 Hol­ger Palm­gren wes­tchnął. 
 – Oczy­wiście nie mówił pan o tym po­li­cji – ode­zwał się. 
 – Nie, ra­czej nie. 
 – Ofi­cjal­nie mnie też pan tego nie mówił. Ale zna się dziew­czy­na na kom­pu­te­rach. 
 Na­wet pan nie po­dej­rze­wa, jak bar­dzo. 
 – Moc­no wierzę, że Lis­beth jak za­wsze spad­nie na czte­ry łapy. Może nie wie­dzie jej się naj­le­piej, ale daje so­bie radę. 
 Nie tak zno­wu cien­ko. Ukradła pra­wie trzy mi­liar­dy ko­ron. Ra­czej nie musi głodo­wać. Tak jak Pip­pi Lang­strump ma skrzy­nię pełną złotych mo­net. 
 – Jed­nak nie do końca ro­zu­miem – po­wie­dział Mi­ka­el – dla­cze­go pan nie za­re­ago­wał przez te wszyst­kie lata. 
 Palm­gren zno­wu wes­tchnął. Ogarnęło go nie­zmier­ne przygnębie­nie.
 – Po­niosłem porażkę. Gdy zo­stałem jej ku­ra­to­rem, była jedną z wie­lu na­sto­la­tek z pro­ble­ma­mi. Zaj­mo­wałem się dzie­siątka­mi ta­kich przy­padków. Za­da­nie przy­dzie­lił mi Ste­fan Brådhensjö, kie­dy był jesz­cze sze­fem opie­ki społecz­nej. Wte­dy Lis­beth prze­by­wała już w szpi­ta­lu Świętego Ste­fana, przez pierw­szy rok na­wet jej nie wi­działem. Kil­ka razy roz­ma­wiałem z Te­le­bo­ria­nem, który wyjaśnił mi, że Lis­beth ma skłonności psy­cho­tycz­ne, a kli­ni­ka za­pew­nia jej naj­lepszą możliwą opiekę. Wie­rzyłem mu, rzecz ja­sna. Ale roz­ma­wiałem też z Jo­na­sem Be­rin­ge­rem, dy­rek­to­rem szpi­ta­la w tam­tym cza­sie. Nie sądzę, żeby miał z tą hi­sto­rią coś wspólne­go. Na moją prośbę sporządził opi­nię i uzgod­ni­liśmy, że spróbu­je­my przywrócić ją społeczeństwu po­przez umiesz­cze­nie w ro­dzi­nie zastępczej. Miała wte­dy piętnaście lat. 
 – A pan wspie­rał ją przez cały ten czas.
 – Nie­wy­star­czająco. Wal­czyłem o nią po tym zda­rze­niu w me­trze. Zdążyłem już ją po­znać i po­lu­bić. Miała cha­rak­ter. Nie dopuściłem do po­now­ne­go umiesz­cze­nia jej w kli­ni­ce. Kom­pro­mi­sem było ubezwłasno­wol­nie­nie, a ja zo­stałem jej opie­ku­nem praw­nym. 
 – Ale prze­cież nie mogło być tak, że Björck był przy tym wszyst­kim i wpływał na de­cy­zje sądu. Zwróciłoby to czyjąś uwagę. Chciał, żeby ją za­mknięto w szpi­ta­lu, więc oczer­nił ją, posługując się eks­per­ty­za­mi sporządzo­ny­mi między in­ny­mi przez Te­le­bo­ria­na, z na­dzieją, iż sąd po­dej­mie ko­rzystną dla nie­go de­cyzję. Sąd jed­nak przy­chy­lił się do pańskich próśb. 
 – Nig­dy nie uważałem, że Lis­beth po­win­na zo­stać ubezwłasno­wol­nio­na. Ale jeśli mam być szcze­ry, nie zro­biłem zbyt wie­le, żeby do­pro­wa­dzić do uchy­le­nia tej de­cy­zji. Po­wi­nie­nem był za­działać wcześniej i bar­dziej zde­cy­do­wa­nie. Ale uwiel­białem Lis­beth i… za­wsze odkładałem to na później. Robiłem zbyt wie­le rze­czy na­raz. A po­tem za­cho­ro­wałem. 
 Mi­ka­el kiwnął głową. 
 – Moim zda­niem nie po­wi­nien pan się ob­wi­niać. Jest pan jedną z nie­wie­lu osób, które przez lata stały po jej stro­nie. 
 – Jed­nak przez cały czas nie wie­działem, że po­wi­nie­nem coś zro­bić, i na tym po­le­gał pro­blem. Lis­beth była moją pod­opieczną, ale nie powie­działa ani słowa o Za­la­chen­ce. Odkąd wyszła ze szpi­ta­la, minęło jesz­cze parę lat, za­nim oka­zała mi za­ufa­nie. Do­pie­ro po pro­ce­sie po­czułem, że za­czy­na ze mną roz­ma­wiać nie tyl­ko o for­mal­nościach. 
 – Jak to się stało, że zaczęła mówić o Za­la­chen­ce?
 – Myślę, że mimo wszyst­ko za­czy­nała na­bie­rać do mnie za­ufa­nia. Poza tym wie­lo­krot­nie po­dej­mo­wałem dys­kusję o uchy­le­niu de­cy­zji sądu. Wie­le mie­sięcy się nad tym za­sta­na­wiała. Pew­ne­go dnia za­dzwo­niła i po­pro­siła o spo­tka­nie. Prze­myślała sprawę. Opo­wie­działa hi­sto­rię o Za­la­chen­ce i o tym, co sama sądzi o tych wy­da­rze­niach. 
 – Ro­zu­miem. 
 – Więc ro­zu­mie pan też, że mu­siałem spo­ro prze­tra­wić. Wte­dy właśnie zacząłem zgłębiać tę sprawę. I nie zna­lazłem Za­la­chen­ki w żad­nym kra­jo­wym re­je­strze. Mo­men­ta­mi trud­no było mi stwier­dzić, czy Lis­beth nie zmyśla. 
 – Gdy miał pan wy­lew, Bjur­man zo­stał jej opie­ku­nem praw­nym. To nie mógł być przy­pa­dek. 
 – Nie. Nie wiem, czy kie­dy­kol­wiek zdołamy to udo­wod­nić, ale po­dej­rze­wam, że jeśli po­grze­bie­my w tym dość głęboko, doj­dzie­my do… człowie­ka, który zastąpił Björcka i sprząta po Za­la­chen­ce. 
 – Do­sko­na­le ro­zu­miem, dla­cze­go Lis­beth sta­now­czo od­ma­wiała rozmów z psy­cho­lo­ga­mi i urzędni­ka­mi – po­wie­dział Mi­ka­el. – Za każdym ra­zem, gdy próbowała coś wyjaśniać, było tyl­ko go­rzej. Wie­lu do­rosłym chciała wytłuma­czyć, co się stało, ale nikt nie słuchał. Sama usiłowała ura­to­wać życie swo­jej mat­ce i obro­nić ją przed psy­cho­patą. Osta­tecz­nie zro­biła je­dyną rzecz, jaka jej jesz­cze po­zo­stała. I za­miast usłyszeć „świet­na ro­bo­ta” i „grzecz­na dziew­czyn­ka”, zo­stała za­mknięta w domu wa­riatów. 
 – To nie jest aż ta­kie pro­ste. Z Lis­beth coś jest nie tak, mam na­dzieję, że pan to ro­zu­mie – po­wie­dział Palm­gren ostro. 
 – Co ma pan na myśli?
 – Jest pan świa­do­my, że miała dość skom­pli­ko­wa­ne dzie­ciństwo, pro­ble­my w szko­le i tak da­lej. 
 – Pi­sa­li o tym w każdej ga­ze­cie. Też bym miał kłopo­ty w szko­le, gdy­bym do­ra­stał w ta­kich wa­run­kach jak ona. 
 – Jej kłopo­ty to coś więcej niż trud­na sy­tu­acja w domu. Czy­tałem opi­nie psy­chia­trycz­ne na jej te­mat i nie ma tam na­wet dia­gno­zy. Lecz myślę, że co do jed­ne­go możemy się zgo­dzić – Lis­beth nie jest taka jak inni. Grał pan z nią kie­dyś w sza­chy?
 – Nie. 
 – Ma fo­to­gra­ficzną pamięć.
 – Wiem. Od­kryłem to, gdy się spo­ty­ka­liśmy. 
 – Do­bra. Lis­beth uwiel­bia za­gad­ki. Pew­ne­go razu, na Boże Na­ro­dze­nie, przyszła do mnie na ko­lację. Skłoniłem ją podstępem do roz­wiąza­nia kil­ku zadań z te­stu na in­te­li­gencję Men­sy. Z tego ro­dza­ju, gdzie po­da­nych jest pięć po­dob­nych sym­bo­li i należy wy­brać szósty.
 – Aha. 
 – Sam próbowałem go roz­wiązać, miałem mniej więcej połowę po­praw­nych od­po­wie­dzi. A sie­działem nad tym dwa wie­czo­ry. Ona rzu­ciła okiem na kartkę i od­po­wie­działa po­praw­nie na każde py­ta­nie. 
 – No do­bra. Lis­beth to na­prawdę nie­zwykła dziew­czy­na. 
 – Bar­dzo trud­no porówny­wać ją z in­ny­mi. Sta­wiałem na jakąś formę ze­społu Asper­ge­ra czy coś w tym ro­dza­ju. Jeśli po­czy­ta pan kli­nicz­ne opi­sy przy­padków tej cho­ro­by, zo­ba­czy pan, że wie­le ob­jawów świet­nie pa­su­je do Lis­beth, ale w wie­lu punk­tach nic się nie zga­dza. 
 Za­milkł na chwilę. 
 – Nie stwa­rza za­grożenia dla lu­dzi, którzy jej nie drażnią i trak­tują z sza­cun­kiem. 
 Mi­ka­el kiwnął głową.
 – Jed­nak bez wątpie­nia jest agre­syw­na – po­wie­dział Palm­gren ci­cho. – Gdy ktoś ją pro­wo­ku­je albo jej gro­zi, może od­po­wie­dzieć prze­mocą. 
 Mi­ka­el znów przy­taknął. 
 – Py­ta­nie, co ro­bi­my – kon­ty­nu­ował Palm­gren. 
 – Szu­ka­my Za­la­chen­ki. 
 W tym mo­men­cie do drzwi za­pu­kał dok­tor Si­var­nan­dan.
 – Mam na­dzieję, że nie prze­szka­dzam. Ale jeśli in­te­re­su­je panów Lis­beth Sa­lan­der, pro­po­nuję włączyć te­le­wi­zor i obej­rzeć wia­do­mości. 
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Środa 6 kwiet­nia – czwar­tek 7 kwiet­nia
 LIS­BETH SA­LAN­DER trzęsła się z wściekłości. Rano spo­koj­nie po­je­chała do dom­ku let­ni­sko­we­go Bjur­ma­na. Od po­przed­nie­go wie­czo­ru nie włączała kom­pu­te­ra, a w ciągu dnia była zbyt zajęta, żeby wysłuchać wia­do­mości. Po­dej­rze­wała, że awan­tu­ra w Stal­lar­hol­men znaj­dzie się na czołówkach, nie spo­dzie­wała się jed­nak aż ta­kiej bu­rzy jak ta w ser­wi­sie in­for­ma­cyj­nym. 
 Mi­riam Wu leżała w szpi­ta­lu na Söder­mal­mie, ska­to­wa­na przez blond ol­brzy­ma, który po­rwał ją sprzed domu na Lun­da­ga­tan. Jej stan określano jako poważny. 
 Ura­to­wał ją Pa­olo Ro­ber­to. Cho­ciaż to, w jaki sposób zna­lazł się w ma­ga­zy­nie pod Ny­kvarn, było rzeczą nie­pojętą. Gdy wy­cho­dził ze szpi­ta­la, pro­szo­no go o wy­wiad, lecz od­ma­wiał wszel­kich ko­men­ta­rzy. Jego twarz wyglądała tak, jak­by miał za sobą dzie­sięć rund z rękami związa­ny­mi na ple­cach. 
 W le­sie, dokąd upro­wa­dzo­no Mi­riam Wu, po­li­cjan­ci od­ko­pa­li szczątki dwóch osób. Wie­czo­rem po­da­no, że prze­szu­kują ko­lej­ne miej­sce. Być może w oko­li­cy znaj­du­je się więcej grobów. 
 Następnie re­la­cja z pościgu za Lis­beth Sa­lan­der. 
 Krąg wokół niej się za­cieśniał. W ciągu dnia po­li­cja oto­czyła ją na osie­dlu domków let­ni­sko­wych nie­da­le­ko Stal­lar­hol­men. Była uzbro­jo­na i nie­bez­piecz­na. Po­strze­liła jed­ne­go z członków Hell’s An­gels, być może na­wet dwóch. Strze­la­ni­na miała miej­sce pod dom­kiem Nil­sa Bjur­ma­na. Wie­czo­rem po­li­cja zaczęła po­dej­rze­wać, iż Lis­beth Sa­lan­der praw­do­po­dob­nie zdołała się prze­cisnąć przez kor­don obławy i opuściła ten te­ren. 
 Pro­wadzący postępo­wa­nie przy­go­to­waw­cze Ri­chard Ekström zwołał kon­fe­rencję pra­sową. Udzie­lał wy­mi­jających od­po­wie­dzi. Nie, nie­ste­ty, nie może po­wie­dzieć, czy Lis­beth Sa­lan­der ma ja­kieś powiąza­nia z Hell’s An­gels. Nie może po­twier­dzić in­for­ma­cji, ja­ko­by wi­dzia­no Lis­beth Sa­lan­der w po­bliżu ma­ga­zy­nu pod Ny­kvarn. Nic nie wska­zu­je, żeby były to po­ra­chun­ki w świe­cie przestępczym. Nie usta­lo­no jesz­cze, iż jest ona sprawcą zabójstw w En­ske­de. Po­li­cja – mówił Ekström – nig­dy nie twier­dziła, że Lis­beth Sa­lan­der to mor­der­czy­ni, a je­dy­nie po­szu­ki­wała jej w celu do­pro­wa­dze­nia na przesłucha­nie w tej spra­wie. 
 Lis­beth zmarsz­czyła brwi. Naj­wy­raźniej w śledz­twie zaszły ja­kieś zmia­ny.
WESZŁA DO IN­TER­NE­TU i prze­czy­tała re­la­cje pra­so­we, a następnie po ko­lei przej­rzała twar­de dys­ki Ri­char­da Ekströma, Dra­ga­na Ar­man­skie­go i Mi­ka­ela Blom­kvi­sta. 
 Pocz­ta pro­ku­ra­to­ra za­wie­rała mnóstwo in­te­re­sującej ko­re­spon­den­cji, a zwłasz­cza spra­woz­da­nie, przesłane przez ko­mi­sa­rza Bu­blan­skie­go o 17.22. W krótkim tekście ostro skry­ty­ko­wał sposób, w jaki Ekström pro­wa­dzi postępo­wa­nie. Kończył słowa­mi, które można by nie­mal określić jako ul­ti­ma­tum. Treść ma­ila spi­sa­no w punk­tach. Bu­blan­ski żądał, by (a) na­tych­miast przywrócono do śledz­twa ko­mi­sarz Sonję Mo­dig, (b) zmie­nio­no prio­ry­tet do­cho­dze­nia, kie­rując po­szu­ki­wa­nia na in­nych ewen­tu­al­nych sprawców zabójstwa w En­ske­de, oraz (c) roz­poczęto szczegółowe śledz­two w spra­wie nie­zna­nej po­sta­ci, określa­nej pseu­do­ni­mem „Zala”. 
Oskarżenia wo­bec Lis­beth Sa­lan­der opie­rają się tyl­ko na jed­nym obciążającym do­wo­dzie – jej od­ci­skach palców na narzędziu zbrod­ni. Co sta­no­wi, jak do­brze wiesz, dowód na to, że do­ty­kała re­wol­we­ru, ale nie na to, że z nie­go strze­lała czy, co więcej, ce­lo­wała do ofiar. 
W obec­nej sy­tu­acji wie­my, iż w ten dra­mat za­mie­sza­ne są inne po­sta­cie, po­li­cja z Södertälje zna­lazła zwłoki dwóch osób za­ko­pa­ne w le­sie, a ko­lej­ne miej­sce po­szu­ki­wań już ozna­czo­no. Właści­cie­lem ma­ga­zy­nu jest ku­zyn Car­la-Ma­gnu­sa Lun­di­na. Po­win­no być rzeczą oczy­wistą, że Lis­beth Sa­lan­der, bez względu na ewen­tu­al­ne skłonności do prze­mo­cy i to, jaki pro­fil psy­cho­lo­gicz­ny okaże się w jej przy­pad­ku pra­widłowy, nie ma z tym nic wspólne­go.
 
 Bu­blan­ski zakończył stwier­dze­niem, że jeśli jego żąda­nia nie zo­staną spełnio­ne, będzie mu­siał wy­co­fać się ze śledz­twa, cze­go nie za­mie­rza robić po ci­chu. Ekström od­po­wie­dział, że ko­mi­sarz ma postępować tak, jak uważa za sto­sow­ne. 
 Więcej zdu­mie­wających in­for­ma­cji Lis­beth zna­lazła w kom­pu­te­rze Dra­ga­na Ar­man­skie­go. Z krótkiej ko­re­spon­den­cji z działem płac Mil­ton Se­cu­ri­ty wy­ni­kało, że Ni­klas Eriks­son od­cho­dzi z fir­my w try­bie na­tych­mia­sto­wym. Miał otrzy­mać wy­na­gro­dze­nie za za­legły urlop oraz trzy­mie­sięczną od­prawę. Ochro­na otrzy­mała po­le­ce­nie, że gdy tyl­ko Eriks­son po­ja­wi się w bu­dyn­ku, należy go eskor­to­wać do jego biur­ka, skąd za­bie­rze rze­czy oso­bi­ste, a następnie wy­pro­wa­dzić z sie­dzi­by fir­my. Mail do działu tech­nicz­ne­go in­for­mo­wał, że iden­ty­fi­ka­tor Eriks­sona ma zo­stać unie­ważnio­ny. 
 Naj­cie­kaw­sza oka­zała się jed­nak krótka ko­re­spon­den­cja między Dra­ga­nem Ar­man­skim i ad­wo­ka­tem Mil­ton Se­cu­ri­ty, Fran­kiem Ale­niu­sem. Ar­man­ski pytał o naj­lep­szy sposób re­pre­zen­ta­cji in­te­resów Lis­beth Sa­lan­der, gdy­by ta zo­stała schwy­ta­na. Ale­nius od­po­wie­dział naj­pierw, iż Mil­ton Se­cu­ri­ty nie ma po­wodów, by angażować się w spra­wy byłej pra­cow­ni­cy, która popełniła mor­der­stwo. Wmie­sza­nie fir­my w taką sy­tu­ację można by uznać za bez­pośred­nie za­grożenie dla jej wi­ze­run­ku. Ar­man­ski od­pi­sał ze złością, że to, czy Lis­beth Sa­lan­der popełniła mor­der­stwo, jest wciąż kwe­stią otwartą, na­to­miast cho­dzi tu o wspar­cie dla byłej pra­cow­ni­cy, którą on oso­biście uważa za nie­winną. 
 Zaj­rzaw­szy na twar­dy dysk Mi­ka­ela Blom­kvi­sta, Lis­beth stwier­dziła, że nic nie na­pi­sał ani na­wet nie włączał kom­pu­te­ra od wczo­raj­sze­go ran­ka. Nie było żad­nych nowości. 
SON­NY BOH­MAN odłożył teczkę na stół kon­fe­ren­cyj­ny w po­ko­ju Dra­ga­na Ar­man­skie­go i ciężko usiadł. Fräklund otwo­rzył ją i zaczął czy­tać. Ar­man­ski stał przy oknie i spoglądał na Sta­re Mia­sto. 
 – Przy­pusz­czam, że to ostat­nia rzecz, jaką do­star­czam. Dziś zo­stałem od­su­nięty od do­cho­dze­nia – ode­zwał się Boh­man. 
 – To nie two­ja wina – po­wie­dział Fräklund. 
 – Oczy­wiście, że nie – zgo­dził się Ar­man­ski, po czym usiadł. Ze­brał wszyst­kie ma­te­riały, w ja­kie przez nie­mal dwa ty­go­dnie za­opa­try­wał go Boh­man, i ułożył w stertę na sto­le. 
 – Od­wa­liłeś kawał do­brej ro­bo­ty, Son­ny. Roz­ma­wiałem z Bu­blan­skim. Wręcz żałował, że mu­siał cię od­sunąć, ale ze względu na Eriks­so­na nie miał wy­bo­ru. 
 – Wszyst­ko w porządku. Od­kryłem, że dużo le­piej się czuję w Mil­ton Se­cu­ri­ty niż na Kung­shol­men. 
 – Możesz pod­su­mo­wać?
 – Tak więc jeśli za­mia­rem było schwy­ta­nie Lis­beth Sa­lan­der, to wszy­scy po­nieśliśmy ogromną porażkę. To bar­dzo cha­otycz­ne śledz­two, ście­rały się tam różne dążenia, a Bu­blan­ski chy­ba nie­zu­pełnie pa­no­wał nad wszyst­kim. 
 – Hans Fa­ste…
 – Hans Fa­ste to po­pie­przo­ny typ. Ale pro­ble­mem jest nie tyl­ko on i cha­otycz­ne do­cho­dze­nie. Bu­blan­ski sta­rał się w miarę możliwości iść za każdym tro­pem. Rzecz w tym, że Sa­lan­der jest na­prawdę niezła w za­cie­ra­niu śladów. 
 – Ale miałeś nie tyl­ko pomóc w schwy­ta­niu Sa­lan­der – wtrącił się Ar­man­ski. 
 – No właśnie, i cieszę się, że za­czy­nając, nie po­in­for­mo­wa­liśmy Eriks­so­na o moim dru­gim za­da­niu. Miałem być two­im zwia­dowcą i kre­tem i do­pil­no­wać, żeby nie po­wie­si­li jej nie­win­nie. 
 – A co dzi­siaj o tym sądzisz?
 – Gdy za­czy­na­liśmy, miałem nie­mal pew­ność, że jest win­na. Te­raz już nie wiem. Po­ja­wiło się tyle sprzecz­nych in­for­ma­cji…
 – Tak?
 – …że już nie uzna­wałbym jej za główną po­dej­rzaną. Co­raz bar­dziej skłaniam się ku myśli, że jest coś w teo­rii Mi­ka­ela Blom­kvi­sta. 
 – A to ozna­cza, że mu­si­my po­szu­kać in­ne­go spraw­cy. Prze­ana­li­zu­je­my całe śledz­two od początku? – po­wie­dział Ar­man­ski, na­le­wając kawy uczest­ni­kom spo­tka­nia. 
DLA LIS­BETH SA­LAN­DER był to je­den z naj­gor­szych wie­czorów w życiu. Myślała o tam­tej chwi­li, gdy wrzu­ciła bombę za­pa­lającą do sa­mo­cho­du Za­la­chen­ki. Wte­dy skończyły się wszyst­kie kosz­ma­ry, a ona po­czuła ogrom­ny spokój wewnętrzny. Przez ko­lej­ne lata miała inne pro­ble­my, ale za­wsze do­ty­czyły jej i tyl­ko jej, więc po­tra­fiła so­bie z nimi po­ra­dzić. Te­raz cho­dziło o Mim­mi. 
 Leżała ska­to­wa­na w szpi­ta­lu. Była nie­win­na. Nie miała z tym nic wspólne­go. Je­dyną jej winę sta­no­wiło to, że znała Lis­beth Sa­lan­der. 
 Lis­beth prze­kli­nała samą sie­bie. To wszyst­ko przez nią. Opadły ją wy­rzu­ty su­mie­nia. Trzy­mała w ta­jem­ni­cy swój ad­res i na wszel­kie spo­so­by dbała o własne bez­pie­czeństwo. A później namówiła Mim­mi na prze­pro­wadzkę do miesz­ka­nia, o którym wszy­scy wie­dzie­li. 
 Jak mogła być tak nie­roz­ważna?
 Równie do­brze mogła sama ją ska­to­wać. 
 Czuła się tak nieszczęśliwa, że łzy napłynęły jej do oczu. Lis­beth Sa­lan­der nig­dy nie płacze. Wy­tarła twarz. 
 O wpół do je­de­na­stej nie mogła już dłużej wy­sie­dzieć w domu. Ubrała się i wy­mknęła w noc. Wędrując ulicz­ka­mi, do­tarła do Ringvägen i stanęła przy wjeździe na te­ren szpi­ta­la. Chciała pójść do po­ko­ju Mim­mi, obu­dzić ją i wytłuma­czyć, że wszyst­ko będzie do­brze. Po­tem zo­ba­czyła ra­diowóz na sy­gna­le przy Zin­ken i umknęła w prze­cznicę, za­nim ją za­uważono. 
 Wróciła na Mo­se­bac­ke tuż po północy. Była wyziębio­na, więc ro­ze­brała się i położyła do swo­je­go łóżka z Ikei. Nie mogła zasnąć. O pierw­szej wstała i przeszła nago po ciem­ku do po­ko­ju gościn­ne­go. Od chwi­li, gdy wsta­wiła łóżko i ko­modę, ani razu tam nie weszła. Usiadła na podłodze, opie­rając ple­cy o ścianę, i gapiła się w ciem­ność. 
 Lis­beth Sa­lan­der ma pokój gościn­ny. Niezły żart. 
 O dru­giej była już tak prze­mar­z­nięta, że trzęsła się z zim­na. Zaczęła płakać. Nie przy­po­mi­nała so­bie, by kie­dy­kol­wiek wcześniej coś ta­kie­go jej się zda­rzyło.
O WPÓŁ DO TRZE­CIEJ nad ra­nem Lis­beth Sa­lan­der wzięła prysz­nic i ubrała się. Na­sta­wiła eks­pres do kawy, zro­biła ka­nap­ki i włączyła kom­pu­ter. Weszła na twar­dy dysk Mi­ka­ela Blom­kvi­sta. Po­przed­nie­go wie­czo­ru była zdu­mio­na fak­tem, że nie uak­tu­al­nił swo­je­go dzien­ni­ka, lecz nie miała siły za­sta­na­wiać się nad tym. 
 Za­pi­ski nadal po­zo­stały nie­tknięte, więc otwo­rzyła fol­der <LIS­BETH SA­LAN­DER>. Od razu zna­lazła nowy do­ku­ment za­ty­tułowa­ny [Lis­beth–WAŻNE]. Otwo­rzyła zakładkę właściwości – tekst na­pi­sa­no o go­dzi­nie 00.52. Kliknęła i prze­czy­tała wia­do­mość. 
 Lis­beth, ode­zwij się do mnie na­tych­miast. Ta hi­sto­ria jest o wie­le gor­sza, niż so­bie wy­obrażałem. Wiem, kim jest Za­la­chen­ko, i sądzę, że wiem również, co się wy­da­rzyło. Roz­ma­wiałem z Hol­ge­rem Palm­gre­nem. Zro­zu­miałem, na czym po­le­gała rola Te­le­bo­ria­na i dla­cze­go umiesz­cze­nie cie­bie w kli­ni­ce było ta­kie ważne. Chy­ba wiem, kto zabił Daga i Mię. I chy­ba wiem dla­cze­go, ale bra­ku­je mi kil­ku istot­nych frag­mentów tej układan­ki. Nie ro­zu­miem, jaką rolę ode­grał Bjur­man. ZA­DZWOŃ DO MNIE. ODE­ZWIJ SIĘ NA­TYCH­MIAST. ROZ­WIĄŻEMY TO. Mi­ka­el
 
Lis­beth prze­czy­tała do­ku­ment dwa razy. Kal­le Blom­kvist nie próżnował. Zdol­ny Bra­ci­szek. Pie­przo­ny Zdol­ny Bra­ci­szek. Nadal wie­rzył, że coś tu można roz­wiązać. 
 Chciał do­brze. Chciał pomóc. 
 Nie ro­zu­miał, że co­kol­wiek się zda­rzy, jej życie się skończyło. 
 Skończyło się, gdy nie miała jesz­cze trzy­na­stu lat. 
 Ist­niało tyl­ko jed­no roz­wiąza­nie. 
 Utwo­rzyła nowy do­ku­ment i próbowała od­po­wie­dzieć Mi­ka­elo­wi, lecz myśli wi­ro­wały jej w głowie – chciała mu po­wie­dzieć tyle rze­czy. 
 Za­ko­cha­na Lis­beth Sa­lan­der. To jakiś cho­ler­ny żart.
 On nig­dy się o tym nie do­wie. Nie będzie pławił się w jej uczu­ciach – nig­dy nie da mu tej sa­tys­fak­cji. 
 Usunęła do­ku­ment i gapiła się na pu­sty ekran. Mi­ka­el nie zasługi­wał jed­nak na zupełne mil­cze­nie. Wier­nie stał w jej narożniku, ni­czym niezłomny ołowia­ny żołnie­rzyk. Utwo­rzyła ko­lej­ny do­ku­ment i na­pi­sała jedną li­nijkę. 
 Dzięki, że byłeś moim przy­ja­cie­lem.
 
NAJ­PIERW MU­SIAŁA PODJĄĆ kil­ka de­cy­zji lo­gi­stycz­nych. Po­trze­bo­wała środ­ka trans­por­tu. Sko­rzy­sta­nie z bor­do­wej hon­dy za­par­ko­wa­nej przy Lun­da­ga­tan było możliwością kuszącą, lecz nie do przyjęcia. Ma­te­riały w kom­pu­te­rze pro­ku­ra­to­ra Ekströma nie za­wie­rały żad­nej wzmian­ki na te­mat jej no­we­go sa­mo­cho­du, co mogło wy­ni­kać z fak­tu, że kupiła go nie­daw­no i nie zdążyła go jesz­cze za­re­je­stro­wać ani ubez­pie­czyć. Nie mogła mieć jed­nak pew­ności, że Mim­mi nie wy­ga­dała się z tą sprawą na przesłucha­niu, w do­dat­ku miała świa­do­mość, że jej sta­ry ad­res znaj­du­je się pod ob­ser­wacją. 
 Po­li­cja wie­działa też o mo­to­cy­klu, zresztą wyciągnięcie go ze schow­ka na Lun­da­ga­tan byłoby jesz­cze bar­dziej skom­pli­ko­wa­ne. Poza tym po kil­ku nie­malże let­nich dniach za­po­wia­da­no zmienną po­godę, a Lis­beth ra­czej nie miała ocho­ty jeździć mo­to­cy­klem po dro­gach śli­skich od desz­czu. 
 Mogłaby oczy­wiście wypożyczyć sa­mochód na na­zwi­sko Ire­ne Nes­ser, nie było to jed­nak do końca bez­piecz­ne. Za­wsze ist­niało ry­zy­ko, że ktoś ją roz­po­zna, a tym sa­mym nor­we­ska tożsamość sta­nie się bezużytecz­na. Co ozna­czałoby ka­ta­strofę, po­nie­waż ów pasz­port sta­no­wił jej je­dyną szansę uciecz­ki z kra­ju. 
 Po chwi­li uśmiechnęła się krzy­wo. Była jesz­cze inna możliwość. Włączyła kom­pu­ter, za­lo­go­wała się do sys­te­mu Mil­ton Se­cu­ri­ty i weszła do pro­gra­mu zarządzającego po­jaz­da­mi należącymi do fir­my. Do dys­po­zy­cji pra­cow­ników było dzie­więćdzie­siąt sie­dem sa­mo­chodów, z których większość to ozna­ko­wa­ne auta służące do ochro­ny i ob­ser­wa­cji, roz­miesz­czo­ne prze­ważnie w dużych garażach w różnych częściach mia­sta. Fir­ma miała też kil­ka zwykłych cy­wil­nych sa­mo­chodów, których używa­no w miarę po­trze­by do podróży służbo­wych. Stały za­par­ko­wa­ne w garażu głównej sie­dzi­by Mil­ton Se­cu­ri­ty przy Slus­sen. Czy­li prak­tycz­nie rzecz biorąc, tuż za ro­giem. 
 Przej­rzaw­szy dane oso­bo­we pra­cow­ników, wy­brała Mar­cu­sa Col­lan­de­ra, który właśnie roz­począł dwu­ty­go­dnio­wy urlop i podał nu­mer kon­tak­to­wy do ho­te­lu na Wy­spach Ka­na­ryj­skich. Zmie­niła nazwę ho­te­lu i prze­sta­wiła cy­fry w nu­merze. Następnie wpro­wa­dziła no­tatkę, iż ostat­nim za­da­niem Col­lan­de­ra było od­sta­wie­nie jed­ne­go z cy­wil­nych sa­mo­chodów do ser­wi­su, po­nie­waż za­ci­na się sprzęgło. Wy­brała to­yotę co­rollę z au­to­ma­tyczną skrzy­nią biegów, którą jeździła już wcześniej, i wpi­sała datę zwro­tu na ty­dzień później. 
 Na ko­niec weszła do in­nej części sys­te­mu i prze­pro­gra­mo­wała ka­me­ry, które będzie zmu­szo­na minąć. Między czwartą trzy­dzieści a piątą rano pokażą powtórkę na­gra­nia sprzed pół go­dzi­ny, lecz ze zmie­nio­nym ko­dem cza­so­wym. 
 Tuż przed czwartą spa­ko­wała ple­cak. Wzięła dwie zmia­ny ubrań, dwa po­jem­ni­ki z ga­zem łzawiącym i nałado­wa­ny pa­ra­li­za­tor. Spoj­rzała na dwie zdo­bycz­ne sztu­ki bro­ni. Od­rzu­ciła col­ta 1911 go­vern­ment Sandströma na rzecz pol­skie­go wa­na­da P-83 Nie­mi­ne­na z nie­pełnym ma­ga­zyn­kiem. Był węższy i le­piej leżał w dłoni. Włożyła go do kie­sze­ni kurt­ki. 
LIS­BETH ZA­MKNĘŁA PO­WER­BO­OKA, po­zo­sta­wiła go jed­nak na biur­ku. Wcześniej sko­pio­wała za­war­tość twar­de­go dys­ku, za­szy­fro­wała i umieściła w in­ter­ne­cie, a następnie wy­ma­zała wszyst­ko, używając pro­gra­mu swo­je­go au­tor­stwa, który gwa­ran­to­wał, iż na­wet ona sama nie miałaby możliwości od­two­rzyć da­nych. Nie spo­dzie­wała się, że lap­top będzie jej jesz­cze po­trzeb­ny, a był zbyt nie­poręczny w trans­por­cie. Za­miast nie­go wzięła palm­to­pa Palm Tung­sten. 
 Ro­zej­rzała się po ga­bi­ne­cie. Miała po­czu­cie, że nig­dy już nie wróci do miesz­ka­nia na Mo­se­bac­ke, w do­dat­ku po­zo­sta­wiała po so­bie ta­jem­ni­ce, które być może po­win­na znisz­czyć. Zerknąwszy na ze­ga­rek, stwier­dziła jed­nak, że musi się po­spie­szyć. Ro­zej­rzała się po raz ostat­ni i zga­siła lampkę na biur­ku.
UDAŁA SIĘ DO SIE­DZI­BY Mil­ton Se­cu­ri­ty, weszła do środ­ka przez garaż i wje­chała windą do ad­mi­ni­stra­cji. Na ko­ry­ta­rzach nie spo­tkała ni­ko­go i bez żad­nych pro­blemów wzięła klu­czy­ki z nie­za­mkniętej szaf­ki w re­cep­cji.
 Trzy­dzieści se­kund później była z po­wro­tem w garażu i otwo­rzyła zdal­nie za­mek cen­tral­ny co­rol­li. Rzu­ciła ple­cak na fo­tel pasażera, usta­wiła sie­dze­nie kie­row­cy i lu­ster­ko wstecz­ne. Otwo­rzyła bramę garażu, używając swo­je­go sta­re­go iden­ty­fi­ka­to­ra. 
 Tuż przed wpół do piątej wy­je­chała na Söder Mälar­strand przy moście Väster­bron. Po­wo­li robiło się ja­sno. 
MI­KA­EL BLOM­KVIST obu­dził się o wpół do siódmej. Mimo że nie na­sta­wił bu­dzi­ka, spał za­le­d­wie trzy go­dzi­ny. Wstał, włączył kom­pu­ter i otwo­rzył fol­der <LIS­BETH SA­LAN­DER>. Od razu zna­lazł jej zwięzłą od­po­wiedź. 
 Dzięki, że byłeś moim przy­ja­cie­lem.
 
Po­czuł ciar­ki na ple­cach. Nie na taką od­po­wiedź cze­kał. Brzmiało to jak pożegna­nie. Lis­beth Sa­lan­der sama prze­ciw całemu świa­tu. Na­sta­wił eks­pres i po­szedł pod prysz­nic. Włożyw­szy wy­tar­te dżinsy, zdał so­bie sprawę, że od ty­go­dni nie robił pra­nia i nie ma ani jed­nej czy­stej ko­szu­li. Pod szarą ma­ry­narkę włożył więc bor­dową bluzę. 
 Przy­go­to­wując ka­nap­ki, zo­ba­czył na­gle błysk me­ta­lu w szpa­rze między mi­kro­falówką a ścianą. Zmarsz­czył brwi i używając wi­del­ca, wyciągnął stamtąd pęk klu­czy. 
 Należały do Lis­beth. Zna­lazł je po na­pa­dzie przy Lun­da­ga­tan, a później położył na mi­kro­falówce ra­zem z jej to­rebką. Mu­siały spaść. Tak więc nie prze­ka­zał ich Son­ji Mo­dig, gdy przyszła po to­rebkę Lis­beth. 
 Wpa­try­wał się w klu­cze. Trzy duże i trzy małe. Pierw­sze pa­so­wały do drzwi wejścio­wych bu­dyn­ku, miesz­ka­nia i zam­ka pa­ten­to­we­go. Jej miesz­ka­nie. Nie pa­so­wały jed­nak do zamków na Lun­da­ga­tan. Gdzie, do dia­ska, miesz­kała?
 Przyj­rzał się bliżej trzem mniej­szym klu­czom. Je­den pa­so­wał do jej ka­wa­sa­ki, a dru­gi to ty­po­wy klucz od szaf­ki albo in­ne­go me­bla do prze­cho­wy­wa­nia war­tościo­wych przed­miotów. Chwy­cił trze­ci, z wy­bi­tym nu­me­rem 24914. Na­gle do­znał olśnie­nia. 
 Skryt­ka pocz­to­wa. Lis­beth Sa­lan­der ma skrytkę pocz­tową. 
 Otwo­rzył książkę te­le­fo­niczną na stro­nie z agen­cja­mi pocz­to­wy­mi na Söder­mal­mie. Miesz­kała na Lun­da­ga­tan, Rin­gen było więc za da­le­ko. Może Horns­ga­tan. Albo Ro­sen­lunds­ga­tan. 
 Wyłączył eks­pres, machnął ręką na śnia­da­nie i pod­je­chał bmw Eri­ki Ber­ger na Ro­sen­lunds­ga­tan. Pudło. Następnie udał się na Horns­ga­tan. Klu­czyk pa­so­wał ide­al­nie do skrzyn­ki nu­mer 24914. Otwo­rzyw­szy ją, zna­lazł dwa­dzieścia dwie prze­syłki, które włożył do zewnętrznej kie­sze­ni tor­by na lap­top. 
 Po­je­chał da­lej Horns­ga­tan, za­par­ko­wał przy ki­nie, a śnia­da­nie zjadł w Co­pa­ca­ba­na przy Berg­sunds strand. Cze­kając na caffè lat­te, przeglądał prze­syłki jedną po dru­giej. Wszyst­kie były za­adre­so­wa­ne na Wasp En­ter­pri­ses. Dzie­więć listów wysłano ze Szwaj­ca­rii, osiem z Kaj­manów, je­den z Wysp Nor­mandz­kich, a czte­ry z Gi­bral­ta­ru. Bez skru­pułów ro­ze­rwał ko­per­ty. Dwa­dzieścia je­den za­wie­rało wyciągi i ze­sta­wie­nia z różnych kont i fun­du­szy. Mi­ka­el stwier­dził, że Lis­beth Sa­lan­der jest ba­jecz­nie bo­ga­ta. 
 Ostat­ni list był grub­szy. Ad­res na­pi­sa­no odręcznie. Na ko­per­cie wid­niało na­dru­ko­wa­ne logo, in­for­mujące, iż prze­syłkę nada­no z ad­re­su Bu­cha­nan Ho­use na Qu­een­sway Ouay na Gi­bral­ta­rze. Nagłówek dołączo­nej kart­ki ujaw­niał nadawcę, którym był Je­re­my S. Mac­Mil­lan, So­li­ci­tor. Miał ładny cha­rak­ter pi­sma. 
Je­re­my S. Mac­Mil­lan
So­li­ci­tor

Dear Ms Sa­lan­der, 
This is to con­firm that the fi­nal pay­ment of your pro­per­ty has been conc­lu­ded as of Ja­nu­ary 20. As agre­ed, I’m enc­lo­sing co­pies of all do­cu­men­ta­tion but will keep the ori­gi­nal set. I trust this will be to your sa­tis­fac­tion. 
Let me add that I hope eve­ry­thing is well with you, my dear. I very much en­joy­ed the sur­pri­se vi­sit you made last sum­mer and, must say, I fo­und your pre­sen­ce re­fre­shing. I’m lo­oking for­ward to, if ne­eded, be of ad­di­tio­nal se­rvi­ce. 
Yours fa­ith­ful­ly
JSM6
 
List nosił datę 24 stycz­nia. Naj­wy­raźniej Lis­beth nie opróżniała skryt­ki zbyt często. Mi­ka­el spoj­rzał na dołączoną do­ku­men­tację za­ku­pu miesz­ka­nia w bu­dyn­ku przy Fi­skar­ga­tan 9 na Mo­se­bac­ke. 
 Za­krztu­sił się kawą. Cena opie­wała na dwa­dzieścia pięć mi­lionów ko­ron, a spłaty do­ko­na­no w dwóch ra­tach, w odstępie dwu­na­stu mie­sięcy. 
LIS­BETH SA­LAN­DER zo­ba­czyła potężnie zbu­do­wa­ne­go, ciem­nowłose­go mężczyznę, który otwie­rał bocz­ne drzwi sie­dzi­by przed­siębior­stwa Auto-Expert w Eskil­stu­nie. To garaż, warsz­tat i wypożyczal­nia sa­mo­chodów w jed­nym. Zwykła fir­ma, ja­kich wie­le. Była za dzie­sięć siódma, a według na­pi­sa­nej odręcznie in­for­ma­cji na głównym wejściu otwie­rali do­pie­ro o 7.30. Lis­beth przeszła przez ulicę, otwo­rzyła bocz­ne drzwi i podążyła za mężczyzną do środ­ka. Ten usłyszał ją i odwrócił się. 
 – Re­fik Alba? – za­py­tała. 
 – Tak. Kim pani jest? Jesz­cze nie­czyn­ne. 
 Wyjęła pi­sto­let Nie­mi­ne­na i trzy­mając oburącz, wy­ce­lo­wała w jego twarz. 
 – Nie mam ocho­ty ani cza­su, żeby się z tobą użerać. Chcę zo­ba­czyć re­jestr wypożyczo­nych sa­mo­chodów. Na­tych­miast. Masz dzie­sięć se­kund. 
 Re­fik Alba miał czter­dzieści dwa lata. Był Kur­dem, uro­dzo­nym w Diy­ar­ba­ki­rze, i w swo­im życiu na­pa­trzył się już na broń. Stał jak spa­ra­liżowa­ny. Po chwi­li uświa­do­mił so­bie, że sko­ro w jego biu­rze zna­lazła się sza­lo­na ko­bie­ta z pi­sto­le­tem w ręku, to nie ma sen­su dys­ku­to­wać. 
 – Wszyst­ko jest w kom­pu­te­rze.
 – To go włącz. 
 Spełnił po­le­ce­nie. 
 – Co jest za tymi drzwia­mi? – za­py­tała, gdy kom­pu­ter zaczął mru­czeć i rozświe­tlił się ekran. 
 – To tyl­ko scho­wek na ubra­nia. 
 – Otwórz drzwi. 
 W środ­ku było kil­ka kom­bi­ne­zonów. 
 – No do­bra. Wejdź tam po­wo­li, to nie będę mu­siała robić ci krzyw­dy.
 Posłuchał bez pro­testów.
 – Wyj­mij komórkę, połóż na podłodze i kop­nij w moją stronę. 
 Zro­bił, jak kazała. 
 – Świet­nie. A te­raz za­mknij drzwi. 
 Kom­pu­ter był za­byt­ko­wym pe­ce­tem z Win­dows 95 i twar­dym dys­kiem o po­jem­ności 280 Mb. Otwar­cie do­ku­men­ta­cji wypożyczal­ni sporządzo­nej w Exce­lu trwało całą wiecz­ność. Do­wie­działa się z niej, że białe vo­lvo, którym jeździł blond ol­brzym, wypożyczo­no dwa razy. Naj­pierw na dwa ty­go­dnie w stycz­niu, a później od pierw­sze­go mar­ca. Sa­mochód nie zo­stał jesz­cze zwrócony. Klient na bieżąco spłacał ty­go­dniową stawkę za wypożycze­nie długo­ter­mi­no­we. 
 Na­zy­wał się Ro­nald Nie­der­mann. 
 Przej­rzała se­gre­ga­to­ry na półce nad kom­pu­te­rem. Na jed­nym z nich sta­ran­nie wy­pi­sa­no nazwę DO­WO­DY TOŻSAMOŚCI. Wzięła go i wy­szu­kała Ro­nal­da Nie­der­man­na. Gdy wypożyczał sa­mochód w stycz­niu, posłużył się pasz­por­tem, a Re­fik Alba po pro­stu sko­pio­wał stronę z da­ny­mi. Od razu roz­po­znała blond ol­brzy­ma. Wy­czy­tała, że był trzy­dzie­sto­pięcio­let­nim oby­wa­te­lem Nie­miec, uro­dzo­nym w Ham­bur­gu. Fakt, iż Re­fik Alba sko­pio­wał pasz­port, ozna­czał, że blond ol­brzym to zwy­czaj­ny klient, a nie zna­jo­my, który chciał na jakiś czas wypożyczyć sa­mochód. 
 Na sa­mym dole ko­pii Re­fik Alba za­no­to­wał nu­mer komórki i skryt­ki pocz­to­wej w Göte­bor­gu. 
 Lis­beth odłożyła se­gre­ga­tor i wyłączyła kom­pu­ter. Ro­zej­rzaw­szy się, zo­ba­czyła na podłodze przy wejściu gu­mo­wy sto­per do drzwi. Wzięła go, po­deszła do schow­ka i za­pu­kała lufą. 
 – Ej ty tam, słyszysz mnie?
 – Tak. 
 – Wiesz, kim je­stem?
 Ci­sza. 
 Mu­siałby być ślepy, żeby mnie nie roz­po­znać. 
 – Do­bra. Wiesz, kim je­stem. Bo­isz się mnie?
 – Tak. 
 – Nie bój się mnie, pa­nie Alba. Nic ci nie zro­bię. Już pra­wie skończyłam. Prze­pra­szam, że na­ro­biłam kłopo­tu. 
 – Eee… w porządku.
 – Masz tam dość po­wie­trza?
 – Tak… Cze­go ty w ogóle chcesz? 
 – Mu­siałam spraw­dzić, czy pew­na ko­bie­ta wy­najęła od cie­bie sa­mochód dwa lata temu – skłamała. – Nie zna­lazłam tego, cze­go szu­kałam. Ale to nie two­ja wina. Za kil­ka mi­nut stąd wyjdę. 
 – Do­bra. 
 – Za­blo­kuję sto­pe­rem drzwi schow­ka. Są na tyle cien­kie, że możesz je wyłamać, ale zaj­mie ci to chwilę. Nie mu­sisz dzwo­nić na po­licję. Nig­dy więcej już mnie nie zo­ba­czysz, możesz otwo­rzyć jak zwy­kle i uda­wać, że to się nig­dy nie wy­da­rzyło.
 Praw­do­po­do­bieństwo, że Re­fik Alba nie za­dzwo­ni na po­licję, było ra­czej zni­ko­me, ale nie za­szko­dziło dać mu wybór. Wyszła z wypożyczal­ni, skręciła za róg do za­par­ko­wa­nej tam to­yo­ty co­rol­li i szyb­ko zmie­niła się w Ire­ne Nes­ser. 
 Iry­to­wało ją, że nie zna­lazła po pro­stu ad­re­su blond ol­brzy­ma, na przykład gdzieś w oko­li­cach Sztok­hol­mu, a tyl­ko nu­mer skryt­ki pocz­to­wej na dru­gim końcu Szwe­cji. Ale to je­dy­ny trop, jaki miała. Do­bra. Na Göte­borg. 
 Do­je­chała do E4 i skręciła na zachód, w kie­run­ku Ar­bo­gi. Włączyła ra­dio, ale właśnie skończył się ser­wis in­for­ma­cyj­ny, zmie­niła więc na pry­watną stację. Da­vid Bo­wie śpie­wał put­ting out fire with ga­so­li­ne. Nie znała wy­ko­naw­cy ani pio­sen­ki, ale usłysza­ne słowa wydały się jej pro­ro­cze. 
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 MI­KA­EL SPOGLĄDAŁ NA WEJŚCIE do bu­dyn­ku przy Fi­skar­ga­tan 9 na Mo­se­bac­ke. Więc tak wyglądał je­den z naj­bar­dziej eks­klu­zyw­nych i dys­kret­nych ad­resów w całym Sztok­hol­mie. Włożył klucz do zam­ka. Pa­so­wał ide­al­nie. Ta­bli­ca ogłoszeń na klat­ce scho­do­wej nie oka­zała się po­moc­na. Mi­ka­el przy­pusz­czał, że bu­dy­nek mieści głównie miesz­ka­nia fir­mo­we, ale naj­wy­raźniej było tu również kil­ka zwykłych miesz­kań własnościo­wych. Nie dzi­wił go brak na­zwi­ska Lis­beth na ta­bli­cy, wy­da­wało się jed­nak nie­praw­do­po­dob­ne, by to miej­sce sta­no­wiło jej kryjówkę. 
 Piętro po piętrze spraw­dzał drzwi. Żadne na­zwi­sko nie brzmiało zna­jo­mo. Do­pie­ro gdy wszedł na naj­wyższą kon­dy­gnację, zo­ba­czył wi­zytówkę „V. Kul­la”7. 
 Po­tarł czoło i na­gle się uśmiechnął. Nie przy­pusz­czał, by przez taki wybór na­zwi­ska Lis­beth chciała się drażnić aku­rat z nim, ra­czej był to wy­raz oso­bi­stej iro­nicz­nej re­flek­sji – gdzieżby in­dziej Kal­le Blom­kvist miał szu­kać Lis­beth Sa­lan­der.
 Na­cisnął dzwo­nek i od­cze­kał mi­nutę. Wyjął klu­cze i naj­pierw otwo­rzył za­mek pa­ten­to­wy, a po­tem dol­ny. 
 Chwilę później roz­legło się wy­cie alar­mu an­tywłama­nio­we­go. 
LIS­BETH ZNAJ­DO­WAŁA SIĘ właśnie na E20 przy Glan­sham­mar, tuż pod Öre­bro, gdy jej te­le­fon komórko­wy zaczął pisz­czeć. Na­tych­miast za­ha­mo­wała i zje­chała na po­bo­cze. Wyjęła z kie­sze­ni kurt­ki palm­to­pa i podłączyła do komórki. 
 Piętnaście se­kund wcześniej ktoś otwo­rzył drzwi do jej miesz­ka­nia. Sys­tem alar­mo­wy nie miał łączności z żadną firmą ochro­niarską. Jego za­da­niem było ostrzec wyłącznie ją, że ktoś się włamał albo w inny sposób otwo­rzył drzwi. Po trzy­dzie­stu se­kundach włączał się alarm, a nie­pro­szo­ny gość miał przeżyć nie­miłą nie­spo­dziankę w po­sta­ci bom­by z farbą, za­mon­to­wa­nej przy drzwiach jako atra­pa bez­piecz­ni­ka. Na twa­rzy Lis­beth po­ja­wił się uśmiech ocze­ki­wa­nia i zaczęła od­li­czać se­kundy. 
MI­KA­EL GAPIŁ SIĘ SPE­SZO­NY na wyświe­tlacz urządze­nia alar­mo­we­go. W ogóle nie pomyślał, że miesz­ka­nie mogło być w ten sposób za­bez­pie­czo­ne. Na cy­fro­wym ze­ga­rze wi­dział upływające se­kun­dy. W re­dak­cji „Mil­len­nium” alarm uru­cha­miał się, gdy w ciągu trzy­dzie­stu se­kund nie wstu­ka­no pra­widłowe­go czterocyfrowe­go kodu, a za­raz po­tem po­ja­wiało się kil­ku mu­sku­lar­nych ochro­nia­rzy. 
 Jego pierwszą myślą było za­mknąć drzwi i szyb­ko stamtąd odejść. Jed­nak tkwił w miej­scu jak ska­mie­niały. 
 Czte­ry cy­fry. Nie­możliwe, by przy­pad­ko­wo zdołał wpi­sać pra­widłowy kod. 
 25-24-23-22…
 Pie­przo­na Pip­pi Lang…
 19-18…
 Ja­kie­go kodu byś użyła?
 15-14-13…
 Czuł na­ra­stającą pa­nikę. 
 10-9-8…
 Następnie pod­niósł rękę i w de­spe­ra­cji wstu­kał je­dy­ny kod, jaki przy­szedł mu do głowy: 9277. Cy­fry od­po­wia­dające li­te­rom WASP na kla­wia­tu­rze te­le­fo­nu. 
 Ku jego ogrom­ne­mu zdzi­wie­niu ze­gar za­trzy­mał się z sześcio­se­kun­do­wym za­pa­sem. Alarm zawył ostat­ni raz, po czym wyświe­tlacz wy­ze­ro­wał się i zabłysła zie­lo­na lamp­ka. 
LIS­BETH WY­TRZESZ­CZYŁA z nie­do­wie­rza­niem oczy. Myśląc, że coś jej się przy­wi­działo, potrząsnęła palm­to­pem, który – jak sądziła – miał jakąś wadę. Od­li­cza­nie zo­stało prze­rwa­ne na sześć se­kund przed uru­cho­mie­niem bom­by z farbą. A w następnej chwi­li wyświe­tlacz wy­ze­ro­wał się. 
 Nie­możliwe. 
 Nikt inny na całym świe­cie nie znał kodu. Żadna fir­ma ochro­niar­ska nie miała łączności z sys­te­mem. 
 Jak?
 Nie mogła so­bie wy­obra­zić, jak do tego doszło. Po­li­cja? Nie. Zala? Wy­klu­czo­ne.
 Wzięła komórkę i wy­brała nu­mer. Po uzy­ska­niu połącze­nia z ka­merą nastąpił trans­fer zdjęć o ni­skiej roz­dziel­czości bez­pośred­nio na jej te­le­fon. Ka­me­ra była ukry­ta w przed­po­ko­ju, w urządze­niu imi­tującym alarm prze­ciw­pożaro­wy, i co se­kundę wy­ko­ny­wała jed­no zdjęcie. Lis­beth przej­rzała całą se­kwencję od początku, czy­li od mo­men­tu otwar­cia drzwi i uru­cho­mie­nia alar­mu. Na jej twa­rzy po­ja­wił się z wol­na krzy­wy uśmiech, gdy zo­ba­czyła Mi­ka­ela Blom­kvi­sta, który przez do­bre pół mi­nu­ty wy­ko­ny­wał ner­wową pan­to­mimę, aż wresz­cie wstu­kał pra­widłowy kod i oparł się o fu­trynę drzwi. Po jego mi­nie można by sądzić, że le­d­wie uniknął ata­ku ser­ca. 
 Pie­przo­ny Kal­le Blom­kvist – wy­tro­pił ją. 
 Miał klu­cze, które zgu­biła na Lun­da­ga­tan. Był na tyle roz­gar­nięty, by przy­po­mnieć so­bie, że Wasp to jej pseu­do­nim w sie­ci. A sko­ro zna­lazł miesz­ka­nie, mógł na­wet roz­szy­fro­wać, że należało do Wasp En­ter­pri­ses. Ob­ser­wo­wała, jak ner­wo­wo prze­cho­dzi ko­ry­ta­rzem, po czym zni­ka z pola wi­dze­nia ka­me­ry. 
 Niech to szlag. Jak mogłam być taka prze­wi­dy­wal­na. I po co zo­sta­wiłam… Te­raz jej ta­jem­ni­ce były dostępne dla wścib­skich oczu Mi­ka­ela. 
 Po ja­kichś dwóch mi­nu­tach na­mysłu stwier­dziła, że to już bez zna­cze­nia. Wy­czyściła twar­dy dysk. To naj­ważniej­sze. Fakt, iż to właśnie Mi­ka­el Blom­kvist od­na­lazł jej kryjówkę, można na­wet uznać za ko­rzyst­ny. Już i tak znał więcej ta­jem­nic Lis­beth Sa­lan­der niż kto­kol­wiek inny. Zdol­ny Bra­ci­szek zro­bi to, co trze­ba. Nie sprze­da jej. Taką miała na­dzieję. Włączyła bieg i zamyślona ru­szyła w kie­run­ku Göte­bor­ga. 
PO PRZYJŚCIU DO PRA­CY o wpół do dzie­wiątej rano Ma­lin Eriks­son na­tknęła się pod drzwia­mi re­dak­cji na Pa­ola Ro­ber­to. Od razu roz­po­znała bok­se­ra, przed­sta­wiła się i wpuściła go do biu­ra. Wyraźnie uty­kał. Czując za­pach kawy, Ma­lin stwier­dziła po chwi­li, że Eri­ka Ber­ger już jest w re­dak­cji. 
 – Wi­taj, Ber­ger. Dzięki, że jed­nak zna­lazłaś czas na spo­tka­nie. Późno się za­po­wie­działem – ode­zwał się Pa­olo. 
 Eri­ka z po­dzi­wem prze­stu­dio­wała ko­lekcję si­niaków i guzów na jego twa­rzy, następnie po­chy­liła się i pocałowała go w po­li­czek. 
 – Nędznie wyglądasz – od­po­wie­działa. 
 – Nie pierw­szy raz złamałem nos. A gdzie Blom­kvist?
 – Krąży gdzieś i bawi się w de­tek­ty­wa, szu­ka tropów. Jak zwy­kle nie można się z nim skon­tak­to­wać. Poza dzi­wacz­nym ma­ilem, wysłanym dzi­siaj w nocy, nie od­zy­wał się do mnie od wczo­raj­sze­go ran­ka. A tak w ogóle dzięki, że… no, po pro­stu dzięki. 
 Wska­zała na jego twarz. 
 Pa­olo Ro­ber­to roześmiał się. 
 – Na­pi­jesz się kawy? Mówiłeś, że masz ja­kieś in­for­ma­cje. Ma­lin, zo­stań z nami. 
 Usie­dli w wy­god­nych fo­te­lach w ga­bi­ne­cie Eri­ki. 
 – Cho­dzi o tego blond sza­ta­na, z którym się biłem. Mówiłem Mi­ka­elo­wi, że boks w jego wy­ko­na­niu nie był wart fun­ta kłaków. Ale najśmiesz­niej­sze, że on cały czas układał pięści w po­zy­cji obron­nej i krążył jak wpraw­ny bok­ser. Mam wrażenie, że fak­tycz­nie prze­szedł jakiś tre­ning. 
 – Mi­ka­el wspo­mi­nał o tym wczo­raj przez te­le­fon – po­wie­działa Ma­lin. 
 – Ten ob­raz utkwił mi w pamięci, więc wczo­raj wie­czo­rem, po po­wro­cie do domu, usiadłem przy kom­pu­te­rze i ro­zesłałem ma­ile do klubów bok­ser­skich w całej Eu­ro­pie. Opi­sałem, co się wy­da­rzyło, i podałem dokładny ry­so­pis tego gościa. 
 – Aha. 
 – I chy­ba coś mam. 
 Położył prze­fak­so­wa­ne zdjęcie na sto­le przed Eriką i Ma­lin. Naj­praw­do­po­dob­niej zro­bio­no je na tre­nin­gu w hali bok­ser­skiej. Dwóch za­wod­ników słuchało in­struk­cji star­sze­go, otyłego mężczy­zny w dre­sie i w skórza­nym ka­pe­lu­szu z wąskim ron­dem. Wokół rin­gu stało jesz­cze kil­ka in­nych osób. W tle widać było wyrośniętego mężczyznę z kar­to­nem w rękach. Miał ogo­loną głowę, przez co wyglądał jak skin. Jego po­stać za­kreślono na fo­to­gra­fii pi­sa­kiem. 
 – To zdjęcie sprzed sie­dem­na­stu lat. Fa­cet w tle na­zy­wa się Ro­nald Nie­der­mann. Był wte­dy osiem­na­sto­lat­kiem, więc te­raz po­wi­nien mieć około trzy­dzie­stu pięciu lat. Z wyglądu od­po­wia­da ol­brzy­mo­wi, który po­rwał Mi­riam Wu. Nie mogę ze stu­pro­cen­tową pew­nością po­twier­dzić, że to on. Zdjęcie jest dość sta­re i kiep­skiej jakości. Widzę jed­nak duże po­do­bieństwo. 
 – Skąd masz to zdjęcie?
 – Do­stałem od­po­wiedź od tre­ne­ra z klu­bu Dy­na­mic w Ham­bur­gu. To we­te­ran, na­zy­wa się Hans Münster. 
 – No i?
 – Pod ko­niec lat osiem­dzie­siątych Ro­nald Nie­der­mann wal­czył przez rok w bar­wach klu­bu. A dokład­niej mówiąc, usiłował wal­czyć. Rano do­stałem ma­ila od Münste­ra, więc za­raz do nie­go za­dzwo­niłem. Pod­su­mo­wując jego słowa… Ro­nald Nie­der­mann po­cho­dzi z Ham­bur­ga, a w la­tach osiem­dzie­siątych za­da­wał się z grupą skinów. Ma star­sze­go o kil­ka lat bra­ta – bar­dzo zdol­ny bok­ser – i to właśnie dzięki nie­mu zna­lazł się w klu­bie. Nie­der­mann miał prze­rażającą siłę i je­dy­ne w swo­im ro­dza­ju wa­run­ki fi­zycz­ne. Münster mówił, że nig­dy wcześniej nie wi­dział tak moc­nych ude­rzeń, na­wet wśród naj­lep­szych. Gdy pew­ne­go razu zmie­rzy­li siłę jego cio­su, pra­wie za­brakło ska­li.
 – Wygląda na to, że mógłby zro­bić ka­rierę w bok­sie – po­wie­działa Eri­ka. 
 Pa­olo Ro­ber­to potrząsnął głową. 
 – Według Münste­ra nie nada­wał się na ring. Z wie­lu po­wodów. Przede wszyst­kim nie po­tra­fił na­uczyć się bok­so­wać. Stał w miej­scu, wy­mie­rzając ciężkie, za­ma­szy­ste cio­sy. Był wyjątko­wo nie­zgrab­ny – opis pa­su­je ide­al­nie do fa­ce­ta, z którym wal­czyłem w Ny­kvarn. Ale, co gor­sze, nie znał własnej siły. W trak­cie zwykłych spa­ringów za­da­wał od cza­su do cza­su cel­ny cios, który po­wodował dra­stycz­ne obrażenia. Przetrącone nosy, złama­ne szczęki i zupełnie nie­po­trzeb­ne uszko­dze­nia. Po pro­stu nie mógł zo­stać w klu­bie. 
 – Umiał bok­so­wać, a jak­by nie umiał – po­wie­działa Ma­lin. 
 – Dokład­nie. Jed­nak bez­pośred­nia przy­czy­na jego odejścia była na­tu­ry me­dycz­nej. 
 – Co masz na myśli?
 – Fa­cet wy­da­wał się pra­wie nie do zdar­cia. Nie­ważne, ja­kie baty do­stał, otrząsał się tyl­ko i wal­czył da­lej. Oka­zało się, że ma nie­zwy­kle rzadką cho­robę o na­zwie anal­ge­zja wro­dzo­na. 
 – Wro­dzo­ne co?
 – Anal­ge­zja. Spraw­dziłem. To dzie­dzicz­na cho­ro­ba ge­ne­tycz­na, która spra­wia, że neu­ro­prze­kaźnik w sy­nap­sach ner­wo­wych nie działa jak trze­ba. Nie­der­mann nie od­czu­wa bólu. 
 – Rany. Dla bok­se­ra to chy­ba ide­al­na sy­tu­acja.
 Pa­olo Ro­ber­to potrząsnął głową. 
 – Prze­ciw­nie. Ta cho­ro­ba może ozna­czać śmier­tel­ne za­grożenie. Większość osób do­tkniętych anal­gezją umie­ra w dość młodym wie­ku, dwu­dzie­stu, dwu­dzie­stu pięciu lat. Ból to sys­tem alar­mo­wy or­ga­ni­zmu, który sy­gna­li­zu­je, że coś jest nie tak. Jeśli położysz rękę na rozżarzoną płytę, czując ból, szyb­ko ją co­fasz. Z tą cho­robą nie za­uważysz nic, póki nie po­czu­jesz swądu spa­lo­ne­go mięsa. 
 Ma­lin i Eri­ka spoj­rzały po so­bie. 
 – Mówisz poważnie? – za­py­tała Eri­ka. 
 – Jak naj­bar­dziej. Ro­nald Nie­der­mann nie czu­je zupełnie nic i żyje tak, jak­by był pod wpływem sil­ne­go znie­czu­le­nia miej­sco­we­go dwa­dzieścia czte­ry go­dzi­ny na dobę. Dawał radę, po­nie­waż w jego przy­pad­ku inna ce­cha ge­ne­tycz­na kom­pen­su­je tę wadę. Za­dzi­wiające wa­run­ki fi­zycz­ne i moc­ny kościec czy­nią go człowie­kiem pra­wie nie do zdar­cia. Dys­po­nu­je uni­kalną siłą. I naj­wy­raźniej do­brze goją mu się rany. 
 – Te­raz za­czy­nam ro­zu­mieć, jaką miałeś in­te­re­sującą walkę. 
 – No. Cze­goś ta­kie­go nie chciałbym przeżyć jesz­cze raz. Je­dy­ne, co zro­biło na nim ja­kie­kol­wiek wrażenie, to gdy Mi­riam Wu grzmotnęła go w kro­cze. Na kil­ka se­kund opadł na ko­la­na… a sko­ro nie czuł bólu, jego re­ak­cja mogła być spo­wo­do­wa­na na przykład tym, że cios w ta­kie miej­sce osłabia mo­to­rykę. I wierz­cie mi, pew­nie bym zszedł, gdy­by Mi­riam Wu ude­rzyła mnie w ten sposób. 
 – Więc jak w ogóle mogłeś z nim wy­grać?
 – Oso­by z tą cho­robą tak samo jak wszy­scy do­znają obrażeń. Niech so­bie ma kości z be­to­nu, ale gdy prze­ciągnąłem mu dechą po kar­ku, wy­le­ciał z gry. Praw­do­po­dob­nie miał wstrząśnie­nie mózgu. 
 Eri­ka po­pa­trzyła na koleżankę.
 – Dzwo­nię do Mi­ka­ela – po­wie­działa Ma­lin. 
MI­KA­EL SŁYSZAŁ DZWO­NEK komórki, lecz był tak oszołomio­ny, że ode­brał do­pie­ro po piątym sy­gna­le. 
 – Tu Ma­lin. Pa­olo Ro­ber­to sądzi, że zi­den­ty­fi­ko­wał blond ol­brzy­ma. 
 – Świet­nie – po­wie­dział Mi­ka­el roz­ko­ja­rzo­nym głosem. 
 – Gdzie je­steś?
 – Trud­no wytłuma­czyć. 
 – Dziw­nie to brzmi. 
 – Prze­pra­szam. Co mówiłaś?
 Ma­lin streściła opo­wieść Pa­ola. 
 – Do­bra – od­po­wie­dział Mi­ka­el. – Idź da­lej tym tro­pem i sprawdź, czy da się go zna­leźć w ja­kimś re­je­strze. To pil­ne. Dzwoń do mnie na komórkę. 
 Ku zdu­mie­niu Ma­lin Mi­ka­el zakończył roz­mowę, nie mówiąc na­wet „cześć”. 
 Stał właśnie przy oknie i po­dzi­wiał wspa­niały wi­dok roz­ciągający się od Sta­re­go Mia­sta da­le­ko po Saltsjön. Był za­mro­czo­ny, nie­mal zszo­ko­wa­ny. Zro­bił obchód po miesz­ka­niu Lis­beth Sa­lan­der. Na pra­wo od drzwi wejścio­wych miała kuch­nię. Po­tem sa­lon, ga­bi­net, sy­pial­nia i wresz­cie mały pokój gościn­ny, który wy­da­wał się nieużywa­ny. Ma­te­rac leżał wciąż nie­wy­pa­ko­wa­ny z fo­lii i bra­ko­wało poście­li. Wszyst­kie me­ble były nowe i świeże, pro­sto z Ikei. 
 Ale nie w tym tkwił pro­blem. 
 Mi­ka­elem wstrząsnął fakt, że Lis­beth Sa­lan­der kupiła daw­ny apar­ta­ment Per­cy’ego Bar­ne­vi­ka8, wart dwa­dzieścia pięć mi­lionów. Miesz­ka­nie miało trzy­sta pięćdzie­siąt metrów kwa­dra­to­wych. 
 Mi­ka­el cho­dził po pu­stych, spra­wiających nie­mal upior­ne wrażenie ko­ry­ta­rzach i sa­lach wykończo­nych mo­zaiką par­kie­tową z różnych ro­dzajów drew­na i ta­pe­ta­mi Tri­cii Gu­ild, o których Eri­ka Ber­ger często wspo­mi­nała z po­mru­kiem za­chwy­tu. W sa­mym środ­ku miesz­ka­nia była cu­dow­nie ja­sna ba­wial­nia z ko­min­ka­mi, w których Lis­beth naj­wy­raźniej nig­dy nie paliła. Poza tym ogrom­ny bal­kon z fan­ta­stycz­nym wi­do­kiem, pral­nia, sau­na, siłownia, schow­ki i łazien­ka z wanną kla­sy king size. Zmieściła się na­wet piw­nicz­ka na wina, choć z jedną tyl­ko bu­telką, nie­na­ru­szo­nym por­to Qu­in­ta do No­val – Na­cio­nal! z 1976 roku. Mi­ka­el nie po­tra­fił wy­obra­zić so­bie Lis­beth z kie­lisz­kiem ta­kie­go trun­ku w dłoni. Dołączo­na wi­zytówka in­for­mo­wała, iż to pre­zent od agen­ta nie­ru­cho­mości, ofia­ro­wa­ny z oka­zji prze­pro­wadz­ki. 
 W kuch­ni znaj­do­wało się wszel­kie możliwe wy­po­sażenie, po­usta­wia­ne wokół lśniącej czy­stością luk­su­so­wej fran­cu­skiej ku­chen­ki z pie­kar­ni­kiem ga­zo­wym Cor­ra­di Château 120, o ja­kim Mi­ka­el na­wet nie słyszał, a na której Lis­beth ewen­tu­al­nie go­to­wała wodę na her­batę. 
 Z sza­cun­kiem obej­rzał za to eks­pres do kawy stojący na osob­nym bla­cie. Miała urządze­nie mar­ki Jura Im­pres­sa X7 z dołączoną schładzarką do mle­ka. Eks­pres również wy­da­wał się nieużywa­ny i chy­ba po pro­stu znaj­do­wał się w kuch­ni, gdy ku­po­wała miesz­ka­nie. Mi­ka­el wie­dział, że to rolls-roy­ce w świe­cie eks­presów do kawy – pro­fe­sjo­nal­ne urządze­nie do użytku do­mo­we­go, kosz­tujące po­nad sie­dem­dzie­siąt tysięcy ko­ron. Sam miał eks­pres znacz­nie mniej eks­klu­zyw­ny, za­ku­pio­ny w kra­jo­wej sie­ci AGD John Wall za ja­kieś trzy i pół tysiąca ko­ron. Była to jed­na z nie­wie­lu eks­tra­wa­gan­cji w jego go­spo­dar­stwie do­mo­wym. 
 W lodówce zna­lazł nie­otwar­ty kar­ton mle­ka, żółty ser, masło, pastę rybną i w połowie pu­sty słoik z ogórka­mi kon­ser­wo­wy­mi. Szaf­ka za­wie­rała czte­ry na­poczęte po­jem­ni­ki wi­ta­min, her­batę eks­pre­sową, kawę do naj­zwy­klej­sze­go w świe­cie eks­pre­su, stojącego na bla­cie przy zle­wie, dwa bo­chen­ki chle­ba i to­rebkę su­charków. Na sto­le stał ko­szyk z jabłkami. W za­mrażal­ni­ku znaj­do­wały się za­pie­ka­na ryba oraz trzy tar­ty z be­ko­nem. I to cała żywność, jaką Mi­ka­el zna­lazł w miesz­ka­niu. W ko­szu na śmie­ci pod zle­wem obok ku­chen­ki leżały pu­ste opa­ko­wa­nia po Bil­ly’s Pan Piz­zy. 
 Wy­stro­jo­wi wnętrza bra­ko­wało pro­por­cji. Lis­beth ukradła kil­ka mi­liardów i kupiła miesz­ka­nie, które po­mieściłoby królew­ski dwór. Lecz po­trze­bo­wała tyl­ko trzech ume­blo­wa­nych po­koi. Po­zo­stałych osiem­naście świe­ciło pust­ka­mi. 
 Mi­ka­el zakończył obchód w ga­bi­ne­cie Lis­beth. W całym miesz­ka­niu nie było ani jed­nej rośliny, a na ścia­nach – żad­nych ob­razów ani pla­katów. Bra­ko­wało dy­wanów i ob­rusów. Nig­dzie nie zna­lazł ani jed­nej ozdob­nej misy, świecz­ni­ka czy in­nych dro­biazgów, które przy­dałyby choć odro­binę do­mo­we­go ciepła albo zdra­dzały sen­ty­men­ty właści­ciel­ki. 
 Mi­ka­el miał wrażenie, jak­by coś ści­skało mu ser­ce. Czuł, że chce od­szu­kać Lis­beth Sa­lan­der i ją przy­tu­lić. 
 Pew­nie by go ugryzła, gdy­by tyl­ko spróbował. 
 Przeklęty Za­la­chen­ko. 
 Następnie Mi­ka­el usiadł przy jej biur­ku i otwo­rzył se­gre­ga­tor Björcka z ak­ta­mi śledz­twa z 1991 roku. Nie czy­tał wszyst­kie­go, a tyl­ko przeglądał, próbując pod­su­mo­wać.
 Włączył Po­wer­Bo­oka Lis­beth z sie­dem­na­sto­ca­lo­wym ekra­nem, 200 GB twar­de­go dys­ku i 1000 MB RAM. Był zupełnie pu­sty. Wszyst­ko wy­czyściła. Nie wróżyło to nic do­bre­go. 
 Spraw­dził szu­fla­dy biur­ka i od razu zna­lazł col­ta 1911 go­vern­ment typu Sin­gle Ac­tion z pełnym ma­ga­zyn­kiem na sie­dem na­bojów. To pi­sto­let, który Lis­beth za­brała z miesz­ka­nia dzien­ni­ka­rza Pera-Åke Sandströma, o czym Mi­ka­el nie miał pojęcia. Na liście klientów nie do­szedł jesz­cze do li­te­ry S. 
PÓŹNIEJ ZNA­LAZŁ PŁYTĘ CD ozna­czoną „Bjur­man”. 
 Włożył ją do napędu swo­je­go iBo­oka i ze zgrozą przej­rzał na­gra­nie. Mil­czał zszo­ko­wa­ny, patrząc na Lis­beth bitą, gwałconą i nie­mal po­zba­wioną życia. Oczy­wi­ste było, że film na­gra­no ukrytą ka­merą. Nie wi­dział go w całości, a tyl­ko prze­ska­ki­wał między frag­men­ta­mi, z których je­den był gor­szy od dru­gie­go. 
 Bjur­man. 
 Lis­beth zgwałcił jej własny opie­kun praw­ny, a ona udo­ku­men­to­wała to zda­rze­nie w naj­drob­niej­szych szczegółach. Za­pis daty na fil­mie wska­zy­wał, że na­gra­no go dwa lata wcześniej. Za­nim Mi­ka­el ją po­znał. Spo­ro ele­mentów tej układan­ki zna­lazło się na swo­im miej­scu. 
 Björck i Bjur­man z Za­la­chenką w la­tach sie­dem­dzie­siątych. 
 Za­la­chen­ko i Lis­beth plus kok­tajl Mołoto­wa z kar­to­nu po mle­ku na początku lat dzie­więćdzie­siątych. 
 Później znów Bjur­man, tym ra­zem jako jej opie­kun praw­ny, następca Hol­ge­ra Palm­gre­na. Koło się za­my­ka. Za­ata­ko­wał swoją pod­opieczną. Myślał, że to psy­chicz­nie cho­ra, bez­bron­na dziew­czy­na, jed­nak ona umiała się bro­nić. Jako dwu­na­sto­lat­ka podjęła walkę z byłym za­wo­do­wym mor­dercą z GRU i zro­biła z nie­go ka­lekę na całe życie. 
 Lis­beth Sa­lan­der to ko­bie­ta, która nie­na­wi­dzi mężczyzn, którzy nie­na­widzą ko­biet. 
 Cofnął się myślą do cza­su, gdy po­znał ją w He­de­stad. Mu­siało to być kil­ka mie­sięcy po gwałcie. Nie przy­po­mi­nał so­bie, żeby choć słowem za­su­ge­ro­wała, iż coś ta­kie­go się wy­da­rzyło. W ogóle nie po­wie­działa mu wie­le o swo­im życiu. Na­wet nie po­tra­fił so­bie wy­obra­zić, co zro­biła z Bjur­ma­nem – a jed­nak go nie zabiła. Dziw­na rzecz. In­a­czej Bjur­man nie żyłby już od dwóch lat. Mu­siała go jakoś kon­tro­lo­wać, i to w celu, którego Mi­ka­el jesz­cze nie ogar­niał. Po chwi­li zdał so­bie sprawę, że narzędzie owej kon­tro­li leży tuż przed nim na sto­le. Płyta. Dopóki ją po­sia­dała, Bjur­man był jej nie­wol­ni­kiem. Więc zwrócił się do człowie­ka, którego uważał za swo­je­go sprzy­mie­rzeńca. Do Za­la­chen­ki. Jej naj­większe­go wro­ga. Jej ojca. 
 A później nastąpił ciąg zda­rzeń. Pierw­szy gi­nie Bjur­man, a po nim Dag Svens­son i Mia Berg­man. 
 Ale jak…? Co spra­wiło, że Dag Svens­son zo­stał uzna­ny za za­grożenie?
 I na­gle Mi­ka­el zro­zu­miał, co mu­siało wy­da­rzyć się w En­ske­de. 
W NASTĘPNEJ CHWI­LI Mi­ka­el zo­ba­czył jakiś pa­pier na podłodze pod oknem. Lis­beth wy­dru­ko­wała stronę, po­tem zgniotła ją i wy­rzu­ciła. Wygładził kartkę. Był to ar­ty­kuł z in­ter­ne­to­we­go wy­da­nia „Afton­bla­det” – o po­rwa­niu Mi­riam Wu.
 Nie wie­dział, jaką rolę ode­grała ona w tym dra­ma­cie – jeśli w ogóle – ale była jed­nym z nie­licz­nych przy­ja­ciół Lis­beth Sa­lan­der. Może na­wet jej je­dy­nym przy­ja­cielem. Lis­beth po­da­ro­wała jej swo­je sta­re miesz­ka­nie. A te­raz dziew­czy­na leżała ska­to­wa­na w szpi­ta­lu. 
 Nie­der­mann i Za­la­chen­ko. 
 Naj­pierw jej mat­ka, te­raz Mi­riam Wu. Lis­beth pew­nie sza­le­je z nie­na­wiści. 
 Zo­stała mak­sy­mal­nie spro­wo­ko­wa­na. 
 Ru­szyła w pościg.
W PO­RZE LUN­CHU Dra­gan Ar­man­ski ode­brał te­le­fon z domu opie­ki w Er­sta. Już od daw­na spo­dzie­wał się roz­mo­wy z Hol­ge­rem Palm­gre­nem, lecz nie chciał pierw­szy się z nim kon­tak­to­wać. Oba­wiał się, że będzie zmu­szo­ny przy­znać, iż Lis­beth Sa­lan­der bez wątpie­nia jest win­na. Te­raz mógł przy­najm­niej po­wie­dzieć, że ist­nieją uza­sad­nio­ne wątpli­wości co do jej winy. 
 – Ja­kie zro­biłeś postępy? – za­py­tał Palm­gren, po­mi­jając wstępne grzecz­ności. 
 – Postępy w czym? – zdzi­wił się Ar­man­ski. 
 – W two­im śledz­twie do­tyczącym Sa­lan­der. 
 – A co każe ci sądzić, że ta­kie pro­wadzę?
 – Nie mar­nuj mo­je­go cza­su. 
 Ar­man­ski wes­tchnął. 
 – Masz rację – po­wie­dział. 
 – Chcę, żebyś do mnie przy­je­chał. 
 – Do­bra. Mogę od­wie­dzić cię w week­end. 
 – Od­pa­da. Masz przy­je­chać dzi­siaj wie­czo­rem. Mamy spo­ro do omówie­nia. 
MI­KA­EL ZRO­BIŁ KAWĘ i ka­nap­ki w kuch­ni Lis­beth. W głębi du­cha li­czył, że na­gle usłyszy zgrzyt jej klu­cza w zam­ku. Lecz tak na­prawdę wca­le w to nie wie­rzył. Wy­czysz­czo­ny twar­dy dysk wska­zy­wał, że opuściła swoją kryjówkę na do­bre. Za późno zdo­był jej ad­res. 
 O wpół do trze­ciej po południu wciąż jesz­cze sie­dział przy jej biur­ku. Trzy razy prze­czy­tał rze­ko­mo nie­ist­niejącą do­ku­men­tację sporządzoną przez Björcka. Miała formę no­tat­ki do nie­wska­za­ne­go z na­zwi­ska przełożone­go. Za­le­ce­nie było pro­ste. Zna­leźć grzecz­ne­go psy­chiatrę, który za­mknie Lis­beth Sa­lan­der na kil­ka lat w szpi­ta­lu. Dziew­czy­na ma prze­cież za­bu­rze­nia psy­chicz­ne, o czym świad­czy jej za­cho­wa­nie. 
 Mi­ka­el za­mie­rzał w naj­bliższej przyszłości poświęcić spo­ro uwa­gi Björcko­wi i Te­le­bo­ria­no­wi. Już nie mógł się do­cze­kać. W tym mo­men­cie dzwo­nek te­le­fo­nu prze­rwał jego roz­myśla­nia. 
 – Cześć, to zno­wu ja. Chy­ba coś mam – po­wie­działa Ma­lin. 
 – Co?
 – W ewi­den­cji lud­ności nie fi­gu­ru­je żaden Ro­nald Nie­der­mann. Nie ma go w książce te­le­fo­nicz­nej, w spi­sie po­dat­ników, re­je­strze po­jazdów ani nig­dzie in­dziej. 
 – Aha. 
 – Ale posłuchaj tego. W 1998 roku za­re­je­stro­wa­no w Urzędzie Pa­ten­to­wym nazwę spółki ak­cyj­nej. To KAB Im­port AB, jako ad­re­su używa skryt­ki pocz­to­wej w Göte­bor­gu. Zaj­mu­je się im­por­tem elek­tro­ni­ki. Pre­zes zarządu to Karl Axel Bo­din, stąd KAB, uro­dzo­ny w 1941 roku. 
 – Nic mi to nie mówi. 
 – Mnie też nie. W zarządzie za­sia­da poza tym re­wi­dent, obec­ny również w kil­ku­dzie­sięciu in­nych spółkach, dla których sporządza bi­lan­se. Taki tam spec od po­datków dla małych firm. Jed­nak od sa­me­go początku spółka w za­sa­dzie nie pro­wa­dziła żad­nej działalności.
 – Aha. 
 – Trze­cim człon­kiem zarządu jest oso­ba o na­zwi­sku R. Nie­der­mann. Jest data uro­dze­nia, ale w nu­me­rze bra­ku­je końco­wych cyfr, czy­li Nie­der­mann nie ma szwedz­kie­go nu­me­ru PE­SEL. Uro­dził się 18 stycz­nia 1970 roku, fi­gu­ru­je jako przed­sta­wi­ciel spółki na ry­nek nie­miec­ki. 
 – Świet­nie, Ma­lin. Na­prawdę świet­nie. Mamy jakiś ad­res poza tą skrytką?
 – Nie, ale wy­tro­piłam Kar­la Axe­la Bo­di­na. Jest za­mel­do­wa­ny w za­chod­niej Szwe­cji, a miesz­ka pod ad­re­sem Gos­se­ber­ga 612. Spraw­dziłam, zda­je się, że to ja­kieś go­spo­dar­stwo rol­ne w po­bliżu Nos­se­bro, na północ­ny wschód od Göte­bor­ga. 
 – Co o nim wie­my? 
 – Dwa lata temu za­de­kla­ro­wał przy­cho­dy w wy­so­kości 260 tysięcy ko­ron. Nasz przy­ja­ciel w po­li­cji twier­dzi, że Bo­din nie fi­gu­ru­je w re­je­strze kar­nym. Ma li­cencję na sztu­cer do po­lo­wań na łosie i śrutówkę. Dwa sa­mo­cho­dy, ford i saab, oby­dwa to star­sze mo­de­le. Nie fi­gu­ru­je w re­je­strze dłużników. Nieżona­ty, ofi­cjal­nie – rol­nik. 
 – Ano­ni­mo­wy fa­cet, bez kłopotów z pra­wem. 
 Mi­ka­el za­sta­na­wiał się kil­ka se­kund. Mu­siał do­ko­nać wy­bo­ru. 
 – Jesz­cze jed­no. Dra­gan Ar­man­ski z Mil­ton Se­cu­ri­ty wy­dzwa­niał do cie­bie kil­ka razy w ciągu dnia. 
 – Do­bra. Dzięki, Ma­lin. Od­dzwo­nię. 
 – Mi­ka­el… wszyst­ko u cie­bie w porządku?
 – Nie. Nie wszyst­ko. Odezwę się. 
 Wie­dział, że źle postępuje. Jako porządny oby­wa­tel po­wi­nien te­raz za­dzwo­nić do ko­mi­sa­rza Bu­blan­skie­go. Lecz jeśli to zro­bi, to albo będzie zmu­szo­ny opo­wie­dzieć całą prawdę o Lis­beth Sa­lan­der, albo zaplącze się w półkłam­stwa i prze­mil­cze­nia. Ale nie na tym po­le­gał pro­blem. 
 Lis­beth Sa­lan­der ru­szyła w pościg za Nie­der­man­nem i Za­la­chenką. Nie wie­dział, co udało jej się od­kryć, ale sko­ro on i Ma­lin zna­leźli ad­res Gos­se­ber­ga 612, to i Lis­beth pew­nie go znała. Ist­niało więc duże praw­do­po­do­bieństwo, że właśnie tam zmie­rza. Taki byłby ko­lej­ny lo­gicz­ny krok. 
 Jeśli za­dzwo­ni na po­licję z in­for­macją, gdzie ukry­wa się Nie­der­mann, będzie mu­siał również po­wie­dzieć, że przy­pusz­czal­nie zmie­rza tam Lis­beth Sa­lan­der. Jest po­szu­ki­wa­na za trzy zabójstwa i udział w strze­la­ni­nie. Co ozna­cza, że do ak­cji wkroczą an­ty­ter­ro­ryści albo jakiś inny od­dział sztur­mo­wy. 
 A Lis­beth Sa­lan­der za­pew­ne sta­wi za­ciekły opór. 
 Mi­ka­el wyjął kartkę i długo­pis, a następnie za­pi­sał to, cze­go nie może albo nie chce po­wie­dzieć po­li­cji. 
 Naj­pierw na­pi­sał „Ad­res”.
 Lis­beth zadała so­bie spo­ro tru­du, żeby zna­jeźć kryjówkę. Tam miała swo­je życie i swo­je se­kre­ty. Nie za­mie­rzał jej wydać. 
 Następnie na­pi­sał „Bjur­man” i po­sta­wił znak za­py­ta­nia. 
 Zerknął na płytę CD na sto­le. Bjur­man zgwałcił Lis­beth. Nie­mal ją za­mor­do­wał, poważnie nadużył swo­jej po­zy­cji opie­ku­na praw­ne­go. Co do tego nie było żad­nych wątpli­wości. Po­wi­nien zo­stać zde­ma­sko­wa­ny jako łaj­dak, po­nie­waż nim był. Ist­niał tu jed­nak pro­blem na­tu­ry etycz­nej. Lis­beth nie zgłosiła zda­rze­nia na po­li­cji. Py­ta­nie, czy chciała, by ujaw­nio­no je w me­diach w kon­tekście śledz­twa – wówczas naj­in­tym­niej­sze szczegóły jej życia w kil­ka go­dzin staną się pu­blicz­nie zna­ne. Nig­dy by mu nie wy­ba­czyła. Płyta sta­no­wiła ma­te­riał do­wo­do­wy, a po­zy­ska­ne z niej zdjęcia świet­nie nada­wałyby się do popołudniówek. 
 Po chwi­li za­sta­no­wie­nia stwier­dził, że de­cy­zja w tej spra­wie należy do Lis­beth. Lecz jeśli on zdołał wy­tro­pić jej miesz­ka­nie, prędzej czy później zro­bi to też po­li­cja. Włożył płytę do pudełka i scho­wał do tor­by. 
 Następnie za­pi­sał „do­cho­dze­nie Björcka”. Ra­port z 1991 roku był opa­trzo­ny klau­zulą taj­ności. Wyjaśniał wszyst­kie zda­rze­nia. Po­da­wał z na­zwi­ska Za­la­chenkę i ujaw­niał rolę, jaką w całej spra­wie ode­grał Björck. Jeśli dodać do tego listę klientów z kom­pu­te­ra Daga Svens­so­na, Björcka cze­ka wie­le ner­wo­wych go­dzin twarzą w twarz z Bu­blan­skim. Dzięki za­cho­wa­nej ko­re­spon­den­cji również Te­le­bo­rian wpadł po uszy w to gówno. 
 Se­gre­ga­tor do­pro­wa­dzi po­licję do Gos­se­ber­gi… ale on będzie miał przy­najm­niej kil­ka go­dzin prze­wa­gi. 
 Na ko­niec Mi­ka­el uru­cho­mił Wor­da i spi­sał w punk­tach wszyst­kie istot­ne fak­ty, które po­znał w ciągu ostat­nich dwu­dzie­stu czte­rech go­dzin, roz­ma­wiając z Björckiem i Palm­gre­nem i przeglądając ma­te­riały zna­le­zio­ne u Lis­beth. Zajęło mu to dobrą go­dzinę. Następnie zgrał wszyst­ko wraz ze swo­im własnym re­se­ar­chem na płytę.
 Za­sta­na­wiał się, czy nie po­wi­nien skon­tak­to­wać się z Dra­ga­nem Ar­man­skim, ale po­sta­no­wił machnąć na to ręką. I tak miał już za dużo na głowie. 
MI­KA­EL WSTĄPIŁ NA CHWILĘ do re­dak­cji „Mil­len­nium” i za­mknął się z Eriką Ber­ger w jej ga­bi­ne­cie. 
 – Fa­cet na­zy­wa się Za­la­chen­ko – po­wie­dział, na­wet się nie wi­tając. – To wy­szko­lo­ny zabójca z ra­dziec­kie­go wy­wia­du. Po­rzu­cił służbę w 1976 roku, w Szwe­cji do­stał po­zwo­le­nie na po­byt i pensję z Säpo. Po upad­ku ZSRR zo­stał, jak wie­lu in­nych, pełno­eta­to­wym gang­ste­rem, robi in­te­re­sy na traf­fic­kin­gu, bro­ni i nar­ko­ty­kach. 
 Eri­ka Ber­ger odłożyła długo­pis. 
 – No do­bra. Dla­cze­go wca­le mnie nie dzi­wi, że w tej hi­sto­rii po­ja­wia się KGB?
 – Nie KGB, tyl­ko GRU. Wy­wiad woj­sko­wy. 
 – Więc to było na se­rio. 
 Mi­ka­el kiwnął głową. 
 – Czy­li twier­dzisz, że to właśnie on zabił Daga i Mię?
 – Nie oso­biście. Wysłał kogoś. Ro­nal­da Nie­der­man­na, którego od­szu­kała Ma­lin. 
 – Możesz to udo­wod­nić?
 – Mniej więcej. Część to tyl­ko do­mysły. Ale Bjur­man zginął, po­nie­waż chciał, żeby Za­la­chen­ko zajął się Lis­beth. 
 Mi­ka­el po­wie­dział, co zo­ba­czył na fil­mie zna­le­zio­nym w miesz­ka­niu przy Fi­skar­ga­tan. 
 – Za­la­chen­ko to jej oj­ciec. W połowie lat sie­dem­dzie­siątych Bjur­man pra­co­wał dla Säpo i był jedną z osób, które zajęły się sprawą Za­la­chen­ki, gdy ten po­rzu­cił służbę. Później ta świ­nia zo­stała ad­wo­ka­tem. Wy­ko­ny­wał zle­ce­nia dla wąskiej gru­py w służbach spe­cjal­nych. Przy­pusz­czam, że ist­nie­je pew­ne ścisłe gro­no, które spo­ty­kając się od cza­su do cza­su w męskiej sau­nie, rządzi świa­tem i strzeże ta­jem­ni­cy Za­la­chen­ki. Założę się, że resz­ta Säpo nig­dy na­wet o nim nie słyszała. Ist­niało ry­zy­ko, że z po­wo­du Lis­beth cała ta ta­jem­ni­ca uj­rzy światło dzien­ne. Więc za­mknęli ją w psy­chia­try­ku. 
 – To nie może być praw­da. 
 – Ależ tak – po­wie­dział Mi­ka­el. – Mimo wszyst­ko za­ist­niały tu różne oko­licz­ności, a z Lis­beth nig­dy nie było łatwo… w każdym ra­zie od dwu­na­ste­go roku życia sta­no­wi za­grożenie dla bez­pie­czeństwa na­ro­do­we­go. 
 Naprędce streścił całą hi­sto­rię. 
 – Muszę to wszyst­ko prze­tra­wić – po­wie­działa Eri­ka. – A Dag i Mia?
 – Zo­sta­li za­mor­do­wa­ni, po­nie­waż Dag zna­lazł powiąza­nie między Bjur­ma­nem a Za­la­chenką. 
 – I co te­raz będzie? Chy­ba mu­si­my po­wie­dzieć to wszyst­ko po­li­cji?
 – Część, ale nie wszyst­ko. Za­pi­sałem naj­ważniej­sze in­for­ma­cje na tej płycie, taka ko­pia za­pa­so­wa na wszel­ki wy­pa­dek. Lis­beth ściga Za­la­chenkę, a ja za­mie­rzam ją od­na­leźć. Dane z tej płyty nie mogą wyjść na zewnątrz. 
 – Mi­ka­el… nie po­do­ba mi się to. Nie możemy za­ta­jać in­for­ma­cji istot­nych dla śledz­twa w spra­wie zabójstwa. 
 – Ni­cze­go nie za­ta­imy. Za­dzwo­nię do Bu­blan­skie­go. Ale po­dej­rze­wam, że Lis­beth właśnie je­dzie do Gos­se­ber­gi. Jest po­szu­ki­wa­na za trzy zabójstwa, więc jeśli za­dzwo­ni­my na po­licję, wyślą do ak­cji od­dział sztur­mo­wy, za­opa­trzo­ny w amu­nicję myśliwską. Ist­nie­je dość duże ry­zy­ko, że Lis­beth sta­wi opór. A wte­dy wszyst­ko może się zda­rzyć. 
 Mi­ka­el prze­rwał i uśmiechnął się smut­no. 
 – Nie po­win­niśmy jesz­cze mie­szać w to po­li­cji, w prze­ciw­nym ra­zie na­ro­do­we siły bez­pie­czeństwa zo­staną zdzie­siątko­wa­ne. Muszę pierw­szy zna­leźć Lis­beth. 
 Eri­ka Ber­ger wciąż miała wątpli­wości. 
 – Nie za­mie­rzam zdra­dzać jej ta­jem­nic. Niech Bu­blan­ski sam je roz­gry­zie. Chcę pro­sić cię o przysługę. Ten se­gre­ga­tor za­wie­ra akta do­cho­dze­nia Björcka z 1991 roku i część jego ko­re­spon­den­cji z Te­le­bo­ria­nem. Sko­piuj to i prze­każ Bu­blan­skiemu albo Mo­dig. Ja wyjeżdżam do Göte­bor­ga za dwa­dzieścia mi­nut. 
 – Mi­ka­el…
 – Wiem. Ale w tej wal­ce będę stał po stro­nie Lis­beth do sa­me­go końca. 
 Eri­ka Ber­ger za­cisnęła usta i nie ode­zwała się. Po­tem kiwnęła głową. 
 Mi­ka­el skie­ro­wał się do wyjścia. 
 – Bądź ostrożny – po­wie­działa, gdy już zni­kał za drzwia­mi. 
 Pomyślała, że po­win­na z nim iść. Tak na­ka­zy­wała przy­zwo­itość. Ale wciąż jesz­cze nie po­wie­działa mu, że za­mie­rza odejść z „Mil­len­nium” i że wszyst­ko skończo­ne – co­kol­wiek się zda­rzy. Wzięła se­gre­ga­tor i poszła do ko­piar­ki. 
SKRYT­KA MIEŚCIŁA SIĘ w agen­cji pocz­to­wej w cen­trum han­dlo­wym. Lis­beth nie znała Göte­bor­ga i nie za bar­dzo wie­działa, gdzie się znaj­du­je. Gdy już od­szu­kała to miej­sce, usiadła w ka­wiar­ni, skąd miała ide­al­ny wi­dok na skrytkę przez wąską szparę przy pla­ka­cie re­kla­mującym Kasę Szwedzką – ulep­szoną wersję pocz­ty. 
 Ire­ne Nes­ser miała dys­kret­niej­szy ma­ki­jaż niż Lis­beth Sa­lan­der. Nosiła idio­tycz­ne ko­ra­li­ki i czy­tała Zbrod­nię i karę, którą zna­lazła w małej księgar­ni prze­cznicę da­lej. Bez pośpie­chu co pe­wien czas prze­wra­cała stro­ny. Roz­poczęła ob­ser­wację w po­rze lun­chu. Nie miała pojęcia, o której go­dzi­nie właści­ciel opróżnia skrytkę, czy robi to co­dzien­nie, czy może raz na dwa ty­go­dnie, czy tego dnia wyjął już ko­re­spon­dencję, czy może do­pie­ro po nią przyj­dzie. Ale to jej je­dy­ny trop, więc po­pi­jając caffè lat­te, cze­kała. 
 Nie­mal przysnęła z otwar­ty­mi ocza­mi, gdy na­gle za­uważyła, że ktoś otwie­ra skrytkę. Zerknęła na ze­ga­rek. Za piętnaście dru­ga. To do­pie­ro szczęście. 
 Ze­rwała się z miej­sca i stanęła przy oknie. Skrytkę opróżniał mężczy­zna w czar­nej skórza­nej kurt­ce. Do­go­niła go na uli­cy. Szczupły dwu­dzie­sto­la­tek. Za ro­giem pod­szedł do re­nault i otwo­rzył drzwicz­ki. Lis­beth za­pa­miętała nu­me­ry re­je­stra­cyj­ne i wróciła bie­giem do swo­jej co­rol­li, którą za­par­ko­wała sto metrów da­lej, na tej sa­mej uli­cy. Do­go­niła go, gdy skręcał w Linnéga­tan, i podążyła za nim aleją Ave­nyn, w kie­run­ku cen­trum han­dlo­we­go Nord­stan. 
MI­KA­EL BLOM­KVIST zdążył na eks­pres X2000 o 17.10. Kupił bi­let w pociągu, płacąc kartą kre­dy­tową, usiadł w pu­stym wa­go­nie re­stau­ra­cyj­nym i zamówił lunch.
 Gdzieś w środ­ku czuł wzbie­rający nie­pokój. Oba­wiał się, że wy­ru­szył za późno. Miał na­dzieję, iż Lis­beth do nie­go za­dzwo­ni, choć tak na­prawdę wie­dział, że tego nie zro­bi. 
 W 1991 roku próbowała zabić Za­la­chenkę. Te­raz on, po tylu la­tach, po­sta­no­wił jej odpłacić. 
 Hol­ger Palm­gren świet­nie ją roz­pra­co­wał. Doświad­cze­nie życio­we na­uczyło Lis­beth, że nie opłaca się roz­ma­wiać z władza­mi. 
 Mi­ka­el zerknął na swoją torbę. Za­brał ze sobą col­ta, którego zna­lazł w jej miesz­ka­niu. Nie był pe­wien, dla­cze­go to zro­bił, ale in­stynk­tow­nie czuł, że nie po­wi­nien go tam zo­sta­wiać. Mu­siał przy­znać, że to nie­zbyt lo­gicz­ne ro­zu­mo­wa­nie. 
 Gdy pociąg prze­to­czył się przez most Årsta­bron, chwy­cił te­le­fon i za­dzwo­nił do Bu­blan­skie­go. 
 – Cze­go pan chce? – za­py­tał ko­mi­sarz zi­ry­to­wa­ny. 
 – Skończyć z tym. 
 – Skończyć z czym?
 – Z całym tym ba­gnem. Chce pan wie­dzieć, kto zabił Daga, Mię i Bjur­ma­na?
 – Jeśli ma pan ja­kieś in­for­ma­cje, chętnie ich wysłucham. 
 – Zabójca na­zy­wa się Ro­nald Nie­der­mann. To ten blond ol­brzym, z którym bił się Pa­olo Ro­ber­to. Jest oby­wa­te­lem Nie­miec, ma trzy­dzieści pięć lat i pra­cu­je dla ka­na­lii o na­zwi­sku Alek­san­der Za­la­chen­ko, zna­ne­go również jako Zala. 
 Bu­blan­ski mil­czał przez dłuższą chwilę. Później wes­tchnął głośno, a Mi­ka­el usłyszał sze­lest prze­wra­ca­nej kart­ki i pstryk­nięcie długo­pi­su. 
 – Jest pan tego pew­ny?
 – Tak. 
 – Do­bra. Gdzie jest Nie­der­mann i ten dru­gi, Za­la­chen­ko? 
 – Jesz­cze nie wiem. Ale po­wiem panu, jak tyl­ko się do­wiem. Niedługo Eri­ka Ber­ger prze­każe panu akta pew­ne­go do­cho­dze­nia z 1991 roku. Naj­pierw musi je sko­pio­wać. Tam znaj­dzie pan dużo in­for­ma­cji o Za­la­chen­ce i Lis­beth Sa­lan­der. 
 – Co ma pan na myśli?
 – Za­la­chen­ko to oj­ciec Lis­beth. Były za­wo­do­wy zabójca ra­dziec­kie­go wy­wia­du z czasów zim­nej woj­ny. 
 – Za­wo­do­wy zabójca ra­dziec­kie­go wy­wia­du – powtórzył Bu­blan­ski z powątpie­wa­niem w głosie. 
 – Miał wspar­cie kil­ku fa­na­tyków ze służb spe­cjal­nych, którzy kry­li jego wy­bry­ki. 
 Mi­ka­el usłyszał, że Bu­blan­ski od­su­wa krzesło i sia­da. 
 – Myślę, że naj­le­piej będzie, jeśli pan przyj­dzie oso­biście i złoży for­mal­ne ze­zna­nie. 
 – Sor­ry, ale nie mam cza­su. 
 – Słucham?
 – Je­stem poza Sztok­hol­mem. Ale odezwę się, jak tyl­ko znajdę Za­la­chenkę. 
 – Pa­nie Blom­kvist… Nie musi pan nic udo­wad­niać. Sam mam wątpli­wości co do winy Sa­lan­der. 
 – Po­zwolę so­bie przy­po­mnieć, że je­stem tyl­ko pro­stym pry­wat­nym de­tek­ty­wem i nie mam zie­lo­ne­go pojęcia o ro­bo­cie po­li­cyj­nej. 
 Cho­ciaż wie­dział, że to dzie­cin­ne, na­wet się nie pożegnał, tyl­ko po pro­stu się rozłączył. Następnie za­dzwo­nił do An­ni­ki Gian­ni­ni. 
 – Cześć, sio­stra. 
 – Cześć. Ja­kieś wieści?
 – Pew­nie. Być może będę po­trze­bo­wał ju­tro ad­wo­ka­ta. 
 Wes­tchnęła. 
 – Co zro­biłeś?
 – Jesz­cze nic, choć mogą mnie za­trzy­mać za utrud­nia­nie śledz­twa czy coś w tym sty­lu. Ale nie dla­te­go dzwo­nię. Nie możesz mnie re­pre­zen­to­wać. 
 – A to dla­cze­go?
 – Po­nie­waż chcę, żebyś podjęła się obro­ny Lis­beth Sa­lan­der, a nie możesz re­pre­zen­to­wać nas oboj­ga. 
 Mi­ka­el opo­wie­dział w skrócie, o co cho­dzi. An­ni­ka Gian­ni­ni złowróżbnie mil­czała. 
 – I masz na to do­wo­dy… – ode­zwała się w końcu. 
 – Tak. 
 – Muszę to prze­myśleć. Lis­beth po­trze­bu­je ad­wo­ka­ta od spraw kar­nych… 
 – Na­da­jesz się ide­al­nie. 
 – Mi­ka­el…
 – Sio­stra, czy to nie ty cho­dziłaś obrażona, bo nie po­pro­siłem cię o po­moc, kie­dy byłem w ta­ra­pa­tach?
 Gdy zakończy­li roz­mowę, Mi­ka­el za­sta­no­wił się chwilę, po czym za­dzwo­nił do Hol­ge­ra Palm­gre­na. Właści­wie nie mu­siał tego robić, ale uważał, że scho­ro­wa­ne­mu chłopi­nie należy się in­for­ma­cja, iż Mi­ka­el podąża pew­nym tro­pem i ma na­dzieję na zakończe­nie spra­wy w ciągu naj­bliższych go­dzin. 
 Pro­blem w tym, że Lis­beth również miała własny trop. 
LIS­BETH SA­LAN­DER sięgnęła do ple­ca­ka po jabłko, nie od­ry­wając ani na chwilę wzro­ku od podwórza. Leżała na skra­ju la­sku, podłożyw­szy so­bie dy­wa­nik z sa­mo­cho­du jako pro­wi­zo­ryczną matę. Prze­brała się w zie­lo­ne bojówki z kie­sze­nia­mi na no­gaw­kach, grubą bluzę i krótką ocie­planą kurtkę. 
 Za­bu­do­wa­nia, które składały się na go­spo­dar­stwo Gos­se­ber­ga, były położone ja­kieś czte­ry­sta metrów od szo­sy. W od­ległości stu dwu­dzie­stu metrów od Lis­beth znaj­do­wało się podwórze. Biały drew­nia­ny dom – zwy­czaj­na piętrówka – do tego mały do­mek i ja­kieś sie­dem­dzie­siąt metrów da­lej obo­ra, w której Lis­beth przez otwar­te drzwi do­strzegła maskę białego sa­mo­cho­du. Wy­da­wało jej się, że to vo­lvo, ale dy­stans był zbyt duży, żeby mogła mieć pew­ność. 
 Między nią a bu­dyn­kiem i przez dwieście metrów w pra­wo, aż do małego je­zior­ka, roz­ciągało się pole prze­cięte drogą do­jaz­dową, która zni­kała w le­sie rosnącym wzdłuż szo­sy. W miej­scu, gdzie roz­po­czy­nała się dro­ga, stała chat­ka, naj­wy­raźniej opusz­czo­na, po­nie­waż okna przesłonięte były ja­snym ma­te­riałem. Na północ ścia­na lasu od­gra­dzała te­ren od naj­bliższe­go sąsia­da – gru­py za­bu­do­wań od­da­lo­nych o ja­kieś sześćset metrów. Go­spo­dar­stwo wy­da­wało się dość od­izo­lo­wa­ne. 
 W po­bliżu znaj­do­wało się je­zio­ro An­ten, a wokoło roz­poście­rały się miej­sco­we kra­jo­bra­zy – za­okrąglo­ne zbo­cza z pa­sma­mi pól po­prze­ci­na­ny­mi małymi wio­ska­mi i zwar­ty­mi par­tia­mi lasu. Z mapy sa­mo­cho­do­wej nie dało się wy­czy­tać szczegółów, ale wyjeżdżając za czar­nym re­nault z Göte­bor­ga, podążyła trasą E20 i skręciła na zachód w kie­run­ku Sol­le­brunn i Alingsås. Po do­brych czter­dzie­stu ki­lo­me­trach sa­mochód wje­chał na­gle na leśną drogę ozna­czoną ta­blicą z nazwą „Gos­se­ber­ga”. Za­par­ko­wała w la­sku za sto­dołą, ja­kieś sto metrów da­lej na północ za owym zjaz­dem, po czym wróciła pie­szo. 
 Nig­dy wcześniej nie słyszała o miej­sco­wości Gos­se­ber­ga, jed­nak na­zwa ta naj­wy­raźniej od­no­siła się do bu­dyn­ku miesz­kal­ne­go, na który właśnie pa­trzyła. Przy szo­sie minęła skrzynkę pocz­tową. Wid­niał na niej na­pis „PL 192 – K.A. Bo­din”. Na­zwi­sko nic Lis­beth nie mówiło. 
 Obeszła za­bu­do­wa­nia i sta­ran­nie wy­brała punkt ob­ser­wa­cyj­ny. Za­chodzące słońce świe­ciło jej w ple­cy. Od wpół do czwar­tej po południu, kie­dy tu przy­je­chała, zda­rzyło się tyl­ko jed­no. O czwar­tej z bu­dyn­ku wy­szedł kie­row­ca re­nault. W drzwiach za­mie­nił jesz­cze kil­ka słów z osobą, której Lis­beth nie mogła do­strzec. Następnie mężczy­zna od­je­chał i jak dotąd nie wrócił. Poza tym nie za­uważyła na podwórzu naj­mniej­sze­go ru­chu. Cze­kając cier­pli­wie, ob­ser­wo­wała bu­dy­nek przez małą lor­netkę mar­ki Mi­nol­ta o ośmio­krot­nym powiększe­niu. 
SIEDZĄC W WA­GO­NIE re­stau­ra­cyj­nym, zi­ry­to­wa­ny Mi­ka­el Blom­kvist bębnił pal­ca­mi w stół. X2000 utknął w Ka­tri­ne­holm. Stał tam już pra­wie go­dzinę, a z głośników usłyszał ko­mu­ni­kat o nie­co ta­jem­ni­czej uster­ce wa­go­nu, wy­ma­gającej na­pra­wy. Ko­lej Szwedz­ka prze­pra­szała za opóźnie­nie. 
 Nie­za­do­wo­lo­ny wes­tchnął, po czym dolał so­bie jesz­cze kawy. Do­pie­ro po ko­lej­nych piętna­stu mi­nu­tach pociąg gwałtow­nie ru­szył. Mi­ka­el spoj­rzał na ze­ga­rek. Ósma. 
 Po­wi­nien był le­cieć albo wy­nająć sa­mochód. 
 Czuł, że jest co­raz bar­dziej spóźnio­ny. 
OKOŁO SZÓSTEJ KTOŚ za­pa­lił światło w po­ko­ju na par­te­rze, a chwilę później rozbłysła też lam­pa na gan­ku. Lis­beth do­strze­gała cie­nie w po­miesz­cze­niu na pra­wo od drzwi wejścio­wych, które wyglądało na kuch­nię, lecz nie mogła rozróżnić twa­rzy. 
 Na­gle otwo­rzyły się drzwi i na zewnątrz wy­szedł blond ol­brzym Ro­nald Nie­der­mann. Miał na so­bie ciem­ne spodnie i ob­cisły golf, który pod­kreślał jego mu­sku­la­turę. Lis­beth po­ki­wała głową. Wresz­cie ja­kieś po­twier­dze­nie, że do­brze tra­fiła. Ko­lej­ny raz mu­siała przy­znać, że Nie­der­mann to na­prawdę so­lid­ny kawał ciała. Lecz bez względu na to, co przeżyli Pa­olo Ro­ber­to i Mi­riam Wu, blond ol­brzym był ta­kim sa­mym człowie­kiem jak wszy­scy inni, z krwi i kości. Ob­szedł dom i na kil­ka mi­nut zniknął w obo­rze przy za­par­ko­wa­nym sa­mo­cho­dzie. Wrócił do domu, niosąc w ręku sa­szetkę. 
 Po chwi­li znów wy­szedł. Tym ra­zem w to­wa­rzy­stwie star­sze­go mężczy­zny, ni­skie­go i drob­nej bu­do­wy, który uty­kał i pod­pie­rał się kulą. Było zbyt ciem­no, żeby Lis­beth mogła rozróżnić rysy twa­rzy, mimo to po­czuła lo­do­wa­ty chłód na kar­ku. 
 Da­aad­dy­yy, I’m he­eere…
 Ob­ser­wo­wała, jak Za­la­chen­ko i Nie­der­mann idą wzdłuż dro­gi do­jaz­do­wej. Za­trzy­ma­li się przy chat­ce, skąd blon­dyn wziął drew­no na opał. Następnie wrócili do domu i za­mknęli drzwi. 
 Lis­beth leżała w bez­ru­chu jesz­cze kil­ka mi­nut. Później opuściła lor­netkę i wy­co­fała się ja­kieś dzie­sięć metrów w las. Otwo­rzyła ple­cak, wyjęła ter­mos, nalała so­bie czar­nej kawy i wzięła kostkę cu­kru do ssa­nia. Jadła ka­napkę z se­rem, ku­pioną wcześniej w dro­dze do Göte­bor­ga, i za­sta­na­wiała się. 
 Gdy skończyła, wyciągnęła z ple­ca­ka pi­sto­let Nie­mi­ne­na. Wyjąwszy ma­ga­zy­nek, spraw­dziła, czy nic nie blo­ku­je zam­ka ani lufy. Oddała pu­sty strzał. Miała sześć na­boi. Po­win­no wy­star­czyć. Włożyła ma­ga­zy­nek na miej­sce i przełado­wała. Za­bez­pie­czyła pi­sto­let i scho­wała do pra­wej kie­sze­ni kurt­ki. 
LIS­BETH ROZ­POCZĘŁA pod­cho­dy, prze­miesz­czając się po łuku między drze­wa­mi. Uszła ja­kieś sto pięćdzie­siąt metrów i na­gle za­trzy­mała się w pół kro­ku. 
 Na mar­gi­ne­sie swo­je­go eg­zem­pla­rza Aryt­me­ty­ki Pier­re de Fer­mat na­ba­zgrał słowa: „Mam w isto­cie cu­dow­ny dowód na praw­dzi­wość tego twier­dze­nia, lecz mar­gi­nes jest zbyt wąski, by go po­mieścić”.
 Kwa­drat zmie­nił się w sześcian, (x3 + y3 = z3), a ma­te­ma­ty­cy poświęcili stu­le­cia, żeby zna­leźć roz­wiąza­nie za­gad­ki Fer­ma­ta. W la­tach dzie­więćdzie­siątych udało się to An­drew Wi­le­so­wi, po dzie­sięcio­let­nich zma­ga­niach i za po­mocą naj­bar­dziej za­awan­so­wa­nych kom­pu­terów na świe­cie. 
 I na­gle Lis­beth zro­zu­miała. Od­po­wiedź była roz­bra­jająco pro­sta. Żon­glo­wa­nie licz­ba­mi, które ułożyły się w rząd, aż każda zna­lazła się na właści­wym miej­scu, tworząc nie­skom­pli­ko­wa­ny wzór, który można by ra­czej uznać za re­bus. 
 Fer­mat nie miał prze­cież kom­pu­te­ra, a roz­wiąza­nie An­drew Wi­le­sa opie­rało się na ma­te­ma­ty­ce, której nie zna­no jesz­cze, gdy twier­dze­nie zo­stało sfor­mułowa­ne. Fer­mat nig­dy nie zdołałby wy­pra­co­wać ta­kie­go do­wo­du, jaki przedłożył Wi­les. Roz­wiąza­nie Fran­cu­za było rzecz ja­sna zupełnie inne. 
 Lis­beth ogarnęło ta­kie zdu­mie­nie, że aż mu­siała przy­siąść na pieńku. Patrząc pro­sto przed sie­bie, spraw­dziła po­now­nie równa­nie. 
 A więc o to mu cho­dziło. Nic dziw­ne­go, że ma­te­ma­ty­cy rwa­li so­bie włosy z głów. 
 Za­chi­cho­tała. 
 Fi­lo­zof miałby większe szan­se roz­wiązać tę za­gadkę. 
 Wie­le by dała, by móc po­znać Fer­ma­ta oso­biście. 
 Za­dzior­ny z nie­go drań.
 Po chwi­li wstała i kon­ty­nu­owała leśne pod­cho­dy, zbliżając się do bu­dyn­ku od stro­ny obo­ry. 
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 LIS­BETH DO­STAŁA SIĘ do obo­ry przez klapę przy sta­rym ka­na­le gno­jo­wym. Wewnątrz nie było żad­nych zwierząt. Ro­zej­rzaw­szy się, zo­ba­czyła, że stoją tam tyl­ko trzy sa­mo­cho­dy – białe vo­lvo z wypożyczal­ni Auto-Expert, star­szy ford i trochę now­szy od nie­go saab. W głębi leżała za­rdze­wiała bro­na i inne narzędzia rol­ni­cze po­zo­stałe po działającym tu w przeszłości go­spo­dar­stwie. 
 Stała w obo­rze i z ciem­ności ob­ser­wo­wała dom. Za­padł już zmrok i we wszyst­kich po­miesz­cze­niach na par­te­rze paliło się światło. Nie do­strze­gała żad­ne­go ru­chu, ale zda­wało jej się, że wi­dzi pul­sującą poświatę ekra­nu te­le­wi­zo­ra. Rzu­ciła okiem na ze­ga­rek. 19.30. „Rap­port”. 
 Zdu­mie­wał ją fakt, iż Za­la­chen­ko po­sta­no­wił osie­dlić się w dom­ku na ubo­czu. Nie pa­so­wało to do mężczy­zny, ja­kie­go pamiętała z przeszłości. Nig­dy by się nie spo­dzie­wała, że znaj­dzie go na wsi, w białym chłopskim dom­ku, wi­działa go ra­czej na ano­ni­mo­wym wil­lo­wym przed­mieściu albo w ja­kimś ciepłym kra­ju. Naj­wy­raźniej oprócz Lis­beth Sa­lan­der mu­siał mieć też in­nych wrogów. Miej­sce wy­da­wało się nie­chro­nio­ne i to wzbu­dzało jej nie­pokój. Jed­nak li­czyła się z tym, że Za­la­chen­ko ma w domu broń. 
 Po długim wa­ha­niu wy­mknęła się z obo­ry w zmierzch. Lek­kim kro­kiem prze­biegła przez podwórze i przy­warła ple­ca­mi do ścia­ny bu­dyn­ku. Na­gle usłyszała ci­che dźwięki mu­zy­ki. Bez­sze­lest­nie obeszła dom i spróbowała zaj­rzeć przez okna, ale były za wy­so­ko. 
 Lis­beth in­stynk­tow­nie nie po­do­bała się ta sy­tu­acja. Przez pierwszą połowę życia nie­ustan­nie drżała ze stra­chu przed mężczyzną, który tu miesz­kał. Drugą połowę, od chwi­li gdy nie udało jej się go zabić, spędziła na ocze­ki­wa­niu, aż znów po­ja­wi się w po­bliżu. Te­raz nie za­mie­rzała popełnić błędu. Za­la­chen­ko może i jest sta­rym ka­leką, ale i pro­fe­sjo­nal­nym zabójcą, który wy­szedł cało z nie­jed­nej wal­ki.
 Poza tym mu­siała wziąć pod uwagę Ro­nal­da Nie­der­man­na. 
 Najchętniej do­padłaby go na zewnątrz, na podwórzu, gdzie byłby po­zba­wio­ny ochro­ny. Ra­czej nie chciała z nim roz­ma­wiać i byłaby za­do­wo­lo­na, mogąc posłużyć się bro­nią z ce­low­ni­kiem. Ale nie miała ta­kiej. W do­dat­ku Za­la­chen­ko po­ru­szał się z tru­dem. Wi­działa go nie­wy­raźnie, tyl­ko przez kil­ka mi­nut, gdy wy­szedł z blond ol­brzy­mem po drew­no, i mało praw­do­po­dob­ne, by na­gle na­brał chęci na wie­czor­ny spa­cer. To ozna­czało, że jeśli chce po­cze­kać na lepszą spo­sob­ność, musi się wy­co­fać i prze­no­co­wać w le­sie. Nie miała śpi­wo­ra, a cho­ciaż wieczór wy­da­wał się dość ciepły, nocą będzie zim­no. Te­raz, gdy wresz­cie Za­la­chen­ko był w zasięgu ręki, nie chciała ry­zy­ko­wać, że znów jej się wy­mknie. Myślała o Mi­riam Wu i swo­jej mat­ce. 
 Przy­gryzła wargę. Musi do­stać się do bu­dyn­ku, a to naj­trud­niej­sze za­da­nie. Mogła oczy­wiście za­pu­kać do drzwi i strze­lić w tym sa­mym mo­men­cie, gdy ktoś otwo­rzy, a po­tem rzu­cić się do środ­ka i po­szu­kać dru­giej ka­na­lii. Jed­nak to ozna­czało, że ści­ga­ny będzie wie­dział o nie­bez­pie­czeństwie i praw­do­po­dob­nie zdąży się uzbroić. Ana­li­za kon­se­kwen­cji. Ja­kie są możliwości?
 Na­gle do­strzegła Nie­der­man­na, który prze­szedł za oknem le­d­wie kil­ka metrów od niej. Oglądając się przez ramię, roz­ma­wiał z kimś w głębi po­ko­ju. 
 Obaj są w po­miesz­cze­niu na lewo od wejścia. 
 Lis­beth podjęła de­cyzję. Wyciągnęła pi­sto­let z kie­sze­ni kurt­ki, od­bez­pie­czyła i bez­sze­lest­nie weszła na ga­nek. Trzy­mając broń w le­wej dłoni, na­ci­skała klamkę naj­wol­niej, jak tyl­ko się dało. Drzwi nie były za­mknięte na klucz. Zmarsz­czyła brwi i za­wa­hała się, patrząc na dwa zam­ki pa­ten­to­we. 
 Za­la­chen­ko nie zo­sta­wiłby otwar­tych drzwi. Skóra ścierpła jej na kar­ku. 
 Coś wy­da­wało się nie tak. 
 W sie­ni zupełna ciem­ność. Po pra­wej do­strzegła za­rys schodów pro­wadzących na piętro. Na wprost wi­działa dwo­je drzwi. Na lewo były trze­cie, a ze szpa­ry po­nad nimi sączyło się światło. Stała w bez­ru­chu i nasłuchi­wała. Z po­ko­ju po le­wej do­bie­gały dźwięki – głos i szu­ra­nie krzesła. Po­deszła dwo­ma szyb­ki­mi kro­ka­mi, szarp­nięciem otwo­rzyła drzwi i wy­ce­lo­wała broń… Pokój był pu­sty. 
 Z tyłu usłyszała sze­lest ubra­nia, odwróciła się zwin­nie jak jasz­czur­ka. Już miała złożyć się do strzału, gdy w tej sa­mej se­kun­dzie jed­na ogrom­na dłoń Ro­nal­da Nie­der­man­na ścisnęła żela­znym chwy­tem jej szyję, a dru­ga uzbro­joną rękę. W ta­kiej po­zy­cji uniósł ją do góry ni­czym lalkę. 
PRZEZ MO­MENT WIERZ­GAŁA no­ga­mi w po­wie­trzu. Po­tem wykręciła się i wy­mie­rzyła kop­nia­ka w kro­cze Nie­der­man­na. Tra­fiła w bio­dro. Miała wrażenie, jak­by walnęła w pień drze­wa. Gdy ścisnął ją moc­niej, zo­ba­czyła mrocz­ki przed ocza­mi i po­czuła, że pi­sto­let wy­pa­da jej z ręki. 
 Kur­wa mać. 
 Nie­der­mann wrzu­cił ją do po­ko­ju. Z łosko­tem upadła na sofę, a po­tem stur­lała się na podłogę. Czuła krew napływającą do głowy. Wstając chwiej­nie na nogi, zo­ba­czyła na sto­le ciężką, trójkątną po­piel­niczkę z li­te­go szkła. Chwy­ciła ją i wzięła za­mach, ale Nie­der­mann złapał jej dłoń w po­wie­trzu. Wolną ręką sięgnęła więc do kie­sze­ni spodni, wyjęła pa­ra­li­za­tor, obróciła się i przy­cisnęła go do kro­cza ol­brzy­ma. 
 Po­czuła, jak sil­ne drga­nia prądu prze­bie­gają jej po ręce, którą trzy­mał Nie­der­mann. Spo­dzie­wała się, że z bólu ru­nie on na podłogę. Ale tyl­ko spoj­rzał na nią ze zdzi­wioną miną. Wy­trzesz­czyła oczy ze zdu­mie­nia. To oczy­wi­ste, że pa­ra­li­za­tor spo­wo­do­wał przy­kre do­zna­nie, ale ol­brzym zi­gno­ro­wał ból. Ten człowiek nie jest nor­mal­ny. 
 Nie­der­mann schy­lił się, ode­brał Lis­beth urządze­nie i obej­rzał je, nadal zdzi­wio­ny. Następnie wy­mie­rzył jej po­li­czek otwartą dłonią. Po­czuła, jak­by walnął ją młotem. Padła na podłogę tuż obok sofy. Gdy pod­niosła wzrok, na­po­tkała spoj­rze­nie blond ol­brzy­ma. Pa­trzył na nią z za­cie­ka­wie­niem, jak­by za­sta­na­wiał się, co ona te­raz wymyśli. Ni­czym kot, który przy­go­to­wu­je się do za­ba­wy ze swoją zdo­byczą. 
 W tym mo­men­cie za­uważyła, że ktoś po­ja­wił się w drzwiach w głębi po­ko­ju. Odwróciła głowę. 
 Po­wo­li zbliżył się do światła. 
 Szedł o kuli. Lis­beth do­strzegła pro­tezę wy­stającą z no­gaw­ki spodni. 
 Jego lewa dłoń wyglądała jak znie­kształcona bryła bez kil­ku palców. 
 Pod­niosła wzrok ku twa­rzy. Lewa połowa to łata­ni­na blizn po opa­rze­niach. Za­miast ucha ster­czał ki­kut, bra­ko­wało też brwi. Był łysy. Za­pa­miętała go jako atle­tycz­ne­go, pełnego wi­go­ru mężczyznę z czarną czu­pryną. Miał metr sześćdzie­siąt pięć cen­ty­metrów wzro­stu, sama skóra i kości. 
 – Cześć, tato – po­wie­działa bez­barw­nym głosem. 
 Alek­san­der Za­la­chen­ko spoj­rzał na córkę obojętnym wzro­kiem. 
RO­NALD NIE­DER­MANN za­pa­lił górne światło. Ob­szu­kał ją, spraw­dzając, czy nie ma do­dat­ko­wej bro­ni, po czym za­bez­pie­czył wa­na­da i wyjął ma­ga­zy­nek. Za­la­chen­ko prze­kuśtykał obok Lis­beth, usiadł w fo­te­lu i chwy­cił pi­lo­ta. 
 Jej wzrok padł na znaj­dujący się za nim ekran. Gdy włączył od­bior­nik, zo­ba­czyła mi­goczący na zie­lo­no ob­raz te­re­nu za oborą i frag­ment dro­gi do­jaz­do­wej do go­spo­dar­stwa. Ka­me­ra nok­to­wi­zyj­na. Wie­dzie­li, że się zbliża. 
 – Już za­czy­nałem wątpić, czy odważysz się po­dejść – po­wie­dział Za­la­chen­ko. – Ob­ser­wo­wa­liśmy cię od czwar­tej. Uru­cho­miłaś pra­wie wszyst­kie alar­my w oko­li­cy. 
 – Czuj­ni­ki ru­chu – stwier­dziła Lis­beth. 
 – Dwa przy dro­dze do­jaz­do­wej i czte­ry na porębie, po dru­giej stro­nie łąki. Urządziłaś punkt ob­ser­wa­cyj­ny dokład­nie tam, gdzie założyliśmy alarm. Stamtąd jest naj­lep­szy wi­dok na podwórze. Cza­sem łoś albo sar­na po­dej­dzie za bli­sko, cza­sem jakiś zbie­racz jagód. Ale nieczęsto ma się okazję zo­ba­czyć, że ktoś za­kra­da się tu z bro­nią w ręku. – Za­milkł na mo­ment. – Na­prawdę sądziłaś, że Za­la­chen­ko będzie sie­dział bez­bron­ny w małym dom­ku na wsi?
LIS­BETH PO­MA­SO­WAŁA KARK i spróbowała wstać. 
 – Siedź na podłodze – po­wie­dział ostro Za­la­chen­ko. 
 Nie­der­mann prze­rwał dłuba­nie przy bro­ni i ze spo­ko­jem spoj­rzał na Lis­beth. Uniósł brew i uśmiechnął się do niej. Ta, mając w pamięci ob­raz zma­sa­kro­wa­nej twa­rzy Pa­ola Ro­ber­to, wi­dzia­ny w te­le­wi­zji, stwier­dziła, że le­piej będzie po­zo­stać na podłodze. Ode­tchnęła i oparła się ple­ca­mi o sofę. 
 Za­la­chen­ko wyciągnął zdrową rękę. Nie­der­mann wyjął zza spodni pi­sto­let, przełado­wał i podał mu. Lis­beth za­uważyła, że to sig sau­er, stan­dar­do­wa broń po­li­cji. Za­la­chen­ko kiwnął głową. Ta­kie po­le­ce­nie wy­star­czyło, by Nie­der­mann odwrócił się na pięcie i włożył kurtkę. Wy­szedł z po­ko­ju, a po chwi­li Lis­beth usłyszała trzask za­my­ka­nych drzwi. 
 – I żeby ci nie przyszło do głowy nic głupie­go. Jak tyl­ko spróbu­jesz wstać, strzelę w sam śro­dek two­je­go ciałka. 
 Lis­beth odprężyła się. Za­la­chen­ko tra­fiłby ją dwa, może trzy razy, za­nim zdążyłaby do nie­go po­dejść, a praw­do­po­dob­nie używał ta­kiej amu­ni­cji, że wy­krwa­wiłaby się w kil­ka mi­nut. 
 – Jak ty, kur­wa, wyglądasz – ode­zwał się, wska­zując na kol­czyk w jej brwi. – Jak pie­przo­na zdzi­ra. 
 Lis­beth utkwiła w nim wzrok.
 – Ale masz moje oczy – po­wie­dział. 
 – Boli? – za­py­tała, wska­zując ski­nie­niem głowy na jego pro­tezę.
 Za­la­chen­ko pa­trzył na nią dłuższą chwilę.
 – Nie. Już nie. 
 Po­ki­wała głową. 
 – Strasz­nie chcesz mnie zabić – ode­zwał się. 
 Nie od­po­wie­działa, a on na­gle się roześmiał. 
 – Myślałem o to­bie przez te wszyst­kie lata. Pra­wie za­wsze, gdy pa­trzyłem w lu­stro. 
 – Trze­ba było zo­sta­wić moją mamę w spo­ko­ju. 
 Za­la­chen­ko zaśmiał się. 
 – Two­ja mat­ka była kurwą. 
 Oczy Lis­beth zro­biły się czar­ne jak węgiel. 
 – Nie była żadną kurwą. Pra­co­wała w spożyw­czym na ka­sie i sta­rała się związać ko­niec z końcem. 
 Znów się zaśmiał. 
 – Możesz so­bie o niej fan­ta­zjo­wać. Ja wiem, że była kurwą. Szyb­ko po­sta­rała się, żeby zajść w ciążę, a później chciała mnie zmu­sić do małżeństwa. I ja miałbym ożenić się z kurwą. 
 Lis­beth nic nie po­wie­działa. Wpa­try­wała się w otwór lufy, z na­dzieją, że Za­la­chen­ko stra­ci na chwilę kon­cen­trację. 
 – Spryt­nie pomyślane z tą bombą za­pa­lającą. Nie­na­wi­dziłem cię. Ale później to prze­stało być ważne. Nie war­to było mar­no­wać na cie­bie ener­gii. Gdy­byś się nie wy­chy­lała, zo­sta­wiłbym cię w spo­ko­ju. 
 – Ga­da­nie. Bjur­man za­trud­nił cię, żebyś mnie sprzątnął. 
 – To zupełnie inna spra­wa. Ubi­liśmy in­te­res. Bjur­man chciał fil­mu, który jest w two­im po­sia­da­niu, a tak się składa, że pro­wadzę mały biz­nes. 
 – I sądziłeś, że po pro­stu ci go dam. 
 – Owszem, córu­niu. Je­stem prze­ko­na­ny, że tak właśnie byś postąpiła. Na­wet nie masz pojęcia, jak lu­dzie są chętni do współpra­cy, gdy Ro­nald ich o coś po­pro­si. Zwłasz­cza gdy­by włączył piłę i odciął ci stopę. Jeśli o mnie cho­dzi, byłaby to zresztą sto­sow­na re­kom­pen­sa­ta… sto­pa za stopę. 
 Lis­beth pomyślała o Mi­riam Wu i pięściach Nie­der­man­na w ma­ga­zy­nie pod Ny­kvarn. Za­la­chen­ko błędnie zin­ter­pre­to­wał jej minę. 
 – Nie mu­sisz się oba­wiać. Nie za­mie­rza­my cię ćwiar­to­wać. 
 Spoj­rzał na Lis­beth. 
 – Bjur­man na­prawdę cię zgwałcił?
 Nie od­po­wie­działa. 
 – O kur­wa, mu­siał mieć na­prawdę skrzy­wio­ny gust. Czy­tam w ga­ze­tach, że wy­rosłaś na jakąś pie­przoną lesbę. Nie dzi­wi mnie to. Ro­zu­miem, że żaden fa­cet cię nie chce. 
 Lis­beth nadal mil­czała. 
 – Może po­wiem Nie­der­man­no­wi, żeby cię prze­le­ciał. Wyglądasz, jak­byś tego po­trze­bo­wała. 
 Za­sta­no­wił się. 
 – Cho­ciaż Nie­der­mann nie robi tego z dziew­czy­na­mi. Ale nie jest pe­dziem. Po pro­stu w ogóle nie upra­wia sek­su. 
 – W ta­kim ra­zie ty mnie prze­leć – po­wie­działa Lis­beth pro­wo­kująco. 
 Po­dejdź bliżej. Popełnij błąd. 
 – Nie, mowy nie ma. To byłaby per­wer­sja. 
 Chwilę sie­dzie­li w mil­cze­niu. 
 – Na co cze­ka­my? – za­py­tała Lis­beth. 
 – Mój kum­pel za­raz wróci. Prze­sta­wi tyl­ko twój sa­mochód i załatwi drobną sprawę. A gdzie jest two­ja sio­stra?
 Lis­beth wzru­szyła ra­mio­na­mi. 
 – Od­po­wia­daj. 
 – Nie wiem i szcze­rze mówiąc, gówno mnie to ob­cho­dzi. 
 Za­la­chen­ko znów się roześmiał. 
 – Sio­strza­na miłość? Z was dwóch to Ca­mil­la miała trochę ro­zu­mu, ty za­wsze byłaś bez­war­tościo­wym śmie­ciem. 
 Lis­beth nie od­po­wie­działa. 
 – Muszę jed­nak przy­znać, że cieszę się, widząc cię znów z bli­ska. 
 – Za­la­chen­ko – ode­zwała się. – Je­steś cho­ler­nie wku­rzający. To Nie­der­mann za­strze­lił Bjur­ma­na?
 – Oczy­wiście. Ro­nald Nie­der­mann to ide­al­ny żołnierz. Nie tyl­ko słucha roz­kazów, lecz także sam po­dej­mu­je ini­cja­tywę, kie­dy to ko­niecz­ne. 
 – Skąd go wy­trzasnąłeś?
 Za­la­chen­ko pa­trzył na córkę, a jego twarz przy­brała szczególny wy­raz. Otwo­rzył usta, tak jak­by chciał coś po­wie­dzieć, ale za­wa­hał się i zre­zy­gno­wał. Zerknął na drzwi wyjścio­we i uśmiechnął się na­gle. 
 – In­ny­mi słowy, nie roz­szy­fro­wałaś tego jesz­cze – po­wie­dział. – Bjur­man twier­dził, że je­steś nad­zwy­czaj zdol­nym re­se­ar­che­rem. 
 Roześmiał się na całe gardło. 
 – Po­zna­liśmy się w Hisz­pa­nii na początku lat dzie­więćdzie­siątych, kie­dy wciąż jesz­cze do­cho­dziłem do sie­bie po tej two­jej bom­bie. Miał wówczas dwa­dzieścia dwa lata, zastępował mi ręce i nogi. Nie pra­cu­je dla mnie… je­steśmy wspólni­ka­mi. Pro­wa­dzi­my świet­nie pro­spe­rujący biz­nes. 
 – Han­del żywym to­wa­rem. 
 Za­la­chen­ko wzru­szył ra­mio­na­mi. 
 – Można po­wie­dzieć, że na­sza działalność jest wie­lo­kie­run­ko­wa, ofe­ru­je­my różne usługi. Biz­nes do­sko­na­le się kręci dzięki temu, że za­wsze po­zo­sta­je­my w cie­niu, nie­wi­docz­ni. Czy na­prawdę nie ro­zu­miesz, kim jest Ro­nald Nie­der­mann?
 Lis­beth mil­czała. Początko­wo nie miała pojęcia, do cze­go Za­la­chen­ko zmie­rza. 
 – To twój brat. 
 – Nie – za­prze­czyła, wstrzy­mując w napięciu od­dech.
 Za­la­chen­ko znów się roześmiał. Lecz jego pi­sto­let cały czas groźnie mie­rzył w Lis­beth. 
 – A przy­najm­niej brat przy­rod­ni – spre­cy­zo­wał. – Owoc małej przy­jem­ności, jaką so­bie za­fun­do­wałem pod­czas mi­sji w Niem­czech w 1970 roku. 
 – Zro­biłeś ze swo­je­go syna mor­dercę. 
 – Co to to nie, tyl­ko mu po­mogłem urze­czy­wist­nić jego własny po­ten­cjał. Ta­lent do za­bi­ja­nia miał na długo przed­tem, za­nim wziąłem się za jego wy­kształce­nie. Po­pro­wa­dzi ro­dzin­ny biz­nes, kie­dy mnie za­brak­nie. 
 – Wie, że je­steśmy przy­rod­nim ro­dzeństwem?
 – Oczy­wiście. Ale jeśli sądzisz, że możesz na nie­go wpłynąć, powołując się na więzy ro­dzin­ne… Za­po­mnij o tym. Ja je­stem jego ro­dziną. Ty je­steś le­d­wie pyłkiem ku­rzu na dro­dze. Do­dam tyl­ko, że masz jesz­cze inne ro­dzeństwo. Przy­najm­niej czte­rech bra­ci i trzy sio­stry w różnych kra­jach. Je­den z chłopaków to idio­ta, za to inny ma nie­zwykły po­ten­cjał. Pro­wa­dzi od­dział fir­my w Tal­li­nie. Ale to Ro­nald jako je­dy­ny jest go­dzien genów Za­la­chen­ki. 
 – Zakładam, że dla mo­ich sióstr nie ma miej­sca w ro­dzin­nym biz­ne­sie. 
 Onie­miał ze zdu­mie­nia. 
 – Wiesz co, Za­la­chen­ko, je­steś tyl­ko zwykłą szują, która nie­na­wi­dzi ko­biet. Dla­cze­go za­bi­liście Bjur­ma­na?
 – Bjur­man był idiotą. Nie wie­rzył własnym oczom, gdy wy­czy­tał, że je­steś moją córką. Był prze­cież jed­nym z nie­licz­nych w tym kra­ju, którzy zna­li moją przeszłość. Muszę przy­znać, że trochę się za­nie­po­koiłem, kie­dy tak na­gle nawiązał ze mną kon­takt, ale później wszyst­ko po­to­czyło się jak naj­le­piej. On nie żyje, a ob­wi­niają o to cie­bie.
 – Ale dla­cze­go go za­bi­liście? – powtórzyła Lis­beth. 
 – Właści­wie nie było tego w pla­nach. Li­czyłem na dłuższą współpracę z Bjur­ma­nem. Za­wsze do­brze znać kogoś, kto ma dys­kret­ne dojście do Säpo. Na­wet jeśli to idio­ta. Ale ten dzien­ni­karz z En­ske­de jakoś od­krył powiąza­nie między nami i za­dzwo­nił do Bjur­ma­na aku­rat wte­dy, gdy był u nie­go Ro­nald. Bjur­man wpadł w pa­nikę, nie można było przy­wołać go do porządku. Ro­nald mu­siał na po­cze­ka­niu podjąć de­cyzję. Do­brze postąpił. 
LIS­BETH PO­CZUŁA, że ser­ce ciąży jej w pier­si jak ka­mień. Za­la­chen­ko po­twier­dził to, cze­go już zdążyła się domyślić. Dag Svens­son zna­lazł powiąza­nie. Roz­ma­wiała z oboj­giem po­nad go­dzinę. Mię od razu po­lu­biła, lecz do Daga nie mogła się prze­ko­nać. Sza­le­nie przy­po­mi­nał Mi­ka­ela Blom­kvi­sta – nie­znośny na­pra­wiacz świa­ta, któremu się wy­da­wało, że jedną książką coś zmie­ni. Mimo wszyst­ko po­do­bały jej się jego szcze­re za­mia­ry. 
 W su­mie wi­zy­ta u Daga i Mii oka­zała się stratą cza­su. Nie mo­gli do­pro­wa­dzić jej do Za­la­chen­ki. Dag Svens­son na­tknął się na to na­zwi­sko i zaczął drążyć, ale nie mógł zi­den­ty­fi­ko­wać oso­by. 
 Za to ona pod­czas tej wi­zy­ty popełniła brze­mien­ny w skut­ki błąd. Wie­działa, że coś łączy Bjur­ma­na z Za­la­chenką. Tak więc za­py­tała Daga o ad­wo­ka­ta, chcąc się do­wie­dzieć, czy na­tra­fił gdzieś na jego na­zwi­sko. Nie na­tra­fił, ale miał do­bre­go nosa. Od razu sku­pił się na Bjur­ma­nie i za­rzu­cił ją py­ta­nia­mi. 
 Nie dając Da­go­wi dużo w za­mian, prze­ko­nała się, że sama jest jedną z po­sta­ci tego dra­ma­tu. Zdała też so­bie sprawę, iż dzien­ni­karz po­sia­da in­for­ma­cje, które chciałaby po­znać. Usta­li­li, że spo­tkają się po­now­nie po świętach. Później Lis­beth po­je­chała do domu i położyła się spać. Rano do­wie­działa się z po­ran­nych wia­do­mości, że za­mor­do­wa­no dwie oso­by w miesz­ka­niu w En­ske­de. 
 W trak­cie wi­zy­ty prze­ka­zała Da­go­wi je­den je­dy­ny użytecz­ny szczegół. Na­zwi­sko Nils Bjur­man. Dzien­ni­karz mu­siał do nie­go za­dzwo­nić tuż po jej wyjściu. 
 To ona sta­no­wiła powiąza­nie. Gdy­by nie od­wie­dziła Daga i Mii, obo­je mo­gli­by jesz­cze żyć. 
 Za­la­chen­ko roześmiał się. 
 – Na­wet nie po­dej­rze­wasz, jak byliśmy za­sko­cze­ni, że to cie­bie po­li­cja ściga za te zabójstwa. 
 Lis­beth przy­gryzła wargę. Za­la­chen­ko przyglądał się jej uważnie. 
 – Jak mnie zna­lazłaś? – za­py­tał. 
 Wzru­szyła ra­mio­na­mi.
 – Lis­beth… Za chwilę wróci Ro­nald. Mogę mu kazać łamać ci po ko­lei kości, póki nie od­po­wiesz. Oszczędź nam fa­ty­gi.
 – Skryt­ka pocz­to­wa. Od­szu­kałam sa­mochód Nie­der­man­na w pa­pie­rach wypożyczal­ni i po­cze­kałam, aż ten wasz prysz­cza­ty za­sra­niec przy­je­dzie opróżnić skrytkę. 
 – Aha. W ten sposób. Dzięki. Za­pa­miętam to so­bie. 
 Lis­beth za­sta­na­wiała się chwilę. Lufa pi­sto­le­tu wciąż była w nią wy­ce­lo­wa­na. 
 – Na­prawdę myślisz, że to po pro­stu ucich­nie? – za­py­tała Lis­beth. – Popełniłeś zbyt wie­le błędów, po­li­cja cię zi­den­ty­fi­ku­je. 
 – Wiem – od­po­wie­dział jej oj­ciec. – Wczo­raj dzwo­nił Björck z wieścią, że jakiś dzien­ni­karz z „Mil­len­nium” zwęszył sprawę i że to tyl­ko kwe­stia cza­su. Możliwe, że będzie­my mu­sie­li coś z tym gościem zro­bić. 
 – To będzie dłuższa li­sta. Mi­ka­el Blom­kvist i na­czel­na Eri­ka Ber­ger, se­kre­tarz re­dak­cji i inni za­trud­nie­ni w sa­mym tyl­ko „Mil­len­nium”. Do tego jesz­cze Dra­gan Ar­man­ski i część pra­cow­ników Mil­ton Se­cu­ri­ty. Ko­mi­sarz Bu­blan­ski i inni z gru­py śled­czej. Ilu chcesz zabić, żeby to wy­ci­szyć? Zi­den­ty­fi­kują cię. 
 Za­la­chen­ko znów się roześmiał. 
 – So what? Ni­ko­go nie za­strze­liłem i nie mają prze­ciw­ko mnie żad­nych do­wodów. Niech so­bie, kur­wa, iden­ty­fi­kują. Wierz mi… mogą prze­szu­kać ten dom do fun­da­mentów i nie znajdą na­wet pyłka, który powiązałby mnie z jakąkol­wiek działalnością przestępczą. To lu­dzie z Säpo za­mknęli cię w domu wa­riatów, nie ja, a oni ra­czej nie będą sko­rzy do od­kry­cia swo­ich kart.
 – Nie­der­mann – przy­po­mniała Lis­beth. 
 – Ju­tro rano Ro­nald wyjeżdża na jakiś czas za gra­nicę. Tam prze­cze­ka rozwój wy­padków. 
 Za­la­chen­ko spoj­rzał z trium­fem na Lis­beth. 
 – A ty wciąż będziesz główną po­dej­rzaną w spra­wie tych zabójstw. Nie za­szko­dzi więc, jeśli znik­niesz po ci­chu. 
RO­NALD NIE­DER­MANN wrócił po mniej więcej pięćdzie­sięciu mi­nu­tach. Na no­gach miał gu­mow­ce. 
 Lis­beth Sa­lan­der zerknęła na mężczyznę, który – jak twier­dził Za­la­chen­ko – był jej przy­rod­nim bra­tem. Nie do­strze­gała naj­mniej­sze­go po­do­bieństwa. Wręcz od­wrot­nie, blond ol­brzym był jej zupełnym prze­ci­wieństwem. Miała za to sil­ne prze­czu­cie, że z Ro­nal­dem Nie­der­man­nem coś jest nie tak. Bu­do­wa ciała, łagod­na twarz i głos, który brzmiał tak, jak­by nig­dy nie prze­szedł mu­ta­cji, wska­zy­wały na jakąś wadę ge­ne­tyczną. Do tego jesz­cze nie­wrażliwość na działanie pa­ra­li­za­to­ra i te ol­brzymie ręce. Miała wrażenie, że nic w oso­bie Ro­nal­da Nie­der­man­na nie jest nor­mal­ne. 
 Zda­je się, że w ro­dzi­nie Za­la­chen­ko nie brak wad ge­ne­tycz­nych – pomyślała z go­ryczą. 
 – Go­to­we? – za­py­tał jej oj­ciec. 
 Nie­der­mann kiwnął głową. Wyciągnął rękę po swo­je­go sig sau­era. 
 – Idę z tobą – po­wie­dział Za­la­chen­ko. 
 – To dość da­le­ko. 
 – Idę. Przy­nieś moją kurtkę. 
 Nie­der­mann wzru­szył ra­mio­na­mi i zro­bił, jak mu ka­za­no. Po­tem zajął się swoją bro­nią, a Za­la­chen­ko ubrał się i zniknął na chwilę w sąsied­nim po­ko­ju. Lis­beth pa­trzyła, jak ol­brzym zakłada na pi­sto­let tłumik do­mo­wej ro­bo­ty. 
 – Idzie­my – po­wie­dział Za­la­chen­ko, stając w drzwiach. 
 Nie­der­mann schy­lił się i pod­niósł Lis­beth z podłogi. Po­pa­trzyła mu w oczy. 
 – Cie­bie też za­biję – po­wie­działa. 
 – Cze­go jak cze­go, ale pew­ności sie­bie to ci nie bra­ku­je – stwier­dził Za­la­chen­ko.
 Nie­der­mann uśmiechnął się do niej łagod­nie, po­pchnął ją do drzwi wyjścio­wych i da­lej na podwórze. Sil­nym chwy­tem trzy­mał ją za kark. Pal­ca­mi jed­nej dłoni bez pro­ble­mu obej­mo­wał jej szyję. Po­kie­ro­wał nią w stronę lasu na północ od obo­ry. 
 Szli wol­no, a i tak Nie­der­mann mu­siał za­trzy­my­wać się re­gu­lar­nie i cze­kać na Za­la­chenkę. Mie­li duże la­tar­ki. Gdy we­szli do lasu, Nie­der­mann puścił jej szyję. Podążał za nią, trzy­mając lufę pi­sto­le­tu jakiś metr od jej pleców. 
 Prze­dzie­ra­li się zarośniętą ścieżką około czte­ry­stu metrów. Lis­beth po­tknęła się dwa razy, a blond ol­brzym pod­no­sił ją z zie­mi. 
 – Skręć tu w pra­wo – ode­zwał się w pew­nym mo­men­cie. 
 Po mniej więcej dzie­sięciu me­trach wy­szli na leśną po­lanę. Lis­beth zo­ba­czyła wy­ko­pa­ny dół. W świe­tle la­tar­ki Nie­der­man­na do­strzegła łopatę wbitą w pryzmę zie­mi. Na­gle zro­zu­miała, co blond ol­brzym miał załatwić. Gdy po­pchnął ją w stronę dołu, po­tknęła się i upadła na ko­la­na, głęboko za­nu­rzając ręce w kop­cu pia­chu. Wstała i spoj­rzała na Nie­der­man­na obojętnym wzro­kiem. Za­la­chen­ko nie spie­szył się, więc ten cier­pli­wie na nie­go cze­kał. Ani na mo­ment nie opuścił wy­ce­lo­wa­ne­go w Lis­beth pi­sto­le­tu. 
ZA­LA­CHEN­KO BYŁ TAK ZDY­SZA­NY, że do­pie­ro po mi­nu­cie mógł mówić. 
 – Po­wi­nie­nem te­raz wygłosić jakąś mowę, ale chy­ba nie mam ci nic do po­wie­dze­nia – ode­zwał się.
 – W porządku. Ja też ra­czej nie mam ci nic do po­wie­dze­nia. 
 Uśmiechnęła się do nie­go krzy­wo. 
 – Miej­my to już za sobą – stwier­dził Za­la­chen­ko. 
 – Cieszę się, że zdążyłam jesz­cze wsa­dzić cię do paki – po­wie­działa Lis­beth. – Dzi­siaj w nocy po­li­cja za­pu­ka do two­ich drzwi. 
 – Bzdu­ra. Spo­dzie­wałem się, że za­czniesz ble­fo­wać. Przyszłaś tu wyłącznie po to, żeby mnie zabić. Z ni­kim nie roz­ma­wiałaś. 
 Lis­beth uśmiechnęła się sze­ro­ko. Jej twarz wyrażała czy­ste zło. 
 – Coś ci pokażę, ta­tu­siu. 
 Po­wo­li włożyła rękę do le­wej kie­sze­ni spodni i wyjęła pro­stokątny przed­miot. Ro­nald Nie­der­mann śle­dził każdy jej ruch. 
 – Wszyst­ko, co po­wie­działeś w ciągu ostat­niej go­dzi­ny, zo­stało przesłane do in­ter­ne­to­we­go ra­dia. 
 Po­ka­zała mu swo­je­go palm­to­pa Palm Tung­sten T3.
 Czoło Za­la­chen­ki zmarsz­czyło się w miej­scu, gdzie po­win­ny być brwi. 
 – Pokaż – po­wie­dział, wyciągając ku niej zdrową rękę. 
 Lis­beth sze­ro­kim łukiem rzu­ciła urządze­nie w jego stronę. Chwy­cił je w lo­cie. 
 – Bzdu­ra – stwier­dził. – To tyl­ko zwykły palm­top. 
GDY RO­NALD NIE­DER­MANN po­chy­lił się, żeby zerknąć na urządze­nie, Lis­beth oślepiła go, sypiąc mu pia­skiem w oczy. Wpraw­dzie zdążył jesz­cze au­to­ma­tycz­nie strze­lić, lecz Lis­beth prze­sunęła się dwa kro­ki w bok i po­cisk prze­ciął tyl­ko po­wie­trze w miej­scu, gdzie przed chwilą stała. Chwy­ciła łopatę i z całej siły walnęła me­ta­lo­wym ostrzem w uzbro­joną rękę ol­brzy­ma. Tra­fiła w kłyk­cie, a pi­sto­let wy­le­ciał w po­wie­trze sze­ro­kim łukiem i zniknął w krza­kach. Z głębo­kiej rany przy pal­cu wska­zującym Nie­der­man­na lała się krew. 
 Po­wi­nien wrzesz­czeć z bólu. 
 Nie­der­mann wy­ma­chi­wał na oślep roz­szar­paną dłonią, a drugą de­spe­rac­ko prze­cie­rał so­bie oczy. Je­dy­na szan­sa Lis­beth na zwy­cięstwo w tej wal­ce to szyb­ko spo­wo­do­wać poważne obrażenia, bo gdy­by doszło do wal­ki wręcz, byłaby ska­za­na na porażkę. Po­trze­bo­wała pięciu se­kund prze­wa­gi, żeby uciec w głąb lasu. Za­machnęła się i rzu­ciła łopatę w stronę Nie­der­manna. Usiłowała jesz­cze zakręcić trzon­kiem tak, by tra­fić w nie­go ostrzem, ale stała w złej po­zy­cji. Obe­rwał w twarz tępą krawędzią. 
 Je­dyną re­akcją na dru­gie złama­nie kości no­so­wej w ciągu kil­ku dni było chrząknięcie. Blond ol­brzym nadal nic nie wi­dział, lecz machnąwszy prawą ręką, zdołał ode­pchnąć Lis­beth, która, po­ty­kając się, po­le­ciała do tyłu i nieszczęśli­wie na­depnęła na ko­rzeń. Przez mo­ment leżała na zie­mi, lecz na­tych­miast ze­rwała się i stanęła na nogi. Nie­der­mann zo­stał chwi­lo­wo uniesz­ko­dli­wio­ny. 
 Dam radę. 
 Zro­biła dwa kro­ki w stronę su­chych zarośli, gdy kąci­kiem oka – klik – do­strzegła, że Za­la­chen­ko uno­si rękę. 
 Ten pie­przo­ny dziad też ma broń. 
 Myśl prze­mknęła jej przez głowę ni­czym błyska­wi­ca. 
 Zmie­niła kie­ru­nek w tym sa­mym mo­men­cie, gdy roz­legł się strzał. Po­cisk tra­fił ją w bio­dro i stra­ciła równo­wagę. 
 Nie czuła bólu. 
 Dru­ga kula tra­fiła Lis­beth w ple­cy, za­trzy­mując się pod lewą łopatką. Jej ciało prze­szył ostry, pa­ra­liżujący ból.
 Upadła na ko­la­na. Przez kil­ka se­kund nie mogła się po­ru­szyć. Miała świa­do­mość, że Za­la­chen­ko jest nie­da­le­ko, ja­kieś sześć metrów za nią. Ostat­kiem sił pod­niosła się z zie­mi i zro­biła chwiej­ny krok w stronę bez­piecz­nej gęstwi­ny. 
 Za­la­chen­ko miał czas wy­ce­lo­wać. 
 Trze­ci po­cisk tra­fił ją mniej więcej dwa cen­ty­me­try po­nad le­wym uchem. Prze­bił kość, po­wo­dując sia­teczkę pro­mie­ni­stych pęknięć, i prze­do­staw­szy się do wnętrza czasz­ki, utkwił w sza­rej ma­sie czte­ry cen­ty­me­try pod korą mózgową. 
 Dla Lis­beth me­dycz­ny opis umiej­sco­wie­nia po­ci­sku w jej własnej głowie byłby czystą abs­trakcją. W prak­ty­ce wywołał na­tych­mia­stową silną traumę. Jej ostat­nie do­zna­nie to szok. Ogni­sta czer­wień przed jej ocza­mi zmie­niła się w białe światło. 
 A po­tem ciem­ność. 
 Klik. 
 Za­la­chen­ko próbował oddać jesz­cze je­den strzał, lecz jego ręce drżały tak bar­dzo, że nie mógł wy­ce­lo­wać. Pra­wie udało jej się uciec. Wresz­cie zro­zu­miał, że Lis­beth już nie żyje, i opuścił broń. Cały się trząsł, a w jego cie­le pul­so­wała ad­re­na­li­na. Po­pa­trzył na pi­sto­let. Za­mie­rzał zo­sta­wić go w domu, lecz wrócił po nie­go i scho­wał do kie­sze­ni kurt­ki, tak jak­by po­trze­bo­wał ta­li­zma­nu. Potwór. Dwóch do­rosłych mężczyzn, a je­den z nich to Ro­nald Nie­der­mann, w do­dat­ku uzbro­jo­ny w sig sau­era. A tej pie­przo­nej zdzi­rze pra­wie udało się uciec. 
 Rzu­cił okiem na ciało córki. W świe­tle la­tar­ki wyglądała ni­czym za­krwa­wio­na szma­cia­na lal­ka. Za­bez­pie­czył pi­sto­let, włożył go do kie­sze­ni, po czym pod­szedł do Ro­nal­da Nie­der­man­na, który stał bez­rad­nie ze łzami w oczach. Z dłoni i twa­rzy ciekła mu krew. Nos nie za­goił się jesz­cze po pre­stiżowej wal­ce sto­czo­nej z Pa­olem Ro­ber­to, a ude­rze­nie łopatą spo­wo­do­wało nowe strasz­li­we obrażenia. 
 – Chy­ba zno­wu złamałem nos – ode­zwał się. 
 – Idio­ta – po­wie­dział Za­la­chen­ko. – Pra­wie udało jej się uciec. 
 Ten da­lej prze­cie­rał oczy. Nie czuł bólu, jed­nak nie mógł po­wstrzy­mać łza­wie­nia i pra­wie nic nie wi­dział. 
 – Stań pro­sto, do ja­snej cho­le­ry! – wrzasnął Za­la­chen­ko, potrząsając po­gar­dli­wie głową. – Co ty byś beze mnie, kur­wa, zro­bił. 
 Nie­der­mann mru­gał zdez­o­rien­to­wa­ny. Za­la­chen­ko pokuśtykał do ciała córki, chwy­cił ją za kurtkę na kar­ku i zaciągnął do gro­bu, który był tyl­ko płytką dziurą w zie­mi, za małą, by można ułożyć ją tam wy­pro­sto­waną. Uniósł Lis­beth tak, że jej nogi spoczęły na dnie, a następnie wrzu­cił ciało do środ­ka jak wo­rek ziem­niaków. Spadła twarzą do dołu, z no­ga­mi pod­kur­czo­ny­mi w po­zy­cji em­brio­nal­nej. 
 – Za­syp dół, to może wrócimy jesz­cze dzi­siaj do domu – roz­ka­zał Za­la­chen­ko. 
 Na wpół ślepy Nie­der­mann wy­ko­nał po­le­ce­nie, a resztę zie­mi, która nie zmieściła się w dziu­rze, ciężkimi mach­nięcia­mi łopa­ty roz­sy­pał dokoła. 
 Paląc pa­pie­ro­sa, Za­la­chen­ko ob­ser­wo­wał pracę syna. Wciąż jesz­cze się trząsł, jed­nak po­ziom ad­re­na­li­ny zaczął już spa­dać. Na­gle do­znał ulgi, że Lis­beth już nie ma. Do­sko­na­le pamiętał wy­raz jej oczu w chwi­li, gdy wrzu­cała kar­ton z ben­zyną do jego sa­mo­cho­du. 
 Była dzie­wiąta wie­czo­rem. Za­la­chen­ko ro­zej­rzał się i kiwnął głową. Udało im się od­na­leźć sig sau­era między krza­ka­mi. Później wrócili do domu. Za­la­chen­ko czuł nie­sa­mo­witą sa­tys­fakcję. Poświęcił chwilę na opa­trze­nie dłoni Nie­der­man­na. Ude­rze­nie łopatą spo­wo­do­wało głębo­kie roz­cięcie, więc mu­siał je za­szyć – na­uczył się tej sztu­ki już jako piętna­sto­la­tek w szko­le woj­sko­wej w No­wo­sy­bir­sku. Nie­der­mann przy­najm­niej nie po­trze­bo­wał znie­czu­le­nia. Możliwe jed­nak, że będzie mu­siał zgłosić się z tym do szpi­ta­la. Za­la­chen­ko usztyw­nił mu pa­lec i założył opa­tru­nek. 
 Gdy skończył, otwo­rzył piwo, a tym­cza­sem Nie­der­mann raz po raz prze­my­wał oczy w łazien­ce. 
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Czwar­tek 7 kwiet­nia
 MI­KA­EL BLOM­KVIST do­tarł do Göte­bor­ga tuż po dzie­wiątej wie­czo­rem. X2000 nad­ro­bił część opóźnie­nia, lecz nie do­je­chał do celu punk­tu­al­nie. Przez ostat­nią go­dzinę w pociągu Mi­ka­el ob­dzwa­niał wypożyczal­nie sa­mo­chodów. Naj­pierw próbował zna­leźć coś w Alingsås, żeby wysiąść stację wcześniej, lecz o tak późnej po­rze było to nie­możliwe. W końcu pod­dał się i załatwił volks­wa­ge­na, po­dając nu­mer re­zer­wa­cji ho­te­lo­wej w Göte­bor­gu. Miał ode­brać sa­mochód przy Järntor­get. Machnął ręką na za­wodną ko­mu­ni­kację miejską i nie­prze­nik­nio­ny sys­tem bi­le­to­wy – żeby go ogarnąć, trze­ba być co naj­mniej inżynie­rem z NASA – i wziął taksówkę.
 Gdy wresz­cie ode­brał sa­mochód, oka­zało się, że nie ma w nim mapy, po­je­chał więc na stację ben­zy­nową i kupił plan oko­li­cy. Po chwi­li za­sta­no­wie­nia dołożył też la­tarkę, bu­telkę wody mi­ne­ral­nej i kawę na wy­nos, którą wsta­wił do uchwy­tu w de­sce roz­dziel­czej. Było już wpół do je­de­na­stej, gdy mijał Par­til­le, wyjeżdżając z Göte­bor­ga w kie­run­ku północ­nym. Je­chał na Alingsås. 
O WPÓŁ DO DZIE­SIĄTEJ do gro­bu Lis­beth zbliżył się lis. Przy­stanął i ro­zej­rzał się nie­spo­koj­nie wokoło. In­stynkt pod­po­wia­dał mu, że coś tu za­ko­pa­no, oce­nił jed­nak, że zdo­bycz jest na tyle trud­no dostępna, że szko­da wysiłku, by po nią kopać. Były łatwiej­sze łupy. 
 Gdzieś w po­bliżu za­sze­leściło ja­kieś nie­uważne noc­ne stwo­rze­nie, więc lis na­tych­miast nad­sta­wił uszu. Ostrożnie zro­bił krok, pod­niósł nogę, ozna­czył mo­czem swój te­ren i ru­szył da­lej na po­lo­wa­nie. 
BU­BLAN­SKI ZWY­KLE nie dzwo­nił wie­czo­rem w spra­wach służbo­wych, jed­nak tym ra­zem nie mógł się po­wstrzy­mać. Chwy­cił słuchawkę i wy­brał nu­mer Son­ji Mo­dig. 
 – Prze­pra­szam, że dzwo­nię tak późno. Nie śpisz jesz­cze?
 – Spo­koj­nie, nie ma pro­ble­mu. 
 – Właśnie prze­czy­tałem akta śledz­twa z 1991 roku. 
 – Ro­zu­miem, że tak jak ja nie mogłeś się od nich ode­rwać. 
 – Son­ja… jak wytłuma­czysz to, co się te­raz dzie­je?
 – Zda­je się, że Gun­nar Björck, jed­na z ważniej­szych osób na liście klientów, umieścił Lis­beth Sa­lan­der w szpi­ta­lu psy­chia­trycz­nym po tym, jak próbowała obro­nić sie­bie i matkę przed sza­lo­nym zabójcą, współpra­cującym z Säpo. Pomógł mu w tym między in­ny­mi Pe­ter Te­le­bo­rian, na którego eks­per­ty­zie w dużej mie­rze opie­ra­liśmy naszą ocenę sta­nu psy­chicz­ne­go Sa­lan­der. 
 – To prze­cież zupełnie zmie­nia jej wi­ze­ru­nek. 
 – A na pew­no wyjaśnia wie­le spraw. 
 – Son­ja, możesz przy­je­chać po mnie ju­tro o ósmej?
 – Ja­sne. 
 – Od­wie­dzi­my Småda­larö i po­roz­ma­wia­my so­bie z Björckiem. Spraw­dziłem go. Ma dys­ko­pa­tię i jest na zwol­nie­niu. 
 – Już nie mogę się do­cze­kać. 
 – Myślę, że mu­si­my prze­war­tościo­wać naszą opi­nię o Sa­lan­der. 
GRE­GER BACK­MAN zerknął na żonę. Eri­ka Ber­ger stała przy oknie w sa­lo­nie i pa­trzyła na wodę. W dłoni trzy­mała komórkę. Gre­ger wie­dział, że cze­ka na te­le­fon od Mi­ka­ela Blom­kvi­sta. Wyglądała na bar­dzo nieszczęśliwą, więc pod­szedł do niej i ją objął. 
 – Blom­kvist to duży chłopak – po­wie­dział. – Ale jeśli na­prawdę się nie­po­ko­isz, po­win­naś za­dzwo­nić do tego ko­mi­sa­rza. 
 Eri­ka wes­tchnęła. 
 – Trze­ba było to zro­bić wie­le go­dzin temu. Ale nie dla­te­go je­stem smut­na. 
 – Po­wi­nie­nem o czymś wie­dzieć? – za­py­tał Gre­ger. 
 Skinęła głową. 
 – Mów. 
 – Ukry­wałam coś przed tobą. Przed Mi­ka­elem. I przed wszyst­ki­mi w re­dak­cji. 
 – Co ukry­wałaś?
 Odwróciła się do męża i opo­wie­działa mu, że zo­stała za­trud­nio­na jako re­dak­tor na­czel­na „Sven­ska Mor­gon-Po­sten”. Gre­ger aż uniósł brwi ze zdzi­wie­nia. 
 – Nie ro­zu­miem, dla­cze­go mi nie po­wie­działaś. Prze­cież to dla cie­bie nie­zwykła szan­sa. Gra­tu­la­cje. 
 – Chy­ba dla­te­go, że czuję się jak zdraj­ca. 
 – Mi­ka­el zro­zu­mie. W pew­nym mo­men­cie każdy musi iść da­lej. A te­raz właśnie nad­szedł twój mo­ment.
 – Wiem. 
 – Na­prawdę się zde­cy­do­wałaś?
 – Na­prawdę. Ale nie miałam od­wa­gi ni­ko­mu o tym po­wie­dzieć. I mam po­czu­cie, że od­chodzę w sa­mym środ­ku wiel­kie­go za­mie­sza­nia. 
 Gre­ger Back­man objął żonę.
DRA­GAN AR­MAN­SKI prze­tarł oczy i spoj­rzał w mrok za oknem domu opie­ki w Er­sta. 
 – Po­win­niśmy za­dzwo­nić do Bu­blan­skie­go – po­wie­dział. 
 – Nie – sprze­ci­wił się Palm­gren. – Ani Bu­blan­ski, ani inny przed­sta­wi­ciel władz nig­dy nie ru­szył pal­cem w jej spra­wie. Pozwól jej załatwić to po swo­je­mu. 
 Ar­man­ski po­pa­trzył na byłego opie­ku­na praw­ne­go Lis­beth Sa­lan­der. Wciąż zdu­mie­wał go fakt, że stan zdro­wia ad­wo­ka­ta tak bar­dzo się po­pra­wił, odkąd wi­dzie­li się ostat­ni raz w święta Bożego Na­ro­dze­nia. Nadal mówił nie­wy­raźnie, jed­nak z jego oczu pro­mie­nio­wała wi­tal­ność. Miał też w so­bie gniew, którego Ar­man­skiemu nig­dy wcześniej nie było dane po­znać. W trak­cie spo­tka­nia Palm­gren szczegółowo opo­wie­dział mu hi­sto­rię, którą Mi­ka­el Blom­kvist złożył w całość. Ar­man­ski nie krył szo­ku. 
 – Będzie próbowała zabić swo­je­go ojca. 
 – Możliwe – po­wie­dział ze spo­ko­jem Palm­gren. 
 – Albo to Za­la­chen­ko ją za­bi­je. 
 – To również jest możliwe.
 – Więc mamy tak sie­dzieć i cze­kać?
 – Dra­gan… do­bry z cie­bie człowiek. Ale nie po­no­sisz od­po­wie­dzial­ności za to, jak postąpi Lis­beth Sa­lan­der, ani za to, czy przeżyje, czy też nie. 
 Palm­gren wy­ko­nał ruch ręką. Daw­no już nie miał tak do­brej ko­or­dy­na­cji jak te­raz. Wy­da­wało się, że dra­mat mi­nio­nych ty­go­dni wy­ostrzył jego osłabio­ne cho­robą zmysły. 
 – Nig­dy nie po­pie­rałem lu­dzi, którzy sami chcą eg­ze­kwo­wać pra­wo. Z dru­giej stro­ny nig­dy też nie słyszałem, żeby kto­kol­wiek robił to z bar­dziej uza­sad­nio­nych po­bu­dek. Ry­zy­kuję, że wyjdę na cy­ni­ka… To, co wy­da­rzy się dziś w nocy, wy­da­rzy się nie­za­leżnie od mo­jej czy two­jej opi­nii. To jest za­pi­sa­ne w gwiaz­dach od chwi­li na­ro­dzin Lis­beth. A je­dy­ne, co nam po­zo­sta­je, to po­sta­no­wić, jak za­cho­wa­my się wo­bec niej, jeśli wróci. 
 Wes­tchnąwszy smut­no, Ar­man­ski tyl­ko zerknął na sta­re­go ad­wo­ka­ta.
 – Jeśli spędzi następne dzie­sięć lat w pu­dle, to będzie jej własny wybór. Ja po­zo­stanę jej przy­ja­cie­lem. 
 – Nie wie­działem, że taki z cie­bie li­ber­ta­ria­nin. 
 – Ja też nie – przy­znał Palm­gren. 
MI­RIAM WU wpa­try­wała się w su­fit. W po­ko­ju paliła się noc­na lamp­ka, a z ra­dia płynęła ci­cha mu­zy­ka. W noc­nej au­dy­cji gra­li On a Slow Boat to Chi­na. Po­przed­nie­go dnia Mi­riam obu­dziła się w szpi­ta­lu. Przy­wiózł ją tam Pa­olo Ro­ber­to. Spała, bu­dziła się nie­spo­koj­na i znów za­sy­piała, zupełnie bez­wol­nie. Le­ka­rze twier­dzi­li, że do­znała wstrząśnie­nia mózgu. W każdym ra­zie po­trze­bo­wała od­po­czyn­ku. Miała też przetrącony nos, trzy złama­ne żebra i otar­cia na całym cie­le. Jej lewy łuk brwio­wy spuchł tak bar­dzo, że mogła pa­trzeć tyl­ko przez wąską szparę między po­wie­ka­mi. Bolało ją, gdy próbowała zmie­nić po­zycję i gdy wciągała po­wie­trze. Poza tym bolała ją szy­ja i na wszel­ki wy­pa­dek dali jej kołnierz or­to­pe­dycz­ny. Le­ka­rze za­pew­nia­li, że całko­wi­cie wróci do zdro­wia. 
 Gdy obu­dziła się pod wieczór, sie­dział przy niej Pa­olo Ro­ber­to. Wy­szcze­rzył zęby w uśmie­chu i za­py­tał, jak się czu­je. Za­sta­na­wiała się, czy wygląda równie kiep­sko jak on.
 Za­da­wała py­ta­nia, a on cier­pli­wie udzie­lał wyjaśnień. Fakt, iż był przy­ja­cie­lem Lis­beth, z ja­kie­goś po­wo­du wca­le nie wy­da­wał się nie­do­rzecz­ny. Za­dzior­ny z nie­go drań. Lis­beth lubiła za­dzior­nych dra­ni, za to nie cier­piała bu­fonów. Różnica była sub­tel­na, lecz Pa­olo Ro­ber­to należał do pierw­szej ka­te­go­rii. 
 Do­wie­działa się, w jaki sposób nie­spo­dzie­wa­nie po­ja­wił się w ma­ga­zy­nie pod Ny­kvarn. Zdzi­wiło ją, że z ta­kim upo­rem kon­ty­nu­ował pościg za czarną fur­go­netką. Na­to­miast fakt, iż po­li­cja zna­lazła zwłoki za­ko­pa­ne w le­sie obok ma­ga­zy­nu, wzbu­dził w niej au­ten­tycz­ne prze­rażenie. 
 – Dzięki – po­wie­działa. – Ura­to­wałeś mi życie. 
 Pa­olo potrząsnął głową. Nie od­zy­wał się przez chwilę. 
 – Próbowałem to wyjaśnić Blom­kvi­sto­wi. Chy­ba nie zro­zu­miał do końca. Myślę jed­nak, że ty zro­zu­miesz. Sama tre­nu­jesz boks. 
 Wie­działa, o co mu cho­dzi. Ten, kto nie był wte­dy w ma­ga­zy­nie pod Ny­kvarn, nig­dy nie zro­zu­mie, jak to jest wal­czyć z po­two­rem, który nie czu­je bólu. Pomyślała o swo­jej bez­rad­ności w tam­tych chwi­lach. 
 Później tyl­ko trzy­mała za­ban­dażowaną dłoń Pa­ola. Nie roz­ma­wia­li. Nie było już nic do po­wie­dze­nia. Gdy znów się obu­dziła, bok­ser już wy­szedł. Mi­riam Wu pragnęła, żeby Lis­beth się ode­zwała. 
 To jej szu­kał Nie­der­mann.
 I Mi­riam Wu bała się, że ją do­rwie. 
LIS­BETH SA­LAN­DER nie mogła od­dy­chać. Stra­ciła po­czu­cie cza­su, lecz miała świa­do­mość, że ją po­strze­lo­no, i wie­działa – choć dyk­to­wał jej to ra­czej in­stynkt niż ra­cjo­nal­ne myśle­nie – że leży za­ko­pa­na pod zie­mią. Lewa ręka nie nada­wała się do użytku. Gdy tyl­ko nią po­ru­szała, łopatkę prze­szy­wały fale bólu i roz­po­czy­nało się bez­wol­ne ba­lan­so­wa­nie na gra­ni­cy przy­tom­ności i za­mro­cze­nia. Po­wie­trza. Jej głowę roz­ry­wał pul­sujący ból, ja­kie­go nig­dy wcześniej nie do­znała. 
 Prawą rękę miała tuż przy twa­rzy, więc od­ru­cho­wo zaczęła od­gar­niać od nosa i ust zie­mię, która na szczęście była dość piasz­czy­sta i su­cha. Udało jej się zro­bić dziurę wiel­kości pięści. 
 Nie miała pojęcia, jak długo leżała w tym dole. Ro­zu­miała jed­nak, że jej życie wisi na włosku. Wresz­cie zdołała sfor­mułować lo­giczną myśl. 
 Po­grze­bał mnie żyw­cem. 
 Po­czuła falę pa­ni­ki. Nie mogła od­dy­chać. Nie mogła się po­ru­szać. Była uwięzio­na we wnętrzu zie­mi pod to­na­mi pia­chu. 
 Usiłowała po­ru­szyć nogą, lecz nie mogła na­wet napiąć mięśni. Następnie popełniła fa­tal­ny błąd – spróbowała wstać. Pod­niosła głowę, chcąc się wy­do­stać na po­wierzch­nię, ale ból ni­czym wyłado­wa­nie elek­trycz­ne prze­szył jej skro­nie. Nie wol­no mi zwy­mio­to­wać. Znów za­padła w nieświa­do­mość. 
 Gdy od­zy­skała przy­tom­ność, ostrożnie zaczęła spraw­dzać, których części ciała może używać. Mogła prze­mieścić ułożoną przy twa­rzy prawą dłoń o kil­ka cen­ty­metrów. Po­wie­trza. Po­wie­trze było po­nad nią, po­nad gro­bem. 
 Zaczęła od­gar­niać zie­mię. Prze­sunęła łokieć i zy­skała nie­wiel­kie pole ma­new­ru. Od­py­chając grzbie­tem dłoni piach, powiększała otwór przy twa­rzy. Muszę kopać. 
 W końcu zdała so­bie sprawę, że cho­ciaż tego nie wi­dzi, ma wolną prze­strzeń pod sobą i między no­ga­mi. Tam znaj­do­wało się spo­ro po­wie­trza, które dotąd utrzy­my­wało ją przy życiu. De­spe­rac­ko kręciła tułowiem tam i z po­wro­tem, czując, jak zie­mia osy­pu­je się na dół. Na­cisk na klatkę pier­siową zmniej­szył się nie­co. Mogła prze­mieścić całą rękę o kil­ka cen­ty­metrów. 
 Mijały mi­nu­ty, a ona tru­dziła się, na wpół nie­przy­tom­na. Od­gar­niała zie­mię sprzed twa­rzy i garść za garścią spy­chała ją w wolną prze­strzeń pod sobą. Po ja­kimś cza­sie zdołała uwol­nić rękę na tyle, że mogła roz­garnąć zie­mię z góry i cen­ty­metr po cen­ty­metrze oswo­bo­dzić głowę. Po­czuła coś twar­de­go, jakiś krótki ko­rzeń albo pa­tyk, chwy­ciła go i zaczęła kopać. Zie­mia była syp­ka i dość luźna.
TUŻ PO DZIE­SIĄTEJ, wra­cając do swo­jej nory, lis znów minął grób Lis­beth Sa­lan­der. Był za­do­wo­lo­ny, po­nie­waż udało mu się schwy­tać i zjeść nor­nicę. Na­gle wy­czuł w po­bliżu czyjąś obec­ność. Za­marł w bez­ru­chu i nad­sta­wił uszu. Wi­bry­sy i nos drgały mu w napięciu. 
 Na po­wierzch­nię wy­sunęły się na­gle pal­ce Lis­beth Sa­lan­der ni­czym prze­rażający potwór z pod­ziem­nych cze­luści. Gdy­by to człowiek był wi­dzem, praw­do­po­dob­nie zro­biłby w owej chwi­li to samo co lis. Wziąłby nogi za pas. 
 Lis­beth po­czuła na ręce stru­mień chłod­ne­go po­wie­trza. Znów mogła ode­tchnąć. 
 Wy­grze­ba­nie się z dołu zajęło jej ko­lej­ne pół go­dzi­ny. Nie pamiętała, jak to zro­biła. Dzi­wiło ją wpraw­dzie, że nie jest w sta­nie po­ru­szać lewą ręką, lecz au­to­ma­tycz­nie po pro­stu od­gar­niała zie­mię i pia­sek prawą. 
 Po­trze­bo­wała ja­kie­goś narzędzia. Do­pie­ro po chwi­li wpadła na po­mysł, cze­go mogłaby użyć. Opuściła rękę i zdołała z kie­sze­ni na pier­si wyciągnąć pa­pie­rośnicę, którą do­stała w pre­zen­cie od Mi­riam Wu. Otwo­rzyła ją i ni­czym dużą łyżką wy­grze­by­wała zie­mię i ru­chem sa­me­go nad­garst­ka od­rzu­cała na bok. Na­gle po­czuła, że może po­ru­szyć pra­wym ra­mie­niem, i zdołała prze­pchnąć je przez pia­sek. Od­garnęła zie­mię i wy­pro­sto­wała głowę. Dzięki temu górną część ciała miała już na po­wierzch­ni. Gdy uwol­niła tułów, zaczęła cen­ty­metr po cen­ty­metrze wypełzać z zie­mi, aż wresz­cie wydo­stała nogi. 
 Z za­mkniętymi ocza­mi czołgała się da­lej, aż ra­mie­niem na­tra­fiła na pień. Po­wo­li odwróciła się, oparła ple­ca­mi o drze­wo, grzbie­tem dłoni prze­tarła oczy i otwo­rzyła po­wie­ki. Ota­czał ją gęsty mrok, a po­wie­trze było lo­do­wa­te. Pociła się. Czuła tępy ból w głowie, le­wym ra­mie­niu i bio­drze, lecz nie chciała te­raz o tym myśleć, żeby nie mar­no­wać ener­gii. Przez dzie­sięć mi­nut sie­działa nie­ru­cho­mo i tyl­ko od­dy­chała. Po­wo­li do­tarło do niej, że nie może tam zo­stać.
 Wytężyła wszyst­kie siły, by wstać. Le­d­wie utrzy­my­wała równo­wagę. 
 Od razu po­czuła mdłości, po­chy­liła się i zwy­mio­to­wała. 
 Ru­szyła przed sie­bie. Nie miała pojęcia, w ja­kim kie­run­ku ani dokąd zmie­rza. Z trud­nością po­ru­szała lewą nogą i co chwilę upa­dała na ko­la­na. Za każdym ra­zem po­twor­ny ból roz­ry­wał jej głowę. 
 Nie wie­działa, ile przeszła, lecz na­gle kątem oka do­strzegła światło. Zmie­niła kie­ru­nek i pokuśtykała naprzód. Do­pie­ro gdy zna­lazła się przy chat­ce na skra­ju podwórza, zdała so­bie sprawę, że wróciła pro­sto do domu Za­la­chen­ki. Przy­stanęła i za­chwiała się jak pi­ja­na. 
 Fo­to­komórki przy dro­dze do­jaz­do­wej i na porębie. Przyszła z in­nej stro­ny. Nie wiedzą, że tu jest. 
 Myśl ta wpra­wiła ją w dez­orien­tację. Miała świa­do­mość, że jej obec­ny stan nie po­zwa­la na podjęcie wal­ki z Nie­der­man­nem i Za­la­chenką. Pa­trzyła na biały dom. 
 Klik. Drew­no. Klik. Ogień. 
 Wy­obra­ziła so­bie ka­ni­ster z ben­zyną i zapałkę. 
 Z tru­dem ru­szyła w stronę chat­ki i chwiej­nie do­wlokła się do za­ry­glo­wa­nych drzwi. Uniosła ry­giel, pod­pie­rając pra­wym ra­mie­niem. Roz­legł się głośny łomot, gdy ry­giel spadł na zie­mię, ude­rzając przy tym w drzwi. Weszła do mrocz­ne­go wnętrza i ro­zej­rzała się. 
 To skład drew­na. Nie było tam ben­zy­ny. 
ZA­LA­CHEN­KO SIE­DZIAŁ przy sto­le w kuch­ni. Usłyszaw­szy ude­rze­nie ry­gla o drzwi, pod­niósł wzrok. Od­chy­lił zasłonkę i wyj­rzał. Jego oczy przy­wykły do mro­ku do­pie­ro po kil­ku se­kun­dach. Wiało co­raz sil­niej. W pro­gno­zie po­go­dy za­po­wia­da­no wietrz­ny week­end. Po chwi­li za­uważył, że drzwi chat­ki są uchy­lo­ne. 
 Ra­zem z Nie­der­man­nem po południu przy­niósł drew­no. Zro­bi­li to, by utwier­dzić Lis­beth w prze­ko­na­niu, że tra­fiła pod właściwy ad­res, i wy­wa­bić ją z kryjówki. 
 Czyżby Nie­der­mann za­po­mniał za­ry­glo­wać? Po­tra­fił być nie­wia­ry­god­nie nie­zdar­ny. Zerknął na drzwi do dużego po­ko­ju, w którym ol­brzym przysnął na ka­na­pie. Za­sta­na­wiał się, czy go nie obu­dzić, stwier­dził jed­nak, że da mu trochę po­spać, i wstał z krzesła. 
ŻEBY ZDO­BYĆ BEN­ZYNĘ, Lis­beth mu­siała pójść do obo­ry, gdzie stały sa­mo­cho­dy. Oparła się o pie­niek i od­dy­chała ciężko. Po­trze­bo­wała od­po­czyn­ku. Minęła za­le­d­wie mi­nu­ta, gdy z zewnątrz do­biegł ją odgłos kuśty­ka­nia Za­la­chen­ki. 
W CIEM­NOŚCIACH MI­KA­EL po­my­lił drogę w Mel­l­by nie­da­le­ko Sol­le­brunn. Za­miast skręcić na Nos­se­bro, po­je­chał da­lej na północ. Do­pie­ro w Trökörnie zo­rien­to­wał się, że się po­my­lił. Za­trzy­mał sa­mochód i spraw­dził na ma­pie. 
 Zaklął i zawrócił na południe w kie­run­ku Nos­se­bro. 
LIS­BETH WY­SZARPNĘŁA prawą ręką sie­kierę z pieńka mo­ment wcześniej, nim Za­la­chen­ko wszedł do dre­wut­ni. Nie miała dość siły, by unieść ją nad głowę, więc tyl­ko machnęła nią od dołu, opie­rając się na zdro­wej no­dze i wy­ko­nując półobrót. 
 Za­la­chen­ko właśnie włączał światło, gdy ostrze sie­kie­ry ude­rzyło z boku w prawą część twa­rzy, zmiażdżyło kość i wbiło się na kil­ka mi­li­metrów w czoło. Nie zdążył na­wet pojąć, co się stało, i tyl­ko zawył jak opętany, gdy w następnej se­kun­dzie jego mózg za­re­je­stro­wał ból. 
RO­NALD NIE­DER­MANN obu­dził się gwałtow­nie i zdez­o­rien­to­wa­ny usiadł na so­fie. Usłyszał sko­wyt, który z początku nie wydał mu się ludz­kim głosem. Do­bie­gał z zewnątrz. Po chwi­li zdał so­bie sprawę, że to Za­la­chen­ko. Szyb­ko ze­rwał się na nogi. 
LIS­BETH SA­LAN­DER za­mie­rzyła się i jesz­cze raz ude­rzyła sie­kierą, ale ciało nie usłuchało roz­ka­zu. Chciała unieść narzędzie i za­to­pić je w głowie ojca, lecz wy­czer­pała już wszyst­kie siły i znacz­nie chy­biła celu – tra­fiła tuż pod rzepką ko­la­nową. Ude­rze­nie oka­zało się moc­ne i sie­kiera wbiła się tak głęboko, że wy­mknęła jej się z rąk, gdy Za­la­chen­ko runął na twarz. Bez prze­rwy wrzesz­czał. 
 Lis­beth schy­liła się, żeby za­brać sie­kierę, a wte­dy jej głowę prze­szył pio­ru­nujący ból. Ugięły się pod nią nogi i mu­siała przy­siąść. Wyciągnęła rękę i prze­szu­kała kurtkę Za­la­chen­ki. W pra­wej kie­sze­ni wciąż miał pi­sto­let. Usiłowała sku­pić wzrok, czując, jak podłoga fa­lu­je pod nią. 
 Brow­ning ka­li­ber 9 mm. 
 Pie­przo­na har­cer­ska pu­kaw­ka. 
 To dla­te­go jesz­cze żyła. Gdy­by obe­rwała z sig sau­era albo po­dob­nej bro­ni, miałaby te­raz w czasz­ce wielką dziurę na wy­lot. 
 Le­d­wie zdążyła to pomyśleć, gdy usłyszała kro­ki. Drzwi chat­ki przesłonił za­mro­czo­ny jesz­cze snem Nie­der­mann. Stanął jak wry­ty i nic nie poj­mując, gapił się na tę scenę wybałuszo­ny­mi ocza­mi. Za­la­chen­ko wył jak opętany. Jego twarz przy­po­mi­nała krwawą maskę, a w ko­la­nie tkwiła sie­kie­ra. Brud­na i za­krwa­wio­na Lis­beth Sa­lan­der sie­działa obok na podłodze. Wyglądała jak po­stać z hor­rorów, których Nie­der­mann wi­dział w swo­im życiu zde­cy­do­wa­nie za wie­le.
NIE­CZUŁY NA BÓL BLOND OL­BRZYM, po­sturą przy­po­mi­nający pan­cer­ne­go ro­bo­ta, nig­dy nie lubił ciem­ności. Odkąd pamiętał, ko­ja­rzyła mu się z za­grożeniem. 
 Na własne oczy wi­dział w mro­ku różne isto­ty i wciąż mu się zda­wało, że czy­ha na nie­go ja­kieś nie­opi­sa­ne okro­pieństwo. W tej właśnie chwi­li owo okro­pieństwo przy­brało ma­te­rialną po­stać. 
 Prze­cież dziew­czy­na nie żyła. Co do tego nie miał żad­nych wątpli­wości. 
 Sam ją za­ko­pał. 
 Tak więc ta siedząca na podłodze isto­ta to nie dziew­czy­na, lecz upiór, który po­wstał z gro­bu. Nie można go po­ko­nać ludzką siłą ani bro­nią. 
 Jej ciało już zaczęło się prze­obrażać. Skóra przy­po­mi­nała jasz­czur­czy pan­cerz. Obnażone zęby to ostre kły, które ro­zerwą zdo­bycz na strzępy. Ob­li­zy­wała się, wy­su­wając ga­dzi język. Za­krwa­wio­ne dłonie kończyły się długi­mi na dzie­sięć cen­ty­metrów i ostry­mi jak brzy­twa szpo­na­mi. Nie­der­mann wi­dział jej rozżarzo­ne oczy. Słyszał, jak po­mru­ku­je głucho i na­pi­na mięśnie, by sko­czyć mu do gardła. 
 Na­gle do­strzegł zupełnie wyraźnie, że między jej no­ga­mi wije się ogon, który po chwi­li zaczął groźnie sma­gać podłogę. 
 Wte­dy uniosła pi­sto­let i strze­liła. Po­cisk prze­szedł tak bli­sko jego ucha, że nie­mal czuł jego świst w po­wie­trzu. Wy­da­wało mu się, że isto­ta zio­nie ku nie­mu ogniem. 
 Tego było już za wie­le. 
 Prze­stał ra­cjo­nal­nie myśleć. 
 Odwrócił się na pięcie i biegł ile sił w no­gach. Oddała jesz­cze je­den strzał, który wpraw­dzie chy­bił, lecz zda­wało się, że dodał mu jesz­cze skrzy­deł. Jed­nym su­sem prze­sa­dził płot i rozpłynął się w ciem­ności na polu. W sza­leńczym pędzie gnał ku szo­sie. 
 Lis­beth ob­ser­wo­wała go ze zdu­mie­niem, póki nie zniknął jej z oczu.
 Do­wlokła się do drzwi i wy­pa­try­wała go w mro­ku, lecz nic nie wi­działa. Po chwi­li Za­la­chen­ko pod wpływem szo­ku prze­stał wyć i tyl­ko jęczał na podłodze. Spraw­dziw­szy ma­ga­zy­nek, stwier­dziła, że zo­stał jej jesz­cze je­den nabój. Za­sta­na­wiała się, czy nie strze­lić Za­la­chen­ce w łeb. Przy­po­mniała so­bie jed­nak, że gdzieś tam w ciem­ności nadal jest Nie­der­mann, war­to więc za­oszczędzić ostat­nią kulę. Jeśli ją za­ata­ku­je, będzie po­trze­bo­wała cze­goś więcej niż po­cisk ka­li­bru 9 mm. Ale to lep­sze niż nic. 
POD­NIOSŁA SIĘ Z TRU­DEM. Lek­ko uty­kając, wyszła z dre­wut­ni i za­mknęła za sobą drzwi. Pięć mi­nut zajęło jej założenie ry­gla. Chwiej­nym kro­kiem po­wlokła się przez podwórze do domu. Na kre­den­sie w kuch­ni zna­lazła te­le­fon. Wy­brała nu­mer, pod który nie dzwo­niła od dwóch lat. Abo­nent nie od­bie­rał. Włączyła się au­to­ma­tycz­na se­kre­tar­ka. 
 Cześć. Tu Mi­ka­el Blom­kvist. Nie mogę te­raz ode­brać, proszę zo­sta­wić na­zwi­sko i nu­mer te­le­fo­nu, od­dzwo­nię naj­szyb­ciej, jak to możliwe. 
 Piiip. 
 – Mi­kll­lall – ode­zwała się głosem, który brzmiał, jak­by mówiła z pełnymi usta­mi. Przełknęła ślinę. – Mi­ka­el, mówi Sa­lan­der.
 A po­tem nie wie­działa już, co po­wie­dzieć. 
 Po­wo­li odłożyła słuchawkę. 
 Na sto­le leżał sig sau­er Nie­der­man­na ro­ze­bra­ny na części do czysz­cze­nia, a obok wa­nad P-83 Nie­mi­ne­na. Lis­beth upuściła brow­nin­ga na podłogę i wzięła do ręki wa­nada, żeby spraw­dzić ma­ga­zy­nek. Zna­lazła też swo­je­go palm­to­pa i scho­wała go do kie­sze­ni. Następnie pokuśtykała do zle­wu i nalała lo­do­wa­tej wody do kub­ka po ka­wie. Wypiła czte­ry kub­ki. Gdy pod­niosła wzrok, zo­ba­czyła swoją twarz w sta­rym lu­ster­ku na ścia­nie. Z prze­rażenia omal nie pociągnęła za spust. 
 Jej od­bi­cie w lu­strze bar­dziej przy­po­mi­nało zwierzę niż człowie­ka. Z wy­krzy­wioną twarzą i roz­dzia­wio­ny­mi usta­mi wyglądała jak sza­le­niec. Była brud­na. Jej głowę i szyję po­kry­wała za­schnięta mie­sza­ni­na krwi i zie­mi. Domyśliła się, co Nie­der­mann mu­siał zo­ba­czyć w dre­wut­ni. 
 Pod­chodząc bliżej do lu­ster­ka, zdała so­bie na­gle sprawę, że powłóczy lewą nogą. Czuła ostry ból w bio­drze, tam, gdzie utkwił pierw­szy po­cisk Za­la­chen­ki. Dru­ga kula utkwiła w łopat­ce, pa­ra­liżując lewą rękę. Bolało. 
 Jed­nak ból głowy był o wie­le bar­dziej do­tkli­wy, tak że le­d­wie trzy­mała się na no­gach. Po­wo­li pod­niosła prawą rękę i po­ma­cała tył głowy. Pal­ca­mi wy­czuła wlot po­ci­sku. 
 Ob­ma­cując dziurę w czasz­ce, ze zgrozą zdała so­bie sprawę, że do­ty­ka własne­go mózgu, że jest umie­rająca, a może na­wet już po­win­na być mar­twa. Nie po­tra­fiła pojąć, ja­kim cu­dem jesz­cze trzy­ma się na no­gach. 
 Na­gle ogarnęło ją po­twor­ne zmęcze­nie. Nie wie­działa, czy mdle­je, czy za­sy­pia, w każdym ra­zie doszła do leżanki, położyła się ostrożnie i oparła głowę prawą, nie­usz­ko­dzoną stroną na po­dusz­ce. 
 Mu­siała się położyć i od­zy­skać siły, lecz wie­działa też, że nie wol­no jej zasnąć, dopóki Nie­der­mann wciąż jest gdzieś tam na dwo­rze. Prędzej czy później wróci. Prędzej czy później Za­la­chen­ko wy­do­sta­nie się z dre­wut­ni i przy­wle­cze do domu. Jed­nak Lis­beth nie miała już siły utrzy­mać się na no­gach. Trzęsąc się z zim­na, od­bez­pie­czyła pi­sto­let. 
RO­NALD NIE­DER­MANN stał nie­zde­cy­do­wa­ny na szo­sie między Sol­le­brunn i Nos­se­bro. Był sam w ciem­nościach. Znów zaczął ra­cjo­nal­nie myśleć i wsty­dził się swo­jej uciecz­ki. Do­szedł do wnio­sku, że Lis­beth Sa­lan­der mu­siała przeżyć, choć nie ro­zu­miał, jak to możliwe. W jakiś sposób zdołała wy­do­stać się spod zie­mi. 
 Za­la­chen­ko po­trze­bo­wał go. Po­wi­nien więc wrócić do domu i skręcić jej kark. Jed­no­cześnie Nie­der­mann miał – i to od daw­na – prze­czu­cie, że wszyst­ko skończo­ne. Spra­wy zaczęły iść źle od chwi­li, gdy Bjur­man skon­tak­to­wał się z nimi. Później było już tyl­ko go­rzej. Usłyszaw­szy na­zwi­sko Sa­lan­der, Za­la­chen­ko stał się zupełnie in­nym człowie­kiem. Wszyst­kie za­sa­dy ostrożności i opa­no­wa­nia, na których te­mat przez tyle lat pra­wił mu ka­za­nia, na­gle prze­stały obo­wiązywać. 
 Nie­der­mann za­wa­hał się. 
 Za­la­chen­ko po­trze­bo­wał po­mo­cy le­ka­rza. 
 O ile Sa­lan­der nie zdążyła go zabić. 
 A to ozna­czało py­ta­nia. 
 Nie­der­mann przy­gryzł wargę. 
 Długie lata był wspólni­kiem ojca. Od­no­si­li w tym cza­sie suk­ce­sy. Zdołał odłożyć sporą sumkę, w do­dat­ku wie­dział, gdzie Za­la­chen­ko ukrył swój majątek. Miał po­trzeb­ne środ­ki i kom­pe­ten­cje, by kon­ty­nu­ować działalność. Mądrze byłoby uciec i nie oglądać się za sie­bie. Jeśli Za­la­chen­ko w ogóle wbił mu coś do głowy, to za­sadę, że trze­ba umieć odejść bez sen­ty­mentów, gdy sy­tu­acja wy­da­je się nie do opa­no­wa­nia. To pod­sta­wo­wa reguła, jeśli chce się przeżyć. Nie mar­nuj ener­gii na stra­coną sprawę. 
 Sa­lan­der nie jest istotą nad­przy­ro­dzoną. Sa­lan­der to bad news. Jego przy­rod­nia sio­stra. 
 Nie do­ce­nił jej. 
 Ro­nald Nie­der­mann był roz­dar­ty. Jakaś jego część chciała wrócić i skręcić jej kark. Inna z ko­lei pod­po­wia­dała mu, by ucie­kać pod osłoną nocy. 
 W tyl­nej kie­sze­ni spodni miał pasz­port i port­fel. Nie chciał wra­cać. Nie po­trze­bo­wał ni­cze­go z domu Za­la­chen­ki. 
 No, może sa­mo­cho­du. 
 Stał tak nie­zde­cy­do­wa­ny, gdy na­gle zo­ba­czył światła re­flek­torów po dru­giej stro­nie wznie­sie­nia. Odwrócił głowę. Może da się załatwić trans­port w inny sposób. Mu­siał tyl­ko do­stać się do Göte­bor­ga. 
PO RAZ PIERW­SZY W ŻYCIU – po­mi­jając okres naj­wcześniej­sze­go dzie­ciństwa – Lis­beth stra­ciła kon­trolę nad swo­im położeniem. Przez lata wda­wała się w bójki, była mal­tre­to­wa­na, pod­da­wa­na przez państwo przy­mu­so­wej te­ra­pii oraz narażona na prze­moc ze stro­ny różnych osób. Jej ciało i du­sza przyjęły o wie­le więcej ciosów, niż kto­kol­wiek zdołałby znieść. 
 Jed­nak za­wsze mogła się zbun­to­wać. Od­ma­wiała od­po­wie­dzi na py­ta­nia Te­le­bo­ria­na. A gdy używa­no wo­bec niej prze­mo­cy, mogła uciec i się ukryć. 
 Ze złama­nym no­sem da się żyć. 
 Ale z dziurą w czasz­ce już nie. 
 Tym ra­zem nie mogła do­wlec się do własne­go łóżka, na­kryć kołdrą i prze­spać dwu dni, a po­tem wstać i powrócić do co­dzien­nych czyn­ności, jak gdy­by nic się nie stało. 
 Od­niosła tak poważne obrażenia, że nie była w sta­nie na własną rękę roz­wiązać pro­ble­mu. Z po­wo­du osłabie­nia jej or­ga­nizm nie słuchał wy­da­wa­nych mu po­le­ceń. 
 Muszę na chwilę zasnąć – pomyślała. I na­gle po­czuła, że gdy tyl­ko za­mknie oczy, naj­praw­do­po­dob­niej już się nie obu­dzi. Prze­ana­li­zo­wała tę myśl, po czym stwier­dziła, że ma to gdzieś. Co więcej, owa możliwość wy­da­wała jej się wręcz kusząca. Od­począć. Nie mu­sieć się bu­dzić.
 Jej ostat­nie myśli po­biegły ku Mi­riam Wu. 
 Mim­mi, prze­bacz mi.
 Trzy­mając w dłoni od­bez­pie­czo­ny pi­sto­let Nie­mi­ne­na, Lis­beth Sa­lan­der za­mknęła oczy. 
MI­KA­EL BLOM­KVIST w świe­tle re­flek­torów już z da­le­ka zo­ba­czył Ro­nal­da Nie­der­man­na. Roz­po­znał go od razu. Trud­no się po­my­lić co do dwu­me­tro­we­go blond ol­brzy­ma, przy­po­mi­nającego po­sturą opan­ce­rzo­ne­go ro­bo­ta. Nie­der­mann wy­ma­chi­wał rękami. Mi­ka­el zmie­nił światła i zwol­nił. Sięgnął do kie­sze­ni tor­by i wyjął col­ta 1911 go­vern­ment, którego zna­lazł w miesz­ka­niu Lis­beth. Za­trzy­mał się ja­kieś pięć metrów przed ol­brzy­mem, wyłączył sil­nik i otwo­rzył drzwi. 
 – Dziękuję, że się pan za­trzy­mał – po­wie­dział Nie­der­mann zdy­sza­ny. Biegł. – Mam pro­ble­my z… sil­ni­kiem. Pod­wie­zie mnie pan do mia­sta?
 Jego głos był dzi­wacz­nie wy­so­ki. 
 – Pew­nie, już ja cię pod­wiozę – od­po­wie­dział Mi­ka­el, ce­lując w ol­brzy­ma z pi­sto­le­tu. – Na zie­mię. 
 Ile jesz­cze razy będzie wy­sta­wia­ny na próbę tej nocy? Ro­nald Nie­der­mann gapił się z powątpie­wa­niem na Mi­ka­ela. 
 Nie bał się spe­cjal­nie ani pi­sto­le­tu, ani typ­ka, który nim wy­ma­chi­wał. Czuł jed­nak pe­wien re­spekt przed bro­nią. Całe życie miał do czy­nie­nia z bro­nią i prze­mocą. Zakładał, że jeśli ktoś mie­rzy do nie­go z pi­sto­le­tu, to zna­czy, że jest zde­spe­ro­wa­ny i go­to­wy go użyć. Mrużąc oczy, usiłował przyj­rzeć się mężczyźnie, lecz w świe­tle re­flek­torów wi­dział tyl­ko ciemną po­stać. Gli­na? Nie brzmiał jak gli­na. Oni za­wsze się le­gi­ty­mują. Przy­najm­niej na fil­mach. 
 Oce­nił swo­je szan­se. Wie­dział, że jeśli na nie­go ru­szy, od­bie­rze mu broń. Jed­nak mężczy­zna wy­da­wał się zde­cy­do­wa­ny, w do­dat­ku osłaniały go drzwi sa­mo­cho­du. Mógłby mu wpa­ko­wać jedną, a na­wet dwie kul­ki. Jeśli będzie po­ru­szał się szyb­ko, tam­ten może chy­bi albo przy­najm­niej nie zdoła tra­fić w naj­ważniej­sze narządy. Ale gdy­by na­wet przeżył, to z ra­na­mi po­strzałowy­mi ra­czej trud­no byłoby kon­ty­nu­ować ucieczkę. Le­piej po­cze­kać na lepszą spo­sob­ność. 
 – NA ZIE­MIĘ! – wrzasnął Mi­ka­el. 
 Prze­sunął pi­sto­let o kil­ka cen­ty­metrów i strze­lił w rów. 
 – Następnym ra­zem prze­strzelę ci ko­la­no – po­wie­dział Mi­ka­el roz­ka­zującym to­nem.
 Ro­nald Nie­der­mann uklęknął, ośle­pio­ny bla­skiem re­flek­torów. 
 – Kim je­steś? – za­py­tał. 
 Mi­ka­el sięgnął ręką do kie­sze­ni w drzwiach sa­mo­cho­du i wyjął la­tarkę ku­pioną na sta­cji ben­zy­no­wej. Skie­ro­wał snop światła pro­sto w twarz ol­brzy­ma. 
 – Ręce na ple­cy – roz­ka­zał. – Roz­staw nogi. 
 Po­cze­kał, aż Nie­der­mann niechętnie wy­ko­na po­le­ce­nie. 
 – Wiem, kim je­steś. Jeśli zro­bisz coś głupie­go, będę strze­lał bez ostrzeżenia. Wy­ce­luję pod łopatkę, pro­sto w płuco. Praw­do­po­dob­nie możesz mnie po­ko­nać… ale nie pójdzie ci tak łatwo. 
 Odłożył la­tarkę na zie­mię, wyjął pa­sek ze spodni i zro­bił pętlę. Stanął między no­ga­mi klęczącego Nie­der­man­na, założył mu pętlę na ra­mio­na i za­cisnął powyżej łokci – na­uczył się tego w Ki­ru­nie, w trak­cie służby woj­sko­wej dwa­dzieścia lat temu. W ten sposób ol­brzym był prak­tycz­nie bez­rad­ny. 
 I co te­raz? Mi­ka­el ro­zej­rzał się. Byli zupełnie sami w ciem­ności na szo­sie. Pa­olo Ro­ber­to nie prze­sa­dził, opi­sując Nie­der­man­na. To praw­dzi­wy wiel­ko­lud. Py­ta­nie tyl­ko, dla­cze­go biegł w środ­ku nocy, jak gdy­by gonił go sam dia­beł. 
 – Szu­kam Lis­beth Sa­lan­der. Przy­pusz­czam, że ją spo­tkałeś. 
 Nie­der­mann nie od­po­wie­dział. 
 – Gdzie ona jest? – za­py­tał Mi­ka­el. 
 Blond ol­brzym rzu­cił mu nie­prze­nik­nio­ne spoj­rze­nie. Nie poj­mo­wał, co to za upior­na noc, że wszyst­ko idzie nie tak. 
 Mi­ka­el wzru­szył ra­mio­na­mi. Pod­szedł do sa­mo­cho­du, otwo­rzył bagażnik i wyjął linę ho­low­niczą. Nie mógł zo­sta­wić związa­ne­go Nie­der­man­na na środ­ku dro­gi. Ro­zej­rzał się. Trzy­dzieści metrów da­lej w świe­tle re­flek­torów połyski­wał znak dro­go­wy: „Uwa­ga łosie!”. 
 – Wstań – ode­zwał się Mi­ka­el. 
 Przyłożyw­szy lufę do kar­ku Nie­der­man­na, do­pro­wa­dził go do zna­ku i ze­pchnął na po­bo­cze. Kazał mu usiąść i oprzeć się ple­ca­mi o słup. Ol­brzym za­wa­hał się. 
 – Spra­wa jest pro­sta – po­wie­dział Mi­ka­el. – Za­mor­do­wałeś Daga Svens­so­na i Mię Berg­man. Byli mo­imi przy­ja­ciółmi. Nie za­mie­rzam cię wypuścić, więc albo cię tu przy­wiążę, albo prze­strzelę ci ko­la­no. Twój wybór. 
 Nie­der­mann usiadł. Mi­ka­el okręcił linę wokół jego szyi i unie­ru­cho­mił głowę, następnie po­zo­stałymi osiem­na­sto­ma me­tra­mi skrępował mu tułów. Po­zo­stałym kawałkiem liny przy­wiązał dłonie ol­brzy­ma do słupa za po­mocą kil­ku so­lid­nych węzłów żeglar­skich. 
 Gdy skończył, znów za­py­tał o Lis­beth Sa­lan­der. Nie otrzy­maw­szy od­po­wie­dzi, wzru­szył ra­mio­na­mi i zo­sta­wił Nie­der­man­na na po­bo­czu. Do­pie­ro gdy wrócił do sa­mo­cho­du, po­czuł pul­so­wa­nie ad­re­na­li­ny i zdał so­bie sprawę, cze­go właśnie do­ko­nał. Przed ocza­mi za­ma­ja­czyła mu twarz Mii Berg­man. 
 Za­pa­lił pa­pie­ro­sa i napił się wody mi­ne­ral­nej. Pa­trzył na po­stać po­zo­sta­wioną w ciem­ności. Po chwi­li wsiadł do sa­mo­cho­du i zerknąwszy na mapę, stwier­dził, że do zjaz­du pro­wadzącego do go­spo­dar­stwa Kar­la Axe­la Bo­di­na po­zo­stał le­d­wie ki­lo­metr. Uru­cho­mił sil­nik i prze­je­chał obok Nie­der­man­na. 
PO­WO­LI MINĄŁ ZJAZD ozna­czo­ny ta­blicą „Gos­se­ber­ga” i za­par­ko­wał pod sto­dołą przy leśnej dro­dze ja­kieś sto metrów da­lej na północ. Wziął pi­sto­let i za­pa­lił la­tarkę. Na zie­mi od­krył świeże ślady opon, pomyślał więc, że wcześniej mu­siał tu stać inny sa­mochód, jed­nak nie za­sta­na­wiał się nad tym dłużej. Wrócił do zjaz­du i oświe­tlił skrzynkę pocz­tową. PL 192 – K.A. Bo­din. Po­szedł da­lej drogą. 
 Była nie­mal północ, gdy do­strzegł światło w za­bu­do­wa­niach go­spo­dar­stwa Bo­di­na. Za­trzy­mał się i nasłuchi­wał. Stał nie­ru­cho­mo kil­ka mi­nut, lecz nie słyszał nic oprócz zwy­czaj­nych odgłosów nocy. Za­miast udać się pro­sto na podwórze, po­szedł brze­giem łąki i zbliżył się do domu od stro­ny obo­ry. Przy­stanął ja­kieś trzy­dzieści metrów od nie­go. Był w sta­nie naj­wyższe­go napięcia. Sprint Nie­der­man­na wzdłuż szo­sy su­ge­ro­wał, że coś tu się wy­da­rzyło. 
 Mi­ka­el prze­szedł już w połowie podwórko, gdy usłyszał jakiś odgłos. Obrócił się i przyklęknął, au­to­ma­tycz­nie unosząc broń. Po kil­ku se­kun­dach zo­rien­to­wał się, że dźwięk do­cho­dzi z małego bu­dyn­ku go­spo­dar­cze­go. Brzmiało to jak pojęki­wa­nie. Szyb­ko prze­szedł przez traw­nik i stanął przed dom­kiem. Zaj­rzaw­szy zza rogu, zo­ba­czył, że w środ­ku pali się światło. 
 Nasłuchi­wał. Ktoś tam się po­ru­szał. Mi­ka­el pod­niósł ry­giel i otwo­rzył drzwi. Wewnątrz uj­rzał parę prze­rażonych oczu i za­krwa­wioną twarz. Na podłodze leżała sie­kie­ra. 
 – Ja-pieprzę-o-rany – wy­mam­ro­tał. 
 Po­tem zo­ba­czył pro­tezę. 
 Za­la­chen­ko. 
 Bez wątpie­nia Lis­beth Sa­lan­der była tu z wi­zytą. 
 Nie po­tra­fił so­bie wy­obra­zić, co mogło się wy­da­rzyć. Szyb­ko za­mknął za sobą drzwi i za­ry­glo­wał je. 
ZA­LA­CHEN­KO TKWIŁ W DRE­WUT­NI, a Nie­der­mann na po­bo­czu dro­gi na Sol­le­brun. Mi­ka­el mógł więc od razu udać się do bu­dyn­ku miesz­kal­ne­go w go­spo­dar­stwie Bo­di­na. Możliwe, że był tam jesz­cze ktoś, kto sta­no­wi za­grożenie, lecz dom wy­da­wał się opu­sto­szały, tak jak­by nikt w nim nie prze­by­wał. Mi­ka­el opuścił pi­sto­let i ostrożnie otwo­rzył drzwi. Wszedł do ciem­nej sie­ni i uj­rzał pro­stokąt światła z kuch­ni. Je­dy­ne, co słyszał, to ty­ka­nie ścien­ne­go ze­ga­ra. Gdy zbliżył się do ku­chen­nych drzwi, od razu zo­ba­czył Lis­beth leżącą na so­fie. 
 Przez mo­ment stał jak spa­ra­liżowa­ny, patrząc na zmal­tre­to­wa­ne ciało. Za­uważył, że w zwi­sającej z sofy dłoni trzy­ma pi­sto­let. Pod­szedł do niej po­wo­li i uklęknął obok. Przy­po­mniał so­bie tam­ten wieczór, gdy zna­lazł Daga Svens­so­na i Mię Berg­man, i przez se­kundę pomyślał, że Lis­beth nie żyje. Po chwi­li za­uważył jed­nak nie­znacz­ny ruch klat­ki pier­sio­wej i usłyszał słaby, rzężący od­dech. 
 Próbował ostrożnie wyjąć pi­sto­let z jej dłoni. Na­gle Lis­beth za­cisnęła na nim pal­ce. Lek­ko uniosła po­wie­ki i pa­trzyła na Mi­ka­ela przez kil­ka długich se­kund. Miała nie­przy­tom­ny wzrok. Po chwi­li usłyszał, że mam­ro­cze coś tak ci­cho, że le­d­wie rozróżniał słowa. 
 – Pie­przo­ny Kal­le Blom­kvist. 
 Za­mknęła oczy i wypuściła pi­sto­let. Mi­ka­el odłożył go na podłogę, wyjął komórkę i za­dzwo­nił po po­go­to­wie.
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1 W Szwe­cji wszyst­kie re­gu­lar­nie uka­zujące się ga­ze­ty i cza­so­pi­sma muszą wy­zna­czyć tzw. wy­dawcę od­po­wie­dzial­ne­go (szw. an­sva­rig utgi­va­re) i to on, a nie kon­kret­ni dzien­ni­ka­rze, od­po­wia­da praw­nie za treść ar­ty­kułów. Jest to związane z gwa­ran­to­wa­nym w kon­sty­tu­cji pra­wem do wol­ności wy­po­wie­dzi i dru­ku (przyp. tłum.). 
 2 Według szwedz­kie­go pra­wa każdy pra­co­daw­ca za­trud­niający więcej niż dzie­sięć osób musi co roku sporządzać ra­port na te­mat sta­nu równo­upraw­nie­nia w miej­scu pra­cy oraz stra­te­gii mających na celu zwal­cza­nie prze­jawów dys­kry­mi­na­cji płcio­wej (przyp. tłum.). 
 3 Osmo Val­lo zmarł w 1995 roku w trak­cie in­ter­wen­cji po­li­cyj­nej w Karl­stad. Przy­pa­dek ten wzbu­dził duże za­in­te­re­so­wa­nie mediów i stał się po­wo­dem powołania dwóch ko­mi­sji rządo­wych dla zba­da­nia ewen­tu­al­nych nie­pra­widłowości (przyp. tłum.).
4 Szw. IB-affären, na początku lat 70. w Szwe­cji wy­buchł skan­dal po tym, jak dwaj dzien­ni­ka­rze (jed­nym z nich był Jan Gu­il­lou) ujaw­ni­li ist­nie­nie taj­ne­go wy­działu woj­sko­wych służb wy­wia­dow­czych, In­for­ma­tions­byrån, który nie pod­le­gając żad­nej kon­tro­li, zaj­mo­wał się m.in. re­je­stro­wa­niem oraz zbie­ra­niem in­for­ma­cji na te­mat osób o ko­mu­ni­stycz­nych poglądach albo z in­nych po­wodów uzna­nych za za­grożenie dla państwa szwedz­kie­go (przyp. tłum.).
 5 Następca Holméra, Sven-Åke Hjälmroth, pra­co­wał wcześniej jako wy­so­ki urzędnik Pocz­ty Szwedz­kiej (przyp. tłum.).
 6 Dro­ga Pani Sa­lan­der,
      Ni­niej­szym po­twier­dzam, iż dnia 20 stycz­nia do­ko­na­no osta­tecz­nej spłaty Pani nie­ru­cho­mości. Zgod­nie z usta­le­nia­mi dołączam ko­pie całej do­ku­men­ta­cji, a sam za­trzy­mam ory­gi­nały. Wierzę, że będzie Pani za­do­wo­lo­na. 
      Mam na­dzieję, że Pani spra­wy układają się pomyślnie. Bar­dzo ucie­szyła mnie Pani nie­za­po­wie­dzia­na wi­zy­ta mi­nio­ne­go lata i muszę przy­znać, że Pani obec­ność była dla mnie przy­jemną od­mianą. Liczę, iż w ra­zie po­trze­by sko­rzy­sta Pani jesz­cze z mo­ich usług. 
    Z poważaniem
    JSM
 7 Dom Pip­pi Lang­strump, Wil­la Śmiesz­not­ka, nosi w ory­gi­na­le nazwę Vil­la Vil­le­kul­la (przyp. tłum.). 
 8 Per­cy Bar­ne­vik – szef kon­cer­nu ABB, który od­chodząc w 1996 roku na eme­ry­turę, otrzy­mał kil­ka­set mi­lionów ko­ron od­pra­wy. Po sześciu la­tach spra­wa ta stała się przy­czyną afe­ry me­dial­nej, a Bar­ne­vik w re­zul­ta­cie po­lu­bow­nych usta­leń zwrócił część pie­niędzy. Obec­nie angażuje się głównie w działalność do­bro­czynną (przyp. tłum.).
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